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S tr . W ie rsz J e s t P o w in n o  b y ć

5 32 ß w a d o m o w ia d o m o
20 30 g e d y tk ó w e d y k tó w
22 30 g r e e l ig i jn a re l ig i jn a
33 2 d na za
41 17 d k ie ro w a n o k ie ro w a n e g o
77 14 g b u s k  u p o w i b is k u p o w i
86 3 d d z ia ła d z ie ła
87 9 g d z ia ła d z ie ła

102 4 d g w a r a n tu ją c y m i . . .  w  s ta n ę g r a w i tu ją c y m i  .. . w  s t r o n ę
104 2 d 1045 1845
165 6, 8 d 1973 1873
400 21 R Ja - Ja
487 8 d 1000 1020
404 18 d J u g o s ła w i J u g o s ła w ii
520 4 g I 'E g lis e 1’E g lise
628 15 d D w o rz a k o w a D w o rz ac z k o w a
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K S. M A R IA N  B O R Z Y SZ K O W SK I S tu d ia  W a r m i ń s k i e
X I (1974)

TEKST I PROBLEMATYKA 
RĘKOPISU DE EXO RTV H ERESIS LV TH E R A N E  Z 1527 R. 

NA TLE POLEMIKI RELIG IJN EJ NA WARMII

T r e ś ć :  W Stęp . — I .  R ę k o p is  D e e x o r tv  h e re s is  Iv th e ra n e ,  A rc h iw u m  D ie c e z ji W a rm iń s k ie j  
w  O ls z ty n ie ,  A 80 k . 5a r—8v. i .  O pis. 2. T e k s t .  — II . S y tu a c ja  K o śc io ła  n a  W a rm ii i w  d ie c e 
z ja c h  s q s ìe d n ic h  w  p o c z ą tk o w y c h  la ta c h  (1523—1526) d z ia ła ln o ś c i  b is k u p a  M a u ry c e g o  F e r b e r a .  —
III . P r o b le m a ty k a  D e e x o r tv  h e re s is  Iv th e ra n e .  1. W y s tą p ie n ie  M a rc in a  L u t r a .  2. D o k try n a  
lu te r a ń s k ą .  3. O b ro n a  E ra z m a  z R o tte rd a m u . 4. P o g lą d y  s p o łe c z n e  i p o li ty c z n e  a u to r a  te k s tu .  —
IV. Z a g a d n ie n ie  a u to r s tw a  te k s tu .  — V. In n e  p ism a  p o le m ic z n e  z w ią z a n e  ze  ś ro d o w isk ie m  
w a r m iń s k im . — Z a k o ń c z e n ie .  — Z u s a m m e n fa s s u n g ,

W ST Ę P

Dawna historiografia, dążąc przede wszystkim  do ujęcia obiektywnej 
rzeczywistości, mogła poszczycić się trw ałym i i niezaprzeczalnymi sukce
sami zarówno jeżeli Chodzi o edycję tekstów źródłowych, jak  i ich in te r
pretację. Pozwoliły one na stosunkowo dobre rozpoznanie sytuacji poli
tyczno-ekonomicznej Warmii. Mniejsze sukcesy odniosła daw na historio
grafia w  zakresie badań nad dziejami życia intelektualnego, religijnego 
i kulturalnego Warmii.

Jubileuszowe obchody kopernikowskie, a zwłaszcza poprzedzające je 
badania na tem at twórczości Mikołaja Kopernika, uwypukliły znaczenie 
życia intelektualnego na  W armii, k tó re  stanowiło nierozłączną część jej 
bogatych dziejów politycznych i gospodarczych, a także religijnych. Jest 
rzeczą zrozumiałą, iż większość prac w okresie jubileuszu 500-lecia u ro 
dzin Mikołaja K opernika skoncentrowała się wokół dorobku naukowego 
Astronoma Fromborskiego. I słusznie, gdyż brak  chociażby krytycznej 
edycji jego dzieł od dłuższego czasu dawał się poważnie odczuć. Ogromne 
potrzeby badań nad Kopernikiem  i recepcją jego dzieł z konieczności m u
siały zostać ograniczone do pewnego zakresu. Pozostały więc jeszcze białe 
plamy na m apie życia intelektualnego i religijnego W armii z czasów 
działalności Mikołaja Kopernika. Ciągle zbyt mało jeszcze wadomo o n u r
tach in telektualnych i orientacji religijnej wśród jego kanonickiego oto
czenia. Mało znane są wpływy myśli renesansowej na grono duchownych 
intelektualistów  warm ińskich. Brak również dotychczas wyczerpujących 
opracowań roli jaką odegrały środowiska kanonickie we From borku i bis
kupie w  L idzbarku W arm ińskim  wobec zagrażającej diecezji reformacji.

Pierwsza połowa XVI w., a zwłaszcza jej lata dwudzieste, zaznaczyły 
się na W armii silnym  natarciem  sił reform acji. Przeciwstawił się im  s ta 
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nowczo biskup warm iński M aurycy Ferber (1523— 1527). Publikow any 
tekst De exortv  heresis Ivtherane  świadczy, iż znalazł w swym otoczeniu 
sprzym ierzeńców, k tórzy poprzez twórczość polemiczną pomogli mu za
chować katolicyzm  n a W armii.

Sytuacja w tym  okresie była bardzo złożona. Nie zamierzam wchodzić 
w szczegóły zmagań protestantyzm u z katolicyzm em , zwłaszcza w ich 
w ątek polityczny. Swą uw agę skupia m n a płaszczyźnie ideologicznej 
sporu, co pozwala m i ma wydobycie z publikowanego przekazu głównych 
założeń doktrynalnych i konfesyjnych autora. .Test rzeczą zrozumiałą, iż 
przekaz ten w m niejszym  lub większym  zakresie będzie odbiegał od 
obiektywnego ujęcia rzeczywistości. Ostatecznie jednak rzadko który 
przekaz historiograficzmy, a tym  bardziej doktrynalny, spełnia w arunki 
pełnego obiektywizmu. Analizowany tekst pozwoli nie tylko  na ujęcie 
osobistych poglądów autora, lecz również na odzwierciedlenie jego sto
sunku do aktualnych problem ów W armii i jej epoki, a ponadto ma bliższe 
poznanie wysiłków czynionych na rzecz zachowania jedności religijnej 
w diecezji w arm ińskiej. W tym  sensie będzie on również w jakiejś mierze 
odbiciem ówczesnych dążeń społeczeństwa warmińskiego.

I. R Ę K O P IS D E  E X O R T V  H E R E SIS L V T H E R A N E , A R C H IW U M  D IE C E Z JI 

W A R M IŃ SK IE J W O L SZ T Y N IE , A 86 , K. 5 Ar— 8V

1. O P IS

Tom A 86 Archiw um  Diecezji W arm ińskiej w Olsztynie, zatytułow any 
Annales temporibus M auritii Ferber, Episcopi Varmiensis, conscriptae 
1523— 1527 1 zaw iera wiele cennych odpisów dokum entów z wczesnego 
okresu działalności biskupa M. Ferbera. Z inform acji zaw artych w ręko
pisie tom u A 86, korzystali w arm ińscy kronikarze i historycy. Współcześ
nie na wartość dokum entów zaw artych w tym  tomie zw racają uwagę 
A. W ojtkowski i H. Zins 2.

Szereg dokum entów, znajdujących się w tomie A 86 odnosi się do 
działalności biskupa M aurycego Ferbera, zmierzającej do zachowania jed
ności religijnej na  W armii. Początkowe k a rty  rękopisu zaw ierają tekst, 
noszący w pew nych fragm entach charak ter kroniki bliżej nieznanego 
autora: Acta sub pontificatu Reverendissim i Domini. M anritti, Episcopi

1 T y tu ł n a d a n y  w  X IX  w.
2 A . W o j t k o w s k i :  N o w e  przyczynk i do g en ezy  h ołd u  prusk iego . W : S p ra w o 

zdan ia  z  czy n n o śc i w y d a w n iczy ch  i p o sied zeń  n a u k o w y ch  T N K U L  za okres od  
11945 do 31 III 1947. N r 1. L u b lin  1947 s. 72—79. H. Z i n s :  W  k ręgu  M ik ołaja  
K opern ik a . L u b lin  1966 s. 94.
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W arm iensis3. Spisane one zostały w owym tomie pew nym i partiam i, 
między którym i znajdują się również inne dokum enty, jak  np. form uła 
przysięgi złożonej przez biskupa Ferbera wobec króla Zygm unta 4, edykty 
biskupa z 20 I 1924 r. oraz z 11 V 1525 r . 5, a także dotychczas niewydan y  
tekst, opatrzony tytułem  De exortv  heresis Ivtherane

Tekst De exortv heresis Ivtherane  napisany jest w języku łacińskim  
na papierze form atu 29,5X20,5 cm, który posiada znak wodny w formie 
pięciolistnej koniczynki, nakry tej koroną. Tekst rękopisu, według świa
dectwa kopisty lub autora, został napisany w 1527 r . 7.

Większość dokum entów tomu A 86, w tym  i tekst De exortv  heresis 
Ivtherane, została spisana ręką w ytraw nego, bliżej nieznanego kopisty. 
Marginesy zaw ierają drobne glossy i uzupełnienia, dokonane ręką kopisty 
oraz Feliksa Reicha. Od niego pochodzi również m arginalny ty tu ł Origo 
ivtherane heresis  8.

Tekst rękopiśm ienny De exortv  heresis Ivtherane  w zasadniczej części 
omawia wystąpienie Marcina L utra, jego doktrynę i zwolenników. W koń
cowej części autor broni Erazm a z Rotterdam u przed zarzutam i wpływu 
na poglądy i działalność Lutra.

A utor omawia działalność M. L u tra  od jego publicznego w ystąpienia 
w 1517 r. do w ydania De servo arbitrio w 1525 r. Omawiając stanowisko 
Erazma z R otterdam u w ym ienia jego Diatribe seu collatio de libero arbi
trio, k tórego w ydanie nastąpiło  w 1524 r., kończy natom iast na wyraźnym  
w ym ienieniu roku 1527. Treść rękopisu zamyka się więc w  latach 1517— 
— 1527.

Przy w ydaniu tekstu  oparto się na zasadach instrukcji wydawniczej 
dla źródeł szesnastowiecznych 9. Publikow any tekst stanowi dokładną 
transliterację  rękopiśmiennego pierwowzoru, będącego prawdopodobnie 
współczesną i jedyną kopią niezachowanego oryginału. W yjątek stanowią 
in terpunkcja oraz użycie dużych liter, dostosowane do zasad współczes
nych. Skróty zostały rozwiązane w tekście. Poprawki w tekście, dokona-

8 A rch iw u m  D iecezji W arm iń sk iej w  O lszty n ie  ( =  ADW O ), k. 21'— 5ar, 9r— l()r, l l r. 
T ek st zosta ł w y d a n y  w : S cr ip tores R eru m  W arm ien siu m  (= S R W ). H gb. C. P. 
W o e l k y .  Bd II. B rau n sb erg  1889 s. 4(ii)— 47!). F ragm en t z karty  4V zo sta ł w yd a n y  
w: S p ic ileg iu m  C op ern icanum . H gb. F. H i p l e r .  B ra u n sb erg  1!)73 s. 278 ’nr 59. 
Inne fra gm en ty  z o m a w ia n eg o  tom u ręk op isu , m ia n o w ic ie  tek st z k art 31— 33, 35, 
(ii), 139 n., 144, 154, 162— 167 zo sta ły  w y d a n e  w  SRW , jw . s. 480-—496.

4 AD W O , A 86, jw . Z n ajd u je  s ię  ona m ięd zy  k. 8V a 10r, gd y ż  przy o p ra w ie  p o 
m ieszan o  k o le jn o ść  kart.

5  T am że, k. I I 1'— 12V oraz l()r— l l r. W ydan e zo sta ły  w  S p ic ileg iu m , jw . s. 321— 327.
6  T am że, k. 5ar— 8V (daw na  p a g in acja , a tram en tem ) albo k. 5r— 9V (now sza  p a g i

nacja, o łó w k iem ). P o słu g u ję  s ię  d a w n ą  p agin acją .
7 T am że, k. 8V.
8  T am że, k. 5r. P ism o  ręk i F e lik sa  R eich a  m ożna sp otk ać  na w ie lu  stronach  tom u  

A  86. Są to p rzew a żn ie  n a p isy  ty tu łó w  nad  fra g m en ta m i te k stó w  lub  m arg in a ln e  
u zu p ełn ien ia , a n iek ied y  w p ro w a d zo n e  popraw ki.

9  In stru k cja  w y d a w n icza  d la  źró d eł h isto ry czn y ch  od X V I do p o ło w y  X IX  w iek u . 
R ed. n au k ow y K. L e p s z y .  W rocław  1953.
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ne ręką kopisty, zostały wprowadzone w tekst drukowany. Skreślenia oraz 
noty m arginale oznaczono nawiasam i: [[]] () i odnotowano w przypisach 
tekstowych. W tekście zachowano półokrągłe nawiasy ( ) kopisty. Ozna
czenia stron, według dawnej paginacji atram entow ej, podano w nawia
sach prostokątnych [ ].

W ydawca składa serdeczne podziękowanie ks. biskupowi doc. dr. hab. 
Julianow i Wojtkowsikdeimu za skolacjonowanie transkrypcji z rękopisem 
oraz za konsultacje przy in terp retacji tekstu.

2. T E K S T

DIC E X O R T V  H E R E SIS L V T H E R A N E  a 

[k. 5ar] C etcrum  cum  P ru ssia  m a g n is  in n u m crisq u c  c a la m ita tib u s  tunc a fflic ta  
e sse t, e t  v ix  ab  arm orum  strep itu  tu n c  co n q u ieu isse t, m etu q u e  ren iten (d i) grandi 
b e lli su b  in d u tijs  trep id a ret, ne quid eru m narum  cu m u lo  d eesse t, illa tu m  e s t  ex  
G erm an ia  a liu d  b e llu m , priore lo n g e  n o cen tiu s. I llu d  en im  tem p o ra r iu m  corpus, 
hoc v ero  e ter n a s  a n im a s in  d iscr im en  vocab at, tem p esta tem  dico M artino L uth ero  
g erm a n o  W itten b erg en si m on ach o  autore hoc m odo  ex c ita ta m . Is en im , cum  a u d is-  
se t  q u en d a m  b u ccin atorem  con d o n a tio n u m  p a p a liu m , qu as in d u lg en tia s  vocant, 
q u ibus tu n c  to tu s orb is sca teb a t ch r istia n u s, e t m agn u s p ecu n ia ru m  n u m eru s p a s-

D E  E X O K T V  H E R H S I S

F otokopia  fra g m en tu  ręk opisu  De e x o r tv  h er esis  Iv th era n e , ADW O A 86, k. 5ar_v

Na m a rg in esie : O rigo  L u th e ra n e  h er  e sis , ręk ą  F. R eicha.
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s im  corradebatu r, fa cu lta te  s ib i c o n cessa  ab u ten tem , e t  p o te sta tem  pape in 
celo , terra  e t  in fer is  in a u d itis  p reco n ij s p lu s equo  e ffe r en tem , cep it p r im u m  le u i-  
ter tanq uam  con ten d en d i l ib id in e  e t  in g en ij e x er c ita n d i gracia  [k. 5avJ W ittcm b ergo  
a rg u m en ta  ip s iu s  im p u gn are , in d u lg en tia s  e t  su m m i p o n tif ic is  a u to r ita tem , quas  
ille  ta n to p ere  e x tu lit , sen s im  e le v a re , ac p o stea  e tiam  in p u b lic is  co n tio n ib u s ea  de 
re d iscep tare, I lle  pap e m in is  ad u ersa r iu m  terreb at, h ic  so p h istic is  a rg u m en tis  
e t scr ip turaru m  te stim o n io  su p erior  esse  con ten d eb at. E x  co n ten tio n ib u s, v t  fier i 
so le t, cre u it s im u lta s , et an im oru m  acerb itas. E t cum  in d u lg en tie  su a  n im ieta te  
om n ib u s iam  fa stid io  e ssen t, e t  p ecu n ia ru m  co n tin u a  em u n ctio  o d ib ilis , a d m o u it  
p a u la tim  ca lcar L uth erus, e t  e d itis  a sser tio n ib u s argum entabatu r, ta n tisp er  donec  
p o stea  p u b lice  a ssereret, in d u lg en tia s  m eras im p o stu ra s e t  p ecu n ia ru m  aucu p ia  
esse, pap am  in  crim en  in e x p le b ilis  cu p id ita tis  vocando, q u e tan q u am  no v a  e t antea  
in au d ita  b arrectis  au rib u s ab  a ssen c ie n te  p leb e  a u d ieb a n tu r . A c ce ss it  m o x  e t  d o cto 
rum  hom inu m  non paru u s n u m eru s, qu i R o m a n e  C urie ra p a c ita tem  et c o n s t itu t io 
num  su b in d e n ou aru m  pressu ram  ta n q u am  rem  in to l[[ l]]era b ilem  iam  dudum  
detesta b a n tu r , e t  d iss im u la tu m  h a c ten u s do lorem , rep er to  aud aci ac stren u o  duce 
prohibant. P r in c ip es q u oqu e G erm anie, quj in d ign e  fereb a n t su b d ito s ex p ila r i, au- 
ru m q u e  e x  d itio n e  su a  in  e x te r a s  terras exp ortari, fau orem  accom m odab ant. F r i
d e r ic u s 2“ a u tem , S a x o n ie  d u x , v n u s  e x  e lecto r ib u s im p erij, cu i W ittem b erg a  paret, 
non m odo  non accessit, sed  e t ia m d L u th er i p a rtes tu en d a s su scep it, m odo  quod  
a ssereret ra tion e  e e t  scr ip tu r is  eu in cere  p osset. Q uem  feru n t p re tex tu  n eg a ti cu 
iu sp iam  o lim  m un eris, in  sed em  ap o sto lica m  a n im u m  in fen su m  iam  dudum  h a b u is
se, e t  hac a rrep ta  o cca sio n e  v in d ic ta m  m ed ita tu m  e sse , v t  iam  obscurum  videri 
non p o ssit, e x  ea  sc in tilla  p ern ic io su m  in cen d iu m  n asc itu ru m . P ro in d e L eo papa, 
nu ntio  ad eum  m isso  d esid era u it v t  L u th er i p e tu la n tia m  coh ib eret, ip su m q u e in  rom a- 
nam  curiam  sisteret, erra toru m  ra tio n em  red d itu ru m , secu r ita tem  eund i e t  r e 
deu n d i illi p ro m itten s; v eru m  p o stu la ta  non im p etra u it. R esp o n d it en im  dux, sibi 
in tegru m  non e sse  L u th eru m  sistere: sed  si de h eresi co n v ictu s fu er it, se  ipsum  
in sua d itio n e  iu d ica r i perm issu ru m , e t  si lig n a  d e e sse n t s e s e f ea m in istra tu ru m  
v t f la m m is ab su m eretu r . S i v ero  in n o cen s e x is te r e t , e t a sser tio n es  su as, scr ip tu r is  
eu in cere  p osset, non  p a ssu ru m  in iu r ia m  illi  irrogari, porro L uth erus non p on tific ias  
littera s q u ibus su sp ec ta  f id e s  e sse t , sed  a liq u o t m illia  la n cea r io ru m  [k. 5r    m ilitu m  
tu ti it in er is  co m ites sib i a d iu n g i p o stu la u it, qu oru m  p resid io  duci, ac red u ci p osse t, 
a sseren s se  a n tea  v ix  e u a s isse  m a n u s cu ju sd am  C ard in a lis leg a ti a p o s to lic i  3, qui 
se  prom issa  e tia m  secu r ita te  C on stan tiam  citau erat. E reg ion e  prod ib ant a lij, pon -  
t if it ie  p o te sta tis  e t e cc le s ia s tic i sta tu s asser to res. D iscep ta tu m  e s t  tum  o p u sc u 
lis v tr in q u e  eu u lg a tis , tu m  p u b lic is d isp u ta tio n ib u s, se m e l e tiam  in  L ip sien si 
s c h o la 4, co n stitu to  e x  m u tu o  co n sen su  so len n i cer ta m in is  die, a ffec tib u s m agis  
v trosq u e quam  ra tio n e  d u cen tib u s ac v in cen d i p lu s lib id in e , quam  v e r ita t is  eru en d e  
cu p id in e . L u th ero  stu d io so ru m  iu u en tu s ac vu lg i turba tan q u am  v ictor i acclam a  

b  N a m arg in esie : In itia  L h u te ra n ism i,  ręką k o p isty . T en  sam  ty tu ł w  t łu m a c ze 
n iu  k ron ik i T. T retera, SR W , jw . s. 413.

c P ierw o tn ie : F rie d er ic u s ,  p o p ra w io n e  na Fridaric.ua.
d  N a m a rg in esie : A lb ib u rg u m ,  r ęk ą  kop isty .
e  N a  m arg in esie: D u x  S a x o n ie  F redericu a . 
f S k re ś lo n e  ip su m ,  d o p isan e  se  — sese .

1 L eon X , pap ież, 1513— 1521.
2 J a n  F ry d ery k  W ettin , zw a n y  M ądrym , k s ią żę  sask i, 1503— 1554.
3 T o m a sz  d e  V io, K ajetan , kard.
4 M o w a  o d y sp u cie  lip sk ie j 27 V I— 10 VIT 1519 r. m ięd zy  M arcin em  L u trem  i A n 

d rzejem  K a rlstad em , a J an em  E ckiem .
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bat. C eteri, q u ib u s san ior  m en s erat, fa c tu m  m in im e p robab ant, iam  iam  anim o  
v o lu e n te s , et m en te  p resaga  e x p e n d e n te s  q u an toru m  m aloru m  hoc fu tu ra  e sse n t s e 
m inaria . E t qu ia  in h u ju sm o d i co n ten tio n ib u s, su is  q u isq u e n ititu r  a rg u m en tis, 
nec  a lter  a lter i ced ere  co n su eu it, v u lg iq u e  o p in io n e  doctior e s t  qu i loq u atior , in  
dubio era t cui d e feren d a  e sse t  v ic to r ia . M utuo au tem  partium  co n sen su  ad sch o la s  
p arrh ijsien sem  e t lo u a n ien sem  g, tan q u am  arb itros rem  referr i p la c u it5. C um  autem  
L uth eri a sser tio n es  tanq uam  im p ia s p u b lico  decreto  d am n assen t, adeo  hom o e x u l
cera tu s est, v t qu asi in  ra b iem  v ersu s, ad quoque, e tiam  ex ecra b ilia  au d en d a  su c 
ced eretu r, a u x e r a t acerb ita tem  quod papa ", ip su m  bu lla  p o n tific ia  in d ic ta  (v t a f f i r 
m abat) ca u sa  e t  non du m  v ictu m , h ereticu m  eum  d e c la r a v e r a t7, om n esq u e  lu c u b ra 
tiones e iu s  v t  im p ia s  ad rogum  dam n auerat, ac om n ib u s C hristianis leg en d a s f ir 
m issim e in terd ix era t. In q u em  L u th eru s sim ile m  licen tia m  sib i arrogans, easdem  
cen su ra s torsit, e t  iam  e x  p ro fesso  se  non  m odo p a p e, sed  om nium  illi a d h a eren 
tium , presertim  ecc lesia stico ru m , h o stem  p a la m  d en u n tian s, D ecre ta le s  e t  a lia s  
p o n tif ic ia s  co n stitu tio n es  v t  ex eera n d a m  ab o m in a tio n em  o ration e  p rev ia  d etesta n s , 
pu blico  sp ec ta cu lo  tra d id it ex u ren d a s, p r in c ip ib u s p ro p h a n is e t  p leb i su ad eb at, 
v t ab ob ed ien tia  sed is  R om an e tanq am  ab im m a n issim a  qu ap iam  ty ra n n id e  d e 
sc isceren t, et se se  in lib er ta tem  C hristianam  v in d ica ren t. Q uibus tech n is , o ffu s is  
ob ocu lo s ten eb ris , decep ti e t  illa q u ea ti e sse n t osten d en d o . S u m m u m  p o n tificem  
in fa n d is  n o m in ib u s: an tich r istu m , f iliu m  p erd itio n is , h o m in em  sce lera tu m , a b o 
m in a tio n em  in tem p lo  D ei sed en tem , an im aru m  h e llu o n em , sed u cto rem  populi, 
C hristiane lib er ta tis  e t  cv a n g e lij  C h risti opp ressorem , v e r ita t is  eu ersorem  e t id 
g en u s in n u m eris m a led ic tis  n u n cu p a tio n ib u s, la x a tis  m o d estie  fren is , co n tu m m elio se  
|k . 5VJ in sec ta b a tu r . Itid em  e t v n iu erso  ord in i fa c ieb a t ecc le s ia stic o . P a rr h ijs ien -  
se s  et L o u a n ien ses th eo lo g o s, eo  quod a sser tio n es  e iu s d a m n a ssen t ac H e n r ic u m 8, 
A n glie  regem , qui lib e llu m  iu x ta  doctum  e t e le g a n te m  contra  C a p tiv ita tem  ip siu s  
B a b ilo n ica m  9, o p u s im p u d en ti tem e r ita te  e t  crim in a tio n ib u s in sig n e, ed id era t, ac  
o m n es et s in g u lo s  a lio s , q u i v e l  h iscere  contra  ip siu s lu cu b ra tio n es a u s i fu era n t  
a m a ru len tissim e  m ordebat, e t  sco m m a tib u s p lu s q u am  scu rr ilib u s in cessab at. M i
rum  nam q ue in  m odum  ad q u em u is ca lu m n ia n d u m  e t  a cerb is d ic ter ijs  in se c ta n 
dum  a p p o situ s erat. A cri p reterea  in g en io  e t  e x p e d ite  lin g u e  fu it e t  presertim  
g erm a n ice, qua p o tiss im u m  sua op u scu la  W itten b erg e  t ijp is  e x c u sa  eu u lg a u era t, 
v t om n ib u s e sse n t obvia  g erm an is. Ob id eam  n a tio n em  p re  om nibu s a lijs  sp arsis  
l ib e llis  h ec  con ta g io  rep en te  p eru a sit  e t  occu p au it, ad q u e o ffic in a  im p ressoria  m agnam  
p restiti  com m od ita tem . L u th eran a  om nia  gratiora  fa c ieb a t n o u ita tis  stu d iu m , si qu id  
autem  eg reg rij a d u ersu s ea  em ersera t, ab illiu s se c te  s tu d io s is  in tercep tu m  m ira  
d ilig en tia  e t  im p en d ioru m  iactu ra  p rem eb a tu r, adeo v t  o m n es ad u ersa r io s L uth ero  
c ess isse  e t herbam  p o r r ex isse  pu tares, si v ero  qu id  ind octum , ac  in u tile  e x is se t ,  
m agna ig n o m in ia  e x ce p tu m  r id eb atu r  ex p lo d eb a tu rq u e . In ter im  ecc le sia stica ru m  
rerum  p resid es, quorum  p a rtes era n t im m in en ti p er icu lo  obu iam  ire, tanq uam  in 
re  leu ieu la , a u t o sc ita n te s  dorm itabant, a u t a rm is a u t a lijs  reb us proph an is im p li
cati, re lig io n i in ten d ere  e t  in cru d escen ti iam  m orbo m ed eri non  poterant. D o c tis
sim i q u iq u e  scen e  sp ecta to res esse , q u am  in harenam  d escen d ere  m aleb ant, quos

g N a m a rg in esie : L o u a n ie n sem ,  ręką kop isty .
5 1519—1520.
6 L eon  X.
7 M ow a o form aln ej b u lli ekslcom unik ującej D ece t R o m a n u m  P o n tif ic em  z 31  

1521 r.
8 H en ryk  V III, 1491— 11)47.
9  H en ry k  V III w y d a l w  1521 r. w  L o n d y n ie  A ss e r tio  se p te m  sa c ra m e n to ru m  

a d v e r su s  L u th e ru m .
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e tia m  L u th eri e ffera ta  m ordendi rab ies, e t  in sec ta n d i tem er ita s si qu id  facere  
d e crev issen t n im iru m  deterru it. C rassiores au tem  illo tis  m an ib u s irruerunt, et  
v ic iss im  ca lu m n ia n d o  e t crim in and o, q u ib u s artib us L u th eru s su p erior  erat, causam  
ecc le sia stico ru m  quam  tuend am  su sc ep er a n t p e iorem , red d id ere . P r in c ip es  au tem  
proph an i a u t c o n v iv en ter  rem  d iss im u la b a n t, aut ignem  od io  ecc lesia stico ru m  
clan cu lu m  su g g ereb a n t, quorum  d ign itas, a u tor itas, op es e t fa stu s, illis  iam  dudum  
in u isu s  erat.

M ultoru m  p reterea  op in io  fu it  im p eratorem  q u oqu e C a r o lu m 10  [[q u oq u e]] p a r 
tibus la u e re  L u th era n is, sed  in C om itijs im p er ia lib u s  W o r m a c ie 11 tun c  ce leb ra tis , 
ad q u as e tia m  data secu r ita te , v o ca tu s  fu era t L u th eru s, v e ter i o b seru a n tie  e c c le 
sia stic e  su b scr ip sit, m a n d an s v t  q u o tq u o t im p erio  f id e le s  cen ser i e t  in gracia  sua
p erm an ere  v e lle n t , [k. 6r] s im iliter  faceren t. F am a era t co m p lu res tam  e c c le s ia s t i
cos, q u am  p roph anos p r in cip es, cu m  L u th ero  sen s isse , et a liu d  d ecreu isse , sed  ne im p e
ratorem  o ffen d eren t, a n tilu th era n is  su b scr ip sisse . C ausa au tem  v o c a tio n is  L utheri ad 
C om icias ea fu isse  perh ib etu r , v t  ip so  p ercon ta to  si o p u scu la  ip siu s n om in e passim  
eu u lg a ta  su a  e sse  angn osceren t, ad reca n ta tion em  p ersuad eretu r. Q uem  resp on d isse  
a iu n t id sibi non licere , quod om n es qu i d o gm atu m  su oru m  stu d io si fu issen t,
se se  a L uth ero  d oceptos e sse  arbitrari p o ssen t. In creb u it tunc C a n cellar iu m  A rch ie 
piscopi, in reu eren ter  se  cum  L uthero, si sa lu o  conductu , v t  v o ca n t ren u n ctiare  v e l
let, in harenam  descen su ru m , eo  pacto  quod v ic tu s  fla m m is periret, L uth erum  
au tem  d e trec ta sse  pu gnam , su a m q u e  e x is t im a t io n e m  h e x  an im i p u silla n im ita te , 
quam  in co n sessu  prin cip u m  p r e se tu lis se  d iceb an tu r , non n ih il m in u isse . E ius  
tam en  fa u to res , qui ip su m  com ita ti fu eran t, e t  quorum  su g g estio n ib u s retractare  
nolu it, dom um  reu ersi m a g n ifica  de eo  prod id erun t.

P o stea  in d ies m agis ac m agis, creu it L u th eru s , fauore  h om in u m  se se  illi
m irum  in m odum  in c lin a n te , adeo  v t  co m p lu res non  m ed io cr iter  doctos v iro s in 
sua castra  p rotrah eret, qu i vn a  cum  e o lib ris iam  p u b lice  ed itis , in pap am , et 
ordinem  ecc le sia sticu m , ac precip u e  celib a tu m  debachab antu r. N ec sa tis  iam  era t  
victo r ia m  tr ib u isse  L uth ero , n isi e tia m  o p in ion e  sa n ctita tis  et. p len itu d in s gracie  
diu in i sp ir itu s, organ u m  per quod v era  p ie ta s e t  g erm a n u s D ei cu ltu s res titu en d u s  
esse t, p a ssim  hab eretu r . C red itu m  nam q ue eo  s ic  d ocen te  est, E cclesiam  ia m  m u l
lis se c u lis  in ceca  erroris c a lig in e  v ersa ta m , ab ip so  [[m isera tio n e]] d ig n a tio n e  m i
seren tis  D ei p r istin e  eu a n g e lice  v e r ita tis  sp len d o ri, v ereq u e  p ie ta ti restitu en d u m  
esse . Q uod e t  ip se  sib i arrogare non eru b u it, se  o cc les ia s ten  w ittem b erg en sem  et 
eu a n g e lis ta m  in o p u scu loru m  su orum  p refa tio n e  a p p ellita n d o , e t  qui se  illi a d d ix e 
rant, eu a n g e lic i dici v o leb a n t, cetero s tan q u am  im p ios id o latras e t  e u a n g e lij de
ser to res fa stid ie n te s . N ec v u lg i tan tu m , sed  et co m p lu riu m  doctorum  virorum , 
et p r incip um  tam  ecc le sia stico ru m , quam  proph anorum  an im is ea op in io  in sed erat. 
Cui tam en  non n ih il d ero g a b a t e ffr e n is  lin g u e  m a led icen tia , e t  m ord acis calam i 
p etu la n tia . C iu ita tes  voro G erm an ie , precip u o  su p erio r is , eu m  ta n q u am  num en  
a liq u od  venerab an tu r , ad se itu m q u e  precabantur, v t  eos d oceret v iam  verita tis , ac r e 
m otis erroribu s pristin is, nouum  in e cc le s ia s t ic is  reb us ord inem  pon eret, q u ln im o  et 
in p ro p h a n is ip siu s oracu la  tanq uam  e x  A p p o llin is  tr ip ode prod ita  a u id e  a m p le c te 
bantur. Q uo autem  ip se  p eru en ire  non poterat a lijs  su as d e leg a b a t v ices, preser- 
tim  m o n a ch is  a p o sta tis  v x o ra tis , quos p recipu os eu a n g e lij su i p recon es o rd in au e-  
rat, n em p e  iam  an tea  in co n tio n ib u s [k. Gv] e x er c ita to s , e t  qui m on a stice  o b ser 
v a n tie  od io , in eam  acerb iu s in v ectu r i e sse n t. Q uod e t  e g re g ie  p restiteru n t, quo

9  N a d p isa n e  e x , e  p o p ra w io n e  na i.
10 K arol V H absburg, 1500— 1558.
11 S e jm  w  W orm acji w  1521 r.
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su e  d e fec tio n i h on estam  p roten d eren t causam , e t  p reccp to r is  su i seq u en tes  v e s t i 
g ia  prim um  pap am , sa cerd o te s, m o n ach os e t  m on a ch a s , ac  to tu m  ecc le sia sticu m  
ordinem , tanq uam  p leb is  sed u ctores, p u b lic is  co n tio n ib u s in  la ijco ru m  odium  p er 
tra h eb an t, et in v isu m  red d id eru n t im m a n i crim in a tio n e , o m n es vtri.usque se x u s  
ho m in es sa cerd o tes e s se  d icen tes M isse S a cr ific iu m , e cc le s ia stic a  sacra m en ta , c e 
rem on ias, r itu s et v e terem  E ccles ie  o b serv a n tia m , su ffra g ia  v iu o ru m  pro d efu n ctis , 
e t v ic iss im  d efu n cto ru m  pro v iu is , c o n fess io n em  a u r icu larem , p u rgatoriu m , in 
d u lg en tia s p ap lstica s, e t  p lera q u e  a lia  hu m ana  co m m en ta  e t  v en a n d i p ecu n ia s  
sacerd otu m  retia  esse , so la  f id e  h o m in es iu stifica rj, opera in a n ia  esse , om n ia  su b 
lato  lib ero  arb itrio  m era  e t in e u ita b ili n ecessita te  fier i. M onachorum  sn cerdotum -  
ouc. co lleg ia  sa th a n e  conciliab u la ,. sch o la s so lem n es (quas v n iv e rs ita te s  n u ncup ant) 
et theo logoru m  co n u en tu s d iab o li lu p a n a r ia  e x is ter e , e t  id g en u s inn um era . N ec  
sa lu tem  sp eran d am  n isi h is om n ib u s ab rogatis p restig ijs , sy n cera  p r im itiu e  E ccle 
sie  s im p lic ita s  reu cocaretur, e t  eu a n g e lica  pu ritas den u o  illu cesceret. N ec  qu icq uam  
o m n in o  ad m iten d u m  esse , n isi quod so lid is  scr ip tu raru m  te stim o n ijs  n iteretu r , 
qu ae ipsi in  su am  rem  v t  lib eb a t im p u n e  torserunt. O m nes theo logos q u a n tu m -  
uis a n tiq u os, q u a n tu m u is probatos, a tq u e  in ter  d iu os re la to s  con ten d eb a n t, et v b i ip sis  
ad sto m a ch u m  non [[faciebant]] fa ceren t, probris a ffic ieb a n t, so liu s  L u th er i in terp re ta 
tioni, ceu  d iu in i sp ir itu s du ctu  prodite , n ec  v ili  errori o b n o x ie , a d h éren tes. H inc nouus  
m isse  r itu s pro lib id in e  L u th eri, orb is inn ou atoris , in stitu tu s , Sacram enta preter  
b a p tism u m  e t  E u ch aristiam , e x p lo sa , sa cro ru m  om nium  a liu s ordo d ig estu s est, 
qui tam en  m in im e con stare  p o sse t, cum  v n u s hec a liu s a liu d  pro su o  arb itrio  
ord inaret. N ec  ip si scr ip to res in ter  se  co n gru eb an t, sed  n on u m q u am  se  in u icem  
m ordebant, nec  sib i ip s is  co n stab an t, qu em a d m o d u m  n ec  ip se  eoru m  d u x L u th e-  
rus. V n de e x  vn o  iam  lu th era n ism o  tercen u m  ali] n asceb a n tu r , errorq ue errorem  
trusit. E rant n o n n u lli e iu s fo rm e  tan te  tem er ita tis , v t  f id em  sa cr is litte r is  abro
garen t, et so lo  a ff la tu  sp ir itu s, quo se  ag i g loriab an tu r , om n es m orta liu m  a ctio n es  
d ir igen d as e sse  p red icaren t. C rassiores qu idam  eo d em en tie  p eru en era n t, v t  sibi 
p ersu a d eren t s in e  co m m istio n e  m aris e t  fe m in e  lib ero s g ig n i p osse , id eoq u e a c o n 
g ressu  v x o ru m  a b stin en tes  ip s is  fo ecu n d ita tem , D ei m u n ere  precati su nt, qu i id 
si v e lit  s in e  co o p era tio n e  h u m an a  p restare  posset. C um  en im  p ersu a su m  h a b e 
ren t [k. 7'] om n ia  ab so lu ta  n e c ess ita te  d isp o n en te  D eo  fier i, op er ib u sq u e  hu m an is  
n ih il tr ib u en d u m  esse , cu n cta  d iu in e  c o m m itteb a n t v o lu n ta ti, quos L u th eru s sp ir i
tu v e r tig in is  agi a ssereb a t. N ec  e ra t qu icq u am , ta m  sto lid u m  a u t tem era riu m  quod  
su os non  h a b eret a sser to res, qui n o u ita tis  stu d io  qu oqu e recen tia  sin e  iu d itio  m o r
d icus am p lecta b a n tu r . E d iv erso  au tem  m u lti ea  m in im e prob ab an t, e t  v e s t ig ia  
m aioru m  se q u en tes  p r istin is  E cc les ie  d ecretis ob firm a ta  m en te  in h ereb a n t, vnd e  
stu d ioru m  d iu ersita s p ern ic io s iss im u m  re lig io n is  sch ijsm a  in u ex it , e t  om n es Chri
stian a  v n ita te  concord es, so lu to  d ilec tio n is  g lu tin o , ab  in u icem  sep a ra u it to tum q ue  
p ene orbem  C hristianum  v e lu t in g e n s  sed itio n u m  turbo, tu m u ltib u s a c  ced e  in u o lu it, 
v t haud sc iam  an v lla  h erctico ru m  tem p esta s  se u e r iu s  C h risti E ccles ia m  a ff lix e r it  
vnq u am , de p ecca tis  n ostr is  iu stam  u ltio n em  su m en te  deo. P orro non  paucorum  
p ecu lia r iu m  ac recen tiu m  erroru m  auth or e x t it it  L u th eru s, sed  o m n iu m  p ene  
hercticorum  errata  iam  du du m  ab o rth o d o x a  E ccles ia  e x p lo sa , e t  in e tern as  
len eb ra s d etru sa  in lu cem  re uocav it, ac q u a si in  nouam  sp u rcic ia ru m  sen tin a m  
co n gessit. V ideri tam en  v o lu it  su b in d e a liq u id  nou i sem p er  a fferre , precipu o  
au tem  W icle ffi e t  H u ssi, q u em  in ter  d iu os tanq uam  m a rty rem  retu lit , necn on  
W aldensiu m  m o n u m en ta  ren ou ab at, quod in  ill is  p ara ta m  iam  in u en ir e t a rg u 
m entoru m  su p p e lle c tilem , q u ib u s pap e e t  e cc le s ia stico ru m  au to r ita tem  la b e 
factaret.
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P ru d en ter  v ero  in it io  so lo s e cc le s ia s t ic o s  in fe sta b a t, v t  in terim  proph anorum  
in ip so s se u ie n tiu m  lic e n tia  ab u teretu r . Q uod cum  ip si p la u sib ilite r  e x e q u e r e n -  
lur, tem p la , m o n a ster ia q u e  sp o lia ssen t, m o n a ch o s e t sa n ctim o n ia les  e x p u lissen t, 
p o ssess io n ib u s p r iu a ssen t, ad v e t ita s  n u p tia s co eg issen t, in iu r ijs  e t  ig n o m in ia  m u l
tifariam  a ffec issen t, dem um  q u oqu e ip so s secu la res  adortus, p leb em  in  im p era to 
rem , p r in c ip es et m a g n a tes, q u os non v u lg a r ite r  ta n q u a m  tijra n n o s et su b d i
torum  opp ressores cr im in ab atu r, e d itis  e tia m  lib e llis  arm auit. Q uo fit , u t in  G erm ania  
su b d iti se se  in  lib er ta tem  C hristianam , au t v e r iu s  lu th era n a m  v in d ica tu r i, ceru iees  
in d om in os su os err ig eren t, r eb e lla ren t, e t  v e lu t i  eu a n g e liu m  e t  v erb u m  D ei 
a ssertu ri arm a su m eren t, tem p la , m o n a ster ia , cen ob ia , b a s ilica s , a rces ac  m u n i
tio n es p lu r im a s e u erteren t, op p id a , ac m u n itiss im a s v rb es o ccu p aren t, b a ron es in 
g en u o s ac q u o su is  a lio s  p rescr ip ta s s ib i le g e s  (v t ip si p ro ten d eb a n t e u a n g e lic a s)  
non a ccep ta n tes, v a r ijs  su p p lit ijs  occid eren t. G ra ssab an tu r  en im  m u lt is  m agn isq u e  
e x erc it ib u s , e u a n g e licu m  sc ilic e t  ac C h risti n eg o tiu m  a g en tes , adeo  u t reg ib u s, ei 
p r in c ip ib u s e sse n t  fo rm id u lo si. C um  a u tem  [k . 7V] L u th eru s f la g e llu m  in nos 
irati D ei, in cen d iu m  a se  ex o rtu m  a tq u e e x c ita tu m  e x tin g u e re  non  p osse t, p r in c i
p es v ic iss im  in  ru sticos arm auit, iu b en s occ id i, tru c id a ri e t  e ffe r a ta m  r u stico 
rum  ra b iem  seu ien d o  co h ib eri, a ff irm a n s id  p ie ta ti, e t  scr ip tu r is  co n sen tan eu m  
esse , ac  celesbem  v ita m  p r o m itten s  om nibu s, qu i de ca str is  p r in c ip u m  in  c o n 
flic tu  (nem pe in D e i obseq u io ) in ter itu r i e ssen t. Q uo f i t  v t  su pra  cen tu m  co lo n o 
rum  e t  p ro m iscu e  p leb is  m illia  b rev i tem p ore  in  G erm a n ia  cesa  e s se  constan s  
fam a fu er it , sed  v tin a m  in a n is . E t cum  h u ju sm o d i fru c tu s  hoc n ou a  re lig io  ederet, 
m in im e tam en  r es ip isce b a n t qu i eam  p r o fe ss i su nt, p r e te x e n te s  lie c  ita  f ie r i o p o r 
tere, L u th eru m  p o situ m  e sse  in  ru in am  e t  r esu rrectio n em  m u lto ru m , C hristum  
v e n isse  non  p acem  m ittere  sed  g lad iu m , E uan gelj fru ctu s cru cem  e t p resecu tio -  
nem  esse , e t  hoc p a cto  M arty res n a sc i, e t  h is  s im ilia . N ih il en im  adeo  m a lu m  est, 
qu od  p ru d en ter  e le g a n te rq u e  d icen d o  bonum  non app areat, p resertim  v u lg o  
frau d is ca u en d e  rud i, m a g is  au tem  si ad id  sacraru m  littera ru m  te stim o n ia  d eto r
qu ean tur . In ter  in n u m era  v ero  m ala , q u e nob is h ec  p e st is  in u e x it  (h ic  v n icu s  
fru ctu s) 1, C h risti E cc les ia m  c o n seq u u tu s  est, qu od  e lim in a tis  d ia lec tico ru m  a r g u 
tis  co n ten tio n ib u s, a n ilib u s fa b u lis , e t  su p eru a cca n eo  cerem o n ia ru m  v su , E u a n g e 
liu m  e t  a lie  sa cre  litte re  sy n ce r iu s  p u riu sq u e  tra cten tu r , a verb i d iu in i p reco n i-  
bus e t  h u m an oru m  op eru m  fid u c ia  n o n n ih il la n g u escere t. C eteru m  non  m od o  v e 
teris v ite  erra ta , h a c ten u s non  co rrex it, im o lic e n tiu s  p ecca n d i h a b en a s la x a u it ,  
e t  C hristiane lib er ta tis  p r e te x tu  im p u n e  d e lin q u en d i a n sam  p r e stit i!  m u ltis.

C eterum  quo sp ir itu  actu s s it  ip se  L uth erus, qu i a lijs  sp ir itu m  v e r tig in is  tr ib u it, 
non e st h u m a n i iu d itij , qu am u is obscu ru m  non  s it  e x ca n d escen tia m , m a led icen tia m , 
arrogan tiam , in co n sta n tia m , errorem  e t s im ilia  v it ia  e x  d iu in o  sp ir itu  m in im e  pro
fic isc i, e x  ip siu s q u ip p e  lu cu b ra tio n ib u s non  e s t  obscu ru m  eu m  sib i ip si non  co n 
stare. In itio  p reterea  th eo lo g o s v e teres , co n c ilia , an tiq u u m  e t nou u m  testa m en tu m , 
e t qu id q u id  orth o d o x a  r ecep isse t  E cc les ia  sa cro sa n cta  hab u it. V b i au tem  argu m en ta  
su a  e x  m u n im en tis  h u ju sm od i th eo lo g o ru m  c o n u e lli cern eret preter  v e tu s  e t  nou um  
te sta m en tu m  r e iec it  om nia , n ec  sua dogm ata , n isi h is  m a ch in is  (hoc est) sa cr is e t  
so lid is  scr ip tu r is  im p u gn ari a d m isit. Cum  vero  e t  in  ill is  p leraq u e e ssen t, que ad 
ip siu s non  fa c er en t stom ach u m , co m p lu r im is e x  v e te r i in stru m en to  e x ib ila t is , in  
E u an gelio  J o h a n n is  e t  P a u lin is  lite r is  n iteb a tu r , [k. 8rJ q u a si i l l i  p recip u i g ra tie  D ei 
assertores, e t  in  eoru m  m o n u m en tis  p u ra  f id e i s ijn c e r ita s  s in e  h u m a n o ru m  operum  
co n ta g io n e  illu cesceret. A lijs  v e ro  quod  n o n n ih il e tia m  n o str is  operib us, e t  lib ero  
arb itr io  darent, fid em  n on  tam en  p a la m  abrogare v id eb atu r . P o strem o  dum  e t  in

1 N a  m a rg in esie , ręk ą  F. R eicha.
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il lis. m u lta  d ecretis  su is  a d v ersa n tia  rep eriren tur , ea q u e  d eprauata  in terp reta tion e, 
ad su am  cau sam  torquere non p o sse t n ih ilq u e  iam  su p eresse t e ffu g ij, i lio  ip su m  
au d a cia  su a  p ro u ex it, v t  dogm ata  su a , n em p e q u e D ei essen t, a so lo  D eo d iju 
d icari v e lle t, s ib i om n es a lio s  iu d iean d i e t  scr ip tu re  in terp reta n d i au ton itatem  a rro 
gans, v tp o te  qu i sp ir itu  a ffla tu s  d ittino errare m in im e  posset.

P orro m u ltoru m  o p in io  erat, h an c  ca la m ita tem  a  D eo  id eo  in m issam , v t  v e l sic  
C hristi E ccles ia m  euo nostro  corrup tissim am , cum  re lig io n is  presid ib u s reform aret, 
quod h a c ten u s n ec  m a lo ru m  o m n iu m  cum ulus, n ec  im p eratorem  a lio ru m u e p r in c i
p im i m anu s, n ec  sob ria  ac m o d esta  d octorum  v iroru m  a d m o n itio  e ffic er e  potuerit, 
su m m is p o n tific ib u s, qu i se  in  ord in em  red igen d os m etu eren t ren iten tib u s, e t  ne  
hu m an is p resid ijs res acta  crederetur, e tern a m  D ei sa p ien tia m  q u e  e t m a lis  b en e  
v ii nouil; in firm a e t  v ilia  e le g is se  v t  forcia  e t  p resta n tia  con fu n d eret, e t  ab ieete  
sortis h o m u n ctio n em  torren ti e t  im p etu o so  sp ir itu  a n im asse, qui v t  v eh em en s turbo  
cuncta  prostern eret, e t D ei m iserico rd ia  in n o u a ta  restitu eret.

S cr ip sera t eo  tem pore E rasm us R oterod am us v ir  illiu s eui om n iu m  o p in io n e 1 
d o ctissim u s, corrup tos secu li m ores D em ocritico  v isu  ta xan s, o m n iu m q u e ordinum  
v itia , ob ocu los p on en s. Ita  ta m en  u t in eo  C hristianam  m o d estia m  desid eraro  haud  
fa c ile  p o tu isses, qu em  su e  se c te  asser to rem  fu tu ru m  L u th cru s s ib i in d u b ie  p ersu a 
dens, e x  illiu s  op u scu lis tam  cru d e liter  se u len d i, e t  sta tu m  e cc le s ia stic u m  d etu r
bandi occa sio n em  a rrip u isse  non  tem ere  p u tabatu r. A t v b i E rasm us sp ecta to r  quam  
co n flic ta to r  e sse  m a lle t, ex itu m q u e  c er ta m in is  ex p ecta ret, v tr i p a rtiu m  accessu ru s  
esset, a n cep s h o m in u m  op in io  erat, su sp ica n tib u s p ler isq u e  ip su m  e iu s  traged ie  
poetam , L uth erum  vero  actorem  esse , istu m  fab ricare, hu nc a u tem  torq u ere  sp icu la , 
a lijs d iu ersu m  sen c ien tib u s, e t  qu an to  d iu tiu s su a m  p rem eb at sen ten tia m , tanto  
m aiore a b  om n ib u s ex p ecta b a tu r  d esid er io , donec e u u lg a tis  lu cu b ra tio n ib u s pa lam  
testaretur, s e  lu th era n is  castris , m in im e  add ictum , in  L uth ero  se  m od estiam  d e si
derare, e x c ita tu m  ip siu s v e h e m en tia  in cen d iu m  dam n are, n ec  e tia m  o m n ia  sibi 
ex adu erso  probari, o r th o d o x a  E ccles ie  d ecreta  se  sacro sa n cta  h ab ere, sed  cerem o -  
[k. 8v]-n ia ru m  iu d a ica m  p rope su p erstitio n em , presid im i ecc le sia stico ru m  ty ra n n i-  
dem , cu p id ita tem  ac  fa stu m  d ep ra u a ta sq u e  co n su etu d in es in E ccles ia m  ind uctas  
et corrup tos h om in u m  m ores d etesta ri e t  id  g en u s m ulta , q u e cop io siu s stu d io su s  
ind agator in e iu s  le g e t  opu scu lis. D e in d e  e tia m  C o lla tio n em  k qu and am  scrip turarum , 
de lib ero  arb itrio  e d id i t 12. Cui cum  n o n n ih il tr ib u ere  v id ere tu r , L u th eru s qui arb itrii 
U bertatem  e x ib ila b a t, o ffen s i a n im i argum enta  osten d en s, m o x  stilu m  in  E rasm um  
a cuebat, ac  in  libro, cui titu lu m  Seru u m  a r b itr iu m 13 dederat, m ore  su o  tanquam  
v icto r  in su lta n s  m o rd aciter  carp eb at, n ec  a c o n u itijs  tem p erab at, qua re ip su m  
m agno suo m alo  e t  E ccles ie  c a th o lice  com m od o in  harenam  protrax it, e t  e x  su sp ecto  
a m ico , p ro fessu m  a d v ersa r iu m  sib i fec it . C ep erat ia m  eo tem p ore, quo h ec  sc r ib e 
ren tur, hoc e s t  ab incarn ato  C h risto  1.5.2.7., octauo  a u t nono ab ex o rd io  su o  anno, 
m orbus ille  non  n ih il d ecrescere  e t  v ir e s  su a s rem ittere, a u t tem p oris d iu tu rn ita te  
om n ia  m itiora  red d en te , e t  n o v ita tis  stu d iu m  ex c lu d en te , a u t quod cuncta  in p e io 
rem  sta tu m  prolabj v id eren tu r , ac res eu m  ex itu m , h ab itu re  non  e ssen t, quem  
prom isisse t in itiu m , q u odq ue eu a n g e liu m  lu th era n u m  p estifero s fru ctu s produceret, 
dissid ia , sch ism a ta , tu m u ltu s, sed ic io n es , sectas, sa cr ileg ia , ced es, leg u m  e t  canonu m  
p rev a rica tio n es, ecc lesia stica ru m  e t om nium  h u m anarum  co n stitu tio n u m  contem p tum  
et ab rogation em , iur is iu ran d i v io la tio n em , vo to ru m  tra n sg ressio n em , ie iu n ioru m ,

J E ra sm u s, ręk ą  k o p isty , na m a rg in esie .
k E ra sm u s,  ręk ą  k o p isty , na  m a rg in esie .
12 D ia tr ib e  seu  c o lla tio  d e  lib e ro  a rb itr io ,  1524 r.
13 1525 r.
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F otokop ia  fragm en tu  D e e x o r tv  h ere  s is  Iv th era n e  
z  tek stem  o E razm ie z R otterd am u. AD W O  A 86  , k. 8r- v.
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2. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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p en iten tie , e t  o m n iu m  ecc le s ia stic a ru m  cerem o n ia ru m  abrogationem , d iv in i cu ltu s  
d im in u tio n em , p ersecu tio n em  e t od iu m  pro charita te , p eccan d i im p u n ita tem  et  
p lera q u e  a lia  e tia m  h is  atrociora. O cu la tiores e tia m  fa c ile  d ep reh en d eb an t, L u th e-  
rum  a ffec tio n ib u s e t  v in cen d i l ib id in e  p lu s q u am  p ie ta tis  stu d io  p ertin a citer  duci. 
N on  parum  preterea  v ire s  ill iu s  fa c tio n is  freg it, quod ia m  e tia m  ip se  E rasm us, e x  
ad u ersa  a c ie  pa lam  stra re  consp icaretu r, q u a n q u a m  n eu tr i partium  se se  add icturum  
testaretu r , quod  v tr iu sq u e  p lu rim a  corr igen d a  cen seret.

A t cu m  su scep ti op er is non  s it  om n em  se c te  i ll iu s  co n d itio n em  p erseq u i, h ec  de  
o r ig in e  lu th era n ism i, ob iter  d icta  su ffic ia n t v t  cum  totus a lio q u i m un du s op u scu lis  
v tr im q u e  d o cte  d iser teq u e  in  ea  re scr ib en tiu m  p len u s sit , in te llig a n t  e tia m  c ra ss io 
res posteri, q u ib u s in it ijs  p u llu la r it e t  in  h an c  v a sta m  m o lem  ado leuerit.

II. SY T U A C JA  K O ŚC IO Ł A  N A  W A R M II I W D IEC EZJA C H  SĄ SIE D N IC H  
W PO C Z Ą T K O W Y C H  L A T A C H  (1523— 1520) D Z IA Ł A L N O ŚC I B IS K U P A  

M A U R Y C E G O  FE R B E R A

Działalność biskupa w arm ińskiego M aurycego Ferbera (f 1537) przy
pada na trudny  dla Kościoła okres. Mimo, iż od publicznego w ystąpienia 
M arcina L u tera w  W itlenberdze upłynęło zaledwie k ilka lat, poglądy 
jego zyskały w  Prusach już w ielu zwolenników, zwłaszcza na  terenie 
Sambii i Pomezanii . Rozwojowi luteranizm u na terenie W armii sprzyjała 
obojętna postaw a poprzednika, biskupa Fabiana z Łężan (f 1523). Jego 
następca, biskup Ferber, podjął wielostronne wysiłki, aby umocnić zagro
żony katolicyzm  w  diecezji w arm ińskiej.

Biskup M aurycy Ferber nie doczekał się jeszcze monografii swojej 
działalności kościelnej, na k tó rą  niew ątpliw ie  zasługuje. K rótkie życio
rysy. przew ażnie w  słow nikach biograficznych, nie u jm ują  złożonej p ro 
blem atyki okresu działalności biskupa Ferbera 1.

Sam  problem  dziejów reform acji, jak  to w ykazuje w przeprowadzo
nym  stanie badań H. Zins — nie został jeszcze właściwie zg łęb iony2. 
Inform acje, k tóre dochowały się na tem at sytuacji Kościoła w diecezji 
z czasów działalności biskupa Ferbera, są szczątkowe, nie dają pełnego 
obrazu zmagań. Ograniczę się więc do omówienia tylko najw ażniejszych 
m omentów sytuacji religijnej w diecezjach sąsiednich i  na  W arm ii w ta
kim zakresie, w jakim  jest ono konieczne dla naśw etlenia polemiki reli
gijnej tego okresu.

Na czele biskupstw a sambijskiego stał od 1518 r. biskup G. von Polenz. 
W diecezji pomezańskiej od 1523 r. biskupem  był E. von Queis. Obaj byli

1 Np. A. E i c h h o r n :  G esch ich te  der e rm lä n d isch en  B isch o fsw a h len . Z e ils c h r ij t
fü r  d ie  G e sc h ic h te  u n d  A l te r tu m sk u n d e  E rm la n d s. (— Z G A E )  1860 B d I s. 286 nn. 
T. G l e m  m a :  F erber M aurycy. W : P o lsk i S łow nik. B io graficzn y . T. VI. T. O r a c l e  i: 
S ło w n ik  b iograficzn y  W arm ii, M azur i P o w iś la . Od p o ło w y  X V  w . do 1945 roku.
W arszaw a  1963 s. 74 n. H . Z i n s ,  jw . s. 249.

2 H . Z i n s, jw . s. 95.
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członkami Zakonu Krzyżackiego, a w ielki m istrz A lbrecht był ich silnym  
protektorem  3.

A lbrecht von Hohenzollern podczas pobytu w 1522 r. w Niemczech, 
dokąd udał się, aby szukać pomocy przeciw Polsce, naw iązał bliskie kon
takty  z czołowymi przedstaw icielam i reform acji niem ieckiej : Andrzejem  
Osiamdrem, Filipem  M elanchtonem, a zwłaszcza z Marcinom Lutrem , 
prosząc go o pomoc w zreform owaniu statutów  zakonnych. W liście 
z 1523 r. A n die Herren des Deutschen Ordens L uter zaproponował człon
kom Zakonu przejście do stanu św ieckiego4. 10 kw ietn ia  1525 r. w K ra
kowie A lbrecht złożył hołd królowi polskiem u już jako świecki władca 5.

Luter, zdając sobie spraw ę z podatnego gruntu  dla reform acji w  P ru 
sach, wysłał w 1523 r. do Królewca Jana Briesm anna, byłego franciszka
nina, k tóry  w tam tejszej katedrze dnia 27 września wygłosił pierwsze 
w Prusach kazania w  duchu doktryny protestanckiej. Pobyt Briesm anna 
w Królewcu, przyjaźń z tam tejszym  biskupem  Polenzem spraw iły, iż 
G. von Polenz jeszcze tego samego roku podczas kazania na Boże Naro
dzenie ogłosił publicznie swe poparcie dla luteranizm u. Siadam i Potenza 
poszedł w  1527 r. biskup pomezański E rhard  von Queis 6.

G. vom Polenz, przy poparciu J. Briesm anna, stał się nie tylko gorli
wym zwolennikiem  luteranizm u, lecz również jego gorącym  propagatorem  
i to nie ty lko na terenie Sambii, lecz również wobec W arm ii7. Biskup
stwo w arm ińskie znalazło się w centrum  sprotestamtyzowamych Prus. 
Z obydwu stron, zarówno z Pomezanii, a zwłaszcza ze Sambii, podejm o
wano aktyw ne wysiłki, aby na terenie diecezji warm ińskiej zaszczepić 
luteranizm . K ronikarz z czasów biskupa Ferbera zanotował:

„Tymczasem lu terańską zaraza z Niemiec, z bezkarnie przeniesionych 
książek tej sekty  napłynęła do Prus, najpierw  opanowała Królewiec, 
a w końcu całą ziemię pod panowaniem  Zakonu Krzyżackiego” 8.

3 W. H u b a t s c h :  G esch ich te  der e v a n g e lisc h e n  K irch e  O stpreussen s. Bd I. 
G öttin gen  1968 s. 23— 30.

4 H. C r a m e r :  G esch ich te  des v o rm a lig en  B isth u m s P o m esa n ien . M arien w erd er  
1834 s. 220. W. H u b a t s c h ,  j w.  s. 11.

5 AD W O , A 86 k. 25v, por. zn a m ien n y  szczeg ó ł op isu  h o łd u  k rzyżack iego  w  K ra 
k o w ie : „P red icti a u tem  r e lig io s i su per v este  p lu sq u am  proph ana p aruas qu idem  
cru ces adhuc d efereb an t, sed  p lu ris  v e stiu m  stu d io se  abscon d itas, ad eo  v t  v ix  raroque  
n is i a  v id en d i curioso  rerum  p o ssen t, q u a s n on  d ep o su era n t d on ec p rin cep s R egi 
J u ram en tu m  p u b lice  p r e stiturus e sse t”.

6 H. C r a m e r ,  jw . s. 223. W. H u b a t s c h ,  jw . B d I. s. 7— 10, 18, 26— 33; B d III 
s. 1— 11.

7 AD W O , A  86, jw . k . 9V. SR W , jw . s. 477. W . H u b a t s c h ,  jw . B d I s. 8—11, 
23— 26.

8 AD W O , jw . k. 9r~v ; SR W , jw .:  „ In teresa  L uth eran a  co n ta g io  e x  G erm an ia  in  
P ru ssian i, illa t is  im p u n e  e iu s  fa c tio n is  o p u scu lis  d im a n a v it, a c  prim o M on tem reg iu m  
ac d e in d e  to tam  d itio n em  o rd in is T h eu ton icoru m  o ccu p av it. M agnus s iq u id em  m a 
g ister  A lb ertu s, m arch io  B ran d en b u rgen sis, in  G erm an ia  agens, ia m  tu m  nacta  
occasion e  procu l du b io  e x c u d e n d e  r e lig io n em  ord in is su i cup id us, m issis  co n eion a-  
toribus m o n a ch is  a p o sta tis  L u th era n ism i sem in a  sp argi cu r a v it”.
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K ontynuując dalej swój opis, dostrzega w księciu Albrechcie, p rzy
słanych predykantach  luterańskich, biskupie sam bijskim  Polenzu, głów
ne m otory  reform acji w Prusach. U podstaw  tych zabiegów leżały nie 
tylko rac je  wyznaniowe, lecz głównie polityczne. A lbrecht podejm ował 
w ielostronne starania o włączenie W armii w zasięg swego władania.

Niezwykle trudna sytuacja panowała na północnej W armii, okupo
wanej od 1519 r. przez wojska krzyżackie. Ich pobyt sprzyjał na tym  
terenie aktyw nej in filtracji predykantów  luterańskich, nasyłanych z K ró
lewca. Działali już nie ty lko w Braniewie, ale i w  Ornecie, Tolkmicku. 
Do Reszla przyszli predykanci w prost z W ittenbergi, do których dołączyli 
się niektórzy księża z Elbląga, aby bliżej zapoznać się z nauką Lutra. 
Podjęte zostały naw et próby pozyskania zwolenników w stolicach W armii, 
biskupiej w  Lidzbarku W arm ińskim  oraz kapitu lnej we Fromborku. 
W. Hubatsch ze sm utkiem  przyznaje: „nadzieja, iż hum anistycznie w y
kształceni książęta Kościoła z Lidzbarka W armińskiego zajm ą podobne 
stanowisko, jak  biskupi Sambiii i Pomezani, nie ziściła się” 9.

B iskup M aurycy Ferber, który  w 1523 r. objął rządy w diecezji w ar
m ińskiej, po chw iejnym  religijnie poprzedniku Fabianie z Łężan, szybko 
zdecydował się na podjęcie akcji przeciw zagrażającem u W armii protes
tantyzmowi. Już 20 stycznia 1524 r. wydał edykt skierow any do ducho
wieństw a diecezjalnego i zakonnego diecezji w arm ińskiej. Zw racał w nim  
uwagę na niebezpieczeństwo zagrażające chrześcijaństw u ze strony lu te 
ranizm u. Edykt biskupa bardzo jasno charakteryzow ał doktrynę lu terską 
i jej istotne różnice wobec nauki Kościoła Rzymskokatolickiego. Biskup 
Ferber nie ty lko  przestrzegał przed daw aniem  posłuchu herezji lu terskiej, 
lecz w zyw ał swe duchowieństwo, a za jego pośrednictwem  w iernych, do 
zachowania jedności. Końcowe słowa edyktu groziły rzuceniem  klątw y: 
„jeżeli zaś ktoś chciałby w przew rotnej pysze tym  m oim  ojcowskim 
upomnieniem wzgardzić i popierać rozdarcie Kościoła Chrystusowego n ie
bezpieczną schizmą, tego wiecznie przeklniem y,...” 10.

Edykt biskupa w arm ińskiego był wkrótce znany w całych Niemczech, 
gdyż Marcin, L u ter ogłosił go drukiem  w raz z edyktem  G. von Polenza 
z 18 stycznia 1524 r„  w którym  tenże zachęcał swe duchowieństwo do 
poszerzania znajomości pism  L u tra  oraz udzielania chrztu  św. w języku 
niemieckim. Do w ydanych edytków  L uter załączył swój k o m en ta rz  11.

Edykt Ferbera, jak  w ynika z dochowanych relacji, znalazł skuteczny 
oddźwięk w  diecezji. Mimo, iż biskup Polenz w ysłał w 1524 r. nowy zastęp

9  W. H u b a t s c h ,  jw . s. 04. Por. S im on  G r u n a u ' s :  P reu ssisch e  C hronik . H gb. 
M. P e r l  b a c h ,  R.  P h i l i p  p  i, P . W a k n e  r. T. I—III. L e ip z ig  1876— 1896 T. II 
s. 655.

10 S p ic ileg iu m , jw . s. 324.
11 P. T s c h  a c k e r t :  U rku n d en b u ch  zur R efo rm a tio n sg esch ich te  des H erzogtu m s  

P i'cusscn . Bd II. L e ip z ig  1890 n. 176.
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emisariuszy na W armię, spotkali się oni ze strony duchowieństwa i w ier
nych ze stanowczą odpraw ą i to naw et w tej części W armii, k tó ra  była 
pod okupacją wojsk A lbrechta. Tak było im. in. w  Ornecie, Braniewie, 
a naw et w Bartoszycach 12. W ymownym przykładem  skuteczności edyktu 
biskupa Ferbera była postaw a kanoników K apitu ły  Kolegiackiej w Do
brym  Mieście. Okupowały je w  1524 r. wojska krzyżackie. Ich kom endant 
D ietrich von Bobenhausem sprowadził p redykanta  lu terański ego. Jego 
działalności sprzeciwili się kanonicy miejscowej kolegiaty, którzy zapew
nili biskupa, iż będą przestrzegać jego edyktu  13.

4 grudnia 1524 r., podczas obrad stanów pruskich w Toruniu, biskupi: 
warmiński M aurycy Ferber i chełm iński Ja n  Konopacki de re Lutherann  
in Prussia exorta Sum m o pontifici epistolam m ise ru n t14. List ten, którego 
treść poza ty tu łem  nie jest bliżej znana, został istotnie wysłany. W nios
kować o tym  można z odpowiedzi papieża Klem ensa VII, skierowanej 
29 m arca następnego roku  w postaci breve  do biskupa warm ińskiego 
i chełmińskiego 15.

Papież Klemens VII w w ym ienionym  liście ubolewał,  iż niektórzy 
chrześcijanie za nam ową ludzi siejących zgorszenie i nieprawość „oddali 
się szatanowi i, odwróciwszy się od granic praw dziw ej w iary, skierowali 
się k u  ciem nym  m rokom  błędów i dlatego zamiast życia wiecznego 
i szczęśliwości, do k tórych  zostali powołani przez samego Boga, słusznie 
zostali skazani na wieczną śmierć oraz nieskończone szkody i nieszczęścia”. 
Papież był osobiście zatroskany zarówno o powszechne zachowanie 
czystości w iary, jak również o zbawienie poszczególnych ludzi i narodów. 
Uważał, iż to samo dotyczy także biskupów. Powinni oni do końca za
chować przede w szystkim  wytrwałość, a także stałość i siłę wiary. 
Klemens VII zachęcał biskupów, aby ze względu n a  kapłański obowiązek 
i Chrystusową wiarę, przeciw staw ili się „siewcom kąkolu i niszczycielom 
dobrych owoców” i chronili um ysły poddanych sobie w iernych od „na
pełnionych trucizną mów i pism ”. Zalecał, aby „zarazę herezji, długo 
i szeroko błąkającą się, zniszczyć i zająć się odnowieniem dawnego po
rządku praw ow itej w iary, zachowywanego już od ty lu  wieków przez 
Ducha św.” .

Z aw arty  w  1525 r. w K rakowie pokój i hołd pruski rokował nadzieję

12 J. K o l b e r g :  E rm lan d  im  K rieg e  d es J ah res 1520. Z G A E  1905 B d X V  s. 558.
II. Z i n s ,  jw . s. 120— 122.

13 A . B i r c h  -  H i r s c h f e l d :  G esch ich te  des K o lle g ia ts tifte s  in  G u ttstad t 1341—  
— 1811. Z G A E  1931 B d 24 s. 426. J. K o l b e r g ,  jw . s. 562 przytacza  re la c ję  D. von  
B o b en h au sen a: „Zum  ersten  d in sta g s z w  la ssn a c h t  ich dy T h u m h ern n  b esch ick t m it  
m ein en  k em m erer  des p red ig ers h a lb en n  etc. [...1 Sy hab en  a u ch  a n g eze ig e tt  und  
gesa g et, sy e  hab en  dem  B isc h o ff  e in em  a id t g esch w o ren n  und  zugesagebt, das sy  [...] 
S.g, b e fe h e ll u n d  m a n d a t w o lle n  geh orsam  s s e in ”.

14 A D W O , jw . k. ,13. P or. SR W , jw . s. 479. C. P. W o e l k y :  U rk u n d en b u ch  des
B isth u m s C ulm . D a n zig  1884— 1887 nr 830.

15 C. P. W o e l k y ,  jw . nr 831.
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na polepszenie sy tuacji politycznej i religijnej W armii. Książę A lbrecht 
w zaw artym  z Polską układzie zapewniał uszanowanie jurysdykcji bisku
pa w arm ińskiego i to naw et w  tej części diecezji, k tó ra  leżała w  obrębie 
tery torium  jego państw a.

Biskup Ferber, zdając sobie spraw ę z doniosłości zawartego pokoju 
dla uciemiężonej wojnami, zarazam i i innym i nieszczęściami diecezji, 
wydał 11 m aja  1525 ir. orędzie skierowane do jej duchowieństwa, zwłasz
cza proboszczów. Polecał odpraw ić uroczystą m szę św. do Trójcy św. 
w podziękowaniu Bogu za uzyskany pokój. K orzystając z tej okazji biskup 
przypom niał swemu duchowieństwu o znamionach i niebezpieczeństwach 
grożących ze strony „doktryny ew angelickiej”. „A zatem  — pisał m. im. 
biskup Ferber —  napom inam y Was w Chrystusie Jezusie Panu i pole
camy Wam w  świętej cnocie posłuszeństwa, abyście ewangeliczną i apo
stolską naukę oraz inne święte i przez Kościół katolicki p rzy jęte  pisma, 
jasno, czysto i uczciwie traktow ali, uczyli, głosili, ...”. Zalecał dalej, aby 
niejasne teksty  wym ienionych pism w yjaśniali w  oparciu o inne teksty  
Pism a św., a zwłaszcza o wypowiedzi Ojców Kościoła: św. Bazylego, 
Cypriana, Grzegorza z Nazjanzu, Hilarego, Jana Chryzostoma, Hieronima, 
Ambrożego, Grzegorza, Augustyna, Leona, Bernarda. Przestrzegał przed 
pism ami apokryficznym i, a zwłaszcza gadatliwością dialektyków  i prow a
dzącymi do sporów subtelnościam i sofistów. Zachęcał, aby ich wypowiedzi 
m iały charak te r teologiczny, a nie filozoficzny, duchowy a nie cielesny, 
uczyły i budowały 16.

Książę A lbrecht podjął nowe działania, skierowane przeciw Kościo
łowi katolickiem u. 6 lipca 1525 r. w ydał rozporządzenie, w k tórym  pod 
groźbą kary  śm ierci zakazyw ał głoszenia innej niż lu terska  w iary. Nie
zrażony Polemiz zorganizował dla swych emisariuszy pomoc zbrojną, głów
nie pod w-odzą Wolfa von Heydeck. Wysiłki A lbrechta, jak  i Polenza, nie 
przyniosły na  W armii spodziewanych rezultatów  17.

Przestrogi biskupa Ferbera, zaw arte  w  jego edyktach, nie były bez
podstawne, wszak nie ty lko część diecezji leżąca na tery torium  państw a 
A lbrechta była stracona dla katolicyzm u, lecz na samej W armii, zwłaszcza 
w Braniewie, a także w Elblągu, sytuacja reelig ijna nie była ustab ili
zowana.

Szczególną opieką G. von Polenza zostało otoczone Braniewo, zresztą 
nie bez współudziału tam tejszego kom endanta wojskowego P io tra  von 
Dohna. Tragiczne zmagania, k tó re  m iały m iejsce w tym  mieście, nie za
kończyły się naw et po przejęciu go w 1525 r. przez wojska polskie 18.

16 S p ic ileg iu m , jw . s. 325— 327.
17 E.  M.  W e r m t e r :  H erzog  A lb rech t v o n  P reu ssen  un d  d ie  B isc h ö fe  von  

E rm lan d  (1525— 1568). Z G A E  1957 B d  29 s. 204. W . H u b a t s c h ,  j w.  s. 35 n.
18 D ie  H eilsb erg er  C hronik , W : SR W  Bd II, s. 428—463. H. Z i n s ,  jw . s. 124— 143. 

W. H u b a t s c h ,  j w.  s. 94,
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W Elblągu luteranizm  zakorzenił się bardzo wcześnie. Sprzyjała m u 
duszpasterska beztroska fikcyjnych proboszczów przy kościele św. Miko
łaja. Z początkiem  lutego 1525 r. doszło do rew olty mieszczan elbląskich. 
Początkowo była ona skierowana przeciw m iejscowym  dominikanom, k tó 
rym  wcześniej rada m iejska zabroniła działalności duszpasterskiej. 
W krótce jednak przywódcy rew olty skierowali niechęć tłum u przeciw 
samej radzie. Postulaty  mieszczan dotyczyły głównie spraw  ekonomicz
nych. 6 lutego doszło do obalenia starej rady  i  w yboru arowej. W prowa
dzone zm iany 'nie zyskały poparcia króla Zygm unta, k tó ry  zalecił delega
tom Elbląga, aby m iasto przywróciło zarówno daw ne władze, jak  i obrzą
dek katolicki 19 .

Pokój w Braniewie i Elblągu zaprowadziła dopiero w 1526 r. zdecy
dowana postaw a króla, a zwłaszcza członków kom isji królew skiej, działa
jącej w Elblągu głównie poprzez biskupa w arm ińskiego Maurycego F er
bera, biskupa kujaw skiego Macieja Drzewickiego i kasztelana elbląskiego 
Ludw ika Mortęsikiego. Mieszkańców obydw u m iast zobowiązano m. in. do 
zw rotu naczyń liturgicznych i sprzętu kościelnego, oddania pism lu te r
skich  na ręce biskupa Ferbera. Dnia 13 i 18 sierpnia 1526 r. w  Elblągu 
i Braniewie kom isja królew ska ogłosiła S ta tu ty  króla Zygm unta. Zobo
wiązywały one mieszkańców obydwu m iast do przestrzegania zwyczajów 
Kościoła katolickiego, a zwolenników reform acji do opuszczenia miasta. 
Zakazano sprowadzać  i rozpowszechniać pism a reform acyjne oraz śpiewać 
pieśni luterskie. Rady m iejskie m iały zatroszczyć się o prawowierność 
katolicką m ieszkańców, a zwłaszcza przybyw ających i działających du
chownych. Proboszczów zobowiązano do rezydencji i w ypełniania obo
wiązków duszpasterskich. Radom m iejskim  przypom inano również o po
trzebie zagw arantow ania bezpieczeństwa znajdujących się w kościołach 
przedm iotów litu rg icznych20.

Sy tuacja  relig ijna w  Elblągu i Braniewie uległa tylko czasowemu 
uspokojeniu. Wobec Braniew a biskup Ferber był zmuszony wydać w kró t
ce (22 VIII 1526 r.) now y dokum ent, w  k tórym  ponowił szereg postulatów 
Statutów  króla Zygm unta, mianowicie domagał się w ydania dzieł lu te r
skich oraz zw rotu zrabowanych naczyń liturgicznych. Tego samego dnia 
biskup Ferber przybył do O rnety, „gdzie także herezja lu terańską kwitła 
na gruncie krzyżackim ”. Zwolennicy reform acji w Ornecie byli już 
wcześniej upom nieni listem  biskupa z 2 m arca 1526 r. Wobec skruchy 
mieszkańców biskup ograniczył się w  zasadzie do ogłoszenia edyktu 
o konieczności wydania dzieł L u tra  oraz wypędził z diecezji miejscowego 
wikariusza ks. Szymona M arch itę21.

19 H. Z i n  s, jw . s. 170— 192.
20 T am że, s. 194— 196, 139 n.
21 AD W O , jw . k. 165 n. SRW , jw . s. 493 n.
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Biskup M aurycy F erb er w  trosce o dalsze um ocnienie katolicyzm u, 
a zarazem  przeciw staw ienie się wpływom  protestanckim , w ydał 22 w rześ
nia 1526 r. w Lidzbarku W arm ińskim  ordynację krajow ą, zatw ierdzoną 
w następnym  roku  przez króla. Regulowała ona wiele spraw  gospodar
czych, w  pierwszym  jednak rzędzie dotyczyła spraw  wyznaniowych.

„My, M aurycy Ferber, z Bożej łaski biskup, — głosił w stęp ordynacji — 
Jan  Ferber dziekan, Tidem an Gise kustosz, Ja n  Sculteti archidiakon, k a 
nonicy A lbert Bischoff i Mikołaj K opernik oraz cała K apitu ła  Kościoła 
W armińskiego, zważywszy, iż wśród naszych poddanych dotąd pojaw iają 
się rozm aite wykroczenia i błędy, poprzez k tóre chrześcijańska jedność 
została rozdarta, a powszechne dobro każdego stanu  uległo znacznemu 
um niejszeniu, celem usunięcia tych wad, zachow ania jedności i pokoju, 
oraz zapew nienia naszym  biednym  poddanym  dobrego porządku, posta
nowiliśmy, aby [...] niniejsze rozporządzenie i przepisy u ję te  w następu
jących artykułach, pod rygorem  kar w nich określonych, były zacho
w yw ane”.

A rtyku ł pierw szy wym ienionej ordynacji w ym ierzany był przeciw 
doktrynie reform acji. Określał ją  jako „naukę przeklętą, obcą Kościołowi 
powszechnemu, k tó ra  niosła ze sobą bunt, niezgodę, rozbicie chrześcijań
skiej jedności i miłości, zamieszanie i przelew  k rw i”. Zwrócono w nim 
uwagę, iż nauka ta  korzysta z subiektyw nego w ykładu pism  i jest skie-

F otokop ia  fr a g m e n tó w  ręk o p isu  C o n s titu tio n e s  p ro  E p isc o p a tu  W a rm ie n s i.  ADW O  
A  86, k. 168r— 169r. W iersz sió d m y  za w iera  w zm ia n k ę  o M ik o ła ju  K opern ik u

(N ico la u s C o p p ern ic ).
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rowana przeciw „dawnemu, godnemu pochwały, zwyczajowi Kościoła 
powszechnego”. Postanowiono zakazać propagowania we wszystkich for
mach „książek M arcina L u tra  i jego  zwolenników, ich tłum aczeń i ko
m entarzy, utworów poetyckich i rym ow anych, listów zniesławiających, 
lubieżnych i ohydnych śpiewek i tym. podobnych pism, drukow anych lub 
pisanych” 22

W ysiłki biskupa M aurycego Ferbera na rzecz zachowania jedności 
religijnej Kościoła n a W armii okazały się skuteczne. Inaczej jednak było 
w tej części diecezji, k tóra była stale pod władaniem  krzyżackim . Koś
cioły i kaplice krzyżackie stosunkowo szybko znalazły się we władaniu 
luterskich -predykantów. Na początku XVI w. diecezja w arm ińska obej
mowała 14 archiprezbiteratów : Biskupiec, Reszel, Elbląg, Braniewo, From 
bork, Sępopol, Dobre Miasto, Iławką, K rzyżbork, Frydląd, Pieniężno, Je
ziorany, O rneta i Lidzbark W armiński. W 1526 r. odpadły od jedności 
z Kościołem katolickim  archiprezbiteraty leżące na terytorium  krzyżac
kim, a więc: Elbląg, Iławką, Frydląd, Krzyżbork i Sępopol. Na pozosta
łym  tery to rium  zniesiono arch iprezbiterat w Biskupcu, tworząc na jego 
miejsce w Barczewie i Olsztynie. W okresie więc lat 1526— 1821 diecezja 
warm ińska posiadała 10 archiprezbiteratów . Do tego dochodziły jeszcze 
kościoły w Elblągu, Tolk micku, Nowym Kościele, Królewcu, Tylży i Świę
tej L ip ce23. ,

III. P R O B L E M A T Y K A  D E  E X O R T V  H E R E SIS  L V T H E R A N E

1. W Y S T Ą P IE N IE  M A R C IN A  L U T R A

A utor tek stu  porów nuje wystąpienie M arcina L u tra  do wojny, która 
nie tak  dawno zakończyła się w  Prusach. K raj ten  jednak jest trapiony 
nową wojną. Jej wzbudzenie, groźne dla dobra dusz n ieśm iertelnych , 
au to r przypisuje Marcinowi Lutrow i, niem ieckiem u zakonnikowi z W it
tenbergi, k tó ry  chciał się uważać za wodza i odnowiciela świata l.

Początek publicznej działalności L utra  powiązał au tor ze spraw ą od
pustów, w szczególności z bullą Liquet omnibus papieża Juliusza II 
z 1510  r. Ofiary składane przy okazji uzyskania odpustów m iały być

22 A rticu li con stitu tio n u m  pro E piscop atu  W arm ien sî, AD W O , jw . k. 168— 180. 
W ydał je  F. H i p l e r :  D ie  C o n stitu tio n en  des B isch o fs  M au ritiu s F erb er  vom  22. 
S ep tem b er  1526. P a s to ra lb la t t  fü r  d ie  D iö cese  E rm la n d  ( =  PDE) 1895 s. 104— 107. 
Por. H . B o n k :  G esch ich te  der S ta d t A llen ste in . B d III U rku n d en b u ch , T e il 1. 
A llen ste in  1912 s. 145— 160.

23 F. H i p l e r :  P la n -g e istlich e  un d  P fa rre ien  E rm lan ds in  - dem  T h e ile  der  
D iöcese , w e lch er  d irect u n ter  dem  O rden, se it  1525 u n ter  dem  H erzog  von  P reussen  
stan d . P D E  1878 s. 136. K s. A . S z o r c :  Z agrożen ie  W arm ii przez  P ru sy  (1722— 1772). 
K o m u n ik a ty  M a zu rsk o -W a rm iń sk ie  ( =  K M W )  1972 nr 4 s. 534.

1 AD W O , jw . k. 5ar, 6V.



28 K S. M A R IA N  B O R Z Y SZ K O W SK I (24)

przeznaczone ma budowę bazyliki św. P iotra w  Rzymie. W 1515 r. domi
nikanin Ja n  Tetzel, z upoważnienia arcybiskupa Moguncji i elektora 
A lberta, rozpoczął głoszenie kazań, popularyzujących uzyskanie odpustów 
pap iesk ich2. A utor, pisząc o „zwiastunie papieskich darow izn” m iał za
pewne ma m yśli Jama Tetzela. Jego działalność ocenił dosyć krytycznie, 
zarzucając m u w głoszonych kazaniach nadużyw anie przyznanych pełno
mocnictw oraz wynoszenie się ponad władzę papieża. Podobnie ocenił 
również odpusty, „które z rac ji swego przerostu budziły już u wszystkich 
w stręt, a ciągłe zbieranie pieniędzy było godne pogardy” 8.

A utor zw raca uwagę na stopniowe włączanie się L u tra  w polemikę. 
Początkowo L uter nosił się z zam iarem  podjęcia dyskusji, w krótce jednak 
zaczął publicznie podważać w W itlenberdze teologiczne podstaw y od
pustów oraz au to ry te t papieża. K olejnym  etapem  było odrzucenie w ogóle 
odpustów. Swoje stanow isko L u ter m iał uzasadniać „solistycznymi argu
m entam i”. W reszcie L u ter nazw ał odpusty „czystym i oszustwam i” , a ich 
propagowanie tłum aczył li ty lko ubieganiem  się o pieniądze, papieżowi 
zaś zarzucał „nienasyconą chciwość”. Dzięki nowości, przyznaje autor, 
lud słuchał poglądów Lutra. Zastanaw iając się głębiej nad zaistniałą sy
tuacją stw ierdza, iż i w ykształceni ganili K urię Rzymską „z racji jej 
chciwości i ucisku coraz to nowym i konstytucjam i jako rzeczy już daw 
niej nie do zniesienia” 4.

Papież Leon wysłał do księcia Saksonii swego posła żądając, aby po
skromił swawolę L u tra  i sprowadził go do Rzymu, celem w ytłum aczenia 
się z błędów. Mimo zapewnienia Lutrow i bezpieczeństwa, książę propo
zycji papieskiej nie p rz y ją ł5.

Zdaniem  autora jedną z przyczyn w ystąpienia M arcina L u tra  było 
niezadowolenie z działalności K urii Rzymskiej. Ci wszyscy, k tórzy nie 
zgadzali się z jej sposobem postępowania, widzieli w Lutrze przywódcę 
ruchu antyrzymskiiego i wyraziciela swych poglądów. L uter znalazł rów 
nież poparcie wśród książąt niemieckich, zwłaszcza u księcia Saksonii 
Jana  Fryderyka W etlina (1503— 1554), który udzielił mu schronienia 
i pomocy 6.

Dyskuse  jakie wywiązały się wokół M. Lutra, m. in. w  Lipsku 
w 1519 r. między L utrem  i Andrzejem  K arlstadem  a Janem  Eckiem, zda
niem autora  nacechowane były raczej uczuciowymi nam iętnościam i niż 
pragnieniem  rozum nego dojścia do praw dy, a jeden drugiem u nie m iał 
zam iaru ustąpić. L uter owszem przez studentów  i tłum  został okrzyczany

2 J. M. T o  dcl :  M arcin  L uter. S tu d iu m  b iograficzn e. P rzeł. T. S z a f r a ń s k i .  
W arszaw a 1970 s. 121.

3 AD W O , jw . k. 5ar -v .
4 T am że, k. 5av.
5 T am że.
6 T am że, k. 5av— 5r.
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jako zwycięzca. Tłum  bowiem przyznaw ał rację  nie tem u, kto mówił 
praw dę, lecz tem u, k to  błyszczał większą elokwencją. Ci jednak, którzy 
trzeźwo oceniali zaistniałą sytuację, sądu tego n ie popierali, gdyż zda
wali sobie spraw ę z negatyw nych konsekwencji w przyszłości. Za wza
jem ną zgodą obydwu stron spierających się, poproszono o arb itraż  teolo
gów uniw ersytetów  w Paryżu i Louvain. Ci zaś potępili stanowisko M ar
cina L u t r a 7. Miało to  m iejsce w latach 1519— 1520. A utor nie wspomina
o stanow isku zajętym  przez uniw ersytety w Erfurcie i Kolonii.

Pisząc o bulli papieskiej Leona X, autor nie rozróżnia bulli Exurge  
Domine z  15 VI 1520 r., k tó ra  wzyw ała L utra  do odwołania jego twierdzeń
1 groziła ekskomuniką, od form alnej bulli ekskom unikująeej Decet Roma
num  Pontificem  z 3 1 1521 r . 8. Gwałtowna reakcja, o k tórej pisze autor, 
m iała m iejsce już po opublikow aniu pierwszej bulli. Otóż w edług autora, 
L u ter po w ydaniu bulli papieskiej w ystąpił przeciw  papieżowi i Kościo
łowi katolickiem u, potępiając dekrety i konstytucje papieskie jako bu
dzące w strę t i paląc je  publicznie 9. Istotnie, w ydarzenie to m iało miejsce. 
Luter spalił księgę praw a kanonicznego, Sum m a angelica Angelo de 
Chiavaso oraz bullę papieską. Paląc wym ienione wyżej pisma L uter nie 
tyle opowiedział się przeciw nadm iernem u legalizmowi i przerostom  ju 
rysdykcyjnym  w Kościele, ile raczej zerw ał z nimi ostateczne więzy 10 

A utor opisu ubolewa szczególnie nad reakcją antypapieską Lutra. 
Przytacza szereg określeń zwolenników L utra, którym i obrzucano głowę 
Kościoła katolickiego i jego duchowieństwo. Mimo pewnych przejaskra
wień, troska au to ra  może świadczyć o jego silnym  pragnieniu zachowania 
jedności w  Kościele, k tórej ostoją i głową jest papież “ . A utor nadmienia, 
iż L u ter w sw ych w ystąpieniach szydził nie tylko z papieża i duchowień
stw a katolickiego, lecz szczególnie z teologów paryskich i lowańskich oraz 
z króla Anglii H enryka VIII (1491— 1547), za wydanie książki Asertio  
septem  sacram entorum  adversus Lu therum  12.

Popularyzacji tez M. Lutra, zdaniem autora, sprzyjało jego wyśm ie
nite posługiwanie się językiem  niem ieckim  oraz druk  jego pism w W it
lenberdze. Z powodu rozpowszechnienia książek „zaraza ta  szybko przed 
wszystkim i innym i rozszerzyła się i ogarnęła naród niem iecki” . Duży 
w pływ  na rozszerzanie się lu teranizm u m ieli także emisariusze L utra, 
wśród k tó rych  poczesne m iejsce zajm owali byli zakonnicy 13.

Opis przebiegu w ystąpienia M arcina L u tra  autor kończy inform acją

7 T am że, k. 5r, por. k. 5V, <iv.
8 Por. .1. M. T o d  d, jw . s. 160    174.
9 ADW O , jw . k. 5r.
10 Por. J. M. T o d  d, jw . s. 173.
11 Por. AD W O , jw . k . 5r, 6 v.
12 T am że, k. 5V, 6V.
13 T am że, k. 5V, 6r“ v.
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o stanow isku cesarza Karola V i sejm ie w W ormacji z 1521 r. Przypo
mina, iż mimo utrzym ującej się opinii, jakoby cesarz sprzyjał luteranom , 
ten  na Zjeździe W ormac kim, ma k tóry  był wezwany L uter, podpisał się 
pod „dawnym  zwyczajem  kościelnym ”. L u ter m iał licznych popleczników, 
zarówno wśród książąt kościelnych, jak  i duchownych, k tórzy jednak 
żeby nie urazić cesarza, podpisali jego dekret w spraw ie Lutra. Tem przy
był wprawdzie do W ormacji, ale po wstępnych dyskusjach opuścił ją
i wrócił do W ittenbergi. Reform acja stała  się faktem , a Marcin L uter 
zyskiwał coraz większe poparcie i przychylność 14.

Zdaniem autora ostrze k ry tyk i L u tra  początkowo było wym ierzone 
przeciw stanow i kościelnem u. Okoliczność tę  w ykorzystali nadużyw ający 
swawoli świeccy, k tóry  „rabowali św iątynie i klasztory, rozpędzali za 
konników i zakonnice, pozbawiali ich dóbr, zmuszali do zabronionych 
małżeństw, krzyw dam i i zniewagami obrzucali” 15. Nowa religia spraw iła, 
pisał autor, iż wyznawcy jej uznali, że „L uter został postaw iany na zgubę 
i pow stanie wielu, bo Chrystus przyniósł nie  pokój, ale miecz; owocem 
Ewangelii jest krzyż i prześladow anie”. A utor negatyw nie ocenia skutki 
w ystąpienia L utra: „ze sporów — jak  zwykle bywało — rodziła się nie- 
przyjaźń i klęska dusz” . Luteranizm  nazywa „chorobą”. Twierdzi, że 
gwałci ona wszelkie zasady, a absurdalne skutki luteranizm u przekroczyły 
zam iary jego tw órcy 16 .

Opis w ystąpienia L utra  i początków protestantyzm u w zasadzie nie 
odbiega od praw dy historycznej. Oczywiście, ze względu ma charak ter 
opisu, au to r pom inął wiele szczegółów, gdyż chodziło m u zapewne
o przedstaw ienie tylko głównych m om entów w ydarzeń.

A utor deklaruje się jako orędownik zachowania jedności Kościoła kur- 
tolickiego. Boleje nad dokonującym  się na jego oczach rozłamem. Dosyć 
szczegółowo omawia powody w ystąpienia Lutra. Przypisuje m u główną 
winę w rozw oju tragicznych w ydarzeń, k tó re  przyniosły w swych kon
sekw encjach m oralnych i duszpasterskich ty le szkody duszom wiernych.

Ujęcie au tora nie jest jednostronne. Owszem, pod adresem  Lutra
i jego zwolenników, k ieru je  wiele ostrych słów. Potrafi jednak krytycznie 
ocenić wiele negatyw nych przejaw ów  życia kościelnego, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o m etody rozpowszechniania odpustów.

2. D O K T R Y N A  L U T E R A Ń S K Ą

A utor De exortv  heresis Ivtherane, przedstaw iając doktrynę M. L u tra  
i jego zwolenników, koncentru je  swą uwagę tylko n a  niektórych zagad-

14 T am że, k. 5V, 61'.
15  T am że, k. 7r.
16 T am że, k. 7V, 5r, 8 v.
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memach. Zasadniczy zrąb doktryny został ujęty przez autora bez trudu. 
Sama w iara w ystarcza do uspraw iedliw ienia człowieka. Jego uczynki są 
bezużyteczne, gdyż nie ma. m iejsca na wolną wolę; w rezultacie uczynki 
ludzkie powodowane są czystą koniecznością. Zbawienie nie będzie możli
we, jeżeli Kościół nie naw róci się w  m yśl zasad Lutra. Kościół bowiem, 
według M. L utra, „już od w ielu wieków obraca się w ślepym  błędzie 
ciem noty” 1. L u tra  uważano za tego, k tóry  z łaskawości m iłosiernego Boga 
miał przywrócić Kościołowi dawną świetność, ewangeliczną prawdę 
i praw dziw ą pobożność2. W rzeczywistości jednak, zdaniem autora, Luter 
„uparcie k ieru je  się nie tyle pobożnością, ile uczuciami i żądzą zwycię
żania” 3.

Luteranie, oprócz Chrztu i eucharystii, odrzucali inne sakram enty  św. 
Wprowadzili w iele zmian w dotychczasowych zwyczajach religijnych 
i kościelnych. Owe zmiany cechuje brak jakiejkolw iek stabilizacji oraz 
duża dowolność. W prowadzono now y porządek mszy. Zrezygnowano 
z m szy jako ofiary, sakram entów  kościelnych, obrzędów, dawnej karności 
Kościoła, nauk i o czyśćcu, w staw iennictw ie żywych za zm arłych i zm ar
łych za żywych, spowiedzi usznej, odpustów papieskich i w ielu innych 
rzeczy, trak tu jąc  je  „jako wym ysły ludzkie, sieci kapłanów służące do 
łowienia pieniędzy”

Autor wspomina o postulacie metodologicznym Lutra, aby niczego nie 
przyjm ować, co nie jest oparte na solidnych podstawach Pisma św. Nie 
omieszkał przy tej okazji zaznaczyć, iż lu teran ie  tej zasady do siebie nie 
stosow ali 5.

A utor zwraca również uwagę na fakt, iż zwolennicy lu teranizm u nie 
zgadzali się z nauką teologów, naw et starożytnych i dotychczas ogólnie 
uznawanych. Uznawali jedynie in terp retacje  samego L utra, jako pochodzą
ce z natchnienia Bożego i wolne od błędu. Niektórzy natom iast zwolennicy 
ze Skrajnego odłamu odmawiali nawet w iary Pismu św. i chełpili się, że 
kierują się tym  „samym natchnieniem  Ducha św., którym  powinny być 
kierowane wszystkie czynności śm iertelnych”. Pogląd powyższy rozu
mieli bardzo szeroko. Byli przekonani, iż o w szystkim  decyduje absolutnie 
Bóg. Człowiek, zwłaszcza jego uczynki, pozbawione są wartości, należy 
wszystko polecić woli Bożej. Marcin L uter według autora „jest twórcą 
nie tylko licznych błędów szczegółowych i nowych, lecz powtarza 
również poglądy wszystkich niemal heretyków, wcześniej przez Kościół 
odrzucone”, zwłaszcza W iklefa, Husa oraz W aldensów 6.

1 ADW O , jw . k. 6 v.
2 T am że, k. 6r.
3 T am że, k. Hv.
4 T am że, k. 6V.
5 T am że.
6 T am że, k. 6V— 7 r.
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Ciekawe inform acje podaje au to r n a  tem at ewolucji poglądów L utra. 
Początkowo m iał on przyjm ow ać doktrynę dawnych teologów, soborów, 
S tary  i Nowy Testam ent i cokolwiek głosił praw ow ity  Kościół św. Później 
jednak, gdy spostrzegł, że jego argum enty  nie znajdują oparcia w nau
czaniu dawnych teologów, odrzucił wszystko prócz Pism a św. Starego 
i Nowego Testam entu. Skoro jednak i w  tych  pismach znalazły się liczne 
wypowiedzi, k tóre nie odpowiadały Lutrow i, oparł się n a  Ewangeliii św. 
Jana  i Listach św. Pawła, jakoby obaj w swoich pismach podkreślali 
szczególne znaczenie łaski Bożej; jaśniała u  nich szczerość czystej w iary 
nie splam iona jeszcze działalnością ludzką. Później jednak i tu taj do
strzeżono wiele sprzeczności z jego poglądami, k tórych  naw et przy  zasto
sowaniu fałszywej in terp re tac ji, n ie mógł wyjaśnić n a  swoją korzyść. 
W swej zuchwałości L u ter posunął się —  zdaniem  autora — jeszcze 
dalej. Przypisyw ał sobie praw o oceny w szystkich innych oraz in te rp re to 
w ania Pism a św. jako ten, k tóry  z natchnienia Ducha św. może się n a j
m niej m ylić 7.

A utor nadm ienia, iż wśród teoretyków  luteranizm u brak było zgod
ności, co więcej, sam i sobie zaprzeczali, n ie w yłączając naw et samego 
„wodza" — L utra. Tego rodzaju sy tuacja  sprzyjała relatyw izm ow i i pro
wadziła do coraz now ych błędów. Zwolennicy L u tra  „zapalczywie i bez
krytycznie chw ytali nowości” , pogłębiając w ten sposób schizmę 
i herezję 8.

Skutk i w ystąpienia M arcina L u tra  oraz popularyzacji jego doktryny 
ujął au to r w  (następujących słowach: „Ewangelia lu terańską w ydaw ała 
zaraźliwe owoce, rozdwojenie i schizmy, spiski i bunty, sekty, święto
kradztw a, pogromy, przekraczanie p raw  i kanonów, wzgardę i obalanie 
kościelnego i ludzkiego ustaw odaw stw a, krzyw oprzysięstwo, łam anie ślu
bów, zniesienie postów, pokuty  i wszelkich ceremonii kościelnych, um niej
szanie kultu  Bożego, prześladow anie i nienawiść zamiast miłości, bezkar
ność grzeszenia i liczne inne jeszcze okropniejsze rzeczy od tych w ym ie
nionych” 9.

Tekst De exortv  heresis Ivtherane  pozwala czytelnikowi zapoznać się 
z doktryną M. L utra, oczywiście w  relacji autora omawianego rękopisu, 
u  k tórej podstaw  m ogły leżeć subiektyw ne tendencje, zarówno co do za
kresu  ujęcia, jak i treści przedstaw ionych poglądów. Sposób ujęcia dok
tryny  nie był jednak  wyłącznie uzależniony od osoby autora. Należy mieć 
na uwadze fakt, iż lu teranizm  w Prusach, z jakim  zapewne zetknął się 
au to r rękopisu, odbiegał nieco od swego pierwowzoru. Zdaje sobie spra
wę z tego zresztą sam  autor, czyniąc w yraźne rozróżnienie m iędzy doktry

7 T am że, k. 7r— 8V.
8 T am że, k. 6V— 7r.
9 T am że, k. 8V.
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ną L u tra  i jego zwolenników, których obwinia za doprowadzenie do 
skrajności poglądów mistrza.

Tekst rękopisu, m im o ograniczonego zakresu ujęcia, podaje zasadnicze 
zręby doktryny luterańskiej, przynajm niej w takiej formie, w  jakiej była 
oma propagowana. A utor nie m iał zam iaru podawać pełnego ujęcia dok
tryny  lu terańskiej oraz uzasadniających ją argum entów , gdyż tekst ma 
charakter popularny. Jego form a zadecydowała prawdopodobnie o tym, 
iż problem atyka teologiczna nie została pogłębiana. W ydaje się, iż za
sadniczy w pływ na form ę ujęcia w yw arła jednak słaba znajomość teologii 
u autora. Z tego względu ogranicza się on tylko do omówienia negatyw 
nych aspektów teologii lu terańskiej i działalności jej zwolenników, aby 
tym  sposobem wykazać destruktyw ne sku tk i reform acji d la życia kościel
nego. Stanowisko Kościoła katolickiego au to r przedstaw ia w ograniczo
nym zakresie. Nie korzysta z poparcia Pisma św., Tradycji, ani też au to
rytetów  teologicznych. Z całości tekstu, a zwłaszcza ze względu na ujm o
wanie Kościoła wyłącznie na płaszczyźnie praw no-organizacyjnej w yni
kałoby, iż au to r n ie posiadał wyższego wykształcenia teologicznego, lecz 
prawdopodobnie tylko prawnicze.

3. O B R O N A  E R A Z M A  Z  R O T T E R D A M U

Końcowy fragm ent omawianego rękopisu zawiera ciekawy tekst na 
tem at Erazm a z Rotterdam u. W tłum aczeniu na  język polski brzm i on 
następująco:

„Pisał w  tym  czasie Erazm z Rotterdam u, n ajuczeńszy m ąż tego 
wieku, według opinii w szystkich kry tyku jący  wzrokiem  D em okryta zepsu
te obyczaje pokolenia oraz w ykładający na światło dzienne w ady wszyst
kich stanów; w ten sposób jednak, że chrześcijańskiej skromności nie 
łatw o mógłbyś w nim szukać; którego niew ątpliw ie L u ter spodziewał się 
mieć przyszłym  poplecznikiem  swojej sekty; tak że uważano, iż z jego 
dzieł czerpał okazję by  tak  straszliw ie szaleć i przew racać porządek koś
cielny. A sikoro Erazm  wolał być obserw atorem  niż przeciw nikiem  i ocze
kiwał rozw iązania sporu, chw iejna była opinia ludzi za k tó rą  ze stron 
się opowie i w ielu podejrzewało go, że on sam  jest poetą tej tragedii 
a L u te r aktorem ; że ten  wyrabiał, a tam ten  obracał ostrza. Inni inaczej 
myśleli, im  dłużej ukryw ał swoje stanowisko, z tym  większym  wszyscy 
oczekiwali upragnieniem , aż jaw nie stw ierdził, że obozowi luterańskiem u 
bynajm niej nie jest oddany, że w Lutrze nie znajduje skromności, potępia 
ogień jego gwałtownością rozpalony, chociaż nie wszystko po przeciwnej 
stronie aprobuje. Praw ow ite dekrety  Kościoła uważa za święte, lecz ce
rem onie na bliskie żydowskiego przesądu, brzydzi się tyranią książąt 
Kościoła, pychą i żądzą, wprowadzanym i do Kościoła zepsutym i zwycza

3. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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jami i zepsutym i obyczajami ludzi, i w ielu tego rodzaju rzeczami, o czym 
ciekawy badacz obszerniej przeczyta w  jego dziełach. Wreszcie także 
wydał pewien zbiór pism o wolnej woli, do którego L u ter zdawał się przy
wiązywać uwagę, bo jako przeczący wolności woli, okazując obrazę zaraz 
w yostrzył pióro przeciwko Erazmowi i w księdze, k tórej dał ty tu ł Nie
wolnicza wola, swoim zwyczajem jak zwycięzca, znieważając zjadliw ie 
atakow ał i n ie powściągnął się naw et od obelg, dzięki czemu z wielką 
szkodą a  korzyścią Kościoła katolickiego w yzw ał Erazm a w szranki i z po
dejrzanego przyjaciela uczynił sobie otwartego przeciwnika. |...j l nie 
mało .poza tym  osłabił siły tej sekty  fakt, że naw et sam  Erazm otwarcie 
stanął w przeciw nym  szyku, chociaż twierdził, że do żadnej ze stron nie 
przystąpi, bo w obu jest w iele do napraw ienia” 1

Erazm z Rotterdam u, zdając sobie spraw ę z ówczesnej sy tuacji Koś
cioła, był  zwolennikiem jego reform y. W swych pism ach krytykow ał 
teologię schyłkowego średniowiecza, domagał się naw ro tu  m. in. do 
wczesnego chrześcijaństw a i postawy ewangelicznej. Szczególne znaczenie1 
przypisywał w ew nętrznej i autentycznej pobożności. Ona właśnie   zda
niem Erazma - -  miała prowadzić do w ew nętrznej odnowy m oralnej 
człowieka. Z tego względu u Erazma traciły  n a  wartości religijne prak tyki 
zewnętrzne: post, poszanowanie świąt, ku lt św iętych, określone m odlitw y 
i ofiary, udział w  nabożeństwach, przyjm ow anie sakram entów  św. i sa- 
kram entaliów . Eraizm nie występował w prost przeciw wym ienionym  prak
tykom religijnym , lecz krytykow ał ich zewnętrzny charakter, pozorne 
uczestnictwo, niekiedy naw et zabobonny sens. Domagał się, aby prow a
dziły do w ew nętrznego odnowienia człowieka. Przez wielu jednak m yśl 
Erazma nie została właściwie zrozumiana. Sądzili, iż domaga się w ogóle 
zniesienia zew nętrznych praktyk religijnych. Niemały wpły w na powyż
sze stanowisko  mia ły a tak i Erazm a z Rotterdam u na  gorszące przejaw y 
życia zakonnego, niewłaściwe obyczaje niektórych duchownych, sprzedaż 
odpustów, nadużyw anie władzy papieskiej, a także zbytnie podnoszenie 
przez niego znaczenia tylko w iary, zasług i miłosierdzia C hrystusa w zba
wieniu człowieka 2.

Tekst omawianego rękopisu świadczy, iż autor wysoko ocenia Erazm a 
z Rotterdam u, nazyw ając go mężem najuczeńszym . Jest dobrze zoriento
w any w  jego postaw ie wobec reform y Kościoła. Przytacza z a r z u t y  Erazma 
skierowane przeciw ceremoniom  (kościelnym, nadużyw aniu władzy 
w Kościele, tolerow aniu złych obyczajów. Jest rzeczą znamienną, iż au tor 
nie wspom ina n ic o teoretycznych podstaw ach i m otyw ach stanowiska 
Erazm a. Ogranicza się tylko do krótkiego omówienia postulatów  Erazma,

1 AD W O , jw . k. 8r"v.
2 K s. M. B o r z y s z k o w s k i :  E razm ow i z R otterdam u (1460— 1536) w  p ięćsetn ą  

roczn icę  urodzin . S tu d ia  W a rm iń sk ie  1970 T. V II s. 291.
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W arto n admienić, iż recepcja poglądów Erazm a z Rotterdam u u Tide
m ana Gisego była o wiele szersza. Mimo, że naw iązał on  do jego reform a
torskich postulatów , podjął również leżącą u  ich podstaw teologię 
E razm a3.

Zwolennikiem Erazm a z R otterdam u był niew ątpliw ie M arcin Luter. 
Podjął nie ty lko jego poglądy i postulaty, lecz znacznie je rozszerzył 
i wyprowadził konsekwencje praktyczne. W Erazm ie dostrzegł sprzym ie
rzeńca i jak przypom ina au to r omawianego tekstu, zamierzał go „mieć 
poplecznikiem swojej sek ty” . Już z końcem 1516 r. L u ter próbował na
wiązać z Erazm em  kontakt. Swoim w ystąpieniem  z 1517 r. nie pozyskał 
przychylności Erazma, m im o że ten  nie zajął od razu zdecydowanego 
stanowiska. Faktem  jednak pozostaje, iż poglądy Erazm a inspirowały 
Marcina Lutra. Taką też opinię przekazał au to r rękopisu, a i  dziś Erazma 
ocenia się nie na podstawie jego całej twórczości, a więc również z okresu 
po 1520 r., gdy zobaczywszy skutk i wywołane reform acją, włączył się 
w n u rt kontrreform acyjny, lecz tylko w oparciu o poglądy zaw arte w y
łącznie w  jego wczesnych pismach, głównie na kartach  Pochwały głupoty  
Rozm ów potocznych, Enchiridiona 4. Nie należy więc się dziwić, że jeszcze 
za swego życia był oceniany przez pryzm at skutków  w ystąpienia M. Lutra. 
Potw ierdza to w łaśnie autor omawianego rękopisu, przytaczając sobie 
współczesną opinię.

A utor w praw dzie nie podał szczegółów postępującego rozdźwięku m ię
dzy Erazm em  a L utrem , tekst jednak pozwala wnioskować, iż znane mu 
były pew ne jego etapy. Poza niew ątpliw ą inspiracją poglądów Erazma 
z R otterdam u u L utra , k tó ry  s tara ł się o pełniejsze pozyskanie Erazma, 
autor zw raca uw agę na stan  obserw acji i  oczekiwania Erazm a na rozwią
zanie sporu. K olejnym  etapem  było odcięcie się Erazm a od obozu L utra, 
wreszcie nastąpiła polemika.

A utor rękopisu mocno akcentuje pogląd, iż Erazm  nie był przeciwni
kiem  Kościoła katolickiego. Owszem, pozostawał przez pewien czas obser
watorem , oczekując rozw oju sytuacji., aby opowiedzieć się za jedną ze 
stron. Ta właśnie postaw a Erazma, jak  w ynika z omawianego tekstu, była 
powodem przeciw staw nych kom entarzy. Jedn i posądzali go, że jest zwo
lennikiem  L utra; inni, że jest jego przeciwnikiem.

W 1519 r. M arcin L uter ponownie zwrócił się do Erazm a z Rotterdam u, 
starając  się o pozyskanie jego au torytetu . W odpowiedzi Erazm  nie poparł 
stanow iska L u tra  i w yraził dezaprobatę wobec stosowanych przez niego 
m etod reform y Kościoła, pisząc m. in.: „... w ydaje mi się, że przy pomocy 
spokojnej skrom ności można więcej osiągnąć, niż gwałtownością; w tem

3 T am że, s. 297 n.
4 N p. E. W. K o h l s :  D ie  T h eo lo g ie  d es  E rasm us. Bd I— II. B a se l 1960 ogranicza

s ię  ty lk o  do w czesn y ch  p ism  E razm a z R otterd am u.
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sposób Chrystus uzyskał panow anie nad  św iatem ” 5. Autorowi om awia
nego tekstu  ten fak t jest znany. Stwierdza, iż oczekiwano go z upragnie
niem. Przy tej okazji podaje również m otyw y decyzji Erazm a, który  
„w L utrze nie znajduje skromności, potępia ogień gwałtownością rozpa
lony, chociaż n ie wszystko po przeciw nej stronie aprobuje”.

Erazm  z R otterdam u nie podzielał L u tra  koncepcji reform y Kościoła, 
jak  i  jej środków, jakim i ona w inna być realizowalna. Ujmował chrześci
jaństw o głównie na płaszczyźnie Ewangelii i Listów św. Pawła, w których 
przym ierze m iędzy Bogiem i człowiekiem jest oparte na  osobowej więzi, 
miłości, zaufaniu, dobrej woli człowieka. Przeciw staw iał się jurydycznej 
in terp re tac ji chrześcijaństwa, w edług której związek między Bogiem 
i człowiekiem powinien być nacechow any zobowiązaniami, kontrolą, na
grodam i i karam i. Stosownie do tego Erazm  pragnął przeprowadzić refo r
mę Kościoła środkam i pokojowymi, przez dyskusję, rozwagę, mediacje, 
kompromis. Podnosił w artość wolności religijnej. Obce m u były wszelkie 
dążenia separatystyczne. Nie zgadzał się również z lu terańską koncepcją 
n a tu ry  ludzkiej i Łaski Bożej 6.

Erazm  dosyć szybko zorientował się w celach i skutkach działalności 
Lutra. Niemały w pływ na stanowisko Erazm a m iały towarzyszące refor
m acji rozruchy i b ru talne spory. Od 1520 r. działalność pisarska Erazma 
była skierow ana przeciw reform acji. Jego późniejsze pisma, szczególnie 
Exomologesis, De amabili Ecclesiae concordia, dostarczały argum entów  
przem aw iających za wartością i znaczeniem mszy św., sakram entu  pokuty, 
postów, ceremonii i św iąt kościelnych, potrzebą oddawania czci świętych, 
ich relikwiom  i obrazom. Życie w iernych, w edług zasad zreform owanego 
przez L u tra  Kościoła, nie zyskało aprobaty Erazm a 7.

L u te r początkowo otw arcie nie występował przeciw Erazmowi z Rot
terdam u. K rytykow ał go jednak w listach i rozmowach pryw atnych. Do 
otw artej polem iki doszło dopiero, gdy w 1524 r. Erazm  w ydał De libero 
arbitrio. Na ten  m om ent zwraca uwagę autor omawianego tekstu , przypo
m inając iż L u ter w ydał De servo arbitrio (w 1525 r.), gdzie Erazma zjad
liwie atakował. Ta w łaśnie polem ika m iała doprowadzić do tego, iż Luter 
„z podejrzanego przyjaciela, uczynił sobie z Erazm a otwartego prze
ciw nika”.

Ujęcie stanow iska Erazm a z R otterdam u przez au tora  tekstu  De exorto  
heresis Ivtherane  jest bardzo znamienne. Erazm  został nazwany przeciw 
nikiem  M arcina Lutra, a równocześnie tym , k tó ry  nie był przeciwnikiem  
Kościoła. Poza stw ierdzeniem , iż Erazm  „praw ow ite dekrety  Kościoła

5 P. S . A l l e n ,  A.  M.  A l l e n ,  H.  W.  G a r  r o d :  O pus ep isto la ru m  D esid er ii 
E rasm i R otterod am i. O x fo rd  1906— 1958 nr 980.

6 K s. M. B o r z y s z k o w s k i ,  jw . s. 292.
7 T am że, s. 293.
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uważa za św ięte” oraz  krótkim  wyliczeniem, krytykow anych niektórych 
przejaw ów życia kościelnego, au tor bliżej nie określa stosunku Erazm a do 
Kościoła. Powyższe ujęcie świadczyłoby, iż au to r m iał dobre rozeznanie 
w stanow isku Erazima z Rotterdam u. Ustawiał go w pośrodku obydwu 
stron, m iędzy Kościołem a luteranizm em . Pogląd ten  potw ierdzają zwłasz
cza końcowe słowa cytowanego fragm entu  o Erazmie: ,,do żadnego ze 
stronnictw  nie przystąpi, gdyż uważa, że w każdym  jest wiele do napra
w ienia” . W ydaje się, że au to r był zorientow any w twórczości Erazma 
sięgającej tylko po trok 1525. Dalsze pisma Erazma, w  k tórych  przeszedł 
do obrony Kościoła, nie były autorow i znane.

Analizowany fragm ent tekstu  o Erazm ie w skazuje wyraźnie, iż autor 
należał do jego zwolenników. Dowodzi także, iż w  pewnych kręgach trak 
towano Erazma jako głównego inspiratora L u tra  i jego dzieła. Autor, 
jako zwolennik Erazma, broni go przed tym i zarzutam i i główną przy
czynę zła u p a tru je  wyłącznie w  Lutrze.

Znam ienne jest, iż autor broniąc Erazma, podziela szereg jego zarzu
tów, kierow anych przeciw zepsuciu obyczajów w Kościele, nadużyw aniu 
władzy itd. Biorąc pod uwagę wyłącznie fragm ent tekstu  o Erazmie, 
mogłoby się wydawać, iż au to r nie tylko podziela stanowisko Erazma 
wobec reform y Kościoła, lecz również jego oczekującą na rozwiązanie 
sporu postawę. Całość tekstu, a więc łącznie z częścią o Lutrze, świadczy, 
iż autor deklarow ał się jako gorliwy obrońca Kościoła i przeciwnik Lutra. 
Apologia Erazm a rzuca nowe światło na recepcję jego poglądów na 
W armii. Miał tu  w ielu zwolenników, okazuje się jednak, że m iano do 
niego również zastrzeżenia.

•I. P O G L Ą D Y  S P O Ł E C Z N E  I P O L IT Y C Z N E  A U T O R A

W ystąpienie M arcina L u tra  w  swych początkach, zdaniem  autora 
omawianego tekstu , było skierowane przeciw stanowi kościelnemu. A utor 
przypom ina, iż był to tylko pierwszy etap zamierzeń M. L utra. W swej 
dalszej działalności skupił się na w zajem nym  przeciwstawieniu stanów 
świeckich, zwłaszcza poddanych przeciw panującym , a potem  książąt 
przeciw chłopom. Powyższa sytuacja, zdaniem autora, m iała swe źródło 
w  reform acji. A utor pisząc na ten  tem at swą uwagę skupia na  wyliczaniu 
negatyw nych skutków  rewolty. Przypom ina, że jest to owoc działalności 
tych, k tórzy  p retendu ją  dio zwania się ewangelikam i

A utor cytuje ciężkie oskarżenia pod adresem  książąt i magnatów. 
L u ter nazywał ich „tyranam i i ciemiężycielami poddanych”. Tym ostat
nim przypisuje zrabowanie wielu św iątyń i klasztorów. Inform uje rów 

1 AD W O , jw . k. 7r.



38 K S . M A R IA N  B O R Z Y SZ K O W SK I (34)

nież, że podczas rozruchów na teren ie Niemiec m iało zginąć ponad 
100 tys. chłopów oraz prostego ludu 2.

Przytoczone wyżej inform acje pozwalałyby w pewnej m ierze określić 
pochodzenie społeczne autora. N egatyw na ocena m ożnowładztwa oraz 
przypisanie chłopstw u dzieła zniszczenia świadczyłyby, iż nie pochodził 
z w ym ienionych środowisk społecznych. Brak wzm ianki o udziale m iesz
czaństwa w  rozruchach, przem aw iałby, iż w łaśnie z tą  grupą mogły go 
łączyć więzy społeczne.

Jeżeli chodzi o poglądy polityczne autora, to bardzo w yraźnie akcen
tu je  odrębność P rus od Niemiec. L u ter to „niem iecki m nich” , a Niemcy 
to kraj skąd wyszło nowe nieszczęście w postaci herezji lu terańskiej. 
Tam  właśnie „ta  zaraza przed wszystkim i innym i krajam i zapanow ała” 3. 
Obwinia również książąt niem ieckich za popieranie L u tra  i re fo rm ac ji4.

W stępne słowa rękopisu De exortv heresis Ivtherane  poświęca autor 
w yrażeniu ubolewania: „Pomimo, iż P rusy  były  doświadczone wieloma 
i niezliczonymi nieszczęściami, i ledwo odpoczęły od szczęku oręża, 
w  strachu  i lęku bały  się w  czasie rozejm u w ielkiej wojny, aby w  zbiorze 
nieszczęść niczego nie zabrakło, przyniesiona została z Niemiec inna w oj
na, o wiele szkodliwsza od poprzedniej” 5. Słowa te  zdają się świadczyć, 
iż ich au to r był z P rusam i bardzo uczuciowo związany, gdyż zapewne 
były jego ojczyzną. Doświadczył też chyba sam ciężkiej sytuacji, w jakiej 
W arm ia znalazła się w  okresie najazdu krzyżackiego. Jest rzeczą zna
mienną, iż słowa au tora o tragicznych czasach nie tyle odnoszą się do 
Prus, lecz głównie do Warmii. A utor pisząc o „wielkiej w ojnie” ma 
zapewne na m yśli najazd krzyżacki. Z końcem 1519 r. wojska Zakonu 
zajęły północną W arm ię, podchodząc aż za Dobre Miasto. Mimo akcji 
dyplom atycznej biskupa Fabiana z Łężan i K apituły, szukania pomocy 
w Polsce, sy tuacja  taka  trw ała  aż do kw ietnia 1521 r., kiedy został za
w arty  czteroletni rozejm. W ojska krzyżackie ustąpiły  dopiero w  1525 r., 
po układzie króla Zygm unta z A lbrechtem  6.

A utor tekstu  nie w yróżnia P rus Książęcych od Królewskich. Z tekstu  
jednak w ynika, iż przez P rusy  rozum ie tylko Książęce. N ic nie mówi 
o ich powiązaniu z Polską, w  Niemczech dopatru je  się jednak źródła 
płynących do P rus nieszczęść. N iewątpliw ie autor by ł zwolennikiem  lo
kalnego patrio tyzm u i separatyzm u pruskiego. Nie było to stanowisko 
odosobnione. Podzielała je w XVI w. większość członków K apituły. Wolni 
od niego byli tylko przybysze. Stanowisko polityczne au tora świadczyłoby, 
iż mógł pochodzić z Prus.

2 T am że.
3  T am że, k. 5V.
4  T am że, k. 5av, 6r.
5 T am że, k . 5ar.
6 M. B i s k u p :  D z ia ła ln o ść  p u b liczn a  M ik o ła ja  K opern ik a . T oruń 1971 s. 64.
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IV. Z A G A D N IE N IE  A U T O R ST W A  T E K ST U

Ustalenie autorstw a tekstu  rękopisu nie jest rzeczą łatwą. Tekst nie 
zawiera inform acji, k tóre um ożliwiałyby jednoznaczne zidentyfikowanie 
autora,. S tudium  ręki piszącego w tym  wypadku nie m a większego zna
czenia, gdyż wiele tekstów tomu A 86 zostało przepisanych ręką jednego 
kopisty.

Analiza tekstu  pozwala stwierdzić, iż autor by ł zdecydowanym prze
ciwnikiem  luteranizm u i zwolennikiem Erazm a z Rotterdam u. Biorąc 
pod uwagę te  dwa zasadnicze k ry teria , można by na pierwszy rzut oka 
doszukiwać się au tora  wśród osób, k tórych twórczość w m niejszym  lub 
większym zakresie odpowiadałaby powyższym kryteriom . Przychodzą tu  
na m yśl poglądy zwłaszcza Tidem ana Gisego, Jana  Dantyszka i S tanisła
wa Hozjusza.

Za autorstw em  Gisego mógłby przem awiać zwłaszcza fragm ent
0 Erazm ie z Rotterdam u. W prawdzie Gise był nie tyle obrońcą Erazma, 
ile jego gorącym  zwolennikiem, tym  niem niej jednak powyższe ujęcie 
nie kolidowałoby z erazm iańsk imi poglądami Gisego. Biorąc pod uwagę 
całość tekstu  De exortv heresis Ivtherane, autorstw o Gisego w ydaje się 
jednak wysoce wątpliwe. Przeciw tem u autorstw u przem aw iają: treść, 
język oraz sty l omawianego rękopisu. Tekst zawiera dużo słów obraźli- 
wych, kierow anych przeciw Lutrow i i jego zwolennikom. Gise był daleki 
od  takiej skrajności, cechowała go raczej postaw a pojednania. Teksty 
pisane przez Gisego świadczą o dobrej znajomości teologii, potrafi w swej 
argum entacji obficie korzystać z Pism a św. oraz pism Ojców Kościoła. 
Tych właściwości mie posiada tekst De exortv heresis Ivtherane. Jego 
autor posiadał wprawdzie znajomość łaciny renesansowej, ale nie tak  
w ykw intnej, jaką pisał Gise.

Tekst De exortv  heresis Ivtherane, ani jego fragm ent o Erazmie, nie 
przem aw iają również Za autorstw em  Jana Dantyszka. W prawdzie bliższe 
zainteresowanie Brusami ze strony  Dantyszka datu je się od 1519 r., miało 
ono jednak  charak te r polityczny. W czasie powstania tek stu  De exortv  
heresis Ivtherane  Dantyszek był zaabsorbowany działalnością dyplom a
tyczną poza granicam i k raju . Dantyszek owszem spotkał się w .1523 r. 
w  W itlenberdze z M arcinem Lutrem , lecz jego pisana relacja rozmowy 
z Lutrem  jest bardzo spokojna 1 Powyższe względy, jak  również styl
i język tekstu, nie pozwalają na wiązanie autorstw a De exortv  heresis 
Ivtherane  z osobą Dantyszka.

Mając na uwadze przytoczone kryteria , autorstw o tekstu  można by

1 Por, I. B. M ü l l e r - B l e s s i n g :  J o h a n n es D a n tiscu s von  H ö ffen  —  E in  
D ip lom at und B isch o f zw isch en  H u m an ism u s und R eform ation . Z G A E  1967/68 
Bd 31/32 s. 150.
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również przypisyw ać Stanisław owi Hozjuszowi. I ta  możliwość nie znaj
duje potw ierdzenia w form ie literackiej jego wczesnej twórczości, gdyż 
w ielbił Erazm a i przeciw staw iał się Lutrow i krótkim i utw oram i poetyc
kimi. Zresztą Hozjusz w tym  czasie przebyw ał we Włoszech, a zaintere
sowanie W armią rozpoczęło się później. Autorstwo Hozjusza nie może być 
b rane pod uwagę.

Czytając tekst De exortv her esis Ivtherane  odnosi się wrażenie, iż 
au to r m usiał być osobą bardzo mocno zaangażowaną w żywotne, nie ty le 
polityczne, ile religijno-duszpasterskie spraw y diecezji. Za tym  wnios
kiem  przem aw ia cała argum entacja oparta  nie na płaszczyźnie teologicz
nej, lecz w ynikająca z troski o los Kościoła i dobro dusz. Znam ienne są 
słowa autora, k tó ry  szereg razy obwinia M arcina L u tra  i jego zwolen
ników, iż swą działalnością doprowadzili do zburzenia ordo ecclesiasticus. 
Sposób w ykładu, a zwłaszcza tok argum entacji przem aw iają za tym , iż 
au to r pisał De exortv heresis Ivtherane  z pozycji p raw nikościelnych. 
Umiejscowienie tekstu  w zbiorze dokum entów dotyczących działalności 
biskupa M aurycego Ferbera świadczyłoby, iż pow stanie tekstu  należałoby 
wiązać z kręgiem  osób skupionych wokół biskupa warm ińskiego, którego 
edykty, jak i działalność pasterska, zm ierzały do uratow ania zagrożonej 
jedności Kościoła na W armii.

W racając do kw estii au torstw a należałoby postawić pytanie: kto z blis
kiego kręgu osób M. Ferbera  mógł być autorem  tekstu? Odpowiedź na 
to pytanie nie jest łatw a i nie będzie pozbawiona cienia wątpliwości. 
Przypuszczam  jednak, iż autorem  tekstu  De exortv  heresis Ivtherane 
mógł być Feliks Reich. Przem aw iają za tym  poglądy Reicha na refor
m ację, stosunek do Erazm a z Rotterdam u, stanowisko polityczne oraz 
szereg argum entów  o charakterze drugorzędnym .

Postać Feliksa Reicha budzi coraz większe zainteresowanie, głównie 
z rac ji jego bliskich powiązań z M ikołajem Kopernikiem . N iestety bio
grafia Reicha nie jest jeszcze w pełni znana. Najszersze jej ujęcie podał 
dotychczas M. Biskup 2.

D ata urodzenia F. Reicha nie jest znana. M. Biskup sta ra  się ją 
umiejscowić w latach 1470—-1475. Reich pochodził prawdopodobnie z To-

2 M. B i s k u p :  T esta m en t k u sto sza  w a rm iń sk ieg o  F e lik sa  R e ich a  z  la t  1538— 1539. 
K M W  1972 nr 4 s. 650— 652. P or. r ó w n ie ż  H. S c h m a u c h :  R eich  F e lix . W : A lt 
p reu ssisch a  B iograp h ie . H gb. C. K  r o l l  m  a  n n. K ö n ig sb erg  1941 s. 543. H . Z i n s ,  
jw . s. 256 n. W . T h  i m m :  D ie  O rd n u n gen  der e rm lä n d isch en  K a p ite lsb u rg en  A lle n 
s te in  un d  M eh lsa ck  a u s dem  J ah re  1563. E in B e itra g  zur G esch ich te  d es H errseh a fts-  
gei'üges im  H o ch stift  E rm lan d. Z G A E  1969 Bd 33 s. 151 n. M. B i s k u p :  N o w e  
m a ter ia ły  do d z ia ła ln o śc i p u b liczn ej M ik o ła ja  K op ern ik a  z  la t 1512— 1537. W arszaw a  
1971 s. 11. D. J a m i o ł k o w s k a :  M em o ria le  Ł u k asza  W atzen rod ego  —  A n a liza  
p aleog ra ficzn a . K M W  1972 nr 4 s. 645 n. M. B i s k u p :  S p ra w a  M ik o ła ja  K opern ik a
i A n n y  S c h illin g  w  św ie t le  l is tó w  F e lik sa  R e ich a  do b isk u p a  Ja n a  D a n ty szka  z  1539 r.
K M W  1972 nr 2— 3 s. 371. M . B i s k u p :  Co w y n ik a  z  te sta m en tu  R e ich a ?  Z yc ie  
W a r sza w y  14 II 1973 nr 38 s. IV .
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runia. M. Biskup opowiada się za posiadaniem przez Reicha wyższego 
wykształcania humanistycznego. Biorąc pod uwagę jego- szereg funkcji 
adm inistracyjno-praw nych, a zwłaszcza rolę doradcy prawnego Dantysz
ka, sądzę iż posiadał w ykształcenie z zakresu praw a kościelnego. Od 
1501 r. pojaw ia się jako sekretarz biskupa Łukasza W atzęnrodego, 
a w  1510 jako kapelan zamku lidzbarskiego. W 1512 r. Reich w ystępuje 
jako notariusz publiczny i duchowny diecezji pomezańskiej. W 1518 r. 
Feliks Reich otrzym ał stanowisko prepozyta K apitu ły  Kolegiackiej 
w  Dobrym  Mieście, nadal jednak  — jak świadczy list do T. Gisego 
z 1524 r. — rezydow ał w Lidzbarku W armińskim. Pełnił bowiem równo
cześnie funkcję sekretarza i kanclerza u biskupa Fabiana z Łężan i M au
rycego Ferbera. W 1526 r. został kanonikiem  from borskim. W ydaje się 
jednak, iż nadal pozostawał w Lidzbarku. Miejsce pobytu zmienił zapewne 
w 1528 r., gdy został adm inistratorem  dóbr K apitu ły  we From borku, 
potem jej kanclerzem  oraz adm inistratorem  dóbr w Olsztynie w latach 
1530-—1532. Razem z K opernikiem  brał udział w pracach nad reform ą 
m onetarną oraz przy w ykonyw aniu testam entu  biskupa "Maurycego F er
bera. Zmarł, 1 m arca 1539 r.

W swoim testam encie Reich zapisał M ikołajowi Kopernikowi m. in. 
pism a św. Jana Chryzostoma i św. Atanazego w tłum aczeniu Erazma 
z Rotterdam u, dalej De medica materia  Dioscoridesa Pedaciusa. Z testa 
m entu w ynika również, iż Reich był w posiadaniu innych dzieł Erazma, 
o treści polem iczno-reform a tor skie j. M. Biskup uważa Reicha za jednego 
ze zwolenników Erazm a z Rotterdam u. Biorąc pod uwagę jego zapis 
trzech stypendiów dla uczniów gim nazjum  w Elblągu, kierowano po
czątkowo przez W ilhelma Gnapheusa, wyprowadza wniosek o um iarko
w anym  stosunku Reicha wobec re fo rm ac ji3.

Wniosek ten w ym agałby bardziej przekonyw ających przesłanek. Z te
stam entu nie w ynika bowiem jakim i ostatecznie racjam i kierow ał się Reich 
przy zapisie stypendiów. Brał pod uwagę prawdopodobnie nie tyle poglą
dy protestanckiego rektora gimnazjum, lecz uczniów. Jeżeli zaś chodzi 
o poglądy Reicha, M. Biskup nie uwzględnił jego listu do T. Gisego 
z 1524 r., k tóry  został zamieszczony w charakterze przedm owy do w y
dania jego Anthelogikonu. Treść tego listu zdaje się osłabiać wniosek 
M. Biskupa. Oto tekst listu F. Reicha do T. Gisego w przekładzie na język 
polski:

„Feliks Reich śle pozdrowienie Tidemanowi Gisemu, kustoszowi w ar
mińskiemu.

Skoro nikt, jak  świadczy Pan, nie ukryw a lam py pod korcem, lecz 
staw ia ją na świeczniku, aby wchodzący widzieli światło, to cóż się

3 M. B i  s  le u p, T esta m en t, jw . s. 653.
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dzieje wysoko wykształcony Tidemanie, że nie chcesz wydać Twych god
nych wiecznej sławy studiów ina tem at K w iatków , nazw anych tak przez 
autora, ktokolwiek nim był? Czyż nie wiesz, że w naszym stuleciu k to
kolwiek, naw et idioci, błazeństw a swoje bezkarnie, w edług swych zach
cianek, rozpowszechniają z wielką szkodą dla śm iertelnych, a ślepe 
pospólstwo niem al czci je jako nowe i niebiańskie wyrocznie, a że lekko
m yślnie skłania się do nich, raczej dzięki przesadnej chęci odnowy 
wszystkiego i nieugaszonej nienawiści do porządku kościelnego niż przez 
sąd prawdziwego rozum u: Ty zaś sądzisz, że św ięta i zgodna z chrześci
jańską pobożnością nauka w domu ma być tłamszona? Czyż nie widzisz, 
że całe praw ie Prusy, najsłodsza ojczyzna nasza, ongiś naznaczona re li
gijną pobożnością, teraz, niestety, bredniam i niektórych, jakby kolcem 
kłuta, podniecona do buntu  i praw ie już rozdarta, od Ciebie jednego 
oczekuje zbawiennej pomocy? Czyż nie odczuwasz, że ci, którzy m ają 
jeszcze zdrowy umysł, chcą dostarczonym  Twoimi rękam i zbawiennym  
lekarstw em  zabezpieczyć się przed rozszerzającym i się truciznam i? Jeżeli 
gorliwej w prowadzeniu i awansowaniu Ciebie ojczyźnie, oczekującej 
od Ciebie również czegoś więcej, niewdzięczny w zajem nej odmówiłbyś 
posługi, to jednak zbawienia ty lu  dusz, za k tóre Chrystus um arł, giną
cych przez diabelską przewrotność, w żadnym  wypadku, pragnąc zacho
wać więzy chrześcijańskiej miłości, n ie powinieneś ani nie możesz za
niedbać. Nie chciej Mój Tidemanie, nie chciej ta len tu  powierzonego Tobie 
przez Pana, zakopywać w ziemi, lecz oddaj Panu pomnożony obficie 
odsetkami, abyś się nie stał w inny Bożego sądu ze sługą gnu.śnym 
i tchórzliwym . W ystąp wreszcie otwarcie, k tó ry  ukryw ałeś się dotychczas 
w ciasnym  ukryciu ścian, nie bez publicznej szkody; w yjaw  pierwociny 
Twej bogatej umysłowości, zbawienne dla całego św iata chrześcijań
skiego, rozwiń potężne bogactwa płodnego dzieła i ceny bez bluszczu 
(jak mówią) pokupne, k tóre m nie przystoi bardziej podziwiać, niż (jak 
Ty chciałeś) osądzać. Nasz Zachowawca Jezus C hrystus będzie wspierać 
pobożne dążenia, aby przyniosły pożądany owoc pokoju i jedności. Po cóż 
więc zwlekamy? Proszę, poprzestań na Twoim udziale; pomnik Twego 
talentu, skoro jest w m ojej mocy, czy chcesz, czy nie chcesz, z pomocą 
Pana szczęśliwie się ukaże. Bądź zdrów ozdobo Prus.

Z Lidzbarka 15 kw ietnia 1524 roku” 4.
Przytoczony tekst listu F. Reicha cechuje żarliw a troska o zachowanie 

jedności, rozdzieranej obecnie, a kw itnącej dawniej religijnością ojczyzny. 
W prawdzie Reich w liście nie używa ani razu słowa Luter, ani lu te ra 
nizm, to jednak w powiązaniu z wcześniejszym  listem  Gisego do Reicha 
wynika, iż jego troska i zakłopotanie m ają swe źródło w naporze p ro tes

4 Spicilegium, jw. s. 6 n.
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tantyzm u na katolicką W arm ię i diecezje sąsiednie. F. Reich dziw ując się, 
że Gise m a wątpliwości co do publikacji swego trak ta tu , gorąco go za
chęca, aby podjął decyzję jego wydania. Reich przedkłada w liście racje, 
oparte na przesłankach patriotyczno-religijnych, praw nokościelnych oraz 
duszpasterskich. Znam ienne są jego słowa odnoszące się do Prus. Boleje 
nad ciężką sytuacją swej ojczyzny, a Gisemu przypisuje m iano „ozdoby 
P ru s”. Słowa te nabierają szczególnej wymowy, jako że list był pisany 
do kanonika warm ińskiego z Lidzbarka  W armińskiego. Reich skłaniając 
Gisego do publikacji Anthelogikonu  dostrzega w  jego autorze czynnik, 
który  może przeciwdziałać licznym nowym publikacjom  wym ierzonym  
przeciw porządkowi kościelnemu. Ów ordo ecclesiasticus, często również 
wymieniamy na  karbach De exortv  heresis Ivtherane, zagrożony przez re 
form ację, by ł szczególnym przedm iotem  troski Feliksa Reicha, jako czło
wieka bliskiego biskupa Ferbera. Reich pragnął zachowania sytuacji 
i czasów, w  których Kościół katolicki nie był narażony na rozdarcie, 
a los dusz ludzkich na zgubę. Cały list. F. Reicha, pisany do Gisego, 
świadczy w yraźnie iż jego au to r był przeciw nikiem  reform acji.

Teza M. Biskupa, jakoby F. Reich należał do um iarkow anych zwolen
ników reform acji, została pośrednio zakwestionowana przez samego jej 
au tora  w  oparciu o tekst Consilium d[omini] Tidem anni Gisonis et Felicis 
Reich nuntiorum  ecclesiae W armiensis in  causa rebellionis et haereseos 
Lutheranae Regi datum  1525 Cracoviae 5 .Otóż Gise i Reich, podczas 
pobytu w  1525 r. w  Krakowie, zostali poproszeni przez króla Zygm unta 
o w yrażenie swej opinii na tem at rew olty w  Gdańsku. Jej podłoże miało 
charak ter społeczny i religijny. Rada m iejska została przez biedotę m iasta 
zmuszona do przyjęcia szeregu postulatów  gospodarczych, wym ierzonych 
przeciw  przyw ilejom  niektórych w arstw  m ieszczaństwa gdańskiego. 
TJ podstaw  postulatów  biedoty leżały hasła reform acji. Gise i Reich, sto
sownie do życzenia króla, udzielili rady, oceniając postulaty gdańszczan 
negatyw nie. Opowiedzieli się za stanow iskiem  pa tryc ja tu  Gdańska i ra 
dzili królowi z całą surowością ukarać buntowników. Odnośnie postula
tów religijnych gdańszczan opowiedzieli się za zachowaniem dawnych 
zwyczajów i porządku Kościoła katolickiego.

W oparciu o tekst Consilium. Gisego ii Reicha, spisany .ręką ostatniego, 
M. Biskup dochodzi do wniosku, iż „tolerancja [Gisego] dotyczyła tylko 
sfery spraw  religijnych, a nie — społecznych i ustrojowych Prus K ró
lew skich”. A utor zdaje się sugerować, iż Gise udzielał tylko częściowej 
aprobaty  w  stosunku do Consilium  jako całości, a  więc tylko do zagadnień 
społeczno-politycznych gdańszczan, nie zaś do ich postulatów  religijnych. 
Rada udzielona więc królowi w odniesieniu do spraw  religijnych należa

5 M. B i s k u p :  S ta n o w isk o  p rzed sta w ic ie li k leru  w a rm iń sk ieg o  w o b ec  rew o lty  
gd ań sk iej w  1525 r. K M W  1973 nr 1— 2 s. 133— 146.
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łaby w zasadzie do Reicha, którem u zresztą M. Biskup tym  razem  p rzy
pisuje zajęcie stanow iska antyreform acyjnego 6.

Biorąc pod uwagę fak t spisania Consilium  ręką Reicha, ironiczne 
w odniesieniu do lu teranizm u stanowisko Gisego, jak  również wcześniej 
przytoczone poglądy Reicha na reform ację, w ydaje się, iż nie powinno 
być wątpliwości, że fragm enty  Consilium  dotyczące spraw  religijnych, 
wyszły przede  wszystkim od Reicha. Rzucają one dodatkow e światło  na 
postaw ę Reicha wobec reform acji. O to znam ienny fragm en t Consilium:

„Jego M ajestat wiedział, o czym uczą od początku wieku na tem at 
zasad ewangelicznych, ile należy przyznać Ewangelii i  czystemu słowu 
Bożemu, o k tórym  słyszał wiele słów wypowiedzianych i potwierdzonych 
przez tych samych posłów; od tych zasad ewangelicznych zwierzchnicy 
Kościoła katolickiego nigdy nie odstąpili. Ponieważ zaś jego M ajestat 
widzi, że owi jego poddani w  swoich obrzędach i n iektórych zwyczajach 
różnią się od w iernych Kościoła powszechnego, stąd  też spraw a ta  do
tyczy dwóch [interpretacji]: k tórzy z dwu nadają P ism u św. właściwy 
sens: czy ci dawni, których naukę, począwszy od apostołów aż do na
szych czasów, w yznaje cały Kościół; czy ci nowi, którzy tak  naciągają 
Pismo św. na swoją korzyść i w yrokują o w szystkim  tak, że tylko tym  
przyznają miano ewangelika, k tórzy m yślą tylko tak, jak  oni sami. Jego 
M ajestat nie może zastanaw iać się nad tym , dlaczegożby nie powinno się 
raczej opowiedzieć za powagą przodków, których naukę poparło życie 
oraz potwierdziła przez tyle wieków praktyka i zgoda całego Kościoła, 
niż iść za tym i, k tórzy nie w ykazują ani w ew nętrznej stałości, ani 
też nie objaw iają innego owocu swej nauki poza tym , że pogrążają cały 
św iat w zamieszkach i rozbojach” 7.

W oparciu o przytoczone teksty  F. Reicha można scharakteryzow ać 
jego stanowisko w następujących słowach:

Należy zachować dotychczasową naukę, zwyczaje i porządek (ordo) 
Kościoła katolickiego. M ają one swe oparcie we właściwej in terp re tac ji 
Pism a św., tradycji sięgającej czasów apostolskich. Pr-zyjmują je w ierni 
całego Kościoła powszechnego w raz z jego hierarchią. Zostały uświęcone 
powagą przodków i znalazły poparcie w  życiu. Luteranie podają odmienną 
od Kościoła katolickiego in terp retację  praw d wiary. Jest ona nacecho
wana subiektywizm em , brakiem  rozsądku oraz upartym  obstawaniem  
przy praw ie wyłączności. D oktryna ta przynosi wieczną szkodę duszom 
nieśm iertelnym . Św iat pogrążyła w zamieszkach, a P rusy pozbawiła jed
ności. Przeciwdziałanie wpływom  luteranizm u zapewni wieczne zbawie
nie ludziom, św iatu przyniesie zgodę, a Prusom  pokój.

6 T am że, s. 138.
7 T am że, s. 142. W tłu m a czen iu  w y k o rzy sta łem  p e w n e  fr a g m en ty  przek ład u  

L. .J a r z  ę  b o w  s k i e  g o, s. 145.
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Ponadto Reich w liście do Gisego używa znam iennych porównań 
w odniesieniu do luteranizm u, jego predykantów , jak  np. idioci, brednie, 
kolec, trucizna, diabelska przewrotność.

Należy podkreślić, iż Reich mimo że działał na W armii, jaw ił się 
jako gorący patrio ta pruski.

Reich, jak  w ynika z jego testam entu, należał do zwolenników Erazma 
z Rotterdam u. Zakres jego powiązań z Erazm em  nie jest bliżej znany.

Podane wyżej poglądy Reicha pozwalają wyprowadzić wniosek o du
żym podobieństwie z treścią rękopisu De exortv heresis Ivtherane. 
W prawdzie zakres problem atyki przedstaw ionej w rękopisie jest o wiele 
szerszy niż w  omówionych wyżej pism ach F. Reicha, to jednak poglądy 
om awianych przekazów nie wykluczają się, lecz są nadzwyczaj zbieżne. 
Na autorstw o Reicha m ogłyby również wskazywać charakterystyczne 
porównania, najczęściej bardzo ostre, a także styl tekstu  De exortv  
heresis Ivtherane. Nie bez znaczenia jest także sym patia Reicha wobec 
Erazma, troska o przyszłość Prus, argum entacja skierow ana przeciw lu 
teranom , wywodząca się z płaszczyzny prawokościelnej i zm ierzająca 
do zachowania dawnego porządku kościelnego.

V. IN N E  P IS M A  PO L E M IC Z N E  Z W IĄ Z A N E  ZE ŚR O D O W ISK IE M
W A R M IŃ SK IM    

Reform acja niosła ze sobą nowe poglądy, zwłaszcza na tem aty  teolo
giczne i kościelne. Były one popularyzowane przez kaznodziejów, jak 
również przez pisma, adresowane do różnych w arstw  społeczeństwa, 
w zależności od ich poziomu intelektualnego. W tej sytuacji strona kato
licka nie pozostała bierna. Pojaw iły się pism a polemiczne o zróżnicowanej 
treści i poziomie, m ające na celu wyw arcie wpływu w określonych śro
dowiskach, głównie Kościoła katolickiego. T rud polemiki podejmowany 
był głównie przez duchowieństwo katolickie. Spod ich piór wyszły pole
miczne trak ta ty  o charakterze czysto naukowym , przeznaczone przede 
wszystkim  dla teologów; pism a inform acyjno-polem iczne, przeznaczone 
dla duchownych, a także dla pew nych kręgów w iernych świeckich, po
siadających wyższe wykształcenie; wreszcie pism a popularne, przezna
czone dla szerokich kręgów społeczeństwa, obliczone nie tyle na bezpo
średnią lekturę, ile na pośrednią informację.

Diecezje katolickie, leżące na terenie Prus, jako jedne z pierwszych, 
bardzo wcześnie zetknęły się z zagrażającym  ich istn ieniu  niebezpieczeń
stw em  luteranizm u. Silny opór staw iła diecezja w arm ińska. Z objęciem 
rządów w diecezji przez biskupa M aurycego Ferbera, podjęto się obrony 
zagrożonej jedności Kościoła katolickiego. W ysiłki były wielostronne, 
podjęto również przeciw luteranizm ow i działania o charakterze polemicz-
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no-inform acyjnym , których celem było zorientowanie duchowieństwa 
i w iernych o zaistniałej sytuacji, nowej doktrynie i jej skutkach. Posia
dane wiadomości o tego rodzaju przedsięwzięciu chociaż nie są zupełne, 
pozw alają na ogólny pogląd o zakresie antyreform acyjnych przeciw 
działam

Luteranizm , dążąc do rozszerzania swych wpływów na W armii, ko
rzystał z wielu sposobów pozyskania zwolenników. Nie tylko działali 
na jej terenie lu terańscy emisariusze, lecz również były dostępne pisma 
propagujące doktrynę L u tra  i atakujące naukę Kościoła. Szczególnie 
znana była książka Jan a  Briesmana, w ydana w  imieniu G. Polenza pod 
ty tu łem  C entum  et dec em  assertiones seu flosculi de Iwmine exteriore  
et interiore, fide et operibus ì. W 110 tezach popularyzowała ona poglądy 
M arcina L utra. Książka ta za pośrednictw em  kanonika Leonarda N ider- 
hofa do tarła  do Gisego. Po jej przeczytaniu napisał rozprawę polemiczną 
pod następującym  ty tu łem  C entum  et decem assertionum, quas autor 
earum flosculos appellavit, de homine interiore et exteriore anthelogihon. 
Pierw sze jej w ydanie ukazało się w lu tym  1525 r. w Krakowie. W tym 
sam ym  roku ukazało się drugie w ydanie pod nieco zmienionym tytułem . 
Posiadało noty m arginalne do cytatów  Pism a św. i było w ydane bardziej 
ozdobnie. Gise potraktow ał swoje pismo jako dziełko polemiczne w od
niesieniu do tez J. Briesm ana. Takie były  założenia autora, chociaż póź
niej okazało się, iż zam iar ten  tylko częściowo został wypełniony, gdyż 
Gise w swych wypowiedziach zaw arł również pogląd o możliwości poro
zum ienia się z p ro testan tam i poprzez w zajem ne ustępstw a. Jakakolw iek 
byłaby ocena stanow iska Gisego, fak tem  pozostaje, iż reakcja strony ka
tolickiej była szybka, a tra k ta t jego należy zaliczyć do najw cześniejszych 
pism  polemicznych 2.

W zasadzie Gise dobrze pojął współczesne m u błędy, stanowczo je 
odrzucając, np. co do  roli i konieczności dobrych uczynków, całkowitego 
upadku człowieka. W niektórych jednak zagadnieniach, np. w akcento
w aniu biernej postaw y człowieka przy  uspraw iedliw ieniu, w  pojm owaniu 
isto tnej roli sakram entów  św. przy pozyskiw aniu łaski, w poglądach na 
charak ter i konieczność święceń kapłańskich, robił znaczne ustępstw a na 
rzecz reform acji 3.

T rak ta t Gisego stanow ił typowy przykład polemiki teologów, swym

1 ADW O, jw . k. 10; SR W , jw . s. 477: „G eorg ius de P o len cz, ep isco p u s S a in h ien sis , 
I...J a sser tio n es L uth er i p u b lice  d ec la m a v it, ac  ty p is e x cu sa s  su b  su i n o m in is  um bra  
ev u lg a v it , P . T s c h a c k e r t ,  jw . nr 144. A . K  e m p i i :  O d w u  ed y cja ch  A n th e 
log ik o n u  T id em a n a  G iesego . W : K o p ern ik  na W arm ii. P od red. J. J a s i ń s k i e g o ,  
B.  K o z i e ł ł o - P o  k  l e w s  k i e g o ,  J.  S i k o r s k i e g o .  O lszty n  1973 s. 417 nn.

2 U . H o r s t :  R eform ation  und R ech t le r t ig u n g sleh re  in  der S ich t T ied em an n  
G iese . Z G A E  1960 Bd 30 s. 55, 02.

3 P o r , ks. M. B o r z y s z k o w s k i :  M ikołaj K o p ern ik  i T id em an  G ise. S tu d ia  
W a rm iń sk ie  1972 T. JX s. 194.
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wzorem nie odbiegającej od typowych dzieł A ugustyna von Alfeld, Jana 
Fabriego, a zwłaszcza Jana Ecka. Gise, zwyczajem wielu polemistów, po
daje najpierw  tezy swego adwersarza, po czym kolejno z nimi polemizuje. 
W uzasadnieniu swego stanowiska korzysta przede wszystkim z przesła
nek opartych na Piśmie św., którego odnośne miejsca zostały podane na 
m arginesie w drugim  wydaniu 4 Gise w zasadzie nie korzysta z poparcia 
autorytetów  Ojców Kościoła. Czyni to tylko raz, gdy powołuje się na 
stanowiska św. Hieronima z jego kom entarza do Listu Rzymian 5 Z arów 
no język autora, treść i dobór przesłanek wskazują, iż dzieło Gisego było 
kierowane pod adresem  w ytraw nych teologów, stąd też zakres jego 
oddziaływania nie był chyba zbyt szeroki.

W n u rt polemiki z doktryną protestancką włączył się również biskup 
M aurycy Ferber, ukazując w swych edyktach nie tylko właściwe drogi 
nauki kościelnej, lecz także jej wypaczenia, w postaci rozpowszechnianej 
przez predykantów  doktryny luterańskiej. Edykty biskupa Ferbera były 
w zasadzie pismami o charakterze adm inistracyjnym . Biorąc jednak pod 
uwagę ich treść oraz wywołane skutki, można je śmiało zaliczyć do 
grupy pism polemicznych. Listy Ferbera odegrały pozytywną rolę 
w ugruntow aniu postawy duchowieństwa na W armii. Odbiły się szero
kim echem, o czym świadczą reakcje Lutra, Polenza, księcia Albrechta.

Edykty M. Ferbera, jak już wspomniałem, były skierowane do ducho
wieństwa. Myśl biskupa została wyrażona jasno. Zwrócił uwagę na zasad
nicze elem enty doktryny luterskiej oraz jej konsekwencje. W ogólnym 
zamieszaniu doktrynalnym  edykty stanow iły cenne drogowskazy dla du
chowieństwa warmińskiego, a zwłaszcza dla tych jego kręgów, którym  
brakowało dobrego rozeznania teologicznego.

Do grupy pism polemicznych można w pewnym  sensie zaliczyć także 
niektóre partie kroniki Szymona Grunaua. Można mieć wprawdzie pew 
ne wątpliwości czy wywodzi się ona ściśle z W armii, tym  niem niej jednak 
jej powstanie i wpływ można wiązać z dużym prawdopodobieństwem 
z terenem  diecezji warm ińskiej, a liczne jej fragm enty omawiają dzieje 
oraz wydarzenia, jakie miały miejsce na jej terytorium .

Dominikaninowi Szymonowi Grunauowi, rodem z Tolkmicka, p rzy 
pisuje się autorstw o kroniki, obejm ującej dzieje P rus od czasów n a j
dawniejszych po 1529 r. Zdaniem J. Dworzaczkowej kronika G runaua 
posiada dwie redakcje. Pierwsza powstała po 1521 r. w środowisku do
minikańskim  była skierowana przeciw Krzyżakom. Druga redakcja k ro 
niki z lat 1526— 1529 „nabrała zabarwienia antyreform acyjnego” (i.

4 Por. S p ic ileg iu m , jw . s. 18 nn.
5 T am że, s. 34.
6 J. D w  o r z a c z k o w  a: K ron ik a  pruska  S zy m o n a  G runaua jako źród ło  h is to 

ryczne. S tu d ia  Z ró d ło zn a w c ze  1958 II s. 124, por. s. 126 n.
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G runau był w zasadzie autorem  tylko drugiej redakcji kroniki, a więc 
głównie trak tatów  IX oraz X X II—XXIV. Pierw sza redakcja omawianej 
kroniki różni się od drugiej, pisana była z dużą dozą fa n ta z ji7. Oczywiście 
in teresuje m nie tylko druga redakcja kroniki i zaw arte w niej informacje. 
Jak  ustaliła J. Dworzaczkowa nie można do nich odnosić się z tym  samym 
krytycyzm em  co do wiadomości zaw artych w pierwszej redakcji.

W ymienione wyżej trak taty  drugiej redakcji, k tóre wyszły spod pióra 
G runaua zaw ierają wiele cennych inform acji o stosunkach kościelnych 
w pierwszym  ćwierćwieczu XVI w. w Prusach, a więc w  okresie rozsze
rzania się protestantyzm u. Najszerzej inform uje G runau o rozwoju 
lu teranizm u na terenie diecezji sam bijskiej, nieco m niej o sytuacji p an u 
jącej na W arm ii i Pomezanii. Kronika G runaua, zwłaszcza jej fragm enty 
antyreform acyjne, stanowią „bardzo rzadki na naszym terenie przykład 
działalności propagandow ej i popularyzacyjnej zakonów żebrzących” 8. 
Pisana była z pozycji polemicznych i stąd można ją zaliczyć do rodzimej 
lite ra tu ry  kontrreform acyjnej 9.

Szymon G runau określa M arcina L utra  jako złego człowieka 10. O jego 
wystąpieniu mówi bardzo krótko i ogólnie. N iejednokrotnie jednak przy
pomina, iż luteranizm  w Prusach wywodzi się z W ittenbergi; natom iast 
głównym  jego ośrodkiem w Prusach był Królewiec 11.

Zwolenników L utra  dzieli G runau na dwie grupy. Jedną stanowią 
świeccy. K ronikarz w yraża się o nich ze współczuciem, z racji nieszczęścia 
w jakim  się zna leź li12. Drugą grupę stanowią byli katoliccy biskupi, 
księża i zakonnicy. Ich, łącznie z luterskim i predykantam i, G runau oce
nia bardzo negatyw nie i przyrów nuje do istot gorszych od diabłów 13 . 
M otorem wszystkich akcji luterańskich według G runaua był biskup sam 
bijski G. Polenz. Jego działalność na rzecz luteranizm u G runau omawia 
bardzo szeroko14. Główny zarzut, wym ierzony przeciw duchownym  lu 
terskim , łącznie z byłym i biskupam i, i zbiegłymi zakonnikami, to za
wieranie związków małżeńskich z byłym i zakonnicam i15. Grunau ponadto 
oskarża ich o rabunek dóbr kościelnych, bezczeszczenie św iątyń i klasz
torów, pijaństw o oraz wpływ na rozprzężenie m oralne w iernych 16. Zda
niem kronikarza, owe grabieże nie przysłużą się zwykłemu człowiekowi, 
lecz tylko protestanckim  książętom i b iskupom 17. Tego samego zdania

7 T am że.
8 T am że, s. 145.
9 T am że.
10 S, G r u n a u ,  jw . T, s. 334, 339.
11 T am że, II, s. 644 n., 655, 718, 731.
12 T am że, I, s. 333, 417.
13 T am że, I, s. 333; II, s. 666.
14 T am że, I, s. 402, 405; II, s. 718, 760.
15 T am że, I, s. 332, 379, 416 n .; II, s. 704, 717, 731.
16 T am że, II, s. 665, 688, 702, 724 n.
17 T am że, III, s. 67 n.
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jest o tzw. skrzynkach   na składanie ofiar dla duchownych luterskich 
i ubogich. Okazało się bowiem, iż zebrane w  nich ofiary były przeka
zywane zbiegłym zakonnikom, którzy zamierzali zawrzeć m ałżeństw a ,8. 
W ogóle G runau w luteranizm ie dostrzega źródło krzyw dy, ucisku i ty 
ranii, których sprawcam i byli głównie A lbrecht Hohenzollern 
i G. Polenz 19.

D oktrynę lu terską u jm uje G runau od strony negatyw nej, jako w y
m ierzoną w katolicki ku lt M atki Boskiej i św ię tych20, sakram enty św., 
zwłaszcza eucharystię 21 i pokutę 22 oraz naukę o czyśćcu 23. Ponadto G ru
nau utrzym uje, iż Luter i jego zwolennicy głoszą herezje na tem at Trójcy 
św. oraz posługują się sofistycznym i argum entam i zaczerpniętym i z P is
ma ś w .24. G runau w yraża si ę negatyw nie o lu terskim  obrzędzie chrztu św. 
i pogrzebu 25. Przypom ina, iż lu teran ie  w ystępują przeciw zakonom, po
bożnym praktykom  katolickim, szczególnie postom, i inaczej oceniają 
dobre u czy n k i26 .

G runau dostrzega również w  łonie Kościoła katolickiego niedomagania. 
Poważne zastrzeżenia m a do biskupa Fabiana z Ł ę ż an 27. Ceni zaś biskupa 
M aurycego Ferbera ze jego wysiłki w walce z reform acją 28. Negatywnie 
w yraża się o kanonikach from borskich. Gani ich zeświecczenie. Zanied
byw ali udziału w obowiązkach kościelnych, gdyż byli zbyt bogaci. N ie
którzy kanonicy, rezydując we From borku i posiadając parafie w innych 
m iastach, pośrednio przyczynili się do przejęcia tych parafii przez lu te r
skich p redykan tów 29.

D om inikanin Szymon G runau zaw arł w swej kronice wiele cech ludo
wego kaznodziejstwa. Prosta form a literacka uwzględniała ściśle okreś
lony krąg odbiorców, mieszczan i chłopów. Zdaniem  J. Dworzaczkowej 
sta ra ł się „wykazać rozczarowanie, jakie oficjalna reform acja budziła 
wśród m as ludowych” 30. Tym  też należy tłum aczyć, iż G runau obrał styl 
narracyjny, nie analizował szerzej różniących się stanow isk teologicznych, 
a w swej argum entacji powoływał się nie tyle na kary  wieczne, lecz na 
doczesne, grożące tym, k tórzy przeszli na luteranizm . Zaliczał do nich 
wojnę, pogorszenie się sy tuacji ekonomicznej, klęski żywiołowe. Jest

18 T am że, I, s. 411; II, s. 717, 763 n.; III, s. 157.
19 T am że, np. II, s. 760; III, s. 64, 315.
20 T am że, I, s. 329 n., 334, 412 n.; II, s. 655, 706, 719.
21 T am że, I, s. 329, 334.
22 T am że, I, s. 412; II, s. 719, 739.
23 T am że, I, s. 412 n.
24 T am że, I, s. 417 n.
25 T am że, I, s. 329, 334; II, s. 719, 738.
26 T am że, I, s. 329, 412 n .; II, s. 709, 711, 719, 738; III, s. 53, 301.
27 T am że, I, s. 362, 381— 389.
28 T am że, I, s. 363; II, s. 703.
29 T am że, I, s. 367 n.
30 J, D w o r z a c z k o w  a, jw . s. 135.

4. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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przekonany, iż. luteranizm  prowadzi do rozprzężenia m oralnego nie tylko 
w spraw ach m ałżeńskich, lecz również w gwałceniu cnoty spraw iedli
wości, głównie przez panujących, szlachtę i ewangelickich biskupów 31.

Z A K O Ń C Z E N IE

Grupę wym ienionych pism o charakterze polemicznym niew ątpliw ie 
wzbogaca tekst De exortv heresis Ivtherane. Pozwala jeszcze raz s tw ier
dzić szeroki zakres polem iki kontrreform acyjnej, jaką podjęła W arm ia 
dla zachowania jedności Kościoła katolickiego. Jednocześnie sam trak ta t, 
na tle innych, poprzednio wym ienionych, nabiera specyficznego znacze
nia. Porów nując ów rękopis z innym i pismami polemicznymi okazuje się, 
iż zawiera on wiele cech wspólnych, jak i odmiennych.

Wspólny jest cel, m ianowicie podjęcie polemiki z doktryną M arcina 
L u tra  i jego zwolenników. Zbieżna jest w wielu w ypadkach podejm o
wana problem atyka. Powyższe stw ierdzenie dotyczy przede wszystkim  
zakresu znajomości doktryny luterskiej, jak i wykazu głównych zarzu
tów , w ysuw anych przeciw jej zwolennikom. De exortv  heresis Ivtherane  
różni się natom iast doborem argum entacji. Ma charak ter pisma inform a- 
cyjno-polemicznego. Dobór argum entów  świadczy, iż było przeznaczone 
dla kręgów duchowieństwa, o um iarkow anym  zakresie w ykształcenia 
teologicznego.

DER T E X T  UN D  D IE  PR O B L E M A T IK  DER H A N D SC H R IF T  DK E X O R T V  
H E R E SIS  LV T H E R A N E   VOM  JA H R E  1527 A U F  DEM  H IN T E R G R U N D  

DER R E L IG IÖ SE N  P O L E M IK  IM E R M L A N D

Z U S A M M E N F A S S U N G

Der T e x t  De e x o r tv  h ere sis  Iv th era n e  b e fin d e t sich  in der H a n d sch rift A  HG, 
w e lc h e  d ie  A n n a les  te m p o r ib u s  M a u ritii  F erb er, E p isco p i V a rm ien sis , c o n scrip ta e  
1522— 1527 e n th ä lt  und im  A rc h iw u m  D ie c e z ji  W a rm iń sk ie j  in O lsztyn  a u fb ew a h rt  
w ird. D ie  ers ten  B lä tter  der H an d sch rift en th a lten  d ie  A c ta  su b  p o n tif ic a tu  R e v .
D. M a u ritii, E p isco p i W a rm ien sis , un ter  d en en  sich  a u ch  der b ish er  n ich t v e rö ffe n t
lich ten  und m it dem  T ite l D e e x o r tv  h ere sis  Iv th era n e  v e rseh en e  T e x t  von  1527 
befin d et. D ieser  T e x t  w ird  m itsa m t e in er  B esch reib u n g  der ihn  e n th a lte n d e n  H an d 
sch r ift n u n m eh r im  ersten  K a p ite l vo r lieg en d er  A b h a n d lu n g  pu b liziert.

Die L age  der K irch e  im  E rm land und in  den N ach b a rd iö zesen  in  den  A n fa n g s  - 
jahren (1523— 1527) der T ä tig k e it des B isch o fs  M. Ferber w ird im  z w e ite n  K ap ite l  
besp rochen . In den  g en a n n ten  Jah ren  m a ch te  s ic ii e in  h e ftig er  D ruck der R efor
m a lio n sk rä l te  a u f das k a th o lisch e  E rm lan d  bem erk bar. S o w o h l von  P o m esa n ien

31 T am że, s. 135. S . G r  u n  a u ,  jw . II, s. 417, 652, 667, 696, 704, 723 n., 754, 760; 
I I I  s. 25, 66—68, 141, 157.

/
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a ls  auch  von  S am la n d  her w u rd en  V ersu ch e  zw eck s e in er  P ro te sta n tis ieru n g  E rm - 
la n d s gem ach t. D ie  H a u p ta n tr ieb sk rä fte  der R eform ation  g in g en  v o m  H erzog von  
P reu ssen , A lb rech t von  B randenburg, und  v o n  dem  frü h eren  sa m lä n d isch en  B ischof  
G eorg von  P o len z  in  K ön igsb erg  aus. B isch o f F erber m a ch te  v ie ls e it ig e  A n stren g u n 
gen, um  den  bedrohten  K a th o liz ism u s der D iö zese  zu  retten  und zu  k rä ftig en . S ie  
b esta n d en  u. a. darin , d ass E d ik te  an  d ie  D iö zesa n g e is tlich k e it  er la ssen  w u rd en , 
dass e in  B r ie f  an P a p st K lem en s V II g er ich te t w u rd e, d ass d ie  S ta tu ten  K önig  
S ig ism u n d  I a u ch  in  E rm land e in g efü h r t w u rd en  und d ass sc h lie s s lic h  e in e  a llg e 
m e in e  L a n d esord n u n g  im  J ah re  1526 e in g efü h r t w u rde.

Im  d ritten  K a p ite l w ird  d ie  P ro b lem a tik  d es T ex tes  D e e x o r tv  h e re s is  Iv th era n e  
besp rochen , und zw a r  das A u ftre ten  L uth ers, d ie  lu th er isch e  D ok trin , d ie  V erte id i
g u n g  d es E rasm us v o n  R otterd am , a ls  auch  d ie  so z ia len  und p o lit isch en  A n sich ten  
des V erfassers d es T ex tes , der s ich  se lb st  a ls  e in en  V erte id ig er  der E in h e it  der 
K irch e  b ezeich n et. Es sch m erzt ihn , d ass d ie  R eform ation  den  b ish er ig en  o rd in em  
e c c le s ia s tic u m  zerstörte. Er b esp rich t z iem lich  a u sfü h r lich  das A u ftre ten  L uth ers  
u n d  sch re ib t ihm  d ie  S ch u ld  an  der tra g isch en  W endu ng der E reig n isse  zu, d ie  den  
S e e le n  so  v ie l  m o ra lisch e  und see lso rg erisch e  S ch ä d en  zu g efü g t h ab en . F ür L uther  
und se in e  A n h ä n g er  h a t er v ie le  sch a r fe  W orte. Er v e rs te h t aber  auch  m anche  
n eg a tiv e  E rsch e in u n g en  des k irch lich en  L eb en s a b fä llig  zu  b eu rte ilen , darunter die  
M eth oden  der A b la sserte ilu n g en .

H in sich tlic h  der L eh re  L uth ers b ea n sta n d et er se in e  A u ffa ssu n g  d es W illen s und  
des G lau b en s im  W erk  der E rlösun g des M en sch en , so w ie  d ie  A u ffa ssu n g  der K irche  
in  der h e ilig e n  S ak ra m en te . D ie se  D a rste llu n g  der lu th er isch en  D ok trin  trägt 
p o p u lären  C harakter. Es ü b er w ie g t d ie  B eh a n d lu n g  v ie le r  F ra g en  a u f e in er  rech tlich -  
-o rg a n isa to r lsch en  G ru nd lage. Im  le tz ten  B ru ch stü ck  d er  H a n d sch rift n im m t der  
V erfasser  E rasm us von  R otterd am  vor d em  V orw u rf in  Schu tz, dass er m it se in en  
A n sch a u u n g en  d ie  S ch r itte  L u th ers in sp irierte . Er b eu r te ilt  E rasm us p o s itiv  und  
h ä lt  ih n  fü r  e in em  G egn er  L u th ers so w ie  fü r  e in en , der k e in  G egn er  der K irch e  w ar.

D er V erfa sser  d es T ra k ta ts k la g t d ie  d eu tsch en  G rossen  w e g en  U n terstü zu n g  der  
R efo rm a tio n  und d ie  B au ern  w e g en  V ern ich tu n g  v o n  K irch en  und S tä d ten  an. 
Er betont, d ass P reu ssen  n ich ts g em ein  h a t m it D eu tsch lan d , das d ie  Q u elle  n euen  
U n h e ils  in  G esta lt der lu th ersch en  H ä resie  g ew o rd en  ist. A u s d iesem  G runde  
sch m erzt e s  ihn , d ass das h erzo g lich e  P reu ssen , das a n sch ein en d  se in e  H eim a t w ar, 
das L u th ertu m  an g en o m m en  h atte .

D as v ier te  K a p ite l b eh a n d e lt d ie  F rage der U rh eb ersch a ft des T ex tes . T rotz des 
A n sch e in s sta m m t er n ich t von  der F ed er  T ied em a n n  G ieses, des S ta n is la u s  H osius  
oder d es J o h a n n es D an tiscu s. E in e  R e ih e  v o n  in n eren  und ä u sseren  K riter ien  w e is t  
d arau f h in , dass se in  V erfa sser  w a h rsch e in lich  F e lix  R eich  sei, der zum  
K re ise  um  M . F erb er  gehört hat. In  A n leh n u n g  a n  se in en  B r ie f  an  T. G ie se  vom  
Jahre 1524 so w ie  a n  e in e  Ä u sseru n g  von  ih m  in  e in em  C o n silh im , das er im  Jahre  
1525 K ö n ig  S ig ism u n d  I e r te ilt  hat, k an n  m an  d ie  A n sich ten  F. R eich s v o n  der  
R eform ation  m it fo lg en d en  W orten  k en n en ze ich n en : D ie  b ish er ig e  L ehre, so w ie  d ie  
G ew o h n h eiten  und der o rd o  der  k a th o lisch en  K irch e  so llen  b e ib eh a lten  w erd en . S ie  
stü tzen  sich  a u f d ie  r ich tig e  A u sleg u n g  der H eilig en  S ch r ift und re ich en  b is zur  
Z eit der A p o ste l zurück . S ie  w erd en  von  den  G lä u b ig en  der k a th o lisch en  K irche  
m itsa m t ihrer H iera rch ie  a n gen om m en . S ie  sin d  g e h e ilig t  v o n  der A u to ritä t der  
V orfahren  und  fin d en  ih re  S tü tze  im  L eben . D ie  L u th eran er  g eb en  e in e  In terp re
tation  der G la u b en sw a h rh e iten , d ie  v ersch ied en  v o n  der k a th o lisch en  K irch e  ist, vom  
S u b je k tiv ism u s  d u rch d ru n gen  ist, a n  M angel a n  V ern u n ft le id e t und h artn ä ck ig  am  
R ech t der A u ssc h lie s s lich k e it  fe sth ä lt . D ie se  D ok trin  fü g t e in en  e w ig en  S ch a d en  den
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u n sterb lich en  S e e le n  zu. S ie  s tü rz te  d ie  W elt in U n ru hen  und berau b te  P reu ssen  
der E inh eit. D ie  B ek ä m p fu n g  dei E in flü sse  d es L u th ertu m s sich ert den  M en schen  
ew ig e s  H eil. S ie  w ird  der W elt E in trach t und  P reu ssen  den  F ried en  bringen .

D ie  A n sich ten  R e ich s g esta tten  es, v o n  ihrer gro ssen  Ä h n lich k e it m it d em  T ex t  
der H an d sch rift D e e x o r tv  h ere s is  Iv th era n e  zu  sp rech en . D arau f w e isen  noch  a n 
d ere  M erk m a le  h in , w ie  der S til, d ie  W ahl der P rä m issen  und d ie  N e ig u n g  für  
E rasm us.

Im  fü n ften  K a p ite l w ird  noch e in e  A n za h l and erer p o lem isch er  S ch r iften  aus 
dem  e rm lä n d isch en  K re ise  besp rochen , d ie  T. G iese , M. F erber und S im o n  G runau  
zu V erfa ssern  hab en . D er in  v o r lieg en d er  A b h a n d lu n g  v e rö ffe n tlic h te  T e x t  des  
T rak tats D e e x o r tv  h e re s is  Iv th era n e  bezeu gt, trotz e in ig er  Z w e ife l h in sich tlich  
se in er  A u to rsch a ft, dass B isc h o f F erber in  se in er  U m geb u n g  B u n d esb rü d er  gefu n d en  
hat, d ie  durch ihr p o lem isch es  S ch r iftste ller tu m  ih m  bei der R ettu n g  der bedrohten  
E in h e it der k a th o lisch en  K irch e  im  E rm land b e h ilf lic h  w aren .
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w p ł y w  Ś r o d o w i s k a  k o ś c i e l n e g o
NA POWSTANIE I UKAZANIE SIĘ 

DZIEŁA DE REVO LU TIO NIBU S  MIKOŁAJA KOPERNIKA

T  r  e  ś ć : W stę p . — I. M ik o ła j K o p e rn ik  a w a rm iń s k ie  ś ro d o w isk o  k o ś c ie ln e .  1. B is k u p  
Ł u k a s z  W a tz e n ro d e  p ro te k to r e m  M ik o ła ja  K o p e rn ik a . 2. K a p itu ln e  ś ro d o w is k o  F r o m b o rk a  m e 
c e n a s e m  d z ia ła ln o ś c i  n a u k o w e j  M ik o ła ja  K o p e rn ik a . 3. B isk u p  T id e m a n  G iese  p rz y ja c ie le m  
i d o ra d c ę  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .  4. B isk u p  J a n  D a n ty s z e k  a M ik o ła j K o p e rn ik .  — II . M ik o ła j 
K o p e rn ik  a rz y m s k i  k rę g  k o ś c ie ln y . 1. B is k u p  P a w e ł z M id d e lb u rg a  in ic ja to r e m  p ra c  n a d  
d z ie łe m  D e r e s o lu tio n ib u s .  2. J a n  A lb e r t  W id m a n s ta d t  p r o p a g a to re m  id e i  k o p e rn ik o w s k ic h  
w  k rę g u  p a p ie sk im . 3. K a rd y n a ł  M ik o ła j S c h o n b e rg  z w o le n n ik ie m  o p u b lik o w a n ia  d z ie ła  De 
r e s o lu tio n ib u s .  4. C zy P a w e l I I I  z a a p ro b o w a ł n a u k ę  M ik o ła ja  K o p e rn ik a ?  — Z a k o ń c z e n ie .  — 
Z u s a m m e n  fa s s  u n g .

W ST Ę P

Na życie każdego człowieka istotne piętno wyciska środowisko spo
łeczne, w którym  on w zrasta i w ychow uje się, z k tórym  styka się na 
co dzień. Pod wpływem  środowiska w  znacznej mierze kształtu je się 
osobowość człowieka, jego światopogląd i zainteresowania, jego stosunek 
do otaczającego go świata. Środowisko jest zdolne wyzwolić i rozwinąć 
drzemiące wartości ludzkie, albo ich rozwój zahamować. Dlatego współ
czesna pedagogika środowisko społeczne zalicza do istotnych czynników 
wychowawczych w życiu człowieka.

Środowisko społeczne wyw arło swój w pływ i na osobowość Mikołaja 
Kopernika, przyczyniając się do rozwoju w nim  różnorakich wartości 
psychicznych i m oralnych. Dom rodzinny dał m u prawość charakteru, 
umiłowanie dobra i głęboką pobożność. Z mieszczańskiego środowiska 
rodzinnego Torunia wyniósł zrozumienie spraw  ekonomiczno-gospodar- 
czych. Szkoła dała m u podstaw y wiedzy. Studia uniw ersyteckie w K ra
kowie, Bolonii i Padwie przygotowały go do pracy w adm inistracji koś
cielnej, urobiły w nim poglądy naukowe, wykształciły samodzielność 
potrzebną przy badaniu zjawisk zachodzących w świecie. K ontakty 
z ludźmi nauki i k u ltu ry  w płynęły na jego dojrzałość umysłową, rozwi
nęły krytycyzm  naukowy, przekonały o potrzebie przejaw iania w życiu 
postawy twórczej.

Większość swojego życia Mikołaj K opernik spędził w środowisku koś
cielnym. Ze środowiskiem tym  ściśle związał się jako duchowny i kano
nik w arm ińskiej kapitu ły  katedralnej, pełniący liczne i poważne urzędy 
w Kościele warm ińskim . Środowisko to również musiało w jakiejś m ie
rze wywrzeć swój wpływ na jego osobowość, a przede wszystkim  na jego 
twórczą postawę życiową.
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W niniejszej pracy pragnę ukazać wpływ środowiska kościelnego 
na powstanie i ukazanie się drukiem  wiekopomnego dzieła M ikołaja 
K opernika De revolutionibus, k tóre stało się podstaw ą nowoczesnej astro
nomii. Od strony środowiska kościelnego szły bodźce zarówno do pracy 
nad pisaniem  tego dzieła, jak i do podjęcia decyzji oddania go do d ru 
karni. Nie były to bodźce jedyne, ale dostatecznie mocne, by zaważyć na 
losie dzieła.

Mikołaj K opernik przez czterdzieści la t (1503— 1543) przebyw ał 
w w arm ińskim  środowisku kościelnospołecznym. W szczególności środo
wisko to tw orzyła kapitu ła ka tedralna  we From borku na czele z bisku
pem w arm ińskim  rezydującym  w Lidzbarku W arm ińskim. Kościół w ar
m iński — inaczej niż sąsiadujące diecezje pruskie: sam bijską i pom ezań
ska, k tóre przeszły na lu teranizm  — pozostawał w ścisłej łączności 
z Kościołem powszechnym, tworząc z nim  jedną wspólnotę społeczną, 
opartą na tych samych, podstaw ach teologicznych, poddaną najw yższem u 
zwierzchnictwu biskupa rzymskiego. Dlatego w podjętych rozważaniach 
zostanie uwzględnione nie tylko warm ińskie, ale i rzym skie środowisko 
kościelne, chociaż z tym  drugim  Mikołaj K opernik nie stykał się bez
pośrednio na co dzień.

P raca niniejsza będzie oparta  na źródłach publikow anych. Dzięki 
cennym  publikacjom  Jerzego Sikorskiego (Mikołaj K opernik na W armii. 
Olsztyn 1968) i M ariana Biskupa (Regesta Copernicana. Ossolineum 1973) 
możemy dziś łatw iej dotrzeć do tych źródeł i je poznać. Większość z nich 
pozostaje nieznana szerszem u ogółowi.

Obchodzony w Polsce i na całym  świecie Rok Kopernikowski, który 
zbiegł się z Rokiem Nauki Polskiej jest podnietą do podję'cia prac pro
pagatorskich, ukazujących w różnych aspektach wielkość i geniusz na
szego astronoma, obyw atela Polski szesnastowiecznej.

I. M IK O Ł A J K O P E R N IK  A W A R M IŃ SK IE  ŚR O D O W ISK O  K O ŚC IE L N E

1. B IS K U P  Ł U K A S Z  W A T Z E N R O D E  P R O T E K T O R E M  M IK O Ł A JA  K O P E R N IK A

Zasadniczą rolę w życiu M ikołaja K opernika odegrał jego w uj Łukasz 
W atzenrode, biskup w arm iński w  latach 1489—1512. Był on protektorem , 
opiekunem, a zarazem  zwierzchnikiem  kościelnym  swojego siostrzeńca 
M ikołaja w ważnym  dla jego form acji życiowej okresie.

Łukasz W atzenrode był człowiekiem wykształconym. Studiował 
w Krakowie, Kolonii i Bolonii, gdzie w 1473 r. uzyskał stopień doktora 
praw a kanonicznego. Odznaczał się niepospolitym i zdolnościami. Zanim 
został biskupem  w arm ińskim  posiadał kanonie chełm żyńską, włocławską, 
w arm ińską i gnieźnieńską. Przez jakiś czas był archidiakonem  kaliskim
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i scholastykiem  łęczyckim. Przebyw ał u boku arcybiskupa gnieźnień
skiego, Zbigniewa Oleśnickiego, który  uczynił go swoim zaufanym  współ
pracownikiem . Bezpośrednio przed objęciem biskupstw a warmińskiego 
pracow ał w  K urii rzym skiej. W czasie konfliktu z królem  Kazimierzem  
Jagiellończykiem, nieprzychylnie ustosunkow anym  do jego kandydatury  
na biskupstwo w arm ińskie ze względu na zam iar osadzenia na tymże 
biskupstw ie królewicza Fryderyka, potrafił zachować się taktow nie 
i z godnością, choć nieustępliw ie. Jako biskup w arm iński cieszył się 
wysokim autory tetem  nie tylko na W armii, ale i w całych Prusach K ró
lewskich, a naw et w Polsce Jagiellońskiej; rozw ijał bowiem działalność 
zarówno pod kątem  silnie zakorzenionego na W armii partykularyzm u 
regionalnego, jak i w interesie całego państw a. Piastował godność sena
tora K rólestw a Polskiego. O radę w spraw ach politycznych pytali go kró
lowie: Jan  Olbracht, A leksander Jagiellończyk i Zygm unt Stary. Bronił 
W armii przed niebezpieczeństwem zagrażającym  ze strony Krzyżaków, 
wzbraniających się przed wprowadzeniem w życie postanowień trak ta tu  
toruńskiego z 1466 r. On to podsunął Janow i Olbrachtowi projekt usu
nięcia Krzyżaków z Prus i skierowania ich na Podole, aby tam  bronili 
chrześcijaństwa przed najazdam i tatarsko-tureckim i. Od niego pochodził 
plan utworzenia odrębnej m etropolii kościelnej w Prusach z biskupem  
warm ińskim  na czele. On też zalecił, aby dla dobra W armii na biskupa 
warmińskiego po jego śmierci w ybrano przedstaw iciela Korony 1.

Mikołaj Kopernik znalazł się pod opieką wuja, Łukasza W atzenrodego, 
prawdopodobnie zaraz po śmierci swojego ojca, k tóra miała miejsce około 
roku 1483, a więc gdy m iał około 10 lat. Z pewnością wuj Łukasz dopil
nował, aby jego siostrzeniec zdobył podstawowe wykształcenie w para
fialnej szkole przy kościele Św. Jana  w rodzinnym  Toruniu. Nie w yklu
cza się, że młody Mikołaj uczył się również w szkole partyku larnej Braci 
Wspólnego Życia (Hieronimianów) w Chełmnie, znanej z wysokiego 
poziomu nauczania, k tórą opiekował się Łukasz W atzenrode. Jest to 
prawdopodobne tym  bardziej, że w Chełmnie, w miejscowym klasztorze 
benedyktynek, przebyw ały jego ciotka K atarzyna Peckau, ksieni, k tórą 
Łukasz W atzenrode jako biskup w arm iński konsekrował w roku 1494, 
oraz siostra Barbara Nie ulega natom iast wątpliwości, że biskup Łukasz

1 Zob. K. G ó r s k i :  Ł uk asz  W atzen rod e. Ż ycie  i d z ia ła ln o ść  p o lity czn a  (1447—  
1512). W rocław  1973; t e n ż e :  M ikołaj K opern ik . Ś ro d o w isk o  sp o łeczn e  i sam otn ość . 
W rocław  1973 s. 87— 123; M. B i s k u p :  Ł u k asz  W atzen rod e in ic ja to rem  w y b ra n ia  
p rzed sta w ic ie la  K oron y  b isk u p em  w a rm iń sk im . W : K o p ern ik  n a  W arm ii. P raca  
zb iorow a . O lsztyn  1973 s. 347— 354.

2 H . S c h m a u c h :  D ie  J u g en d  des N ico la u s K op ern ik u s. W : K o p ern ik u s-  
-F o rsch u n g en . H rsg. J. P a p r i t z  —  H.  S c h m a u c h .  L e ip z ig  1943 s. 100— 131; 
J. D  o b  r z y  c k  i —  L. H a j d u k i e w i c z :  M ikołaj K o p ern ik  1473— 1543. W  : K o 
p ern ik  na W arm ii, jw . s. 21; K. G ó r s k i :  D om  i śro d o w isk o  ro d z in n e  M ik o ła ja  
K op ern ik a . T oruń 1972 s. 35— 40; t e n ż e :  M ikołaj K op ern ik , jw. s. 49— 53;
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W atzenrode na swój koszt wysłał M ikołaja K opernika na studia do K ra
kowa. Siostrzeniec biskupa warm ińskiego został wpisany do album u 
Akademii K rakow skiej jesienią 1491 roku; Kraków  opuścił w roku 1495 s.

W roku 1495 biskup Łukasz W atzenrode zgłosił kandydaturę  swojego 
siostrzeńca M ikołaja na kanonię warm ińską, aby w ten  sposób ukierun
kować jego karierę  życiową i powołanie do stanu duchownego. Z inicja
tywy i na koszt biskupa Łukasza Mikołaj K opernik w yjechał pod koniec 
1496 roku  na dalsze studia do Bolonii, najstarszego ośrodka nauki kanoni
stycznej, gdzie ongiś studiował praw o kanoniczne sam biskup. Cięż.ary 
kształcenia siostrzeńca biskup Łukasz ponosił zapewne do czasu pomyśl
nego zakończenia sporu o kanonię w arm ińską dla niego, co miało miejsce 
w  roku 1497. K anonia w arm ińska zabezpieczyła m u byt m aterialny na 
dalsze życie. O m aterialnej opiece w uja-biskupa nad M ikołajem K operni
kiem  w czasie jego studiów bolońskich świadczy pismo B ernarda Sculte
tiego, dziekana kapitu ły  w arm ińskiej, skierowane do tegoż biskupa 
z Rzymu dnia 21 października 1499 roku. W piśmie tym  B ernard Sculteti 
prosi biskupa, by zechciał przesłać pieniądze na spłacenie pożyczki zaciąg
niętej w  banku przez siostrzeńców M ikołaja i A ndrzeja 4.

Po studiach we Włoszech, ukoronowanych uzyskaniem  w roku 1503 
stopnia doktora dekretów  czyli praw a kanonicznego, Mikołaj K opernik 
wrócił na W arm ię i zamieszkał na zamku w Lidzbarku, gdzie rezydował 
biskup Łukasz W atzenrode. Przez siedem la t przebyw ał w otoczeniu 
biskupa jako canonicus a latere, pełniąc — z racji swego wykształcenia 
prawniczego i pokrew ieństw a — funkcję zaufanego pomocnika i. doradcy 
biskupiego. Był osobą uprzyw ilejow aną wśród domowników biskupa.

Jest rzeczą oczywistą, że rozliczne zajęcia doktora M ikołaja na zamku 
w Lidzbarku, w ynikające z zajmowanego stanowiska, nie sprzyjały jego 
intensyw nej pracy naukowej. Na pracę tę zostawało mało czasu. Pod 
kierunkiem  w uja Mikołaj K opernik w drażał się. przede wszystkim  do 
pracy publicznej. Mimo to w  otoczeniu biskupa znalazł w arunki do opra
cowania około roku 1507 tzw. K om entarzyka  o hipotezach ruchów nie
bieskich (Nicolai Coppernici de hypothesibus m otuum  coelestium  a se 
constitutis commentariolus), k tóry  w  sposób opisowy ukazyw ał główne 
założenia teorii he liocen trycznej5. A więc na zam ku biskupim  w Lidz

E. R y b k a :  Z y c ie  i tw ó rczo ść  M ik o ła ja  K o p ern ik a . S tu d ia  W a rm iń sk ie  9 (1972) 
89— 90; Z. N o w a k :  Czy M ik ołaj K o p ern ik  by ł u czn iem  szk o ły  toru ń sk iej i c h e ł
m iń sk iej?  Z a p is k i  H is to r y c zn e  38 (1973) ?.. 3, s. 9— 31.

3 K . G ó r s k i :  M ikołaj K op ern ik , jw . s. 60— 74.
4 A rch iw u m  D iecezji W am iń sk iej w  O lsz ty n ie  ( =  A D W O ), D. 1, k. 146; 

J. W a t t  e r  i c h :  D e L u ca e  W a tzelrod e  ep isco p i W a rm ien sis in  N ico la u m  C op er- 
n icu m  m eritis . R eg io m o n ti 1856 s. 34— 35.

5 L .A . B i r k e n m a j e r :  M ik ołaj K op ern ik . Cz. I. S tu d y a  nad p racam i K o p er 
n ik a  oraz m a tery a ły  b io g ra ficzn e . K ra k ó w  1900 s. 70—88; t e n ż e :  S tro m a ta  C o
p ern ican a . K ra k ó w  1924 s. 213— 219; t e n ż e :  M ikołaj K op ern ik . W ybór p ism
w  p rzek ła d zie  po lsk im . K ra k ó w  1920 s. 33— 45.
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barku, pod bokiem wuja-biskupa, dojrzały poglądy astronomiczne M iko
łaja Kopernika. W chwilach wolnych od zajęć urzędowych Mikołaj K o
pernik mógł tu ta j spokojnie przemyśleć wszystkie swoje spostrzeżenia 
astronomiczne zdobyte w okresie studiów krakowsko-włoskich. K rysta
lizacja myśli i poglądów następow ała tu  nie w wyniku obserwacji astro
nomicznych, gdyż takich tu  nie prowadził, lecz w następstw ie kry tycz
nych rozważań i analizy m atem atycznej. Z biskupiego Lidzbarka W ar
mińskiego po raz pierwszy rozeszła się w świat spisana m yśl kanonika 
warmińskiego, k tóra stala się podstawą nowoczesnej astronomii.

Mikołaj Kopernik podczas pobytu w biskupim zamku lidzbarskim  
musiał swoje prace naukowe posunąć daleko naprzód, skoro W awrzyniec 
Korwin, pisarz m iasta W rocławia, przebyw ający w latach 1506— 1508 
w Toruniu, w elegii w stępnej do dokonanego przez niego przekładu z ję
zyka greckiego na język łaciński Listów  Teofilakta Sym okcitty  o tenden
cjach m oralizatorskich, opublikowanych w K rakowie w roku 1509, podał, 
że tłum acz tego dziełka jest badaczem ruchów Księżyca, Słońca i gwiazd, 
które „wraz z ukrytym i przyczynami zjawisk umie objaśniać na godnych 
podziwu zasadach” 6.

Zachętą do pracy naukowej dla M ikołaja K opernika w zamku lidz
barskim  była biblioteka biskupia. W prawdzie właściwym organizatorem  
biblioteki lidzbarskiej był dopiero biskup Jan  Dantyszek, niem niej 
jednak i za czasów poprzednika, Łukasza W atzenrodego, księgozbiór 
biskupi był godny u w ag i7. Kanonik warm iński korzystał też z dzieł astro
nomicznych i m atem atycznych, k tóre przywiózł z Włoch.

Niektórzy badacze utrzym ują, że biskup Łukasz W atzenrode chciał, 
by któryś z jego siostrzeńców, kanoników warm ińskich — Andrzej lub 
Mikołaj — został następcą jego na stolicy biskupiej. W ybór miał paść 
na M ikołaja — młodszego, lecz bardziej przygotowanego i nadającego się 
na tę godność. W uj naw et postarał się dla M ikołaja o induit papieski 
zezwalający na kum ulację beneficjów kościelnych 8, chcąc jakoby w ten 
sposób umożliwić siostrzeńcowi zebranie odpowiednich sum, potrzebnych 
na ew entualną prekonizację. Na początku wchodziłaby w grę koadiutoria 
cum, iure successionis. Świadczyłoby to o wysokiej ocenie osobowości 
M ikołaja K opernika przez biskupa. Wiemy, że kanonik w arm iński nie 
skorzystał z wyżej wspomnianego indultu  papieskiego. Czując w  sobie 
powołanie naukowe oraz pod wpływem  wrodzonej skromności, o żadne 
godności i stanow iska nie zabiegał.

W 1510 r. Mikołaj K opernik przeniósł się z Lidzbarka do Fromborka,

6 T h e o p h y l a c t u s  S i m o  c a t t a :  L isty . T łum . z jęz. g reck ieg o  na ła c iń sk i  
M. K o p e r n  i k. T łum . na jęz. po lsk i J. P a r a n d o w s k i .  W arszaw a  1953 s. 46, 132.

7 K . G ó r s k i :  M ik ołaj K op ern ik , jw . s. 120.
8 M. B i s k u p :  R eg esta  C opernicana. W roclaw  1973 n. 56



siedziby k a p itu ły 9. W fakcie tym  niektórzy chcieliby widzieć wynik 
negatywnego ustosunkow ania się siostrzeńca do planow anej dla niego 
przez w uja-biskupa kariery  kościelnej. W ydaje się jednak, że opuszczenie 
L idzbarka przez M ikołaja K opernika było wynikiem  nie tyle konfliktu 
z wujem, co raczej powołania go przez kapitu łę na stanow iska kanclerza 
kapitulnego oraz w izytatora dóbr kapitulnych. Zbyt długo przebyw ał poza 
siedzibą kapituły, a jako człowiek wszechstronnie uzdolniony mógł się 
przydać we From borku. Po opuszczeniu Lidzbarka Mikołaj K opernik nie 
zerwał kontaktu  z w ujem -biskupem . W 1511 r. przekazał wujowi, zgodnie 
z jego życzeniem i za zgodą kapituły, kopię umowy pokojowej zaw artej 
w 1411 r. w Toruniu przez króla W ładysława Jagiełłę z K rzyżakam i10. 
W styczniu 1512 r. widzim y go w otoczeniu biskupa warm ińskiego na 
zamku w Sztumie podczas przyjm ow ania posłów gdańskich 11.

Biskup Łukasz W atzenrode zm arł dnia 29 m arca 1512 r. w Toruniu, 
wracając na W arm ię z koronacji królowej B arbary Zapolya, żony Zyg
m unta I. W pogrzebie biskupa, k tóry  odbył się na początku kw ietnia we 
From borku, brał udział Mikołaj K o p e rn ik 12. Pogrzeb ten z pewnością 
był dla siostrzeńca okazją do uświadomienia sobie, ile dobrego zawdzięcza 
zm arłem u wujowi-biskupowi. To w uj-biskup wykształcił go na najlep 
szych uniw ersytetach oraz stw orzył mu w arunki do spokojnej pracy n a 
ukowej. Od strony biskupa, człowieka o szerokich horyzontach myślo
wych, odważnego nowatora, ambitnego rządcy warmińskiego, szły 
im pulsy do śm iałych poszukiwań nowych rozwiązań interesujących go 
problemów. Kto wie, czy bez właściwego przykładu w uja zdobyłby się 
na  tak  wielki wysiłek w poszukiwaniu praw dy i na zajęcie w swym 
życiu tak  intensyw nej i odważnej postawy twórczej.

Mikołaj K opernik doceniał rolę w uja-biskupa w procesie swojego doj
rzew ania naukowego i rozw ijania wartości duchowych jeszcze przed jego 
śmiercią. W w ydanych Listach Teofilalcta S ym o ka tty  zamieścił piękną 
dedykację pod jego adresem, wyznając szczerze: „Wszak każdy tego ro
dzaju trud  lub owoc moich m aluczkich zdolności słusznie uchodzić winien 
za Twoją własność” 12. Słowa te są przykładem  właściwie pojętej skrom 
ności oraz wdzięczności dla tych, którzy m ają swój pozytyw ny udział 
w kształtow aniu naszej osobowości i w osiągnięciach życiowych.

9 H . S c h m a u c h :  N e u e s  zur C o p p ern icu slorsch u n g . Z e its c h r if t  fü r  d ie  G e 
sch ich te  u n d  A l te r tu m sk u n d e  E rm la n d s  ( —Z G A E )  20 (1938) 047; M. B i s k u p :  
R eg esta  C op ern icana , n. 05, no ta  1.

10 Zob. .T. O b ł ą k :  M ik o ła ja  K o p ern ik a  I n w e n ta r z  d o k u m e n tó w  w  sk a rb c u
n a  za m k u  w  O ls z ty n ie  ro k u  P a ń sk ie g o  152(I oraz in n e  z a p isy  a rch iw a ln e . E tu d ia  
W a rm iń sk ie  9 (1972) 15.

11 II. S c h m a u c h :  N e u e s  zur C o p p ern icu slo rsch u n g , s. 049; M. B i s k u p :  
R eg esta  C op ern ican a , jw . n. 70.

12 T h e o p h  y  1 a c t u s S i m o c a t t a ,  jw . s. 137. —  Zob. M. B i s k u p :  L id z 
b ark  W arm iń sk i w  ży c iu  M ik o ła ja  K o p ern ik a . W: K o p ern ik  na W arm ii, jw .
s. 57— 04. i
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2. K A P IT U L N E  Ś R O D O W IS K O  F R O M B O R K A  M E C E N A SE M  D Z IA Ł A L N O Ś C I N A U K O W E J

M IK O Ł A JA  K O P E R N IK A

W arm ińska kapitu ła katedralna została założona przez pierwszego 
biskupa warm ińskiego Anzelma w roku 1260. Początkowo rezydow ała 
przy katedrze pod wezwaniem Św. A ndrzeja Apostoła w Braniewie, k tóre 
było stolicą diecezji. Biskup H enryk Fleming (1278— 1300), po zamiesz
kach spowodowanych powstaniem  Prusów, przeniósł stolicę diecezji 
z Braniew a do From borka, w którym , prawdopodobnie w roku 1288, w y
budował nową katedrę pod wezwaniem  Wniebowzięcia NMP. Od tego 
czasu, aż do pow rotu W arm ii do Polski po drugiej wojnie światówej, 
From bork był siedzibą warm ińskiej kapitu ły  katedralnej.

W ciągu wieków kapitu ła w arm ińska odegrała szczególną rolę w życiu 
Warmii. Było to wynikiem  jej dużej autonom ii i niezależności m aterialnej. 
Posiadała ona, jako jedyna wśród diecezji pruskich, prawo wolnego w y
boru biskupów 13. Fakt ten tłum aczy, dlaczego Zakon K rzyżacki nie mógł 
wpłynąć na obsadzenie biskupstw a warmińskiego swoimi członkami i na 
jego inkorporację do Zakonu; tłum aczy też w jakim ś stopniu tendencje 
W arm ii do separatyzm u, przejaw iające się zwłaszcza na tle zabiegów 
królów polskich o wpływy na obsadzanie biskupstw a warmińskiego. 
W prawdzie istniał układ piotrkowski, zaw arty  dnia 15 lipca 1479 r., 
w m yśl którego kapitu ła w arm ińska m iała w ybierać na biskupa osobę 
miłą królowi polskiemu, jednakże nieporozumienia na tym  tle nie ustawały. 
K apituła m ając na uwadze interes partyku larny  nie zawsze kierow ała się 
życzeniem królewskim  przy wyborze biskupa, królowie zaś chcieli mieć 
zasadniczy w pływ  na ten  w ybór ze względu na senatorski m andat biskupa 
warmińskiego, w ynikający z postanowień trak ta tu  toruńskiego z roku 
1466, oraz na ważną pozycję W arm ii w Prusach. Dopiero układ p io tr
kow ski z dnia 7 grudnia 1512 r. umożliwił faktycznie królom  polskim  
oddziaływanie na w ybór biskupów warm ińskich. Układ ten — zatw ier
dzony w raz z poprzednim  z roku 1479 przez papieża Leona X dnia 25 
listopada 1513 r. — zobowiązywał kapitułę do w yboru biskupa spośród 
czterech kandydatów  przedstaw ionych przez króla polskiego, w ybranych 
z listy kanoników warm ińskich pochodzenia pruskiego. W praktyce kapi
tu ła w ybierała kandydata z góry desygnowanego przez króla, nie zawsze 
pochodzącego z P ru s  14.

W spraw ach kościelnych najwyższą władzą w kapitule, podobnie jak 
i w całej diecezji w arm ińskiej, był biskup. W wielu jednak spraw ach

13 C od ex  D ip lo m a ticu s W arm ien sis . W yd. C.P. W o e l k y  — J.M . S a a g e .  T. I. 
M ainz 1860 n. 48.

14 H . Z i n s :  W  k ręg u  M ik o ła ja  K opern ik a . L u b lin  1966 s. 15— 91; J. O b ł ą k :  
H isto r ia  d iecezji w a rm iń sk ie j . O lsztyn  1959 s. 33— 36.
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kapitu ła była niezależna od biskupa. W ważniejszych spraw ach biskup 
podejm ował decyzje accedente consensu capituli bądź de consilio et con
sensu capituli. K apituła była niezależnym  panem  ziemskim na obszarze 
trzeciej części biskupstw a warmińskiego. Obszar będący własnością kap i
tuły w arm ińskiej stanow iły trzy  komory: From bork, Olsztyn i Pieniężno. 
K apituła m iała zasadniczy w pływ  na obsadzanie kanonii. Jednakże bez 
współdziałania z biskupem  kapitu ła nie mogła wydawać s ta tu tó w 15.

Biskup Anzelm erygując kapitułę w arm ińską utw orzył szesnaście 
prebend kanonickich. W czasach Mikołaja K opernika kapitu ła ta  posia
dała czterech prałatów : prepozyta, dziekana, kustosza i kantora. P ra ła- 
tu ry  były wyposażone hojniej niż pozostałe kanonie. U praw nienia człon
ków kapitu ły  sprow adzały się do trzech zasadniczych: 1. vox in capitulo, 
‘2. stallum  in choro, oraz 3. perceptio prebendae. Pierw sze upraw nienie — 
praw o głosu na posiedzeniach kapitu ły  — było najważniejsze, gdyż przez 
nie kanonik brał udział w zarządzie diecezją. Do obowiązków kanonickich 
należało uczestniczenie w chórze podczas nabożeństw katedralnych (divi
num  officium), rezydow anie przy katedrze oraz ponoszenie określonych 
ciężarów na rzecz kapituły 16 .

Pod względem pochodzenia społecznego w arm ińska kapitu ła ka te 
dralna w czasach M ikołaja Kopernika znacznie różniła się od innych 
kapitu ł polskich tego okresu. Członkami pierwszej byli przeważnie miesz
czanie, podczas gdy w pozostałych kapitułach polskich obowiązywało 
postanowienie sejm u piotrkowskiego z roku 1496 o obsadzaniu kapitu ł 
osobami szlacheckiego pochodzenia; postanowienie to dopuszczało do 
kapitu ły  jedynie pięć osób nie wywodzących się ze szlachty: po dwóch 
doktorów teologii i praw a kanonicznego oraz jednego doktora m edycy
ny 17. W roku 1512 w kapitu le w arm ińskiej, na ogólną liczbę piętnastu 
kanoników, tylko trzech było szlacheckiego pochodzenia; pozostali w y
wodzili się z pa trycja tu  Gdańska, Torunia i Królewca. W roku 1523 
przewaga mieszczan była jeszcze większa, przy czym większość stanowili 
gdańszczanie. Można też stwierdzić, że w kapitu le warm ińskiej wielu 
kanoników było ze sobą spokrewnionych. W ystarczy wymienić braci 
M ikołaja i Andrzeja Koperników, siostrzeńców biskupa Łukasza W atzen- 
rodego, bądź braci Eberharda i Jana Ferberów, bratanków  biskupa Mau-

15 B.  P o t t e l :  D as D o m k a p ite l von  E rm lan d  in M itte la lter . E in B e itra g  zur  
V erl'assungs- und V erw a ltu n g sg esch ic h te  der d eu tsch en  D o m k a p ite l, in sb eso n d ere  
d es d eu tsch en  O rd en ssta a tes in  P reu ssen . B o rn a -L e ip z ig  1911 s. 55; J. O b ł ą k ;  
O początk ach  k a p itu ły  k a ted ra ln ej na W arm ii. W a r m iń s k ie  W ia d o m o śc i  D ie ce z ja ln e
16 (1961) nr 5, s. 8— 25; T. G r y g i  e r :  Z arząd zan ie  W arm ią na p rze ło m ie  X V /X V I  
w iek u . S tu d ia  W a r m iń s k ie  9 (1972) 109— 172.

16 J. O b ł ą k :  S ta tu ty  w a rm iń sk ie j k a p itu ły  k a ted ra ln ej. W a r m iń s k ie  W ia d o 
m o śc i  D ie c e z ja ln e  16 (1961) nr 5, s. 48— 51; H. Z i n s ,  jw . s. 227— 237.

17 S. Z a c h  o r  o w  s k i; R ozw ój i  ustrój k a p itu ł p o lsk ich  w  w ie k a c h  śred n ich . 
K ra k ó w  1912 s. 126.
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rycego Ferbera. To zjawisko nepotyzm u było charakterystyczne w epoce 
Renesansu 18. Wspólne pochodzenie stanowe, wspólne przyw ileje, a często 
i więzy krwi, w pływały w ydatnie na kanonicką solidarność i w ytw orze
nie lokalnego patriotyzm u, widocznego w kontaktach z Koroną.

Z czasem w kapitule from borskiej zjaw iają się kanonicy wywodzący 
się z Korony bądź związani z dworem polskim, zasłużeni dla spraw y 
polskiej. Było to wynikiem  uzyskania w 1518 r. przez króla polskiego 
praw a obsadzania prepozytury warm ińskiej oraz kilku kanonii from bor
skich. Dzięki tem u Rzeczpospolita mogła w yw ierać większy wpływ na 
życie Kościoła warmińskiego i jego częściową polonizację 19  Stanowisko 
kapituły w arm ińskiej w czasach Mikołaja K opernika było zdecydowanie 
propolskie. Stanowisko to dało się zauważyć wyraźnie na tle niebezpie
czeństwa krzyżackiego, które skłoniło do szukania opieki u króla polskie
go. Pod tym  względem charakterystyczny jest list kapituły warm ińskiej 
do króla Zygm unta I z dnia 22 lipca 1516 r., sporządzony przez kanclerza 
kapitu ły  Tidemana G iesego20, oraz z dnia 16 listopada 1520 r., napisany 
własnoręcznie przez M ikołaja Kopernika 21.

Poziom in telektualny członków w arm ińskiej kapitu ły  katedralnej 
w czasach współczesnych Mikołajowi Kopernikowi był wysoki. Większość 
z nich posiadała studia un iw ersy teck ie22. Nie więc dziwnego, że Jerzy 
Joachim  Retyk nazwał kapitułę from borską collegium m ultorum  docto
rum  et piorum virorum  23 . Podnoszeniu poziomu intelektualnego członków- 
kapituły w arm ińskiej sprzyjały jej sta tu ty . K anonik odbywający studia 
był uważany za rezydującego i posiadał prawo do dochodów ze swych 
prebend. Biskup H enryk Sorbom w 1384 r. zarządził, aby każdy nowy 
członek kapituły odbył trzyletn ie studia uniwersyteckie, w czasie któ
rych otrzym yw ał nie tylko przysługujące kanonikom  dochody, ale ponad
to przysługiw ał m u specjalny dodatek. S tatu ty  kapitu lne Maurycego 
Ferbera z 1532 r. postanawiały, że kanonik, jeżeli nie przekroczył jeszcze 
czterdziestego roku życia i nie posiadał dotąd żadnego stopnia naukowego, 
po rocznej rezydencji w kapitu le powinien odbyć trzyletn ie studia teolo
giczne, kanonistyczne lub sztuk wyzwolonych i przedstawić odpowiedni

18  H . Z i n s ,  jw . s. 210— 212.
19 T am że, s. 242.
20 L. A. B i r k e n m a j e r :  S tro m a ta  C op ern icana, jw . s. 254— 256 (autorstw o  

lis tu  p rzy zn a n e  M. K o p ern ik ow i); M. B i s k u p :  N o w e  m a ter ia ły  do d z ia ła ln o śc i 
p u b liczn ej M ik o ła ja  K o p ern ik a  z la t  1512— 1537. W arszaw a 1971 s. 14; t e n ż e :  
R eg esta  C op ern icana, jw . n. 104.

21 Zob. M. B i s k u p :  L ist k a p itu ły  w a rm iń sk ie j  do kró la  Z ygm u n ta  I n a p isan y  
w ła sn o ręczn ie  przez M ik o ła ja  K o p ern ik a  w  O lszty n ie  w  1520 roku. W  : K op ern ik  
na W arm ii, jw . s. 161— 168.

22 G. M a t e m :  D ie  k irch lich en  V erh ä ltn isse  im  E rm lan d  w ä h ren d  des sp ä ten  
M itte la lters . P aderb orn  1953 s. 59 n.

23 G. J. R h e t i c u s :  B o ru ss ia e  encom iu m . W: S p ic ile g iu m  C op ern icanum . H rsg.
F. H i p l e r .  B ra u n sb erg  1873 s. 216.
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dyplom. Po trzech latach  pobytu w kapitu le można było ponownie ubie
gać się o pozwolenie na dalsze studia 24. Do XV wieku kanonicy from bor
scy studiow ali przeważnie na uniw ersytetach w Bolonii, Paryżu  i W ied
niu, w wieku XV — w Krakowie, a na początku wieku XVI — w K ra
kowie i L ipsku 25. Studenci warm ińscy, którzy wyjeżdżali na studia do 
Lipska, od roku 1526 obowiązani byli składać przysięgę m ającą na celu 
ustrzeżenie ich przed niebezpieczeństwem  ze strony p ro testan ty zm u 26.

W czasach M ikołaja K opernika większość kanoników from borskich 
nie posiadała święceń kapłańskich. Podobne zjawisko można zauważyć 
i w innych kapitu łach tego okresu. Kanonicy nie posiadający święceń 
wyższych funkcje liturgiczne spełniali za pośrednictw em  swoich w ika
riuszy. Trudno dziś definityw nie rozstrzygnąć problem  święceń kapłań
skich M ikołaja Kopernika. Nie ulega wątpliwości, że był on duchownym. 
Czy był kapłanem ? Badacze tego problem u dotąd dyskutują, przytaczając 
argum enty  przem aw iające zarówno za posiadaniem  jak i przeciwko po
siadaniu przez M ikołaja K opernika święceń w yższych27. Jeden z moc
niejszych argum entów  przem aw iających za przyjęciem  przez M ikołaja 
K opernika święceń kapłańskich w ynika z fak tu  zobowiązania kanoników 
from borskich przez biskupa M aurycego Ferbera dnia 4 lutego 1531 r. do 
przyjęcia święceń wyższych, jeżeli ich dotąd nie posiadali. Jako term in 
ostateczny przyjęcia tych święceń biskup wyznaczył początkowo W iel
kanoc, a następnie, w w yniku in terw encji zainteresow anych kanoników, 
jesień przyszłego roku 28. Nie wiemy, jak  Mikołaj Kopernik ustosunkow ał 
się do wspomnianego zalecenia biskupiego. Wiadomo jednak, że wykonał 
je A leksander Sculteti, kanonik najm niej dysponowany do tego z racji 
swego gorszącego sty lu  ż y c ia29. Jeśli więc ten  kanonik przyjął święcenia

24 H. Z i n s ,  jw . s. 216— 217; J. O b ł ą k :  S ta tu ty  w a rm iń sk ie j k a p itu ły  k a 
ted ra ln ej, jw . s. 51—-52.

25 M.  P e r  l b  a c h :  P ru ssia  sch o la stica . D ie  O st- und  W estp rcu ssen  a u f  den
m itte la lte r lich en  U n iv e r s itä ten . B ra u n sb erg  1895 s. 193 n.; H . F r e y  t a g :  Di e
B ezieh u n g en  der U n iv e r s itä t  L eip zig  zu  P reu ssen . Z e i t s c h r i f t  d e s  W e s tp re u s s i s c h e n  
G e s c h ic h ts v e r e in s  44 (1902) 85; H . Z i n s ,  jw . s. 218.

26 H. Z i n s ,  jw . s. 218, nota  55.
27 Zob. E. R o s e n :  C op ern icus W as N o t a P riest. P ro c e e d in g s  of th e  A m e r ic a n  

P h i lo so p h ica l  S o c i e t y  104 (I960) nr 6, s. 635—661; H . Z i n s ,  jw . s. 266— 303; 
Z. W a r d ą s k a :  P ro b lem  św ię c e ń  k a p ła ń sk ich  M ik o ła ja  K o p ern ik a . W: K o p ern ik  
na W arm ii, jw . s. 183— 205; K. G ó r s k i :  C zy K o p ern ik  b y ł k ap łan em ? W : M i
kołaj K op ern ik . S tu d ia  i m a ter ia ły  S e s j i  K o p ern ik o w sk ie j w  K U L  18— 1 9 II 1972 r.
L u b lin  1973 s. 201— 204.

28 A D W O , A . 1, k. 264 i 268.
29 W iadom ość t ę  czerp iem y z lis tu  k ró la  Z ygm u n ta  S ta reg o  do pap ieża  P a w ła  III 

z dn ia  5 V I 1540 lu b  1541 r. W liś c ie  tym  k ró l p o in fo rm o w a ł p ap ieża , że  A . S c u lte ti,  
k a n o n ik  w a rm iń sk i, od s ied m iu  la t  je st  k a p ła n em , jed n a k że  n ie  o d p ra w ia  m szy  św . 
oraz często  w y śm ie w a  s ię  z  w y k o n u ją cy ch  fu n k c je  k a p ła ń sk ie . O to fra g m en t o p in ii 
o A. S cu lte tim , w y s ta w io n e j  przez  k ró la  p o lsk ieg o : „Q uem  cum , u t  e s t  au d a x  
et tem era riu s , m in im e  o b iv isse t , m u lto ru m q u e  iu ratoru m  h o m in u m , qu oru m  g ra v is  
(est) e x is t im a tio , te s t im o n iis  ed o ctu s essem , qu od  cu m  an n u m  iam  sep tim u m ... 
sa cerd o s sit , sa cr is  op era tu s non sit, a tq u e  a liis  rem  d iv in a m  fa c ie n tib u s  saepe  
i llu se r it , n cq u e  obscu ra  s ig n a  d ed er it se  u n u m  esse  e x  d e te sta n d is  i ll is  h a eretic is ,
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prezbiteratu , tym  bardziej mógł je przyjąć wraz z innym i kanonikam i 
Mikołaj K opernik. Z drugiej jednak strony wiadomo, że po śmierci bis
kupa Jana  Dantyszka, a więc pięć lat po śmierci M ikołaja K opernika, 
kanclerz Sam uel Maciejowski, biskup krakowski, oświadczył w ysłanni
kowi kapitu ły  warm ińskiej, Eustachem u Knobelsdorffowi, że w tej kapi
tule jest tylko dwóch kapłanów i że król nie może przekazać biskupstw a 
kanonikowi, k tóry  nie jest kapłanem . W tedy w ysłannik kapitu ły  odpo
wiedział, że zgadza się z tym , iż w kapitule są tylko dwaj kapłani, jed
nakże pozostali członkowie są co najm niej subdiakonam i, którzy w świetle 
przepisów kanonicznych mogą być w ybrani b iskupam i30.

Mając w ogólnych zarysach obraz w arm ińskiej kapituły katedralnej 
z czasów kopernikowskich, możemy postawić pytanie: czy można mówić 
o jakim ś szczególnym powiązaniu M ikołaja K opernika z kapitu łą from - 
borską, o jakichś bodźcach z jej strony, k tóre choćby w pewnym  tylko 
stopniu zdeterm inow ały jego zainteresow ania astronomiczne i powstanie 
jego genialnego dzieła? W ydaje się, że na to pytanie należy odpowiedzieć 
twierdząco.

Pom ijając nie wyjaśnioną dostatecznie spraw ę pierwotnego ustosun
kowania się kapituły w arm ińskiej do kandydatury  M ikołaja K opernika 
na kanonika fromborskiego, m usim y stwierdzić, że po biskupie Łukaszu 
jej należy zawdzięczać wysłanie przyszłego astronom a na studia do 
Włoch, a tym  samym jego pogłębioną form ację naukową. W protokole 
posiedzenia kapituły z dnia 28 lipca 1501 r., znajdującym  się w  Archi
wum  Diecezji W arm ińskiej w O lsz tyn ie31, wyraźnie odnotowano, że 
Mikołaj K opernik, k tó ry  za zgodą kapitu ły  studiow ał już trzy lata, o trzy
m ał pozwolenie na ponowny dw uletni wyjazd celem dokończenia studiów. 
Był to przyjazny gest kapitu ły  pod adresem  M ikołaja Kopernika, a za
razem  dowód wyrozumiałości i zaufania. Gdyby kapitu ła  nie wierzyła 
w zdolności i możliwości naukowe kanonika Mikołaja, z pewnością 
wspomnianego zezwolenia nie udzieliłaby mu. Przesłanki do takiego po
dejścia były. Krakowskie jego studia nie uwieńczone żadnym  dyplomem 
oraz nie ukończone studia kanonistyczne w Bolonii mogły przecież nasu
wać przypuszczenie, że nie podchodzi on do swoich studiów rzetelnie. 
W czasie drugiego pobytu we Włoszech, dnia 31 m aja 1503 r., na w y
dziale jurystów  uniw ersytetu  w Ferrarze, po uzyskaniu zaliczenia do
tychczasowych studiów w Bolonii i w Padwie oraz złożeniu obowiązują
qu os S a cra m en ta r io s v o ca n t, qu od q u e m u lierem  alat..., qu ae com m u n i fa m a  a tqu e  
o m n iu m  o p in io n e  ux o r  e iu s  s i t”. W sp om ian y  l is t  zo sta ł o p u b lik o w a n y  przez  
W. M e y s z t o w i c z a  i W.  W y l i o w s k ą  d e  A n d r e i s  W : E lem en ta  ad fo n 
tiu m  e d itio n es . V ol. X X II. R om ae 1970 n. 6, s. 8— 9. —  Zob. M. R e c h o w i c z :  
G łosy  w  d y sk u sji. W : M ikołaj K op ern ik . S tu d ia  i m a ter ia ły  S e s j i  K o p ern ik o w sk iej  
w  K U L , jw . s. 248— 251.

30 F. H i p l e r :  D ie  erm lä n d isch e  B isc h o fsw a h l v o m  J a h re  1549. Z G A E  11 (1897)85.
31 A cta  Cap., 1a, k . 1v — 2; S p ic ileg iu m  C op ern ican u m , jw . s. 267; M. B i s k u p :  

R eg esta  C op ern icana, jw . n. 38.
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cych egzaminów, został prom owany na stopień doktora praw a kanonicz
nego. Stopień ten, który  zrósł się z jego imieniem, oficjalnie włączył go 
do grona ludzi nauki.

Można często spotkać się ze zdaniem, że From bork był dla M ikołaja 
Kopernika pustelnią; w celu udram atyzow ania jego postaci przedstaw ia 
się go jako pustelnika fromborskiego, odseparowanego od środowiska, 
którem u miłe były jedynie filozoficzne rozważania. W kapitu lnym  śro
dowisku from borskim  Mikołaj K opernik nie mógł być sam otnikiem  za
m yślonym  i zagłębionym tylko w książkach, oderw anym  od spraw  o ta
czającego go świata. Musiał na co dzień stykać się ze swoimi konfratram i 
kapitulnym i. Jako kanonik m usiał być aktyw ny w swoim środowisku; 
bywał na posiedzeniach kapitulnych, na k tórych zabierał głos w spraw ach 
ważnych i m niej ważnych kapituły, diecezji i biskupstw a warmińskiego, 
pełnił różne odpowiedzialne funkcje kapitu lne w ym agające nie tylko 
m yślenia, ale i działania, brał udział w nabożeństw ach katedralnych. 
T rudno przyjąć, by kanonicy from borscy nie kontaktow ali się z sobą poza 
oficjalnym i spotkaniam i. Dlatego nie do pom yślenia jest, żeby nie znali 
oni w yników dociekań i obserwacji naukowych doktora M ikołaja. W ięk
szość z nich posiadała stopnie naukowe uzyskane na różnych uniw ersy
tetach  europejskich. Jerzy  Joachim  Retyk nie tylko przez grzeczność 
nazwał kapitu łę from borską „kolegium uczonych mężów” . From bork był 
w ażn y m . ośrodkiem życia umysłowego. W kapitu le from borskiej byli 
ludzie wykształceni, o szerokich zainteresowaniach. A tm osfera from bor
ska sprzyjała rozw ijaniu zainteresow ań naukowych. Mikołaj K opernik 
z pewnością przeprow adzał z n iektórym i kanonikam i dyskusje na tem aty 
astronomiczne, w tajem niczał ich w swoją teorię heliocentryczną, a może 
i py tał o zdanie w niejednej spraw ie. Do takich kanoników niew ątpliw ie 
należał jego przyjaciel Tidem an Giese. To, że sława M ikołaja K opernika 
za jego życia zaczęła zataczać szerokie kręgi i dotarła do Rzymu, musi 
być zasługą i jego konfratrów  kapitulnych, k tórzy szczycili się nim  
wobec innych.

Mikołaj K opernik w środowisku from borskim  cieszył się opinią czło
wieka w szechstronnie wykształconego i uzdolnionego, prawego i szla
chetnego. W związku z tym  kapitu ła powierzała m u liczne i odpowie
dzialne urzędy. I tak  był obrany w izytatorem  kapitulnym . Na stanow isku 
tym  kontrolow ał gospodarkę i finanse posiadłości kapitulnych. W ielo
krotnie był obdarzany godnością kanclerza kapituły, k tórej działalność 
w owych czasach m iała zakres bardzo szeroki. K anclerskie pisma Miko
łaja K opernika sporządzane w im ieniu kapituły, zwłaszcza w ysyłane do 
króla polskiego i Krzyżaków, świadczą o jego dużej znajomości ówczes
nych zagadnień, o lojalności wobec władcy polskiego i Rzeczypospolitej. 
Przez wiele la t pełnił funkcję adm inistratora rozległych dóbr kap itu ł-
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nych. Pełniąc obowiązki na tym  stanow isku i współdziałając z polskimi 
siłami zbrojnymi, przygotował Olsztyn do skutecznej obrony przed agre
sją wojsk krzyżackich w latach 1520— 1521. Powierzono m u zaszczytny 
urząd kom isarza Warmii. Reprezentował w arm ińską kapitułę katedralną, 
jako jej poseł, na zjazdach stanów  pruskich. Po śm ierci biskupa Fabiana 
Luzjańskiego (f 1523) w im ieniu kapituły, jako generalny adm inistrator 
biskupstw a warmińskiego, przez wiele miesięcy, do czasu objęcia rządów 
przez nowego biskupa, zarządzał diecezją i dom inium  w arm ińsk im 32. 
W ysunięto też jego kandydaturę do najw yższej godności w diecezji. 
Z in icjatyw y Tidem ana Giesego znalazł się na liście czterech kandyda
tów na biskupstwo w arm ińskie po śm ierci M aurycego Ferbera w roku 
153 7 33. Listę tę, na k tórej Mikołaj K opernik był wym ieniony jako trzeci, 
zaakceptował król Zygm unt I w piśmie do kapitu ły  z dnia 4 września 
1537 r., w yrażając nadzieję, że w ybrany zostanie pierw szy z listy, czyli 
Jan  Dantyszek 34.

Znane są w środowisku kapitu lnym  i pryw atne objaw y szacunku 
i poważania dla M ikołaja K opernika jako człowieka, uczonego i p rzy ja
ciela. Np. można tu  przytoczyć fak t zapisania mu w testam encie przez 
Feliksa Reicha, kustosza warmińskiego, różnych dzieł. Niektóre z nich 
kustosz w arm iński przekazał m u już za życia 35. Szczególnie wiele przy
jacielskich gestów okazał m u Tidem an Giese.

W yniki badań astronom icznych M ikołaja Kopernika były w  środo
wisku kapitu lnym  nie tylko podziwiane, ale i wykorzystyw ane. Na za
chowanym  starow arm ińskim  brew iarzu, w ydanym  staraniem  kapituły 
w arm ińskiej około 1494 r. w  Norym berdze, znajduje się kopernikowska 
t ablica astronomiczna, z adnotacją pochodzącą z 1540 r.: Nicolai Copper- 
nicii ad la titud inem  Regionis L IV  graduum. Kanonicy korzystali z tej 
tablicy przy odm awianiu godzin kanonicznych; służyła ona do określania 
pory odm awiania nieszporów w ciągu całego ro k u so.

32 D o k u m en ty  w y s ta w ia n e  w  ty m  cza s ie  przez  M. K o p ern ik a  z a w ier a ły  w y r a 
żen ia : N ico lau s  C o p p e rn ic ,  d e c r e to r u m  d o c to r ,  can o n icu s  e t  sed e  v a c a n te  ecc les ie  
W a r m ie n s i s  a d m in is t r a to r  y en era l i s .  A D W O , fo l. H., n. 54, k. 3; H. S c h m a u c h :  
N eu es zur C op pern icusforsch un g, jw . s. 044, n o ta  3; M . B i s k u p :  R eg esta  C operni
cana , jw . n. 250. —  Zob. t e n ż e :  D z ia ła ln o ść  p u b liczn a  M ik o ła ja  K o p ern ik a . T o 
ruń  1971; t e n ż e :  N o w e  m a ter ia ły  do d z ia ła ln o śc i p u b liczn ej M ik o ła ja  K o p ern ik a  
z la t  1512— 1537. W arszaw a  1971; t e n ż e :  M ik o ła ja  K o p ern ik a  L o k a c je  łanóio
o p u s zc zo n y c h .  O lszty n  1970.

33 A D W O , D. 2, k . 54— 55; S p ic ileg iu m  C op ern icanum , jw . s. 171, n o ta  1 i s. 286;
A. E i c h h o r n :  G esch ich te  der erm lä n d isch en  B isc h o fsw a h len . Z G A E  26 (1938) 327.

34 M. B i s k u p :  R eg esta  C op ern icana, jw . n. 370—371.
35 M.  B i s k u p :  T esta m en t k u sto sza  w a rm iń sk ieg o  F e lik sa  R eich a  z la t

1538— 1539. K o m u n ik a t y  M a z u r s k o - W a r m iń s k ie  1972, nr 4, s. 649— 674; t e n ż e :
R eg esta  C op ern icana, jw . n. 402.

36 B rew ia rz , o k tó ry m  je st  m ow a, zn a jd u je  s ię  w  B ib lio tece  W a rm iń sk ieg o  S e m i
narium  D u ch o w n eg o  w  O lszty n ie . —  Zob. P. H i p l e r :  D as a lterm lä n d isch e  B re 
v ier  in  se in er  ers ten  D ru ck au sgab e. P a s to ra lb la t t  fü r  d ie  D iöcese  E rm la n d  25 (1893)

5. S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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O pozytyw nym  ustosunkow aniu się fromborskiego środowiska kapi
tulnego do naukowej działalności M ikołaja K opernika świadczy również 
fak t gościnnego przyjęcia we From borku w 1539 r. młodego profesora 
uniw ersy tetu  w W ittenberdze, Jerzego Joachim a Retyka, wywodzącego 
się z kręgu Filipa M elanchtona. Przybył on do From borka w tym  celu, 
aby poznać dokładnie naukę astronom a fromborskiego. We From borku 
przebyw ał on w charakterze ucznia Mikołaja K opernika do jesieni 1541 r. 
Gdyby kapitu ła była negatyw nie nastaw iona do nowej teorii swojego 
kanonika, mogłaby pod pretekstem  jego kontaktów  ze środowiskiem lute- 
rabskim  utrudnić gościowi z W ittenbergi pobyt we From borku.

Sławę kapitu le from borskiej przynosi i jak najlepiej świadczy o jej 
ustosunkow aniu się do Mikołaja Kopernika sam fakt pow stania jego 
wiekopomnego dzieła w jej środowisku. To właśnie we From borku, 
w środowisku kapitulnym , w pobliżu katedry, doktor Mikołaj przepro
wadzał swoje obserwacje naukowe oraz zaczął pisać i skończył swoje 
dzieło De revolutionibus. K apituła zajęta właściwymi sobie spraw am i 
z pewnością nie przyczyniła się bezpośrednio do pow stania tego dzieła. 
Jednakże panująca w kapitule atm osfera uznania dla podejm owanych 
przez Mikołaja K opernika prac naukowych oraz atm osfera życzliwości 
musiała mieć doniosłe znaczenie dla astronom a fromborskiego przy prze
prowadzaniu badań i pisaniu dzieła. Kanonicy fromborscy zapewne z nie 
m niejszą niecierpliwością niż sam Mikołaj K opernik oczekiwali na uka
zanie się drukiem  genialnego dzieła, k tóre powstało w ich środowisku.

3. B IS K U P  T ID E M A N  G IE S E  P R Z Y JA C IE L E M  1 D O R A D C A  M IK O Ł A JA  K O P E R N IK A

Szczególne więzy łączyły M ikołaja K opernika i o siedem lat młodszego 
Tidem ana Giesego. Tidem an Giese pochodził z Gdańska. S tudia odbył 
w Lipsku. Kanonikiem  w arm ińskim  został w 1504 r. W kapitule from bor
skiej pełnił funkcję kanclerza, adm inistratora dóbr oraz kustosza. P iasto
wał też urząd generalnego oficjała biskupiego. W latach 1538— 1549 był 
biskupem  chełmińskim, w latach zaś 1549— 1550 biskupem  w arm ińskim  37. 
Mikołaj K opernik w liście dedykacyjnym  do papieża Paw ła III nazywa 
go „serdecznym  przyjacielem ” (v ir m ei amantissimus) i uważa go za „od
danego z najw iększym  zapałem  tak  teologicznym jak i wszystkim  innym  
naukom  szlachetnym ”, (saerarum u t est et om nium  bonarum litterarum

141; A. K e m p  f i :  K o p ern ik a ń sk a  tab ela  ze  sta ro w a rm iń sk ieg o  b rew iarza . K w a r 
ta ln ik  H is to r i i  N a u k i  i T e c h n ik i  18 (1973) 503— 508.

37 Zob. W. P o c i e c h a :  G iese  T ied e m an B a rtło m iej (1480— 1550). W: P o lsk i
s ło w n ik  b io g ra ficzn y . T. V II. K ra k ó w  1948— 1958 s. 454; T. O r a c l e  i: S ło w n ik  
b io g ra ficzn y  W arm ii, M azur i P o w iś la . W a rszaw a  1963 s. 86—87; H. Z i n s ,  jw . 
s. 250— 251.
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studiosissimus) 38. Między przyjaciółm i dochodzi do w ym iany myśli i zapa
tryw ań na tem aty  naukowe. Tidem an Giese był głównym dyskutantem  
i konsultantem  M ikołaja Kopernika.

K ontakty  naukowe Tidem ana Giesego z Mikołajem Kopernikiem  
m usiały być dość wczesne i ożywione, skoro Jan  Brożek stw ierdza, że 
w L idzbarku W arm ińskim  w 1618 r. odnalazł i skopiował ponad dw a
dzieścia listów Tidemana Giesego adresowanych do przyjaciela; listy te 
z czasem zaginęły 39. K ontakty  między przyjaciółmi zacieśniły się w śro
dowisku kapitu lnym  Fromborka.

Tideman Giese nie tylko pozostawał pod urokiem  działalności nauko
wej M ikołaja Kopernika, ale również zaangażował się — i to dość po
ważnie — w spraw ę jego system u. Zdawał sobie sprawę, że nowa doktry
na może być zwalczana przede w szystkim  w oparciu o teksty  Pism a Świę
tego, rzekomo przem aw iające za geocentrycznym  układem  świata. D la
tego w celu obrony heliocentryzm u i w ykazania jego zgodności z Pismem 
Św iętym  opracow ał trak tacik  zatytułow any Hyperaspistes. Wiadomość 
o tym  przekazał Jan  Brożek, k tó ry  znał rękopis trak taciku; nie został on 
wydrukow any, z czasem zaś zag in ą ł40.

W iekopomną zasługą Tidem ana Giesego jest to, że wraz z kilkoma 
innym i przyjaciółm i potrafił przekonać M ikołaja K opernika o potrzebie 
opublikowania dzieła De revolutionibus. Mikołaj K opernik wysoko ocenił 
jego zasługi pod tym  względem. W liście dedykacyjnym  do Paw ła III 
napisał o nim: ,,Ten mianowicie często mnie zachęcał i nieraz wśród 
gorzkich w yrzutów  usilnie na m nie nalegał, abym  to dzieło, k tóre głęboko 
schowane przeleżało u m nie w ukryciu, nie tylko dziewięć lat, ale już 
czw arte dziewięciolecie, wydał i pozwolił mu w końcu wyjść na światło 
dzienne” 41. Tidem an Giese często (saepenumero) zachęcał autora De re
volutionibus do opublikow ania swego dzieła, zapewne od czasu, gdy 
tylko dzieło to zostało napisane. Zachęty m usiały być zdecydowane, 
a naw et natarczyw e — takie, jakie można dawać przyjacielowi w  spra
wach słusznych i dużej wagi, gdyż inaczej Mikołaj K opernik nie napisał
by: Is... conviciis in terdum  additis efflagitavit. O stateczna decyzja w yda-

38 C y to w a n e  w  n in ie jsz e j p racy  te k sty  lis tu  d ed y k a cy jn eg o  pochodzą z p u b li
kacji: M. K o p e r n i k :  O obrotach  s fe r  n ieb iesk ich . K sięg a  I. P rzeł. M. B r o ż e k .  
W arszaw a 1953 s. 45—49.

39 J. B r o ż e k :  W ybór p ism . T. II. O prac . J. D i  a n  i. W arszaw a 1956 s. 286; 
L. A. B i r k e n m a j e r :  M ik ołaj K op ern ik , jw . s. 666.

40 .T. B r o ż e k  na b a z y le jsk im  egzem p la rzu  D e r e v o lu t io n ib u s  z  1566 r., przy  
s ło w a ch  tek stu  d ed y k a cy jn eg o : p r o p te r  a l iq u e m  lo cu m  sc r ip tu ra e ,  sp orząd ził a d n o 
tację , którą  p od aje  L. A . B i r k e n m a j e r :  M ik o ła j K op ern ik , jw . s. 657: „V ide  
h ip erasp isticon  (sic) T id em a n n i G y sii E p iscop i C u lm en sis  ad N ico la u m  C opernicum  
non du m  ty p is  ex cu su m . U b i e tiam  se n te n tia m  E rasm i R oterd am i de C opernico  
ip se  T id em a n n u s refert v a ld e  m a n su e ta m ” . J. S i k o r s k i :  M ikołaj K op ern ik  na
W arm ii. C h ron olog ia  ż y c ia  i d z ia ła ln o śc i. O lsztyn  1968 n. 367.

41 Zob. J. S i k o r s k i ,  jw . n . 100.
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nia drukiem  dzieła De revolutionibus  zapadła najprawdopodobniej w re 
zydencji biskupa chełmińskiego w Lubawie w 1539 r. Latem  tego roku 
Tideman Giese jako biskup chełm iński zaprosił do Lubaw y M ikołaja Ko
pernika i jego ucznia, profesora m atem atyki w W ittenberdze, Jerzego 
Joachim a Retyka. W izyta trw ała  od końca czerwca do połowy września. 
Bezpośrednim  celem wizyty był odpoczynek gościa z W ittenbergi po 
przebytej chorobie oraz chwilowe oderw anie się od wyczerpujących s tu 
diów nad księgami O obrotach 42. W rzeczywistości jednak w izyta m iała 
charak ter naukowy. W tedy to głównie biskup Tidem an Giese, przy 
w ydatnej pomocy Jerzego Joachim a Retyka, przekonał przyjaciela o ko
nieczności opublikow ania swojego dzieła 43.

Dlaczego Mikołaj K opernik dopiero pod wpływem namowy przyjaciół 
zdecydował się na oddanie do d rukarn i swojego dzieła? Dlaczego samo 
jego przekonanie o odkryciu w ielkiej praw dy o świecie nie w ystarczyło 
do podjęcia decyzji opublikow ania wyników swoich w ieloletnich badań?

Mikołaj K opernik nie śpieszył się z wydaniem  swojego dzieła, bo był 
świadom rew olucji um ysłowej, jaką jego teoria może wywołać. Świadczą 
o tym  jego słowa skierow ane do papieża Paw ła III w liście dedykacyjnym : 
„Dostatecznie jasno, Ojcze Święty, zdaję sobie spraw ę z tego, że znajdą 
się ludzie, którzy gdy tylko posłyszą, iż w tych moich księgach o obro
tach sfer w szechśw iata przypisuję jakieś ruchy kuli ziemskiej zaraz pod
niosą krzyk, że należy mnie wraz z takim  przekonaniem  potępić. Nie 
jestem  bowiem do tego stopnia zakochany w własnym  dziele, żebym nie 
zważał na to, co o nim  będą sądzić inn i”.

A utor ksiąg O obrotach zdawał sobie spraw ę z tego, jak wielkie ry 
zyko podejm uje w ystępując przeciwko poglądom powszechnie w yznaw a
nym  od w ielu wieków, tym  bardziej że nowa teoria  nie była łatwa do 
zrozumienia. Dlatego pisał do papieża: „Rozmyślając nad tym , jak n ie
dorzecznym  opowiadaniem  wydałoby się ludziom, gdybym  w ystąpił 
z tw ierdzeniem , że Ziemia się porusza, wręcz przeciwnym  ich zapatry
waniu utw ierdzonem u w yrokam i w ielu wieków, że Ziemia jest nierucho
ma i leży w środku św iata jako jego punkt centralny  — długo się w aha
łem, czy wydać te księgi, k tóre napisałem  dla udowodnienia ruchu  Ziemi, 
ozy też może pójść raczej za przykładem  pitagorejczyków i niektórych 
innych myślicieli, k tórzy mieli zwyczaj przekazywać tajem nice swej 
nauki nie pisemnie, lecz ustnie, tylko swoim najbliższym  i przyjaciołom... 
Lęk przed szyderstw em , którego m usiałem  się obawiać z powodu trudnej 
do zrozum ienia nowości mojej teorii, skłonił m nie niem al zupełnie do

4 2 G .J. R h e t i c u s :  N a rra tio  prim a. W : S p ic ile g iu m  C op ern ican u m , s. 211; 
J. S i k o r s k i ,  jw . n. 444.

43 Zob. M. B o r z y s z k o w s k i :  M ik o ła j K o p ern ik  i T id em a n  G ise. S tu d ia
W a r m iń s k ie  9 (1972) 198— 201; A . K e m p f i :  M ik o ła ja  K o p ern ik a  h e lio cen try czn a  
b u d o w la  a stro n o m ii. K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k ie  1973, nr 1—2, s. 147— 159.
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tego, żeby powziętych co do niniejszego dzieła zamiarów całkowicie za
niechać”.

Powodów zwlekania z wydaniem  swego dzieła Mikołaj K opernik mógł 
mieć więcej. Z pewnością zdawał sobie spraw ę z tego, że jego dzieło nie 
zostało przem yślane do końca. W w ypracowanej przez niego teorii na
leżało wiele jeszcze udoskonalić. Na to trzeba było wiele jeszcze czasu, 
obserwacji, a przede wszystkim  teleskopu, k tórym  posłuży się dopiero 
Galileusz.

Dla Tidemana Giesego wszystkie te wątpliwości przyjaciela były nie- 
przekonyw ające. Rozumiał olbrzym ie znaczenie dla nauki tego, czego 
astronom  from borski dotąd dokonał; rozumiał, że nie dokona on w szyst
kiego w swoim życiu, tym  bardziej, że powoli zaczęły go opuszczać siły. 
Dlatego bezustannie, a naw et natarczyw ie nam awiał przyjaciela do uka
zania św iatu swoich odkryć. Było to czymś więcej, niż rew anżem  za 
zachęty kanonika fromborskiego do wydania polemiki skierowanej prze
ciwko zwolennikom reform acji; polemika ta  pt. Antelogikon  ukazała się 
w Krakowie w roku 1525 44.

Tidem an Giese propagował system  heliocentryczny Mikołaja K oper
nika. O system ie tym  donosił Albrechtowi, księciu pruskiem u, w piśmie 
z dnia 23 kw ietnia 1540 r., załączając egzem plarz ogłoszonej przez Jerzego 
Joachim a Retyka książeczki pt. Narratio prima, będącej wprowadzeniem  
do dzieła De revolutionibus. We wspom nianym  piśmie biskup chełmiński 
zauważył, że sensacyjna teoria doktora M ikołaja K opernika z From borka 
jest dla wielu osób przedm iotem  osobliwego zainteresowania 45.

Biskup Tidem an Giese szczerze zm artw ił się na wiadomość o chorobie 
M ikołaja K opernika. W liście z dnia 8 grudnia 1542 r. skierowanym  do 
Jerzego Donnera, kanonika warmińskiego, w yraził obawę, że przyjaciel 
from borski w chorobie może nie mieć właściwej opieki, chociaż wszyscy 
są jego dłużnikam i ze względu na jego nieskazitelność i znakomitość w ie
dzy. Biskup chełm iński prosił też adresata o opiekę i pomoc braterską 
dla chorego przyjaciela, aby w ten sposób okazać m u uznanie dla jego 
zasług 46.

Tidem an Giese nie tylko za życia M ikołaja Kopernika, ale i po jego 
śm ierci starał się, by system kopernikowski został obwieszczony światu. 
Ogromnie się oburzył, gdy po powrocie z Krakowa, gdzie przebyw ał 
w związku ze ślubem królewskim, dowiedział się, przeglądając przysłane

44 Zob. M. B o r z y s z k o w s k i ,  jw . s. 193— 194.
45 S p ic ile g iu m  C op ern icanum , jw . s. 351— 352; J. W a s i u t y ń s k i :  K o p ern ik  —  

tw ó rca  n o w eg o  n ieb a . W arszaw a  1938 s. 456—457; M. B i s k u p :  R eg esta  C op er
n ican a , jw . n. 438.

46 S p ic ileg iu m  C op ern ican u m , jw . s. 352— 353; I. P o l k o w s k i :  K o p ern ik ija n a  
czy li m a ter ia ły  do p ism  i ży c ia  M ik o ła ja  K o p ern ik a . T. I. G n iezno  1873 s. 91; 
t e n ż e :  Ż y w o t M ik o ła ja  K o p ern ik a . G n iezn o  1873 s. 229— 230; J. B r o ż e k ,  jw .
s. 82— 84.
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m u przez Jerzego Joachim a Retyka dwa egzemplarze dzieła De revolutio
nibus, że myśl M ikołaja K opernika została wypaczona przez wydawców. 
W ypaczenie to polegało na zamieszczeniu bez pozwolenia autora anoni
mowej przedm owy, k tó ra  przedstaw iając naukę kopernikow 
ską jako hipotezę, osłabiała jej wymowę. W liście do nadawcy cennej 
przesyłki z dnia 26 lipca 154.3 r. napisał, że lek tu ra  dzieła mogłaby ukoić 
jego żal po stracie przyjaciela, tymczasem niegodziwość wydawców na
pełniła go oburzeniem  i dotkliw ie zasmuciła. Z tegoż listu  dowiadujem y 
się, że biskup chełm iński wysłał do rady  m iejskiej Norym bergi (ad Sena
tum  N or ib er g ensem) stanowczy protest w raz z żądaniem przywrócenia 
dziełu wierności i ukarania winnych fałszerstw a. Zalecał też, aby Jerzy  
Joachim  Retyk w popraw ionych egzem plarzach dzieła zamieścił swoją 
rozprawkę, w której trafn ie  obronił ruch  Ziemi przed niezgodnością 
z Pisem em  Świętym . W ten sposób chciał napraw ić krzyw dę, jaka mimo 
woli została wyrządzona uczniowi, tak  bardzo zasłużonem u zabiegami 
o wydanie dzieła, na skutek zamilczenia jego nazwiska w przedmowie. 
Biskup chełm iński tłum aczył to nie lekceważeniem  ucznia przez nauczy
ciela, lecz jego ociężałością i pewną nieuwagą. Na końcu listu Tideman 
Giese pytał adresata, czy dzieło De revolutionibus  zostało przesłane pa
pieżowi; jeżeli nie — on sam je prześle. W ten  sposób chciał spełnić wolę 
zmarłego autora i powiększyć jego sławę 47.

W ybitny kontynuator idei kopernikowskiej, Jan  K epler, kilkadziesiąt 
lut później wykazał, że autorem  fałszywego w stępu i innych zniekształ
ceń dzieła M ikołaja K opernika był Andrzej Osiander, teolog lu te ra ń sk i48. 
Mikołaj K opernik prowadził z nim  korespondencję w spraw ie wydania 
dzieła De revolutionibus. Andrzej Osiander w piśmie z dnia 20 kwietnia 
1541 r. proponował Mikołajowi K opernikow i odpowiednie sform ułowania 
we wstępie do dzieła, aby dzięki nim  ułagodzić perypatetyków  i teolo
gów. Propozycja ta  nie została przyjęta. Tenże teolog lu terański również 
w piśmie z dnia 20 kw ietnia 1541 r. zaadresowanym  do Jerzego Joachim a 
Retyka w yjaśniał, że perypatetycy  i filozofowie będą ułagodzeni, jeżeli 
w przedm owie do dzieła De revolutionibus  zostanie zaznaczone, iż gło
szone w tym  dziele hipotezy nie muszą odpowiadać rzeczywistości, lecz 
m ają posłużyć do lepszych obliczeń ruchu  planet i ułatw ienia dalszych 
badań po m yśli autora. Sama propozycja, bez uprzedniego uzyskania 
zgody zainteresowanego autora De revolutionibus, nie upoważniała 
Andrzeja Osiandra do zamieszczenia w tym  dziele anonim owej — a więc 
jakoby pochodzącej od samego autora tego dzieła — przedmowy, w pro

47 I. P o l k o w s k i :  K o p ern ik ija n a , jw . T. X, s. 92-—93; J. W a s i u t y ń s k i ,  
jw . s. 486—488; .T. B r o ż e k ,  jw . s. 84— 86; J. S i k o r s k i ,  jw . n . 527; M. B i s k u p :  
R eg esta  C op ern icana , jw . n. 503.

48 Zob. J. T u j  a k o w s k i :  M ik o ła ja  K o p ern ik a  De re v o lu t io n ib u s .  H isto r ia  
w yd ań . T oruń 1973 s. 22— 29.
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wadzającej w błąd czytelnika już swoją nazwą: Ad. lectorem de hypothe
sibus Indus operis 49.

Interw eniow anie biskupa chełmińskiego w radzie m iejskiej Norym - 
bergi w spraw ie samowolnie poczynionych zmian w dziele De revolutio
nibus przez wydawców, nie odniosło skutku. Biskup otrzym ał odpowiedź 
z wyjaśnieniem  spraw y. Z notatki sporządzonej przez Hieronim a Paum - 
gartnera, pisarza rady  m iejskiej w Norym berze, wynika, że odpowiedź 
drukarza Jana Petreiusa była obraźliwa, tak że rada m iejska m usiała 
wpłynąć na jej złagodzenie, zanim została wysłana biskupowi chełm iń
skiemu 50.

Jak  bardzo Tideman Giese był zaangażowany w spraw ę przywrócenia 
dziełu M ikołaja K opernika właściwego oblicza, świadczą poczynione jego 
ręką skreślenia i adnotacje w egzemplarzach De revolutionibus, które 
otrzym ał od Jerzego Joachim a Retyka. Te skreślenia i adnotacje miał 
widzieć Jan  Brożek w czasie swej w ypraw y szlakiem kopernikowskim  21.

Troska Tidemana Giesego, aby dzieło M ikołaja K opernika dostało się 
do rąk  papieża Paw ła III, mogła wynikać nie tylko z woli zmarłego p rzy
jaciela. Mógł on już wcześniej znać pozytyw ną opinię papieża w  spraw ie 
doktryny kopernikowskiej. Nie jest też wykluczone, jak to stw ierdza 
Bronisław Biliński, że Tidem an Giese, utrzym ując po śmierci kardynała 
M ikołaja Schonberga kontakty  z dworem papieskim  za pośrednictwem  
swoich przyjaciół w Rzymie, mógł uzyskać pewnego rodzaju zgodę na 
dedykowanie dzieła De revolutionibus  papieżow i52.

4. B IS K U P  .TAN D A N T Y S Z E K  A  M IK O Ł A J  K O P E R N IK

Za czasów pobytu M ikołaja K opernika we From borku biskupam i 
warm ińskim i, oprócz Łukasza W atzenrodego, o k tórym  była mowa wyżej, 
byli: Fabian Luzjański (1512— 1523), M aurycy Ferber (1523— 1537) oraz 
Jan  D antyszek (1537— 1548).

Fabian Luzjański znał M ikołaja K opernika od czasów kanonistycznych 
studiów bolońskich, k tóre ukończył w 1500 r., uzyskując stopień doktora 
dekretów. K anonikiem  w arm ińskim  został wcześniej niż Mikołaj K oper
nik, bo w  1490 r. Jako biskup w arm iński utrzym yw ał ze swym młodszym 
o parę lat kolegą kontakty  raczej urzędowe. Mikołaj K opernik pełniąc 
urząd adm inistratora dóbr kapitu lnych  często m usiał konsultować się 
z biskupem  w spraw ie tak tyki postępowania wobec władz krzyżackich,

49 J. K e p l e r :  A p o lo g ia  T ych o n is  contra  U rsu m . W : O pera. T. I. F ra n co fo r tia e  
1958 s. 240; F. B e c k m a n n :  Zur G esch ich te  d es k o p em ik a n isc h e n  S y stem s. Z G A E  
3 (1866) 647— 648; .7. W a s i u t y ń s k i ,  jw . s. 461— 462; M. B i s k u p :  R eg esta  C o
p ern ican a , jw . n. 453— 454.

50 L. A . B i r k e n m a j e r :  M ik ołaj K op ern ik , jw . s. 402— 403.
51 J. B r o ż e k , j w . T. I. s. 436— 438.
52 B . B i l i ń s k i :  N a js ta rszy  ż y c io ry s  M ik o ła ja  K op ern ik a  z roku 1588 p ióra

B ern ard in a  B a ld ieg o . W ro cła w  1973 s. 115.



72 K S. T A D E U SZ  P A W L U K (20)

w ysuw ających stale nieuzasadnione pretensje. W czasie wojny polsko- 
krzyżackiej w latach 1520— 1521, przygotow ując Olsztyn do obrony, 
utrzym yw ał sta ły  kontakt listowny z biskupem  w Lidzbarku. Biskup 
zachęcał M ikołaja K opernika i jego towarzyszy do w ytrw ania na poste
runku  w zam ku olsztyńskim, mimo groźby ataku  ze strony księcia 
A lbrechta 53.

Biskup M aurycy Ferber wysoko cenił w szechstronne um iejętności 
M ikołaja K opernika. Przeprow adzał z nim  narady głównie na tem at re 
form y m onetarnej. Na zam ku w Lidzbarku za czasów M aurycego Ferbera 
Mikołaj K opernik uzasadniał swoją teorię o potrzebie wycofania gorszej, 
starej m onety i zastąpienia jej lepszą, nową, z herbem  króla polskiego 54. 
M aurycy Ferber w ielokrotnie wzywał kanonika from borskiego do Lidz
barka, aby skorzystać z jego usług lekarskich, o których w yrażał się 
bardzo pochlebnie 55.

Bliższe kontakty  utrzym yw ał Mikołaj K opernik z biskupem  Janem  
Dantyszkiem. K ontakty  te  w dużym  stopniu dotyczyły też naukow ej 
działalności kanonika fromborskiego.

Jan  pan tyszek  obejm ując rządy nad biskupstw em  w arm ińskim  miał 
za sobą wiele lat działalności dworskiej i dyplom atycznej. Będąc w służbie 
u króla polskiego odbywał częste podróże po całej niem al Europie i na 
Bliski Wschód. Dzięki zasługom wobec króla polskiego mógł wspinać się 
na coraz to wyższe szczeble kariery  kościelnej. Z W arm ią złączył się już 
w 1529 r. przez wejście do kapitu ły  from borskiej. Uzyskane w 1530 r. 
przy poparciu Bony biskupstwo chełm ińskie uważał za pomost na drodze 
do biskupstw a warmińskiego. W 1536 r. został obrany koadiutorem  cum  
iure successionis biskupa w arm ińskiego M aurycego Ferbera. W roku 
następnym , zanim  został zatw ierdzony przez Stolicę Apostolską na s ta 
nowisko koadiutora, kapitu ła  from borska obrała go biskupem  w arm iń
skim 56.

Jan  D antyszek pozostawał w bliskich stosunkach z M ikołajem Ko
pernikiem  od czasów młodości. Mikołaj K opernik swojego czasu podobno 
napisał epigram at grecko-łaciński, k tóry  m iał poprzedzić ułożone przez 
Jana D antyszka Epithalam ium  na cześć zaślubin króla polskiego Zyg-

53 H . Z i n s ,  jw . s. 254—255; M. B i s k u p :  L id zb a rk  W arm iń sk i w  ży c iu  M i
k o ła ja  K o p ern ik a , jw . s. 64— 65.

5 4 Zob. M. G u m o w s k i :  P o g lą d y  M ik o ła ja  K o p ern ik a  w  sp ra w a ch  m o n e ta r 
nych . W : K o p ern ik  na W arm ii, jw . s. 237— 283.

55 M. B i s k u p :  L id zb a rk  W arm iń sk i w  życiu  M ik o ła ja  K o p ern ik a , jw . s. 65— 67.
56 Zob. W. P o c i e c h a :  J a n  D a n ty szek , poeta , d y p lom ata , b isk u p  w a rm iń sk i  

(1485— 1548). K ra k ó w  1937; t e n ż e :  D a n ty szek  Jan . W : P o lsk i s ło w n ik  b io g ra ficzn y .  
T. IV . K ra k ó w  1938 s. 424— 430; M. K a m i ń s k i :  Jan  D a n ty sz ek  -— cz ło w iek  
i p isarz. S tu d ia  W a r m iń s k ie  1 (1964) 57— 114; H . Z i n s ,  jw . s. 84— 91, 246— 247;
I .B .  M u l l e r - B l e s s i n g :  J o h a n n es D a n tiscu s  v o n  H ö f en. E in D ip lo m a t und  
B isc h o f zw isc h e n  H u m a n ism u s un d  R efo rm a tio n  (1485— 1548). Z G A E  31— 32 (1967—  
1968) 59— 238.
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m,untą I z Barbarą Zapolya. Wiadomość o tym  przekazał Jan  Brożek, 
k tóry  widział m anuskrypt podczas swego pobytu w Lidzbarku W arm iń
skim. Epithalam ium  ukazało się w K rakowie w 1512 r., brak w nim jed
nak wspomnianego poemaciku M ikołaja Kopernika. Jeżeli w iersz był 
rzeczywiście przeznaczony do druku, w tedy nie zamieszczenie go w Epi
thalam ium  można tłum aczyć albo pośpiechem, jaki towarzyszył przy 
drukow aniu panegiryku, albo zrezygnowaniem z wiersza dokonanym 
przez autora panegiryku 57.

Na przyjaźń z la t młodości powoływał się Jan  Dantyszek, gdy jako 
biskup chełm iński zapraszał M ikołaja K opernika do Lubawy, gdzie rezy
dował. Wiemy, że Mikołaj Kopernik z powodu ważnych zajęć nie mógł 
przybyć do Lubaw y na dzień 20 kw ietnia 1533 r., jak tego sobie życzył 
Jan  Dantyszek. Kanonik w arm iński prosił biskupa, aby m u tego nie brał 
za złe i obiecał spełnić jego życzenie w innym  czasie58. Nie mógł przybyć 
do Lubawy również w 1536 r. na ślub krew nej Jana Dantyszka, który  
go o to usilnie prosił. Czuł się zobowiązany do przyjęcia tego zaproszenia, 
jednakże odmówił z powodu ważnych zajęć, jakie m u zlecił biskup w a r - , 
m iń sk i 59.

Mikołaj K opernik wraz z kustoszem Feliksem Reichem towarzyszył 
Janow i Dantyszkowi udającem u się z L idzbarka do From borka celem 
objęcia władzy nad W arm ią  60. K apituła wyznaczając do wspom nianej 
czynności doktora M ikołaja z pewnością wzięła pod uwagę jego powią
zania z Janem  Dantyszkiem. Mikołaj K opernik i Feliks Reich jako przed
stawiciele kapitu ły  byli obecni podczas składania przysięgi wierności 
przez m iasta w arm ińskie 61.

Jan  Dantyszek jako biskup w arm iński korzystał z pomocy lekarskiej 
M ikołaja Kopernika. W iemy, że kanonik from borski przebyw ał w Lidz
barku w kw ietniu 1538 r. opiekując się chorym  biskupem. W jednym  
z listów pisanych do biskupa chełmińskiego, Tidem ana Giesego, Jan  Dan
tyszek stw ierdza, że ich wspólny przyjaciel, doktor Mikołaj, leczył go 
z dużym powodzeniem; sam sposób podejścia do chorego, jego rozmowy 
i rady były dla biskupa lekarstw em  62.

57 Zob. I. P o l k o w s k i :  K o p ern ik ija n a , jw . T. II s. 235— 287; J. B r o ż e k ,  jw . 
T. I s. 189; J. S i k o r s k i ,  jw . n. 65.

58 S p ic ileg iu m  C op ern icanum , jw . s. 197— 198; I. P o l k o w s k i :  K o p ern ik ijan a , 
jw . T. I s. 78-—79; J. W a s i u t y ń s k i ,  jw . s. 385; M. B  i s  k  u p: R eg esta  C o
p ern ican a , jw . n. 333.

5 9 F. H i p l e r :  D es e rm lä n d isch en  B isc h o fs  J o h a n n es  D a n tiscu s  un d  se in es  
F reu n d es N ik o la u s K o p ern ik u s g e is t lic h e  G ed ich te . M ü n ster  1857 s. 297; J. W  a -  
s i u t y ń s k i ,  jw . s. 396— 397; M. B i s k u p :  R eg esta  C op ern icana, jw . n . 355.

60 L. A. B i r k e n m a j e r :  M ikołaj K op ern ik , jw . s. 392; M. B i s k u p :  R egesta  
C op ern icana, jw . n. 397.

61 AD W O , A cta  Cap., Ia , k . 37v; S p ic ile g iu m  C op ern icanum , jw . s. 287; M. B i 
s k u p :  R eg esta  C op ern icana, jw . n . 398.

62 H. S c h m a u c h :  N e u e  F u n d e zu m  L e b e n sla u f des C op pern icus. Z G A E  28 
(1943) 94— 96, s. 24— 25; M. B i s k u p :  R eg esta  C op ern icana , jw . n, 390—391,

\
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Jan  Dantyszek wysoko cenił M ikołaja K opernika również jako uczo
nego i badacza. W liście do biskupa Tidemana Giesego z dnia 5 lipca 
1539 r. nazywa doktora M ikołaja znakom itym  uczonym, którego od daw 
na m iłuje i dobrze mu życzy 63.

Biskup Jan  nie m iał żadnego w pływ u na powstanie dzieła Mikołaja 
Kopernika, gdyż było ono już dawno napisane, gdy został on biskupem  
warm ińskim . Jednakże do zam iaru opublikow ania tego dzieła, o którym  
było głośno nie tylko w kapitu le from borskiej i na  W armii, ustosunkował 
się bardzo pozytywnie. Dla ozdoby dzieła De revolutionibus przesłał jego 
autorowi specjalnie ułożony epigram at. Być może, że jednocześnie tym  
sposobem chciał odwdzięczyć się M ikołajowi Kopernikowi za napisanie 
swojego czasu wierszyka, k tó ry  m iał być zamieszczony w jego Epitha
lamium. Mikołaj K opernik w liście z dnia 27 czerwca 1541 r. podziękował 
biskupowi za okazaną łaskawość i obiecał epigram at umieścić na czele 
swojego dzieła 64. Z niewiadom ych powodów epigram at znalazł się jednak 
w innym  dziele M ikołaja Kopernika, a mianowicie w De lateribus et an
gulis triangulorum , opublikow anym  w W ittenberdze w roku 1542 65.

Gdy sława doktora M ikołaja zaczęła zataczać coraz szersze kręgi, Jan  
Dantyszek jako biskup w arm iński otrzym yw ał od uczonych korespon
dencję z zapytaniem , kiedy ukaże się „główne dzieło” kanonika w arm iń
skiego 66. Wiemy, że Cornelius Duplicius Scepperus z Brukseli, poseł ce
sarski, donosił Dantyszkowi dnia 15 lipca 1541 r., że nazwisko kanonika 
w arm ińskiego M ikołaja stało się sławne i wielu uczonych niecierpliw ie 
oczekuje ukazania się jego d z ie ła 67. Wiadomo też, że Gemma Frisius, 
profesor un iw ersy tetu  w Lowanium , w liście z dnia 20 lipca 1541 r., w y
sławiając Sarm ację z uwagi na talen t jej mieszkańców, zwrócił się do 
biskupa warm ińskiego z prośbą o spowodowanie szybszego ukazania się 
dzieła sławnego astronoma, o k tórym  biskup kiedyś mu w spom inał 68. 
Fakty  te zapewne m usiały w płynąć na tym  przychylniejszą postawą bis
kupa warm ińskiego w odniesieniu do nauki i dzieła M ikołaja Kopernika. 
W czasie jego rządów biskupich przebyw ał we From borku, gościnnie 
przy jęty  przez środowisko kapitulne, Jerzy Joachim  Retyk, k tóry  tak

63 L . A. B i r k e n m a j e r :  M ik ołaj K op ern ik , jw . s. 395: „A u diu i v en tu ru m  
ad D n em  V estr . E sm a m , e x im iu m  et m u lta e  e ru d itio n is  v iru m  D. D o ctorem  N ic o 
laum  C op ern ic  (sic), q u em  reu era  non secu s  a tq u e fra trem  germ a n u m  d iligo , 
e t a m u ltis  a n n is  p r iu s in t im e  am au j, q u am q u am  b e n e  ill i  v e llim  fa c iliu s  sen tire , 
qu am  ex p r im e re  p o ssu m ”.

64 S p ic ileg iu m  C op ern icanum , jw . s. 206; I. P o l k o w s k i :  K o p ern ik ija n a , jw . 
T. I s. 86— 87; J. W a s i u t y ń s k i ,  jw . s. 464—465; M. B i s k u p :  R eg esta  C op er
n ican a , jw . n. 465.

65 S p ic ile g iu m  C op ern ican u m , jw . s. 102— 106.
66 M. B i s k u p :  R eg esta  C op ern icana , jw . n . 468— 469.
67 A D W O , D. 70, k. 97— 98; J. W a s i u t y ń s k i ,  jw . s. 465.
68 F. H i p l e r :  B e itr ä g e  zur G esch ich te  der R en a issa n ce  und H u m a n ism u s

aus dem  B r ie fw e c h se l des J o h a n n es D a n tiscu s. Z G A E  9 (1891) 562— 564; B . B i 
l i ń s k i ,  j w.  s. 49.
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bardzo zasłużył się w propagow aniu teorii kopernikowskiej oraz zabie
gami koło wydania De revolutionibus.

Nie ulega więc wątpliwości, iż biskup Jan  D antyszek nie tylko nie 
m iał żadnych zastrzeżeń co do naukow ej działalności M ikołaja K oper
nika, ale dawał dowody pozytywnego ustosunkow ania się do niej i dzieła 
De revolutionibus. Inaczej natom iast przedstaw ia się spraw a jego usto
sunkowania się do pryw atnego życia kanonika fromborskiego, o czym 
wypada tu  krótko wspomnieć dla zdobycia pełnego obrazu w zajem nych 
stosunków.

Otóż kanonik from borski został przed biskupem  oskarżony o zatrud
nienie w swej kurii gospodyni, prawdopodobnie spokrewnionej Anny 
Schilling, nie odpowiadającej wymogom kanonicznym. Na skutek donie
sienia biskup zajął wobec M ikołaja Kopernika postawę zgodnie z prze
pisami kanonicznymi. Fakt ten z pewnością zmącił popraw ne wzajemne 
stosunki przyjacielskie. Zagadnienie to, którem u niekiedy nadaje się zbyt 
wielki rozgłos, dotąd nie zostało dostatecznie wyjaśnione. Jest jednak 
rzeczą pewną, iż spraw a gospodyni przez pewien czas miała poważne re 
perkusje w życiu from borskim  doktora Mikołaja.

Aby wyświetlić genezę powyższego zajścia, trzeba wziąć pod uwagę 
pewne okoliczności wcześniejsze. Otóż wiadomo, że kapitu ła w arm ińska 
swojego czasu, z uwagi na swój patriotyzm  lokalny, obawiała się Jana 
Dantyszka; uważała, że zostawszy biskupem  warm ińskim , będzie zbyt 
lojalny wobec dworu królewskiego w Krakowie i w ten sposób zaprze
paści przyw ileje W armii, a tym  samym jej autonomię. Szczególnie nega
tyw nie do Jana D antyszka ustosunkow ał się Aleksander Sculteti, kanonik 
w arm iński i dworzanin kardynała Farnese w Rzymie, dw ukrotnie u trą 
cając jego kandydaturę  na kanonię from borską. Gdy jednak Jan  D anty
szek w 1529 r. został kanonikiem  warm ińskim , A leksander Sculteti usi
łował wykazać, iż prezenta królewska była nieważna, gdyż kanonia zawa
kowała w miesiącu, w k tórym  tylko papież mógł wyznaczyć kandydata. 
Działalność A leksandra Scultetiego zmierzała do tego, aby Jan  Dantyszek, 
mimo popierania go przez króla polskiego, nie mógł znaleźć się na liście 
przyszłych kandydatów  na biskupstwo w arm ińskie 69. Po objęciu biskup
stw a warm ińskiego Jan  Dantyszek zwrócił uwagę na pryw atne życie 
nieprzychylnie ustosunkowanego do siebie kanonika. A leksander Sculteti 
dawał dowody sprzyjania ideom zwinglianizm u oraz usiłował nie uznawać 
praw a celibatu obowiązującego duchownych. W ytoczony m u w 1540 r. 
proces spowodował w ydalenie go z P o lsk i70. W związku z gorszącym

69   H . Z i n s ,  jw . s. 86— 88, 258— 259; K. G ó r s k i :  M ikołaj K op ern ik , jw . 
s. 178— 180.

70 Zob. l is t  kró la  Z ygm u n ta  S ta reg o  do pap ieża  P a w ła  III w  sp ra w ie  k an on ik a  
w a rm iń sk ieg o  A lek sa n d ra  S cu lte tieg o . W : E lem en ta  ad  fo n tiu m  ed ition es . T. X X II. 
R om ae 1970, n. 6, s. 8— 9; K. G ó r s k i :  M ikołaj K opern ik , jw . s. 182— 183.
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przykładem  A leksandra Scultetiego gorliwie zwrócono uwagę na wszelkie 
przejaw y świadczące o odstępstw ie od praw a celibatu obowiązującego 
kanoników, a tym  samym o sprzyjaniu ruchom  reform atorskim , na które 
biskupi katoliccy byli w tym  czasie wyczuleni.

Zdaje się, że śledztwo w spraw ie A leksandra Scultetiego z polecenia 
biskupa przeprow adzał prepozyt Paw eł Płotowski, człowiek zawiedziony 
w swych nadziejach na uzyskanie biskupstwa. On to przy okazji tej 
spraw y nadgorliw ie zwrócił uwagę na kurię M ikołaja K opernika i zrobił 
odpowiednie doniesienie do biskupa. W ynika to z jego kolejnego listu, 
wysłanego z From borka dnia 23 m arca 1539 r., w którym  wspomina, że 
pisał już biskupowi de m ulierculis W arm iensibus. Sam nie m ając stopnia 
naukowego, gdyż w świetle polskiego zwyczaju dyspensowało go od niego 
pochodzenie szlacheckie, krytycznie był ustosunkow any do doktorów 
kapitulnych. W powyższym liście pisał ironicznie, że biskup ma doktorów 
w swoim Kościele, ale dokąd zw racają swoje zainteresowania, to on woli 
nie wspominać 71.

Biskup Jan  Dantyszek, m ając na uwadze surowe pod tym względem 
przepisy praw a kanonicznego72, przesłał Mikołajowi Kopernikowi nie 
form alne oskarżenie, lecz ojcowskie upom nienie, polecając zwolnienie 
gospodyni. Kanonik from borski początkowo tłum aczył się, powołując się 
na trudności znalezienia odpowiedniej osoby spokrew nionej, w końcu 
jednak zastosował się do polecenia biskupiego. W liście z dnia 2 grudnia 
1538 r. pisał, iż poważnie potraktow ał życzenie biskupa i będzie się s ta 
rać, aby nie być obrazą dobrych uczynków i nie uwłaczać biskupowi 73 . 
Również w liście z dnia 11 stycznia 1539 r. doniósł biskupowi, że zadość
uczyni! jego upomnieniom 74.

Oprócz prepozyta Paw ła Płotowskiego w spraw ę gospodyni M ikołaja 
K opernika wmieszał się po kry jom u kustosz warmiński, Feliks Reich. 
Początkowo nie zgodził się on naw et na udzielenie Mikołajowi K operni
kowi upom nienia w powyższej sprawie. W liście z dnia 2 grudnia 1538 r. 
odpisał biskupowi, że doktor Mikołaj weźmie do serca upom nienie bis
kupie, tak  że nie jest potrzebna jeszcze i jego rozmowa z nim  na drażliw y 
te m a t73. W kolejnych jednak pismach z dnia 11 i 23 stycznia 1539 r. do

71 L. A. B i r k e n m a j e r :  M ikołaj K op ern ik , jw . s. 393— 394; J, W a s i  u t y  ń- 
s k i, jw . s. 416—417.

72 Zob. c. 13, X , III, 1; c. 1— 10, X , III, 2; e. 1— 10, X , TIT, 4; e. 4, X, V, 31; 
e. un., 6, in  E x tra v a g . Joan . X X II.

73 S p ic ile g iu m  C op ern icanum , jw . s. 201; I. P o l k o w s k i :  K o p ern ik ija n a , jw . 
T. I s. 62; J. W a s i u t y ń s k i, jw . s. 404, 410.

74 S p ic ileg iu m  C op ern icanum , jw . s. 202; I. P o l k o w s k i :  K o p ern ik ijan a , jw . 
T. I s. 83.

75 L. A. B i r k e n m a j e r :  M ik ołaj K op ern ik , jw . s. 393: ,,Quod ad V enerab . 
D num  N ico lau m  C opernic a ttin e t probo R m e D. V e str e  p iu m  in stitu tu m  e t tam  
p a tern am  ad m o n itio n em , qu am  illi sp ero  lu tu ra m  cordi, v t  m ea  a d m o n itio n e  non  
in d ig ea t, pu dore  su ffu n d e tu r  m etu o , si m e e iu s  rei co n sc iu m  in te lle x e r it”.
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radzał biskupowi wszczęcie procesu przeciwko trzem  kanonikom: Ale
ksandrow i Scultetiem u, Leonardowi Niderhoffowi i Mikołajowi K operni
kowi, oraz ich gospodyniom 76. Rada przesłana biskupowi przez Feliksa 
Reicha w odniesieniu do M ikołaja K opernika była już w tedy nieaktualną, 
gdyż ten już wcześniej zastosował się do upom nienia biskupiego.

Na skutek nowych donosów Paw ła Płotowskiego biskup Jan  D anty
szek jeszcze dnia 5 lipca 1539 r. pisał do biskupa chełmińskiego, Tidemana 
Giesego, prosząc go, aby odbył on poważną rozmowę z doktorem  Miko
łajem  w spraw ie jego gospodyni, z k tórą podobno nadal spotyka s ię 77. 
Biskup chełm iński w piśmie z dnia 12 w rześnia 1539 r. doniósł Janowi 
Dantyszkowi, że taką rozmowę przeprowadził. Z rozmowy tej dowiedział 
się, że „ludzie złej woli pom aw iają go o potajem ne schadzki”. Tideman 
Giese radził buskupowi warm ińskiem u, aby nie dowierzał zbytnio dono
sicielowi, czyli Pawłowi Płotow skiem u 78.

W yżej wspom niana sprawa, wynikła na skutek nadgorliwości ęzy 
naw et złośliwości donosicieli, a w k tórą biskup Jan  D antyszek z koniecz
ności zaangażował swój autorytet, chyba jako jedyna mogła zakłócić spo
kojną pracę naukową astronom a we From borku.

II. M IK O ŁA J K O P E R N IK  A R Z Y M SK I K R Ą G  K O ŚC IE L N Y

1. B I S K U P  P A W EŁ    Z M ID D E L B U R G A  IN IC JA T O R E M  P R A C  N A D  D Z IE Ł E M  

D E  R E V O L U T I O  N  I D U  S

Fakt współpracy M ikołaja K opernika z biskupem  Paw łem  z Middel
burga nad reform ą kalendarza juliańskiego jest dziś kopernikanistom  
dobrze znany. W spółpraca ta  nie przyniosła spodziewanej reform y, gdyż 
doszła ona do skutku  dopiero w 1582 r., m iała za to ogromne znaczenie

76 Zob. M. B i s k u p :  S p ra w a  M ik o ła ja  K o p ern ik a  i A n n y  S c h illin g  w  św ie t le  
lis tó w  F elik sa  R e ich a  do b isk u p a  Ja n a  D a n tyszk a  z 1539 roku. K o m u n ik a t y  M a 
z u r s k o - W a r m i ń s k i e  1972, nr 2— 3, s. 371— 380.

77 L. A . B i r k e n m a j e r :  M ik ołaj K op ern ik , jw . s. 395; J . W  a s i u t y  ń  s k  i, 
jw . s. 422.

78 AD W O , D . 2, k. 120; J. W a s i u t y ń s k i ,  jw . s. 428— 429. —  S p ra w a  A n n y  
S c h illin g  po raz o sta tn i za  życia  M ik o ła ja  K o p ern ik a  z o sta ła  w sp o m n ia n a  w  liś c ie  
k an on ik a  w a rm iń sk ieg o  A ch a ceg o  T ren ck a  do b isk u p a  Ja n a  D a n ty szk a  z dn ia  
1 3 1X 1531  r. A u tor  lis tu  p o w ia d o m ił ad resa ta , że  o so b iśc ie  p rzep ro w a d ził ro zm o w ę  
z d ok torem  M ik o ła jem  w  sp ra w ie  jeg o  g o sp od yn i i że  podobną ro zm o w ę p rzep ro 
w a d z ił z n im  b isk u p  T idem an  G iese . A ch a cy  T ren ck  w y r a z ił n a d zie ję , że  ro zm ow y  
o d b y ły  s ię  n ie  na próżno, gdyż  w ie k  i m ądrość d ok tora  M ik o ła ja , cz ło w iek a  u c z c i
w eg o  i dobrego, g w a ra n tu ją , że  rzeczon a  sp ra w a  w ię ce j n ie  p o w tó rzy  się  (zob. 
J. W a s i u t y ń s k i ,  jw . s. 591). D n ia  10 1X 1543 r., a w ię c  ju ż  po śm ierc i M ik ołaja  
K o p ern ik a , k a p itu ła  w a rm iń sk a  za p y ta ła  b isk u p a  Ja n a  D a n ty szk a , czy  m ożna  
to lero w a ć  o b ecn ość  A n ny S c h illin g  na te re n ie  F rom borka, je że li pow ód zakazu  
u sta ł (AD W O , D, 122, k. 24— 24v). D n ia  1 3 1 X  1543 r. b isk u p  o d p o w ied zia ł, że  p od
ję c ie  d ecy zji p o zo sta w ia  k a p itu le , choć sam  je s t  za n iep o k o jo n y  jej z ja w ien ie m  się  
w  m ieśc ie  k a p itu ln y m  (zob. J. W a s i u t y ń s k i ,  jw . s. 489— 490).
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dla nauki światowej. Dzięki niej zostały zapoczątkowane prace nad wiel
kim dziełem De revolutionibus. Stw ierdził to sam Mikołaj Kopernik. 
W liście dedykacyjnym  do papieża Paw ła III napisał: „Nie tak  dawno, 
za Leona X, gdy na soborze lateraneńskim  rozstrząsano zagadnienie popra
wy kalendarza kościelnego, pozostawiono je bez rozstrzygnięcia jedynie 
z tego powodu, że nie rozporządzano jeszcze dostatecznie dokładnym i 
pom iaram i lat i miesięcy, ani też ruchów  Słońca i Księżyca. Od tego to 
czasu, zachęcony przez znakomitego męża, ks. Pawła, biskupa Fossom- 
brone, k tóry  wówczas spraw ą tą  kierował, zacząłem wytężać umysł, by 
te rzeczy dokładniej zbadać. Czego zaś w tej m aterii zdołałem dokazać, 
to pozostawiam  przede w szystkim  ocenie Twojej Świątobliwości, jak 
i wszystkich innych m atem atyków ”.

Biskup Paweł, o k tórym  Mikołaj K opernik pisze, że był inicjatorem  
jego prac nad księgami O obrotach, urodził się w 1445 r. w niderlandzkim  
mieście M iddelburgu. Studiow ał na uniw ersytecie w Lowanium . Był te 
ologiem, lekarzem , astronom em , m atem atykiem , astrologiem. Został za
proszony do Włoch, gdzie w końcu zdecydował się pozostać na stałe. 
O trzym ał opactwo w Castel D urante. Do historii dziejów m yśli koperni
kowskiej przeszedł jako biskup m iasta Fossombrone, leżącego opodal 
Urbino; biskupem  tym  został w 1494 r. Jako biskup szczególnie in tere
sował się spraw ą prawidłowego obchodzenia św ięta W ielkanocy. Według 
postanow ienia Soboru Nicejskiego z roku 325 W ielkanoc m iała być obcho
dzoną w pierwszą niedzielę po pierwszej pełni księżyca po wiosennej 
równonocy, k tóra zgodnie z rokiem  zw rotnikow ym  powinna przypadać 
około 21 m arca. Tymczasem w edług kalendarza juliańskiego równonoc 
m iała miejsce o wiele dni wcześniej. Należało więc tak  zreform ować ka
lendarz, aby W ielkanoc przypadała we właściwym  czasie. W ynikiem  tego 
rodzaju zainteresow ań (biskupa Paw ła z M iddelburga było jego dzieło 
pt. Paulina sive de re d a  Paschae celebratione et de die passionis Domini 
nostri Jesu Christi, opublikowane w Fossombrone w 1513 r. Zagadnie
niem reform y kalendarza zainteresow ał się papież Leon X. Pism em  z dnia 
16 lutego 1514 r. wezwał on biskupa Paw ła do Rzym u oraz zlecił mu 
przygotowanie p ro jek tu  reform y kalendarzow ej, k tóry  w grudniu miał 
wejść pod obrady dziesiątej sesji toczącego się V Soboru Laterańskiego  1.

Kiedy biskup Paw eł z M iddelburga poznał M ikołaja Kopernika? 
W jaki sposób doszło do współpracy kanonika from borskiego z biskupem  
Paw łem  m ającym  pełnomocnictwo papieskie? Co było okazją do wciąg
nięcia astronom a z dalekiej W arm ii do tak  poważnej pracy, jaką była 
reform a kalendarza?

1 Zob. D . M a r z i :  Da q u es tio n e  d e lla  r ifo rm a  d e l ca len d a rio  n e l Q u in to  C on 
c ilio  L a tera n en se  (1512— 1516) con  la  v ita  di P a o lo  di M id d elb u rg  sc r itta  da B e r 
nard in o  B a ld i. F iren ze  1896 s. 233—250; D. J. S t r u i k :  P a u lu s  v a n  M id d elb u rg  
(1445— 1533). M e d e d e e l in g e n  v a n  h e t  N e d e r la n d sc h  H is to r is ch  I n s t i tu u t  te  R o m e
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Odpowiedź na powyższe pytania nie jest łatw a, gdyż spraw a w zajem 
nych stosunków biskupa Paw ła i M ikołaja K opernika nie jest dotąd do
statecznie w yjaśniona. Z polskich badaczy pierwszy zajął się tą spraw ą 
L. A. B irkenm ajer. Przypuszcza on, że Paweł z M iddelburga poznał Miko
łaja Kopęrnika Za pośrednictw em  jego Kom entarzyka, którego dostarczył 
mu kardynał M arek Vigerio. Zwrócił on uwagę na to miejsce w dziele 
Paulina, w którym  jest mowa o nadesłaniu pro jek tu  reform y kalendarza 
przez uczonego, którego nazwiska biskup Paw eł nie wym ienia: euius no
m en reticere volui; wywody anonimowego uczonego, k tóre autor Pauliny  
zwalcza, przypom inają stw ierdzenia zaw arte w K om entarzyku  Mikołaja 
K opernika. A utor iste — jak go nazywa Paw eł z M iddelbudrga — nie 
przyjm uje obliczeń według powszechnie uznaw anych Tablic alfonsyń- 
skich, lecz opowiada się za krótszą długością roku, jaką Mikołaj Kopernik 
pierw otnie przyjm ow ał. K om entarzyk  mógł dostać się do rąk  wspom nia
nego kardynała  M arka Vigerio za pośrednictwem  Bernarda Scultetiego, 
kanonika warmińskiego, pisarza soborowego, który  pozostawał z nim 
w bliskich stosunkach 2.

O statnio dużo nowego św iatła na spraw ę kontaktów  M ikołaja K oper
nika z biskupem  Paw łem  z M iddelburga rzucił B. Biliński. K om entując 
najstarszy  życiorys astronom a from borskiego z roku 1588 zwrócił on 
uwagę, że jego autor, B ernardino Baldi, podaje jako wiadomość pewną, 
iż Paw eł z M iddelburga poznał M ikołaja K opernika podczas jego studiów 
włoskich. W życiorysie pióra B ernardina Baldiego czytamy, że Mikołaj 
K opernik jako student zaskarbił sobie „przyjaźń i znajomość tych w szyst
kich w ybitnych umysłów, k tóre w  tych czasach kw itnęły w Italii: między 
innym i był wśród nich Paw eł z M iddelburga” 3. Być może, że biskup 
Paw eł jako astronom  odwiedził Dominika M arię Novarę w Bolonii, z k tó 
rym  Mikołaj K opernik był w bliskim  kontakcie. Nie jest też wykluczone, 
że do zapoznania się mogło dojść w roku jubileuszowym  w Rzymie, gdzie 
wśród uczonych dostojników słuchających — według relacji Jerzego 
Joachim a Retyka — wykładów kanonika warm ińskiego był biskup Fos- 
sombrone. Często kwestionowane przez kopernikanistów  świadectwo Je 
rzego Joachim a Retyka, że Mikołaj K opernik w Rzymie około roku 1500 
miał w ykłady in magna scholasticorum frequentia  et corona magnorum  
virorum  et artificum , do których należał i biskup Paweł, zdaniem B. Bi
lińskiego jest zgodne z przekazem  Bernardina Baldiego, w którego praw 
dziwość trudno powątpiewać 4.

5 (1925) 70— 119; B. B i l i ń s k i ,  jw . s. 42— 44; A. K e m p f i :  M iędzy  F rom b ork iem  
a R zym em . M ik ołaj K o p ern ik  a P a w e ł z M id delb urga . W : M ikołaj K op ern ik . S tu d ia
i m a ter ia ły  S e sji K o p ern ik o w sk ie j w  K U L , jw . s. 228— 229.

2 L.  A.  B i r k e n m a j e r :  S tro m a ta  C op ern ican a , jw . s. 225— 231, 378— 382; 
J. S  i k  o r s k i, jw . n. 91.

3 B . B i l i ń s k i ,  j w.  s. 22.
4 T am że, s. 44—47.
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Z kolei można zapytać, kiedy biskup Paw eł z M iddelburga zaprosił 
M ikołaja K opernika do w yrażenia swojej opinii w spraw ie reform y ka
lendarza? Jest to kw estia ważna dla kopennikanistów, gdyż zaproszenie 
to zainspirowało prace, k tórych owocem było dzieło De revolutionibus.

Broszura anonimowego uczonego, o k tórej wspom ina Paw eł z M iddel
burga w swym  dziele Paulina, k tórej autorem  według L. A. B irkenm ajera 
miał być Mikołaj K opernik 5, nie mogła być odpowiedzią tego ostatniego 
na zaproszenie do współpracy nad reform ą kalendarza. Wiadomo bowiem, 
że zaproszenia takie wyszły później niż ukazało się wspom niane dzieło 
Paulina. Skierow ał je do panujących oraz do uniw ersytetów  i profesorów 
teologii i astronom ii papież Leon X dnia 21 lipca 1514 r. 6. Ponieważ 
niew ielka ilość zaproszonych do w spółpracy nadesłała odpowiedź, dlatego 
dnia 1 czerwca 1515 r. w tej samej sprawie rozesłano nowe brew e pa
pieskie, zaw ierające jakby ponaglenie 7. Musiało ono zmobilizować uczo
nych, skoro biskup Paw eł z M iddelburga w  swoim Secundum  Compen- ' 
dium  correctionis Calendarii continens et exponens diversos modos cor
rigendi Calendarii pro recta Paschae celebratione, opublikow anym  w Rzy- 
mię w roku  1516, mógł zacytować wiele nazw isk tych, k tórzy przysłali 
do Rzymu swoje propozycje dotyczące reform y kalendarza. W ymienieni 
zostali przez biskupa Paw ła uczeni najw ażniejsi, k tórzy przysłali n a jb a r
dziej interesujące propozycje, na co w skazywałyby słowa intra quos, 
a wśród nich i Mikołaj K opernik 8. Odpowiedzi M ikołaja K opernika prze
słanej na adres kom isji Soboru Laterańskiego V przygotow ującej reform ę 
kalendarzow ą nie udało się badaczom dotąd odnaleźć. Można jednak 
przyjąć z całą pewnością, że nadeszła ona przed dziesiątą sesją Soboru, na 
której miano rozstrząsać spraw ę reform y kalendarza.

Zaproszenie do w spółpracy nad reform ą kalendarza biskup Paw eł 
z M iddelburga wysłał do M ikołaja K opernika pryw atnie, choć z pewnością 
po uprzednim  porozum ieniu się z papieżem. Zaproszenie to miało miejsce

5 L . A . B i r k e n m a j e r :  S tro m a ta  C op ern ican a , jw . s. 229— 231.
6 T ek st b rew e  p a p iesk ieg o  z d n ia  2 1 V I I 1514 r. sk iero w a n eg o  do króla  p o l

sk ieg o  Z y g m u n ta  I zn a jd u je  s ię  w : A cta  T o m ician a . T. III. P o sn a n ia e  1853 s. 188-— 
100; D . M a r z i ,  j w.  s. 75.

7 D. M a r z i ,  jw . s. 167; B . B i l i ń s k i ,  j w.  s. 57.
8 T ek st c y tu ję  za  L. A . B i r k  e n m  a j e r e m : S tro m a ta  C op ern ican a , jw . s. 380: 

,,Idem  te sta n tu r  scr ip ta  a lia ru m  V n iu ersita tu m  e t  d octorum  u iroru m  per se r e n is s i
m um  R om an oru m  reg em  M a x im ilia n u m  ad  S a n c tita te m  T uam  tra n sm issa , in ter  
qu os pro v n iu e r s ita te  s tu d ii V ie n n e n s is  A u str ia e  te s te s  su n t A n d rea s  S lib o r iu s  
e t  G eorg iu s T a n ste tter , pro v n iu e r s ita te  H eid e lb e rg e n s i J o a n n es V ird u n g u s H a s-  
fu rd en sis , pro v n iu e r s ita te  F rib u rg en si rector  e t  r eg e n te s  s tu d ii e iu sd em . P ra eter  
hos v n iu ersita tu m  n o m in e  scr ib en tes , su n t N ico la u s P ol, C aesareae  m a iesta tis  
p h y sicu s, fra ter  G reg o riu s prior C a r th u sien sis  C o n sta n tien sis  d io ecesis , J o a n n es  
S to ffle r  J u stin g en sis , N ico la u s C op ern icus W arm ien sis; pro reg e  ca th o lico  H isp a n ia e  
scr ip sit r ev eren d u s p a ter  ep isco p u s D ertu scn sis , pro r eg e  L u s ita n ia e  s iu e  P o rtu g a lia e  
D idacus U lix b o n en sis , pro r eg e  P o lo n ia e  reu eren d u s pater  arch iep isco p u s G n ezn en sis  
lib e llu m  p ro d u x it, pro stu d io  F erra r ien si P ereg r in u s  P risc ia n u s: qu i o m n es in  hoc  
co n u en iu n t...” .
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w latach  1514 i 1515 — przy okazji oficjalnego zapraszania uniw ersyte
tów i uczonych przez pap ieża  9.Na pierwsze zaproszenie Paw ła z Mid
delburga astronom  from borski nie mógł dać szybkiej odpowiedzi, gdyż 
nie zdążył jeszcze zebrać w ystarczającego m ateriału . M ateriał ten  zaczął 
intensyw nie gromadzić po drugim  zaproszeniu biskupa Pawła, o czym 
mogłaby świadczyć zwiększona w tym  czasie częstotliwość obserwacji 
astronom icznych 10. Zresztą sam kanonik from borski w liście dedykacyj
nym  do Paw ła III przyznaje, że był adm onitus a praeclarissimo viro 
D. Paulo, episcopo Semproniensi, co w edycji z roku 1953 przetłum aczono 
niedokładnie: „zachęcony przez znakomitego męża, ks. Pawła, biskupa 
Fossombrone” . Ponaglenie M ikołaja K opernika przez Paw ła z Middel
burga jest prawdopodobne również w świetle przekazu P io tra Gassen- 
diego, zawartego w jego Vita Copernici z roku 1654: Paulus M iddelbur- 
gensis, Forosemproniensis Episcopus, per litteras Copernicum consultât 
et ut pro ea qua erat peritia et industria operam conferret, vehem enter  
sollicitavit; additis etiam  litteris amici collegaeque ipsius Bernardi Scid- 
teti eiusdem W armiensis Ecclesiae Decani scribaeque a Concilio delecti 11. 
W yraźne zaznaczenie przez P io tra Gassendiego, iż Paw eł z M iddelburga, 
zapraszając usilnie, w sposób przynaglający, M ikołaja K opernika do 
udziału w pracach nad reform ą kalendarza, załączył list przyjaciela B er
narda Scultetiego, dziekana kapitu ły  w arm ińskiej, pełniącego funkcję 
sekretarza na odbywającym  się Soborze, sprawia, że w spom niany przekaz 
jest jak najbardziej w iarygodny.

2. J A N  A L B E R T  W ID M A N S T A D T  P R O P A G A T O R E M  ID E I K O P E R N IK O W S K IC H  

W  K R Ę G U  P A P IE S K IM

Nazwisko astronom a from borskiego zaczęło staw ać się coraz głośniej
sze w naukow ych kołach Europy w latach  trzydziestych XVI wieku. 
O niezw ykłej jego nauce wiedzieli nie tylko przyjaciele, ale i uczeni 
z różnych ośrodków naukow ych in teresujący się astronom ią. Nauką Mi
kołaja K opernika zaczęto się interesow ać dzięki jego K om entarzykow i 
krążącem u w odpisach, udziałowi w  pracach pod kierunkiem  biskupa 
Paw ła z M iddelburga, m ających na celu przygotowanie reform y kalen
darza, oraz dzięki przyjaciołom  z W armii, którzy przy różnych okazjach, 
a zwłaszcza w czasie swych podróży, inform owali zainteresowanych 
o sensacyjnych w ynikach badań kanonika warm ińskiego i przygotowa
nym  dziele De revolutionibus. D oktryną Mikołaja Kopernika zaintereso
wano się również w  Rzymie w otoczeniu papieskim. Propagatorem  idei

9 B. B i l i ń s k  i, jw . s. 58.
10  Zob. L. A. B i r k e n m a j e r :  M ikołaj K opern ik , jw . s. 317.
11 S p ic ileg iu m  C op ern icanum , jw . s. 272; L . A. B i r k e n m a j e r :  S trom ata

C op ern icana, jw . s. 225.

 6 S t u d i a  W a r m i ń s k i e



82 K S. T A D E U SZ  P A W L U K (30)

kopernikowskich na dworze papieskim  był Jan  A lbert W idm anstadt. Syl
w etkę jego oraz jego powiązanie z M ikołajem K opernikiem  ukazuje 
L. A. B irkenm ajer 12.

J. A. W idm anstadt z w ykształcenia był praw nikiem  i orientalistą, 
znakom itym  znawcą języków starożytnego Wschodu. Po przybyciu z Nie
miec do Italii, co miało miejsce około 1527 r., i po pogłębieniu swoich 
studiów odbytych w Tybindze, w ykładał na uniw ersytetach oraz u trzy 
m yw ał kontakty  z ośrodkam i naukowym i. Około roku 1530 poznał arcy
biskupa M ikołaja Schonberga, na którego zlecenie dokonywał tłum aczenia 
n iektórych partii Pism a Świętego. W Rzymie był sekretarzem  kardynała 
Aegidiusa Viterbo. Po śm ierci tego ostatniego (1532) bliżej współpracował 
z arcybiskupem  M ikołajem Schonbergiem, a gdy ten w 1535 r. został 
m ianowany kardynałem , oficjalnie objął stanowisko jego sekretarza i do
m ownika. Później był sekretarzem  i domownikiem papieża Paw ła III. 
Z pism, k tóre pozostawił, wynika, że posiadał głębszą znajomość zagad
nień astronom icznych. Zm arł w Ratyzbonie w 1557 r.

W iadomość o tym , że J. A. W idm anstadt odegrał poważną rolę w pro
pagowaniu idei kopernikowskich w kręgu najw yższych dostojników 
kościelnych Rzymu, dotarła do nas w niezw ykłych okolicznościach. 
Została ona zarejestrow ana na karcie greckiego rękopisu, k tó ry  J. A. 
W idm anstadt otrzym ał od papieża Klemensa VII. Z notatk i sporządzonej 
ręką J. A. W idm anstadta w ynika, że w 1533 r., w ogrodach w atykańskich, 
w obecności kardynałów  Franciszka Ursiniego i Jana  Salviatiego, biskupa 
witerbskiego Jana  P io tra  i lekarza M ateusza Curtiusa, w yjaśniał on K le
mensowi VII pogląd M ikołaja K opernika dotyczący ruchu  Z iem i18.

Klem ens VII interesow ał się nową astronom ią nie tylko jako uczony, 
ale i jako papież, gdyż spraw a reform y kalendarza, podjęta przez Sobór 
L aterański V za Leona X, dotąd nie została pom yślnie zakończona; powo
dem tego była zbyt w ielka ilość proponowanych przez uczonych rozw ią
zań. Z krótkiej i zwięzłej no tatk i J. A. W idm anstadta wyczuwa się sym 
patię papieża do teorii M ikołaja Kopernika. Fakt obdarow ania J . A. W id
m anstad ta  przez papieża pergam inow ym  kodeksem  greckim  za to, że 
wyłożył teorię kopernikowską, ma swoją wymowę.

Można tu  zapytać, w jaki sposób wiadomość o teorii M ikołaja K oper

12 Zob. L. A. B i r k e n m a j e r :  M ik o ła j K op ern ik , jw . s. 537— 545; M. M ü l l e r :  
Johan n  A lb e r t W id m a n stetter  (1506— 1557) se in  L eb en  und W irken . B am b erg  1907;
B. B i l i ń s k i ,  jw . s. 105— 107.

13 Z apis p o d a ję  za  L . A . B i r k e n m a  j e r e m :  M ik ołaj K op ern ik , jw . s. 538: 
,,C lem en s V II P o n t ife x  M a x im u s h u n c  C od icem  m ihi D. D D . A n n o  M D X X X I1I
R om ae, p o stq u a m  ei, p ra e se n tib u s Fr. V rsino , Joh. S a lu ia to  Cardd., Joh . P etro  
E piscop o V iterb ien s i e t  M ath aeo  C urtio  M ed ico  p h y sico  in  h o r tis  V a tic a n is  C oper - 
n ica n a m  de m o tu  terra e  sen ten tia m  e x p lic a u i. Joh . A lb er tu s  W id m a n sta d iu s c o g n o 
m en to  L u cretiu s, S sm i D . N. S ecreta r iu s d o m esticu s e t  fa m ilia r is”. —  Zob. 
E . C o s t a n z i :  L a C h iesa  e le  d o ttr in e  co p ern ica n e . N o te  e  co n sid era zio n i stor ich e. 
S ie n a  1898 s. 86; B . B i l i ń s k i ,  jw . s. 120, n o ta  7.
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nika dotarła do J. A. W idm anstadta? Kto pośredniczył w jej przekazaniu 
do Rzymu? Być może, że J. A. W idm anstadt m iał w  swych rękach jeden 
z odpisów K om entarzyka, k tóre krążyły wśród uczonych, zapoznając 
z głównym i założeniami teorii heliocentrycznej. Jest jednak rzeczą mało 
prawdopodobną, że to w łaśnie Com mentariolus  zmobilizował J. A. Więl- 
rnanstadta do wygłoszenia w ykładu wobec papieża na tem at doktryny 
kopernikowskiej. M usiał on mieć pewne wiadomości o wykończeniu przez 
astronom a from borskiego dzieła De revolutionibus. W ynika to z listu 
kardynała Mikołaja Schonberga do M ikołaja K opernika z dnia 1 listopada 
1536 r. w spraw ie sporządzenia i przysłania do Rzymu odpisu dzieła De 
revolutionibus. Inspiratorem  tego listu  z pewnością był J. A. W idm an
stadt, który  w tedy pełnił funkcję sekretarza kardynała. W liście tym  
kardynał pisał do kanonika fromborskiego: te etiam  atque etiam  oro ve
hem enter, ut... tuas de m undi sphaera lucubrationes una cum  'rabulis... 
primo quoque tempore ad me mittas. Słowa te dowodzą w yraźnie, że 
wiadomość, k tó rą  kardynał otrzym ał przed kilkom a laty, czyli w roku 
1533 za pośrednictw em  J. A. W idm anstadta, dotyczyła głównego dzieła 
M ikołaja Kopernika. Tablic ruchu  planet, o k tóre prosił kardynał, nie 
zaw ierał Commentariolus; zaw arte one były tylko w dziele De revo
lutionibus 14.

Kto mógł zawieść do Rzymu wiadomość o napisaniu przez M ikołaja 
K opernika dzieła O obrotach? Z pewnością jakiś przybysz z W armii, prze
byw ający w kręgu astronom a fromborskiego. W Rzymie często gościli 
kanonicy warm ińscy jako prokuratorzy biskupa warm ińskiego dla załat
wienia różnych spraw  kościelno-politycznych W armii. Można byłoby 
wskazać na Teodoryka z Radzyna, kanonika warm ińskiego od dnia 22 
listopada 1532 r., zaprzyjaźnionego z M ikołajem Kopernikiem , przebyw a
jącego w Rzymie, gdyby nie fakt, że jego obecność na W arm ii datu je się 
dopiero od 1534 r., kiedy to osobiście objął kanonię 1B. Praw dopodobną 
w ydaje się opinia L. A. B irkenm ajera, że wiadomość o dziele De revo
lutionibus, zawiózł do Rzymu Jan  Dantyszek, o k tórym  wiadomo, że po
słował do K lem ensa VII oraz był na koronacji cesarza K arola V w Bolonii, 
uczestniczył w roku  1530 w sejm ie augsburskim , w roku  zaś 1532 w sej
mie regensburskim  — podobnie jak i J. A. W idm andstadt. Do spotkania 
z J.A. W idm anstadtem  mogło dojść w jego własnym  mieszkaniu, które 
stało otworem  dla znakom itych gości p rzy jezdnych16. Nauka Mikołaja 
Kopernika w owych czasach była niezwykłą i dlatego w ydaje się rzeczą 
naturalną, że ci, którzy ją znali, a zwłaszcza byli w jakiś sposób powią
zani z jej twórcą, wiadomość o niej przekazyw ali innym.

14 L. A. B i r k e n m a j e r :  M ik o ła j K op ern ik , jw . s. 544.
15 Zob. J. S  i k  o r s k  i, jw . n. 378.
16 L. A. B i r k e n m a j e r :  M ik ołaj K op ern ik , jw . s. 545.
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3. K A R D Y N A Ł  M IK O Ł A J S C H O N B E R G Z W O L E N N IK IE M  O P U B L IK O W A N IA  D Z IE Ł A

D E  R E V O L U T I O N I B U S

Pow iązania M ikołaja K opernika z kardynałem  M ikołajem Schonber- 
giem  są dobrze znane. W spomina o nich przede w szystkim  sam kanonik 
from borski. Mikołaj Schonberg m iał zasadniczy w pływ  na ukazanie się; 
drukiem  dzieła De revolutionibus. K to wie, czy dzieło M ikołaja K opernika 
nie przeleżałoby w  form ie rękopisu wiele jeszcze lat, gdyby nie namowa 
innych, a przede w szystkim  M ikołaja Schonberga. W liście dedykacyjnym  
do papieża Paw ła III Mikołaj K opernik przyznaje: „Po długim  z mej 
strony zwlekaniu, a naw et oporze, odwiedli m nie od tego moi przyjaciele, 
wśród nich zaś przede wszystkim  Mikołaj Schonberg, kardynał kapuański, 
szeroko znany ze swej wszechstronnej uczoności” .

Sylw etkę kardynała  Schonberga, podobnie jak i J. A. W idm anstadta, 
k tóry  wspólnie z kardynałem  interesow ał się nauką kanonika w arm iń
skiego, ukazał nam  L. A. B irkenm ajer. Był dom inikaninem . Leon X m ia
nował go arcybiskupem  Kapui w 1520 r. Pełnił funkcję zaufanego doradcy 
i legata Klem ensa VII. Paw eł III kreow ał go na kardynała ty t. Św. K sys- 
tusa w 1535 r. Zm arł w Rzymie w klasztorze S. Mariae aci M inervam  
dnia 5 września 1537 r.; tam  też znajduje się jego grób. Jako uczony 
pozostawił po sobie wiele pism 17.

Mikołaj Schonberg przebyw ał w Polsce w latach 1518 i 1519 jako legat 
papieski. W ysłany tu  został na skutek zażaleń króla polskiego Zygm un
ta I z powodu naruszania granic Rzeczypospolitej przez Zakon Krzyżacki 
poprzez najazdy i grabieże oraz na skutek zwlekania wielkiego m istrza 
krzyżackiego A lbrechta z przysięgą na wierność królowi, przewidzianą 
w trak tacie  toruńskim  z roku 1466. Dodatkową m isją M ikołaja Schonber
ga było nakłonienie zarówno króla polskiego jak  i A lbrechta do udziele
nia pomocy przeciwko Turkom  18. M ikołaj Schonberg jako legat papieski 
był pozytyw nie ustosunkow any do spraw y polskiej. W czasie pobytu 
w Polsce m usiał on zetknąć się z biskupem  w arm ińskim , Fabianem  Lu- 
zjańskim , k tó ry  bardziej niż król polski był zainteresow any wynikiem  
sporu z K rzyżakam i. Interesujących wiadomości mógł m u w tedy dostar
czyć przede w szystkim  adm inistrator dóbr kapitulnych, k tórym  podów
czas był Mikołaj Kopernik. W tedy to Mikołaj Schonberg mógł bliżej 
poznać kanonika warmińskiego, a przynajm niej dowiedzieć się o jego 
niezw ykłej nauce.

Mikołaj Schonberg z pewnością dobrze sobie przypom niał kanonika 
z dalekiej W armii, adm inistra tora  dóbr kapitulnych zainteresowanego

17 Z ob. tam że, s. 533— 569.
18 D o k u m en ta c ję  teg o  za g a d n ie n ia  p o d a je  L .A . B i r k e n m a j e r :  M ikołaj K o 

p ern ik , jw . s. 535—536.
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sporem  między królem  polskim a Zakonem, kiedy o jego nauce zaczęto 
głośno i z podziwem mówić na dworze papieskim. Zainteresowanie Miko
łaja Schotnberga kanonikiem  from borskim  wzmogło się na skutek wykładu 
na tem at teorii kopernikowskiej, wygłoszonego przez J. A. W idm anstadta 
w ogrodzie w atykańskim  wobec papieża i dostojników kościelnych 
w 1533 r. Zostawszy kardynałem  skierował do Mikołaja Kopernika - 
zapewne za gorącą namową J. A. W idm anstadta, swojego sekretarza — 
list, datow any z Rzymu 1 listopada 1536 r., k tóry w znacznej mierze 
zaważył na losie rękopisu De revolutionibus. O tym, że list ten m iał duże 
znaczenie dla M ikołaja Kopernika świadczy fak t umieszczenia go w no
rym berskim  w ydaniu dzieła O obrotach z roku 1543; zamieszczono go po 
wstępie sfałszowanym przez wydawców, a przed przedmową Mikołaja 
K opernika w postaci listu dedykacyjnego do Paw ła III. Tytuł listu o trzy
m ał brzmienie; Nicolaus Schonbergensis cardinalis Capuanus Nicolao 
Copernico.

List zaczyna się od stw ierdzenia: Cum m ihi de v irtu te  tua constanti 
om nium  sermone ante annos aliquot allatum  esset, coepi tum  maiorem  
in m odum  te animo complecti. Ze słów tych wynika, że kardynał poznał 
M ikołaja K opernika przed laty. Może to być aluzja zarówno do czasóvv 
jego misji dyplom atycznej w Polsce, jak i do w ykładu ,T. A. W idm anstadta 
z roku 1533.

Zasadnicza treść listu kardynała kapuańskiego do kanonika w arm iń
skiego mieści się w następujących słowach: A tque de hac tota Astrono
miae ratione comm entarios a te confectos esse, ac erraticarum stellarum  
m otus calculis subductos in Tabidas te contulisse, m axim a om nium  cum  
admiratione. Quam ob rem, vir doctissime, nisi tibi m olestus sum, te 
etiam atque etiam  oro vehem enter, u t hoc tuum  inven tum  studiosis com
m unices et tuas de m undi sphaera lucubrationes una cum  Tabulis, et si 
quid habes praeterea, quod ad eandem rem  pertineat, primo quoque tem 
pore ad me mittas. Dedi autem  negotium  Theodorico a Reden, ut istic 
meis sum ptibus omnia describantur atque ad me transferantur. K ardynał 
wie, że Mikołaj K opernik stw orzył nową teorię o ruchu Ziemi wokół 
Słońca, będącego centrum  świata, oraz że ułożył kom entarze dotyczące 
całego system u astronom ii i tablice o ruchu gwiazd. Prosi więc kanonika 
warmińskiego, jako męża wielce uczonego, aby w yniki swoich badań udo
stępnił ludziom nauki i przesłał m u je w raz z tablicam i astronomicznymi. 
Do czuwania nad przepisaniem  i przesłaniem  kopii na koszt kardynała 
został upoważniony Teodoryk z Radzyna (a R ed en )19. W zakończeniu

19 S p o lszc z en ie  n a zw isk a  pochod zi od Ja n a  B rożka, k tó r y  przy  liś c ie  M. S ch o n -  
b erga  w  ed y c ji b a z y le jsk ie j  d z ie ła  D e r e v o lu t io n ib u s  z  1566 r. sp orząd ził adn otację: 
,,R eden , R ad zyń  P o lo n is  d ic itu r: a  T o ru n ia  a liq u o t m ilia r ib u s d is ta t”. L. A . B i r -  
k e n m a j e r :  M ik ołaj K op ern ik , jw . s. 656.
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listu  kardynał w yraził nadzieję, że M ikołaj K opernik zadośćuczyni jego 
prośbie i zapewnił, że jest wielbicielem  jego rzeczywistego talentu .

M ikołaj Schonberg prosił w liście o przysłanie m u kopii dzieła
0  obrotach, a nie K om entarzyka, jak  chcą n iek tó rzy 20. Przem aw iałaby 
za tym  jego prośba o przysłanie tablic astronom icznych; K om entarzyk  
nie zaw ierał żadnych tablic ruchu  planet. Ponadto, na  co zwrócił uwagę 
L. A. B irkenm ajer, treść listu  kardynała  byłaby inna, gdyby prosił o K o
m entarzyk;  problem atyka poruszona w tej rozprawce nie m ogłaby na
sunąć takich spostrzeżeń, jakie zostały wyrażone w liście 21.

Czy M ikołaj K opernik zadośćuczynił prośbie kardynała  Schonberga
i przesłał m u przez Teodoryka z Radzyna odpis swego dzieła? W świetle 
przekazu B ernardina Baldiego z roku 1588 na powyższe pytanie należy 
odpowiedzieć pozytywnie. Tenże uczony opat z G uastalli w sporządzonym 
życiorysie M ikołaja K opernika napisał: „Gdy Schonberg otrzym ał dzieło 
K opernika i poznał jego doskonałość i znakomitość, pokazał je papie
żowi” 22. Zdaniem  B. Bilińskiego, kom entatora najstarszego życiorysu 
M ikołaja Kopernika, wiadomość ta  jest w iarygodną. Jeżeli wiele innych 
wiadomości we wspom nianym  życiorysie jest prawdziwych, nie ma po
wodu do powątpiew ania, że wiadomość o przesłaniu dzieła De revolutio
nibus  do Rzymu jest także praw dziw ą. Nasuwa się jednak pytanie, czy 
przepisanie tego dzieła i przesłanie kopii do Rzymu było możliwe od 
strony  technicznej? Trzeba bowiem pam iętać, że Mikołaj Schonberg n a 
pisał list do M ikołaja K opernika dnia 1 listopada 1536 r., a we wrześniu 
następnego roku zm arł. A więc w ciągu niecałego roku list kardynała 
m usiał dotrzeć do adresata, m iałby powstać odpis dzieła i być dostarczo
nymi do Rzymu. B. Biliński uważa, że cała ta  operacja była możliwa 
w tak  krótkim  czasie. A utor ten  przypuszcza, że mogła być przepisana 
jedynie I Księga dzieła De revolutionibus  zaw ierająca rozw ażania ogólne 
i ew entualnie pewne tablice ilustru jące zasadnicze wywody system u ko
pernikowskiego 23.

Bernardino Baldi podaje, że kardynał Mkołaj Schonberg po otrzym a
niu kopii dzieła De revolutionibus  napisał drugi list do kanonika w arm iń
skiego, prosząc go aby dzieło to „z w ielu ważnych powodów zechciał

20 K. G ó r s k i :  M ik ołaj K op ern ik , jw . s. 195.
21 L. A. B i r k e n m a j e r :  M ik ołaj K op ern ik , jw . s. 544— 545.
22 B. B i l i ń s k i ,  jw . s. 25, 104.
23 T am że, s. 107: „W ydaje s ię , że b y ło  to w y k o n a ln e , bo d z ie ło  b y ło  ju ż  p r a k 

ty c zn ie  g o to w e , a u leg a ło  ty lk o  u śc iś len io m , to  zaś, że  rob ion o  zeń  odp isy , p o tw ie r 
dza nam  późn iej sp orzą d zo n y  od p is do druk arn i. C zy sty  ręk o p is  K o p ern ik a , k tóry  
p rzech o w u je  B ib lio te k a  J a g ie llo ń sk a , n ig d y  n ie  b y ł w  ręk ach  drukarza. W iadom ości 
B a ld ieg o  zach ęca ją  w ię c  do p o szu k iw a ń  w  B ib lio te c e  W a ty k a ń sk ie j i w c a le  n ie  
z d z iw ilib y śm y  się , g d y b y  p e w n eg o  dn ia  u k a za ła  s ię  n am  ja k a ś k op ia  k o p er n i-  
k o w eg o  dzia ła  lu b  jeg o  częśc i w śró d  w cią ż  n ie  p rzeb ran ych  je szcze  sk a rb ó w  ręk o 
p iśm ie n n y ch  W atyk an u . O d rzu can ie  b o w iem  w  p e łn i przek azu  B a ld ieg o  n ie  w y d a je  
m i s ię  m e to d y cz n e ”.
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opublikować”. Mikołaj K opernik dał się przekonać, tym  bardziej, że do 
próśb i zachęt kardynała dołączył się Tideman Giese i w ielu innych uczo
nych mężów 24.Niestety, tego drugiego listu kardynała nie znamy. Przekaz 
B ernardina Baldiego zasługuje na uwagę, gdyż czytając napisany przez 
niego życiorys M ikołaja K opernika wyczuwa się, że korzystał on z nie 
znanych nam źródeł informacji.

4. C ZY  P A W E Ł  I I I  Z A A P R O B O W A Ł  N A U K Ę  M IK O Ł A JA  K O P E R N IK A ?

Powszechnie wiadomo, że Mikołaj K opernik napisał przedm owę do 
swego działa De revolutionibus w form ie słynnego listu dedykacyjnego 
do papieża Paw ła III (Ad Sanctissim um  Dom inum Paulum  III Pontificem  
M axim um , Nicolai Copernici Praefatio in libros Revolutionum ). W w yda
niu norym berskim  został on zamieszczony po dwóch pozycjach w stęp
nych: po sfałszowanym  wstępie wydawców oraz po liście od kardynała 
Mikołaja Schonberga. Jest on praw dziw ą ozdobą dzieła O obrotach.

List dedykacyjny nie posiada daty sporządzenia go. P rzyjm ujem y 
jednak na podstawie notatk i Achillesa G assera , sporządzonej na egzem
plarzu pierwszego w ydania De revolutionibus, że list ten został napisany 
w czerwcu 1542 r. we F ro m b o rk u 25 . Ostatnio B. Biliński w oparciu
o w stępną analizę stylistyczną i kom pozycyjną listu  dedykacyjnego, w y
sunął hipotezę, że list ten  miał dwie redakcje: wcześniejszą, powstałą 
w okresie, gdy dzieło O obrotach nie miało być drukowane, oraz później
szą, która ukazała się drukiem , a która powstała z adaptacji tekstu  
uprzednio przygotowanego 26.

W liście dedykacyjnym  do papieża Paw ła III, będącym ważnym  źró
dłem poznania osobowości M ikołaja Kopernika, m. in. czytamy: „Wolałem 
te owoce mozolnej pracy dedykować raczej Twojej Świątobliwości, niż 
kom ukolwiek innem u, a- to dlatego, że i w tym  tak odległym zakątku 
ziemi, gdzie ja żyję, uznaw any jesteś za najw ybitniejszego tak przez swą 
godność hierarchiczną jak  i przez um iłowanie wszystkich nauk, nie w y
łączając m atem atyki. Łatwo więc swoją powagą i swym sądem będziesz 
mógł stłum ić napaści oszczerczych języków”.

A więc Mikołaj K opernik swoje dzieło naukowe, owoc wieloletniej
1 mozolnej pracy, poświęcił papieżowi. W ten sposób złożył hołd głowie 
Kościoła, a jednocześnie chciał zapewnić opiekę swojemu dziełu. Był

24 B. B i l i ń s k i ,  jw . s. 25.
25 E gzem p larz  ten  zn a jd u ją cy  s ię  w  B ib lio tece  W atyk ań sk iej (sygn .: P a la t in a  

III 103), za w iera  o d n otację: „D atum  V a rm ia e  in  B o ru ss ia  m en se  J u n io  1542”. 
In fo rm a cję  tę  A . P . G asser z p ew n o śc ią  o trzy m a ł od J .J . R ety k a . —  Zob. K . H . B  u  r -  
m e i s t e r :  G eorg Jo a ch im  R h etik u s und A c h ille s  P ir m in  G asser. S c h r i f t e n  d es  
V e re in s  f ü r  G e sc h ic h te  d es  B o d e n se e s  86 (1968) 217— 225; t e n ż e :  A c h ille s  P irm in  
G asser (1505— 1577). W iesb a d en  1970, I, s. 72; B. B i l i ń s k i ,  j w.  s.  53.

26 B.  B i l i ń s k i ,  jw . s. 112— 114.
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bowiem przekonany, że papież z uwagi na swój au to ry tet zarówno koś
cielny jak i uczonego, najlepiej obroni to dzieło przed atakam i obrońców 
starych poglądów geocentrycznych. W autorytecie papieskim  widział 
skuteczny środek przeciwko ew entualnym  „napaściom oszczerczych 
języków ”.

Co M ikołaja K opernika upoważniło do dedykowania swojego dzieła 
papieżowi Pawłowi III? Czy mógł skrom ny kanonik dedykować swoje 
dzieło o treści tak  „rew olucyjnej” najw yższem u zwierzchnikowi Kościoła 
bez uzyskania jego uprzedniej, choćby ogólnikowej, aprobaty tego dzieła?

Trudno dziś dać w yczerpującą odpowiedź na powyższe pytania. Za
gadnienie dedykacji dzieła De revolutionibus  nie zostało dotąd dostatecz
nie rozpracowane. Istn ieją  jednak przesłanki do tw ierdzenia, że Mikołaj 
K opernik zanim oddał dzieło do druku, wiedział o jego aprobacie przez 
Paw ła III. N ajw yraźniej o tej aprobacie pisze B ernardino Baldi: „Gdy 
Schonberg otrzym ał dzieło K opernika i poznał jego doskonałość i znako
mitość, pokazał je papieżowi. Gdy zostało ono zaaprobowane przez jego 
sąd, wówczas kardynał zwrócił się z prośbą do Kopernika, by z wielu po
wodów zechciał je opublikować... Wtedy... wypuścił je na światło dzienne, 
dedykując papieżowi Pawłowi, k tóry  swym sądem, jak się rzekło, je 
zaakceptow ał” 27.

Bernardino Baldi aż dw ukrotnie w swoich V ite dei m atem atici zazna
cza, że dzieło M ikołaja K opernika uzyskało aprobatę papieską. Być może, 
że opat z G uastalli znał jakąś korespondencję z Rzymu wysłaną do kano
nika warmińskiego, upoważniającą go do zamieszczenia w dziele dedy
kacji. Każdy piszący biografię stara  się dotrzeć do źródeł szczegółowych 
wiadomości. Można też przyjąć, że aprobata papieska nie m usiała być 
w yrażona na piśmie; gdyby w tej spraw ie wydano jakiś oficjalny doku
m ent, z pewnością byłaby o tym  wzm ianka w samym liście dedykacyj
nym, albo też powołano by się na ten dokum ent podczas procesu Galile
usza. Mogła to być aprobata podobna do tej, jakiej udzielił Klemens VII 
wykładowi na tem at teorii kopernikowskiej, wygłoszonemu w roku 1533 
w ogrodach w atykańskich przez Jana  A lberta  W idm anstadta. K ardynał 
Mikołaj Schonberg, zainteresow any nową astronom ią, mógł zapytać pa
pieża, czy aprobuje dzieło M ikołaja K opernika, a po otrzym aniu odpo
wiedzi tw ierdzącej skłonił kanonika w arm ińskiego osobiście lub za po
średnictw em  jego przyjaciół, a zwłaszcza Tidem ana Giesego, do zamiesz
czenia w dziele dedykacji papieżow i28.

Znawcy omawianego zagadnienia są zdania, że aprobata papieska 
zawsze była potrzebna do tego, by au tor mógł swe dzieło dedykować 
papieżowi. Mogła ona być daw ana pośrednio, na wniosek protektorów

27 T am że, s. 25.
28 T am że, s. 109,
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autora bądź poprzez aprobowanie głoszonej przez danego autora n a u k i29. 
Jeżeli zważymy, że w rzym skim  kręgu kościelnym istniało duże zaintere
sowanie pracam i Mikołaja Kopernika, o czym świadczy zarówno wykład 
Jana  A lberta W idm anstadta w roku 1533 jak i korespondencja kardynała 
Mikołaja Schonberga z roku 1536, m usim y przyjąć, że fak t aprobaty 
dzieła De revolutionibus ze strony papieża, o czym wspomina Bernardino 
Baldi, jest wielce prawdopodobny.

Mikołaj K opernik m iał pełne zaufanie do papieża Paw ła III nie tylko 
jako głowy Kościoła ale i uczonego. Paw eł III oddawał się studiom  astro
nomii i astrologii. Sam Mikołaj K opernik zalicza go do „uczonych m a
tem atyków ”. Niektórzy są zdania, że kanonik from borski mógł poznać 
papieża jeszcze jako kardynała A leksandra Farnese w jubileuszowym  
roku 1500 w Rzymie, może w czasie wykładów, o k tórych wspomina 
Jerzy  Joachim  Retyk; wykłady te nasz astronom  mógł mieć na dworze 
kardynała, który był ośrodkiem naukowym  i ku ltu ralnym  30 . Zaintereso
wania astronom iczne papieża w znacznej mierze były powodem jego przy
chylnej opinii o dziele M ikołaja Kopernika. Pozytyw na opinia papieska 
o dziele De revolutionibus m iała zasadnicze znaczenie przy podejm owaniu 
decyzji dedykowania tego dzieła najw yższem u zwierzchnikowi Kościoła.

Należy zauważyć, że astronom  from borski, mimo iż zdawał sobie 
spraw ę z tego, jak wielkie ryzyko podejm uje w ystępując przeciwko po
wszechnie w yznawanym  poglądom, dzieło swe publikował bez lęku. 
Tylko dlatego, że ufał papieżowi, wiedząc o jego przychylnym  ustosunko
waniu się do dzieła De revolutionibus, w liście dedykacyjnym  spokojnie, 
a zarazem  odważnie oświadczył: „Myśli uczonego są niezależne od sądu 
ogółu, ponieważ dążeniem  uczonego, o ile tylko ludzkiem u rozumowi 
pozwala na to Bóg, jest szukanie we wszystkim praw dy”.

Z A K O Ń C Z E N IE

Nierzadko zdarza się w życiu, że środowisko jest nieczule na talent 
swoich jednostek twórczych, aktualnie w nim działających. Stąd naw et 
utworzono zasadę, zarejestrow aną na kartach  Ewangelii: Nemo propheta  
in patria sua. Z satysfakcją możemy stwierdzić, że zasada ta nie sp raw 
dziła się w odniesieniu do M ikołaja Kopernika. Astronom  from borski 
został doceniony w swoim środowisku. Środowisko to dostarczyło kano
nikowi w arm ińskiem u bodźców zarówno do podjęcia pracy naukowej,

2 9 T am że, s. 108: „ D o w ia d y w a łem  s ię  w tej sp ra w ie  w B ib lio te c e  W a ty k a ń sk ie j  
u sp ec ja lis tó w  i p y ta łem  e k sp er tó w  w  in n y ch  b ib lio tek a ch  w ło sk ich  i w  w ięk szo śc i  
otrzy m a łem  odp ow ied ź, że  dla tak iej d ed y k a cji b y ło  p o trzeb n e  raczej u p rzed n ie  
u zg o d n ien ie , czy  też  aprobata , o k tórej w ła śn ie  w sp o m in a  B a ld i”.

30 T am że, s. 109.
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której owocem były księgi O obrotach, jak  i do podjęcia decyzji ukazania 
tego dzieła św iatu. W pływ środowiska kościelnego na pow stanie i uka
zanie się wiekopomnego dzieła De revohitionïbus  był rzeczywisty 
i poważny.

Nie można nie zauważyć bodźców, jakich Mikołaj K opernik doznał 
ze strony środowiska kościelnego W armii, czyli biskupów w arm ińskich 
i fromborskiej kapituły katedralnej. Inspirowanie kanonika w arm ińskie
go w jego działalności naukow ej przez w arm ińskie środowisko diecezjalne 
z ośrodkam i w Lidzbarku i From borku, miało realną wartość. Biskup 
Łukasz W atzenrode w sposób szczególny zaopiekował się przyszłym  astro
nomem. Zadbał o jego jak najlepsze wykształcenie uniw ersyteckie oraz
o zdobycie dojrzałości światopoglądowej; dał mu przykład nowatorskiego 
podejścia do zagadnień życiowych; poznał talen t młodego naukowca
i stw orzył mu odpowiednie w arunki do przem yślenia swoich spostrzeżeń 
naukowych i zbudowania niewzruszonej teorii heliocentrycznej. K apitu ła 
katedralna nie tylko zabezpieczyła m u byt m aterialny na całe życie, ale 
wysyłając na studia niejako zdeterm inow ała jego zainteresow ania nau
kowe . Dzięki atm osferze szacunku i uznania panującej w kapituło astro
nom from borski mógł pogłębić swoje zainteresow ania problem am i astro
nomicznymi, przeprowadzać obserwacje i pisać dzieło. Dzięki w yrozum ia
łości konfratrów  mógł pogodzić swoje obowiązki kanonickie z pracą 
naukową. N iektórzy przyjaciele byli jego dyskutantam i i doradcami 
w pracy; podnosili na duchu w chwilach pow ątpiew ania i wahań, a może 
i w chwilach kryzysu, możliwego w życiu każdego człowieka; szczycili 
się jego osiągnięciami, propagowali jego idee, a niekiedy naw et walczyli 
o to, aby te idee nie zostały przez innych wypaczone. Najwyżsi zwierzch
nicy diecezjalni nie szczędzili przyjaznych gestów aprobaty jego działal
ności naukowej i poglądów. Nie znaczy to, że Mikołaj K opernik drogę do 
sukcesu i sławy m iał usianą różami. Ani przez kapitu łę from borską ani 
przez biskupów w arm ińskich nie był on oddelegowany do pisania dzieła 
De revolutionibus, lecz m usiał ponosić wszystkie ciężary swego stano
wiska kanonickiego, może naw et w większym stopniu niż inni ko n fratrzy, 
a to z uwagi na swoje w szechstronne uzdolnienia. Chodzi jednak o to, że 
w arm ińskie środowisko kościelne uznało jego wielkość i pozwoliło mu na 
zrealizowanie swego powołania naukowego.

Owocny w skutkach był w pływ rzym skiego kręgu kościelnego na dzia
łalność M ikołaja Kopernika. Zbyt pochlebne świadectwo w ystaw ił bisku
powi Pawłowi z M iddelburga i kardynałow i Mikołajowi Schonbergowi 
sam kanonik warm iński, byśm y nie dostrzegli ich inspiracji w jego życiu; 
pierwszy zainspirow ał podjęcie badań astronomicznych, k tóre doprow a
dziły do napisania dzieła De rewolutionibus, drugi natom iast w płynął na 
opublikow anie tego dzieła. Nie bez znaczenia dla naszego astronom a było
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również zainteresowanie się jego nauką na dworze papieskim. Gest apro
baty pod adresem  działalności naukow ej M ikołaja K opernika i jego po
glądów uczynił papież K lem ens VII. Pozytyw na opinia papieża Paw ła III
o dziele De revolutionibus  ośmieliła autora tegoż dzieła do dedykowania 
„owoców mozolnej pracy” głowie Kościoła.

Bodźce do pracy naukowej, k tórych Mikołaj K opernik doznawał 
w środowisku kościelnym, nie stały  się bezpośrednim  źródłem jego teorii 
heliocentrycznej. Dlatego nie pom niejszają one jego ty tu łu  do sławy 
naukowej. Teoria jego zrodziła się w w yniku jego w łasnych przem yśleń
i obserwacji, w łasnej mozolnej i w ieloletniej pracy, a może naw et św ia
domego i dobrowolnego usunięcia się do samotni. Każdy tw órca i nauko
wiec musi w pewnym  stopniu polubić samotność, by mógł w swym życiu 
dokonać czegoś interesującego. Doświadczenie życiowe jednak poucza, że 
sama samotność tu  nie wystarczy. Może ona w arunkow ać pracę twórczą, 
jeżeli istn ieją  dostatecznie silne bodźce do te j pracy. Tych bodźców do
starczyło Mikołajowi Kopernikowi środowisko kościelne, z k tórym  się 
związał jako duchowny i kanonik katedralny, w k tórym  dojrzewał i po
czuł swój ta len t naukowy, w k tórym  przebyw ał na co dzień. W tym  świetle 
nabiera szczególnego znaczenia stw ierdzenie, że skarbiec k u ltu ry  naro
dowej może w ydatnie powiększyć się, jeżeli twórcza praca jednostek 
w porę zyska uznanie i pomoc społeczeństwa świadomego swej solidarnej 
roli opiekuńczej.

D E R  E IN F L U S S  D E S K IR C H L IC H E N  L E B E N SK R E IS E S A U F  D IE  E N T S T E H U N G
U N D  DIE V E R Ö F F E N T L IC H U N G  D E S K O P E R N IK A N ISC H E N  W ER K ES

DE REVOLUTIONIBUS

ZI ISAM  M K N F A SSU N O

D er im  T ite l e rw ä h n te  E in flu ss w a r  real und  b eträ ch tlich . D er g en a n n te  L eb en s-  
kreis, zu d em  der F rau en b u rger  A stron om  a ls  G eistlich er  und M itg lied  des D o m k a 
p ite ls  en g e  B ez ieh u n g en  u n terh ie lt, reg te  ihn zur A u fn a h m e  w issen sc h a ftlic h e r  
F orsch u n gen  an, deren  E rgeb n is das g en a n n te  W erk w ar, und b ra ch ten  ih n  zum  
E n tsch lu ss , d a sse lb e  zu v e rö ffe n tlic h e n .

M an kan n  d ie  A n reg u n g en , d ie  a u f M ikołaj K o p ern ik  se iten s  des E rm län der  
k irch lich en  M ilieu s, das h e iss t  se ite n s  der E rm län der B isch ö fe  und des F rau en burger  
D om k ap itels, e in w irk ten , n ich t u n b ea ch te t se in  la ssen . D ie  In sp ir ieru n g  un seres  
E rm län der  D om h errn  a u f d em  G eb ie t se in e s  w issen sc h a ft lic h e n  W irk en s durch das  
E rm län der D iö zesa n -M ilieu , das in  L id zb a rk  (H ellsberg) und in  F rom b ork  (F rau en 
burg) se in e  zw ei H a u p ts itze  h a tte , besass e in en  rea len  W ert. B isch o f L uk as W atzen 
rode b esch ü tz te  den  k ü n ftig en  A stron om  in  beson d erer  W eise. Er sorgte  fü r  se in e  
m ö g lich st g u te  U n iv e r sitä tsb ild u n g  und für d ie  G ew in n u n g  durch ih n  der w e lta n 
sch a u lich en  R e ife . Er se lb st  w a r  fü r  ihn  das V orbild  e in es  N eu erers in  der L ösu ng  
w ic h tig er  L eb en sfra g en  un d  sc h u f ihm  d ie  nötigen , V o rb ed in gu n gen  fü r  d ie  V erar
b e itu n g  se in er  w issen sc h a ftlic h e n  B eo b a ch tu n g en  und fü r  d ie  S ch a ffu n g  e in er
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u n u m stö sslich en  h e lio z e n tr isch en  T h eorie . D as D o m k a p ite l s ich erte  ihm  n ich t nur  
d ie  m a ter ie lle  G ru n d la g e  se in e s  D asein s; es d e term in ier te  g e w isse rm a sse n  auch  sein  
w issen sc h a ftlic h e s  In teresse . D a n k  d er  A ch tu n g  und A n erk en n u n g , m it der das 
D o m k a p ite l dem  A stro n o m en  b eg eg n ete , h a t  er  se in e  B esch ä ftig u n g  m it a stro n o m i
sch en  P ro b lem en  v e rtie fe n , a stro n o m isch e  B eo b a ch tu n g en  a n ste llen  und se in  W erk  
sch re ib en  kön nen . D a n k  der K o n n iv en z  der üb rigen  M itg lied er  des K a p ite ls  k o n n te  
er se in e  P flic h ten  a ls  D om herr m it se in e r  w issen sc h a ftlic h e n  A rb e it in  E in k lan g  
b ringen . E in ig e  se in er  F reu n d e  k o n n ten  ihm  dab ei m it D isk u ssio n  und R at b e isteh en . 
W enn er von  Z w e ife ln  b e fa lle n  w u rd e  oder w e n n  er sch w a n k te , r ich te ten  s ie  ihn  
g e is tig  w ied er  auf. S ie  b ezeu g ten  ih ren  S to lz  a u f se in e  E rru n gen sch aften , propag ier
ten  se in e  Id een  und b isw e ile n  b em ü h ten  s ie  s ich  darum , dass d iese  n ich t durch  a n 
dere  v eru n sta lte t  w ü rd en . D ie  o b ersten  L en k er  d er  D iö zese  sp a rten  n ich t m it B i ll i 
g u n g sg esten  fü r  se in e  w isse n sc h a ft lic h e  T ä tig k e it und se in e  w issen sc h a ftlic h e n  A n 
sich ten . D a m it so ll  n ich t g e sa g t w erd en , dass der W eg des A stro n o m en  zu  E rfo lgen  
und zu m  R uhm  m it R o sen  b estreu t w ar. W eder v o m  D o m k a p itel noch  v o n  den  
E rm län der B isch ö fen  w u rd e er  m it der A b fa ssu n g  d es W erks D e re v o lu t io n ib u s  
beauftragt. Er m u sste  d ie se  A rb eit g le ic h z e itig  m it den  ihm  v o n  se in e n  A m tsb rü d ern  
a u fg eb ü rd eten , und nach d em  G rad se in er  B eg a b u n g en  b em essen en  A m tso b lie g e n 
h eiten  b e w ä ltig en . M an b eh a lte  ab er  s te ts  im  G ed äch tn is, dass das E rm län der  k ir ch 
lic h e  M ilieu  se in e  G rö sse  a n erk a n n te  und  ihm  d ie  E rfü llu n g  se in er  w isse n sc h a ft li
chen  S en d u n g  erm öglich te .

F ru ch tb ar  w a r  a u ch  der E in flu ss rö m isch er  k irch lich er  K re ise  a u f d ie  T ä tig k e it  
d es A stron om en . A ls  ih n  der B isch o f P a u l von  M id delb urg  zur M ita rb e it an der  
K a len d a rrefo rm  ein lu d , reg te  er d am it den  A stro n o m en  an, a stro n o m isch e  F o rsch u n 
gen a n z u ste llen  und M ater ia l zu sam m eln , das er  dann in  se in em  W erk D e r e v o lu t i o 
n ib u s  v e rw e n d en  k on n te . „ S eit d ieser  Z eit, sch re ib t M ik ołaj K o p ern ik  w ö rtlich , 
begann  ich m e in en  In te llek t a n zu stren gen , u m  d iese  F ragen  tie fe r  zu ergründen". 
A u f d ie  D ru ck leg u n g  des W erks D e r e v o lu t io n ib u s  ü b te  der K a rd in a l N ik o la u s  
S ch on b erg  e in en  b ed eu ten d en  E in flu ss aus. Er b esch ick te  den  E rm län der A stron om  
m it B r ie fen  und b estü rm te  ihn  m it B itten , dass er d ie  E rg eb n isse  se in er  F orsch u n gen  
der Ö ffen tlich k e it  üb ergeb en  m öch te. N ic h t  o h n e B ed eu tu n g  w a r  fü r  ihn das 
In teresse , das der p ä p stlich e  H of fü r  s e in e  L eh re  b ek u n d ete . E in e  g u n stv o lle  B ill i 
g u n g sg este  für d ie  w issen sc h a ftlic h e  T ä tig k e it und d ie  A n sich ten  K op ern ik s ta t  
P a p st K lem en s V II. D ie  A n erk en n u n g  des P a p ste s  P a u ls  III. für das W erk D e r e v o 
lu t io n ib u s  erm u tig te  u n d  b erech tig te  den  V erfa sser  zur W idm un g  „der F rü ch te  von  
m ü h ev o llen  A rb e iten ” d em  O berh aup te  der K irche.

D as ab sto ssen d e  k o p em ik a n isc h e  D ram a, das s ich  m ehr a ls sieb z ig  J ah re  nach  
der V erö ffen tlich u n g  des W erk s De r e v o lu t io n ib u s  ab sp ie lte , w ird  durch d ie  T a t
sa ch e  a u fg e w o g e n , dass eb en  das k irch lich e  M ilieu  dem  In te llek t  u n seres A stro n o 
m en d ie  h erv o rra g en d e  w isse n sc h a ft lic h e  G esta lt gab, se in  T a len t r ich tig  e in sch ä tz te , 
ihm  e in e  erfo lg re ich e  w isse n sc h a ft lic h e  B e tä tig u n g  e rm ö g lich te  und v ie l  dazu  
beitru g , d ass se in  g ro sses W erk  zu sta n d e  g eb ra ch t und v e rö ffe n tlic h t w urde.
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PÓZNOGOTYCKI OŁTARZ CECHU PIWOWARÓW 
W KOŚCIELE ŚW. MIKOŁAJA W ELBLĄGU

T  r  e  Ś ć : W stę p . — I. S ta n  b a d a ń  i h is to r ia  o b ie k tu .  — II . O p is  in w e n ta r y z a c y jn y .  1. O pis  
o g ó ln y . 2. O p is  s zc z e g ó ło w y . 3. S ta n  z a c h o w a n ia  o b ie k tu .  — I I I  A n a liz a  lo rm a ln o - p la s ty c z n a .  
1. O g ó ln y  u k ła d  k o m p o z y c ji .  2. P o s ta ć  lu d z k a . 3. U b io ry  i  o rę ż . 4. T ło . 5. P e r s p e k ty w a .  6. B a r 
w a  i  ś w ia t ło .  — IV . T r e ś c i  id e o w e . 1. C y k l m a r y jn y .  2. C y k l b a g io g ra t ic z n y .  3. C y k l c h r y s to 
lo g ic z n y . 4. W p ły w  ś ro d o w is k a  re l ig i jn e g o .  S. N o w o  w id z e n ie  ś w ia ta .  6. F u n d a to r .  — V. A n a liz a  
s ty lo w o -p o ró w n a w c z a . 1. W p ły w  tw ó rc z o śc i A lb re c h ta  D u r e r a .  2. O d d z ia ły w a n ie  in n y c h  w z o 
ró w . 3. W a r s z ta t  tw ó rc z y  i je g o  s ty l .  — Z a k o ń c z e n ie .  — Z u s a m m e n fa s s u n g .

W ST Ę P

Gotyk jest niew ątpliw ie tym  okresem stylowym , którego liczne dzieła 
architektoniczne i dzieła sztuk plastycznych wycisnęły trw ałe, wielowie
kowe ślady na obliczu ponad 700-letniiego Elbląga. Sztuka kon trre fo r
macji nie miała dostępu do protestanckiego m iasta toteż dzieła gotyckie 
i późnogotyckie, zastane tu ta j przez reform ację u rasta ły  z biegiem lat 
do rangi szacownych zabytków i mogły przetrw ać aż po wiek dwudziesty. 
Zagładę przyniosły im działania frontow e ostatniej wojny, kiedy to 
w gruzach legły niem al wszystkie zabytkowe budowle elbląskie. Miasto 
nadal rozwija się i tę tn i życiem, ale już nie na tym  miejscu, k tóre niegdyś 
było jego „sercem i pulsem ”, gdyż średniowieczne zręby m iasta i funda
m enty jego zabytków architektonicznych dziś porastają traw nik i i zie
leńce. Jedynym i świadkami i pom nikam i długich dziejów m iasta i jego 
dorobku artystycznego stały się te nieliczne obiekty, k tóre zagoiwszy 
swoje rany  nadal świadczą o bogatej przeszłości tego miejsca. W śród 
nich na szczególną uwagę zasługuje kościół parafialny św. Mikołaja, 
w którego zabytkowych m urach znalazły schronienie ocalałe dzieła sztuki 
sakralnej. Pięć ołtarzy roboty snycersko-m alarskiej, bezcenna chrzcielnica 
z brązu, wielki krucyfiks i figury apostołów — oto główne ozdoby 
dzisiejszego w nętrza i każda z nich ze wszech m iar zasługuje na uwagę 
i naukowe zbadanie przez historyków sztuki.

O ile jednak w przypadku wielu innych miejscowości, położonych na 
terenie dawnych Prus, jedną z podstawowych pomocy dla historyka 
sztuki są opracowania inw entaryzatorskie (np. A. Boettichera czy J. Hei- 
sego), to w przypadku Elbląga taka pomoc nie istnieje. Nie znajdziem y 
również zbyt wielu opracowań m onograficznych, gdyż najczęściej pow sta
wały prace u jmujące owe zabytki tylko w jakim ś określonym  aspekcie;
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np. ołtarze późnogotyckie budziły zainteresow anie z uwagi na istniejące 
w nich wpływy sztuki A. Durera. Do najlepiej opracow anych należy 
arch itek tu ra , podczas gdy inne dz iedzny  twórczości artystycznej wciąż 
oczekują na dokładniejsze zbadanie i właściwą ocenę, co przy obecnym 
stanie zachowania —  zarówno sam ych dzieł, jak  i przekazów źródło
wych — nie jest bynajm niej łatwe.

Zam iar podjęcia tem atu  rozprawy m agisterskiej z terenu Elbląga 
jest bezpośrednim  owocem objazdu zabytkoznawczego. W ybór padł na 
jeden z późnogotyckich ołtarzy, znany pod nazwą ołtarza piwowarów 
(Mälzenbräueraltar) ł.

Opracowanie m onograficzne obiektu według w ym agań ustalonych dla 
tego rodzaju rozpraw y — to zasadniczy cel niniejszej pracy 2. Godnymi 
odnotowania są dwie okrągłe rocznice, m ające bezpośredni związek 
z przedm iotem  tej rozpraw y. Pierw szą z nich jest 500-lecie urodzin 
A lbrechta D iirera (1471— 1528), którego twórczość w  tak dużym stop
niu  — jak  to się okaże w toku dalszych rozważań — w płynęła na tw ór
ców omawianego ołtarza, drugą zaś jest 100-lecie umieszczenia zabytku 
we w nętrzu  kościoła św. Mikołaja.

I. S T A N  B A D A Ń  I H IS T O R IA  O B IE K T U

L iteratu ra  przedm iotu sprowadza się wyłącznie do opracow ań w ję 
zyku niem ieckim. Najczęściej będą to  prace historyków  traktujących 
o historii Elbląga i okolic m iasta, one też w yprzedzają badania h isto
ryków  sztuki.

Pierw sze inform acje odnośnie do ołtarza cechu piwowarów, o m iejscu 
jego usytuow ania w  kościele dom inikanów i o usunięciu go z tegoż 
w nętrza znajdujem y w drugim  tomie opisu m iasta Elbląga, dokonanego 
przez M.G. Fuchsa, a wydanego w  roku 18213.

Opracowaniem  historii ewangelickiego wówczas kościoła Panny M aryi 
zajął się G. Döring, k tó ry  zaznacza, że z dawnego w ystro ju  w nętrza ubył 
ołtarz piwowarów i że obecnie znajduje się w  M alborku4. Inform acje

1 W lite ra tu rz e  p o p u la ry zu ją ce j w ie d z ę  o  za b y tk a ch  o łta rz  ten  b y w a  n a zy w a n y  
bądź o łtarzem  sło d o w n ik ó w , bąd ź o łta rzem  p iw o w a ró w . J a k k o lw iek  b rzm ien ie  te r 
m in u  M ä lz e n b r ä u e r  zdaje  s ię  su g ero w a ć , ż e  chodzi tu ta j p rzed e  w szy s tk im  o s ło 
d ow n ik ó w , to jed n a k  litera tu ra  p rzed m io tu  w sk a z y w a ła b y  na cech  p iw o w a ró w , do  
którego n a le że li za ró w n o  sło d o w n icy , ja k  i p iw o w a rzy . W  tra k c ie  o p r a co w y w a n ia  
za b ytk u  au to r  s to so w a ł n a zw ę: o łta rz  s ło d o w n ik ó w  lu b  p iw o w a ró w , a le  osta teczn ie  
p rzy jęto  n a zw ę  sk róconą, to  je s t  o łta rz  p iw o w a ró w .

2 P e łn ą  d o k u m en ta cję  fo to g ra ficzn ą , z w ią za n ą  z o m a w ia n y m  o b iek tem , za w iera  
m a szy n o p is  pracy m a g istersk iej (pod ty m  sa m y m  ty tu łem , z  1971 r.), zn a jd u ją cy  się  
w  B ib lio te c e  U n iw er sy te ck ie j K U L .

3 M. G. F u c h s :  B esch re ib u n g  der S ta d t E lb in g  und ih res G eb ie tes , Bd II. E l
b in g  1821 s. 320 n.

4 G. D ö r i n g :  V ersu ch  e in er  G esch ich te  und B esch re ib u n g  der e v a n g e lisch en  
H a u p tk irch e  zu S t. M arien  in  E lb ing . E lb in g  1846 s. 41.
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podobnego typu i treści, w form ie powtórzeń, znajdujem y w późniejszym 
okresie w pracach innych autorów, między innym i u IVI. Toeppena, 
L. F. A. M ünzenbergera i u H. K ow natzkiego 5.

Na szczególną uwagę zasługuje dzieło M ünzenbergera; dla naszego 
tem atu  znajdujem y w nim pierwszy opis obiektu i jedyne dane mówiące 
o stanie zachowania rzeźb ołtarzowych po ich powrocie do Elbląga. Sam 
opis jest bardzo zwięzły, ale dokładnie inform uje o wyglądzie zew nętrz
nym  i treści przedstaw ień m alarskich, ukazanych w kw aterach trzech 
par skrzydeł; rzeźbiarski w ystrój był już wtedy zniszczony tak, że na 
ogólną liczbę piętnastu figur ocalało tylko sześć, to znaczy trzy  duże 
figury  szafy środkowej i trzy  m niejsze figury  z kw ater towarzyszących 
otw artej szafie, przy czym au tor zidentyfikow ał tylko jedną z nich — 
figurę św. Franciszka z Asyżu. Ponadto należy zaznaczyć, że M ünzen
berger miał trudności z określeniem  świętych wyobrażonych w czterech 
kw aterach trzeciej pary skrzydeł.

Dopiero w roku 1926 K arl H anke publikuje — w ram ach pracy zbio
rowej o Elblągu — artyku ł dotyczący historii rozwoju elbląskiego b u 
downictwa i sztuki, podejm ując przy tym  próbę charakterystyki dzieł 
późnogotyckich, ą głównie ołtarzy, o których w yraża się z najwyższym  
uznaniem, m ając przy tym  na myśli cały szereg obiektów (bez wyszcze
gólnienia któregokolwiek z nich); jako przykład dzieł zachowanych w y
mienia tylko jeden obiekt, a mianowicie ołtarz cechu piwowarów 6.

Rok następny (1927) przynosi najobszerniejsze wśród dotychczaso
wych opracowanie w postaci a rtyku łu  H. Absa, k tó ry  rozpatru je  grupę 
czterech elbląskich ołtarzy z punktu  widzenia ścisłej ich zależności od 
drzew orytów A. D ü re ta 7. W pływy D ürera — według Absa — jako 
pierwszy zauważył prof. Büschdng z W rocławia i to jeszcze w roku 1820, 
kiedy zwiedzał kościół Panny M aryi z tym, że jego spostrzeżenia odnosiły 
się wyłącznie do ołtarza głównego. N astępnym  był konserw ator pań
stwowy B. Schmid z M alborka, k tó ry  w 100 lat po Büschingu podniósł 
ten sam problem  w odczycie jak i wygłosił (w dniu 28 I I 1921 r.) na jed 
nym z posiedzeń naukowych w Elblągu. Fakty  powyższe posłużyły 
Absowi za punkt wyjścia do dalszych badań a w ich w yniku do stw ier
dzenia, że ołtarz główny nie w yczerpuje problem u, gdyż podobne związki 
z D ürerem  w ystępują w zespole czterech ołtarzy, wliczając w nie także

5 M. T o e p p e n :  E lb in ger  A n tiq u itä ten . M a rien w erd er  1871 s. 135. L. F . A.  
M ü n z e n b e r g e r :  Z ur K en n tn iss  und W ürd igu ng der  m itte la lte r lich en  A ltäre  
D eu tsch lan d s. B d I. F ra n k fu rt a. M . 1885— 1890 s. 114. H . K o w n a t z k i :  B rü ck en 
k op f E lb ing . E lb in g  1936 s. 60 i 68.

6 K. H a n k e :  A u s E lb in g  B a u - und k u n stg esch ich tlich er  E n tw ick lu n g , W: 
D eu tsch la n d s S tä d teb a u , E lb ing. E lb ing  .1926 s. 48.

7 H . A b s :  V ier  E lb inger A ltä r e  und ih re  A b h ä n g ig k e it  v o n  D ü rerseh en  H o lz 
sch n itten . E lb in g er  J a hrb uch .  E lb in g  1927 s. 65— 81.
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i poliptyk cechu piwowarów. W tym  ostatnim  odnalazł trzy  kw atery 
m alowane pod w yraźną inspiracją pierwowzorów graficznych Durera. 
Za wzór posłużyły tu ta j trzy  drzew oryty z cyklu „Żywot M aryi” . A utor 
omawia dalej owe zależności, poczynając od kw atery  z Pokłonem  Trzech 
Króli, w  której p rzejęty  został zarówno schem at kom pozycyjny, jak 
również tło architektoniczne; „we w szystkim  jest daleko idące oparcie 
się na Du erze przy częściowej samodzielności” -— stw ierdza Ii. Abs 8. 
W „Pokłonie Pasterzy” 9 ukształtow anie postaci ma być w pełni dziełem 
m alarza przy równoczesnym „niem al w iernym  skopiowaniu elem entów 
a rch itek tu ry ” . W reszcie tło architektoniczne kw atery  ze „św. Anną Sa
m otrzeć” 10 jest zapożyczone z drzew orytu  „Ofiarowanie Jezusa w Św ią
ty n i” . Dalsza część pracy poświęcona jest zagadnieniom związanym  
z datow aniem  tej g rupy ołtarzy, k tórych  czas pow stania należy p rze
sunąć na lata  po roku 1511, to jest po ukazaniu się drzew orytów  D ürera, 
a przed rokiem  1530, albo i wcześniej. Powyższe wywody II. Absa są 
w pełni uzasadnione i będą cytow ane przez autorów  późniejszych 
opracowań.

M artin  Jabłoński w r. 1930 w ydał drukiem  przew odnik po kościele 
św. M ikołaja w E lb ląg u  11 W części trak tu jącej o ołtarzu piwowarów 
najp ierw  znajdujem y szereg uwag o sam ym  cechu a następnie stosun
kowo obszerny opis ołtarza  — ogólnikowy, ale popraw ny. P rzy  okazji 
tego opisu au to r zastanaw ia się (chyba jako pierwszy) nad trzecią parą 
skrzydeł; według niego nie zawsze były one łączone na stałe z nastaw ą 
i w yraźnie ma zastrzeżenia co do tego, aby je  uznać za in tegralną część 
ołtarza. Trzeba przyznać, że zastrzeżenia te przestają  dziwić, gdy się 
zważy jak  wielkie różnice form alne zachodzą między tym i skrzydłam i 
a resztą malowideł. Nie można tylko się zgodzić z inform acją o różnicy 
w ym iarów  12, bowiem szerokość i wysokość wszystkich trzech par skrzy
deł jest w zasadzie równa (różnice są minimalne).

Z a rtyku łu  B. Schm ida, poświęconego sztuce terenu  P r u s 13, należy 
odnotować dość ważną —  jak  się w ydaje — wiadomość o osiedleniu się 
w Elblągu około roku 1507 m alarzy górnoniemieckich, k tórzy „przynieśli 
do Elbląga renesans...” oraz uznanie przez niego za najcenniejsze w  oł
tarzu  piwowarów „obrazów z legendam i przedstaw ionym i wśród heroicz
nych krajobrazów , k tóre w yróżniają się efektam i św ietlnym i” M.

8 T am że, s. 74.
9 Tak  n a zy w a  A b s scen ę  A d oracji D ziec ią tk a .

10  T ak n a zy w a  s ied m io o so b o w ą  gru p ę M ałej R odziny.
11 M. J a b ł o ń s k i :  D ie  St. N ik o la ik irch e  zu E lb ing . E lb in g  1930.
12 N a jw y ra ź n ie j  je st  to  p o w tó rzen ie  b ez  sp ra w d zen ia  in fo rm a cji, k tórą  dużo  

w cześn iej p o d a ł M ünzenberger , jw .
13 B. S c h m i d :  B a u k u n st und  b ild en e  K u n st zur O rd en szeit. W: D eu tsch e  

S ta a ten b ild u n g  und d eu tsch e  K u ltu r  im  P re u ssen la n d e . K ö n ig sb erg  1931 s. 116— 150.
14 T am że, s. 142.
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Anton Ulbrich 15 staw ia ołtarz piwowarów w rzędzie „głównych dzieł 
m alarskich” 16, pow tarza stw ierdzenie Absa o wpływie Durera  widocznym 
w trzech na ogólną liczbę szesnastu obrazów (przyjm uje tym  sam ym  
istnienie trzech par skrzydeł), a następnie w kilku zdaniach podnosi w y
sokie zalety m alarskie ołtarza takie, jak  traktow anie przestrzeni czy 
sposób operowania św iatłem  i cieniem, co przypom ina A ltdorfera 17.

O statnią chronologicznie i najobszerniej trak tu jącą o naszym  obiekcie 
pracą jest rozpraw a doktorska W. W alleranda uwzględniająca cały szereg 
ołtarzy powstałych pod w pływ am i D iire ra 18. W allerand zajm uje się 
osiemnastoma obiektami, z których sześć przypada na Elbląg. Mówiąc 
o ołtarzu piwowarów podaje krótki opis, nieco szerzej omawia rzeźbę, 
widząc w niej pokrew ieństw a ze światem  form  W ita Stwosza, wreszcie 
skupia swoją uwagę na malowidłach. Jakkolw iek związki z D ürerem  
in teresu ją  go przede wszystkim, to jednak w przypadku tego ołtarza 
w yraźnie odwołuje się do rezultatów  osiągniętych przez Absa, uzupeł
niając je  jedynie uwagam i o różnicach, k tó re  dostrzega przy porównywaniu 
pierwowzorów graficznych D ürera i trzech kw ater ołtarza. Szerzej w y
kazuje owe różnice na przykładzie analizy Pokłonu Trzech Króli. Ponadto 
skłonny byłby uznać pewien w pływ  Dürerowskiego obrazu „Wszyscy 
Święci” na kw aterę z Adoracją M aryi. W toku dalszych rozważań pod
kreśla elem enty śm iałe i now atorskie obok tradycyjnych i trochę „kule
jących”. Najlepszym i kompozycjami są  — jego zdaniem —  sceny mę- 
czeństw wkomponowane w tło krajobrazowe, z zastosowaniem perspek
tyw y przestrzennej, a naw et jakby z perspektyw iczno-pow ietrzną nie
jasnością. Podkreślając między innym i dużą um iejętność w  traktow aniu 
barw , au to r skłonny jest uwierzyć w „przeczucie zrozum ienia baroko
wego pojmowania sztuki” 19. „Przepych barw  (i poezja pejzażu” pozwa
lają •— zdaniem W alleranda — z miejsca domyślać się pochodzenia s ty 
lowego tej sztuki z kręgu  naddunajskiego, a niektóre jej cechy prowadzą 
w krąg twórczości młodego Jörga B reu i Cranacha 20. Sugerowane tutaj 
związki nie w ydają się być zbyt wielkie i raczej wypadnie je  jeszcze 
bardziej złagodzić. A utor nie pom ija również trzeciej pary  skrzydeł,

15 A, U l b r i c h :  K u n stg esch ic h te  O stp reu ssen s v o n  der O rd en szeit b is  zur G e 
g en w a rt. K ö n ig sb erg  i. Pr. (b.r.w.).

16 T am że, s. 74: „A ls m a ler isch en  H a u p tw erk  is t  der A lta r  der M älzen bräuer...”.
17 T am że, s. 75: „Zu Ita u m -u n d  M assen b eh errsch u n g , zur L e b en d ig k e it  der B e 

w eg u n g en  g e se llt  s ic h  d as re in  M a ler isch e  m it m a n n ig fa ch en  L ich t —  und L u ft
stim m u n g en , w ie  s ie  e in z ig  d a steh en  d ü rften  und E r in n eru n gen  an A ltd o r fer  e r 
w e c k e n ”.

18 W. W a l l e r a n d :  A lta r k u n st des D eu tsch o rd en ssta a te s  P reu ssen  unter D ü 
rers E in flu sse s . D an zig  1940.

19  M it a lle n  M itte ln  streb t d ieser  M aler über e in e  n a tu ra lis tisch  m a te r ia lis t i
sch e  M a lere i h in aus, so  dass m an  sogar  schon  V o rah n u n gen  barocker K u n sta u ffa s -  
su n g  zu erk en n en  g la u b t”, (jw . s. 34).

20 T am że, s. 34.

V. S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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w których odnajduje pokrew ieństwo z w arsztatem  Michała z Augsburga, 
twórcy ołtarza głównego dla kościoła M ariackiego w G dańsku i bardzo 
bliskiego mu pod względem stylu ołtarza głównego z kościoła dom ini
kańskiego w Elblągu. Pokrewieństwo wym ienionych obiektów jest n ie
zaprzeczalne. Co się zaś tyczy okoliczności powstania trzeciej pary skrzy
deł, to W allerand jest zdania, że ich wykonanie nastąpiło w chwili, gdy 
ołtarz piwowarów był już ukończony, albo przynajm niej w  stanie du 
żego zaawansowania prac wykonywanych; zamówienie na tę parę skrzy
deł zrodziło się pod wpływem  malowideł ołtarza głównego, w których 
zastosowano modne obram ienia girlandowe. Obramienia te tak zaim po
nowały bogatym  mieszczanom, że postanowiono uzupełnić nastaw ę ołtarza 
piwowarów przez dodanie trzeciej pary  skrzydeł podobnie ukształto
wanych 21.

Wobec braku przekazów archiw alnych pozycje omówione w stanie 
badań stanow ią również pomoc przy odtw arzaniu historii obiektu, której 
przebieg przedstaw iałby się następująco.

Pierw otnym  miejscem  przeznaczenia ołtarza był dom inikański kościół 
pod wezwaniem Panny M aryi w Elblągu, tam  bowiem przynależało 
bractwo starom iejsk iego22 cechu piwowarów, założone prawdopodobnie 
w roku 14.19 23 . W krótkim  czasie zostało bogato uposażone testam entam i, 
sprawiło sobie własną chorągiew i musiało mieć zapewne także własny 
ołtarz zastąpiony później om awianym  polip tykiem. Okoliczności ufundo
wania nowego ołtarza cechowego dostatecznie zdaje się tłum aczyć wielki 
pożar kościoła dominikańskiego, k tóry  miał m iejsce w lipcu 1504 r. Wia
domo, że w skutek tego pożaru mocno ucierpiał nie tylko sam budynek, 
lecz i jego wyposażenie, bowiem zakonnicy „ubolewali z powodu u tra ty  
ksiąg i niem al wszystkich param entów  kościelnych” 24. Przez okres dzie
sięciu lat trw ały  prace budowlane, ukończone 10 września 1514 ro k u 25. 
W trakcie prac budowlanych pomyślano także o nowym  w ystroju  
w nętrza. We w szystkich tych przedsięwzięciach bardzo ofiarnie uczestni
czyli mieszczanie, m ając dobry wzór ofiarności i pomocy w ojcach miusta 
z burm istrzem  na czele 26. Fakty  te są godne odnotowania z uwagi na to,

21 „ ...V ielle ich t hat, a ls m an  den  v o n  M aler M ich el a n g e fe r tig ten  H och a ltar  in 
der E lb in ger  M a rien k irch e  a u fs te llte , d ie  an  ihm  a n g eb ra ch te  G irlan d en rah m u n g  
durch ihren  m od isch en  R eiz  e in ig en  g c ld k rä ftig en  E lb in ger  B ürgern  so  im poniert., 
dass s ic  a u f den G ed ank en  k am en , dem  M ä lzen b ra u er-A lta r , der d a m a ls v ie lle ic h t  
auch  sch on  fe r tig  w ar, zum  m in d esten  aber b ere its  in  A rbeit, noch d ie se s  dritte  
F lü g elp a a r  m it h e ilig en  G esta lte n  in so lch er  R ah m un g  h in zu fü g en  zu la s se n ”, (jw . 
s. 35).

22 E lb ląg  sk ła d a ł s ię  z dw óch  m ia st S tarego  (załóż, w r. 1246) i N o w eg o  (od 
r. 1337); ob yd w a m ia sta  p o sia d a ły  odrębną org a n iza cję  cech ow ą.

23 M. J a b ł o ń s k i ,  jw.  s. 23.
24 M. T o e p p e n ,  jw . s. 131.
25 E. C a r s t e n n :  G esch ich te  der H a n se sta d t E lb ing . E lb ing  1037 s. 305.
26  T am że.
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że cech piwowarów był jedynym , który  posiadał swoich przedstawicieli 
w  radzie m ie jsk ie j27. W takim  układzie rzeczy trudno przypuścić, aby 
ci dwaj rajcy  — łącznie z bractw em  swego cechu — nie m ieli szczegól
nego udziału w tych poczynaniach, czego najlepszym  dowodem może być 
zachowane do dziś retabulum  z ich ołtarza cechowego, wykonanego w El
blągu 28. Nowy ołtarz usytuowano w nawie kościoła przy ścianie wschod
niej, po praw ej stronie łuku tęczow ego29. Mimo przejęcia kościoła domi
nikańskiego przez protestantów  (rok 1548), jego w ystrój pozostanie n ie
naruszony jeszcze przez długie lata. W prawdzie w roku 1708 przełożony 
gm iny protestanckiej zamierzał zniszczyć kam ienną mensę ołtarza piwo
warów, aby tym  sposobem uzyskać więcej miejsca do siedzenia, jednakże 
rada kościoła sprzeciwiła się tem u w obawie, aby przez naruszenie re 
likwii, na k tó re  nie chciano się targnąć, nie narazić się duchowieństwu 
kato lick iem u30. I dopiero w  roku 1817 ołtarz został usunięty z dotychczas 
zajmowanego miejsca, a relikwie, w ydobyte z m ensy ołtarzowej, p rze
kazano kościołowi św. Mikołaja. Usunięcie ołtarza miało związek z za
m iarem  wystawienia na tym  m iejscu epitafium  ku czci tutejszych oby
wateli poległych w wojnie wyzwoleńczej (w 1813 r . ) 31. Na życzende- 
wysokiego (bliżej nieokreślonego) urzędnika państwowego w roku 1820' 
ołtarz został przekazany jako dar na zamek w M alborku 32, gdzie zamie
rzano założyć m uzeum  33. „Sprezentow anie” ołtarza zamkowi malborskde- 
mu okazało się pociągnięciem nieszczęśliwym w skutkach, bowiem po- 
liptyk nie sta ł się eksponatem  m uzealnym , lecz na przeciąg półwiecza 
trafił do jakiegoś m agazynu i tam  natrafiono na niego dopiero w roku 
18 6 9 34. Wówczas to rada kościoła św. Mikołaja podjęła staran ia  zmie
rzające do odzyskania obiektu. M inisterstwo W yznań Religijnych, przy 
obustronnej zgodzie rady kościoła Panny M aryi i m agistratu  elbląskiego, 
przekazało bezpłatnie ołtarz kościołowi św. M ikołaja35. W stanie opła
kanym , ze śladam i licznych zniszczeń i uszkodzeń, zabytek wrócił do 
Elbląga w roku 1871. W pierwszej chwili podjęto tylko niezbędne środki 
zabezpieczające, postulując konieczność podjęcia gruntow nej konser-

27 A. M a t z :  D ie  Z ü n fte  der sta d t E lb ing  b is zum  E inzug der S ch w ed en  1626. 
E lb in g er  J a h r b u c h , H. I. (1919/20) s. 49.

28 H, K  o w  n a t z k i, jw . 60.
29  K. H a n k e ,  H.  S t o b b e :  D ie  B a u g esch ich te  und d ie  B a u d en k m ä ler  der S tad t

E lb ing, W: B a u - und K u n std en k m ä ler  des d eu tsch en  O stens. Bd. VI. S tu ttg a rt 1964
s. 226.

30 M. G. F u c h s ,  jw . s. 220— 321; w  p rzy p isie  F uchs in fo rm u je , że  kam ien n a
m ensa  teg o  ołtarza p o siad a ła  „ n ieczy te ln y  otok  z datą 1300” ; ty m  chyba należy
tłu m a czy ć  p ó źn ie jsze  zd an ie  E. C a r s t e n n a :  „I ta k  już w  1300 r. sp o ty k a m y
w  ich (tzn. d o m in ik an ów ) k o śc ie le  o łtarz p iw o w a ró w ”, (jw . s. 160).

31 M.  J a b ł o ń s k i ,  j w.  s. 23.
3 2 G.  D ö r i n g ,  j w.  s. 72.
33 M. . T a b l o n s  k  i, j w.  s. 24.
34 H. A b s, jw . s. 72.
35 M. J  a b l o n s k  i, jw . s. 24.
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w a c ji36, co też uczyniono w okresie późniejszym 37. Kiedy w skutek dzia
łań w ojennych kościół św. M ikołaja legł częściowo w gruzach, ołtarz 
piwowarów znalazł się szczęśliwie w jednej z ocalałych części w nętrza 
kościelnego38, co nie uchroniło go przed zniszczeniami la t następnych, 
kiedy to w  nieznanych okolicznościach przestała istnieć większa część 
w ystroju  rzeźbiarskiego i to po raz drugi, gdyż — jak  wynikało ze stanu 
badań — po powrocie z M alborka brakowało także większości figur 
w kw aterach awersów 39 , a skądinąd wiadomo, że i dekorację niefiguralną 
musiano rekonstruow ać podczas konserw acji dziew iętnastow iecznej40. 
Konserwację sprzed kilku lat ograniczono wyłącznie do kw ater m alo
wanych.

II. O P IS  IN W E N T A R Y Z A C Y JN Y

1. O P IS  O G Ó LNY

Podom inikański ołtarz cechu piwowarów znajduje się w chwili obec
nej w kościele parafialnym  pw. św. Mikołaja w Elblągu. Miejsce usytuo
wania stanowi wysoka a wąska ściana zam ykająca od wschodu boczną, 
południową nawę kościoła; ołtarz stoi na osi tej wydłużonej nawy.

Podstaw ę dla późnogotyckiego retabulum  dawnego ołtarza cechowego 
stanowią obecnie trzy  współcześnie w ykonane elem enty: jednostopniowy 
m arm urow y podest, m arm urow a prostopadłościenna mensa i drew niana 
predella.

Nastaw a jest poliptykiem  utworzonym  przez prostokątną szafę środ
kową i przytw ierdzone do niej dwie pary  ruchom ych skrzydeł; trzecia 
para jednostronnie m alowanych skrzydeł nie jest przymocowana do n a 
staw y. W ym iary zew nętrzne szafy ołtarzowej wynoszą 208 X  260 X  44 cm; 
głębokość szafy 41 cm; w ym iary skrzydeł są niem al równe wym iarom  
połowy szafy i wynoszą ok. 103 X  260 cm. W ew nętrzna para skrzydeł 
posiada odm ienną konstrukcję w stosunku do pozostałych skrzydeł, co 
zostało podyktow ane faktem  umieszczenia w ich aw ersach (głębokich 
na ok. 13 cm) w ystro ju  rzeźbiarskiego, podczas gdy ich rew ersy pokryte 
są m alowidłam i. Łącznie nastaw a mieści w sobie w ystrój rzeźbiarski 
szafy i czterech kw ater oraz 16 kw ater m alowanych. W ym iary malowd-

36 T am że.
37 P o tw ierd zen iem  teg o  je s t  o b serw a cja  m a lo w id e ł m .in , z pom ocą la m p y  k w a r 

cow ej.
38 W edług  in fo rm a cji u stnej A. R y szk iew icza .
39 Por. L. F. A. M ü n z e n b e r g e r ,  jw . s. 114.
40  P rób ka ornam entu  sn y cersk ieg o  pod d an a  bad an iu  w  Z a k ła d zie  K o n serw a cji 

T eo rety czn ej K U L  w y k a za ła , iż  je s t  to  e le m e n t r ek o n stru o w a n y  —  św ia d cz y  o tym  
zb y t zd row y m a ter ia ł (d rew n o  lip o w e), a ta k że  zap ra w a  i z łocen ia .
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deł w  świetle ulegają pewnym  wahaniom, ale w zasadzie można je po
dzielić na dwie grupy; pierwszą będą nieco większe obrazy na rew er
sach pary  zewnętrznej (ok. 93 X  121 cm), drugą tworzą pozostałe kw a
tery  (ok. 88 X  118 cm). W szystkie konstrukcyjne części szafy oraz skrzy
dła (tzn. ram y i być może podobrazia, o ile te nie są w ykonane z desek 
dębowych) sporządzono z drew na świerkowego, a rzeźby i wszelkie 
ozdoby snycerskie wykonano w drew nie lipow ym 41. Biały g run t (naj
prawdopodobniej kredowy) pokryw a powierzchnie części polichromowa
nych i złoconych jak  również podobrazia kw ater m alowanych, w ykona
nych techniką mieszaną (technika tem perow a i technika o le jn a )42.

Pełne otwarcie nastaw y otłarzowej ukazuje cały w ystrój rzeźbiarski, 
to jest w nętrze szafy i czterech towarzyszących jej awersów. Trzy peł- 
noplastyczne, rzeźbione i polichromowane figury M adonny z Dzieciątkiem 
(wym. ok. 60 X  110 cm) i flankujących ją św iętych niew iast — Barbary 
i K atarzyny A leksandryjskiej (wym. 50 X  100 cm) w ypełniają w nętrze 
szafy. Podobnie było we w nętrzu każdej z czterech kw ater, gdzie figury 
nie zachowały się. W ynikiem pierwszego zamknięcia jest ukazanie ośmiu 
kw ater malowanych, ułożonych w dwa poziome pasy z następującym i 
przedstawieniam i: Adoracja Dzieciątka, Pokłon Trzech Króli, Adoracja 
Maryi i Mała Rodzina w pasie górnym, oraz Męczeństwo Dziesięciu Ty
sięcy Chrześcijan na górze A rarat, Męczeństwo św. K atarzyny Aleksan
dryjskiej, Uczta u Szymona z M arią M agdaleną i Męczeństwo św. Urszuli 
z Towarzyszkam i w pasie dolnym. Po całkowitym  zamknięciu ołtarza 
ukazują się 4 kw atery  rew ersów drugiej pary  skrzydeł zawierające 
M odlitwę w Ogrójcu i Ukrzyżowanie  w części górnej oraz Zm artw ych
wstanie i Sąd Ostateczny w części dolnej. W sąsiedztwie ołtarza mamy 
jeszcze trzecią parę skrzydeł jednostronnie m alowanych, ukazujących 
ośmioro świętych, k tórych zestawiono w cztery pary.

Opracowanie ołtarza piwowarów — zgodnie z założeniem w stępnym  -  
miało posiadać charakter monograficzny. Jednakże już na samym  począt
ku zarysowały się trudności w ynikające ze stanu zachowania części 
rzeźbionej ołtarza i zróżnicowania kw ater m alowanych na skrzydłach 
poliptyku. Stąd też przed przystąpieniem  do szczegółowych opisów i ana
liz zaistniała potrzeba dokonania pewnych ograniczeń pod względem za
kresu problem atyki badawczej. Ponieważ najbardziej interesującym i 
od strony form alnej, stylowej i treściowej okazały się kw atery  m alowane 
na dwóch parach skrzydeł w ew nętrznych dlatego też przede wszystkim  
te  malowidła będą stanowić przedm iot dalszych szczegółowych rozważań.

11 P or. L. F. A. M ü n z e  n b e r g  e  r, jw . s. 114.
u  Z pow od u  braku d o k u m en ta cji k o n serw a to rsk iej i bad ań  tech n o lo g iczn y ch , 

w szy s tk ie  u s ta len ia  tech n o lo g iczn e  op iera ją  s ię  ty lk o  na o b serw a cji autora i n ie  
w y k lu cza ją  m o ż liw o śc i p om yłek .



Zachowane fragm enty części rzeźbionej w zasadzie nie wnoszą n ic nowego 
w  rozwój rzeźby późnogotyckiej, a brak  dw unastu figur (z awersów 
pierwszej pary skrzydeł ołtarzowych) nie pozwala na dokładniejszą ana
lizę tego zespołu. Również malowidła czterech kw ater trzeciej pary skrzy-
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1. O łtarz p iw o w a ró w  w  k o śc ie le  św . M ik o ła ja  w  E lb lągu . S za fa  środk ow a.
(Stan  obecny).
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deł pozostają na m arginesie opracowania ponieważ różnią się od pozosta
łych i są znacznie mniej ciekawe. Ostatecznie zarówno rzeźba jak  i kw a
tery  malowane trzeciej pary skrzydeł w toku dalszych rozważań zostały 
uwzględnione jedynie w  stopniu niezbędnym  dla zobrazowania całości 
zabytku.

2, O P IS  S Z C Z E G Ó Ł O W Y

Szafa nastaw y, oglądana od zewnątrz, przedstaw ia formę stojącego 
prostopadłościanu o gładkich i dokładnie odrobionych powierzchniach 
ścian, zachowujących natu ra lną  fak turę drew na świerkowego. W nętrze

2. O łtarz p iw o w a ró w , jw . R zeźb ion o  a w ersy  sk rzy d e ł. (S tan  obecny).
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otw artej szafy (il. 1) przedstaw ia się bardzo prosto. W zdłuż całej pod
staw y (na wysokości ok. 40 cm) biegnie półka stanow iąca rodzaj podium 
dla trzech pełnoplastycznych, rzeźbionych i polichrom ow anych figur ko
biecych, k tó rych  znaczna wysokość zbliża je do wielkości naturalnej. 
Stojącej po środku M aryi z nagim  Dzieciątkiem na lew ym  ram ieniu 
i w spartej na półksiężycu o ludzkiej tw arzy towarzyszą dwie święte 
męczenniczki — K atarzyna z mieczem i połową zębatego koła po praw ej 
(patrząc od strony widza) oraz Barbara z kielichem  w dłoni po lewej. 
Esowate przegięcie ciała, okrągła twarz, wąski i prosty nos, m ałe i zgrab
ne usta, „toczona” szyja, grube i ciężkie sploty włosów opadających na 
ram iona i plecy, wysoka złocona korona, wzrok skierow any przed siebie, 
wreszcie ubiór złożony z długiej, górą obcisłej i przepasanej sukni oraz 
z płaszcza gładko przylegającego do ram ion a dołem przechodzącego 
w liczne fałdy  i silne załam ania — oto szczegóły w yglądu każdej z tych 
trzech postaci. Polichromia rzeźb przedstaw ia się następująco: karnacje 
bladoróżowawe, włosy ciemnobrązowe, płaszcze ciemnobłękitno-zielon- 
kawe ze złoconymi pasam i obrzeży, suknie czerwone, ale w  odcieniu 
ceglasto-brązowym. Sylw ety św iętych w yraźnie rysu ją się na złoconym 
tle, którego powierżchnię ozdobiono ry tym  ornam entem  o m otywie s ty li
zowanej palm ety. Górną część szafy wypełnia podniebie w kształcie 
trójprzęsłowego, gotyckiego sklepienia sieciowego o barw ie ciemnobłę- 
kitnej i złoconej sieci żebrowań. W szystko to u ję te  jest prostokątem  czoła 
szafy pomalowanego w odcieniu cynobrowym. Na cztery kw atery  aw er- 
sów (ii. 2) składają się bardzo podobne elem enty: prostokątny kształt, 
półka dolna, złocone i tak  samo zdobione tło, trójdzielne podnieibie 
(o prostszym  rysunku  sieci) z tym , że to ostatnie jest obniżone i m iędzy 
nim  a górną graw ędzią kw atery  tworzy się druga wnęka (szersza od dol
nej); na złoconych tłach rysu ją  się kon tury  dawnych rzeźb —  są to obrysy 
figur w obrębie k tórych tło nie było złocone, lecz tylko pokryte g ru n 
tem. We w szystkich kw aterach są pozostałości dw udzielnych kolum ie
nek, splecionych z sękatych łodyg winorośli, są też resztki bujnych splo
tów ornam entu  rzeźbiarskiego.

Zam ykając parę skrzydeł w ew nętrznych przechodzimy do opisu kw a
ter m alowanych w kolejności pierwszego i drugiego zamknięcia ołtarza.

1. A d o r a c j a  D z i e c i ą t k a  (il. 3). Osoby uczestniczące w akcji — 
zarówno tu ta j, jak  i w innych obrazach — zajm ują m iejsca pierwszo
planowe. Oto M aryja uklękła na ziemi ze złożonymi w geście modli
tew nym  dłońmi i ze wzrokiem  skierow anym  ku nagiem u Dzieciątku, 
k tó re  leży na białej chuście, podtrzym yw anej u  wezgłowia przez jednego 
z dwóch aniołków; postać Dzieciątka znajduje się w środku grupy figu
ralnej. Po stronie praw ej stoi starzec, św. Józef, trzym ający zapaloną 
świecę. Tuż za jego plecami, na sk ra ju  obrazu ukląkł brodaty pasterz
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a przed nim, to jest najbliżej widza, widać głowy dwóch zwierząt i w ikli
nowy kosz z sianem, wół zajada siano, podczas gdy osioł stoi ze zwieszoną 
głową. Wszystko to dzieje się na tle ru in  jakiegoś czworobocznego po
mieszczenia, wzniesionego niegdyś z kam iennych ciosów; w prost na m u

3 . O łtarz p iw o w a ró w , jw . A d oracja  D ziec ią tk a
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4. O łtarz p iw o w a ró w , jw . P o k ło n  T rzech  K róli.
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rach ruiny w spiera się drew niana konstrukcja 'dachowa ze strzępam i 
słomianego poszycia. W lewym górnym narożniku unosi się niewielka 
postać anioła trzym ającego w dłoniach biały arkusz pokryty znakami 
pisma, a w narożniku przeciw ległym  wyłania się sam otna gwiazda, 
jaśniejąca na ciem nobłękitnym  tle. W wąskim prześwicie między ruiną 
i lewą krawędzią obrazu uwidacznia się fragm ent dalekiego, górzystego 
krajobrazu i nieboskłon, który  przybiera osobliwy kształt jakby wielkiego 
tunelu utworzonego z szeregu nakładających się odcinków łuku — św iet
listych i drobnych nad horyzontem , ciem niejących i coraz szerszych 
ku górze.

2. P o k ł o n  T r z e c h  K r ó l i  (il. 4). Ruiny m onum entalnej bu 
dowli z ciosów kam iennych w ypełniają niem al całą praw ą połowę obrazu. 
W części dolnej usiadła M aryja, podtrzym uje lewą ręką Dzieciątko sie
dzące na jej kolanach, a praw ą u jm uje grzbiet księgi w spartej o kolana 
Pochyliwszy głowę w lewo zdaje się nie dostrzegać dostojnych gości, 
z których najstarszy, w brokatowo-gronostajow ym  płaszczu, złożył już. 
swój dar, trzym any teraz przez Józefa stojącego poza plecami Maryi, 
i przyklęknął przed Dzieciątkiem i jego matką. Dwaj pozostali, ubrani 
w mieszczańskie szuby jakby dopiero co wkroczyli i stanęli z darami 
w dłoniach, zapełniając sobą lewą połowę dolnej części obrazu. Królowie 
weszli poprzez szopę, której drew niane słupy i zniszczony słomiany dach, 
przylegając do m urow anej ruiny, tworzą rodzaj bram y wejściowej, poza 
którą roztacza się daleki widok pejzażowy z drzewam i, arch itek tu rą  i pas
mem wysokich gór. Św ietlisty, znany z poprzedniego obrazu nieboskłon 
wznosi się ponad pejzaż i dopełnia reszty obrazu. Ponad szopą m igotli
wie płonie mała gwiazda a w praw ym  narożniku unosi się anioł, trzy 
mający w wyciągniętych dłoniach arkusz ze znakam i pisma.

3. A d o r a c j a  M a r y i  (il. 5). Szesnastu klęczących mężczyzn, 
przedstawicieli hierarchii duchownej i świeckiej, zapełniło półkolem dolną 
część obrazu. Miejsca najbliższe widza (od lewej ku praw ej) najęli: papież, 
kardynał i biskup — wszyscy trzej w strojach pontyfikalnych oraz zu
pełnie tyłem  zwrócony jakiś władca w koronie i rycerz w pełnej zbroi. 
Ponad adorantam i unosi się stojąca postać M aryi z Dzieciątkiem na lewym 
ram ieniu, w sparta na sierpie księżyca. Całą jej postać otaczają prom ie
niujące kręgi światła, obram ione wieńcem pięćdziesięciu róż, przedzie
lonych pięcioma medalionami z w izerunkiem  Pięciu Ran (przebite serce, 
dłonie i stopy). Górne naroża w ypełniają pojedyńcze postacie dwóch 
aniołów unoszących się w locie i grających na instrum entach muzycz
nych. Całości dopełniają szarawo-białe obłoki na tle ciemnego błękitu.

4. M a ł a  R o d z i n a  (il. 6). Tłem sceny jest w nętrze sali kolum no
wej, w której stosunkowo wysokie kolum ny z roślinnym i kapitelam i 
podtrzym ują kratow nicę złożoną z ciężkich drew nianych belek. Poprzez
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5 . O łtarz p iw o w a ró w , jw . A d oracja  M aryi.
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6. O łtarz p iw o w a ró w , jw . M ała R odzina.
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kasetonowe prześw ity międzybelkowe widoczne stają  się fragm enty 
jakby gurtów  sklepiennych. W środku sali, na dw ubarw nej posadzce
o geom etrycznym  wzorze, stoi ława z wysokim zapieckiem. Zwrócone 
ku sobie usiadły tam  dwie niew iasty — M aryja z Dzieciątkiem na kola
nach i św. Anna, zabawiająca się z w nukiem  sznurem  paciorków. Za ple
cami kobiet przystanęli rozm awiający ze sobą czterej mężczyźni — dwaj 
młodsi przy św. Annie, dwaj starzy przy Maryi.

5. M ę c z e ń s t w o  D z i e s i ę c i u  T y s i ę c y  C h r z e ś c i j a n  
(il. 7). Akcja tej sceny rozgrywa się w otoczeniu przyrody; po stronie 
praw nej teren  dźwiga się tarasow ato ku górze i kończy s!ię m asywem  
lasu, podczas gdy przeciwległa strona ukazuje (poza falistością terenu) 
rozległy widok na położone w dali budowle, lasy i łańcuchy górskie.
i tu taj ponad wszystkim  rozciąga się znowu św ietlisty nieboskłon. G rupa 
mężczyzn, złożona z jakiegoś dostojnika na koniu i skupionych przy nim 
czterech pieszych żołnierzy, wypełniła lewą, dolną część obrazu. Męż
czyźni przystanęli na tle zieleni drzew i krzewów, m ając przed sobą 
widok kata w chwili, gdy wzniesiona jego praw a ręka szykuje się do 
zadania mieczem ciosu trzym anej przezeń za włosy ofierze, k tórą jest 
młody człowiek w białej szacie. W pobliżu nóg kata leży już ciało innego 
mężczyzny z odciętą głową, a nieco z boku trzeci —  z przebitą piersią. 
Na dalszym planie, w głębi obrazu, żołnierze przywodzą całą grupę nagich 
mężczyzn, wśród których widać biskupa z m itrą  na głowie. Jeszcze wyżej 
w yłaniają się z głębi lasu niezliczone sylw etki skazańców strącanych 
następnie w dół; widzim y właśnie moment, w k tórym  żołnierz strąca 
jedną z ofiar za pomocą dzidy.

6. M ę c z e ń s t w o  św.  K a t a r z y n y  (il. 8). I to męczeństwo do
konuje się w scenerii pejzażowej. P raw y brzeg obrazu wypełnia m asyw 
na konstrukcja podtrzym ująca duże drew niane koło najeżone ostrzami; 
inne, m niejsze i w ykonane z kam ienia koło leży na ziemi. Oczekująca 
na śm ierć K atarzyna uklękła przed tą m achiną i ze złożonymi m odli
tew nie dłońmi nie zdradza żadnego niepokoju chociaż za- jej plecami stoi 
kat, a jego szeroko rozstawione nogi i wyciągany z pochwy miecz zw ia
stują, że zajął pozycję gotowości do zadania ostatecznego ciosu. U stóp 
kata, w lewym  narożniku, kłębią się jakieś dwie postacie męskie; jeden 
z nich, półleżąc na ziemi, wznosi lewą rękę jakby w geście obronnym, 
postać drugiego jest jeszcze bardziej niespokojna, a jego płaszcz niem al 
w iruje. W głębi pod drzewam i przystanęła liczna grupa pieszych i kon
nych, którzy z oddali śledzą przebieg zdarzenia. Reszty dopełnia pejzaż 
z m asywem  górskim i jakąś budowlą oraz niew ielki wycinek nieba w y 
pełnionego skłębionymi, ciem nymi chm uram i, spoza których przebija się 
silne światło.



7. O łtarz p iw o w a ró w , jw . M ęczeń stw o  D z ie s ię c iu  T y sięcy  C h rześcijan .
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7. U c z t a  u S z y m o n a  (il. 9). Obraz ukazuje część wysokiej sali 
z widocznymi fragm entam i dwóch ścian narożnych; jedną wzniesiono 
z ciosów kam iennych i w niej umieszczono prostokątny, zam knięty lukiem 
odcinkowym otwór drzwiowy, w  którego prześwicie widoczny jest daleki 
pejzaż; drugą można nazwać ścianą tylko w partii najwyższej, ponieważ 
wysoka część dolna tworzy prostokątnie obram iony wielki otwór i tylko 
kolum na podtrzym uje górny pas m uru. Wzdłuż linii tej ściany, na dwu- 
barw nej posadzce (powtórzonej z obrazu Małej Rodziny) wznosi się niski 
m arm urow y podest a na nim biało nakry ty  stół. Tu odbywa się scena 
Uczty. Środkowe m iejsce zajm uje Chrystus, m ający po lewej stronie 
gospodarza, a po praw ej drugiego współbiesiadnika (siedzącego tyłem  do 
widza). M aria M agdalena przyklękła na posadzce przed stołem i mocno 
pochylona ku ziemi włosami ociera stopę Chrystusa. Nieco w głębi 
wchodzi do w nętrza młody człowiek z naczyniem  w ręku  i zdejm ując 
beret z głowy czyni powitalny ukłon. W samym  narożniku podczaszy 
nalewa wino a służąca zbliża się do stołu niosąc napełnioną misę. Praw ą 
część obrazu, poza ucztującym i, w ypełniają budowle i uwidacznia się 
tunelowy nieboskłon.

8. M ę c z e ń s t w o  ś w.  U r s z u l i  z T o w a r z y s z k a m i  (dl. 10). 
Tuż przy brzegu jakiejś zatoki stoi żaglowiec, którego zaledwie część 
rufowa z dwoma olinowanymi m asztam i i w ydętym  od w iatru  pojedyń- 
czym żaglem mieści się w ram ach obrazu. Zbity z desek trap  łączy statek 
z brzegiem. Akcja m ęczeństwa jest już w toku. Wśród zgromadzonych 
na żaglowcu towarzyszek Urszuli, pomiędzy którym i jest także biskup 
w szatach pontyfikalnych, uw ijają się dwaj żołnierze zadający ciosy; 
inny żołnierz czyni to samo stojąc na drew nianym  pomoście, jeszcze 
inni celują z brzegu — jeden z łuku, drugi z broni palnej; także u stóp 
trapu  widzimy ponoszące śmierć dwie młode kobiety  — jedna ujęła 
dłońmi swoją zakrw aw ioną głowę, druga otrzym uje cios w plecy. Poza 
tym  wszystkim w idnieje rozległy przestw ór wód u jęty  z praw ej strony 
coraz wyżej unoszącym się brzegiem z szeregiem  budowli i zielenią 
drzew, a z lewej łańcuchem  skalistych gór ciągnących się aż po linię 
horyzontu. Swietlisto-błękdtny nieboskłon zamyka górną część obrazu.

9. M o d l i t w a  w O g r ó j c u  (ił. 11). Wśród ogołoconego z roślin
ności terenu  wznosił się stożkowaty, postrzępiony szczyt skalny, przy 
którym , w sam ym  środku obrazu, klęczy Chrystus. Ku modlącemu się 
Chrystusowi zlatu je anioł z kielichem w dłoniach w chwili, gdy aposto
łowie pogrążeni są we śnie. Jakub zasnął w pozycji siedzącej oparłszy 
się o skałę, przed nim śpi leżący z mieczem w ręku Piotr, a najmłodszy 
z nich, Jan , z księgą w dłoni, zdrzem nął się oparty o kam ienne głazy 
w głębi ogrodu. Za plecami Jana i daleko cofnięte w głąb sterczą skały 
układające się na kształt bram y i tam tędy w łaśnie wkracza gromada

8. S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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9. O łtarz p iw o w a ró w , jw . U czta  u S zy m o n a .
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10. O łtarz p iw o w a ró w , jw . M ęczeń stw o  św . U rszu li z T ow arzyszk am i.
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zbrojnych, ale sylw etki ich są tak małe i tak wtopione w tło, że można 
je dostrzec tylko z małej odległości.

10. U k r z y ż o w a n i e  (il. 12). Dwa pnie tylko z grubsza ociosane 
i zestawione w kształcie dużego „T” tworzą krzyż, na k tórym  zawisło 
m uskularne ciało Chrystusa, wypełniając środek obrazu. Krwaw iące rany 
rąk i nóg (przybitych jednym  gwoździem), przebity bok i pochylona 
w prawo głowa w cierniowej koronie — wszystko świadczy, że skazaniec 
już umarł. Krzyż jest niski tak, że głowy stojących pod krzyżem  znajdują 
się na wysokości bioder Chrystusa. Lewą stronę obrazu zajm ują trzy po
stacie: siedząca na ziemi M aryja, stojący za nią św. Jan i klęcząca (na 
skraju  obrazu) postać niewieścia; inna niew iasta klęczy u stóp krzyża 
z praw ej strony, gdzie umieszczeni są pozostali uczestnicy tej sceny, 
tj. czterej mężczyźni, wśród których wyróżnia się szczególnie postać w y
suniętego na pierwszy plan (być może setnika). Pagórkow aty po lewej 
i górzysty po praw ej pejzaż, widoczny w górnej części obrazu oraz ciem 
niejące ku górze niebo dopełniają reszty.

11. O łtarz  p iw o w a ró w , jw . M od litw a  w  O grójcu. F ra g m en t k w a tery .
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12. O łtarz p iw o w a ró w , jw . U k rzy żo w a n ie
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13. O łtarz p iw o w a ró w , jw . Z m a rtw y ch w sta n ie .
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11. Z m a r t w y c h w s t a n i e  (il. 13). Prostopadłoścdenny grobowiec 
z leżącą na nim poprzecznie i odsuniętą w lewo pokryw ą znajduje się 
poniżej kamienistego wzniesienia, opadającego falistą linią ku praw ej 
krawędzi obrazu; w miarę, jak m aleje owo wzniesienie tym  dalszy od
słania się widok na rozległy pejzaż, rozbudowany z praw ej strony obrazu. 
Chrystus Zm artw ychw stały zapełnia sobą cały środek obrazu, unosząc 
się pionowo ponad otw artym  grobowcem. M uskularne ciało ze śladami 
ran osłania jedynie perizonium, gdyż płaszcz praw ie całkowicie zsunął 
się z jego ram ion i uleciał ku górze rozwiany podmuchem podobnie, jak 
rozwiana w locie chorągiew, k tórą trzym a w lewej dłoni. Przy narożach 
grobowca znajdują się trzej uzbrojeni strażnicy, pogrążeni we śnie — 
dwóch siedzi, trzeci na wpół leży przed grobowcem, m ając zam knięte 
oczy i trochę niezrozum iały gest uniesionej ku górze ręki.

12. S ą d  O s t a t e c z n y  (il. 14). Obraz dwustrefowy, podobny 
w układzie do Adoracji Maryi. S trefę górną, zajm ującą około 2/3 wyso
kości obrazu w ypełniają trzy duże postacie. C hrystus zajm uje środkowe 
miejsce zasiadając na łuku tęczy i m ając pod stopam i kosmiczną kulę 
świata, w której przeźroczystym  w nętrzu widać niebo i ziemię ukształ
towaną w rozległy pejzaż. Nieco poniżej Sędziego klęczą na obłokach 
dwie towarzyszące mu osoby — M aryja (po praw ej) i św. Jan  Chrzciciel 
(po lewej). Poza głową Chrystusa układają się w poziomą linię miecz 
i lilia, a w narożnikach, ponad głowami świętych, unoszą się dwaj anio
łowie dmący w długie a cienkie, esowato wygięte trąby. W środku dolnej 
strefy toczy się walka o człowieka między, aniołem, uzbrojonym  w w y
ciągnięty ku górze miecz, i szatanem ; po bokach widoczne są sylwetki 
trojga ludzi wychodzących z ziemi i sylw etka innego diabła.

T r z e c i a  p a r a  s k r z y d e ł .  Skrzydła te są m alowane jedno
stronnie a ich odwrocia (ściślej — tylna strona desek podobrazia) noszą 
w yraźnie ślady odręcznej obróbki ciesielskiej. W arto zwrócić uwagę na 
brak śladów wskazujących na istnienie zawiasów bocznych przy rów no
czesnej obecności zaczepów przy górnej kraw ędzi skrzydeł. Cztery malo
wane kw atery  różnią się w zasadzie tylko przedstaw ieniam i figuralnym i. 
Boki i górę każdego obrazu wypełnia obram ienie przechodzące w pół
koliście zam knięty łuk; składa się ono z wielkich i ciężkich, silnie stylizo
w anych owoców, liści i perści eniowatych łączników, przy czym każde 
z obram ień ma nieco inny dobór i układ elem entów składowych. Poroś
nięty niską traw ą i usiany drobnym i kam ykam i teren sięga do w yso
kości 1/5 pola obrazu, granicząc z dw ukrotnie wyższą ścianą m uru  w znie
sionego z ciosów kam iennych. Pozostałą część tła, ograniczoną krawędzią 
m uru  i  łukiem  girlandy, stanowi jednolita ciem nobłękitna płaszczyzna, 
na której wykreślono siatkę ukośnej kratownicy. W tak uktszałtow ane 
tło włączono cztery pary  świętych — mężczyźni z lewej, a kobiety z pra-
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14. O łta rz  p iw o w a ró w , jw . S ą d  O s ta te c z n y .
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15. O łta rz  p iw o w a ró w , jw . T rz e c ia  p a r a  s k rz y d e ł .  (S ta n  ob ecn y ).
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wej strony  każdego obrazu. A oto ich charakterystyka: — górna kw atera 
lewego skrzydła (il. 15): brodaty starzec z wielką łysiną, ubrany  w strój 
zakonny, w praw ej dłoni trzym a dzwonek, praw ą oparł na lasce; stojąca 
obok młoda niew iasta w długiej, obcisłej sukni i luźnym  płaszczu, z d łu
gimi włosami opadającym i na ram iona, w koronie na głowie, z kołem 
m łyńskim  opartym  o ziemię; — dolna kw atera lewego skrzydła (il. 15): 
brodaty starzec z koroną na głowie i z hostią trzym aną w uniesionej 
ku górze praw ej ręce, jego nagie ciało jedynie na wysokości bioder 
osłania szeroki pas upleciony z liściastych gałązek; obok niewiasta 
w średnim  wieku, w stroju podobnym do zakonnego, lewą ręką podtrzy
m uje księgę, na której leży dwoje oczu; — górna kw atera prawego 
skrzydła (ił. 15): brodaty starszy mężczyzna, ciało zam iast szaty okrywa 
plecionka wiklinowa sięgająca kolan z przepaską płócienną związaną 
w gruby węzeł, z lewego ram ienia opada na ziemie; luźny płaszcz, lewą 
dłonią podtrzym uje o tw artą księgę; obok stoi naga młoda kobieta, jasne 
długie włosy okryw ają ram iona i piersi, na biodrach ma przepaskę uple
cioną z liściastych gałązek, oburącz podtrzym uje trzy niewielkie chic

le . O łta rz  p iw o w a ró w , jw . D a w n y  w y s tró j  rz e ź b ia r s k i  (Z d ję c ie  a r c h iw a ln e  IS  PA N ).
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by; — dolna kw atera prawego skrzydła (il. 15): starszy bez brody za
konnik w obszernym habicie, z wielką tonsurą na głowie podtrzym uje 
otw artą księgę, w sparta o niego stoi na tylnych tylko nogach łania z wbitą 
w pierś strzałą; obok stoi młoda niewiasta w długiej sukni i luźnym 
płaszczu, z koroną na głowie, i m ałym  barankiem  u stóp.

3.  ST A N  Z A C H O W A N IA  O B IE K T U

A ktualny stan zachowania jest wypadkową dwóch okresów zniszcze
nia i następujących po tym  konserwacjach. W związku z tym powstaje 
pytanie odnośnie do stopnia autentyczności zabytku. Pewnej odpowiedzi 
mogłyby udzielić jedynie badania technologiczne. Niestety, dane takie 
nie istnieją i podane tutaj spostrzeżenia opierają się na zewnętrznym  
oglądzie obiektu, obserwacji siatki spękań w arstw y m alarskiej, fluore- 
scencji lam py kwarcowej i ustnej relacji jednego z uczestników akcji 
konserw atorskiej.

Do autentycznych części należą wszystkie drew niane elem enty kon
strukcyjne ołtarza (szafa, ram y skrzydeł) i deski podobrazia. W zmocnie
niu uległa tylna ściana szafy i aw ersy lewego, wewnętrznego skrzydła, 
których deski umocniono za pomocą drew nianych nakładek, przy tw ier
dzonych m etalowymi w krętam i. Z w ystroju  rzeźbiarskiego szafy zacho
wały się trzy  duże figury  oraz podniebie — we wszystkich dokonano 
przem alowania polichromii. W stanie figur zaszły następujące zmiany: 
przestaw ienie figur św. B arbary i św. K atarzyny (por. ilustracje 1 i 16), 
rekonstrukcja praw ej dłoni św. B arbary i u tra ta  jej a trybu tu  (kielicha), 
u tra ta  berła trzym anego przez M aryję w praw ej dłoni, rekonstrukcja 
jednego z a trybutów  św. K atarzyny w postaci zębatego koła. Całkowicie 
przestały istnieć baldachim y i wszelkie inne ozdoby rzeźbiarskie. Od
w rotna sytuacja ma miejsce w przypadku czterech kw ater tow arzyszą
cych otw artej szafie, gdzie nie ocalała żadna z dw unastu figur, przy 
częściowym zachowaniu się dekoracji rzeźbionej (il. 2) z tym, że i w tych 
fragm entach są elem enty rekonstruow ane w XIX wieku. Tak daleko 
posunięty proces zniszczenia awersów w ew nętrznej pary skrzydeł sp ra
wia, że obecnie skrzydła te są zdemontowane i szafę flankuje jedynie 
druga para skrzydeł (il. 17). Dwa inne elem enty związane z szafą, tj. p re 
della i zwieńczenie są uzupełnieniam i z lat ostatnich 43. K onserwatorzy 
dziewiętnastowieczni przem alowali wszystkie kw atery  bez względu na

43   W o k resie  p rzed w o jen n y m  o łtarz  n ie  p o sia d a ł żadnego  zw ień czen ia  a p red ella  
zo sta ła  w y k o n a n a  n ajp ra w d o p o d o b n ie j na w zór zn iszczon ej; tak i k sz ta łt z ew n ętr z 
ny, ja k i w ted y  o trzym ała , up od ab n ia ł ją do d w óch  in n y ch , np. do p red e lli z za ch o 
w a n eg o  o łtarza  T rzech  K róli. O statn io  sporządzona p red e lla  w  n iczy m  n ie  przypo
m in a  daw nych .
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stopień uszkodzeń. Największe zniszczenia nastąpiły w scenie Męczeństwa 
św. K atarzyny, gdzie deski podobrazia rozeszły się, tworząc szczeliny 
a w arstw a m alarska w części odpadała, łub odstawała od podłoża; kolejne 
konserw acje spraw iły, że dziś są tu znaczne zniekształcenia aż do za
tarcia wielu szczegółów (chwilami niemożliwych do odczytania). Podobne 
zniszczenia zaistniały w górnej kw aterze tego samego skrzydła, tj. w sce
nie Pokłonu Trzech Króli z tym, że nie objęły całego obrazu a tylko 
postacie M aryi z Dzieciątkiem i klęczącego króla. Inny rodzaj uszkodzeń, 
w ynikający najprawdopodobniej z silnego przem ycia, ma miejsce w kw a
terze ze sceną Ogrójca i w kw aterze Ukrzyżowania tu ta j tylko w części 
górnej (łącznie z głową Ukrzyżowanego). O statnia (powojenna) konser
wacja malowideł w znacznym stopniu przybliżyła je  do stanu p ierw ot
nego dzięki tem u, że usunięto (całkowicie lub w stopniu m aksym alnie 
możliwym) skutki dawnych przem alowań, docierając do autentycznych 
warstw ; w ydaje się, że nie uniknięto przy tym  nadm iernych przemyć. 
W najlepszym  bodaj stanie przetrw ała część fragm entów pejzażowych 
i karnacji.

17. O łtarz, p iw o w a ró w , jw . O b e cn y  w y g lą d  sz a fy  z je d n ą  p a r ą  sk rz y d e ł
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III. A N A L IZ A  F O R M A L N O -P L A ST Y C Z N A

1. O G Ó LN Y  U K Ł A D  K O M P O Z Y C JI

Rzeźbiona, bądź malowana postać ludzka, z pełną jej charakterystyką, 
dekoracyjne elem enty rzeźbione i różnorodne tło obrazów, oto zasadnicze 
składniki kompozycji ołtarzowej. Dobór tych składników był dość s ta 
ranny i najw yraźniej uw arunkow any dążeniem do jasnego i p rzejrzy
stego zobrazowania każdej sceny. Akcentowanie zasadniczego tem atu 
prowadzi do eliminacji wszystkiego, co jest zbędne, a jeżeli a rty sta  nie 
mógł zredukować liczby pewnych elem entów (np. dużej liczby osób 
w scenach Męczeństw) wówczas stopniuje ich wielkość i tak je  roz
mieszcza, aby nie zatracić wyrazistości i czytelności danej sceny. Stoso
wanie szeregu zasad kom pozycyjnych jest w tym  dziele spraw ą oczy
wistą i spróbujem y je wyłowić.

Odnośnie do rzeźbionej części nastaw y (widocznej przy pełnym  otw ar
ciu ołtarza) zasadami tym i są: ścisła sym etria, jasna ry tm ika w roz
mieszczaniu elementów, operowanie pionami i poziomami — stąd izoke- 
faliizm figur przy jednoczesnej ich frontalności, wyważenie i równowaga 
kierunku i ciężaru; w ten sposób każda rzeźbiona kw atera była niejako 
„m iniaturą” w nętrza szafy środkowej.

Znacznie bogatszy rep ertu a r rozwiązań kom pozycyjnych odnajdziemy 
w malowidłach dw unastu kw ater, k tóre rozmieszczono na powierzchni 
dwóch par ruchom ych skrzydeł, podczas gdy trzecia para wymaga odręb
nego potraktowania,

Wobec ośmiu kw ater pierwszego zamknięcia przyjęto podwyższony, 
górno-prawo-boczny punkt widzenia, w stosunku zaś do czterech kw ater 
pełnego zamknięcia, tenże górny punkt widzenia uległ przemieszczeniu 
na stronę lewą. Takie ujęcie i takie umiejscowienie źródeł światła ma 
swoje konsekwencje w całości m odelunku i w uzyskanych efektach 
światła i cienia. W dw unastu kw aterach ukazano- sceny wielopostaciowe, 
przy czym i ich kompozycje są zam knięte, nie zdradzają tendencji do 
wychodzenia poza ram y; postacie skrajne zazwyczaj zwracają się ku 
środkowi obrazu, to jest ku głównym akcentom  tem atycznym . Znaczna 
część kompozycji ciąży w yraźnie ku układom mniej lub bardziej syme
trycznym ; najw yraźniej widoczne jest to w Adoracji M aryi, Sądzie O sta
tecznym, Małej Rodzinie i w Adoracji Dzieciątka, nieco mniej w U krzy
żowaniu i Zm artw ychw staniu; w dwóch pierwszych (tj. w Adoracji Maryi 
i w Sądzie Ostatecznym) zastosowano ponadto wyraźny podział na strefę 
górną i dolną.

Kolejną zasadą kompozycyjną będzie tu ta j rytm iczne powtarzanie 
różnych form  architektonicznych, figuralnych, pejzażowych, lub akcen
tów barw nych. Rytm  ten bywa jaw ny, lub ukryty , w ystępujący w obrę
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bie jednej kw atery, lub  ujaw niający się dobitnie dopiero w zestawieniu 
sąsiadujących ze sobą kw ater, nie mniej dochodzi do głosu często, oży
wiając całość kompozycji. Tem u sam em u celowi służy w ielokierunko- 
wość w układzie elem entów kom pozycyjnych, wyznaczających szereg 
linii pionowych, poziomych, skośnych, lub diagonalnych oraz ruch nada
wany poszczególnym uczestnikom akcji. Dodajmy, że ożywienie nie p ro 
wadzi tu taj do zbytniego zdynamizowania, ponieważ —  i to chyba w spo
sób świadomy — sprzeciwia się tem u przeciwstawność kierunków, stąd 
więcej zdaje się tu  być dynam iki ukry tej niż jaw nej. Ruchy d gesty osób 
w zasadzie są podyktowane rozgryw ającą się akcją, lub w ykonyw anym i 
czynnościami, ale trudno się oprzeć w rażeniu, że w niejednym  przy
padku są one mało przekonyw ające, będące raczej „upozowaniem” po
staci w ruchu. W znacznej mierze, a może naw et przede w szystkim  jest 
to rezu lta t niewspółm ierności między zam ierzeniam i i realnym  patrze
niem na otoczenie a możliwościami artysty , stojącego na przełomie dwóch 
okresów stylowych. I dlatego, przy przem yślanym  doborze elem entów 
i stosowaniu niezbędnych zasad komponowania, znajdziem y przykłady 
kompozycji takich, k tóre m alarzowi „nie wyszły” z uwagi na wadliwość 
w zajem nych zestawień, bądź też w skutek zachwiania proporcji złączo
nych ze sobą elementów. Posłużym y się tu przykładam i. I tak  np. 
w Uczcie u Szymona (ił. 9) razi niepoprawność w powiązaniu postaci 
Chrystusa i Marii M agdaleny ocierającej włosami jego stopę; istniejące 
tu taj usytuow anie spraw ia, że stopa jest właściwie niczyja, a i sama po
stać Chrystusa silnie kon trastu je  swą nadm ierną i chyba nie zamierzoną 
celowo wielkością z postaciami towarzyszących mu mężczyzn, nie mówiąc 
już o zbyt małej postaci niew iasty służebnej, o wadliw ych proporcjach 
stołu, czy błędach perspektywicznych. Do nieudanych połączeń arch itek- 
toniczno-figuralnych w ypadnie zaliczyć kw aterę z Małą Rodziną z po
wodu przesunięcia płaszczyzn, to znaczy górną część architektoniczną 
w ysunięto do przodu a   podpory cofnięto w ty ł tak, że pierwszy z lewej 
mężczyzna został usytuow any dokładnie w miejscu, na k tórym  powinna 
spoczywać baza kolum ny (por. il. 6). Inny przykład podobnego przesu
nięcia płaszczyzny obserw ujem y w scenie Ogrójca, gdzie postrzępiony 
szczyt góry nie leży w płaszczyźnie jej podstaw y i odbija się nieko
rzystnie na powiązaniu elem entu góry z postacią Chrystusa. B rak w y
ważenia i jakieś zachwianie równowagi odczuwa się w zestawieniu ele
m entów w praw ym , górnym  narożniku kw atery  z Męczeństwem Dziesię
ciu Tysięcy (ił. 7) — chodzi o ukształtow anie góry zakończonej masywem 
lasu (z kilkoma potężnym i pniami drzew), z którego wyłania się mnóstwo 
sylw etek ludzkich. W tej samej kw aterze, w grupie mężczyzn stojących 
na pierwszym  planie (z lewej strony) znajduje się postać na koniu; sposób 
skomponowania i w zajem ne proporcje jeźdźca i konia uległy dużem u za
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chwianiu. W Męczeństwie św. Urszuli część osób znajduje się na rufie 
okrętu skonstruow anej tak, że nie ma możliwości pomieszczenia na tym 
miejscu osób dorosłych, także jeden z masztów (ten w środku obrazu) 
nie ma żadnego wytłum aczenia konstrukcyjnego. Dla pełniejszego obra
zu dodajm y jeszcze dysproporcję postaci klęczącej M aryi w stosunku do 
stojącego św. Józefa w Adoracji Dzieciątka, dysproporcje siedzących n ie
wiast w stosunku do stojących mężczyzn w Małej Rodzinie, czy też po
staci młodej niew iasty klęczącej u stóp krzyża w stosunku do pozosta
łych osób (zwłaszcza sąsiadujących z nią mężczyzn).

K w atery trzeciej pary  skrzydeł otrzym ały jednolity schem at kom 
pozycyjny. Obowiązuje w nich ścisła sym etria, powtarzanie tła, obniżony 
punkt widzenia i niezbyt konsekw entny m odelunek światłościowy. W ca
łości obrazy te robią w rażenie statyki, płaskości i m ają coś z „malowa
nej” rzeźby.

9. P O S T A Ć  L U D Z K A

C harakter przedstawieniowy obrazów sprawia, że postać ludzka staje 
się w nich podstawowym  składnikiem  kompozycyjnym. W samych tylko 
dw unastu ukazanych scenach uczestniczy ponad sto osób przynależnych 
do świata nadprzyrodzonego (Chrystus, aniołowie) i do świata ziemskiego. 
Usytuowanie osób w układach kom pozycyjnych w yczerpuje niemal 
wszystkie możliwe pozycje ciała — stojącą i klęczącą, unoszącą się nad 
ziemią (Zm artw ychw stały) i będącą w locie (anioły), w ruchu i spoczyn
ku, wyprostow aną i pochyloną; ponadto oglądamy je z profilu i w trzech 
czw artych (najczęściej), w ujęciu frontalnym  i całkiem od tyłu. Tylne 
ujęcie w ydaje się tu być czymś śmiałym  i zachodzi dw ukrotnie (w Ado
racji M aryi i w Męczeństwie Dziesięciu Tysięcy). Osoby przedstaw iane 
w scenach wielopostaciowych trak tu je  się z dużą uwagą, kładąc nacisk 
na indywidualizację i portretowość, przy silnym  współczynniku realizm u, 
będącego wynikiem  bacznej obserwacji otaczającego świata. K ilkakrotne 
naw et występowanie tej samej postaci (M aryja z Dzieciątkiem, Chrystus, 
św. Józef) nie powoduje mechanicznego powielania, lecz za każdym  ra 
zem trak tu je  się je indywidualnie. O ile niewiasty, będące w liczebnej 
mniejszości, w ykazują duże podobieństwo pod względem wieku i typu 
urody, to mężczyźni prezentują całą galerię typów, zajm ujących różne 
stopnie w hierarchii kościelnej i społecznej. W anatom icznym  ukształto
waniu postaci dom inuje fizycznie silna s truk tu ra  ciała i stąd wiele figur 
męskich, z postacią Chrystusa na czele, w ykazuje mocną, m uskularną, 
lub wręcz atletyczną budowę. Rozpatrując budowę ciała ludzkiego od 
strony jej poprawności dostrzeżem y zarówno to, co można nazwać pewną 
m anierą, jak  też w yraźne błędy. M anierą będzie tu  np. charakterystyczne
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pochylenie dłoni rąk lekko ku dołowi w tych razach, kiedy one łączą 
się w geście m odlitewnym  lub są w yciągnięte do przodu. Do błędów na
tom iast w ypadnie zaliczyć skrzyw ienie w  tw arzy C hrystusa (jakby pora
żonej) z Uczty u Szymona (il. 9) odbiegającą od innych tw arzy i zachw ia
ne proporcje w budowie ciała Chrystusa Ukrzyżowanego i Zm artw ych
wstałego, niezgodny z praw dą układ i napięcie m ięśni w ciele Chrystusa 
wiszącego na krzyżu (już po zgonie). P rzynajm niej u kilku postaci k lę
czących w ystępuje charakterystyczne, ale n ienaturalne podkurczenie i za
razem  przesunięcie w bok zarysowującej się poprzez szaty nogi bliższej 
widza (np. Chrystus w Ogrójcu, papież w Adoracji M aryi, św. K atarzyna 
i inne). Dalekie od praw dy pozostają niektóre upozowania, a zwłaszcza 
pozycja nóg np. żołnierzy strzelających i zadających ciosy w M ęczeń
stw ie św. Urszuli, albo młodego człowieka na środku sali w Uczcie 
u Szymona; w tym  ostatnim  przykładzie jest również złe usytuow anie 
naczynia trzym anego w lewej ręce, a zachodzącego za praw ą nogę.

Rysy tw arzy, kształt nosów (przeważnie prostych) i ogólny typ urody 
przynależą —  poza w yjątkam i — do typu europejskiego i m ają liczne 
odpowiedniki w m alarstw ie północnoeuropejskim . Do wspom nianych w y
jątków  należą rysy  semickie św. Józefa i klęczącego króla w Pokłonie 
Trzech Króli, negroidalne rysy  młodego króla w tym że obrazie, jak  też 
rysy mongolskie dające się zauważyć np. w tw arzach dwóch zagadko
wych mężczyzn wypełniających lewy dolny narożnik kw atery  z M ęczeń
stwem  św. K atarzyny. W charakterystyce osób, mimo wielkiej ich liczby 
i sprzyjających tem atów  (sceny męczeństw, częściowo sceny pasyjnej), 
unika się wszystkiego, co byłoby groteskowością, karykatu rą , czy w y
razem okrucieństw a i brutalności; jedynym  chyba w yjątkiem  jest głowa 
dalszoplanowego mężczyzny w scenie Ukrzyżowania, nasuw ająca skoja
rzenia z głowami oprawców w licznych malowidłach późnogotyckich 
(ił. 12).

W spomniana wcześniej dążność do indywidualizowania nie oznacza 
całkowitego wykluczenia powtórzeń, k tóre zachodzą w ukształtow aniu 
części głów i w niektórych twarzach, co zdaje się być w ynikiem  kon
sekwentnego stosowania m odelunku według raz przyjętego sposobu i za
razem  wynikiem  upodobania w pewnym  typie urody, którego wyznacz
nikam i są: okrągłość tw arzy, wysokie czoło, dość mocno podkreślone, 
zaokrąglone policzki, w ydatne i zaokrąglone nosy. Określenia te nie m ają 
zastosowania do uczestników sceny ogrójcowej i sceny Zm artw ychw sta
nia oraz do kilku mężczyzn z innych obrazów, gdzie tw arze są spłasz
czone, brody zaostrzone, a kości policzkowe mocno wystające. Również 
ośmioro świętych ze skrajnych skrzydeł w ykazuje inny typ urody, inny 
m odelunek ciała i ukształtow anie jego detali (np. dłonie o długich a cien
kich palcach) — zgoła inny w arsztat.
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3. U B IO R Y  I O R Ę Ż

Ubiory i uzbrojenie pełnią w om awianych m alowidłach rolę pod
wójną: stanow ią dopełnienie charakterystyki postaci i są ważnym  ele
m entem  kom pozycyjnym. Bez trudu  odnajdziem y w nich ubiory kon
wencjonalne, szaty pontyfikalne i stro je aktualizowane, współczesne 
twórcom ołtarza. Do kategorii szat konwencjonalnych, na ogół nie pod
legających aktualizacji, zaliczymy szaty Chrystusa, białą chustę przy 
Dzieciątku, powłóczyste i barw ne suknie uskrzydlonych aniołów, ciemno- 
błękitny płaszcz Maryi, ubiory św. Anny, Józefa i Apostołów. Duża s ta 
bilność cechuje również szaty pontyfikalne przedstaw icieli hierarchii 
kościelnej (papieża, kardynała, biskupów) oraz ubiory zakonne. Trzecią 
bogatą grupę ubiorów tworzą stro je ówczesnej epoki — głównie miesz
czańskie i żołnierskie —  te ostatnie łącznie z uzbrojeniem . Realia ostat
niej grupy, jako plastyczny w yraz mody wówczas obowiązującej, posia
dają duże znaczenie w in terp re tac ji obiektu i w uściśleniu datowania. 
Bliższe wniknięcie w realia kostium owe wprowadza nas w  św iat mody 
niem ieckiej z końca XV i początków XVI wieku. Zbytecznym  w ydaje 
się analizowanie każdego ubioru przeto zwrócimy uwagę tylko na szcze
góły bardziej charakterystyczne. W modzie kobiecej zauważa się typowe 
dla początku XVI w szerokie wycięcia stanika sukni koło szyi 44, szczegół 
ten w ystępuje w sukniach kilku towarzyszek św. Urszuli i w  sukni M aryi 
ze sceny A doracji Dzieciątka, gdzie jest także przykład ozdobnie m ar
szczonej białej koszuli. Na przełom ie wieku XV i XVI pojawia się nowy 
szczegół, a mianowicie ozdabianie długich, wąsko skrojonych rękawów 
szeregiem bufiastych zgrubień lub uwidacznianie dużej ilości płótna w y
dobytego z rękaw ów koszuli 45, przykłady tego znajdziem y w Uczcie u Szy
mona (il. 9), w  sukni św. K atarzyny (il. 8) i inne. Czepiec poduszkowy, 
ulubione nakrycie głowy w modzie mieszczańskiej tego czasu46, widzimy 
na głowie wspom nianej niew iasty służebnej z Uczty u Szymona i n ie
w iasty klęczącej pod krzyżem  (il. 12). Strój św. K atarzyny nie ma (jako 
całość) swego odpowiednika; szczególnie chodzi tu o rodzaj baskiny opi
nającej korpus, mieniącej się złotem, drogimi kam ieniam i i m etalicznym i 
okuciami; włosy świętej spowija siatka zdobna w złoto i klejnoty. Te 
szczegóły ubioru w ydają się być najbliższe strojom  książęcym z p ier
wszej ćwierci XVI w ie k u 47. Ubiory m ieszczańskie składają się z ob
cisłych spodni, sajana i narzuconej na nie szuby o fu trzanym  podbiciu 
i z fu trzanym  kołnierzem . Tu i ówdzie można dojrzeć zyskujące na zna

44 M. G u t k o w s k a - R y e h l e w s k a :  H isto r ia  ub iorów . W rocław  1968 s. 340.
45  T am że, s. 340— 341,
46  T am że.
47 Z ur G esch ich te  der K ostü m e. M ünchen  (b.r.w .) N r 693.

9. Studiu W arm ińskie
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czeniu białe koszule zdobione najczęściej czarnym  jedw ab iem 48. Uzu
pełnieniem  stro ju  są szczegóły typowo niem ieckie, jak  nadm iernie sze
rokie i p ły tkie obuwie i czepce na w łosach49 . W szystkie te szczegóły 
w ystępują w szeregu malowideł (por. ił. 4, 6, 9). Pokaźna ilość realiów  
kostiumowych i orężnych, w które wyposażeni są żołnierze, pozwala na 
bezbłędne zaszeregowanie ich do form acji lancknechtów. Całkowita swo
boda, jaką w dziedzinie ubiorów przyznał im  sejm  w Augsburgu, dopro
wadziła do ogromnej różnorodności i barw ności50. W om awianym  ołtarzu 
lancknechci znajdują się w pięciu obrazach (trzy sceny męczeństwa, 
Ukrzyżowanie i Zm artw ychw astanie). Ich ubiory są typowe dla wczes
nego okresu XVI wieku. Zasadniczymi częściami tego ubioru są obcisłe 
spodnie, płaskie i p łytkie obuwie, wam sy —  najczęściej z bufiastym i 
i obfitującym i w rozcięcia (Schlitze) rękaw am i oraz charakterystyczne 
płaszcze w form ie peleryny (Mantelumhang) 51. W scenie Ukrzyżowania 
(il. 12) znalazł się dobry przykład niemieckiego sajana, a w innych (m .in. 
w scenie Zm artw ychw stania, il. 17) na głowach żołnierzy w idnieją modne 
okrycia głowy w form ie beretów  o szerokich, rozcinanych, m iękkich 
brzegach z pięknym i pióropuszami strusich  piór. Zwróćm y jeszcze uwagę 
na zbroję rycerza w scenie Adoracji M aryi (il. 5), gdyż posiada ona ty 
powe dla początków XVI w. zaokrąglone kontury, linie o układzie hory
zontalnym  i szerokie zakończenia trzewików (tzw. „krowie pyski”) 52.

Uzbrojenie żołnierzy jest także typowe dla wieku XVI, a więc p a r
tyzany, halabardy, miecze wraz z pochwami, jest też łuk i krótka broń 
kłująca. Jelec miecza przy głowie Chrystusa (w scenie Sądu Ostatecz
nego) ma kształt krzyżowy, ale miecze żołnierzy posiadają przeważnie 
jelce „esow ate” a głowice rękojeści m ają  form ę tzw. „oślego kopytka” 
(Eselhuf), co oznacza, że należą do uzbrojenia będącego w użyciu 
po roku 1500 53.

4. T Ł O

Tło części rzeźbiarskiej jest bardzo jednolite, płaskie i złocone. Je d 
nolite tła zdobią kw atery  trzeciej pary skrzydeł. Natom iast zróżnicowanie 
tem atyczne obrazów ołtarzowych znalazło swoje odbicie w zróżnico
waniu scenerii, będącej opraw ą i m iejscem akcji dla poszczególnych grup 
figuralnych. W nętrza architektoniczne i architektonićzno-pejzażowe, 
szeroka przestrzeń lub tła odrealnione stanowią dopełnienie elementów

48 M. G u t k o w s k a - R y e h l e w s k a ,  jw . s. 313 i 336.
49 T am że, s. 336.
5 1 T am że, s. 336 n.
51 W. B r u h n ,  M.  T i l k e :  K o stü m g esch ich te  in  B ild en . T ü b in gen  1955. T abi. 70.
52  Z. Ż y  g  u 1 s k  i: B roń  jako  d z ie ło  sztu k i. K ra k ó w  1969 s. 28.
53 W. B r u h n, M. T i  l k  e, jw . T abi. 42.
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kompozycyjnych. Do w nętrza architektonicznego wchodzimy dw ukrot
nie — raz z Małą Rodziną, drugi raz na Ucztę do Szymona. Siedmiooso
bowa Mała Rodzina skupiła się we w nętrzu sali kolumnowej. Sm ukłe 
m etalicznie połyskujące kolum ny w spierają m asyw ne belki stropowe, 
ułożone kasetonowo; w prześwitach m iędzykolum nowych w idnieją frag 
m enty  ścian i część dużego otworu osadzonego w bocznej ścianie i um ożli
wiającego zobaczenia wycinka świetlistego nieba, a poprzez otwory w bel
kowaniu wzrok biegnie wzwyż, gdzie ponad stropem  otwiera się wyższa 
część tego w nętrza z wyraźnie widoczną archiw oltą gu rtu  sklepiennego. 
Całość arch itek tu ry  wykreślono w ukośnym  u jęciu perspektyw icznym . 
Perspektyw iczne ujęcie znam ionuje również w nętrze domu Szymona. 
Goście i służba znaleźli pomieszczenie w  narożnej sali, m aksym alnie 
otw artej na zew nątrz poprzez ograniczenie ściany dłuższej do prosto
kątnego obram ienia w spartego na kolum nie i poprzez przeprucie drugiej 
dużym  otworem  drzwiowym, co pozwoliło odsłonić widok na budowle 
architektoniczne z lewej i na fragm ent dalekiego pejzażu w głębi obrazu. 
Obydwa powyższe w nętrza m ają wspólny detal w  postaci kolumn z ka
pitelem  roślinnym  i dw ubarw nej w geom etryczne wzory w ykreślonej 
posadzki. Tło architektoniczno-pejzażowe towarzyszy scenom Adoracji 
Dzieciątka i Pokłonu Trzech Króli. Różnią się one między sobą odm ia
nam i ruin; pierwsza jest ru iną prostokątnego wzniesionego z ciosów 
kam iennych pomieszczenia, sąsiadującego z ru iną baszty (w głębi) i n ak ry 
tego zniszczonym dachem, druga zaś stanowi ru inę w ielkiej m onum en
talnej budowli wielokondygnacyjnej, do której przylega szopa na drew 
nianych słupach i ruina baszty. Reszty tła dopełnia daleki pejzaż i nie
boskłon. Oprawa wyłącznie pejzażowa jest właściwością połowy w yobra
żonych scen i w ystępuje w trzech scenach M ęczeństw oraz w trzech 
scenach drugiego zamknięcia. Skały, kam ienie i wzgórza, skaliste łań 
cuchy górskie na horyzoncie, krzew y i drzewa z m otyw em  pojedynczego, 
sękatego pnia, drobna architektura, św ietlisty i specyficznie ukształto
w any nieboskłon (nie w ystępuje w kw aterach drugiego zamknięcia) — 
wszystko to składa się na całość barw nych pejzażowych dali. Zgoła inne, 
bo odrealnione, ożywione nieco obłokami tło zastosowano w Adoracji 
M aryi d w  Sądzie Ostatecznym.

5. P E R S P E K T Y W A

Dla wykonawców m alowideł ołtarza elbląskiego odtworzenie głębi na 
płaszczyźnie zdaje się być jednym  z głównych usiłowań twórczych. Zde
cydowanie zaniechano stosowania perspektyw y frontalnej na rzecz ukoś
nej, ona bowiem znalazła zastosowanie i we w nętrzach architektonicz
nych i w scenach pejzażowych. Jednakże przeszkodą staje  się niedosta
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teczne opracowanie zasad perspektyw y i ta nieporadność w różnym  stop
niu odbiła się na realizacji malowideł. P rzy  om awianiu w nętrz arch i
tektonicznych było już zasygnalizowane niezbyt udane połączenie grupy 
figuralnej z w nętrzem  sali kolumnowej w scenie Małej Rodziny, ale nie 
ten obraz, lecz Ucztę u Szymona można uznać za przykład nagrom adzenia 
błędów, m .in . perspektyw icznych. Zwróćmy tu wagę na bieg ściany 
widocznej tylko w części górnej (podpartej kolumną); znaczna część kom 
pozycji w ypadnie na zew nątrz pomieszczenia, gdyż płaszczyzna ściany nie 
jest równoległa do płaszczyzny ław y z wysokim oparciem i do płasz
czyzny stołu. Bardzo konsekw entnie wykreślono natom iast wszystkie 
linie posadzki, m arm urow ego podestu i stołu — wszystkie one m ają 
wspólny punkt zbiegu, znajdujący się mniej więcej w połowie wysokości 
obram ienia drzwiowego (po jego praw ej stronie). Stosunkowo dużą po
prawnością w ujęciu perspektyw icznym  odznaczają się ru iny w tle Ado
racji Dzieciątka i Pokłonu Trzech Króli; istniejące w nich uchybienia 
nie są rażące. Liczne m otywy architektonicznych budowli, wkom pono
wanych w pejzaż, m ają także swoje braki perspektyw iczne, chociaż nie 
rzuca się to zbyt mocno w oczy patrzącego. Perspektyw a linearna nie 
w yczerpuje tu ta j całego problem u przedstaw ienia głębi na płaszczyźnie, 
zwłaszcza przy tłach pejzażowych, w których dochodzi jeszcze odpowied
nie operowanie barwą.

6. B A R W A  I  Ś W IA T Ł O

O ile w pełni otw arta szafa w ytw arzała nastrój oficjalny i uroczysty, 
w czym odgrywały dużą rolę obfite ilości złoceń zharm onizowanych z bar
wami szat i karnacji rzeźbionych figur o tyle pierwsze i drugie zam 
knięcie ołtarza jaw i się oczom patrzącego jako barw ny kobierzec, w k tó
rym  czerwienie, żółcienie, zielenie, błękity i brązy w ystępują najczęściej 
i dają najsilniejsze akcenty barwne; poszczególne bowiem barw y, p rze
wijając się poprzez obydwa zestawy kw ater, tworzą swoistą rytm ikę 
i harm onię kolorystyczną. W obrębie każdej z nich w ystępują różne 
stopnie skali barw nej, różne odcienie i intensywność.

W sposób uzasadniony można tu  mówić o „wartościach przedstaw ie
niowych koloru” z uwagi na zastosowanie go w funkcji naśladującej 
natu rę  i identyfikującej przedm ioty. Nierozdzielnie jest to związane z p ro 
blemem światła wypływającego z dwóch źródeł. Jedno z nich, wspólne 
dla wszystkich kw ater każdego zestawu (bez trzeciej pary  skrzydeł) 
znajduje się przed ołtarzem  i z pozycji bocznej oświetla wszystko, co 
napotyka na swej drodze, m odyfikując koloryt lokalny, wydobyw ając 
i uplastyczniając każdą formę, potęgując wrażenie barw ne i ocieplając 
całość obrazu. Drugie źródło, odrębne dla każdego obrazu, pozostaje
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ukry te  gdzieś na linii horyzontu, rozśw ietlając nieboskłon i ocieplając 
najdalsze partie  pejzażu wraz z jego skalistym i szczytam i łańcuchów 
górskich. Modelunek światłocieniowy urzeczywistnia praktykow aną już 
wówczas zasadę, że wypukłości są jaśniejsze, a wklęsłości ciemne, przy 
czym zwycięża „radość czystego, pełnego koloru” tak, że „cień nie jest 
oddany czernią, gdyż ta zabrudziłaby i przyćm iła czystość koloru lokal
nego” i dlatego wyzyskuje się walor właściwy każdem u barw nikow i54. 
Ale nie tylko to, gdyż w niektórych przypadkach obserw ujem y zgoła 
coś innego i bardzo śmiałego, mianowicie modelowanie przy pomocy 
barw  przeciw staw nych, kontrastujących, np. żółty rękaw  lub oranż sukni 
modelowane w cieniach błękitem , a błękitna suknia cieniowana czerwie
nią (podszewka płaszcza Maryi w Adoracji Dzieciątka, szaty paru  osób 
w Małej Rodzinie i inne). Niemal regułą jest cieniowanie i wydobywanie 
plastyki białych partii za pomocą błękitu. Położenie cienia odbywa się 
w granicach form y przedm iotowej 55, gdyż nieśm iałe cienie, k tó re  zauwa
żamy zwłaszcza u stóp postaci ludzkich są albo nieśm iałą próbą łączenia 
s tre f barw nych, albo są „uzupełnieniam i” dawnych konserwacji. Ogólna 
tonacja barw na poszczególnych malowideł i ich połączeń wypływ a z za
stosowania w nich konwencji trzech planów barw nych przy odtwarzaniu 
głębi na płaszczyźnie, konwencji o rodowodzie n iderlandzk im  56.Operuje 
ona ciepłymi brązam i, chłodną zielenią i błękitem  atm osferycznym . Obec
ność jej w om awianym  ołtarzu jest niew ątpliw a z tym  wszelako zastrze
żeniem, że w ykorzystuje się ją w niejednakow ym  stopniu i przy stosun
kowo najm niejszym  udziale zieleni — z w yjątkiem  Męczeństwa św. K a
tarzyny, tj. obrazu, który był najmocniej zniszczony i obecnie daleko od
biega od wyglądu pierwotnego. W sumie koloryt i znaczna m alarskość 
form to duże osiągnięcia twórców ołtarza.

Oddzielnym zagadnieniem jest spraw a techniki w arsztatow ej, co do 
której nasuw ają się tu taj pewne spostrzeżenia, związane z rysunkiem , 
k tóry  uwidacznia się poprzez jasne partie  w arstw y m alarskiej. N ajw y
raźniej jest on dostrzegalny w rozrysowaniu aktów  postaci Chrystusa 
na rew ersach drugiej pary skrzydeł. O konturowanie figury, zaznaczenie 
szczegółów anatom icznych i mięśni, rysunek dłoni rąk, a naw et lekkie 
podcieniowania zostały w ykonane przy użyciu cienkiego pędzla. Co w ię
cej, w obrazie Męczeństwa Dziesięciu Tysięcy Chrześcijan można prześle
dzić szereg zmian w pierw otnym  zakomponowaniu i rozrysowaniu figur 
ludzkich; dla przykładu można wskazać rysunek nieistniejącego w obra
zie stojącego lancknechta, umiejscowionego niem al dokładnie w środku

54 M. R z e p i ń s k a :  H istoria  koloru w d z iejach  m a la rstw a  eu ro p ejsk ieg o . K ra 
k ów  1970 s. 167.

55   T am że, s. 168.
56 T am że, s. 193.
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m alowidła oraz drugoplanową grupę nagich postaci, k tórych obecne 
um iejscowienie nie pokryw a się z pierw otnym  rysunkiem  — po prostu 
uległy przesunięciu bardziej na  praw ą stronę. Na rysunek nałożono w ars
tw y farb, stosując przy tym  technikę laserunkow ą i liczne drobne impasta. 
W końcowym efekcie uzyskano gładkie, lśniące powierzchnie malowideł, 
k tórych znaczne fragm enty  z drobną siatką spękań ocalały wśród prze- 
m alowań i przemyć; są to głównie odsłonięte części ciała i partie  pe j
zażowe.

IV . T R E ŚC I i d e o w e

1. C Y K L  M A R Y JN Y

C entralną postacią ołtarza w  pełni otw artego jest figura M aryi z Dzie
ciątkiem, umieszczona w środku trzyosobowej grupy typu  Santa Con
versazione. Praw ie nigdy w sztuce średniowiecza M aryja nie pojawia się 
sama, lecz z Dzieciątkiem, ponieważ Jezus jest ty tu łem  jej chwały 
i jem u wszystko zawdzięcza, dzięki niem u cieszy się godnością Matki 
Boga i Królowej 57. Syn na lewym  ram ieniu, korona na głowie i berło 
(zaginione) w praw ej dłoni oraz księżyc u jej stóp — oto oznaki m acie
rzyństw a, królewskości i niepokalanego poczęcia. Taką właśnie postać 
umieszczono na naczelnym  m iejscu poliptyku elbląskiego. Stanowi ona 
niejako w prowadzenie w czteroobrazowy cykl m aryjny, w ypełniając 
górną połowę pierwszego zamknięcia. Adoracja Dzieciątka, Pokłon Trzech 
Króli, A doracja M aryi i Mała Rodzina — w każdym  z tych obrazów 
akcja skupia się wokół młodej M atki i jej małego, nagiego Dzieciątka. 
Dla dwóch pierwszych tem atów  podstawowym  źródłem  literackim  są 
teksty  biblijne 58, wokół których rozrosła się z czasem bogata litera tu ra  
(w najszerszym  rozum ieniu tego słowa), m ająca swe odbicie w kolejnych 
sform ułow aniach ikonograficznych, przepełnionych treścią symboliczną 59. 
Ruiny kam iennej budowli i baszty, zniszczony dach w sparty  o kam ienne 
m ury, słowem cała architektoniczna sceneria Adoracji Dzieciątka s ta 
nowi tu ta j symboliczną ruinę domu Dawidowego, k tórej „kariera” 
w sztuce przypada na drugą połowę XV i początek XVI wieku 60. Na 
ukształtow anie postaci M aryi w pozie klęczącej i adorującej leżące przed

57 S. B e i s s  e  1: G esch ich te  der V ereh ru n g  M arias in  D eu tsch la n d  w äh ren d  der  
M itte la lters . F re ib u rg  i.Br. 1909 s. 340.

58 Ł k  2,1-18; M t 2,1-12.
59 W yczerp u jącą  a n a lizę  ik o n o g ra ficzn ą  i ik o n o lo g iczn ą  m .in . d la  A d oracji D z ie 

c ią tk a  i P o k ło n u  T rzech  K ró li za w iera  p raca  Z. K ę p i ń s k i e g o :  W it S tw o sz  
w  sta r c iu  id eo lo g ii r e lig ijn y ch  odrodzen ia . O łtarz S a lw a to ra . W ro cła w  1909 s. 46—  
57 i 70— 74; na m a rg in es ie  m ożn a  n a d m ien ić , ż e  p rzyp is 179 (na s. 115) za w iera  
n ie w ła śc iw y  cy ta t z E w a n g e lii M ateu sza , za m ia st: M ath. 1,1-12 p o w in n o  być: M ath. 
2, 1-12.

60 T am że, s. 49.
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nią Dzieciątko zasadniczy wpływ w yw arły objawienia św. Brygidy 
Szwedzkiej. Takie ujęcie zmierzało do podkreślenia dziewictwa Maryi, 
cudowności narodzin i wolności od jakichkolw iek śladów połogu (w po
staci krwi, czy naturalnej u noworodków b rzydo ty )61. Dzieciątko nie leży 
na skraju  płaszcza, jak to często ma m iejsce w m alarstw ie północnym, 
lecz na białej chuście, podtrzym yw anej przez jednego z dwóch małych 
aniołów, co jest znacznie rzadszym  motywem. W adoracji uczestniczy 
także św. Józef, trzym ający świecę zapaloną, to jest symbol królewskiego, 
wywodzącego się z rodu Dawida, pochodzenia nowo narodzonego Jezusa 62. 
Równoczesna obecność różnych osób (M aryja, Aniołowie, św. Józef, b ro
daty pasterz) i różnych motywów (ruina, świeca, zwierzęta) świadczy 
o połączeniu w rodzaj syntetycznego obrazu wszystkich treści historycz
nych i symbolicznych, związanych z Bożym Narodzeniem.

Sceneria Pokłonu Trzech K róli uległa zmianie pod względem form y 
na rzecz budowli, która mimo zniszczenia w ykazuje bogate i m onum en
talne założenia, treść jej jednak pozostaje ta sama — domus David 
w ruinie, „realnie” zaś ru ina pałacu Salomona 63. Trzej królowie, zróżni
cowani pod względem wieku i rasy, są wyrazicielam i powszechności 
Kościoła, reprezentując wszystkie narody 64. „M aryja z Dzieciątkiem na 
kolanach, ukazująca je przybliżającym  się Królom, to Kościół (Maria — 
Ecclesia) przechowujący Chrystusa na swym łonie i udostępniający go 
w iernym ” 65. Księga w ręku M aryi — zanikający już w tedy (z w yjątkiem  
scen Zwiastowania) symbol 66 — świadczy m. in. o posiadanej przez nią 
znajomości Objawienia i być może świadomość dalszych losów jej Syna 
spraw ia, że w tak uroczystym  momencie zdaje się nie dostrzegać dostoj
nych gości, lecz trw a w zam yśleniu i z wyrazem  sm utku na tw arzy. „Na
bożny wół” pożywający „nową straw ę ideologiczną” (siano) byłby tu 
symbolem podatnych na chrystianizację pogan, podczas gdy „uparty  osioł, 
odw racający się od żłobu” symbolizuje niew iarę żydów 67. Ta sama sym 
bolika zwierząt dotyczy i sceny poprzedniej. Można tu ta j widzieć jeszcze 
inny aspekt, ten mianowicie, że często umieszczona scena Pokłonu „przy
zwyczaiła widzów do myśli, że M aryja odbiera homagium i króluje nie 
tylko władcom biblijnym , ale i doczesnym” 68. W yrazem tego może być 
trzeci obraz cyklu m aryjnego, gdzie ponadczasowo ujęta scena Adoracji 
M aryi, wyniesionej na obłoki i otoczonej aniołami, czyni z niej Panią

61 T am że, s. 52;—55.
62 T am że, s. 51— 52.

63 T am że, s. 72.
6 4 T am że, s. 71.
65 T am że.
66 S. B e l s s e l ,  jw . s. 331.
67 Z. K  ę  p i ń  s k  i, jw . s. 73.
68 K s. W. S m o l e ń :  K ró lew sk o ść  M aryi w  sz tu ce  p o lsk iej. A t e n e u m  K a p ł a ń 

sk ie  52(1950) s. 383.
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cach Męczenników następuje w późnym średniowieczu 79 najpierw  na te 
renie Bawarii, A ustrii i W ęgier, gdzie św. Achacjusz zostaje włączony 
do grona Wspomożycieli, a to z uwagi na wielkie przyw ileje, którym i 
obdarza swoich czcicieli, zapew niając im  „skuteczną ochronę przed 
wszystkim i nieszczęściami i użyczając wszelkich dóbr” 80. W naszym 
obrazie świętym  Achacjuszem jest niew ątpliw ie owa postać z m itrą 
biskupią na głowie, którą widzimy w dalszoplanowej grupie nagich ska
zańców (ił. 7).

Sąsiedni obraz ukazuje scenę Męczeństwa św. K atarzyny w momencie, 
gdy święta W spomożycielka klęcząc oczekuje na ostateczne wykonanie 
w yroku śm ierci przez ścięcie mieczem; obok w idnieją inne narzędzia 
jej to rtu r. Żaden inny św ięty w sztuce niem ieckiej nie doczekał się 
takiej ilości przedstaw ień i rzeźbionych figur, jak ta w łaśnie św ię ta 81. 
Poświadcza to i ołtarz piwowarów, w którym  św. K atarzynę uczczono 
dw ukrotnie.

Kolejny trzeci obraz przenosi nas w problem atykę biblijną. Mimo 
istnienia w ielu legend, opowieści czy wątków apokryficznych, związa
nych z osobą Marii M agdaleny 82, twórca tej sceny wziął za podstawę 
tekst z Ewangelii św. Ł u k asza83, opisującej wydarzenie, jakie miało 
miejsce podczas uczty w domu faryzeusza Szymona. Czyn M agdaleny 
był aktem  skruchy publicznej i wyrazem  przem iany, k tóra się w niej 
dokonała. Długa jest lista zawodów i rzemiosł, k tórym  ta święta patro 
nowała, przede w szystkim  jednak była „patronką pokutujących grzesz
ników, opiekunką zakonów i życia klasztornego” 84. .Tako szczególną pa
tronkę czcił ją zakon dom inikański i między innymi dominikanie wzbo
gacili nowymi szczegółami legendę tej świętej 85.

W sposób szczególny związana z Kolonią, ale ogromnie popularna na 
całym Zachodzie jest postać św. U rszu li86, k tórą w naszym obrazie oglą
damy w otoczeniu młodych towarzyszek w chwili męczeństwa. Spośród 
wielu scen rozbudowanego w XV wieku cyklu przedstaw ieniow ego87 
twórcy ołtarza w ybrali scenę ostatnią, to jest przybicie okrętu do brze
gów Kolonii i męczeństwo poniesione z rąk Hunów (tutaj z rąk  lanc- 
knechtów). Podsum owując niejako dwa wyżej omówione cykle — ma
ry jny  i hagiograficzny - i naw iązując do uwag na tem at popularności

79 T am że, s. 19 .
80  K. K ü n s t l e :  Ik o n o g ra p h ie  der c h r is tlich en  K un st. F re ib u rg  i.B r. 1826 Rd II 

s. 26.
81 T am że, s. 371.
82 M. S k r u d l i k :  M aria r. M agdali w  ew a n g e lii, leg en d z ie  i sz tu ce. P oznań  

1939 s. 10.
83 Ł k  7,36-59.
84 M. S  k r u d l i k, jw . s. 40.
85 T am że, s. 41.
86   J. D r a u  n, T ra ch t und A ttr ib u te , jw. s. 705.
87 K. K ü n s t l  e, jw . s. 572.
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kultu  świętych w arto — jak  się w ydaje — zilustrować to jeszcze przy
kładem  zaczerpniętym  z terenów  dawnego państw a krzyżackiego. Będzie 
to zestawienie częstotliwości występowanie niektórych tytułów  kościołów 
i kaplic bez wnikania w sztukę przedstaw ieniową i liturgię, bo te nie 
pom ijają żadnego z wyobrażonych w naszym  ołtarzu świętych. I tak  ty tu ł 
M aryi P anny  w ystępuje 40 razy, św iętych Janów  — Chrzciciela i Ew an
gelisty — 30, św. K atarzyny — 25, św. Anny —  18, św. B arbary — 14, 
św. M arii M agdaleny — 7, św. Antoniego Erem ity — 4, św. Urszuli — 1, 
św. Agnieszki — 1 raz itd. 88.

3. C Y K L  C H R Y S T O L O G IC Z N Y

W przeciw ieństw ie do sztuki włoskiej, k tóra w m iarę rozwoju rene
sansu w ykazuje coraz bardziej negatyw ny stosunek do tem atyki pasyj
nej, sztuka Północy, a przede w szystkim  sztuka niemiecka koncentruje 
swoją uwagę w łaśnie na Męce Pańskiej, O statnie półwiecze przed refo r
macją i w  m iarę, jak zbliżał się jej początek czyni się to ze w zrastającą 
siłą; żaden inny tem at nie posiadał ty lu  przedstaw ień plastycznych 
(ołtarze pasyjne, grupy Ukrzyżowania, Ogrójce, Drogi Krzyżowe itp.), 
a „ludowa pobożność nie mogła się tym  wszystkim nasycić” 89 .

Nie mogło zabraknąć tej tem atyki i w naszym  ołtarzu z tym , że jej 
realizacja odbiega od u tartych  schematów zarówno pod względem doboru 
scen, jak  i źródeł literackich, k tóre przełożono na język plastyczny. Cykl 
jest niewielki, ograniczony do czterech kw ater drugiego zamknięcia 
z czego tylko dwie górne zaw ierają sceny pasyjne w ścisłym znaczeniu, 
mianowicie scenę M odlitwy w Ogrójcu i scenę Ukrzyżowania 90 , podczas 
gdy u dołu oglądamy już Zm artw ychw stanie i Sąd Ostateczny. Można 
stąd wnioskować, że zasadniczą treścią nie miało tu  być ilustrow anie 
przebiegu samej M ęk i 91, lecz ujęcie jej w  szerokim kontekście dogma
tycznym. Taki bowiem zestaw tem atyczny i treściowy jest bardzo bliski 
wczesnej tradycji łączącej zawsze wspom nienie krzyża z chwałą Jezusa; 
„Męka i Zm artw ychw stanie nierozerw alnie złączone stanowią ukorono
wanie Jego dzieła. Pełnym  objawieniem  Chwały Chrystusa będzie Jego 
pow tórne przyjście w dniu ostatecznym ”  92. Takie ujęcie ma również 
znamiona duchowości św. Franciszka z Asyżu, k tóry  „nie przeżywa cier

88 E. T i d i c k, B e iträ g e  zur G esch ich te  der K irch en -P a tro z in ien  im  D e u tsc h 
o rd en sla n d e  P reu ssen  b is 1525. Z e i t s c h r i f t  fü r  d ie  G e sc h ic h te  u n d  A l te r tu m s k u n d e  
E rm la n d s  Bd X X II. B rau n sb erg  1926 s. 439—451.

89 H. L ü t z e i e r :  D ie  c h r is tlich e  K u n st D eu tsch la n d s . B onn 1936 s. 133.
90   W  dob orze te m a tó w  p a sy jn y ch  zachodzi zb ieżn ość  z o łtarzem  M ariack im  

w  K ra k o w ie; por. K s. W. S m o l e ń :  O łtarz M ariack i W ita S tw o sza  w  K ra k o w ie  
na t le  p o lsk ich  źród eł litera ck ich . A B i M K  5(1962) s. 278 n.

9 1 T am że.
92 K s. J, K  o p e  ć, jw . s. 24.
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pień Chrystusa jako tajem nicy zam kniętej w sobie, lecz wielbi ją w kon
tekście całej historii zbawienia, zwłaszcza w powiązaniu z Eucharystią, 
Zm artw ychw staniem  i ostatecznym  przyjściem  Pana na św iat” 93.

Wobec takiej zawartości tem atycznej i treściw ej słusznym będzie na
zywać ten cykl cyklem  chrystologicznym  (zamiast pasyjnym ). Stanowi 
on syntezę zbawczego dzieła Chrystusa, począwszy od w yrażenia w O grój
cu gotowości na podjęcie ofiary, poprzez dokonanie jej na krzyżu, poprzez 
chwalebne i zwycięskie Zm artw ychw stanie i aż po ostateczne objawienie 
się „Syna Człowieczego, przychodzącego na obłoku z wielką mocą 
i chw ałą” 94. Sąd Ostateczny, w ielokrotnie zam ykający cykle o łta rzow e95, 
oprócz treści eschatologicznych posiadał spory ładunek treści m oral
nych 96. Źródłem literackim  dla cyklu jest przede w szystkim  zawartość 
Nowego Testam entu 97; chodzi tu zwłaszcza o uczestników i miejsce akcji 
dla trzech pierwszych scen z tym , że sam przebieg Zm artw ychw stania 
nie posiada swego opisu w Ewangeliach, jednakże wiadomo, iż grobu C hry
stusowego pilnowały straże i w wyobrażonej scenie tylko żołnierze są 
obecni w chwili, gdy C hrystus w staje z grobu. Postać Chrystusa jest 
dom inującym  akcentem  treściowym  i form alnym  każdego z czterech 
obrazów. W szystko inne jest tylko jakby oprawą i tłem  dla tego, który  
dobrowolnie decyduje się na ofiarę i składa ją na krzyżu, k tóry  własną 
mocą w staje z grobu, aby kiedyś w pełni władzy dokonać osądu świata. 
W spomniana dom inacja postaci Chrystusa ma też związek z samym  spo
sobem kształtow ania postaci ludzkich w ogóle, a postaci Chrystusa 
w szczególności. Ciało Chrystusa naw et w momencie śm ierci na krzyżu 
jest uosobieniem siły, jest zwycięskie, jest w pełni ludzkie i między ludźmi 
nisko nad ziemią rozpięte na drzewie krzyża. W sztuce niem ieckiej tego 
czasu najw spanialszym  in terp reta to rem  takiego typu Chrystusa był 
A. D ü re r98. „Chrystus jest herosem - zarówno w cierpieniu, jak 
i w chw ale” 99 — t e słowa, wypowiedziane pod adresem  sztuki renesansu, 
znajdują odbicie i w omawianym cyklu ołtarzowym  (mimo pewnych 
zastrzeżeń natu ry  form alnej).

93 T am że, s. 59.
94 Ł k 21,17.
95 S p o strzeżen ie  to w y su n ą ł w  u stn ej ro zm o w ie  T. D o b rzen ieck i, w sk a zu ją c  na 

n a jn o w szą  litera tu rą  w  tej k w es tii;  n ie s te ty  n ie  b y ło  m o ż liw y m  d otarc ie  do tych  
opracow ań .

96 .7. B r a u n ,  D er c h r is tlich e  A ltar, jw. s. 502 n.
97 M od litw a  w  O grójcu; M t 26,36-46; M k 14, 32-43; Ł k 22, 39-47; J  18,1-2; osoby  

pod krzyżem : M t 27, 54-56; Mk 15, 39-41; Ł k 23, 47-49; J 19,25; straż, przy grobie: 
M t 27,65-66; p rzek u p ien ie  straży: M t 28, 11-15.

98 F. B u c h  h o l  z: P ro te sta n tism u s und K unst im sech zeh n ten  Jahrhu nd ert. 
H a lle  an der S a a le  1928 s. 29.

99 K s. J .S .  P a s i e r b :  C z ło w iek  i jego  św ia t  w  sz tu ce  r e lig ijn ej ren esan su .
W arszaw a 1969 s. 88.
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4. w p ł y w  Ś r o d o w i s k a  r e l i g i j n e g o
i

Form a nastaw y ołtarzowej w rodzaju poliptylcu szafiastego z param i 
ruchom ych skrzydeł, wypełnionych wieloobrazowymi przedstaw ieniam i, 
jest zjawiskiem powszechnym na terenie P rus W schodnich, Pomorza, 
M eklemburgii, B randenburgii, Saksonii, Turyngii i Ś lą sk a 100. Również 
i program  naszego otłarza, zawierający tem atykę chrystologiczną, m ary j
ną i hagiograficzną, nie jest czymś odosobnionym. Pow staje więc pytanie, 
jaką rolę mogło tu ta j odegrać miejscowe środowisko religijne, a ściślej 
środowisko pozostające w kręgu oddziaływania konw entu dominikanów 
elbląskich, skoro z nimi było związane bractwo cechu piwowarów i skoro 
dla kościoła Panny M aryi fundowany był ołtarz tego bractw a. Skądinąd 
wiadomo, że konw ent elbląski zajm ował miejsce wśród sześciu najznacz
niejszych klasztorów dom inikańskich w obrębie prow incji p o lsk ie j 101. 
Wiadomo też, że na terenie Elbląga dom inikanie cieszyli się wielką popu
larnością 102, a przecież nie mogło to być rzeczą zbyt łatwą, jeśli się 
zważy, że obok działał drugi, duży ośrodek życia religijnego (nie licząc 
mniejszych), a mianowicie kościół św. Mikołaja skupiający ponad 30 róż
nych b ra c tw 103, dla obsłużenia k tórych zatrudniono w tym  okresie 
aż 27 wikariuszy 104. Takie zaś sytuacje są szczególnie sprzyjające rozwi
jan iu  się przynajm niej, tych elem entów życia kościelnego, przez które 
były szczególnie a trakcyjne dla mieszkańców 105. Stąd rodziła się m. in. 
dbałość o w ystrój kościoła, co mogło mieć wpływ na bogatą i ozdobną 
form ę zarówno omawianego ołtarza, jak  i innych zachowanych do dziś 
ołtarzy podominikańskich. W szczególny sposób musiało to oddziaływać 
na pielęgnowanie określonych nabożeństw, propagowanie specjalnych 
praktyk, szerzenie ku ltu  pew nych św iętych itp. Wszystko to musiało 
z kolei w jakiś sposób oddziaływać na program  treściowy i ikonograficzny 
realizowanych ołtarzy. W ydaje się, że w ołtarzu piwowarów potw ierdze
niem tego mogłoby być eksponowanie np. cyklu m aryjnego, czy przed
staw ienia związane z takim i świętym i jak  Achacjusz i M aria Magdalena. 
Na szczególną uwagę zasługuje w tym  względzie kw atera  z Adoracją 
Maryi, gdzie znajduje się wzm iankowany już wieniec róż i wplecione weń 
medaliony z w izerunkam i Pięciu Ran Pańskich. Motyw ten posiada genezę 
w ybitnie dom inikańską i tylko pod w pływ em  środowiska dom inikań
skiego mógł się znaleźć wśród przedstaw ień ołtarzowych. Stanowi on po

100   J. B r a u  n, D er  c h r is tlic h e  A ltar , j w. s. 3,54.
101  J. K ł o c z o w s k i :  Z akony na z iem ia ch  p o lsk ich  w  w ie k a c h  średn ich . W: 

K o śc ió ł w  P o lsce . T. I. — Ś red n io w iecze . K ra k ó w  1966 s. 534— 539.
102 E. C a r s t  e  n n, jw . s. 166.
103   T am że, s. 175.
104 G. M a t e m :  D ie  k irch lich en  B ru d ersch a ften  im  E rm land. P u s to r a lb la t t  fü r

d ie  D iö zese  E rm la n d  R. 48(1916), s. 6.
105 J. K ł o c z o w s k i ,  jw . s. 563.
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łączenie dwóch form  dewocyjnych —  m odlitw y różańcowej i bardzo 
popularnego nabożeństwa ku czci Pięciu Ran Pańskich. Jako pierwszy 
zilustrow ał to dom inikanin Dominik Lupi w księdze różańcowej (Rosen- 
kranzbuch), k tó rą  w ydał drukiem  w roku 1500 w B ru g ii106. Odnośny 
obraz przedstaw ia M atkę Boską z Dzieciątkiem w typie „Niewiasty oble
czonej w  słońce” , przed k tó rą  klęczy św. Dominik trzym ający w ręku  
wieniec złożony z 50 róż przeplecionych pięcioma dużym i różami, na 
których wyobrażono Pięć Ran Pańskich. Zbieżność tego obrazu z kw aterą 
Adoracji M aryi jest jednoznaczna i u tw ierdza w  przekonaniu, że program  
otłarza pow staw ał między innym i pod w pływem  dominikanów.

5. N O W E  W ID Z E N IE  Ś W IA T A

                                

Chcąc pełniej wniknąć w treści wyrażone w otłarzu piwowarów nie 
można choćby nie zasygnalizować sposobu widzenia świata, jaki ma 
m iejsce w  znacznej części obrazów. W ydaje się, że jest tu  coś więcej 
niż tylko tendencja do realizm u i aktualizacji. Nie można przeoczyć w y
siłku z jakim  arty sta  dąży do rozszerzenia przestrzeni, do ukazyw ania 
bezkresnych dali, do stapiania w jedno człowieka i przyrody, co jest 
szczególnie widoczne w scenach męczeństw. Godnym  uwagi jest choćby 
taki szczegół, jak  glob kosmiczny u  stóp C hrystusa — Sędziego; być może 
dałoby się go włączyć do n u rtu  „magii lustrzanych odbić i refleksów 
św iatła” 107, chociaż nie odbija on tu ta j niczego, lecz mieści w swym  prze
zroczystym  i kulistym  w nętrzu  to, czego w ogóle w tym  obrazie nie 
znajdziem y. Dość niezw ykłe i specyficzne dla tego obiektu jest również 
kształtow anie nieboskłonu, dla określenia którego użyto w  tej pracy 
term inu  „tunelow y”. Ponadto wchodzi tu  w  grę duży współczynnik 
św iatła, k tó re  wychodząc gdzieś z głębi obrazu przenika i nieboskłon 
i w spom niane dale pejzażowe. Doprawdy trudno rozstrzygnąć, czego jest 
tu  więcej — m istyki światła, czy przeobrażeń w poglądach kosmologicz
nych. Być może jedno i drugie znalazło swój w yraz w om awianych obra
zach. Stange dokonując syntezy m alarstw a szkoły dunajskiej powie, że 
„człowiek i św iat, m ikro- i makrokosmos, przynależą do siebie nawzajem , 
pochodzą z tych samych elementów, uczynił je  M istrz ponad wszystko, 
one są w zajem nie uw arunkow ane i w zajem nie się odzw ierciedlają” 108. 
Lützeier natom iast skupia swą uwagę na m istyce światła: „ścisłe powią
zanie n a tu ry  i nadna tu ry  w ydaje się być osobliwością Północy” 109, żadnej

106 S. B e  i s s  e  l , G esch ich te  der V ereh ru n g  M arias, jw . s. 528.
107 J. B i a ł o s t o c k i :  „Sąd  O sta teczn y ” H an sa  M em lin g a . S p o strzeżen ia  i a n a 

liz y  w  oparciu  o bad an ia  tech n o lo g iczn e . R o c zn ik i  H is to r i i  S z tu k i .  W ro cła w  1970 
T. V III s. 42.

108 A . S t a n g e :  M a lere i der D o n a u sch u le . M ünchen  1964 s. 35.
109 H . L  ü t z  e  l e  r, jw . s. 174 n.
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innej sztuce europejskiej nie chodzi tak bardzo o w yprowadzenie z dnia 
powszedniego owego nie dającego się wypowiedzieć św ia tła 110. Bliskie 
naszym obrazom jest także następujące stw ierdzenie: „wielkim wyda
rzeniem w chrześcijańsko-północnej m istyce światła jest to, że boskie 
światło jest doświadczane jako ciche, cały św iat ogarniające prom ienio
wanie. W ynikiem takiej cichej poezji św iatła jest zaufanie i miłość dla 
stw orzenia” 111.

6. F U N D A T O R

Omawiany ołtarz jest powszechnie łączony z bractw em  cechu piwo
warów, jednakże w zachowanym  zespole ak t cechowych 112 nie udało się 
znaleźć potw ierdzenia tego związku. Za datę powstania bractw a, którem u 
patronow ał św. Jan  Chrzciciel, uchodzi rok 1119 113. Wiadomo, że cele 
i obowiązki religijne w życiu cechu odgryw ały doniosłą rolę naw et wtedy, 
gdy nie leżały w jego podstawowych założeniach 1 1 4 ,a uczestnictwo 
w mszach i nabożeństwach brackich należało do podstawowych obo
wiązków w tym  w zględzie115. Posiadanie własnego ołtarza staw ało się 
nieodzowną koniecznością w życiu i funkcjonow aniu każdego bractw a. 
Analizując wartości artystyczne i estetyczne otłarza piwowarów i biorąc 
pod uwagę jego pierw otne usytuow anie w m iejscu eksponowanym, 
bo przy łuku tęczowym we w nętrzu kościoła Panny M aryi, można w tym  
widzieć potw ierdzenie wysokiej rangi społecznej fundatora. Starom iejski 
cech piwowarów elbląskich był przecież jednym  z najstarszych i najbo
gatszych cechów, a jego znaczenie potwierdza choćby fak t posiadania 
swoich przedstaw icieli w radzie m iejskiej, podczas gdy żaden z innych 
cechów nie m iał takiego praw a. Mieszczański charak ter fundatora zazna
czył się i w samym  dziele, co uwidacznia się zarówno w charakterystyce 
części osób, jak  i w mieszczańskich realiach tej charakterystyki. Miesz
czańskie typy i mieszczańskie ubiory znajdziem y w sześciu obrazach 
i naw et dwaj królowie z Pokłonu Trzech K róli noszą mieszczańskie szuby, 
przy czym środkowy kró l jest w każdym  calu reprezentantem  świata 
mieszczańskiego. Nasuwa się przypuszczenie, że w Adoracji M aryi, wśród 
portretow o traktow anych adorantów  mogły się znaleźć po rtre ty  fundato
rów. Mała Rodzina, nacechowana in tym ną atm osferą rodzinnego spot

110 T am że, s. 175.
111 T am że, s. 176.
112 W szy stk ie  a k ta  cech o w e zn a jd u ją  s ię  o b ecn ie  w  A rch iw u m  P a ń stw o w y m  

w  G dańsku .
113(K. E. R a m s e y )  M anu scrip toru m  E lb in g en siu m , V(1246— 1767), A P  G dańsk, 

III. 255/853, f. 475.
114 A . M a t  z, jw . s. 49.
115  E. W i ś n i o w s k i :  B ra ctw a  r e lig ijn e  na z iem ia ch  p o lsk ich  w  śred n io w ieczu . 

R o c zn ik i  H u m a n i s t y c z n e  T N  K U L  1969 r. 17 z. 2 s. 68.
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kania, należy do przedstaw ień szczególnie popularnych w środowisku 
mieszczańskim. Mieszczański charak ter znam ionuje także Ucztę u  Szy
mona, gdzie gospodarzem jest bogaty mieszczanin, a m iejscem akcji jego 
dom, w ypełniony uw ijającą się i usługującą gościom służbą. W reszcie 
trudno znaleźć w ytłum aczenie powstania trzeciej pary  skrzydeł lepsze 
niż to, k tóre sugeruje W. W allerand mówiąc, że girlandowe obram ienia 
kw ater, zastosowane w ołtarzu głównym  kościoła P. M aryi, jako „modne 
podniety” zaimponowały części bogatych mieszczan tak, że w padli na 
pomysł, aby ołtarzowi piwowarów dodać jeszcze jedną parę skrzydeł 
z wyobrażeniam i świętych, u jętych w podobne obram ienia 116.

V. A N A L IZ A  ST Y L O W O -P O R O W N A W C Z A

1. W PŁ Y W  T W Ó R C Z O Ś C I A L B R E C H T A  D U R E R A

Od wielu już la t wiadomo o istnieniu w ołtarzu piwowarów w pływ u 
twórczości A. D ürera i przynajm niej k ilku autorów  (ostatnim i ze zna
nych był W. W allerand) cytowało w yniki badań H. Absa, opublikowane 
w roku 1927 i omówione w pierwszym  rozdziale tej pracy. Stwierdzono, 
że w ścisłym związku z grafiką D ürera  pozostają trzy  kw atery  ołtarza 
elbląskiego (Adoracja Dzieciątka, Pokłon Trzech Króli i Mała Rodzina). 
Mimo to pozostaje uzasadniona potrzeba ponownego rozpatrzenia tych 
wpływów, a  to z tej przyczyny, że poszukiwania m ateria łu  porów naw 
czego pozwoliły na w ykrycie szeregu innych dzieł tego artysty , k tóre 
m usiały być znane wykonawcom ołtarza elbląskiego. Ponadto i odnośnie 
do wym ienionych trzech kw ater w ypadnie dorzucić kilka uwag. W Ado
racji Dzieciątka (il. 3) posłużono się drzew orytem  z cyklu Żywot M aryi 
przedstaw iającym  Pokłon Pasterzy (il. 18). H. Abs analizując wzajem ne 
ich zależności podkreśla w ierne skopiowanie ru iny  117. Z tym  stw ierdze
niem  trudno się zgodzić; drzew oryt D ürera był tu  wzorem, ale nie został 
skopiowany, bo ru ina D ürerow ska uległa przeobrażeniom  i to raczej n ie
korzystnym  — zmieniono jej proporcje i zatarto  funkcjonalność. O ile 
na obrazie graficznym  akcja odbywa się w ew nątrz ru iny  a dwa otwory 
drzwiowe są w pełni funkcjonalne i w ykorzystane przez osoby wchodzące 
tak, że budowla i ludzie tworzą organiczną całość, to w obrazie ołtarzo
w ym  stała się tylko tłem. W. W allerand zw raca uw agę na m otyw pod
trzym yw ania przez aniołów chusty, na k tórej leży Dzieciątko Jezus 
i widzi w tym  szczególne uderzające podobieństwo z odnośną kw aterą 
ołtarza w Iierzogenburgu, którego twórcą był Jörg  B reu 118. Nie negując

116 W W a l l e r a n d ,  j w.  s. 54.
117 „M an k a n n  fa s t  n ich t treu er  k o p ieren ...” H . A b s ,  j w.  s.  74.
118W.  W a l l e r a n d ,  j w.  s.  34.
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słuszności tego spostrzeżenia, m usi się jednak zwrócić uwagę na istnienie 
podobnego szczegółu w  obrazie m alowanym  przez D ürera (ok . 1504 r.), 
co więcej — ta redakcja jest znacznie bliższa ołtarzowi piwowarów, a to 
dlatego, że w obrazie D ürera podtrzym ującym  jest jeden m ały anioł 
(czyni to oburącz), a nie dwóch znacznie większych i inaczej wkompono
wanych w całość sceny, jak  to ma miejsce w m alowidle z Herzogenburga. 
Inaczej m a się rzecz przy korzystaniu z drzew orytu (il. 19) w Pokłonie

18. A . D ürer, B oże N a ro d zen ie  z cy k lu  „ Ż yw ot M ary i”, B  85; ok. 1506 r.
19. A . D ü rer, P o k ło n  T rzech  K ró li z  c y k lu  „Ż y w o t M a ry i”, B  87; ok . 1506 r.

Trzech K róli (ił. 4); tu ta j zbieżności są bardzo duże, a większość szcze
gółów przejęto dosłownie w m alowidle ołtarzowym, przy  czym i tu ta j 
proporcje kompozycji Dürerow skiej utraciły na smukłości i lekkości, 
chociaż nie do tego stopnia jak  w pierwszym  obrazie. W tej kw aterze 
wpływ pierwowzoru graficznego był tak  duży, że najsilniej odbił się na 
ukształtow aniu całego obrazu (z kompozycją figuralną włącznie). Trzecia 
kw atera cyklu m aryjnego, to jest Adoracja M aryi (ił. 5), nie posiada bez
pośredniego wzorca wśród dzieł D ürera, ale i tu  W allerand próbował 
dopatrzeć się w pływ u obrazu Adoracja Trójcy Świętej na układ i roz
mieszczenie adorantów  w kw aterze elbląskiej. Jeśli tę sugestię uzna się 
za słuszną, to tym  bardziej należy się opowiedzieć za Dürerow skim  wzor-

JO. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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com dla postaci adorowanej Maryi, bowiem wśród wielu opracowań tej 
postaci znajdujem y między innym i wyobrażenie „Maryi w koronie 
z gwiazd” (il. 20), k tóra układem  szat, włosów, promieni, czy rodzajem  
diadem u (dolnej części korony z gwiazd) i w ogóle układem  całości zbliża 
się mocno do przedstaw ienia elbląskiego. Wiele już powiedziano o Ile 
architektonicznym  kw atery  ukazującej Małą Rodzinę (ił. 6), k tóre jest 
przejęte ze sceny Ofiarowania w Św iątyni z cyklu Żywot M aryi (ił. 21).

20. A. D ü rer, M aryja w  k oro n ie  z gw ia zd , B 31; 1508 r.
21. A. D ürer, O fia ro w a n ie  w św ią ty n i z cy k lu  „Ż yw ot M ary i”, B  88; ok . 1506 r.

W drzew orycie D ürera Abs doszukał się zapożyczenia z Teorii Perspek
tyw y  J. Pelerina (zwanego Viator), które w redakcji D ürera uległo śm ia
łym przeobrażeniom, aby następnie znaleźć się w kw aterze ołtarza piwo
warów. Nie zwrócono dotychczas uwagi na niezbyt szczęśliwe przedsta
wienie tego w nętrza w malowidle ołtarzowym, w którym  kolumnowe 
w nętrze sali utraciło pierw otną (tzn. D ürerowską) m onum entalność i rów 
nowagę sił dźwigających i ciążących — kolum ny są zbyt cienkie, in te r- 
kolumnia zbyt szerokie, masyw belek nieproporcjonalnie ciężki w s to 
sunku do podpór, a ponadto nastąpiło tu przesunięcie płaszczyzn (o czym 
była mowa) i nie najlepsze wkomponowanie grupy figuralnej. Sam tem at 
Św. Rodziny nie był obcy twórczości D ürera i dla przykładu w arto 
wskazać drzew oryt z pięcioosobową Małą Rodziną (ił. 22), który  mógł 
być znany i w Elblągu zwłaszcza, że dostrzegam y tu podobne ujęcie
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kom pozycyjne — siedzące niew iasty, stojący mężczyźni, pnie drzew w tle 
(w kw aterze ołtarzowej kolumny), mężczyzna z lewej trzym a sznur z na
nizanymi koralam i, a jego odpowiednik w ołtarzu piwowarów trzym a 
różaniec itp.

Męczeństwo Dziesięciu Tysięcy Chrześcijan D ürer opracowywał p rzy
najm niej dwa razy; około r. 1500 wykonał go jako drzew oryt (ił. 23), 
a w r. 1508 nam alował obraz (ii. 24). Porów nując te dwie redakcje

22. A. D ü rer, Ś w ię ta  R odzina, B 96; 1511 r.
23. A. D ürer, M ęczeń stw o  D z ies ięc iu  T y sięcy , B 117; ok. 1500 r.

z kw aterą ołtarza (ił. .11) nie sposób oprzeć się wrażeniu, że ich wzajem ny 
związek jest niezaprzeczalny. U kształtowanie terenu  akcji, szczyt góry 
porośnięty lasem, urw iska, z których strąca się skazańców, grupa p ier
wszoplanowych „obserwatorów” (w tym  jeden na koniu), ofiary z odcię
tym i głowami, postać biskupa męczonego na pierwszym  planie (drzewo
ryt) lub stojącego w głębi (obrazy malowane) — wszystko to spraw ia, 
że trudno byłoby znaleźć lepszy wzorzec dla wykonawców ołtarza.

Ilość wszelkiego rodzaju przedstaw ień św. K atarzyny A leksandryj
skiej osiągnęła ogromne rozm iary a przecież i dla sceny Męczeństwa tej 
świętej znajdziem y pokrew ne przedstaw ienia Dürerowskie. Zbliżonymi
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24. A . D ü rer, M ęczeń stw o  D z ie s ię c iu  T y sięcy , 1508; (W iedeń).
25. A. D ü rer, M ęczeń stw o  św . K a ta rzy n y , B  120; ok. 1497 r.

26. A. D ü rer, U k rz y żo w a n ie  z  W ie lk ie j P a sji, B  11; ok. 1498 r. 
27. A . D ürer, O p ła k iw a n ie  C h rystu sa , 1500 (M onachium ).
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kompozycjami są dwa M ęczeństwa (św. Jakuba i św. K atarzyny) na 
skrzydłach jednego z ołtarzy m alowanych przez D ürera, obecnie 
we Frankfurcie, ale jeszcze bliższy jest drzew oryt o tym  samym tem acie 
(il. 25). Elementy pierwszoplanowe takie, jak  sylw etka klęczącej świętej, 
stojącego w rozkroku i dobywającego miecz kata, drew niana konstrukcja 
z ułam anym , najeżonym  ostrzami kołem, znalazły się w kw aterze elblą
skiej w układzie odwróconym; daleki i górzysty pejzaż z wkomponowaną 
weń budowlą oraz groźne niebo są w zasadzie pokrewne, inaczej nato 
m iast potraktow ano grupę pieszych i konnych — w drzeworycie są to 
prześladowcy porażeni gradem  kamieni i ogarnięci paniką, a w obrazie 
stoją w głębi w roli obserwatorów i jedynie z lewej strony kata znajdują 
się przedziwnie upozowane sylw etki dwóch mężczyzn, z których jeden 
(ten z „w irującym ” płaszczem) do złudzenia przypom ina sylw etkę umiesz
czoną przez D ürera w środku obrazu. Najprawdopodobniej tu należy 
szukać w yjaśnienia niezrozum iałej przy oglądzie samego malowidła roli 
tych „w irujących” na ziemi mężczyzn, którzy zapewne m ają wyobrażać 
ukaranych prześladowców, ale dla jasności zabrakło w obrazie ukazania

28. A. D ü rer, „M ąż B o le śc i”, B 20; ok. 1507 r.
29. A. D ü rer, Z m a r tw y ch w sta n ie  z M ałej P a sji, B 45; 1509— 1511 r.
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owego gradu kamieni, a niew ielkie błyski św iatła i ognia wśród chm ur 
nie są tu  dość czytelne (może to skutek silnych zniszczeń i przem alować 
tej kwatery)?

Scenę Ukrzyżowania (il. 12) W allerand znów łączy z twórczością 
J. Breu, a mianowicie z Ukrzyżowaniem w M elku (1502 r.) 119; autorowi 
chodzi tu  głównie o ciężką masywność, z jaką Breu ukształtow ał tam  
postać Chrystusa oraz o rzadko zachodzący m otyw siedzącej u stóp krzyża 
Maryi. Otóż nie w ydaje się, aby J. Breu m usiał mieć tu taj przew age 
nad Dürerem , bo przecież siła w italna, z jaką D ürer form uje swoje 
postacie (zwłaszcza Chrystusa) w niczym nie ustępuje innym, drzewo 
krzyża jest u niego najczęściej nieco tylko ociosanym okrąglakiem, a sie
dząca pod krzyżem  M aryja w ystępuje u niego zarówno w scenie Opła
kiwania, jak  i w  scenie z Ukrzyżowaniem (porównaj il. 26, 27, 28). Wobec 
tego i tu ta j można widzieć przede wszystkim  wpływ D ürera. Sceny 
Zm artw ychw stania z Małej Pasji (il. 29) i Dużej Pasji (il. 30) stanowią 
podstawę dla tego samego tem atu  w ołtarzu piwowarów (ił. 13). W p ier
wszej m am y podobne ukształtow anie wzgórza, wznoszącego się ukosem 
ku górze i zakończonego drzewem , w obydwu drzew orytach jest podobny 
kształt grobowca (tyle, że zamkniętego), wiele podobieństw zawiera się 
także w charakterystyce żołnierzy strzegących grobu, zwłaszcza w ich

30. A. D ürer, Z m a r tw y ch w sta n ie  z W ielk ie j P a sji, B 15; ok. 1510 r. 
31. A. D ü rer , Sąd  O sta teczn y  z M ałej P a sji, B 52; 1509— 1511 r.

110 T am że .
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pozach i uzbrojeniu; szczególnie zwracają na siebie uwagę dwaj p ier
wszoplanowi z Dużej Pasji, gdyż ich postacie i postać Zm artwychwstałego 
są bardzo bliskie obrazowi ołtarzowemu.

Sąd Ostateczny (il. 14) zam ykający cykl przedstaw ień ołtarzowych 
i Sąd Ostateczny D ürera, będący zakończeniem jego Małej Pasji (il. 31), 
to również dwa odpowiedniki. I w jednym  i w drugim  zastosowano 
podział na dwie strefy, przy odrealnionym  tle  i wyraźnej dominancie 
strefy  górnej, w której użyto tych samych elem entów składowych. Róż
nice — na rzecz uproszczenia — w ystępują tylko w strefie  dolnej, gdzie 
m alarz elbląski zrezygnował z ukazania symbolicznego nieba i piekła, 
zachowując tylko kilka sylw etek ludzi powstających z grobów i dodając 
trój postaciową scenę walki między aniołem i diabłem o człowieka. Do 
powyższych porównań i zastawień dodajm y jeszcze i to, że wszystkie 
szczegóły ubioru modnego na przełomie wieków XV i XVI oraz rodzaje 
uzbrojenia, jakie w ystępują w obrazach z ołtarza piwowarów, odnaj
dziemy bez trudu  i to raz po raz wśród realiów, w k tóre obfitują dzieła 
D ürera — dzieła, których wpływ na artystów  europejskich był prze
ogromny.

2. O D D Z IA Ł Y W A N IE  IN N Y C H  W Z O R Ó W

W m iarę poszerzania ilości dzieł D ürera, wykorzystanych przez tw ór
ców ołtarza elbląskiego, ulegały ograniczeniu wpływy innych wzorów 
i środowisk twórczych, które mogły stanowić bezpośrednią inspirację 
przy realizowaniu tego zamówienia. Pozostają tu już tylko nieliczne 
kw atery, dla k tórych brak nam jeszcze ustalonych pierwowzorów. 
Pierw szą z nich jest Uczta u Szymona (il. 9), która w ydaje się być pozba
wioną jakiegoś bliższego odpowiednika. Zważywszy liczne błędy pe r
spektywiczne oraz powtórzenia zaczerpnięte z innych kw ater ołtarza 
można ją uznać za kompozycję samodzielną; np. kolumna i posadzka są 
w niej takie same, jak w Małej Rodzinie, pow tarzają się też typy i cha
rak terystyka niektórych postaci oraz nieboskłon i daleki pejzaż.

Męczeństwo św. Urszuli z Towarzyszkam i (il. 10) może być jakim ś 
dalekim  echem przedstaw ień m alowanych przez J. Memlinga na skrzyni 
relikwiarzowej św. Urszuli w Brugii (ukończ, w 1489 r.); takie porównanie 
w ynika z analizy szeregu podobnych elem entów kom pozycyjnych zasto
sowanych w obu przypadkach, jak np.: wygląd żaglowca, typ urody 
i ubiory młodych kobiet, upozowanie żołnierzy strzelających z brzegu 
z tym , że u Memlinga te elem enty są rozmieszczone w kilku obrazach 
tworzących całe opowiadanie.

Modlitwa w Ogrójcu (il. 11) w ykazuje duże podobieństwo do drzewo
ry tu  Schongauera (il. 32); w obydwu ma miejsce podobne ukształtow anie
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i rozmieszczenie elem entów skalistego terenu, kształt i umiejscowienie 
klęczącego C hrystusa i lecącego ku niem u anioła z kielichem  w ręku, 
upozowanie apostołów przy innym  ich rozmieszczeniu w  terenie. Mówi
liśmy już o dom inikańskiej genezie m otywu wieńca róż z wplecionymi 
weń w izerunkam i Pięciu Ran Pańskich. Dla uzupełnienia można tu taj 
wskazać inne m alowidło z tym samym  motywem, pochodzące z dw u
skrzydłowego, obustronnie m alowanego zamknięcia predelli z ołtarza 
przewoźników wiślanych (Weichselfahreraltar), pochodzącego również 
z elbląskiego kościoła Panny M aryi (il. 33). Na koniec pozostaje jeszcze 
trzecia para skrzydeł, k tóre pochodzą z innego w arsztatu twórczego, 
prezentującego odm ienne wartości form alne i inne cechy stylowe. W ar
sztat ten pozostaje w ścisłym związku z kręgiem  twórczości Michała 
z Augsburga, wykonawcy ołtarza głównego dla kościoła Mariackiego

w Gdańsku. Do tego kręgu przynależy ołtarz główny z kościoła dom ini
kanów elbląskich i trzecia para skrzydeł z ołtarza p iw ow arów  120. Na 
dowód tego w ystarczy zestawić m alowidła tych skrzydeł (il. 15) i choćby

120  P or. H. A b s ,  j w.  s. 80; W.  W a l l e r a n d ,  j w.  s. 54.  A.  S t a n g e :  D eu tsch e  
M a la cci der G otik . M ü n ch en — B erlin  1961 s. 117. W. D r o s t :  K u n std en k m ä ler  der  
S ta d t D an zig . B d. IV . —  D ie  M a rien k irch e  in  D a n zig  und ih r e  K u n stsch ä tze . S tu t
tgart 1963 s. 87— 88.

32. M. S ch o n g a u er , M o d litw a  w  O grójcu , B 9.
33. O łtarz p rzew o źn ik ó w  w iś la n y c h  w  k o śc ie le  św . M ikołaja  w  E lb lągu .

K w a tera  z p red elli.
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jednej z kw ater ołtarza głównego (ił. 34), aby się utw ierdzić w przeko
naniu o ich wspólnym  pochodzeniu i odrębności tego w arsztatu.

                  
3. W A R S Z T A T  T W Ó R C Z Y  I  JE G O  S T Y L

Poprzednia część rozdziału dotyczyła ustaleń w  zakresie bezpośred
nich inspiracji i wzorów, k tó re  zadecydowały w szczególny sposób
o kompozycji i form ie m alarskiej obrazów. Na pełne ukształtow anie
i ostateczny w yraz dzieła składają się jednak przede wszystkim  wartości 
samego w arsztatu , w arsztatu  bezimiennego i złożonego z całego zespołu 
lu d z i121, co do których brak  nam  jakichkolw iek wiadomości. Jedynie 
owoc ich pracy, jakim  jest om awiany poliptyk, pozwala na wyróżnienie 
wśród nich wykonawców tradycyjnych, mocnych w swym rzemiośle, 
ale realizujących zamówienie — zgodnie z wymogami czasu — w form ie 
tradycyjnej, ulegającej skostnieniu i bliskiej zaniku oraz artystów  kształ
tujących swoją twórczość w nowym duchu i w  nowej formie. Do grupy 
pierwszej należą snycerze i stolarze, to jest wykonawcy konstrukcji 
ołtarzowej i w ystroju  rzeźbiarskiego, obfitującego w form y póżnogo- 
tyckie — zwichrzone, poskręcane, przechodzące w liczne ozdobniki i obfite 
w  złocenia.

Grupa druga dysponująca zawsze większą swobodą twórczą i mogąca 
śmielej i łatw iej ujaw niać nowe zdobycze — to m alarze. Rezultatem  ich 
wspólnego wysiłku jest dzieło późnogotyckie w form ie zewnętrznej 
i w rzeźbie, a w ypełnione nowymi elem entam i form alnym i i nową treścią 
w wielu partiach w ystroju  malarskiego. To sprawia, że strona m alarska 
zasługuje tu ta j na najw iększą uwagę, podczas gdy jej wykonawcy s ta 
nowią najw iększą zagadkę w środowisku artystycznym  Elbląga w owym 
czasie, czyli w pierwszej ćwierci XVI wieku. Taki bowiem czas należy 
przyjąć dla powstania obiektu, gdy się weźmie pod uwagę wszystkie 
uw arunkow ania historyczne, artystyczne i religijne w odniesieniu do 
terenu  elbląskiego. Słusznie już dowodzono, a nasze analizy to potw ier
dziły, że w pływ dzieł D ürera każe wyznaczyć term in początkowy na 
lata po roku 1511, a sytuacja, w jakiej znaleźli się dom inikanie elbląscy 
na progu re fo rm a c ji122, nie pozwala na ustalenie innej daty końcowej, 
jak  nieco poza rok 1520. D ysponujem y w tej chwili tylko dwoma infor
m acjam i dla tego okresu. Jedna mówi o ołtarzu, że jest dziełem w a r
sztatu elb ląskiego123. Druga natom iast mówi o przybyciu do Elbląga 
i osiedleniu się tu ta j około roku 1507 m alarzy górnoniemieckich, którzy

121 II. H u t h :  K ü n stler  und W erk sta tt der S p ätgotik . A u gsb u rg  1923 s. 31 i 86.
122 O bszern ie  om a w ia  to fa k ty  m .in. E. C a r s t e n  n, jw . s. 313 i inn i.
123 „An der W estse ite  des n ö rd lich en  S e ite n sc h iffe s  s te h t  der M älzen bräuoraltar ,

E lb in ger  A rbeit a u s dem  A n fang des 16 J a h rh u n d erts...” (H. K o w n a t z k i ,  jw.
s. 60).
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34. O łtarz g łó w n y  z k o śc io ła  d o m in ik a ń sk ieg o  w  E lb lągu . K w a tera  z C h rystusem
i S a m a ry ta n k ą  przy stu dn i.



przynieśli ze sobą renesans i to nie tylko w szczegółach form alnych, lecz 
także w swobodnym i zgodnym z natu rą  kształtow aniu pejzaży, w god
nych uwagi refleksach św ietlnych i w ożywionych kompozycjach 124.

Być może, że zwłaszcza ta ostatnia wiadomość doczeka się pełniej
szego udokum entowania i potwierdzenia, a obrazy omawianego poliptyku 
okażą się jednym  z dzieł tychże m alarzy. Na razie może to stanowić 
jedynie hipotezę roboczą. Niemniej cała form acja artystyczna, zdobycze 
przynależne do sztuki nowożytnej i łatwość w czerpaniu z wzorów Dure- 
rowskich i innych dzieł sztuki niem ieckiej, zmuszają niejako do uznania 
w tych m alarzach artystów  wyrosłych w środowiskach artystycznych 
terenu niemieckiego. W ram ach obecnej pracy nie sposób poprzeć kon
kretam i tego, co piszący niejako tylko wyczuwa, mianowicie tych 
bliskości i zbieżności szczegółów form alnych i stylowych, jakie się nasu
wają przy oglądzie kw ater ołtarzowych i dziel takich artystów  jak C ra
nach Starszy, Jörg  Breu, naw et A ltdorfer, a zwłaszcza krąg malarzy 
przynależnych do tak zwanej szkoły dunajskiej. Ta ostatnia wymaga 
więcej uwagi i celowo została pom inięta w analizie m ateriału  porów
nawczego, gdyż nie można jej włączyć w zasięg wzorów inspiracyjnych. 
To z jej kręgu musi wywodzić się osobowość artystyczna wykonawcy 
pejzaży w obrazach ołtarza elbląskiego. Uprawia on sztukę pejzażu 
idealizowanego, ale przy równoczesnej obserwacji świata otaczającego 
i „bez zmęczenia” powtarza te „wspaniałe scenerie pejzażowe” 125, pełne 
barw  i światła. W tym  względzie nie ma on sobie równego w środowisku 
elbląskim — jego przewagę poświadcza to, co się jeszcze zachowało. 
Jeszcze raz odwołujemy się do mniej więcej współczesnych mu m alo
wideł ołtarza głównego z kościoła dominikanów (il. 34, 35); tu ta j także 
jest wiele scen pejzażowych, są też niektóre kw atery z próbą ukazania 
nieboskłonu jako świetlistego i „tunelow a” ukształtowanego, ale wszy
stko to jest inne, w kolorycie i form ie bardziej „tępe” i pozbawione tego 
przepychu, delikatności i uroku, które znam ionują malowidła poliptyku 
fundowanego przez cech piwowarów.

Z problem em  w arsztatu m alarskiego łączy się problem  jego sam o
dzielności i zdolności twórczej. Jest to problem  dość ważny, skoro stw ier
dziło się istnienie w ielu bezpośrednich wzorów kom pozycyjnych i for
malnych. Czy nie przekreśliło to wysiłku twórczego i nie obniżyło w ar
tości samego ołtarza? W ydaje się, że nie, a to dlatego, że z dzieł A. D ürera, 
z którego pierwowzorów wzięto najw ięcej, korzystano wówczas po
wszechnie, a że jest to talen t w ybitny, przeto oparcie się na jego dorobku

121 „E tw a se it  1507 hab en  sieh dann o b erd eu tsch e  M aler in E lb ing  n ie d e rg e la s
sen , w e lc h e  die R en a issa n ce  n ach  E lb ing  bringen , so w o h l in  form alen  E in zelh e iten ,
w ie  a u ch  in  der fre ien  n a tu rw a h ren  D a rste llu n g  der L an d sch a ften , in m erk w ü r
d igen  L ieh tre l'lexen  und in  b ew eg ten  K o m p o sitio n en ”. (B. S  e h m  i d, jw . s. 142).

125 W .W  a l l  e r a n d, jw . s. 34.
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35. O łtarz g łó w n y  z k o śc io ła  d o m in ik a ń sk ieg o  w  E lb lągu . K w a tera  z C h rystu sem  
Z m a r tw y ch w sta ły m  u k a zu ją cy m  się  M arii M agd a len ie .
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przem awia raczej na korzyść artystów  dokonujących takiego wyboru.
Stwierdziliśm y, że nie kopiują go dosłownie, nie ulegają łatwem u 

naśladownictwu, lecz zachowują swój styl i sobie właściwy sposób do
bierania i komponowania obrazów. Pewnie, że ich dzieła nie są wolne 
od mniejszych i większych błędów i nie wszystko jest w pełni udane, 
ale czuje się w tym  wszystkim  pracow ity wysiłek. Rola ich jest trudna, 
bo przecież pracują w okresie przełomowym, w k tórym  dokonuje się 
zmaganie form  dawnych i nowych, sztuki późnego średniowiecza 
ze sztuką nowożytną. W ykazując entuzjazm  i zrozum ienie dla nowych 
wartości i zdobyczy innych w ybitnych twórców wykonawcy malowideł 
elbląskich zdradzają m iejscami brak odpowiednich sil i wiedzy, mimo 
to wchodzimy w raz z nimi w świat sztuki nowej, sztuki renesansu 
północnego.

Z A K O Ń C Z E N IE

Opracować możliwie w szechstronnie zabytkow y ołtarz cechu piwo
warów elbląskich laki ceł przyświecał niniejszej monografii, na k tórą 
złożyły się opisy, analizy i próby in terpretacji, k tórych całościowy obraz 
można ująć następująco.

Obiekt nasz był wielokrotnie wzmiankowany, a niekiedy szerzej 
omawiany w litera tu rze  niemieckiej XIX i XX wieku. Zebranie i upo
rządkow anie tych inform acji pozwoliło na odtworzenie historii obiektu 
i na zapoznanie się z opiniami o jego wartości artystycznej i o zauważo
nych w nim wpływach i inspiracjach artystycznych, wśród k tórych  pod
kreślano szczególnie wpływ twórczości D ürera. Dane te, jak i opis obiektu 
(o charakterze inw entaryzatorskim ) stały się punktem  wyjścia i pomocą 
dla dalszej, to jest analitycznej części pracy.

Analiza form alno-plastyczna umożliwiła wychwycenie szeregu zasad 
kompozycyjnych; w części rzeźbionej dom inuje ścisła sym etria i rytm ika, 
w części malowanej zasady kom pozycyjne są bardziej liczne i urozmaico
ne. W doborze elem entów kom pozycyjnych zauważa się um iar i celowość, 
których rezultatem  jest jasne i czytelne przedstaw ienie wyobrażonych 
scen. Postać ludzka, włączona w kompozycje wielopostaciowe, jest tra k 
towana z uwagą, a główny nacisk położono na indyw idualizację i charak
terystykę poszczególnych uczestników akcji, stosując przy tym  wiele 
realiów kostium owych i orężnych (przeważnie z początku wieku XVI). 
Akcja przedstaw ień rozgrywa się w wielorakiej scenerii — najczęściej 
pejzażowo-architektonicznej; pejzaż zasługuje tu na szczególne pod
kreślenie z uwagi na jego dużą wartość artystyczną. Perspektyw a ukośna, 
k tórą stosuje się w tych obrazach, jest m iejscam i niekonsekw entnie lub
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błędnie wykreślona. Natom iast operowanie barwą i św iatłem  należy do 
najlepszych osiągnięć artystycznych, jakie zauważam y w om awianym  
poliptyku.

Przeznaczenie obiektu dla celów kultow ych było decydujące dla jego 
form y zewnętrznej i program u przedstaw ień ołtarzowych, k tóre ujęto 
w w yraźnie cykle  — m aryjny, hagiograficzny i chrystologiczny. Przy 
realizacji tego program u niejednokrotnie szukano gotowych już opraco
wań dla poszczególnych tem atów i w oparciu o nie komponowano obrazy 
ołtarzowe w sposób nie pozbawiony cech twórczości i samodzielności 
tak posługiwano się między innym i wzorami D ürera, z którego wzięto 
najw ięcej. W arsztat realizujący zamówienie cechu piwowarów pracował 
najprawdopodobniej w Elblągu, ale artyści, a zwłaszcza m alarze p ra 
cujący w tym  w arsztacie musieli być przybyszam i z terenów  niemieckich, 
albo przynajm niej tam zdobywali swoją form ację artystyczną, o czym 
świadczą liczne pokrew ieństw a ich sztuki ze sztuką niemiecką. I to sp ra
wia, że dzieło powstałe w środowisku elbląskim jest przykładem  sztuki 
niemieckiej w Polsce. Mówiąc o warsztacie wykonawczym  należy pod
kreślić, że połiptyk jest dziełem wielu rąk; oprócz rzeźbiarzy pracowało 
przy nim przynajm niej kilku m alarzy i to z dwóch różnych warsztatów 
m alarskich  — dowodem tego są zdecydowane różnice form alno-stylow e 
zachodzące pomiędzy malowidłam i dw unastu kw ater rozmieszczonych 
na dwóch parach skrzydeł ruchom ych a czterem a kw ateram i trzeciej 
pary skrzydeł zew nętrznych. Ostateczny rezultat zbiorowego wyko
naw stw a jawi się nam jako dzieło stojące na pograniczu dwóch epok 
stylow ych -  późnogotyckiej i nowożytnej; oficjalny, uroczysty i pełen 
złoceń charakter części rzeźbionej zderza się w nim z nową wizją świata 
i człowieka.

 Tako plastyczny wyraz przekonań religijnych i treści ideowych za
bytek ten jest jednym  z ostatnich pomników wyrosłych na podłożu k a 
tolickim, k tóre w krótce potem pod naporem  reform acji ustępuje z tego 
terenu  na przeciąg kilkuset lat.

EIN SP Ä T G O T IS C H E R  Al .T A R  D E R  M Ä L Z E R Z U N F T  IN  DER  
ST . N IK O L A U S -K IR C H E  IN  E L B L Ą G

Z U S A M M E N F A S S U N G

In der S t. N ik o la u s-K ir ch e  in E lb ląg  (E lb ing) sind  b is  h eu te  e in ig e  sp ä tg o tisch e  
A ltä r e  erh a lten ; u n ter  ih n en  e in  g e sc h n itz te s  und b e m a lte s  P o ly p ty ch o n  der  
M alzbrauer, das n ach  1510 fü r  d ie  D o m in ik a n erk irch e  in  E lb ląg  g e s t if te t  w u rd e. 
D er A lta r  w u rd e  h ö c h s tw a h r sc h e in lic h  in  e in er  d ortig en  W erk sta tt h e r g es te llt .
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W ährend dem  g esch n itz ten  T e il e in e  g ä n z lich  sp ä tg o tisch e  F orm  e ig en  ist, v e r 
körpern  d ie  b em a lten  F lä ch en  der ganz erh a lten en  S e ite n f lü g e l e in e  für die 
F rü h -R e n a issa n c e  ch a r a k te r istisc h e  V ision  der W elt und des M en sch en , w od urch  
s ie  e in e  b eso n d ere  A u fm erk sa m k e it  v erd ien en .

D ie  M en sch en g esta lt, der S zen eriere ich tu m , h err lich e  L a n d sch a ften , d ie  
A n w en d u n g  der sch rä g en  P er sp ek tiv e  und vor  a lle m  d ie  H a n d h a b u n g  der F arbe  
und des L ich ts —  sin d  d ie  w e r tv o lls te n  E rru n g en sch a ften  der M a lerw erk sta tt,

A ls p la stisch er  A u sd ru ck  re lig iö ser  Ü b erzeu gu n gen  und a ls V ersin n b ild lich u n g  
von Id een in h a lten  is t  d ieser  A ltar  e in s der le tz ten  a u f k a th o lisch er  G ru nd lage  
e n tsta n d en en  D en k m ä ler , d ie  bald  d ie an d rä n g en d e  W elle  der R eform ation  v e r 
n ich ten  so llte .

D as in h a ltlic h e  P rogram m  fand se in en  A usduck  in drei d eu tlich en  Z yk len : dem  
m a ria n isch cn , dem  h a g io g ra p h isch cn  und dem  ch r is to lo g isch cn , die a ls G an zes ein  
B e isp ie l k u ltisch er  B e d ü r fn isse  der sp ä tm itle la lter lic h e n  M en sch en  lie fern .

D ie jen ig en , die das P rogram m  a u sfü h rten , geb ra u ch ten  fertig e  grap h isch e  
M uster, ind em  sie  re ich lich  vor a llem  aus dem  S ch a ffen  A lb rech t D ü rers sch öp ften , 
d essen  E in flu ss  m an liier  in  e in em  v ie l höh eren  G rade f e s ts te lle n  m uss, a ls inan  
in den b ish er ig en  B ea rb e itu n g en  an gen o m m en  hatte.



 

   



T A D E U S Z  G R Y G IE R S t u d i a  W a r m i ń s k i e
X I (1974)

ZAGADNIENIA SZKOLNE NA WARMII I MAZURACH 
A K U LTU RK AM PF

T r e ś ć :  — I. P r z e g lą d z a g a d n ie ń  p o l i ty k i  s z k o ln e j .  — II . O rd y n a c ja  s z k o ln a  z 1845 r. i je j  
r e a l iz a c ja  n a  W a rm ii i  M az u ra c h . — II I .  W n io sk i o g ó ln e . — Z u s a m m e n f a s s u n g .

I. P R Z E G L Ą D  Z A G A D N IE Ń  P O L IT Y K I SZ K O L N E J

Problem atyka szkolna okresu K ulturkam pfu  jest szczególnie in tere
sująca dla obszaru Mazur i W armii, choćby z tego tylko powodu, iż 
walka o kulturę toczona między państw em  pruskim  a Kościołami kato
lickim i ewangelickim właściwie rozpoczęła się na W armii i najdłużej na 
nie j trw ała  *. Dlatego tem atyką tej walki interesuje się każdy zajm ujący 
się historią XIX wieku na M azurach i W armii 1. Jak ie elem enty nowe 
przynosi p r aca Ł. Borodziej w porównaniu do obrazu dotychczas przed
stawianego?

G eneralnym  punktem  wyjścia oceny Kulturkam pfu  jest pogląd, iż 
walka o ku ltu rę  z jednej strony jest wynikiem  centralistycznych tendencji 
Bismarcka, a z drugiej strony jest typowym  przykładem  w alki klasowej 
(s. 225). Drugim  punktem  odniesienia całej pracy jest przyznanie „postę
powych” i nowoczesnych elementów program owo-ustrojow ych Postano
wień Ogólnych z 1872 r. w rozwoju szkolnictwa, ale k tóre jednakże wca-

* U w a g i p o n iższe  w ią żą  s ię  z pracą Ł u cji B o r o d z i e j :  P ru sk a  p o lity k a  o ś w ia 
tow a na z iem ia ch  p o lsk ich  w  o k r e sie  K u ltu rk am p fu . W arszaw a 1972.

1 Por. osta tn ią  p racę L ech a  T r z e c i a k o w s k i e g o :  K u ltu rk a m p f w  zaborze  
prusk im . P ozn ań  1970 s. 319. Ł. B orodziej n ie  w y k o rzy sta ła  te j  pracy. T rzeba  jednak  
p o d k reślić , iż praca L. T rzec ia k o w sk ieg o  za w iera  w ie le  n ie śc is ło śc i. W  ty m  m iejscu  
w yp a d a  ogra n iczy ć  się  w  ich  sy g n a liz o w a n iu  do sp ra w  w a rm iń sk ich . O tóż n ie s łu szn ie  
u jęto  p rob lem  w a rm iń sk i jako  za g a d n ien ie  m a rg in eso w e  w  K u ltu rk a m p fie , pom ija  
się  ro lę  ośrodk a „C entrum ” w  B ra n iew ie  (przede w szy s tk im  k o ła  zb liżon e  do „E rm 
lä n d isch e  Z e itu n g ”), b łęd n ie  u sta la  s ię  B ra n iew o  ja k o  sied z ib ę  b isk u p a  w a r m iń 
sk ieg o  (s. 70), n ie  rozróżn ia  s ię  p o jęc ia  g eo g ra ficzn eg o  W arm ii od obszaru  d iecezji  
w a rm iń sk ie j (d la tego  b łęd n ie  u m ieszcza  s ię  W ystruć n a  W arm ii), a H ieron im a D er-  
d o w sk ieg o , dz ia łacza  k a szu b sk ieg o  b łęd n ie  m ia n u je  s ię  „ b u d zicie lem  W arm ii i M a 
zur" (s. 220). P raca  L. T rzec ia k o w sk ieg o  w y m a g a  zn aczn ej k o rek ty , choćby w  o p a r 
ciu o p ozy cje  Bp. Jana  O b ł ą k a :  S to su n ek  n ie m ie ck ich  w ła d z  k o śc ie ln y ch  do  
lud ności p o lsk iej w  d iecezji w a rm iń sk ie j 1800— 1870. L u b lin  1960 oraz teg o ż  A utora: 
S p ra w a  p o lsk iej lu d n o śc i k a to lick ie j na teren ie  d iecezji w a rm iń sk ie j w  la tach  
1870— 1914. N a sza  P rze sz ło ś ć  1963 t. X V III s. 35—438.

11. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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le nie m iały wiele wspólnego z toczącym się konfliktem  między państ
wem a kościołem. Uważa się, że w „miarę wygasania konfliktu kościół 
nie tylko wracał na swe dawne pozycje w szkole, ale w wielu w ypad
kach znacznie te wpływy wzmocnił” 2. Nadzieje znacznej części nauczy
cielstwa na uniezależnię się od Kościoła spełzły na niczyim. Te dwa 
punkty widzenia starano się konsekwentnie przeprowadzić. Niemniej 
w uwagach w stępnych podkreślić wypada usiłowania regionalnego ujęcia 
problem atyki. Ale pod pojęciem „ziemie polskie” byłego zaboru pruskie
go ujm uje się tradycyjnie rozum iane ziemie b. zaboru pruskiego włączo
ne do państw a pruskiego w wyniku rozbiorów Polski, ziemie polskie tzw. 
„obszaru narodowego” Polski oraz ziemie tzw. „obszaru aspiracyjnego” 
Polski 3 . Otóż takie ujęcie tery torialne tem atu „ziem polskich” ułatwia 
niewątpliw ie przedstaw ienie ogólnych zarysów polityki oświatowej pań
stw a pruskiego — daje obraz „planowanej rzeczywistości”. Ale tego ro
dzaju ujęcie powoduje znaczne odejście od obrazu „realnej rzeczywi
stości”. Ogólnie można stwierdzić, że takie ujęcie tem atu  utrudniło przed
staw ienie różnorodności drogi a naw et celów polityki szkolnej okresu 
K ullurkam pfu  na obszarach poszczególnych części „ziem polskich” . 
W prawdzie starano się ilustrow ać jednakow e zagadnienia lokalnym i w y
darzeniam i, niem niej ilustracje te nie w ystarczały dla uzyskania pełnego 
obrazu „realnej rzeczywistości” . Położenie głównego nacisku na m ateriały 
władz centralnych spowodowało, iż obraz rzeczywistości jest odmienny 
od obrazu przedstawianego przez władze terenowe (lokalne). Odzwiercie
dlenie rzeczywistości, u jęte  w m eldunku pisanym  przez władze lokalne 
tak nieraz różni się od tego, co znalazło się na biurku m inistra, że gdyby 
ktoś chciał być szczególnie złośliwy, to mógłby się upierać przy tym, że 
nie ma wielkiej różnicy w opieraniu się przy podejm owaniu decyzji o in 
form acje terenowe, a posiłkowaniu się własną fantazją lub własną in
tuicją. Podobne zresztą zniekształcenia zachodziły przy przekazyw aniu

2 Ł. B o r o d z i e j ,  jw . s. 226. J e s t  to  znaczn e  z a w ężen ie  p rob lem u. Z w rócić  n a 
leży  u w a g ę, iż na K u ltu rk a m p f p atrzy  się  zn a czn ie  szerzej, a m ia n o w ic ie  jak  na 
w a lk ę  m ięd zy  ch rześc ija ń sk im  (w  szczeg ó ln o śc i k a to lick im ) program em  sp o łeczn o -  
-D olitycznym  a lib er a lis ly c zn ą  k on cep cją  sto su n k ó w  sp o łeczn y ch , gosp odarczych , 
u stro jo w y ch  i o rg a n iza cy jn y ch  (np. w  org a n iza cji gm in  k o m u n aln ych ). D o  teg o  d o 
łą cza ła  s ię  w a lk a  św ia to p o g lą d o w a  z ten d en cja m i a te is ty cz n y m i lib era lizm u . Por. 
in str u k ty w n e  u w a g i w  ty m  za k resie: H elm u th  C r o o n :  F o rsch u n g sp ro b lem e der 
n eu eren  S tä d teg esch ich te . B lä t t e r  fü r  d e u tsc h e  L a n d e sg e sc h ic h te  (=   B lä t te r )  196!) 
B. 105 s. 14— 26. P o d k reślić  przy ty m  w y p a d a , iż g en ezę  tej w a lk i szu k a  s ię  już  
w  p ierw szej p o ło w ie  X IX  w ie k u  (zob. E ckhart G. F r a n z :  Zur G esch ich te  d es d eu 
tschen  L ib era lism u s im  19. Jahrhu nd ert. B lä t t e r  1961 B. 97 s. 379— 386). N a  o b sza 
rze P ru s W schod n ich  i P ru s Z ach od n ich  w a lk a  ta p rzyb iera ła  je szcze  in n e  oblicze, 
a m ia n o w ic ie  w a lk i o  tz w . „ ró w n o u p ra w n ien ie  w y z n a n io w e  m ięd zy  e w a n g e lik a m i 
(gw a ra n tu ją cy m i raczej w  sta n ę  lib era lizm u ) a k a to lik a m i”. Por. in fo rm a cje  w ła d z  
pru sk ich  w  W ojew ód zk im  A rch iw u m  P a ń stw o w y m  w  O lszty n ie  ( =  W A PO ) V/3 —  
300 k. 149— 155.

3 P o d o b n ie  sp ra w ę  u jm u je  h .  T r z e c i a k o w s k i ,  j w.  s.  10.
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w dół dyrektyw  władz naczelnych. Ogólna dyrektyw a m inistra konkrety
zując się — a zatem tracąc na ogólności w procesie spływania w dół, 
dochodziła do najniższych szczebli wykonawczych w form ie i zawartości 
treściowej zgoła innej niż posiadała ją  w  swym punkcie wyjściowym. 
Szczególnie ten proces zniekształcania zachodził w łaśnie w adm inistracji 
szkolnej, zarządzającej przecież bardzo delikatnym  i drażliwym  in s tru 
m entem, jakim  ostatecznie jest szko ła4. Przykładów „fałszowania” nawet 
m eldunków dotyczących spraw y szkolnej jest m ultum.  Ale „realna rze
czywistość” była różnorodna. Istniały bowiem znaczne różnice w polityce 
rządu pruskiego w stosunku do poszczególnych części „ziem polskich” , 
a naw et w stosunku do określonych specyficznych regionów. Inaczej 
przedstaw iała się ta  polityka w  Wielkopolsce, inaczej w Prusach Wschod
nich, inaczej na Śląsku. Co więcej, w ram ach Prus Wschodnich inaczej 
kształtow ała się ona na Warmii, na M azurach, w Niemieckich Prusach 
(okolice Królewca) oraz inaczej na Litew skich Prusach (koło W ystrucia, 
Tyiży i K łajpedy). W rezultacie oparcia się przede wszystkim  na m a
teriałach władz centralnych w obrazie pruskiej polityki szkolnej na zie
miach polskich zatarły się  istotne jej różnice 5.

Innym  niedostatkiem  ujęcia terytorialnego „ziem polskich” jest brak 
obrazu realizacji — czy .ujm ując rzecz współcześnie — k o n k r e t y z a 
c j i  — tej polityki na poszczególnych obszarach ziem polskich. S tw ier
dzić wypada, że realizacja była też różnorodna Na m arginesie tych 
uwag wstępnych w arto zaznaczyć, że Ł. Borodziej dla pełnego przed
staw ienia „planowanej rzeczywistości” nie wykorzystała — w każdym

4 T en m o m en t szczeg ó ln ie  ja sk ra w o  w y stęp u je  np . w  zasob ie  M in isterstw a  
R zeszy  do S p ra w  W ew n ętrzn y ch  (R eich sam t des Innern) w  Z en tra les  S ta a tsa rch iv  
P o tsd a m  ( Z StA ), w  k tó ry m  zeb ran e są  in fo r m a cje  n a cze ln y ch  p rezesó w  p ro w in cji,  
a n a w et p rezesó w  r e jen c ji d o ty czą ce  ro zw o ju  sp ra w y  p o lsk ie j  (p rzy k ła d o w o  vol. 
15 337 k. 2— 78). O kazuje s ię , że n ie m ie ck ie  w ła d ze  cen tra ln e  R zeszy  w  dużej m ie 
rze n ie  bra ły  pod u w a g ę  in fo rm a cji n a p ły w a ją cy ch  do w ła d z  pod leg łych . W in te re 
su ją cej n a s  sp r a w ie  s ta n o w isk o  w ła d z  n iem ieck ich  je szcze  w  1898 r. by ło  n a s tę p u 
jące: „K ośció ł, to  jed yn a  d z ied zin a  ży c ia  p u b liczn eg o , w  k tó rej p a n u je  języ k  polsk i. 
N o w a  ta k ty k a  zm ierza  do zm u szen ia  K ościo ła  do u ży w a n ia  języ k a  n iem ieck ieg o .  
W obec tego  n a leży  u p ra w ia ć  o d p ow ied n ią  p o lity k ę  p erson a ln ą  w o b ec  d u ch o w n y ch  
polsk ich . K o śc ió ł e w a n g e lic k i m a b e zw zg lęd n ie  s łu ży ć  ce lo m  p a ń stw o w y m  i n ie 
m ieck im . W  szk o le  g łó w n y  p u n k t sp ięc ia  sta n o w i narzu can y  o b ecn ie  szk o ln ic tw u  
cel, ja k im  je st  w y c h o w a n ie  p a ń stw o w e  w  p rz ec iw ie ń s tw ie  do d a w n eg o  celu  —  
w y c h o w a n ia  re lig ijn eg o . D la  p a ń stw a  n ie m ie ck ieg o  g łó w n ą  ro lę  sp e łn ia ją  św ieccy  
in sp ek to rzy  szk o ln i oraz szk o ły  w y z n a n io w e  m iesza n e  (sy m u lta n n e). D la  dzieci 
p o lsk ich  w  szk o ła ch  śred n ich  trzeb a  u sta lić  n u m e r u s  c la u su s”. O kazuje  się , że  p ro 
b lem a ty k a  K u ltu rk a m p fu  b y ła  p rzyczyn ą  w a lk  tak  przed 1870 rok iem , ja k  i po 
1890 roku.

5 I lu stra cją  w  ty m  za k res ie  m ogą być różn ice  w  u jęc iu  sp ra w y  p o lsk iej, jak ie  
is tn ia ły  m ięd zy  re jen c ją  k r ó lew ie ck ą  a rejen cją  g ą b iń sk ą  w  jed n ej p ro w in cji P ru sy  
W sch od n ie  (por. W A PO  IV -540 in fo rm a cja  p rezesa  r e je n c ji k ró lew ieck ie j  z 25 VII 
1898 r. oraz in fo rm a cja  p rezesa  r e jen c ji g ą b iń sk ie j z 28 V II 1898 r.).

6 P rzy k ła d em  m oże  b y ć  sy tu a cja  na obszarach  r e jen c ji k ró lew ieck ie j oraz r e 
jen cji g ą b iń sk ie j (por. W A P O  IV -541 in fo rm a cja  n a cze ln eg o  p rezesa  P ru s W schód  
n ich  z d. 30 IV  1901 r.).
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bądź razie nie ujęła w wykazie źródeł ani w bibliografii oraz w przypi
sach — podstawowego źródła jakim  jest „C entralb latt fü r die gesam m te 
U nterrichts — V erw altung in Preussen” z la t 1870— 1888. Okazuje się 
bowiem, że większość zarządzeń została w tym  dzienniku urzędowym 
m inisterium  oświaty umieszczona. Dalsza więc kwerenda archiw alna ra 
czej skoncentrowana może być na kulisy tych zarządzeń oraz na drogę 
ich form owania się. Podany przykład dotyczący np. genezy ordynacji 
szkolnej dla prowincji pruskiej z 1845 roku pokazuje dobitnie, jak  znacz
ne rozgrywki toczyły się przy ustalaniu poszczególnych paragrafów tej 
o rd y n ac ji7.

Przy omawianiu stanu szkolnictwa na ziemiach polskich przed 1871 
rokiem na uwagę zasługują podkreślone momenty rozwoju szkolnictwa, 
w yjaśniające wiele spraw  rozwoju szkolnictwa na M azurach i Warmii. 
Po pierwsze, szkolnictwo było ważnym faktorem  w pruskiej polityce 
i n t e g r a c y j n e j .  To spowodowało, iż szkolnictwo elem entarne było 
stosunkowo dobrze rozwinięte, sieć szkół gęsta oraz dysponowano roz
w iniętym  system em  kształcenia nauczycieli dla szkół elem entarnych. 
Ziemie polskie wykazywały jednakże w tym  rozwoju znaczne niedociąg
nięcia. Po drugie, rozwój szkolnictwa pruskiego przebiegał stale między 
granicam i ustalającym i zakres wpływów i zależności szkolnictwa od koś
ciołów, precyzyjniej mówiąc od organizacji wyznaniowych, oraz zakres 
wpływów państw a, które uznało szkołę za insty tucję państwową. W ta
kim kontekście regulatyw y szkolne z 1854 roku stanowią znaczny krok 
wstecz. Warto jednak zaznaczyć, iż brak pokazania konkretyzacji regula- 
tywów powoduje pewne zniekształcenie obrazu rzeczywistości. Przecież 
na obszarze Pomorza Wschodniego (Prus Wschodnich i P rus Zachodnich) 
w praktyce szkolnej do 1918 roku obowiązywały przepisy Ordynacji 
z 1845 roku. Regulatyw y 1854 i późniejsze zarządzenia (nawet Postano
wienia Ogólne z 1872 r.) niewiele w szkolnictwie M azur i W armii zmie
niły. Podkreślić przy tym  wypada, iż O rdynacja Szkolna z 1845 r. 
utw ierdzała wpływ względnie istniejącą zależność szkoły od kościołów. 
Znalazło to wyraz w samej redakcji Ordynacji: zajm uje się ona jedynie 
spraw am i tzw. zew nętrznym i szkoły (externa  =  obowiązkiem szkolnym, 
budynkam i, uposażeniem, szkoły itp.) pozostawiając spraw y tzw. we-

7 A n a liza  za w a rto śc i treśc io w ej „ C en tra lb la tt fü r  d ie  g e sa m te  U n te r r ic h ts -V e r 
w a ltu n g  in P re u sse n ”, w y d a w a n e g o  przez M in ister iu m  der g e is tlic h e n , U n ter r ic h ts 
und M ed iz in a la n g e leg en h e iten  zn aczn ie  b y  p o g łęb iła  stu d iu m  Ł. B orodziej oraz  
u strzeg ła  'przed n iek tó ry m i s fo rm u ło w a n ia m i L. T r z e c i a k o w s k i e g o ,  jw . s. 76 
np. o k reśla ją cy m i p o czątek  K u ltu rk a m p fu  na d. 1 9 X 11871  (tzw . „paragraf k a z a l
n ic y ”). A n i Ł. B orodziej ani L. T rzec ia k o w sk i n ie  znają  tzw . „ ek sp ery m en tu  h a n o 
w e r sk ie g o ”.

J eś li chodzi o k u lisy  fo rm o w a n ia  ord yn acji szk o ln ej z 1845 r. d la p ro w in cji  
prusk iej zob. J. B r e  h m : E n tw ick lu n g  der ev a n g e lisc h e n  V o lk ssc h u le  in  M asuren . 
B ia lla  1914 s. 410 oraz T. G r  y  g i e r :  G en eza  ordynacji szk o ln ej z  1945 r. d la p ro 
w in c ji p ru sk iej. K o m u n ik a t y - M a z u r s k o - W a r m iń s k i e  (  K M W ) 1960 z. 3 s. 358— 385.
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wnętrzne (interna —  wychowanie i nauczanie) szkoły w rękach kościo
łów. Zresztą spraw y te różnie przedstaw iały się w poszczególnych częś
ciach państw a pruskiego. Po trzecie, na czoło zagadnień szkolnych na 
ziemiach polskich wysuwa się kwestia języka ojczystego. Stwierdza się, 
że w oświacie do 1871 roku w zasadzie język polski był językiem  naucza
nia w szkołach. Język niemiecki był tylko obowiązkowym przedm iotem  
nauczania. Dopiero przejęcie władzy — zdaniem Ł. Borodziej — przez 
Bismarcka w 1862 r. spowodowało zapoczątkowanie akcji ograniczania 
nauki języka polskiego. Te sporadyczne próby ograniczania zakresu uży
wania języka polskiego w szkole miały być pierwszym i sygnałam i zwia
stującym i ostre starcie między pruskim  junkierstw em  a polską m niej
szością narodową. Sform ułowanie to może być jednakże aktualne tylko 
do niektórych części ziem polskich. Okazuje się, że brak uwzględnienia 
regionalnych specyfik prowadzi do zbyt uproszczonego obrazu. W tym 
miejscu podkreślić wypada, że ograniczanie zakresu używania języka pol
skiego w szkole oraz nauczania tego języka zdecydowanie prowadzono 
nie od 1864 roku, a już. w latach trzydziestych i czterdziestych XIX wie
ku. Typowym przedstawicielem  tego kierunku w polityce szkolnej władz 
pruskich na terenie P rus Wschodnich był radca szkolny rejencji gąbiń- 
skiej Rättig. Na kanwie walki z tymi tendencjam i germ anizacyjnym i 
ukazuje się znana praca G. Gizewiusza o „Polskiej kwestii językow ej” 8. 
Ale sprawa ograniczania zasięgu języka polskiego w szkołach posiadała 
w Prusach Wschodnich jeszcze inny aspekt, a mianowicie aspekt poli- 
tyczno-ustrojowy. „Monopolizacja” języka niemieckiego była jednym  
z elem entów program u politycznego zmierzającego do ujednolicenia mo
narchii pruskiej, om nipotencji państw a, względnie, jak  się wyrażali po
litycy P rus Książęcych, „likwidacji naturalnego współżycia Niemców, 
Polaków i Litwinów na obszarze prowincji p rusk ie j” 9. Wreszcie w ogól
nym  obrazie szkolnictwa na ziemiach polskich pominęła Ł. Borodziej

8 Por. T. G r  y g i e r :  Z p ro b lem a ty k i szk o ln ic tw a  m iejsk ieg o  na M azurach  
w  I p o ło w ie  X IX  w . Z a p is k i  H is to r y c zn e  ( =  ZH ) 1958/1959 t. X X IV  z. 4 s. 8— 30. 
L. T r z e c i a k o w s k i ,  jw . s. 39 n ie s łu szn ie  tw ierd zi, iż „przed 1870 r. akcja  germ a -
n izacyjn a  n ie  m ia ła  d łu g o le tn ieg o  planu". W yd aje  się , że  g erm a n izo w a n ie  (w  ogó le  
w y n a ra d a w ia n ie) przy pom ocy język a  p o lsk ieg o  w y m a g a  zn aczn ie  d łu ższego  p lanu  
d zia łan ia  i chyba je st  bardziej p erfid n e  i sk u teczn e  od b r u ta ln eg o  ru g o w a n ia  jeżyk a  
p o lsk ieg o , jak  to  m ia ło  m iejsce  na obszarze p ro w in cji p ru sk iej (w  P ru sach  W sch od 
nich i P ru sach  Z achodn ich ). Zob. zarządzen ia  w  te j m ierze  w  „C en tra lb la tt für die  
g esa m te  U n ter r ic h ts-V er w a ltu n g  in P re u sse n ” ( =  „ C en tra lb la tt”) 1873 s. 723 —  z a 
rzą d zen ie  z 27 X  1973 r. ,,B estim m u n g en  über den S p ra ch -U n terr ich t ln  den von  
K in dern  p o ln isch er  Z unge b esu ch ten  V o lk ssch u len  in P ro v in z  P o se n ” oraz za rzą d ze
n ie  podobne z 2 4 X  1973 r. n aczeln eg o  prezesa  dla p ro w in cji p rusk iej (P rus W sch o d 
n ich  i P rus Z achodn ich ) s. 486.

9  T. G r y  g  i e  r, Z p ro b lem atyk i, jw . s. 27. T y p o w y m  przyk ładem  ratow an ia  
sp ec y fik i języ k o w ej P rus W schodnich  (w sp ó łis tn ien ia  język a  n iem ieck ieg o , p o lsk iego  
i lite w sk ieg o ) b y ł su p erin ten d en t e łck i T y m o teu sz  K rieger , p o lity czn y  op ieku n  G u 
staw a  G iz»w iusza .



istotny problem  polityki germ anizacyjnej. Otóż język polski jako w y
kładowy w szkołach pruskich przed 1871 rokiem był również i n s t r u 
m e n t e m  germanizacji. Analiza podręczników szkolnych z tego okresu 
w yraźnie ujawnia, iż była to g e r m a n i z a c j a  p r z y  p o m o c y  j ę- 
z y k a p o l s k  i e g o. Podawano treść niepolską — niemiecką, w języ
ku polskim, chcąc tym  sposobem wychować dzieci mówiące po polsku, 
ale myślące po niemiecku. Tym sposobem wałka o polskość szkoły wów
czas przesuwała się nie na walkę o język polski w szkołach, ale na walkę 
o treść nauczania 10.

Brak uwzględnienia specyfik regionalnych prowadzi więc do zubaża
nia obrazu rozw oju szkolnictwa na ziemiach polskich również i w następ
nym  okresie jego istnienia. Geneza K ulturkam pfu i jego ustawodawstwa 
szkolnego ze względu na głębokie swe korzenie jest więc problem em  
pierwszorzędnym  i słusznie poświęca się jej osobne miejsce. Wychodzi się 
z prawidłowego założenia, że zjednoczenie Niemiec (powstanie Rzeszy 
Niemieckiej) oraz zmiany struk tura lne  gospodarki niemieckiej zmusiły 
władze pruskie do modernizacji szkolnictwa. Postanowienia Ogólne 
w 1872 r. dotyczące program u nauczania rozszerzyły zakres nauk hum a
nistycznych w szkole, znaczny nacisk położyły na m atem atykę i przed
m ioty przyrodnicze; zdecydowały o rozwoju szkół wieloklasowych (wyż
szego stopnia organizacyjnego), o wyposażeniu szkół w pomoce naukowe 
oraz o m odernizacji podręczników. To były jednakże tylko założenia. Wy
daje się, że podobnie jak  praktyczna realizacja O rdynacji Szkolnej dla 
P rus Wschodnich i Prus Zachodnich z 1845 r., tak  i realizacja Postanowień 
Ogólnych z 1872 r. wymaga szczegółowego omówienia. Różnice regio
nalne istniały bowiem bardzo znaczne. Co więcej, na M azurach i Warmii 
można nawet stwierdzić m inimalną skuteczność Postanowień Ogólnych. 
W dalszym ciągu stosowano zasady Ordynacji z 1845 r. a program y 
szkolne raczej opracowywano jednostkowo, w zależności od inwencji 
samego kierow nika szkoły czy inspektora lokalnego 11.

Postanowienia Ogólne były wyrazem usiłowań państw a pruskiego, 
zmierzającego do decydowania w coraz to większym stopniu o „sprawach 
w ew nętrznych” (interna) szkoły, „Om nipotencja” państw a w tym zakre
sie w yrażała się przede wszystkim w przeniesieniu praw a nadzoru nad 
szkolnictwem z Kościoła na państwo. Ustawa z 11 m arca 1872 r. wyraźnie 
postawiła zasadę, iż spraw ujący nadzór nad szkolnictwem  działają tylko 
na z l e c e n i e  państwa. Doszło do spięcia dwu postaw. Jednej — której 
np. typowym reprezentantem  był biskup warm iński K rem entz iż „de
cydującym i o kształceniu i wychowaniu dzieci w kolejności są: rodzina,

10 P or. u w a g i K on systorza  E w a n g e lick ie g o  w  K ró lew cu  (K ö n ig lich es K o n sistor iu m  
der P ro v in z  O st-P reu ssen ) z d. 3 II 1902 r. —  W A P O  IV -541.

11 Por. p rzy k ła d o w o  ak ta  sz k o ln e  p o w ia tu  e łck ieg o  (W APO  1-566, 570).

166 T A D E U S Z  G R Y G IE R  (6 )



(7) Z A G A D N IE N IA  S Z K O L N E 167

Kościół i państw o” 12. Drugiej — której reprezentantem  był Bismarck — 
iż o wychowaniu i wykształceniu dzieci decyduje w kolejności: państwo, 
rodzina i Kościół; szkoła jest i n s t y t u c j ą  oraz i n s t r u  m.e n t e m  
p a ń s tw a 13. W ydaje się, że Ł. Borodziej przy rozważaniu tego problem u 
niesłusznie pominęła mem oriał biskupa K rem entza w tej sprawie 14 Po
dobnie zresztą instruktyw nym  byłyby w ydarzenia w szkolnictwie pro
wincji hannowerskiej 15.

Memoriał biskupa K rem entza jest znany w literaturze polskiej. Da
lej problem atyka m em oriału była ilustrow ana licznymi skargam i tak lud
ności, jak i samego Kościoła ewangelickiego l6. Podkreślano wyraźnie, że 
ustawę 7. 13 marca 1872 r. przyjąć należy — i w praktycznym  jej wyko
naniu tak się rzecz przedstaw iała — za instrum ent zmierzający ,,do cał
kowitego usunięcia Kościoła od wpływu na wychowanie w iernych”. Uzna
no, iż nie do przyjęcia była wysuw ana zasada, iż ujęty w planie i progra
mie szkolnym przedm iot nauki religii katolickiej, podobnie zresztą jak 
inne przedm ioty nauczania w ypełniany może być jedynie na zlecenie 
państw a i jedynie przez organa państwowe. Sprawa zresztą oparła się 
o Najwyższy Trybunał w 1877 r. 17. Chodziło bowiem o ustalenie mocy

12 T. G r y  g i e r :  N iek tó re  p rob lem y K u ltu rk am p fu  w  P ru sach  W schodnich . K M W  
1961 s. 130 oraz D en k sch r ift  der B isch ö flich en  O rd in aria ts von  E rm land über d ie  
geset/.m ü ssige  S te llu n g  der K irch e  zur V o lk ssch u le  in P reu ssen  und sp ez ie ll in der  
D iö zese  E rm land. B rau n sb erg  18 II 1877 s. 15.

13 „ C en tra lb la tt” 1875 r. s. 20. P ism em  z d. 2 1 X II 1874 r, m in ister  o św iecen ia  
pod k reśla ł, że „urząd n a u czy c ie la  re lig ii w  szk o le  pu b liczn ej n ie  je st u rzęd em  koś 
c ie ln y m  a u rzęd em  p a ń stw o w y m  (S ta a tsa m t)” . N a to m ia st N a jw y ższy  T rybun ał  
w  w yrok u  z d, 12 X  1874 r. u sta la ł, że  „nauka re lig ii n ie  jest w y ra zem  fun kcji d u 
ch ow n ych , a w y p e łn ia n ie m  zadania  n a łożonego  przez pań stw o . B y ł k ied y ś okres 
k ied y  szk o ła  by ła  sp raw ą  K ościo ła  a n a u czy c ie l słu gą  k o śc ie ln y m . O becn ie  szlcoła  
jest in stru m en tem  p o lity czn y m  p a ń stw a ” (s. 12— 20).

14 K uria from b orska  s łu szn ie  uw ażała , że o fic ja ln y m  początk iem  e lim in o w a n ia  
k o śc io ła  k a to lick ieg o , jak  i e w a n g e lic k ie g o  ze  szk o ln ic tw a  b y ło  zarządzen ie  d o ty 
czące o rg a n izacji p a ń stw o w y ch  p ro w in cjo n a ln y ch  k o le g ió w  szk o ln y ch  (zarządzen ie  
z d, 2 2 I X  1867 r. —  G esetz  S a m m lu n g  1867 s. 1570). T e p ro w in cjo n a ln e  ko leg ia  
szk o ln e  p r zec iw sta w ia n o  istn ie ją cy m  kon systorzom  ew a n g e lick im , za jm u ją cy m  się  
dotąd  szk o ln ic tw em  ew a n g e lick im .

15 „C en tra lb la tt” 1871 s. 77— 121. S zczeg ó ło w a  a n a liza  m o ty w ó w  w y d a n eg o  przez  
cesarza  W ilh elm a  w  K w a terze  G łó w n ej w o jsk  n iem ieck ich  w  W ersalu  (12 11871) 
w  sp ra w ie  p rzen iesien ia  fun kcji n ad zorczej nad szk o ln ic tw em  elem en ta rn y m  w  p r o 
w in cji h a n o w ersk iej z urzęd ów  k o śc ie ln y ch  na a d m in istra cję  p a ń stw o w ą  daje  pełny  
p ra w ie  m a ter ia l d la p ra w id ło w eg o  u sta len ia  p ro b lem a ty k i K u ltu rk a m p fu  w  za k re
sie  organ izacji szk o ln ic tw a  tak  dla Ł. B orodziej, jak  i L. T rzecia k o w sk ieg o . W arto  
w  ty m  m iejscu  p o d k reślić  fakt, iż zarządzen ie  to  w y d a n o  w ła śn ie  w  P aryżu  w  m o 
m en cie  ery g o w a n ia  R zeszy  N iem ieck ie j. J e st w ię c  to  zarządzen ie  jed n ym  z w a ż n ie j
szych  a k tó w  p ierw szy ch  dni R zeszy.

16 „ C en tra lb la tt” 1877 s. 607— 618. P ro te sty  lu d n ośc i p rzec iw k o  rząd ow ej p o lity ce  
szk o ln ej w y ch o d z iły  z różn ych  środ ow isk . Rząd n atrafia ! zresztą  na n a jg roźn iejszy  
dla s ieb ie  „bierny opór”.

17 „C en tra lb la tt” 1878 s. 642— 658. D la in terp reta cji p raw n ej w  sp ra w ie  k ie r o w a 
nia i u d zie lan ia  k a to lick ie j  n au k i re lig ii w  szk o ła ch  lu d o w y ch  w yro k  N a iw y ż sz eg o  
T rybun ału  z 1 5 II 1877 r. je s t  sy m p to m a ty czn y . W arto przy ty m  p o d k reślić  s ta n o 
w isk o  pru sk ich  w ła d z  (np. rejen cji opolsk iej), k tóre u w a ża ły , że „nauka p rzy g o to 
w a w cza  do sa k ra m en tó w  je st  w ew n ętrzn ą  sp raw ą k o śc ie ln ą  (tak  K ościo ła  k a to -
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praw nej papieskiego pisma w sprawie missio canonica dla nauczycieli 
i nauczycielek uczących religii w szkole. Otóż Trybunał uważał, iż upra
wnienia Kościoła w oparciu o art. 24 K onstytucji w zakresie kierowania 
nauką religii „nie weszły nigdy w życie, gdyż państwo pruskie nie po   
siada dotąd ogólnej ustawy szkolnej”. Dlatego rząd mógł wydawać rozpo
rządzenia istotnie sprzeczne z konstytucją. W ydane np. wytyczne z 18 sty 
cznia 1876 r. w spraw ie nauki religii katolickiej w szkołach 18 w punkcie 7 
w yraźnie zaznaczały, iż żaden nauczyciel nie ma praw a uczyć religii bez 
zezwolenia władz państwowych. Stwierdzić przy tym  wypada, iż brak 
ogólnej pruskiej państwowej ustawy szkolnej był dla władz pruskich 
wygodnym, bo pozwalającym  na stosowanie w szerokim zakresie polityki 
regionalnej w szkole bez angażowania władz centralnych.

Jeśli chodzi o spraw ę hannow erską jako ilustrację ogólnych proble
mów, jest ona charakterystyczną dla późniejszej polityki szkolnej w pań
stwie pruskim . Prow incja hannow erska była chyba pierwszym  regionem, 
na k tórym  „walka o k u ltu rę” w szkolnictwie się rozegrała. Zresztą re
gion ten był pierwszym  poligonem doświadczalnym dla sformułowania 
późniejszych ustaw  szkolnych w okresie K uliurkam pfu  19. Podkreślić 
przy tym  wypada, iż pro jek t ustawy o przeniesieniu praw a nadzoru nad 
szkołami ludowym i z kościołów na państwo na terenie prow incji hanno- 
werskiej w ydany był w K w aterze Głównej cesarza niemieckiego w W er
salu w dniu ł2 stycznia 1871 r. Analiza tego pro jek tu  wyjaśnia w pewnym 
sensie kulisy ustaw  szkolnych Kulturkam pfu.  P ro jek t hannowerski był 
zdaniem autorów  „zadośćuczynieniem tych żądań, k tóre szkolnictwo 
ludowe chciały widzieć poza sferą wpływów kościołów”. Unieważniono 
więc ordynacje Kościoła ewangelickiego z lat 1569, 1585, 1593, 1643, 1708, 
1796, 1839 i 184.5. Anulowano również ordynacje Kościoła katolickiego 
z lat 1802, 1817 i 1839. Uznano, iż należy zerwać z zasadą, iż zwierzchnie 
kierownictwo szkolnictwem należy do Kościoła, a państwu przysługuje 
tylko ogólny nadzór. Spraw a wydaw ała się stosunkowo prostą w szkol
nictwie ewangelickim z tego chociażby powodu, że ewangelickie konsysto- 
rze były równocześnie urzędam i i kościelnymi i państwowym i. Natomiast 
urzędy Kościoła katolickiego nigdy nie łączyły się z urzędami państw o
wymi; jeśli zaś urzędy państw owe istniały dla katolickich zagadnień, to 
były one jedynie instrum entam i technicznym i w realizowaniu jura circa 
sacra. Autorzy p ro jek tu  hannowerskiego stw ierdzali dalej, że „w rzeczy
wistości problem  szkolny K ulturkam pfu  istniał już w latach trzydziestych,

lic k le g o , ja k  i ew a n g e lick ieg o ) w ięc  n ie  je st  objęta  p lan em  n au czan ia  w szkole. 
W obec te g o  d u ch ow n ym , sp ra w ia ją cy m  w ład zom  p ru sk im  p o lity czn e  tru d n ości n a 
leż y  o d m a w ia ć  lo k a li szk o ln y ch  oraz zw a ln ia n ia  dzieci szk o ln y ch  na tę  naukę" (p i
sm o re je n c ji op o lsk iej z d. 29 V I 1875 —  „ C en tra lb la tt” 1875 s. 484).

18 „ C en tra lb la tt” 1876 s. 120— 123.
19 „ C en tra lb la tt” 1871 s, 86,
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nasilał się w latach pięćdziesiątych i streszczał się do dwu stanowisk — 
m inisterialnego politycznego oraz kościelnego władz konsystorialnych” . 
Biskupi katoliccy uznawali bowiem tylko siebie za upoważnionych do 
zwierzchniego nadzoru nad szkołami. Niektórzy z nich protestow ali nawet 
wobec prób względnie tendencji zmierzających do upodabniania „ordy
nacji szkolnych innych prow incji państw a pruskiego do ordynacji szkol
nej dla P rus Wschodnich i Prus Zachodnich z 11 grudnia 1845 r.” . W sto
sunku do Kościoła ewangelickiego pozycja rządu pruskiego była znacznie 
wygodniejszą, gdyż „król pruski posiadał władzę kościelną w Kościele 
ewangelickim i na podstawie § 29 konstytucji z dnia 5 września 1848 r. 
mógł decydować o szkolnictwie ewangelickim ”. W ydaje się, że zbyt słabo 
podkreśla się przy om awianiu zagadnień szkolnych K ulturkam pfu  te róż
nice praw no-ustrojow e między stosunkiem  państw a do poszczególnych 
wyznań religijnych. Tym bardziej, że i ludność polska w Prusach Wschod
nich, na Śląsku a nawet w  południowej części Wielkopolski była w yzna- 
niowo zróżnicowana. Ostatecznie należy wyciągnąć odpowiednie wnioski 
z „przemieszania podwójnego charakteru władzy króla pruskiego jako 
najwyższej władzy państwowej oraz jako najwyższego biskupa Kościoła 
ewangelickiego. To rozróżnienie stale trzeba mieć na oku przy omawia
niu zagadnień szkolnych. W królach pruskich należy widzieć samowład
nego biskupa — sum m us episcopus — w ręku którego skoncentrowano 
spraw y świeckie i duchowne. Kościół katolicki zdecydowanie przeciw sta
wia się takiem u ujm ow aniu sprawy, a szkolnictwo jest jedną z na jja
skrawszych ilustracji spięcia między Kościołem katolickim  a państwem  
pruskim , między politycznym  a duchownym  stanow iskiem ”. Otóż okazuje 
się, że w okresie „szturm u” na Kościół katolicki również i Kościół ew an
gelicki poczuł się zagrożony. Państw owy nadzór nad nauką szkolną i urzę
dami stanu cywilnego powoduje również i w Kościele ewangelickim opory 
i obawy. Uznano, że te „pociągnięcia państw a pruskiego prowadzą do 
ograniczenia kościoła, do niewoli” 20.

Prześledzenie tego problem u dałoby również ciekawe poprawki do 
sform ułowań Ł. Barodziej. Otóż konstytucja pruska z 31 stycznia 1850 r. 
wyraźnie postanawiała przeniesienie zagadnień adm inistracyjnych szkol
nictwa z gestii urzędów kościelnych na urzędy państwowe. Władze prus
kie wychodziły z założenia, iż należy dążyć wszelkimi drogami i środkami 
do j e d n o l i t e g o  kierow nictw a sprawam i szkolnymi, czyli do mono
polu państwowego w tym  względzie. Kościół katolicki natom iast uważał, 
że w alka o nadzór nad szkołami jest tylko jednym  z tem atów  szerszego 
problem u, jakim  jest „likwidowanie dalszego ducha k o l e g i a l n e g o  
z a r z ą d z a n i a  na rzecz nowych elementów zarządzania, a b s o l u t y -

20 W. H u b a t s c h :  G esch ich te  der E v a n g e lich en  K irch e  O stp reu ssen s. G öttin gen  
19611 B. I. s. 409.
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z a c j i  władzy oraz b e z p r a w i a ” 21. Przekształcenie szkół ewange
lickich w czysto państwowe instytucje nastąpiło już w wyniku ustawy 
z 6 sierpnia 1833 r. W ydaje się, że uwagi m inistra Muhlera z 1878 r. dla 
naszego zagadnienia w arte są przedyskutow ania. Otóż stw ierdzał on, że 
państwo pruskie od 50 lat stosowało form ułę kompromisową i ustalało, 
iż w szkolnictwie działają trzy faktory: gminy za pośrednictwem  dozoru 
szkolnego, Kościół przez lokalny nadzór proboszczy katolickich i superin- 
tendentów  ewangelickich oraz państwo za pośrednictwem  urzędów pań
stwowych. Chodziło o to, że „obecnie punkt ciężkości kierownictw a szkol
nictwa zdecydowanie przesuwa się w stronę władz państw ow ych” 22. Wy
daje się, że pominięcie w rozważaniach o Kulturkampfie  tych trzech 
faktorów powoduje znaczne zniekształcenie obrazu rzeczywistości. Faktor 
pierwszy — gminy — przede wszystkim w szkolnictwie m iejskim  był bo
dajże ważniejszym naw et od Kościoła i państwa. Np. walka o skład do
zoru szkolnego na M azurach i W armii była bardzo ostra, że wspomnieć 
realizację ustawy z 21 marca 1870 r. i ustalenie tzw. kom isariatów w y
borczych do zarządu szkolnego (dozoru szkolnego)23. Zresztą spraw a w al
ki o nadzór państw a nad szkolnictwem dotknęła również i szkolnictwa 
uniwersyteckiego. Przykładem  mogą być Liceum Hosianum  w Braniewie 
oraz Seminarium Theodorianum  w Paderborn. W tej spraw ie doszło na
wet do procesu, w którym  zabrał głos — wydał ostatecznie wyrok — 
Najwyższy Trybunał. Chodziło naw et o likw idację Theodorianum  na pod
stawie ustaw y z 11 m aja 1873 r . 24. Wreszcie szczyt nasilenia starcia 
w Kulturkam pife  było zarządzenie m inistra Falka z 18 stycznia 1876 r. 
w spraw ie nauki religii katolickiej w szkołach ludowych. Udzielać jej 
mogli tylko ci, którzy posiadali z l e c e n i e  władz państw owych 25. Jeśli 
zaś chodzi o lokalny nadzór szkolny sprawowany przez duchownych, to 
słusznie się podkreśla, iż duchowni ci „występowali raczej jako urzędnicy 
państwowi, a nie kościelni” . W arto przy tym  zwrócić uwagę na fakt na
stępujący. Szkoły były m ajątkow o ściśle związane z kościołami. Dlatego 
proces oddzielania szkoły od kościołów trw ał tak długo, a zarządzenia 
z okresu K uliurkam pju  raczej powodowały tylko perturbacje  w norm al
nym dotychczas toku pracy szkoły. Zam ierzenia państw a pruskiego koń
czyły się w momencie, gdy oddzielenie szkoły od kościoła podcinało m a
terialny  byt szkoły oraz nauczyciela. Przecież jeszcze w 1938 roku musiały 
pruskie władze oświatowe przeprowadzać rozdział szkoły od kościoła 26.

21 „ D en k sch rift des B isch ö flich en  O rd in ariats von  E rm lan d ...” s. 22.
22 „ C en tra lb la tt” 1871 s. 110.
23 W A P O  V III/3  —  A /169 W a h l-R eg lem en t für d ie  P ro v in z  P reussen .
24 „C en tra lb la tt” 1874 s. 309— 315.
25 „ C e n lr a lb la tt” 1876 s. 120— 123.
26 „G esetz  über d ie T ren n u n g  dau ernd  v ere in ig ter  S ch u l- und K irch en ä m ter  vom

7 IX  1938 "(G esetz S a m m lu n g  1939 s. 93).
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A proces ten w centralistycznej i totalistycznej organizacji państw a na
zistowskiego trw ał w zasadzie do 1940 roku. Proces m ajątkowego rozgra
niczenia (finansowego, własnościowego, uposażeniowego itp.) powodował 
znaczne trudności, wywoływał perturbacje w  życiu szkoły, niezadowole
nie ludności i samych nauczycieli. Do akcji tej władze nazistowskie m u
siały włączyć nie tylko aparat adm inistracji państwowej, ale i p a r ty jn e j27. 
Dotykano bardzo delikatnych bowiem spraw szkolnictwa i szkół (ich 
nieruchomości, gruntów , kapitałów , przywilejów oraz dotacji kościelnych).

W ażnym problem em  K ulturkam pf u  była również spraw a tzw. sym ul- 
tanizacji szkoły (tworzenie szkół mieszanych wyznaniowo). Stworzenie 
szkół mieszanych wyznaniowo pozwoliło władzom państwowym  na m ie
szanie się państw a w spraw y nauczania religii w szkole oraz na uwolnie
nie świeckich nauczycieli religii od kurateli kościoła. Ale znowu trzeba 
podkreślić, iż ostrze walki z Kościołem katolickim skierowywało się rów 
nież przeciwko Kościołowi ewangelickiemu. Np. naczelny prezes pro
wincji pruskiej Prus Wschodnich i P rus Zachodnich (Horn) polecał pod
ległym władzom swoistą in terpretację ustaw y z dnia 11 m aja 1873 r. 
Otóż ustaw a ta ustalała, iż angażowanie duchownych i obsadzanie stano
wisk należy do naczelnego prezesa prowincji i „dotyczy w zasadzie tylko 
duchownych katolickich, ale trzeba też wykorzystać te upraw nienia i wo
bec duchownych ewangelickich” 28. Kościół ewangelicki w Prusach 
Wschodnich słusznie się więc obawiał, iż w alka państw a niemieckiego 
z Kościołem katolickim w konsekwencji może przynieść znaczne ograni
czenie swobody działania Kościołowi ewangelickiemu. Istotnie sprawa 
komplikowała się coraz bardziej i dla Kościoła ewangelickiego. Np. w 1880 
foku zasady kierowania przez duchownych nauką religii katolickiej 
w szkołach ludowych (z 1876 roku) rozszerzono na naukę religii ewange
lickiej 2!). Dalej spraw a nadzoru nad szkolnictwem była również zagadnie
niem bezpośrednio interesującym  Kościół ewangelicki. W iązała się ona 
zresztą z ustrojem  państwowej adm inistracji szkolnej. Otóż w zasadzie 
wydziały szkolne rejencji, stosownie do instrukcji o toku urzędowania 
rejencji z dnia 23 kwietnia 1817 r., wyraźnie podkreślały, że m ają one 
za zadanie nadzorowanie i kierow anie tylko spraw am i zewnętrznym i 
(externa) szkół elem entarnych. Sprawy w ew nętrzne (interna) natom iast 
pie leżały w gestii państwowej adm inistracji. O treści nauczania w zasa
dzie decydować m iały kościoły. W tym  zakresie K ulturkam pf  nie przy
niósł zasadniczych zmian. Decydujące pociągnięcia nastąpiły  dopiero 
w zarządzeniu o uproszczeniu adm inistracji z dnia 1 września 1932 r.

27 W A PO  V III/3  — A/289.
25 W A PO  V III/3  — A/169, p ism o n a cze ln eg o  prezesa  p ro w in cji p ru sk iej z 4 VI 

1873 r.
29 „C en tra lb la tt” 1883 s. 227, zarządzen ie  z 21 I 1880 r.
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Odtąd radca szkolny zajm ował się spraw am i w ew nętrznym i szkoły 30.
Sprawa sym ultanizacji posiadała jeszcze jeden aspekt, a mianowicie 

tzw. prozelitaryzacji (Proselytenmacherei). Problem  ten szczególnie ostro 
występował właśnie na obszarze diecezji warm ińskiej. Otóż dochodziło 
do niespotykanej w szkołach wyznaniowych sytuacji, że dzieci ewangelic
kie uczył nauczyciel katolicki i odwrotnie nauczyciel wyznania ewange
lickiego uczył dzieci katolickie. Sprawę tę regulowało zarządzenie rejencji 
królewieckiej z 30 sierpnia 1870 r. rozw ijające postanowienia m inisterium  
z dnia 3 marca 1842 r . 31. Niemniej rejencją królewiecka zarzucała bisku
powi Krem entzowi, iż Kościół katolicki w ykorzystuje sytuację i wycho
w uje dzieci ewangelickie po katolicku, że „chce dzieci ewangelickie zdo
być dla Kościoła katolickiego” 32.

Dla pełnego obrazu zagadnień szkolnictwa w okresie bezpośrednio po
przedzającym  Kulturkam pf,  w arto podnieść jeszcze jeden problem natury  
społecznej. Problem  ten sygnalizuje Ł. Borodziej, a mianowicie dotyczą
cy odmiennego rozwoju szkolnictwa miejskiego i w iejsk iego33. Ustrój, 
organizacja i wyposażenie tych dwu rodzajów szkół znacznie się między 
sobą różniły, tak zresztą jak różniły się kom uny m iejskie od komun 
wiejskich. Dlatego też przy podejm owaniu zagadnień szkolnych władze 
pruskie w okresie K ulturkam pfu  m usiały się do tego problem u ustosun
kować. W konsekwencji należy i w  pracach monograficznych o szkol
nictwie oddzielnie rozpatryw ać szkolnictwo m iejskie i wiejskie. Proces 
wyrównywania poziomów nauczania między szkołami miejskimi i w iej
skimi podjęty w czasie Kulturkam pfu  trw ał długo i w zasadzie do 1945 
roku nie został zakończony. Podkreślenia wym aga choćby fakt, iż po 
1870 roku np. nie można mówić o istnieniu w m iastach dwu odmiennych 
szkół elem entarnych, a mianowicie szkoły m iejskiej —- obywatelskiej 
oraz szkoły biednych —  zwanej również polską 34. W jakiej m ierze przy
czynił się do tego K ulturkam pf  trudno na razie ustalić. Niemniej po 
roku 1870 istnienia dwu szkół w  miastach: obywatelskiej i polskiej nie 
stw ierdza się. In tegracja szkolnictwa m iejskiego była również elem entem  
polityki germ anizacyjnej władz pruskich 35.

Najważniejszym i w zakresie polityki szkolnej władz pruskich są dwa 
okresy: lata 1872— 1878 oraz lata 1878— 1888. Pierwszy okres, to okres 
ustalania polityki szkolnej Prus; natom iast drugi okres, to przede w szyst
kim  okres wzrostu nacisku germ anizacyjnego w szkolnictwie. Jeśli chodzi

30 W A PO  V III/3  —  A/288.
31 „ C en tra lb la tt” 1871 s. 45.
32 „ C en tra lb la tt” 1871 s. 257.
33 Ł. B o r o d z i e j ,  j w.  s. 44.
34 W APO  1-570, u w a g i rejen cji gąb iń sk ie j z 18X11 1881 r.
35 Z StA , R e ich sa m t des Innern  15 337, sp ra w o zd a n ie  prezesa  Prus W schodnich

z 7 V III 1898 r.
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o okres pierwszy to był on o tyle ważnym, że ustalał on kierunki zmian 
w system ie szkolnictwa pruskiego. Jest to okres, w którym  odsuwanie 
Kościoła od szkoły prowadzono zdecydowanie. Zm iany w system ie szkol
nym na ziemiach polskich byłego zaboru pruskiego w ykorzystano przede 
wszystkim do ograniczenia nauki języka polskiego, a w wielu wypadkach 
do całkowitego jego wyrugowania ze szkoły. Spraw a jest ogólnie znaną. 
Do odnotowania są jednakże pewne techniczne pociągnięcia władz szkol
nych, utrudniające prowadzenie już i tak ograniczonej nauki języka pol
skiego, np. łączenie dzieci polskich i niemieckich, przesuwanie nauki ję 
zyka polskiego na koniec zajęć szkolnych. Nadzór nad szkołami również 
powierzano ludziom niechętnie usposobionym do polskości. Podkreślenia — 
na co nie zwróciła uwagi Ł. Borodziej — wym aga polecenie m inistra 
Falka w związku z wprowadzeniem  w życie ustaw y o nadzorze szkolnym 
z 18 m arca 1872 r. Otóż m inister instruow ał podległe władze następują
co — „ustawa zmienia pryncypialnie dotychczasowe stosunki. Prawo 
nadzoru szkolnego należy wyłącznie do państwa. A dotychczasowi in
spektorzy szkolni muszą uzyskać od państw a zlecenie wykonywania 
funkcji. O d w o ł a n i e  inspektora z powodu zaniedbań w nauczaniu 
języka niemieckiego w szkołach polskich, przede wszystkim  w polsko- 
-katolickich jest konieczne. W ostatecznym  rachunku niedostatki w tym  
zakresie trzeba w m niejszym  lub większym stopniu przypisać właśnie 
inspektorowi szkolnem u” 36.

Słusznie podkreśla się rolę, jaką władze pruskie przyznawały sem ina
riom nauczycielskim w polityce germ anizacyjnej. Ostatecznie od postawy 
nauczycieli zależało powodzenie pruskiej polityki szkolnej. W katolickich 
sem inariach nauczycielskich język polski uznano tylko za przedm iot na
uczania i to przedm iot obowiązujący fakultatyw nie w procesie nauczania. 
Co więcej, program  nauczania języka polskiego dostosowano do możli
wości nauczania słuchaczy niemieckich, naw et wykluczając z udziału 
w lekcjach słuchaczy polskich. Poziom więc nauczania był bardzo niski. 
Równocześnie w ewangelickich sem inariach nauczycielskich język polski 
w procesie nauczania stał się przedm iotem  obligatoryjnym . Uzasadniono 
to tym, że w ewangelickich sem inariach nauczycielskich słuchaczami byli 
w zdecydowanej większości Niemcy; musieli więc oni poznać język pol
ski, by w przyszłości zastąpić nauczycieli polskich jeszcze pracujących 
w szkołach.

Zarządzenia dotyczące ograniczania nauki języka polskiego w szkołach 
są na ogół znane. W arto jednak przypomnieć, że m inister Falk prze
strzegał pruskie władze prowincjonalne (np. w Opolu) przed zbyt pochop
nym  wprowadzaniem  języka niemieckiego w nauczaniu dzieci polskich,

36 „C on tra ib ilitt" 1872 s. 203.
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przede wszystkim  w nauczaniu re lig ii  37. Istotną jest natom iast spraw a 
realizacji tych zarządzeń oraz skutków, jakie te zarządzenia wywołały. 
Tej kwestii Ł. Borodziej raczej nie przedstaw iła. Pewną ilustracją takiego 
ujęcia zagadnienia może być przedstaw iona przez władze pruskie relacja
o germ anizacji w Szlezwigu Północnym  38. Chodzi bowiem przede wszyst
kim o techniczne przeprowadzenie form uły, iż język niemiecki ,,z przed
miotu nauczania (Unterrichtsgegenstand) przekształcić się musi na język 
nauczania (Unterrichtssprache)”. Zrealizowanie tej form uły na wszystkich 
ziemiach polskich było jednym  z najtrudniejszych zadań stojących przed 
pruską adm inistracją szkolną. Co więcej, przebieg rugowania języka pol
skiego w poszczególnych częściach ziem polskich przebiegał odmiennie. 
Spraw a ta w ygląda zresztą nie mniej ciekawie na M azurach i W arm ii39. 
Chodzi przede wszystkim  o przygotowanie nauczycieli do wypełnienia 
obowiązków germ anizatorskich, o dostarczenie odpowiednich pomocy na
ukowych do nauczania języka niemieckiego dzieci polskich, o sabotowa
nie polityki germ anizacyjnej przez poszczególne dozory szkolne (gminne
i kom unalne zarządy szkolne), k tóre „z politycznych względów staw iały 
trudności w  odpowiednim wyposażeniu szkół” 40. Stwierdzić przecież trze
ba, że naw et władze pruskie m iały wątpliwości w „rozstrzyganiu zasad
niczej kw estii politycznej —  germ anizacja w szkole jest możliwa do 
zrealizowania, czy w ogóle jest możliwą”. W arto przy tym  zaznaczyć, iż 
polityka germ anizacyjna władz pruskich wym aga szczególnego omówie
nia. Choćby dlatego, że w okresie zdecydowanego usuwania języka pol
skiego ze szkół, m inister Falk uważał, iż np. dzieci litew skich trzeba uczyć 
języka litewskiego, iż nie należy ich germanizować. Ten paradoks zrozu
m iały jest tylk o przy ujm owaniu regionalnym  w zakresie polityki germ a- 
nizacyjnej, np. w zakresie celów politycznych Niemiec wobec tzw. Litwy 
R osy jsk ie j41.

Problem  przekształcenia całego szkolnictwa dla potrzeb polityki państ
wowej poruszony i omówiony został na konferencji październikowej 1873 
roku w Berlinie 42. K onferencja ta jest punktem  w yjścia oceny pruskiej 
polityki szkolnej w latach 1872— 1878. Zachodzi pytanie, jak ie  problem y

37 „ C en tra lb la tt” 1978 s. 658, p ism o  M in ister iu m  O św ia ty  z d. 9 X I 1877 r.
38 „ C en tra lb la tt” 1871 s. 618— 623 oraz 1872 s. 87— 104.
39 W A PO  IV -541, m em o ria ł n a cze ln eg o  p rezesa  P ru s W schod n ich  z d. 10 IX  1901 r.
40  W APO  X /2  —  A /243 p ism o  n a cze ln eg o  p rezesa  P ru s W schod n ich  7. d. 30 X I  

1881. W ładze k r ó lew ie ck ie  n a k a zy w a ły  r ó w n ież  p e łn ą  in w ig ila c ję  p o licy jn ą  d u ch o 
w n y ch  „ze w zg lęd u  na rozw ój sto su n k ó w  p o lity czn o -k o śc ie ln y ch " . S zczeg ó ln ej in -  
w ig ilia c ji p o licy jn ej p o d leg a ł ks. J u lia n  P oh l, ks. W oyw od , ks. M alies, ks. Jordan, 
ks. S za d o w sk i, ks. S ch a ch t, prof. L iceu m  H o sia n u m  W eiss oraz  d zia łacze  K a to lic 
k iego  T o w a rzy stw a  R o b otn iczego  oraz K a to lick ieg o  T o w a rzy stw a  C h ło p sk ieg o  i c z ło n 
k o w ie  ch órów  k o śc ie ln y ch  „Św . C e cy lii”.

41 „ C en tra lb la tt” 1874 s. 1— 179. M a ter ia ły  te  n ie  zo sta ły  w y k o rz y sta n e  an i przez  
Ł. B orod ziej an i przez  L. T rzec ia k o w sk ieg o .

42 „C en tra lb la tt” 1874 s. 524 oraz Z,S tA , R e ich sa m t des In n ern  15 337, m em oria ł  
n a czeln eg o  p rezesa  p ro w in c ji p o zn ań sk iej z d. 2 X  1896 r.
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poruszone na tejże konferencji odnosiły się również do szkolnictwa ziem 
polskich, oraz które z nich zrealizowano. Brak analizy tego m ateriału  jest 
znacznym niedostatkiem  pracy Ł. Borodziej.

Słusznie natom iast Ł. Borodziej podkreśla, że cechą charakterystyczni) 
antypolskiej polityki szkolnej władz pruskich jest fakt, iż właściwie pro
wadziły ją  nie władze centralne, ale władze lo k a ln e43 . Dlatego też ko
niecznością jest opracowanie polityki germ anizacyjnej w szkolnictwie 
w poszczególnych częściach ziem polskich. Zresztą w ydaje się, że regio
nalizm obowiązuje również w przedstaw ianiu całokształtu spraw  związa
nych z K ulturkam pfem. Brak ogólnopaństwowej ustawy szkolnej (oświa
towej) był wygodnym  m omentem  w realizowaniu celów politycznych 
rządu pruskiego w szkolnictwie. To jeszcze jeden fakt, uzasadniający ko
nieczność opracowywania regionalnych dziejów szkolnictwa 44.

Wreszcie podkreślić wypada zarzuty staw iane ówczesnemu społeczeń
stw u polskiemu, iż zaniedbało ono oświatę szkolną na rzecz pracy oświa
towej wśród społeczeństwa dorosłego i młodzieży pracującej zawodowo. 
„Próżnia, jaka wytworzyła się po zm niejszeniu wpływów kościoła na 
szkołę, została całkowicie wypełniona przez państw o pruskie, które nie 
oddało już tego m onopolu” 45. Czy zarzut tego rodzaju jest słuszny? Wy
daje się, że nie. Otóż masowy rozwój np. polskiego szkolnictwa pryw atne
go był niemożliwy z dwu powodów: po pierwsze, ustawodawstwo państ
wowe było w stanie nie dopuścić do tego; po drugie, finansowo społe
czeństwo polskie trudu  tego nie było w stanie udźwignąć. Organizowanie 
natom iast tajnego nauczania było bezcelowe, gdyż ograniczałoby się ono 
w rzeczywistości do znikomej liczby dzieci. Słusznie więc społeczeństwo 
polskie dostosowało się do sytuacji, w której głównymi wychowawcami 
dzieci i młodzieży było państwo w szkole, a duchowieństwo poza szkołą. 
W ykorzystało społeczeństwo polskie dla utrzym ania polskości trzy czyn
niki: rodzinę, Kościół oraz organizacje społeczno-ekonomiczne. W ydaje się, 
że była to jedynie słuszna droga. Sprawą dyskusyjną może być tylko 
pytanie — czy w pełni w ykorzystano tę drogę?

Podsumowanie okresu 1872— 1878 Ł. Borodziej skoncentrowała na 
następujących problem ach: po pierwsze, na praktycznym  zlikwidowaniu 
szkolnictwa z polskim językiem  wykładowym  (nauczania); po drugie, na 
em ancypacji szkoły spod wpływów Kościoła i na całkowitym podporząd
kowaniu wychowania i nauczania celom ustalonym  przez władze państ
wowe. Em ancypację szkoły w stosunku do Kościoła uznano za moment 
pozytywny, chociaż przyznano, że monopol państwowy w szkolnictwie 
przyniósł znane z późniejszych czasów niebezpieczeństwa, jak  brak  fa-

43 Ł. B  o r  o d z i e  j, jw . s. 162.
44 T am że, s. 157.
45 „C en tra lb lu U ’ 1874 s. 648, p ism o  M in ister iu m  O św ia ty  z d. 8 IV 1874 r.



chciwych ludzi w  adm inistracji szkolnej, celowe oddawanie adm inistracji 
szkolnej ludziom niekom petentnym , co w końcu doprowadziło do skost
nienia całego procesu nauczania i wychowania 46 .

Drugi okres polityki szkolnej w Kullurkampfie  (lala 1878 1888) to
okres załam yw ania się; dotychczasowej polityki szkolnej władz pruskich. 
Ł. Borodziej stw ierdza, że w okresie tym Kościół ponownie odzyskuje 
coraz większy wpływ na szkolnictwo, a równocześnie na ziemiach pol
skich „zdradza spraw ę narodow ą” 47. Ilustracją tego procesu ma być po
nowny naw rót do szkoły wyznaniowej oraz ograniczanie samodzielności 
dla ruchów nauczycielskich. W ydaje się jednak, że najw ażniejszym  sy
gnałem  zmiany stanow iska rządu pruskiego wobec Kościoła było zarzą
dzenie m inistra P u ttkam era  w spraw ie w eryfikacji podstaw cofnięcia 
wielu duchownym  katolickim  upraw nień do udzielania nauki re lig ii4S. 
Może tym  sygnałem  być również zarządzenie z 5 kw ietnia 1888 r.
o uwzględnianiu stosunków wyznaniowych przy m ianowaniu lokalnych
i powiatowych inspektorów szko lnych49. Uzasadnienie nowej polityki 
szkolnej władz pruskich podał 8 września 1889 roku m inister Puttkam er, 
tłum acząc się przed duchowieństwem  z określonych ujem nych „skutków 
wydanej ustaw y o nadzorze szkolnym z 1872 r .” 50. M inister uważał, że 
udział Kościoła w życiu szkoły jest bezwzględnie koniecznym  dla państwa. 
Chodziło mu tylko o określenie rodzaju, zakresu i intensywności tego 
udziału. Niemniej Kościół „musi przyjąć form ułę, że szkolnictwo jest 
spraw ą państw a, jak  zresztą ustala to ordynacja szkolna dla P rus W schod
nich i Zachodnich z 1845 roku”.

Ł. Borodziej stw ierdza, iż koalicja junkierstw a i burżuazji w walce 
z rozw ijającym  się ruchem  socjalistycznym  sięgnęła ponownie po dwa 
faktory: religię i szowinizm narodowy. N aturalnie w konsekwencji 
w szkolnictwie na ziemiach polskich prowadziło to do nasilenia ucisku 
narodowego we wszystkich dziedzinach życia. Rozpoczyna się okres 
ustaw w yjątkow ych w szkolnictwie. Dotyczyły one zatrudniania nauczy
cieli, likw idacji nauczania języka polskiego w szkole i zakazu pryw atnej 
nauki języka polskiego, ułożenia dwu odrębnych program ów nauczania — 
niższego dla dzieci polskich i wyższego dła dzieci niemieckich. Ostatecz
nym  celem tej nowej polityki szkolnej było sproletaryzow anie ludności 
polskiej, czego najjaskraw szym  przykładem  były stosunki na Mazurach. 
Państw o pruskie jednakże utrzym ało swój wpływ na szkolnictwo na 
obszarze ziem polskich, mimo iż na innych obszarach niemieckich ten 
wpływ ograniczano. I tak w dalszym ciągu nadzór nad  szkołami pozostał

46 Ł. B o r o d z i e j ,  jw . s. 167.
47 T am że, s. 64, 161 oraz L. T r z e c i a k o w s k i ,  jw . s. !)7, 102.
48 „ C en tra lb la tt” 1880 s. 228— 280, zarzą d zen ie  z 5 X I 1879 r.
49  „ C en tra lb la tt” 1880 s. 517.
50 „ C en tra lb la tt’ 1879 s. 501— 504.
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dalej państwowy, zachowano szkoły międzywyznaniowe (symultanne), 
wzmocniono nadzór landratów  nad szkołami, państw o zastrzegło sobie 
wyłączne praw o angażowania nauczycieli5ł. Jeśli chodzi natom iast o od
dzielenie Kościoła katolickiego od spraw y polskiej, to Ł. Borodziej for
m ułuje swe stanowisko następująco: „od m om entu nawiązania p ierw 
szych pertrak tacji między kościołem a państw em  hierarchia kościelna 
ostro i zdecydowanie oddzieliła spraw ę polską od wyznaniowej. Otoczka 
walki o praw a narodowe tak  dogodne dla kościoła w  latach walki z rzą
dem pruskim , zapewniająca mu olbrzym ie poparcie ludności polskiej, 
zwłaszcza na wsi, nie była już potrzebna w momencie ugody” 52. Dla peł
nego jednak dotarcia do praw dy konieczny jes t jednak  obraz realnej 
rzeczywistości, jaka była w poszczególnych parafiach w określonych re 
gionach ziem polskich zaboru pruskiego. Np. na W arm ii K ulturkam pf, 
mimo ugody toczył się dalej i jak  to form ułowały władze pruskie docho
dziło do szczególnie silnych powiązań między „ultram ontanizm em  a po- 
lonizmem ” 53.

Podsum owując okres K ulturkam pfu  Ł. Borodziej stw ierdza, iż z punk
tu widzenia rozw oju szkolnictwa słusznie doprowadził on do ograniczenia 
wpływów Kościoła na szkolnictwo. W tym  momencie staje  się w walce 
między Centrum  (katolickiej partii) a liberałam i niem ieckimi o program  
społeczny, gospodarczy, kom unalny i kościelny, po stronie liberałów. Nie
mniej przyznaje się, że w tradycji społeczeństwa polskiego „idea walki
o ku ltu rę  została znienawidzona” 5 4 .P ruska  polityka szkolna poniosła 
porażkę; nie wynarodowiono dzieci polskich, a społeczeństwo polskie za
interesow ało się ludnością polską zamieszkującą obszary, k tóre przed
i rozbiorem  Polski nie należały do państw a polskiego. Ale na ziemiach 
polskich okres K ulturkam pfu  spowodował dodatkowe skutki — likw ida
cję języka polskiego jako języka nauczania w szkolnictwie ludowym, 
a program  nauczania innych przedm iotów pozbawiono wszelkich elem en
tów odrębności narodowej, dalej całkowicie uzależniono nauczycieli od 
władz państwowych, wprowadzono podział na szkolnictwo podstawowe 
wyższego stopnia organizacyjnego dla dzieci niemieckich oraz niższego 
stopnia dla dzieci polskich. Isto tnym  wydaje się stw ierdzenie Ł. Boro
dziej, iż dla sprawy polskiej K ulturkam pf  przyniósł identyfikację in te 
resów narodow ych i w yznaniowych (katolickich) co „stanowiło ważny 
elem ent uniemożliwiający realizację pruskiej polityki narodowościo
w ej” 55. Wreszcie K ulturkam pf  przyniósł włączenie do walki narodowej 
„polskiego pospólstw a” (polnische Gemeinwesen). W tym  trzecim  osta-

51 L. B o r o d z i e j ,  jw . s. 207. .
52 T am że, s. 209.
5 3 W A PO  IV -547, p ism o  n a c z e ln e g o  p rezesa  P ru s W schodnich  z d. 1 7 II 1902 r.
54 Ł. B o r o d z i e j ,  jw . s . 263.
55 T am że, s. 227.
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tecznie aspekcie przede wszystkim  można mówić o porażce władz prus
kich w okresie Kulturkam pfu.  Ta porażka w rezultacie zadecydowała 
o zastosowaniu ustaw  w yjątkow ych wobec całego społeczeństwa polskie
go na ziemiach b. zaboru pruskiego.

Wiele stw ierdzeń w pracy Ł. Borodziej musi być jeszcze przedysku
towanych. Omawiana praca spełnia wyśmienicie funkcje inspiratorskie 
dla takiej dyskusji. W ydaje się, że na pierwszy plan wysuwa się problem  
genezy Kulturkam pfu.  Za punkt wyjścia omawiania problem atyki walki 
o ku ltu rę  w szkolnictwie trzeba na obszarze Prus Wschodnich i P rus Za
chodnich wziąć szczegółową analizę O rdynacji Szkolnej dla Prowincji 
Pruskiej z 1845 roku oraz proces jej realizacji. Dopiero wówczas można 
będzie ocenić, w jakim  zakresie ustawodawstwo szkolne z okresu K ultur
kam pfu  zmieniło dotychczasową sytuację szkolnictwa. Podkreślić przy 
tym  trzeba na wstępie błąd Ł. Borodziej, k tóra przyjm uje iż O rdynacja 
z 1845 r. była pruską (państwową) ustawą szkolną; w rzeczywistości obo
wiązywała jedynie prow incję pruską (czyli późniejsze po 1878 r. Prusy 
Wschodnie i Prusy Zachodnie). Co więcej, O rdynacja ta obowiązywała 
szkolnictwo Pom orza Wschodniego (Prusy Zachodnie i Prusy Wschodnie) 
do 1918 r., czyli do wydania ogólnoniemieckich ustaw  szkolnych Republi
ki W eimarskiej, ustalających jednolitą organizację szkolnictwa 56.

II. O R D Y N A C JA  SZ K O L N A  Z 1845 R. I JEJ R E A L IZ A C JA  
NA W AR M II I M A Z U R A C H

Forsowana w latach 1820— 1840 na W armii i Mazurach metoda Pes- 
talozziego oraz racjonalizm u w nauczaniu i wychow aniu szkolnym, n a 
potykała w realizacji na coraz większe opory ze strony różnych czynni
ków. Przeciwnicy tego system u wychowawczego byli jednakże bezsilni 
póki ton w polityce szkolnej nadaw ał m inister A ltenstein. Sytuacja rap 
townie się zmieniła, gdy królem  został F ryderyk W ilhelm IV. Od tego 
m omentu rozgorzała walka o chrześcijański program  wychowania, obrona 
szkoły przed zalewem ateizm u oraz zlaicyzowaniem. Nowy od 1841 r. 
m inister oświaty Eichhorn punkt ciężkości w nauczaniu w szkole ele
m entarnej przesunął na naukę praktyczną, przede w szystkim  robót ręcz
nych. Dla praktycznego oraz fizycznego przygotowania dzieci do życia 
3 grudnia 1845 r. wprowadzono do program u szkół średnich oraz częścio
wo miejskich szkół podstawowych lekcje gim nastyki. Odwrót od zasad 
Pestalozziego spowodował zamknięcie W rocławskiego Sem inarium  N au
czycielskiego (29 lutego 1846 r.), k tóre cały swój system nauczania i w y

56  W A PO  1-570, p ism o rejen cji o lsz ty ń sk ie j z d. 12 IX  11)08 r
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chowania oparło na zasadach szwajcarskiego pedagoga; również zwolnio
no ze stanowiska jednego z najw iększych entuzjastów  Pestalozziego ja 
kim był F ryderyk  Adolf Diesterweg, dyrek tor Berlińskiego Sem inarium  
Nauczycielskiego dla Szkół M iejskich w Berlinie (w 1847 r.). Wszystko 
to powodowało, że prace nad reorganizacją szkolnictwa warm ińskiego 
i m azurskiego prowadzone od 1820 r. napotykały na znaczne trudności. 
Swoistego więc rodzaju kom prom isem  między ścierającym i się progra
mam i oświatowymi stała się O rdynacja Szkolna, opracowana przez stany 
P rus Wschodnich i Zachodnich, a zatw ierdzona przez króla pruskiego 
11 grudnia 1845 r.

W 72 paragrafach uregulowano życie szkoły na Pom orzu Wschodnim. 
O rdynacja zajęła się jednakże tylko tzw. „życiem zew nętrznym  (exter
na) szkoły, pozostawiając na uboczu tzw. „życie w ew nętrzne” (interim), 
czyli zagadnienia związane z program em  nauczania i wychowania dzieci. 
Paragrafy  od 1—5 trak tu ją  o uczęszczaniu dzieci do szkół. W prowadzo
no ogólny o b o w i ą z e k  s z k o l n y .  K ażde dziecko, k tórem u rodzice 
czy opiekunowie nie byli w stanie zapewnić koniecznej nauki, mogło po 
ukończeniu 5-tego roku  życia, a powinno po ukończeniu 6-tego roku ży
cia uczęszczać do szkoły. Zwolnienia od obowiązku szkolnego z powodu 
ważnych przyczyn na okres do 8 dni udzielał duchowny, a jeśli szkoła 
nie znajdow ała się na m iejscu zamieszkania duchownego, upraw nionym  
do tego był nauczyciel. O zwolnieniu ze szkoły na dłuższy czas decydo
wał zarząd gm iny szkolnej (Schulvorstand.). N ieusprawiedliwione opusz
czenie szkoły, przy równoczesnym złośliwym ustosunkowaniu się rodzi
ców do wypełniania obowiązku szkolnego swych dzieci, pociągało za sobą 
karę pieniężną. Sumy zebrane z m andatów karnych, przeznaczano na po
trzeby szkoły. Wysokość kary określano na 4 fenigi (grosze) za 1 dzień 
nieobecności. Jeśli kary  pieniężne nie skutkow ały, przew idyw ano kary  
aresztu lub podniesienie kary  pieniężnej do  1 srebrnego grosza za dzień 
nieobecności. Listy kar opiniował zarząd gminy szkolnej, a ściąganie na
leżności należało do władz policyjnych. Nałożenie kary  aresztu wymagało 
zgody landrata  (starosty) w  szkołach w iejskich lub m agistratu  w szkołach 
miejskich. Sprawy świadectw szkolnych, liczby godzin nauczania, zwol
nienia od nauki szkolnej, ograniczanie czasu nauki dla dzieci rodziców 
biednych, ferii szkolnych oraz szkół niedzielnych uregulowano osobnymi 
instrukcjam i. Paragrafy od 6— 27 dotyczyły zawodu nauczycielskiego oraz 
uposażenia nauczycieli. Praw o powołania nauczycieli należało w m iastach 
do m agistratów , o ile n ie wprowadzono w poszczególnych m iastach in 
nych postanowień. W szkołach w iejskich spraw a ta należała do patrona 
szkoły lub zarządu gminy szkolnej; w  szkołach parafialnych praw o to

57 J .  B r  e h m ,  jw . s. 410.
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przysługiwało patronow i kościoła. O ile nie obsadzono stanow iska nauczy
ciela w ciągu trzech miesięcy, praw o powołania nauczyciela przechodziło 
na rejencje. Powoływanym i na stanowisko nauczyciela mogli być tylko ci, 
którzy otrzym ali świadectwo upraw niające do w ykonyw ania zawodu 
nauczycielskiego. Rejencje (województwa) przy norm alnie przebiegają
cym trybie powoływania nauczycieli posiadały tylko praw o zatw ierdza
nia. Nauczycielom wolno było podejmować dodatkowe prace jedynie po 
otrzym aniu zezwolenia rejencji i to tak w razie pełnienia jakiegokol
wiek dodatkowego urzędu, jak  i przy w ykonyw aniu rzemiosła. Nauczy
ciele mogli karać dzieci tylko w ram ach kary rodzicielskiej. Przekrocze
nie tych ram  praw nych dyscypliny szkolnej powodowało pociąganie n a 
uczycieli do odpowiedzialności dyscyplinarnej. Urlop nauczyciel mógł 
otrzym ać od duchownego do trzech dni, od inspektora szkolnego od 3— 
14 dni. Dla nauczycieli szkół m iejskich kom petentną w tym  zakresie była 
m iejska deputacja szkolna. Nauczyciel otrzym yw ał uposażenie w postaci 
świadczeń przyznanych przez Principia Regulativu (mieszkanie, opał, zie
mię oraz naturalia) oraz 50 talarów  rocznie w gotówce. Drugi nauczyciel 
otrzym yw ał oprócz mieszkania i opału 60 talarów  gotówki, z czego po
łowa mogła być zamieniona na świadczenia w naturze. Pierwsi nauczy
ciele w miastach mieli otrzym ywać mieszkanie i opał oraz najm niej 
150 talarów. Pozostali nauczyciele najm niej po 100 talarów. Tam, gdzie 
dotychczas uposażenie przekraczało staw ki ustalone przez ordynację 
szkolną z 1845 r., bez zgody m inisterstw a nie wolno było staw ek tych 
obniżać. Wszyscy nauczyciele ze względu na stosunkowo niską w porów
naniu do innych grup zawodowych wysokość uposażenia mieli być zwol
nieni od wszelkich bezpośrednich podatków państw owych i komunalnych. 
Przy zaangażowaniu nauczyciel miał otrzym ać szczegółowy w ykaz swych 
dochodów.

Nauczycielowi podejm ującem u pracę w innej miejscowości gmina zo
bowiązana była dla przeprowadzki dostarczyć furm anki na odległość 
10 mil lub wypłacić odszkodowanie w wysokości do 20 talarów. Koszty 
przeniesienia nauczyciel musiał jednakże zwrócić gminie, jeśli zmienił 
pracę przed upływem  5 lat. Jeśli nauczyciel został przeniesiony służbo
wo lub dobrowolnie składał swój urząd, to obowiązywało go trzym ie
sięczne wypowiedzenie. Zmiana nauczycieli, przejm ow anie stanow isk re 
gulowane było postanowieniami Ogólnego Praw a Krajowego oraz Prusko- 
-Wschodniego Praw a Prowincjonalnego. Każdy nauczyciel zobowiązany 
był do należenia do Kasy Zapomogowej dla Wdów i Sierot (W iltwen-  
und Weise-Kasse). Członkowie rodziny zmarłego nauczyciela upraw nieni 
byli do podjęcia „pośm iertnego” w wysokości kw artalnego uposażenia. 
W razie, gdy nauczyciel zm arł w ostatnim  miesiącu kw artału, „łaskawie” 
przyznaw ano rodzinie uposażenie miesięczne. Pozostała po zm arłym  ro-
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dżina, dzieliła mieszkanie z nowym nauczycielem, obejm ującym  opróż
nione stanowisko. Em erytowany nauczyciel otrzym yw ał 1/3 swego do
tychczasowego uposażenia, które po 20 latach nieprzerw anej pracy winno 
wynosić co najm niej 50 talarów.

Paragrafy  27—37 regulowały spraw y nadzoru nad szkołami elem en
tarnym i. Ordynacja szkolna z 1845 r. właściwie niczego w tej mierze nie 
zmieniła. Pozostano przy dotychczasowych postanowieniach. Patron szkol
ny, zarząd gminy szkolnej z duchownym jako lokalnym  inspektorem  
szkolnym na czele, szkolna deputacja m iejska, powiatowy inspektor 
szkolny oraz rejencje pozostały urzędami nadzorującym i szkoły.

Paragrafy 38—71 regulowały spraw y utrzym ania i wyposażenia szkół 
elem entarnych. Gminy zobowiązane były dostarczyć środki na utrzym a
nie szkoły i to stosownie do swych możliwości finansowych, naturalnie 
w odpowiednim stosunku do wysokości podatku gruntowego i dochodo
wego. Bez zezwolenia rejencji nie wolno było pobierać nowego specjalne
go czesnego szkolnego, względnie istniejące od dawna czesne podwyż
szać. Erygowanie nowych szkół mogło nastąpić po wysłuchaniu opinii 
wszystkich członków gminy i to tylko w oparciu o zarządzenie rejencji. 
Landraci (starostowie) zobowiązani byli do opracowania m etryki dla każdej 
szkoły. Zawierała ona dane, dotyczące obwodu szkolnego, m ajątku  i do
chodów szkoły, wszelkie powinności i świadczenia na rzecz szkoły przez 
zamieszkujących obwód szkolny. M etryka szkolna m usiała być zatw ier
dzona przez rejencję. M ajątkiem  szkolnym zarządzała lokalna kasa ko
m unalna (Ortskommunalkasse), albo tworzono do tego celu specjalną 
kasę szkolną.

Końcowy § 72 zlecił wykonanie ordynacji szkolnej rejencjom . Po 
zakończeniu odpowiednich przygotowań, miały one ogłosić w dzienni
kach urzędowych czas, term in wejścia w życie ordynacji. Z tą chwilą 
traciły  moc przepisy Ogólnego Praw a Krajowego cz. II tyt. 12 §§ 12—33, 
Prusko-W schodniego Praw a Prowincjonalnego (uzupełnienia 215—224) 
oraz Prusko-Zachodniego Prawa Prowincjonalnego (§§ 62—67) i Prin
cipia R egula tiva58.

Na podstawie reskryptu  m inisterialnego z 21 VI 1847 r. postanowiono, 
że ordynacja obowiązywać miała z dniem  1 I 1848 r . 59. O ile natom iast 
spraw regulacji poszczególnych szkół nie uregulowano, to obowiązywać 
miały daw ne postanowienia. Z chwilą przeprowadzenia regulacji stosun
ków szkolnych nauczyciele mieli prawo żądać m inim um  uposażenia prze
widzianego regulatyw em  (ordynacją) z 1845 r. Tymczasem spraw y ze
w nętrzne szkoły wywoływały zasadnicze spory, dlatego też nie porusza-

58 K. Z i m m e r :  D ie  S ch u lord n u n g  für d ie E lem en ta rsch u len  der P ro v in z  P r e u s
sen  vom  11 X I 1845. S tra ssb u rg  1876 s. 4.

59 „ M in is ter ia l-B ln tt  für In n ere  V erw a ltu n g ” 1847 s. 231.
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no jeszcze bardziej drażliwych spraw  w ew nętrznych szkoły. Regulacja 
więc stosunków szkolnych w myśl ordynacji 1845 r. trw ała praw ie do 
1890 r. Złożyło się na to wiele przyczyn — ogólnych i szczegółowych. 
Do ogólnych należały zmiany polityczno-ustrojowe, jakie zaszły między 
1845— 1880 rokiem  oraz zmiany w organizacji ustroju komunalnego, 
w  szczególności nowej organizacji m iast 60. N ajtrudniej było jednak ure
gulować spraw y szczegółowe.

Wiele nieporozumień wywoływały §§ 1 i 2. Interpretow ano je bowiem 
w tym  sensie, że przyjęcie dziecka do szkoły i jego zwolnienie miało 
nastąpić w  dniu zakończenia 6 roku życia, względnie 14 roku życia. Tym 
sposobem w ciągu całego roku szkolnego przychodziły do szkoły nowe 
dzieci oraz tak samo odchodziły z niej bez względu na to czy to był po
czątek czy koniec okresu nauki 61. K urs nauki zwykle rozpoczynał się co 
pół roku. Dalsza trudność polegała na tym, że rodzice przysyłali i odbie
rali ze szkoły swe dzieci nie zawiadam iając o tym ani inspektora szkol
nego ani samego nauczyciela. N aturalnie ten stały przepływ dzieci przez 
szkołę rozsadzał dyscyplinę szkolną oraz u trudniał naukę. Nauczyciel 
zmuszony był nowo przybyłe dzieci wprowadzać w przerobiony już przez 
inne dzieci m ateriał nauczania. Sprawiało to niesłychane trudności, k tóre 
albo doprowadzały do tworzenia coraz to więcej nowych oddziałów, 
względnie pozostawiano sobie samym  nowo przybyłe dzieci. W rezultacie 
szkoły nie mogły osiągnąć wyznaczonych celów nauczania. Zwracano 
również uwagę i na to, że opuszczanie szkoły przez dzieci w ciągu całego 
roku szkolnego szkodziło społecznej roli szkoły. Obowiązywał bowiem 
zwyczaj urządzania rocznych wizytacji i egzaminów publicznych. Egza
miny te przeprowadzali powiatowi inspektorzy szkolni. Zwyczaj ten miał 
na celu włączyć gminę szkolną w życie szkoły, zmobilizować ją  do w ięk
szego zajęcia się spraw am i szkolnymi. Tymczasem z reguły dzieci n a j
lepsze zwalniane były jeszcze przed egzaminami, więc członkowie gminy 
szkolnej nie mogli przekonać się o rzeczywistym  poziomie nauczania 
w szkole. Taka sytuacja powodowała nieżyczliwy stosunek społeczeństwa 
do spraw  szkolnych. Rejencja królewiecka postanowiła więc tę anomalię 
usunąć przez:

1. nakaz przyjm ow ania dzieci do szkoły dwa razy do roku i to bez
pośrednio po w akacjach wielkanocnych oraz żniwnych. Przyjm ow ać m ia
no tylko te dzieci, k tóre w określonym  półroczu ukończyły 6 rok życia;

2. w  innym czasie przyjąć do szkoły można było tylko dzieci w w y
jątkow ych przypadkach (choroby, przeprowadzka rodziców itp.). Zezwole
nia udzielał tylko inspektor szkolny;

60 W A PO  1-1185, o k ó ln ik  rejen cji k r ó lew ie ck ie j  z. d. 21 I 1885 r.
61 W A PO  1-1176, p ism o rejen cji k ró lew ie ck ie j  z . d. 171 1848 r.
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3. zarząd gmin szkolnych zobowiązywano do przestrzegania term i
nów przyjęć dzieci do szkoły;

4. promocje oraz zwalnianie dzieci ze szkoły odbywać się m iały rów
nież dwa razy do roku w tym  samym czasie co przyjęcia do szkoły;

5. zwolnienia ze szkół jednej parafii miały następować w jednym  
ustalonym  dniu. Zakończenie roku szkolnego odbywało się uroczyście, 
a dzieciom wręczano świadectwa ukończenia szkoły;

6. wydanie świadectwa ukończenia szkoły odnotowywano w specjal
nym rejestrze 62.

Ale zarządzenie o wystaw ianiu świadectw ukończenia szkoły elem en
tarnej spowodowało dodatkową trudność, spotęgowaną zresztą i n ieja
snością sform ułowań § 1 ordynacji szkolnej z 1845 r. Zniknęła bowiem 
zewnętrzna różnica między tzw. szkołami wyższymi (wyższego stopnia 
szkołami ludowymi) posiadającym i prawo wydawania świadectw ukoń
czenia szkoły oraz przeprowadzania egzaminów końcowych, a szkołami 
elem entarnym i nie posiadającym i dotychczas tego prawa. Szkołami e le
m entarnym i nazywano również i te szkoły, których poziom nauczania 
przekraczał znacznie cele ogólne szkoły elem entarnej, posiadały personel 
nauczycielski z wykształceniem  uniwersyteckim  (tzw. literaci); były to 
zwykle szkoły obywatelskie, szkoły średnie, szkoły rektorskie,  wyższe 
szkoły dla chłopców i dziewcząt, wyższe szkoły miejskie (nazywane 
zwykle szkołami średnimi). Każde praw ie miasteczko Mazur i W armii 
miało taką szkołę średnią, względnie do niej d ąży ło  63  Niejasność ordy
nacji z 1845 r. w rozróżnianiu tych spraw  powodowała to, że wiele m iast 
nie chciało tej ordynacji przyjąć. W praktyce ostatecznie ustaliło się, że 
szkoły elem entarne dzielono — wbrew intencjom  stanów pruskich z 1834 
roku — na szkoły średnie oraz szkoły ludowe. Za szkoły ludowe uznano 
te, k tóre służyły realizacji obowiązku szkolnego i były utrzym yw ane na 
mocy ordynacji przez gminę. Za szkoły średnie natom iast uznano te, które 
służyły ogólnym celom kształcenia i nie należały ani do szkół wyższych, 
ani do publicznych szkół zawodowych lub dokształcających. Oba jednak
że rodzaje szkół elem entarnych podlegały zresztą nadzorowi rejencji i to 
w myśl instrukcji rejencji królewieckiej z dnia 23X 1817 r. 64. Podkre
ślenia w arty jest jednak fakt, iż nadzór rejencji nad szkolnictwem m iej
skim wywoływał szczególne opory ze strony zarządów miejskich. Np. 
m agistrat ełcki wychodził z założenia, że ordynacja z 1845 r. nie dotyczy 
szkolnictwa miejskiego, więc państwo nie może mieszać się do szkolnictwa 
miejskiego. Podkreślano, że szkoły m iejskie (oprócz szkół dla biednych 
dzieci) nie są szkołami elem entarnym i w ujęciu ordynacji szkolnej

62 „ C en tra lb la tt” 1885 s. 188.63 „C entra lb latt"  1894 s. 850, 1891 s. 435 oraz 1887 s. 235.
64 W A PO  1-742, p ism o M iejsk iej D ep u tacji Szk o ln ej w  E łku do rejen cji g ąb iń -  

sk iej z d. 22 V 1847 r.
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z 1845 r. W alka samorządu miejskiego z państw em  o szkołę wzmogła się 
po roku 1848. Od tego bowiem roku przyjm uje się początek upadku ko
m uny m iejskiej. Znalazło to wyraz również: i w organizacji szkolnictwa. 
Otóż m iejskie deputacje szkolne wprawdzie angażowały nauczycieli, ale 
rejencji przysługiwało praw o zatw ierdzania. Miasta z niechęcią podpo
rządkow ały się tem u. W innych jednakże spraw ach szkolnych m iasta 
skutecznie broniły się przed infiltracją władz adm inistracji państw owej. 
Szkoły m iejskie uznano za istotną część życia m iejskiego i dlatego, zarzą
dy m iejskie uważały jedynie siebie za kom petentne do rozstrzygania 
o losach szkolnictwa i np. broniły się przed jakim kolwiek rozszerzaniem 
obwodu szkolnego poza granice m iasta 65. Również § 16 ordynacji doty
czący upraw nień nauczycieli wywoływał wiele nieporozumień. W myśl 
tego paragrafu  nauczyciele mieli być zwolnieni od płacenia podatków 
pośrednich i bezpośrednich tak państwowych, jak  i kom unalnych oraz 
od opłat na rzecz pasterzy i kom iniarzy. Tymczasem już 7 XII 1849 r. 
kom uny m iejskie narzuciły na nauczycieli obowiązek płacenia podatku 
klasowego (Klassensteuer) czyli podatku dochodowego. Wreszcie od 1891 
roku nauczyciele wszyscy musieli płacić podatek od w ynagrodzenia oraz 
podatek wyrównawczy. Również ustaw a m iejska z 30 V 1853 r. nałożyła 
na nauczycieli szkół średnich obowiązek świadczenia na rzecz gminy 
m iejskiej.

Istotną trudnością w regulowaniu stosunków szkolnych była również 
kw estia ujednolicenia spraw  em erytalnych nauczycieli oraz uposażenia 
nowo przyjętych nauczycieli (tzw. Auseinandersetzung). O rdynacja szkol
na z 1845 r. pozostawiła w mocy postanowienia Ogólnego Praw a K rajo
wego (część II ty tu ł II §§ 822— 831). Tym sposobem utrzym ano znaczne 
różnice między stosunkam i szkolnymi na W armii w porównaniu do sy
tuacji na M azurach, na obszarze k tórych obowiązywało w pełni również 
Prusko-W schodnie Prawo Prow incjonalne (suplement 205). Różnice 
ustrojow e i gospodarcze między W arm ią i M azurami znalazły również 
swój w yraz w form ie regulacji stosunków szkolnych. Regulacja szkol
nictwa warm ińskiego po 1845 r. miała spowodować napraw ę, zachwiane
go po 1772 roku (po pierwszym  rozbiorze Polski) stanu m ajątkowego 
szkół. Zam ierzenia nie przyniosły jednakże planowanych sk u tk ó w   66. 
Jeszcze w  1888 roku landra t olsztyński informował władze królewieckie, 
że stan m ajątkow y szkół w powiecie olsztyńskim  był nadal ka tastro fal
ny 67. Żądano, by wydano nową ustawę szkolną dotyczącą obniżenia cię
żarów szkolnych oraz świadczeń ludności na rzecz szkoły. U stalając bo
wiem plany regulacyjne szkoły w arm ińskiej, mimo ogólnych ustaleń,

65 W A P O  1-323, raport la n d ra ta  o lsz ty ń sk ie g o  z 25 V II 1888 r.
66 W A PO  1-323, p ism o  la n d ra ta  o lsz ty ń sk ie g o  z d. 2 VI 1889 r.
67 W A PO  1-323, p ism o  land rata  o lsz ty ń sk ieg o  z 29 IX  1888 r.



musiano oceniać możliwości finansowe poszczególnej szkoły oraz poszcze
gólnej wsi powiatu olsztyńskiego z osobna. Kiedy zaś przeprowadzono 
ostatecznie regulację szkoły to państwo musiało stosować w szerokim 
zakresie politykę dotacyjną i zastąpić dawne świadczenia biskupów w ar
mińskich na rzecz szkolnictwa. Sekularyzacja W armii przeprowadzona 
w 1772 roku pozostawiła opłakane skutki w sytuacji społeczno-gospodar
czej u z e w n ę trz n ia c e  się ze szczególnym napięciem właśnie w położeniu 
szkolnictwa. Z m ajątkow ą sytuacją szkoły przede wszystkim  wiązała się 
spraw a uposażenia nauczycieli. Zdawano sobie bowiem spraw ę z tego, 
że od należytego uposażenia nauczycieli zależy poziom nauczania. D la
tego już 3 TV 1846 r. postanowiono w Olsztynie uporządkować płace nau
czycieli 68. W samym powiecie olsztyńskim  regulacja podjęta została 
z przeszło dziesięcioletnim opóźnieniem, np. w Nowym Marcinkowic do
piero po 1856 roku. Ale władze pruskie stw ierdzały z niepokojem, że 
przeprowadzana regulacja nie popraw iła położenia m aterialnego nauczy
cieli i co więcej spowodowała bezpośrednio obniżenie poziomu nauczania 
w szkole. Dlatego landrat olsztyński proponował zużyć dotacje państw o
we wyłącznie na dodatki do em ery tur nauczycielskich 69. Pruska gazeta 
nauczycielska (Preussische Lehrer Zeitung) alarm owała jeszcze w 1895 r. 
o nędzy nauczycieli w powiecie olsztyńskim, „nędzy tych właśnie urzęd
ników, k tórzy mieli prowadzić akcję germ anizacyjną wśród dzieci pol
skich” 70. Sytuacja była tak  napięta, że nauczyciele powiatu olsztyńskiego 
próbowali zorganizować deputację do króla z żądaniem popraw y położe
nia m aterialnego nauczycielstwa. Nauczyciele stwierdzali, że wieś w ar
m ińska nie była w  stanie zapewnić odpowiedniego uposażenia nauczycie
lom oraz nie chciała łożyć pieniędzy na urzędników germ anizujących jej 
dzieci. Podobnie sytuacja przedstaw iała się w powiecie reszelskim 
w 1866 r. I tu taj regulacja w niczym nie popraw iła sytuacji m aterialnej 
nauczycieli71. W ogólnym zestawieniu szkół powiatu reszelskiego 52 
szkoły uposażyły nauczycieli w  m niejszym  w ym iarze niż to przew idy
wało m inim um  ustalone ordynacją (szkoła w Lekitach dawała nauczy
cielowi mniej o 49 talarów, szkoła w Raszągu o 28 talarów , w S tryjew ie 
o 10 talarów). Tylko 18 szkół zapewniało nauczycielom lepsze uposażenie 
niż to przew idyw ała ordynacja szkolna (szkoła w Radostowie o 149 tala
rów, szkoła w Bredynkach o 14 ta la ró w )72. Zresztą władze pruskie 
stw ierdzały, że uposażenie nauczyciela w gotówce 40—60 talarów  o ile 
w ystarczało w 1845 r., o tyle w roku 1866 już nie w ystarczało na u trzy 
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68 W A PO  1-326, p ism o lan d rata  o lsz ty ń sk ieg o  z 3 IV 184(5 r.
69 W A PO  1-345, p ism o lan d rata  o lsz ty ń sk ie g o  z 6 X1 1856 r.
70 „ P reu ssisch e  L eh rer  Z e itu n g ”. K ön igsb erg  41  1895 r.
71 W A PO  1-2225, p ism o lan d rata  resze lsk ieg o  z 26 IX  1866 r.
72 W A PO  1-2225, p ism o  land rata  r esze lsk ieg o  z 29 VII 1848 r.
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manie rodziny. Nauczyciel musiał więc posiadać ziemię, gdyż ze swego 
uposażenia nie był w stanie kupić masła, m leka a naw et słoniny. Zresztą 
chłopi nie posiadali tych produktów na zbyt, gdyż prowadzili gospodarkę 
ekstensywną, nastawioną tylko na zaopatrzenie własnej rodziny. Uznano, 
że ziemia m usiała być podstawą egzystencji nauczyciela i niezbędnym 
składnikiem  jego uposażenia. Dlatego wszelkie projekty odebrania nau
czycielom ziemi szkolnej uznawano za nieprzem yślane 73 

Za szczególny elem ent słabości państw a w polityce szkolnej uznano 
postanowienie ordynacji szkolnej z 1845 r. dotyczące regulowania i w y
płacania uposażeń nauczycielskich przez gminę szkolną. Landrat reszel- 
ski żądał dlatego wypłacania uposażenia nauczycielskiego w gotówce 
oraz naturałiach  przez adm inistrację państwową. Uważał, że przez to 
nauczyciele będą bardziej zależni od adm inistracji państwowej. Jednakże 
rejencją królewiecka uznała żądania landrata za nierealne Sprawa po
została otw arta do 1918 roku.

Kw estia regulacji stosunków szkolnych, przede wszystkim ich stanu 
majątkowego, w yw ierała znaczny wpływ na życie samej gminy szkolnej. 
By ł to problem  szczególnie palący we w iejskich gminach szkolnych. Re
gulacja wywoływała tarcia społeczne, przede wszystkim  niezadowolenie 
robotników rolnych, którzy skarżyli się na nierównom ierne rozłożenie 
ciężarów szkolnych na poszczególne grupy społeczne wsi. Np. Józef Ro
m ański skarżył się, że 3 srebrne grosze kw artalnie czesnego szkolnego 
nałożonego na robotników rolnych, a 6 srebrnych groszy na komorników 
jest niesprawiedliwością, gdy chłopi (gospodarze wiejscy) płacili 2 sreb r
ne grosze z dwóch w łó k 75. Trudności w przeprowadzaniu regulacji sto
sunków szkolnych na W armii w ynikały również z ogólniejszych wzglę
dów. Proces uwłaszczania i regulacji stosunków agrarnych nie był za
kończony; szczególne trudności wywoływały separacje wsi. Landrat 
reszelski informował, iż separacje zmieniają stosunki szkolne w poszcze
gólnych wsiach, więc miejscowe władze pruskie nie były na razie w sta
nie przeprowadzić prawidłowego ustalenia uposażeń nauczycielskich. 
W rezultacie w powiecie reszelskim regulacja stosunków szkolnych trw a
ła do 1890 r. Innym  rodzajem  trudności w regulacji stosunków szkolnych 
były spraw y ogólne polityki państw a w zakresie samorządu tery to rial
nego. Polityka ta była niesprecyzowana. Dlatego też m agistrat Barczewa 
prosił o przesunięcie term inu wprowadzenia w życie ordynacji szkolnej 
na czas po całkowitym  uporządkow aniu spraw  ustrojow ych miasta. Mia
no bowiem skorelować sprawy ustrojowe m iast (Ordynacji Miejskiej 
Städte-Ordnung)  z ordynacją szkolną. Miasta przygotowyw ały się bo

73 W A P O  1-2225, p i sm o  l a n d r a t a  r e sz e l sk ie g o  z 28 I X  1886 r.
74 W A P O  1-2225, p i s m o  r e j e n c j i  k r ó l e w ie c k ie j  z 29 I X  1866 r.
75W A P O  1-326, p i sm o  l a n d r a t a  o l s z ty ń s k ie g o  z 3 IV  1846 r.
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wiem na przyjęcie nowej ordynacji m iejskiej w 1853 ro k u 76. Państwo 
pruskie, przechodzące w połowie XIX wieku gwałtowne zmiany, nie 
było w stanie zapewnić odpowiednich w arunków  dla postanowień ordy
nacji szkolnej z 1845 r. Władze pruskie meldowały, ,że „wprowadzenie 
w życie ustaw y szkolnej z 1845 r. napotyka na bardzo wielkie trudności. 
Rewolucja 1848 roku w strząsnęła podstawam i państwa. Pew nym  praw ie 
jest, że odsunięci zostaną od zarządów szkolnych duchowni, a wielcy 
właściciele ziemscy stracą praw o patronatu  nad szkołą, gdy tymczasem  
obowiązki im się zostawi” 77. Obawiano się, że te pociągnięcia wywołają 
tarcia polityczne i doprowadzą społeczeństwo do jeszcze większego roz
drażnienia. Faktem  zaś bezspornym  było to, że patroni szkolni od dawna 
już nie wypełniali swych obowiązków. Natom iast wydarzenia z połowy 
XIX wieku jeszcze bardziej przyczyniły się do całkowitego zobojętnienia 
wielkich właścicieli ziemskich wobec spraw  szkolnych. O wiele więcej 
trudności i walk spowodowała inna strona zagadnienia polityki szkolnej. 
Otóż ordynacja szkolna z 1845 r. z jednej strony podkreślała prawo osób 
duchownych do nadzoru nad szkołami (§§ 2, 3, 11, 28, 31, 33, 34, 35, 36), 
co z zadowoleniem podkreślały władze kościelne we From borku, jak 
i w Pelplinie; ale z drugiej strony raczej zacierała wyznaniowy charak
te r  szkół. Dlatego też K uria Biskupia we From borku zdecydowanie w y 
stąpiła przeciwko parytetycznej (sym ułtannej) dwuwyznaniowej szkole. 
Widziała w tym  niebezpieczeństwo dla dotychczasowej organizacji i nau 
czania szkolnego. Obawy te  okazały się słuszne, gdyż w latach Kultur-  
kam pfu  problem  sym ultanizacji szkolnictwa przybrał bardzo ostre formy. 
Niemniej już w 1847 r. rejencja królewiecka podkreślała, iż „ordynacja 
szkolna z 1845 r. nie dopuszcza możliwości istnienia na W armii rozróż
niania między katolicką gminą szkolną a ewangelicką gminą szkolną”. 
Dlatego też zabroniono w Barczewie rozróżniania szkól według wyzna
nia, mimo iż m agistrat barczewski meldował o w zrastających napięciach 
wyznaniowych na tym  tło w samym  m ieście78. Punktem  zapalnym  była 
spraw a regulowania podatku szkolnego (Hausvaterbeiträge). Od stosun
kowo małej ilości protestantów  żądano większego podatku szkolnego na 
utrzym anie protestanckiej szkoły, k tórą utrzym yw ano wbrew naw et po
leceniom rejencji królewieckiej. Katolicy barczewscy nie chcieli bowiem 
łożyć na szkołę protestancką. Po długich tarciach ostatecznie uregulow a
no szkołę protestancką w 1858 r., a szkołę katolicką w 1860 ro k u 79. Szko
ła protestancka w Barczewie obejmowała swym obwodem m iasto z wy- 
budowaniami oraz dwa sąsiadujące nadleśnictwa. W sumie powierzchnia

76  W A P O  1-2225, p ism o land ra  ta resze ls ld eg o  z 30 V II 1847 r.
77 W A PO  1-345, p ism o  lan d rata  o lsz ty ń sk ie g o  z 13 1X 1869 r.
78 W A PO  1-361, p ism o m ag istra tu  m iasta  B arczew a  z 19 1X1852 r,
79 W A PO  1-361, p lan y  d o ta cy jn e  szk ó l b arczew sk ich .



188 T A D E U S Z  G R Y G I E R (28)

obwodu szkolnego wynosiła 223 włók pruskich. Szkoła składała się  z dwu 
klas; druga klasa otw arta została w 1840 r. na specjalne żądanie p ro te
stantów, którzy zobowiązywali sic; ją  utrzym ać z własnych środków nau 
czyciela. Ale i m agistrat barczewski musiał również łożyć na utrzym anie 
szkoły protestanckiej, gdyż protestanci w przeważającej części byli 
urzędnikam i państwowym i, płacącymi również podatki komunalne. Pro
porcja dotacji na rzecz szkoły przedstaw iała się następująco: rek tor 
A rndt otrzym yw ał 186 talarów  z kasy państw owej, 43 talary  z kasy 
miejskiej oraz deputat gminy m iasta w wysokości 54 talarów. Nauczy
ciel Giese natom iast otrzym yw ał 100 talarów  z kasy miejskiej oraz na
turalia  od gminy w wysokości 25 talarów. Szkoła katolicka, obejm ująca 
ten sam obwód szkolny, składała się z trzech klas dla chłopców i jednej 
klasy dla dziewcząt. Szkoła posiadała czterech nauczycieli. Nauczyciele 
byli równocześnie kościelnymi i otrzym yw ali stałe uposażenie z kasy 
kościelnej, kasy m iejskiej oraz kasy państwowej. Mimo to uposażenie 
nauczycieli katolickich było znacznie m niejsze od nauczycieli potestanc- 
kich. Rektor szkoły katolickiej otrzym yw ał 232 talary  (40 talarów  z kasy 
państw owej, 81 talarów  z kasy m iejskiej, 70 talarów  z kasy kościelnej 
oraz 41 talarów  z kasy kościoła klasztornego). Zakres obowiązków rekto
ra szkoły katolickiej był znacznie szerszy i większy od zakresu obowiąz
ków rektora szkoły protestanckiej a uposażenie o praw ie 50 talarów  
mniejsze. Podobnie było z pozostałymi nauczycielami szkoły katolickiej. 
Przykład ten zresztą wyśmienicie ilustru je  m etody polityki germ aniza- 
cyjnej państw a pruskiego, k tóre zmierzało do germ anizacji W armii po
przez jej protestantyzację 80. Przeciwko tego rodzaju tendencjom  zdecy
dowanie w ystąpiła K uria Biskupia we From borku. Podkreślała ona ko
nieczność utrzym ania charakteru  wyznaniowego szkoły, uważając, że 
„wolność p rak tyk  religijnych jest od dawna istotnym  elem entem  swo
body ludzkiej, że już pokój westfalski, gw arantujący tolerancję trzech 
wyznań, przezwyciężył polityczny despotyzm zasady przym usu wiary 
i sumienia. Tym samym  gw arantow ał praw o posiadania wyznaniowych 
szkół i zakładów wychowawczych, jako konieczne następstw o tam tego 
prawa. Szkoły wyznaniowe są tym  konieczniejsze, że już w 1763 r. ogól
ny regulatyw  szkolny (General-Landschul Reglement)  podkreślał, iż nau
ka chrześcijańska jest podstawowym  przedm iotem  nauki szkolnej” 81. 
Powoływano się również i na zobowiązania trak ta tu  rozbiorczego Polski, 
w którym  państw o pruskie zobowiązało się utrzym ać status quo Kościoła 
katolickiego (artykuł VIII trak ta tu  warszawskiego z 18 września 1773 r.). 
Chodziło K urii o utrzym anie szkół parafialnych, których istnienie można 
było udowodnić jeszcze w okresie polskim (przed 1772 r.). „Tym samym

80 W A P O  1-326, p i sm o  r e je n c j i  k r ó l e w ie c k ie j  z 18 II  1859 r.
81 „ D e n k s c h r i f t  d e s  B isc h ö f l i c h e n  O r d in a r i a t s . . . " ,  s. 6.
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istnienie szkół katolickich na W armii — w rozum ieniu K urii From bor
skiej — niezależnie od innych uzasadnień praw nych, posiadało podstawy 
praw a międzynarodowego (eine völkerrechtliche Grundlage)” 82. Zresztą 
prawo do prowadzenia wyznaniowych szkół katolickich utrzym ało i p rus
kie Ogólne Praw o Krajow e, potwierdzenie czego dał reskrypt m iniste
rialny z 22 m aja 1839 r. gw arantujący dzieciom możność uczęszczania 
do szkoły wyznaniowej, a uczęszczającym do szkół innego wyznania 
swobodę wyboru nauki religii. Podobnie spraw ę ustalało i prow incjonal
ne praw o Prus W schodnich i P rus Zachodnich. Królewskie zaś zarządze
nia z 4 X 1821 r. i 27 IV 1822 r. podkreślały, że „doświadczenie nauczyło, 
iż w szkołach elem entarnych dwuw yznaniowych główny elem ent naucza
nia i wychowania — religia — jest niedostatecznie wykorzystyw any, co 
wynika z natury  tego rodzaju organizacji szkolnictwa. Co więcej, cel za
sadniczy szkół dwuwyznaniowych, a mianowicie rozw ijanie tolerancji 
wśród ludzi różnych wyznań, nie został osiągnięty i nie znalazł potw ier
dzenia w rzeczywistości. Odwrotnie taka organizacja szkolnictwa wywo
łała tylko wzrost napięć między nauczycielami oraz między nauczyciela
mi i dziećmi” 83 . K uria from borska uznała więc szkoły wyznaniowe za 
podstawę organizacyjną szkolnictwa, natom iast szkoły dwuwyznaniowe 
jako w yjątkow e rozwiązanie. Szkoła sym ultanna uzasadniona była tylko 
w yjątkow ym i i szczególnymi w arunkam i i to tylko za zgodą gm iny moż
na było ją  otwierać. Zresztą i zarządzenia m inisterialne (np. z 22 m aja 
1839 r.) podkreślały, iż „przy zakładaniu szkół należy przede wszystkim  
rozpatrzyć możliwość zorganizowania wyznaniowych szkół” . K uria 
From borska podkreślała więc, że „ordynacja szkolna z 1845 r. nie mogła 
inaczej ustalać kwestii konfesjonalnego charakteru  szkoły niż to dotych
czasowe ustawodawstwo przewidywało. Zresztą ordynacja szkolna za
gw arantow ała nadzór duchownych i zarządu gminnego nad szkołą. Takie 
postawienie sprawy autom atycznie czyni ze szkoły insty tucję konfesjo- 
nalną. In terpretacja  postanowień ordynacji dokonana przez rejencję  kró
lewiecką powoduje w ew nętrzną sprzeczność w ordynacji”. By jednak 
konfesjonalny charak ter szkół utrzym ać trzeba było tworzyć gminy 
szkolne w oparciu o stosunki wyznaniowe. Na obszarach różnych wyzna
niowo spraw a była trudna. Dlatego też zmierzano do tego by „gmina 
szkolna” nie była włączana w obszar „gminy kom unalnej”, uważając, iż 
tego rodzaju rozwiązanie uchroni od załamania „pokoju religijnego”; sa
morząd kom unalny nie mógł więc reprezentow ać interesów „gminy 
szkolnej” ani „gminy konfesjonalnej” i z tego powodu, że po 1845 r. 
reprezentację sam orządu terytorialnego ustalono nie według k ry terium  
wyznaniowości, a k ry terium  m ajątkowego i podatkowego oraz posiadania

82 „ D en k sch r ift des B isc h ö flic h e n  O rd in aria ts...” , s, 10.
83 J. K a m p  t z: A n nalen . B erlin  1882 s. 381.
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ziemi. Tego rodzaju sam orząd nie nadawał się do reprezentow ania re li
gijnych interesów  miejscowości 84 .

Utrzym anie konfesjonalnego charakteru  szkoły elem entarnej ugrun
towywał zresztą i inny elem ent. Mianowicie sem inaria nauczycielskie 
były sem inariam i wyznaniowymi, a ich dyrektoram i z zasady byli du 
chowni. W ałka więc o szkołę sym ultanną w oczach K urii From borskiej 
była sygnałem  rozpoczynającej się nowej akcji sił antykościelnych, w y
stępujących ze zdwojoną siłą w latach 1845—1855. Przypuszczano nawet, 
że walka o sym ultanizację szkoły będzie wstępem do przeprowadzenia 
pełnej laicyzacji szkoln ictw a85.

Wszystkie te m omenty zaważyły na tym, że zdecydowana większość 
gmin szkolnych zamierzała pozostać przy dawnych zasadach organizacji 
szkolnictwa, albo przesunąć term in regulacji szkół w m yśl ordynacji 
szkołnej z 1845 r. na przyszłe dalekie lata. Np. wieś Skajboty uregulo
wała stosunki szkolne dopiero w 1882 roku i to jedynie na pilne żądanie 
rejencji królewieckiej oraz w ikariatu  generalnego Kurii From borskiej 86. 
Podobnie spraw a przedstaw iała się ze szkołą w Gryźlinach, gdzie regula
cję szkolną przeprowadzono dopiero w 1883 r . 87. Miasta znacznie opor
niej ustosunkow ały się do ordynacji szkolnej z 1845 r. Uważały, że 
„wkraczanie adm inistracji państwowej w życie szkół m iejskich było na
ruszaniem  praw  sam orządu terytorialnego, że powoływanie m iejskich 
deputacji szkolnych jako przedłużonego ram ienia adm inistracji państw o
wej staje się grobem  sam orządu m iejskiego” 88.

Pod naciskiej rejencji ostatecznie przeprowadzono w większości 
gmin regulację stosunków szkolnych. Podkreślić jednakże trzeba, że re 
gulacja nie spełniła nadziei reform atorów  (adm inistracji państwowej), 
a sam stan  m aterialny szkół w dalszym  ciągu był n iepom yślny89. N aj
wcześniej uregulowano szkolnictwo m iejskie w Olsztynie. Znaczne nato
m iast trudności występowały w Barczewie, Reszlu i Jezioranach. Szcze
gólnie m agistrat w Bisztynku opierał się przed wprowadzeniem  w życie 
ordynacji 1845 r. Miasto żądało, by tylko m agistrat decydował o przy ję
ciu i zwalnianiu nauczycieli. Również gmina m iejska chciała opłacać 
tylko jednego nauczyciela protestanckiego, a nie dwóch, jak  tego żądała 
rejencja. Uzasadniano to trudnym i w arunkam i finansowym i i gospodar
czymi m iasta. Kom una liczyła bowiem 2966 dusz, w tym  1604 katolickie
go wyznania, 311 wyznania protestanckiego oraz 51 Żydów. Dzieci

84 „ D en k sch r ift des B isch ö flich en  O rd in aria ts...” , s. 12 n.
85 „ D en k sch r ift des B isc h ö flic h e n  O rd in aria ts...”, s. 20.
86 W A PO  1-347, p e ty c ja  w s i P a try k i z 25 V 1849 r. z żąd an iem  zap rzesta n ia  r eg u 

la c ji szk o ły , „gdyż d aw no zasad y  o rg a n izacji sz k o ln ic tw a  b y ły  d ob re”. Zob. r ó w 
n ież  W A PO  1-346, p la n  r eg u la c ji szk o ły  w  S k a jb o ta ch  z 29 VIT 1882 r.

87 W A P O  1-323, p ism o la n d ra ta  o lsz ty ń sk ie g o  z 25 VII 1888 r.
88 H a n d w örterb u ch  der K o m m u n a lw issen sch a ften . Jena  1924 B. III s. 703.
89  W A PO  1-323, p ism o  lan d rata  o lsz ty ń sk ieg o  z 25 VII 1888 r.
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w wieku szkolnym  było: 344 katolickich, 61 ewangelickich. W szkole 
katolickiej było 5 nauczycieli, a w szkole ewangelickiej 2 nauczycieli. 
Nauczyciele katoliccy otrzym ywali m in im um  uposażenia ustalonego 
w ordynacji szkolnej z 1845 r. Szkoła natom iast kościelna dodawała jesz
cze pierwszemu nauczycielowi 196 talarów. Dwaj natom iast nauczyciele 
szkoły ewangelickiej z samej tylko kasy państwowej pobierali dodatkową 
dotację 176 talarów , gdy czterej katoliccy nauczyciele otrzym yw ali w su
mie uposażenie w wysokości 561 talarów. Brak było również środków 
na wyposażenie szkół bisztyńskich. Trudności finansowe szkolnictwa 
w Bisztynku potęgowały również stosunki społeczne miasta. Na 757 ro
dzin było w mieście 391 rodzin robotniczych. Dalej było dużo drobnych 
rzemieślników, tak że mogących płacić regularnie podatki kom unalne 
było najwyżej 100 rodzin. Ogólne dochody m iasta wynosiły 5848 talarów, 
z czego na samych tylko nauczycieli m iasto wydawało 933 talarów . T rud
ności gospodarcze m iasta dopełniły pożary (w latach 1847 i 1851), w cza
sie których część m iasta doszczętnie się spaliła 90 .

W Barczewie do szczególnego tarcia doszło między m agistratem  a re- 
jencją królewiecką na tle  organizowania szkoły ewangelickiej. Miasto 
uważało, iż patronat katolicki nad szkołami katolickim i w inien pozostać 
przy katolickim  m agistracie, natom iast patronat nad szkołą ewangelicką 
winno przejąć państwo. Zdecydowanie przeciwstawiało się miasto wpro
wadzeniu szkoły sym ultannej, gdyż m agistrat interpretow ał ordynację 
szkolną z 1845 r. w ten sposób, że „ordynacja poleca naw et utrzym yw ać 
dwie odrębne kasy szkolne — katolicką i. ewangelicką” 01.

Zasadniczą trudnością w realizacji ordynacji szkolnej 1845 r. na ob
szarze powiatu reszelskiego była również kw estia wyznaniowa. Katoliccy 
mieszkańcy m iasta, jak i rada m iejska w Reszlu n ie chciały łożyć na 
szkoły ewangelickie tak, jak  katolicy w poszczególnych miejscowościach, 
w których osiedlali się sporadycznie chłopi ewangelicy, względnie wielcy 
właściciele ziemscy. Uważano, iż ewangelicy dla swej nielicznej grupy 
wysuw ali zbyt wygórowane żądania. Np. rek to r szkoły ewangelickiej 
w Biskupcu Reszelskim otrzym ywał z czesnego szkolnego 120 talarów  
oraz dotację państwową w wysokości 150 talarów. Ponadto jako kantor 
otrzym ywał 5 talarów  oraz wolne mieszkanie. Przejście więc szkoły 
ewangelickiej na budżet Biskupca musiałoby prowadzić do nowej reg u 
lacji stosunków szkolnych i patronackich. Ewangelicka natom iast rada 
kościelna oskarżała radę m iejską o to, że „nie chce opłacać nauczycieli 
ewangelickich z powodu trudności finansowych miasta, gdyż istotną 
przyczyną tego są nie w arunki gospodarcze a nienawiść do protestantyz-

90 W A P Q  I -2265, p i s m o  r e j e n c j i  k r ó l e w ie c k i e j  z . 22X 11 1853 r.
91 W A P O  I -2265, p i s m o  r e j e n c j i  k r ó l e w ie c k ie j  z d. 22 X I I  1847 r.
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m u” 92 Podkreślano, że utrzym yw anie katolickich szkół dla dziewcząt 
kosztowało gminę biskupiecką więcej niż w ydatki na ewangelicką szkołę 
ludową. Przejaw y walki wyznaniowej widziano naw et w tak  drobnym  
incydencie, jak i m iał m iejsce w Biskupcu z nauką robót ręcznych dla 
dziewcząt w szkole ewangelickiej. Władze miejskie „poleciły bowiem, 
by dziewczęta ewangelickie na naukę robót ręcznych przechodziły do 
katolickiej szkoły dla dziewcząt, w której notabene  uczyły katolickie 
siostry zakonne”

Regulacja stosunków szkolnych wywoływała również trudności 
w szkołach wiejskich. W w yniku separacji gruntów  przeprowadzonej 
w latach 1840— 1870 nauczyciele dostawali n ieraz bardzo dobre grunty 
orne. W ywoływało to niechęć chłopów. Np. chłopi w Skajbotach skarżyli 
się na to, że nauczyciele dostali najlepsze kaw ałki ziemi we wsi. Z tego 
powodu chłopi odmawiali świadczeń na rzecz szkoły w zbożu, uprawy 
ziemi szkolnej oraz przywożenia nauczycielom  i szkole deputatu  drzew 
nego, do czego zobowiązywać miał ich plan dotacyjny szkoły 94. W G ry
źlinach władze szkolne nie mogły zmusić chłopów do zapewnienia nau
czycielom odpowiedniego uposażenia. Niechęć chłopów gryźlińskich była 
o tyle zresztą uzasadniona, że wieś była zawsze biedną i nigdy nie była 
w stanie sama utrzym ać nauczyciela. Z tego też powodu rejencja króle
wiecka w 1863 r. zażądała od M inisterstw a pomocy przy budowaniu no
wej szkoły. Również i K uria From borska ofiarowała znaczną  na ten cel 
pomoc. Projektow ano budowę m asywnego m urowanego budynku szkol
n eg o 95. W Stawigudzie spraw a kom plikowała się w czasie regulacji przez 
związanie stanowiska nauczyciela szkoły parafialnej z pełnieniem  urzędu 
kościelnego (organistowskiego i kościelnego   zakrystiana). Wieś nie 
zgadzała się z rozgraniczaniem  stanowiska w szkole od stanow iska w koś
ciele. Opór chłopów zmusił ostatecznie rejencji; królewiecką, że w 1882 r. 
zgodziła się na zachowanie dotychczasowego stanu prawnego szkoły, tzn. 
powiązania m ajątkowego, prawnego i funkcjonalnego szkoły z kościołem. 
Podobnie rzecz przedstaw iała się w Dąbrówce W ielkiej, której szkoła 
otrzym ała specjalną, coroczną dotację z W arm ińskiej Fundacji Szkolnej 
( Ermländischer S chulver vesser wigs fonds) 96  . Stosunki w powiecie reszel- 
skim  były także ilustracją starcia o szkołę między katolickim i fundacja
mi szkolnym i i fundacjam i ewangelickimi. Główną fundacją ewangelicką 
m ającą na celu przede w szystkim  rozwój szkolnictwa ewangelickiego na 
obszarach katolickich była Fundacja Adlerowska; fundacja ta na rzecz 
szkolnictwa protestanckiego w powiecie reszelskim  łożyła rocznie 424 ta 

92 W A PO  I -2242 p ism o  R ad y  K o śc ie ln e j zboru w  B isk u p cu  z 8 X I I 1857 r.
9 3 W APO  1-2242, p ism o  m a g istra tu  B isk u p ca  z 9 II 1848 r.
94 W A PO  I -350, p ism o  lan d rata  o lsz ty ń sk ie g o  z 6 V II 1846 r.
95  W A PO  1-334, p ism o lan d rata  o lsz ty ń sk ie g o  z 8 IX  1863 r.
96  W APO  1-375, p lan  d ota cy jn y  w  D ą b ró w ce  W ielk iej.



(33) Z A G A D N I E N I A  S Z K O L N E 193

larów. Niemniej trzeba stwierdzić, iż sytuacja m aterialna szkół i  nau
czycieli pow iatu była trudna. Pow iat posiadał 4645 dzieci, 63 szkoły, 
69 nauczycieli. Nauczyciele otrzym yw ali uposażenie w wysokości 8234 
talarów. Tymczasem na uposażenia nauczycieli potrzeba było 11 358 tala
rów. Różnicę winno pokryć państw o, ale rejencja  przyznała dotacji pań
stwowej tylko 374 talarów. Np. w Bredynkach nauczyciel szkoły kato
lickiej, liczącej 137 dzieci, pobierał uposażenia 130 talarów. Dla pełnego 
uposażenia brakowało więc 30 talarów. Wieś była jednakże bardzo bied
ną i nie była w stanie zaspokoić potrzeby szkoły. Rejencja jednakże 
cofnęła dotację państwową, przyznając ją dla szkół protestanckich, k tó
rych na  obszarze pow iatu reszelskiego (szkół wiejskich) było trzy 97.

Na ewangelickich M azurach spraw a regulacji stosunków szkolnych 
na ogół przedstaw iała się podobnie jak  na W armii. W m iastach m azur
skich przybierała ona tro jakie oblicze: ustalania trybu  finansowania 
szkoły i nauczyciela, uregulowania stosunków patronackich nad szkołą 
oraz walki politycznej w ew nątrz nauczycielskiej grupy zawodowej. 
W Szczytnie regulacja spraw  m ajątkow ych szkoły przebiegała bardzo 
opornie, mimo iż stosunki te były wprost katastrofalne. Najważniejszym  
problem em  było powiązanie szczycieńskiej szkoły elem entarnej z kościo
łem, więc przed uregulowaniem  kwestii m ajątkow ych trzeba było wpierw 
ustalić stosunki patronackie. W 1863 r. ustalono, iż patronem  całego 
szkolnictwa m iejskiego w Szczytnie będzie m agistrat. Budynek szkolny 
szkoły parafialnej przekazano więc m iastu, ziemię szkolną pozostawiono 
w rękach pastora, a em eryturę  dla rek to ra  byłej szkoły kościelnej regu
lowała Rada Kościelna z funduszy K asy Kościelnej 98. Jeszcze jeden mo
m ent w arto przy szkolnictwie szczycieńskim podkreślić. Otóż w planie 
regulacyjnym  z 1854 r. ustalono opłacanie czesnego szkolnego w szkole 
m iejskiej również przez rodziców, k tórych dzieci uczęszczały do szkół 
pryw atnych; wychodzono z założenia, że nie da się utrzym ać dotychcza
sowy stan rzeczy, iż dzieci rodziców biednych uczęszczały do szkoły 
m iejskiej, natom iast rodzice dzieci uczęszczających do szkół pryw atnych 
byli zwolnieni z czesnego szkolnego99. Ilustracją  natom iast politycznej 
walki wśród nauczycieli szczycieńskich była spraw a kantora Rehbacha. 
Organizował on zwolenników oddzielenia szkoły od kościoła i żądał przy 
podejm owaniu regulacji stosunków szkolnych w m yśl ordynacji z 1845 r. 
zagw arantow ania pełnej laicyzacji szkolnictwa miejskiego. Jednym  
z głównych haseł program owych tych kół była bezpłatna nauka szkolna, 
a tzw. dem okratyczne form y zarządu szkołą przeprowadzać miano przez

97 W APO  1-2220, p ism o  la n d ra ta  re sze lsk ieg o  z 20 III 1867 r.
98 W A PO  1-1619, m em o r ia ł R ady K o śc ie ln e j ze  Szczytn a  z 30 V II 1863 oraz W APO

1-1618, p ism o la n d ra ta  sz c zy c ie ń sk ieg o  z 21 V 1854 r.
99 W A P O  1-1619, p ism o  m a g istra tu  S zczy tn a  z 13 III 1854 r.

13. S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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odwoływanie się we wszystkich spraw ach organizacyjnych szkoły do 
gminy, organizowanie głosowania naw et w takich technicznych spra
wach jak  przyznawanie poszczególnym nauczycielom ziemi szkolnej, w y
suwanie haseł „walki z reakcjonistam i i feudałam i” 100.

Na obszarze powiatu szczycieńskiego landrat zamierzał już w 1849 r. 
przystąpić do regulacji 116 szkół. Poszczególne wsie (np. W awrochy, Bu
jaki) zdecydowanie się tem u jednak  przeciwstawiały. Największe tru d 
ności występowały bowiem przy rozwiązywaniu spraw hipotecznych, 
serw itutow ych szkoły, ciążących na poszczególnych nieruchomościach 
i gruntach. Zdołano więc do 1858 roku uregulować tylko 12 szkół. Spra
wa po 1867 r. o tyle się jeszcze skomplikowała, iż przyrost dzieci w po
równaniu do 1849 roku wynosił 700 (w sumie 9699), natom iast ilość szkół 
powiększyła się tylko o jedną (w sum ie 117) 101. Nawet nie można było 
uregulować szkoły w Szklarni, będącej pod patronatem  Królewskiej H u
ty Szkła oraz dotowanej ze skarbu państwa.

W powiecie nidzickim nie można było przeprowadzić regulacji sto
sunków szkolnych z powodu opłakanych stosunków gospodarczych wsi 
m azurskiej. Landrat nidzicki wprawdzie przystąpił do regulacji szkol
nictwa już w 1847 r., ale w krótce musiał z tego zrezygnować. „Wsie m a
zurskie są bowiem bardzo biedne na skutek m arnych zbiorów ziem nia
ków, co powtarza się już od kilku lat. Ponieważ cała pieniężna gospodar
ka wsi oparta jest na handlu ziemniakami, dlatego gospodarze n ie m ają 
gotówki. Sytuacja m ałorolnych i robotników rolnych jest tak trudna, że 
z ledwością mogą przeżyć. Handel w m iastach upadł. Regulację należy 
więc wstrzym ać i odczekać lepszych czasów, ograniczając się na razie 
do przeprowadzania wyborów do zarządów gmin szkolnych” 102. Finanso
wą regulację szkolnictwa w powiecie nidzickim rozpoczęto więc dopiero 
w 1853 r. (w Jedwabnie). Po roku pracy zdołano uregulować tylko 4 
szkoły, opracować nowe plany regulacyjne dla 43 szkół, a dla 53 dalszych 
szkół naw et nie opracowano do zatw ierdzenia projektów  regulacyjnych. 
Regulacja trw ała długo, nawet po 1867 r. od kiedy sytuacja m aterialna 
i gospodarcza wsi nidzickiej znacznie się; poprawiła. Stale brak było 
środków na pełne uposażenie nauczycieli. Pow iat żądał od rejencji 4434 
talarów  dotacji państw a na ten cel, gdyż „uposażenie nauczyciela winno 
wynosić co najm niej 150 talarów , a nie jak  dotychczas 120 talarów. Upo
sażenie nauczyciela musi zrównać się z uposażeniem robotnika rolnego, 
który otrzym uje 15 talarów  miesięcznie” 103  .

100 W A PO  1-1619, p ism o  pastora  G erscha  do reje n c ji k ró lew ie ck ie j  z 11 V III 1865 r.
10 1  W A PO  I-1225a, zbiór p r o jek tó w  reg u la cji szk o ln y ch  w  p o w ie c ie  sz c zy c ie ń -  

sk im .
102 W A PO  1-909, p ism o  la n d ra ta  n id zick ieg o  z 29 IV 1848 r.
103 W A PO  I -909, p ism o  lan d rata  sz c zy c ie ń sk ieg o  z 25 VII 1854 r.
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Znacznie większe trudności z regulacją stosunków szkolnych były 
w m iastach powiatu nidzickiego. W Działdowie Szkolna Deputacja Miej
ska nie chciała podporządkować się rejencji naw et w zakresie nadzoru 
państw a nad m ajątkiem  szkolnym szkół patronatu  m iejskiego (w m yśl 
instrukcji z 23 X 1817 r.). Szkoły broniły się przed kontrolą państwową 
bilansów rocznych (w myśl instrukcji z 17 III 1828). Nauczyciele (przede 
wszystkim  szkół parafialnych) związani byli z funkcjam i kościelnymi, 
pobierali od kościoła uposażenie i nie chcieli z tych funkcji zrezygnować, 
obawiając się ograniczenia swych uposażeń. Spraw a o ty le była ważną, 
że podstawą uposażenia nauczycieli szkół parafialnych były „dziesięciny 
szkolne” (Schulkalende), zwykle regulowane w naturaliach. Tymczasem 
nauczyciele woleli w ypłatę uposażenia w gotówce, gdyż nie byli w  stanie 
spieniężać dostarczanych im naturaliów . Zresztą ceny naturaliów  stale 
się zmieniały i to zwykle na niekorzyść przyjm ujących je nauczycieli104.

W Ełku sytuacja przedstaw iała się nieco odmienniej. Otóż w tym  
mieście podniesiono czesne szkolne znacznie wyżej niż to przew idyw ała 
ordynacja szkolna z 1845 r. Chodziło przede wszystkim o podniesienie 
czesnego w szkole m iejskiej, by tym  sposobem uzyskać fundusze dla 
szkoły dla dzieci biednych (tzw. szkoły polskiej), w  której nauka m iała 
być bezpłatna. Dalej zamierzano — wbrew ordynacji z 1845 r. — uregu
lować stosunki szkolne tylko w „szkole dla dzieci biednych”, natom iast 
nie regulować stosunków w szkole m iejskiej (obywatelskiej). Zniesienie 
czesnego szkolnego w „szkole dla dzieci biednych” miało na celu „zabez
pieczenie się przed przechodzeniem  dzieci niższych w arstw  społecznych 
do szkoły obyw atelskiej” 105 . W wyniku rodzice woleli posyłać dzieci 
do „szkoły polskiej” i naw et w brew  zarządzeniom rejencji nie posyłali 
ich do szkoły obywatelskiej, m imo iż. w szkole tej klasy były praw ie 
puste. M agistrat zamierzał szkołę obywatelską przekształcić na szkołę 
wyższą. Jednakże przeliczył się z możliwościami finansowym i miasta. 
Nie był w stanie należycie opłacić 6 nauczycieli szkoły obywatelskiej. 
Na żądania nauczycieli odpowiadał, iż uzupełnić swe uposażenie winni 
oni przy pomocy korepetycji pryw atnych. Z tego też powodu w połowie 
1856 r. doszło do ostrego starcia nauczycieli z m agistratem  ełckim. Re- 
jencja królewiecka stanęła po stronie nauczycieli, uważając, że „magi
s tra t w inien ustalić dla nauczycieli takie uposażenie, by nauczyciel mógł 
utrzym ać rodzinę. Nauczyciele żle opłacani nie będą dobrze uczyć” . Ma
g istrat odmawiał jednakże, oświadczając, że „nie może podwyższyć płac 
nauczycielskich, gdyż były złe żniwa, więc rzemiosło i handel dużo s tra 
ciło. S tan mieszczański nie może więcej płacić, a biedni w ogóle nie

104W A P O  1-1185, p i s m o  r e je n c j i  k r ó l e w ie c k i e j  z 30 X1 1852 r.
105 W A P O  1-909, p i s m o  i n s p e k t o r a  s z k o ln e g o  z E ł k u  z 24 V I I I  1848 r .
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płacą. Dotychczas dzieci ze szkoły polskiej płaciły czesnego tylko 48 ta
larów, gdy w ydatki na tą szkołą wynoszą w 1869 r. 1000 talarów ” 106 

Miasto Orzysz spraw y regulacji uposażenia nauczycielskiego rozw ią
zało inaczej. Rektor szkoły m iejskiej m iasteczka w zamian za pełnienie 
równocześnie funkcji kościelnych otrzym yw ał dodatkowo dziesięciny 
kościelne. W brew ordynacji szkolnej z 1845 r. ten stan rzeczy u trzym a
no 107. Sytuacja szkolnictwa we W ielbarku była katastrofalna. Zubożałe 
m iasto nie było w stanie utrzym ać 7 nauczycieli. „Nauczyciele więcej 
siły w kładają w nauczanie pryw atne i korepetycje pryw atne, łączą się 
z dem okratam i i liberałam i, ostentacyjnie palą w kościele cygara z czym 
nie zgadza się społeczeństwo miasta. Nie możemy więc im płacić więcej 
jak to ustala ordynacja szkolna z 1845 r.” 108. M agistrat w Ostródzie 
w ogóle nie zamierzał podporządkować się postanowieniom ordynacji 
szkolnej i na żądania rejencji odpowiadał, iż odczeka nowego praw a 
miejskiego, które uzna autonom iczny charak ter szkoły miejskiej 109  Do 
regulacji szkoły ostródzkiej doszło dopiero w 1902 roku. Podobnie zresztą 
przedstaw iała się spraw a regulacji szkół w iejskich powiatu ostródzkiego. 
Chłopi zdecydowanie opierali się wprowadzeniu w życie ordynacji z 1845 
roku. Uważali, że szkoła winna być związana z Kościołem, a szkoły pozo
stać instytucjam i kom unalnymi, do których państw o nie m iałoby praw a 
mieszać się 110

III. W N IO SK I O G O LNE

Podane przykłady wyraźnie w skazują, iż ordynacja szkolna z 1845 r. 
zapoczątkowała problem y i trudności w szkolnictwie, które z taką ostroś
cią uzewnętrzniły się; w okresie Kulturkam pfu.  Opór przeciwko regulacji 
stosunków szkolnych wychodził z różnych stron oraz w ypływ ał z różnych 
pobudek. Stwierdzić na ogół można, że regulacja stosunków szkolnych 
nie poprawiła sytuacji szkolnictwa. Uposażenie nauczycieli nadal było 
złe, gminy nie chciały świadczyć na rzecz szkoły, raczej żądały pomocy 
państw a. Podkreślano, że trudna sytuacja szkolnictwa tkw iła nie tylko 
w niskim uposażeniu -nauczycieli. Nawet w szkołach, w których praca 
nauczycieli była dobru dochodziło do tarć przede wszystkim  na tle sp ra
wowania nadzoru nad szkolnictwem. Państw o (przede wszystkim  na 
przykładzie Warmii) starało się odsunąć duchowieństwo od spraw  szkol
nych, brakło jednak m u środków na zastąpienie Kościoła w tym  zakresie. 
Stąd połowiczność rozwiązań. W rezultacie duchowieństwo nie p rzyk ła

106 W A PO  1-745, p ism o  m ag istra tu  Ełka z d. 15 1 1882 r.
107W APO  1-372, p ism o  m a g istra tu  O rzysza z 3 1 1849 r.
108W A PO  1-1804, p e ty c ja  m ieszk a ń c ó w  W ielb ark a  z 12 V 1849 r.
109 W A P O  1-1842, p ism o  lan d rata  o stró d zk iego  z 20 X  1847 r. 
110W A PO  1-4786, p ism o  r e jen c ji k ró lew ieck ie j  z 17 II 1902 r.
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dało się do sumiennego nadzoru nad  szkołami, widząc że nowa polityka 
szkolna państwa prowadzi do coraz silniejszego ograniczania wpływów 
Kościoła na szkołę. Państw o natom iast nie posiadało ani środków, ani 
ludzi mogących zastąpić duchownych. Ludność zaś w walce Kościoła 
i państw a o szkołę staw ała raczej po stronie Kościoła. W rezultacie 
w szkole panował ferm ent, szczególnie szkodliwy dla wew nętrznego ży
cia szkoły. L andrat ostródzki żądał więc ustalenia jasnej sytuacji i pod
kreślał, że póki istnieje dwoistość w „nadzorze szkolnym tak długo będzie 
sytuacja trudna. Cele państw a dotyczące roli szkoły w życiu państw o
wym i obywatelskim  nie zostaną osiągnięte tak długo, dopóki duchowień
stwo będzie posiadało wpływ w nadzorze szkolnym ” 1 1 1 Sygnalizowano 
problem  zasadniczy do rozwiązania — kto ma posiadać decydujący 
wpływ na szkołę: rodzina, Kościół czy państw o? szkoła m a być instytucją 
pryw atną, kom unalną czy państwową?

Inną ważną przyczyną kryzysu w szkolnictwie była spraw a podziału 
obowiązku utrzym yw ania szkoły. Otóż z jednej strony gminy kom unalne 
zabezpieczały m aterialną stronę (externa) szkoły; z drugiej strony patron 
szkoły, w następnej instancji rejencja (władza państwowa) angażowały, 
względnie zatw ierdzały angaż nauczyciela; z trzeciej spraw y wew nętrzne 
(interna) szkoły, jak program y nauczania, nadzór pedagogiczny należały 
do Kościoła, który  konsekw entnie odsuwany był od tych zagadnień prziez 
adm inistrację państwową. W rezultacie wszystkie czynniki zajm ujące się 
szkolnictwem z tego stanu rzeczy nie były zadowolone. Gminy kom unal
ne i Kościół przeciw staw iały się monopolowi państw a w  szkolnictwie, 
państwo natom iast krytykow ało i Kościół i gminy, iż nie chcą realizować 
ciągle zm ieniających się program ów politycznych p ań stw a112. Rozbicie 
w pracy wychowawczej i nauczającej szkoły było więc pełne.

W reszcie ważną przyczyną kryzysu szkolnictwa była niska pozycja 
społeczna nauczycieli, zrównanych z pozycją społeczną robotnika rolnego 
na wsi i czeladnika rzemieślniczego w mieście. Tej sytuacji społecznej 
nauczyciela regulacja stosunków szkolnych nie poprawiła. „Adm inistra
cja państwowa jeśli chce ująć spraw y szkolne w swe ręce musi uzależnić 
nauczyciela od siebie, nauczyciel musi zostać urzędnikiem  państwowym , 
musi być uniezależniony od gminy kom unalnej oraz od duchowieństwa. 
Inaczej spraw a wprowadzenia w życie postanowień ordynacji szkolnej 
z 1845 r, będzie n ieaktualną” 113

111W A PO  1-1842, p ism o la n d ra ta  ostró d zk ieg o  z 20 X  1847 r.
112W A PO  1-1842, p ism o land rata  ostród zk iego  z 17 X1 1849 r.
113W A PO  1-1842 p ism o  la n d ra ta  o stró d zk iego  z 2 7 X  1849 r. W tym  m iejscu  z a 

zn a czy ć  trzeba, iż prob lem  g erm a n iza cji (w y n a ra d a w ia n ia  poprzez języ k  p o lsk i oraz  
r u g o w a n ie  języ k a  p o lsk iego) m usi być ró w n ież  c a ło śc io w o  u jm ow an y; inaczej sp e 
cy fik a  K u ltu rk a m p fu  u jd zie  uw adze. P rob lem  ogrom ny, w y m a g a ją cy  osob nego  
o m ó w ien ia .



W szystkie te trudności ustrojowe, program owe i techniczne szkolnic
twa zbiegały się na Warmii i M azurach z w alką polityczną w szkole. 
W ałka ta trw ała nieprzerw anie od 1820 do 1918 roku. K ulturkam pf  był 
tylko jednym  z ważniejszych, może nawet nie najw ażniejszym , fragm en
tem tej walki. Bez całościowego ujm ow ania walki politycznej o szkołę 
problem atyki K ulturkam pf u  prawidłowo nie zrozumie się.

198 T A D E U S Z  G R Y G I E R  (38)

D IE  SC H U L FR A G E  IM E R M L A N D  U N D  IN  M A SU R E N  IN  DER ZEIT DES
K U L T U R K A M P F E S

Z USA MM EN FASSUNG

B ezu g n eh m en d  a u f zw ei A b h an d lu n gen , deren  e in e  von Ł ucja  B orodziej und die  
an d ere  von L ech  T rzecia k o w sk i v e r la ss t  w urde, b eh a n d e lt der V erfa sser  d es v o r lie 
gen d en  A u fsa tzes  d ie  Schu l frage im E rm land und in M asuren w äh rend  des K u ltu r 
kam p fes.

D er A u fsa tz  z er fä llt  in drei T eile . D er erste  e n th ä lt e in e  Ü b ersich t der von den  
P reu ssisch en  B ehörden  b etr ieb en en  S ch u lp o lit ik  a ls  e in es  B e sta n d te ile s  des Z u sam - 
m en sto sses zw isch en  dem  P reu ssisch en  S ta a t und der k a th o lisch en  als auch der  
e v a n g e lisc h e n  K irche. D as H au p tp rob lem  b esteh t in der B eu r te ilu n g  d es K u ltu r 
k am p fes. D ie  g en a n n ten  beiden  V erfa sser  seh en  in ihm  e in  fo r tsch rittlich es E lem en t  
in der E n tw ick lu n g  des P reu ssisch en  S taa tes, das zur L a iz is ieru n g  der G ese llsch a ft  
führte . D iese  durchau s g ü n stig e  B eu rte ilu n g  erstreck t sich  a u f den gan zen  B ereich  
der M assn ahm en , d ie  d er  k o n serv a tiv e  B ism a rck  m it U n terstü zu n g  der deutsch en  
F o rtsch rittsp a rte ien  in se in em  K um pf gegen  d ie  K irche erg r iffen  h atte .

In des w ar der K u ltu rk am p f in W irk lich k e it nur e in e  T e ils treck e  d es W eges zur  
„O m nipotenz des S ta a tes, so w ie  zur A b so lu tis ieru n g  der M acht und der W ider
r ec h tlic h k e it”. D ie  b isch ö flich e  K urie  in F rau en b u rg  h at schon  d a m a ls r ich tig  
erk annt, dass der sogen . K am p f um  d ie  K u ltu r  in  W irk lich k e it e in  R in gen  der  
E ltern  um  d ie  W ahrun g ih res n a tü rlich en  R ech ts zum  e ig en en  K in de, zur B estim 
m un g se in er  E n tw ick lu n g  und E rziehung, so w ie  zur G esta ltu n g  se in er  W elta n 
sch a u u n g  w ar.

D ie  N ich tb erü ck sich tig u n g  d ieser  K o m p o n en te  d es K u ltu rk a m p fes durch die  
g en a n n ten  V erfasser  fü h rt zu sim p lif iz ier ten , ja  sogar irrigen  F estste llu n g en . D iese  
Irrtü m er e rsch ein en  in e in em  v ie l g re lleren  L ich t, w en n  m an in B e tra ch t z iech t, dass  
n ich t a lle  g ed ru ck ten  Q u ellen  von Ł. B orod ziej und L. T rzecia k o w sk i au sg esch ö p ft  
w u rd en , um  nur das C e n t r a lb la t t  fü r  d ie  g e s t im m te  U n te r r ic h t s - V e r w a l tu n g  in  
P re u ss e n  und d ie  D e n k s c h r i f t  d e s  B isc h ö f l ic h e n  O rd in a r ia t s  v o n  E rm la n d  zu nenn en . 
U n b erü ck sich tig t b le ib t d ie  S p ez ifik  der e in ze ln en  L a n d este ilc . N ich t e in m a l  
e rw ä h n t w erd en  d ie  G ru nd prob lem e, d ie  m it der B ew ertu n g  der In fo rm a tik  se iten s  
der v ie lg e stu ffe n  Instan zen  bei den  B ehörd en  in Z u sa m m en h a n g  steh en .

D e r  z w e ite  T e il b e fa ss t  sich  m it der S ch u lo rd n u n g  für O st- und W estpreu ssen  
v o m  Jahre 1845 und m it ih rer  A n w en d u n g . Es s te llt  sich  dabei heraus, dass d ie  von  
den  g en n a n ten  V erfassern  e in g efü h r te  B esch rä n k u n g  ihrer F o rsch u n gen  a u f den  
en g en  Z e itra u m  vom  1870 bis 1890 n ich t a n g eb ra ch t ist. P ro b lem e und S p an n u n gen  
im  B ere ich  der K u ltu rp o litik  d es P reu ssisch en  S ta a te s  traten  schon  vor 1870 auf



und d au erten  w e il über 1890 h inaus, um  nur an den  „ K irch en stre it” der N a /.i-Z e it  
zu erinn ern . D ie  S ch u lord n u n g  von  1845 m u sste  in  d iesem  Z u sa m m en h an g  auch  
d esw eg en  h eran gezogen  w erd en , w e il  s ie  b is 1918, a lso  auch  in  der Ä ra des K u ltu r
k am p fes , g ü ltig  und m a ssg eb en d  w ar. O hne e in e  e in g eh en d e  A n a ly se  d ieser  V eror
dnung kann m an den E in flu ss des K u ltu rk a m p fes au f d ie  d am a lig e  S ch u lg ese tzg e-  
bung un m öglich  ins r ich tige  L ich t rücken.

D ie  B esp rech u n g  des g en a n n ten  S p ez ifik u m s Erm land,s und M asurens a u f dem  
G eb iet der S ch u le  ist d esw eg en  w ich tig , w e il  d ie  P reussischen  B ehörd en  m it der  
H erau sgab e e in er  den  ganzen  S taat, a lso  a u ch  d ie  P ro v in zen  O st- und W estpreu ssen , 
u m fa ssen d en  S ch u lord n u n g  zögerten . S ie  ta ten  e s  d esw eg en , w e il das N ic h tv o r h a n 
den,sein e in er  so lch en  V erordn un g ih n en  den  B ruch  der K o n stitu tio n  a u f dem  G eb iet  
der S ch u lp o litik  erm öglich te .

A u f G rund der h ier  A n gestellten  A n a ly se  der S ch u lord n u n g  von  1845 lä sst  sich  
d ie E in g lied eru n g  e in es  neuen , b ish er  nicht, b erü ck sich tig ten  F ak tors in d ie  
E rforschung der S ch u lp ro b lem e der K u ltu rk a m p fze it d u rchfü hren . D ieser  n eu e  
Faktor w a r  d ie  G em ein d e  —  S e lb stv erw a ltu n g , d ie  nun neben  den E ltern , der  
K irche und d em  S ta a te  in  den  K a m p f um  das K in d  e in greift. Es s te llt  s ic h  heraus, 
dass d ie  G em ein d e  in v ie le n  F ä llen  e in  v ie l  sch w ier ig er  zu b ew ä ltig en d er  G egn er  
des S ta a te s  w a r  a ls  d ie  K irche. M an erk an n te , dass d ie  In geren z  des S ta a tes in  
A n g eleg en h e iten  der V o lk ssch u le  „ein G rab der G em ein d e  —  S e lb stv e r w a ltu n g ” 
w erd en  kön nte.

Es lo h n t dabei, e in  w e se n tlic h e s  E lem en t, das durch d ie  b isch ö flich e  K urie  in  
F rau en b u rg  a n s L ich t g eb rach t w u rd e, h ier  herv o rzu h eb en , n ä m lich  das s ta a tlich e  
P rogram m , d ie  K o n fess io n s lo s ig k e it  der S ch u le  e in zu fü h ren . D ie  K u rie  b er ie f sich  
darauf, dass d ie  A u frech terh a ltu n g  d es k a th o lisch en  C harakters der S ch u len  in  
E rm land durch den T e ilu n g sv ertra g  m it P o len  von  1772 g e w ä h r le iste t  w u rd e, w o 
durch ihn W eiterb esteh en  a ls k a th o lisch e  S ch u len  neben  and eren  R ech tsgru n d lagen  
auch d ie  S a n k tio n  des V ö lk errech ts besässe .

Der d r itte  T e il des v o r lieg en d en  A u fsa tzes e n th ä lt g en e re lle  S ch lu ssfo lg eru n g en . 
W esentlich  ist d ie  F estste llu n g , dass d ie  S ch u lord n u n g  von  1845 den  Z ustand  des 
S ch u lw esen s n ich t v erb esser t h at und d ass durch d ie  V erordn un gen  der K u ltu r
k a m p fze it d ie  S ch w ier ig k e iten  noch g e ste ig e r t w u rd en , indem  n ich t kom p etenten  
P erson en  so w o h l d ie  S ch u lin sp ek tio n  a ls  auch d ie  S ch u lv erw a ltu n g  üb ertragen  
w urde. D ie  F o lg e  davon  w ar e in e  G ärung, d ie  für das In n en leb en  der S ch u le  
b eson ders sch ä d lich  w ar. D ie  S ch u lerz ieh u n g  und der S ch u lu n terr ich t w u rd en  
in fo lg ed essen  stark  b ee in trä ch tig t und d ie  E n tw ick lu n g  der S ch u le  w u rd e geh em m t.

Es se i noch herv o rg eh o b en , dass in d ie K u ltu rk a m p fze it auch d ie  B e se it ig u n g  der  
p oln isch en  S p rach e  aus den S ch u len  und dem  ö ffen tlich en  L eben  fällt. M an b eginge  
aber e in en  F eh ler, w en n  m an a n n eh m en  w ü rd e, dass d ies e in e  beson d ers ge fä h r lich e  
Form  der E n tn a tio n a lis ieru n g sp o litik  w ar. V iel sch lim m er, w e il erfo lgre ich er , w ar  
die erste  S tu fe  der G erm a n isieru n g  durch d ie  S ch u le , d ie  m it H ilfe  der p o ln isch en  
S p rache  m it e in em  u n p o ln isch en , frem d en  In h a lt d u rch g efü h rt w u rd e. D ie z w e ite  
S tu fe , d ie  m it der E in fü hrung  der d eu tsch en  Sp rache a ls U n terrich tsg eg en sta n d  
b egan n , so w ie  d ie  dritte, in der d ie  d eu tsch e  S p rach e a ls e in z ig e  U n terr ich tssp ra ch e  
a n g ew a n d t w u rd e, b ilden  nur d ie K o n seq u en z  der erster . D ie  W ich tig k eit der G er-  
m a n isieru n g  d es S ch u lw esen s in  der K u ltu rk a m p fze it u n ter lieg t k e in en  Z w e ife l. 
Ihre P ro b lem e m üssen  ab er  geson d ert b eh a n d e lt w erd en .
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KS. W Ł A D Y S Ł A W  T U R E K S t u d i a  W a r m i ń s k i e
X I  (1974)

PRAKTYKI DUSZPASTERSKIE KLERYKÓW 
NA PRZYKŁADZIE WARMIŃSKIEGO SEMINARTUM DUCHOWNEGO

HOSIANUM

T r e ś ć: W s tę p .  — T. W y p o w ie d z i  i w s k a z a n i a  K o śc io ła  w  s p r a w i e  p r a k t y k  d u s z p a s t e r 
s k i c h  k l e r y k ó w .  1. O k r e s  od  S o b o r u  T r y d e n c k i e g o  do  S o b o r u  W a t y k a ń s k i e g o  Tł. 2. S o b ó r  
W a t y k a ń s k i  I I  i d o k u m e n t y  p o s o b o r o w e  o  p r a k t y k a c h  d u s z p a s t e r s k i c h  k l e r y k ó w .  II . S t a n  
p r a k t y k  d u s z p a s t e r s k i c h  w  W a r m i ń s k i m  S e m i n a r i u m  D u c h o w n y m  H o sia n u m .  1. O r g a n i z a 
c ja  i p r z e b i e g  p r a k t y k  d u s z p a s t e r s k i c h  a l u m n ó w .  2. U w a g i  i p o s t u l a t y  k s i ę ż y  p ro b o s z cz ó w ,  
u  k t ó r y c h  a l u m n i  o d b y w a j ą  p r a k t y k i  d u s z p a s t e r s k i e .  3. U w a g i  i p o s t u l a t y  a l u m n ó w  o d b y 
w a j ą c y c h  p r a k t y k i  d u s z p a s t e r s k i e .  — I I I  P o s t u l a t y  w  z a k r e s i e  o d b y w a n i a  p r a k t y k  k l e r y c k i c h ,  
l. P o s t u l a t y  o g ó ln e .  2. P o s t u l a t y  s zczeg ó ło w e .  — Z a k o ń c z e n ie .  R e s um e .

W ST Ę P

W okresie powojennym, a zwłaszcza po Soborze W atykańskim  II co
raz częściej pojaw iają się głosy w skazujące na brak adekwatności for
macji kapłańskiej wobec wym agań staw ianych kapłanowi przez katoli
ków świeckich. C harakterystyczne jest, że głosy te pojaw iają się, mimo 
mnożących się ostatnio oficjalnych enuncjacji i zarządzeń Kościoła 
w spraw ie reform y program u edukacji i wychowania w Sem inariach 
Duchownych. Można tu dodać, że mimo podejm owanych inicjatyw  w za
kresie reform y system u nauczania i wychowania sem inaryjnego, na g run
towną poprawę w tym  zakresie należy jeszcze poczekać. Dzisiaj bardziej 
niż dawniej, należy sobie uświadomić fakt, że intensyfikacja zmian we 
wszystkich dziedzinach życia ludzkiego domaga się ustawicznej refleksji 
nad przygotowaniem  alum nów do posługi kapłańskiej. Podczas gdy je 
szcze w okresie przedw ojennym  pokolenie księży starszych i młodszych 
niewiele różniło się od siebie pod względem form acji duszpasterskiej, to 
współcześnie różnica ta jest w yraźna i da się zauważyć naw et wśród 
księży, k tórzy zetknęli się jeszcze w czasie studiów w Sem inarium , a więc 
różnica w wieku kapłańskim  wynosi między nimi cztery lub pięć lat. 
Różnica ta zaznacza się nie tyle w  form acji sem inaryjnej jaką otrzym ali, 
ile raczej w mentalności i sty lu  życia tych kapłanów, który często n ie 
zrozumiany jest powodem konfliktów i trudności w  pracy duszpasterskiej

Zniechęcenia i załamania niejednego księdza na parafii znajdują w y
tłum aczenie w braku należytego przygotowania do pełnienia zadań dusz
pasterskich w  parafiach, do nawiązania dialogu duszpasterskiego ze 
wszystkim i parafiam i i do jak  najlepszego wypełnienia wszystkich funkcji

1 Por. K s. J. K r u c i na: O sen s „k o n flik tu  p o k o leń ” w śród  d u ch o w ień stw a . 
A t e n e u m  K a p ła ń s k ie  3(1962) t. 65 s. 264—276.
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duszpasterskich. Można bez przesady powiedzieć, że zasadnicze zręby 
system u edukacji i wychowania w Sem inariach Duchownych, które m aja 
za zadanie wszechstronne przygotowanie alum na do pełnienia przyszłej 
rol i kapłana — duszpasterza, od wielu dziesiątków lat nie uległy zmia
nie, gdy tymczasem dziasiaj specjalizacja życia społecznego wytwarza 
coraz to nowe potrzeby, do zaspokojenia których kapłani nie są dosta
tecznie przygotowani. Inaczej mówiąc, zmienia się rola i pozycja kapłana 
w społeczeństwie, natom iast w formacji sem inaryjnej tego aspektu nie 
bierze się pod uwagę i praw ie nie ulega zmianie przygotowanie księdza 
do narastających i staw ianych zadań.

W ydaje się, że współczesna form acja duchowieństwa winna być bar
dziej dynamiczna i uwzględniać zm ieniające się w arunki życia wiernych 
w różnych środowiskach społecznych. Znaczy to, że istnieje pewien roz
dźwięk pomiędzy teorią a praktyką, między przygotowaniem  alum na 
w Sem inarium  do kapłaństw a a późniejszą jego pracą w parafiach m iej
skich i w iejskich. Rodzi to potrzebę refleksji nad dotychczasową form a
cją i kierunkiem  jej zmian.

Istnieje więc potrzeba wniknięcia w dotychczasowe program y for
macji kapłańskiej ze szczególnym uwzględnieniem  analizy stanu praktyk 
duszpasterskich alum nów w Sem inariach 2, by wskazać kierunki rozwią
zań problem u tej formacji. Tu w łaśnie nasuwa się; problem atyka niniej
szego artykułu , który zatytułow ano: P raktyki duszpasterskie kleryków  
w świetle wskazań dokum entów Kościoła. Podjęty  tem at w ydaje się być 
aktualny i uzasadniony. Zostanie on rozpracowany w oparciu o analizę 
stanu prak tyk  duszpasterskich kleryków w W arm ińskim  Sem inarium  D u
chownym Hosianum  w Olsztynie. Zasygnalizowany problem  będzie opra
cowany w trzech rozdziałach. W pierwszym  rozdziale zostaną poddane 
analizie wypowiedzi i wskazania Kościoła odnośnie do form acji duszpa
sterskiej alumnów. Analiza zostanie przeprowadzona w dwóch punktach: 
1. Wypowiedzi i wskazania Kościoła od Soboru Trydenckiego do Soboru 
W atykańskiego II, 2. Form acja duszpasterska alum nów w dokum entach 
Soboru W atykańskiego II i w dokum entach posoborowych. W drugim  
rozdziale na przykładzie W armińskiego Sem inarium  Duchownego Hosia
nu m  w Olsztynie zostanie przeprowadzona analiza aktualnego stanu p rak
tyk duszpasterskich alumnów, biorąc pod uwagę następujące m om enty:

2 P ro b lem o w i tem u p o św ięc o n y  b y ł zjazd K sięży  R ek to ró w  S em in a r ió w  D u c h o w 
nych  D ie ce z ja ln y c h  i Z ak on n ych  w c  W rocław iu  dniu 8 k w ie tn ia  1972 roku zw ołan y  
przez K sięd za  B isk upa  L ech a K aczm ark a, p rzew o d n iczą ceg o  K om isji E piskopatu  
P o lsk i do sp ra w  S e m in a r ió w  D u ch o w n y ch . P o d sta w ą  do d y sk u sji był refera t  
K s. D ra T. R yb ak a  pt. Z a g a d n ien ie  p r a k ty k  d u szp a stersk ich  a lu m n ó w  w  S e m in a 
r iach  D u ch o w n y ch , D iecezja ln y ch  i Z akon nych . A u lo r  w  oparciu  o a n k ie tę  w y p e ł
n ioną przez k s ięży  rek to ró w  p rzed sta w ił stan  p ra k ty k  d u szp a stersk ich  a lu m n ó w  
w  S em in a r ia ch  polsk ich .
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1. Organizacja i przebieg p rak tyk  duszpasterskich alumnów, 2. Uwagi 
i postulaty księży proboszczów, u których alum ni odbywają praktyki 
duszpasterskie, 3. Uwagi i postulaty alum nów odbywających powyższe 
praktyki. W yciągnięciu postulatów ogólnych i szczegółowych w zakresie 
duszpasterskich prak tyk  alumnów poświęcony będzie rozdział trzeci.

I. W Y PO W IE D Z I I W S K A Z A N IA  K O ŚC IO Ł A  
W  SP R A W IE  P R A K T Y K  D U SZ P A ST E R SK IC H  K L E R Y K Ó W

Duszpasterska i apostolska działalność Kościoła odnosząca się do 
wszystkich ludzi i wszystkich czasów tkwi swymi korzeniam i w Bożym 
planie odnowy i zbawienia świata 3. Dokonuje się to w Chrystusie i przez 
Chrystusa, gdyż On jest pierwszym  i Najwyższym  Pasterzem . „Jam  jest 
pasterz dobry” 4, mówi o sobie Chrystus, a św. Paw eł — Apostoł Naro
dów nazywa Chrystusa — W ielkim P aste rzem  5 Św. P io tr natom iast 
nazywa Chrystusa — Księciem Pasterzy 6. W ustanowionym  przez siebie 
Kościele powołał Chrystus do życia hierarchię, to jest papieża, biskupów 
i kapłanów, k tórzy otrzym ali obowiązek nauczania, uświęcania i k iero
wania owczarnią Chrystusową, mianowicie: Kościołem, diecezją i parafią. 
Praca ta jest trudna i odpowiedzialna. W dużej m ierze zależy od wszech
stronnego przygotowania duszpasterzy. Nic więc dziwnego, że przez 
wszystkie wieki Kościół z w ielką troskliwością zabiegał, by jak najle
piej przygotować przyszłych duszpasterzy do w ypełnienia ich misji. Wy 
razem  tej troski było między innym i powołanie do życia Seminariów 
Duchownych, insty tucji k tórej naczelnym  zadaniem jest jak  najlepsze 
przygotowanie kandydatów  do kapłaństw a, do ich przyszłej pracy dusz
pasterskiej 7 oraz w ydanie całego szeregu dokum entów papieskich i koś
cielnych poświęconych form acji sem inaryjnej. Na czoło tych dokum en
tów w ysuw ają się uchwały Soboru W atykańskiego IT i dokum enty poso
borowe.

W rozdziale niniejszym  zostanie ukazana ta  troska Kościoła o dusz
pasterską form ację kleryków, analizując wypowiedzi i wskazania doku
m entów kościelnych na ten tem at w porządku chronologicznym poczyna
jąc od Soboru Trydenckiego do Soboru W atykańskiego II, a następnie 
Sobór W atykański II i okres posoborowy.

3 K s. F. W o r o n o w s k i :  W p row ad zen ie  do teo lo g ii p a stora ln ej. L ub lin  1972 
s. 37. P or. Sobór W a ty k a ń sk i II: D ek ret o m isy jn e j d z ia ła ln o śc i K o śc io ła , nr 3 i 6.

4 J  10,11.
5 H br 13,20.
6  T P  5,4.
7 Por. K s. .1. U m i ń s k i :  H istoria  K ośc io ła . O pole 1900 t. II s. 124— 130.
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Epokowym wydarzeniem, gdy chodzi o form ację kapłańską, był de
kret Soboru Trydenckiego o obowiązku powoływania do życia przez bi
skupów Sem inariów Duchownych, w których kandydaci przygotowyw a
liby się już od lat młodzieńczych do kapłaństw a oraz otrzym ywaliby w y
chowanie właściwe ich przyszłem u s tan o w i8. W spomniany dekret zabraniał 
biskupom udzielania święceń kapłańskich kandydatom , którzy nie w y 
każą się odpowiednią wiedzą i gruntow nym  przygotowaniem  do pracy 
duszpasterskiej.

Staraniem  biskupa warm ińskiego kardynała Stanisława Hozjusza i K a
pitu ły  K atedralnej we From borku, jako pierwsze w Polsce i jedno 
z pierwszych w świecie, w roku 1565 zostało powołane do życia W arm iń
skie Sem inarium  Duchowne. Sem inarium  to posiada trzy  dekrety  erek
cyjne ustalające szczegółowo całą s tru k tu rę  nowej uczelni. Zanim jeszcze 
Sem inarium  rozpoczęło swoją pracę, kardynał Hozjusz ogłosił jego kon
stytucję, której czw arty rozdział poświęcony jest wychowaniu i studiom 
alumnów. K onstytucja omawia najpierw  organizację i zasady życia semi
naryjnego, a następnie udziela wskazań odnoszących się do studiów. K an
dydaci zaliczeni w poczet alum nów, gdy tylko nabyli nieco znajomości 
łaciny w rozmowach między sobą winni byli posługiwać się tym  języ
kiem. Zakres nauczania w Sem inarium  braniew skim  konstytucja hozjań
ska przedstaw iała następująco: kandydat p rzy jęty  do Sem inarium  powi
nien w pierwszym  okresie swego pobytu zapoznać się dokładnie z nauką 
chrześcijańską zaw artą w katechizm ie, dalej był obowiązany do uczęszcza
nia na wszystkie wykłady i ćwiczenia. Gdy doszedł do odpowiedniego 
wieku i wykazał się zdolnościami, p rzy jęty  został na tzw. studia hum a
niora umożliwiające rozpoczęcie studiów filozoficznych i teologicznych. 
Większość jednak alum nów zaczynała od nauki gram atyki języka łaciń
skiego, śpiewu kościelnego, znajomości kalendarza kościelnego, Pisma 
świętego, ksiąg kościelnych, homilii oraz adm inistrow ania sakram entów  
świętych, a zwłaszcza sakram entu  pokuty i ceremonii. Gdy chodzi o ce
remonie, to alum ni nie tylko musieli je znać, ale także umieć doskonale 
na pamięć 9.

Po sprecyzowaniu, jak  m ają wyglądać rekreacje i dni wolne od 
nauki, autor konstytucji powraca znów do ratio studiorum, nakazując 
alum nom  by zdobyli sztukę głoszenia kazań i egzort, by ćwiczyli się 
w nauczaniu dziatwy i ludzi prostych praw d w iary świętej. Synod 
warm iński z roku 1610 powiadamia nas, że polecenie to zostało bardzo

1. O K R E S  o n  S O B O R U  T R Y D E N C K I E G O  DO  S O B O R U  W A T Y K A Ń S K I E G O  II

8 T am że, s. 130.
9 K s. H. G u l b i n o w i c z :  G en eza  K o n sty tu cji H o zjań sk ich  S em in a r iu m  D u 

ch o w n eg o  w B ra n iew ie . S tu d ia  W a r m iń s k ie  1908 t. V s. 52— 55.
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dokładnie wypełnione. W spomniany synod, powołując się na dawny zwy
czaj istniejący w Sem inarium  braniewskim  i przypom inając starą tra 
dycję, poleca aby alum ni, podobnie jak  dawniej, udawali s ię do p rzy tu ł
ków ubogich i zakładów pobożnych, a naw et do pobliskich wsi gdzie 
mieli nauczać katechizm u i w ten sposób zdobywać potrzebną do pracy 
duszpasterskiej p rak tykę 10.

Kodeks P raw a Kanonicznego poświęca wiele m iejsca spraw ie Se
minariów Duchownych 11 Obok takich spraw jak  powołania kapłańskie, 
organizacja życia sem inaryjnego, władze sem inaryjne, organizacja s tu 
diów sem inaryjnych, bardzo mocno postawiona jest w  kanonie 1365 
spraw a form acji duszpasterskiej kleryków: „Nadto odbywać się m a
ją  wykłady z teologii pasterskiej z praktycznym i ćwiczeniami, do
tyczącymi zwłaszcza nauczania katechizm u, słuchania spowiedzi, nawie
dzania chorych i wspierania um ierających” 12. Troską przełożonych sem i
nary jnych  i profesorów winno być, aby te postulaty odnośnie do jak 
najlepszego przygotowania alum nów do ich przyszłej pracy duszpaster
skiej pod względem katechetycznym , hom iletycznym  i pastoralnym  były 
należycie realizowane i by w ykłady łączono z praktycznym i ćwiczeniami.

Przytoczone powyżej przepisy praw a kanonicznego zostały przypo
m niane biskupom ordynariuszom  przez Kongregację do Spraw  Studiów 
i Sem inariów w w ydanym  8 sierpnia 1926 roku w liście o katechetycz
nym wychowaniu w Sem inariach 13. Na wstępie Kongregacja podkreśla, 
ze w Kościele najw ażniejszą rzeczą jest świętość i odpowiednie w ykształ
cenie kapłanów, a następnie zwraca szczególną uwagę na metodę p rzek a
zywania chrześcijańskiej nauki. W oparciu o wyżej cytowany kanon, 
K ongregacja nakazuje, aby na kursach teologicznych zwrócić szczególną 
uwagę na studium  teologii pastoralnej połączonej z praktycznym i ćwi
czeniami, zwłaszcza gdy chodzi o przekazywanie katechizm u dzieciom 
i dorosłym 14 List podkreśla, że braku takiego przygotowania nie wolno 
tłumaczyć tym , że w ielu kapłanów będzie nauczać ludzi prostych.

10 T am że, s. 54.
11 S p ra w ą  S e m in a r ió w  D u ch o w n y ch  za jm u je  s ię  k s ięg a  trzecia  —  D e rebus, 

w częśc i czw artej za ty tu ło w a n ej: D e  m a g ister io  e cc le s ia stico , w  kan on ach  1352— 1371 
K o d ek su  P raw a K anon iczn ego .

12 K anon 1365 § 2: „C ursus th eo lo g icu s sa lte m  in teg ro  q u a d r ien n io  contineatur, 
e t praeter  th eo lo g ia m  d o gm aticam  e t m ora lem , com p lecti p ra esertim  d eb et stu d ium  
sa crae  Scr ip tu rae, h isto r ia e  e cc le s ia stic a e , iu r is  ca n on ic i, litu rg ia e , sa cra e  e lo q u e n 
tiae  e t  ca n tu s ecc lesiastic i" .   3: „H abeantur e tia m  lec t io n es  de th eo lo g ia  pastora li, 
ad d itis p ractic is e x er c ita tio n ib u s p ra esertim  de ra tio n e  tra d en d i p eu r is a liisv c  ca tc -  
ch ism u m , a u d ien d i co n fessio n es, v is ita n d i in firm os, a ss is ten d i m oribund is" .

13 A A S  18(1926) 453 nn.
14 „Ut a u tem  m un us docendi C hristianum  pop u lu m  r ite  ac  fru ctu o se  q u is obeat, 

non su ff ic it  p raep aratio  doctr in a lis, q u ae in  v e r ita tu m  trad en d a ru m  co g n itio n e  v e r 
satur, sed  req u ir itu r  e tia m  illa , q u ae  d ic itu r d id a sca lica , ad m odu m  p ertin en s, quo  
v e r ita te s  trad i debent, ea q u e  fit  tum  per congrua praecep ta , tum  per p ra c tices  
e x e r c ita t io n e s”. A A S  .18(1926) 453.
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Wcześniej jeszcze papież św. Pius X domaga się od katechetów  takiej 
um iejętności przekazyw ania prawdy, by wierni ją przyjęli i według po
znanej praw dy ułożyli życie 15.

W skazania powyższe tak mocno akcentowane przez Stolicę Apostol
ską, m usiały widocznie napotkać na poważne trudności w realizacji, skoro 
ta sam a Kongregacja już po trzech latach wydała w dniu 28 VIII 1929 
roku nowy list przypom inający dawne zarządzenia i ponaglający do w ier
nego ich wypełnienia. Mocno podkreśla Kongregacja obowiązek jak naj
lepszego przygotowania katechetycznego, nazywając je fundam entem  ca
łego posługiwania kapłańskiego i głównym źródłem jego owocności. List 
zawiera również ubolewanie z powodu poważnych braków w przygoto
waniu katechetycznym  16 .

W czasie trw ania Soboru W atykańskiego II, z okazji 400-iecia utw o
rzenia Sem inariów Duchownych, dnia 7 III .1964 r. Kongregacja ogłosiła 
list skierowany do wszystkich ordynariuszy w spraw ie przygotowania 
katechetycznego kandydatów  do kapłaństw a. Przygotowanie to winno być 
system atyczne, winno łączyć teorię z ćwiczeniami praktycznym i a jedno
cześnie jak  najbardziej dostosowane do w arunków  współczesnych. Bisku
pi ordynariusze winni te spraw y omawiać z rektoram i i profesoram i Se
minariów, a ci z kolei m ają opracować i przedstaw ić propozycje ulepszenia 
przygotowania katechetycznego 17.

Zasygnalizowane dokum enty Kościoła nie staw iają jasno spraw y p rak 
tyk duszpasterskich kleryków, a tylko przy omawianiu całości studiów 
sem inaryjnych zalecają potrzebę łączenia teorii z ćwiczeniami p rak tycz
nymi, ale odnośnie tych  ostatnich nie dają w yraźnych wskazań. Uczyniły 
to dopiero dokum enty Soboru W atykańskiego II i posoborowe.

2 . S O B Ó R   W A T Y K A Ń S K I  I I  I D O K U M E N T Y  P O S O B O R O W E  
O P R A K T Y K A C H  D U S Z P A S T E R S K I C H  K L E R Y K Ó W

Sobór W atykański II bardzo często byw a określany jako sobór dusz
pasterski. W jego uchwałach nie znajdziem y potępienia błędów dok try 
nalnych. Ojcowie soboru opierając się na dorobku teologii przedsoboro
wej, pragnęli ukazać drogi i sposoby odnowy życia w ew nętrznego w Koś
ciele i jego m isji w świecie. Dokonuje się to przez działalność duszpaster
ską Kościoła dostosowaną do potrzeb świata współczesnego. Zakres tej 
działalności jest szeroki. Należy tu  głoszenie kazań, katechizacja, udzie
lanie sakram entów , organizowanie życia parafii, szczególnie nabożeństw, 
a wreszcie akcja charytatyw na. Do tych zadań pragnie Kościół przygoto

15 S w . P i u s  X : E n cy k lik a  A c e r b o  n im is  z dn ia  15 IV  1905 r.
16 A A S  22(1930) 146.
17 Por. K s. E. M a t e r s k i :  P rzy g o to w a n ie  do k a tech ezy . A t e n e u m  K a p ła ń s k ie  

3—4(1967) nr 350— 351 s. 225— 232.



(7) P R A K T Y K I  D U S Z P A S T E R S K I E  K L E R Y K Ó W 207

wać wszechstronnie kandydatów  do kapłaństwa. W yrazem  tej troski są 
dokum enty Kościoła soborowe i posoborowe w całości poświęcone fo r 
macji przyszłych kapłanów z uwzględnieniem  p rak tyk  duszpasterskich.

Na pierwszym  m iejscu należy postawić soborowy dekret o form acji 
kapłańskiej 18, który w ykreśla kierunki tej form acji i jest oparciem 
wszystkich innych dokum entów posoborowych 19.

Ojcowie Soboru W atykańskiego II wychodząc z założenia, że zamie
rzona odnowa całego Kościoła w dużej mierze zależy od posługi kapła
nów owianych duchem  Chrystusowym , od ich przygotowania do tej po
sługi, bardzo troskliw ie zajęli się problem em  form acji przyszłych kapła
nów, a następnie ich życiem i posługą kapłańską. W ynikiem dogłębnego 
studium  tych zagadnień i dyskusji soborowych były dwa dokum enty so
borowe: D ekret o form acji kapłańskiej i D ekret o posłudze i życiu ka
płanów 20.

D ekret o form acji kapłańskiej jes t bardzo zwięzły w swym ujęciu 
i powstał w najściślejszej łączności z innym i dokum entam i soborowymi 
i dlatego w tym  kontekście może być właściwie zrozum iany. N ajbardziej 
istotne powiązanie istnieje między D ekretem  a K onstytucją dogm atyczną 
o Kościele, k tó ra  stanowi tło i najgłębsze uzasadnienie podstawowych tez 
dokum entu. Problem y, które porusza D ekret to: budzenie i pielęgnowa
nie powołań kapłańskich, organizacja Sem inariów wyższych, usilniejsze 
kultyw owanie w yrobienia duchowego, reform a studiów kościelnych oraz 
rozwijanie form acji ściśle duszpasterskiej.

Gdy chodzi o ideę przewodnią form acji kapłańskiej to według De
kretu  przedstaw ia się ona następująco: właściwe i bezpośrednie przygoto
wanie do kapłaństw a ma się zgodnie z tradycją Kościoła katolickiego do
konywać w Wyższych Sem inariach Duchownych, w oparciu o cały bogaty 
dorobek doświadczenia wychowawczego, zyskanego w tym  zakresie przez 
w iek i21. Odnowa w zakresie form acji kapłańskiej m a charakter w yraźnie

18 Por. D ek ret o fo rm a cji k a p ła ń sk ie j —  O p t a t a m  to tius .  W: S ob ór  W a ty k a ń 
sk i II — K o n sty tu cje , D ek rety , D ek la ra cje . P ozn ań  1968 s. 277— 800.

C hodzi tu  p rzed e  w szy s tk im  o d ok u m en t S. C on gregatio  P ro  In stitu tio n e  C a 
tholica: R a t io  f u n d a m e n ta l i s  in s t i tu t io n is  sa c e rd o ta l i s  z dn ia  6 s ty czn ia  1970 roku,
w  tłu m a czen iu  po lsk im : P o d sta w o w e  zasad y  fo rm a cji k a p ła ń sk ie j. K rak ów  1970
s. 115 (m aszynop is).

20  D ek ret o p o słu d ze  i życiu  k a p ła n ó w  — D e P r e s b y t e r o r u m  m in is te r io  e t  v i ta .
W: Sobór W a ty k a ń sk i II, jw . s. 475— 517.

21 M ów i o ty m  D ek ret o fo rm a cji k a p ła ń sk ie j w  n u m erze  4 -ty m : „ S em in aria  
W yższe k o n ieczn e  są  d la fo rm a cji k a p ła ń sk ie j. W n ich  ca łe  k sz ta łto w a n ie  a lu m n ó w  
w in n o  zm ierzać  do tego , ab y  na w zór  P ana n a szeg o  Jezu sa  C h rystusa , N a u czy cie la , 
K a p ła n a  i P a sterza  w y ra b ia li s ię  oni na p r a w d ziw y ch  d u szp a sterzy . N iech  w ięc  
p rzy g o to w u ją  się  do p o słu g i s ło w a : aby o b ja w io n e  s ło w o  B oże coraz lep ie j ro zu 
m ie li, przez ro zm y śla n ie  p o sied li, a m ow ą i  ob y cza ja m i w y ra ża li;  do p o słu g i k u l
to w ej oraz u św ięcen ia : a b y  m od ląc  się  i sp e łn ia ją c  św ię te  czy n n o śc i litu rg iczn e , 
w y k o n y w a li d z ie ło  zb a w ien ia  przez  O fiarę eu ch a ry sty czn ą  i sa k ra m en ty ; do p o 
s łu g i p a stersk ie j: ab y  u m ie li u k a zy w a ć  lu d ziom  C h rystu sa  (...) i ab y  sta  w szy  się  
s łu g a m i w szy s tk ich  w ie lu  p o z y sk a li”. W: Sobór W aty k a ń sk i II, jw . s. 289.
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ewolucyjny, a nie rew olucyjny. W skazania D ekretu  idą po linii dalszego 
rozwoju i akomodacji stosowanych dotąd metod wychowawczych do 
dzisiejszych potrzeb i warunków. Sobór jedynie uw ypuklił i silniej za
akcentował te elem enty form acji kapłańskiej, k tórych wym aga w sposób 
szczególny współczesna praca duszpasterska, a k tóre to czynniki mniej 
były dotychczas akcentowane np. interesujące nas prak tyki duszpaster
skie kleryków. S tru k tu ra  całego Sem inarium  ma być we wszystkich 
swoich szczegółach norm ow ana podstawowym  celem tj. wychowaniem 
kapłana-duszpasterza zdatnego do pracy we współczesnym świecie 22. Ten 
aspekt duszpasterski jes t w Dekrecie u jęty  bardzo głęboko. Do osiągnię
cia tak postawionego celu m ają zmierzać konsekwentnie wszystkie od
cinki pracy sem inaryjnej, a więc zarówno urobienie religijno-m oralne, 
intelektualne, jak  i szczegółowa form acja pasterska. Tak ukazane zada
nia pracy kapłańskiej będą mogły być osiągnięte dzięki wszechstronnej 
form acji nowych kapłanów, k tó ra  winna posiadać nastaw ienie duszpa
sterskie. D ekret w yraźnie nakazuje: „wszystkie sposoby form acji ducho
wej, in telektualnej i dyscyplinarnej w inny być harm onijnie skierowane 
do tego pastoralnego celu, dla którego osiągnięcia niech usilnie i zgodnie 
w spółpracują wszyscy przełożeni i nauczyciele w w iernym  posłuszeństwie 
biskupowi” 23. W ierni pragną mieć dzisiaj kapłana świętego, mądrego, 
roztropnego i takiego, który potrafi nawiązać dialog z każdym  człowie
kiem. Nie więc dziwnego, że dekret tak  mocno akcentu je praktyczne 
wychowanie alum nów aby mogli prowadzić zbawczy dialog z ludźmi, 
być przepełnieni duchem  apostolskim i porywać przykładem  własnego 
pełnego ofiary życia. Tem u wychow aniu służyć powinny również p rak ty 
ki duszpasterskie 24. Trzeba, stw ierdza dekret, „aby alum ni byli starannie 
zapraw iani [...] w katechizacji i głoszeniu kazań, kulcie liturgicznym  
i udzielaniu sakram entów , działalności charytatyw nej, w obowiązku w y
chodzenia naprzeciw błądzącym  i niew ierzącym  oraz w innych zadaniach 
duszpasterskich” 26. Nadto powinni posiąść: „um iejętność kierowania du
szami, dzięki której będą mogli przygotować dzieci Kościoła [...] do życia 
chrześcijańskiego w pełni świadomego i apostolskiego oraz do w ypełniania 
obowiązków swego stanu. Z podobną starannością niech uczą się jak  m ają 
dopomagać zakonnicom i zakonnikom do tego, aby w ytrw ali w łasce swe
go powołania. [...] Należy rozwijać w alum nach odpowiednie uzdolnienia,

22 T am że, s. 281.
23 T am że, s. 289. Ta sam a m y śl poruszon a je s t  w  d ek recie  przy o m a w ia n iu  for

m a cji d u ch ow ej: „F orm acja  d u ch o w a  n ie ch  s ię  w ią że  śc iś le  z in te le k tu a ln ą  i d u sz 
p astersk ą , przy  czym  sz c ze g ó ln ie  z pom ocą  k iero w n ik a  d u ch o w eg o  p o w in n a  być  tak  
p ro w ad zon a , a b y  a lu m n i n a u czy li s ię  żyć  w  za ży łej i n ieu sta n n ej łą czn o śc i z  O jcem  
przez S y n a  J eg o  J ezu sa  C h rystu sa  w  D u ch u  Ś w ię ty m ”. T am że, s. 291.

24 S zó sty  ro zd zia ł z a ty tu ło w a n y : R o zw ija n ie  fo rm a cji śc iś le  d u szp a stersk ie j (nr
19— 21), p o św ięc o n y  je st  tem u p rob lem ow i. T am że, s. 298— 299.

25 T am że.



które najbardziej sprzyjają dialogowi z ludźm i, jak  um iejętność w ysłu
chania innych i otw ierania serca na różne potrzeby ludzkie w duchu 
miłości” 26.

Jak  widzimy, sobór ukazał cały zakres prac duszpasterskich, do k tó
rych kandydaci do kapłaństw a m ają się przygotować jak  najstaranniej 
i to nie tylko teoretycznie, ale również i praktycznie. N akazuje więc 
wprowadzić do program ów sem inaryjnych ćwiczenia praktyczne w róż
nych dziedzinach duszpasterstwa. Problem  ten szczegółowo omówimy 
przy analizie dokum entów posoborowych, tutaj in teresuje nas wypowiedź 
D ekretu odnośnie do prak tyk  duszpasterskich alumnów. W dwudziestym  
pierwszym  artykule  dekret mówi o prak tykach  duszpasterskich alumnów 
następujące słowa: „Ponieważ zaś trzeba, aby alum ni um iejętności peł
nienia apostolstwa nauczyli się nie tylko teoretycznie, lecz i praktycznie 
oraz aby mogli działać z poczuciem własnej odpowiedzialności i zespoło
wo, należy ich już w ciągu studiów, a także w  czasie w akacji wprowa
dzać przez odpowiednie ćwiczenia w praktykę duszpasterską. Ćwiczenia 
te winny się odbywać stosownie do wieku alumnów oraz warunków 
miejscowych, według roztropnego sądu biskupów, m etodycznie i pod kie
rownictwem  mężów doświadczonych w dziedzinie duszpasterstwa, przy 
uwzględnieniu zawsze potężnej siły nadprzyrodzonej pomocy” 27.

Program y studiów w Sem inariach, idąc po myśli nauki Soboru winny 
być tak układane, aby alum ni nauczyli się różnych sposobów pełnienia 
apostolstwa nie tylko teoretycznie, ale przede wszystkim  praktycznie. 
W tym  celu należy tak  w ciągu roku akademickiego, jak  i w okresie 
w akacji zorganizować odpowiednie ćwiczenia praktyczne biorąc pod uwa
gę rok studiów a także miejscowe okoliczności. Ćwiczeniami tym i winni 
kierować ludzie doświadczeni w różnego rodzaju duszpasterstwie. Chodzi 
tu między innym i o trudny problem  właściwego przejścia od teorii do 
praktyki, z okresu form acji sem inaryjnej do realizacji powołania dusz
pasterskiego. Sobór pozostawia w tym  zakresie szeroki m argines dla no
wych doświadczeń.

Drugi zasygnalizowany wyżej dokum ent Soboru W atykańskiego II 
a mianowicie D ekret o posłudze i życiu kapłanów nie mówi wprost
o prak tykach  duszpasterskich alumnów, jednak ukazując w drugim  roz
dziale cały w achlarz obowiązków kapłana jako szafarza słowa Bożego
i sakram entów  św iętych oraz duszpasterza, akcentując um iejętność na
wiązywania dialogu z ludźm i współczesnymi, wyznacza zakres i treść 
p rak tyk  duszpasterskich. D ekret ten widzi w kapłaństw ie nie tylko 
funkcję ofiarniczą i kultową, lecz również posłannictwo budzenia i kształ
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26 T am że, s. 299.
27 T am że.
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towania w iary scalającej Lud Boży. Kapłanów ukazuje jako tych, którym  
dana jest łaska od Boga: ,,aby byli sługami .Jezusa Chrystusa wśród lu 
dów, pełniąc świętą posługę Ewangelii, aby ofiara ludów była przyjęta, 
uświęcona w Duchu Św iętym ” (Rz 15,16)28. C entrum  funkcji kapłańskich 
jest Eucharystia ukazana w obram owaniu wiary i życia chrześcijańskiego. 
Posługa Ewangelii zaczyna się od głoszenia w iary słowem i przykładem , 
czerpie swą moc i silę z ofiary Chrystusa wokół której skupia wierzących 
i zmierza do tego, by całe ich życie ożywione sakram entam i, było p rak
tyczną realizacją nauki Chrystusowej i wyrazem  przynależności do Jego 
Mistycznego C ia ła29. Tak ujęte zadania kapłana w ym agają od niego głę
bokiego osobistego zaangażowania, przeżywania i przejęcia się nimi. Po
stawę taką w ypracow ujem y między innym i przez dobrze zorganizowane 
praktyki duszpasterskie alumnów.

Zasygnalizowane wskazania Soboru odnośnie do praktyk duszpaster
skich alumnów stały się punktem  wyjścia i podstawą do szczegółowego 
rozpracowania tego zagadnienia w dokum entach posoborowych, którym  
pragniem y tutaj poświęcić również nieco czasu. Uwagę naszą zwrócimy 
na dwa dokum enty: 1. Podstawowe zasady form acji kapłańskiej 30, 2. In
strukcja o liturgicznym  wychowaniu alumnów

Dokum entem  wykonawczym dla Dekretu o form acji kapłańskiej w y
danym przez Kongregację Pro Institutione Catholieu w dniu 6 stycznia 
1970 roku jest instrukcja wspomnianej Kongregacji nosząca ty tuł: Pod
stawowe zasady formacji kapłańskiej. Dokum ent ten, stosownie do życze
nia D ekretu soborowego, jak  czytamy w uwagach wprowadzających: „jest 
tak pomyślany, aby Konferencjom  Biskupim, do których należy sporzą
dzanie zasad form acji kapłańskiej dla poszczególnych krajów wskazać 
należyte podstawy do łatwiejszego dokonania lub udoskonalenia tego 
trudnego zadania, a Kongregacji Pro Institutione Catholica, dostarczyć 
pewnych kryteriów  dla oceny i zatw ierdzenia poszczególnych zasad, zgo
dnie z Dekretem  Optatam lotius n r l ” 32. Innymi słowy, jest on opraco
wany przez Kongregację jako wzór dla poszczególnych K onferencji Epi
skopatów Krajow ych, przed którym i Sobór postawił zadanie opracowa-

28 W spom niany d ek ret m ó w i m .in.: ,,W bu dow aniu  zaś K ościo ła  prezb iterzy  w in 
ni ob cow ać z w szy stk im i z n a d zw y cza jn ą  dobrocią na w zór P ana. W inni p o stęp o 
w a ć  w  stosu n k u  do nich  n ie  w ed łu g  lu d zk ieg o  up odob ania , lecz  zgodn ie  z w y m a g a 
n iam i nau k i i życia  ch rześc ija ń sk ieg o , ucząc ich, a także  u p om in ając  jako syn ów  
n ajd roższych  w ed łu g  s łó w  A p osto ła: „G łoś nau k ę, na legaj w porę czy n ie  w  porę, 
p rzek o n y w a j, proś, karć z w sze lk ą  c ierp liw o śc ią  i n au k ą ” (2 T ym  4.2). D ek ret o p o 
słu d ze  i życiu  k a p ła n ó w , jw . s. 494.

T am że, s. 495.
30 P o d sta w o w e  zasady, jw . s. 117.
31 Ś w ię ta  K ongregacja  dla S em in a r ió w  i U n iw ersy te tó w , Instrukcja  o litu rg ic z 

nym  w y ch o w a n iu  a lu m n ó w , W: P o sob orow e P ra w o d a w stw o  K o śc ie ln e  (za okres: 
s ty czeń  1963 —- czerw iec  1967 r.) z. 3, A .T.K . W arszaw a 1969 s. 170— 209.

32 P o d sta w o w e  za sad y , jw. s. 2.
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nia dla swego regionu, dostosowanych do potrzeb, zasad formacji kapłań
skiej.

Dwa ostatnie rozdziały omawianego dokum entu, a mianowicie rozdział 
szesnasty i siedem nasty w całości poświęcone są form acji pastoralnej 
i posem inaryjnej, natom iast num ery 97—99 mówią o praktykach dusz
pasterskich alumnów. W oparciu o posoborowy dekret Ratio fundam en
talis problem  praktyk kleryckich ustawia następująco: 1. praktyki dusz
pasterskie są konieczne dla form acji ściśle duszpasterskiej, 2. treść i za
kres p rak tyk  m ają być uzależnione od wieku alum nów i w arunków  m iej
scowych, 3. m ają one trw ać przez cały okres studiów, 4. prak tyki powinny 
być prowadzone przez cały rok akademicki włącznie z wakacjam i. Gdy 
chodzi o wakacje, czytamy w dokumencie następującą uwagę: „Ponieważ 
dzisiaj dość często zdarza się, że alum ni w czasie w akacji udają się do 
innych krajów, w celu zdobycia doświadczenia duszpasterskiego, jest rze
czą wielce odpowiednią, aby K onferencja Biskupów, do której to należy, 
ustaliła odpowiednie normy, dzięki którym  mógłby skuteczniej być osiąg
nięty właściwy cel tego rodzaju doświadczeń” 33, 5. w czasie trw ania roku 
akademickiego należy zwrócić szczególną uwagę na  te praktyki, które są 
bardziej potrzebne w danym środowisku np. prowadzenie katechizacji 
(praktyka katechetyczna), wdrażanie w czynne uczestnictwo w obrzędach 
liturgicznych w parafii, prowadzenie Mszy św., śpiewów itp. (praktyka 
liturgiczna), odwiedzanie chorych, biednych, starców, więźniów, rodzin 
wielodzietnych (praktyka charytatyw na), dopomaganie kapłanom  w nie
sieniu pomocy duchowej młodzieży, robotnikom, głuchoniemym, ociemnia
łym itd. (praktyka specjalistyczna).

Należy pam iętać o tym, aby organizowanie i przeprowadzanie praktyk 
duszpasterskich alum nów nie odbiło się negatyw nie na pozostałych dwóch 
form acjach, tzn. duchowej i in telektualnej, ale przeciwnie tym  formacjom 
pomagały i je  pogłębiały.

Każdy wychowawca, k tó ry  organizował i przeprowadzał praktyki dusz
pasterskie alum nów jest świadomy, że skuteczność i powodzenie prak tyk  
duszpasterskich uzależnione jest od wielu czynników, ale chyba przede 
wszystkim  od dobrej organizacji samej praktyki, w skład której wchodzi: 
przygotowanie praktyki, pokierowanie i przeprowadzenie oraz podsumo
wanie. Ważne zadanie przeznaczają dokum enty kierownikowi danej p rak
tyki, k tórym  powinien być profesor w ykładający dany przedmiot, któryś 
z wychowawców, względnie doświadczony w duszpasterstw ie kapłan w y
znaczony przez biskupa lub rektora. Do zadań kierownika praktyki na
leżeć winny następujące sprawy: 1. wyznaczenie funkcji poszczególnym 
alumnom, 2. pouczanie o sposobie postępowania podczas prak tyk  oraz

33 T a m ż e ,  s. 77—78.
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3. omawianie razem z p rak tykantam i po skończeniu p rak tyk i jej prze
biegu, osiągnięć oraz udzielanie wskazówek na przyszłość. Te same wska
zania odnoszą się również do p rak tyk  w akacy jnych34.

Po ukazaniu się D ekretu soborowego Oplatam lotius oraz wyżej omó
wionej instrukcji dotyczących form acji kapłańskiej, opracowano u nas 
w Polsce bardzo szczegółowy dokum ent poświęcony form acji kapłańskiej, 
który w oparciu o dotychczasową naukę Kościoła uwzględnił nasze pol
skie w arunki lokalne. P ro jek t tego dokum entu przedstaw iony był w szyst
kim Sem inariom  Duchownym do dyskusji, następnie po uwzględnieniu 
uwag i postulatów dokum ent został zatw ierdzony przez K onferencję Epi
skopatu Polski a następnie przez Kongregację Pro Institutione Catholica. 
W dokumencie tym, który został ostatnio wprowadzony w życie we 
wszystkich Sem inariach Duchownych w Polsce poświęcono wiele miejsca 
problemowi praktyk  duszpasterskich alumnów 35.

Gdy chodzi o instrukcję mówiącą o liturgicznym  wychowaniu alum 
nów, to w trzecim  rozdziale zatytułow anym : „Praktyczne wychowanie do 
litu rg ii” poruszony jest in teresujący nas problem. „Już od w stąpienia do 
Sem inarium  alum ni powinni być stopniowo i odpowiednio do swego wie
ku wprowadzani w święte posługiwanie, do którego naw ołuje ich Kościół. 
Bardzo zaleca się — kontynuuje dokum ent — aby poznawali różne spo
soby jego wykonania. Dlatego, zwłaszcza w ciągu ostatnich dwóch lat po
bytu w Sem inarium , alum ni powinni być wysyłani w jedną czy drugą 
niedzielę poszczególnych miesięcy na parafie, aby tam  pomagać kapła
nom pracującym ” 36. Praktyki liturgiczne winny zmierzać do tego, aby: 
„klerycy nauczyli się przestrzegać i szanować liturgię oraz by drogą do
świadczenia uczyli się m ądrych przepisów ustanowionych przez praw o
w itą w ładzę” 37. W czasie tych p rak tyk  m ają również poznać trudności, 
z jakimi borykają się parafie pozbawione m inistrów ze święceniami i m a
ją  nabrać przekonania o konieczności wychowania przez kapłanów nie
zbędnych potrzebnych pomocników do spraw owania świętych obrzędów 
takich jak  lektorów, kom entatorów, kantorów czy grupy liturgiczne zło
żone z dzieci i młodzieży.

Gdy chodzi o przedm iot prak tyk  kleryckich w zakresie liturgicznego 
wychowania, to dokum ent sygnalizuje następujące spraw y: „K lerycy

34 T am że, s. 78.
35 R atio  in stitu tio n is  sa c erd o ta lis  — P olon ia  (m a szy n o p is  w język u  łacińsk im

o p ra co w a n e  przez K o m isję  E p isk op atu  P o lsk i d la S em in a r ió w ) s. 109. W e w stęp ie
czy ta m y  n a stęp u ją c e  sło w a : „H aec «R atio In stitu tio n is  S acerd ota lis»  a C on teren tia  
E piscop oru m  P o lo n ia e  E m in en tissim o  P rim a te  P o lo n ia e  S tep h a n o  C ard ina le  W y 
szy ń sk i P ra esid en te  d ic 4 m en sis  m aii ann o  M O M L X X I app robata , in stitu tio n is  s p i
r itu a lis , in te lle c tu a lis  et p asto ra lis  fert norm as, q u ib u s ad sa cerd o tiu m  cand id ati
in S em in a r iis  P o lo n ia e  te n e a tu r ”, s. 4.

36  Ś w ię ta  K on g reg a cja  dla S em in a r ió w  i U n iw er sy te tó w , In stru k cja , jw . s. 170.
T am że, s. 196.
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m ają być przygotowani do trudnej czynności kom entatora w parafialnych 
obrzędach liturgicznych. Niech się nauczą w ykonyw ania tej czynności 
z należną roztropnością i um iarem  [...] a kapłani, znający się na tych 
spraw ach m ają ćwiczenia alumnów dokładnie obserwować i oceniać” 38. 
Następna spraw a to um iejętność organizowania ze wszystkim i szczegóła
mi całej liturgii parafialnej na niedziele i święta. W dokumencie czyta
my: „Przez odpowiednie ćwiczenia alum ni osobno albo zebrani w grupie 
niech się nauczą przygotowywać całe nabożeństwo parafialne, niech prze
myślą jak najlepiej podać w iernym  katechezę liturgiczną, niech pilnie 
w nikną w teksty  Mszy św. niedzielnej, przejrzą jej czytania i przygotują 
pouczenia; niech przedtem  ustalą śpiewy, które zgodnie z przepisami 
liturgicznym i bardziej będą odpowiadać nabożeństwu; niech również 
uprzednio wyćwiczą lektorów i innych usługujących podczas obrzędów 
liturgicznych” 39.

Omawiana instrukcja zwraca uwagę na to, że gdy zajdzie potrzeba, 
należy wprowadzać alumnów w posługiwanie w liturgii sakram entów 
oraz w liturgii zm arłych a także zachęca, aby uczulić alumnów na pro
blem aktywnego i owocnego uczestnictwa wiernych w liturgii sakram en
tów świętych 40.

K apłani odpowiedzialni za duszpasterskie praktyki alumnów winni 
zwracać uwagę na um iejętne łączenie różnych zadań duszpasterza ze 
świętą liturgią. W ażnym czynnikiem  w tej pracy jest wychowanie w m u
zyce sakralnej, śpiewie i wymowie. O wymowie instrukcja stwierdza: 
„Bardzo zależy na tym , aby wymowa kapłana w kościele — czy to gdy 
się modli, czy mówi lub czyta — była jasna, przejrzysta i miła; do w y
chowania muzycznego przeto należy dodać pewne specjalne ćwiczenia 
w dykcji celem doskonalenia w ym owy” 41.

Podsum owując analizy dokum entów soborowych i posoborowych, któ
re Kościół wydał odnośnie do form acji kapłańskiej, możemy stwierdzić, 
że cechuje je głęboka troska o jak najgłębszą, najlepszą i możliwie 
w szechstronną form ację przyszłych kapłanów. W dokum entach tych b a r
dzo mocno zaakcentowana jest form acja duszpasterska, dążność do tego, 
aby w czasie studiów sem inaryjnych nauczyć kleryków  umiejętności łą
czenia zdobytej wiedzy teoretycznej z praktyką. Problem  praktyk  dusz
pasterskich alumnów zostaje mocno postawiony przez Sobór W atykań
ski II, a rozpracowany przez dokum enty posoborowe. Postulują one tro 

39 T am że, s. 197.
39 T am że, s. 198.
40  T am że, s. 198. In stru k cja  m ów i: „n iech  się  uczą ró w n ież  sp osob u  pobudzan ia  

i p o w ięk sza n ia  w e w n ętr zn eg o  i z ew n ętrzn eg o  u d zia łu  w iern y ch  w  litu rg ii sa k r a 
m e n tó w ”.

41 T am że, s. 201— 202.
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jakiego rodzaju praktyki: trw ające przez cały rok akademicki, p rak tyki 
okresowe i wakacyjne.

Gdy chodzi o prak tyki trw ające cały rok akademicki, to będą to p rak 
tyki charytatyw ne, katechetyczne, hom iletyczne oraz liturgiczne. P rak ty 
ki duszpasterskie alumnów okresowe związane będą z różnego rodzaju 
akcjam i duszpasterskim i, jak  np.: tydzień ekumeniczny, tydzień m isyjny, 
akcja budzenia powołań kapłańskich i zakonnych, m isje parafialne, re
kolekcje, pielgrzym ki itp.

Osobny rozdział stanowią praktyki wakacyjne odbywane w rodzinnych 
nych parafiach alum nów czy też, gdy chodzi o ostatni kurs, w parafiach 
w ybranych przez Sem inarium .

P raktyki diakońskie, zwane stacjonarnym i, staw iają sobie za cel: u ła t
wienie przejścia z życia sem inaryjnego do życia, jakie prowadzić ma 
młody kapłan, stopniowe zaangażowanie się w pracę duszpasterską, po
znanie różnego rodzaju środowisk, nabranie um iejętności prowadzenia 
dialogu, nawiązywania kontaktów  duszpasterskich, nabrania um iejętności 
w wykonyw aniu niektórych posług religijnych oraz doświadczenia dusz
pasterskiego.

II. ST A N  P R A K T Y K  D U S Z P A ST E R SK IC H  
W  W A R M IŃ SK IM  SE M IN A R IU M  D U C H O W N Y M  H O S I A N U M

Po ogłoszeniu D ekretu soborowego o formacji kapłańskiej Optatavi, 
totius oraz ukazaniu się dokum entów posoborowych omówionych w po
przednim  rozdziale, wszystkie Sem inaria Duchowne starały  się zapewnić 
swoim alum nom  wszechstronną form ację sem inaryjną według nowych 
zaleceń. W ram ach form acji duszpasterskiej starano się znaleźć odpo
wiednie form y praktycznego w drażania alumnów w czekającą ich w ka 
płaństw ie pracę duszpasterską. W wielu Sem inariach już od lat w pro 
wadzone były pewne formy praktyk duszpasterskich, z których praktyka 
katechetyczna miała chyba najstarsze tradycje. Na wspom nianym  zjeź
dzie księży rektorów we W rocławiu przeanalizowano stan  praktyk  dusz
pasterskich w Sem inariach diecezjalnych i zakonnych, które nadesłały 
odpowiedź na ankietę skierowaną do rektorów  przez Kom isję Episkopatu 
Polski do spraw  Sem inariów Duchownych w tej sprawie, dochodząc do 
wniosku, że niektóre Sem inaria Duchowne wypracowały cały system  
prak tyk  duszpasterskich alumnów i mogę się poszczycić wspaniałymi 
osiągnięciami.

W niniejszym  rozdziale pragniem y ukazać, jak  w naszym W arm iń
skim Sem inarium  Duchownym Hosianum  w Olsztynie kształtu je  się ta 
sprawa, jak wygląda aktualnie stan praktyk  duszpasterskich alumnów.
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Podobnie jak w wielu Sem inariach Duchownych w Polsce od lat 
w W armińskim Sem inarium  Duchownym wprowadzona była praktyka 
duszpasterska katechetyczna i homiletyczna. Alumni ostatnich dwóch lat 
pod kierunkiem  profesora katechetyki i pedagogiki ks. rektora Józefa 
Łapota hospitowali lekcje religii w klasach podstawowych prowadzone 
przez księży katechetów lub też sami prowadzili w  obecności całego k u r
su wraz z profesorem  i księdzem katechetą. Po zakończeniu tej lekcji 
następowało szczegółowe jej omówienie.

Ta form a praktyki katechetycznej w zasadzie zachowała się do dnia 
dzisiejszego. Innowacją jest, że każdy alum n kursu piątego na cały role 
szkolny otrzym uje jedną klasę podstawową lub średnią, w której prowa
dzi lekcje religii pod kierunkiem  profesora i katechety, a które następnie 
omawia. Po zakończeniu całorocznej prak tyki katechetycznej kursu pią
tego każdy z alumnów jest obowiązany napisać sprawozdanie. Ocenę ca
łorocznej praktyki katechetycznej wystawia również katecheta.

Gdy chodzi o praktykę hom iletyczną, również od lat każdy alum n 
ostatnich dwóch la t otrzym ywał od profesora hom iletyki tem at kazania 
względnie homilii do opracowania. Przygotowane kazanie czy homilię 
przeglądał profesor, który następnie polecał po opanowaniu pamięciowym 
wygłosić je  w refektarzu sem inaryjnym  względnie w kaplicy wobec ko
legów, a następnie w kościołach olsztyńskich. Po wygłoszeniu kazania 
odbywała się dyskusja prowadzona przez profesora wśród kolegów kazno
dziei. Dalszą form ą tej praktyki było przygotowywanie kazania niedziel
nego lub okolicznościowego, które alumni głosili w parafiach, do których 
byli kierowani przez Sem inarium  przy różnych okolicznościach.

Tytułem  próby prowadzona była jeszcze jakiś czas praktyka kancela
ryjna w  urzędzie parafialnym  parafii św. Jakuba w Olsztynie, która po
legała na zapoznaniu się alumnów ostatniego roku z organizacją kance
larii parafialnej i archiwum  parafialnego, a następnie nabrania spraw 
ności w prowadzeniu kancelarii i archiwum  parafialnego. W ram ach tej 
praktyki alum ni udawali się w wyznaczonych godzinach po dwóch do 
kancelarii parafialnej by tu przez dwie godziny towarzyszyć urzędujące
mu kapłanowi i najpierw  przyglądać się i przysłuchiwać, jak on załatwia 
poszczególne spraw y duszpasterskie, jak prowadzi poszczególne księgi 
m etrykalne, by następnie samym sporządzać poszczególne akty np. chrztu, 
ślubu, pogrzebu itd. W czasie tych praktyk kancelaryjnych alum ni za
poznawali się również z organizowaniem kursów przedm ałżeńskich przez 
księży, w których brali udział.

P rak tyka  ta ostatnio zmieniła jednak swoją formę, została mianowicie 
włączona do praktyk  stacjonarnych, jakie diakoni odbywają w czasie 
wakacji w w ybranych parafiach.
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Przeglądając protokoły posiedzeń Rady Pedagogicznej Księży Profeso
rów naszego Sem inarium  z ostatnich kilku lat widzimy, że praw ie pod
czas każdej sesji poruszana była spraw a praktyk  duszpasterskich alum 
nów, ich optym alnej organizacji i przebiegu, podtrzym anie i nowe usta
wienie istniejących oraz wprowadzenie nowych. W tym  celu zorganizo
wano specjalną nadzw yczajną sesję księży profesorów w całości poświę
coną praktykom  duszpasterskim  alumnów. Zajęto się na tej sesji najpierw  
przeanalizowaniem  dotychczasowych p rak tyk  duszpasterskich alum nów 
odbywanych w ram ach duszpasterstw a zwyczajnego i specjalistycznego, 
a następnie przy jęto  propozycje dotyczące w akacyjnej praktyki duszpa
sterskiej odbywanej przez alum nów roku trzeciego, czwartego i piątego 
w parafiach rodzinnych oraz przez diakonów roku szóstego w parafiach 
w ybranych przez Sem inarium  42.

Ze sprawozdania rektorskiego za rok akadem icki 1968/69 wynika, że 
w ram ach duszpasterstw a zwyczajnego diakoni kursu VI-go prowadzili 
bezpośrednie przygotowanie do Kom unii św., udzielali Kom unii św. i prze
prowadzili z dziećmi wspólne dziękczynienie po Komunii św. w  każdą 
środę i czwartek przed pierwszym  piątkiem  miesiąca w parafii św. Józefa 
w Olsztynie. Ksiądz Proboszcz w yrażał się bardzo pozytywnie o odby
wanych przez diakonów ćwiczeniach. W celu zdobycia prak tyki pracy 
wśród m inistrantów , w każdą niedzielę między godziną 14-tą a 15-tą d ia
koni brali udział w zebraniach m inistrantów  prowadzonych w czterech 
grupach: aspiranci, lektorzy, kantorzy i akolici, przez diecezjalnego dusz
pasterza liturgicznej służby ołtarza. Alumni roku piątego prowadzili sy
stem atyczne nauczanie religii w klasach czwartych. Nauczanie trw ało od 
listopada do m aja z w yjątkiem  sesji egzam inacyjnej. Odbywało się ono 
w czwartki w  parafiach m iasta Olsztyna. Ośmiu alum nów objęło naucza
niem okółem 248 uczniów i przeprowadziło łącznie 125 jednostek lekcyj
nych. Oprócz praktyki katechetycznej alumni tego samego roku odbywali 
p rak tykę liturgiczną prowadząc w każdą niedzielę per tu rnum  o godzinie 
7.30 Mszę św. recytowaną w kościele parafialnym  św. Józefa 43.

Widzimy, że w przytoczonym  sprawozdaniu rektorskim  dotyczącym 
praktyk duszpasterskich alum nów nie ma jeszcze mowy o praktykach 
w akacyjnych, praktyce charytatyw nej czyli miłosierdzia chrześcijańskie
go, która została wprowadzona później, a ostatnio tak wspaniale się roz
wija.

Na wspom nianej sesji profesorskiej w  osobnym punkcie przeanalizo
wano i przyjęto program  praktyk  w akacyjnych, k tó ry  z roku na rok jest 
udoskonalany.

Głównym bodźcem skłaniającym  do organizacji p rak tyk  kleryckich,

42 S esja  ta od b y ła  się  23 m aja 1969  r.
43 Por. p rotok ó ł p o w y ższej sesji.
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a wśród nich praktyk wakacyjnych, są zalecenia dokum entów soboro
wych i posoborowych, k tóre jak  to ukazaliśm y w pierwszym  rozdziale 
niniejszej pracy, zobowiązują Sem inaria do troski o pełny rozwój form acji 
kapłańskiej, a w ram ach niej, form acji ściśle duszpasterskiej, w cało
kształcie wychowania seminaryjnego.

Ks. rektor dr Henryk Gulbinowicz przystępując do przedstawienia 
projektu praktyk wakacyjnych oświadczył: „W akacyjna praktyka dusz
pasterska nie jest czymś nowym w naszym  Sem inarium . Była ona już 
w zależności od potrzeb szeroko stosowana w ubiegłych latach. Za ks, 
rektora dra Józefa Łapota, alum ni naszego Sem inarium  uzupełniali dotkli
wie odczuwany brak kapłanów i w czasie w akacji prowadzili katechiza
cję dzieci. Za rek toratu  ks. bpa dra Józefa Drzazgi, alum ni uczestniczyli 
w w akacyjnych kursach naukowo-szkoleniowych, prowadzili katechizację 
według zapotrzebowania księży proboszczów oraz w ykonyw ali prace przy 
odrestaurow aniu sanktuarium  m aryjnego w Krośnie k. Ornety. Wiele 
troski w duszpasterskie przygotowanie alum nów w kładał także jako rek 
tor ks. bp d r  Jan  W ładysław Obłąk. Celowi tem u służyły wakacyjne k u r
sy duszpasterskie naukowo-szkoleniowe prowadzone przez Ojców D u
chownych w Zakopanem oraz prace zlecone na terenie parafii rodzinnych 
alum nów” W Po tym oświadczeniu rektora przystąpiono do szczegółowe
go rozpracowania projektu program u praktyki wakacyjnej alumnów. Ra
dzie Pedagogicznej Księży Profesorów przedstawiono następujący projekt: 
„K urs II w trzech grupach będzie wykonywał prace związane z przepro
wadzeniem koniecznych rem ontów w Sem inarium , prace porządkowe 
w terenie. Wg projektu  ks. prof. J. W ojtkowskiego są do wykonania p ra 
ce tego rodzaju w Krośnie, Łabędniku, From borku i Glotowie oraz po
dobne prace według zapotrzebowań księży proboszczów np. w K ruklan
kach. Cel wychowawczy tej prak tyki kursu  drugiego to wdrażanie w po
czucie odpowiedzialności za Sem inarium , ściślejsze związanie z diecezją 
i traktow anie wakacji jako czasu dobrze wyzyskanego. K ursy  III—V bę
dą odbywać praktykę zleconą, zróżnicowaną na terenie rodzinnych pa
rafii. K urs III pod kierunkiem  księdza proboszcza będzie odbywał p rak 
tykę w zakresie świadczenia miłosierdzia chrześcijańskiego oraz pracy 
wśród m inistrantów . K urs IV praktykę w akacyjną odbywać będzie w za
kresie pracy wśród m inistrantów  i we w praw ianiu się w prowadzeniu 
wzorowym zakrystii. K urs V pod kierunkiem  miejscowych duszpasterzy 
ma prowadzić katechizację dzieci zaniedbanych i przygotowywać ich do 
I Kom unii świętej oraz odbywać będzie praktykę w kancelarii parafial
nej. Część alumnów kursu  piątego weźmie udział w ogólnopolskich k u r
sach przygotowujących do duszpasterstw a specjalistycznego. Diakoni ku r-

4 4 T am że .
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su VI w okresie od 16 sierpnia do 10 września odbywać będą pod kie
runkiem  doświadczonych i wzorowych duszpasterzy praktykę stacjonar
ną. P raktyka ta ma na celu bezpośrednie zetknięcie się na terenie parafii 
z najważniejszym i problem am i duszpasterstw a parafialnego i umożliwie
nie diakonom zapoznanie się z organizacją nowego roku katechetycz
nego” 45 .

Przedstaw iony projekt prak tyk  wakacyjnych gruntow nie sesja prze
analizowała i z niewielkimi popraw kam i przyjęła. Program ten w na
stępnych latach weryfikowany doświadczeniami w trakcie wprowadzania 
go w życic, był ciągle udoskonalany.

Bardzo szczegółowo i wnikliwie został opracowany program  praktyki 
charytatyw nej. Program  ten omówimy na innym  miejscu, gdzie będzie
my szczegółowo analizować organizację i przebieg tej praktyki.

Po tym  wstępnym  wprowadzeniu w zagadnienie prak tyk  duszpaster
skich alumnów W armińskiego Sem inarium  Duchownego należy przystą 
pić do głównego zadania niniejszego rozdziału, a mianowicie ukazania 
aktualnego stanu praktyk  duszpasterskich alumnów, to znaczy, jakie są 
w Sem inarium  praktyki przeprowadzane i jak wygląda ich organizacja 
i przebieg.

Istniejące praktyki duszpasterskie alum nów w naszym Sem inarium  
możemy podzielić na praktyki trw ające cały rok akademicki oraz trw a
jące tylko w okresie wakacji. Gdy chodzi o te pierwsze, to można tu taj 
zaliczyć praktykę: charytatyw ną, katechetyczną, homiletyczną, liturgicz
ną oraz duszpasterstw a specjalistycznego. Praktyka w akacyjna alumnów 
w swym program ie, jak  to już zaznaczono, uwzględnia również te same 
dziedziny, inny jest jednak jej przebieg odbywania i różna organizacja.

A. P rak tyk i d u szp a stersk ie  a lu m n ó w  trw a ją ce  ca ły  rok a k ad em ick i

Pojęciu prak tyki duszpasterskiej nadajem y zakres szeroki i rozum ie
my przez nie bezpośrednie zaangażowanie w pracę duszpasterską alum na 
oraz czynności i ćwiczenia, jakie są wykonywane do bezpośredniej posłu 
gi wiernym.

1. Praktyka charytatyw na. Podobnie jak w wielu innych Seminariach, 
również i w naszym chyba najbardziej jest rozbudowana i najlepiej roz
wija się praktyka charytatyw na. .Tako cel praktyka ta staw ia sobie p rak 
tyczne przygotowanie alum nów do duszpasterstw a miłosierdzia chrześci
jańskiego oraz aktualna pomoc duchowa, a naw et gdy zachodzi tego po
trzeba to i m aterialna ludziom chorym, ubogim, opuszczonym i sam ot
nym mieszkającym  na terenie miasta Olsztyna oraz w schronisku księży 
em erytów w Ornecie. Pam iętać należy, że apostolstwo miłosierdzia jest
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wyrazem  szczególnej troski Kościoła o chorych i cierpiących. Spotkanie 
z cierpiącym człowiekiem powinno nastąpić już w czasie form acji semi
naryjnej. Pierwszym  etapem organizacji każdej praktyki jest jej g runto
wne przygotowanie teoretyczne, duchowe i szczegółowe omówienie jej 
przebiegu. Na przygotowanie teoretyczno-duchowe, gdy chodzi o p rak ty 
kę miłosierdzia chrześcijańskiego składają się: a. konferencja o tem atyce 
miłosierdzia, b. rozmyślania i lektura dzieł i czasopism na tem at miło
sierdzia, c. wspólne spotkania alumnów w celu omówienia zagadnień zwią
zanych z miłosierdziem chrześcijańskim  i podzielenia się w łasnym i do
świadczeniami i spostrzeżeniami, d. organizowanie podręcznej biblioteczki 
w ram ach Zakładu Pastoralnego o tem atyce apostolstwa chorych i m iło
sierdzia chrześcijańskiego.

Na początku każdego roku akademickiego, k tóry jest również począt
kiem praktyki charytatyw nej, opiekun praktyki zapoznaje szczegółowo 
uczestników z celami praktyki, jej organizacją, form ami i przebiegiem.

Gdy chodzi o formy praktyki duszpasterskiej miłosierdzia chrześci
jańskiego, to trzeba pamiętać, że ulegają one ciągłej ewolucji. Do n a j
częstszych praktykow anych w naszym Sem inarium  należą:

a. Apostolstwo miłosierdzia przez modlitwę. Alumni p rak tykują  mo
dlitwę pryw atną i wspólną w intencjach tych, których odwiedzają oraz 
tych, którzy się zwracają do nich z prośbą o modlitwy. O fiarują Mszę św. 
i Komunię św. za chorych w intencji ich zdrowia, a także za zmarłych.

b. Apostolstwo czynnego miłosierdzia przez osobisty kontakt z chory
mi, staruszkam i i samotnymi. Celem tych odwiedzin jest zapoznanie się 
z potrzebam i m aterialnym i i duchowymi tych ludzi, nawiązanie kontaktu 
z nimi, rozmowy, wspólna modlitwa, czytanie Pisma św., książek re lig ij
nych, przygotowywanie do Sakram entów  św., praca fizyczna oraz załat
wienie spraw bieżących. Alumni odwiedzają chorych w wyznaczonym 
i uzgodnionym z przełożonymi i chorymi czasie.

Czas odwiedzin: Niedzielą, od godz. 13.30 do 15.00, a za zezwoleniem 
gdy zajdzie potrzeba i dłużej. Poniedziałek, od godz. 13.00 do 16.00 w cza
sie przechadzek. Czwartek, od godz. 13.00 do 17.00 w ram ach przechadzki. 
W inne dni w czasie krótkiego spaceru, o ile chory mieszka w pobliżu 
Sem inarium .

Każdy z alumnów otrzym uje pod opiekę wyznaczonego chorego, z któ
rym  nawiązuje kontakt i troszczy się o jego potrzeby zwłaszcza duchowe. 
Często razem  z alum nam i odwiedzają chorych wychowawcy, którzy za 
specjalnym  pozwoleniem Księdza Biskupa Ordynariusza odpraw iają Msze 
św. w domu chorego, spowiadają i udzielają Komunii świętej. Odwiedza 
się również chorych w szpitalach olsztyńskich w niedziele i czwartki, to  
jest w dni odwiedzin a także na każde wezwanie. Alumni i wychowawcy 
odwiedzają również chorych alumnów odbywających służbę wojskową
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w Bartoszycach, zwłaszcza gdy leżą w szpitalu garnizonowym w Olszty
nie.

c. Pomoc sakram entalna. Cała opieka duszpasterska nad chorymi po
winna być ukierunkowana, aby tym  cierpiącym  ludziom pomóc, zbliżyć 
ich do Chrystusa i umożliwić uczestnictwo w sakram entach świętych. 
Chodzi przede wszystkim  o spowiedź, Kom unię świętą i sakram ent cho
rych. Zwraca się na to uwagę zwłaszcza w Adwencie i Wielkim Poście, 
a naw et u niektórych chorych odprawia się Mszę św. raz w miesiącu 
z okazji pierwszego piątku miesiąca. Wychowawcom pomagają diakoni, 
którzy w dni odwiedzin chorych roznoszą Kom unię św.

d. Pogłębienie życia religijnego przy pomocy takich środków, jak: 
L ektura odpowiednia dla stanu fizycznego i duchowego chorego. Alumni 
dostarczają chorym takie czasopisma, jak: Apostolstwo Chorych, Prze
wodnik Katolicki, Gość Niedzielny , Msza Św. itd. W ykorzystanie pomocy 
audio-wizualnych, np. przeźrocza o Różańcu świętym, Męka Pańska, P a 
norama Tysiąclecia, Beatyfikacja Ojca M aksymiliana Kolbe itd. Alumni 
odtwarzają chorym z taśm y m agnetofonowej nagrane nabożeństwa, śpie
wy, uroczystości sem inaryjne, specjalne kazania i rekolekcje dla chorych 
itd. Włączenie chorych w apostolstwo modlitwy; podaje się im intencje 
ogólne i m isyjne a także szczegółowe np. za chorych, za Kościół czy też 
o powołania kapłańskie i zakonne. Zachęta do praktyki m odlitw i nabo
żeństw odmawianych w domu w łóżku, jak np. Anioł Pański, Godzinki, 
Różaniec, Droga Krzyżowa itd. K ontakt listowy z chorymi, których nie 
można odwiedzić, zwłaszcza z okazji ich imienin, św iąt Bożego Narodze
nia, W ielkanocy, jubileuszy czy też innych o k a z ji46. W ręczenie z tych 
okazji upominków, wiązanki kwiatów a także zorganizowanie jakichś 
nadzwyczajnych odwiedzin. Organizowanie dni chorych w Sem inarium , 
parafiach czy też na skalę ogólno diecezjalną w sanktuariach m aryjnych.

W praktyce charytatyw nej biorą udział z zasady alum ni kursów s ta r
szych, ale także pozwala się na włączenie się ochotnikom kursów młod
szych. Do organizowania tej praktyki i czuwania nad jej przeprowadze
niem włączony jest Referat Pomocy K leryckiej tzw. Bratniak. P rak tyka 
ta, rozw ijająca się z każdym rokiem, wyzwala w alum nach samodziel
ność i inwencję duszpasterską.

2. P rak tyka  katechetyczna. Już wcześniej wspominano, że praktyka 
ta, jako jedna z pierwszych, wprowadzona była w naszym Sem inarium . 
Ostatnio została ona rozbudowana i zwrócono na nią jeszcze większą 
uwagę. Objęte są nią dwa ostatnie kursy tzn. piąty i szósty. Przygoto
wanie do tej praktyki dokonuje się w dwóch wym iarach: ogólnym i szcze-

46 Od la t już, co  roku S em in ariu m  w y sy ła  do chorych  i sa m otn ych  ży czen ia  na 
Boże N a ro d zen ie  i na W ielkan oc. A dresaci są  bardzo w d zięczn i i o d b iecu ją  m od litw ę  
w  in ten c ja ch  Sem in ariu m .
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gołowym. Przygotowanie intelektualne, teoretyczne oraz zapoznanie 
wszystkich z program em  i przebiegiem  praktyki należy do profesora 
P raktyka ta  odbywa się przeważnie w czwartki jako dni wolne od w y
kładów w podwójnej formie. Na kursie szóstym każdy z alumnów ma 
wyznaczony jeden tem at, który po przygotowaniu przedstaw ia księdzu 
profesorowi do przeglądu, a następnie wobec w szystkich kolegów, profe
sora i prefek ta przeprowadza katechezę, by po jej zakończeniu dokładnie 
omówić pozytywne i negatyw ne momenty w tej katechezie.

Nową, niedawno wprowadzoną form ą praktyki katechetycznej jest 
przygotowanie w ciągu roku akademickiego opóźnionych dzieci do I-szej 
spowiedzi i Kom unii św. Dzieci te pochodzą przeważnie ze środowiska 
miejskiego i w ym agają szczególnej opieki, bądź też z rodzin rozbitych 
czy religijnie obojętnych. Alumni przygotowują te dzieci pod kierunkiem  
profesora katechetyki i wychowawców. W ram ach tej prak tyki oraz 
prak tyki liturgicznej organizowana jest bardzo uroczysta pierwsza Ko
munia św. w kaplicy sem inaryjnej, na k tórą zapraszani są rodzice dziecka 
oraz przedstaw iciel kleryków. Jest to m om ent bardzo bogaty w głębokie 
przeżycia.

3. P rak tyka homiletyczna. Profesor hom iletyki na początku każdego 
roku akademickiego w ybiera dla wszystkich alumnów objętych tą p ra k 
tyką cykl kazań lub homilii, które oni następnie muszą opracować, uzy
skać aprobatę profesora i następnie opanować pamięciowo, aby wobec 
całego sem inarium  wygłosić. Po wygłoszeniu kazania czy homilii nastę
pu je  omówienie treści, sposobu uczenia się oraz postawy w czasie jego 
głoszenia.

W ram ach tej prak tyki odbywają się ćwiczenia dykcyjne pod kierun
kiem profesora dykcji, zwłaszcza z alum nam i zdradzającym i wady w y
mowy, którzy w tych ćwiczeniach posługują się m agnetofonem  znajdu
jącym  się w zakładzie pastoralnym .

4. P rak tyka  liturgiczna. Idąc po linii K onstytucji o Świętej Liturgii, 
k tóra mówi, że ,,W sem inariach [...] klerycy powinni otrzym ać liturgiczną 
form ację życia duchowego oraz należyte pouczenie i kierowanie” 47, oraz 
dokum entu posoborowego na ten tem at, w naszym Sem inarium  wszyscy 
alum ni odbywają per turnum  ćwiczenia liturgiczne. Oprócz cotygodnio
wych prób asyst na każde nabożeństwa, klerycy przygotowują komen
tarze liturgiczne na codzienne kleryckie Msze św., prowadzą kalendarz 
liturgiczny a także klerycy starsi prowadzą Mszę św. dla młodzieży w pa
rafii św. Józefa w Olsztynie.

5. P raktyki specjalistyczne. Tego rodzaju prak tyki są prowadzone

47 K on sty tu cja  o L itu rg ii św ię te j . W: Sobór W atyk ań sk i II, jw . s. 45—46. N u m e 
ry od 14— 20 za ty tu ło w a n e: W y ch o w a n ie  litu rg iczn e  i czy n n e  u czestn ictw o  w  l itu r 
g ii, o m a w ia ją  to  za gad n ien ie .
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w m niejszych grupach i tu taj chcę je omówić w trzech działach: a. p rak 
tyka w duszpasterstw ie głuchoniemych, b. p raktyka w duszpasterstw ie 
szpitalnym , c. udział alumnów w akcjach specjalnych.

Ad. a. Gdy chodzi o p rak tykę w duszpasterstw ie głuchoniemych, któ
re na terenie Olsztyna istnieje od przeszło dziesięciu lat i ma swoją ka
plicę, w której co niedzielę duszpasterz głuchoniemych odprawia Mszę 
ś w .48, to udział alum nów jest następujący: około sześciu z nich na zasa
dzie dobrowolności wzięło udział w dwutygodniowym  kursie zorganizo
wanym  dla dzieci głuchoniemych w celu przygotowania ich do I-szej Ko
munii św. W czasie tego kursu  alum ni wraz z duszpasterzem  diecezjal
nym głuchoniemych i innymi duszpasterzam i pom agają w zorganizowa
niu całodziennych zajęć, naw iązują kontakt z dziećmi głuchoniemymi, 
uczą się mowy migowej, poznają psychikę człowieka głuchoniemego, jego 
potrzeby i sposoby przyjścia mu z pomocą. W ciągu roku klerycy ci co 
niedzielę po dwóch uczestniczą we Mszy św. dla głuchoniemych, w czasie 
której stopniowo prowadzą Mszę św., odczytują w mowie migowej lekcje 
a także wygłaszają krótkie homilie również na migi. Obowiązkowo każdy 
diakon roku szóstego razem z wykładowcą pastoralnej bierze udział we 
Mszy św. dla głuchoniemych, po której diakoni spotykają się z głucho
niemymi i stara ją  się nawiązać z nimi kontakt. Przy tej okazji diakoni 
zostają pouczeni i praktycznie im się ukazuje, w jaki sposób należy głu
choniemych spowiadać, udzielać innych sakram entów , a zwłaszcza m ał
żeństwa.

Ad. b. Od kilku lat Sem inarium  utrzym uje kontakt z duszpasterstw em  
szpitalnym . Od wielu lat kapelanam i szpitala są przeważnie księża profe
sorowie. W szpitalu dawniej wojewódzkim, a obecnie m iejskim  dla m iasta 
Olsztyna jest od lat czynna piękna kaplica, w której kapelan odprawia 
Msze św. i nabożeństwa. W kaplicy tej odbywają prak tykę specjalistycz
ną klerycy ostatnich dwóch lat, którzy po dwóch co niedzielę per turnum  
przychodzą na Mszę św., w czasie której prowadzą kom entarz liturgicz
ny, śpiew a także po Mszy św. nawiązują dialog z chorymi. Diakoni na
tom iast udają się na salę do leżących chorych z Kom unią św. W okresie 
miesiąca m aja i października prowadzą również czasem nabożeństwa ma
jowe i różańcowe.

Ad. c. W wielu akcjach specjalistycznych takich, jak : tydzień powołań 
kapłańskich, tydzień modlitw o zjednoczenie chrześcijan, tydzień m isyjny 
a także opłatek liturgicznej służby ołtarza, rekolekcje dla m aturzystów, 
dzień skupienia dla grup młodzieżowych oraz niedziele sem inaryjne w pa
rafiach, alum ni czynnie w łączają się pom agając w ich zorganizowaniu 
i przeprowadzeniu, nabierając przez to doświadczenia i um iejętności w ich

48 P or. W a r m iń s k ie  W ia d o m o ści D ie ce z ja ln e  1969 nr 5 s. 207; 1970 nr 3 s. 133; 
1973 nr 1 s. 53.



zorganizowaniu i przeprowadzaniu. W szczególny sposób alum ni włączają 
się w akcję duszpasterską m ającą na celu budzenie powołań kapłańskich 
i zakonnych. Grupa kleryków wraz z przełożonym udaje się do określo
nej parafii na sobotę i niedzielę, gdzie przeprow adzają tzw. „niedzielę 
sem inaryjną w parafii”. W program ie takiej niedzieli przewidziany jest 
udział kleryków we wszystkich Mszach świętych — prowadzą śpiew, 
kom entarz liturgiczny a kazanie na tem at powołań, na tem at Sem ina
rium czy też ogólne na tem at powołania człowieka, wygłasza przybyły 
przełożony Sem inarium . Po Mszach świętych zespół klerycki daje kon
cert pieśni religijnych — Ewangelia w piosence, a następnie odbywa się 
spotkanie kleryków z młodzieżą, w czasie którego młodzież pyta o życie 
sem inaryjne o m otyw y powołania kapłańskiego i o inne problem y będące 
przedm iotem  ich zainteresowania. Udział w tego rodzaju akcjach daje 
alumnom dużo zadowolenia i doświadczenia duszpasterskiego.

U. W akacyjna  p raktyk a  d u szp a stersk a  a lu m n ó w

W Sem inarium  naszym od kilku lat rozwija się praktyka duszpaster
ska alumnów w okresie w akacyjnym . Prowadzana ona jest w dwóch for
mach, zależnie od miejsca odbywania praktyki. Alumni kursów III—V 
odbywają tę praktykę w parafiach rodzinnych, natom iast diakoni kursu 
VI odbywają praktykę w akacyjną w parafiach w ybranych na terenie die
cezji. P rak tykę tę nazywamy stacjonarną. Kolejno ukażem y tu taj orga
nizację i przebieg tych dwóch form  p rak tyk i w akacyjnej kleryków.

Praktyka duszpasterska alum nów w czasie w akacji kursu III—V od
bywa się według program u uchwalonego na Sesji Rady Pedagogicznej 
Księży Profesorów. Pod koniec roku akademickiego organizowane jest 
osobno na każdym kursie przygotowanie do w akacyjnej praktyki dusz
pasterskiej alumnów przez profesora teologii pastoralnej. Podczas tego 
przygotowania alum ni otrzym ują szczegółowe omówienie celu praktyki, 
treści, jak  należy się do niej przygotować, jak ją sobie zorganizować, 
omówienie przebiegu i zakończenia prak tyki wakacyjnej. K lerycy przy
gotowują sobie różnego rodzaju pomoce przydatne podczas przeprow a
dzania praktyki, m ateriały, pogadanki, przeźrocza, które bardzo często 
pomogą im nawiązać kontakt z dziećmi, młodzieżą i ludźmi chorymi. 
Przygotow ują sobie również pisma skierowujące na p rak tykę a zawiera
jące program  praktyki i cel oraz zabierają pismo rek to ratu  do księdza 
proboszcza z prośbą o pomoc w przeprowadzeniu p ra k ty k i49. Mają rów 
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49 A oto w zór p ism a k ieru ją ceg o  a lu m n a III roku  na p rak tyk ę  d u szp a stersk ą  
podczas w a k a cji: P rz ew ie leb n y  K sięże  P rob oszczu , R ek torat W a rm iń sk ieg o  S e m in a 
riu m  D u ch o w n eg o  H o sia n u m  w  O lszty n ie , idąc za w sk a za n ia m i d o k u m en tó w  S o b o 
ru W a ty k a ń sk ieg o  II w ie lo k ro tn ie  p o d k reśla ją cy m i k o n ieczn ość  p e łn ie jsze g o  r o z w i
jan ia  form acji śc iś le  d u szp a stersk ie j w  ca ło k sz ta łc ie  w y c h o w a n ia  sem in a ry jn eg o  
p o sta n o w ił zob ow iązać  a lu m n ó w  do odb ycia  pod k ieru n k iem  d o św iad czon ych  i w z o 
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nież alum ni przygotować sobie dzienniczek praktyki, w którym  na pierw 
szej stronie w ypisują cel i program  praktyki, a na dalszych stronach dzień 
po dniu trw ania prak tyki duszpasterskiej no tu ją  swoje uwagi, osiągnię
cia, a przede w szystkim  przebieg zajęć. W dzienniczku tym  w pisuje rów 
nież swoje uwagi przełożony lub profesor w izytujący praktykantów  
a także niekiedy i ksiądz proboszcz.

Zaraz po zakończeniu roku akademickiego, gdy klerycy przyjeżdżają 
na w akacje do swoich rodzinnych parafii, składają w izytę swojemu księ
dzu proboszczowi, przekazują m u pismo z rektoratu , program  p rak tyk  
i ustalają term in  jej rozpoczęcia i czas trw ania. P rak tyka  w akacyjna 
alum nów kursów III—V trw a jeden miesiąc. W ram ach przygotowania 
do praktyki księża proboszczowie zostali pouczeni na konferencjach re jo 
nowych o form ie, celu i ich roli w przeprow adzeniu w akacyjnej prak tyki 
duszpasterskiej alumnów. Sprawa ta poruszana była również w indyw i
dualnych rozmowach rektora z poszczególnymi księżmi proboszczami 
przy różnych okazjach.

Gdy chodzi o alum nów trzeciego roku, to w czasie swojej miesięcznej 
prak tyki duszpasterskiej zajm ują się świadczeniem m iłosierdzia chrześci
jańskiego oraz pracą wśród m inistrantów . Celem tak pom yślanej p rak 
tyki jest w yrobienie u alum nów — w m yśl zasady Miser res sacra — 
ochoczej postawy służenia najbardziej biednym oraz wyrobienie ducha

ro w y ch  d u szp a sterzy  w a k a cy jn ej p ra k ty k i d u szp a stersk ie j. A lu m n i k u rsu  I i i - g o  
pod czas teg o ro czn y ch  w a k a cji —  la to  1973 —  (przez jed en  m ies ią c ) będą od b y w a li  
sw o ją  p ra k ty k ę  na teren ie  rodzin nej p a rafii. P rzed m io tem  p ra k ty k i będzie: J. 
Ś w ia d cz e n ie  m iło s ierd z ia  ch rześc ija ń sk ieg o , 2 . P raca  w śród  m in istra n tó w .

C elem  ta k  p o m y śla n ej p ra k ty k i je s t  w y ro b ien ie  u A lu m n ó w  —  w  m y śl zasad y  
M iser  re s  sa cra  —  ochoczej p o s ta w y  słu żen ia  najb ard ziej b ied n ym  oraz w y ro b ien ie  
du ch a g o r liw o śc i ap o sto lsk iej.

S zczeg ó ło w e  zad a n ia  A lu m n ó w : 1. P o o m ó w ien iu  sp ra w y  z K sięd zem  P ro b o sz
czem , n a w ią za n ie  kon tak tu  z n a jb ied n ie jszy m i w  p a rafii, a. o d w ied z in y  chorych , 
b. n ie s ien ie  z w y k łe j lu d zk ie j i nad p rzyrod zon ej p o c iech y , c. czy ta n ie  w z g lęd n ie  
d o sta rczen ie  P ism a  św ię te g o  i lek tu ry  re lig ijn ej, d. w  za leżn o śc i od m iejsco w y ch  
w a ru n k ó w  w y k o n a n ie  pracy  porząd k ow ej, za d b an ie  o sch lu d n o ść  i h ig ien ę  m iesz 
kan ia  chorego . 2. Z a jęcie  s ię  m in istra n ta m i w  parafii: a. n a u czen ie  m in istra n tu ry  
i p ra w id ło w eg o  słu żen ia  do M szy św ., b. n a u czen ie  m in istr a n tó w  obch od zen ia  się  
ze sp rzętem  litu rg iczn y m , k sięg a m i i sza ta m i litu rg iczn y m i, c. p rzep ro w a d zen ie  
z m in istra n ta m i k ilk a  pogad anek  na le m a t p o sta w y  w zo ro w eg o  m in istra n ta  a także  
p o w o ła n ia  i życia  sem in a ry jn eg o , d. p rzy g o to w a n ie  m in istr a n tó w  do p e łn ien ia  fu n k 
cji lek to ra  w e  M szy  św ię te j .

W  zw iązk u  z p o w y ższy m  R ek torat tu te jszeg o  S em in a r iu m  D u ch o w n eg o  zw raca  
się  do P rz ew ie leb n e g o  K sięd za  P rob oszcza  z u p rzejm ą prośbą o ła sk a w e  u m o ż liw ie 
n ie  a lu m n o w i  N .N . odb ycia  pod sw o im  k ieru n k iem  om a w ia n ej p ra k ty k i w ak a cy jn ej.  
W ten  sp osób  praca i w y s iłe k  P rzew ie leb n e g o  K sięd za  P rob oszcza  sta n ie  się  
w  o k resie  w a k a cji k o n tyn u acją  pracy n a u k o w ej i w y c h o w a w c ze j ca łeg o  G rona  
P ro fe so r ó w  i W y ch o w a w có w  naszego  S em in a r iu m .

J ed n o cześn ie  u p rzejm ie  proszę po za k oń czen iu  p ra k ty k i p rzesła ć  n iezw ło czn ie  
na nasz  adres w y czerp u ją cą  op in ię  na tem a t przep row ad zon ej p ra k ty k i przez  n a 
szego  a lum na. O pin ię  p rosim y  sp orządzić  w ed łu g  d o łączon ego  form u larza .

U fa ją c , że P rz ew ie leb n y  K sią d z  P rob oszcz  p rzy ch y ln ie  u sto su n k u je  s ię  do n a 
szej prośb y  p rzesy łam  w y r a zy  g łęb o k ieg o  szacu n k u

R ek tor  W SD  H o sia n u m
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gorliwości apostolskiej. Po ustaleniu z księdzem proboszczem term inu 
praktyki alum n stara się w czasie jej trw ania o nawiązanie kontaktów 
z najbiedniejszym i w parafii, odwiedza chorych, stara się ich podtrzy
mywać na duchu, przychodzi im z pomocą w różnych potrzebach, czyta 
książki religijne, Pismo święte, opowiada o życiu Sem inarium  i parafii.

Drugim terenem  praktyki duszpasterskiej jest zajęcie się m inistran ta
mi. Na spotkaniach z liturgiczną służbą ołtarza w porozum ieniu z opie
kunem  stara  się nauczyć m inistrantów  m inistran tury  i prawidłowego 
służenia do Mszy św., obchodzenia się ze sprzętem  liturgicznym , księgami 
i szatami liturgicznym i, przeprowadza z nim i kilka pogadanek na tem at 
postaw y wzorowego m inistran ta a także na tem at powołania kapłańskie
go i życia sem inaryjnego. Zadaniem  alum na prak tykan ta  jest również 
przegotow anie m inistrantów  do pełnienia funkcji lektora we Mszy św. 
z ludem.

Przedm iotem  p rak tyk i duszpasterskiej alum nów czwartego roku 
w czasie w akacji jest: praca wśród m inistrantów  tzn. kontynuacja rozpo
czętej pracy w roku ubiegłym, zajęcia związane ze wzorowym  prow a
dzeniem zakrystii parafialnej oraz pokierowanie udziałem w iernych we 
Mszy św. Celem tak pomyślanej prak tyki jest w yrobienie u alumnów 
głębokiego szacunku dla tych rzeczy i spraw, które bezpośrednio odnoszą 
się do ku ltu  Bożego oraz zdobycie przez alum nów bardziej praktycznego 
przygotowania do przyszłej pracy duszpasterskiej.

Tak postawione zadania alum nom  czwartego roku są realizowane 
w czasie trw ania miesięcznej p rak tyk i dzień po dniu. Również i w tym 
roku alum n zwracać będzie uwagę, aby prowadząc m inistrantów  nauczył 
ich prawidłowego służenia do Mszy św., odpowiedniego obchodzenia się 
z księgami i szatami liturgicznym i, wygłosił im  kilka pogadanek na te 
m at postawy wzorowego m inistran ta oraz powołania i życia sem inaryj
nego. Pam iętać będzie o ćwiczeniach w dobrym  czytaniu, aby m inistranci 
mogli pełnić funkcję lektora we Mszy św. Razem z m inistrantam i może 
alum n przystąpić do zapoznania się z wyposażeniem zakrystii głównej 
i, o ile taka istnieje, m inistranckiej. Razem winni dopilnować porządku, 
a także wykonać jakąś dekorację okolicznościową czy gazetki m inistranckie.

Wiele czasu należy poświęcić dokładnem u przygotowaniu się do po
kierowania udziałem  w iernych we Mszy św., ma zwrócić uwagę na w pro
wadzenie liturgiczne, kom entarz liturgiczny do części zmiennych i stałych 
oraz modlitwę w iernych. Oczywiście, jeżeli k leryk -p rak tykan t będzie 
dysponował wolnym  czasem, powinien zainteresować się chorymi, sa
m otnym i i innym i parafianam i będącymi w potrzebie.

A lum ni kursu  piątego w czasie prak tyki wakacyjnej w rodzinnej pa
rafii m ają zająć się katechizacją dzieci zaniedbanych przez rodziców pod 
względem religijnym , kierowaniem  w iernych w czasie Mszy św. oraz

15. S tu d i u  W a r m i ń s k i e
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praktycznie zapoznać się z prowadzeniem  wzorowym kancelarii parafial
nej i archiwum  parafialnego. Tak pom yślana p rak tyka ma za cel w yro
bienie u alum nów gorliwej postawy apostolskiej, wnieść realny wkład 
alumnów Sem inarium  w dzieło ewangelizacji diecezji a także zdobycie 
bardziej praktycznego przygotowania do przyszłej pracy duszpasterskiej.

W każdej parafii, a zwłaszcza większej, spotkać można dzieci zanie
dbane pod względem religijnym , k tóre będąc już w starszych klasach 
podstawowych nie przystąpiły jeszcze do pierwszej Spowiedzi i Kom unii 
świętej. Są również dzieci upośledzone umysłowo, k tóre należy potrak to
wać specjalnie, a duszpasterz miejscowy przeciążony pracą na w ielu od
cinkach nie potrafi zająć się nimi. W łaśnie alum n-prak tykan t pod jego 
kierownictwem  może tym dzieciom pomóc i przygotować je  do Spowiedzi 
i Komunii świętej.

Gdy chodzi o prowadzenie Mszy św., to zależnie od miejscowych 
warunków alum n-prak tykan t powinien starać się jak  najlepiej przygoto
wać w porozum ieniu z księdzem proboszczem kom entarz liturgiczny, mo
dlitwę w iernych, a także odpowiednie wprowadzenie w treść liturgii 
danej niedzieli czy też święta.

Przez cały okres prak tyki w akacyjnej w godzinach, w których czyn
na jest kancelaria parafialna kleryk przygląda się całej pracy kancela
ry jnej, a następnie stopniowo pomaga dyżurnem u kapłanowi. Zapoznaje 
się również z całą organizacją kancelarii, sposobem prowadzenia ksiąg pa
rafialnych, gdy potrzeba przygotowuje duplikaty, a także poznaje m eto
dę prowadzenia archiwum  parafialnego. Całością p rak tyk i duszpasterskiej 
w czasie w akacji kieruje proboszcz rodzinnej parafii alum na, on również 
po jej zakończeniu składa szczegółowe sprawozdanie z jej przebiegu do
dając swoje uwagi.

Drugą form ą w akacyjnej prak tyki alumnów, zasygnalizowaną już 
wyżej, jest stacjonarna prak tyka diakonów w w ybranych przez Sem ina
rium  parafiach w diecezji. A oto zasady ogólne tej praktyki: D uszpaster
ską prak tykę stacjonarną diakoni-praktykanci odbywają pod ścisłym 
kierunkiem  księdza proboszcza-instruktora, który również spraw uje d u 
chową opiekę nad diakonem -praktykantem  oraz udzielając m u rad  i wska
zówek kontynuuje podczas prak tyki naukową i wychowawczą pracę ca
łego grona księży profesorów i wychowawców. Dlatego też każde przed
sięwzięcie duszpasterskie diakon-praktykanl uzgadnia uprzednio z księ
dzem proboszczem i po jego wykonaniu dokładnie omawia.

Celem lak pomyślanej prak tyki stacjonarnej diakonów jest bezpośre
dnie zetknięcie się z najw ażniejszym i problem am i — czekającego go 
w najbliższym czasie —  duszpasterstw a parafialnego oraz uzupełnienie 
otrzym anej w Sem inarium  teorii p rak tyką na terenie parafii pod k ierun
kiem doświadczonego duszpasterza.



!
Przedm iotem  tego rodzaju prak tyk  są główne dziedziny duszpaster

stwa parafialnego a mianowicie: pokierowanie udziałem w iernych we 
Mszach św. — podobnie jak  to zaprogramowano w praktykach  kursu  
czwartego i piątego, następnie pomoc w adm inistrow aniu sakram entów 
św. stosownie do władzy święceń, a dalej posługa słowa Bożego tzn. gło
szenie kazań i homilii oraz objaśnianie obrzędów w związku ze spraw o
waniem sakram entów  świętych, zapoznanie się z organizacją nowego roku 
katechetycznego tj. sposobem organizacji i urządzenia punktów  kateche
tycznych, udział w dniach m odlitwy przed rozpoczęciem roku kateche
tycznego, redagowanie ogłoszeń parafialnych dotyczących rozpoczęcia n a 
uki religii, odbywanie hospitacji na kilku katechezach prowadzonych 
przez księdza proboszcza-instruktora oraz przeprowadzenie tyleż katechez 
samodzielnie pod kierunkiem  proboszcza-instruktora i wreszcie przepro
wadzenie z m inistrantam i pogadanki na tem at życia sem inaryjnego i po
wołania kapłańskiego.

Stacjonarna p rak tyka  trw a jeden miesiąc, zwykle w term inie od 20 
sierpnia do 30 września. Diakoni przez ten okres zam ieszkują u księdza 
proboszcza-instruktora i są pod jego całkowitym  kierownictwem. Są oni 
również zobowiązani do prowadzenia dzienniczka praktyki, w którym  
notują swoje uwagi, osiągnięcia i postulaty na przyszłą swoją pracę dusz
pasterską. Dzienniczek jest również później podstaw ą do napisania po 
praktyce szczegółowego sprawozdania. Rektor w izytujący diakonów -prak- 
tykantów  w pisuje do dzienniczka swoje życzenia i uwagi oraz sugestie 
odnośnie do pracy na przyszłość.

Bardzo pozytyw nym  czynnikiem, usposabiającym  dodatnio do odby
wania w akacyjnej praktyki stacjonarnej alumnów kursu szóstego jest 
fakt, że otrzym ują przed rozpoczęciem praktyki stacjonarnej święcenia 
d iakona tu  50 D aje im to możliwość pełniejszego włączenia się w prace 
duszpasterskie. Właśnie w czasie odbywania prak tyki stacjonarnej w n u r
cie pracy duszpasterskiej na parafii, pod okiem doświadczonego probosz
cza-instruktora, nowo wyświęcony diakon uczy się wykonywać czynności 
do których upoważnia go diakonat.

Po przybyciu na miejsce swojej praktyki stacjonarnej, diakon-prak- 
tykant zgłasza się do proboszcza-instruktora, z którym  szczegółowo oma
wia program  prak tyk i duszpasterskiej oraz szczegóły związane z jego 
realizacją. Razem z księdzem proboszczem, a gdy zajdzie tego potrzeba
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50 Por. In stru k cja  E p isk op atu  P o lsk i z dn ia 25 sty czn ia  1973 r. w  sp ra w ie  p osłu g  
oraz św ię c eń  u d zie la n y ch  w  S em in a r ia ch  D u ch o w n y ch . (A kta R ek to rsk ie  rok akad. 
1973/74). N u m er  24 w sp o m n ia n ej in stru k cji m ów i: „ Ś w ięcen ia  d iak on atu  u d zie lan e  
są po u k oń czen iu  p ią teg o  roku stu d ió w  (trzecieg o  teo log ii) c zy li po u k ończon ych  
egzam in ach  tegoż  roku . U zasad n ia  s ię  to  tym , że  d iak on i będą  o d b yw ać w  czasie  
w a k a cji p ra k ty k ę  d u szp a stersk ą  —  a p o n ad to  —  ca ły  V I ro k  m a ch arak ter  pasto  • 
ralny, d la teg o  d iak on i m ogą p ełn iej w łą c zy ć  s ię  w  p o słu g ę  d u szpasterską .
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to i z księżmi wikariuszam i, ustala się wszystkie czynności diakona zwią
zane z praktyką, które on notuje sobie w dzienniczku praktyki i stara 
się je wiernie wypełniać. Diakon zawsze pam ięta, że kierownikiem  p rak 
tyki i odpowiedzialnym za jej przebieg jest ksiądz proboszcz-instruktor, 
a nie poszczególni księża wikariusze. W szystkie więc czynności związane 
z praktyką spełnia w porozum ieniu i za wiedzą księdza proboszcza.

O wartości i skuteczności odbywanej prak tyki decyduje w iele czyn
ników, ale chyba jednym  z ważniejszych jest osobiste zaangażowanie się 
i przejęcie prak tyką nie tylko diakona-praktykanta, ale przede w szyst
kim samego proboszcza-instruktora i innych księży pracujących czy też 
rezydujących w parafii, w której diakon odbywa swoją prak tykę dusz
pasterską. Nie bez znaczenia jest również atm osfera panująca na ple
banii, w której diakon mieszka przez cały miesiąc swojej praktyki.

Podsumowując, należy mocno zaakcentować, że skuteczność każdej 
prak tyki duszpasterskiej w dużej mierze zależy od jej dobrej organizacji 
i od wszechstronnej współpracy alum nów -praktykantów  z księżmi p ra 
cującym i w duszpasterstw ie parafialnym , a zwłaszcza księdzem probosz- 
czem -instruktorem .

W dotychczasowych naszych rozważaniach przytoczyliśm y wypowie
dzi i wskazania Kościoła w spraw ie p rak tyk  duszpasterskich kleryków, 
ukazaliśm y jak wygląda stan praktyk  w W arm ińskim  Sem inarium  Du
chownym Hosianum  w Olsztynie, ich organizacja i przebieg. Zanim jed 
nak przystąpim y do wyciągnięcia postulatów i wniosków zastanowimy 
się, co o praktykach sądzą księża, pod kierunkiem  których odbyw ają się 
p rak tyk i oraz sami alumni.

2. U W A G I  I P O S T U L A T Y  K S I Ę Ż Y  P R O B O S Z C Z Ó W ,
U K T Ó R Y C H  A L U M N I  O D B Y W A J Ą  P R A K T Y K I  D U S Z P A S T E R S K I E

Jak  to zaznaczono uprzednio, alum ni odbywają swoje prak tyki dusz
pasterskie pod kierunkiem  księży profesorów, katechetów a także księży 
proboszczów rodzinnych parafii oraz, gdy chodzi o prak tyki stacjonarne 
diakonów, księży proboszczów-instruktorów w ybranych parafii w die
cezji. W każdym  roku po zakończeniu poszczególnej prak tyki duszpaster
skiej księża ci składają sprawozdanie z przeprow adzanej praktyki, w któ
rym  zgłaszają swoje uwagi, doświadczenia oraz postulaty na przyszły 
rok odnośnie do organizowania praktyk. Ogólnie można powiedzieć, że 
idea praktyk duszpasterskich alumnów, tak  mocno wyakcentow ana przez 
dokum enty Kościoła, została przez wszystkich kapłanów odpowiedzialnych 
za form ację kapłańską przyjęta z wielkim  zadowoleniem i uznaniem. 
Wszyscy stw ierdzają, że prak tyki są dobrą szkołą konfrontacji zdoby
tych wiadomości teoretycznych z p rak tyką życia codziennego, tąk  po
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trzebną młodemu kapłanowi w jego pracy duszpasterskiej. Oczywiście, 
w trosce o jak najw iększą skuteczność odbywanych praktyk , zgłoszono 
wiełe uwag i postulatów, z których niektóre postaram y się zasygnalizo
wać.

Gdy chodzi o prak tykę katechetyczną, przedstaw ię uwagi i postulaty 
księży katechetów, którzy otrzym ywali szczegółowy kw estionariusz do 
wypełnienia po zakończeniu praktyki katechetycznej 51, następnie księdza 
profesora katechetyki a także księży proboszczów.

Księża katecheci w swoich uwagach koncentrują się na postawie alum - 
na-praktykanta  prowadzącego lekcje religii, jego zaangażowaniu i um ie
jętności nawiązania kontaktu z dziećmi. Czytamy np. w sprawozdaniu: 
,,z klasą radził sobie dobrze, znalazł wspólny język z dziećmi, odznaczał 
się punktualnością i regularnością” 52, a inne sprawozdanie: „z karnością 
dzieci na lekcji początkowej były kłopoty, alum n miał trudności z opa
nowaniem klasy, stopniowo jednak znalazł wspólny język z dziećmi" 53 
Dalej zw racają uwagę na treść katechezy, jej opanowanie i wartości 
wychowawcze. Oto uwagi: „Alumn był zawsze należycie przygotowany 
do prowadzenia lekcji. Oby tak zawsze w swoim życiu kapłańskim  przy
gotowywał się do każdej lekcji z dziećmi i młodzieżą”. „Katechezy oparte 
były o teksty  Pisma Świętego. Można było konkretniej nawiązać do życia 
i liturgii. Alumn dążył do tego, aby obudzić w iarę i postawy moralne. 
Pytan ia staw iane były praw idłowo” 54.

Dalsze uwagi i postulaty odnośnie do praktyki katechetycznej tak 
w ciągu roku akademickiego, jak i w czasie w akacji ujm iem y w nastę
pujących punktach: 1. W ypracowany dotychczas styl p rak tyk  kateche
tycznych jest dobry i prawidłowy, zwłaszcza gdy chodzi o praktyki ka te
chetyczne na piątym  kursie. Należy go w dalszym ciągu udoskonalać. 
Daje on dobre w yniki wychowawcze. 2. O bserwuje się dodatni wpływ 
tego typu prak tyk  na postawy alum nów jako pedagogów 55. 3. Nawiązuje

51 Pod k on iec  każdego  roku  k a tech e ty czn eg o  a lu m n i o d b y w a ją cy  p ra k ty k ę  k a te 
ch ety czn ą  w ręcza li k s iężo m  k a tech eto m  z prośbą o w y p e łn ie n ie  k w estio n a r iu sz  n a 
stęp u ją ce j treści: N .N . a lu m n  V -g o  roku W arm iń sk iego  S em in ariu m  D u ch ow n ego  
H o sia n u m  w  O lszty n ie  w  b ieżą cy m  roku k a tech e ty czn y m  pod m oim  k ieru n k iem  
o d b y w a ł p ra k ty k ę  k a tech ety czn ą  w  p a r a fii św . Jó zefa  w  O lszty n ie . P ra k ty k a  trw ała  
od lis to p a d a  1972 r. do m aja 1973 z przerw ą na z im o w ą  se sję  eg zam in acyjn ą , 
W tym  o k resie  a lu m n  p rzep row ad ził ... jed n o stek  lek cy jn y ch  w  k la s ie  IV -te j l ic z ą 
cej ... u czn iów . W  zw ią zk u  z p rzep ro w a d zen iem  przez a lum na  N .N . prak tyk i k a te 
ch ety czn ej n a su w a ją  m i s ię  n a stęp u ją ce  uw agi... U w a g i fo rm u łow ali k sięża  w ed łu g  
n a stęp u ją cy ch  p u n k tów : 1 . P rzy g o to w a n ie  k a tech ezy , 2 . U m ie ję tn o ść  z a in ter eso w a 
nia dzieci, 3. O brazow ość, 4. T reść, 5. W artości w y ch o w a w cze , (1. In n e  sp o strze 
żenia.

52 P or. sp ra w o zd a n ia  z roku a k a d em ick ieg o  1968/69.
53 T am że.
54 T am że.
55 K siąd z  p rofesor k a tech e ty k i w  sw y ch  u w a g a ch  stw ierd za , że  ob serw u ją c  a lu m 

n ów  przez ca ły  rok trw a n ia  p rak tyk i k a tech e ty czn e j, o b serw u je  s ię  ew o lu cy jn a  
przem ian ę in p lus.  „To n ie  ten  sam  cz ło w iek , co na p oczą tk u ” —  m ożna p o w ied z ieć  
o k ażd y m  a lu m n ie , k tóry  koń czy  p ra k ty k ę  k atech ety czn ą .
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się więź pomiędzy prowadzącym  lekcje alum nem  a dziećmi, k tóra mobi
lizuje tego pierwszego do kontrolowania własnych postaw. 4. Z łatwością 
realizują postulaty psychologii rozwojowej, szukają nowych metod, tak  
bardzo potrzebnych dzisiaj w katechezie. 5. System  kontroli, jaki jest 
stosowany w tej praktyce sprzyja rozwojowi zasięgu zainteresowań, w ej
ściu w nową problem atykę katechetyczną (np. katecheza antropologiczna) 
od strony m etod i treści katechezy. 6. Prowadzenie jednej klasy przez 
cały rok niesie z sobą niebezpieczeństwo wyspecjalizowania się na pe
w nym  tylko poziomie rozwoju psychicznego dziecka. Aby tem u zapobiec, 
wszyscy prowadzący katechezy z kursu piątego uczestniczą i na przy
szłość w inni uczestniczyć w  hospitacjach na w szystkich innych poziomach 
tzn. w innych klasach. 7. P raktyki katechetyczne prowadzone na kursie 
szóstym poświęcone są problem atyce młodzieży i należy je  uważać jako 
kontynuację metod stosowanych na kursie piątym . Praktyki katechetycz
ne na kursie szóstym nie są prowadzone przez cały rok, ale ty lko do 
rywczo.

Z wielkim  uznaniem w yrażają się księża proboszczowie o pracy kate
chetycznej alumnów, którzy w czasie prak tyki w akacyjnej przygotow ują 
dzieci zaniedbane i opuszczone pod względem katechetycznym  do pierw 
szej spowiedzi i Kom unii świętej.

P rak tyka  hom iletyczna trw ająca cały rok akadem icki rozwija się do
brze. Zawsze jednak należy troszczyć się o jej ulepszenie. Alum ni k u r
sów piątego i szóstego m ają w program ie opracować po dwa kazania, 
z których jedno wygłaszają w kaplicy sem inaryjnej, a drugie wobec kole
gów i profesora. W tej praktyce wiele uwagi należy poświęcić homilii. 
Troszczyć się, aby w kaznodziejstwie um iejętnie wykorzystyw ać Pismo 
święte, a swoje przepowiadanie opierać na czytaniach mszalnych. Waż
nym  postulatem  jest ten, aby alum ni bardziej współpracowali z profe
sorem  i kolegami przy omawianiu wygłoszonych kazań, a także przy ich 
opracowywaniu. Nie należy lekceważyć dyskusji po wygłoszeniu kazania 
czy homilii. Należy wychowywać alum nów do poważnego traktow ania 
obowiązku głoszenia słowa Bożego, troski o zorganizowanie sobie pomocy 
hom iletycznych, podręcznej biblioteki i przejęcie się spraw ą przepow ia
dania. Na tem at kaznodziejstwa ukazuje się wiele opracowań i wzorów 
homilii, k tóre powinny znaleźć się w bibliotece każdego kapłana. W czasie 
p rak tyk  w akacyjnych, zwłaszcza diakoni głoszą homilie i kazania, które 
księża proboszczowie oceniają pozytywnie i podziwiają zainteresowanie 
praktykantów  trudnym  problem em  kaznodziejstwa polskiego. Profesor 
hom iletyki, pragnąc więcej czasu poświęcić alumnom, postuluje dodanie 
jeszcze jednej godziny zajęć z hom iletyki, aby mógł służyć konsultacjam i 
alum nom  opracowującym  swoje kazania i homilie.

P raktyka miłosierdzia chrześcijańskiego rozwija się wspaniałe i daje
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wiele zadowolenia i doświadczenia alumnom, o czym będzie jeszcze mo
wa w następnym  punkcie, a także i przełożonym kierującym  tą praktyką 
Dla większej owocności tej prak tyki należy w dalszym jej udoskonalaniu 
zwrócić uwagę na n iektóre m om enty: 1. Dążyć do większego osobistego 
zaangażowania alum nów w tę pracę — ma ona wypływać z wew nętrznej 
potrzeby niesienia pomocy drugim  i ma stać się stałą cechą duchowości 
alum na, przyszłego kapłana. 2. Troszczyć się o pogłębienie przez lekturę, 
konferencje, osobiste zainteresowanie duszpasterstwem  specjalistycznym. 
3. W pracy z chorym i zwracać uwagę na ich pogłębienie duchowe wyko
rzystując środki dostępne w sytuacji danego chorego. 4. W okresie po
bytu w Sem inarium  Duchownym alum ni zaznajomią się i nauczą, jak 
przystąpić do organizowania różnych akcji duszpasterstw a specjalistycz
nego np. rekolekcji i dzień m odlitw dla chorych i sam otnych tak indywi
dualny, jak  i grupowy, odwiedziny, pomoc m aterialną, korzystanie ze 
środków masowego przekazu itd. 5. Do pracy i opieki nad chorym i wcią
gać ludzi świeckich, zwłaszcza rodziny chorych oraz emerytów i ludzi 
sam otnych dysponujących wolnym  czasem.

Gdy chodzi o uwagi i postulaty księży proboszczów prowadzących 
p raktykę w akacyjną alumnów, to będę opierał się na bardzo szczegóło
wych sprawozdaniach nadsyłanych do rek toratu  po zakończeniu praktyki 
w oparciu o kw estionariusz przesłany księdzu proboszczowi przez Semi
narium  56, a także na podstawie osobistych rozmów przeprowadzanych 
podczas w izytacji alum inów-praktykantów, czy przy innych okazjach.

Nie będę tu taj analizował całego m ateriału sprawozdawczego, a tylko 
zwrócę uwagę na częściej pow tarzające się uwagi i postulaty księży p ro 
boszczów.

Jak  to już było wspomniane, praw ie wszyscy księża proboszczowie 
podeszli do p rak tyk  duszpasterskich alumnów z aprobatą. Oto kilka w y
powiedzi: „Uważam, że prak tyka taka, jest bardzo pożyteczna i daje wie
lorakie korzyści, a szczególnie dobrze przygotowuje alumnów do p rzy
szłej pracy duszpasterskiej” 57. „Na pewno oswoiło go to z przyszłą jego 
pracą na tym  odcinku duszpasterstw a parafialnego. Myśl podjęta przez 
Wasze Sem inarium  Duchowne jest piękna, szlachetna i daje alumnowi 
poznać teren pracy, wdraża go i angażuje do niej i daje mu już teraz

56 K w estio n a r iu sz  ten  d la  a lu m n ów  ku rsu  III— V nosi ty tu ł: „W akacyjna prak
tyka du szp astersk a  a lu m n ó w ” i za w iera  n a stęp u ją ce  p ro b lem y: zak res za jęć  i p ra 
ce w y k o n y w a n e  przez a lu m n a  w  ram ach  p rak tyk i, jego  o b o w ią zk o w o ść  i so lidn ość, 
in ic ja ty w a , g o r liw o ść  i duch  ap osto lsk i, u sp o so b ien ie , z jak im  pod ch odził do pracy, 
w p ły w  na d ziec i i m łodzież, in n e  sp ostrzeżen ia .

D la  d ia k o n ó w  o d b y w a ją cy ch  p ra k ty k ę  sta c jo n a rn ą  k w estio n a r iu sz  z a ty tu ło w a n y  
jest: „D u szpasterska  p raktyk a sta c jo n a rn a ”. Z a w iera  on oprócz poprzednich  uw ag, 
p ytan ia  o d n ośn ie  do zakresu  za jęć  i prac w y k o n y w a n y ch  przez diakona w  ram ach  
p ra k ty k i sta cjon arn ej.

57  K w estio n a r iu sz  nr 27 /III .
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podstawy przyszłego apostolstwa i gorliwości kapłańskiej” 58. „Sama kon
cepcja prak tyki alum nów jest godna uznania, ażeby dać alum nowi kon
kretne zajęcie kościelne, k tóre jednocześnie jest częścią rozrywki, chro
niąc alum na od nudy i szukania nie zawsze zdrowych rozrywek. P raktyka 
wakacyjna alum na dobrze koncentruje jego uwagę na zagadnieniach koś
cielnych i tym  sam ym  wiąże go bardziej z Kościołem” 59. „Dziękuję Księ
dzu Rektorowi za wprowadzenie tej praktyki, gdyż młody k leryk  przez 
nią pokocha Kościół i od młodości będzie przyw iązywał się do służby... 
Proszę bardzo, by klerycy przez sześć lat w podobny sposób przeprow a
dzali p rak tykę na swoich parafiach z pożytkiem dla parafii, Kościoła oraz 
ich sam ych” 60.

Dalszymi postulatam i i uwagami proboszczów, to troska o postawę 
duchową alumnów. Swoją pobożnością, w ypełnianiem  ćwiczeń duchow
nych, uczestnictwem  we Mszy św., alum n apostołuje w środowisku para
fialnym. Troska o wyrobienie ducha usposobienia społecznego, zaintere
sowanie duszpasterstw em  stanowym, młodzieżowym, uczyć dużo i dobrze 
śpiewać. A oto wypowiedź: „Hosianum  posiada św ietnych profesorów. 
O stronę naukową się nie boimy. Życzenie starego wiejskiego proboszcza; 
większe wyrobienie w alum nach zrozumienia, na czym polega gruntow na 
pobożność” 61.

Księża proboszczowie nie są przygotowani do prowadzenia tak zapla
nowanych p rak tyk  duszpasterskich alumnów. Instrukcja przesłana przez 
Sem inarium  oraz dorywcze rozmowy z przełożonymi nie wystarczą, d la
tego w sprawozdaniach powtarza się postulat dokładnego omówienia 
praktyk z księżmi proboszczami przed ich rozpoczęciem, a także drugi, 
aby praktyki duszpasterskie alum nów na parafiach odbywały się w in
nym  term inie. Oto dla ilustracji wypowiedzi księży proboszczów: „Do
brze byłoby, aby proboszczowie wcześniej wiedzieli o rodzaju praktyki na 
danym  roku, gdyż w tedy odpowiednio do program u przygotują solidnie 
bazę pracy. To są głosy też innych proboszczów” 62 . „Sądzę, że lepiej w y
padłaby taka p raktyka w ciągu roku szkolnego, gdy praca jest już zorga
nizowana po wakacjach. Taka praktyka alumnów powinna być dokładnie 
omówiona przez Rektora Sem inarium  z zainteresowanym  proboszczem” 63  
„Uważam, że bardziej korzystną od w akacyjnej byłaby też praktyka 
alum na w czasie roku kościelnego i katechetycznego, zwłaszcza w okre
sie W ielkiego Tygodnia, kiedy to alum n mógłby być bardziej przydatny 
w pracy liturgiczno-duszpasterskiej” 64.

58 K w estio n a r iu sz  nr 30 /III .
59 K w estio n a r iu sz  nr 3/IV.

60  K w estio n a r iu sz  nr 13/IV.
61 K w estio n a r iu sz  nr 35/I I I .
62  K w e stio n a r iu sz  nr 40/IV.
63   K w estio n a r iu sz  nr 41/IV.
64  K w e stio n a r iu sz  nr 42/IV.



P R A K T Y K I  D U S Z P A S T E R S K I E  K L E R Y K Ó W 233

Gdy chodzi o postulaty i uwagi proboszczów-instruktorów praktyki 
diakońskiej, to koncentrować się one będą wokół organizacji i przebiegu 
praktyki oraz na postawie i zachowaniach diakonów -praktykantów . 
Wszyscy księża proboszczowie, podobnie jak poprzednio, w yrażają się 
pozytywnie o roli praktyki w formacji duszpasterskiej przyszłych kapła
nów, na podstawie doświadczenia i obserwacji w ysuw ają pewne uwagi 
i postulaty. W ysuwają różne propozycje co do długości trw ania praktyki 
i jej term inu. Oto typowe wypowiedzi w tej sprawie: ,,W olałbym, gdyby 
praktyka była gdzieś zimą, kiedy jest kolęda, nauka religii i człowiek 
ma napraw dę dużo zajęć, albo w czerwcu, kiedy tyle prac związanych 
z zakończeniem roku szkolnego, przyjęcie dzieci itp .” 65. „Jestem  pełen 
uznania dla rektoratu  za zorganizowanie praktyki stacjonarnej dla dia
konów, ale sądzę, że pełen obraz pracy katechetycznej diakon mógłby 
mieć dopiero, gdyby m u dano do dyspozycji cały wrzesień. Poznałby 
wówczas samą pracę katechetyczną, a nie tylko jej organizację” 66. „Uwa
żam te praktyki za bardzo wskazane. Jednak lepiej, gdyby diakoni przy
jeżdżali na miesiąc urlopowy, większa jest wówczas pomoc dla parafii 
i księży” 67. I jeszcze jedna: „Szkoda, że praktyka trw a tak krótko. Le
piej byłoby, gdyby tak była przez cały wrzesień czy też inny m iesiąc” 68.

Skuteczność praktyki duszpasterskiej uzależniona jest od wszechstron
nego i dobrego jej przygotowania. Oto kolejny postulat podkreślający, że 
zwłaszcza diakon już w Sem inarium  winien dobrze przygotować się do 
praktyki przez opracowanie katechez, homilii i kazań. „Uważam — 
stw ierdza jeden z księży-instruktorów  — że diakoni jadący na praktykę 
winni mieć ze sobą gotowe katechezy na dwie lub trzy jednostki lekcyj
ne w każdej klasie. Ułatwiłoby im to prowadzenie lekcji. Podobnie, gdy 
chodzi o kazania” 69. Inny z księży proboszczów-instruktorów stwierdza: 
„Dobrze byłoby, gdyby diakoni przed wyjazdem  na praktyki przedysku
towali i przepracowali homilie na wszystkie niedziele, a także przepraco
wali niektóre katechezy —  ale nie według ks. Zalewskiego — trzeba mło
dych diakonów zbliżyć do soborowych wymogów zgodnych z duchem 

' czasu” 70.
Przybyw ający na parafię d iakon-praktykant staje się centrum  zain

teresowania księży i w iernych. Wszyscy pragną w nim dostrzec wszyst
ko to, co dobre i piękne. Zw racają więc uwagę księża proboszczowie na 
jego pobożność —  życie wew nętrzne: „Uważam, że obecni kandydaci pro
wadzą zbyt mało intensyw ne życie w ew nętrzne — nie mogą przekonać

65 K w e stio n a r iu sz  nr 1/VT.
66 K w estio n a r iu sz  nr 5/VI.
67 K w estio n a r iu sz  nr 15/VI.
6 8 K w estio n a r iu sz  nr 31/V I.
69   K w estio n a r iu sz  nr 8/VT.
70 K w estio n a r iu sz  nr 12/VI.



234 K S . W Ł A D Y S Ł A W  T U R E K (34)

się do system atycznego życia w ew nętrznego” 71 — stw ierdza jeden z księ
ży proboszczów. Uwagi drugiego są wręcz inne: „Można powiedzieć, że 
jest w nim dużo pokory i dobroci, a także grzeczności. Jest duchowo uro
biony. Codziennie przed Mszą św. widziałem go modlącego się w kościele, 
czy to brew iarz czy różaniec. Był bardzo solidny, można było na nim 
polegać. Każdą uwagę chętnie przyjm ował. Poważał bardzo starszych 
i przełożonych” 72. Dalej zwraca się uwagę na cechy charakteru  takie jak 
dobroć, pracowitość, bezinteresowność um iejętność kontaktu  i inne. Dla 
przykładu znów wypowiedzi: „Jest inteligentny, kulturalny , pełen zapału, 
bardzo pracowity, obowiązkowy, szczególne wyróżnienie należy mu się za 
piękne kazania” 73. „Łatwo przystosowuje się do każdych warunków, 
ogromnie pracowity, bezinteresowny, lubi przebywać na plebanii, jego 
wpływ na w iernych jest duży” 74. A oto inna ciekawa wypowiedź: „Ma 
dobrze wyrobioną linię kościelną, gdyż w spotkaniu z innym i księżmi 
narzekającym i zabierał głos bardzo poważnie i to przekonywująco. Może 
trochę lubi dużo mówić na różne tem aty, co zna, gdzie był, co widział 
i słyszał już jako przynajm niej dw uletni wikariusz, no ale jest po wojsku. 
Ujemnego niczego nie spostrzegłem. Dodać należy, że jest inteligentny 
i dbały o w ygląd” 76. A oto dalsza wypowiedź o pięknej postawie diakona: 
„Jestem  pełen uznania dla całokształtu pracy diakona. Nie potrafię na
praw dę n ic powiedzieć negatyw nego, a przeciwnie był bardzo szczery 
i otw arty. Z pobożnością przystępował do Sakram entów  św., często do 
spowiedzi św. Należałoby wyrazić życzenie, oby wszyscy klerycy byli 
takim i właśnie dobrymi ambasadoram i swego Sem inarium ” 76.

Ogólna uwaga na koniec to ta, że prak tyki duszpasterskie diakonów 
przynoszą korzyść samem u diakonowi, parafii w której ją  odbywa i ka
płanom wśród których przebywa na praktyce. Oto następna wypowiedź' 
„Mnie osobiście w ydaje się, że praktyka taka jest bardzo korzystna dla 
proboszcza i prak tykanta, a niekiedy może być okazją do przeprow adze
nia akcji budzenia powołań kapłańskich”77. A dalej: „Taka prak tyka daje 
potrójną korzyść: dla diakona, k tóry  zetknął się z rzeczywistością dusz
pasterską i to w trudnej duszpasterskiej pracy, dla proboszcza, którem u 
pomógł —  wyręczył i odnowił ducha sem inaryjnego, dla parafian, bo le
piej poznają i wiążą się z Sem inarium , którego reprezentantem  jest dia
kon” 78

71 K w estio n a r iu sz  nr 25/VI.
72 K w estio n a r iu sz  nr 35/VI.
73 K w estio n a r iu sz  nr 5/VI.
74 K w estio n a r iu sz  nr 4/V I.
75 K w e stio n a r iu sz  nr 13/VI.
76   K w estio n a r iu sz  nr 29/VI.
77 K w estio n a r iu sz  nr 19/VI.
78 T am że.



(35) PRAKTYKI D U S Z P A S T E R S K I E  K L E R Y K Ó W 235

Zasygnalizowane w niniejszym  punkcie uwagi i postulaty księży pro
boszczów, u których alum ni odbywali praktyki duszpasterskie i to w d u 
żym skrócie, dają obraz zaangażowania księży proboszczów w ten tak 
ważny dział form acji kapłańskiej, a także podstawę do wysunięcia na 
przyszłość postulatów gdy chodzi o dalsze prowadzenie prak tyk  dusz
pasterskich alumnów. Nie bez znaczenia będzie tu taj również opinia 
i ocena samych alumnów gdy chodzi o prak tyki duszpasterskie.

3. U W A G I  I P O S T U L A T Y  A L U M N Ó W  O D B Y W A J Ą C Y C H  P R A K T Y K I  D U S Z P A S T E R S K I E

Podstawą dalszych naszych rozważań odnośnie do p rak tyk  duszpaster
skich alumnów w ich własnym  spojrzeniu będą ich sprawozdania pisane 
po skończeniu praktyki, a także wywiady przeprowadzane przy różnych 
okazjach. Omówimy te postulaty i uwagi kolejno odnośnie do praktyki 
katechetycznej, duszpasterstwa charytatyw nego oraz duszpasterskiej p ra k 
tyki stacjonarnej diakonów.

Alum ni odbywający praktykę katechetyczną, zwłaszcza piątego kursu, 
doceniają w artość tej prak tyki dla ich ogólnego wykształcenia i nawet 
daje ona im wiele radości, dostrzegają jednak małe niedociągnięcia 
i braki, k tóre należy w przyszłości usunąć. Pierwsze z nich to b rak  po
mocy katechetycznych, a drugie odnoszą się do piątego kursu  prowadzą
cego przez cały rok akademicki jedną klasę podstawową. Postulują m ia
nowicie zachowanie ciągłości w prowadzeniu tej klasy, gdyż przerw y 
w prowadzeniu lekcji bardzo u trudniają  kontakt z dziećmi oraz realizację 
program u pracy. A oto wypowiedzi alumnów: „...W ydaje mi się, że brak 
jest pomocy do przygotowania katechez. Jedynie w zakładzie pastoral
nym są katechezy ks. Zalewskiego, ale to za mało. Ponadto trzeba, żeby 
czwartki przeznaczone na katechizację nie były nigdy zajmowane. Przez 
w ypadanie lekcji traci się ciągłość katechezy, a naw et odczuwa się zmia
nę u dzieci” 79 . „Jedyną trudnością, jaką napotkałem  w czasie nauczania 
to brak ciągłości zajęć, gdyż przerw y, które powstawały na skutek zajęć 
sem inaryjnych nie pozwalały mi na regularne spotkania z dziećmi” 80. 
Jeszcze wypowiedź następna: „Z praktyki wiele skorzystałem , gdyż mo
głem bliżej poznać dzieci i wiadomości poznane na wykładach z kateche
tyki praktycznie zastosować na lekcjach religii. Brak było jednak ciąg
łości nauczania, gdyż nie zawsze mogłem być obecny na lekcjach religii, 
gdyż nie pozwoliły na to  zajęcia czy uroczystości w  Sem inarium . Na pe
wno było to z pewną szkodą dla samych dzieci. Przyzw yczajają się one 
do jednego katechety, a po drugie brak ciągłości utrudnia pracę kateche-

7 9 K w estio n a r iu sz  nr l/K a t.
80   K w estio n a r iu sz  nr 2/K at.
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tyczną tak katechecie, jak i dzieciom przy powtórkach m ateriału, gdyż 
wiadomo, że każdy nauczyciel czy katecheta posiada inną metodę poda
nia wiadomości” 81.

Praca katechetyczna mimo wysiłku i trudu  daje wiele radości i zado
wolenia, gdy się w nią wkłada serce, mówi o tym  kolejne sprawozdanie: 
„Pomimo, że klasa była dosyć trudna, to do ostatniego dnia szedłem na 
lekcje bardzo chętnie, a naw et w czasie sesji egzam inacyjnej z pełnią 
optymizmu. Każde, nawet najm niejsze, osiągnięcie spraw ia wiele radości 
i zadowolenia. Dzieci na lekcjach religii należy utrzym ać w zupełnym 
zdyscyplinowaniu od samego początku, gdyż w przeciwnym  razie w yko
rzystują słabość uczącego i stara ją  się narzucić ton swym zachowaniem” 82.

Czytając sprawozdania alum nów z praktyki charytatyw nej wyczuwa 
się wielkie zadowolenie z faktu, że mogą pomagać potrzebującym , w y
pracowywać w tej dziedzinie nowe metody, nawiązywać kontakty  z ludź
mi opuszczonymi, chorym i potrzebującym i serca i pomocy. Alumni uczą 
się, jak  organizować w pracy parafialnej akcję charytatyw ną. A oto cie
kawsze wypowiedzi alum nów na ten tem at: „Należy podtrzym ać akcję 
chary tatyw ną i rozszerzać ją na coraz większe kręgi ludzi chorych i opu
szczonych” 83 . „Należy ją kontynuować ze względu na korzyści dla cho
rych i kształtow anie naszych charakterów  w duchu m iłosierdzia” 84. 
„K ontakt z młodym chłopcem nieuleczalnie chorym  dał mi okazję do 
przem yślenia i ustaw ienia mojego poglądu na spraw ę ludzi nieuleczalnie 
chorych” 85. „Akcja ta bardzo dodatnio wpłynęła na mnie, pozwalając 
zrozumieć drugiego człowieka, a także uświadomić sobie, że jestem  po
trzebny tym  ludziom, że oni czekają na mnie. Jest to szkoła cierpienia 
bez rozpaczy” 86. Dalsze uwagi zm ierzają do jak najlepszego zorganizo
wania tej praktyki, zwłaszcza gdy chodzi o pomoc duchową, dostarczanie 
książek religijnych, a także koordynowanie całej pracy i wspólne dziele
nie się uwagam i i spostrzeżeniami. Jeden z uczestników praktyki tak fo r
m ułuje swoje postulaty: „Aby dalsza nasza praca była w duchu C hrystu
sowym i przynosiła prawdziwe skutki proponuję: organizowanie w spól
nych spotkań w celu omówienia akcji, w ym iany uwag, spostrzeżeń i po
stulatów  czynionych szczerze i odważnie, założenie funduszu na pomoc, 
dobrana lektura, okazane w yrazy pamięci z okazji świąt, imienin, gdzie 
trzeba, także pomoc m aterialna. Unikać szablonu! Źródłem tego fundu
szu mogą być organizowane zbiórki w czasie Mszy św., zbiórki m akula

81 K w estio n a r iu sz  nr 5/K at.
82 K w estio n a r iu sz  nr 6'/K at.
83 S p ra w o zd a n ie  nr 3/M .Ch.
84 S p ra w o zd a n ie  nr 14 M.Ch.
85 S p ra w o zd a n ie  nr 5/M .Ch.
86 S p ra w o zd a n ie  nr 16/M.Ch.
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tury itp. Unikać odgórnego, powszechnego udzielania instrukcji dotyczą
cych jednostkowych wypadków, czy osób” 87.

W kontaktach z ludźmi chorym i i starszym i alum ni winni wykazywać 
wiele tak tu  i delikatności, nie powinni nigdy się narzucać. Gdy zorientu
ją  się, że ich w izyta jest dla chorego męcząca niech delikatnie wycofają 
się. Nie można również nachalnie zmuszać chorych do przyjęcia sakra
mentów. Alumni sugerują, aby odwiedzać tylko te osoby, k tóre na nas 
czekają a nasza wizyta jest. dla nich radością. Dalsze uwagi i postulaty 
dotyczą term inu odwiedzin, przygotowania się do tej prak tyki każdego 
alum na, starsi m ają uczyć młodszych i wprowadzać ich w tę pracę.

Każdy alum n-prak tykan t w inien zawsze pam iętać o tym, co stw ierdza 
w swym sprawozdaniu jeden z diakonów: „Uważam, że taka akcja przygo
tow uje do przyszłej pracy duszpasterskiej. W ymaga jednak wyczucia 
sytuacji i użycia odpowiedniego sposobu w okazywaniu miłości ludziom 
chorym i opuszczonym, oczekującym zawsze zrozumienia, dobrego słowa, 
pocieszenia i budującego przykładu” 88.

Pozostaje jeszcze omówienie wniosków i uwag, jakie w swoich spra
wozdaniach zgłosili diakoni po zakończeniu praktyki stacjonarnej. Wnio
ski i uwagi diakonów dotyczą następujących zagadnień: 1. W alory do
datnie prak tyki stacjonarnej. 2. Przedłużyć czas praktyki diakońskiej.
3. Wysyłać diakonów również na Wielki Tydzień. 4. Korelować wykłady 
z treścią i program em  praktyki. 5. Przygotowywać się solidnie do odby
cia praktyki, zwłaszcza w  pomoce katechetyczne i homiletyczne. 6. Roz
ciągnąć prak tykę stacjonarną na piąty kurs. 7. Podtrzym ać odwiedziny 
przełożonych w czasie trw ania praktyki. 8. Kierować diakonów na p rak
tykę stacjonarną do parafii, do których zostali posłani neoprezbiterzy.

A oto dla przykładu wypowiedzi diakonów -praktykantów , które zobra
zują wyliczone wyżej wnioski i uwagi.

1. Ocena prak tyk  pozytywna: „Praktyka ta była dla m nie bardzo po
żyteczna. Dzięki niej poznałem parafialną działalność kapłana i to wzo
rowo prowadzoną” 89. „Uważam, że prak tyka duszpasterska diakonów ma 
swój głęboki sens i znaczenie. W czasie studiów jest jedyną okazją kon
frontacji wiedzy teoretycznej z życiem. Bliżej poznałem życie parafialne, 
a także życie młodego duszpasterza z jego radościami i trudnościami. 
Ogólnie mogę stwierdzić, że prak tyka duszpasterska, dzięki życzliwości 
Księdza Proboszcza i Księży W ikariuszy, była dużą pomocą w kształto
waniu mojej form acji kapłańskiej i dała mi dużą satysfakcję” 90. „Dała 
mi dużo doświadczeń. Ogromna praca, k tó rą  trzeba wykonać wym aga

87 S p ra w o zd a n ie  nr 4/M .Ch.
88 S p ra w o zd a n ie  nr 19/M .Ch.
89 S p ra w o zd a n ie  nr 1/P.S.
90   S p ra w o zd a n ie  nr 16/P.S.
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wielkiego wysiłku. P raktyka ukazała mi braki i niedociągnięcia. Dała mi 
możność w ykazania się inicjatyw ą. Zdobyłem dużo doświadczeń, jestem  
z niej zadowolony” 91. A oto jeszcze jedna wypowiedź na ten  tem at: 
„P raktyka ta dała mi bardzo wiele i uważam, że jest bardzo dobrą szkołą 
spraw dzenia zdobytych wiadomości w Sem inarium , a także okazją do 
spraw dzenia swoich um iejętności, gdyż plan praktyki jest tak przew idzia
ny, że porusza praw ie wszystkie problem y związane z życiem i obowiąz
kami duszpasterza na placówce” 92.

2. Następny postulat sugeruje przedłużenie praktyki duszpasterskiej 
diakonów na cały wrzesień — oto wypowiedź: „Postuluję, aby term in 
p rak tyk  diakońskich przesunąć na miesiąc wrzesień, ponieważ ten okres 
jest najbardziej bogaty w różne spraw y związane nie tylko z katechizo- 
waniem  dzieci i młodzieży, ale również ze zorganizowaniem duszpaster
stw a ogólnoparafialnego i na pewno będzie doskonałym środkiem  do za
poznania się z tym i p rak tykam i każdem u diakonow i-praktykantow i” 93.

3. D iakoni-praktykanci w ysuw ają również postulat, aby na cały W iel
ki Tydzień w yjechali do parafii rodzinnych albo większych ośrodków 
duszpasterskich, gdzie mogliby dużo pomóc i wiele się nauczyć.

4. P rak tyka w inna być konsekwencją praktyczną wykładów teoretycz
nych, winna wynikać z wykładów. Księży Profesorów zachęcić, aby 
w wykładach swojej specjalności uwzględniali treść p rak tyk  duszpaster
skich diakonów, a ci już w ciągu roku akademickiego niech gromadzą 
sobie pomoce katechetyczne i homiletyczne.

5. Dalsze wypowiedzi odnoszą się do solidnego przygotowania się d ia
kona do praktyki przez, jak  to wspomniano, przygotowanie katechez i ka
zań potrzebnych w pracy diakona-praktykanta.

6. Dwóch diakonów -praktykantów  w swej wypowiedzi proponuje, aby 
praktyki stacjonarne rozciągnąć na kurs piąty, względnie lata młodsze: 
„Postuluję, aby praktykam i stacjonarnym i były objęte przynajm niej 
częściowo lata  młodsze, gdyż wcześniejsze zapoznanie się z problem atyką 
pracy byłoby kanwą do twórczych rozważań i dyskusji” 94.

7. Postulat, aby przełożeni odwiedzali diakonów -praktykantów  na pa
rafiach jest jak  najbardziej słuszny tak dla ich dobrego samopoczucia, 
jak  i dla dobra praktyki. Często takie odwiedziny ustaw iają całą p rak ty 
kę diakona na właściwe tory, a bezpośrednia rozmowa z księdzem pro- 
boszczem -instruktorem  jest często bardzo pożyteczna.

8. W trosce o dobry klim at w czasie p rak tyk i duszpasterskiej w p a 
rafii, diakoni w ysuw ają następujący postulat: „Obecność w parafii neo-

91 S p ra w o zd a n ie  nr 17/P.S.
92 S p ra w o zd a n ie  nr 23/P.S.
9 3 S p ra w o zd a n ie  nr 24/S.P.
94 S p ra w o zd a n ie  nr 30/P .S.
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prezbitera sprawiła, że od początku czułem się na plebanii bardzo do
brze. Proponuję więc by zawsze diakoni odbywali prak tyki w parafiach, 
w których pracują ich koledzy z Sem inarium ” 95 .

Przeprowadzona analiza postulatów i uwag diakonów odbywających 
praktyki duszpasterskie w w ybranych parafiach diecezji świadczy o po
ważnym podejściu kandydatów do kapłaństw a do tej, tak mocno pod
kreślanej przez dokum enty Kościoła, form y praktycznego kształcenia 
przyszłych duszpasterzy. Będą one pomocne w dalszym program owaniu 
i organizowaniu stacjonarnych p raktyk  duszpasterskich diakonów.

III. P O S T U L A T Y  W Z A K R E SIE  O D B Y W A N IA  P R A K T Y K  K L E R Y C K IC H

Z przeprowadzonej analizy stanu p rak tyk  duszpasterskich alumnów 
W armińskiego Sem inarium  Duchownego Hosianum. w Olsztynie widać 
jasno, że w zasadzie pokryw ają się one z w ytycznym i dokum entów koś- 
cielnych w ydanych tak przez Stolicę Apostolską, jak  i przez K onferencję 
Episkopatu Polski. Na podkreślenie zasługuje rozbudowanie prak tyk  w a
kacyjnych, a zwłaszcza praktyki miłosierdzia chrześcijańskiego, która 
nie tylko pochłania alum na podczas jego pobytu w Sem inarium  Duchow
nym, ale także w jego pracy po święceniach kapłańskich na stanowisku 
wikariusza.

Mimo szerokiego wachlarza prak tyk  i ich nasilenia w czasie studiów 
sem inaryjnych nasuw a się szereg postulatów, k tóre można podzielić na 
dwie grupy: postulaty ogólne i szczegółowe.

1. P O S T U L A T Y  O G Ó L N E

Wśród postulatów ogólnych jako najbardziej godne uwagi wydają się 
być następujące:

a. Istnieje pilna potrzeba większego niż dotychczas powiązania for
macji in telektualnej, ascetycznej i pastoralnej alum na. Na postulat ten 
wskazuje bardzo wyraźnie Sobór W atykański II mówiąc: „...wszystkie 
sposoby form acji duchowej, intelektualnej i dyscyplinarnej w inny być 
harm onijnie skierowane do tego celu duszpasterskiego, dla którego osiąg
nięcia niech usilnie i zgodnie współpracują wszyscy przełożeni i nauczy
ciele w w iernym  posłuszeństwie biskupow i” 96 . Form acja in telektualna 
winna zasadzić się na harm onizacji światopoglądu katolickiego, nad k tó
rym  pracują wszyscy profesorowie Sem inarium  Duchownego. W ydaje się, 
że dotychczasowa form acja miała charakter raczej mało zw arty, mało

95  S p r a w o z d a n i e  n r  11/P.S.
96D e k r e t  o f o r m a c j i  k a p ł a ń s k i e j  — Oplatam totius,  jw .  n r  4 s. 289.
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otw arty, eklektyczny. Wiadomo przecież, że od uformowania światopo
glądu zależy w dużej mierze przyszła praca duszpasterska dzisiejszego 
alumna. Nie wchodząc w szczegóły trzeba podkreślić, że alum n współ
czesny musi odznaczać się uform owaną orientacją nie tylko na proble
my filozoficzno-teologiczne ale także na aktualne problem y współczes
nego Kościoła i świata, co więcej, musi dysponować taką wizją religijną, 
która pozwoliłaby mu na ustosunkow anie się do ciągle zmieniającej się 
rzeczywistości społecznej. Zakłada to u niego nie tylko jasno określony 
i zharm onizowany światopogląd katolicki, ale także otwartość, chłonność 
i uczulenie wobec znaków czasu, a w konsekwencji nieograniczanie się 
ty lko do studiów sem inaryjnych czy też egzaminów wikariuszowskich 
w przyszłości. Wiąże się to z ciągłym nastawieniem  na pogłębienie in te
lektualne już w Sem inarium  Duchownym w oparciu o studium  własne
o lekturę pryw atną, co jest zasadniczym założeniem nowego ratio s tu 
diorum.

Z postulatem  tym  wiąże się również duchowa form acja alum na, któ
rą można sprowadzić do ukształtow ania postawy kapłańskiej. Postaw a ta 
obejm uje zarówno stronę czysto ludzką, jak  i religijną. Dotychczasowa 
form acja ascetyczna, jak  się wydaje, bardziej przygotow uje do pracy 
poprzez insty tucje religijne niż przez apostolat środowiskowy, tym cza
sem drugi z tych aspektów nabiera współcześnie szczególnego znaczenia. 
Przyszły kapłan m usi wejść w środowisko, spełnić w nim swoją misję
1 zachować kapłaństwo. Współcześnie musi on być przede wszystkiem  
m isjonarzem , a mówiąc bardziej po świecku ideologiem. Niewątpliwie 
w tym zakresie postawa ascetyczna pozostaje w ścisłym związku z po
staw ą intelektualną.

Wreszcie z dwoma pierwszymi wiąże się postawa pastoralna, w któ
rej na naczelnym  miejscu winno się  ujawnić nie tylko wdrożenie w dusz
pasterstw o tradycyjne, ale także eksperym entow anie w zakresie podej
m owania inicjatyw  i wprowadzania m etod adekw atnych do potrzeb 
współczesnego człowieka i różnych środowisk. W tym  drugim  przypadku 
należy to  zaznaczyć, że może zbyt mało uwzględnia się w duszpaster
skiej form acji kleryków  problem y środowiska wielkomiejskiego.

Te trzy form acje: intelektualna, ascetyczna i pastoralna, traktow ane 
łącznie pozwolą na wypracowanie już w Sem inarium  Duchownym  ideału 
kapłana na m iarę teraźniejszości i przyszłości.

b. Drugi postulat dotyczy dylem atu związanego z form acją alum na 
w Sem inarium  Duchownym i wykonyw aniem  p rak tyk i w parafiach. 
Alumn ma być przygotowany do duszpasterstw a otwartego, adekwatnego. 
W ymaga to, jak  zaznaczono, inicjatyw y, inwencji, eksperym entu. Tym 
czasem praktyki odbywa on pod kierunkiem  księży proboszczów prezen
tujących dawniejszą form ację i trzym ających się u tartych  schematów
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działania. Nasuwa to pytanie, czego i w jak i sposób alum n m a się nau
czyć? Odpowiedź na to pytanie musi nasuwać pewne wątpliwości od
nośnie do program u i m etod odbywania praktyk. Dylem at ten  nie jest 
łatw y do rozwiązania. Istnieje chyba jedyna możliwość wyjścia zeń po
przez wyróżnienie w diecezji pionierskich parafii i o duszpasterstw ie 
tradycyjnym . W pierwszych wdrożą się w podejm owanie inicjatyw  dusz
pasterskich oraz zorientują się w możliwościach wprowadzenia innowacji 
duszpasterskich zwłaszcza w zakresie form  i metod duszpasterskich, 
a w drugich alum ni z pewnością nauczą się tradycyjnych form  duszpa
sterstw a.

c. Należy przem yśleć na nowo koncepcję prak tyk  duszpasterskich 
alum nów w aspekcie następujących problemów: 1. powiązanie prak tyk  
duszpasterskich z form acją sem inaryjną alum na, 2. celu i zadań odbywa
jących praktykę duszpasterską, 3. rodzaju praktyk, 4. czasu trw ania p rak
tyk, 5. wyboru parafii. Postulaty te muszą uwzględniać specyfikę każdej 
diecezji.

2.  p o s t u l a t y  s z c z e g ó ł o w e

Idąc po linii omówionych postulatów ogólnych należy w ysunąć od
nośnie do praktyk  duszpasterskich alumnów następujące postulaty szcze
gółowe:

A. 1. Koordynacja program ów nauczania poszczególnych przedm io
tów w ukierunkow aniu duszpasterskim  i uwzględnieniu program u p ra k 
tyk duszpasterskich.

2. W prowadzenie osobnego w ykładu z zakresu światopoglądu re lig ij
nego katolickiego, względnie wykładu antropologii teologicznej.

3. Form acja duchowa alumnów w ypracow uje postawy potrzebne 
w pracy apostolskiej.

4. Należy troszczyć się, aby wśród alumnów rozw ijały się kółka za
interesowań.

5. Form acja duszpasterska winna być otw arta na m etody adekwatne 
do potrzeb współczesnego człowieka, w inna wdrażać alum nów nie tylko 
w duszpasterstwo tradycyjne, ale także poszukujące, specjalistyczne i do
stosowane do danej sytuacji.

B. 1. P rak tyka duszpasterska ma nie tylko nauczyć „rzemiosła”, ale 
m a prowadzić do w ypracowania pewnej samodzielności w działaniu oraz 
poczucia odpowiedzialności za siebie i drugich. Chodzi o antycypację już 
w Sem inarium  Duchownym tego, co czeka alum na w przyszłej pracy 
duszpasterskiej.

2. Należy wypracować jasną koncepcję p rak tyk  duszpasterskich 
alum nów dla poszczególnych lat studiów, czy też zespołów kleryckich.

10. S t u d ia  W a r m i ń s k i e
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3. P rak tyk i powinny być w sposób istotny związane z w ykładam i 
i z nich istotnie wypływać.

4. Cała problem atyka praktyk , ich cele i program  w inny być szcze
gółowo omówione i przedyskutowane:

a. ze wszystkim i wykładowcami w Sem inarium  Duchownym,
b. ze wszystkim i zainteresowanym i alum nam i oraz
c. ze wszystkim i księżmi proboszczami, u których alum ni m ają odby

wać praktykę duszpasterską. Omówienie i dyskusja winny się odbywać 
dwa razy, tzn. przed rozpoczęciem praktyki duszpasterskiej i drugi raz 
po jej zakończeniu.

C. Ten dział postulatów omówimy m ając na względzie funkcje cze
kające alum na w jego pracy duszpasterskiej. Funkcje księży parafialnych 
można podzielić na trzy grupy: podstawowe, uzupełniające i pryw atne. 
Tutaj zwrócimy uwagę tylko na te pierwsze tzn. podstawowe, których 
jest cztery: liturgiczno-rytualna, adm inistracyjno-parafialna, działalność 
chary tatyw na oraz zarządzanie dobram i m aterialnym i.

1. Chodzić tu  będzie o Słowo — Verbum  et Sacram entum  — Sakra
ment. Głoszenie Słowa dokonuje się przez katechezę i homilię, a więc 
chodzić tu będzie o prak tykę katechetyczną i homiletyczną.

a. P rak tyka katechetyczna winna odbywać się przez cały rok akade
micki dla kursu  piątego i szóstego, a także, ale już w ograniczonym w y
m iarze, w czasie wakacji. K urs piąty winien prowadzić przez cały rok 
akadem icki pod kierunkiem  profesora katechetyki i prefekta lekcje re 
ligii w jednej klasie podstawowej, najlepiej w klasie czwartej. W okresie 
prak tyki wakacyjnej w rodzinnej parafii pod kierunkiem  swojego pro
boszcza mogą alum ni tego kursu  przeprowadzać katechizację grupy dzie
ci zaniedbanych religijnie w raz z ew entualnym  przygotowaniem  ich do 
pierwszej Kom unii świętej, o ile jeszcze nie zostały przyjęte.

K urs szósty tylko w jednym  sem estrze tzn. w pierwszym , winien 
mieć p raktykę katechetyczną. Każdy alum n tego kursu powinien przygo
tować i przeprowadzić dwie do trzech katechez dla dzieci lub młodzieży. 
Po każdej samodzielnie przeprowadzanej katechezie należy ją  omówić 
i poddać krytycznej ocenie w gronie kolegów w raz profesorem  kateche
tyki i prefektem  prowadzącym  tę klasę. Gdy chodzi o stacjonarną p rak
tykę duszpasterską w czasie w akacji w zakresie katechetycznym , to jako 
jej cel stawia się praktyczne zapoznanie się d iakona-praktykanta z pro
blem em  organizacji nowego roku szkolnego tzn. sposób organizacji pracy, 
urządzenie punktów  katechetycznych, ich dekoracja, udział dzieci w dniu 
modlitw przed rozpoczęciem roku szkolnego — katechetycznego oraz za
poznanie się z form ą ogłoszeń dotyczących rozpoczęcia roku katechetycz
nego. Powinien też odbyć kilka hospitacji na katechezach prowadzonych 
przez księdza proboszcza-instruktora. W końcu powinien sam przepro
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wadzać katechezy w różnych klasach w obecności księdza proboszcza.
b. P raktyka hom iletyczna — posługa słowa. Każdy alum n kursu  pią

tego powinien wygłosić w ciągu roku dla wiernych w kościele dwa kaza
nia przygotowane pod kierunkiem  księdza profesora.

Gdy chodzi o diakonów kursu  szóstego, to każdy z nich powinien w y
głosić dla w iernych cztery kazania względnie homilie przejrzane przez 
księdza profesora. Po wygłoszeniu kazania czy homilii powinna odbyć się 
dyskusja, w czasie której dokona się oceny krytycznej. Również w okre
sie trw ania prak tyki stacjonarnej każdy diakon winien wygłaszać kaza
nia i homilie uprzednio przygotowane i sprawdzone przez proboszcza- 
-instruktora.

c. P rak tyka liturgiczna. Winna mieć na celu dogłębne przeżywanie 
liturgii, które z kolei ma doprowadzić do powstawania wspólnot relig ij
nych. A lum ni starszych la t k ieru ją  udziałem  w iernych we Mszy św., 
przygotowują prowadzenie liturgiczne i kom entarz części stałych i zmien
nych Mszy św., w ykonują m odlitwę wiernych. Diakoni pom agają rów
nież stosownie do władzy święceń w adm inistrow aniu sakram entów  
świętych. Gdy chodzi o form ę przeprowadzenia tej praktyki, to może 
ona być różna, zależnie od potrzeb i sytuacji, np. alum ni w grupach po 
trzech do pięciu obsługiwaliby w ybrane parafie położone blisko Olszty
na, dobrze prowadzone. Gdy chodzi o praktykę liturgiczną ważnym  czyn
nikiem jest również zwracanie uwagi na życie liturgiczne w samym  Se
m inarium  Duchownym w każdy dzień.

2. D rugą podstawową funkcję proboszcza stanowi adm inistrow anie 
społecznością parafialną. Ma on wykonać pewien zespół działań w dzie
dzinie życia religijno-m oralnego parafii. W łaściwie cały program  prak tyk  
duszpasterskich alum nów winien brać pod uwagę tę funkcję duszpaste
rza, tu taj jednak  zwrócimy uwagę na jeden tylko wycinek, a mianowicie 
prowadzenie kancelarii parafialnej i archiwum . Diakoni w czasie p rak ty 
ki stacjonarnej podczas w akacji winni być wprowadzani w um iejętne 
i wzorowe prowadzenie kancelarii parafialnej. M ają zwracać uwagę na 
jej urządzenie, estetykę oraz solidne prowadzenie ksiąg m etrykalnych. 
W ażnym czynnikiem  jest również zorganizowanie poczekalni «wraz z ga
blotam i zawierającym i różnego rodzaju inform acje, prasą religijną i zdję
ciami obrazującym i życie parafii. Następnie diakoni praktykanci w inni 
razem  z kapłanem  pełniącym  dyżur w kancelarii załatwiać interesantów, 
pod jego kierownictw em  wypełniać księgi m etrykalne, a także, jeżeli 
jes t potrzeba, sporządzać duplikaty.

3. K olejną podstawową funkcję duszpasterza stanowi działalność cha
ry tatyw na względnie dobroczynna. Znajduje ona swoje uzasadnienie 
w religijnym  posłannictwie duszpasterza. Należy w czasie całych stu 
diów sem inaryjnych tak w ciągu roku akademickiego, jak  i w okresie
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wakacji wprowadzać alum nów w praktykę czynnej miłości bliźniego, 
uczulać wszystkich na potrzeby m aterialne i duchowe drugich. Praktyka 
ta ma się odbywać w zespołach alum nów z różnych lat studiów. Należy 
się starać, by wszyscy alum ni przeszli przez taką praktykę. P raktyce tej 
w inien zawsze przyświecać cel jak  najlepszego przygotowania alumnów 
do duszpasterstw a miłosierdzia chrześcijańskiego oraz aktualna pomoc 
duchowa i m aterialna chorym, ubogim, starcom  i opuszczonym.

Formy tej p rak tyk i mogą być różnorodne, np.:
a. Apostolstwo miłosierdzia przez m odlitwę — alum ni p rak tykują  

m odlitwę pryw atną i wspólną w intencji chorych i opuszczonych, w in 
tencji tych, których odwiedzają lub tych, którzy o m odlitwę proszą.

b. Apostolstwo czynne m iłosierdzia przez osobisty kontakt z chorymi, 
np . odwiedzanie chorych leżących w szpitalach, domach pryw atnych, 
dostarczanie chorym  Pisma św., odpowiedniej lek tury  religijnej, a na
wet, gdy zachodzi tego potrzeba, spieszenie z pomocą m aterialną, życze
nia świąteczne w raz z m ałym i upominkami.

c. Pomoc sakram entalna, Msza św., Kom unia św., spowiedź, nam asz
czenie chorych. Można organizować odprawianie Mszy św. w domach 
chorych przez wychowawców, w której uczestniczą alum ni — opiekuno
wie poszczególnych chorych.

d. Udział w pogrzebach zm arłych chorych przez alumnów, którzy 
opiekowali się nimi.

e. Akcja pisania listów do chorych, k tórych trudno jest odwiedzać 
często. Ważną rolę odgryw ają życzenia świąteczne i noworoczne przesy
łane wszystkim  chorym przez całą społeczność sem inaryjną. Przeźrocza, 
filmy, a także można organizować dla chorych rekolekcje wielkopostne 
w ich domach, w czasie k tórych wygłaszają nauki alum ni albo odtw arza
ją  z m agnetofonu nagrane kazanie rekolekcjonisty. Rekolekcje te mają 
przygotować chorych do spowiedzi i Komunii św. wielkanocnej.

f. Należy zaprowadzić karto tekę chorych, w której można wpisywać 
dane o chorym, kto go odwiedza, jaką roztacza nad nim opiekę. Diakoni 
tak w ciągu roku, jak  i na w akacjach w inni przy każdej okazji roznosić 
Komunię św. chorym, którzy tego pragną. Daje to wspaniałą okazję do 
odwiedzenia chorego i do wspólnej modlitwy.

4. Wiadomo, że funkcjonowanie parafii uzależnione jes t od posiada
nia pewnych środków m aterialnych, którym i duszpasterz musi zarządzać. 
Troska o rem onty kościoła, plebanii, sal katechetycznych itd. w inna być 
zawsze udziałem duszpasterza. Również i do tej funkcji należy wycho
wywać alumnów i uczulać ich na te sprawy. W czasie prak tyki w aka
cyjnej d iakon-praktykant w inien się z tym i problem am i zapoznać, a na
w et gdy zajdzie potrzeba fizycznie popracować.

Czas trw ania prak tyk  uzależniony będzie od rodzaju praktyk, oko
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liczności i różnych sytuacji danego Sem inarium . P rak tyk i katechetyczne, 
hom iletyczne i charytatyw ne trw ające w ciągu całego roku mogą się od
bywać w wolne od wykładów czwartki, a także, gdy chodzi o praktykę 
charytatyw ną, w poniedziałki i niedziele w czasie spacerów kleryckich. 
Gdy chodzi o prak tykę w akacyjną alumnów, to kursy trzeci do piątego 
dowolnie ustalają  czas trw ania prak tyki na jeden miesiąc ze swoim pro
boszczem, natom iast praktyka stacjonarna diakonów ma wyznaczony sta
ły term in od 20-go sierpnia do 20-go września.

Bardzo ważnym elem entem  skuteczności praktyki stacjonarnej jest 
odpowiedni dobór parafii i proboszcza-instruktora, u którego diakoni bę
dą odbywać swoje ćwiczenia. Po dokonaniu wyboru parafii należy ba r
dzo dokładnie zaznajomić proboszczów ze wszystkimi w arunkam i oraz 
treścią praktyki, od spełnienia których zależy skuteczność praktyki. Po
prosić ich o dokładne w ypełnienie kwestionariusza po skończeniu prak
tyki i omawiać z nimi jej przebieg. Zapamiętać ich uwagi. W czasie 
trw ania prak tyki stacjonarnej, a także w akacyjnej młodszych alumnów 
winien ktoś z przełożonych czy profesorów odwiedzić alumnów odbywa
jących praktykę, przeprowadzić w izytację i swoje uwagi przekazać pro
boszczowi i odbywającem u praktykę.

Po zakończeniu praktyki stacjonarnej przez diakonów winno się w y
słać pismo z rektoratu  do księży proboszczów-instruktorów dziękując im 
za wkład w form ację duszpasterską przyszłych kapłanów.

W ażnym elem entem  uzupełniającym  wnikliw e poznanie faktycznego 
stanu rzeczy wr odbytej praktyce stacjonarnej, a także w praktykach 
duszpasterskich alumnów niższych kursów jest przeprowadzenie z p rak
tykantam i dyskusji. Przed taką dyskusją należy zebrać od nich sprawo
zdania na piśmie, które następnie trzeba przestudiować. Doświadczenia 
i uwagi będą pomocne w przyszłości, aby jeszcze doskonalej organizować 
praktyki duszpasterskie alumnów.

Z A K O Ń C Z E N IE

A rtykuł niniejszy stanowi pierwszą w pastoralnej literatu rze polskiej 
próbę analizy prak tyk  duszpasterskich odbywanych przez alum nów Se
minariów Duchownych.

W rozdziale pierwszym  zebrano wypowiedzi na tem at prak tyk  dusz
pasterskich alumnów w dokum entach Kościoła Powszechnego, a w tym  
Kościoła lokalnego w Polsce. Zestawienia zarządzeń kościelnych w yka
zały, że już od dłuższego czasu przypisuje się dużą wagę do wszechstron
nego wykształcenia alumnów nie wyłączając strony praktycznej. Cho
ciaż zarządzeń tych jest bardzo dużo, to jednak w ydaje się, że wszystkie
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one w ytyczają jakąś generalną linię w zakresie celów, zadań i przebiegu 
p rak tyk  duszpasterskich alumnów. W arto zauważyć, że dyrektyw y Koś
cioła w ym agają ciągłej aktualizacji i dostosowywania do w zrastających 
zadań współczesnego duszpasterstwa.

W rozdziale drugim  przeprowadzono analizę stanu p rak tyk  duszpa
sterskich alum nów W armińskiego Sem inarium  Duchownego Hosianum  
w  Olsztynie z różnych punktów  widzenia. Ukazano, jak  w yglądała sp ra
wa praktyk  kleryckich w różnych okresach rozwoju powojennego Semi
narium  z uwzględnieniem treści i zakresu, przeanalizowano aktualny 
stan  prak tyk  odbywanych przez alum nów w ciągu roku akademickiego 
i w. czasie wakacji, zwrócono uwagę na ocenę p rak tyk  przez alumnów 
i księży proboszczów, u których alum ni odbywali swoje praktyki.

W reszcie w rozdziale trzecim  przedstawiono postulaty na przyszłość 
wypływ ające z nauczania Kościoła Powszechnego oraz z aktualnej sy
tuacji p rak tyk  w Sem inariach Duchownych w Polsce.

Postulaty te  podzielono na dwie grupy: ogólne i szczegółowe. W ra 
mach postulatów szczegółowych zwrócono uwagę na koncepcję prak tyk  
wypracowanych w W arm ińskim  Sem inarium  Duchownym Hosianum. 
w Olsztynie.

Przedstawione uwagi i postulaty w ym agają ciągłej dyskusji, pogłę
bienia i aktualizacji. Chodzi nam  wszystkim  o właściwą i przystosowaną 
form ację kapłańską do wymogów współczesnego Kościoła i znaków czasu.

LA P R A T IQ U E  P A ST O R A L E  DE SÉ M IN A R IST E S A U  G R A N D  SÉ M IN A IR E  DE
V A R M ÎE , D IT  H O S I A N U M

R E S U M E

C et a r t ic le  e st un prem ier  e ssa i dan s la litté ra tu re  p a sto ra le  p o lo n a ise  d ’une  
a n a ly se  des p ra tiq u es p a sto ra le s r é a lisé e s  par le s  sém in a r istes .

L e  p rem ier  ch a p itre  p résen te  ce  q u e  d isen t à ce  su je t  le s  d o cu m en ts de l'É g lise  
en g én éra l e t  le s  d ocu m en ts des é g lise s  lo ca le s  de P o logn e. C es d o cu m en ts p rou ven t, 
que déjà  depu is des lo n g u es a n n ées  on e s t im a it  beau cou p  non se u le m en t la  for
m ation  in te lle c tu e lle  des sé m in a r is te s  m a is a u ssi bien  leur form ation  pratique. 
Il se m b le  q u e to u tes ces d ir ec tiv e s  in d iq u en t u n e  lig n e  g é n é ra le  au su je t  des fins, 
des tâ ch es, de la r éa lisa tio n  des p ra tiq u es p a sto ra les . Il e s t  ś  no ter  q u e  le s  d irec 
t iv e s  d e  l ’É g lise  e x ig e n t  u n e  c o n sta n te  a c tu a lisa tio n  e t  a ccom od ation  a u x  b eso in s  
de la  p a sto ra le  m oderne.

L e d e u x iè m e  ch a p itre  co n tien t une a n a ly se  de l ’é ta t des p ra tiq u es p astora les  
des sém in a r is tes  d ’OLsztyn à d iv ers po in ts d e  v u e , à savo ir: q u e lle s  é ta ie n t  les p ra
tiq u es des sé m in a r is te s  p en d a n t le s  d iv erses  p h a ses du S ém in a ire  d ’O lsztyn  au  
poin t de v u e  de la m a tière  e t  de la sp h ère  d ’a c tiv ité , q u el e s t  l ’é ta t a c tu e l des p ra 
tiq u es e x e r c é e s  par le s  sé m in a r is tes  p en d a n t l ’a n n ée  a ca d ém iq u e  et le s  v a ca n ces , 
co m m en t le s  sém in a r is tes  e t  le s  cu rés a p p réc ien t —  ils  ces p ra tiq u es etc.

E nfin , le  tro is ièm e ch a p itre  e x p o se  le s  p o stu la ts  pour l ’aven ir . C es p ostu la ts
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d ér iv en t de la doctr in e  de l ’É g lise  et de l ’é ta t a c tu e l de p ratiq u es a u x  grands sé m i
na ires de P o logn e. C es p o stu la ts  fo rm en t d eu x  grou p es: le s  p o stu la ts  g én éra u x  
e t le s  p o stu la ts  p a rticu liers . A u su je t  de ces dern iers on a a ttiré  l ’a tten tio n  sur la 
co n cep tion  des p ra tiq u es propre au sém in a ire  „H osianum " à O lsztyn .

Ces n otices e t  ces p o stu la ts  e x ig e n t  des d iscu ssio n s co n sta n tes , des ap p ro fo n 
d issem en ts e t  d es a c tu a lisa tio n s. Il s ’a g it  d’accom od er  la  form ation  du c lerg é  a u x  
e x ig e n c es  de l ’É g lise  m od ern e  et au x  sig n e s  du tem ps.





KS. E D W A R D  M ICH O Ń S t u d ia W a r m i ń s k ie
X I (1974)

ZNACZENIE I TEOLOGICZNA INTERPRETACJA 
LOGIONU J 1,51

Dokończenie *

T r e ś ć :  I I I .  A n io ło w ie  B oży . 1. A n io ło w ie  w  S ta r y m  T e s ta m e n c ie .  2. A n io ło w ie  w  N o w y m  
T e s ta m e n c ie .  :i. A n io ło w ie  B o ży  w  K sięd z e  R o d z a ju  26,12 i u  .T 1,51. — IV . S y n  C zło w ieczy .
1. G e n ez a  ty tu łu .  2. „ S y n  C z ło w iec z y ”  w  E w a n g e l ia c h  s y n o p ty c z n y c h .  3. „ S y n  C z ło w iec z y "  
w  E w a n g e li i  św . J a n a .  — V. I n t e r p r e t a c j a  lo g io n u  J  l,5 t. t. Ł ą c z n o ść  lo g io n u  z k o n te k s te m .
2. T re ś ć  lo g io n u . — Z a k o ń c z e n ie .  — Z u s a m m e n f a s s u n g .

III. A N IO Ł O W IE  BO ŻY

Pragniem y podać teologiczne znaczenie w yrażenia „Aniołowie Boży 
wstępujący i zstępujący na Syna Człowieczego”. Główna trudność polega 
na tym , co P an  Jezus pragnął przez to w yrażenie zapowiedzieć i jak Jan  
ewangelista pojmował angelologią w  swej Ewangelii, aby zrozumieć, jaką 
myśl teologiczną mogłoby przedstawiać wstępowanie i zstępowanie Anio
łów Bożych na Syna Człowieczego.

Mając przed oczyma małą liczbę miejsc w  Ewangelii Jana, k tóre tra k 
tu ją o aniołach, m usim y się odwołać do myśli teologicznej, jaką przed
staw ia angelologia tak  w S tarym  jak  i Nowym Testamencie. Poza tym  
idea wstępowania i zstępowania aniołów jest wzięta z Rdz 28,12, dla
tego ustosunkujem y się do koneksji, jakie zachodzą między miejscem 
u J 1,51 i wizją Jakuba, aby dostatecznie wyjaśnić teologiczny sens 
zwrotu „aniołów Bożych zstępujących i w stępujących na Syna Człowie
czego” w om awianym  logionie.

Już W. M ichaelis1 starał się wykazać brak  powiązania J  1,51 z Rdz 
28,12. Zarazem  kwestionował powiązanie logionu ze wszystkim i tekstam i 
trak tu jącym i tak o aniołach Bożych jak i o Synu Człowieczym. Nie 
wspomina o znaczeniu angelologii, ani w S tarym  Testamencie, ani u sy
noptyków, ani u św. Jana. Oparł się w swym dowodzeniu jedynie na 
tekście I rozdziału ewangelii św. Jana.

* W  S tu d ia c h  W a r m iń s k ic h  1073 t. X  s. 133— 191 zosta ła  zam ieszczon a  część  I 
rozp raw y a n a lizu ją ce j lo g io n  J 1,51. P rzed sta w io n e  zo sta ły  tam  zag a d n ien ia  tek stu ,  
k o n tek stu  tego  lo g io n u  oraz znaczen ia  w y r a że n ia  „ o tw arte  n ieb o ”. P rezen to w a n a  tu 
część II te jże  rozp raw y za w iera  o p ra co w a n ie  zn a czen ia  w y ra żeń  „ A n io ło w ie  B o ży ”
i „Syn C zło w ieczy ”. W  t e i  częśc i zostan ą  te ż  p rzed sta w io n e  o sta teczn e  w n io sk i d o 
tyczące ca łości pracy.

W ykaz n ajczęśc iej u ży w a n y ch  sk ró tó w  zn a jd u je  s ię  w  tom ie  pop rzedn im  na s. 191.
1 W. M i c h a e l i s :  .Toh 1,51; G on 211,12 und das M en sch en soh n  P rob lem . Th 1.7. 
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P. J. F r its c h 2 mało zajm uje się aniołami, a bardziej stara się wyjaśnię 
kim jest Jakub i co symbolizuje Betel.

J. J e re m ia s3 główną in terp retację  logionu upatru je  w rab inackim 
znaczeniu kam ienia z Betel, wspom nianym  przez Rdz 28,12, opuszcza 
tem atykę aniołów w stępujących i zstępujących, a resztę logionu łączy 
z zapowiedzią Jezusa o przyjściu Syna Człowieczego na obłokach z anio
łami (Mt 26,64; Mk 14,62).

H. Windisch 4 pragnie zinterpretow ać logion poprzez teologiczną ocenę 
wizji Jakuba i łączy Syna Człowieczego z Jakubem . Usiłuje on uzupeł
nić egzegezę J  1,51 przez 1,18, gdzie jest mowa, że nikt Boga nie widział 
poza Jednorodzonym , który poucza ludzi o Bogu. Słowo „zobaczyć” łą
czy z Ml. 26,64 i tłum aczy je  eschatologicznie, a otwarcie nieba łączy ze 
chrztem  u synoptyków, nie zwracając uwagi na fakt, że Jana 1,51 odnosi 
się do przyszłości. Mówiąc o angelofaniach wspomina o kuszeniu, p rz e 
mienieniu, zm artw ychw staniu i wniebowstąpieniu. H. W indisch5 łączy 
obecność aniołów z Synem  Człowieczym w 3,13 n., 9,35 i 12,23 n., gdzie 
jest mowa o gloryfikacji tegoż Syna Człowieczego. Twierdził, że anio
łowie zawsze byli z Jezusem  podczas Jego ziemskiej wędrówki i nad Nim 
także zawsze było otw arte niebo.

Widząc taką rozbieżność w in terp retacji aniołów Bożych w stępują
cych i zstępujących na Syna Człowieczego, należałoby system atycznie 
omówić to zagadnienie i określić, co mogłaby oznaczać obecność aniołów 
w logionie. Nie mając miejsca paralelnego i podobnego, poza Rdz 28,12, 
należy genetycznie przedstaw ić angelologie Starego i Nowego Testam en
tu ze szczególnym uwzględnieniem Ewangelii Jana i wizji Jakuba z księ
gi Rodzaju (28,12).

1. A N IO Ł O W IE  w  ST A R Y M  T E S T A M E N C IE

W hebrajskim  tekście S tarego Testam entu nie ma technicznego te r
minu na określenie anioła w naszym pojęciu. Hebrajskie mal(e)äk, które 
w ystępuje w tekście hebrajskim  pochodzi prawdopodobnie z arabskiego 
rdzenia la’aka -— „przygotowany do wykonania polecenia” . Określa to 
ideę posłannictwa, k tórą skonkretyzował S tary  Testam ent w wyrażeniu 
„posłaniec”, „w ysłany” i którym  oznacza także każdego człowieka prze
noszącego polecenie swego pana ®. Natom iast polecenie od Boga przenosi

P. J. F r i t s c h :  „ ...v ideb itis... a n g e lo s Doi a scen d en tes e t d escen d en tes  su p er  
F iliu m  h o m in is” (Joh 1,51). VD  37 (1959) s. 3— 11.

3 J. J e r e m i a s :  D ie  B eru fu n g  des N a th a n a e l. A n g e lo s  3(1928) s. 2— 5.
4 Zob. Ii. W i n d i s c h :  A n geio p h a n ien  urn des M en seh en soh n  a u f der E rden. Ein  

K om m en tar  7.u Joh 1,51. Z N W  30 (1931) s. 215— 233.
5 T a m ż e ,  s. 230— 231.
6 N iera z  by li to  prorocy —  Ag 1,13; Iz 44,26; 2 Kr,n 36,15, a n iera z  k a p ła n i —  

M ai 2,7; Ekl 5,5. Zob. G. von  R a d :  M al(e)nk im A T .T W N T  B. 1 s. 75.



istota niebieska — anioł m ający tę samą nazwę — mal(e)dk. Dopiero 
kontekst wskazuje, że chodzi o kogoś nadziemskiego. Odpowiednikiem 
hebrajskiego mal(e)äk jest grecki term in angelos. Oba te term iny ozna
czały ogólną ideę posłannictwa, dopiero łaciński term in, angelus jaw i się 
jako techniczny term in na określenie konkretnego posłańca Bożego — 
anioła 7.

Ogólny zakres treści term inu mal(e)äk — angelos przerasta treść za
w artą w obecnie przyjętym  term inie anioł. Hebrajski i grecki term in 
obejm uje swą treścią ziemskiego wysłannika i posła, a także kapłana 
i proroka. Ta nazwa była stosowana tak wtedy, gdy w ysyłającym  był 
Bóg, jak również wtedy, gdy polecenie wydawał człowiek i dopiero kon
tekst szczegółowo określał, czy to jest anioł Boży, czy w ysłannik ludzi. 
W S tarym  Testam encie anioł Boży nie w ystępuje samodzielnie, nieza
leżnie od Boga. Przy tym  zauważamy, że tem u term inowi przypisywano 
różne cechy w poszczególnych okresach Starego Testam entu: w czasie 
Patriarchów , Mojżesza i Sędziów, podczas Królestwa i po niewoli babi
lońskiej 8.

Początkowo w Starym  Testamencie człowiek był przedstaw iany w za
żyłych stosunkach z Bogiem Jahw e, cieszył się Jego obecnością, co okreś
lano słowami: „żył w przyjaźni z Bogiem” 9. Później, kiedy Bóg staje się 
bardziej odległy, w kontakcie z Nim w ystępuje instancja pośrednia „anioł 
Jahw e” lub „anioł Pana” , typowa postać pośrednika początkowego okre
su Starego Testam entu, jeszcze w sposób enigmatyczny i wieloznaczny 
interpretow ana, chociaż, tak  bardzo bliska Bogu 10 .

Abrahamowi ukazuje się Jahw e, ale przychodzą do niego trzej mężo
wie (Rdz 18,1 n). Abraham  zamiennie odzywa się tak  do Jahw e, jak  do 
Jego posłańców, rozmawia z wysłańcam i a obiecuje Bogu — Jahw e. Po
dobne, ścisłe połączenie Jahw e z Jego aniołem obserw ujem y w księdze 
W yjścia 11 podczas powołania Mojżesza jak  i później, gdy Jahw e w y 
prowadza z Egiptu swój lud, k tóry jest wiedziony przez obłok w dzień, 
a przez słup ognia w nocy. Jednak przed słupem i obłokiem pierw szeńst
wo będzie przyznane aniołowi Jahw e. To świadczy, że Jahw e w raz z anio
łem kieru je wyjściem  narodu. Anioł stoi tu bardzo blisko Boga, chociaż 
nie jest z Nim iden tyczny12. Tak samo bardzo wyraźnie jest przedstaw io

7 Zob. II. G r o s s :  D er E ngel im  A lten  T estam en t. A L W  6 (1959) s. 28.
8 Zob. A. D e l i e  v r e :  A n ge. V B , s. 17— 18. IT. G r o s s ,  j w.  s. 29.
9  Por. Rdz 5,22— 24, gd z ie  H en och  je st  p rzed sta w io n y  jako  ży ją cy  w  przyjaźn i 

z B og iem  i d la teg o  J a h w e  zab iera  go do n ieba. R dz 17,1— 22, g d z ie  u k azał s ię  J a h w e  
A b rah am ow i, ro zm a w ia ł z n im  i za w a rł przym ierze .

10  Por. Rodź. 16,7—.13, g d z ie  H agar ro zm aw ia  z an io łem , jak  ze  znajom ym , bez  
żadnego  lęku . A n io ł m ów i a u to ry ta ty w n ie , p od ob n ie  jak  J a h w e, w ię c  n ie  d z iw n ego , 
że H agar w  koń cu  o d zyw a s ię  do J a h w e, a n ie  do an io ła , chociaż  z  ty m  o sta tn im  
ro zm aw ia ła . Por. G. von  R a d, jw . s. 75.

11 P or. W i 3,2— 6.
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12 Por. Sdz 2,1 n. H. G r o s s ,  jw.  s. 32.
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na bliskość anioła z Jahw e w księdze Sędziów 13. Anioła Jahw e nie m o
żna porównać ani do żadnego stworzenia, ani też do innych aniołów, jest 
on szczególnie bliski Bogu. W ystępuje on w imieniu Jahw e, jako Jego re 
prezentant, jest niejako zastępcą Jego a nieraz w ydaje się, że jest on 
identyczny z Jahw e 14.

Anioł zastępuje Jahw e — transcendentnego Boga w bezpośrednim  
kontakcie ze stw orzeniem  i spełnia rolę pośrednika 15  Anioła Jahw e 
w pierwszych księgach Starego Testam entu można określić jako szcze
gół ną formę ukazywania się i działania samego J a h w e 16 , który  działa, 
mówi i objawia się przez swego anioła. To z kolei tłum aczy bliskość, 
wielkość i związek anioła Jahw e z samym Bogiem 17. Być może jest to 
działanie Boga w świecie, gdy wobec łudzi jawi się Jahw e zastępczo przez 
swego anioła 18. Przejście od obrazu Jahw e do innej postaci anioła w S ta 
rym  Testam encie jest stopniowe 19. W czasach królewskich Jahw e uka
zuje się już jako Bóg-król 20, którego dwór tworzą aniołowie zwani C he
rubinam i 21. Przykładow ym  opisem anioła w czasach królewskich będzie 
epizod z życia Eliasza, kiedy anioł Jahw e nakarm ił go i nakazał dalszą 
podróż (3 K rl 19,5—7), natom iast w dalszej części opisu jest już tylko 
mowa o sam ym  Jahw e (3 K rl 19,11). W tym  wypadku anioł spraw uje 
tylko rolę służebną, jest daleki od Jahw e, chociaż ma tę samą nazwę, jak 
przy wizji Mojżesza. Ma on służebną i obronną rolę wobec narodu w y
b ranego22. Ale aniołowie w czasach królewskich, to nie tylko opiekunowie 
narodu wybranego i nosiciele boskiego zbawienia, to także wykonawcy 
karzącego sądu Bożego na wrogim Egipcie 23, czy naw et na umiłowanym

13 Z obacz p o w o ła n ie  G ed eon a  Sdz 6,12-—16. Tam  J a h w e  k o n ta k tu je  sii; z G ed eon em  
przez sw eg o  an io ła , k tó reg o  gd y  zobaczy) G ed eon , p rzestra szy ł się , jakb y zobaczył 
sa m eg o  Boga Por. R dz 32,30; Wj 3,6; 19,13; Iz 6,5; Ps 63,3 n.

14 Zob. J. M i c h i :  E ngel. W: J. B. B a u e r :  B ib e lth eo lo g isch es  W örterbuch . K öln  
1962 s. 228. B. N e u n h e u s e r :  A llg em e in es . A L W  6 (1959) s. 106. H. G r o s s ,  jw . 
s. 33. N a to m ia st B. S t e i n :  D er E ngel des A u szugs. 13b 19 (1938) s. 307 uw aża , że  to 
n ie je s t  an io ł, a le  sam  w szech o b ecn y  J a h w e, k tóry  u k a zu je  s ię  na w szy stk ich  m ie j 
scach . P rzy tym  u ja w n ia  się  trudn ość, od jak iej c h w ili an io ł n ie  je st  id en ty czn y  
z Jah w e.

15  Zob. J .M . L a g r a n g e :  L ’a n g e  de Jah w e. RB  12 (1903) s. 212— 225, stara  się  
rozw iązać  p rob lem  a n io ła  J a h w e  teorią  in terp o lacji. T w ierd zi, że p óźn ie jsi Izraelici 
nie  ch c ie li w id z ieć  b ezp o śred n ie j in g eren cji J a h w e, gdyż  to sp rzec iw ia ło b y  się  Jego  
tra n scen d en cji i d la teg o  w p ro w a d za ją  p ośredn ik a  —  an io ła  Jah w e. Por. W. G r o s  - 
s o u w: E ngel J a h w es. II. H a a g ,  s. 393— 395.

1 6 Por. H. G r o s  s, jw . s. 34— 35.
1 7 P or. R dz 48,16; Lb 22,35.
18 Por. A. J a n k o w s k i :  A n io ł J a h w e, P E B  t. I s. 56— 57. W. G r o s s o u w ,  jw. 

S. 395.
19 Zob. Rdz 24,7; Wj 32,34; Lb 20,16, gd z ie  a n io ł ok azu je  się  k im ś różnym  od

J a h w e.
20 Jego  p rzeb y w a n ie  n ie  je st  k o n ieczn ie  zw ią za n e  zc św ią ty n ią  (3 K rl 9.7).
21 Zob. 3 K rl 22,19 n. Por. ta k ż e  R dz 28,12, gd zie  Jak u b  w sw ej w iz ji w idzi już

gru p ę a n io ’ów .
22 Zob. G. von  R a  d, jw . s. 75 n.
23 Zob. Wj 12,23 n.
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przez Jahw e D aw idzie24. W czasach królewskich anioł jaw i się jako 
istota stworzona przez J a h w e 25, odległa od N iego26 , jako sługa w zba
wczym dziele Boga wobec narodu wybranego.

W yraźny już obraz anioła obserw ujem y w księgach prorockich, co 
jest uzależnione od transcendentnego ujęcia m ajestatu  Boga. Można już 
to zauważyć u Joba 27, gdzie rolę pośredników spełniają aniołowie.

Imiona i liczba aniołów zależy od zadań jakie oni otrzym ują od 
Jahw e podczas ich służby dla narodu w ybranego28. I tak Michał — ksią
żę aniołów w ystępuje jako obrońca duchowy ludu w ybranego29, Gabriel — 
jako an ioł-tłum acz Daniela 30  , R a fa ł31 — jako anioł towarzyszący i b ro 
niący Tobiasza oraz przynoszący szczęście całemu domowi. Spotykam y 
też aniołów opiekunów i obrońców w iernych w yznaw ców 32. Tak było 
w w ypadku ratow ania z pieca ognistego w iernych młodzieńców, a także 
podczas pobytu Daniela w jam ie lwów, kiedy dzięki aniołom Habakuk 
karm i Daniela (Dn 14,39). Aniołowie także dokonują pom sty na oskar
życielach niewinnej Zuzanny (Dn 13,55—59).

Szczególną rolę w angelologii Starego Testam entu odegrała idea n ie 
bieskiej liturgii, a co za tym  idzie, została wyeksponowana służebna rola 
aniołów jako dworu niebieskiego, dla podkreślenia m ajestatu  Bożego. 
Taką ideę aniołów eksponują prorocy w swych wizjach 33. W edług ujęcia 
proroków, aniołowie powinni prowadzić cały świat do chwały Jahw e. Oni 
są pośrednikami, którzy zanoszą modły w iernych przed tron Boga i sami 
w ton sposób w ychw alają Jahw e 34 a także w ystępują jako orędownicy 
i pośrednicy między ludźmi a Bogiem 35.

Z omówienia angelologii Starego Testam entu wynika, że jest w tym 
względzie pewien rozwój. Aniołowie w ystępują tylko w związku z Bo
giem 36, są posłannikam i boskiej łaski i zbawienia a także zanoszą prośby 
ludu przed tron Jahw e, opiekują się narodem  w ybranym  i w iernym  Bo
gu oraz są uczestnikam i wiecznej liturgii i nieustannie chwalą Boga 
w niebie.

Angelologia nie jest także obca w środowisku żydowskim  pozabiblij- 
nyim, jak również w  literaturze pogańskiej i w  pismach z Qumran. L ile

21 Zob. 2 Sm 24,16; 1 Krn 21,12; por. 4 Krl 19,35; 2 Krn 32,21, Iz  37,36.
23 Por. 1 Sm  29,9; 2 Sm  14,17— 19 n.
26 Zob. 2 Sm  19,28 i por. R dz 3,22, gd z ie  a n io ł J a h w e  jest w  bardzo  b lisk im  kon 

ta k c ie  z sa m y m  Jah w e.
27 Zob. Job 4,18; 5,1; 15,15; 33,23; 38,7.
28 Por. P. M. G a l o p i n  — P.  G r e l o t :  A n ges. V T B , s. 44 n.
29 Zob. Dn 10,13.21; 12,1.
30 Zob. D n 8,15; 9,21 n.
31 Zob. K sięg a  T ob iasza , a zw łaszcza  12,15.
32 Zob. D n 3,49 n. Por. G. von  R a d, jw . s. 78.
33 Zob. Iz 6; D n 7; por. Pis 29,1; 89,6; 103,20; 148,2.
34 Zob. Tob. 12,15.
3 5 Job 33,23— 26; Zch 1,12; 3,1.
38 Por. IC. K a l t :  E ngel. W: B ib lisch es  R ea llex ik o n . P aderb orn  1931, s. 439.



254 ICS. E D W A R D  M ICH O Ń (50)

ra tu ra  grecka zna aniołów: niebieskich, ziemskich i podziemnych. Przez 
nich ludzkość wchodziła w kontakt ze św iatem  boskim, a w liturgii M itry 
spotykam y także archaniałów Boga, co jest pokrew ne wierze żydowskiej  37. 
Natom iast J. Fławiusz w ogóle przyjm uje żydowską angelologie; i łączy 
ją z hellenistyczną demonologią  38.

Angelologia rozwija się również, w apokaliptyce żydowskiej. Anioło
wie są tam pośrednikam i między światem  niebieskim  i z iem skim 39. 
W księgach rabinacko-judaistycznych angelologia wyrosła ze Starego Te
stam entu i dlatego zawsze jest powiązana z w iarą w Boga i Jem u podpo
rządkowana, co szczególnie odróżnia ją  od gnozy i wielobóstwa. Tym 
różnią się aniołowie Starego Testam entu od aniołów innych religii, że 
w żydowskiej angelologii oni są reprezentantam i Jahw e we wszechświe
cie i wykonawcami Jego woli, tw orzą dwór niebieski i są posłańcami do 
łu d z i40. Bóg posługuje się; nimi przy stw arzaniu ludzi, oni ukazują się 
także na Synaju i biorą udział przy ustanaw ianiu P ra w a 41, opiekują się 
ludźmi, bronią ich, biorą udział tak przy śmierci ludzi jak  i przy sądzie 
osta tecznym 42. Szczególnie opiekują się pobożnymi ludźmi, zanoszą ich 
m odlitwy przed tron Boga i przebyw ają przed Nim jako asysta liturgii 
niebieskiej 43 .

Podobny rozwój angelologii spotykam y także w tekstach z Quniran, 
gdzie aniołowie w ystępują w dwóch grupach i walczą ze sobą jako syno
wie światłości i synowie ciem ności44.

Tak więc pojęcie o aniołach w środowisku persko-grecko-rzym skitn 
zostało wzbogacone żydowską ideą zależności od Jahwe. Ich zadaniem 
w niebie jest wieczne chwalenie Boga a na ziemi obrona ludzi i pomoc 
im udzielana oraz zanoszenie ich próśb przed tron Boga 45 .

2. A N IO Ł O W IE  W  N O W YM  T E S T A M E N C IE

W Nowym Testam encie niew iele miejsca poświęcono angelologii w po
równaniu ze S tarym  Testam entem  i księgami apokryficznym i46 . Znam ien

37 Zob. W. G r u n d m a n n :  A ggelati. TW N T, B. I s. 72— 74.
38 Zob. G. K i t t e l :  D ie  E n g e lleh re  des Ju d en tu m s. TW N T, B. T s. 79; por.

W. G r u n d r a a n n ,  jw . s. 74.
39 S zczeg ó ln ie: A p o k a lip ty k a  D a n ie la , I len o ch a  ezy  B arucha. P or. G. K i t t e l ,  

jw . s. 80.
40 Zob. G. K i t t e l ,  jw .
4 1 Zob. S  t r  B i l l ,  B. I s. 203; B. III s. 240, 281, 782.
42 Zob. S t r  B i  11, B. I s. 78J n.; B. III s. 437 n.; B. IV s. 1224.
43 Zob. S t r  B i  11, B. I s. 78 n.; B. IT s. 560 n.; por. G. K i t t e l ,  j w.  s. 81.
44 Zob. F. N ö t s c h e r :  Z ur th eo lo g isch en  T erm in o lo g ie  der Q um ran T ex te . 

G ötin gen  1956 s. 98.
45 Zob. W. G r o s s o u w  —  H.  H a a g :  E ngel. II. H a a g ,  s. 389— 390. S zczeg ó ło w e  

op ra co w a n ie  a n g e lo lo g ii w  litera tu rze  ju d a is ty czn e j podaje: J. M i c h l ,  jw . s. 230— 
236. C ały  w y k a z  a n io łó w  w  ra b in a ck iej litera tu rze  pod aje: S  t r B i l l , B. IV  s. 1223—
1224. Por. P. J  C o o l s :  P a lä stin a  zur Z eit C h risti., W: P. J. C o o l s :  D ie  b ib lisch e
Well. (D as N eu e  T esta m en t B. II). F re ib u rg  1965 s. 50.

46 H. S  c h 1 i e  r: D ie  E n g e l n ach  dem  N eu en  T esta m en t. W: II. S c h l i e r :  B e s in 
nu ng a u f das N e u e  T esta m en t. F re ib urg  1964 B. II s. 160—476.
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ną rzeczą jest fakt, że idea posłannictw a w yrażona przez term in angelos 
nie odnosi się do wszelkiego posłannictwa, tak  ludzkiego, jak  i bożego, 
lecz w sposób zdecydowany oznacza aniołów Bożych i w ystępuje jako 
term in techniczny. Kilka razy m am y odstępstwo od tej zasady i tym  te r
minem określany jest Jan  Chrzciciel oraz posłańcy Jezusa do wsi Sa
m arytan  47.

Należy jeszcze wspomnieć, że Nowy Testam ent głównie przedstaw ia 
historię Jezusa Chrystusa i Jego Kościoła, a aniołowie są przy  tym  w spo
mniani jakby ubocznie, w ścisłej zależności od tej historii i w jej służ
bie 48.

A. W  E w a n g elia ch  sy n o p ty czn y ch

Na samym początku Ewangelii obserwujem y, jak  anioł Gabriel zwia
stu je  narodzenie Jana Chrzciciela (Łk 1,11—20) i Pana Jezusa (Łk 1,26— 
38). Także z okazji narodzenia się Jezusa, anioł ukazuje się trzykrotnie 
św. Józefowi i daje mu naukę, jak  powinien postępować (Mt 1,20; 2,13— 
19). Również ukazuje się anioł pasterzom  i ogłasza im narodzenie M esja
sza (Łk 2,8— 15) a kobietom z Jerozolimy oznajmia Zm artw ychw stanie 
Jezusa (Mt 28,2 n; Łk 24,13, J  20,12; por. Mt 16,5). Natom iast bardzo 
rzadko w ystępują aniołowie podczas publicznej działalności Jezusa. Spo
tykam y ich przy kuszeniu Pana Jezusa na pustyni (Mt 4,11; Mk 1,13), 
podczas agonii w Ogrójcu (Łk 22,43), lub jako niewidzialni są obecni 
przy Jezusie i czekają na Jego rozkazy (Mt 26,53) 49  . W podobny, niew i
dzialny sposób, będą oni towarzyszyli Jezusowi podczas Jego powtórnego 
przyjścia (Mt 16,27 par; 25,31) i będą świadkam i przy Jego sądzie (Łk 
12,8 n ) 50. Na innym  m iejscu okazują się oni jako przygotowujący i wy~ 
konywujący sąd w służbie Chrystusa (Mt 13,39—49). Także niewidzialną 
funkcją w K rólestw ie Bożym na ziemi jest ich ciągła pomoc wobec „naj
m niejszych” i uciśnionych (Mt 18,10). Tylko dwa razy możemy zaobser
wować w ystąpienie aniołów bez ścisłego związku z posłannictw em  Jezusa: 
gdy w prowadzają oni zmarłego Łazarza na łono A braham a (Łk 16,22) oraz 
przy uleczeniu chorego (J 5,4), gdzie anioł zstępuje, aby poruszyć wodę 
sadzawki.

W Dziejach Apostolskich, w których dom inuje wzrost i rozwój Koś
cioła, aniołowie opiekują się i bronią dzieła zbawczego, jakie zapoczątko

47 Zob. Ł k  7,24; 9,52, Por. G. K i t t e l :  A g g e lo s im  N T . TW N T, B. I s. 81 n.
48 Zob. H. S c h l i e r ,  jw . s 161.
49 Por. W. G r o s s  o u  w : D er  E n g e lg la u b e  im  NT. H. H a a g ,  s. 391, p o w o łu je  s ię  

na J 1,51 i stw ierd za , że  to  m ie jsce  uczy  n as o zadaniu  a n io łó w  w  życiu  Jezu sa .
T o zad a n ie  je st  p o d p orząd k ow an e p o s ła n n ic tw u  J ezu sa , a a n io ło w ie  w yra ża ją  Jego
z jed n o czen ie  z O jcem  i s ta le  p o w ią za n ie  z n ieb em . T ego  sa m eg o  zdania  jest A . J a n - 
k o w s k i :  A n g elo lo g ia  b ib lijn a . PEB, T. 1 s. 54.

50 w  i T es 3,12 i Jud 14, a n io ło w ie  będą o k reśla n i p od czas sądu  ja k o  św ięc i. 
Por, W. G r o s s o  u w : D er E n g e lg la u b e , jw . s. 391.
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wał C h ry s tu s51. Paw eł łączy ewangeliczne ujęcie aniołów z ich całko
witym  podporządkowaniem  Chrystusow i z ówczesną angelologią judai
styczną mówiącą o dobrych i złych an io łach52. Podaje naw et żydowską 
klasyfikację aniołów 53, ale w końcu wszystkich aniołów podporządkowuje 
posłannictw u Je z u sa 54. Sposób ukazywania się aniołów jest różny. Można 
ich widzieć we śnie 55 czy w w iz ji56 . Ogólne ukazywanie się aniołów jest 
tajem nicze i ma przeważnie charak ter ep ifan ii57.

Z powyższego wynika, że angelologia Ewangelii kontynuuje dok try 
nę Starego Testam entu o udziale aniołów w ekonomii zbawienia, k tóra 
polega na w ykonyw aniu ingerencji Boga w świecie 58. Aniołowie są tak 
ściśle połączeni z dziełem zbawczym, że poza nim praw ie w ogóle nie w y 
stępują.

Także w Apokalipsie 59 aniołowie spełniają w ielorakie funkcje. Oka
zują się uczestnikam i niebieskiej liturgii i stanowią dwór niebieski (4,6; 
8,2; 5,11); przedstaw ieni są także jako słudzy Boga noszący prorockie ob
jaw ienie (1,1; 10,1 in.; 17,1 n), jako wykonawcy rozkazów Bożych i po
mocnicy przy  rządzeniu światem  (7,1 n.; 8,2; 14,14 n.; 15,1 n. i inne). 
Apokalipsa Jana w porównaniu z innym i apokalipsami judaistycznym i 
wyróżnia się um iarem  w swej angelologii. Nie podaje imion własnych 0#, 
nie określa sfer niebieskich aniołów, a naw et potępia przesadny kult 
aniołów (19,10; 22,8 n.), natom iast wzbogaca wieloma szczegółami rolę 
aniołów w dziejach zbawienia i w eschatologii, w porów naniu z Ewange
liami. Mimo to, angelologia Apokalipsy Jana  nie zawiera w sobie nowych 
doktrynalnych prawd.

B. W E w a n g e lii św . Jana

W Ewangelii Jana m am y tylko trzy wypowiedzi, gdzie autor wspo
mina o aniołach, a i te nie są zbyt pewne, np. 5,4 i 12,29. Omówimy teraz 
poszczególne m iejsca trak tu jące  o aniołach w Ewangelii Jana.

51 D z 5,19; 8,26; 12,7; 27,23 i inne.
52 D ob rzy  a n io ło w ie : G al 4,14; K ol 1,16— 20; E f 1,21; 3,10; 2 K or. 11,14; 1 T ym  

5,21 i irm e. Z łe  p otęg i: 1 K or 2,8; 6,3; E f 6,11; K ol 1,13 n. Por. II. S c h l i e r ,  jw . 
s. 162. H . S c h l i e r :  M äch te und G ew a lte n  in N eu en  T esta m en t. W: H. S c h l i e r ,  
B esin n u n g , jw . s. 146— 159.

53 Zob. 1 T es 4,16; E f 1,21; K ol 1,10.
51 P io tr  w  sw o ich  lis ta ch  je st  zgodny z  d ok tryn ą P a w ła . P or. 1 P  1,12; 3,22.
54 M t i  20.24' 2 13.19.22
56 Ł k  1,11; 2,9 11.; D z 10,4; por. M k 16,58; M t 28,4— 8; H br 2,2; 12,20; A p  15,10; 22,8.
57 Z ob. Ł k  24,34; D z 9,17; 13,31; 26,16; 1 K or 15,5 n.; 1 T ym  3,16. Por. E. P a x :

E p ip haneia , E in re lig io n sg e sc h ich tlich er  B e itra g  /.ur b ib lisch en  T h eo log ie . M ünchen
1955 s. 171, 188. H. S c h l i e r :  D ie  E n gel, jw . s. 166 n.

58 Por. M. B o u t t i e r :  A n ge. V B , s. 18. W. G r o s s o u w :  D er E n g e lg la u b e , jw . 
s. 391. H. S c h l i e r :  D ie  E ngel, jw . s. 161. A. . J a n k o w s k i :  A n g elo lo g ia , jw . s . 54.

59 O fu n k cji a n io łó w  z  A p o k a lip sy  w  litu rg ii n ieb iesk ie j m ó w i E. P a t e r s o n :  
D as B uch  von  den  E ngel. L e ip zig  1935 s. 19 n. oraz W. G r o s s o u w :  E ngel, jw . 
s. 393. A. J a n k o w s k i :  A n g elo lo g ia , jw . s. 55 n.

ta T y lk o  pod aje  jed n o  zn a n e  im ię  —  a rch an io ł M ichał.



L O GION J 1,51 257

J  5,4 jest częścią opisu uzdrowienia chorego nad sadzawką Betesda 
w Jerozolimie. Relacja o tym  zdarzeniu n ie ma m iejsc paralelnych 
w Ewangeliach synoptycznych, dodatkowy zaś kłopot spraw ia sam a k ry 
tyka tekstu. Podczas drugiego przyjścia do Jerozolimy Jezus ujrzał czło
wieka leżącego przy sadzawce, której poruszające się wody miały moc 
leczniczą. Nie m ając człowieka, który wniósłby go, jako pierwszego do 
poruszonej wody, ów chory cierpiał dalej. Jezus okazując miłosierdzie 
uzdrowił tego chorego mimo szabatu. Na takim  tle  w ystępuje tekst o anie
le, w yjaśniający skąd owa woda posiada moc leczniczą: „Anioł bowiem 
zstępował w stosownym czasie i poruszał wodę. A kto pierwszy wchodził 
po poruszeniu się wody, doznawał uzdrowienia niezależnie od tego, na 
jaką chorobę cierpiał” (J 5,4).

Tekst ten jest krytycznie niepewny 61 . B rak tego tekstu  w najstar
szych i najpow ażniejszych kodeksach: Synaickim  (IV w.), W atykańskim  
(IV w.), Efrem a (IV w.), Bezy (IV w.) oraz w papirusie Bodmera II 
z II—III w. i Rylandsa z II w. a także w wielu kodeksach m inuskuło- 
wych 62 i najstarszych przekładach sahidyckich z II—III w. i syryjskich 
z V w. Za tekstem  przem aw iają: kodeks A leksandryjski z IV w. oraz inne 
kodeksy z V III— IX w.63 i wiele późniejszych kodeksów minuskułowych.

Biorąc pod uwagę najstarsze kodeksy, jak: Synaicki, W atykański, 
Efrem a i Bezy oraz najstarsze papirusy: Bodmera II i Rylandsa, nale
żałoby uznać ten  wiersz o aniele poruszającym  wodę, która przez to miała 
swoją leczniczą moc, za nieautentyczny, dodany jako glosa m arginalna 
in terp re tu jąca  te k s t  64. Prawdopodobnie przepisywacze chcieli uzasad
nić, aby nie było wątpliwości, skąd woda sadzawki Betesda posiada taką 
leczniczą moc. Znając dotychczasowe stanowisko Starego Testam entu 
i litera tu ry  pozabiblijnej żydowskiej 65, k tó ra  traktow ała aniołów jako 
wysłanników i sługi Boga, którzy występowali tylko z Bogiem lub w Je 
go imieniu, łatwo się domyśleć, że korektorzy, dodając tę glosę, pragnęli 
pokazać, że leczniczy charak ter wody pochodzi wyłącznie od Boga, który

61  Por. M. Z e r  w i c k :  A n a ly s is  p h ilo lo g ica  N ovi T esta m en ti G raeci. Rom ae 1960 
s. 219. Zob. N o v u m  T esta m en tu m  G ra ece  e t  L a tin e . W yd. E. N e s t l e .  S tu ttg a rt  
1962. N e st le  p od a ł n a sz  w ie rsz  ty lk o  w  tek śc ie  łaciń sk im .

62 D o ta k ich  m .in . na leżą : P  1.22 (w . III— IV ) oraz LTZ (w . V— V III) oraz 33.579. 
892.1241 i inne.

K o n k re tn ie  kod ek sy: E F G H SV Y .
64  P or. F. M. B r a u n :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean . P aris 1935 s. 31 n. M. J. L a -  

g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean . P a ris  1936 s. 134 n. E. S c h i c k :  Da« E v a n 
g e liu m  n ach  J o h a n n es. W ürzburg 1956 s. 56. F. T i l l  m a  n n :  D as J o h a n n esev a n g e -  
liu m . B onn 1.931 s. 122. T. Z a h n :  D as E v a n g e liu m  des Joh a n n es. L eip zig  1921 
s. 285 n. A. W i k e n h a u s e r :  D a s E v a n g e liu m  n a ch  Johan nes. R egen sb u rg  1957 
s. 139.

65 w  m id raszach  ż y d o w sk ich  często  sp o ty k a m y  ducha P an a , p o ru szającego  w odę, 
ab y  w  ten  sp o só b  p om óc lu d ziom  w  dojściu  do św ię to śc i. T ego  ducha Ż ydzi n a z y 
w a ją  a n io łem  m orza  lu b  a n io łem  w od y . Zob. S t r  B i l l ,  B. III s. 454.

17. S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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posługuje się aniołem. Jezus zaś, który uzdrawia bez wody leczniczej, ale 
samym słowem, ma moc Bożą, co zresztą zostało później wypowiedziane 
przez samego Jezusa w rozmowie z Żydami zarzucającym i Mu uzdra
wianie w szabat, słowami: „Ojciec mój działa aż do tej chwili i ja  dzia
łam ” (w. 17). Druga zaś część wiersza, mówiąca o tym, że kto pierwszy 
wejdzie do poruszonej wody przez anioła, ten  dostąpi uzdrowienia, jest 
niczym innym, jak  tylko w yraźniejszą in terp retacją  rozmowy chorego 
z Jezusem . Chory skarży się, że zanim on doczołga się do poruszonej 
wody, to już ktoś pierwszy ubiegnie go i zostanie uleczony. Z tego w y
nika, że tylko ten pierwszy w stępujący do poruszonej wody mógł być 
uzdrowiony 66 .

W drugim  tekście o aniołach 12,29, Jan  relacjonuje w ątpliw ą opinię 
Żydów o głosie, który oni poczytali za głos z nieba: „Tłum stojący usły
szał (ten głos) i mówił: «zagrzmiało»! Inni mówili: «anioł przemówił do 
niego»”.

Jezus mówił uczniom i ludziom o swej godzinie m ęki i uwielbienia. 
Poddając się tej godzinie cierpienia i uwielbienia prosi On Ojca: „uwiel
bij imię Tw oje”. Na te  słowa rozległ się głos z nieba: „uwielbiłem  i zno
wu uwielbię”. Jedni ze stojących mówili, że zagrzmiało a inni, że anioł 
przemówił do Jezusa. Jezus nie potwierdził zdania ani jednych, ani d ru 
gich, lecz orzekł, że głos rozległ się ze względu na słuchających, ponie
waż godzina cierpienia i śmierci będzie sądem nad światem. In te rp re ta 
cja tego głosu bardziej zbliżona jest do analogicznego głosu z nieba przy 
Przem ienieniu (Łk 9,31), niż do głosu anioła pocieszyciela podczas cier
pienia Jezusa w Getsem ani (Łk 22,43) 67.

Dlaczego była rozbieżność zdań co do głosu z nieba? Słuchaczami byli 
tam  Żydzi i Grecy (w. 20). Na pewno jedni uważali „grzm ot”, jako znak 
Boga Ojca na inwokację Jezusa, czyli byłby to głos B o g a68. Inni, ostroż
niejsi, nie chcieli włączać samego Boga w spraw y św iata i z delikatności 
wspomnieli o w ysłanniku aniele, k tóry przem ówił w imieniu Boga. Jest 
to tylko potwierdzenie dotychczasowych poglądów na rolę anioła w ży
ciu św iata żydowskiego, który  pragnie widzieć w aniele sługę i wyko
nawcę tego, co Bóg polecił.

O statnia relacja o aniołach w Ewangelii Jana 20,12— 13 dotyczy opisu 
pustego grobu po zm artw ychw staniu Pana: „M aria Magdalena... u jrzała 
dwóch aniołów w bieli siedzących, jednego przy głowie, a drugiego przy 
nogach, w miejscu, gdzie leżało ciało Jezusa. I rzekli do niej: „Niewiasto

66 Ż ydzi u w aża li, że  B óg poprzez w od ę w y sy ła  b ło g o s ła w ie ń s tw o  u zd ra w ia ją c  
ludzi, Por, S t r B i 11, B. III s. 453 n.

67 P or. Dn 4,28; M k 1,11 n.; D z 9,4; 11,9; M. J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lon
sa in t  Jean , jw . s. 333 n.

68 Por. 1 K rl 12,18; Job  37,4; Ps 28,3— 9.
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czemu płaczesz?” 69  . Odpowiedziała im: „Zabrano Pana mego i nie wiem, 
gdzie Go położono”. Po tym  stw ierdzeniu zaaferowana tym , co się stało, 
M aria Magdalena, spotyka Jezusa, nie poznaje Go, a gdy dał się rozpo
znać, poleca jej zanieść wiadomość Apostołom o zm artw ychw staniu.

Także i w tym  tekście nie możemy wiele powiedzieć o aniołach. Nie
którzy z egzegetów, poza krótkim  wspomnieniem, że tam  byli dwaj anio
łowie, w ogóle tego fak tu  nie biorą pod uwagę, jakby ten szczegół nie 
m iał dla nich żadnego znaczenia 70. I znów należy się odwołać do angelo
logii Nowego Testam entu, która przypisuje chwałę (doxa) ujaw niającą się 
w mocy i świętości aniołów. Pojęcie chwały jest bowiem najczęściej po
łączone z an io łam i71. Ta chwała anioła jest prom ieniejąca, gdy oblicze 
jego lśni jak  słońce a ziemia była oświecana jego b lask iem 72. Dlatego 
w opisach przedstaw iano anioła zwykle w białej, jasnej, błyszczącej 
szacie 73.

Porów nując opisy synoptyków o zm artw ychw staniu Pana, zauważa
my, że wszyscy, wspom inają o aniele lub aniołach w grobie Jezusa ubra
nych w białe szaty. Przekaz M ateusza i M arka jest bardzo podobny. Obaj 
opisują jednego anioła, a Marek przedstaw ił go naw et w postaci mło
dzieńca ubranego w białą szatę i siedzącego w grobie Pana. Tego to mło
dzieńca przestraszyły się wchodzące n iew ias ty 74. Mateusz zaś mówi 
o zstąpieniu anioła z nieba, k tóry  odsunął kam ień z grobu Pana, usiadł 
na nim i rozmawiał z niew iastam i: „Postać jego była jak  błyskawica, 
a szaty jego białe jak  śnieg” 75. Opis bardziej podobny do Janowego po
daje Łukasz, przedstaw iający aniołów w postaci dwóch mężczyzn w lśnią
cych szatach i zjaw iających się w grobie P a n a 76. Ja n  wyraźnie mówi 
o aniołach, nie podaje jednak pod jaką postacią ci aniołowie w ystępują, 
lecz, że siedzieli w grobie Pana i byli odziani w białe szaty. Jan  mówi 
w prost o aniołach jako istotach, k tóre można zobaczyć.

Biorąc pod uwagę opisy o zm artw ychw staniu Pana, wszyscy autorzy, 
podają pierwszy fak t zm artw ychw stania, jaki okazał się ludziom n a j
bliższym Jezusowi, z aniołami w białej lub błyszczącej szacie. Co oznacza 
chwałę Pana zm artw ychw stałego i chwalebne działanie Boga Ojca przez

69 w  ty m  m iejscu  k o d ek s B ezy  z V w . i 579 oraz n iek tó re  p rzek ład y  sy r y jsk ie  
d od ają: „czego szu k a sz”, a le  je s t  to  ty lk o  d od atek  w y ja śn ia ją cy .

70 P or. G. S  c h i  w y :  W eg in s N eu e  T esta m en t. W ürzburg 1966 B. II s. 148. 
P .M . B r a u n :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . s. 475 n. M. J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  
se lo n  sa in t Jean , jw . s. 509 n. E. S c h i c k ,  jw . s. 171. F. T i l  I m a  n n, jw . s.334. 
T. Z a h n ,  j w.  s. 674 n.

71 Por. D e  9,26; M t 8,38; 16,27; 24,30; 25,31; oraz Ł k 2,9; H br 9,5; 2 P  2,10; Jud  8.
72 Zob. Aip 10,1; 18,1.
73 Zob. M k 16,5; D z 1,10; 10,30. P or. M t 17,2; 28,3; H. S c h l i e r :  D ie  E ngel, jw .

s. 164.
74 M k 16,1— 8.
75 M t 28,1— 8, sz czeg ó ln ie  w. 2— 3.
76 Ł k  24,1— 9, zw ła szcza  w . 4—5.
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swych wysłanników-aniołów. Ich obecność w grobie Jezusa znaczy, że 
wielkie dzieła Boże dokonały się właśnie w tym  miejscu, a aniołowie sa 
widzialnym  znakiem chwały Bożej w pustym  już grobie.

Widzimy, że angelologia Ewangelii Jana jest bardzo uboga, ponieważ
5,4 nie jest Janowym  tekstem a jedynie późniejszym, w yjaśniającym  do
datkiem. W 12,29 jest tylko poddana w wątpliwość opinia słuchaczy J e 
zusa na tem at głosu z nieba, czy jest to głos anioła, czy też w  inny spo
sób Bóg Ojciec potwierdził słowa Jezusa. Jan  w tym  opisie nie opowiada 
się ani za, ani przeciw którejkolw iek opinii — tylko relacjonuje. Podob
nie rzecz się ma z ostatnim  wspomnieniem Jana o aniołach podczas 
zm artw ychw stania, gdzie podaje ówczesne przekonanie, zresztą opisane 
przez wszystkich ewangelistów, że w grobie lub przy odwalonym  kam ie
niu był obecny anioł w białych szatach. Jeśli już Jan  mówił coś o an io 
łach, to tylko to, co było już znane u synoptyków. Możemy powiedzieć, 
że Jan  jakoś dziwnie unikał w swej Ewangelii wzmianek o aniołach.

Dlatego zrozum ienia w iersza o wstępowaniu i zstępowaniu aniołów 
Bożych na Syna Człowieczego i w ogóle angelologii należało szukać poza 
Ewangelią Jana. Jak  już powiedzieliśmy, Apokalipsa nic szczególnie no
wego nie wniosła do angelologii. Synoptycy zaś opierający się na S tarym  
Testam encie łączą angelologią z odkupieńczym dziełem Jezusa, Jego eko
nomią zbawienia a zwłaszcza Jego chwałą przy przyjściu na ten  świat. 
Rzadziej w ystępują aniołowie podczas Jego publicznej działalności a częś
ciej podczas Jego męki, śmierci i zm artw ychw stania oraz przy chwaleb
nym  przyjściu w eschatologii.

3.  A N I O Ł O W I E  B O Ż Y  W  K S I Ę D Z E  R O D Z A J U  211,12 I U  .1 1,81

Jak  więc wytłum aczyć aniołów Bożych w stępujących i zstępujących 
na Syna Człowieczego (1,51)? Ze względu na angelologią nie możemy po
wiedzieć, że był to zwrot charakterystyczny dla teologii Jana, ponieważ 
Jan  w swej Ewangelii raczej unikał tem atyki angelologicznej. Nie ma 
też wyraźnego podobieństwa ten  tekst w angelologii synoptyków czy też 
w Apokalipsie. Zostaje więc pytanie, skąd Jan  zaczerpnął taki tem at. Czy 
jest jakieś podobieństwo w Piśmie św., z którego mógłby Jan  przejąć tę 
tem atykę i co chciał przez to powiedzieć, zam ykając swój pierwszy, p ro
gram owy rozdział.

W ydaje się, że można znaleźć odpowiednik angelologii Jana 1,51 
w Rdz 28,12, ponieważ jedynie lam  jest mowa o aniołach Bożych wstę
pujących i zstępujących, chociaż różne są okoliczności jednego i drugiego 
epizodu. Poza tym  należałoby to podobieństwo udokum entować i w yciąg
nąć z niego wnioski, bo nie wszyscy autorzy, zajm ujący się tą problem a
tyką, zgadzają się na pokrewieństwo tekstu  Jana z księgą Rodzaju.
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Tekst księgi Rodzaju trak tu jący  o aniołach we śnie Jakuba brzmi: 
„Miał wtedy (Jakub) taki sen: Oto drabina stała na ziemi a wierzchołkiem 
sięgała nieba i oto aniołowie Boży wstępowali i zstępowali po niej. I oto 
Jahw e stanął przed nim i powiedział: «Jestem Jahwe, Bóg ojca twego 
Abraham a i Bóg Izaaka, Ziemię, na której leżysz, dam tobie i potomstwu 
twem u»” (Rdz 28,12).

Szczególnie chodzi nam o to, jaką rolę odgrywają aniołowie w stępu
jący i zstępujący i jaki to może mieć związek z Janowym  tekstem  o w stę
powaniu i zstępowaniu aniołów w J 1,51?

Problem em  tym  zajmowano się już wcześniej i różnie tę łączność in
terpretow ano. Ostatnio W. Michaelis 77 rozwiązując problem opisu Jano 
wego 1,51 na kanw ie snu Jakuba (Rdz 28,12) i powiązania problem u 
Syna Człowieczego z aniołami, stara się wykazać brak jakiegokolwiek 
związku między tymi miejscami. Natomiast P. J. Fritsch 78, H. Windisch 79 
i G. Q u ispel80 podejm ując ten sam tem at, bardzo wyraźnie oparli się na 
teologicznym znaczeniu snu Jakuba i starali się przetransponować sym 
boliczne znaczenie tego snu na teren  Ewangelii Jana i przepowiedni Ję - 
zusa o aniołach Bożych w stępujących i zstępujących na Syna Człowie
czego.

W. M ichaelis81 odrzuca powiązanie J  1,51 z Rdz 28,12 rozpatrując 
tylko łączność tych miejsc przez identyczne sform ułowanie ana- i kata- 
bainein (wstępować i zstępować). We śne Jakuba oznacza to nie jedno
razowe, ale stałe wstępowanie i zstępowanie aniołów i jest tylko u tartym  
zwrotem  żydowskim, kolejność zaś nie odgrywa tu żadnej r o l i82. Gdyby 
ta kolejność miała znaczenie, wówczas u Jana 1,51 epi (na) byłoby tylko 
dołączone do katabainein, a ono odnosi się do całości. Tę trudność starał 
się wytłum aczyć G. Quiispel83 przez logiczne odniesienie się epi do ana- 
bainein powołując się na niebieskie pochodzenie Syna Człowieczego. Te 
uwagi co do trudności związanej ze zrozumieniem zstępowan ia i wstępo
wania aniołów, chociaż są słuszne, bo do kogo innego ono się odnosi i na 
innym  miejscu w ystępuje w księdze Rodzaju a w innych okolicznościach 
u św. Jana, to raczej potwierdzałyby pokrewieństwo tych tekstów, p rzy 
najm niej jeśli chodzi o wstępowanie i zstępowanie aniołów, a nie świad
czyły o braku związku między nimi. Następnie W. Michaelis 84 pom niej

77 W. M i e  h a e 1 i s, jw . s. 562— 578, szczeg ó ln ie  s. 568— 576.
78 P . J. F r  i I s c h, jw . s. 3— 11.
79 II. W i n d i s c h, jw . s. 215— 233.
80 G.  Q u i s p e l ,  N a th an ael und der M en.schensohn (Joli 1,51). Z NW  47(1956) 

s. 281— 283.
81 W. M i c h a e l i  s, j w.  s. 568 n.
82 P o w o łu je  s ię  w  tym  w yp a d k u  W. M ich a e lis  na u tarty  sp osób  m ow y w  język u

n iem ieck im , gd z ie  przy częsty m  ruchu m ó w im y  raczej „A u f und  A b ’’,' a n ie  o d 
w rotn ie.

83 G. Q u i s p e l ,  jw . s. 282.
W.  M i c h a e l i  s, jw . s, 569.
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sza możliwość powiązania tych tekstów tem atyką an gelologiczną, chociaż 
stw ierdza, że tylko poprzez tę cechę w ystępuje jedyna zgodność między 
nimi i od razu zaznacza, że należy zwrócić szczególną uwagę na to, ile 
motywów z Rdz 28,12 brak u Jana. Jako zasadnicze różnice podaje: 
W Księdze Rodzaju w ystępuje Jakub, on śpi i ma widzenie we śnie, jest 
tam  drabina sięgająca nieba, Jakub śpi na kam ieniu a następnie Bóg 
z nim  rozmawia. We śnie Jakuba niebo otw arte n ie jest w yraźnie przed
stawione a należy się dopiero tego domyślać. Dalej upierając się przy 
katabainein epi — (zstępować na) Syna Człowieczego, W. Michaelis szuka 
jednorazowego odpowiednika w życiu Jezusa, ponieważ — jak  tw ierdzi —- 
wstępowanie i zstępowanie aniołów we śnie Jakuba, przynajm niej pod
czas snu Jakuba było trw ałe, jako stały kontakt między niebem a zie
mią pojmowane, chociaż nie wiadomo, czy oni zstępują po drabinie na 
ziemię, czy na Jakuba, a u Jana wiadomo, że w przyszłości zstąpią na 
Syna Człowieczego. I w tym  wypadku widzi on różnicę.

Dlatego W. Michaelis sięga w swych poszukiwaniach do tekstu  o ku
szeniu Pana Jezusa na pustyni, opisanego przez synoptyków, gdzie widzi 
jednorazową służbę aniołów, k tóra ma być w yrazem  niewidzialnego, s ta 
łego kontaktu  Jezusa z Ojcem. W tym  kuszeniu i służbie aniołów widzi 
realizację zapowiedzi Janow ej 85 i dlatego odrzuca powiązanie z Mt 26,53, 
gdzie jest mowa, że Jezus mógłby prosić Ojca, a dałby Mu zastępy an io
łów na Jego obronę. Dowodząc w dalszym ciągu braku powiązania m ię
dzy snem Jakuba a zagadkową zapowiedzią Jezusa, W. Michaelis powo
łu je  się na różne osoby, że w jednym  w ypadku w ystępuje Jakub a w d ru 
gim Syn Człowieczy. Natom iast H. W indisch 86 stara  się twierdzić, że Syn 
Człowieczy nie jest ucieleśnieniem  kam ienia, na k tórym  spał Jakub, ale 
samym Jakubem . Cały ten wywód o braku łączności tych dwóch tekstów 
i tw ierdzenie, że Rdz 28,12 nie ma żadnego w pływ u na J  1,51, przeprow a
dził W. Michaelis 87, aby przestrzec przed pobieżnym porównywaniem  tych 
tekstów i wyciąganiem  takich wnioków jak: Syn Człowieczy jest bram ą 
nieba, jest kam ieniem , na k tórym  śpi Jakub lub jest samym  Jakubem . 
Na końcu stw ierdza Michaelis, że Syna Człowieczego n ic nie łączy z opo
wiadaniem o śnie Jakuba a zapowiedź o widzeniu Syna Człowieczego nie 
odnosi się do eschatologii lecz na przyszłe, ziemskie życie Jezusa i ozna
cza: „zobaczycie moją zupełną wspólnotę z Bogiem” 88.

Natom iast P. J. Fr itsch 89 w swym artykule o wstępowaniu i zstępo
waniu aniołów, łączy logion Janow y ze snem Jakuba w Betel. Treść J a 
nową pragnie wyjaśnić perykopą księgi Rodzaju, ponieważ, jak zaznacza,

85 T am że s. 573. Por. J 12,27 z Mk 14,3 n. i J 12,28 z Mk 1,11.
8 6 H . W  i n d i s c h, j w. s. 220.
87 W. M i c h a e l i s ,  jw . s. 575.
88 T am że, s. 578.
89 P. J. F r i t s c h ,  jw . s. 3— 11.
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cały S tary  Testam ent jest proroctwem, do którego należy się odwoły
wać 90. Przenosi in terp retację  snu Jakuba na relację Janową. Uczniowie 
Jezusa są praw dziw ym  Jakubem , Izraelem  i ludem w ybranym . Jak  Bóg 
okazał się Jakubem  w Betel, tak uczniowie zobaczą m ieszkanie Boga na 
ziemi i połączenie nieba z ziemią w osobie Jezusa, której nie można przy
równać, ani do Jakuba, ani do drabiny, lecz do sanktuarium  w Betel, 
które było symbolem łączności nieba z ziemią i m iejscem zamieszkania 
Boga na z iem i91. Więc Syn Człowieczy jest domem Bożym i bram ą nieba.

Następne, ciekawe ujęcie łączenia wizji Jakuba z tekstem  Janowym  
podaje H. W indisch92 w artykule  o angelofaniach. In terp retu jąc  tekst 
Janow y również w  świetle wizji Jakuba przyjm uje, że Syn Człowieczy 
nie jast ucieleśnieniem kam ienia lecz raczej samym Jakubem  93, a anio
łowie poprzez kom unikację między niebem a ziemią obrazują tylko chw a
łę Syna Człowieczego94. Jednak przy analizowaniu angelologii u J  1,51 
powołuje się H . Windisch na Mt 26,53, gdzie Jezus poucza Piotra, że 
gdyby chciał to prosiłby Ojca, a Ojciec wysłałby na Jego obronę zastępy 
an io łów 95. Dalej stara się tłum aczyć angelologię łącząc ją  z tem atyką 
Syna Człowieczego tak u Jana, jak i u synoptyków, nie wziął jednak pod 
uwagę faktu, że Ja n  w swej Ewangelii unika tem atyki angelologicznej.

Ostatnio ciekawie rozpracow uje pierwszy rozdział Ewangelii Jana 
M. E. Boismard 90. On również logion J  1,51 stara  się interpretow ać na 
kanwie wizji Jakubow ej. P rzy tym  jest zdania, że Syn Człowieczy z 1,51 
nie odpowiada Jakubowi z Rdz 28,12 lecz tym  Jakubem -Izraelem  jest 
praw dziw y Izraelita-Natainael, k tóry zobaczy aniołów w stępujących 
i zstępujących a Syn Człowieczy nie zastępuje tu  drabiny, po której po
ruszają się aniołowie jako jaw ne znaki chwały Bożej.

Z przedstaw ionych opinii widać niejednokrotnie rozbieżność odnośnie 
do problem u powiązania wizji Jakuba z przepowiednią Jezusa w Ewan
gelii Jana. To, co u jednego autora zaprzecza tem u połączeniu, to u in
nego będzie potwierdzało to powiązanie. Tak m iała się spraw a z w yraże
niem „wstępować i zstępować” aniołów Bożych 97, które w ystępuje w obu 
w ypadkach i świadczyłoby raczej za powiązaniem tych tekstów mimo 
różnych okoliczności, ponieważ wypowiedź Jezusa nie jest dosłownym

90 O ty m  m ów i sam  k o n tek st rozm ow y F ilip a  z N a ta n a e lem  w . 45. Por. J 3,10; 
5,39 n.; 20,9; por. tak że  J 1,1 i R dz 1,1; J 1,23 i Iz 40,3; J  2,17 i P s 09,10; J 0,45
i Iz  54,13; J 12,15 i Iz  40,9 i Z ch 9,9.

91 Zob, P. J, F r i t s c h ,  jw . s. 8. Por. ta k że  J  2,20 n. i 1,14,
92 H. W i n d i s c h ,  jw . s 215— 233.

93 T am że s. 220.
94 O pis 1,51 u zu p ełn ia  i ob jaśn ia  H. W ind isch  przez 1,18, gd zie  je st  m o w a  o p re 

e g zy sten c ji Jezu sa .
95 Zob. H. W  i n d i s c h, jw . s. 225 n.
96  M. E, B o i s m a r d :  Du b a p têm e à Cana. P aris 1956, szczeg ó ln ie  s, 95— 131.
97 P or. G. Q u i s  p  e 1, jw . s. 282. W. M i c h a e l i s ,  jw.  s. 568 n.
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cytatem  z księgi Rodzaju. Trudno przyznać rację W. M ichaelisowi 98, 
k tóry  sądzi, że te teksty  nie m ają ze sobą nic wspólnego, ponieważ w y
stępują w nich różne postacie, sytuacje i ram y czasowe. Te różnice tylko 
potw ierdzają, że J 1,51 nie jest dosłownym cytatem  Rdz 28,12 a raczej 
chodzi o zbieżne idee, zaw arte w tych tekstach i rzutujące na in terp re
tację późniejszego tekstu. W. Michaelis położył nacisk na dosłowne, nie
m al literalne zestawienie tych tekstów a nie zwrócił uwagi na podobień
stwo tem atyczne, ideowe a naw et symboliczne. Łączy on z tekstem  J a 
nowym 1,51 moment kuszenia Pana Jezusa na pustyni a zarazem odrzu
ca powiązanie tego tekstu z Mt 26,53. Nie wiadomo, jakie k ry te ria  m iały
by potwierdzać jedno a zaprzeczać drugiem u, gdyż jakkolw iek w obu 
tekstach jest mowa o aniołach, to brak w nich literalnego podobieństwa, 
jakiego domagał się W. Michaelis w powiązaniu Rdz 28,12 i .1 1,51. Brak 
przecież charakterystycznego wstępowania i zstępowania aniołów i innych 
okoliczności w przepowiedni Jezusa a sama idea Synostwa Człowieczego 
nie wystarczy.

Pozytywem  tego krytycznego nastawienia W. Michaelisa będzie ostroż
ność w  jednoznacznie in terpretow anym  powiązaniu naszych tekstów i do
patryw aniu  się dokładnych odpowiedników tekstu Rdz 28,12 w J 1,51. 
Przeciwna in terpretacja, doszukująca się ścisłej więzi tych tekstów, do
patru jąca się w szystkich odpowiedników jednego tekstu w drugim , też 
nie jest do przyjęcia. I tak  u P. J. Fritscha odpowiednikiem Jakuba są 
uczniowie Jezusa, a sam Jezus przyrów nyw any był do sanktuarium  
w Betel, do domu Bożego i bram y nieba.

Do innego wniosku dochodzi H. Windisch utożsam iając Jezusa z J a 
kubem a przy okazji zaprzecza opinii, że Syn Człowieczy mógłby być po
równany do kamienia lub sanktuarium  w Betel. Przecież to Jakub  widział 
we śnie aniołów a Jezus zapowiada uczniom, że w łaśnie oni m ają ujrzeć 
aniołów. Tej opinii H. W indischa zaprzecza także M. E. Boismard poda
jąc własną, że Jakubem  ze Starego Testam entu nie jest Syn Człowieczy 
ale prawdziwy Izraelita-N atanaeł. Nie da się zaprzeczyć, że N atanael 
jest prawdziwym  Izraelitą, ale ciekawi nas fakt, kiedy Natamael zobaczy 
aniołów Bożych w stępujących i zstępujących na Syna Człowieczego i czy 
to ma swoje uzasadnienie w dalszym ciągu Nowego Testam entu.

Nawet z powyższych rozbieżności zaobserwowanych w in terpretacji 
obu tekstów niedwuznacznie wynika, że istnieje powiązanie wizji Jakuba 
z zapowiedzią Jezusa u J 1,51

98 W. M i c h a e l i s ,  jw . s. 569.
99 P oza w sp o m n ia n y m  W. M i c h a e l i s ,  jw . s. 562— 578, w szy scy  au torzy , z a j

m u ją cy  się  te k ste m  J 1,51, w sk a zu ją  na p o w ią za n ie  jego  z w iz ją  Jaku ba . P oza o m ó 
w io n y m i i w y m ien io n y m i au,toram i por. P. M, B r a u n ,  jw . s. 327. F. T i l l  m a n n ,  
jw.  s. 77. E.  S c h i c  k, jw.  s. 32.  A.  W  i k e  n h a u s e r,  jw.  s. 70. W.  F.  H o w a r d  —
A.  J.  G o s s i p :  T h e  G ospel accord in g  to S t John. N e w  Y ork  1952 s. 489. A. D u -
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Należy teraz zbadać, na czym polega ta więź i na ile księga Rodzaju 
w tym  w ypadku wpłynie na in terpretację końcowego wiersza pierwszego 
rozdziału Ewangelii Jana. Najpierw  należy omówić wizję Jakuba, w y
ciągnąć teologiczny sens a następnie zobaczyć jakie jest powiązanie tej 
wizji i na ile ona w płynęła na podobny tekst Janowy.

Jakub wyszedł z Berseby i udawał się do Haran, by znaleźć sobie 
żonę wśród córek krewnego Labana. Podczas podróży „Miał on w tedy 
taki sen: Oto drabina stała na ziemi, a wierzchołkiem sięgała nieba, a oto 
aniołowie Boży wstępowali i zstępowali po niej. I oto Jahw e stanął przed 
nim i powiedział: «Jestem  Jahw e, Bóg ojca twego Abraham a i Bóg Izaa
ka. Ziemię, na której leżysz dam tobie i potom stwu twem u. Potomstwo 
twoje stanie się liczne jak  proch ziemi i rozprzestrzenisz się na zachód 
i na wschód, na północ i na południe; w potomstwie twoim będą błogo
sławione wszystkie pokolenia ziemi. Oto ja  będę z tobą i będę cię strzegł 
wszędzie, gdziekolwiek pójdziesz i sprowadzę cię do tej ziemi, gdyż cię 
nie puszczę, aż nie uczynię tego, co ci przyrzekłem». Jakub obudził się 
ze snu i rzekł: «Prawdziwie Jahw e jest na tym  miejscu, a ja  nie w ierzy
łem». T zląkł się (Jakub) i powiedział: «O, jak  straszne jest to miejsce. To 
nie innego jak dom Boga i bram a niebios»” (Rdz 28,12— 17).

Cały ten opis jest w yjaśniającą ilustracją wiersza 12 i 13. Słowa 
Jahw e in terp re tu ją  niezrozum iały początkowo sen o aniołach w stępują
cych i zstępujących po drabinie. Term in „drabina” poza tym  opisem nie 
w ystępuje w Piśmie św. W Egipcie drabina prowadząca do nieba symbo
lizowała łączność ludzi ze sprawam i niebieskimi a także ułatw iała ona 
pośm iertną podróż duszy do nieba 100.

Także w ieże m ezopotam skie m iały na celu przybliżenie się człowieka 
do bóstwa mieszkającego na szczycie, w  górze; m iały też połączyć spra
w y ziem skie z niebieskim i 101.

Po drabinie wstępowali i zstępowali aniołowie Boży. Aniołowie za
zwyczaj przekazywali na ziemię rozkazy Boże i z polecenia Jahw e, opie
kowali się ludźmi i wszystkim i spraw am i ziem skim i102 A zatem sam 
obraz drabiny, a tym  bardziej wstępowania i zstępowania aniołów Bo
żych uświadamia śpiącemu Jakubowi, że wszedł w kontakt ze sprawam i 
Bożymi i znajduje się na m iejscu świętym, co zostało potwierdzone w dal
szych wierszach, gdzie jest przedstawiona rozmowa Boga z Jakubem  '"k
r a n d :  E v a n g ile  se lo n  sa in t  Jean . P a ris  1927 s. 51. W. S z c z e p a ń s k i  —  W.  P r o 
le u l  s k i: N o w y  T estam en t. C ztery E w a n g e lie  oraz D z ieje  A p o sto lsk ie . P oznań  1932, 
s. 457. G. S c h i w y ,  j w.  s. 34.

100 p or a  E r  m a n :  La relig io n  d es E gy p tien s. P aris 1937 s. 256, 332. A. C 1 a-  
m e r :  La G en èse. P a ris  1953, s. 355.

101 Por. A. P a r r o t :  Z iggurats e t  T our de B abel. P a ris  1949 s. 217. H. J u n 
k e r :  D as B uch  G en esis . W ürzburg 1955 s. 98.

Por. Job  1,7; Zeh 1,10.
103   Zob. S. Ł a c h :  K sięga  R odzaju . W stęp  —  P rzek ład  z orygin ału . K om en tarz. 

P ozn ań  1962 t. I cz. 1 s. 425.
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w której Jahw e przedstaw ia się Jakubow i i, aby nie miał wątpliwości, 
ponawia dawne obietnice. Jakubow i przyrzeka w ierne w ypełnienie tej 
obietnicy; opiekę w czasie niebezpieczeństwa i stałą obronę. Po swym 
śnie Jakub stw ierdza, że znalazł się na miejscu świętym, gdzie Bóg prze
bywał i stąd jego trw o g a 104. Dlatego Jakub uważa, że to jest miejsce 
kultu , dom Boży i bram a niebios łącząca niebo z ziemią a na dowód tego 
postawił stelę, w ylał na nią oliwę i nadał tem u miejscu nazwę Betel.

Aniołowie Boży w stępujący i zstępujący obrazują tu  obecność Boga 105, 
są wojskiem niebieskim, uprzedzają przyjście Jahw e, który zjawia się 
nieco później. Aniołowie są tu  sługami i świadkami działania Bożego, 
ingerencji Jahw e w przyszłe życie Jakuba 106. Sam Jakub potwierdził 
swym zachowaniem i słowami, że jest to miejsce święte i bram a nieba, 
ponieważ Bóg na tym  właśnie miejscu wszedł w relację ze sprawam i 
ziemskimi, poprzedzony przez obraz drabiny i aniołów. Drabina więc 
symbolizuje połączenie nieba z ziemią a aniołowie są łącznikam i między 
Bogiem i ludźmi oraz zapowiadają łaskawość i bliskość Boga 107.

Na czym polega podobieństwo i bliskość wypowiedzi Jezusa o anio
łach Bożych w stępujących i zstępujących (J  1,51) z wizją Jakuba? Biorąc 
pod uwagę omówionych już wcześniej autorów trak tu jących  o związku 
Rdz 28,12 z J  1,51 jak: W. Michaelis, P. J. Fritsch, H  W indisch oraz ko
m entatorów  jak: T. Z a h n 108, M. J. L ag ran g e109, F. Tillm ann 110 i innych, 
już wcześniej wymienionych oraz R. Schnackenburga 111 należy stw ier
dzić, że J  1,51 nie jest naw et zmodyfikowanym  cytatem  z Rdz 28,12. Na 
pewno Jezus m yślał o śnie Jakuba i jego wydźwięku teologicznym, kiedy 
tak  w yraźnie i dokładnie wspom ina część opisu wizji Jakuba, a m iano
wicie o aniołach Bożych w stępujących i zstępujących. Także, chociaż nie 
wspomina o drabinie, mówi o tym, co ta drabina mogła oznaczać, a m ia
nowicie połączenie nieba z ziemią, k tórą Jezus zastępuje zwrotem  „otw ar
te niebo”. Jednak najściślej te  nasze dwa teksty  i z n im i związane obrazy 
wiąże wyrażenie „aniołowie Boży w stępujący i zstępujący” .

W Nowym Testam encie anabainein  (wstępować) spotykam y przy 
określeniu lokalnego przemieszczania z ukierunkow aniem  w górę lub 
na jakieś wzniesienie 112. W ażniejsze jest dla nas wstępowanie (anabainein)

104 p o r  i z  g ,5  n .

105 A n io ło w ie  obrazują  obecność  Bogu. Por. S  t r  B i l l ,  jw . B. II s. 372.
106  Por. Rdz 33,2 n.; 48,15 n.
107 Por. A. C l a m e r ,  jw . s. 365. H. J u n le e  r, jw . s. 98 n.
108 T, Z a h n ,  j w.  s. 144 n.
109 M.  J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lon  sa in t Jean , jw . s. 51.
110F T i 11 m  a n n, jw . s. 77 n.
111 R. S  e h n a c k e n b u r g: D as J o h a n n esev a n g e liu m . T e il I. E in le itu n g  und

K o m m en ta r  zu K ap. 1— 4. F reib urg  1965 s. 318— 320.
112 A n a b a in e in  : ha lah  i oznacza iść, w stęp o w a ć: na górę (M t 5,1; 14,23; 15,29), 

do łodzi (M t 14,22 par), do J ero zo lim y  (M t 20,17; Łk 2,4), Por. M k 15,8; Łk 5,19 
i inne.
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w 'wypowiedziach, związanych z życiem kultow ym  tak  Starego jak  i No
wego Testam entu. Często jest to form uła na wstępowanie do Jerozoli
my u:t, zwłaszcza w Ewangelii Jana, gdzie to wstępowanie do Jerozolimy 
jest term inem  kultow ym  114, podobnie jak zstępowanie Jezusa z nieba 
(3,12 n.) i znów w stąpienie do Ojca (20,17). Jezus w relacji Jana jest za
wsze powiązany ze światem  niebieskim  przez ciągły związek z Bogiem, 
uzewnętrzniony obecnością aniołów. Przez wstępowanie i zstępowanie 
aniołowie m anifestują chwałę Boga, łączą ludzi z niebieskim  światem 
i podtrzym ują dzieło Syna Człowieczego na z iem i115. W stępowanie i zstę
powanie aniołów w logionie Janow ym  1,51 posiada także znaczenie ku l
towe 116 Aniołowie w opisie Janowym  będą także oznaczali bliskość nie
ba i nierozerw alny związek z Bogiem określony przez wstępowanie ich 
i zstępowanie na Syna Człowieczego. Obecność aniołów obrazuje Jego 
wielkość i chwałę. Dlatego nie jest ważna kolejność wstępowania i zstę
powania, ani in terpretacja, że „wstępować” oznacza w stąpienie aniołów 
z prośbami i modlitwami ludzi do Boga Ojca i Syna Człowieczego sto ją
cego po Jego praw icy lub wstępowanie Syna do Ojca (J 11,42), a „zstępo
wać” oznacza służbę aniołów posłanych przez Ojca do Syna Człowie
czego 117.

Mając na uwadze powiązanie teologiczne wizji Jakuba (Rdz 28,12) 
z przepowiednią Jezusa (J 1,51), zwłaszcza, co się tyczy aniołów Bożych, 
należy przyjąć, że w przyszłości z Synem Człowieczym będzie połączona 
perm anentna kom unikacja nieba z ziemią 118, chwała Boża oraz obecność 
i w ierna ingerencja Boga-Jahw e w przyszłe spraw y już nie Jakuba i jego 
generacji, ale Syna Człowieczego i Jego nowej generacji kultow ej — 
Kościoła, k tóry  będzi m iejscem  świętym  i bram ą nieba.

Biorąc pod uwagę wnioski z angelologii zaw artej w Rdz 28,12 n. oraz 
ich powiązanie i wpływ na J  1,51, należy stwierdzić zbieżność teologiczną 
angelologii tekstu Janowego 1,51, opartej na wizji Jakuba z angelologią sy
noptyków, k tóra ściśle łączy się z odkupieńczym dziełem Jezusa — Syna 
Człowieczego, k tó re  On spełnia w powstającym  Kościele. Łączy się z całą

113 Por. J. S c h n e i d e r :  A n abaino . TW N T, B. I s. 517. Por. także  k u lto w e  m o 
m en ty  o w stęp o w a n iu : M t 3,16 n; M k 1,10; Ł k 18,10 a ta k że  P p  30,12; A m  9,2;
1 Sm  2,10.

114Por. J  2,13; 5,1; 11,55 a także: D z 3,1; 11,2; 15,2; 21,12.15; 24,11.25. Jerozolim a  
była  dla w szy stk ich  rów n ozn aczn a  z p ierw szą  gm in ą  ch rześc ija ń sk ą , k tóra p a m ię 
ta ła  m ęk ę, z m a rtw y c h w sta n ie  i cuda P ana. Z resztą  do J ero zo lim y  za w sze  s ię  w s tę 
pow ało , p o n iew a ż  była  położona na górze.

115 Por. P s 68,19; E f 4,8-10. S t r  B i  11, jw . B. III, s. 596 n. P oza ty m  k a ta b a in ein  
i a n a b ein en  w  N o w y m  T esta m en cie  sta ją  s ię  term in am i tech n iczn y m i oznaczającym i 
p rzyjście  Z b a w ic ie la  na z ie m ię  i Jeg o  w stą p ien ie  do nieba. Por. Rz 10,6 n. J. 
S c h n e i d e  r, jw . s. 519.

116 Por. R dz 28,16-19.
117 Por. R. S c h n a c k e n b u r g ,  jw . s. 319.
118 Por. O. C u  11 m a  n n :  L ’E v a n g ile  J o h an n iq u e  e t  l ’H isto ire  du Salu t. N T S  

11(1965) s. 118.



ekonomią zbawienia, a szczególnie z chwałą Syna Człowieczego w dziele 
odkupieńczym przy męce, śmierci i zm artw ychw staniu oraz podczas całej 
działalności ziemskiej Jezusa i w eschatologii.

Biorąc także pod uwagę fakt, że Jan  nie miał upodobania w tem a
tyce angelologicznej, należy przyjąć, że logion 1,51 autor Ewangelii po
dał tak, jak  usłyszał go od Mistrza.
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IV. S Y N  CZŁO W IECZY

1. G E N E Z A  T Y T U Ł U

W tekście J  1,51 w ystępuje ty tu ł Syn Człowieczy. Z jakiego podłoża 
ten  ty tu ł wziął początek, kogo oznacza, jakie jest jego miejsce w Starym  
Testamencie, jak  go przedstaw iają synoptycy, a jak  św. Jan? Te zagad
nienia m ają nam dać odpowiedź na pytanie, kim jest Syn Człowieczy 
w Ewangelii św. Jana.

W Nowym Testam encie Panu Jezusowi przypisywano różne ty tu ły  tak 
żydowskie, jak  i hellenistyczne np. Prorok, Syn Człowieczy, Syn Dawi
da, Mesjasz, Sługa, Mądrość, Słowo, Pan, Arcykapłan, Pocieszycie], Św ia
tło, Życie, Zbawiciel i inne 1. Żaden z tych tytułów  nie został wym yślony 
przez Jezusa lub przez chrześcijan. Na pozór wszystkie te term iny zostały 
zapożyczone z ówczesnej literatu ry , a w rzeczywistości jest to aplikacja 
wzniosłych tytułów  do konkretnej osoby Jezusa oraz akceptacja ich przez 
Jezusa i gminę judeo-chrześcijańską 2. Zresztą Jezus żył i działał w śro 
dowisku żydowskim, przesiąkniętym  apokaiiptyką, eschatologią i ciągłym 
oczekiwaniem na Mesjasza 3.

N ow otestam entow e term in  ho hyios tou anlhropou  jest tłum aczeniem  
hebrajskiej form uły — ben adam  w liczbie pojedynczej i b(e)ne adam

1 Zob.  T. P r e i s s :  L e F ils  de l ’hom m e. M on tep e llier  1955 s. 7.
2 Por. F. H a h n :  C hrdstologische H o h e its tite l. Ih re G esch ich te  im  frühen C h ri

sten tu m . B erlin  1965 s. 40 n. F. H ahn  op iera  się  w  tym  w yp a d k u  na: S. S c h u l z :  
U n tersu ch u n g en  zur M onschensohn  C h risto lo g ie  im  J o h a n n esev a n g e liu m . G öttin gen  
1957 s. 96— 124 oraz na: G. I b e r :  Ü b er lie fer u n g sg e sc h ich tlic h e  U n tersu ch u n g en  
zum  B e g r iff  dos M en sch en so h n s im  N eu en  T esta m en t. H eid e lb erg  1953 s. 98— 111, 
gd zie  je s t  m ow a o za leżn ośc i teo lo g ii tra d y cy jn eg o  tem atu  g m in y  ju d eo -eh rześc ija ń -  
sk ie j od a p o k a lip ty k i ży d o w sk iej. T y tu ły  tak że  n ie  są w y m y ślo n e  przez E w a n g e 
lis tę , lecz  są w ła sn o śc ią  p rzy jęte j trad ycji. Por. G. I b  e r :  Ü b er lie fer u n g sg e sc h ich t-  
lich e  U n tersu ch u n g en  zum  B eg r iff des M en sch en so h n s im  N eu en  T esta m en t. ThL/Z 
80(1955) s. 115.

3 O w y c ze k iw a n iu  M esjasza  m ó w ią  tek sty : R dz 3,15; 49,8 n.; L b  24,15-18; 1 Krl 
7,12 n.; J er  23,5 n.; Oz 3,4 n.; Iz 34,22 n.; Mi 5,2 oraz Iz 7,14, gd z ie  M esjasz  by! z a 
p o w ied z ia n y , że narodzi s ię  z d z iew icy . P rzez  ta k ie  n a ro d zen ie  n a w ią że  On łączn ość  
z ca łą  lu d zk o śc ią , co jednak  n ie  przeszk adza , ab y  Go p rzed sta w ia ć  w  postaci S yn a  
C zło w ieczeg o  u k azu jącego  s ię  na ob łokach  n ieb iesk ich  w  m a jesta c ie  (Dn 7,14), lub  
jak o  S yn a  J a h w e  (Ps 2), czy  jako  króla , k tóry  w y b a w i Izraela . C zęsto  też z M esja 
szem  łą czo n o  id ee  p o lity czn e . Zob. W. K w i a t k o w s k i :  A p o lo g ety k a  to ta ln a . 
W arszaw a 1954 t. 2 cz. I s. 87 n.
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bez rodzajnika lub — b(e)ne haadam  z rodzajnikiem, w liczbie mnogiej 4.
Słowo adam  w judaizm ie miało sens kolektywny. Bez rodzajnika w y

stępowało zwykle wtedy, gdy usiłowano podkreślić różnicę, jaka zacho
dzi między człowiekiem a innym i bytam i, zwłaszcza, aby odróżnić czło
wieka od zw ie rzą t 5 Natomiast, kiedy określa całą ludzkość lub w szyst
kich ludzi, w tedy w ystępuje z rodzajnikiem  jak  również wtedy, gdy 
pragnie jednego człowieka odróżnić od wszystkich innych lu d z i7.

Term in ben u Żydów oznaczał syna w najszerszym  znaczeniu. Często 
wyrażał pochodzenie genealogiczne tak u ludzi, jak  i zw ie rzą t8, oraz re
lację między uczniem i jego m istrzem, a także relację wszelkiego pocho
dzenia 9 .

Żydzi posługując się term inem  ben adam  podkreślali jedną, wspólną 
naturę ludzką. W liczbie pojedynczej ten term in był rzadko używany i to 
tylko w mowie poetyckiej dla podkreślenia opozycji między ludźmi do
brymi i złymi, aby określić ich wartość m oralną, czy też aby uwydatnić 
ułomność i niższość wobec doskonałości aniołów i Boga 10. Częściej uży
wano tego term inu w liczbie mnogiej tak  z rodzajnikiem, jak  i bez, co, 
oznaczało wiele jednostek ludzkich lub wszystkich ludzi 11 Zaś w liczbie 
pojedynczej używano bardzo rzadko i to zawsze w sensie nieokreślonym, 
natom iast w sensie określonym tego term inu nie używano 12.

W języku aram ejskim  bar enasz oznacza człowieka w ogóle, kogoś 
nieokreślonego. Form a określona posiada ogólne lub koletkyw ne znacze
nie 13 . zaś forma nieokreślona oznacza jakiegoś pojedynczego człowieka 14 
Nigdy tego term inu nie używano w zastępstw ie pierwszej osoby „ja” ,

4  Zob. C. C o l p e :  H o H yios to n  anth rop ou . T W N T . B. V III s. 404. Por. G. D a l 
m a  n: D ie  W orte Jesu . L eip zig  1898 s. 191— 219. J. D e l o r m e :  F ils de l ’hom m e. 
VT B  s. 385. E. K a l t :  M en sch en soh n  : B ib lisch es  R e a llex ik o n . P aderb orn  1939 B . II 
s. 146. F. R o s ł a n i e c :  S en su s g en u in u s et p len u s lo cu tio n is  „F iliu s h o m in is”. R o 
m ae 1920 s. 42— 48. A . J a n k o w s k i :  Syn  C zło w ieczy . P E B  t. II s. 561 n.
W. G e s  e n  i u s  —  T. B u h l :  H eb rä isch es und A ra m ä isch es H a n d w örterb u ch . L e ip 
zig 1921 s. 10.

5 Por. Rdz 1,26 n,; Jer 32,43. R óżn icę  m ięd zy  B ogiem  i cz ło w iek iem  pod kreśla ją  
n a stęp u ją ce  tek sty : 1 Sm  15,29; 16,7; 2 Sm  24,14. Zob. W. G e s e n i u s  —  T.  B u h l ,  
jw.  s. 10.

6  Por. E kl 7,2; P s 39,6; Job  36,25.
7 Por. Rdz 2,7.16.20; 3,17.41.
8 Por. W j 29,1; Job  39,19; Z ch 9,9.
9  P or. Job  41,20; Iz 21,10.

10 Por. Ez 2,1; Dn 8,17. A. V ö g t l e :  M en schensoh n . L T hK  7(1962) s. 298.
H . H a a g :  M en sch en soh n . H. H a a g  s. 1108. W. E i c h r o d t :  Z um  P rob lem  des 
M en sch en soh n es. E v T h  19(1959) s. 1 n. F. R o s  ł a n i e c, jw . s. 45.

11 Por. Rdz 11,5; P p  32,8; 1 Sm  7,14: Iz 52,14. Por. W. E i c h r o d t ,  jw . s. 1 n.
12 Zob. F. R o s ł a n i e c ,  jw . s. 48. W M iszn ie  w  og ó le  n ie  w y stęp u je  w y ra żen ie

„ben a d a m ”. Por. C. C o l p e ,  jw . s. 404.
13 Z n a czen ie  o g ó ln e  w y ra żen ia  Syn  C z ło w ieczy  — por. Dn 2,43; 4,13; 7,8. K o le k 

ty w n e  zn a czen ie  — por. Dn 4,14.22.29.30.
14 Por. Dn 5,5; 7,4; 6,8.13, tak że  w  u życiu  za im k o w y m : D n  3,10; 5,7; 6,13; Ezd 6,11.
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lecz w yrażał on ideę tak powszechną i kolektywną, jak również oznaczał 
indywidualnego człowieka 15.

W języku greckim ho hyios tou anthropou  — „syn człowieczy” jest 
dosłownym tłum aczeniem  wyżej w ym ienionych wyrażeń: hebrajskiego 
i aramejskiego. Nie spotyka się tego term inu, ani u klasycznych auto
rów, ani w  koine, a tylko w pismach religijnych i to przew ażnie w tedy, 
gdy jest w yraźna zależność owego tekstu  od lite ra tu ry  hebrajskiej lub 
aram ejskiej. Ten term in w języku greckim również używano tak  z ro
dzaj nikiem, jak i bez, w zależności od tego, czy tekst hebrajski lub ara- 
m ejski miał rodzajnik, czy też był go pozbawiony

Apokaliptyczno-judaistyczne apokryfy opierając się na wizji Danie
la 7, szczegółowo określają postać Syna Człowieczego 17. Księga Hemocha 
identyfikuje postać Syna Człowieczego z Księgi Daniela 7 z „Pom azań
cem ” 18, którego nazywa W ybranym 19 i Spraw iedliw ym 20. Ten Syn C zło
wieczy będzie przedstaw iony w swej p reegzystencji21, zakryty  i w ybrany 
przed stworzeniem  św ia ta 22, istniejący przed stworzeniem  słońca 
i gwiazd 23. Będzie On uwielbiony przez Boga, który  Go ustanowi władcą 
na tronie oraz sędzią królów i złych aniołów 24. To wszystko wypełni Syn 
Człowieczy w prawdzie, mocy i sprawiedliwości 26.

Również Księga Ezdrasza z końca I wieku po C h ry stu sie26, opisuje 
wizję, w której postać „podobna człowiekowi” powstała z morza 27, Bóg 
nazywa ją  swym S y n e m 28, znajduje się ona na obłokach29, wszystko 
drży przed jej obliczem 30, gromi oporne ludy 31 i spraw uje s ą d 32, ale jej 
panowanie nie jest wieczne.

Wyżej wymienione teksty  apokal ipty ezno-apokry ficznej literatu ry  
judaistycznej opierają się głównie na Księdze Daniela 7,13, gdzie uka-

15 W języ k u  h eb ra jsk im  term in  „adam ” w  lite ra tu rz e  p o e ty ck iej za stęp o w a ł 
p ierw szą  osobę. Zob. G. D a l m a n ,  jw.  s. 203 n.; C.  C o l p e ,  jw . s. 405 n.; E. R o- 
s ł a n i e c, jw . s. 49— 52.

16 Zob. A. J a n k o w s k i :  Syn  C zło w ieczy , jw . s. 502. E. R o s ł a n i e c ,  jw . s. 
53 n.

17 Zob. R. A r c h u t o w s k i :  Pan J ezu s —  Syn  C zło w ieczy . A K  5(1911) s. 114 n.; 
II. H a a g :  M en sch en so h n , jw . s. 1109; C. C o l p e ,  jw . s. 419—431; J. D e i o r m e, 
jw . s. 386.

18 H en 48,10; 52,4.
18 H en 39,6; 40,5.
20  H en 38,2 n.
21 H en  46,1.
22 H en 48,2.
23 H en  48,3.

H en 61,8.
2 5 H en 49,3. Por. Iz 11,2-4.
26 Zob. H. H a a g :  M en sch en soh n , jw . s. 1109.
27 4 Ezd 13,3.
28 4 Ezd 13,37.52.
29 4 Ezd 13,3; Dn 7,13.
30  4 Ezd 13,4 n.
31 4 Ezd 13,5-12.
32 4 Ezd 13,13.37.
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żuje się tajem nicza ludzka postać „jakby jakiś Syn Człowieczy” . Syn 
Człowieczy nie oznacza ludu świętego, ale ponadziemską osobę, k tóra 
jest M esjaszem 33, posiada nadziemski charak ter ukazując się na obło
kach niebieskich 34. Pan  Bóg daje mu panowanie nad wszystkim i luda
m i35, jest też uosobieniem ludu świętego. Jako przedstaw iciel tego ludu 
jest przeciwstawiony wrogim królom 36.

2. „S Y N  C Z Ł O W IE C Z Y " W E W A N G E L IA C H  SY N O P T Y C Z N Y C H

W Nowym Testam encie, oprócz Mk 3,28 i Ef 3,5, gdzie term in „Syn 
Człowieczy” jest użyty w form ie określonej liczby mnogiej na wzór Sep- 
tuaginty, zawsze ten ty tu ł w ystępuje w form ie określonej liczby poje
dynczej 37.

Trzeba zaznaczyć, że w yrażenie „Syn Człowieczy” w ystępuje tylko 
u Synoptyków i w Ewangelii św. Jana, gdzie indziej jest ono tylko apli
kowane w prost Jezusow i38, lub jest tylko cytatem  z Księgi Daniela 
7,13 39. Przy tym  nigdy nie spotykam y tego term inu w ustach in terloku
torów Jezusa. Tego term inu używa jedynie sam Jezus i tylko na określe
nie własnej osoby. Jedynie raz rozmówcy używ ają tego ty tu łu , ale i to 
jako powtórzenie myśli Jezusowej, kiedy py tają  Go, kim  jest Syn Czło
wieczy 40. Używanie tego term inu tylko przez Jezusa świadczyłoby o o ry 
ginalności tego określenia, ponieważ zazwyczaj społeczność chrześcijań
ska nazywała Jezusa innymi ty tu ła m i41. Term in „Syn Człowieczy” w y
stępuje w Nowym Testam encie ponad 80 r a z y 42. W ystępuje w źródle 
zwanym Logiami Jezusa, w tradycji M arkowej, we własnym  przekazie 
Mateusza, własnym  przekazie Łukasza i w tradycji Janow ej. Dla porów
nania można podać, że term in M esjasz-Chrystus w ystępuje tylko 53 razy 
w Ewangeliach a w pozostałych księgach Nowego Testam entu w ystępuje

3 3 Zob. A. F e u i l l e t :  L e  F ils  de l ’h om m e de D a n ie l et la  tra d itio n  b ib liqu e. 
R B 60 (1053) s. 342— 346 oraz  s. 107 i 202. E. K a 11: M en sch en soh n , jw . s, 146 n. 
In aczej je st  w  k s ięd ze  E zech iela , gd z ie  B óg 88 razy  zw ra ca  się  ty m  term in em  do 
proroka, a k cen tu ją c  jeg o  s ła b o ść  jak o  czło w iek a  w o b ec  B oga. Zob. A, J a n k o  w  • 
s k i: Syn  C zło w ieczy , jw . s. 561.

34 Por. Iz 10,1 ; P s 102(103), 3.
35 D n 7,18.22.27.
36  D n 2,31-35; 7.3-8.17.
37 Zob. H br 2,6 je st  p o w tó rzen iem  P s 8,5 i a p lik o w a n e  w  se n s ie  ty p iczn y m  s a 

m em u  C h ry stu so w i, a J  5,27 b ęd zie  później om ów ion e. Por. F. R o s ł a n i e c ,  jw.  
s. 55.

38 D z 7,36.
39 A p 1,13; 14,14.
40 J  12,34. Zob. T. P  r e  i s s, jw . s. 22 n.
41 Zob. E. S t a u f f e r :  M essias oder M en sch en soh n ?  N ovTest .  1(1056) s. 83. N a 

w e t  św . P a w e ł n ie  u ży w a  teg o  term in u  i żadna z p ierw szy ch  gm in  n ie  n a zy w a  J e 
zusa S y n em  C zło w ieczy m . P or. P. J. C o o l s :  D ie  S y n o p tisch en  E va n g e lien . W: 
P. J. C o o l s :  D ie  B ib lisch e  W elt (D as N e u e  T esta m en t B. II). F re ib u rg  im  B r e is 
gau  1065 s. 88 n.; J. D e l o r m e ,  jw . s. 386.

42 Zob. W. K w i a t k o w s k i ,  jw . s. 00, pod aje, że  term in  S yn  C zło w ieczy  w y 
s tę p u je  w  E w a n g elia ch  sy n o p ty czn y ch  74 razy , a już na s. 102 pod aje, że ten  term in  
w y stęp u je  w  E w a n g elia ch  81 razy.
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około 280 razy. To samo można powiedzieć o pokrew nych tytułach, jak: 
Syr: Dawida, Król Izraela, Król Żydowski. Przy tym  należy podkreślić, 
że te ty tu ły  praw ie nie w ystępują w logiach Jezusa. Inaczej rzecz się ma 
z tytułem  „Syn Człowieczy", który głównie w ystępuje w logiach i to 
u wszystkich Ewangelistów, natom iast brak go zasadniczo w pozostałych 
księgach Nowego Testam entu. Więc ten term in nie jest wym ysłem , ani 
umiłowanym zwrotem  chrystologii pierwotnych gmin 43 , a w swej treści 
jest różny od hellenistycznych i gnostyckich pojęć o Synu B ożym 41.

W Ewangeliach synoptycznych ty tu ł „Syn Człowieczy” w ystępuje 
około 70 razy. I tak  w Ewangelii św. M ateusza około 30 razy, u św. M ar
ka 14 razy i u św. Łukasza 25 razy 45.

Synoptycy przekazali nam mowy Jezusa, w których On sam siebie 
nazywa Synem  Człowieczym. W tych tekstach nigdy On nie w yjaśnia, 
co rozumie pod tym tytułem . Również, uczniowie nie proszą Go o dokład
niejsze objaśnienie tego ty tu łu , jakkolwiek przy innych wątpliwościach 
pytali i prosili o takie w yjaśnienia (Mt 13,10.36; Mk 4,10; Łk 8,9). Więc 
ten term in  był powszechnie znany i żaden z Ewangelistów nie próbuje 
go naw et objaśniać. Z tego należałoby wnioskować, że ówczesne środo
wisko rozumiało znaczenie tego ty tu łu  46i.

U synoptyków znajdujem y teksty mówiące, że Jezus jako Syn Czło
wieczy występował w różnym kontekście i przypisyw ał sobie niezwykłe 
prerogatyw y, w yjaśniające Jego rolę tak w tym, jak  i w przyszłym  świe
cie. Term in „Syn Człowieczy”, w ystępujący u synoptyków może mieć 
trzy różne znaczenia: Syn Człowieczy jako Jezus w swej ludzkiej na tu 
rze i w życiu publicznym, Syn Człowieczy ukazany w sensie eschatolo
gicznym oraz Syn Człowieczy cierpiący i um ierający 47.

43  Zob. E. S t a u  IT c r ,  jw.  s. 82. II. H a a g :  M en sch en soh n , jw . s. 1108.
44 Por. W. G r u n d m a n n :  M atth . X I. 27 und die J o h a n n e iseh en  „der V ater der 

S o h n ” •— S te llen . N T S  12(1905— 66) s. 48 n. G. I b e r ,  jw . s. 115.
45 A u torzy  p od ają  różn e liczb y  w  za leżn o śc i od k ry ter ió w , ja k ie  s to so w a li, czy  

p o w tó rzen ia  w  tym  sa m y m  w ierszu  lic z y li p o jed yn czo  czy też  p o d w ó jn ie  (n p ..!  12,34e 
i 34d), a zarazem  czy też  lic z y li p a ra le le , czy  też  n ie. Por, W. G r o s s o  u w : D ie  
S ch r iften  des Jo h a n n es. W: P. J. C o o l s :  D ie  B ib lisch e  W elt (Das N e u e  T esta m en t
B. II). F re ib urg  im  B reisg a u  1965 s. 290. E. S c h w e i z e r :  D er M en sch en soh n . ZN W 
50(1959) s. 187. I ta k H. H a a g :  M en sch en soh n , jw . s. 1108, podaje, że  term in  Syn  
C zło w ieczy  w y s tę p u je  84 razy  w  N o w y m  T esta m en cie , 69 razy u sy n o p ty k ó w , 12 
razy  u św . Jana, 1 raz w  D z i 2 razy  w  Ap. A. J a n k o w s k i :  S y n  C złow ieczy , 
jw . s. 562, uw aża , że  ten term in  był u ży ty  83 razy w  N o w y m  T esta m en cie : 69 razy  
w  E w a n g e lia ch  sy n o p ty czn y ch : 30 razy u M ateusza, 14 razy u M arka, 25 ra zy  u Ł u 
k a sza  i 11 razy  u Jana oraz 1 raz w  D z i 2 ra zy  w  Ap. F. R o s ł a n i e c ,  jw . s. 60, 
p o d a je  inne dane: u Mt — 28 razy, u M k —  13 razy, u Łk — 25 razy i u .1 
12 razy.

46  Por, C. M. I-I o n z e :  Der M en schensoh n . T h P Q  104(1956) s. 70 n. W. K w i a t 
k o w s k i ,  jw . s. 100— 103.

47 Zob. T. P  r e i s s, jw . s. 26.32.44, J. D e l o r m e ,  jw . s. 387. J. O b e r s t e i n e r :  
M en sch en soh n . W: .J. B. B a u e r :  B ib c lth eo lo g isch es  W örterbuch . K öln  1962 B. 11 
s. 844 n. F. R o s ł a n i e c ,  jw . s. 78. Inni au torzy  zazw y cza j dzielą  sy n o p ty czn e  
tek sty  na d w ie  grupy: 1. S yn  C z ło w ieczy  c ierp ią cy  i J ego  z iem sk a  dzia ła lność.
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A. „Syn  C z ło w iec zy ” —  J ezu s w  sw e j  lu d zk ie j n atu rze

Syn Człowieczy — Jezus już na ziemi posiada moc gładzenia grze
chów (Mt 9,6; Mk 2,10; Łk 5,24). Tę moc otrzym ał indyw idualnie od 
Boga, k tórem u to tylko przysługuje moc gładzenia grzechów, jak to 
utrzym yw ała tradycja  żydowska 48. Natom iast Syn Człowieczy odpuszcza 
grzechy w im ieniu Boga 49.

Syn Człowieczy jest panem  szabatu a zarazem i Praw a Żydowskiego 
(Mt 12,8; Mk 2,28; Łk 6,5). Nie chodzi o łam anie przykazania Bożego, 
lecz jest tu  mowa o nadejściu nowego czasu, czasu radości50, kiedy przy
chodzi Syn Człowieczy, Pan  Praw a 51, m ający w ładzę odpuszczania grze
chów i uzdraw iania chorych 52. Jest On także panem  szab a tu  53.

Syn Człowieczy nie m a miejsca, gdzie mógłby wesprzeć głowę (Mt 
8,20; Łk 9,58). Przecież Jezus miał swój dom w Nazarecie. Chodzi tu  
raczej o Syna Człowieczego, opuszczonego i pozbawionego op iek i54.

Syn Człowieczy jako człowiek „jedzący i p ijący” jest przeciw staw io
ny Janow i Chrzcicielowi (Mt 11,19; Łk 7,34). Jest tym , k tóry  przyszedł 
do grzeszników i ubogich, ale został wzgardzony i odrzucony przez przed
stawicieli Izraela, którzy Go nie poznali i n ie p rz y ję li  55.

B luźnierstw o przeciw Synowi Człowieczemu będzie odpuszczone (Mt 
1.2,32; Ł k  12,10)56, ale nie może być odpuszczone przeciw Duchowi św., 
ponieważ wówczas Żydzi odrzuciliby objawienie Boże, podane im  przez 
Syna Człowieczego, a tym  samym  zam knęliby sobie przystęp do Boga 57.

Syn Człowieczy siejący dobre nasienie (Mt 13,37) okazuje się siewcą 
dobrej nowiny, posłanym  przez Boga na św ia t  58.

Jak  z powyższego wynika, Syn Człowieczy, była to postać jeszcze za
gadkowa i nieznana w swym  boskim wym iarze 59 ; On nie jest zwykłym

2. S y n  C zło w ieczy  u w ie lb io n y  i J eg o  p rzy sz łe  w y w y ższen ie . Por. J. S c h m i d :  D as  
E v a n g e liu m  n a ch  M arkus. L e ip zig  1964 s. 160 n. P. J . C o o l s ,  j w.  s. 89 n.  H.  H a a g :  
M en sch en soh n , jw . s. 1110. A . J a n k o w s k i :  Syn  C zło w ieczy , jw . s. 563.

48 Ż ydzi p rzy jm o w a li d z ia ła ln o ść  Jezu sa , jak o  jed n eg o  z lud zi. Por. M t 9,8.
49 Por. M t 18,18.20; 19,27; 28,18. W. M a r c  h e l :  A b ba, V ater! D ie  V a terb o tsch a lt  

des N eu en  T esta m en t. L eip zig  1965 s. 106 n.
50 G dy je s t  ob lu b ien iec , w ó w cza s p a n u je  radość, a n ie  czas postu . P or. M k 2,18- 

-20. H. K a h l e n f e l d :  G le ich n isse  und  L eh restü ck e . L eip zig  1968 B. I s, 42— 45.
51 Por. K a za n ie  na górze, a szczeg ó ln ie  M t 5,17 n.
52 P or. M k 2,10. J. S c h m i d ,  j w.  s. 58.
53 P or. M k 12,35 n.; M t 25,31 n .; L k 19,10. R. A r c h u t o w s k i ,  jw . s. 117.
5 4 P or. M k 8,34.
55 Por. J  1,10 n.; 8,32; 10,14. H . K a h l e n f e l  d,  jw.  s. 43.
56  Por. M k 3,28-30, gd z ie  M arek opu szcza  zw ro t Syn  C zło w ieczy , a m ó w i o g ó ln ie  

o b lu źn ierstw a ch , za p ew n e  d la tego , aby n ie  p o m n iejsza ć  i n ie  pon iżać osob y  Jezu sa .
57 Zob. J. S c h m i d ,  jw . s. 83.
58 Ta w y p o w ied ź  o  S yn u  C zło w ieczy m  n ie  m a w  so b ie  ch a rak teru  an i w y w y ż s z e 

n ia , an i p on iżen ia . Por. J. S c h m i d :  D as E v a n g e liu m  n a ch  M atth äus. L e ip zig  1963, 
s. 224. A le  już w  d a lsze j w y p o w ied z i w  w. 40—43, S y n  C zło w ieczy  posiad a  już p r e 
ro g a ty w y  B oże. Por , ta k że  H. K a h l e n f e l d ,  jw.  s. 60.

5 9 P or. M t 11,25-27; L it 10,21 n.

18. S t u d i a W a r m i ń s k i e
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człowiekiem, przypisuje sobie prerogatyw y Boże, jak  gładzenie grzechów, 
uzdraw ianie chorych, ma władzę nad Praw em  Starego Testam entu, 
a z drugiej strony przestaje z ubogimi i grzesznikami, jest opuszczony 
i gardzą Nim faryzeusze, ale mimo to nie przestaje  siać dobrej nowiny 
wobec wszystkich ludzi.

U. „Syn C z ło w iec zy ” w  se n s ie  e sch a to lo g iczn y m

Syn Człowieczy przychodzący na obłokach z wielką mocą i po kata
strofie kosmicznej (Mt 24,30-31; Mk 13,26-27; Łk 21,27), jest p rzedsta
wiony na wzór opisu proroka Daniela 7,13 60 .

Syn Człowieczy siedzący po praw icy mocy i przychodzący na obło
kach nieba (Mt 26,64; Mk 14,62; Łk 22,69). Ta wypowiedź przewyższa 
swą treścią znaczenie Syna Człowieczego przedstaw ione u Dn 7,13, jak 
kolwiek widać aluzję do tego podstawowego tekstu. Jezus łączy tu w so
bie ty tuły: Syn Człowieczy i Syn Błogosławionego. O trzym a On króle
stwo i natychm iast będzie sprawował w nim swą boską władzę. Ten 
akcent boskości Syna Człowieczego podkreśla również sam A rcykapłan 
rozdzierający szaty, aby zadokumentować rzekome bluźnierstw o Jezu
sa 61. Jezus upodobał sobie bardziej ty tu ł Syn Człowieczy niż ty tu ł Syn 
Błogosławionego — chociaż oba przyjm uje i je potwierdza 62, ponieważ 
pragnie okazać się Synem  Człowieczym transcendentnym , sędzią i kró
lem całego świata, a nie tylko Żydów. W tekście tym Jezus broni się 
również przed tytułem  politycznym  jakim  było określenie m esjańskie 
Syn Błogosławionego, a wybiera ty tu ł Syn Człowieczy.

Syn Człowieczy zaprze się niew iernych, gdy w ejdzie do chwały swego 
Ojca ze św iętym i aniołami (Mt 16,26-28; Mk 8,37; Łk 9,25; 12,8-9), a n a 
stępnie przyjdzie w chwale z aniołami, aby sądzić wszystkich (Mt 25,31- 
-46). Asysta aniołów świadczy, że Syn Człowieczy spraw uje władzę sa
mego Boga 63. Paruzja inauguruje  sąd, a aniołowie są tak oskarżycielami, 
jak  i obrońcami.

Syn Człowieczy w ystępuje jeszcze nie tylko jako sędzia, ale jest On 
także świadkiem, który przem awia za w ybranym i i w ystępuje przeciw 
potępionym. Przy tym poucza jednych i drugich, że bliźnim, którego oni 
kochali lub nienawidzili, jest sam Syn Człowieczy, którego spotkali na 
drodze swego ż y c ia64. Jest to obecność Syna Człowieczego w każdym  
człowieku. Dlatego relacje międzyludzkie rzu tu ją  na związek, jaki za

60 Por. Iz 13,10; 34,4; Zch 12,10-12. J e st  to s ta r o te s ta m en to w y  „D zień J a h w e ” —  
J 12,1 i Iz  27,13. J. S c h m i d :  Das E van ge liu m  nach M atth äus, jw . s. 338 n. T e n 
ż e :  D as E v a n g e liu m  nach M arkus, jw . s. 245.

61 Por. Rdz 37,29; 4 K rl 13,37; J d t 14,19.
62 P or. M t 20,25; 27,11; M k 15,2. Zob. J. S c h m i d :  D as E v a n g e liu m  nach  M a t

thäus, jw . s. 365.
63 Por. M t 24,31; Mk 13,27; 2 T es 1,7; F lp  2,5-11; H br 2,6 n. i ca ły  P s 8.
64 Por. M t 25,31 n.; M k 9,37; 1 K or 3,23.
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chodzi pomiędzy człowiekiem a Synem  Człowieczym, Sędzią i Królem  65.
Czy Syn Człowieczy znajdzie w iarę na ziemi, gdy przyjdzie (Łk 18,8), 

aby mógł wstawić się za ludźmi, jako ich pośrednik u Boga. On jest 
obrońcą przed sprawiedliwością Boga, przyszedł szukać i zbawiać co zgi
nęło 66. Jezus przedstaw ia tu jedną z podstawowych prawd: nie należy 
wątpić w wierność Boga i wstawiennictwo Syna Człowieczego jako po
średnika, ale trzeba wierzyć i w ytrw ać w m odlitwie 67.

Syn Człowieczy w wyżej wym ienionych tekstach jawi się jako escha
tologiczna postać z nieba na wzór Dn 7,13 n; jak równy Bogu, otoczony 
aniołami król całego świata i sędzia, który osądzi wszystkich według ich 
w iary i uczynków miłości bliźniego.

C. C ierp ien ia  i śm ierć  S yn a  C z ło w ieczeg o

Jezus zazwyczaj wiąże ideę cierpienia i śmierci z figurą Syna Czło
wieczego, o którym  mówi zawsze w trzeciej osobie, jakkolwiek wiadomo, 
że chodzi o Niego samego.

Syn Człowieczy musi dużo cierpieć (Mt 16,21-28; Mk 8,31; 9,1; Łk 
9,22-27) 68. Będzie On odrzucony przez starszych Izraela i uczonych 
w Piśmie, będzie wydany na śmierć i zm artw ychw stanie trzeciego dnia 69. 
Następstwem  cierpienia i śmierci będzie zm artw ychw stanie i chwała Sy
na Człowieczego.

Cierpienie Syna Człowieczego będzie podobne do cierpień Jana 
Chrzciciela (Mk 9,9-13). Syn Człowieczy jest tu  włączony do grona cier
piących proroków 70.

W ydanie Syna Człowieczego na śmierć (Mt 20,17-19; Mk 10,32; Łk 
18,31-34)71. Będzie On w ydany arcykapłanom  i uczonym w Piśmie. Oni 
skażą Go na śmierć, wyszydzą, oplują, ubiczują i zabiją, ale po trzech 
dniach zm artw ychw stan ie72. To wszystko stanie się według woli Bożej 
zapowiedzianej już dawniej przez p ro roków 73.

65 P or. 2 K or 5,16-21; G al 2,20. T. P r e i s s ,  j w.  s. 42 n.
66 Por. L k 19,10 —  a lu zja  do Ez 34,16; J 10,1-21.
67 P or. M t 6,13 n.; Ł k  11,4.9-13, zw ła szcza  o sta tn ia  prośba w  M o d litw ie  P ań sk iej. 

Zob. H . S c h ü r  m a n n :  D a s G eb et des H errn . L eip zig  1965 s. 128 n.
68 M arek  u m ieśc ił tę  za p o w ied ź  o c ierp ien iu  S yn a  C zło w ieczeg o  po w y zn a n iu  

P iotra . J ezu s w ó w cza s  za k azu je  m ó w ić  o so b ie  p u b liczn ie  jak o  o M esjaszu , lecz  
szero k o  op ow iad a  o S y n u  C zło w ieczy m . Ł uk asz  za ch o w a ł term in  Syn  C złow ieczy , 
n a to m ia st M ateu sz z a stą p ił ten  term in  za im k iem  „O n”.

69 P odobn a, ju ż  druga za p o w ied ź  m ęk i i zm a rtw y ch w sta n ia  Syn a C zło w ieczeg o  
n a stęp u je  po u zd ro w ien iu  p a ra lity k a . Por. M t 17,22 n.; M k 9,30-32; Ł k 9,44.

70  Por. M t 17,9-13; Lk 1,17. W. E i c h r o d t ,  jw . s. 2.
71 M arek  w  sw ej E w a n g e lii ju ż  trzeci raz, w  ta k  krótk im  o d stęp ie , o p isu je  za 

p o w ied ź  m ę k i J ezu sa . P ierw szą  i drugą za p o w ied ź  pod ał w : 8,31 i 9,31. P or. ta k że  
10,35-45, gd z ie  p ić  k ie lic h  i być och rzczo n y m  Jogo  chrztem  je st  a lu zją  do c ierp ien ia  
i m ęk i, a zarazem  oznacza, że  ci, k tórzy  są  z S y n em  C zło w ieczy m  w  c ierp ien iu  
m ają  już zad a tek  p rzysz łej z N im  ch w a ły .

72 M t 20,17-19 m ó w i o u k rzy żo w a n iu  ja k o  o rodzaju  śm ierc i. Ł k  18,31 podaje
in n y  szczeg ó ł, że  w szy stk o  s ta n ie  s ię  w ed łu g  p rzep o w ied n i p ro ro k ó w  (Iz 53), Poza
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Syn Człowieczy przychodzi służyć i dać życie swoje na o k u p 74 za 
wielu (Mt 20,28; Mk 10,45). Służenie ludziom na świecie jest przygoto
waniem  do drugiej, ważniejszej funkcji Jezusa, jaką jest Jego zbawcza 
śm ie rć 75. Tę służebną rolę potwierdził jeszcze raz Jezus podczas O stat
niej Wieczerzy. Gdy Apostołowie sprzeczali się o miejsca, Jezus daje im 
poglądową lekcję, um yw ając im n o g i76 . Wielkość Syna Człowieczego 
i naśladujących Go polega na usługiwaniu bliźnim, a u Jezusa ta  służba 
jest posunięta, aż do ofiarowania swego życia na krzyżu, aby odkupić 
wszystkich ludzi według odwiecznie zapowiedzianej woli Bożej 77.

Syn Człowieczy okazuje się Sługą Jahw e ze S tarego Testam entu 
(Iz 40-55; Mt 8,17; Mk 9,12; Łk 22,37) 78. W tych w szystkich tekstach 
wiadomo, że chodzi o Syna Człowieczego, chociaż ten term in nie jest 
wymieniany. Będzie on policzony między złoczyńców, weźmie na siebie 
nasze słabości i nasze choroby, będzie dużo cierpiał i zostanie odrzucony. 
Jak  w S tarym  Testam encie cierpienie i odrzucenie jest związane z ty tu 
łem „Sługa Jahw e”, tak w Nowym Testam encie to cierpienie i odrzuce
nie jest ściśle związane z ty tu łem  „Syn Człowieczy”. Poza tym  u Syna 
Człowieczego okup za wielu jest połączony z władzą odpuszczania grze
chów, jaką On ma już tu  na z iem i79, a potem władzą sądowniczą i wiecz
ną chwałą królewską w niebie z tymi, których odkupił ze śmierci po
przez swoją zbawczą m ę k ę 80. Podczas Ostatniej Wieczerzy Jezus połą
czył motyw starotestam entow ej ofiary ekspiacyjnej Sługi Jahw e 
z Ofiarą Syna Człowieczego Nowego Przym ierza 81.

Z omówionych tekstów  wynika, że Syn Człowieczy jako cierpiący 
i um ierający na krzyżu daje okup za zbawienie wszystkich ludzi. Jego

tym  M arek pod aje, że  po trzech  dn iach  S y n  C zło w ieczy  z m a rtw y ch w sta n ie . In aczej  
u jm u ją  tę za p o w ied ź  M ateu sz i Ł uk asz , k tórzy  p recy zu ją  tę  m y śl i podają , że  On 
zm a rtw y c h w sta n ie  trzec ieg o  dnia.

73 P or. J. S c h m i d :  D as E v a n g e liu m  nach  M arkus, jw . s. 159 n.
74 K ry ty k a  lib era ln a  tw ierd ziła , że  te  s ło w a  n ie  m o g ły  p och od zić  od J ezu sa , p o 

n ie w a ż  on sa m  n ie  m óg ł p rzy p isy w a ć  sw ej śm ierc i w a rto śc i e k sp ia cy jn e j. T w ie r 
dzono, że je s t  to w p ły w  P a w io w y  lu b  h e lle n isty c z n e j re lig ii. A b y ta k ie  tw ierd zen ie  
b y ło  s łu szn e , n a leża ło b y  w y e lim in o w a ć  id eę  śm ierc i — oku p u  z  ju d a izm u  i ud o-  
n iew a ż  od k u p ień cza  idea  śm ierc i b y ła  ob ieg o w a  w  ju d a izm ie , a term in o lo g ia  tego  
lo g io n u  n ie  m a n ie  w sp ó ln e g o  z term in o lo g ią  P a w ła  (F lp  2,5-11; 1 T ym  2,6), czy  h e l-  
w o d n ić  r em in isc en c je  P a w ło w e  lub  h e llen isty czn e . T ego  zaś n ie  m ożna d o w ieść , p o 
lo n isty czn ą . Zob. Iz 53; Łk 22,27; T. P  r e i s s, jw . s. 49 n.

75 Zob. A. S c h u l z :  U n ter  den A nspruch  G ottes . L e ip z ig  1967 s. 26 n.
76 Zob. J 13,1-17.
77 Por. Iz 53; M t 26,28; M k 14,24; R z 5,12-19. J. B e l  s e r :  D ie  G esch ich te  des 

L eid en s und S terb en s, der A u fersteh u n g  und H im m elfa h rt des H errn . F re ib u rg  
1903 s. 156 n. H. S e h ü r m a n n :  D er A b en d m a h lsb er ich t L u k a s 22,7-38 a ls  G o tte s 
d ien stord n u n g , G em e ind eordn ung, L eb en sord n u n g . L eip zig  1960 s. 76— 80.

78 Por. M t 20,17-19 i c y to w a n ie  Iz 53 w : Dz 8,32 n.; R z 4,25; 10,16; 1 P  2,22-25
oraz lic z n e  tek sty  w  A p o k a lip sie . T. P  r e i s s, jw . s. 53 n.

79 P or. M k 2,10; J  3,17: 5,27; 12,47.
80 Por. Mt 25,31-46; J 10,16; 11,52; 12,32. F. G r y g l e w i c z :  J ezu s C h rystu s

w  oczach  e w a n g e lis tó w . A K  67(1964) 237 n.
81 Por. Jer 31,31; M t 26,28; M k 14,24; Łk 22,29.37; 24,26.
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cierpienie to: odrzucenie przez przedstaw icieli Izraela, wyszydzenie, 
biczowanie i śmierć, która staje się dobrowolnym okupem za wielu. Zaw
sze jednak po zapowiedzianych cierpieniach obserwujem y pocieszenie — 
po trzech dniach ów Syn Człowieczy zm artwychwstanie.

Z tekstów znajdujących się u synoptyków wnioskujem y, że ty tu ł Syn 
Człowieczy był znany w środowisku żydowskim, ale n ie był on równo
znacznym z ówczesnym ty tu łem  Mesjasza 82, który miał zabarwienie poli
tyczne. Synoptycy skonkretyzowali i wyeksponowali ideę Syna Człowie
czego — Jezusa w trzech podstawowych w ym iarach:

1. Pierw szym  tem atem  ty tu łu  Syn Człowieczy jest istota niebieska, 
k tóra sądzi św iat i nim rządzi. U synoptyków nie widać wyraźnej aluzji 
do preegzystencji Syna Człowieczego, raczej Jego działalność jako istoty 
nadziemskiej jest zwrócona do przyszłości. Jest On nastawiony na escha
tologię, w której odbywa się kosmiczny proces. W tym  procesie otrzym ał 
On od Boga władzę sądowniczą, sądzi i oskarża tych, którzy odeszli od 
Niego, a zarazem jest obrońcą i pocieszycielem dla swych wyznawców.

2. Inna ważna rola to Syn Człowieczy — pośrednik. Syn Człowieczy 
jako król i sędzia z jednej strony zajm uje miejsce i równa się z ubogimi, 
cierpi ich głód i pragnienie, ukryw a się pod ludzką, pokorną postawą 
posługującą bliźnim, nie ma gdzie głowy skłonić, a zarazem uzdrawia 
chorych i odpuszcza grzechy. Jego rola jest podobna do roli Sługi Jahwe, 
cierpi i um iera ofiarując się Ojcu, aby odnowić Przym ierze i odkupić 
całą ludzkość.

3. Trzeci aspekt ty tu łu  Syn Człowieczy to Jego zwycięstwo nad 
śmiercią i szatanem  oraz przyjście w chwale na obłokach. Już nie sądzi, 
ale gromadzi wszystkich wiernych. Jest On również królem  całego świa
ta. Należy jeszcze stwierdzić, że u Daniela Syn Człowieczy był istotą 
Bożą, natom iast w ujęciu Jezusa jest On Bogiem-człowiekiem. Jezus 
przyjął ten ty tu ł nie tylko dlatego, aby uniknąć zabarwienia politycz
nego swego posłannictwa, ale i w tym celu, aby odsłonić tajem nicę Boga- 
-człowieka w Synu Człowieczym 83 .

Te wszystkie dane o Synu Człowieczym pom agają nam odczytać 
i przybliżyć tem atykę i treść związaną z tym  term inem , ale nie dają 
adekw atnej odpowiedzi, w jakim  aspekcie Jezus użył tego ty tu łu  w na
szym tekście (J 1,51), wobec swoich uczniów, kiedy połączył ty tu ł Syna 
Człowieczego z otw artym  niebem i aniołami Bożymi. Term in ten w ystę
pujący u J  1,51, po raz pierwszy jest użyty w  Ewangelii św. Jana i od
nosi się do przyszłości, więc trzeba jeszcze zbadać, jak  św. Jan  rozum iał 
tę tem atykę w swej Ewangelii, aby mieć pełny obraz o Synu Człowie
czym w naszym tekście.

82 Por. M t 16,13; M k 8,29 n. J. N e l  i s :  M onschensohn . H . H a a g ,  s. 1132.
83 Por. A. F e u i l l e t ,  jw . s. 341. F. R o s ł a n i e  c, jw . s. 193.
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3. „S Y N  C Z Ł O W IE C Z Y " W  E W A N G E L II ŚW . JA N A

Na ogół autorzy zajm ujący się tekstem  J  1,51, przyjm ują, że Syn 
Człowieczy obrazuje Jezusa wywyższonego i uwielbionego lub eschatolo
gicznego, albo też łączą ten  logion z Mk 14,62 i Mt 26,64. Nie analizują 
tego fenom enu w całości Janow ej Ewangelii. Zazwyczaj zajm ują się p ro 
blem em  Syna Człowieczego w Nowym Testam encie, u synoptyków 
i u św. Jana, z tym , że tego ostatniego traktow ano pobieżnie.

P. J. Fritsch 84 idąc za C. K. B arrettem  85 i M. E. Boismardem 86, uważa, 
że trzeba szukać zrozumienia tem atyki Syna Człowieczego nie tylko 
u Jana, ale u synoptyków i w  pismach apokaliptycznych, lecz poza to 
stw ierdzenie nie wychodzi, tylko opowiada się za Synem  Człowieczym 
wywyższonym, pośrednikiem  między niebem  a ziemią i chwalebnym , 
łącząc tek st J  1,51 z Mt 24,30-31; 26,64 i Mk 13,26; 14,62, M. E. Bois- 
m ard 87 nie chce rozwijać całej teologii Syna Człowieczego u św. Jana, 
ale ogranicza się tylko do szerszej in terpretacji 1,51 połączonej z w y
wyższeniem i uwielbieniem Syna Człowieczego (3,14; 12,22-34; 13,31).

O Synu Człowieczym ogólnie pisali już T. P re is s88, F. Rosłaniee 89 
i E. Schw eizer90, zaś Janow e ujęcie Syna Człowieczego podjęli H. Dieck
m ann 91 i R. Schnackenburg 92, ale jedni i drudzy mało m iejsca poświęcili 
logionowi J  1,51. Także jeszcze wielu innych autorów  93 poruszało tem a
tykę Syna Człowieczego, ale traktow ano te  opracowania ogólnie 
Uwzględniano przy tym  cały Nowy Testam ent niew iele rozróżniając od
rębność tem atyki u synoptyków i u św. Jana. Dlatego należałoby teraz 
omówić całą teologiczną tem atykę Syna Człowieczego u św. Jana w as
pekcie logionu 1,51.

Porównując częstotliwość term inu Syn Człowieczy, k tóry  w ystępuje 
w Ewangeliach synoptycznych z czwartą Ewangelią, zauważamy w yraź
ną przewagę po stronie synoptyków 94. W Ewangelii Jana  term in Syn

84 P. J. F r i t s c h ,  j w.  s. 5 n.
85 C. K. B a r r e t t :  T he G ospel A ccord in g  to  St. John . L ondon 1955.
86 M. E. B o i s m a r d ,  jw . s. 109— 112.
8 7 T a m ż e ,  s. 109— 111.
8 8 T. P r e i s s ,  jw.
89 F.  R o s ł a n i e  c, jw.
90  E.  S c h w e i z e r ,  jw . s. 185— 209.
91 H. D i c  k m a  n n :  „Der Sohn des M en sch en ” im  J o h a n n esev a n g e liu m . S c h o 

la s t ik  2(1927) s. 229— 247.
92 R.  S c h n a c k e n b u r g :  D er M en sch en soh n  im  J o h a n n esev a n g e liu m . N T S  

11(1965) S. 123— 137.
93 P or. R. A r c h u t o w s k i ,  jw . s. 101— 121. J. R o s i a k :  S yn  C zło w ieczy . W ar

sza w a  1947. K. W i l c z y ń s k i :  S y n  C zło w ieczy . P P  229(1950) s. 191—199. E. S t a u f 
f e r ,  jw . s. 81— 102. A. V ö g t l  e, jw . s. 297— 300. C. M. H e  n ż e ,  jw . s. 70— 74.
W.  E i c h r o d t ,  jw . s. 1— 3. A. F e u i l l e t ,  jw . s. 170— 202. 332— 336. E. K a l t :  
M en sch en so h n , jw . s. 146— 149, J. D e l o r m e ,  jw . s. 385—'388 i w ie lu  inn ych .

94 P or. F. R o s ł a  n i e c, jw . s. 60, p od aje, że  term in  S y n  C z ło w ieczy  w y stęp u je  
u M a teu sza  28 razy, u M arka 13 razy, u Ł u k asza  25 razy  i u Jana 12 razy. Por. 
je szcze  T. P r e i s s ,  jw.  s, 22.  W.  K w i a t k o w s k i ,  jw . s. 99— 102. A, J a n k ó w -
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Człowieczy, począwszy od pierwszego rozdziału, a skończywszy na 13,32, 
w ystępuje 13 r a z y 95. Ani razu term in ten nie w ystępuje, tak  podczas 
przygotowania się Jezusa do męki, jak  i podczas męki, śmierci i tak aż 
do końca czwartej Ewangelii. Czyżby już wówczas ten ty tu ł był Janowi 
niepotrzebny, czyżby już spełnił swoją rolę? Ciekawi nas również, jakie 
m om enty chrystologii chciał przekazać św. Jan  w Ewangelii używając 
term inu Syn Człowieczy. Znaczenie tego term inu można podzielić na 
kilka grup, chociaż to n ie jest łatw e ze względu na różnorodną treść, 
jaką on posiada w  różnych kontekstach. Omówimy wszystkie teksty
o podobnej tem atyce w poszczególnych grupach, aby wyciągnąć teolo
giczny sens ty tu łu  Syn Człowieczy w Ewangelii św. Jana, a przez to aby 
zrozumieć i popraw nie odczytać treść i myśli naszego tekstu.

Logion J  1,51 jest najoryginalniejszy, nie m ający w yraźnego podo
bieństwa tak w Starym , jak  i Nowym Testamencie. Term in Syn Czło
wieczy jest połączony z otwarciem  nieba i aniołami Bożymi zstępującym i
i w stępującym i na Niego. Na pierwszy rzut oka jest to tekst apokalip
tyczny i eschatologiczny, ale podejrzewamy, że jego treść teologiczna 
nie zamyka się tylko w tych wym iarach, o czym świadczą poprzednie, 
omówione rozdziały.

A. S yn  C z ło w ieczy  — B óg u p rzed n io  is tn ie ją cy

J  3,13: ,,I n ik t nie w stąpił do nieba oprócz tego, k tóry z nieba zstą
pił — Syna Człowieczego. A jak Mojżesz wywyższył węża na pustyni, 
tak potrzeba, by wywyższono Syna Człowieczego” .

Do wiersza 13 w niektórych kodeksach i rękopisach oraz tłum acze
niach jest dodane: „który jest w niebie” lub „który jest z n ieba” . W ów
czas tekst brzm iałby: ,,I nikt nie w stąpił do nieba, oprócz tego, który  
z nieba zstąpił —  Syna Człowieczego (który jest w niebie) lub (który 
jest z nieba)” 96. Jest to dodatek do term inu Syn Człowieczy. Chciano 
prawdopodobnie wyjaśnić, aby nie było wątpliwości o kogo chodzi. N aj

s k i :  S y n  C zło w ieczy , jw . s. 562. J. N e l  i s ,  jw . s. 1131, pod aje, że ten  term in  w y 
stę p u je  u M ateu sza  —  30 razy, u M arka —  14 razy, u Ł u k asza  —  25 razy  i u J a 
na —  11 razy.

95 N a  ogół przyjm u ją  autorzy , że  term in  S y n  C z ło w ieczy  w y stęp u je  11 lub  12 
razy  w  E w a n g e lii św . Jana. Por. C. C o l p e ,  jw . s. 468. H. D  i e k m  a n n, jw . s. 229. 
F. R o s ł a n i e c ,  j w.  s. 60. A.  J a n k o w s k i :  S y n  C zło w ieczy , jw . s. 562. 
W. K w i a t k o w s k i ,  jw . s. 1108. W ła śc iw ie  term in  S yn  C zło w ieczy  w  E w a n g elii 
św . Jana  w y stęp u je  13 razy, gd y  s ię  po liczy  w szy stk ie , n a w et w ą tp liw e  m iejsca . 
Por. R. S c h n a c k  e n b u r g ,  jw . s. 123. T en sam  a r ty k u ł zn ajd u je  s ię  jak o  E ks-  
kurs w: R. S c h n a c k e n b u r g :  D as J o h a n n esev a n g e liu m . F reib urg  1965 T. I 
s. 411— 423. N a to m ia st A. V ö g t l e ,  jw . s. 298, p o d a je  liczb ę  11 lu b  12 razy, p o m i
ja jąc  5,27, p o n iew a ż  tam  ten term in  w y stęp u je  bez rodzajn ika .

96 Za d od anym  tek stem : „który  jest w  n ie b ie ” o p ow iad ają  s ię  k od ek sy:
E F G H SV Y  i w ie le  k o d ek só w  m in u sk u lo w y ch  oraz W ulgata  i w ięk szo ść  tłu m aczeń  
sy ry jsk ich . P rzy ję li ten  tek st: IC. von  T i s c h e n d o r f ,  H.  J.  V o g e l s ,  o p u śc ili 
zaś: B. F. W e s t c o t t  —  F. J. A. H o r t ,  H.  v o n  S o d e n ,  A.  M e r k  i E.  N e s t l e .  
Za d od anym  te k ste m  „który je st  z n ie b a ” opow iad ają  się  m in u sk u ły : 80, 88 oraz
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prawdopodobniej jest to dodatek w zięty z tekstu  1,18, gdzie Chrzciciel 
wypowiada się o Jezusie: „Boga nikt nigdy nie widział. Jedn orodzomy 
Bóg, k tó ry  jest w  łonie Ojca, o Nim nauczył” . Kopiści nie byli pewni, 
czy ty tu ł Syn Człowieczy będzie dobrze zrozumiany, obawiali się, aby 
ktoś n ie  chciał widzieć w Synu Człowieczym tylko kogoś ludzkiego i dla
tego podali, że Syn Człowieczy jest napraw dę Bogiem, który  jest w nie
bie na łonie Ojca 97.

Tekst jest częścią rozmowy Jezusa z Nikodemem, a szczególnie łączy 
się on z wierszem  12: „jeżeli wam  mówię o tym, co jest ziemskie, a nie 
wierzycie, to jakże uwierzycie tem u, co wam powiem o sprawach nie
bieskich”? Te „sprawy niebieskie” Jezus ma na myśli mówiąc o wstąpie
niu i zstąpieniu Syna Człowieczego z nieba. Jaw i się on tu  jako pośred
nik między niebieskim i i ziemskimi sprawam i. Je s t to pośrednictwo 
w zbawieniu, k tóre daje przystęp do świata Bożego —  niebieskiego kró
lestwa światła i życia 98. Będzie miał, On jako Syn Boży, władzę rządze
nia 99 On też daje każdem u w ierzącem u życie w ieczne100. Dlatego też 
było konieczne posłanie kogoś, kto by te  wszystkie spraw y niebieskie 
objawił. Tym właśnie objaw iającym  pośrednikiem  jest Syn Człowieczy, 
k tó ry  był w niebie i stam tąd zstąpił, a k tóry  także później zostanie w y
wyższony na krzyżu 101, aby wszystkim  w Niego wierzącym  dać życie 
wieczne 102.

Nikt nie może podać wiadomości o spraw ach niebieskich w dostatecz
ny sposób, aby zabezpieczyć ludziom zbawienie przez ich w iarę 103 jak

t łu m a czen ia  sy r y jsk ie  z IV  i V w iek u . Za tek stem  czy sty m , bez w y żej w y m ie n io 
n ych  d o d a tk ó w  św iad czą: P  1.22.52.66; kod ek sy: S y n a ick i, BLW ; m in u sk u ły : 33.579. 
1241 i inn e. W o sta tn ich  p o lsk ich  p rzek ład ach  m ożem y za u w a ży ć  rozb ieżn ość  
w  tra k to w a n iu  tego  d o d a tk u  i tak: P ism o  Ś w ię te  N o w eg o  T esta m en tu  w  t łu m a c z e 
n iu  S. K o w a l s k i e g o .  W arszaw a 1957, ten  dod atek  „który jest w  n ieb ie” podaje  
w  n a w ia s ie . T ak sam o, a lo  ju ż  bez n a w ia su  p od aje  p ierw sze  w y d a n ie: P ism o  Ś w ię 
te S ta reg o  i N o w eg o  T esta m en tu  (B ib lia  T y sią c lec ia ). P ozn ań  1965. N a to m ia st  
w  drugim  w y d a n iu : P ism o  Ś w ię te  N o w eg o  T esta m en tu  (B ib lia  T y sią c lec ia ) P ozn ań  
1969, ten  te k st  z o sta ł z u p e łn ie  p om in ię ty . B iorąc pod u w a g ę  zn a czen ie  p oszcze gól  
n ych  p ap iru só w : P  1,22.52, a szczeg ó ln ie  P  66 oraz zn a czen ie  n ajsta rszy ch  k o d ek 
só w , jak S y n a ick i i W atyk ań sk i, n a leża ło b y  stw ierd zić , że  sło w a  u zu p e łn ia ją ce , 
„który  je s t  w  n ie b ie ”, jak  i „który je s t  z n ie b a ” są dod ane późn iej ja k o  teo log iczna  
in terp reta cja  term in u  Syn  C złow ieczy .

97 N a w et J ezu s w  u jęc iu  J a n o w y m  n ie  m ów i o ró w n o czesn ej eg zy s te n c ji sw o jej  
w  n ieb ie  i na z iem i, a le  raczej m ów i o w stą p ien iu  Syn a C z ło w ieczeg o  do nieba  
i Jeg o  u w ie lb ien iu  w  p rzysz łości. Por. 6,62; 12,23,32; 17,1. R. S c h n a c k e n  b u r  g: 
D as J o h a n n esev a n g e liu m , jw . s. 407.

98 P or. .T 3,3.5. F. M. B r a u n, jw . s. 335.
99  J  3,35.
100 J  3,36.
101 J  3,14.
102 J  3,15.
103 Por. .T 3,12. W iara u św . .Tana p olega  na uznan iu  Jezu sa  za Syria p o sła n eg o  

p rzez  O jca (1.16-18; 14,1.10; 17,21-25; 20,31), na p rzy jśc iu  do N iego  (6,35 n.), zo b a 
czen iu  G o (6,36 n.) oraz na u zn a n iu  Jezu sa  i w raz z N im  O jca (10,38; 11,40; 14,7.20). 
P ra k ty k a  zaś tej w ia r y  p o lega  na zach o w a n iu  Jeg o  p rzykazań  m iło śc i (8,51; 14,21.23; 
17,6-8; 1 J  2,3 n.). T aka w iara  d a je  ż y c ie  w ieczn e  (3,15; 20,31; 1 J  5,1-3).
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ty lko ten, k tó ry  tam  był i z nieba zstąpił — Syn Człowieczy 104. Per
fec tum  —• anabebeken „nikt nie w stąpił”, podkreślające perniamenc ję 
trw ania świadczy, że dotychczas nikt z ludzi nie był w niebie, nie w stą
pił tam  i nie pozostał na s ta łe 105. W tym  w ypadku Syn Człowieczy 
w szczególny sposób przewyższa w szystkich ludzi i każdego człowieka 
z osobna 106. Natom iast participium aoristi — katabas — zstąpił, połączo
ne z ty tu łem  Syn Człowieczy podkreśla jednorazowość fak tu  zstąpienia 
kogoś z nieba, kto był tam  na zawsze, a kto jednorazowo zstąpił. Za
pewne Jan  naw iązuje tu do faktu Wcielenia Słowa Bożego, że Jezus-Sło- 
wo sam widział Boga i nam o Nim opowiedział 107. To przebyw anie w n ie
bie i zstępowanie na ziemię nasuwa m yśl o dwóch naturach  boskiej 
i ludzkiej w Synu Człowieczym 108. Syn Człowieczy jest jeszcze tu  prze
ciwstawiony wszystkim  ludziom, z których nikt nie wstąpił do nieba, 
przez ei me  — „tylko” , k tóre wprowadza i określa w yjątek od reguły 109.

Z powyższych widać, że Jezus — Syn Człowieczy był stale w niebie 
a jednorazowo zstąpił na ziemię przy Wcieleniu. Przy tym  dodana glosa 
pokazuje, jak chciano interpretow ać Syna Człowieczego, że On jedno
cześnie był w niebie i na ziemi. Jest tu zawarta myśl o preegzystencji 
Syna Człowieczego, nawiązująca do I rozdziału Janowej Ewangelii. Ten 
Syn Człowieczy przychodzi z miłości, aby poinformować ludzi o spra
wach niebieskich i aby ich zbawić.

B. Syn  C z ło w ieczy  jako e sch a to lo g iczn y  sędzia

J  5;27: „I dał Mu (Ojciec) władzę w ykonyw ania sądu, ponieważ jest 
Synem  Człowieczym”. Dziwne i trudne do wyjaśnienia jest to, że term in 
Syn Człowieczy tylko tu ta j nie ma rodzajników przed „Syn” i przed 
„Człowieczy”. Jest to w yjątek  w  całym Nowym Testam encie 110.

Wiadomo, że tak u synoptyków, jak  i u Jana, Jezus sam siebie tylko 
nazywa i określa tym  tytułem  i to zawsze osobowo, w sposób określo

104  Por, J 3,27; M t 12,4; Łk 4,27; A p 21,27.
105 p Or  m  j  L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . s. 80,
106 Jan  n ie  w z ią ł tu  pod u w a g ę  w  og ó le  tra d y cji ż y d o w sk ie j o w n ieb o w zięc iu :  

H en och a, E liasza  i M ojżesza, p o n iew a ż  chodziło  m u o T ego, K tóry  tam  trw a ł w ie c z 
n ie  na ło n ie  O jca (1,18). G losa  zaś dod ana, a w y żej w y m ien io n a , p ragn ie  to p e r m a 
n en tn e  tr w a n ie  Syn a C z ło w ieczeg o  w  n ieb ie  w y ja śn ić  s ło w a m i: „który jest z nieba"  
lu b  „który je st  w  n ie b ie ”. P p  30,12 w sp o m in a  o T orze, którą  M ojżesz  przyn iósł 
lu d o w i, ab y  go p o u czyć  o sp ra w a ch  B ożych . Por. S t r B i l l , B. II s. 425.

107 Por. J  1,1-18, zw łaszcza  w . 18. P oza tym , „ w stęp o w a ć” je s t  uży te  tam . gd zie
je s t  m ow a o w ejśc iu  Jezu sa  w  ż y c ie  z iem sk ie  lu b  o an io ła ch  (1,51; M t 28,2; Ap
12,13), a lbo  też o p o w tó rn y m  p rzy jśc iu  Jezu sa  (1 T es 4,16).

108 O d w ó ch  natu rach  b o sk iej i lu d zk iej m ó w ili na p o d sta w ie  te g o  sa m eg o  te k 
stu ; św . A u g u sty n  In Jo  tr. X II 8 (CC 36,125) i C yryl A lek s. In  Jo  E v 11, PC. 
73,249.

109 ei m e —  w  w ie lu  w y p a d k a ch  m a oznaczać w y ją te k  od reg u ły . Por. M t 12,4: 
Ł k 4,27; J 5,19; D z 9,4; 21,27. R. S c h n a c k e n b u r g :  D as J o h a n n esev a n g e liu m ,
jw . s. 405.

110 Por. H. D i c k  m a n n, jw . s. 243.
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ny — z rodzajnikiem. Czyżby tu  Jezus mówił o kimś innym, a nie o so
bie? Dopatrywano się uw ypuklenia i podkreślenia ludzkiej na tu ry  Jezu
sa, który jako Bóg-człowiek, bardziej „po ludzku” znający i przeżyw a
jący problem y człowieka z miłością i miłosierdziem osądzi cały ród ludz
ki Inni starali się połączyć z ty tu łem  Syn Człowieczy m esjańskie 
cechy zaw arte w  szerszym kontekście, a przy tym  mocno akcentują na
tu rę  ludzką Jezusa, k tóry  w tej naturze zbawił ludzi i w niej także bę
dzie ich sądził 112.

Czy ty tu ł Syn Człowieczy użyty bez rodzajników posiada charakter 
m esjański czy nie, odpowie nam  sam kontekst 5,17-30. Jezus okazuje się 
jako Ktoś równy Bogu Ojcu, który  jest Jego Ojcem w działaniu (w. 17- 
-20), a także w ożywianiu i we wskrzeszaniu zm arłych (w. 21). Ojciec 
przekazuje władzę sądowniczą Synowi-Jezusowi, aby wszyscy czcili Sy
na, jak  czczą Ojca (w. 22-23). Jezus nie czyni nic ze siebie, ale wypełnia 
wolę Ojca, k tóry  Go posłał (w. 30).

Z powyższego można wnioskować, że tym  „Synem Bożym”, tym  „Ja” , 
tym  „Synem  O jca”, a także tym  „Synem Człowieczym”, k tórem u Ojciec 
przekazał władzę wykonyw ania sądu może być tylko Mesjasz, Syn Boży, 
Jezus Chrystus — Syn Człowieczy 113.

Podobnie u Dn 7,13 n., nie widać z samego ty tu łu  Syn Człowieczy 
(bez rodzajników), że chodzi o proroctwo m esjańskie, dopiero z kontek
stu, k tóry  wylicza prerogatyw y m esjańskie, możemy stwierdzić, że „Syn 
Człowieczy” w tym  w ypadku naw et bez rodzajnika oznacza Mesjasza.

Najwłaściwszym  rozwiązaniem dla term inu Syn Człowieczy w ystę
pującego w tym  w ypadku bez rodzajnika, będzie stw ierdzenie, że tekst 
J  5,27, a naw et jego kontekst jest swobodnym cytowaniem  proroctwa 
Daniela, zaś ty tu ł Syn Człowieczy jest w iernym  przepisaniem  tekstu  Da- 
nielowego, a więc z konieczności jest także użycie tego ty tu łu  bez ro 
dzajnika 114.

M esjańskość tekstu  nie wyklucza szczególnego podkreślenia natury  
ludzkiej. Syn Człowieczy cierpi i um iera na krzyżu. On przez to odkupił 
ludzi i dlatego Jem u da Bóg swój sąd nad wszystkimi. Bóg-Człowiek 
b ę d z i e  sądził ludzi i w  zależności od ich w iary w Syna Człowieczego 115 
oraz ich czynów, zm artw ychw staną do życia lub do śmierci.

111 Por. M. J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . s. 148. T. Z a h n ,  
jw . s. 305. F. T i l l  m  a n n, jw . s. 129. F. M. B r a u  n,  jw.  s. 354 n.

112 P or. E. S c h i c k ,  jw . s. 6'0.
113 T ego, m esja ń sk ieg o  sen su  term in u  Syn  C zło w ieczy , w y s tęp u ją c eg o  n a w et bez  

rodzajn ik a , n ie  m oże zatrzeć  tru d n ość  w y p ły w a ją ca  z fak tu , że  J ezu s m ó w i o sob ie  
w  jed n y m  w yp ad k u  w  o so b ie  trzeciej (w. 19-23.25), a w  innym  w  o so b ie  p ierw szej  
(w . 24.30) i tak  na przem ian . T aki s ty l o d p ow iad a  m ow om  Jezu sa . Por. M t 11,27.
C. C o l p e ,  jw . s. 468.

114p or r  S c h n a c k e n b u r g :  D er M en sch en soh n , jw . s. 126. C. C o l p e ,  jw . 
s. 468 n. H. D i c k  m  a n n, jw . s. 243— 245.

115 P or. J 5,46 n.



C. S yn  C zło w ieczy  i E ucharystia

J  6,27: „Starajcie się n ie o ten pokarm  przem ijający, ale o pokarm 
trw ający na życie wieczne, jakiego udzieli wam Syn Człowieczy 1,G. Jego 
bowiem naznaczył pieczęcią Bóg Ojciec”.

J 6,53: „Powiedział więc do nich Jezus: „Zaprawdę, zaprawdę mówię 
wam. Jeśli nie będziecie spożywać ciała Syna Człowieczego i pić Jego 
krwi, nie będziecie mieli życia w sobie” 117.

J 6,62: „Gdybyście zobaczyli Syna Człowieczego wstępującego tam , 
gdzie był przedtem ”.

Cały szósty rozdział zapowiadający ustanowienie Eucharystii łączy się 
ze starotestam entow ą m anną na pustyni 118.Cudowne rozmnożenie chle
ba (6,1), będzie przy jęte  przez lud jako m esjański znak (6,14 n.; 6,30 n.). 
Rozmnożenie chleba jest obrazem nieprzem ijającej uczty niebieskiej, 
k tóra będzie trw ać wiecznie, a k tórą nam zgotuje Syn Człowieczy. Tak 
rozmnożenie chleba (6,1-15), jak i chodzenie Jezusa po wodzie (6,16-21) 
przygotowywało ludzi na tajem nicę Eucharystii. Jezus pragnął zdobyć 
zaufanie nie tylko postronnych ludzi, ale przede wszystkim swoich Apo
stołów i uczniów. Na drugi dzień po rozmnożeniu chleba, świadkowie 
cudu szukają Jezusa i ze zdziwieniem py tają  Go, kiedy On przybył na 
drugi brzeg jeziora. Jezus pom ija ich pytanie jako nieistotne, a naw ią
zuje do sedna sprawy, której nie chciano Mu wyjawić, dlaczego za Nim 
idą i dlaczego Go szukają. Dlatego to mówi do nich: „Zaprawdę, zapraw 
dę powiadam wam. Szukacie mnie nie dlatego, żeście widzieli znaki, ale 
dlatego, żeście jedli chleb do sytości” (w. 26). A jako przeciwstawienie 
tych znikomości doczesnych, na k tóre tak  zwracali uwagę jego słuchacze, 
i k tóre podbiły ich serca, Jezus podaje swoją program ową naukę, o co 
oni napraw dę powinni się troszczyć: „Starajcie się nie o ten pokarm  
przem ijający, ale o pokarm  trw ający na życie wieczne, jakiego udzieli 
wam Syn Człowieczy”. Do zrealizowania zapowiedzianego program u 
i swej misji posiada Syn Człowieczy pieczęć swego Ojca, k tóry  n ie tylko 
zatw ierdza czyny, ale przyjm uje je niejako za swoje 119. To potwierdzę*
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116 K ry ty k a  tek stu  w sk a zu je , że k o d ek s S y n a ick i z  IV w ie k u  i w ię k sz o ść  p rze
k ła d ó w  ła c iń sk ich  p o m ija ją  drugi raz u ży te  s ło w o  „pokarm ”, a le  to w c a le  n ie  
z m ien ia  sen su  tek stu . B iorąc p o w y ższe  pod u w agę, n a leża ło b y  p rzyjąć  tek st n a s tę 
p u jący: „ S ta ra jc ie  s ię  n ie  o ten  pok arm  p rzem ija ją cy , a le  o tr w a ją cy  na życie  
w ieczn e , ja k ieg o  u d zie li w am  Syn  C złow ieczy" .

117 W  o ry g in a le  w y s tęp u je  czas tera źn iejszy : „m a cie”, a le  n a le ży  go o d czy ty w a ć  
w  se n s ie  przysz łym . Zob. M. Z e r w i c k ,  jw . s. 223.

118 Jak  J 3,14 n a w ią zu je  do w ęża  M ojżeszow ego , tak  rozd zia ł szó sty  op iera  się  
na k a n w ie  sy m b o lu  m ann y. Jed n o  i d ru g ie  zn an e było  w  śro d o w isk u  żyd ow sk im . 
Por. R. S c h n a c k e n  b u r g: D er M en schensoh n , jw . s. 133 n.

119  „N azn aczy ł p ie cz ęc ią ” u ży te  w  a o ryśc ie , w sk a zu je  na jed n o ra zo w e  p o św ia d 
czen ie  B oga w o b ec  S yn a  C złow ieczego . B yć  m oże, że  to jed n o ra zo w e  za tw ierd zen ie  
oznacza jed n o ra zo w e  W cie len ie  Syna B ożego. Por. T. Z a h n ,  jw . s. 334. S t r B i l l .
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nie Syna Człowieczego jest poparte poprzedzającym i cudami, k tóre są 
też świadectwem  Ojca 120.

Podwójne użycie „zapraw dę” (amen), wprowadza klim at uroczystej 
i bardzo ważnej zapowiedzi, jaką chce podać Jezus, a k tóra niew ątpliw ie 
wypełni się, ponieważ za nią stoi au to ry tet Boga 121.

Jak  słuchacze rozumieli ty tu ł Syn Człowieczy, połączony z pokar
mem na życie wieczne, w ynika z dalszej rozmowy, gdzie Syn Człowie
czy okazuje się Mesjaszem, k tó ry  Boga nazywa swoim Ojcem 122. Dalej 
w w. 33 czytamy: „gdyż chlebem Bożym jest ten, który  z nieba zstępuje 
i życie daje św iatu”, jest to rem iniscencja do omówionego już tekstu  3,13, 
gdzie ten zstępujący i dający życie św iatu jest nazwany Synem  Człowie
czym i posiada wszelkie prerogatyw y m esjańskie. Dalsze słowa w yjaś
niają użycie term inu Syn Człowieczy w naszym wierszu. Jest On Synem 
Bożym zstępującym  z nieba, jako człowiek działający na ziemi, a zara
zem jest czymś więcej niż praw dziw ą m anną ze Starego Testam entu.

Mimo uprzednich cudów, Żydzi n ie chcą przyjąć tej praw dy o Synu 
Człowieczym (w. 41-42). W skazują oni na ludzką natu rę  Jezusa mówiąc, 
że znają Jego m atkę i ojca. Jezus nie zaprzecza tem u, ale również sta
nowczo potwierdza swoje niebieskie pochodzenie: „Ja jestem  żywym 
chlebem, k tó ry  z nieba zstąpił. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył 
na wieki” (w. 51).

Gdy Żydzi wzburzeni nie chcą przyjąć tej praw dy o Synu Człowie
czym, który  jest także Synem Bożym, odpowiedział Jezus jeszcze moc
niejszym i i w yraźniejszym i słowami: „Zaprawdę, zaprawdę mówię wam. 
Jeśli nie będziecie spożywać ciała Syna Człowieczego i pić Jego krwi, 
nie będziecie mieli życia w sobie” (J 6,53).

Trudność zrozumienia tekstu  polega znów na zrozumieniu term inu 
Syn Człowieczy. Jest On praw dziw ym  człowiekiem posiadającym  ciało 
i krew, ale także jest On tym  pochodzącym z nieba i dającym  swe ciało 
i krew  jako pokarm  życia wiecznego — pokarm  duchowy, który włącza 
spożywającego w życie Syna Człowieczego. Spożywający będzie miai 
życie wieczne z Jezusem , k tóry  go wskrzesi w dniu ostatecznym  (w. 54- 
-56) 123. Ten chleb zstępujący z nieba — Syn Człowieczy jest chlebem 
na życie wieczne, a nie jak  m anna, k tóra była pokarm em  doczesnym

jw . B. II s. 480. F. G r y g l e w i c z :  P ieczęć  i jej sy m b o lik a  w  N o w y m  T esta m en cie .
R T K  1963 r. 10 z. 2 s. 15— 25. F. T i l l m a n  n, jw . s. 141.

120 Por. J  5,36.
121T y lk o  w  u sta ch  J ezu sa , bez an a lo g ii ra b in isty czn y eh  i ty lk o  w  E w a n g elii J a 

na, p o ja w ia  się  pod w o jo n e  „am en”, jak o  w stęp n a  form uła u ro czy sty ch  za p ew n ień , 
pou czeń  i w y m a g a ń . Por. A. v a n  den  B o r n :  A m en. H. H a a g .  s. 60.  H.  S c h l i e r :  
A m en. T W N T . B. I s. 339— 342. A. J a n k o w s k i :  A m en. PE B  T. I s. 41.

122 J 6,32-40.
123  Por. C. C o l p e ,  jw . s. 470.



(97) L O G IO N J 1,51

(w. 58). Żydzi dlatego się gorszą, ponieważ myśleli tylko o ludzkiej na tu 
rze Jezusa 124, nie mogli pojąć i zrozumieć Go jako kogoś od Boga, mimo 
pieczęci, którą też były cuda Jezusa. Natom iast w ątpiącym  uczniom, już 
na sposób inform acyjny, w skazuje na swe przyszłe odejście słowami: 
„Gdybyście zobaczyli Syna Człowieczego wstępującego, gdzie był przed
tem ” (w. 62) 125.

Jest to zapowiedź wniebowstąpienia potwierdzona już wcześniej cza
sownikiem anabainein —  wstępować (J 3,13), k tóry także i tam  jest po
łączony z term inem  Syn Człowieczy. Także słowo „widzieć” tu  w ystę
pujące, u Jana z reguły zakłada patrzenie z w iarą 126. Mimo tej zapow ie
dzi, w ielu naw et z uczniów, opuściło swego Mistrza, bo nie uwierzyłi 
w Niego jako Syna Człowieczego — Syna Bożego, ale inni jak Szymon- 
-P io tr wyznający w im ieniu wszystkich Apostołów w Synu Człowieczym 
Mesjasza, zostali 127.

W tych wszystkich tekstach zauważamy, że „Chleb Boży” uwydatnia 
pochodzenie Jezusa — Syna Człowieczego od Boga, z nieba, a określenie 
„chleb, k tóry  zstąpił z nieba” , podkreśla Wcielenie, czyli przyjście Jego 
z nieba na ziemię 128 oraz preegzystencji;, gdy po swym zm artw ychw sta
niu wstąpi tam, gdzie był przedtem  — do Ojca.

Trzeba zaznaczyć, że ty tu ł Syn Człowieczy w ystępujący z okazji za
powiedzi Eucharystii ma kontekst skonstruow any na wzór wypowiedzi 
o Synu Człowieczym w 1,50 i 3,12. Do tego dochodzi uroczysta form uła 
zapowiedzi z podwójnym amen, ale treść zostaje ta sa m a 129. Cała zaś 
wypowiedź o Eucharystii jest związana z ty tu łem  Syn Człowieczy, który 
okazał się Mesjaszem, zstąpił z nieba, aby być pokarm em  dla wiernych, 
ale później będzie wywyższony. Ten sam Syn Człowieczy, k tóry  przy
szedł n a ziemię jest Eucharystią, pokarm em  nieprzem ijającym , a p rze 
wyższającym wszelki pokarm  Starego Testam entu. Tym pokarm em  jest 
On sam, który  daje życie-zbawienie. On Syn Człowieczy Wcielony oka
zał się duchowym pokarm em, który wstąpi tam, gdzie był przedtem .

D. Jezu s dom aga się  w ia ry  w  S y n a  C zło w ieczeg o

Po uzdrowieniu ślepego od urodzenia, Jezus zapytuje się, czy wierzy 
w tego, k tóry  go uzdrowił: „Usłyszał Jezus, że wyrzucili go (uzdrowio-

124 Por. Rdz 9,4; K pł 17,10-16; P p  12,16; D z 15,20.
125 Por. Ł k 24,51; J 20,17; D z 1,9 n.
126 Por. J 2,23; 6,40; 1 J  3,17; A p 11,11. W sam ej E w a n g elii Jana  s ło w o  „ th e o 

r e m ” — patrzeć, w y stęp u je  22 razy. Por. T. Z a h n, jw . s. 365,
127 J 6,69: „A m y śm y  u w ie r zy li i pozn a li, że  T y je s te ś  Ś w ię ty m  B o g a ”.
128 Por. F. G r y g l e w i c z :  C hleb, w in o  i E u ch arystia  w  sy m b o lic e  N o w eg o  T e 

sta m en tu . W arszaw a 1968 s. 20—.27, szczeg ó ln ie  zaś s. 25— 26.
129 Por, M. J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . s. 187.
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nego) precz i spotkawszy go pow iedział130: czy w ierzysz w Syna Czło
wieczego”? (J 9,35) 131.

Ten kontekst trak tu jący  o uzdrowieniu ślepego jest paraleln ie zbudo
wany do opisu uzdrowienia chromego nad sadzawką Owczą 1 3 2 W obu 
opisach w ystępuje cud uzdrowienia, spór z Żydami i mowa Jezusa. 
W jednym  i drugim  wypadku: uzdrowiony nie znał Jezusa, odbywały się 
rozmowy Żydów z uzdrowionym, ale szczególnie ważną była mowa Je 
zusa, w której podkreśla On swoje pochodzenie od Boga i domaga się 
w iary w Syna Człowieczego. Od tej w iary będzie zależał wynik sądu 
w przyszłości133. A utor w tym  tekście zwraca szczególną uwagę na w ia
rę uzdrowionego.

W piątym  rozdziale Jan  opisuje Jezusa dyskutującego z Żydami 
o Synu Człowieczym, natom iast w rozdziale dziewiątym  tę dyskusję po
dejm uje ślepy od urodzenia, a przy tym  podsuwa on m yśl Żydom, kim 
może być ten, który uzdraw ia 134 .

Na pytanie Jezusa, czy wierzy w Syna Człowieczego, uzdrowiony 
pyta, któż to taki jest, jakkolw iek wcześniej sugerow ał Żydom, że ten, 
który go uzdrowił m usiał być Mesjaszem i pochodzić od Boga. W ynika 
z tego, że ty tu ł Syn Człowieczy według uzdrowionego nie był równo
znaczny z ty tu łem  Mesjasza 135. Jezus podobnie odpowiada, jak  w roz
mowie z Żydami, gdy n ie w ierzyli w  to, co im mówił słowami: ,,Ja je s 
tem ” (J 8,28). Ten boski ty tu ł wówczas Żydom w ystarczał, aby zrozu
mieli, o co Jezusowi chodzi i aby oburzyli się na Niego. W rozmowie 
z uzdrowionym od ślepoty, Jezus mówi opisowo: „Jest Nim ten, którego 
widzisz, i który mówi do ciebie” (w. 37). Dziwne, że naw et w tym  w y
padku, gdzie chodzi o poinformowanie uzdrowionego, Jezus nie powie
dział: „Jestem  Synem  Człowieczym”, ale użył formy trzeciej osoby.

130   „ p ow ied z ia ł do n ie g o ” —  tak i te k st  podają: P i0 oraz p ó źn ie jsze  k od ek sy:  
E E G H SY V . N ie  w y m ien ia ją  zaś d o d an ego  tek stu : „do n ie g o ” ta k ie  k o d ek sy  jak: 
S y n a ick i, W a tyk ań sk i i B ezy. B iorąc pod u w agę w a rto ść  tych  osta tn ich  k o d ek sów  
oraz to, że  ten  dod any  tek st je s t  w y ja śn ia ją cy , tra k tu jem y  go  ja k o  u zu p ełn ien ie .

131 P o w a żn ie jszą  zm ian ę  w  te k śc ie  o b serw u jem y  przy w y ra żen iu  „Syn C z ło w ie 
czy". P ó źn ie jsze  k o d ek sy , p rzew a żn ie  z V III w . jak: E F G H V Y  i w ie le  k o d ek só w  
m in u sk u ło w y ch  oraz liczn e  p rzek ła d y  ła c iń sk ie  i W ulgata  p od ają  lek cję : „Syna  
B ożeg o ” za m ia st „Syna C z ło w ieczeg o ”. Za lek cją : „Syn a C z ło w ieczeg o ” p rzem a w ia ją  
n a jp o w a żn ie jsze  św ia d ec tw a  jak: P08, k o d ek sy: S y n a ick i, W a ty k a ń sk i i B ezy  oraz  
w ie le  p rzek ła d ó w  sy ry jsk ich  i sa h id y ck ich  z IT i TU w iek u . P rz y jm u je m y  tek st 
z lek cją: „Syn a C z ło w ieczeg o ”, idąc za n a js ta rszy m i k o d ek sa m i i p rzek ład am i oraz  
biorąc pod u w a g ę  1'akt, że je st  to  lek cja  tru d n ie jsza . P ó źn ie j p ra w d o p o d o b n ie  prz e - 
p isy w a cz e  ch c ie li p o p ra w ić  i w y ja śn ić  tek st, ab y  n ie  b y ło  w ą tp liw o śc i o ko g o  ch o 
dziło  Jezu so w i. .Jest to zarazem  in terp reta cja , za kogo u w a ża n o  S yn a  C złow ieczego .

132 p or C C o l p e ,  jw . s. 469 . O. C u l  l m a  n n :  D er jo h a n n e iseh e  G ebrauch  
d o p p eld eu tig er  A u sd rü ck e  a ls S c h lü sse l zum  V erstän d n is des v ier ten  E v a n g e liu m s. 
T hZ  4(1948) s. 368.

133 J 5,19-31.46-47.
134J 9 ,24-34.
135 J ezu s w szę d z ie  szuk a w iary  w e  w ła sn ą  osobę: .1 6,35; 7,38; 12,44 i w e  w ła sn e  

stów a: J 4,21: 5,38.46 n.; 8,45. Por, T. Z a h n ,  jw . s. 445.
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A więc Syn Człowieczy w ustach Jezusa przedstaw ia coś więcej niż 
tylko widzialną postać w ludzkiej naturze. Jezus głównie dom aga się 
wiary w tego Syna Człowieczego, a następnie tłum aczy kim jest Ten, 
który uzdrawia. W dalszej kolejności podaje On prerogatyw y Syna Czło
wieczego równe m esjańskim , że przychodzi na ten świat przeprowadzić 
sąd, którego wynik będzie zależał od tego, czy ludzie uwierzą w Niego 136.

E. S yn  C z ło w ieczy  w y w y ższo n y  i u w ie lb io n y

W jak i sposób Jezus dokona zbawienia, podaje J  3,14; „A jak  Moj
żesz wywyższył węża na pustyni, tak potrzeba, by wywyższono Syna 
Człowieczego” a to w tym  celu, „aby każdy, kto w Niego wierzy, miał 
życie wieczne” (w. 15). To porów nanie ma zobrazować, kim jest Syn 
Człowieczy i jakie jest Jego zadanie. On ma dać światu życie wieczne 137. 
On jest tym  umiłowanym, Jednorodzonym Synem  Boga, który z miłości 
do ludzi ofiarował swego Syna i przez w iarę w Tego Syna pragnie każ
dego zbawić 138.

Podwyższenie Syna Człowieczego jest aluzją do węża podwyższonego 
przez Mojżesza na pustyni. Wąż był znakiem -typem  i każdy Izraelita, 
k tó ry  na niego spojrzał z w iarą zostawał przy życiu 139.

W opowiadaniu o wężu wywyższonym przez Mojżesza jest podkreślo
ne patrzenie z wiarą. W ystarczyło spojrzeć, aby zostać przy życiu. 
W ujęciu Jana w ystarczyła tylko wiara; kto uwierzy w wywyższonego 
Syna Człowieczego, będzie m iał życie —: będzie zbawiony.

U Jana wywyższenie było równoznaczne z ukrzyżowaniem  i uwiel
bieniem. Już krzyż Jezusa był w ujęciu Jana wywyższeniem i uw ielbie
niem 140, a nie dopiero zm artw ychw stanie i wniebowstąpienie. Wąż m ie
dziany był tylko symbolem, znakiem (Mdr 15,6), a jedynie Bóg zbawiał, 
natom iast w naszym w ypadku Syn Człowieczy wywyższony i uwielbiony 
już na krzyżu sam zbawia 141 tych, którzy spoglądają na Niego z wiarą.

136p or j  9j39_4 i  p . v a n  I m s c h o o t :  G laube. H. I-I a a g, s. 595 n.
137 J e st  to  n o w e  ż y c ie  B oże, w  k tó re  w stęp u je  w ierzą cy  (J 3,13), a o sta teczn y  

sw ó j tr iu m f i n a g ro d ę  o siągn ą  po śm ierc i (J 1,46; 6,40; 17,3; 5,12).
138 Por. J 3,16-19.
139   p or_ Lb 21,8 n. L. C e r  f a u x :  L e  th èm e litté ra ir e  p ara b o liq u e  dan s l'év a n g ile  

de sa in t Jean . C o n ie c ta n e a  N e o te s ta m e n t i c a  11(1947) s. 24. R. S c h n a c k e n b u r g :  
D as J o h a n n esev a n g e liu m , jw . s. 408.

140 Por. J 17,1 n. M. D i b e l  l u s :  D as h isto r isch e  P ro b lem  der L eid en sg esch ich te . 
Z N W  30(1931) s. 193 n. T e n ż e :  La sig n ifica tio n  re lig ie u se  des réc its  é v a n g é liq u es  
de la  P a ssio n  J esu . R e v u e  d ’h is to ire  e t  d e  p h i lo so p h ie  re l ig ie u se s  13(1933) s. 30— 45. 
J. S c h m i d :  D ie  D a rste llu n g  d er  P a ssio n  J esu  in den  E v a n g e lien . G e is t  u n d  L eben  
27(1954) s. 12— 15. F. G r y g l e w i c z :  C h rystu s K ról w  E w a n g e lii św . Jana. Z N K U I j 
10(1967) s. 20.26. O w y w y ższo n y m  i u w ie lb io n y m  P a n u , pow ołując: s ię  na P s 110,1 n. 
m ó w i F. H a h n ,  jw . s. 112— 125, szczeg ó ln ie  s. 112 n. P or. G. I b  e r ,  jw . s. 115.
C. C o 1 p e, jw . s. 470 n.

141 Por. G al 3,1. U  Jana  k rzyż i m ęka  n ie  jest zg o rszen iem  czy p on iżen iem , jak  
u sy n o p ty k ó w  i u P a w ia , a le  je st  m ocą, w y w y ższen io m  i u w ie lb ien ie m  (J 12,23; 
17,1) oraz p rzejśc iem  do O jca (J 13,1). Ta idea  u w ie lb ien ia  i w y w y ższe n ia  n a w ią -
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W tym  wypadku, ty tu ł Syn Człowieczy u Jana łączy w sobie wywyższe
nie, zbawczą moc i sąd Boży.

Znam ienne jest bezosobowe wyrażenie: „potrzeba było, aby był w y
wyższony”. Nie jest powiedziane, kto ma wywyższyć Syna Człowieczego. 
Jednak biorąc pod uwagę tradycję  żydowską wiemy, że w yrażenia bez
osobowe zazwyczaj oznaczało Jahwe-Boga Ojca, ponieważ zawsze s ta ra 
no się unikać naw et imienia Bożego ze względu na szacunek, jakim  ota
czano spraw y Boże. Natom iast zwrot „potrzeba było” oznacza wolę, za
m ierzenie Ojca wobec Syna Człowieczego. Więc i w  tym  w ypadku w y
wyższenia, wszystko dzieje się w edług woli Ojca, k tórą wypełnia Syn 
Człowieczy 142.

W yraźnie o wywyższeniu Syna Człowieczego, którego dokonają sami 
Żydzi, mówi Jezus w bezpośredniej rozmowie z nimi: „Powiedział więc 
do nich 143 Jezus: Gdy wywyższycie Syna Człowieczego, w tedy poznacie, 
że ja  jestem , i że od siebie n ic nie czynię, lecz jak  nauczył m nie  Ojciec 144, 
to mówię” (J 8,28).

Poprzednia wypowiedź o Synu Człowieczym była nad jeziorem  Ge
n e z a re t145. Teraz Jezus jest w Jerozolimie, przem aw ia w świątyni. Szcze
gólnie podkreśla brak  wiary Żydów i grozi im śm iercią wieczną mówiąc: 
„Jeżeli 'nie uwierzycie, że Ja  Jestem , pomrzecie w grzechach swoich” 
(8,24) 146. W kontekście Jezus nazyw a siebie światłością świata 147, mówi 
o swoim posłannictw ie od Boga 148, że przychodzi z wysoka i nie jest 
z tego świata 149, a mimo to opowiada wszystko, co usłyszał od Boga 
Ojca 150.

Całość kontekstu jest podzielona stw ierdzeniem  Jezusa o sobie, „Ja

żu je  do Iz  52,13-53,12, gd z ie  jest m o w a  o w y w y ższo n y m  S łu d ze  J a h w e. Por. 
R. S c h n ą c  k e n b u r g :  D a s J o h a n n esev a n g e liu m , jw . s. 409. F. G r y g l e w i c z :  
C h rystu s K ról, jw . s. 26.

142 T radycja  ży d o w sk a  do tego  stop n ia  czc iła  i sza n o w a ła  im ię  B oga, że n ie  w y 
m a w ia n o  go w  og ó le  lub  m ó w io n o  bezosobow o. P or. S. Ł a c h :  K sięga  W yjścia. 
W stęp  —  P rzek ład  z o ryg in a łu . K om en tarz. P ozn ań  1964 s. 189 n.

143W yrażen ie  „do n ich ”, m ają  ty lk o  p a p iru s P"° in a czej z w a n y  B odm ar 2, p o 
ch od zący  z II— III w. a ta k że  k od ek sy: S y n a ick i z IV  w ., B ezy  z V w. oraz  
E F G H SY V  i w ie le  k o d ek só w  m in u sk u ło w y ch . B iorąc pod  u w a g ę  sta ro ży tn o ść  w y 
żej w y m ien io n y ch  k od ek só w , p rzy ją łem  tę  lek c ję  „do n ich ”, chociaż  in n e  k o d ek sy  
jej n ie  posiad ają , a ta k że  n ie  p rzyją ł jej ta k i w y d a w ca , jak  N e stle .

144 P o  s ło w ie  „O jciec”, n iek tó re  k o d ek sy  m ają  dod ane „m ój”. D o  tak ich  k o d ek 
só w  na leżą : W a ty k a ń sk i z IV  w. oraz F .FG H SV Y  i w ie le  m in u sk u ło w y ch . Jed n ak  
n ie  p rzyjm u ję  teg o  dod atku , p o n iew a ż  w y ja śn ia  on i rozszerza  tek st, a ta k ie  d o 
datk i są  za w sze  w ą tp liw e . P o za  ty m  w y stęp u je  on ty lk o  w  jed n y m  sta ry m  k o 
d ek s ie  (B).

145 P or. J  6.
146 P or. J  8,51 n.
147 Por. J  8,12.
148 J 8,14 n. 21.42.
149 J  8,23.
150 J  8,26.
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Jestem ”, co się tłum aczy, m am  imię Boga, a więc Nim je s te m 151. Z tym  
ty tu łem  „Ja Jestem ” łączy Jezus poznanie z w iarą, czyli w iarę w Jezusa, 
jako Mesjasza, natom iast następstw em  braku tej w iary jest śmierć 
w grzechach 152. Z tym  tytułem  łączy Jezus swą preegzystencję, co Ży
dzi dobrze zrozumieli jako porównywanie się Jezusa z Bogiem 153.

Ten nowy ty tu ł „Ja jestem ” łączy się z ty tu łem  Syn Człowieczy, k tó
rego teraz Żydzi nie poznali jako  Boga, a dopiero poznają Go i uwierzą 
w Niego później. „Poznają, że Ja  Jestem ”, to znaczy zrozum ieją, że je
stem  Bogiem, Mesjaszem, Synem, którego Ojcem jest Bóg 154. Syn Czło
wieczy natom iast tylko w ykonuje wolę Ojca, to czego Go Ojciec nauczył. 
Takie poznanie Syna Człowieczego jako Boga dokona się wtedy, gdy 
Żydzi „wywyższą” Syna Człowieczego.

Jezus — Syn Człowieczy okazuje się tu Mesjaszem, posłańcem Boga, 
który z nieba zstąpił. W całym  kontekście jest postawiony akcent w y
raźniejszy co do tajem nicy boskiej na tu ry  Syna Człowieczego, niż to 
zostało zrobione w omówionych rozdziałach 3 i 6 155. Takie poznanie Syna 
Człowieczego będzie zależało od Jego „wywyższenia”, którego dokonają 
Żydzi. To wywyższenie jest cierpieniem  i uwielbieniem  Syna Człowie
czego w jednym  akcie ukrzyżowania. Zwłaszcza u Jana „wywyższenie” 
jest zamienne z „uwielbieniem ” 156 .

Wywyższenie, uwielbienie i poznanie Syna Człowieczego oraz kon
sekwencje tego dokonują się zgodnie z wolą Bożą, k tórą On wypełnia 157. 
Oczy Żydów otworzą się na Syna Człowieczego, jako Boga, dopiero przy 
ukrzyżowaniu i zm artw ychw staniu, co będzie również Jego uwielbie
niem. Czyli wywyższenie Syna Człowieczego będzie znakiem zbawienia 
dla w ielu 158.

Łącznie o uwielbieniu i wywyższeniu Syna Człowieczego mówi autor 
czwartej ewangelii przedstaw iając ostatnie dni Jezusa przed Jego Męką.

151 Por. Wj 3,14; J  8,28.58; 13,0. J ezu s jak o  jed y n y  i p ra w d ziw y  Z b a w ic ie l p r z y 
p isu je  so b ie  im ię  w ła sn e  B oga.

152 p or 8,24, p . vain I m s c h o o t ,  jw.  s. 595 n.
153 p or j  8,58 j e s t  tu  ja w n e  stw ie rd ze n ie  o d w ieczn eg o  istn ien ia  Jezu sa . Por.

J  6,35; 8,24-28. T ak też  zro zu m ieli te  s ło w a  słu ch a cze, skoro  u s iło w a li u k a m ien o w a ć
J ezu sa  za b lu ź n ierstw o .

154 Por. J 8,29. S ło w o  „ g in o sk ein ” —  poznać, u św . Jan a , jak  i w  S ta ry m  T e sta 
m en c ie  je s t  śc iś le  p o łą czo n e  z w iarą . P o zn ać  to  zn a czy  u w ierzy ć , p od obn ie  jak  w i
d z ieć  ozn acza ło  u w ierzyć . Por. J  19,37. R. B u l t m a n n :  G inosko. TW N T. B. I s. 711—  
713. O. C u l l  m a n n :  D er johara ieisch e  G eb rau ch , jw . s. 363. F. H a h n ,  jw.  
s. 181 n.

155 Por. H. D  i c k  m  a n n, jw . s. 238.
156 p or Dz  2,33; F lp  2,9 n. F. H a h n ,  jw . s. 53.130. F. G r y g l e w i c z :  D u ch ow y  

ch a ra k ter  E w a n g e lii św . Jana. W arszaw a 1969 s. 66— 69.
157 J  8,29. Por. J  5,19.30.
158 Por. J 12,32.38; 19,37 oraz 7,34; 8,11; D z  7,58-8,3; 9,1 n.; 15,5; 23,6; G al 2,4,

F. M. B r a u  n, jw . s. 384. T. Z a h n ,  jw . s. 415.

19.  S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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J 12,23-34: w. 23: „Zaś Jezus odpowiada im mówiąc: Nadeszła godzi
na, aby został uwielbiony Syn Człowieczy” . W. 34: „Odpowiedział więc 
Jem u tłum : dowiedzieliśmy się z Prawa, że Chrystus (Mesjasz) ma trw ać 
na wieki, a jak możesz mówić, że trzeba, aby Syn Człowieczy był w y
wyższony? Któż to jest ten Syn Człowieczy?” .

Tłem tych wypowiedzi trak tu jących  o Synu Człowieczym są ostatnie 
dni Jezusa przed męką. Lud Jerozolim y i świąteczni przybysze będąc 
pod wrażeniem  niedawnego cudu wskrzeszenia Łazarza (J 11,1 n. i 12,17 
n.), zgotował owację w jeżdżającem u Jezusowi, ale faryzeusze ciągłe coś 
knuli przeciwko Niemu (J 12,19). Przybysze niezbyt dobrze zorientowani 
co do osoby Jezusa, szukają protekcji uczniów, ponieważ pragną ujrzeć 
Jezusa (12,20-22). Jezus poinformowany przez Filipa i A ndrzeja odpo
wiada: „Nadeszła godzina, aby został uwielbiony Syn Człowieczy”.

Z term inem  Syn Człowieczy łączą się tu dwa nowe term iny dotych
czas nie w ystępujące: „uwielbić” i „godzina”. Znaczenie tych term inów 
ma wyjaśnić porównanie z ziarnem  pszenicy (w. 24), a głos Ojca ma ty l
ko potwierdzić to wszystko, co ma się stać z Synem Człowieczym (w. 28). 
Książę tego świata będzie osądzony, a Jezus będzie wywyższony i po
ciągnie wszystkich do siebie (w. 31-32). Na słowa Jezusa tłum  domaga się 
wyjaśnienia term inu Syn Człowieczy, który jak klam ra spina w ypow ie
dzi o godzinie, uwielbieniu, podwyższeniu i sądzie.

W ymowne jest połączenie term inu „godzina” z ty tu łem  „Syn Czło
wieczy”, U synoptyków idea godziny na ogół jest powiązana z cierpie
niem Syna Człowieczego. Natomiast u Jana ma ona głębsze znaczenie. 
Godzina u Jana określa krzyżową śmierć Jezusa i związane z nią znaki, 
które jeszcze nie nadeszły 159, a które już zaczynają się spełniać 160. 
W swej śmierci Jezus wypełnia wolę Ojca 161, dlatego na krzyżu objawi 
się jego uwielbienie i chwała, które są połączone z zapowiedzianą go
dziną 162. W godzinie śmierci Jezus idzie do Ojca, który Go u w ie lb i 163 . 
Na czym polega ta godzina Janowa, podaje Jezus w obrazie kobiety, 
k tóra cierpi, ponieważ przyszła jej godzina, ale cierpienie w końcu obra
ca się w radość. Człowiek nie powinien patrzeć na godzinę cierpienia, 
ale na jej radosne i chwalebne skutki 164. Dlatego godzina śmierci dla 
wierzącego jest przejściem  ze śmierci do życia 165, ze sm utku do radości 
i uw ielb ien ia166. Godzina Syna Człowieczego u Jana oznacza śmierć

159 Por. .J 2,4; 7,6.8.30; 8,20. O. C u  l l  m a  n n :  L ’E v an g ile  Jo h a n n iq u e, jw. s. 115.
160   Por. J 12,23; 13,1; 16,32; 17,1.
161  Por. .J 12,27 n.; 19,30.
162 Por. J 12,23; 11,9; 17,1.
163 Por. J   13,1; 17,1-5.
164p or j  16 21 n.
165  Por. J 5,25-28.
166 Por. J. B l a n k :  K risis. F reib urg  1964 s. 134— 143. 265— 296, A. S m i  t m a  n s:
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krzyżową, która staje się od razu uwielbieniem  i przyczyną wiecznej 
radości. Uwielbienie Syna Człowieczego według tradycji żydowskiej 
oznacza, że Bóg będzie Go uroczyście intronizował w niebie 167. Ta in tro 
nizacja i uwielbienie Syna Człowieczego są równoznaczne u św. Jana 
z cierpieniem  i śmiercią krzyżową 168 .

Syn Człowieczy przez głos Boga Ojca jest uwielbiony i wywyższony 
na krzyżu. Zwycięska Jego śmierć przyniesie ludziom zbawienie, a Jem u 
samemu uwielbienie. Na równi można tu postawić term iny: Syn Czło
wieczy, godzina i wywyższenie. W szystkie są związane z cierpieniem  na 
krzyżu i równoczesnym uwielbieniem  Syna Człowieczego oraz zbawie
niem  dla lu d z i169 . Dalej, po swym monologu o uwielbieniu i o sądzie 
nad światem, Jezus wskazuje, jakiego rodzaju będzie Jego wywyższenie 
słowami: ,,A ja, gdy zostanę nad ziemię wywyższony 170, pociągnę w szyst
kich do siebie. To powiedział zaznaczając, jaką śmiercią miał um rzeć” 
(w. 32). Sposób wywyższenia jest tu wiele jaśniej określony niż dotych
czas 171.

Z powyższych wypowiedzi o Synu Człowieczym lud wywnioskował, 
że chodzi Jezusowi o Mesjasza 172, którego obraz mieli w pamięci i d la
tego nie mogli zgodzić się na takie wywyższenie Mesjasza, stąd ich pyta
nie: „dowiedzieliśmy się z Praw a 173 że Chrystus (Mesjasz) ma trw ać na 
wieki, a jak  możesz Ty mówić, że trzeba, aby Syn Człowieczy był w y
wyższony? Któż to jest ten Syn Człowieczy”? (12,34). Tłum żydowski nie 
spodziewał się takiego Mesjasza, który byłby podobny Synowi Człowie
czemu, o jakim  mówił Jezus. Taki Syn Człowieczy według ich poglądu 
nie może być Mesjaszem, a więc kim on jest? Jezus nie ceduje z tego, 
co powiedział już o Synu Człowieczym i pozornie odbiega od tem atu

Stu nd e. H. H a a g ,  s. 1651 n. H. van  den  B u s  s c  h e: D ie  T h eo lo g ie  (Jo h a n n es
ev a n g e liu m ). H. H  a a g, s. 872.

167 Por. H en  45,3; 51,3; 61,8; 62,2.5; 69,27-29; 71,7.
168  Por. J 12,24. C. C o l p e, jw . s. 472.
169J e st to  ta k że  m o ty w  m isy jn y . Jezu s, gd y  p o gan ie  w y ra zili chęć  zobaczen ia  

G o, w y ra źn ie  m ó w i o go d z in ie  sw eg o  w y w y ższe n ia  —  śm ierc i na krzyżu , k tóra  n a 
d esz ła , a przez n ią p ra g n ie  n ab yć  pogan  dla B oga (J 10,16-18; 11,52). P odobn ą o fiarę
m ają p on osić  ci, k tórzy  p ra g n ę lib y  Go n a śla d o w a ć  (J 12,25; 14,36; M t 10,39). Por.
T. Z a h n, jw . s. 514 n.

170W y w y ższen ie  p o łączon e  z u w ie lb ien ie m  je st  w sk a zó w k ą , jaką  śm ierc ią  m iał 
u m rzeć  S y n  C zło w ieczy . Jan  okazał w  sw ej h istor ii zb a w ien ia  —  E w a n g e lii, jak się  
sto p n io w o  rozw ija  i w y p e łn ia  ten  znak  w y w y ższe n ia , k tó ry  łączy  z w y w y ższe n iem  
w ęża  przez M ojżesza, u k rzy żo w a n iem  J ezu sa  i W n ieb o w stą p ien iem . C zyli w y w y ż 
szen ie  je st  zn a k iem  zbaw ien ia . P or. J 3,14; 8,28; 12,23.32; D z 2,33; 5,3; F lp  2,9. 
O. C u l l m a n n :  D er johammeische G ebrau ch , jw . s. 365 n.

171 P o r . J 3,13 n.; 8,28. F. G r y g l e w i c z :  Za k ogo  nunie u w ażacie?  P ozn ań  1966 
s. 143.

172 P or. H. D i c k m  a n n, jw . s. 239.
173 P ra w em  n a zy w a n o  ca łe  P ism o  św . P or. J 10,34; 15,25. N ie  chodziło  ty lk o  

o P ięc io k sią g  por. 2 K rl 7,16; P s 109,4; Iz 9,6. W ą tp liw o ść  Ż y d ó w  św ia d czy , że  ty tu ł  
S yn  C zło w ieczy  n ie  oznaczał ta k ieg o  M esjasza , o  ja k im  m ów i  Jezu s. Por. M. J. L a 
g r a n g e :  E v a n g ile  se lon  sa in t Jean , jw . s. 335 n.
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zachęcając do postępowania w świetle. Przedtem  Jezus siebie nazywał 
Synem  Człowieczym, Synem Ojca, a teraz porów nuje siebie do światłości, 
k tóra jest jeszcze między nim i i zachęca do w iary w tę  światłość, bo od 
tej w iary zależy sąd nad nimi 174.Jezus k ieru je rozmowę na światłość 
i identyfikuje się z nią, nie odpowiedział na pytania Żydów na tem at 
Syna Człowieczego, w  którym , pod w pływem  poprzednich wypowiedzi 
Jezusa, skłon n i  byli rozpoznać Mesjasza. Zmiana tem atu  świadczy, że 
Jezus wszystko już powiedział o Synu Człowieczym, a Żydzi, którzy 
chcą w Nim widzieć Mesjasza, n ie m ylą się; On jest Mesjaszem, którego 
godzina już nadeszła, aby był wywyższony na krzyżu i na nim  um arł, 
a przez to, aby był uwielbiony i stał się znakiem zbawienia dla w szyst
kich, którzy w Niego uwierzą.

Dalej o uwielbionym  Synu Człowieczym, i to po raz ostatni, mówi 
Jezus w W ieczerniku. J  13,31-32: „Skoro wyszedł, mówi Jezus: teraz 
został uwielbiony Syn Człowieczy i Bóg został uwielbiony w N im 176 
i Bóg uwielbi Go w samym  sobie 176 i natychm iast uwielbi Go”. Skoro 
Judasz wyszedł, Jezus mógł mówić do uczniów, jak  do swoich bliskich, 
m ałych dzieci (w. 33). W naszym w ypadku myśl jest prowadzona podob
nie jak  w 12,27. Judasz wyszedł, aby zaplanowaną zdradę doprowadzić 
do skutku, a to już jest początek uwielbienia Syna Człowieczego177, po
niew aż w planie Boga, którego wolę wypełnia Jezus, Syn Człowieczy 
powinien zatrium fow ać na krzyżu, na nim  być uwielbiony, a tym  samym 
uwielbić Ojca. Tu jest podkreślona boska natura , preegzystencja i n ie

174 Por. J 12,35 n. 44-48.
175 w ie r s z  32 n a stręcza  tru d n o śc i. P o  sło w a ch : „i B óg zosta ł u w ie lb io n y  w N im ”, 

n iek tó re  k o d ek sy  i p rzek ła d y  dod ają  tekst: „ Jeże li B óg zosta ł u w ie lb io n y  w  N im ”. 
Za tym  d od a tk iem  o p o w ia d a ją  s ię  k od ek sy: E F G H X V Y , lic zn e  k o d ek sy  m in u sk u ło 
w e  oraz p rzek ła d y  ła c iń sk ie . T e w szy s tk ie  św ia d ec tw a  s ięg a ją  w . V III i późn iej. 
N a to m ia st opu szczają  ten  tek st: P ap iru sy : p  1.22.52.66 k od ek sy: S y n a ick i DBC LZT, 
m in u sk u ły : 33.579.892.1241 i in n e  oraz p rzek ład y: s ta r o ła ciń sk ie  i sy ry jsk ie . B iorąc  
pod u w a g ę  sta ro ży tn ą  w a rto ść  p a p iru só w  się g a ją cy c h  II w ie k u  oraz w a g ę  n a js ta r 
szy ch  k o d ek só w  i p rzek ła d ó w , n ie  m o żem y p rzyjąć  tej lek cji dodanej, którą podają  
p ó źn ie jsze  św ia d ec tw a . Z resztą  je st  to  lek cja  w y ja śn ia ją ca , pod ająca  już w cześn iej  
za w a rtą  m y śl. J e st  to lek cja  późn iej dod ana i n iea u ten ty czn a . Por. K. R o m a n i u k :  
W p row ad zen ie  m eto d o lo g iczn e  do N o w eg o  T esta m en tu . W arszaw a 1966  s. 13. Ten  
dod atek  m ożna też w y ja śn ić  jak o  h o m o io te leu to n  za w a rte  m ięd zy  dw om a „w  N im ”. 
P or. F. M. B r a u n ,  jw . s. 423. M. J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . 
s. 365 n. Z resztą  ta k ie  p o w ta rza n ie  m y śli, a n a w e t  słó w , n ie  je s t  obce  s ty lo w i Jana. 
Por. J 1.

176 N iek tó re  k od ek sy  m ają: „ u w ie lb i G o w  N im ”, to  zn aczy  w S yn u  C złow ieczym . 
D o ta k ich  św ia d e c tw  należą: P 66 oraz k o d ek sy  S y n a ick i i W atyk ań sk i. Z aś za
tek stem : „ u w ie lb i G o w  sa m y m  so b ie ” op o w ia d a ją  s ię  k od ek sy: C D E FG IISV Y  
i w ie le  in n y ch . S ta ro ży tn o ść  p rzem aw ia  raczej na k orzy ść  lek cji: „ u w ie lb i Go
w  N im ”. J ed n a k  p rzy jm u jem y  drugą lek cję: „ u w ie lb i G o w  sa m y m  so b ie ”, p o n ie 
w aż Jan  n ie  m a zw y cza ju  izo lo w a ć  c z ło w ieczeń stw a  J ezu sa , a zw ła szcza  je śli już  
chodzi o term in  S yn  C zło w ieczy . P oza ty m  Jan  raczej u ż y w a ł w y r a że n ia  „para” 
ab y  zazn aczyć, że  J ezu s je st  obok  O jca. Por. F. M. B r a u n ,  jw . s. 423,. M. J. L a 
g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . s. 366. E. S c h i c k ,  jw . s. 127.

177 Por. J  3.14; 8,28; 12,32.34. F. T i l l  m  a n n, jw . s. 257.
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bieskie pochodzenie Syna Człowieczego 178 , który uwielbił Ojca przez w y
pełnienie Jego woli w swoim życiu 179, a obecnie uwielbi Go przez swoją 
mękę 180.

To częste podkreślanie uwielbienia w aoryście a następnie dwa razy 
w czasie przyszłym  ma swoje znaczenie. Aoryst oznaczałby w tym  w y
padku jednorazowe cierpienie, wywyższenie i intronizację na krzyżu. 
To wszystko odnosiłoby się do śmierci na krzyżu, która była jednorazo
wym faktem , a z nią jest powiązane wywyższenie i uw ielb ien ie181. Na
tom iast czas przyszły „uwielbi” połączone z „natychm iast” wskazuje, że 
m ęka zaczęła się, gdyż Judasz rozpoczął swoje machinacje, a śmierć 
Jezusa jes t już niedaleką przyszłością, z którą jest połączone uwielbienie 
Syna Człowieczego 182.

Z tym  uwielbieniem  Ojca i Syna Człowieczego, Jezus w czułych sło
wach (synaczkowie) 183, łączy nowe przykazanie, a mianowicie miłości 
każdego człowieka 184.

W Ewangelii Jana Syn Człowieczy w ystępuje jako  ktoś uprzednio 
istniejący, wywyższony i uwielbiony oraz dający życie nadprzyrodzone 
i wieczne.

Syn Człowieczy przy Wcieleniu zstąpił na ziemię, aby poinformować 
ludzi o spraw ach niebieskich i aby ich zbawić (3,13). Zbawienia dokona 
On przez wywyższenie na krzyżu na wzór węża Mojżeszowego, a kto 
uwierzy w takiego Syna Człowieczego, będzie zbawiony (3,14).

Jezus usilnie domaga się w iary  w Syna Człowieczego, który jest
eschatologicznym sędzią, a od tej w iary będzie zależał sąd i zbawienie 
wieczne (5,27; 9,35).

Ciało i Krew  Syna Człowieczego, jako pokarm  dla wszystkich w ie
rzących, już na ziemi umożliwia życie z Bogiem, k tóre w swych skut
kach trw a na wieki (6,27.53.62). „Chleb Boży”, którym  jest Syn Człowie
czy akcentuje pochodzenie Jezusa od Boga. Natomiast „chleb, który 
z nieba zstąpił” podkreśla Wcielenie, czyli jednorazowe przyjście Jezusa 
z nieba i Jego preegzystencję.

Ulubionym tem atem  dla ty tu łu  Syn Człowieczy w Ewangelii Jana to 
wywyższenie połączone z uwielbieniem. W ywyższenie jest zarazem 
uwielbieniem  połączonym z cierpieniem w jednym  akcie krzyżowej

178 J e s t  tu .przedstaw iona w ew n ętrzn a  w sp ó ln o ta  Boga Ojca i Syn a , a w iec  c h o 
dzi o boską  n atu rę S yn a  C złow ieczego . Por. J  8,26; 16,5-32; 17,1 n,; 19,1.9-28.
H . D i c k m a n n ,  jw . s. 241.

179 Por. J  7,18; 8,50-54; 11,4; 14,13; 15,8, F. M. B r a u n ,  jw . s. 422.
180  Por. J 12,28 n.
181 P or . C. C o l p e ,  jw . s. 472.
182 Por. J 7,34; 8,21 je st  tam  zaw arta  m ow a o b lisk ie j śm ierc i P ana . P. T i l l -

m a n n, jw . s. 257 n. E. S c h i c  k, jw . s. 127.
183 T ego  w y ra żen ia  n a w et Jan n ie  u ży w a  n ig d zie , poza p ierw szy m  lis tem , gdzie

o k reślen ie  ..sy n a czk o w ie” w y stęp u ję  k ilk a  razy.
184 Por. M t 5,43-47; 19,19; M k 12,28-34; 1 J  2,7 n. T. Z a h n ,  j w.  s. 549 n.
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śmierci, w której Żydzi poznają, kim jest Syn Człowieczy (8,28). Wy
wyższenie na krzyżu jest znakiem zbawienia dła wielu. Jan  łączy je 
z godziną i z wolą Bożą, którą wypełnia Syn Człowieczy. Jego w yw yż
szenie na krzyżu jest godziną uwielbienia, do której On dąży, a k tó rą  
od wieków zaplanował Ojciec celem zbawienia ludzkości. Godzina cier
pienia nie jest tragedią odchodzącego w mękach S Syna Człowieczego, to 
nie jest zaskoczenie, ale upragniona godzina uwielbienia (12,23.34) dla 
Syna Człowieczego i godzina zbawienia dla w iernych. Poprzez tę godzinę 
Syn Człowieczy będzie uwielbiony, Bóg Go uwielbi i Bóg Ojciec zostanie 
uwielbiony w Nim (13,31).

Tak u synoptyków, jak i u Jana widać, że term in Syn Człowieczy 
w ystępuje tylko w ustach Jezusa i tylko Jezusa określa. Ten term in był 
obiegowy i n ik t nie pytał o jego in terpretację. Uznano go za eschatolo
giczny ty tu ł m esjański z Księgi Daniela. Ale gdy Jezus mówił o sobie 
jako Synu Człowieczym równym Bogu — Synu Bożym, wówczas pod
noszą się pytania Żydów, kim jest ten Syn Człowieczy 185. Nasuwa się 
tylko jedna odpowiedź. Tytuł ten jest czymś więcej niż używany term in 
Mesjasz w ujęciu żydowskim. Syn Człowieczy jest równy Bogu, jest 
wcielonym Synem Bożym, niebieskim pokarm em  na życie wieczne oraz 
sędzią eschatologicznym. Takich wiadomości o Mesjaszu byli pozbawieni 
Żydzi, stąd  też ich pytania.

Synoptyczne Ewangelie przedstaw iają ty tu ł Syna Człowieczego jako 
samoświadomość m esjańską Jezusa o samym  sobie. W tym  ty tu le  łączą 
cierpiącego Sługę ,Jahwe (Iz 53) z niebieskim Synem Człowieczym - 
Mesjaszem przedstaw ionym  przez proroka D an ie la186. Jezus odrzucił 
z tego ty tu łu  polityczne pojęcia m esjańskie, a zaakcentował jego trans
cendentną postawę. Odrzucił także fałszywe, niegodne Mesjasza politycz
ne idee (Mt 16,16.21 n.), a mówił o nadprzyrodzonym  królestw ie Syna 
Człowieczego. Tym tytułem  Jezus potwierdził swoją m esjańską godność 
w ogólności i eksponował swoją naturę, aby słuchacze mogli przyjąć Go 
jako tajem nicę Słowa Wcielonego.

W Ewangelii Jana odnośnie do ty tu łu  Syn Człowieczy, zauważamy 
wiele opuszczeń z tradycji synoptycznej. Brak takich opisów Syna Czło
wieczego jak: że ma moc gładzenia grzechów już na ziemi (Mk 2,10 par), 
że jest panem  szabatu (Mk 2,28 par), nie ma miejsca, gdzie mógłby skło
nić głowę (Mt 8,20 par), je i pije z grzesznikam i, ubogimi i dalekimi od 
legalnej świętości Starego Praw a (Mt 11,19 par), że Bóg odpuści nawet

185, p or  C z  J a k u b i e c :  S tare  i N o w e  P rzym ierze . W arszaw a 1961 s. 129— 158, 
sz czeg ó ln ie  s. 129— 142.

186 p or h  L a n g  k a m  m e r :  O czek iw a n ie  przyjścia  ,,P a n a ” i ,,Syna C z ło w iecze 
g o ” w  n a jsta rszy ch  gm in ach  ch rześc ija ń sk ich . A K  77(1971) s. 100— 103.
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bluźnierstwo skierowane przeciwko Synowi Człowieczemu (Mt 12,32 par) 
i że zawsze jest On siewcą Dobrej Nowiny (Mt 13,37).

U Jana również obserw ujem y brak lub też m odyfikację opisów c ie r
pienia, opuszczenia i odrzucenia Syna Człowieczego; że musi On wiele 
wycierpieć (Mk 8,31 par), Jego cierpienia będą podobne do cierpień w ielu 
proroków (Mk 9,9— 13), przychodzi On służyć i daje życie swoje na okup 
za wielu (Mk 10,45 par), i że okazuje się również cierpiącym Sługą Jahw e 
ze Starego Testam entu (Iz 45-—55; Mk 9,12; Łk 22,57).

Porównując treść, jaką przedstawia ty tu ł Syn Człowieczy u synopty
ków i u Jana należy stwierdzić, że Jan  nie ty le pragnął przedstawić Me
sjasza ze Starego Testam entu, ale opisuje wieczne, uprzednio istniejące 
Słowo Wcielone, które pierw otnie mieszkało u Ojca, a przy W cieleniu 
zstąpiło na ziemię celem pouczenia ludzi o drodze do zbawienia, jest ich 
pośrednikiem  przed Bogiem i po w ypełnieniu swej m isji, wraca do Ojca. 
Jan  bardziej niż synoptycy podkreśla preegzystencję i niebieskie pocho
dzenie Syna Człowieczego, Boga-Człowieka, który  przewyższa pojęcia 
i typy m esjańskie Starego Testam entu, jak  węża na pustyni, drabinę Ja 
kuba czy mannę. Dlatego do zaprezentowania siebie, Jezus używał ty tu łu  
Syn Człowieczy, domagał się w iary w takiego Syna Człowieczego, ponie
waż od niej będzie zależał także sąd eschatologiczny.

Pod term inem  Syn Człowieczy, według Ewangelii Jana, Jezus pragnął 
objawić siebie jako Słowo Wcielone i stopniowo do tego przygotowuje 
Apostołów. Od chwili, gdy zaczęła się godzina męki Jezusa, nie spotyka
my już więcej ty tu łu  Syn Człowieczy w Ewangelii Jana. Od tej chwili 
nastał okres spełnienia się na Nim wszystkiego tego, co było przepow ie
dziane już wcześniej, a więc wywyższenie i uwielbienie na krzyżu we
dług odwiecznej woli Ojca.

Zgodnie z charakterem  Janowej Ewangelii, brak w niej jakichkol
wiek poniżeń tyczących Syna Człowieczego. Natomiast Jan  opisał Syna 
Człowieczego wywyższonego i uwielbionego już w godzinie męki i śmierci. 
Krzyż i męka są zaplanowaną przez Ojca godziną uwielbienia, kiedy to 
Bóg uwielbi Syna Człowieczego zam ieniając Jego krzyż na tron chwały.

Także celem dalszego zbawienia ludzi, Syn Człowieczy zostawia swe 
Ciało na pokarm  dla wierzących, a Krew swoją na na napój. Aby zaś to 
uwielbienie na krzyżu i pozostanie między wiernym i w Eucharystii było 
owocne na zbawienie wieczne, Jezus domaga się w iary właśnie w tak 
przedstawionego Syna Człowieczego.

Po omówieniu całej problem atyki Syna Człowieczego w Nowym Te
stam encie, a szczególnie w Ewangelii Jana i konfrontując otrzym ane 
dane o Synu Człowieczym z naszym  logionem (J 1,51), widzimy, że u sy
noptyków, u Jana, jak i w całym Piśmie św. brak podobieństwa do tej 
pierwszej wypowiedzi Jezusa o Synu Człowieczym w Ewangelii Jana.
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Kończy się ona zapowiedzią Jezusa, że uczniowie zobaczą niebiosa otw arte 
i aniołów Bożych w stępujących i zstępujących na Syna Człowieczego. Ty
mi słowy kończy Jan  w prowadzenie Jezusa do Jego publicznej działal
ności. Ta program owa zapowiedź odnosi się do przyszłości. Sam kon
tekst 'nie w yjaśnia nam  ty tu łu  Syn Człowieczy, ani też połączenia tego 
ty tu łu  z otwarciem  niebios i aniołami Bożymi. Dlatego na pytanie, kim  
jest Syn Człowieczy w logionie Janow ym  1,51, jakie On posiada preroga
tyw y i jakiego w przyszłości zobaczą uczniowie, daje nam  odpowiedź 
cała Ewangelia Jana.

Nie można zacieśniać in terp re tac ji logionu J  1,51 tylko do escha
tologicznego pojmowania Syna Człowieczego, powołując się na Mt 26,64 
par, gdzie poza samym term inem  Syn Człowieczy, nic nie łączy się z lo
gionem Janow ym , a także i czas obu wypowiedzi jest różny. Dlatego ty l
ko Ewangelia Jana daje nam  odpowiedź, jakiego Syna Człowieczego zo
baczą w przyszłości uczniowie i jakie idee pragnął przekazać Jezus 
swoim uczniom dając im taką zapowiedź.

Tak więc ty tu ł Syn Człowieczy w naszym logionie (J 1,51) mieści 
w sobie i zapowiada na przyszłość poznanie preegzystencji Słowa Wcielo
nego, które urzeczywistniło się na ziemi, aby zbawić ludzi przez chw aleb
ną śmierć na krzyżu (3,13— 14). Konsekwencją zbawczej śm ierci będzie 
sąd. nad całym  światem  i zbawienie dla tych, k tórzy uwierzyli w Syna 
Człowieczego (5,27; 9,35). Pomocą w drodze do zbawienia dla wierzących 
jest dana przez Syna Człowieczego Jego własna K rew  na  napój i Ciało 
na pokarm  (6,27— 53— 62), aby włączyć ludzi w  życie Boże już tu  na zie
mi. N ajbardziej eksponowanym tem atem  teologii Janowej odnośnie do 
Syna Człowieczego jest jego wywyższenie i uwielbienie dokonywające 
się w jednym  akcie śmierci krzyżowej. To będzie także znakiem  zbawie
nia, do którego dąży ów Syn zgodnie z odwieczną wolą Ojca (8,28; 12,23— 
34). Poprzez tę zbawczą śmierć krzyżową Bóg będzie uwielbiony w Synu 
a Syn Człowieczy w Bogu (13,31).

Z powyższego wynika, że zapowiedź Syna Człowieczego w naszym 
logionie (J 1,51) jest skierowana do przyszłości i obejm uje najw ażniejsze 
chwile przyszłego życia Jezusowego i naszego zbawienia: W cielenie, Eu
charystię, chwalebną i zbawczą śmierć oraz sąd i panowanie w wieczności.

V. IN T E R P R E T A C JA  L O G IO N U  J  1,51

1. Ł Ą C Z N O S C  L O G IO N U  Z K O N T E K S T E M

Omawiany logion Jezusa umieszczony przez Jana na końcu pierw sze
go rozdziału, brzm iący: „Zaprawdę, zaprawdę mówię wam: Zobaczycie 
niebo otw arte i aniołów Bożych w stępujących i zstępujących na Syna
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Człowieczego” , mógł być pierwotnie sam oistnym  logionem, tak właśnie 
dosłownie wypowiedzianym przez Jezusa. Trudność zaś spraw iał problem, 
wobec kogo i na jakim  miejscu Jezus go wypowiedział. Biorąc pod uwa
gę czas przyszły zwrotu „zobaczycie”, skierowany tak do Natanaeła, jak 
i do wszystkich tam  obecnych uczniów, m usim y przyznać, że był on w y
powiedziany wcześniej, aby zapowiedź Jezusa, której tem atem  był On 
sam, jako Syn Człowieczy, mogła się spełnić w przyszłości. Dlatego, co 
do miejsca i czasu wypowiedzianego logionu należałoby bardziej zaufać 
sam em u autorowi Ewangelii, k tóry  skrótowo w pierwszym  rozdziale 
przedstaw ił życie Jezusa u Boga, Jego Wcielenie i dotychczasowe życie 
na ziemi sięgające spotkania z Chrzcicielem i pierwszym i uczniami, aby 
zakończyć ten rozdział rozmową z Natanaelem . Tę rozmowę kończy właś
nie nasz logion i w tym  kontekście jest on najodpowiedniejszy.

Zresztą, jak  w ynika z relacji o powołaniu pierwszych uczniów, sam 
.Tan był świadkiem tej rozmowy i dokładnie ją opisał z zachowaniem 
kolorystyki i słownictwa żydowskiego, co świadczyłoby, że w takiej for
mie, jaką podał czw arty ewangelista logion był wypowiedziany przez J e 
zusa, k tóry  tylko o sobie używał ty tu łu  Syn Człowieczy. Za takim  tłu 
maczeniem przem awia także fakt, że sam tekst nie jest zbyt zrozumiały 
dla nas, jak  i prawdopodobnie dla samych słuchaczy, a mimo to, w takiej 
form ie podaje go ewangelista.

Także k ry tyka  tekstu nie wnosi żadnych zastrzeżeń, tak  co do m iej
sca w kontekście, jak i co do wierności przekazu, a także nie wym ienia 
jakichś ważnych dodatków czy opuszczeń tekstu  w jakim kolwiek ko
deksie.

Podnoszona trudność, że ów logion nie łączy się dostatecznie z najbliż
szym kontekstem , ponieważ Jezus rozmawiał z Natanaelem , a w logionie 
zwraca się do w ielu osób, jest pozorna. Po pierwsze, świadkiem rozmowy 
Jezusa z Natanaelem  był nie tylko Filip, który przyprowadził N atanaela, 
ale i ktoś z kręgu uczniów Jezusa, do którego M istrz zwracał się już 
wcześniej, gdy oceniał wartość m oralną i duchową zbliżającego się Na- 
tanaela. Po drugie, nawet, gdy Jezus rozm awiał z jedną osobą, to w waż
nych okolicznościach odnosi swoją wypowiedź do większej liczby osób, 
aby podkreślić powagę samej treści i zakres zobowiązanych tą wypowie
dzią ludzi 1 Autor również używa form uły uroczystej z podwójnym 
amen, co jest charakterystyczne w stylu Janowym , który używał tej 
formuły  dla podkreślenia bardzo ważnej i religijnej wypowiedzi.

Logion J  1,51 nie tylko tkwi w najbliższym  kontekście ale również 
połączony jest z całym pierwszym  rozdziałem czwartej Ewangelii i jest 
jakby epilogiem tego rozdziału.

1 Por. J 3,11-12; 20,29.



298 KS. E D W A R D  M ICH O Ń

Poprzez „otw arte niebo” ten logion łączy się z wizją Chrzciciela 
(1,32— 34), dzięki której Chrzciciel może dać świadectwo o Jezusie jako 
Mesjaszu i Synu Bożym.

Także ty tu ł Syn Człowieczy łączy się z tem atyką całego pierwszego 
rozdziału Ewangelii Janow ej poprzez nagrom adzone ty tu ły , jakie ewan
gelista zebrał i nazywał nimi Jezusa już na początku Ewangelii. W ten 
sposób autor pragnął już w pierwszym  rozdziale, aby n ik t nie miał w ąt
pliwości, wprowadzić Jezusa w publiczną działalność jako Mesjasza i Syna 
Bożego.

Do pierwszorzędnych tytułów , którym i w pierwszym  rozdziale był 
określany Jezus, należą: Logos-Słowo Wcielone, Baranek Boży, Król Izra
ela oraz Mesjasz zapowiedziany przez Mojżesza w Praw ie i przez Proro
ków. Do drugorzędnych i uzupełniających tytułów  zaliczamy takie okreś
lenia jak: jednorodzony, pełen łaski, światłość prawdziwa i chrzczący 
Duchem św.

Już w pierwszym  rozdziale ewangelista zawarł istotne określenia J e 
zusa. Jego preegzystencję, uczestnictwo w dziele stworzenia i odkupienia. 
Od razu widać, że ty tu ły  Jezusa, Mesjasza i Syna Bożego, streszczają 
w sobie całą historię zbawienia, jakiej w przyszłości dokona Jezus. Widać 
z tego również, że takie ustawienie tytułów  jest programowo zamierzone 
przez autora, aby czytelnik nie miał cienia wątpliwości co do Boskiego 
posłannictwa Jezusa.

Jako  ostatni tytuł, najw ażniejszy co do pochodzenia, bo sam Jezus 
tylko sobie nadał, jest ty tu ł Syn Człowieczy, w ystępujący w naszym  lo
gionie. Tytuł ten  jest dołączony do poprzednich i zrozumienia jego z n a 
czenia również należy się spodziewać dopiero na kanwie całej Ewangelii. 
Będący tytułem  m esjańskim  dla Jezusa, w yraźnie wskazuje na łączność 
naszego logionu z całym rozdziałem czw artym  Ewangelii, a ściślej na 
łączność z najbliższym  kontekstem , gdzie w ystępują również m esjańskie 
ty tu ły  jak: Syn Boży i Król Izraela.

Za łącznością logionu z całym rozdziałem przem awia także sama jego 
konstrukcja, tym  się charakteryzująca, że autor świadomie podzielił ro z 
gryw ające się w ydarzenia na sześć dni. Przez taki podział ewangelista 
pragnął ukazać, że analogicznie do sześciu dni stw orzenia w S tarym  Te
stam encie, kiedy to Bóg wszedł w historię zbawienia, tak samo w Nowym 
Testam encie, Jezus, Mesjasz i Syn Boży wchodzi w nową historię zba
w ienia jako uprzednio istniejący, uczestniczący przy stworzeniu, po
średnik i zbawiciel.

Także autor czwartej Ewangelii przedstaw ił paraleln ie powołanie 
pierwszych uczniów. Logion J 1,51 będący w kontekście powołania Na- 
tanaela, jest przedstaw iony paralelnie do powołania Szym ona-Piotra i p o 
siada paralele do teofanii Chrzciciela. Dlatego odm awiając naszem u logio
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nowi miejsca n a końcu pierwszego rozdziału narazilibyśm y całą zam ie
rzoną budowę autora na pewne luki w konstrukcji. Także zaprzeczali
byśmy teologicznej myśli, jaką przeprowadzał autor poprzez właśnie taki 
układ, a mianowicie, że Jezus-M esjasz, Syn Boży jest wiecznym Bogiem, 
współstworzycielem i zbawicielem, który przez Wcielenie wszedł w zbaw
czą historię Nowego Testam entu.

Tak więc logion J  1,51 jest powiązany tak z najbliższym  kontekstem , 
to znaczy powołaniem Natanaela, jak  i kontekstem  całego pierwszego 
rozdziału czwartej Ewangelii. Jest on również zakończeniem myśli teolo
gicznej, jaką przedsięwziął autor w całym rozdziale. Przy tym  należy 
mieć na uwadze, że przez zapowiedź odnoszącą się do przyszłości, jest 
ten łogion wejściem w dalsze przepowiadanie i czyny Jezusa — Syna 
Człowieczego, który rozpoczął swą publiczną działalność, zaś sam logion 
i cały rozdział będzie w pełni zrozumiany dopiero w aspekcie późniejszych 
zdarzeń i w kontekście całej Janowej Ewangelii.

2, T R E Ś Ć  L O G IO N U

Połączenie omawianego logionu z najbliższym  kontekstem  i całym 
pierwszym  rozdziałem Ewangelii Jana wskazało nam, że należy go in te r
pretować tak w jego kontekście jak  i w kontekście całej Ewangelii. I tak, 
przy końcu rozmowy Jezusa z Natanaełem, ten ostatni uznając wszech
wiedzę Jezusa przysługującą samem u Bogu, wyznał w Nim Syna Bożego 
i Króla Izraela (w. 49). Jezus nie zaprzeczył walorom Bożym, które od
krył w Nim Natanael, ani też tytułom  m esjańskim, którym i spontanicznie 
nazwał Jezusa rozmówca. Jezus przyjm ując te ty tu ły , potwierdził słusz
ność spostrzeżeń i dodaje, że Natanael zobaczy jeszcze większe rzeczy. 
Kiedy Natanael zobaczy te „większe rzeczy” , skoro we wszystkich Ew an
geliach nie znajdujem y odpowiedniego miejsca, które mogłoby być odpo
wiedzią na te obietnice, a sam Natanael ledwie jest wym ieniony w kata
logu bliskich uczniów Jezusa 2. Jak  należy interpretow ać te „większe rze
czy”? Pew ne naśw ietlenie daje nam sam autor czwartej Ewangelii, kiedy 
mówi o większych czynach Jezusa (5,20). Tam Jezus broniąc się przed 
zarzutam i Żydów mówi: „Ojciec bowiem m iłuje Syna i ukazuje Mu to 
wszystko, co On sam czyni i jeszcze większe dzieła ukaże Mu”. W tej 
wypowiedzi chodzi głównie o podkreślenie równości Ojca i Syna w dzia
łaniu. Jednak można zaobserwować pewną analogię J  5,19—47 do pierw 
szego rozdziału, polegającą na nagrom adzeniu uroczystych wypowiedzi 
z podwójnym  amen. Jezus stwierdza tam , że Syn czyni tylko to, co 
widział u Ojca, który jeszcze większe czyny ukaże Synowi. Z kontekstu

2 Por.  J 21,2 n.
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wiadomo, że do tych większych czynów należą: cudowne dzieła Jezusa 
i sąd, który  przekazał Mu Ojciec w tym  celu, aby wszyscy oddawali 
cześć Synowi, jak oddają ją Ojcu. Jezus mówi, że posiada większe świa
dectwo o sobie samym, niż to, k tóre o Nim dawał Chrzciciel. Tym świa
dectwem są owe „większe czyny” — cudowne zdarzenia podkreślające 
bóstwo Jezusa.

W mowie apologetycznej przed Żydami (5,19—47) te „większe czyny” 
Jezusa będą widzieli tak uczniowie, jak i niew ierni Żydzi, natom iast 
w przypadku rozmowy Jezusa z Natanaelem , te „większe rzeczy” są obie
cane Natanaelowi i najbliższym  uczniom.

Na pewno chodziło Jezusowi o cudowne zdarzenia z przyszłego Jego 
życia, podobnie jak  to było przedstawione w apologetycznej mowie, ale 
w logionie jest jeszcze mowa o widzeniu nieba otw artego i aniołów Bo
żych zstępujących i w stępujących na Syna Człowieczego. Jezus domaga 
się od uczniów w tym  w ypadku, aby z w iarą patrzyli na przyszłą tajem 
nicę Jego zdarzeń jako Syna Człowieczego, którą będzie powoli z upły
wem czasu odsłaniał. Jezus pragnie, aby Mu zawierzyli. Tak było z powo
łaniem A ndrzeja i jego towarzysza, kiedy M istrz mówił: „chodźcie i zo
baczycie” (1,39.46), nie tłumacząc, dlaczego m ają oni pójść za Nim. Te
mu widzeniu, połączonemu z w iarą w tajem niczą osobę Jezusa, są podpo
rządkowane cuda, które pom agają uwierzyć w Jezusa — Syna Bożego3. 
Zasadniczym znakiem, na k tó ry  z w iarą m ają patrzeć uczniowie jest sam 
Jezus — Słowo Wcielone i Syn Człowieczy, który wszedł w krąg ludzki, 
aby zbawiać i prowadzić do Boga.

Uczniowie m ają patrzeć z w iarą na „niebo otw arte” . Jest to hebraizm  
zazwyczaj używany w liczbie podwójnej, w ystępujący w wizjach i teo- 
faniach Starego Testam entu, a często powiązany z powołaniem i zatw ier
dzeniem przez Boga w ybrańca na urząd prorocki, a także jest form ułą 
wprowadzającą przy teofaniach 4.

W naszym logionie „otw arte niebo” w ystępuje w liczbie pojedynczej, 
gdyż nie jest cytatem  Starego Testam entu, ale autor w ykorzystał samą 
ideę, dla okazania zatw ierdzenia przez Boga — Niebo, m esjańskiego i pro
rockiego posłannictwa Jezusa — Syna Człowieczego.

W Nowym Testam encie „otwarcie nieba” w ystępuje podczas chrztu 
Jezusa opisywanego przez synoptyków. Na wzór Starego Testam entu, 
„otwarcie nieba” jest połączone z teofanią składającą się jeszcze z głosu 
Boga i Ducha zstępującego na Jezusa. Ta teofania zapoczątkowuje oficjal
ną działalność Mesjasza, którego Bóg w ybrał i przed ludem zatwierdził 
wizją „otwartego nieba”. Jest to  uroczysta inauguracja zbawczej misji 
Jezusa, jako Mesjasza zapowiedzianego w S tarym  Testamencie, a „otwar-

3 Por. J  2,11; 6,40; 20,30.
4 Por. Ez 1.1; Iz 64,1,



(1 1 3 ) LEG IO N J 1,51

cie nieba” jawi się jako błogosławieństwo Boga, Jego au to ry tet zaangażo
wany w intronizację i inw estyturę Jezusa inicjuje i towarzyszy zbawczej 
misji Mesjasza.

Także, jako inicjacja nowej rzeczywistości, zaistniałej w historii zba
wienia, w ystępuje otwarcie nieba przy teofanieznej wizji Szczepana (Dz 
7,55 n.). Bóg swym autory tetem  potwierdza i p rzy jm uje pierwszego m ę
czennika Szczepana, a przekreśla mozaistyczne praw o dotąd obowiązu
jące. Teofania połączona z otwarciem  nieba, niegdyś potwierdzająca P ra 
wo Mojżesza, teraz  au tory tetem  Boga wprowadza wierzących do Koś
cioła Chrystusowego. Także P iotr przez chrzest po raz pierwszy wpro
wadza pogan do Kościoła, do czego z kolei upoważnia go teofania połą
czona z otwarciem  nieba, zrozum iana przez P iotra jako nakaz samego 
Boga (Dz 10,9 n.).

Również w Apokalipsie otwarcie nieba inicjuje główną wizję o przy
szłych losach ludzkości (4,1), odrzucenie niew iernych (1.1,19) i sąd escha
tologiczny nad całym  światem  (19,11).

W ten sposób ukazuje się w Nowym Testam encie idea otw arcia nieba. 
Jednak  logion (J 1,51), w którym  ta idea również w ystępuje nie ma, ana
logii do wyżej wym ienionych opisów. Wiadomo, że w Ewangeliach sy
noptycznych, Dziejach Apostolskich i w Apokalipsie ta idea coś inicjuje, 
inauguruje nową rzeczywistość Bożą w ekonomii zbawienia i w yraża a u 
to ry tet Boży potwierdzający nową prawdę. Co więc Jan  w swej Ew an
gelii pragnie potwierdzić i jaką  nową praw dę inicjuje poprzez „otwarcie 
nieba” w jego logionie pierwszego rozdziału?

W Ewangelii Jana zauważam y brak  opisu chrztu, z którym  synopty
cy wiązali ideę otwarcia nieba potw ierdzającą inaugurację zbawczej misji 
Jezusa.

Autor czwartej Ewangelii nie opisuje samego chrztu  Jezusa. Być mo
że nie podał samego fak tu  chrztu  dlatego, aby nie pomniejszać godności 
Jezusa, k tóry miałby otrzym ywać jakiś dar z nieba za pośrednictwem  
człowieka, jakim  był Chrzciciel. Opuszczając sam fakt chrztu, opuścił 
także podane przez synoptyków wizje otwarcia nieba, a glos z nieba 
zastąpił świadectwem  Jana Chrzciciela: ten jest Synem Bożym (1,34).

Zasadniczą nowością w przekazie Janow ym  jest w izja Chrzciciela, 
k tóry  zaświadcza o Jezusie, jako M esjaszu i Synu Bożym. Ta wizja Chrzci
ciela nie ma jednak  charakteru  ogólnego, miał ją  tylko Chrzciciel i to 
jest tylko jego świadectwo o Jezusie. Brak jednak  takiej teofanii, jaką 
podawali synoptycy, k tóra była oficjalną inw estyturą i zatwierdzeniem  
Jezusa przez Boga Ojca, Jego głos i otwarcie nieba, na proroka Nowego 
Testam entu i na urząd Mesjasza.

A utor czwartej Ewangelii podał świadectwo Jana Chrzciciela o Jezu
sie jako Mesjaszu (1,15—34), następnie opisał świadectwo uczniów o J e 
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zusie jako Mesjaszu i Synu Bożym (1,35—49), a wreszcie podaje świa
dectwo samego Jezusa o sobie (1,50—51). To ostatnie posiada wiele po
dobieństwa do podanej przez synoptyków relacji teofaniczmej po chrzcie 
Jezusa. W teofanii w ystępuje otwarcie nieba, głos z nieba i Duch Boży, 
natom iast w relacji Jezusa o sobie (1,51), w ystępuje tak samo otw arte 
niebo, ale w dalszym ciągu obserw ujem y już coś nowego, a mianowicie 
zstępowanie i wstępowanie aniołów Bożych na Syna Człowieczego. W jed 
nym  i drugim  wypadku otwarcie nieba sym bolizuje ingerencję Boga, któ
ry swym autorytetem  pragnie w sposób uroczysty zapowiedzieć nową p ra 
wdę lub wprowadzić w ybrańca na urząd proroka — Mesjasza Nowego 
Testam entu.

W teofanii przy chrzcie au to ry tet Boży potw ierdzają jeszcze głos 
z nieba mówiący o Jezusie jako Synu um iłowanym  i Duch Boży pod po
stacią gołębicy, natom iast w logionie 1,51 w ystępują aniołowie Boży zstę
pujący i w stępujący na Syna Człowieczego. W obu w ypadkach czynni
kiem łączącym i zapowiadającym  ingerencję i au to ry tet Boży jest o tw ar
te niebo, natom iast głos Boży i Duch z jednej strony a aniołowie Boży 
z drugiej, bliżej tylko w yjaśniają i określają charak ter obecności Boga 
Ojca przy um iłowanym  Synu Człowieczym — Jezusie.

Teofanią przy chrzcie synoptycy inaugurują zbawczą rolę Jezusa — 
Mesjasza i Syna Bożego, który ma za sobą au to ry tet Ojca. Tego w yraźnie 
nie przedstaw ił autor czwartej Ewangelii, podając tylko świadectwo 
Chrzciciela o Jezusie (1,32— 34). Ten au to ry tet Boga w yrażony przez 
o tw arte niebo przedstaw ił dopiero na końcu pierwszego rozdziału, poda
jąc świadectwo Jezusa o sobie samym  (1,51), po uprzednim  świadectwie 
Chrzciciela i uczniów.

Tym świadectwem  Jezusa jest w łaśnie urzędowy au to ry tet Boga, któ
ry poprzez otw arte niebo i przez swych aniołów zawsze będzie obecny 
przy Jezusie — Synu Człowieczym i zawsze będzie zatw ierdzał Jego 
zbawczą działalność. Zapowiedź Jezusa o sobie nie tylko inauguruje Jego 
m esjańską rolę, jak  to sugeruje teofania podana przez synoptyków przy 
chrzcie, ale wypowiedziana w czasie przyszłym  w skazuje na trw ały, 
obecny i przyszły au to ry tet Boga Ojca towarzyszący całej zbawczej dzia
łalności Jezusa — Syna Człowieczego.

Tak więc otwarcie nieba podane przez Jana w logionie 1,51 spełnia 
tę rolę, jaką miał wyrazić chrzest i teofania po nim następująca, podana 
przez synoptyków, a zarazem uzupełnia autorytetem  Bożym świadectwo 
Chrzciciela i uczniów o Jezu s ie5. A zatem logion 1,51 ukazuje inaugura

5 P o d o b n ie  m a s ię  rzecz  z E u ch arystią  u Jana i u sy n o p ty k ó w , ty lk o , że p r o 
b lem  zo sta ł pok azan y  w  od w rotn ej k o lejn ośc i. P rzy  E u ch a ry stii Jan  n a jp ierw  z a 
p ow iad a  ją  a d op iero  późn iej sy n o p ty c y  podają  sa m  fa k t. P rzy  chrzc ie  n a to m ia st
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cję Jezusa w publicznym  nauczaniu, potwierdzoną urzędowo i teraz 
i w przyszłości przez Boga Ojca „większymi rzeczami” , których dokona 
Syn Człowieczy, a na które już teraz uczniowie m ają  patrzeć i przyjm o
wać z wiarą.

W dalszym ciągu omawianego logionu, a zwłaszcza w drugiej jego 
części, widzenie czynów Jezusa odnosi się do Syna Człowieczego i anio
łów Bożych zstępujących i w stępujących na Niego. Wiadomo,, że autor 
czwartej Ewangelii używał różnych tytułów, których znaczenie należy od
czytywać na kanwie całej jego księgi. Wiadomo również, że unikał te 
matyki angelologicznej 6 , a nieliczne miejsca trak tu jące  o aniołach, nie
wiele mówią o tym, jaką rolę odgrywali aniołowie w Ewangeli Jana. 
Dlatego w tym  względzie odnieśliśmy się do synoptyków, którzy opie
rając się na S tarym  Testamencie, łączą angelologią z odkupieńczym dzie
leni Jezusa, Jego przyjściem  na świat przy W cieleniu i Narodzeniu, 
a zwłaszcza podczas Jego męki, śmierci i przy zm artw ychw staniu oraz 
przy Jego powtórnym , eschatologicznym przyjściu. Natom iast rzadziej 
w ystępują aniołowie podczas publicznego nauczania Jezusa. Apokalipsa 
zaś zwraca szczególną uwagę  na uczestnictwo aniołów Bożych w liturgii 
niebieskiej i ich służebną obecność u Boga w czasach eschatologicznych. 
Jednak ani u synoptyków, ani w Apokalipsie nie spotykam y podobnego 
zwrotu o aniołach zstępujących i w stępujących.

Ze względu więc na angelologią, której z reguły unika Jan  w swojej 
Ewangelii, dziwnym wydaje się wspomnienie o aniołach już w  jej pierw 
szym rozdziale. Stąd wniosek, że autor przyjął ten opis o zstępowaniu 
i wstępowaniu aniołów Bożych skądinąd na podobieństwo cytatu i d late
go nie mógł uniknąć tem atyki angelologicznej.

W naszym wypadku stw ierdzam y, że nie ma odpowiedników o zstę
powaniu i występowaniu aniołów Bożych u synoptyków czy też w Apoka
lipsie. Jedyne podobne miejsce, którym  się posłużył Jezus, a au tor Ew an
gelii zapam iętał i przepisał, jest opis w Księdze Rodzaju 28,12. Jednak 
z samego porównania widać, że logion J 1,51 nie jest cytatem  Rdz. 28,12, 
chociaż Jezus zapewne m yślał o śnie Jakuba mówiąc o aniołach Bożych 
zstępujących i w stępujących i pragnął przez to przedstaw ić taką tem a
tykę, jaką oznaczali aniołowie. Oni to pośredniczą między Bogiem a czło
wiekiem, są posłannikami Bożej łaski i zbawienia oraz nieustannie przy
sparzają chwały Bogu. Biorą również udział w zbawczym dziele Boga 
wobec świata. W wizji Jakuba aniołowie w stępujący i zstępujący są w oj
skiem niebieskim i symbolizują obecność Jahw e, uprzedzają Jego przyj-

sy n o p ty cy  p od ali już sam  fakt, a Jan  m ów i o przysz łej, sta łe j rea liza cji te g o  fa k tu  
za is tn ia łeg o  poprzez za tw ier d z en ie  czy n ó w  J ezu sa  przez Boga.

6 Jan w  sw o jej E w a n g elii ty lk o  trzyk rotn ie  w sp o m in a  o an io łach , co jest z n ik o 
m ym  w k ła d em  w  a n g e lo lo g ie , podaną przez sy n o p ty k ó w . Zob. J 5,4; 12,29; 20,12 n.
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ście, są sługam i i świadkami działalności Bożej, a zwłaszcza ingerencji 
Jahw e w przyszłe życie Jakuba. Aniołowie w powiązaniu z drabiną sym 
bolizują połączenie spraw  niebieskich z ziemskimi, spraw boskich z ludz
kimi. Zapowiadają także swoją obecnością łaskawość i bliskość samego 
Boga, Jego wejście w spraw y św iata i opiekę mad nim.

To samo będą oznaczali aniołowie Boży w stępujący i zstępujący na 
Syna Człowieczego w naszym logionie. Ich obecność świadczy, że Jahw e 
wchodzi przez Syna Człowieczego w relację ze światem. Jak w Starym  
Testam encie Bóg zbawczo ingerował w przyszłe życie Jakuba i jego ge
nerację, tak będzie opiekował się Synem  Człowieczym i Jego Kościołem. 
Z pomocą przychodzi nam angelologia przedstaw iona przez synoptyków, 
która łączy się ściśle z odkupieńczym dziełem Jezusa, jakie On spełnia 
w powstającym  Kościele. Aniołowie w ystępują w ważniejszych m om en
tach, które łączą się z ekonomią zbawienia, a zwłaszcza z chwałą Jezusa 
w odkupieńczym dziele podczas męki, śm ierci i zm artw ychw stania nie 
w ykluczając wcielenia, narodzenia, całej ziemskiej działalności Jezusa 
i w eschatologii.

Z takim  teologicznym ujęciem  aniołów, którzy sobą w yrażają obecność 
Boga i Jego chwałę, jest powiązana w naszym  logionie teologiczna treść 
ty tu łu  Syn Człowieczy, jakim  siebie nazwał Jezus.

Ten ty tu ł ma odpowiedzieć, kiedy ta ingerencja Boża jako zbawcze 
dzieło w świecie i w jakich m om entach wystąpi.

N iewątpliw ie Syn Człowieczy jest ty tu łem  m esjańskim , jak  i inne 
ty tu ły  nadaw ane Jezusowi i zgromadzone w pierwszym  rozdziale czwartej 
Ewangelii. O jakiego Mesjasza chodziło Janowi, pokaże to obraz Syna 
Człowieczego przedstaw iony przez autora w całej Ewangelii. Nie jest to 
Syn Człowieczy — Mesjasz Starego Testam entu na wzór cierpiącego słu
gi Jahw e (Iz 53) i eschatologicznego sędziego z Księgi Daniela (7,13) ani 
opuszczonego, ubogiego i przestającego z ubogimi, jak  to przedstaw ili 
synoptycy.

Syn Człowieczy na kanw ie czwartej Ewangelii to Mesjasz istniejący 
uprzednio z Bogiem w niebie, k tóry  przy w cieleniu zstąpił na ziemię, 
aby pouczyć ludzi o spraw ach niebieskich i ich zbawić (3,13), czego do
kona przez swe wywyższenie na krzyżu na wzór węża mojżeszowego 
(3,14). W takiego Syna Człowieczego trzeba uwierzyć, aby to zbawienie 
osiągnąć, ponieważ od w iary w Niego będzie zależał sąd i zbawienie 
wieczne (5,27; 9,35). Dalej okazuje się On chlebem Bożym, który  zstąpił 
z nieba 6,27; 53,62), jako pokarm  dla wszystkich wierzących na zbawie
nie wieczne. W końcu Syn Człowieczy jaw i się jako wywyższony i uwiel
biony w jednym  akcie śmierci krzyżowej, co jest najw ażniejszą, charak
terystyczną cechą, po której poznają Żydzi kim  jest On napraw dę (8,28). 
To wywyższenie i uw ielbienie na krzyżu jes t wolą Bożą zaplanowaną
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od wieków, do której, w celu zbawczym, dobrowolnie dąży Jezus. To nie 
jest beznadziejność i tragedia, lecz upragniona godzina uwielbienia dla 
Syna Człowieczego, a godzina zbawienia dla wierzących (12,23.34). Po
przez właśnie Syna Człowieczego będzie również i Bóg uwielbiony.

Te wszystkie cechy  Syna Człowieczego odsłania ewangelista powoli. 
Przez t en ty tu ł Jezus stopniowo objawia swoją tajem nicę Słowa Wcielo
nego, Eucharystii i coraz wyraźniej przygotowuje uczniów do przyjęcia 
Jego śmierci, jako godziny uwielbienia, a wywyższenie na krzyżu, jako 
Jego chwały. To wszystko jest zaplanowane przez Ojca, który  zamienia 
krzyż cierpienia Syna Człowieczego na tron chwały. Aby zaś ułatwić 
zbawienie ludziom, Syn Człowieczy jako Ciało i K rew  zostaje dla w ie
rzących pokarm em  i napojem codzienności.

Tak więc aniołowie Boży symbolizują obecność Boga i Jego chwałę 
powiązaną z Synem Człowieczym. Tę chwałę poprzez aniołów pragnie 
autor powiązać ze zbawczymi elem entam i życia Jezusa, w które tak tru d 
no jest słuchaczom uwierzyć.

Jezus domaga się patrzenia z w iarą na aniołów Bożych — obecność 
Bożą przy Synu Człowieczym, aby uczniowie mogli uwierzyć w Jezusa- 
-Mesjasza, w Jego Wcielenie, Eucharystię, zbawczą mękę, podczas k tó 
rej ukrzyżowany Jezus jawi się jako panujący na tronie Syn Człowieczy. 
Jezus domaga się więc patrzenia z w iarą na całą zapowiedź swojej zbaw
czej misji aż po Jego eschatologiczny sąd.

ZAKOŃCZENIE

Celem niniejszej pracy było zbadanie logionu J  1,51, ustalenie jego 
miejsca i łączności z kontekstem , a także zrozumienie jego sensu.

Logion ten jest jedynym  w  swoim rodzaju w całym Piśmie św. Nie 
posiada on w yraźnych analogii treściowych, k tóre mogłyby go upodobnić 
do jakiegokolwiek miejsca w Starym  czy Nowym Testamencie, chociaż 
można znaleźć pew ne rem iniscencje w Rdz 28,12 i Dn 7,13 n. Jest on 
czymś innym  ze względu na swoją bogatą treść i miejsce niż tekst o k u 
szeniu Jezusa (Mt 4,6— 11), który zawiera w sobie tylko podobieństwo 
ze względu na naukę o aniołach, .lest różnym  od tekstu  m ówiącym  o w y
stąpieniu Jezusa przed Sanhedrynem  (Mt 26,64), czy też od tekstu  o wizji 
Szczepana (Dz 7,55 m.), w którym  w ystępuje podobieństwo do om awia
nego logionu, jeśli chodzi o tem atykę Syna Człowieczego. .T 1,51 jest 
najprawdopodobniej logionem dosłownie wypowiedzianym  przez samego 
Jezusa, za czym przem aw ia także hebrajska kolorystyka całej w ypow ie
dzi. A utor czwartej Ewangelii najprawdopodobniej ten  niezbyt zrozum ia
ły tekst dosłownie zapam iętał i później zapisał.

20. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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Najodpowiedniejszym  m iejscem logionu w czwartej Ewangelii jest 
w łaśnie kontekst rozmowy z Natanaelem  (J 1,47—51), gdzie końcowy 
wiersz pierwszego rozdzału Ewangelii Jana prezentuje Jezusa Syna Bo
żego i podsum owuje teologiczną treść całego rozdziału. Podsum owuje 
słowami  samego Jezusa, program owy rozdział o Synu Bożym w stępu ją
cym na arenę publicznej działalności i zapowiada przyszłe zdarzenia.

Słowami tego logionu zwraca się Jezus nie tylko do N atanaela, ale 
również do stojących tam  uczniów. Treścią zaś są „większe rzeczy” , na 
które z w iarą m ają patrzeć Natanael i inni uczniowie. Tymi „większymi 
rzeczam i” będą cuda i nauka Jezusa, które m ają stopniowo odsłaniać ta 
jem nicę osoby Mesjasza — Syna Bożego.

„O tw arte niebo” spełnia i zastępuje rolę teofanii przy chrzcie Jezusa, 
podaną przez synoptyków, a mianowicie, że Jezus na wzór staro testa
mentowego w ybrańca Bożego został powołany na urząd m esjański, pro
rocki i nauczycielski. „Otwarcie nieba” zatw ierdza i inicjuje tak, jak  
teofania podczas chrztu podana przez synoptyków, całą publiczną dzia
łalność Jezusa.

Jako „większe rzeczy” okazują się w omawianym logionie aniołowie 
Boży w stępujący i zstępujący na Syna Człowieczego. Aniołowie, podobnie 
jak  otw arte niebo symbolizują połączenie spraw niebieskich z ziemskimi 
i są wyrazicielam i obecności Boga wśród ludzi oraz łączności Boga z Sy
nem Człowieczym i Jego Kościołem. Obecność aniołów szczególnie pod
kreśla opiekuńcze dzieło Jezusa i całą Jego zbawczą historię, połączoną 
z tytułem  Jezusa — Syn Człowieczy. Tytuł ten wskazuje, kiedy ta zbaw
cza ingerencja Boga w świecie wyraźnie wystąpi, a mianowicie, w waż
nych m om entach życia Jezusa jak: Wcielenie, Eucharystia, wywyższenie 
i uwielbienie na krzyżu oraz sąd eschatologiczny. Na te wszystkie mo
m enty, powiązane z tytułem  Syn Człowieczy, każdy powinien patrzeć 
z wiarą, aby osiągnąć zbawienie. Już na początku Ewangelii trzeba pa
trzeć z w iarą na te trudne i niezrozumiałe praw dy powiązane z przy
szłym życiem Jezusa — Mesjasza — Syna Człowieczego. To zapowiada 
autor czwartej Ewangelii słowami Jezusa, które z kolei potw ierdza Bóg 
swoim autorytetem  i obecnością, co jest zaw arte w symbolice otwartego 
nieba i aniołów Bożych.

To, co było powiedziane o otwarciu nieba i aniołach Bożych wskazy
wałoby, że ew angelista podał ten  logion J  1,51, jako opis zastępujący fakt 
chrztu i teofanii po nim  następującej, co opisali synoptycy, a Jan  pomi
nął. Chrzest z teofanią po  nim następującą, miał za zadanie wprowadzić 
Jezusa, w ybrańca Bożego w publiczną mesjańsko-zbawczą działalność. 
Tego dokonał i swym autorytetem  zatw ierdził sam Bóg poprzez teofanie 
otw artych niebios, głos z nieba i Ducha Bożego przy chrzcie. Ale tej 
inauguracji zbawczej roli Jezusa i inicjacji w Jego publicznej działalności
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nie przedstaw ił czwarty ewangelista przy chrzcie, ponieważ o nim nie 
wspomina, ani przez świadectwo Chrzciciela, lecz tę rolę inicjacji, inaugu
racji i zatwierdzenia autorytetem  Bożym spełnia logion J 1,51, poprzez 
otwarcie nieba i aniołów Bożych w stępujących i zstępujących na Syna 
Człowieczego.

Logion ten nie tylko zastępuje i spełnia rolę opisu chrztu i teofanii 
z nim związanej, podanych przez synoptyków, ale także przez charakter 
wypowiedzi w czasie przyszłym, w skazuje na obecną, przyszłą i trw ałą 
obecności Boga Ojca przy Jezusie — Synu Człowieczym, podczas całej 
Jego zbawczo-mesjańskiej działalności. Przez tę zapowiedź, odnoszącą się 
do przyszłości, nasz logion okazuje się także punktem  wyjściowym do in
terp retacji całej Ewangelii, czynów i faktów Jezusa, k tóre z w iarą należy 
przyjm ować jako  pochodzące od Mesjasza — Syna Bożego, perm anentnie 
złączonego z Ojcem.

A utor czwartej Ewangelii pragnie wprowadzić czytelnika już na po
czątku, aby z w iarą przyjm ow ał i in terpretow ał Jezusa jako Syna Czło
wieczego, Mesjasza i Syna Bożego oraz Jego zbawcze dzieło na kanwie 
całej Ewangelii i aby przez taką postawę osiągnął zbawienie.

D IE  B E D E U T U N G  U N D  T H E O L O G ISC H E  IN T E R P R E T A T IO N  
D E S L O G IO N   JOH 1, 51

Z U S A M M E N F A S S U N G

N ach  D a r leg u n g  des w e iter en  un d  näh eren . K o n te x te s  v o n  .Toh 1, 51, w ie  e in er  
a u sfü h r lich en  e x e g e tis c h e n  und litera r isch en  U n tersu ch u n g  der e in ze ln en  T hem en  
d ie se s L og ion : „ seh en ”, „ o ffen er  H im m e l”, „E ngel G o ttes” und „Sohn des M en 
sc h e n ”, is t  der V erfa sser  zu fo lg en d en  E rg eb n issen  gek om m en .

D as e rw ä h n te  L ogion  is t  der F orm  und dem  In h a lt  nach im  Z u sa m m en h a n g  
m it der B eg eg n u n g  J e su s  und N a th a n a e l (1, 47— 51) und  dem  gan zen  ersten  K a p ite l  
des v ier ten  E v a n g e liu m s zu  seh en . D ie  in  F rage  k o m m en d en  W orte Jesu  sind  
n ich t an N a th a n a e l so n d ern  a n  a lle  Jü n g er  g er ich te t, um  s ie  a u f d ie  E r lö su n g sta ten  
des M en sch en so h n es a u fm erk sa m  zu m ach en . „O ffen er  H im m e l” und „E ngel G o ttes” 
la sse n  a n n eh m en , dass J o h a n n es das L og ion  Joh  1, 51 an S te lle  des T a u fb er ich tes  
und der d a ra u ffo lg en d en  T h eop h an ie  se tzt. D ie  T a u fe  m it der T h eo p h a n ie  so llte  
n ä m lich  J esu s , den  a u ser w ä h lte n  G ottes , in  d ie  ö ffen tlic h e  M essia stä tig k e it  e in 
fü h ren . D ie se  E in fü h ru n g  w ird  vom  v ie r te n  E v a n g e lis ten  n ic h t erw ä h n t, da er den  
T aul’b er ich t n ic h t w ied erg ib t. V on e in er  E in fü h ru n g , E in setzu n g  und B estä tig u n g  
durch  g ö ttlic h e  A u to ritä t b e r ic h te t im  v ier ten  E v a n g e liu m  das b eh a n d e lte  L ogion  
m itte ls  des „ o ffen en  H im m e ls” und der E n gel d ie  „über den M en sch en so h n  a u f-  und  
n ie d e rs te ig en ”. D a  das L og ion  se in e  A u ssa g en  im  F u tu ru m  fo rm u liert, b ie te t  es e i 
nen  H in w e is  für d ie  In terp reta tio n  des gan zen  E v a n g e liu m s. D ie  W erk e Jesu  
C h risti s in d  a ls  W erke dos M en sch en so h n es m it g lä u b ig em  H erzen  an zu erk en n en . 
D ieser  M en sch en so h n  is t  der M essias, a ls  G ottes S oh n  m it dem  V ater v e re in ig t  
und durch  Ih n  a ls  E rlöser  b e stä tig t. J o h a n n es b e a b s ic h tig t m it d iesem  L ogion , 
dem  L eser  zu  h e lfen , das E v a n g e liu m  g lä u b ig  a n zu n eh m en , J e su s , den  M en sch en -  
sohn , a ls M essia s un d  G ottes S oh n  zu b e k e n n en  u n d  dadurch  zu m  H e il  zu  g e la n g en .
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ZAGADNIENIE NIEWOLNICTWA W ŚWIETLE 
PISM ŚW. HIERONIMA

T r e ś ć :  W s tę p .  — I. P r o b l e m  n i e w o l n i c t w a  w  c h r z e ś c i j a ń s k i m  C e s a r s t w i e  R z y m s k i m  
IV —V w. 1. S y t u a c j a  p r a w n a  n ie w o ln ik ó w .  2. A s p e k t  s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z y  w n i e w o ln i c tw ie .  
3. C h r z e ś c i j a n i e  IV  1 V w i e k u  w o b e c  n i e w o ln i c tw a .  — II. W o ln o ś ć  o s o b is ta  i n i e w o la  w e d ł u g  
Św. H ie r o n i m a .  1. W o ln o ś ć  o s o b is ta  a  w o ln o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a .  2. N ie w o la  f i z y c z n a  i n i e w o la 
g r z e c h u  (m o r a ln a ) .  3. N ie w o ln i c y  a w o ln i  — w y z w a l a n i e  z n ie w o l i .  — II I.  Z a g a d n i e n i e  p r a c y  
n i e w o ln i c z e j .  1. O b o w ią z e k  p r a c y  w e d ł u g  św.  H i e r o n i m a .  2. W a r u n k i  1 s en s  p r a c y  n i e w o l n i 
cze j .  3. W ła sn o ś ć  w  u j ę c i u  ś w .  H i e r o n i m a .  — IV. P r o b l e m  r o d z i n y  n i e w o ln i c z e j .  — V. N a d 
z w y c z a j n e  f u n k c j e  n i e w o l n i k ó w  w  s p o łec z n o śc i  p a ń s t w o w e j  i k o ś c ie ln e j .  N ie w o ln i c y  w  s t a n i e  
d u c h o w n y m .  2. N ie w o ln i c y  a życ ie  z a k o n n e .  3. N ie w o ln i c y  J ak o  ś w i e c c y  u r z ę d n ic y .  — Z a 
k o ń c z e n ie .  — Z u s a m m e n fa s s u n g .

W ST Ę P

Historia wpływów chrześcijańskich poglądów społecznych i próby ich 
urzeczywistnienia przez poszczególnych Ojców oraz pisarzy kościelnych, 
w przeciw ieństwie do strony czysto dogmatycznej czy obrzędowej chrześ
cijaństwa, nie jest dostatecznie jasna i dostępna 1. Nie można powiedzieć, 
że wpływy te nie są nam znane, ale na pewno są znane za mało i frag
m entarycznie; dlatego nie dają pełnego obrazu tych zagadnień. Bardzo 
rzadko spotyka się prace analizujące te problem y w oparciu o wypowie
dzi poszczególnych świadków Tradycji chrześcijańskiej. Do zupełnego w y
ją tku  należą prace obejm ujące w swym zakresie problem  niewolnictwa 
w świetle pism Ojców Kościoła. Z opracowań polskich można tu  zaliczyć 
jedynie pracę doktorską ks. H. Gulbinowicza: Zagadnienie niewolnictwa 
u św. Am brożego  2. Niestety nie obejm uje ona wszystkich zagadnień wcho
dzących w skład życia niewolników. Poza bowiem zagadnieniem wolności 
i niewoli oraz pracy i własności nie zajm uje się innymi aspektam i życia 
w arstw y niewolniczej w chrześcijańskim  Cesarstwie Rzymskim. Ponadto 
praca ks. W. W ichra: Niewolnictwo w  nauce moralnej chrześcijaństwa, 
w której na około 20-tu stronach autor omawia obok innych także poglą

1 N in ie jsza  rozp raw a je st  streszczen iem  pracy lic en c ja ck ie j i m a g istersk iej pod  
tym  sa m y m  ty tu łem , której m a szy n o p is  zn ajd u je  s ię  w  B ib lio tece  U n iw ersy teck ie j  
K U L . K o n sek w en cją  streszczen ia  je st  sk o n d en so w a n ie  treści i p o d a n ie  n a jis to tn ie j
szy ch  fra g m en tó w  z ca łości, a le  i z k on ieczn o śc i trzeba b y ło  pom inąć dużą liczb ę  
te k stó w  źród łow ych  w  brzm ien iu  o ry g in a ln y m  lu b  w  tłu m aczen iu  p o lsk im , sk rócić  
do m in im u m  p rzy p isy  oraz w y ja śn ien ia  i o m ó w ien ia . Z osta ł ró w n ież  ca łk o w ic ie  p o 
m in ięty  p e łn y  w y k a z  źródeł, na k tórym  oparto  pracę oraz b ogaty  z es ta w  litera tu ry  
pom ocn iczej za w iera ją cy  pe łną  b ib lio g ra fię  in teresu ją ceg o  nas zagadn ien ia .

2 H. G u l b i n o w  i c z: Z a gad n ien ie  n ie w o ln ic tw a  u św . A m b rożego. L ub lin  1954, 
m aszyn op is w  B ib lio tece  KUL. F ra g m en ty  tej pracy w y d ru k o w a n o  w  S tu d ia c h  W a r 
m iń sk ich  1964 T. T s. 259— 282 oraz 1965 T. II s. 268— 278.
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dy Ojców Kościoła i wczesnochrześcijańskich pisarzy na niewolnictwo, 
jednak w sposób bardzo ogólny i fragm entaryczny 3  .

W literatu rze zagranicznej obserw ujem y podobną sytuację. Brak jest, 
oprócz ogólnych stw ierdzeń i marginesowo potraktow anych przyczynków, 
uwzględnionych w niniejszej rozprawie, opracowań, k tóre zajm owałyby 
się tym i zagadnieniam i pierwszoplanowe) i w oparciu o teksty Ojców 
Kościoła.

Zam iarem  piszącego jest w ykazanie na przykładzie pism jednego ty l
ko z Ojców — św. Hieronima, że problem y społeczne w nauce Kościoła 
od samego początku nie były nam  obce, że naw et kwestie związane z nie
wolnictwem  były często poruszane przy różnych okazjach, że opierały się 
na zasadzie równości wobec Boga i powszechnym obowiązku pracy. 
A przecież Hieronim jest tylko jednym  z wielu pisarzy chrześcijańskich, 
którzy te problem y, mniej czy bardziej wyraziście, poruszali. W prawdzie 
jego nauka z tego zakresu jest bardziej niż u innych w szechstronna i ca
łościowa, poruszająca cały szereg zagadnień związanych z niewolnictwem, 
to jednak, autor jest tylko jednym  z ogniw oficjalnej nauki chrześcijań
skiej zawartej w pism ach Ojców i pisarzy kościelnych 4. Chcąc wyczerpać 
m ateriał i przedstaw ić możliwie wszechstronnie i całościowo kwestie wcho
dzące w zakres zagadnień związanych z niewolnictwem, a omówionych 
w pism ach naszego autora, podzieliliśmy pracę na pięć rozdziałów, przy 
czym I-szy z nich służyć będzie jedynie za tło omawianego zagadnienia, 
a cztery następne rozdziały są właściwym  ujęciem różnych aspektów oma
wianego problem u w naśw ietleniu Hieronima.

Opracowanie niniejsze jest w dużym  stopniu pracą in terpretacyjną 
i jako takie opiera się przede wszystkim  na przebadanym  m ateriale bo
gatej spuścizny św. Hieronima, niemniej jednak starano się poszerzyć ma
teriał tu  zaw arty o pewne, choćby krótkie porównania z wypowiedziami 
innych Ojców i pisarzy chrześcijańskich, czy ze stanowiskiem  oficjalnej 
władzy państwowej lub kościelnej (Codex Theodosianum  i dokum enty sy
nodów kościelnych). Także najnow sza litera tu ra  poszczególnych zagad
nień tu  poruszanych, zarówno z polskich jak  i zagranicznych opracowań 
jest dość wszechstronnym  tłem  porównań i ocen zajętego przez naszego 
autora stanow iska i roli jaką on odegrał w kształtow aniu się nowych po
jęć i zmieniającej się, chociaż powoli lecz bezustannie, mentalności spo

3 W. W i c h e r :  N ie w o ln ic tw o  w  n au ce  m o ra ln ej ch rześc ija ń stw a . L w ó w  1922 
s. 90— 109.

4 Z a g a d n ien ia  sp o łeczn e  p o ru szają  m ięd zy  in n ym i: św . Jan  C h ryzostom  (praca  
w  oparciu  o nau k ę św . P a w ła , lich w a), św . A m b roży  (problem  n iew o li fizyczn ej
i d u ch o w ej, praca, w ła sn o ść), św . H ila ry  (w o ln ość  i n iew ola ), św . B a zy li (praca, 
w ła sn o ść , lich w a , b ezm y śln o ść  w  otaczan iu  się  n iew o ln ik a m i), św . G rzegorz W ielk i 
(nauka o w ła sn o śc i, p o sia d a n iu  i u ży tk o w a n iu ), św . G rzegorz z N y sy  (lichw a), a ta k 
że w  m n ie jszy m  za k res ie  in n i O jco w ie  i p isarze  ch rześc ija ń scy .
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łeczeństwa chrześcijańskiego w odniesieniu do zawiłych i trudnych zagad
nień związanych z niewolnictwem.

I. PR O B L E M  N IE W O L N IC T W A  W C H R Z E ŚC IJA Ń SK IM  

C E SA R ST W IE  R Z Y M SK IM  IV — V W IE K U

1. S Y T U A C J A  P R A W N A  N I E W O LNIKÓW  

Prawo rzym skie IV i V w., spośród znanych nam, podobnie jak w w ie
lu innych dziedzinach, tak  i w kwestii dotyczącej niewolnictwa miało 
system  najlepiej wykończony i jasny. Widoczne to było chociażby w szcze
gółowym ustawodawstwie norm ującym  posiadanie. Zawierało ono wiele 
form alnych postanowień dotyczących np. sposobu utracania wolności, jak 
też wyzw alania z niewoli oraz cały zestaw przepisów karnych odnośnie 
do niewolników.

Biorąc pod uwagę stanowisko praw ne możemy w społeczeństwie P ań
stwa Rzymskiego odróżnić ludzi, którzy mieli osobowość praw ną i tym  
samym przysługujące im prawo wolności od niewolników, którzy nie mie
li ani jednego, ani drugiego 1.

Obok wolnych istnieli więc liczni niewolnicy i wyzwoleńcy Niewol
nik będący narzędziem obdarzonym mową (instrum entum  vocale), stano
wił, podobnie jak  inw entarz żywy, własność swego pana. Był jednak nie
kiedy gorzej traktow any. Jego pierwotna taniość, spowodowana wielką 
podażą, spraw iała, że siłą niewolniczą gospodarowano w sposób rabunko
wy. Niewolnik był poddany władzy swego właściciela na mocy praw a 
ludzkiego. Był jego rzeczą — res mancipii i przedm iotem  różnych kon
traktów 3 . Między niewolnikami nie było też według praw a rzymskiego 
prawdziwego m ałżeństwa, tylko tzw. contubernium , które mógł pan roz
wiązać. Nie było też między niewolnikami prawdziwych pokrew ieństw  4. 
Niewolnicy, w przeciw ieństwie do obywateli wolnych, nie mieli żadnych 
praw  ani publicznych, ani pryw atnych, a sami mogli być tylko przed
miotem prawa.

Każda zachcianka pana była właściwie praw em : jeżeli właściciel był 
okrutny, dręczył niewolnika, jeżeli był rozpustnikiem, to żądał od niego 
ofiary z czystości. W prawdzie cesarze starali się bronić niewolników przed 
tym i nadużyciami, ale bez większego powodzenia. Aż. do K onstantyna 
Wielkiego prawo zakazujące panom zabijanie niewolnika, było m artwą

1 F. G r y g l e w i c z :  N ie w o ln icy  w  N o w y m  T esta m en cie . L ub lin  1961 s. 8.
2 T. M a n t e u f f e l :  H istoria  P o w szech n a . T. II. —  Ś red n io w iecze . W arszaw a  

1965 s. 14.
3 C od ex  Iu stin ia n u s I, 8; D ig esta  I, I, IV; Inst. I. I, 17.
4 D i g e s t a  I. X X X V III , 10, 10; lu st . I. III, IV , 10; por. T. M a n t e u f f e l ,  jw.  

s. 14.
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literą 5. Prawo samo w sobie było już surowe, ale surowsze jeszcze było 
życie.

L iteratu ra  prawnicza stw ierdza, że niewolnictwo znosi charakter oso
bowości praw nej danej jednostki, co w ujęciu negatyw nym  znaczy, że 
niewolnik nie może być przedm iotem  prawa, lecz tylko przedm iotem, nie 
jest osobą — persona, lecz rzeczą — res. W konsekwencji niewolnik, jako 
rzecz, był niezdolny do posiadania m ajątku. Nie miał praw a odwoływać 
się do sądu ani w sensie własnej obrony, ani w form ie oskarżania kogoś 
innego 6.

W świetle przepisów praw a rzymskiego można jednak wysunąć pogląd, 
że w omawianym przez nas okresie, niewolnik mimo braku osobowości 
praw nej jest osobą naturalną. Dzięki tem u mógł on zawierać różne kon
trak ty , jak  człowiek wolny, z tą różnicą, że stosunki te nie w yw ierały skut
ków praw nych. Tak np. mógł niewolnik żyć w trw ałym  związku z kobie
tą, chociaż dzieci z takiego związku nie uchodziły według praw a rzym 
skiego za jego potomstwo. Mógł też niewolnik otrzym ać od pana część 
m ajątku  do faktycznego, samodzielnego dzierżawienia i zarządu, ale m a
jątek  ten, łącznie z dochodami pozostawał nadal całkowitą własnością pa
na. Natomiast, z ty tu łu  zobowiązań istniejących (np. z zaciągniętej po
życzki) odpowiadał z reguły sam niewolnik 7.

Pozbawiony wszelkich praw niewolnik otaczany był powszechną po
gardą 8. Jak  podają źródła, właściciel mógł dowolnie dysponować ciałem 
i fizycznymi siłami niewolnika, nie licząc się ani z jego życzeniem łub 
zdrowiem, ani z godnością ludzką, bo przecież według praw a niewolnik 
tej godności nie posiadał.

Pan mógł wyzyskać niewolnika dla zabawy, albo dla zysku w cha
rakterze gladiatora, narażając go na nieuniknioną śmierć. Niekiedy ana
logia do zw ierząt posuwana była do ostatnich granic i nabierała form 
bardzo odrażających i wyrafinow anych w swej formie. Dysponując cia
łem niewolników czy niewolnic pan mógł zgodnie z praw em  zmuszać ich 
do nierządu lub naw et do zawodowej prostytucji celem zysku 9.

Przyrost naturalny  niewolników był zagadnieniem o wielkim znacze
niu gospodarczym, a w naszym okresie stanowił podstawowe źródło nie
woli. Dlatego i w tym  względzie prawo rzym skie swoją powagą zapew
niało panom bezpłatny dopływ siły roboczej

5 D. W i c h e r ,  j w.  s. 41.
6 R. T a u b e n s c h l a g :  R zy m sk ie  p ra w o  p ry w a tn e  na tle  p ra w  a n tyczn ych . 

W arszaw a 1955 s. 67-—68.
7 B. Ł a p i c k i :  P o g lą d y  p raw n e n ie w o ln ik ó w  i p ro leta r iu szy  rzym sk ich . Łódź  

1955 s. 114,
8 T am że, s. 55. >
9 O dom ach p u b liczn ych  jak o  n e p o t ia  D ig esta  3, 2, 4, 2 i o n iew o ln ik a ch  n a z y 

w a n y ch  m a n c ip ia  p r o s t i tu ta  lu b  corp o ra  q u a e s tu a r ia ,  U lp ia n u s D ig esta  3 2 4 3;
25, 2, 43,  9.

10 B. Ł a p i c k  i, j w.  s. 59.
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Widać też w yraźnie jak urabia się i dostosowuje do nowych w arun
ków prawo, k tóre ma za cel ułatw ić przyrost naturalny niewolników. 
Usuwano nawet wszelkie u trudniające go przeszkody. Faktem  istotnym 
było tu  przekonanie, że niewolnik stanowi rzecz owocodajną. Zgodnie 
z tym  nie obowiązywały niewolnika ograniczenia m ające w norm alnych 
stosunkach zapewnić związkowi m ałżeńskiemu powagę. Nie dotyczyły go 
ograniczenia wieku czy pokrewieństwa, monogamii ani w iary małżeńskiej. 
Nie brano nawet pod uwagę najbliższego pokrewieństwa. Właściwie więc 
tylko w dwóch przypadkach swoboda ta ulegała ograniczeniu przez prawo: 
1. gdy niewolnik nawiązywał stosunek z obcą niewolnicą, 2. gdy ten sto
sunek był z kobietą wolną.

W tych dwu przypadkach siła rozrodcza niewolnika nie dawała po
żądanych dla jego pana wyników. W pierwszym  przypadku dzieci nale
żały do pana m atki, a w drugim  pozostawały wolne. Wolność czy niewo
la dziecka zależała właśnie od tego, czy m atka była wolną, czy niewolnicą, 
bez względu na stan ojca. Jeżeli choćby przez pewien czas trw ania ciąży 
m atka dziecka była wolną —  dziecko uważano za wolne 11.

Pierwszym  źródłem niewoli w historii narodów była wojna i zabiera
nie do niewoli. W Rzymie niewola była instytucją odwieczną. Poza tym 
u tra ta  wolności zachodziła według praw a cywilnego w razie sprzedania, 
np. z powodu długów lub uchylania się od „censusu”, a w późniejszym 
praw ie w skutek zasądzenia na śmierć lub dożywotnie roboty przym uso
we 12. Popadał również w niewolę obywatel, k tóry  jako rekru t nie stawił 
się do wojska lub jako żołnierz stchórzył w walce i uciekł z pola bitwy. 
Tracił także wolność ten, kto w porozum ieniu z drugą osobą dał się za
przedać w niewolę osobie postronnej w celach zysku 13. Należy też wspom
nieć, że jednym  ze źródeł niewolnictwa było zbieranie podrzutków ze 
śmietników oraz ludokradztw o 14 . Od 1 w. (od ces. Klaudiusza 41—54 po 
Chr.) wpadała w niewolę niewiasta wolna żyjąca z niewolnikiem w kon
kubinacie, jeżeli mimo trzykrotnego upomnienia jego właściciela, stosunku 
tego nie zerwała. W raz z całym swym m ajątkiem  przechodziła na własność 
tego, czyim był niewolnik. Niewolników również dostarczali cudzoziemscy 
kupcy przybyw ający na targi odbywające się w granicach cesarstwa 15. 
Z początkiem IV w. ces. Dioklecjan nakazał zaprzedać w niewolę tych, 
którzy wyznawali religię niezgodną z zasadami państw a rzymskiego

Na przestrzeni wieków państwowości rzym skiej spotykam y zawsze nie

11 T. M a n t e u f f e  1, jw . s. 14; B. Ł a p i c k i, jw . s. 59— 62.
12 J.  A.  P o  k r o w s  k i j :  H istoria  praw a rzy m sk ieg o . L ub lin  1928 T. II s. 21. 

E. M e y  e r: D ie  S c la v e r e i im  A ltertu m . S tu ttg a rt 1898. E. C i c c o t t i :  D er U n tergan g  
der S c la v er e i im  A ltertu m . B erlin  1910.

13 T.  M a n t e u f f  e l . j w.  s. 15.
14 F.  G r y g l e w i c z ,  j w.  s. 27.
15 T. M a n t e u f f e  1, j w.  s. 15.
16 T.  M o m m s e n :  J u r ist . S ch r ift. I l l ,  11 n. B erlin  1907.
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wolników, lecz sytuacja ich nie zawsze była jednakowa, także pod wzglę
dem praw nym . Wśród niewolników istniały bowiem różnice. Następny 
paragraf tej pracy omówi to szerzej, trzeba tu jednak wspomnieć, że 
w zależności od funkcji i spełnianych zajęć niewolnik korzystał z pew
nych swobód i ulg lub był ich pozbawiony.

Wiek IV posiada coraz więcej postanowień cesarskich, które brały 
w opiekę niewolników. K onstantyn Wielki (306—337) wydał prawo, które 
zabraniało właścicielom przy sprzedaży niewolników oddzielać dzieci od 
ich rodziców, brata od siostry, żony od m ę ż a 17. K onstancjusz (337— 361) 
zabronił niechrześcijanom  kupować i posiadać chrześcijańskich niewol
ników. Jeżeli który  z obywateli postąpił wbrew zarządzeniu, obowiązany 
był do zapłacenia przewidzianej praw em  grzywny, a niewolnik na mocy 
tegoż praw a uzyskiwał wolność 18. Cesarz Konstans (337—351) i Teo
dozjusz II (408—450) umożliwiają niewolnikom zasłonić się prawem, jeśli 
był i w jakiś sposób narażeni na nierząd 19. Staraniem  chrześcijan została 
zniesiona w Kodeksie Teodozjusza  kara śmierci krzyżowej oraz sprzedaż 
przez rodziców własnych dzieci w niewolę 20. W tym  czasie pod wpływem 
chrześcijaństwa, praw odawstw o rzymskie uznało za legalne wyzwalanie 
niewolników w kościele, w obecności biskupa i wiernych. Jeżeli zaś 
właścicielem niewolnika była osoba duchowna, mógł on wyzwolić go 
oświadczywszy wolę swą publicznie w kościele lub na łożu śm ie rc i21.

Jednym  z podstawowych sposobów oddziaływania chrześcijaństwa, 
a mówiąc ściślej Kościoła, na życie publiczne, były tzw. synody prow in
cjonalne lub sobory powszechne, zwoływane dla omówienia ważniejszych 
problemów i zaradzenia w ynikającym  trudnościom  życia zwłaszcza re
ligijnego, ale i społecznego również. Zresztą — te dwie dziedziny życia 
w tym  okresie właściwie się uzupełniały. Można wnioskować, że zmiany, 
jakie w praw odawstw ie rzym skim  IV i V w. dotyczącym niewolnictwa są 
widoczne, m ają za jedno ze źródeł — wskazówki i zalecenia wspom nia
nych wyżej synodów kościelnych.

Cala księga VIII K odeksu Justyniana, wprawdzie już późniejszego, 
ale będącego usankcjonowaniem  tego, co w życiu praktykow ano powszech
nie już wcześniej, zawiera przepisy umożliwiające wyzwalanie niewolni
ków, względnie lepsze ich traktow anie. Skutkiem  uwolnienia niewolnik 
staw ał się wyzwoleńcem — libertus i klientem  swego dawnego właści
ciela, który  od chwili wyzwolenia był już tylko jego patronem  22.

17 C od ex  T h eod osian u m  IX , 40, 2; X I, 27, 1; IX , 12, 1; IV, 7, 1; X V , 12, 1; 
II, 25, 1; X V I 19, 1.

18 Cod. lib ., I, tit. X .
19 C od ex  T h eo d o sia n u m  II, 25, 1.
20 T am że, X V , 18, 1; V II, 2, 4; III,  3, 1; X V , 7, 2; C od ex  Iu stin ia n u s I, 4, 14; 

T h e o d o r e  t: H istoria  E ccles ia stica  V, 27, PG , t. 82, col. 1236.
21 N . A. M a s z k i n :  H isto r ia  sta ro ży tn eg o  R zym u. W arszaw a 1952 s. 689 — 690.
22 T Z i e l i ń s k i :  H istoria  k u ltu ry  a n ty czn e j. W arszaw a 1929 T. II s. 84.
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Cesarz W alentynian I ok. 370 r. wydał ustaw ę zabraniającą sprzeda
ży niewolników wiejskich bez ziemi. Była to pierwsza próba zastąpienia 
niewoli przez poddaństwo. Mimo wszystko ten nowy sposób zależności 
był też bardzo uciążliwy. Ludzie ci byli przywiązani do ziemi. Nie mogli 
jej opuścić 23. Zbieg nie mógł nigdzie znaleźć oparcia w państw ie, w razie 
ujęcia odstaw iany był na miejsce przynależności. Właściciel ziemi zyskał 
wkrótce (w 332 r. — K onstytucja cesarza K onstantyna) praw o naw et po
dejrzanych o próbę ucieczki, zakuć w kajdany, aby ich zmusić do speł
niania obowiązków. Przy tej okazji również znaczna część obywateli rzym 
skich została pozbawiona swobody ruchów i zepchnięta do rzędu niemal 
niew olników 24. Rostovtzeff w swojej pracy zauważa, że wzrost świad
czeń na rzecz państwa, k tóre od III w. po Chr. wciąż postępowały, których 
żądano przede wszystkim  od wolnej ludności w iejskiej, doprowadził nie
mal do zrównania stopy życiowej tych ostatnich z niew olnikam i25. Cały 
zresztą szereg przyczyn składał się na zaistnienie łagodniejszego kursu 
w traktow aniu niewolników przez ich właścicieli. Prawo coraz częściej 
brało w obronę niewolników — to jest faktem  i tego nie da się zaprzeczyć. 
Jednak, mimo że wielu cesarzy wniosło do praw odawstw a rzymskiego 
nowe zarządzenia, które m iały na celu poprawienie doli niewolnika, jed 
nak żaden z nich, do okresu przez nas omawianego włącznie, nie odważył 
się znieść tej instytucji. Ludziom tam tej epoki trudno było wyobrazić 
sobie życie bez uświęconego tradycją i praw am i porządku, a w tym  ich 
schemacie było miejsce na wolnych i na zależnych niem al całkowicie od 
panów — niewolników.

2. A S P E K T  S P O Ł E C Z N O - G O S P O D A R C Z Y  N IE W O L N I C T W A

Okres stosunków społeczno-gospodarczych IV i V w. w Im perium  
Rzymskim jest akurat m omentem  załamania się gospodarczych systemów 
starożytności. Rozpoczyna się bowiem okres przejściowy między form ami 
dawnym i a już średniowiecznymi. W prawdzie Im perium  Rzymskie prze
żywające kryzys gospodarczy i polityczny już w III w. (po Chr.) zostało 
z niego podźwiginięte przez reform y ustrojowe, wojskowe i gospodarcze 
cesarza Dioklecjana (284— 305) a K onstantyn Wielki (305—337) kontynuo
wał reform y podjęte przez swojego poprzednika, lecz nie były one w sta
nie całkowicie zahamować rozkładu wielkiego Im perium  rozsiadłego na 
trzech kontynentach; opóźniały tylko ten p roces26.

23 T, M a n t e u f f e l ,  j w.  s. 14 n.
24 L. P i o t r o w i c z :  D z ieje  R zym sk ie . W arszaw a 1936 s. 804.
25 M. R o s t o v t z e f f ;  G ese llsc h a ft  und W irtsch a ft im  R öm isch en  K eiserre ich . 

L eip zig  1929 T. II s. 190.
26 K. K u m a  n i e c k i :  H istoria  k u ltu ry  sta rożytn ej G recji i R zym u. W arszaw a  

1954 s. 421— 423,



KS. J A N  JE R Z Y  G Ó R N Y (8)

Nic dziwnego, że ustrój, k tóry  opierał się na wyzysku pracy niewolni
czej wchodzi w tym  okresie w ostatnie już stadium  upadku. Samo z ja 
wisko niewolnictwa miało się już wkrótce przeżyć i ustępowało powoli 
miejsca innym, nowym formom klasowej zależności. Zaczęły powstawać 
w miejsce małych gospodarstw rolnych, olbrzymie latyfundia, oparte na 
pracy tzw. kolonów, których, mimo że nie byli niewolnikami, przykuw a
no z czasem coraz silniej do ziemi i, co ciekawsze, stosunek tej zależności 
zaczął przechodzić również na ich potomstwo 27.

Społeczeństwo tam tego okresu niezależnie od podziału na wolnych 
i niewolników można klasyfikować na ludność w iejską i m iejską 28. W ten 
sposób, pod względem zamieszkania można dzielić ludność zarówno wol
ną, jak  i niewolników. Ustrój niewolniczy był w owych czasach czymś 
tak „naturalnym ”, jak w okresie późniejszego feudalizm u poddaństwo 
chłopa, a w czasach nowożytnych i najnowszych — praca najem na, czę
sto wyzyskiwanego robotnika. Na ustroju niewolniczym opierał się byt 
ówczesnego społeczeństwa. W związku z tym  ustrojem  powstawała 
i utrw alała się ku ltu ra  i cywilizacja. Niewolnictwo nie raziło ludzi wol
nych i w zasadzie, poza w y ją tk am i29 nie powodowało poważnych, p rak 
tycznych rozważań o zmianie ustroju gospodarczo-społecznego. Bez siły 
niewolniczej nie wyobrażano sobie pracy, wytwórczości, dobrobytu i w y
gód. Rzymianie na ogół nie wdawali się w teoretyzowanie niewolnictwa. 
Podzielali po prostu zapatryw anie na tę kw estię głośnych umysłów H el
lady 30.

Klasa posiadająca tego okresu, przerzuciła na klasę niewolniczą cały 
ciężar pracy ręcznej, oświadczając, że praca jest rzeczą niegodną czło
wieka wolnego, degradującą go, i że z natury  swojej jest a trybutem  n ie 
wolnika. Popierano wyszukanymi argum entam i słuszność zajętego stano
wiska, które zdecydowanie pogardzało pracą ręczną. Dzięki postawieniu 
na tej płaszczyźnie zagadnienia pracy, starożytni uczynili mocny funda
m ent, który bronił człowieka wolnego przed jakim kolwiek zajęciem m a
jącym  coś wspólnego z pracą fizyczną. Uczynili z wolności i pracy dwie 
rzeczy nie do pogodzenia 31.

Życie codzienne nie da się jednak pomyśleć bez pracy, bez stałego 
poważnego wysiłku. Pracować ktoś musiał. I pracowali właśnie niewol
nicy. W ykonywali wszystkie prace, jakie były właściwe dla tam tej epo
ki. Pracowali w domu i na roli, w w arsztatach  rzemieślniczych i w han-

27 W. K o r n a t o w  s k i: S p o łeczn o -p o lity czn a  m yśl św . A u gu styn a . W arszaw a
1965 s. 7— 8.

28 L. P i o t r o w i c z ,  jw . s. 712.
29   Np. S en ek a , P lin iu sz  Mł. i inni.
30 L. N a r y m u n t - B o r o w  i c z: Z zagad n ień  n ie w o ln ic tw a  w  czasach  antyk u .

M e a n d e r  3 (1952) s. 129— 131.
31 P. A l l a r d :  L es e sc la v e s  C h rétien s d ep u is le s  p rem iers tem p s de l ’E g lise  

ju sq u ’à la fin  de la dom in ation  rom ain e  en occid en t. P aris 1900 s. 381—385.
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dlu, w kopalniach i na  drogach, w szkołach, bibliotekach i urzędach. Byli 
artystam i, lekarzam i i uczonymi. Byli wykonawcam i prac i zawodów od 
najniższych do najwyższych. Zatrudniani byli naw et w najwyższych kan
celariach i urzędach cesarskich. Niewolnicy należący do jednego właści
ciela tworzyli zasadniczo dwie grupy: familia rustica  i familia urbana. 
Każda z tych grup rozpadała się na zatrudnionych przy pracy fizycznej 
i umysłowej 32.

Skutkiem  wspomnianego już wyżej kryzysu ekonomicznego i społecz
nego oraz pierwszych oznak przeżywania się ustroju niewolniczego, zm ie
nia się stosunek właściciela do niewolników. Kryzys gospodarki opartej 
na pracy niewolniczej staje się między innym i przyczyną, że zaczyna się 
dostrzegać w niewolniku człowieka. Mimo to jednak w arunki i sposoby 
pracy pozostały praw ie bez zmian. I w tych czasach pamiętano o zasadzie, 
według której dobry gospodarz to właściciel niewolników stanowiących 
główne źródło siły roboczej, którą trzeba m aksym alnie w ykorzystać33. 
W związku z tym  od IV w. w zrastała cena niewolników. Niewolnik prze
stał być tanim  narzędziem, staw ał się natom iast kosztownym pracowni
kiem, którym  należało inaczej gospodarować. Toteż latyfundia poczęły 
przechodzić na gospodarkę innego typu. C harakter folwarczny zachowała 
tylko część dotąd uprawianego obszaru, przeznaczonego na zaspokojenie 
potrzeb właściciela i jego familii. Natomiast resztę gruntów  uprawnych 
zaczęto dzielić już na przełomie III i IV w. na działki, na których osa
dzano niewolników, pozwalając im na zakładanie rodzin. Z działek tych 
winni oni dostarczać panu określoną ilość plonów, resztę jednak mogli 
zachować na własny użytek 34.

Collegium  niewolników dzieliło się na niewolników pracujących przy 
upraw ie roli i hodowli zwierząt oraz pracujących w rzemiośle i przy in
nych zajęciach gospodarskich. Wśród gospodarstw rolnych jedne m niej
sze, zatrudniały stosunkowo niew ielu niewolników i wówczas w ystarczał 
zarządca — vilicus, k tóry  wydaw ał i odbierał potrzebne narzędzia czy 
m ateriały, kupował i sprzedawał według instrukcji otrzym ywanych od 
pana, a w jego nieobecności kierował całym  gospodarstwem. W wielkich 
latyfundiach, które obejmowały specjalnie osobno wybudowany dom — 
pałac właściciela, tzw. willę, stodoły, młyny, w arsztaty, koszary dla nie
wolników, stajnie, ogrody, ziemię upraw ną dookoła willi oraz winnice, 
pastw iska i lasy, każdy dział miał swego zarządcę. Gospodarstwo takie 
prowadzone zbiorową pracą niewolników i nastawione na wielką pro
dukcję, stanowiło osobną jednostkę wytwórczą 35. W takim  gospodarstwie

32 T am że, s. 10.
33 N . A. M a s z k i n ,  jw . s. 243— 245; K. K u m a n i e c  k  i, jw . s. 380— 381.
34 T. M a n t e u f f e l ,  jw . s. 16; por. N. A. M a s z k i n ,  jw . s. 689— 690; L. P i o 

t r o w i c z ,  jw . s. 711.
35 L. P i o t r o w i c z ,  jw . s. 711.
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pracow ały setki, a czasem i tysiące niewolników. Istniał tam  oprócz sta
nowiska rządcy, cały aparat urzędników adm in is trac ji36. Oprócz pracy 
na roli niewolnicy byli zajęci przy hodowli bydła, koni, owiec, kóz itd., 
które liczono nieraz na tysiące sztuk. Byli też stale zajęci przy różno
rodnych pracach w gospodarstwie. Dla niewolników nie było ś w ią t37.

Osobną grupę stanowili niewolnicy jako rzemieślnicy i pracownicy 
przerabiający surow e m ateriały  w produkt sprzedaży. Każdy rodzaj 
rzemiosła miał swego dozorcę — m agister operum. Pracowano w zbioro
wych w arsztatach pod okiem tych dozorców 38. Według ogólnego zwycza
ju niewolnicy otrzym ywali codziennie, albo raz na miesiąc zależnie od 
panujących w danej okolicy systemów żywienia, swoje depensum  czyli 
ordynarię w pszenicy, oliwkach, oleju, occie, winie, rosole rybnym  i soli. 
Ilość żywności wydawano stosownie do wykonywanej pracy. Ponadto 
w ciągu roku każdy niewolnik otrzym yw ał tunikę, płaszcz i czasem san 
dały. Obliczenia poczynione w przybliżeniu przez historyków podają, że 
roczne koszta utrzym ania niewolnika nie wynosiły więcej niż 25 ta la 
rów, podczas gdy wolny robotnik (też wyzyskiwany) w ciągu roku za ta
ką samą pracę otrzym ywał zapłatę około 50 talarów 39. Tu według mnie 
leży jedna z przyczyn wzrostu ceny niewolnika.

Służba m iejska należąca do jednego właściciela jest w składzie swym 
o wiele więcej zróżnicowana niż na wsi. Przez fam ilia urbana nie należy 
rozumieć niewolników stałe przebyw ających w mieście. Czeladź miejska, 
to po prostu służba przeznaczona przede wszystkim  do osobistych po
trzeb pana i przebyw ająca tam, gdzie przebywa aktualnie ich właściciel.

Mommsen w swej pracy tak pisze: „Załatw ianie interesów we w szyst
kich gałęziach spraw gospodarczych, przemysłowych czy handlowych, 
odbywało się pospolicie przez niewolników. Pożyczający pieniądze ban
kierzy urządzali, jak daleko sięgał zakres ich interesów , poboczne k an to 
ry i rozgałęzienia bankowe pod zarządem niewolników albo wyzwoleń
ców. Towarzystwo, wziąwszy od rządu w dzierżawi;, np. cła portowe, 
zostawiało do ich poboru w każdym porcie niewolników i wyzwoleńców. 
Kto się podjął budowy, kupował sobie najpierw  niewolników — archi
tektów; kto zamierzał organizować na zamówienie przedstaw ienia wido
wiskowe lub igrzyska, albo kupował, albo sam ćwiczył odpowiednich n ie 
wolników. Kupiec sprowadzał towary na w łasnym  okręcie pod przew od
nictwem niewolników, albo wyzwoleńców i pozbywał się ich w ten sam 
sposób w handlu hurtow ym  lub detalicznym. Nie trzeba dodawać, że

36  H W a l l o n :  H isto ire   d e  l ’E sc la v a g e   dans l ’A n tiq u ité . P a ris  1879 T. H
s. 219— 221.

37 O prócz sa tu rn a lió w , a później w ie lk ic h  św ią t k o śc ie ln y ch .
38  E. A b r a m  o w s  Ici: P ism a. T. III. — P ism a  h isto ry czn o -g o sp o d a rcze. W ar

szaw a  1927.
39 N. A. M a s z k i n, jw . s. 245.



(11) Z A G A D N I E N I E  N I E W O L N I C T W A

roboty górnicze i fabryczne wykonywali bez w yjątku niewolnicy” 40
Według stanowisk i zatrudnienia niewolników w domu jednego właś

ciciela możemy podzielić ich na cztery zasadnicze grupy, k tóre rozpadają 
się dalej na inne, mniej ważne podziały. Są to: ordinarii, vidgares, m edia
stini i qualiquales.

Do pierwszej grupy — tzw. ordinarii, należeli zaufani doradcy pana. 
Prowadzili oni kancelarię, pilnowali dochodów i rozchodów domowych. 
Należeli też do tej grupy architekci, artyści, tynkarze ozdobni i m alarze 
pokojowi, rzemieślnicy, rzeźbiarze, m alarze artyści, przełożeni nad ogro
dami, wodociągami, snycerze, trudniący się haftem , pracownicy biblio
teki i zatrudnieni w zbiorach sztuki. Dalej szli literaci, którzy dzielili się 
na znawców lite ra tu ry  greckiej i łacińskiej, i którzy posiadali biegle 
sztukę czytania jej, pisarze piszący pod dyktando, domowi filozofowie, 
przepisywacze, nauczyciele, lekarze domowi.

Druga grupa — vidgares — składała się z niewolników, którzy pełnili 
służbę w domu i poza domem. Byli to odźwierni, pokojowi, dźwigający 
lektykę. Oni też meldowali wizyty gości, byli posłańcami z listem, jak 
również przeznaczeni do innych posyłek, jako kurierzy w danej miej 
scowości. Do usług przy stole były całe grom ady kucharzy, kucharek, 
podstolich itp. Do tej grupy należeli też kraw cy, garderobiani i gardero
biane, fryzjerzy, kam erdynerzy, paziowie, służba najdyskretniejsza, ła
zienni itp.

Mediastini, jako trzecia z kolei grupa niewolniczej służby domowej 
byli to ci, którzy pracowali w ogrodach, winnicach, pobliskich polach, 
a także pomywacze, zamiatacze domów i ulic.

G rupa qualiquales obejmowała tych niewolników, którzy dotknięci 
byli jakąś karą.

W zestawieniu ze służbą niewolniczą wiejską, czeladź m iejska miała 
lepsze w arunki pracy i lepsze możliwości egzystencji. Mieli przede 
wszystkim, zwłaszcza ci z pierwszych grup, możliwość ciągłego stykania 
się z panem, wejścia w jego łaski i tym  samym możność wyzwolenia. 
Posiadali też pewne szanse zdobycia m ajątku  osobistego i w ykupienia 
siebie z niewoli 41.

Oprócz niewolników należących do pryw atnych osób istniała w rzym 
skim system ie rządów grupa ludzi niewolnych, noszących miano ser v i 
publici. Byli oni wyłączną własnością państwa. Pełnili służbę woźnych, 
gońców i pachołków w urzędach, gmachach użyteczności publicznej, 
w więzieniach oraz byli przydzieleni wyższym urzędnikom jako sekre
tarze czy pomocnicy 42.

40 T. M o m m s e n :  H isto r ia  R zym sk a . W arszaw a 1967 T. II s. 320-321.
41 B. Ł a p i e  k i, jw . s. 120.
42 T am że, s. 127; por. T. M a n t e  u ff  e l , jw . s. 14.
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Grupa niewolników państw owych w porównaniu z resztą niewolników 
pracujących u właścicieli pryw atnych, miała się najlepiej. Ich byt był 
bez porównania lepszy. Otrzym ywali oni w zasadzie dostateczne deputa
ty, mieszkanie, mogli mieć rodzinę.

Wszystkie te przytoczone przykłady są dowodem, jak mocno tkwiło 
niewolnictwo w system ie gospodarczo-społecznym tam tych czasów, jak 
trudno było wyobrazić sobie ówczesnym ludziom normalne, codzienne 
życie bez niewolnika, bez jego pracy. I trzeba było wiele czasu i dużo 
wkładu w praktyczną zmianę m entalności ludzkiej na tym odcinku, by 
ta sytuacja zmieniała się. Bez w ątpienia bardzo poważną rolę odegrało 
w tym  względzie chrześcijaństwo.

3.  C H R Z E Ś C I J A N I E  I V  1 V  W I E K U  W O B E C  N I E W O L N I C T W A

Chrześcijaństwo, ukazując się na widowni dziejów, przyniosło ludz
kości nie tylko praw dy objawione przez Boga, nie tylko nową religię 
i jej zasady, lecz wchodząc w społeczeństwa i narody, w ich życie spo
łeczno-gospodarcze i polityczne z konkretnym i, praktycznym i nakazam i 
wyznawanej w iary, zostawiało wszędzie swój nowy, niezatarty  ślad. Zu
pełnie też inny, od przyjętego przez pogan sposobu postępowania wobec 
niewolników, był stosunek chrześcijaństw a do tej w arstw y społecznej. 
Odm ienny ten stosunek wypływał z istoty chrystianizm u, który u pod
staw  głoszonych praw d, położył zasadę równości w szystkich ludzi wobec 
Boga. Chrześcijaństw o konsekwentnie równa wszystkich swych w yznaw 
ców. W szystkich jednakowo dotyczą, przepisy i nakazy Chrystusa.

Jeżeli chrześcijaństwo w swojej nauce zakazywałoby zła, jakim  bez 
w ątpienia było niewolnictwo, zamiast niszczyć jego źródła, gdyby głosiło 
bezprawie niewoli i nauczało niewolników oporu przeciw ciemiężycielom, 
rozbiłoby cały cywilizowany świat na dwa obozy śm iertelnych wrogów. 
Nauka chrześcijaństwa stałaby się na pewno hasłem wojny niewolników. 
Zapewne dlatego n ik t z Ojców Kościoła, n ik t z ówczesnych apologetów 
i kaznodziejów nie próbował naw et z daleka pchnąć spraw y niewolnic
twa w tym  kierunku. H istoryk Kościoła Möhler zrozumiał postawę chrześ
cijaństw a wobec niewolnictwa i określił ją następująco: „Zburzenie nie- 
wołnictwa odbywało się na gruncie chrześcijańskim  bez hałasu i rozgłosu, 
bez przew rotu istniejącego ustawodawstwa, bez otw artej walki i rozle
wu krwi. W ydaje mi się, że ta bezpretensjonalna postawa i prostota z j a 
ką tak  wielkie rzeczy zostały dokonane, są najw ażniejszą stroną i jakby 
pieczęcią w yróżniającą chrześcijaństw o” 43.

Pierwsi chrześcijanie nie znoszą niewolnictwa, nie kasują go nawet

43M ö h l e r :  H istoire de l’Eglise. T raduction Gams. T. I s. 1146,
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u siebie, w swoich domach; wskazuje na to choćby list św. Paw ła do 
Filemona i K onstytucje A postolskie44. Z tego jednak nie wynika, by 
chrześcijanie zgodzili się z system em  niewolnictwa. Zdawali sobie sp ra
wę, że dla świata pogańskiego istniał człowiek jako członek społeczeńst
wa, lecz jako jednostka ludzka praw ie nie był brany pod uwagę. Chrześ
cijaństwo od początku miało nowe spojrzenie, przeciwne; zwracało swą 
uwagę przede w szystkim  na człowieka. Podkreślało ustawicznie jego 
wartość i godność ludzką. To, że Chrystus za każdego poniósł mękę 
i śmierć na krzyżu, pozostanie w świadomości Kościoła na zawsze pod
stawą, na której wznoszą się i z której w ypływ ają dalsze poglądy spo
łeczne 45 .

O tym, że zasada ta  w  świadomości Kościoła była podstawą nowych 
poglądów społecznych, świadczy skład społeczny gmin chrześcijańskich, 
który  chociaż w m iarę rozrastania się zmieniał, to jednak zawsze panuje 
tam  równość religijna. Widzimy w tych gminach chrześcijańskich zarów
no wolnych ludzi jak  i niewolników. Wymaga się tej równości nie tylko 
w czasie zebrań liturgicznych, lecz także poza obrębem świątyni, w ży
ciu pryw atnym , na  codzień. Równość ta była zupełnie czymś nowym. Po
m ijając cały szereg m iejsc w Piśmie św., zwłaszcza w Ewangeliach 
i w listach św. P a w ła 46, k tóre poruszają tę kwestię i naśw ietlają ją  
w ten właśnie sposób, chciałbym  przejść do rozpatrzenia stanowiska, ja 
kie w tym  względzie zajmowali chrześcijanie interesującego nas okresu 
(IV i V w.). Głównymi w yrazicielam i tych opinii są bez w ątpienia po
glądy Ojców Kościoła tam tego okresu na kwestię społeczną niewolnictwa.

Ojcowie Kościoła i w swoich czasach i swoimi oczyma patrzyli na 
znane nam  z 2 paragrafu , a powszechne w starożytności źródła n iew o li47. 
Jest praw dą, że Ojcowie Kościoła na problem  niewolnictwa patrzyli okiem 
wolnym  od osobistych celów i namiętności, ze stanowiska bezintereso
wnej życzliwości ku  ludziom. Próżne byłyby jednak staran ia  by posta
wić choć jednego z nich, k tóry by spraw ą niewolnictwa zajął się ex pro
fesso, podał zasady, wydał stanowczy sąd, nadający się do dzisiejszych 
haseł społecznych czy politycznych. Mimo to, kiedy się przegląda ich 
dzieła, można zauważyć, że żaden z Ojców nie przeoczył niewolnictwa, 
a z poszczególnych zdań, wypowiedzianych nieraz okazyjnie, można utw o
rzyć pewną całość poglądów stosunkowo jasnych i zwięzłych.

Czy można więc mówić o upraw nieniu niewolnictwa, o zgodzie na nie

44 Ad Philem on. 1, 8—17; Const. Apost. IV, 6—12.
45 L. H a l  b a n :  Społeczne ideały chrześcijaństw a w pierwszych wiekach. P o

znań 1926 s. 38.
46 I Kor 12,13; 7,22; Gal 3,28; T yt 2,9—10; Mt 8,5—9 i inne.
47 H i e r  o n  i m u s :  Epistola XCVIII, 21, PL, T. XXII, col. 809; C h r i s  o s  t o 

m u s: In  Philem onem  hom ilią II; par. 4 PG, T. LX II, col. 714; A u g u s t i n u s :
Quaestiones in Genesis liber I g. 153. Corpus script. Lat. T. XXVIII/2 s. 80; De 
Tobia III, 10—11, CSEL, T. III/2 s. 523.

21. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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w nauczaniu Ojców? Odpowiedź wypadnie twierdząco, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę samo poddaństwo ludzi ludziom, służbę, wreszcie niewolnic-   
two bez nadużyć i podeptania praw  ludzkich. Tak patrząc na tein problem , 
można by powiedzieć, że Ojcowie taki stosunek zależności tolerowali. 
W szelkie inne zapatryw ania w tym  względzie były przez nich stanowczo 
odrzucane 48.

Chrześcijanie zdają sobie sprawę, że niewolnicy m ają swoje wady, ale 
zwracają też uwagę, że jeszcze większe w ady m ają nieraz i panowie: 
„a najpierw , jeżeli niewolnicy są złodziejami, to prawdopodobnie pcha 
ich do kradzieży nędza..., do uciekania zniewala ich nie tylko nędza, ale 
i kary; wszyscy ich biją, wszyscy się nad nimi znęcają..., dlatego ich 
ucieczkę należy przypisać nie ty le  uciekającym , ile tym, którzy do ucie
kania zmuszają. Są w trudnym  położeniu ci biedacy: chcą służyć, a muszą 
uciekać... Mówi się, że kłamliwi, a przecież do kłam stw a popychają ich 
okru tne kary, to  chcą uchylić się od to rtu r  przez kłam stwo; a cóż dziw
nego, jeśli niewolnik cały w strachu raczej woli skłamać, niż być zbi
tym?... pewnie, że źli i przew rotni są niewolnicy, lecz tym  większej na
gany godni są wolni i szlachetni, jeśli gorsi są w szlachetniejszym  sta 
n ie” — pisze Salvianus 49.

Św. Jan  Chryzostom  sprzeciw iając się wielkiej liczbie niewolników 
i służby pisze: „Na to nam dał Pan Bóg ręce i nogi, żebyśmy nie po
trzebow ali sług..., jednego lub dwóch najw yżej. Jeśli ich masz więcej — 
w yzw ól” 50. Gdyby przyjęła się ta myśl w praktyce, pow stałby nowy sy
stem  społeczny — niezależni rzemieślnicy. Mógłby on zmienić i uzdrowić 
społeczeństwo rzymskie.

Jak  tłum aczyli Ojcowie Kościoła powstanie i rozwój niewolnictwa? 
N ajpierw  stanowczo podkreślali przekonanie, że nie prawo na tu ry  w y
tworzyło niewolę, lecz niegodziw ość51. Są panowie, są i niewolnicy — 
różne nazwy; natom iast ludzie i ludzie :— to rów ne n a z w y 52. Człowiek 
jako  człowiek, wcale nie jest wyższy od drugiego... natom iast jedni m ają 
od drugich więcej zew nętrznych dóbr, jak  bogactw lub godności, ale 
wszyscy m ają jedną n a tu rę 53, tak wolni jak  i n iew oln icy54. Św. Jan  
Chryzostom mówi, iż przy nabożeństwach i spraw owaniu świętych Ta
jem nic żadnego nie było zróżnicowania osób. „Proszę popatrzeć, jak  to

48 W  W i c h e r ,  jw. s. 110.
49 S a i V i a n u s :  De gubernatione Dei, libor IV, 3—5, Corpus Scriptorum  Ecclesia

sticorum  Latinorum , T. V III s. 67, 93.
50 C h r y s o s  t o r n u s :  In I Cor homilia XL, 5, PG, T. LXI, col. 355.
51 A m b r o s i u s :  Epistolarum  classis I ep. 37, 39, PL, T. XVI.

A u g u s t i n u s :  E narrationes in Psalm os, enarra tio  in  ps. 124, PL, T. XXXVII,
col. 1653.

M C y r i l l u s  A l e x . :  Contra Ju lianum , 1. VI, PG, T. LXXVI, coi. 617.
51 P r o c o p i u s :  Comment, in Lev.: c. XIX, 2C, PG, T. LXXXVII, col. 760; 

Theodoratus, O ratio VII, de providentia Dei, PG, T. LX X X III, col. 676.



z kościoła odchodzi pan, a dopuszcza się niewolnika w iernego do uczest
niczenia w tajem nicach, odchodzi pani, zostaje niewolnica. Dlatego nie 
m a w kościele niewolnika i wolnego, tak jak w świecie i dlatego wolny 
i niewolnik nie m ają mniej lub w ięcej” 55. Spostrzegamy w powyższym 
powiedzeniu św. Jana Chryzostoma nie tylko obraz panującej w gminach 
chrześcijańskich równości, ale też nową, swoistą hierarchię wartości czło
wieka. Chrześcijaństwo nie tylko uczyło w niewolniku widzieć równego 
sobie człowieka, lecz domagało się zdecydowanie, by szanowano w nim 
godność ludzką.

Dalszym wyrazem  zniesienia dawnej różnicy między niewolnikiem 
a wolnym w Kościele jest praw o małżeńskie, k tóre tak  samo obowiązy
wało wolnych zam ierzających zawrzeć małżeństwo, jak  i niewolników. 
Uznanie przez Kościół, mimo odmiennego zdania praw a cywilnego, waż
ności m ałżeństw zaw ieranych pomiędzy niewolnikami pociągało za sobą 
dalsze następstw a. Od chwili uznania przez Kościół tych małżeństw, roz
dzielenie takich małżonków nazywane było w yraźną niegodziwością; 
uwieść zaś zamężną niewolnicę — to cudzołóstwo. W ten  sposób nowy 
obyczaj niezgodny z panującym  dotychczas w pogańskim świecie, bronio
ny m oralną postawą Kościoła, otrzym ywał z czasem praw o obywatel
stwa 56. Kościół też zachęcał w iernych do wyzwolin nie tylko w okolicz
nościach przewidzianych przez prawo cywilne, ale poddawał myśl w y
zwalania niewolników z okazji uroczystych świąt, jak  Wielkanoc, Zesła
nie Ducha Św., z okazji otrzym yw ania sakram entów  — chrztu, pokuty, 
m ałżeństwa.  

A llard w oparciu o list św. Ignacego Antiocheńskiego do św. Polikarpa 
dowodzi, że gminy chrześcijańskie już w II w. m iały rodzaj wspólnych 
kas, k tórych fundusze przeznaczano na w ykup niewolników, przede 
wszystkim  członków danej gm iny 57.

Dalszym faktem  stw ierdzającym  postawę Kościoła gdy chodzi o w y
zwalanie jest postaw a biskupów, którzy sprzedawali ozdoby swych bazy
lik  i naczynia liturgiczne, by uzyskane sumy przeznaczyć na w ykup nie
wolników 58.

Wreszcie Kościół usiłował n ie tylko zmienić nastaw ienie społeczeństwa 
ludzi wolnych do niewolników i niewolnictwa przez wprowadzenie do 
życia codziennego nowych obyczajów, nie tylko wpływ ał na pomnożenie 
w praw ie cywilnym  ustaw  dążących do zmiany na lepsze położenia n ie
wolników, lecz dążył w ytrw ale do usunięcia niewolnictwa z praw a rzym 
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55 C h y s o s t o m u s :  Adversus  ebriosos  et de resurrectionis DNJ Chr., 900,
M igne PG, T. L, col. 437—438.

56  E. C h e n o u: La role social de l ’Eglise. P aris  1924 s. 30 i 63.
57 P. A l l a  r d, jw. s. 327.
58 S o c r a t e s :  H istoria Ecclesiastica, liber IV, c. 21, PG, T. LXVII, col. 781—785.
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skiego. I na tym  odcinku chrześcijaństwo osiągnęło wiele. Dzięki bogatej 
treści etycznej w yw arło silny w pływ  na życie ludzi tam tejszego okresu.

Oficjalnie nie znoszono niewolnictwa, licząc się z rzeczywistością po
lityczną, ale znoszono je  w  codziennej praktyce. Przew rót, jakiego w tej 
dziedzinie życia społecznego dokonało chrześcijaństwo odbywał się drogą 
ewolucji, najczęściej w milczeniu i niezm ordow anym  tru d z ie 59.

Reasum ując to wszystko w ydaje mi się, że w chrześcijaństw ie nie 
było kwestii niewolniczej w ścisłym tego słowa znaczeniu. Jeśliby taka 
kw estia była w samym  Kościele, byłby On ją na pewno przyjął na siebie 
i rozwiązał, a tymczasem  fak ty  w skazują na to, że Kościół pierwszych 
wieków nie uważał tego zagadnienia za najw ażniejsze w chrześcijaństwie. 
Podobnych kwestii jak  niewolnicza musiało chrześcijaństw o rozwiązać 
dziesiątki. To, że chrześcijaństwo nigdy nie zaprzestało w alki z nędzą 
przyznał naw et K autsky 60; mimo że z pewnym  sarkazm em  omawia te 
spraw y, to jednak  stw ierdza: „Chrześcijaństw o w ciągu stuleci dokonało 
wiele zmian w zwalczaniu pauperyzm u. Jakkolw iek go nie usunęło, było 
jednak  insty tucją, której działalność najbardziej przyczyniła się do zła
godzenia cierpień powstałych na gruncie nędzy i ubóstwa najniższych 
w arstw  ludności”. Tą opinią można z powodzeniem określić stanowisko 
chrześcijan IV i V w. wobec  niewolnictwa, na k tó re  patrzyli swoimi 
oczyma, oczyma ludzi tam tej epoki.

II. WOLNOŚĆ OSOBISTA I NIEWOLA WEDŁ UG Ś W. HIERONIMA

W poprzednim  rozdziale został przedstawiony zarys stosunków społecz
no-gospodarczych Im perium  Rzymskiego w IV i V w., a więc w okresie, 
gdy żył i głosił swoje poglądy św. Hieronim, z uwzględnieniem  tła p raw 
nego, które, jak  powiedzieliśmy wyżej, dzięki chrześcijaństw u zmieniało 
się na bardziej łagodne i znośne dla tej najbardziej upośledzonej grupy 
społecznej.

Chcąc zwrócić uwagę na wypowiedzi św. Hieronima odnośnie wol
ności i niewoli osobistej trzeba na wstępie zaznaczyć, że zajm uje się on 
tym  zagadnieniem  stosunkowo często, mimo że nie poświęcił tem u pro
blemowi żadnego osobnego dzieła. Mówił o tych zagadnieniach po prostu 
przy różnych okazjach. S tudiując bogatą spuściznę dochodzimy do wnio
sku, że problem  ten nie jest m u obojętny, co więcej, zajm uje on n ie 
dwuznaczne stanowisko jako zwolennik rów ności1.

59  P. A l l a r d, jw. s. 187.
60 K. K a u t s k y :  Die V orläufer des Sozialism us; przekład  polski — Poprzednicy 

współczesnego socjalizmu. W arszawa 1949 s. 36.
1 H i e r o n i m u s :  Epistola CXLVIII, Ad C elantlam  m atronam  de ratione pie 

vivendi, c. 21, PL, T. X X II, col. 1214.
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1.  W O L N O Ś Ć  O S O B I S T A  A  W O L N O Ś Ć  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A

Na pierwszy plan wysuw a się problem  wolności człowieka, wolności 
osobistej i wolności chrześcijańskiej. Ma on zresztą w  dziejach myśli 
ludzkiej swoją bogatą historię. Przyczyną tego dwojakiego ujęcia wol
ności były między innymi stosunki społeczno-gospodarcze i polityczne 
omawianego okresu, stosunki, k tóre opierały się na system ie niewolni
czym.

Zacieśniając wielkość tych spojrzeń i ich różnorodność do wypowiedzi 
Ojców Kościoła i pisarzy chrześcijańskich okresu przed H ieronim em  m o
żna stwierdzić, że mówią oni niewiele o wolności osobistej człowieka. Po
ruszając problem  wolności mówili przede w szystkim  o wolności w ew nętrz
nej duszy, o uwolnieniu z kajdan grzechu. U Boga bowiem nic nie zna
czy wolność czy niewola doczesna, bo niewolnik i wolny m ają w służbie 
Bożej te  same prawa, a raczej zależność wobec Boga. Tertu lian  wyraźnie 
wspomina, że wolność i niewola ziemska, ze stanowiska w iary, są dobrem 
i złem całkowicie złudnym  2.

U św. Hieronima, podobnie jak  i u innych Ojców Kościoła, widoczne 
jest wywyższenie wolności w ew nętrznej w człowieku nad wolność ze
w nętrzną, osobistą. P róbuje naw et kreślić przed niewolnikami praktyczne 
drogi postępowania i możliwości uświęcania się w ich aktualnych, nieraz 
bardzo trudnych w arunkach życia 3. Przykrość i trudność położenia, gdy 
nie ma godziwego wyjścia, należy znosić, pam iętając jednak, że jako 
niewolnik jest się z na tu ry  równy wolnemu. Chwilowy zaś stan, w któ
rym  się obecnie znajduje, powinien mu posłużyć do umocnienia się 
w cnotach, a szczególnie w pokorze 4.

Te jednak cnoty, również cnota pokory zalecane są wszystkim, nie 
tylko niewolnikom, ale i wolnym, a naw et częściej tym  ostatnim . Jest 
faktem , że Hieronim liczył się z osobami zwłaszcza wyżej stojącymi, że 
wszystkie niemal swoje listy  kierował do osób ogólnie mówiąc zamoż
nych, bogatych, ale było to uw arunkow ane możliwością oddziaływania, 
w jego odczuciu bardziej owocnego, konkretnego. Hieronim  cenił wolność 
osobistą i był zdania, że jest ona wiele w arta, ale podkreślał, że nie upo
ważnia ona do pogardzania innymi, nie m ającym i tej wolności.

W praktycznych wskazaniach udzielanych ludziom wolnym, nasz au
tor pisze: „Nigdy nie stawiaj się wyżej z powodu znakomitego rodu ani 
nie uważaj za niższych od siebie tych, którzy są niżsi od ciebie pochodze

T e r t u l i a n u i s :  De corona, c. 13, PL, T. II, col. 116 n.
3 H i e r  o n  i m u s :  Com m entariorum  in Epistolam  ad Ephesios, 1. III, cap. IV, 

PL, T. XXVI, col. 542.
4 T e n ż e :  Com m entariorum  in Evangelium  M atthei, 1. I, cap. V, T. XXVI, 

col. 34, vers. 3.
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niem ” 5. Przy różnych okazjach kładł wielki nacisk na dobre w ykorzy
stanie posiadanej wolności, posiadanych bogactw i dóbr 6. „Często królo
wie   i władcy są wprawdzie królam i i władcami dzięki posiadanej władzy, 
natu rę  jednak m ają taką samą jak ci, nad którym i panują i k ró lu ją” 7.

Przytoczone wyżej fragm enty pozwalają nam  sądzić, że wolność oso
bista człowieka, chociaż ma swoją w ielką i niezaprzeczalną dla każdego 
wartość, to jednak musi być rozum iana właściwie. W szelkie odchylenia 
zarówno w form ie niedoceniania wolności, jak i zbytnie wynoszenie się 
nad niewolnikami z powodu wolności spotykały się ze strony naszego au
tora z upom nieniem  lub k ry tyką  8. Trudne w arunki bytu, pogarda z jaką 
nieraz odnosili się wolni do niewolników, następnie dobrodziejstwa do
czesne związane z wolnością , były zawsze przyczyną tego, że pozbawieni 
wolności zazdrościli jej wolnym. Powszechnie uważano za wielkie nie
szczęście, jeżeli człowiek wolny popadł w niewolę. Hieronim  opisując 
wydarzenia, jakie m iały m iejsce w czasie wojen domowych i przewrotów 
cesarzy z okresu Juliana Apostaty (361— 63), a później W alentyniana II 
(383—92) nazywa s tra tę  wolności — hańbą i najgorszą rzeczą dla tych, 
którzy byli kiedyś potężni Wolność jest więc dla człowieka błogosła
wieństwem , czymś, co pomaga mu czuć się szczęśliwym. Jednak św. Hie
ronim  był przekonany, że zew nętrzna zależność człowieka nie jest by
najm niej przeszkodą do osiągnięcia przez niego wolności wew nętrznej. 
„Jedyną u Boga wolnością jest nie służyć grzechom, najw yższym  u Niego 
szlachectwem — jaśnieć cnotam i” Tak więc może "być ktoś w swej cie
lesnej egzystencji całkowicie zależny od właściciela, do którego należy, 
a mimo wszystko być w pełni wolnym  11.Może też być zupełnie odw rot
nie, bo nie każdy człowiek m ający wolność osobistą, zewnętrzną, posiada 
równocześnie wolność m oralną w ew nętrzną 12. Jedną z charakterystycz
nych cech, na które kładzie nasz autor nacisk pisząc o możliwości zdoby
cia tej wolności w ew nętrznej jest wyzbycie się nadm iernych bogactw. 
Wyzbycie się przyw iązania do dóbr m aterialnych, tak charakterystyczne

5 T e n ż e :  Epistola CXLVIII, Ad C elantiam  m atronam . De ratione pie vivendi, 
c. 21, PL, T. X X II, c. 1214.

6 T e n ż e :  Epistola LXXIX, Ad Salviqam , c. 1, PL, T. X X II, col. 724.
7 T e n ż e: Epistola LXV, Ad Principiar« virginem , sive explanatio  Psalm i XLIV, 

c. 16, PL, T. XXII, col. 634.
8 T e n ż e :  Epistola X X II, Ad Eustochium, P aule filiam , c. 29, PL, T. X X II, coi. 

415; poz. Epistola CXLVIII, Ad C elantiam  m atronam , c. 21, T. X X II, coi. 1214.
9 T e n ż e :  Epistola LX, Ad Heliodorum  —  Epitaphium  N epotiani, c. 15— 16, PL, 

T. XXII, col. 600. „Omnes capti s te te ru n t an te  ora victorum  et  (quod potentissim is   
quondam  m iserrim um  est) p rius ignominis servitu tis, qua m hostili m ucrone confessi 
su n t”.

19  T e n ż e :  Epistola CXVIII, Ad C elantiam  m atronam , c. 21, PL, T. XXII, col. 
1214.

T e n ż e ,  Epistola LX XIX , Ad Salvinam , c. 2, PL, T. X X II, col. 725.
12 T e n ż e :  C om m entariorum  in Evangelium  M atthei, 1. I, cap. VII, s. 24, 

T. XXVI, col. 44—45.
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go dla przeciętnego ówczesnego człowieka, posuwa św. Hieronim  w swych 
radach i zaleceniach stosunkowo daleko. Zachęca do sprzedaży nawet 
wszystkich dóbr, do rozdania uzyskanych sum ubogim, ale radzi przy tej 
okazji roztropność. Jedynym  kry terium  rozdziału swoich bogactw między 
potrzebujących ma być ubóstwo. „Jeżeli chcesz być doskonałym..., sprze
daj nie część dóbr swoich, ale wszystkie. A gdy sprzedasz, co trzeba 
robić? I daj ubogim. Nie bogatym, nie krew nym , nie na zbytki, lecz na 
rzeczy konieczne 13. Tak sform ułowana nauka o wolności, o nieprzywią- 
zywaniu się do dóbr doczesnych, posunięta do wyzbycia się ich była 
w pew nym  sensie ideałem, może heroizmem, na który  stać było tylko 
niektórych i dlatego św. Hieronim  w ykorzystując swoją powagę i auto
ry te t uczonego w Piśm ie św. starał się tym, do których pisał, czy to zna
nym, czy polecanym  mu przez innych nakreślić taki właśnie model. Inną 
cechą wolności m oralnej jest mądrość, którą nazywa św. Hieronim to
warzyszką wolności i spraw iedliw ości14. Takie spojrzenie naszego autora 
nie było czymś odosobnionym. Wielu innych Ojców podkreślało znaczenie 
mądrości w procesie wew nętrznego odczucia wolności. Ogólne wówczas 
było stw ierdzenie, że ten  jest wolny prawdziwie, kto postępuje roztrop
nie. Nie czyni niewolnikiem przypadkow e, położenie, lecz haniebna głu
pota 1 5 Żaden stan, stw ierdza dalej autor nie stanowi przeszkody do zdo
bycia i posiadania w ew nętrznych wartości i zalet. Wielkość bowiem czy 
też godność rodu nie przyczynia się w żaden sposób do pomnożenia zasług 
danego człowieka, bo według niego zasługa płynie z w iary. „Tylko z e 
w z g l ę d u  n a  j a k o ś ć  w i a r y  jest lepszy bądź gorszy, albo Żyd, 
albo Grek. Także niewolnik i człowiek wolny nie różnią się stanem , lecz 
wiarą, ponieważ i niew olnik może być lepszy od wolnego i wolny może 
wyprzedzać niewolnika w jakości w iary” 16 .

Św. Hieronim starał się ukazać współczesnym sobie ludziom ideał 
wolności, równości i b raterstw a w nowym oświetleniu. Daje jako przy
kład Pawła, który wiedział, że Onezym jest niewolnikiem, wiedział, że 
był kiedyś uciekinierem , ale wiedział też, że zwrócił się on ku wierze
w Chrystusa. Dlatego świadczy za nim. Popiera go i ma do niego zau
fanie 17.

Jedną z ważniejszych cnót chrześcijańskich jest czystość obyczajów, 
która nie ty lko że pomnaża wolność w ew nętrzną, ale zdaniem naszego

13  T e n ż e :  Epistola CXXX, Ad D em etriadem , c. 14, PL, T. X X II, col. 1118.
14 T e n ż e :  Com m entariorum  in Evangelium  M atthei, lib. III, cap. XIX, v. 24

nn., PL, T. XXVI, col. 133.
15 A m b r o s i u s :  De Jacob et v ita beata, 1. Tł, c. 3, 12, PL, T. XIV, col. 649; 

A u g u s t i n u s :  E narratio  in ps. 124, PL, T. X XXVII, col. 1655,
16  H i e r  o n  i m u s :  'Com m entariorum  in Epistolam  ad G alatas, lib. II, cap. IV, 

v. 27—28, PL, T. XXVI, col. 369.
17 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  ad Philem onem , Liber, v. 10—13, PL, 

T. XXVI, col. 612.
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autora potrafi ona uczynić człowieka po prostu wolnym. W Liście do R u
fina wspom ina o niew olniku Hylasie, który  czystością obyczajów zmazał 
plam ę niewolnictwa 18 — stał się wolnym jako niewolnik. Pozbawiony 
wolności wobec ludzi, stał się pełnym  uczestnikiem  wolności wobec Boga.

Kończąc te  wypowiedzi św. Hieronim a na tem at wolności można po
stawić pytanie: co wnosi on nowego, względnie czy form ułując w ten 
sposób swoje spojrzenie na wolność przyczynił się do ugruntow ania sy
stem u niewolniczego w Im perium  Rzymskim, czy też odwrotnie — stanął 
z nim  do walki. W iemy już, że w arstw a ludzi wolnych jeszcze za czasów 
św. Hieronima nie zawsze widziała w niewolniku człowieka równego so
bie. U naszego autora podobnie zresztą jak  i u innych Ojców łatwo zau
ważyć można główną zasadę, głoszącą, że wszyscy ludzie są równi, że 
wszyscy wyszli iz ręki Stworzyciela, jako doskonałe istoty. A więc nie bo
gowie jednych, a fatum  drugich ludzi uczyniło, ale wszyscy jednakowo 
uczynieni zostali na obraz i podobieństwo Boga. W niewolniku starożytni 
widzieli tylko podmiot wszelkiej nieprawość i zła. Naw et i Hieronim  
dostrzega u nich wiele błędów 19, ale wie, że przyczyną tych błędów jest 
złe traktow anie przez ludzi wolnych, niesprawiedliwość i nędza. Dlatego 
też podkreśla wielokrotnie, że każdy człowiek zdolny jest do zdobycia 
wolności w ew nętrznej, że każdy naw et m ający ograniczoną wolność oso
bistą, lub jej pozbawiony, jest w stanie być dobrym  i szlachetnym , jest 
w stanie być m ądrym , um iejącym  pozbyć się grzechów.

2. N I E W O L A  F I Z Y C Z N A  I N IE W O L A  G R Z E C H U  (M O R A L N A )

Patrząc na wybitnie klasowe społeczeństwo swojego okresu, św. Hie
ronim  zdawał sobie sprawę, że n ic tak  nie sprzeciwia się natu ra lnej, oso
bistej wolności człowieka, jak  niewolnictwo, że n ic tak nie poniża jego 
godności jak  właśnie brak wolności zewnętrznej.

Znam y już z pierwszego rozdziału niniejszej rozprawy źródła nie
woli. Znał je również i św. Hieronim. W prawdzie nie w ym ienia ich 
wszystkich i nie są zebrane w jakiś konkretny wykaz, ale mówi o tych 
najw ażniejszych: o wojnie, k tóra obok wielu innych nieszczęść i krzyw d 
niesie ze sobą jarzm o n iew o li20. Ponadto chciwość bogatych często spro
wadzała niewolę na ludzi zmuszonych u nich szukać ratunku  w niedo
statkach.

Om awiając problem atykę dotyczącą niewoli nasz autor zdecydowanie 
i jasno wyróżnia możliwość istnienia w człowieku swoich czasów podwój

18 T e n ż e :  Epistoła III, Ad R ufinum  m onachum , c. 3, PL, T. X X II, col. 333; 
por. C om m entariorum  in Ep. ad Philem enem  Liber, ver. 8—-9, PL, T. XXVI, col. 611,

19 T e n ż e :  Epistola CXVIII, Ad m atrem  et filiam , PL, T. X X II, col. 958.
20 T e n ż e :  Epistola LX, Ad H eliodorum , E pithafium  Nopotiani, c. 15—17, PL, 

T. XXII, col. 599—601.
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nej niewoli: duszy i ciała. W yjaśnia, że ciało znajduje się w  niewoli wów
czas, gdy podlega innem u człowiekowi; dusza zaś, gdy panuje nad nią 
grzech i namiętności. „Niewolnik jest podległy panu..., kto służy bogac
twu, kto jest niewolnikiem bogactwa, strzeże go jak  niew olnik” 21. Jeżeli 
chodzi o ciało może ono naw et znajdować się w niewoli, jednak gdy du
sza jest napraw dę wolna, taki człowiek, jak  powiedzieliśmy wyżej, jest 
praw dziw ie i rzeczywiście wolny. Niewolniczą jest bowiem każda na
miętność, a wolną jes t tylko cnota. Niewolnik i wolny to są tylko różne 
słoWa, ponieważ niewolnik ludzi ma niewolę zew nątrz siebie, niewolnik 
grzechu ma ją, według św. Hieronima, w sobie 22. Zasada, że niewolnik 
w godności swej jako człowiek jest rów ny wolnemu, posłużyła jeszcze 
raz naszemu autorowi jako argum ent skierowany do właścicieli niew olni
ków, by rządzili posiadanymi niewolnikami, jako współuczestnikami tej 
samej co i oni na tu ry . Przecież, jak  pisze Hieronim: „władza i stan, tak 
jednego jak i drugiego (pana i niewolnika) kończy się śm iercią” 23. W p i
smach Hieronim a nie spotykam y pogardy niewolnika, ani potępienia go 
tylko za to, że był niewolnikiem. Jeżeli spotykam y negatyw ne oceny po
stępowania niewolników, to są one uzasadnione złym ich postępowaniem. 
Obok negatyw nych — w ystępujących sporadycznie, są jednak w przew a
żającej większości oceny pozytyw ne ich postępowania. Ocena niewolni
ków jest więc obiektywna. W odniesieniu do poszczególnych osób nie jest 
uzależniona od tego, że ta osoba należy do w arstw y pogardzanej i poni
żanej. Przykładem  tu niech będzie ocena dana Hylasowi i Onezymowi za 
ich postępow anie24.

W wypowiedziach swoich zwraca się św. Hieronim  także do niewol
ników. Zachęca ich do gorliwego w ykonyw ania swoich obowiązków 
i cierpliwego znoszenia stanu, w którym  się znaleźli 2S. Stanowisko autora 
odnośnie tej kw estii nie jest już odosobnione, bowiem taką samą niemal 
postawę zajm ują: Grzegorz Wielki, Ambroży, Nilus i inni Ojcowie i p i
sarze tam tego okresu 26.

21 T e n ż e :  Com m entariorum  in Epistolam  ad T itum  Liber, cap. Tł, v. 9, 10, P L., 
T. XXVI, col. 584; C om m entariorum  in Evangelium  M atthei Lib. I, cap. VI, ver. 24, 
PL, T. XXVI, col. 44—45.

22 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  ad T itum  Liber, cap. Tł, ver. 9— 11, 
PL, T. XXVI, col. 585—586; por. A u g u s t i n u s :  E narra tio  in Ps. 124, PL,
T. XXXVII, col. 1653: A m b r o s i u s :  Expositio in Lucam , 1. IX, 6, PL, T. XV, 
col. 1806.

23 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  ad Philem onem  Liber, ver, 16, PL, 
T. XXVI, eoi. 614.

24 T e n ż e :  Epistola III, Ad R ufinum  monachum, c. 3, PL, T. XXII, col. 353: 
C om m entariorum  in Epistolam  ad Philem onem  Liber, PL, T, XXVI, col. 611 nn,

25 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  ad Ephesios Lib. I ll ,  cap. VI, ver. 9, 
PL, T. XXVI, col. 542.

26 G r e g o r i u s  M.: Regulae pastoralis liber, c. 5, adm onitio 6, PL, T. LXXVIT. 
coi. 56; A m b r o s i u s :  Epistolarum  classis I, Ep. 63, 112, PL, T. XVI, col. 1271; 
N i l u  s: Epistolarum  liber II, Ep. 249, PI., T. LXXIX, col . 327.
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Tego rodzaju wypowiedzi zdają się dość wyraźnie przem awiać za 
utrzym aniem  niewoli. W spomnianym autorom  chodziło jednak o stw ier
dzenie innego faktu, mianowicie, że panować i słuchać (służyć) jest w ro
dzoną czynnością człowieka. Niewolnictwo jednak jako insty tucja sprzecz
ne jest z samą natu rą  człowieka, a to nasz autor mocno podkreślał. Spoty
kane w pismach Hieronima zachęty do posłuszeństwa, cierpliwego znosze
nia stanu, gorliwego w ykonyw ania trudnych obowiązków mimo niesprzy
jających warunków, miały na względzie racje wychowawcze i ogólne do 
bro społeczne. Nie świadczy to o słuszności system u, który  tolerował, 
utrzym yw ał niewolę osobistą i nie świadczy, że nasz autor ten  system  
popierał, lecz jest to raczej dowodem, że Hieronim znał dobrze ówczesne 
w arunki społeczno-gospodarcze. S tarał się raczej w swoich pouczeniach 
przestrzegać przed niewolą grzechu, k tóra była gorsza i bardziej godna 
politowania niż niewola fizyczna. ,,U chrześcijan bowiem nie ten, który 
cierpi — jak ktoś mówi — jest niewolnikiem, lecz ten kto grzeszy” 27. 
Jakże często można być niewolnikiem, służyć ludziom a być jednocześnie 
wolnym. Hieronim  podaje nam przykłady mówiąc, że także niewolnik 
może być szlachetnym , daje mu naw et przewagę w tym  względzie nad 
wieloma ludźmi w o lnym i28.

N atom iast wolny może się łatwo stać niewolnikiem grzechu, gdy się 
poddaje np. chciwości, przyw iązaniu do bogactw, obżarstwu, pijaństw u, 
kradzieży, zabójstwom, rozpuście, rozkoszom, bałwochwalstwu, plotkom, 
pysze, obłudzie, mądrości światowej, wówczas choćby był wolny wobec 
ludzi, jest jednak niewolnikiem  grzechu, a naw et gorszym od wszystkich 
niewolników 29 . Te w łaśnie grzechy są według św. Hieronim a najczęściej 
przyczyną m oralnej niewoli człowieka. Kradzież obojętnie w jakiej ona 
będzie form ie zawsze jest grzechem  i jednym  ze skutków zaciągania nie- 
woli m oralnej.

Pisząc o rozpuście stw ierdza, że „rozpustnik grzeszy przeciwko swoje
mu ciału, to jest przeciw swojej żonie, plam iąc ją swą rozpustą i czyniąc 
niegrzeszącą wspólniczką swoich grzechów” 30. Przed tym i grzechami, 
prowadzącym i do niewoli m oralnej bardzo stanowczo napomina przy 
różnych okazjach 31.

Nie dlatego zabrania się n ierządu i cudzołóstwa, że publiczna nierząd
nica czy cudzołożnica jest piękna albo bogata, brzydka albo biedna, lecz

27 H i e r  o n  i m u s :  Epistoła XVII, Ad M arcum presbyterum , c. 1, PL, T. XX II, 
col. 359.

28 T e n ż e :  Epistola C, Sive Theophili A lexandrini episcopi ad totius Egipti 
episcopos paschalis anni 404.

29 T e n ż e :  Epistola CXXV, Ad Rusticum  monachum, c. 10, PL, T. XXII,
col. 1077—78.

30 T e n ż e :  Epistola LV, Ad A m andum  presbyterum , cap. 2, PL, T. X X II, col 562
31 T e n ż e :  Epistola CXXVIII, Ad G audentium , c. 4, PL, T. XXII, col. 1099,
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jakakolwiek ona jest jeden jest nierząd czy cudzołóstw o32. Uważa nasz 
autor ten grzech za jeden z najgorszych i mówi wprost, że „kto w roz
koszach żyje, już za życia jest um arły — ale dodaje dalej —  kto się 
upija i um arłym  jest i pogrzebanym ” 33.

Za jedną z poważniejszych przyczyn niewoli m oralnej uważał św. Hie
ronim plotki i obraźliwe słowa prowadzące do wiecznych nieporozumień, 
gniewów i w konsekwencji do zniewag 34.

Widzimy z tego zestawu różnorodnych grzechów i przytoczonych przy
kładów, że autor dostrzegał w ielorakie niebezpieczeństwa grożące czło
wiekowi na co dzień, zagrażające mu i pozbawiające go w ew nętrznej, 
m oralnej wolności — sprow adzających nań niewolę moralną. Nieszczęś
ciem jest fakt, że często obok tego powszechnego i dotyczącego w szyst
kich praw a słabości dużą rolę odgrywa zły przykład w ielu grzeszących. 
Działa on najczęściej przyciągająco na innych, zwłaszcza na młodych. 
„Widzi się te rzeczy i opłakuje się je (mowa o grzechach rozpusty i cu
dzołóstwa), ale naprawić je  trudno, bo przykład wielu grzeszących daje 
swobodę działania 35. W ten  sposób dokonuje się często powolne, ale nie
ustannie postępujące i pogłębiające się popadanie w niewolę m oralną 
człowieka. Tego rodzaju proces zachodzący w człowieku św. Hieronim 
przedstaw ia bardzo ciekawie i wnikliwie. „Ponieważ nieustannie obraca 
się (grzesznik) w żądzy fałszu i nigdy nie zaprzestaje występków, bynaj
mniej nie nazywa się go zepsutym , lecz mówi się o nim, że ulega zepsu
ciu; ponieważ ulega zepsuciu przez poszczególne dni, godziny, momenty 
i chwile 36 . Taki człowiek jest już niewolnikiem, niewolnikiem zepsucia, 
grzechów, błędów, ale św. Hieronim  zapewnia, że i z tej niewoli można się 
wydobyć, można się podnieść, można wrócić do normy. Potrzebny jest 
nasz w łasny wysiłek ducha, potrzebna jest p o k u ta 37. Wie, że chociaż 
przez grzech człowiek staje się um arłym  i niew olnikiem  ale naw racając 
się przez sakram ent pojednania człowieka z Bogiem i szczery żal oczy
szcza się z dawnych występków. W prawdzie nazywają się um arłym i, bo 
zgrzeszyli, ale um arłym i w Chrystusie, ponieważ z całego serca naw ró
cili się do Boga” 3S. Te zupełnie realne, poparte przykładam i swoich sła
bości ludzkie skłonności są do przezwyciężenia, dlatego św. Hieronim  za
chęca w łaśnie do walki, do trudów, które potem pozwolą cieszyć się za-

32  T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  ad T itum , Liber II, v. 9— 10, PL, 
T. XXVI, col. 58,6. .

33 T e n ż e :  Epistola LXIX, Ad Oceanum, c. 9, PL, T. X X II, col. 1063.
34 T e n ż e :  Com m entariorum  in Evangelium  M atthei L iber III, cap. XVIII, 

ver, 24 nn., PL, T. XXVI, col. 133.
35 T e n ż e :  Epistola CXXVIII, Ad G audentium , c. 3, PL, T. X X II, col. 1099.
36  T e n ż e :  Com m entariorum  in Epistolam  ad Ephesios L iber II, cap. IV, ver. 22, 

PL, T. XXVI, col. 507.
37 T e n ż e :  Epistola XXII, Ad Eustochium, P au lae filiam, c. 38, PL, T. XXII, 

col. 422.
38 T e n ż e: Epistola CXVIII, Ad Ju lianum , c. 6, PL, T. X X II, col. 965.
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służonym i godnym chwały zwycięstwem. Przypom ina, że te  trudy  nie 
będą długotrw ałe i że ochronią od wiecznej n iew o li39 .

3. N I E W O L N I C Y  A W O L N I  — W Y Z W A L A N I E  7, N IE W O L I

Omówione wyżej przekonanie o wolności wszystkich ludzi wobec Bo
ga chrześcijaństwo starało się wyzyskać w tym  celu, by stosunek między 
panem  a niewolnikiem zmienić z czysto prawnego w porządek m oralny, 
a surowość praw a rzymskiego złagodzić chrześcijańską miłością bliźnie
go 40 . Chociaż niewolnictwo zostawało nadal, to jednak wyzwolenie nie
wolnika uważano za uczynek chrześcijańskiego miłosierdzia i polecano 
go bardzo gorąco. W ielu Ojców i pisarzy chrześcijańskich poruszało ten 
problem , nazywając spraw iedliw ym  i zgodnym z rozumem czyn wyzw a
lania i darow ania w olności41. Również konstytucje apostolskie zachęcają 
w prost do w yzw alania niewolników 42. Od samego początku w ielu było 
takich, k tórzy sprzedawali się w niewolę, by wykupić innych 43. Sprze
dawano naw et sprzęty kościelne, by w ykupyw ać jeńców i n iew olników 44.

Stosunki, jakie były pomiędzy niew olnikam i i ich panam i nie zależały 
wyłącznie od praw nego stanowiska jednej i drugiej strony. W na jw ięk 
szej m ierze zależały one od poszczególnych osób. Spróbujm y zatem 
przedstawić, jakie były w zajem ne stosunki między ludźmi wolnymi i za
leżnymi od nich niew olnikam i w świetle relacji Hieronima. Z jego pism 
możemy się zorientować, jakie były te  stosunki i, co niem niej ważne, ja 
kie one być powinny. .Tego naukę na ten tem at postaram y się rozpatrzeć 
w dwóch nurtach : 1° stosunek niewolników do właścicieli i 2° stosunek 
panów do zależnych od siebie niewolników w powiązaniu z łączącym się tu 
zagadnieniem wyzwalania z niewoli.

W wypowiedziach swoich, głównie w Kom entarzach  zwraca się św. 
Hieronim  do niewolników zachęcając ich do gorliwego w ykonyw ania 
swoich obowiązków i cierpliwego znoszenia stanu, w  którym  się znaleźli. 
Do gorliwego wykonywania swoich powinności zobowiązuje ich autor 
nie tylko odnośnie panów dobrych i życzliwych, lecz także wobec suro
wych i trudnych do współżycia. Z naciskiem podkreśla, aby nie służyli

39T e n ż e :  Epistola X X III, Ad Eustochium, Paulae filiam, c. 39, PL, T. X X II, 
col. 423.

40 K. B i h l m e y e r  — H. T ü c h 1 e: H istoria Kościoła. W arszawa 1971 T. I 
s. 377.

41 G r e g o r i u s  M.: R egulae pastoralis liber, c. V, adm onitio 6, PL, T. LXXVIT, 
col. 56; A m b r o s i u s :  Episto larum  classis I, epistola LX IÏ, 112, PL, T. XVI, 
col. 1271; A u g u s t i n u s :  Serm o IX, c. X, 16, PL, T. X X XVIII, col. 87; S ermo 
XXXVI, c. VIII, PL, T. X X XV III, col. 218—219; C y p r i a n u s :  Epistola LX, CSEL. 
T. III, 2 s. 691 n.; Z e n o  W e r  on. :  De fide liber V, c. 43, PG, T. XI, col. 1248.

42 Liber IV, c. 9, PG, T. I, col. 821,
43 C l e m e n s  Ro m. :  Epistola I ad Corintios, c. 55. PG, T. I, col. 320.
44 A m b r o s i u s :  Epistolarum  classis I, epistola XVIII, PL, T. XVI, col. 1018.
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dla oka, jak  czynią ci, k tórzy pragną podobać się ludziom 45. Kom entując 
św. Pawła Apostoła, który podobnie jak  dla innych stanów tak  i dla n ie
wolników podał odpowiednie wskazówki, wyjaśnia, że posłuszeństwo n ie
wolnika wobec pana ma swoje granice. Pisze między innym i: „Aby 
niewolnik był podległy panu, jeżeli pan nakazuje to, co nie jest przeciwne 
Pism u św. Gdyby jednak pan nakazyw ał rzeczy przeciw ne (niegodziwe), 
niech będzie bardziej posłuszny Panu duchowemu niż cielesnem u” 46. 
Z tego wynika, że nie zawsze, a raczej nie we wszystkim  niewolnik winien 
słuchać swego pana. Zdarzały się więc w życiu codziennym wypadki zna
ne naszem u autorowi, że właściciel nakazyw ał czy żądał od swoich nie
wolników rzeczy niezgodnych z sumieniem, sprzeciw iających się Pismu 
św., czy w ie rz e 47. Najczęściej chodziło tu  o czystość, k tó ra  ze strony 
właścicieli narażona była na szkodę zarówno u niewolnic jak  i niewolni
ków. To było jednak tylko zastrzeżenie, k tóre nie zmieniało reguły, nie 
zmieniało nakazu mówiącego o uległości wobec swojego właściciela 48. Ta 
uległość i posłuszeństwo m ają przeradzać się w solidność i zapobiegliwość 
w in teresach swojego właściciela 49. Motywem, dla którego jeden  wierny 
drugiem u, jak  niewolnik swojemu panu powinien usługiwać jest w zajem 
na miłość. To sprawia, że służba powinna być znoszona w dobrowolności, 
że mimo wszystko nie jest wymuszonym ciężarem 50. Wchodzi to w za
kres jednego zagadnienia — posłuszeństwa i uległości. Ten problem  we
dług autora jest podstawowy i główny w relacji niewolnik i jego pan, 
ale sam wspomina, że jest jeszcze szereg innych mniej rzucających się 
w oczy, ale również ważnych spraw, k tóre niewolnicy w stosunku do 
swoich właścicieli powinni wziąć sobie do serca.

Jednym  z tych problem ów jest to, co można by nazwać pogodzeniem 
się ze swoim losem, a naw et zadowoleniem z tego stanu w jakim  żyją. 
„Każdy według swojego porządku może osiągnąć błogosławieństwo, tak 
i niewolnicy niech będą zadowoleni z tego, że są niew olnikam i” 51. Cho
dziło tu  głównie o m oralną ulgę, k tóra pomagała znosić trudy  i cierpie
nia dnia codziennego. W ydaje nam  się, że nasz autor takim i sform ułow a
niami popierał tradycyjną naukę chrześcijaństwa odnośnie problem u nie-

45 I-I i e r  o n i  m u s :  C om m entariorum  in Epistolam  ad Ephesios Liber III, cap. VI, 
ver. 7, PL, T. XXVI, col. 542.

46 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  ad T itum  Liber, cap. Il, ver. 9—10, 
PL, T. XXVI, col. 584.

47 T e n ż e :  Epistola LXXVII, Ad Oceanum de m orte Fabialac, c. 2—3, PL, 
T. X X II, col. 691—692.

48 T e n ż e :  Com m entariorum  in Epistolam  ad T itum  Liber, cap. II, vor. 9—10, 
PL, T. XXVI, col. 584—586.

49 T e n ż e :  Com m entariorum  dn Evangelium  M atthei Lib. IV, cap. XXIV, ver. 
48—49, PL, T. XXVI, col. 183.

50 T e n ż e: C om m entariorum  in Epistola ad Ephesios L iber III, cap. VI, ver. 5 
lin., PL, T. XXVI, col. 542.

51 T e n ż e :  Com m entariorum  in Epistolam  ad T itum  Liber cap. II, ver. 9—10, 
PL, t. 26, col. 585.



wolnictwa, stojąc na stanowisku, że nie da się tego załatwić z bronią 
w ręku i że byłoby czymś nierozsądnym  nawoływać niewolników do bun
tu  i w ystąpień przeciw ich panom. Oceniając Onezyma, który opuścił 
Filem ona okradając go i uciekając, w oczach Hieronima zasłużył na n a 
ganę i karę za swój czyn, bo zło zawsze będzie złem, ale w ogólnym 
rozrachunku stw ierdza, że „niekiedy zło sta je  się sposobnością dobrych 
rzeczy i Bóg przew rotne plany ludzi skierow uje na dobrą drogę..., że złe 
początki w w ypadku Onezyma sta ły  się przyczynam i rzeczy dobrej” 52. 
W ten sposób sta je  mimo wszystko po jego stronie, żąda jednak popraw y 
w form ie uczciwości na przyszłość. Przypom ina także inne wady niew ol
ników, k tóre często wychodziły na szkodę ich właścicieli. W spomina o ga
dulstw ie i plotkach, które były nieraz powodem zniesławienia. „Wiem, że 
niewiele niew iast pomimo zam kniętych dla publiczności drzwi nie unik
nęło zniesławienia z powodu niew olników ” 53. S tarając się jednak głębiej 
poznać spuściznę autora, w czytując się w jego pisma można sądzić, że 
takie wypadki były raczej rzadkie, a jeśli były to nie wychodziły ponad 
przeciętną norm ę błędów ludzkich. Jest to zrozumiałe stosunkowo jasno 
w św ietle nauki naszego autora i podwójnym zespoleniu niewolnika z jego 
panem  54.

W ścisłym związku z zaleceniami danymi niewolnikom odnośnie do 
ich stosunku do swoich właścicieli znajduje się w nauczaniu św. Hiero
nima problem  odwrotny — stosunek właścicieli do zależnych od siebie 
niewolników. Podobnie jak  w relacji omówionej wyżej żądał od niewol
ników posłuszeństwa i solidarności w wypełnianiu swoich obowiązków, 
tak samo i tu ta j w yraźnie i zdecydowanie domagał się poszanowania 
i chrześcijańskiego spojrzenia na niewolnika. Nakazuje nie tylko wzglę
dem niewolników dobroć, lecz zabrania, w oparciu o przytoczone wyżej 
racje w ynikające z zasady równości wszystkich ludzi wobec Boga, wszel
kiego wobec nich szyderstw a i poniżania. W praktycznych wskazaniach 
udzielonych przez autora właścicielom niewolników, zauważamy, że nasz 
autor kładł wielki nacisk, by postępowaniu zarówno przy udzielaniu 
rozkazów, napomnień, czy pouczeń zawsze towarzyszyła łagodność. Miało 
to według niego złagodzić lub nawet wykluczyć ostrość karcenia 65. Po
dobne stanowisko zajm ują w tej kwestii również inni Ojcowie Kościoła
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52 T e n ż e :  Com m entariorum  in Epistolam  ad Philem onem  Liber, ver. 15— Ki, 
PL, T. XXVI, col. 615.

53   T e n ż e :  Epistola LXXIX, Ad Salvinam , c. 3, PL, T. X X II, col .730.
54 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistola ad Philem onem  Liber, ver. 16, T. XXV!, 

col. 614.
55 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  ad Philem onem  Liber, PL, T. XXVI, 

eoi. 611—618, Taki w ydźwięk ma cały kom entarz H ieronim a do listu  św. Paw ła Ap. 
do Filem ona, w którym  zachęca do łagodności i życzliwości naw et wobec winnego 
kary  niewolnika.
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z tego okresu 56. Główny fundam ent takiego odnoszenia się do niew olni
ków widział Hieronim  w nauce Chrystusa i w ypływ ającej z niej miłości 
Boga i bliźniego. „Jeżeli zaś Filemon czyni to na polecenie człowieka (Pa
wła), o ileż bardziej uczyni to ze względu na miłość Boga” 57. Te, głównie 
natu ry  m oralnej, argum enty  ugruntow ały naukę Hierpnima o szacunku 
wypływ ającym  z równości i b raterstw a obu tak krańcowo różnych sta
nów. Nasz au tor poucza adresatów swoich pism „nie wynoś się nad nie 
(niewolnice), nie nadym aj się jako pani” 58. Zupełnie jednoznaczne są sło
wa, k tóre umieścił w liście do Eustochium: „Jeżeli jakieś służące dziel;) 
z tobą powołanie, nie wynoś się nad nie, nie nadym aj jako pani. Jednego 
zaczęłyście mieć Oblubieńca, razem  śpiewajcie psalm y Chrystusowi, ra 
zem ciało przyjm ujcie, dlaczego stół ma być odm ienny?” 59. Propagowanie 
równości i zalecanie szacunku wobec niewolników posunął Hieronim ' aż 
do granic możliwości, bo popierając i kom entując naukę św. Paw ła pole
cił w prost panom  nazywać niewolników swoimi b rać m i60. Niewolnik więc 
w świetle tej nauki powinien być przez swojego pana uznaw any za towa
rzysza i najbliższego brata  ze względu na łączność z Chrystusem .

Dużą wagę przyw iązywał autor do przekonania wolnych, właścicieli 
niewolników, iż wiele zależy od nich, od ich przykładu; że przykład owo
cuje, że jest później przem yśliw any przez innych, w tym  i przez służbę, 
niewolników. Dobry przykład owocuje, daje w yniki i to jest dla człowie
ka satysfakcją, że m a swój współudział w tym, że ktoś za jego przykła
dem realizuje dobro w tej czy innej formie.

Ale nasz autor przypom ina, że w stosunkach pana wobec niewolników 
zdarzają się i złe przykłady, że m ają one miejsce naw et dość często i że 
ten zły przykład też owocuje, że później trudno tem u zapobiec i n a p ra 
wić. Wspomina tu  głównie o zgorszeniach z zakresu czystości przez uw ie
dzenie czy w ykorzystanie niewolnicy, na  co zresztą pozwalały praw a 
rzym skie tego okresu 61. Zły przykład wobec służby i niewolników i zło 
m oralne nie było tylko domeną mężczyzn. Zdarzały się też często w y
padki, kiedy kobiety potrafiły uwodzić niewolników. Z wielkim  oburze
niem  i gniewem pisze autor, że są to kobiety często bogate i zamężne 62

56 A m b r o s i u s :  Expositio in Lucam , 1. VII, 195, PL, T. XV, col. 18—41. 
M a k s y m  z Turynu (+408—23) w : A. B o b e r :  Antologia patrystyczna. K raków  1908 
s. 249.

57 I-I i e r  o n i  m u s :  Epistola LXVI, Ad Pam m achium , c. 6, PL, T. X X II, col. 642; 
por. Epistola LX XIX , Ad Salvinam , c. 4, PL, T. XXII, col. 727.

5 8 e n i e :  Epistola CVIII, Ad Eustochium  virginem , c. 15, PL, T. X X II, col. 
890—91.

59 T e n ż e :  Epistola XXII, Ad Eustochium, P aulae filiam, c. 29, PL, T. X X Ii, 
col. 415.

60 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  ad Philem onem  Liber, ver. 16, PL, 
T. XXVI, col. 614.

61 T o n  ż e : Epistola LXXVII, Ad Oceanum, c. 2—3, PL, T. X XII, col. 691—692; 
por. Epistola CXXV, Ad Eusticum , c. 7, PL, T. XXII, col. 1075.

62 T e n ż e :  Epistola CXXVIII, Ad G audentium , e. 4, PL, T. XXII, col. 1099.



W inę za tego rodzaju wykroczenia składa Hieronim  na wolnych, na tych, 
od których wychodzi in icjatyw a grzechu. Radzi więc przy tej okazji nie
wiastom, aby obok koniecznego dla niewolników szacunku m iały jednak 
i należny wobec mężczyzny w styd 63.

Etapem  końcowym, jakby owocem, praktycznym  zastosowaniem 
chrześcijańskiego spojrzenia na ten problem  jest, jak  to w ynika z pism 
naszego autora, wyzwalanie z niewoli. Jest to w pierwszym  rzędzie kon
sekw entne realizowanie tak podkreślanej i staw ianej na pierwszy plan 
równości. W yzwalanie niewolników uważane było powszechnie przez 
chrześcijan za najbardziej zasługujący i dobry uczynek 64. Hieronim znał 
tę piękną tradycję i sam od siebie ją  propagował.

Teksty zachęcające do wyzw alania niewolników w pism ach naszego 
autora wprawdzie nie są tak  liczne jak odnośnie innych zagadnień poru
szonych wyżej, ale są jasne i nie w ym agają kom entarzy. W liście do 
Furii zachęca ją wyraźnie: „w ykupuj dziewice, k tó re  byś mogła wpro
wadzić do m ieszkania Zbawiciela” 65. Podobny wydźwięk ma treść ko
m entarza jak i przeprowadził nasz autor odnośnie listu św. Pawła Ap. 
do Filemona. „Skoro wie ten (Paweł), który  żąda więcej niż prosił, że to,
o co prosi, stanie się, dlatego żąda m niejszych rzeczy, aby proszony m iał 
dobrowolną i większą zapłatę za poręczenie” 66 . Taki kom entarz osadzony 
w szerszym kontekście sugeru je ze strony św. Hieronim a pochwałę w y
zwalania niewolników i to nie tylko tych najlepszych, ale w ogóle.

W yzwalanie niewolników odbywało się najczęściej w kościele i to 
z pobudek religijnych: „z miłości ku Bogu, dla zgładzenia grzechów 
itp .” 67. Dość często były wypadki, że niewolnica lub niewolnik stawszy się 
odpowiednio m nichem  czy m niszką otrzym yw ali wolność. Było to nieraz 
przyczyną nie zawsze szczerego złożenia ślubów i dlatego nasz autor
i w tym  względzie radzi: „Jeśli któraś udaje powołanie uciekając przed 
niewolnictwem, tej w yraźnie przeczytaj słowa Apostoła: „Lepiej zawrzeć 
związek małżeński, niż gorzeć (I Kor 7,9)” 68. Z takiego sform ułow ania 
tej rady można sądzić, że nie tylko oddając się na służbę Bogu niewolnice 
m ają  jak  gdyby praw o do wolności, ale i inne, te, k tórym  radzi zawrzeć 
związek małżeński. One nie są pozbawione tej możliwości.

Znano też form ę zbierania pieniędzy na okup dla będących w niewoli. 
Pochwała, jaką z tego względu udzielił Nebrydiuszowi w liście do Salwiny

336 KS. J A N  JE R Z Y  G Ó R N Y  (28)

63 T e n ż e :  Epistola LXXIX, Ad Salvinam , c. 8, PL, T. X X II, col. 730.
64 P A l l a r d ,  j w. s. 324.
65 H i e r  o n  i m u s :  Epistola LIV, Ad Furiam , c. 14, PL, T. X X II, col. 557.
66 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  ad Philem onem  Liber, ver. 21, PL, 

T. XXVI, col. 615.
67 L. C i b r a r i o :  Della schiavitù  e del servagio. M ilano 1868. T. I cap. IV, 

s. 417—555 (podaje cały system  różnych przykładów  i m otywów wyzwoleń).
68 H i e r  o n i m u s: Epistola X X II, Ad Eustoehium , P au lae filiam , c. 25, PL, 

T. X X II, col. 415.
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zachęca do tego innych, a tym  samym  świadczy o włączeniu się św. Hie
ronim a i w ten aspekt zagadnień samego niewolnictwa. O istnieniu formy 
wyzwolin, względnie o istnieniu wyzwoleńców w spom inają i inne teksty 
naszego autora 69.

Kończąc te wywody na tem at problem u wolności i niewoli w spojrze
niu św. Hieronima, w jego aspekcie, należy stwierdzić, że w swych w ska
zaniach nie ograniczał się tylko do napom nień czy naw et ostrych naka
zów. Podaje również w yraźne reguły postępowania jako praktyczne wnio
ski z odwiecznych praw d chrześcijaństwa. W ydaje mi się, że te właśnie 
reguły, konkretne postulaty, skierowane zarówno do wolnych, jak  i do 
niewolników, nadały  tam tej epoce nowy kierunek rozwojowy i w  tym  
sensie oddziaływały na późniejsze okresy i na postawę m oralno-etyczną 
człowieka.

III. ZAGADNIENIE PRACY NIEW OLNICZEJ

Świat starożytny z kręgu grecko-rzym skiego na pracę ludzką i zwią
zane z nią zagadnienia, miał właściwy sobie pogląd. Klasa posiadająca 
ludzi wolnych tego okresu przerzuciła cały ciężar pracy ręcznej i powią
zany z nią trud  na niewolników. Jeszcze w IV i V wieku, po trzech-czte
rech wiekach oddziaływania chrześcijaństwa na terenie np. Italii częste 
były poglądy, uform owane głównie na zasadach głoszonych przez filozo
fów greckich i rzym skich, a dowodzące, że praca fizyczna jest niegodną, 
poniżającą a naw et degradującą człowieka wolnego 1 Ma rację Weber 
twierdząc, że chrześcijanie pierw szych trzech wieków nie byli w stanie 
rozpracować szerzej zagadnienia pracy ludzkiej 2. O pracy wspominano 
przy okazjach, zachęcano do niej, nieraz nakazywano ją. Mówiąc ogólnie 
dawano zdrowe i słuszne w  tym  względzie zasady. Kościół pierwszych 
trzech wieków nie był w  stanie wyjaśnić tego problem u bardziej szcze
gółowo. Dopiero w naszym okresie, rozwój patrystyki, ożywiona dzia
łalność w ielu pisarzy chrześcijańskich, podniosła ten problem  do poziomu 
wskazującego konieczność napraw y 3. W pism ach Ojców Kościoła i pisa
rzy tego okresu nie tylko, że nie spotykam y się z pogardą dla pracy ludz
kiej, ale dostrzegam y wiele miejsca poświęconego w yjaśnieniu koniecz

69 T e n ż e :  Epistola CXXX, Ad D em etriadem , c. 5, PL, T. 22, col. 1110; por. 
Epistola CXXV, Ad Eustioum  monachum, c. 6, PL, T. X X II, col. 1075.

1 H. G u 1 b i n o w i c z: Etyczne poglądy św. Ambrożego na dobra m ateria lne 
i praw o własności. S tu d ia  W a r m iń s k ie  1965 T. II s. 261.

2 S. W e b e r :  Evangelium  und Arbeit. F reiburg  1920 s. 314,
3 H. S o m m e r b a d :  Das W irtschaftsprogram m  der K irchenväter. W ürzburg 

1950 s. 113; por. H. H o l z a p f e l :  Die sittliche W ortung der körperlichen A rbeit im 
christlichen A ltertum . W ürzburg 1941 s. 115; S. W e b e r ,  jw. s. 319.

22. s t u d i a  W a rm iń s k ie
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ności pracy, obowiązku pracy dotyczącego wszystkich 4. Nie wszyscy jed
nak Ojcowie na zagadnienie pracy patrzyli jednakowo. U jednych było 
to spojrzenie pod kątem  ascezy i życia zakonnego, gdzie praca była jakby 
nieodzownym składnikiem  i stanow iła kontynuację modlitwy; widzieli 
więc w pracy głównie akcent moralny. U innych dostrzega się jej ocenę 
pod kątem  m aterialnym  i społecznym -   mówiąc inaczej, zauważali ci 
Ojcowie użyteczność pracy.

1. O B O W IĄ Z E K  P R A C Y  W E D Ł U G  ŚW . H IE R O N IM A

Nasz autor podzielał raczej to pierwsze spojrzenie i dawał z tego za
kresu przykłady oparte o doświadczenie z życia mnichów; sam przecież 
był m nichem i ten tryb  życia odpowiadał mu najbardziej. Ale spotykam y 
w jego pismach także ten  drugi aspekt. Chociaż rzadko, ale i on dostrze
gał w pracy ludzkiej wartość użyteczną, m aterialną i społeczną ludzkiego 
wysiłku zarówno fizycznego, jak i um ysłow ego5.

N ajistotniejsze jest jednak to, że Hieronim  głosił powszechny obowią
zek pracy, nawoływał do nowego spojrzenia na wysiłek ludzki, pragnął, 
aby praca została doceniona przez wszystkich. S tarał się o zmianę poglą
dów na pracę, stąd napraw dę dużo tekstów  naszego autora, z których 
możemy wnioskować, że zwalczał starożytną pogardę pracy ręcznej. 
W swoim kom entarzu na list św. Paw ła do Efezjan pisze: „Spraw iedliw ą 
zaś rzeczą jest, aby każdy pracując własnym i rękom a i w trudzie gro
madząc pożywienie udzielał go tym, którzy go nie m ają” 6  I dalej z na
ciskiem podkreśla myśl zaw artą w liście Apostoła: „Nie mówi natom iast: 
bardziej jednak niech pracuje, działając w łasnym i rękoma, ponieważ jest 
dobrą rzeczą, aby nie odczuwał braku, aby miał pożywienie i aby nikomu 
nie spraw iał ciężaru; lecz: niech pracuje własnym i rękoma, ponieważ jest 
dobrą rzeczą aby miał sam i aby miał czym podzielić się z będącymi 
w potrzebie” 7. W ydaje mi się, że w dotychczasowej pogardzie osobistego 
wysiłku ludzkiego dostrzegał autor źródło, a przynajm niej jedną z p rzy
czyn niewolnictwa.

Święty Hieronim  przez pracę rozumie nie tylko trud fizyczny, dzięki 
którem u człowiek zdobywa dobra m aterialne zapewniające m u utrzym a
nie, pozwalające tym i zdobytymi pracą dobram i dzielić się z innymi

4 T e r t u l i a n  us :  De anim a, e. 30, PL, T. U, col. (Dl nn.; T h  e o  d o r  o t  C y r., 
PG, T. LXXXI7I, col. 680; C y p r i a n u s :  Epistola r, I, PL, T. IV, coi. 191, C l e 
m e n s  A l e x . ,  Paidagogos, c. 10, PG, T. V ili, col. 247 nn.; A m b r o s i u s :  Expos 
in Luc. Prologus C, CSEL, T. X X X III, s. 4 i inni.

5 H i e r o n i  m u s :  C om m entariorum  in Epistolam  ad Ephesios, lib. II, cap. IV, 
ver. 28, PL, T. XXVI, col. 512.

6 Tamże, lib. III, cap. IV, PL, T. XXVI, col. 512.
7 H i o r  o n  i m u s :  Epistola CXXTTI, Ad Egeruehiam  de monogamia, c. 5, PL,

T. X X II, col. 1049.
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w form ie jałm użny i pomocy. Z jego wypowiedzi można wnioskować, 
że istnieje też praca umysłowa, i że ona jest nie mniej ważna i poży
teczna w zestawieniu z pracą ręczną, fizyczną. Przez pracę umysłową 
rozumie on naw et modlitwę i inne czynności związane z kultem . Podob
ne stanowisko w tym  względzie widzimy w pism ach św. Ambrożego, k tó 
ry tak jak  nasz autor, chociaż innym i nieco metodami i środkam i starał 
się działać na rzecz zmiany nastaw ienia przeciętnego człowieka do w y
siłku osobistego, zwłaszcza do pracy fizycznej 8.

Siedząc stanowisko Hieronim a popierające i podkreślające powszech
ny obowiązek pracy każdego człowieka zwrócimy uwagę najpierw  na 
rzucający się na pierwszy plan problem  konieczności pracy fizycznej 
względnie umysłowej. Chwaląc dziewicę Aselę, żyjącą w Rzymie jakby 
na pustyni pisze: „Pracow ała swymi rękoma, wiedząc, że jest napisane 
„Kto nie chce pracować, niech też nie je ” (2 Tes 3,10)” 9. Ta reguła 
św. Paw ła była przytaczana także przez innych Ojców i stanowiła mocny 
argum ent w zakrojonej na szeroką skalę pracy nad rozwiązaniem proble
m u niew olnictw a 10.

Praca ręczna, fizyczna miała w czasach Hieronima swój głęboki sens, 
ona się liczy naw et przed Bogiem. To też jest mocny argum ent, m ający 
na względzie fakt, że ówczesny wolny człowiek pogardzał pracą, sądząc, 
że ona jes t przeznaczona tylko dla niewolników, że ona nie pomaga 
w zjednoczeniu z Bogiem. Dlatego każde inne naśw ietlenie tej sprawy, 
zwłaszcza takie ujęcie jakie przedstaw ia nasz autor, było dla wielu 
chrześcijan, dla których aprobata w oczach C hrystusa m iała swoje nie 
tylko m oralne znaczenie, argum entem  znacznej wagi. Autor nasz i  tego 
argum entu nie przeoczył. Pisze wprost, że nic w oczach Chrystusa nie 
będzie m iało większej wartości niż to, co w łasnym i rękom a jest wyko
nane przez nas 11 Przypom inając w liście do kapłana Paulina starą  zasa
dę Horacego zachęca go do pracy wielkich rozmiarów. Zdobywanie pod
staw fizycznej egzystencji, k tóre służą człowiekowi do utrzym ania życia 
i zdrowia, stanowi nie tylko zagadnienie gospodarcze, ale także moralne. 
W swoich rozważaniach nad wartością m oralną pracy ludzkiej w życiu 
człowieka nasz autor podkreśla, że oprócz walorów m aterialnych, jakie 
przynosi praca w pływ a ona także na rozwój innych wartości w człowie

8 A m b r o s i u s :  E narra tio  in  Psalm um  XXXVII, 35, PL, T. XVI, col. 1025; 
Expositio Evangeli! secundum  Lucam , Prologus 6, PL, T. XV, col. 1531, 6; Por.
H. G u l b i n o w  i c z, Etyczne poglądy św. Ambrożego, jw. s. 266.

9 H i e r o n i m u s :  Epistola XXIV, Ad eam dem  M arcellam  de laudibus Aselae, 
c. 4, PL, T. X X II, col. 428.

10 B a s i l i u s :  Homilia II, in XIV, 4, PG, T. XXIX, col. 276; M oralia, Regula 
X LV III, c. 7, PG, T. XXXI, col. 772; C h r  i s o s t  o m u s: In I Cor. hom ilia XX, 
5 PG, T. LX I, col. 168.

11 H i e r o n i m u s :  Epistola CXXX, Ad D em etriadam , c. 15, PL, T. XXII, col. 
1115—1120.
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ku, sądzi on, że praca w ybitnie pomaga w zdobywaniu cnoty, w prze
zwyciężaniu pokus. Nawet wówczas, gdy ktoś nie m usiałby pracować 
z racji m aterialnych m ając zapewniony by t i u trzym anie, praca ma swój 
s e n s 12. To zagadnienie w ydaje się być ważne w ujęciu autora, skoro 
w kom entarzu do listu  św. Pawła do Efezjan pisze: „Kto zaś pracuje 
tylko dlatego, aby sam nie odczuwał braku, a przed innym i cofa rękę, 
chociaż ma o sobie uznanie, to jednak nie wypełnia polecenia Aposto
ła ” 13. Ciekawe są m otyw y dla jakich poleca on pracę. Potrzebna ona jest 
z racji gospodarczej, pomnaża dobra m aterialne, wzbogaca człowieka, ale 
obok tych motywów podkreśla Hieronim  wyraźnie, by dzięki pracy móc 
skoncentrować się na Bogu i by owocami swojej pracy umieć dzielić się 
z in n y m i14. Dostrzegamy u niego w yraźną aprobatę pracy, k tóra dodatnio 
wpływa na człowieka, na jego równowagę duchową, na w ew nętrzne sku
pienie. Nawet w w ypadku dziecka praca m a swoją w artość wychow aw
czą i nie jes t czymś bez znaczenia, skoro nasz autor w  liście do Gauden- 
cjusza o wychow aniu jego córki zachęca, by przyzwyczajać ją  do drob
nych prac i wysiłku 15. W ten sposób w yjaśniając w artość pracy w życiu 
m oralnym  człowieka Hieronim  podkreśla potrzebę odpowiedniego uspo
sobienia, by praca nie była ciężarem, by nie była złem koniecznym, ale 
by w podejm owanych pracach tow arzyszyła człowiekowi radość i ochota. 
Siedząc pisma naszego autora spostrzegam y również wyliczenia różnego 
rodzaju prac, do których jako przykładow ych zachęca. Mówi o noszeniu 
wody, rąbaniu drwa, zapalaniu ognia, zam iataniu posadzki, przyrządzaniu 
posiłków, nakryw aniu  do stołów, pleceniu sieci do łowienia ryb i o tkac
tw ie 16. Były to  więc zajęcia, jakie wówczas w ykonyw ali zazwyczaj nie
wolnicy. A utor nasz nie podaje więc tylko zasady, n ie tylko podbudowuje 
ją  m oralnym i argum entam i, ale daje praktyczne zastosowanie, mówi 
w prost jak  to ma w życiu wyglądać i swoim sposobem podaje jako p rzy 
kłady do naśladowania tych, których znał, którzy może dzięki jego od
działywaniu już te zasady w swoim życiu realizowali. Przestrzega społe
czeństwo przed próżniactwem  zdając sobie sprawę, ile szkody głównie 
m oralnej w yrządza tego rodzaju postawa. „W pożądliwościach jest każdy 
próżnujący” 17.

12 T e n ż e :  Epistola CXXX, Ad D em etriadem  de servanda virg in itate , c. 15, PD, 
T. X X II, eoi. 1119.

13 T e n ż e :  Com m entariorum  in Epistola ad Ephesios, lib. II, cap. IV, PL, ver. 28, 
T. XXVI, coi. 512.

14 T e n ż e :  Epistola CXXV, Ad Rusticum  monachum, c. 15, PL, T. X X II, col. 1081.
15 T e n ż e :  Epistola CXXVIII, Ad G audenatium  de P aca tu lae in fan tu lae educa

tione, c. 1, PL, T. X X II, col. 1096; por. Epistola CXXV Ad Rusticum  monachum, 
c. 16, PL, T. XXII, col. 1082.

16 T e n ż e :  Epistola LXVI, Ad Pam m achium , c. 13, PL, T. X X II, col. 646—647; 
Epistola CXXV, Ad Rusticum  m onachum , c. 11, PL, T. X X II, col. 1079; Epistola 
CXVII, Ad Laetam  de institu tione filiae, c. 8, PL, T. X X II, col. 8074.

17 T e n ż e  : Epistola CXXV, Ad Rusticum  m onachum , c. 11, PL, T. X X II, col. 1079.



(33) Z A G A D N IE N IE  N IE W O L N IC T W A 341

W arto też odnotować powszechny obowiązek pracy ręcznej w klaszto
rach 18. Życie zakonne widział nasz au tor mocno powiązane z pracą i tę 
pracę pochwalał, zachęcał do niej, chociaż nie zachęcał do każdej pracy. 
Według niego na aprobatę, zwłaszcza u mnicha nie zasługuje upraw ianie 
handlu. Nie potępia tego zawodu wprost, ale jako m otyw ację podaje, że 
zakonnik powinien dbać jedynie o pożywienie i odzież, a nie o zyski 19.

Nie każda więc praca, nie każdy wysiłek fizyczny godny jest zalece
nia i pochwały według naszego autora. W prawdzie nie potępia handlu 
i zawodu kupca, ale daje do zrozumienia, że wielu, którzy oparli się 
innym  słabościom ludzkim, ulegli skłonności tkwiącej w każdym  czło
wieku a przejaw iającej się w nieuczciwości m aterialnej, czyli kradzieży 
w jednej z w ielu możliwych fo rm 20. Ustawiając w ten sposób problem  
pracy, stosunku do niej ludzi wolnych, porusza au tor jeszcze spraw ę p ra 
cy wdów. Był to problem  osobny, m ający swój specyficzny wydźwięk, 
bo jak  norm alnie zachęcał do pracy i przypom inał o jej powszechnym 
obowiązku niekoniecznie z racji czysto m aterialnych i gospodarczych, to 
tu  używa najczęściej tego argum entu, by wdowy nie były dla nikogo 
c iężarem 21. Pow tarza tu  i propaguje naukę św. Pawła, aby te  wdowy, 
które są młode i w pełni sił, pracow ały własnym i rękoma, by nie były 
ciężarem  dla Kościoła 22.

Reasum ując możemy stwierdzić, że Hieronim starał się przede wszy
stkim  złagodzić negatyw ne nastawienie ówczesnego człowieka wolnego 
do pracy, starał się przekonać społeczeństwo, że praca naw et fizyczna 
nie hańbi, że ma ona swój głęboki społeczno-gospodarczy i m oralno-w y- 
chowawczy sens, że odgrywa też rolę ascetyczną, że w końcu pomnaża 
dobra m aterialne człowieka. W szystko to miało się przyczynić do w y
czulenia chrześcijan na sprawiedliwość społeczną i zło płynące z pogar
dzania wysiłkiem  osobistym człowieka.

2. W A R U N K I  I S E N S  P R A C Y  N IE W O L N I C Z E J

Powszechny obowiązek pracy, o którym  była mowa wyżej, a który 
był tak  solidnie zalecany i propagowany przez św. Hieronim a wszystkim 
ludziom, także tym, którzy dotychczas mieli pracę w pogardzie, odnosi

18T e n ż e :  C om m entariorum  in Evangelium  M atthei liber IV, cap. XXV, ver. 
26—23, PL, T. XXVI, col. 137— 138; col. 140—142; por. Epistola LII, Ad N epotianum , 
c. 3, PL, T. X X II, col. 528.

19 T e n ż e :  Epistola CXXV, Ad Rusticum  monachum, c. 16, PL, T. XXII, col. 
1082.

20 T e n ż e :  Com m entariorum  in Epistola ad Ephesias lib. II, cap. IV, PL, ver. 28, 
T. XXVI, col. 512.

21 T e n ż e :  Epistola C X X III, Ed A geruchiam  de monogamia, c. 5, PL, T. XXII, 
col. 1050.

22 Tamże, col. 1049.
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się w sposób oczywisty także do w arstw y niewolniczej ówczesnego spo
łeczeństwa. Niewolnicy z na tu ry  swojej skazani byli na pracę, ona była 
ich symbolem i można naw et według ówczesnych pojęć postawić znak 
równości między niewolnikiem  i pracą. A utor nie kw estionując tego sta
rał się, by tę  w ykonyw aną przez niewolnika pracę szanowano i by cały 
ciężar wysiłków i pracy fizycznej rozłożyć także na w arstw ę ludzi wol
nych. Dlatego w pismach Hieronim a nie spotykam y zachęty, by niewol
nicy nie pracowali. Przeciw nie na w ielu m iejscach zachęca ich do su
m iennej i solidnej pracy, do należytego w ypełniania powierzonych sobie 
prac i obowiązków 23. Uzasadnienie konieczności pracy w odniesieniu do 
niewolnika opiera się na tych samych zasadach co w stosunku do ludzi 
wolnych, z tym  oczywistym dla Hieronima i dla współczesnych p rzeko
naniem, że praca fizyczna, naw et ta najtrudniejsza i poniżająca, byle 
w m iarę wyznaczana, nie jest żadną dla niewolnika krzyw dą. Tak jak  
człowiek wolny powinien pracować głównie z racji m oralnych, w ycho
wawczych, tak praca niewolnika ukierunkow ana jest na racje głównie 
m aterialne, gospodarcze.

W achlarz w ykonyw anej przez niewolników pracy był szeroki i w łaś
ciwie nieograniczony, wszelkie zajęcia głównie w ym agające wysiłku fi
zycznego, wszelkiego rodzaju posługi i prace domowe w ykonyw ane były 
przez nich. Hieronim  w swoich pism ach w ym ienia szereg konkretnych 
prac i zajęć wykonyw anych przez ludność niewolniczą. Pospolitym  ich 
zajęciem były funkcje pokojówek, piastunek, nianiek, wychowawczyń 
dzieci, opiekunek, służby domowej 24.To było uważane za rzecz norm al
ną i te rodzaje prac, a właściwie posług nie były najtrudniejsze. Wiemy, 
że były inne zajęcia, wym agające wielkiego wysiłku. Niewolnicy u p ra 
wiali ziemię, pracowali na niej w prym ityw nych w arunkach, dźwigali 
ciężar pracy w w arsztatach rzemieślniczych. Oni pielęgnowali ogrody, 
winnice, dostarczali całą niem al masę towarową na rynek. Jest bowiem 
faktem , że w naszym okresie choć nie tak  liczne jak  dawniej, ale istniały 
olbrzym ie latyfundia arystokracji rzym skiej, najczęściej sam ow ystarczal
ne dzięki różnorodności wykonyw anych przez niewolników prac 25. Jesz
cze w połowie V w. były liczne m ajątki, k tóre utrzym yw ały się dzięki 
pracy setek i tysięcy niewolników 26.

Nasz au tor właściwie nie zajm uje stanowiska odnośnie tej najbardziej 
pokrzywdzonej grupy niewolników, nie wym ienia ich konkretnie, cho
ciaż na pewno wiedział o nich i znał ich dolę. Ten, w  pewnym  sensie 
wyłom w jego dość całościowej problem atyce niewolnictwa w ynika za

23 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  ad Ephesios lib. III, cap. VI, ver. 5 
nn., PL, T. XXVI, col. 451.

24 T e n ż e :  Epistola CVII, Ad Laetam , c. 4, PL, T. X X II, col. 871—872.
25 Ch. N. C o c h r a n e :  Chrześcijaństw o i ku ltu ra  antyczna. W arszawa 1960 s. 34G.
26 Tamże.
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pewne ze specyficznego charakteru  jego pism. Poruszając problem  mówi 
ogólnie, a swoją argum entację podbudow uje przykładam i z najbliższego 
otoczenia adresatów swoich listów czy kom entarzy, a więc przykładam i 
z życia służby domowej, tych, z którym i wolni stykali się na co dzień 
i powinni widzieć ich pracę i trudy. Na to w skazuje choćby fakt, że Hie
ronim  wspomina najczęściej o rządcach, o przełożonych nad pozostałymi 
niewolnikami, o szafarzach, o będących nieraz gospodarzami domu w za
stępstw ie pana 27. Niewolnikom były powierzane różne funkcje od tych 
najbardziej uciążliwych i trudnych, poprzez prace domowe, aż do zajęć 
będących jakby współpracą z właścicielem i wym agających jego zaufa
nia. W kom entarzu do Ewangelii św. M ateusza poucza i przestrzega wło
darzy i zarządców o potrzebnej trosce i zapobiegliwości, by należycie 
wywiązywali się ze swojego wywyższenia 28. Pew ien procent służby do
mowej, przebyw ającej w domu właściciela stanowili eunuchowie i po
m ijając tu  problem  niegodziwości tego rodzaju okaleczenia, trzeba 
stwierdzić, że im głównie powierzano odpowiedzialniejsze funkcje, 
względnie zajęcia związane z bliskim kontaktem  wobec wolnych nie
wiast. Hieronim  zaleca, by głównie wśród eunuchów w ybierać sługi i s łu 
żebnice, by nie odgrywał przy wyborze głównej roli wygląd zewnętrzny, 
ale skromność w ynikająca choćby z okaleczenia ciała 29. W bardziej bo
gatych domach były, jak  pisze autor, całe grom ady eunuchów 30. W y
mienia, że byli oni używani np. do noszenia niew iast w lek ty c e 31. Z ak
centem przestrogi i upomnienia pisze: „niechaj obok ciebie nie przecha
dza się zarządca o utrefionych włosach, błazen przebrany za niewiastę, 
ani śpiewa o zatru tej słodyczy szatana, ani też młodzieniec piękny i w y
muskany. Niechaj wśród twojej służby nie będzie n ic próżniaczego, co 
łączy się ze sztuką tea tra lną” 32. Tego rodzaju zajęcia nie znajdują u na
szego autora poparcia, nie widzi w nich wartości, przeciw nie dostrzega 
zło i stara się przed nim ustrzec innych. Jest zdania, że otaczanie się 
liczną służbą, całymi nieraz gromadami niewolników dla własnej wygody 
jest próżnością, względnie oznaką ambicji, której nie popiera i co do 
której chciałby wprowadzić zmiany w m entalności ludzi.

Odnośnie do warunków, w jakich pracowali niewolnicy, na podstawie 
pism naszego autora możemy powiedzieć, że były one różne. Zależały 
głównie od właścicieli niewolników, od ich charakteru, nastawienia, od 
zrozumienia sensu prawdziwej wolności i równości wszystkich, od ich

27 H i e r  o n i  m u s :  Epistola OXVII, Ad M atrem  et filiam  in Gallia com m orantes, 
c. 8, PL, T. X X II, col. 958.

28 T e n ż e :  Com m entariorum  in Evangelium  M atthei, lib, IV, cap. XXIV, ver. 
48—49, col. 183.

29 T e n ż e :  Epistola CXXX, Ad D em etriadem , c, 13, PL, T. X X II, col. 1117.
30 Tamże, c. 4, col. 1108.
31 T e n ż e :  Epistola CVÏII, Ad Eustochium  virginem , c. 7, PL, T. XXTI, col. 882.
32 T e n ż e :  Epistola LXXIX, Ad Salvinam , c. 8, PL, T. XXII, col, 730.
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spojrzenia na pracę. Dlatego właśnie Hieronimowi zależało, by w tym  
względzie dodatnio oddziaływać na zmianę m entalności ludzi wolnych, 
by  w  ten sposób poprawić w arunki pracy niewolników, by ich wysiłek 
był doceniany.

Zdaje sobie autor doskonale sprawę, że niewolnicy byli krzywdzeni, 
że mieli niekiedy praw o być niezadowoleni z trak tow ania ich, że mieli 
praw o być obrażeni 33. W ydaje mi się, że trzeba przyjąć tw ierdzenie, że 
przy  dużej liczbie niewolników w arunki pracy tych, na których spoczy
w ał obowiązek pracy ręcznej np. w  polu, w ogrodzie czy w winnicy, 
w porównaniu do w arunków  jakie mieli niewolnicy pracujący w domu, 
będący osobistą służbą właściciela nie były jednakowe. Także wśród tych 
ostatnich w zależności od rodzaju służby, w  zależności od upodobania 
właściciela czy zarządcy, w arunki ich pracy mogły być od najgorszych 
poprzez znośne do n ieraz bardzo dobrych i godnych pozazdroszczenia 
naw et przez człowieka wolnego. W liście do Furii jest mowa o niew olni
kach, którzy byli ulubieńcam i, faw orytam i, spełniającym i nieraz wielką 
rolę i m ającym i dużo do pow iedzenia  34. Hieronim stara ł się w  m iarę 
możliwości niwelować te, nie zawsze w ypływ ające ze zdrowych, chrześci
jańskich pobudek różnice. Dlatego w takim  w ypadku dom inuje u niego 
ton przestrogi i upomnienia, by traktow ać wszystkich równo i bez wzglę
du na w ygląd zew nętrzny 35   J est zdania, że praca niew olnika m iała po
magać jego panu, że niewolnik swoją pracą powinien być użyteczny 
swojem u w łaścicielow i36.

Rzecz jasna, głównym sensem pracy niewolników były  względy eko
nomiczne, ich praca była dla społeczeństwa uchylającego się od zajęć 
produktyw nych podstaw ą bytu i dostatku, ale autor nie zatrzym yw ał sie 
nad tym  oczywistym faktem , starał się uwypuklić ten drugi, nie zawsze 
dostrzegany zarówno z jednej jak  i z drugiej strony aspekt. Tak więc 
starał się przekonać, że wydajność pracy, jej w yniki zależą od tego, czy 
niew olnik dostrzeże sens swojego wysiłku, czy będzie widział, że jest 
godnie traktow any, i że z tej pracy m a jakąś korzyść. W kom entarzu 
na list św. Paw ła do Efezjan zaznacza w yraźnie, aby niewolnik za swoją 
służbę, za pracę otrzym ał zapłatę, zwłaszcza w tedy gdy w ykonuje godzi
we zajęcia, zgodnie z sumieniem  37. Porusza więc tu  zupełnie jasno i n ie
dwuznacznie zagadnienie zapłaty za włożony wysiłek, za pracę. I chociaż

33 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  Ad T itum  lib., cap. II, PL, T. XXVI, 
col. 585.

34 T e n ż e ,  Epistola LIV, Ad F uriam  de v idu ita te  servanda, c. 13, PL, T. XXII, 
col. 557.

35 T e n ż e :  Epistola CXXX, Ad D em etriadem , c. 13, PL, T. X X II, col. 1117.
36 T e n ż e :  C om m entariorum  ad Epistolam  ad Philem onem  lib., PL, T. XXVI, 

col. 613.
37 T e n ż e :  Com m entariorum  in Epistolam  ad Ephesios lip. III, cap. IV, PL, 

T. XXVI, col. 341—2, ver. 5 n.
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zapłata w świetle pism naszego autora nie może być celem pracy, to 
jednak nadaje jej sens pewnej sprawiedliwości i wartości zamiennej. 
Św. Hieronim  porusza to zagadnienie dając dowód dojrzałego spojrzenia 
na kwestie społeczne swojej epoki. W poglądach tych nie był odosobnio
ny. Podobnie ujm owali ten problem  inni Ojcowie Kościoła np. św. Am
broży, św. Bazyli Wielki, św. J an Chryzostom i in n i38. W ynagrodzenie 
za pracę rozum iane jest przez naszego autora jako nagroda za włożony 
wysiłek, za solidność. Taki sens ma jego kom entarz do przypowieści 
o ta le n ta c h 39 . Nagroda jaką otrzym ali słudzy, których Hieronim  pojmo
wał jako niewolników (wynika to z dalszego tekstu  cytowanego kom en
tarza) pochlebiała jednem u i drugiemu. Była dla nich wynagrodzeniem  
za pracę oraz docenieniem ich wysiłku, staranności, rzetelnego i solidne
go oddania się powierzonym sobie obowiązkom 40. Zupełnie inaczej osą
dza trzeciego niewolnika, tego, k tó ry  otrzym awszy od właściciela talent 
m ajątku swego pana skrył powierzone mu p ien iądze41.

Od wszystkich domaga się pracy, wszystkim  zaleca wysiłek w m iarę 
swoich możliwości, przestrzegając przed konsekwencjam i n iew ykorzysta
nia swych naturalnych skłonności i darów 42.

3.  W Ł A S N O Ś Ć  W  U J Ę C I U  Ś W .  H I E R O N I M A

Ściśle łączącym się z pracą zagadnieniem jest problem  własności. On 
również wym agał zmiany poglądów i nowego spojrzenia, ściślej złączo
nego z nauką Ewangelii. Legalność m oralną posiadania pryw atnego 
stw ierdzają już pierwsze pisma chrześcijańskie, podkreślając rów nocześ
nie obowiązki społeczne ciążące na w łasności43. Chrześcijaństw o nie mo
gło się pogodzić z ukształtow anym  przez prawo rzym skie pojęciem w łas
ności. Szukano więc nowych ujęć i rozwiązań. Liczne wypowiedzi pisa
rzy chrześcijańskich na tem at dysproporcji m ajątkow ych świadczą w y
mownie o tym , jak  bardzo pilna była potrzeba uporządkowania chrześci
jańskich sumień pod tym  względem już w II i III w ieku, a tym  bardziej 
w naszym okresie. W prawdzie chrześcijaństwo nie wym agało od wszyst
kich swoich wyznawców wyrzeczenia się dóbr m aterialnych, nie p o tę 
piało ich samych w sobie, lecz chciało by ludzie bogatsi umieli się tym i 
dobram i dzielić, by umieli dać innym  ze swego. Chrześcijaństwo więc 
w porównaniu z ujęciem  prawa rzymskiego, odnośnie dóbr m aterialnych

38 S. J a r o c k i ,  jw.  s. 168 n.
39 H. G u 1 b i n o w  i c z, Etyczne poglądy św. Ambrożego, jw. s. 261—278.
40 H i e r  o n i  m u s :  C om m entariorum  in Evangelium  M atthei lib. IV, cap. XXV, 

ver. 1415, PL, T. XXVI.
41 Tamże, ver. 18, col. 187.
42 Tamże, ver. 29, col. 62.
43 A. R o d z i ń s k i :  Spraw iedliwość chrześcijańska wobec problem u nierówności 

m ajątkow ych w II i III wieku. Lublin 1960 s. 34 nn.
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i praw a własności miało swoją nową koncepcję. Ta nowość polegała na 
tym, że właściciel dóbr m aterialnych nie mógł używać i zużywać swojej 
własności, bez zwrócenia uwagi na potrzeby bliźnich. Naw et arystokrata 
z pochodzenia, zarządca ogromnych dóbr ziemskich, Ambroży, zdecydo
wanie potępia b rak  sprawiedliwości u bogaczy i krzyw dę b iednych44. 
Także św. Hieronim  w swoich wypowiedziach form ułuje podobną tezę. 
Według niego własność ma swoją wartość, ale nie może być przyw iąza
nia do niej 45 Pochwala przeto w liście Dem etriadę pisząc: „Przestrzega
nie cię przed chciwością uważam za zbyteczne, bo cechą twego rodu jest 
posiadanie bogactw i pogarda dla nich” 46.

Trudno powiedzieć, czy nasz autor rozum iał to dosłownie; raczej nie, 
w ydaje się, że unikał skrajności. Zaznaczał jednak, że trudno tym , k tó
rzy m ają bogactwa wejść do królestw a niebieskiego. I dodawał, że nie 
jest to niemożliwe, ale t ru d n e 47. „Nie można równocześnie służyć bo
gactw u i Chrystusow i” 48. Daje tu nasz autor do zrozumienia, że od czło
w ieka bogatego wym aga się więcej, że on będzie m usiał zdać jeszcze 
jeden, jakby dodatkowy, w porównaniu do przeciętnego człowieka, egza
min ze swojego życia — rozliczenie się z dóbr m aterialnych, z ich uży
wania. Niewolnik i człowiek ubogi są przez sam fakt swojego ubóstwa 
od tego wolni.

Św. Hieronim  potępia chciwość i wszystkie te cechy, k tóre związane 
są z przywiązaniem  się do bogactw i gromadzeniem  zwłaszcza niespraw ie
dliw ym  wszelkich dóbr. Tego rodzaju cechy pogłębiały niespraw iedli
wość społeczną i zasługiwały na naganę, dlatego nasz au to r z całą s ta 
nowczością podkreśla to. Hieronim  podobnie jak  inni Ojcowie zaznacza, 
że bogactwa zatrzym yw ane sobie, gromadzone w celach egoistycznego 
zbytku, stają  się dla właściciela ciężarem i mocnym oskarżeniem  49 . Zda
je sobie sprawę, że nie wszyscy potrafią przejąć się takimi zaleceniami, 
postulowanym i przez pogłębiającą się i wypracowywaną naukę chrześci
jańską odnośnie problemów społecznych. Patrzy ł na te  spraw y raczej 
realnie i na dowód, że nie był fanatykiem  w tym  względzie, że znał 
ludzką naturę, można przytoczyć fragm ent listu do Eustochium, w k tó 
rym  zaznacza, że jeśli n ie  jest zdolna do wyrzeczeń i tłum aczy się po
chodzeniem ze szlachetnego rodu, a więc że przyzwyczajona jest do roz

44 A m b r o s i u s :  De Officiis n in istrorum , lib. II, c. 4, 15, PL, T. XVI, col. 107.
45 K w estię w artości bogactwa i znaczenia własności p ryw atnej u Ojców K oś

cioła om awia bardzo zwięźle ks. M. Ż y w c z y ń s k i  w art.: Poglądy chrześcijan 
TV wieku na nierówność m ajątkow ą w świecie. Z y c ie  i M y  U 6 (1956) nr 3 s. 39—47.

46 H i e r o n i m  u.s: Epistola CXXX, Ad D em etriadem , c. 14, PL, T. XXII, col. 
1118.

47 T e n ż e :  Epistola CXX, Ad Hedibiam , c. 1, PL, T. XXII, col. 984.
48 T e n ż e :  Com m entariorum  in Evangelium  M atthei lib. I, cap. VII, ver. 24,

PL, T. XXVI. col. 44—45.
49 T e n ż e :  Epistola CXXX, Ad D em etriadam , c. 7, PL, T. X X II, col. 1112.
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koszy i wygód, smacznych potraw  itd., to w takim  razie niech żyje tak 
dalej, skoro Boże wskazania i zalecenia jej nie odpowiadają 50 .

W pismach naszego autora widoczny jest problem  sprawiedliwego 
podziału dóbr m aterialnych. Chociaż nie był jedynym  z Ojców i pisarzy 
chrześcijańskich zajm ujących się tym i sprawam i, to jednak  należy po
wiedzieć, że pod tym  względem wyróżniał się zdecydowaną postawą. 
Stanisław  Jarocki omawiając naukę społeczną w pism ach Ojców Kościoła 
pisze: „Ogólnym wnioskiem praktycznym  w nauce Ojców jest obowiązek 
przeznaczenia nadwyżek, dochodów zbywających, po zaspokojeniu w łas
nych potrzeb, na pożytek bliźnich. Najostrzej form ułuje ten obowiązek 
św. Hieronim. „Bogaty, k tóry  nie daje, dopuszcza się kradzieży, jest 
pewnego rodzaju świętokradztwem  nie dać bliźniem u tego, co jest jego 
własnością, tj. jałm użny z nadwyżki dochodów” 51. W ogólnym więc ze
staw ieniu nasz autor należał do aw angardy pisarzy chrześcijańskich zaj
m ujących się kwestiam i dotyczącymi własności, jej podziału i przezna
czenia. W liście do D em etriady zaznacza, że w czasach apostolskich, 
pierwsi wyznawcy potrafili rozdzielać spraw iedliw ie dobra wspólne gmi
ny „dawano każdemu, ile mu było potrzeba” 52. To był ten ideał, k tóry 
Hieronim  propagował i na przykładzie pierwszych chrześcijan pokazy
wał, że jest on realny i możliwy do spełnienia.

Przykłady z życia pierwszych chrześcijan były poważne, ale odległe 
w czasie, dlatego H ieronim  przytacza również wzory nowsze, osoby ży
jące współcześnie z nim 53. W liście do Hedybii pisze wprost: „wszystkie 
bogactwa pochodzą z niesprawiedliwości i jeśli jeden nie zgubi, drugi nie 
może znaleźć” . Dlatego bardzo wym owna w ydaje m i się umieszczona 
w tym  liście sentencja: „bogacz, albo jest człowiekiem niespraw iedli
wym, albo spadkobiercą niesprawiedliw ego” 54. Autor jasno form ułuje tu  
swój pogląd na bogactwo i nadm iar dóbr m aterialnych, przypom inając, 
że są one najczęściej owocem niesprawiedliwości, a więc i krzywdy in 
nych. W prawdzie te słowa są powtórzeniem  sentencji pogańskiej, nie są 
więc oryginalne, ale autor świadomie podpisuje się pod nimi, uważa je 
za odzwierciedlające prawdę. To sform ułowanie uważam za jedno z og
niw społecznej nauki św. Hieronima. Nasz autor nazwał niespraw iedli
wego bogacza „dopuszczającego się kradzieży”, a więc złodziejem, a na
w et „pewnego rodzaju św iętokradcą”. Oba te sform ułowania m ają ze 
sobą wspólne to, że zdecydowanie potępiają niesprawiedliwy podział 
dóbr i przyw iązanie się do bogactwa.

50 T e n ż e :  Epistoła X X II, Ad Eustoehium  P au lae filiam, c. 11, PL, T. XXII, 
col. 400.

51  S. J a r o c k i ,  jw . s. 171.
52 T e n ż e :  Epistola CXXX, Ad D em etriadem , c. 14, PL, T. X X II, col. 1118.
53 T e n ż e :  Epistola XXXIX, Ad P aulam  super obitu Blesillae filiae, c. 1, PL, 

T. X X II, col. 466; por. Epistola CXXX, Ad D em etriadem , e. 4, PL, T. XXIT, col. 1108.
54T e n ż e :  Epistola CXX, Ad H edibiam , c, 1, PL, T. X X II, col. 984.
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H ieronim stw ierdza jednak, że nieraz dobra naw et wielkie mogą) być 
dobrze wykorzystane, że naw et człowiek bogaty, jeżeli jest szlachetny, 
potrafi dobrze nimi zarządzać, dobrze je w ykorzystać z pożytkiem  nie 
tylko dla siebie ale i dla innych. W liście do Furii pisze: „Masz dostatki, 
łatwo ci jest dostarczyć potrzebującym  zasiłków na pożywienie. Co było 
przygotowane dla zbytku, niech spożyje cnota” 55. S tarał się nasz autor 
wszczepić jak gdyby przekonanie, że rolę pierwszorzędną odgrywa uży
wanie dóbr, ich wykorzystanie, samo zaś posiadanie jest spraw ą raczej 
drugorzędną. Pochwalając i zalecając uczynki dobroci wobec potrzebu
jących, zwłaszcza formę konkretnej pomocy m aterialnej, jałm użny zale
ca jednak by czynić to z um iarem : „Ubogim i braciom rozdzielaj zasiłki 
pieniężne własnoręcznie; rzetelność rzadko w ystępuje u łudzi. Prócz po
żywienia, odzienia i najoczywistszych potrzeb nic nikomu nie daw aj” 58. 
Głównym więc problem em  podziału dóbr m aterialnych jest dostateczne 
wyżywienie wszystkich, dostarczenie wszystkim  środków do życia. 
W liście do D em etriady zaznacza: „niechaj cię chwalą ci, którzy cierpią 
z głodu, a nie ci, k tórzy po sutej uczcie dostają czkaw ki”. Każdy więc 
w m iarę swych możliwości winien spieszyć z pomocą tym, którzy na na
szą pomoc czekają a nieraz o nią proszą. W kom entarzu do Ewangelii 
św. Mateusza omawiając przypowieść o nielitościwym dłużniku porusza 
ten problem, podkreślając, że każdy, nie tylko ten m ający wielkie bogac
twa, ale i ten m ający niewiele powinien dać, względnie darować temu, 
który ma jeszcze mniej od niego 57.

Dla właściwego zrozumienia interpretacji wywodów i sformułowań 
składających się na interesującą nas naukę św. Hieronima musimy pa
miętać, że ma ona charak ter w dużej mierze hom iletyczny, kaznodziejski, 
co zresztą nie um niejsza wartości tych wywodów. Autor stara  się leczyć 
niedomagania życia społeczno-gospodarczego nie tylko na odcinku czyn
nej miłości bliźniego, ale i w zakresie udzielania pożyczek pieniężnych 
i konsum pcyjnych, nawet darow ania tych pożyczek gdy zajdzie potrzeba. 
W szystkie te form y, łącznie z jałm użną, k tórą mocno popierał, nie ozna
czają u Hieronim a aprobaty istniejących stosunków społecznych i gospo
darczych. Schillinger twierdzi, że m ylne jest zdanie, jakoby Ojcowie po
lecali jakieś bezplanowe, nieprzew idujące życie gospodarcze, oparte je d y 
nie na ja łm u żn ie58. Przytoczone wyżej sform ułow ania Hieronima i dla 
porównania innych Ojców Kościoła, odnoszą się bardzo ściśle do zagad

55 T e n ż e :  Epistola LIV, Ad Furiam , c. 14, PL, T. XXII, col. 557; por. Epistola 
LX, Ad Heliodorum , c. 10, PL, T. X X II, col. 595.

56  T e n ż e :  Epistola LVIII, Ad Paulinum , c. (i, PL, T. X X II, col. 583—584.
57 T e n ż e :  C om m entariorum  in Evangelium  M atthei, lib. III, cap. XVIII, ver. 23, 

PL, T. XXVI, col. 132.
58 O. S c h i l l i n g e r :  Apologie der katholischen Moral. Paderborn  1921 s. 177;

por. A. B r o g l i e :  L’Eglise et l’Em pire Romain en IV siècle. P aris 1900. T. V, s. 187.



(41) Z A G A D N IE N IE  N IE W O L N IC T W A 349

nień życia społecznego i gospodarczego, a zaw ierają rozwiązania realne, 
na pewno słuszne i przem yślane. Jałm użna nie miała być przym usem  
ale aktem  dobrowolnym ze strony człowieka. Zresztą miała być tylko 
jedną z form  prowadzących do rozwiązania problem u własności i spra
wiedliwszego niż dotychczas podziału dóbr m aterialnych.

Podstawowym kry terium  podziału własności powinna być w zasadzie 
praca, osobisty wkład człowieka w pomnożenie dóbr m aterialnych. Na 
taki wniosek zdaje się wskazywać choćby wspom niana już wyżej p rzy 
toczona przez naszego autora zasada św. Paw ła „kto nie pracuje niech 
też i nie je ” 59. Zresztą i inne omówione przez nas wywody Hieronima 
pozwalają tak sądzić, chociaż dla ścisłości należy zaznaczyć, że sądy 
i sform ułowania naszego autora choć są stanowcze i jasne, to jednak nie 
m ają cechy kategorycznych żądań. Dopuszczają pewne złagodzenia i w y
jątki. Hieronim  stara  się być po prostu życiowym, widzącym różne drogi 
dotarcia do ludzi i różne form y napraw y istniejących stosunków. Słusz
nie zauważa A llard, że w życiu teoria szła często w spraw ach społecznych 
za faktam i, że podbudowywała swoje wywody epizodami wziętym i z ży
cia 60. Tego rodzaju działalność prowadził przez swoje pisma nasz autor 
i nie będzie przesadą, jeśli się stw ierdzi, że ta metoda miała najw iększe 
szanse powodzenia i pozytywnego oddziaływania na społeczeństwo 
chrześcijańskie.

IV. PROBLEM RODZINY NIEW OLNICZEJ

Jednym  z konkretnych a zarazem  ważnych przejawów życia społecz
nego człowieka jest życie rodzinne. Om awiając więc całokształt zagad
nień, jakie poruszył św. Hieronim  odnośnie do ' kwestii niewolnictwa, 
spróbujm y odtworzyć jego poglądy na trudny  problem  rodziny niewol
niczej. W swoich pism ach choć fragm entarycznie i raczej okazyjnie, nie
mniej jednak dość jasno sform ułował swoje poglądy i własne spojrzenie 
na te ważne zagadnienia.

Ponieważ rodzina jest insty tucją praw a natury , podstawą praw ną ist
nienia i działalności rodziny — życia rodzim ego, jest prawo natu ra lne  1 
W początkach historii rzym skiej rodziny wi dzimy ogromną surowość 
obyczajów, rodzina była otoczona szczególną opieką i szacunkiem. Za 
czasów cezarów rozwiązłość obyczajów doprowadziła do zupełnego jej 
upadku. Form alnie monogamia wprawdzie istniała, ale niewierność m ał

59H i o r o n i m u s :  Epistola XXIV, Ad eaindem  M arcellam , c. 4, PL, T. X X II, 
col. 428.

60  P. A l l a r d ,  jw.  s. 381 nn.
1 J. M e s s n e r :  Das N aturrecht, H andbuch der G esellschaftsethik, S taatseth ik  

und W irtschaftsethik. Wien — M ünchen 1966 s. 320 i 529 nn.



żeńska niszczyła podstawy życia rodzinnego. Św. Hieronim przytacza 
drastyczny w ypadek kobiety rzym skiej z tego okresu, k tóra była dwu
dziestą pierwszą żoną swego dwudziestego trzeciego i ostatniego męża, 
a to wskazuje na częste i łatw o otrzym yw ane rozwody 2. P rzy jm uje się, 
że treścią więzi społecznej łączącej rodzinę jest głównie miłość. Miłość 
m ałżeńska przechodzi z kolei na dzieci, które są owocem związku m ał
żeńskiego i przedłużeniem  osobowości rodziców Te główne, podstawowe 
z życia rodzinnego problem y, są m otywem  podziału niniejszego opraco
wania na dwa odrębne zagadnienia: m ałżeństwo niewolników oraz dzieci 
w rodzinie niewolniczej.

i .  M A Ł Ż E Ń S T W O  N I E W O L N I K Ó W

NaturaIno-praw ny nakaz nierozerwalności m ałżeństwa i to monoga
micznego potwierdza Chrystus w całej pełni w słowach Ewangelii. Jest 
rzeczą znamienną, że w yraźnie zostało w nich podkreślone, że nierozer
walność m ałżeńska nie jest żądaniem  wychodzącym poza norm y praw a 
naturalnego, lecz przeciwnie, odpowiada właśnie wym aganiom  tego p ra 
wa. I na tej zasadzie nasz autor oparł swoje poglądy odnośnie m ałżeń
stwa i rodziny.

Cochrane przedstaw iając epokę K onstantyna i zaczynający się wów
czas okres zewnętrznej swobody chrześcijaństw a jest zdania, że jeśli 
istniała jakaś rzecz, na którą wskazywała chrześcijańska teoria społecz
na, jako potrzebującą napraw y, to była to głównie rekonstrukcja rodzi
ny, ogniska rodzinnego. Pogańskie praw o rzymskie pojmowało bowiem 
rodzinę jako insty tucję, tkwiącą korzeniam i w pojęciu w łasności4. Koś
ciół nieraz zajmował swoje w yraźne i otw arte stanowisko i pom ijając tu 
problem  konieczności napraw y rodziny jako takiej, możemy stwierdzić, 
że wypowiadał się również, zarówno w sposób oficjalny na synodach 
oraz mniej czy bardziej oficjalnie przez swoich pisarzy i Ojców, w in te
resującej nas kwestii m ałżeństw i rodzin niewolniczych. Przedm iotem  
częstych rozporządzeń soborów i synodów z naszego i późniejszego okre
su jest np. m ałżeństwo niewolników między sobą i z w o lnym i5. Widać 
z tego, że spraw a była ważna i w wielu w ypadkach bardzo trudna do 
rozwiązania; chodziło także o ustosunkowanie się społeczeństwa i o na
stępstw a praw ne dla potomstwa. Problem  nie był łatw y i wym agał trzeź

2 H i  c r o n i  m u s :  Epistola CX X III, Ad Ageruchiam  dc monogamia, c. 0, PL, 
T. X X II, col. 1052—53.

3 S. J a r o c k i ,  jw. s. 310; B. H ä r i n g :  Soziologie der Familie. Salzburg 1054 
s. 173.

4 Ch. N. C o c h r a n e ,  jw. s. 200.
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5  W. W i c h e r ,  jw. s. 151.



(43) Z A G A D N IE N IE  N IE W O L N IC T W A

wego, a zarazem  odpowiedzialnego stanowiska. Z jednej bowiem strony 
była nauka chrześcijańska o nierozerwalności i świętości związków m ał
żeńskich, i o tym  Kościół n ie mógł zapomnieć, a z drugiej uznanie praw  
pana do niewolnika, na mocy których właściciel mógł go sprzedać, a jeśli 
niewolnik był żonaty, nastąpiłoby wówczas rozerw anie m ałżeństwa.

W takim  więc zestawieniu ciekawe będzie stanowisko jakie zajął 
w tej kwestii nasz autor. H ieronim  w m ałżeństw ie dostrzegał wiele pro
blemów, dostrzegał istniejące nieraz w życiu codziennym braki. Jego 
uwagi odnośnie m ałżeństwa, w różnych jego aspektach odnoszą się z za
sady do wszystkich, zarówno wolnych jak  i niewolników. Podkreślaliśm y 
niejednokrotnie wyżej, że był zwolennikiem równości wszystkich wobec 
Boga, a więc w Kościele, w życiu religijnym , w sakram entach, według 
niego wszyscy byli równi i w szystkich obowiązywały te same prawa. 
Wiedział, że praw o cywilne niejednokrotnie ograniczało tę równość, s ta 
rając się rozszerzać swoje kom petencje i sankcje na płaszczyznę re lig ij
ną, chodziło tu  głównie o związek m ałżeński osoby wolnej z osobą stanu 
niewolniczego 6 . Ustawa ta  w ydana przez K onstantyna w r. 314 zakazy
wała pod groźbą najsurowszych kar, zawierania wolnych związków m ię
dzy wolnymi kobietam i a niewolnikami; dalsza ustaw a z r. 326 tego sa
mego Kodeksu zakazywała naw et tajem nego związku wolnej kobiety 
z jej w łasnym  niewolnikiem  pod karą  śmierci i u tra tą  praw a do testa
mentu  7. Były to więc mocne sankcje, m ające na celu odstraszyć tych, 
którzy by jako wolni planow ali zawrzeć związek m ałżeński z niewolni
kiem. Nasz autor brał to praw o pod uwagę i liczył się z nim. Możemy się 
tu  doszukiwać różnych przyczyn takiego stanowiska i pewnej, jak  by się 
zdawało niekonsekwencji w jego poglądach. W liście do Gaudóncjusza 
pisze: „W styd mówić, a jednak trzeba powiedzieć: niewi asty szlachetnego 
rodu, k tóre m ają mieć szlachetnych zalotników, łączą się z ludźm i na j
niższego stanu  i ze służącymi, i pod pozorem religii (jakby ślubów za
konnych) i powściągliwości opuszczają niekiedy mężów” 8.

Nie ulega tu  wątpliwości, że mówi on o związkach, zazwyczaj ta j
nych, między osobami wolnym i a niewolnikami, związkach, które z racji 
przytoczonych wyżej sankcji praw a cywilnego nie mogły stać się legal
nym i i bardzo często nie były też uregulowane przed Bogiem. Najw aż
niejszym  jednak m otywem  zajętego przez Hieronim a stanowiska było 
najprawdopodobniej przekonanie, że takie związki wywoływane były 
zachcianką, może i czasem długotrw ałą, ale najczęściej niezbyt zdrową 
m oralnie przez niektóre, znużone życiem, bogate niewiasty. Tak można

6 Codex Theodosianum  IV, 12, 1.
7 Tamże, IX, 9, 1.
8 H i e r o n i  m u s :  Epistola CXXVIII, Ad G audentium , c. 4, PL, T. X X II, col.

1098.
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sądzić z fragm entu wcześniejszego nieco listu do mnicha Rustyka, w k tó 
rym  pisze: „Znam  ja niektóre kobiety w wieku więcej niż dojrzałym , 
które lubią się otaczać młodzieńcami pochodzenia wyzwoleńczego... Z cza
sem przełam ują wstyd i pod pretekstem  fałszywego imienia m atki posu
w ają się do swobody m ałżeńskiej” 9. Tutaj, tego rodzaju m otyw acja jest 
zupełnie w yraźna i dlatego treść listu i cytowanego fragm entu  ma formę 
przestrogi m ającej wzbudzić czujność, a może otrząsnąć ze złudzeń adre
sata. Trzeba przyznać, że były u trudnienia m ałżeństw między (niewolni
kami a osobami z rodów szlacheckich, ale to w ynikało raczej ze stosun
ków społecznych, niż z zapatryw ań Kościoła. Świadczą o tym  nawet 
ustaw y późniejszych synodów kościelnych Zresztą powszechna była 
nauka Kościoła, że m ałżeństwa między stroną wolną a niewolniczą zaw 
sze były ważne, jeśli je zawierano ze świadomością o stanie niewolniczym 
drugiej osoby. Przeszkoda istniała tylko wówczas, gdy w arunek niewoli 
nie był znany drugiem u kontrahentow i n . W ymagano również, by niewol
nik ożenił się z niewolnicą uwiedzioną przez siebie i zabraniano m u że
nić się z inną. Takie rozwiązanie spraw y można uważać za słuszne za
równo w jednym  jak  i w drugim  wypadku. Prawo kościelne w pewnych 
w ypadkach, także i tu, m usiało się liczyć z cywilnym i ustaw am i i nie 
znaczy to, że pochwalało niewolnictwo. Nasz autor nie toczył batalii 
w obronie m ałżeństw nierów nych społecznie. Nie pochwalał jak  widzie
liśmy m ałżeństwa osoby wolnej z niewolną. Uważał nawet, że są one 
godne politowania, że trzeba się tej prak tyki wstydzić. Co więcej bardzo 
sceptycznie wypowiadał się o m ałżeństwie osoby ubogiej z bogatą, 
zwłaszcza gdy osobą m ajętną była kobieta 12.

Najwidoczniej więc prak tyka wykazywała, że takie nierówne pod 
względem społecznym m ałżeństwa nie spełniały swojego zadania i w łaś
ciwej sobie roli. Tym bardziej więc, gdy w pojęciu współczesnych istniała 
między wolnym  a niewolnikiem jakby społeczna, klasowa przepaść i cho
ciaż Hieronim  walczył z tym  przekonaniem , na tym  odcinku życia spo
łecznego mamy wrażenie, że szukał kompromisu. Uważał jednak, że bez 
względu na to, czy będzie to małżeństwo niewolników czy wolnych, 
wszystkich jednakowo obowiązują pewne nakazy i wymogi natu ry  re li
gijnej i etycznej. Wiedział Hieronim, że trzeba przypom nieć ostrzeżenie, 
że chrześcijanina obowiązuje związek tylko i wyłącznie z osobą tej samej 
w iary. Przestrzega i upomina, by nie wiązać się przysięgą m ałżeńską 
z poganam i13 . Podobne stanowisko zajm owali i inni Ojcowie tego okresu,

9 T e n ż e  : Epistola CXXV, Ad Rusticum  m onachum , c. 6, PL, T. X X II, col. 1075.
10 T oletanum  IX  z r. 655, cap. X III i XIV; Mansi, T. XI, col. 29—30.
11 Verm eviense z 752 r. can. 6; Mansi, T. XII, col. 12, col. 566.
12 H i e r  o n  i m  us ;  Epistola CXXVII, Ad Principiam  virginem , c. 3, PL, T. XX II,

col. 1089.
13 T e n ż e :  Epistola XLVIII L iber Apologeticus, Ad Pam m achium , pro libris

contra Jovinianum , c. 5, PL, T. XXII, col. 497.
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np. św. Ambroży u . W ujęciu autora gw arantem  pełnego zjednoczenia 
w m ałżeństwie jest również miłość małżeńska. Rodzina jest przecież zja
wiskiem dynamicznym. Dlatego miłość jako treść więzi rodzinnej musi 
się rozwijać, gdyż inaczej grozi jej osłabienie i zamarcie. Dlatego w y
maga od małżonków szczególnego wyrzeczenia i poświęcenia. K om entu
jąc List do Efezjan stw ierdza wyraźnie, że miłość między mężem a żoną 
ma być daleko silniejsza i trw alsza niż miłość bliźniego 15.

Hieronim często występował z ostrym  potępieniem niewierności m ał
żeńskiej. Jego uwagi są jasno określone i skierowane zwłaszcza w Ko
m entarzach do ogółu w iernych, słuchających jego homilii. Bardzo w y 
raźny pod tym  względem jest następujący fragm ent w yjaśnienia treści 
L istu do Efezjan: „Podobnie jak  nie każde zgromadzenie heretyków m o
że być nazwane Kościołem Chrystusa i jak  głową ich nie jest Chrystus, 
tak żadne m ałżeństwo które jest zawierane nie ze swoim mężem według 
zaleceń Chrystusa, nie może być nazwane praw nie związkiem małżeń
skim, lecz raczej cudzołóstwem” 16.

Ogromne znaczenie w każdym  m ałżeństwie ma w zajem ny szacunek. 
M oralną właściwością tego szacunku jest poszanowanie ludzkiej godności 
osobistej. Chodzi tu  o w zajem ny szacunek współmałżonków, o rodzaj 
poddania się, o wzajem ną troskę i odpowiedzialność. Już przytoczone 
wyżej teksty naśw ietlają częściowo wzajem ny stosunek współmałżon
ków, kładąc nacisk na równość i solidarność. Chodzi tu o poddaństwo 
dobrowolne, oparte na w zajem nym  poszanowaniu i życzliwości popartej 
miłością. „To dobrowolne poddaństwo, o ile bardziej poddane jest z włas
nej woli, o tyle bardziej zaczyna być rów ne” 17. Bez względu więc na 
stan społeczny, bez względu na inne zewnętrzne w arunki należy dbać 
w m ałżeństwie o wzajem ne uzupełnianie. To praw da, że inaczej w yglą
dało życie małżeńskie wolnych, bogatych, niezależnych m aterialnie, że 
w ich wzajem nych stosunkach odpadało szereg kwestii, k tóre w rodzinie 
ubogiej, czy niewolniczej były problem am i często istotnymi, wiążącymi 
się z chęcią przetrw ania, przeżycia następnego z kolei dnia, w ciągłym 
strachu i niepewności o jutro. Autor zwraca uwagę na w zajem ną odpo
wiedzialność za współmałżonka, przypom ina, że wszystkich małżonków 
obowiązuje w zajem na troska o siebie. „Nakazuje się nam, abyśm y żywili 
i abyśm y pielęgnowali współmałżonków, tzn. abyśm y dostarczali im po
żywienie i okrycie i tego wszystkiego co jest niezbędne” 18. Obowiązek 
tej odpowiedzialności i troski wzajem nej, zarówno w sferze potrzeb fi

14 A m b r o s i u s :  Epistola XIX, 9, PL, T. XVI, col. 1026.
15 H i e r o n i m  us :  C om m entariorum  in Epistolam  ad Ephesios, Liber III cap. V, 

ver. 33, col. 536.
16 T a m ż e ,  ver. 22, col. 630.
17 Tamże, col. 530.
18 Tamże, ver. 29, col. 533..
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zycznych jak  i duchowych spoczywa na obydwu współmałżonkach, 
P rzyjm uje się powszechnie, że na płaszczyźnie potrzeb fizycznych rodzi
ny odpowiedzialność za utrzym anie, zapewnienie utrzym ania spoczywa 
w większym stopniu na mężczyźnie, podczas gdy w sferze uczuć większa 
troska spoczywa na kobiecie jako żonie i m atce rodziny 19. W odniesieniu 
do m ałżeństwa niewolniczego trzeba przyjąć, że la pierwsza odpowie
dzialność spoczywała na obydwu współmałżonkach praw ie w jednako
wym wymiarze.

Z dużym zadowoleniem m usiało się spotkać zarówno prawo, k tóre 
w tym czasie złagodziło ciężkie położenie niewolników, ich rodzin, za
braniające rozłączenia męża od żony i odwrotnie, przez sp rzedaż20. Było 
to jedno z praw , które pod wpływem chrześcijaństw a zmniejszało choćby 
m inim alnie olbrzym ią różnicę w życiu ludzi wolnych i niewolników. 
Wszystkich jednakowo dotyczy to samo praw o o nierozerwalności związ
ku małżeńskiego.

Trudno tu stw ierdzić z całą pewnością, czy nasz au to r godził się 
z przekonaniem , które w następnym  wieku ujęte zostało w zasadę i usta
wę synodalną, że związek zaw arty przez niewolników bez zezwolenia 
jego pana był n iew ażny21. Ks. W icher jest zdania, że odnośnie do takiego 
m ałżeństwa przyjęło się używane czasem w yrażenie fornicatio, nierząd. 
Ten sam autor twierdzi jednak, że w zasadzie m ałżeństwa między nie
wolnikami były mimo wszystko, przynajm niej wobec Kościoła, tak samo 
ważne i nierozerw alne jak ludzi w o lnych22. Zabronione jednak było ka
płanom błogosławić m ałżeństwa niewolników zbiegłych do kościoła pod 
pozorem zawarcia związku małżeńskiego 23 . To zarządzenie wydane w po
łowie następnego wieku, 120 lat po śmierci Hieronima, miało zapobiec 
prawdopodobnie częstym wypadkom  zawierania m ałżeństw przez niewol
ników bez zgody ich właścicieli. Najprawdopodobniej chodziło tu  o nie
wolników będących własnością dwu różnych panów, bo tylko wówczas 
w ynikał trudny  i często bez w yjścia problem  niemożności stworzenia 
norm alnej rodziny i wychowania potomstwa, nie mówiąc o najisto tn ie j
szej dla właścicieli — kw estii przynależności dzieci. W prawdzie praw o 
było po stronie właściciela matki, jednak właściciel ojca uważał to za 
w ielką dla siebie stratę.

Jakkolw iek było, trzeba stwierdzić, że nasz autor podkreśla n ierozer
walność każdego małżeństwa. „Nagrodą zaślubin staje  się jedno ciało 
z dwóch ciał. Bóg połączył mężczyznę i kobietę przez uczynienie jednego 
ciała. Człowiek nie może ich rozdzielić, może ich rozdzielić jedynie tylko

19  S. J a r o  c k i, jw. s. 314.
20  Codex Theodosianum  II, 25, 1 z 409 r.
21 Concilium A urelianense IV z r. 541, can. 24, Mansi, T. IX, col. 117.
22 W. W i c h e r ,  jw. s. 152.
23 Zob. przyp. 21.
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Bóg” 24. Nigdzie w pism ach naszego autora nie spotykam y jakiegokol
wiek rozróżnienia co do wartości m ałżeństwa ze względu na stan spo
łeczny małżonków. Nigdzie nie wspomina o m ałżeństwach niepełnych, 
nie m ających mocy praw nej z racji stanu niewolniczego tych ludzi (con- 
tubernium  lub fornicano). Można przypuszczać, opierając się na cało
kształcie piśm iennictwa Hieronima, że jeśli wspom niane wyżej form y 
niepełnych czy niepraw nych małżeństw, które istniały w okresie H iero
nima, to odnosiły się one najprawdopodobniej do związków zawieranych 
przez niewolników nieochrzczonych. Wówczas będzie dla nas zrozumiałe, 
że ich m ałżeństwa nie m iały charakteru  chrześcijańskiego i były przez 
ogól uważane za zwykły konkubinat bez podstawy praw nej.

Ponadto Hieronim  podkreślał jedność m ałżeństwa sakram entalnego 
i uczył, że jest ono możliwe tylko wówczas, gdy mąż ma jedną żonę, 
a żona jednego m ęża25. Bez względu więc na w arunki społeczne, bez 
względu na rolę jaką człowiek spełnia w swojej społeczności, jako 
chrześcijanin zobowiązany jest przestrzegać tych norm.

Te wywody nie budzą w yjaśnień i kontrow ersji i jak  stwierdziliśm y 
wyżej odnoszą się do chrześcijan wszystkich stanów, a więc i do n ie
wolników.

2. D Z I E C I  w  R O D Z IN IE  N I E W O L N I C Z E J

Społeczny charakter rodziny w ynika z naturalnego przeznaczenia 
mężczyzny i kobiety do założenia rodziny przez złączenie się w m ałżeń
stwie. Każde więc małżeństwo jest rodziną, k tóra we właściwym  znacze
niu oznacza grupę społeczną złożoną z rodziców i ich dzieci. Pierw szo
rzędnym  celem rodziny i m ałżeństwa jest rodzenie i wychowanie dzieci. 
Są one podstawowym dobrem  rodziny. Stąd ich wychowanie jest nie
zm iernie ważnym  zadaniem  rodziców. Współczesna socjologia sprowadza 
zadania wychowawcze w zakresie rodziny do zaspokojenia potrzeb za
równo fizycznych, jak  i m oralnych, do kształtow ania osobowości pod 
względem fizycznym, intelektualnym , m oralnym  i religijnym  oraz do 
kierowania dzieckiem. Są to obowiązki nałożone na rodziców w stosunku 
do dzieci. Z drugiej strony istn ieją  obowiązki dzieci wobec rodziców, 
skupiające się głównie wobec należnego rodzicom szacunku, miłości, po
słuszeństwa, wdzięczności, pomocy i op iek i26 . Ciekawy przy tym  jest

24 H i e r  o n i  m u s :  Com m entariorum  in Evangelium  M atthci lib. III, cap. XIX, 
v. 5—6, PL, T. XXVI, col. 134.

25 T e n ż e :  E pisto la  LXIX, Ad Oceanum, c. 5, PL, T. X X II, col. 659.
26 Obszerne omówienie tego problem u znajdziem y w szczegółowych opracow a

niach na ten  tem at: W. D r e i e r :  Das Fam ilienprinzip, ein S truk tu re lem ent der 
m odern W irtschaftsgesellschaft. M ünster 1960; J. D e r  m i n e :  La fam ille au service 
do la  personne. Panis 1941; F. S c h n e i d e r :  K atholische Fam ilienerziehung. F re i
burg 1951 ; S. J  a r  o c k i, jw.
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fakt, że podobne ujęcie tego problem u znajdujem y w pism ach Hieroni
ma. Świadczy to o jego przem yślanych i dojrzałych poglądach w zakresie 
rodziny, obowiązków poszczególnych jej członków wobec siebie.

Na podstawie pism naszego autora postaram y się odtworzyć jego kon
cepcję rodziny jako społeczności najbliższych sobie ludzi, rodziców 
i dzieci. I znów m usim y się zastrzec, że będą to wzory ogólne, wzory 
m ające mieć uniwersalne zastosowanie w każdej chrześcijańskiej rodzi
nie. Na tym  polu nasz autor dostrzegł wiele braków i uważał, że powin
ny ulec zmianie. Było zasadą, że dzieci obojętnie czy należały do rodziny 
niewolniczej czy wolnej, wobec praw a były traktow ane jednakowo — 
nie miały żadnych właściwie praw  do chwili uzyskania pełnoletniości. 
Dopiero Kodeks Teodozjusza  ustawam i z 315 i 322 r. zabronił niezgodną 
z chrześcijaństwem  praktykę zabijania lub sprzedawania w niewolę 
i prostytucję dzieci zbytecznych i niepożądanych. W tym sam ym  zbiorze 
praw  znajduje się ustaw a z 428 r., osłabiająca starożytne prawo głoszące, 
że osobnicy zm uszający do nierządu swoje córki łub niewolnice tracą do 
nich wszelkie praw a 27. Widzimy z tego, że stosunek rodziców do dzieci 
nie zawsze był poprawny i że nasz autor słusznie dostrzegał błędy i dą
żył do poprawy również na tym  odcinku życia społecznego. Planując 
napraw ę, starając się zmienić u współczesnych sobie poglądy w zakresie 
w zajem nych relacji rodziców i dzieci w rodzinie, Hieronim na pewno nie 
wykluczał z kręgu swoich zainteresowań i obiektów planowanej napra
wy — rodzin niewolniczych. W tych rodzinach byli rodzice i były dzieci. 
Z I rozdziału naszej pracy wiemy, że w owym czasie podstawowym  źró
dłem dającym  nowych niewolników była właśnie rodzina niewolnicza. 
Między członkami tej rodziny, rodzicami i ich potomstwem również za
chodziły relacje, wzajem ne stosunki i w zależności od życzliwości właści
ciela rodzina taka była w swym schemacie mniej lub bardziej normalną. 
Trzeba tu  mówić o szerokim w achlarzu tej normalności, ponieważ w za
sadzie właściciel m atki decydował o jej potomstwie i według prawa, 
dzieci jego niewolników, a ściślej mówiąc niewolnic były jego własnością. 
Najczęściej jednak wychowywane były przez swoich rodziców w atm o
sferze przypom inającej norm alne w arunki rodzinne, choć nieraz bardzo 
trudnej z racji ekonomiczno-społecznych. W każdej jednak rodzinie, 
w każdym m ałżeństw ie dostrzegał Hieronim w ysuw ający się na pierw 
szy plan — problem  potomstwa. Temu zadaniu, między innymi, miało 
służyć małżeństwo. „Chwalę zaślubiny, chwalę związek małżeński, d la
tego, że mi rodzi dziewice” 28. Jest jakby  korzeniem i posiewem dla roz-

Codex Theodosianum  XI, 21, 1—2; XV, 8, 2.
28 H i e r o n i  m u s :  Epistola X X II, Ad Eustochium , e. 20, PL, T. X X II, eoi. 406— 

407.
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woju społeczeństwa, dla wzbogacenia go w nowych członków 29. Małżeń
stwo jest więc instytucją, której przekazany został monopol poczynania 
i rodzenia dzieci. ,,W m ałżeństwie więc, jak  powiedzieliśmy, zostało do
zwolone poczynanie dzieci” 30 . Jedynie m ałżeństwu przyznaje tę możność 
powiększania społeczeństwa.

Konsekwencją więc zawartego przez mężczyznę i kobietę małżeństwa 
jest poczynanie i rodzenie potomstwa. To jest owoc ich związku. Rzecz 
jasna, że rolę bardziej odpowiedzialną spełnia tu kobieta, niem niej uwa
ża ten obowiązek za dany jej przez n a tu rę 31. Uważając poczęcie i w y
danie dziecka na świat za coś naturalnego i za zadanie pierwszorzędne 
m ałżeństwa, nasz autor bardzo ostro występował przeciw tym czynom, 
które godziły w natu ralną funkcję rodziny. Chodzi tu  o zdarzające się 
nieraz wypadki mniej czy bardziej um yślnych poronień, doprowadzają
cych do bezpłodności (impotencji) lub nawet zabójstwa dziecka. Zapew
ne różne były motywy podejmowanej nieraz przez rodziców, względnie 
przez samą m atkę jednej z wyżej wspomnianych decyzji. Zależało to od 
wielu czynników. Zapewne w interesującej nas rodzinie niewolniczej za
bójstwo nienarodzonego dziecka mogło mieć miejsce najczęściej w w y
padku gdy dziecko było owocem grzechu m atki — niewolnicy z wolnym, 
nieraz jej właścicielem, który nie chciał dopuścić do narodzin swojego 
potomka będącego praw nie niewolnikiem 32. W innych wypadkach rodze
nie dzieci w rodzinach niewolniczych było jak najbardziej w interesie 
właściciela ich rodziców. Jakiekolw iek jednak były motywy i warunki, 
nasz autor przestrzega przed taką decyzją i we właściwy sobie sposób 
barw nie przedstaw ia również i skutki takiego przestępstw a wobec Boga 
i natury. „Inne (mowa o niewiastach) starają  się o bezpłodność i na nie- 
urodzonym  jeszcze człowieku popełniają mord. Niektóre, gdy poczują, że 
poczęły w występku, obm yślają trucizny na spędzenie płodu i często też 
sam e przy tym um ierają i tak popełniwszy trzy zbrodnie: samobójstwo, 
cudzołóstwo i zabójstwo nieurodzonego dziecka, w ędrują do piekła” 33. 
Stwierdzić więc można, że według Hieronima dzieci poczęte, k tóre z ty 
tu łu  praw a naturalnego mogą przyjść na świat od rodziców, m ają prawo 
do życia i niejako domagają się przyjścia na świat. Nasz autor jest zda
nia, że żadne w arunki uboczne i może niekiedy naw et niekorzystne, nie 
mogą tem u przeszkodzić.

Na w ydaniu na św iat potomstwa nie kończy się jednak rola rodziców.

29  T e n ż e ,  Epistola X LVIII — Liber Apologeticus ad Pam m achium , e. 7, PL, 
T. XXII, col. 497.

30  T e n ż e: C om m entariorum  im Epistolam  ad Ephesios lib. TTI, cap. V, ver. 25, 
PL, T. XXII, col. 532.

31 T e n ż e :  Epistola XLVIII — Liber Apologeticus ad Pam m achium , c. 14, PL, 
T. XXII, col, 504.

32 Codex Theodosianum  IV, 8, 4 i 7 oraz XTI, 1, fi.
33 H i e r  o n  i m u  s: Epistola XXII, Ad Eustochium, c. 13, PL, T. X X II , col. 409.
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Hieronim  jest świadomy, że w łaśnie w tedy dopiero zaczynają się n a j
trudniejsze obowiązki ojca i matki dziecka, że oni są powołani do w y
chowania swych dzieci i to zarówno w sensie fizycznym, zapewniając mu 
utrzym anie, jak  i w sensie psychicznym, m oralnym  i religijnym . Ten 
obowiązek dotyczy obydwu rodziców, ale sam autor wspomina, że cza
sem jedno z rodziców zaniedbuje te obowiązki i w tedy cały ciężar odpo
wiedzialności spoczywa ma jednym  z nich „spotyka się często żony o wie
le lepsze od mężów i one prowadzą dom i wychow ują dzieci i u trzym ują 
porządek rodzinny” 34 Niemniej naw et wtedy, mimo większych tru d 
ności nie można tego obowiązku zaniedbać. Może to być analogią do n ie
których rodzin niewolniczych, k tóre w większym niż inne rodziny stop
niu narażone były na różne kom plikacje i musiały się liczyć z wolą 
i interesam i swego pana. Rolę wychowawczą rodziców, głównie matki 
podkreśla autor niejednokrotnie, wszędzie dając do zrozumienia, że trud  
włożony w dobre wychowanie dzieci nie pozostanie bez zapłaty. „Nie
m ałą jest zasługą w oczach Boga dobrze wychować dziecko” 35 . Na ro
dzicach ciąży obowiązek należytego uform owania ich charakterów , pou
czenia w wierze, przysposobienia do prawdziwej miłości, nauczenia 
skromności. Takie swoje uwagi k ieru je do Lety w swoim do niej liście 
mówiącym o wychow aniu c ó rk i36.

Z wychowaniem  dzieci i odpowiedzialnością za ich charak ter i całą 
form ację, ciąży na rodzicach jeszcze jeden obowiązek, nie mniej ważny 
niż omówione, konieczny do normalnego wychowania potomstwa, miano
wicie zapewnienie dzieciom norm alnego domu rodzinnego, domu z oboj
giem rodziców, z ich ojcem i m atką. H ieronim  zadziwia nas swoją g run
towną znajomością tych w szystkich problemów. Sam nie założył rodziny, 
a mimo to w pismach jego dostrzegam y tyle troski o jej dobro.

Pod wpływem  chrześcijaństw a, jak  mówi Cochrane, dokonywał się 
w ówczesnym społeczeństwie przełom co do klasowych poglądów na  ro 
dzinę i na praw o rodzinne. Dowody tego zjawiska możemy znaleźć 
w ustawodawstwie K onstantyna broniącym  dziedziczenia dzieci po m at
kach naw et zm arłych bez testam entu, wbrew roszczeniom krew nych 
m ęsk ich37. Mogło to prawo mieć zastosowanie w rodzinach wyzwoleń
ców, względnie naw et niewolników, którym  właściciel zezwolił na zbie
ranie pieniędzy np. na w ykup z niewoli.

W rodzinie jednak nie tylko rodzice m ają obowiązki wobec dzieci. 
Istnieje również stosunek odwrotny. Z zasady, że obowiązki rodzą prawa,

34 T e n ż e :  C om m entariorum  in Epistolam  ad Ephesios lib. III, cap. V, ver. 33, 
PL, T. XXVI, col. 536.

35 T e n ż e :  Epistola LXXIX, Ad Salvinam , c. 7, PL, T. X X II, col. 728.
36 T e n ż e :  Epistola CVII, Ad Laetam , c. 6, PL, T. XXII, col. 874.
37 Codex Theodosianum  V, 1, 3; por. tamże, VIT, 17, 2.
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wynika, że dzięki zrodzeniu i wychowaniu dzieci rodzice uzyskują prawa 
wobec nich. Praw a te są ze swej strony źródłem obowiązków dzieci 
względem rodziców. Obowiązki te skupiają się na szacunku i wdzięcz
ności, są aktualne już w okresie wychowania dzieci przez rodziców. 
Dzieci obowiązane są nie tylko okazywać rodzicom miłość, szacunek, po
słuszeństwo, wdzięczność za urodzenie i wychowanie, ale również 
w św ietle nauki Ojców Kościoła, w tym  i naszego autora, w inny p rzy 
chodzić im z pomocą, a w razie choroby lub kalectw a otaczać ich naw et 
opieką 38.

Po dojściu do wieku dojrzałego i usamodzielnieniu się życiowym usta
je jak wiemy obowiązek posłuszeństwa, ale pozostają zobowiązania 
w form ie pomocy i opieki. Wobec starych i zniedołężniałych rodziców 
mogą i powinny dzieci rozwinąć w całej swej pełni obowiązek wdzięcz
ności. „Bóg nakazuje, aby dzieci żywiły ubogich rodziców i staruszkom  
spłacały dobrodziejstwa otrzym ane w dzieciństwie” 39.

Więzy rodzinne m ają zazwyczaj najw iększą trwałość, a konieczność 
ich zerwania jest nieraz dla człowieka w ew nętrzną tragedią. Miłość łą 
cząca zwłaszcza rodziców z dziećmi w zasadzie nie ma w sobie równej. 
Nie jest to miłość interesow na, wypływa wyłącznie z najszlachetniej
szych uczuć i pewnie dlatego nasz autor w liście do Eustochium umieścił 
pochwałę jej matki — Pauli, która przezwyciężając wszelkie uczucia, 
zdecydowała się na rozłąkę z dziećmi. Kierowały nią szlachetne pobudki 
odbycia pielgrzym ki do Ziemi Świętej i poświęcenia się Bogu. „W rękach 
wroga, w tw ardej niewoli nie ma nic okrutniejszego niż rozłączanie ro
dziców z dziećmi” 40. To sform ułowanie autora jest ważne. Przedstaw ia 
w nim swój pogląd, że rozłączanie dzieci od rodziców gorsze jest od 
niewoli, od złośliwości i okrucieństw a wroga. S taje więc i tu taj przy
najm niej pośrednio w obronie tych, którzy nieraz zależni byli od za
chcianki i kaprysu swojego właściciela, staje  w obronie niewolników, 
którzy jako rodzice mieli pełne prawo do ludzkich uczuć przywiązania 
do swoich dzieci i troski o ich los i wychowanie.

Reasum ując w tym  rozdziale omówiony problem, wypada stwierdzić, 
że Hieronim i tu okazał się zwolennikiem równości wszystkich ludzi, że 
w możliwy sobie sposób i na m iarę tam tych czasów odważnie i jasno 
form ułował sądy o dostrzeganych nieprawidłowościach społecznych 
i błędnych założeniach oraz nie zawsze słusznym interpretow aniu  praw 
rodzinnych w ówczesnym społeczeństwie chrześcijańskim.

38 H i e r o n i m  u s: E p isto la  C X X III, A d E geru ch iam , c. 5, PL , T. X X II, col. 
1048— 1049 ; por. A u g u s t i n u s :  D e m orib us E ccles ia e  ca th o lica e  et de m oribus  
m a n ich ecru m  lib ri duo, I, 63, PL , T. X X X II , col. 1336.

39 H i e r o n i m  u s ,  E p isto la  C X X III, A d A geru ch iam , jw . col. 1049— 1050.
40 T e n ż e :  E p isto la  CV III, Ad E ustoch iu m , c. 6, P L , T. X X II, col. 881.
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V. N A D Z W Y C Z A JN E  F U N K C JE  N IE W O L N IK Ó W  W SPO Ł E C Z N O ŚC I  
P A Ń ST W O W E J I K O ŚC IE L N E J

Dopełniając kom pletnego obrazu roli jaką spełniali niewolnicy i ich 
właściwego położenia w społeczności państwowej i kościelnej na przeło
mie IV i V wieku musimy poruszyć także zagadnienie ich nadzwyczaj
nych funkcji. Wiadomo, że ich status praw ny był bardzo ograniczony 
i opierał się naw et w naszym okresie, mimo pewnych wysiłków chrześci
jaństw a zm ierzających do jego zmiany, na głęboko zakorzenionym syste
mie nierówności społecznej i związanej z tym  niesprawiedliw ej ocenie 
człowieka ze względu na jego pochodzenie. Z natu ry  rzeczy niewolnicy 
więc byli przeznaczeni do pracy. Ich zadaniem było wykonywanie możli
wie wszystkich zajęć w ym agających wysiłku, głównie fizycznego. Na 
nich opierała się w dużym stopniu ówczesna gospodarka rolno-przem y
słowa. Ale w niektórych w ypadkach niewolnicy, względnie wyzwoleńcy, 
by l i dopuszczani i do funkcji bardziej eksponowanych, takich, które mo
żna by nazwać nadzwyczajnym i w ich norm alnych w arunkach. Wypadki 
takie były raczej rzadkie, ale się zdarzały. Stąd można mówić o niew ol
nikach, którzy zdobywszy zaufanie swojego pana, spełniali różne ważne 
funkcje m ające bez przesady charakter urzędniczy 1. Dawało to takim  
niewolnikom lub wyzwoleńcom pewien au to ry tet i podnosiło ich rolę, 
staw iając niekiedy praw ie na równi z wolnymi. Było to zazwyczaj w y
różnienie uzależnione od pryw atnej oceny właściciela, stąd i motywy 
uprzyw ilejow ania były różne, niem niej jednak brano też pod uwagę 
uzdolnienia i solidność takiego n iew oln ika2. Także na płaszczyźnie reli
gijnej gradacji, w społeczności gminy chrześcijańskiej, zajmowali i nie- 
wolnicy niekiedy uprzyw ilejow ane stanowiska, co było po prostu p rak
tyczną konsekwencją głoszonej przez chrześcijaństwo równości. W praw
dzie były pewne ograniczenia odnośnie przyjm ow ania niewolników do 
stanu duchownego, ale podobnie jak  w spraw ach dotyczących ich m ał
żeństwa, były one podyktowane raczej ostrożnością i dobrą wolą, aniżeli 
prześladow aniem  i pogardzaniem  przez Kościół tych, którzy pozbawieni 
byli przez prawo cywilne osobistej wolności. Łączyło się to z poszanow a
niem stanu duchownego, zwłaszcza kapłaństw a i biskupstwa, k tóre mogło 
byc narażone na nieuszanowanie przez znających tego duchownego 
z okresu jego niewoli 2.

1 T. M a n t e u f f e l ,  jw . s. 14. Por. Ch. N. C o c h r a n e ,  jw . s. 193. L. P  i o t r o-
w  i c z, jw . s. 712; II. W a 1 o n, jw . s. 219 n.

2 P . A 11 a r d, jw . s. 10; por, K. K u m a n i e c k i ,  j w.  s. 378 n.
3 W.  W i c h e r ,  jw . s. 154— 155; por. K. B i h 1 m e y  o r — H. T ü c h 1 e, jw. s. 30(1.
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1. N I E W O L N I C Y   W S T A N I E D U C H O W N Y M

W świetle zwyczajów i praw  pogańskich niewolnicy nie mogli razem 
z wolnymi brać udziału w oficjalnym kulcie Rzymu. W prawdzie niew ol
nik miał prawo wstępu do świątyni, lecz tylko jako  bierny obserw ator 
zewnętrznych cerem onii4. W gminach chrześcijańskich było inaczej. Zna
na była i przypom inana przez wielu Ojców i pisarzy kościelnych, całko
wita równość wszystkich chrześcijan, wszystkich nazywano jednakowo 
braćmi. Niewolnik żyjący u pogan w wielkim nieraz poniżeniu, mógł 
osiągnąć w Kościele najw yższe naw et zaszczyty i godności. Mimo pew
nych ograniczeń godność kapłańska dostępna była dla wszystkich za
równo wolnych, jak  i niewolników. W pismach Cyryla A leksandryjskie
go znajdujem y wzm ianki o kapłanach pochodzenia niewolniczego. Udzie
la on naw et pouczenia wiernym , aby w przyjm owaniu sakram entów  nie 
zajmowali się człowiekiem, którego dostrzegają oczyma, lecz Duchem 
Ś w .5. Tak samo i Grzegorz z Nazjanzu, zwracając się do tych, którzy 
niechętnie przyjm owali sakram enty z rąk  duchownych niewolniczego 
pochodzenia, powiada, iż nie poniżą się i tak do tego stopnia, co Chrys
tus, k tóry  przyjął postać s łu g i 6. Podobne myśli znajdujem y u Cyryla 
Jerozolim skiego7. Niewolnikom zresztą była dostępna nie tylko godność 
urzędu kapłańskiego. Znam y w historii chrześcijaństwa fakty, kiedy n ie
wolnik był biskupem, a naw et papieżem. Przyjm uje się, iż papież Kalikst 
był niewolniczego pochodzenia 8. Synody kościelne jednak, począwszy od 
synodu w Elwirze z ok. 305 r. zaczęły żądać wśród kw alifikacji koniecz
nych do święceń — posiadania wolności. Niewolników można było w y
święcać tylko wówczas, jeśli ich pan wyraził na to zgodę i dał im wol
ność. Czyniono to w tym  celu, by mógł on swobodnie i bez obawy w y
konywać powinności swojego urzędu 9.

Nasz autor w tej kwestii zajm uje swoje własne stanowisko, ale by 
przedstawić je możliwie jasno i w m iarę możności obiektywnie musimy 
naszkicować również choćby ogólnie jego spojrzenie na święcenia kapłań
skie i życie zakonne w ogóle. Jednym  z charakterystycznych momentów 
w jego poglądzie na te spraw y jest podkreślenie godności kapłańskiej 
i staw ianie jej wyżej niż przynależność do społeczności ówczesnych m ni
chów. „Jeżeli więc i ciebie (pisze do mnicha Heliodora) do stanu kapłań-

4 P. A l l a r d ,  jw . s. 216— 217.
5 C y r i l l u s  A l e x . :  C a tech esa  X V II, 35, PG , T. L X V IIÏ, col. 1079.
6 G r e g o r i u s  N a  z i a  n z e n  u s :  O ratio X L  In  sa n ctu m  bap tism a, 18, 27, PG, 

T. X X X V I, col. 382,
7 C y r i l l u s  J e r  o s  o l :  C atech esa  X V , 23, P G , T. X X X III , col. 902.
8 P. A l l a r d ,  jw . s. 228; E. C h é  n o n, jw . s. 30.
9 C on ciliu m  I llib er ta n a  (ole. 300— 305 r.) pod p rzew o d n ic tw em  b isk u p a  F elik sa  

w  sp ra w ie  refo rm y  k o śc ie ln ej, can. L X X X , M ansi 2, 1— 19; I le fe le -L e c le r c q  I, 1, 
212— 264; C on ciliu m  N icea n u m  I (z r. 325) can. X III, M ansi 2, col. 1017; C on ciliu m  
C h a lced o n en se  (z 451 r.) can. IV, M ansi, 6, 530.



ski ego zachęcają pobożni bracia, będę się cieszył z twojego wywyższe
nia” Uważa kapłaństw o za rodzaj wywyższenia, za godność, której nie 
każdy jest godzien. Za św. M arkiem podkreśla, że: „Kapłani zasługują 
na podwójną cześć, zwłaszcza ci, którzy pracują w słowie i nauczaniu” u . 
Hieronim podkreśla znaczenie i godność duchownych w ogółe, zarówno 
tych, k tórzy m ają wyższe, jak i tych, k tórzy otrzym ali dopiero niższe 
święcenia 12 Nie ulega wątpliwości, że w pojęciu współczesnego autoro
wi społeczeństwa, kapłaństwo, czy stan duchowny w ogóle, był funkcją 
eksponowaną. Kodeks Teodozjusza  zawiera w sobie szereg ustaw, które 
są wyraźnym i przyw ilejam i duchowieństwa, zw alniającym i je od wielu 
świadczeń na rzecz państw a 13. Zarządzenia z 353 i 357 r. postanawiały, 
że duchowni jak i ich synowie zostają zwolnieni od uciążliwych obowiąz
ków osobistych i podatku handlowego oraz od dochodów. Zwolnienia od 
tych obowiązków i ciężkiej pracy na rzecz inwestycji publicznych były 
również rozciągnięte na niewolników i niewolnice wspomnianych człon
ków kleru 14.

Po tym wstępnym  wprowadzeniu w problem atykę związaną ze sta
nem duchownym  w ujęciu takim  jak je widział Hieronim, możemy ła t
wiej zrozumieć problem  zasadniczy w naszym opracowaniu — jak Hie
ronim  oceniał możliwość włączenia niewolników w stan duchowny, głów
nie kapłański. Podkreślając, jak się zorientowaliśm y godność tego urzędu, 
jako ważną i odpowiedzialną rolę, jego wyeksponowanie wśród innych 
(„on czyta w Kościele” , „kapłani zasługują na cześć”) 15 na pewno zda
wał sobie sprawę, że duchowny musi się cieszyć szacunkiem, i że nikt 
z duchownych nie może narażać na szwank naturalnej godności związa
nej z przynależeniem  do tego stanu. Autor zdawał sobie sprawę, tak 
zresztą jak  i Kościół w swych postanowieniach synodalnych, że pewne 
ograniczenia są uzasadnione. Z jego jednak pism wynika jasno, że nie 
dyskwalifikował niewolników od włączenia do stanu duchownego. Staje 
naw et w obronie takiego kapłana, który  był niewolnikiem, a przeciw 
którem u w ystąpił biskup jerozolimski. W liście do Teofila — biskupa 
aleksandryjskiego, w yjaśniając ten problem, pisze: „Zarzuca (biskup Je 
rozolimy — Jan), że niewolnika zrobiono duchownym, chociaż sam ma 
u siebie n iektórych duchownych tego stanu i czytał, że w czasie gdy 
Paweł był w więzieniu, Onezym z niewolnika przerodził się w diako
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10 H i e r o n i  m u s :  E p isto la  X IV , Ad H eliod oru m  m onachu m , c. 8, PL , T. X X II, 
col. 352.

11 T e n ż e :  E p isto la  C X X III, Ad A g eru ch iam , c. 5, PL, T. X X II, col. 1049.
12 T e n ż e :  E p isto la  LIT, Ad N ep o tia n u m , c. 5, PL , T. X X II, col. 351.
1 3 C od ex  T h eod osian u m  X V I, 2, 8— 9.
14  C o d ex  T h eo d o sia n u m  X V , 2, 10 z 353 r. i 14 z 357 r.
15 H i e r o n i m u s :  E p isto la  C X V II, Ad m atrem  e t filiam , c. 9, PL , T. X X II,

col. 958 n.
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na” 16.Z tego krótkiego fragm entu dowiadujem y się nie tylko jakie było 
stanowisko autora odnośnie problem u niewolników wyświęconych i przy
jętych do stanu duchownego, ale dowiadujem y się, że nie były to w y
padki odosobnione. Nasz autor swój pogląd podbudowywał głównie przy
kładem św. Pawła, który w niewolniku Onezynrie dostrzegał te cechy, 
k tóre pozwoliły Apostołowi zaufać mu i uczynić go diakonem i swoim 
bratem . Ten przykład przem awiał do Hieronim a najw ięcej, był wyraźny 
i autorytatyw ny. Onezym, który choć nie był ideałem  niewolnika i czło
wieka, po wew nętrznej przem ianie dostąpił tego zaszczytu i stał się to
warzyszem Pawła w apostolstwie, a więc duchownym  17. Stając się du 
chownym, przyjm ując na siebie ciężar pracy apostolskiej, głoszenia Sło
wa, nauczania, niewolnik powinien stać się wolnym. Takie jest życzenie 
Apostoła skierowane do Filemona i takie właśnie jest w yjaśnienie dane 
przez naszego autora w kom entarzu cło tego Listu. „Pożyteczny jest 
(Onezym) panu w tym, że może służyć i Pawłowi zamiast swojemu pa
nu; pożyteczny jest zaś Pawłowi w tym, ponieważ gdy tam ten jest trzy
many w więzieniu i kajdanach może mu usługiwać w Ewangelii” 18. Nie 
mogły zostać bez oddźwięku dalsze fragm enty cytowanego Kom entarza, 
w których autor podsuwa już nie możliwość, ale potrzebę, a naw et ko
nieczność obdarzenia wolnością ziemską tego, kto stał się niewolnikiem 
Boga, „bo nikt nie jest wiecznym panem swojego niew olnika” 19 .

Rzucający dużo światła na tę spraw ę jest też fragm ent, w którym  
Hieronim  podkreśla równość Onezyma byłego niewolnika, a teraz diako
na, z jego dawnym  panem — Filemonem. Było to zagadnienie na pewno 
ważne i bez w ątpienia aktualne w owych czasach, skoro dowiadujem y sio 
o pewnych tarciach i niejednakow ym  sądzie na ten tem at naw et w gro
nie biskupów i duchownych odbywających kościelne synody 30. Dlatego 
Hieronim  starał się wykorzystać i tę okazję, że powołując się na au to 

16 T e n ż e, E p isto la  L X X X II , A d T h eop h ilu m , c. C, PL , T. X X II, col. 739.
17 T e n ż e :  C om m en tarioru m  in E p isto la  ad P h ilem o n em , ver. 8—9, PL , T. X X V I, 

col. t i l l — 612.
18 T am że, ver. 10 nn., col. 612.
19 T am że, vor. 15— 16, eoi. 614.
20 D op iero  syn od  z r. 511 w  O rleans (A u re lia n en se) w  can. V i l i  (M ansi, T. V i l i ,

col. 353) orzek ł, że  jeże li b isk u p  w y ś w ię c ił  n iew o ln ik a  na d iak ona  bez zgody i w ie
dzy pana, a u czy n ił to  św ia d o m ie , w in ien  b y ł w ró cić  panu pod w ójn ą  w a rto ść  jego
n iew o ln ik a , ten  zaś s ta w a ł s ię  w o ln y m  i p e łn ił sw e  fun kcje; jeże li b isk u p  n ie  w ie 
dział, że św ięc i n iew o ln ik a , to  tę sam ą karę p on osili ci, k tórzy d a w a li o nim  ś w ia 
dectw o  lu b  d om aga li s ię  jego  św ięceń . Syn od  w  O rleans V w  r. 549 su sp en d o w a l  
ta k ieg o  b isk u p a  od o d p raw ian ia  M szy św . na pól roku, a le  w y św ięc o n y  n iew o ln ik
m ógł zostać przy jego  k o śc ie le  (can. VI, M ansi, T. IX , eoi. 130); por. C od ex  w  n o 
w e li 123, c. 4 og łosił, że n iew o ln ik  o trzy m u ją cy  św ięcen ia  b isk u p ie , przez to sam o  
sta w a ł s ię  w o ln y m , o i le  jeg o  pan w  c iągu  roku nio w n ió s ł sp rzeciw u . Synod  
w  M erida z r. 666 w  c. X V III stw ierd za , że b isk u p  m ógł św ię c ić  od p o w ied n ich  n ie  - 
w o ln ik ó w  k o śc ie ln y ch  na k le ry k ó w  i zo sta w a li oni w  słu żb ie  sw o jeg o  k o ścio ła , k t ó 
rego  przed tem  b y li w ła sn o śc ią . (C. H e f e  l e — L. L e c l e r  c q :  H isto ire  des C onciles,
T. III. P aris 1914 s. 101).



ry te t Apostoła przedstaw iał w bardzo dodatnim świetle Onezyma jako 
pawiowego brata i pomocnika; który zasługuje na godne przyjęcie i sza
cunek. „Rozważmy zatem, jak bardzo jest tu taj chwalony Onezym, ile 
się o nim mówi -—  czego dokonał, skoro tak winien zostać przyjęty  jak 
Apostoł, i skoro jego pan powinien pragnąć obcowania z nim tak jak 
z Pawłem. Krótko mówiąc, to co głosi jest następujące: Jeśli pragnie
niem twoim jest mieć mnie za towarzysza, miej i Onezyma, którego ja 
uważam za towarzysza i za swojego syna, za swoje serce; jeśli nie przy
jąłbyś go i nie chciałbyś go mieć, sam rozumiesz, że i mnie nie mógłbyś 
posiadać” 21. Cały ten kom entarz był najlepszą nauką dającą dużo do 
myślenia tym, którzy jako właściciele niewolników mogli nieraz spot
kać się praktycznie z tym zagadnieniem, jak postąpić, czy zgodnie z p ra 
wem zabrać niewolnika, nie zgodzić się na to, by był kapłanem , czy 
w ogóle duchownym, czy też, jak  to czasem praktykowano, zażądać od 
biskupa, który go wyświęcił podwójnej jego wartości, czy może tak, jak 
podpowiadał to wyraźnie i jakby zobowiązywał, poparty autorytetem  
św. Pawła, nasz autor. Nie ulega więc wątpliwości, że według Hieronima 
każdy, byle był tego godzien w sensie m oralnym , może stać się duchow
nym i ta praktyka, choć jak wspomnieliśmy ograniczona, nie była obca 
w Kościele od pierwszych lat jego istnienia, skoro jak  podają K onsty tu
cje Apostolskie Onezym miał być później następcą św. Tymoteusza na 
stolicy biskupiej w E fezie22. Zresztą n ie tylko ten odległy w czasie p rz y 
kład miał posłużyć naszemu autorowi na podbudowę jego stanowiska. 
Sam na pewno nie raz i nie na jednym , czy drugim  przykładzie przeko
nał się, że także niewolnik może być szlachetny i tym samym  godny, 
niekiedy bardziej niż inni, aby dostąpić tego wywyższenia, jakim  są 
święcenia kapłańskie. Oprócz tego wspomnianego wyżej, bronionego 
przez Hieronima kapłana niewolniczego pochodzenia, autor w liście do 
Rufina pisze o innym, o Hylasie który jak można przypuszczać stał się 
duchownym  i został przyjęty  do grona współtowarzyszy H ieron im a23.

Obok tych wszystkich zagadnień Hieronim porusza też spraw ę w a
runków  potrzebnych do stanu duchownego. Pom ijając te wyżej omówio
ne cechy jakim i powinien charakteryzow ać się   kapłan, względnie du
chowny niższych święceń niż kapłańskie, przytacza autor konkretne w a
runki. Takim w arunkiem  był między innymi wiek 24. W iek 25 czy 30 lat, 
uważa go za okres młodości, jest według niego zupełnie wystarczającym
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21 H i e r  o n  i m u s :  C om m en tarioru m  in E p isto lam  ad P h ilem o n em  L iber, ver. 17, 
P t,, T. X X II , col. 614.

22 C o n stitu tio n es A post., 7, 76; por. M artyro log iu m  R om an um   16.II ; por. W. W i
cher, jw . s. 46— 47.

2 3 H i e r  o n i  m u  s: E p isto la  III, Ad R u fin u m  m onachu m , c. 3, PL , T. X X II
col. 335.

24 T e n ż e :  E p isto la  L X X X II , Ad T hcoph ilu m . c. fi, PL, T. XXIT, col, 740.
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do przyjęcia kapłaństwa. Taki sam pogląd podziela w innym  liście bro
niąc młodego wieku kapłana Nepocjana: „Zadziwiał powściągliwością 
naw et tych, którzy go zniesławiali z powodu jego młodego w ieku” 25.

Inne zagadnienie to spraw a przynależności święconego. Przechodzenia 
do innego kościoła (translacji) zabraniały im liczne synody 26. Nasz autor 
w tym  wym aganiu jest zgodny z ogólnie przyjętą zasadą. Trzeba jednak 
dodać, że w w yjątkow ych w ypadkach dopuszczano jednak  translację du
chownych biorąc pod uwagę pożytek Kościoła 27.

Jeszcze innym  zagadnieniem  jest spraw a kolejności otrzym yw anych 
święceń. Z fragm entu  listu  do Heliodora wynika, że obowiązywały także 
święcenia poszczególnych niższych stopni; „został duchownym  i po zwy
kłych niższych stopniach dochodził do święceń kapłańskich” 28. Liczba 
tych stopni oprócz trzech podstawowych wyższych święceń (diakonatu, 
p rezbiteratu  i episkopatu) była różna w różnych prowincjach. P rzy jm uje 
się ogólnie, że byli to subdiakoni, lektorzy, akolici, egzorcyści, ostiaria- 
rze 29. Z listu  do kapłana Nepocjana dowiadujem y się o lektorach, akoli
tach i psałterzystach. Ci więc niżsi duchowni posługiwali kapłanom  i za
pewne diakonom w ich funkcjach duszpasterskich. Można się spodziewać, 
że te niższe funkcje duchowne były częściej osiągalne przez niewolników 
czy wyzwoleńców, nie były tak eksponowane jak  kapłaństwo czy diakonat, 
a tym  samym  nie wchodziły w poważną kolizję z teoretyczną zasadą 
w ym agającą od kandydatów na duchownych wolności, w w ypadku nie
wolnika — wyzwolenia z n iew oli30. Zgłębiając ten  problem  można po
kusić się o stw ierdzenie, że w naszym okresie co do tego zagadnienia 
istniały tarcia i wiele niezgodności, że zasada ta zaczynała obowiązywać, 
ale nie wszyscy i nie zawsze stosowali ją w konkretnych wypadkach, 
a nasz autor był jednym  z tych, którzy nie podzielali ostrego sądu, by

25 T e n ż e :  E p isto ła  L X , A d H eliod oru m , e. 10, PL , T. X X II , eoi. 595.
26 Syn od  w  A r les  w  314 r. w  can. 14; C. H e f e l e - L e c l e r c q ,  jw . T. 1. 

P a ris  1907 s. 275 n.; w  N ic e i (can. 15); w  S a rd y ce  w  343 r., can. 1, M ansi, 3, col. 57;
w  C h a lced o n ie  z 451 r., M ansi 6, 529—.1230; 7, 1— 868.

27 K. B i h l m  e y  e  r — H. T ü c h 1 e, jw . s. 307.
28 H i e r  o n i  m u s :  E p isto la  L X , A d H eliodorum , c. 10, PL , T. X X II , col. 595.
29  B ardzo szerok o  na te m at n iższy ch  św ię c eń  d u ch o w n y ch  w  u jęc iu  h isto ry cz 

nym , z zazn a czen iem  au to ró w  —  O jcó w  i p isarzy  k o śc ie ln y ch  —  u k tó ry ch  w y s t ę 
pują ja k ie k o lw iek  w zm ia n k i i w y licz en ia  stop n i k a p ła ń sk ich  zn a jd z iem y  w  pracy:  
ks. A. T y m  c z a k  a: Q u a estio n es d isp u ta ta e  d e  ard ine. H is to r ico -d o g m a tica  connexds. 
P rem is la e  1936. A u tor na stro n a ch  25— 65 o m a w ia  w y stęp o w a n ie  tych  św ię c eń  
w  czterech  p ierw szy ch  w iek ach , a w  o k resie  od V do V III w . na stro n a ch  66— 107. 
P or. F. W i e l a n d :  D ie  g e n e tis c h e  E n tw ic k lu n g  der so g en a n n te  O rd in es m in ores  
in  den  ersten  drei Jahrh u n d erten . R ö m is c h e  Q u a r ta ls c h r i f t  fü r  chr is t l ic h e  A l t e r 
t u m s k u n d e  u n d  K irc h e n g e sc h ich te .  R om a 1897, sup l. 7, s. 12, 92, 36.

30  Na ten  tem at: M. A n d  r i e n :  L es ord ines m in eu rs dan s l ’an c ien  r it R om ain. 
R e v u e  d e s  sc ien ces  re l ig ie u se s  5 (1925) 232— 274. (N iższe  urzęd y  k o śc ie ln e  w  sta ry m  
rzy m sk im  Ordo); por. M. R o b e r t i :  C h ristia n esim o  e d ir itto  R om ano. M ilano  1935;
A. M. S t r i c k e  r: H istoria  iu r is ca n o n ic i T. I. T orino 1950.



KS. .JAN JERZY G Ó R N Y (58)

niewolnikom utrudniać przyjęcie do stanu kapłańskiego31. Na tym  tle 
i w św ietle tych zwyczajów poglądy Hieronima nabierają wyraźniejszego 
znaczenia i są dowodem, że potrafił on mieć swój sąd, już nie tylko 
w zagadnieniach natury  czysto społecznej, ale i w powiązanych ze s tru k 
tu rą  Kościoła.

2. N IE W O L N I C Y  A Z Y C IE  Z A K O N N E

Zagadnieniem  związanym ściśle z omówionym wyżej problem em  do
stępu niewolników do stanu duchownego, jest ich udział w bardzo roz
w iniętym  wówczas życiu zakonnym. P rzyjm uje się, że wśród przejawów 
ówczesnego życia chrześcijańskiego żaden może nie ściągnął na siebie 
takiej uwagi jak życie klasztorne. Ruch ten, rozpoczęty już w końcu
III w. przybrał ogromne rozm iary w naszym okresie.

Ustawodawstwo świeckie i kościelne na Soborze Powszechnym
w Chalcedonie w r. 451 starało się nadać bardziej trw ałe form y życiu 
zakonnemu, by zapobiec zdarzającym  się anomaliom. Postanowiono, że 
wszyscy mnisi w mieście i na wsiach m ają być poddani właściwemu ze 
względu na teren  biskupowi, i że nie można budować i zakładać klasztoru 
bez jego pozwolenia; can. 4 tego Soboru naw et zakazywał przyjm ować 
niewolników do klasztorów bez zgody ich p an ó w 32. Zresztą już Sobór 
w Nicei w 325 r. w XIII can. o mnichach, ze względów praktycznych 
domagał się uprzedniego zezwolenia właściciela na przyjęcie niewolnika 
do wspólnoty klasztornej. Ten w arunek wprowadzony z początkiem
IV w. pow tarzany był później w ielokrotnie, co można rozumieć jako ko
nieczność przypom inania zwyczaju i praw a nie zawsze i nie przez 
wszystkich stosowanego w praktycznym  życiu 33.

Znaczenie i zasięg oddziaływania zorganizowanych wspólnot zakon
nych był nieraz bardzo szeroki, a świadczą o tym  choćby liczby mnichów

31 N iew o ln ik a  n ie  m ożna b y ło  p rzy jm o w a ć  do k lasztoru , ani też  u d zie lać  m u  
św ię c eń  k ap ła ń sk ich  b ez  p o zw o len ia  p an a , d o ty czy ło  to w  częśc i i w y zw o leń có w ,  
którzy  w e d le  praw a  św ie c k ieg o  zo sta w a li sub  p a t r im o n io  w y z w a la ją ce g o  i m ogli 
sta ć  s ię  p o w tó rn ie  jego  n ie w o ln ik a m i w  razie  n iew d z ięczn o śc i (E lib er itan u m  w  r. 305, 
can. L X X X , M ansi, T. II, co l. 19 i 390); o b ow iązan i b y li też  do ro zm a ity ch  św ia d 
czeń, k tó re  ze  św ię c en ia m i k a p ła ń sk im i n ie  da ły  s ię  pogodzić. U sta w y  te  sp otk ać  
m ożna już w  n a jsta rszy m  p r a w o d a w stw ie  k o śc ie ln y m . (N icaen u m  I w  r. 325, cap. 
X III  de m o n a ch is et a n a ch oretis , M ansi, T. II, col. 1017). C h a lced o n en se  w  r. 451, 
can. IV; —  bez p ozw o len ia  pana n ie  w o ln o  b y ło  p rzy jm o w a ć  n iew o ln ik a  do k la sz 
toru. C. H e l  e i e  —  H . L e c l e r c q ,  jw . T. II, s. 190. S p ra w a  n ie  b y ła  ła tw a , bo 
je ś lib y  s ię  p o zw o liło  bez o g ra n iczen ia  w stęp o w a ć  do k la sz to ru  n iew o ln ik o m , w y 
n ik a ły b y  z te g o  w ie lk ie  za m ieszan ia ; je śli s ię  im  sta n o w czo  zabroni, to  s ię  zab iera  
ofia ry  Bogu.

32 C on ciliu m  C h a lced o n en se , can. 4, M ansi 6, 531; C. H e f e i  e  —  H.  L e c l e r c q ,  
jw . T. II s. 490; por. K. B i h 1 m  e y  e r —  II. T ü c h 1 e, jw . s. 365.

33 C on ciliu m  N icea n u m  (z 325 r.), can. X III  —  de m on ach is e t  a n a ch o retis , M ansi 
2, col. 1017; C on ciliu m  T o leta n u m  I (w  r. 400 lu b  401), M an si 3, coi. 1000, 1013; C on 
ciliu m  A u rc lia n en se  (z 511 r.) can. V III, M ansi 8, co l . 353.
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tworzących te wspólnoty, będące jakby osadami, niekiedy bardzo pręż
nymi i ważnymi w życiu danej okolicy 34. W liście do Pauliniana autor 
pisze, że m iejsca święte w Palestynie i sama Jerozolim a są przepełnione, 
że zbiegają się tu  ludzie z całego świata, że jest ich wielkie natłoczenie 
zarówno mężczyzn jak  i k o b ie t35. Życie monastyczne bowiem objęło jed 
nych i drugich, objęło ludzi różnego pochodzenia, różnych klas społecz
nych. W liście do Eustoehium  opisując życie zakonne jednego z żeńskich 
klasztorów pisze: „Były tam  zarówno szlachcianki, jako też dziewczęta 
średniego i niższego pochodzenia” 36. I tu  ważny dla nas problem  udziału 
tej właśnie najniższej klasy społecznej w życiu tych wspólnot zakonnych. 
Nie ulega wątpliwości, że brali oni udział w życiu zakonnym, może na
wet dość liczny, tak że zagrażało to naw et równowadze ówczesnego 
ustroju gospodarczo-społecznego, skoro Sobór Powszechny w Chalcedonie 
nakazał, by przyjm ować ich ale za zgodą ich p an ó w 37. Można więc przy
jąć, że w czasach Hieronima nie było tych ograniczeń, względnie nie 
były tak autorytatyw ne. Skłania nas do tego szereg dowodów, jakie 
w swoich pismach zostawił autor odnośnie udziału niewolników i n ie
wolnic w życiu klasztornym . „Jeżeli jakieś służące dzielą z tobą powoła
nie, nie wynoś się nad nie, nie nadym aj jako pani. Jednego zaczęłyście 
mieć Oblubieńca, razem  śpiewajcie psalm y Chrystusowi, razem  Ciało 
przyjm ujcie, dlaczego stół ma być odmienny? Jeśli któraś udaje (powo
łanie) uciekając przed niewolnictwem, tej wyraźnie przeczytaj słowa 
Apostoła: „Lepiej zawrzeć związek małżeński niż gorzeć” 38. Jest więc tu 
wyraźnie mowa o możliwości uczestniczenia w życiu zakonnym przez 
niewolnice. Co więcej autor daje podstawę twierdzić, że dobre niewolni
ce otrzym yw ały wolność, zwłaszcza gdy wraz ze swą dawną panią tw o
rzyły wspólnotę mniszek. Zdarzało się, że pobożne niew iasty w stępując 
do klasztorów, czy tworząc nowy dom pociągały za sobą, swoim przy
kładem, liczną rzeszę niewolnic, dając im w konsekwencji wolność. Cie
kawe też są fragm enty pism  Hieronima, które mówią o całkowitej rów
ności panującej w takich wspólnotach. „Jeśli k tóra należała do szlachet
nego rodu, nie pozwalano jej mieć towarzyszki ze swego domu; jeden 
był strój w szystkich” 39. Autor więc nie tylko aprobuje tę równość wza
jem ną jaka w klasztorze powinna panować, ale usilnie do niej zachęca 
i zaleca by się nie wynosić, by nie okazywać dowodu swojej pychy.

Obok wspólnot zakonnych żeńskich, w których, w świetle pisma na
szego autora, były bez wątpienia i niewolnice, niekiedy w znacznym

34 H i e r o n i m u s :  E p isto ła  X X II, Ad E ustoeh iu m , c. 33, PL , T. X X II, col. 418
35 T e n ż e :  E p isto la  L V III, A d  P a u lin u m , c. 4, PL, T. X X II , col. 582.
36 T e n ż e :  E p isto la  CV III, A d E u stoeh iu m , c. 20, PL , T. X X II, col. 897— 98.
37 Sobór C h alcodoń sk i z 451 r. can. 4, M ansi 6, 529 nn.
38 H i e r o n i m u s :  E p isto la  X X II, Ad E u stoeh iu m  c. 29, PL, T. XXTI, col. 415.
39 T e n ż e :  E p isto la  CV III, A d E ustoeh iu m , c. 20, PL, T. X X II, col. 897.
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procencie, musimy wspomnieć i o podobnych wspólnotach męskich. 
W prawdzie nie mamy na to aż tak w yraźnych dowodów, ale pośrednim  
świadectwem  niech będzie List synodalny bpa Teofila, który  Hieronim  
przetłum aczył na łacinę i zapewne przyjął jego treść. Włączony on jest 
do zbioru listów Hieronima. Mowa tam  jest między innymi o mnichach 
n itry jsk ich  zarażonych orygenizmem i przy tej okazji autor wspomina, 
że wśród nich była spora liczba niewolników zwiedzionych nadzieją 
zdobycia pożywienia 40.

Te w ybrane fragm enty w skazują w yraźnie na fak t włączania niewol
ników do wspólnot zakonnych również męskich, że i oni swoją liczbą, 
siłą, odgrywali niem ałą rolę w w ew nętrznych sporach i zatargach po
szczególnych klasztorów z władzami kościelnymi, z biskupam i terenu, 
na którym  żyli, a naw et jak  w tym  przytoczonym przez nas w ypadku 
odgrywali rolę w utrzym yw aniu się błędnej nauki Orygenesa. Dlatego 
właśnie tak ostry jest sąd autora listu  o nich. Na pewno jednak byli 
mnisi niewolniczego pochodzenia zupełnie popraw ni i zasługujący na do
brą opinię. Z kontekstu cytowanego już listu Hieronim a do Teofila 
w obronie niewolnika, który otrzym ał święcenia duchowne, wynika, że 
był on też równocześnie mnichem, że przebyw ał w tej samej co nasz 
autor w spólnocie41. Także przykład wspomnianego wyżej Hylasa, w łą
czonego również do wspólnoty, w której żył Hieronim  42.

W ypada też wspomnieć, jak  wyglądało życie tych wspólnot. Nasz 
au tor w tym  zakresie zostawił wiele w nikliw ych i ciekawych opisów. 
C harakteryzują one również w pewnym  sensie równość i wzajemny sto
sunek, jakim  cechowało się życie w takiej monastycznej wspólnocie, bez 
względu na pochodzenie społeczne. Cechowała ich wspólna praca, wspól
na modlitwa, jednakow e odzienie, jeden c e l43.

Podsum owując rolę jaką odegrało życie m onastyczne w ówczesnym 
społeczeństwie i według pism  Hieronim a —  udział niewolników w tym  
życiu — w ypada stwierdzić, że nasz au tor był zwolennikiem m onasty- 
cyzmu, że do niego zachęcał. Widział w nim praktyczne w ypełnianie rad 
ewangelicznych i konkretnych nakazów Chrystusa przejaw iającego się 
między innym i w spojrzeniu i ocenie człowieka pod kątem  jego ducho
wej wartości bez względu na społeczne pochodzenie i fizyczną zależność 
od innych.

40 T e n ż e :  E p isto la  X C II se u  T h eo p h ili sy n o d ica  ad E p iscop os P a le stin o s , e t  ad  
C yprios, c. 3, PL, T. X X II , col. 765.

41 T e n ż e :  E p isto la  L X X X II , A d T h eo p h ilu m , c. 6, PL , T. X X II, col. 739.
42 T e n ż e :  E p isto la  III, A d R u fin una m onachu m , c. 3, PL, T. X X II, col. 333.
43 T e n ż e :  E p isto la  L II, Ad N ep o tia n u m , c. 3, P L , T. X X II , col. 528—-529.
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9. N IE W O L N I C Y  J A K O  Ś W IE C C Y  U R Z Ę D N IC Y

O statnim  zagadnieniem, k tóre chcemy tu  poruszyć, to spraw a niewol
ników pełniących bardziej odpowiedzialne i ważniejsze n iż norm alnie 
funkcje w społeczności świeckiej. Omówimy ten problem  opierając się 
głównie na przekazach, jakie odnośnie tego problem u zostawił nam 
św. Hieronim. Musimy się zastrzec, iż nie podejm ował on na tym  odcin
ku żadnej szerszej dyskusji. P rzy różnych okazjach odnotował jedynie 
fak t istnienia takich niewolników. Nie starał się jednak walczyć o po
praw ę ich doli, o lepsze życie dla nich, nie było to bowiem konieczne, 
ponieważ i tak byli oni grupą uprzyw ilejow aną wśród innych i niekiedy 
m ieli bardzo dobre w arunki, a brakowało im do normalnego życia jedy
nie wolności, a o tę jak  wiemy autor upominał się dla wszystkich nie
wolników bez w yjątku.

W każdym  gospodarstwie rolnym , w każdym większym domu rzym 
skim, gdzie była większa ilość pracujących niewolników m usiał być za
rządca, który wydaw ał i odbierał potrzebne narzędzia i m ateriały, kupo
wał i sprzedawał według instrukcji otrzym anych od właściciela. Bywało, 
że naw et w czasie jego nieobecności kierował całym gospodarstwem 
według swojego uznania 44. W gospodarstwach wielkich zwanych laty - 
fundiam i, k tóre obejmowały szereg różnych działów, każdy z nich miał 
swego osobnego rządcę. Stanowili oni jakby kolegium doradców i rząd
ców w interesach i gospodarce swojego pana. Musimy pamiętać, że 
w takim  gospodarstwie pracow ały setki, a czasem i tysiące niewolników. 
Musiał też istnieć oprócz stanowiska rządców — bezpośrednich przełożo
nych m niejszej czy większej grupy niewolników, cały aparat urzędników 
adm inistracji. Te wszystkie funkcje były znów obsadzone właśnie przez 
bardziej wykształconych niewolników i wyzwoleńców 45. Prawo rzym skie 
nie zapewniało niewolnikom  m ającym  takie czy inne zdolności lub w y
kształcenie, funkcji eksponowanej, odpowiedzialnej. Mógł ją otrzymać 
tylko i wyłącznie w zależności od tego czy spodoba się swemu właścicie
lowi i czy on obdarzy go swoim zaufaniem , powierzając m u tę czy inną 
funkcję staw iającą go wyżej niż innych niewolników. Bardziej spraw ie
dliwe w arunki i większe możliwości pracy urzędniczej mieli tzw. nie
wolnicy publiczni, należący do państw a 46. Spełniali oni te zajęcia różnie, 
jedni mniej inni bardziej gorliwie. Nie wszyscy niewolnicy m ający te 
jakby wyeksponowane, według ich społecznej możliwości, stanowiska 
i urzędy doceniali to wyróżnienie. Zapewne niektórzy byli zbyt opieszali, 
może zarozumiali i pyszni w swoich pracach i obowiązkach, skoro już 
w Ewangelii Mateusza znajdujem y przypowieść nawiązującą do tego

44 T e n ż e :  E p isto la  C X V II, A d m a trem  e t filia m , e. 8, PL , T. X X II, col. 958.
45   L. P i o t r o w i c  z, jw.  s. 712 n., L.  N a r y m u n t - B o r o w i c z ,  jw . s. 129— 131.

46 P. A l l a r d ,  jw . s. 10, 381— 385; K. K  u m  a n i e c k i ,  jw . s. 378.
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problemu. Nasz autor przedstaw iając owego sługę, który źle się w yw ią
zał z powierzonych sobie zadań, tłum aczy dlaczego zasługuje on na n a 
ganę i ostrą karę 47. W oczach Hieronima ten sługa-niewolnik, którem u 
pan zaufał zostawiając mu swój dobytek, zasługuje ze wszech m iar na 
naganę. ,,To, co uważał, że powiedział dla uspraw iedliw ienia siebie, zmie
nia się w jego własną winę. Jest nazwany niewolnikiem, ponieważ do
puszcza się fałszywego oskarżenia względem pana. Opieszałym i leni
wym, ponieważ nie chciał podwoić talentu, tak że z jednej strony jest 
uznany wirmym za pychę, z drugiej strony za zlekceważenie” 48. Takie 
słowa służyć mogły konkretnym  ludziom, niewolnikom spełniającym  
ważniejsze funkcje, za przestrogę i upomnienie. W każdym razie autor 
domaga się uczciwości i solidnego wywiązywania się ze swoich obowiąz
ków. Poucza przy tej okazji takich właśnie rządców i włodarzy oraz 
ostrzega ich, że muszą być troskliw i i zapobiegliw i49. W domach wdów 
funkcja takiego właśnie zarządcy była szczególnie ważna i przybierała 
nie zawsze zdrowy charakter. Zarządcy ci siłą rzeczy staw ali się jakby 
gospodarzami, odpowiedzialnymi za wszystko. Oni załatw iali interesy 
w spraw ach gospodarczych, przem ysłowych czy handlowych. Widocznie 
dochodziło nieraz do spoufalenia między nimi a panią, skoro autor nasz 
w kilku wypadkach przestrzega znane sobie bogate wdowy przed takim i 
niewolnikami 50. Ich pozycja w takim  domu m usiała być wysoka i waż
na. oni, mówiąc inaczej, liczyli się. Możliwe, że odgrywali rolę kochan
ków i faworytów, a jedynie wspom niane w IV paragrafie przeszkody 
praw ne uniemożliwiały im okazywanie tego jawnie. Autor zgadza się, 
że niekiedy trudno było znaleźć niewolnika, który  byłby solidnym i nie- 
zarozumiałym. W liście do Furii wspomina, że niektóre wdowy skarżą 
się na brak gospodarza, że rozprasza się im dziedzictwo, że nie ma niko
go, kto byłby odpowiedzialny za całość, że niewolnik obelżywie się od
nosi 51. Byli jednak  i słudzy uczciwi, tacy, którzy podobnie jak dwaj 
ewangeliczni włodarze i . rządcy pańskiej m ajętności potrafili zwiększyć 
jego m ajątek. Autor kom entuje ten fragm ent twierdząc, że, wprawdzie 
dwaj zasłużyli na nagrodę i ten, który pomnożył 5 talentów i ten, k tóry  
podwoił dwa talenty, to jednak  większa nagroda należy się tem u, który 
więcej wypracował dla swojego p a n a 52. Takie ujęcie problem u przez na-

47 H  i e  r o n i m  u s: C om m en tarioru m  in E v a n g e liu m  M a tth ei L iber IV, cap. X X V , 
ver. 24— 25, PL , T. X X V I, col. 187.

48 T am że, ver. 20— 28, col. 187— 188.
49 T e n ż e :  C om m en tarioru m  in E v a n g e liu m  M a tth ei L iber IV , cap. X X V , ver. 

50— 51, col. 185.
50 T e n ż e :  E p isto la  L X X IX , Ad S a lv in a m , c. 8, PL, T. X X II, col. 730; por. E p i

sto la  LIV, Ad F uriam , c. 13, PL, T. X X II, col. 550.
51 T e n ż e :  E p isto la  LIV, Ad F uriam , c. 15, T. X X II, col. 557.
52 T e n ż e :  C om m en tarioru m  In E v a n g e liu m  M atth ei L iber IV , cap. X X V , ver.

26— 28, PL , T. X X V I, col. 188.
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szego autora staje się jaśniejsze, gdy w jego pism ach dostrzeżemy inny 
jeszcze motyw, mianowicie problem przydatności. Nie należy więc pa
trzeć na miły wygląd, na spraw y zewnętrzne, ale pam iętać należy, że 
pierwszorzędnym  k ry terium  wyboru służby do swej współpracy, do bar
dziej zaufanych funkcji, powinny być według Hierpnima dobre obyczaje 
i umysł, a więc przydatność kandydata, jego zdolności. Przy tej okazji 
zaleca wdowom wybieranie raczej eunuchów do takich fu n k c ji53. Ko
m entowana przez naszego autora przypowieść o nielitościwym dłużniku 
podsuwa nam jeszcze jeden w ydaje się ważny moment — posiadania 
przez takich zaufanych niewolników pewnej sumy pieniędzy, dyspono
wania nimi, pożyczania jej in n y m 54. Ci właśnie niewolnicy mieli na j
większe możliwości zebrania pewnej sumy pieniędzy potrzebnej na w y
kup siebie i ew entualnie swojej rodziny z niewoli. Zresztą nieraz i bez 
tego za jakieś zasługi i w form ie łaski byli wyzwalani. Ich los był na j
mniej bolesny i niekiedy nie różnił się od sposobu życia przeciętnych 
wolnych ludzi. Opracowania z zakresu historii państw a rzymskiego, oma
wiając kwestię niewolniczą podają, że kom petencje niewolników, będą
cych urzędnikam i np. bankowymi w zastępstwie swoich panów, były 
czasem bardzo rozległe. Ci niewolnicy byli jakby osobnym stanem  urzęd
niczym mimo przynależności do stanu niew olniczego 55. Hieronim nie 
dziwił się temu, że niewolnik może spełniać ważne i odpowiedzialne 
funkcje. Przytacza naw et przykłady tych, którzy z niewolników i pod
danych stali się wielkimi. W liście do Salwiny wspomina Józefa egip
skiego, który dzięki swoim zdolnościom „został tak wyróżniony, że stał 
się drugim  po faraonie człowiekiem” 56. Podobnie Daniel oraz trzej m ło
dzieńcy biblijni chociaż w niewoli jednak do możnych w państw ie n a 
leżeli 57.

Byli również pryw atni niewolnicy cesarza, jego zaufani, spełniający 
specjalne, powierzone im funkcje. Cieszyli się wielkim  poważaniem i na
leży sądzić, że niekiedy mieli poważne wpływy nawet na bieg państw o
wych i politycznych wypadków. Oprócz niewolników należących do p ry 
w atnych osób istniała w  rzym skim  system ie rządów grupa ludzi nosząca 
miano servi publici. Byli to niewolnicy będący własnością państwa. 
W pewnym  stopniu przydzielani oni byli wyższym urzędnikom państw o
wym  jako ich sekretarze lub pom ocnicy58, Skądinąd wiemy, iż do grupy

53  T e n ż e :  E p isto la  C X X X , Ad D em etr iad em , c. 13, PL, T. X X II, col. 1117.
54 T e n ż e :  C o m m en tarioru m  in E v a n g e liu m  M atth ei L iber III, cap. .XVIII, ver. 

23, P.L, T. X X V I, eoi. 132.
55 T. M o m  m  s e  n, H isto r ia  R zym ska, jw . T. II s. 320 n. T. M a n t e u f f e l ,  jw.  

s. 14.
56 H i e r  o n i  m u s :  E p isto la  L X X IX , A d S a lv in a m , c. 2, PL , T. X X II, col. 725—  

726.
57 T am że.
58 H i  e r  o n i m  u s: E p isto la  L X X IX , Ad S a lv in a m , PL , T. X X II , col. 726; Por.

B. Ł a p i c k i, jw . s. 127.



uprzyw ilejow anych niewolników należeli wszelkiego rodzaju artyści, rzeź
biarze, m alarze, architekci, bibliotekarze i konserwatorzy dzieł sztuki, p i
sarze i literaci, nauczyciele. To, że niewolnik mógł być nauczycielem, 
potwierdza nasz autor w liście do Florencjusza, w którym  wspomina o nie
wolniku, będącym nauczycielem jego syna. Na uwagę zasługuje tu dość 
daleko posunięta swoboda i samodzielność, z jaką ten niewolnik spełniał 
swoje dydaktyczne funkcje wobec wolnego chłopca 59 .

Z tego co omówiliśmy wyżej wynika, że Hieronim nie brał za cel sw o
jego oddziaływania interw encji w poprawę warunków  bytowych tej n a j
bardziej uprzyw ilejow anej grupy niewolników. Co więcej, można z pew 
ną ostrożnością powiedzieć, że częściej niż u innych niewolników widział 
u nich błędy i zaniedbania, a w yjaw iając je, miał nadzieję, że skorzystają 
z tej przestrogi. Niewielka ilość interesujących nas tekstów, ich spora- 
dyezność, każe przypuszczać, że według Hieronima ten problem  nie był 
najw ażniejszy, że nad tymi sprawam i przeszedł on jak gdyby do porząd
ku dziennego, nie wgłębiając się w to skądinąd istotne zagadnienie roli, 
jaką ci niewolnicy spełniali w społeczności państwowej.

Reasumując to co powiedzieliśmy w tym  rozdziale o nadzwyczajnych 
funkcjach niewolników w społeczności kościelnej i państw owej, w świe
tle pism św. Hieronima, możemy stwierdzić, że mimo wszystko był on 
zwolennikiem dopuszczania niewolników do pełnego udziału w norm al
nym życiu państw owym  i kościelnym. Nie tylko, że nie sprzeciwiał sie 
temu, by otrzym ywali oni święcenia duchowe, by prowadzili życie za
konne, ale jak  widzieliśmy na przykładzie tekstów, bronił ich w tym  za
kresie i popierał. Także gdy chodzi o możliwość powierzania niewolnikom 
odpowiedzialnych funkcji świeckich, mimo pewnej ostrożności, sam pod
suwa przykłady szlachectwa i solidności w niewoli.
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Z A K O Ń C Z E N IE

Podsum owując wypowiedzi św. Hieronim a na tem at niewolnictwa, 
możemy sami ocenić, w jakim  stopniu i w jakim  zakresie, przyczyniły się 
one do w pływ u chrześcijańskich poglądów na życie. W ypowiedzi te, jak  
zaznaczyliśmy w tekście niniejszej rozprawy, nie stanowią głównego te 
m atu  i pierwszorzędnego zagadnienia w zestawie poruszanych przez na
szego autora problemów; należą jednak do tych kwestii, k tóre w jego 
pismach zajm owały sporo miejsca, do których często, przy różnych o k a
zjach, naw racał i, co najważniejsze, starał się nadać im charak ter spraw,

59 T e n ż e :  E pisto ła  V, Ad F lorentium , e. 3, PL, T. X X II ,  co). 337.
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co cło k tórych szukał rozwiązania i podsuwał do realizacji swoje, mniej 
czy bardziej własne, ale przem yślane przez siebie wzory.

A utor w ystępując przeciw niewolnictwu jako insty tucji społeczno- 
-gospodarczej, nie posłużył się metodą rewolucyjną. Zdawał sobie bowiem 
sprawę, że na takie wystąpienie nie pozwalała sytuacja polityczna i gos
podarcza tego okresu. Gwałtowne rozwiązanie zagadnienia niewoli po
ciągnęłoby za sobą niechybny upadek całego system u nie tylko gospodar
czego, ale i politycznego. Hieronim pragnął, by proces przem iany stosun
ków społeczno-gospodarczych dokonał się dzięki społeczeństwu odpowied
nio urobionemu i przygotowanemu. Ten właśnie cel m iały jego pisma, 
jego listy, rozprawy, kom entarze. Głosił wolność i równość wew nętrzną 
i na tej samej zasadzie opierał swoją naukę o konieczności zniesienia nie
woli. Uważając wszystkich za równych wew nętrznie był zdania, że ta 
świadomość równości musi z siłą konsekwencji sprowadzić także i zmiany 
zewnętrzne, że musi z czasem doprowadzić do powszechnej równości 
i wolności w znaczeniu zewnętrznym. Wiedział, że jest to proces długo
trw ały, dlatego przy różnych okazjach starał się od zaraz, natychm iast 
oczyszczać praktyczny stosunek wolnych do niewolników z licznych nad
użyć niezgodnych zarówno z praw em  natury, jak też z nauką Ewangelii. 
Przewodnim  jednak motywem  jego nauki w tym  zakresie jest podkreśla
nie równej godności człowieka wolnego i niewolnika.

J ak to zaznaczyliśmy już wyżej, wypowiedzi Hieronim a nie m iały co 
praw da rewolucyjnego wydźwięku, ale jego m oralnie zdrowe i um iarko
wane m iały tym  bardziej większą szansę powodzenia i można stwierdzić, 
że w dużym stopniu i w szerokim zakresie przyczyniły się w okresie czyn
nej działalności autora, a także i później, do wyrobienia i ugruntow ania 
nowych spojrzeń i poglądów na zagadnienie niewolnictwa, będącego kon
sekwencją niesprawiedliw ych stosunków społeczno-gospodarczych i nie
zgodnego z Ewangelią spojrzenia na człowieka.

Niniejsze opracowanie zostało podyktowane chęcią przyczynienia się 
do poznania roli, jaką na odcinku problemów społecznych związanych 
z niewolnictwem, spełnił Hieronim, a mówiąc ogólniej chrześcijaństwo. 
Wśród niewielu i często fragm entarycznych opracowań tyczących tego 
zagadnienia, niniejsza rozprawa jest nowym wkładem  w rozświetlenie 
i pogłębienie problem u wymagającego w dalszym ciągu wnikliwych ba
dań i sumiennych opracowań zarówno poszczególnych, znanych nam 
świadków chrześcijańskiej Tradycji, jak i orzeczeń synodów kościelnych. 
Konieczne są również opracowania trak tu jące ten problem  syntetycznie, 
całościowo, dając bardziej autorytatyw ne sform ułowania nauki chrześci
jańskiej w odniesieniu do tych zagadnień.
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D IE  F R A G E  D E R  SK L A V E R E R I IM LIC H T E  DER SC H R IF T E N  
D ES ITL. H IE R O N Y M U S

Z U S A M M E N F A S S U N G

D ie  S ch r iften  des hl. H iero n y m u s (343— 419) b eh an d eln  u.a. v ie le  so z ia le  Fragen, 
darun ter  a u ch  das P rob lem  der S k la v ere i, das den  G eg en sta n d  des v o r lieg en d en  
A u fsa tz es  b ildet. S ie  zeugen  von  e in em  g rossen  In ter esse  der K irch en v ä ter  und der 
c h r is tlich en  S c h r ifts te lle r  der ersten  Jah rh u n d erte  für d ie se  F ragen.

D er A u fsa tz  b esitz t v o rn eh m lich  den C harak ter e in er In terp reta tio n . Er stü tzt  
sich  vor a llem  au f das erfo rsch te  Q u cllen m a ter ia l, das in  der g rossen  S a m m lu n g  
der S ch r iften  des hl. H ieron ym u s en th a lten  ist. Z w eck s e in er  b esseren  D a rste llu n g  
se in er  A n sich ten  w u rd en  s ie  m it den A u ssa g en  and erer K irch en v ä ter  und c h r is t li
cher S c h r ifts te ller  so w ie  m it der o ff iz ie llen  S te llu n g n a h m e  der S ta a ts -  und Ki r 
ch en b eh ö rd e  (C o d e x  T h e o d o s ia n u s  und die D o k u m en te  der k irch lich en  S yn oden) 
v erg lich en . A u ch  d ie  n e u e ste  L itera tu r , so w o h l d ie  p o ln isch e  a ls  auch die a u s lä n 
d isch e , w e lch e  d ie  hier b eh a n d e lte  F rage b etr ifft, lie fe r te  e in en  z iem lich  a llse ilig e n  
H in tergru n d  für V erg le ich u n g en  und W ertsch ätzu n gen  des S ta n d p u n k tes , den der  
hl. H iero n y m u s e in n ah m , und der R olle, d ie  er bei der G esta ltu n g  neuer  B eg riffe  
und der sich  langsam  aber ste tig  v erä n d eru n d en  D en k u n g sa rt der ch r istlich en  G e 
se llsch a ft  b ezü g lich  der v e rw ic k e lte n  und sch w ier ig en  F rage der S k la v er e i sp ie lte .

D er A u fsa tz  g lie d e r t sich  in fün f K a p ite l. D as erste  m ach t m it der g e se lls c h a ft 
lich en  und w ir tsch a ftlic h e n  D a se in sfo rm  im  rö m isch en  Im p eriu m  des 4. und 5. 
.Jahrhunderts bek an n t, darin  a u ch  m it dem  rech tlich en  H in tergru n d  der hier b e 
h a n d elten  F rage und m it der S te llu n g  der C h risten  jen er  E poche zu den S k la v en . 
D ad urch  w ird die w erten d e  V erg le ich u n g  der vom  C h risten tu m  v ertreten en  G ed a n 
ken  m it dem  d a m a lig en  A n sich ten  e r le ich ter t, d ie  sich  in den A kten  der g e se tz g e 
benden  G ew a lt  und in der G ese llsc h a ft in Sachen  des h ier  b eh a n d e lten  P ro b lem s  
g e ä u sser t w urden .

Im  z w e ite n  K a p ite l w ird  d ie  L ehre des hl. H iero n y m u s b e tre ffen d  d ie  p ersö n 
lich e  F re ih e it  und U n fre ih e it  d a rg este llt , w ob ei auch se in e  T h ese  vom  gerin g en  
W ert der p ersö n lich en  F re ih e it a n g esich ts  ihrer V erb u n d en h eit m it der K n e c h t
sc h a ft  der S ü n d e  b esp roch en  w ird . H ier  w ird  auch  das g e g en se itig e  V erh ä ltn is  
zw isch en  F re ien  und U n fre ien  so w ie  d ie  F ra g e  der F re ila ssu n g  der le tz teren  b e 
han d elt.

Im  d ritten  K ap itel w ird  das P rob lem  der S k la v en a rb e it  in der A u ffa ssu n g  des 
hi. H iero n y m u s besp rochen , m it dem  H in w e is  a u f d ie  se in er  A n sich t nach  a llg e 
m ein  g ü ltig e  A r b e itsp flich t, a u f das W esen und den S in n  der S k la v en a rb e it  und  
a u f das P rob lem  des E igen tum s.

G anz neu  und von  n iem an d  b ish er  b ea rb e ite t ist das P ro b lem  der F a m ilie  bei 
den S k la v en , ihre E x isten z  und L eb en sb ed in g u n g en . D ieser  L e b en sa b sch n itt bei den  
S k la v en , w ie  auch  d ie  F rage ihrer E he und ihrer K inder, w ird im  v ier ten  K ap ite l 
besp rochen .

Im  le tz ten , fü n ften  K a p ite l, is t  die P ro b lem a tik  der a u sserg cw ö h n lich en  Ä m ter  
der S k la v en  in der sta a tlich en  und k irch lich en  G ese llsch a ft , a lso  in den von  ihn en  
b ek le id eten  S te ilu n g e n  a ls B eam te, a ls G e istlich e  oder M önche, w ie  s ie  der hl. 
H iero n y m u s b esch r ieb en  hat, d a rg este llt . E s m uss fe s lg e s te l lt  w erd en , dass auch  
d ie se s P ro b lem  b ish er  noch n ich t b ea rb e ite t  w u rde.
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WYBÓR PATRIARCHÓW W ŚWIETLE AKTUALNIE 
OBOWIĄZUJĄCEGO PRAWA DLA KATOLICKICH KOŚCIOŁÓW

WSCHODNICH

T r e ś ć :  — W s tę p .  — 1. P a t r i a r c h a t  sed e  v a c a n te  i j e g o  a d m i n i s t r a t o r .  1. Z a w a k o w a n i e  
s to l i c y  p a t r i a r s z e j .  2. Hola  a d m i n i s t r a t o r a  w  o k r e s i e  w a k a n s u .  3. Z w o ła n ie  s y n o d u  w y b o r 
czego.  — II . P r o c e d u r a  w y b o r u  p a t r i a r c h y .  1. W y z n a c z e n ie  u r z ę d n i k ó w  s y n o d a l n y c h .  2. P r z y 
s ięga  e l e k to r ó w .  3. P r z e b ie g  g ło s o w a n ia .  4. Z a k o ń c z e n ie  g lo s o w a n ia .  — II I.  C z y n n o ś c i  p o w y 
b o rcz e .  1.* O ś w ia d c z e n ie  w o l i  e l e k t a .  2. I n t r o n i z a c j a .  3. Z a w i a d o m i e n i e  p a p ie ża  o e l e k c j i  
i p r o ś b a  o pa l iu sz .  — IV. W n io s e k  d e  lege c o n d en d a .  — R é s u m é .

W ST Ę P

Problem  wyboru wschodnich patriarchów  poprzez całe dzieje Kościoła, 
poczynając od I Soboru Nicejskiego (325) aż po nowe prawo osobowe dla 
katolickich Kościołów wschodnich, ogłoszone przez Piusa XII Motu pro
prio Cleri sanctitati (1957)1, stanowi jeden z głównych i charakterystycz
nych rysów wschodniej organizacji kościelnej. Jakkolw iek w niniejszym  
artykule zamierzamy ukazać ten  problem  według praw a kanonicznego 
obowiązującego dziś, to jednak — celem lepszego zrozumienia nowych 
przepisów — będziemy zmuszeni niejednokrotnie sięgnąć do źródeł histo
rycznych. Zresztą dawne przepisy praw a w tej m aterii zachowały 
w znacznej mierze i dzisiaj swoją moc obowiązującą. Nadto studium  
o wyborze wschodnich patriarchów  w świetle autentycznego prawa 
wschodniego, jakie obowiązywało na przestrzeni pierwszych 10 w ieków 2, 
stwarza szerokie ram y dla kanonicznej in terpretacji praw a nowożytnego. 
Wreszcie ujęcie interesującej nas problem atyki w aspekcie historycznym , 
choćby tylko pobieżne, pozwoli na  postaw ienie wniosku   co do legis feren
dae. Sobór W atykański II, staw iając swoim dekretem  Orientalium  Eecle-

1 J ed n ym  z d z ia łó w  n ow ej k o d y fik a cji praw a k a n on iczn ego  dla k a to lick ich  K o ś
cio łów  w sch o d n ich  jest praw o  oso b o w e (Dc p erso n is  p ro  Eccles i is  O r ien ta l ibus) ,  
p ro m u lgow an e 15 V III 1957 r., z m ocą  w iążącą  od 25 III 1958 r. — A A S  -19 (1957) 
433— 803. N o w e  k an ony stw a rza ją  praw o  p atriarsze  w sp ó ln e  i jed n o lite  i w  dużej 
części znoszą  d o ty ch cza so w e  praw a p artyku larne. W n iek tórych  partiach  lep iej p re 
cyzu ją  on e  praw a patriarchów , w  inn ych  d a w n e  praw a o g ran icza ją  in  se  lub  w ich  
w y k o n y w a n iu . N a to m ia st p rzep isy  p ra w n e  regu lu jące  w yb ór p atriarchów , k tóre  tu  
in teresu ją  nas najb ard ziej, w sk a zu ją  na w y ją tk o w ą  pozycję, jak ą  za jm u ją  oni 
w sw o ich  K ośc io łach  w zg lęd em  d u ch o w ień stw a  i w iern y ch  patriarch atu  oraz poza  
nim .

2 Por. E. P r z e k o p :  W ybór w sch o d n ich  p a tr iarch ów  w  I ty sią c lec iu  K ościo ła . 
Stu d ia  W a r m iń s k ie  1973 T. X  s. 259— 275.
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sla ru m 3 wymóg szukania nowych rozwiązań dla życia dzisiejszych 
Kościołów patriarszych —  w oparciu jednak o ich starodaw ne tradycje  — 
poleca tym  samym  podjęcie gruntow nego studium  ich przeszłości, zwłasz
cza okresu całkowitej jedności Kościoła.

W poniższych wywodach zajm iem y się najpierw  praw ną sytuacją 
pa triarchatu  w czasie jego wakansu, a szczególnie rolą jaką wypełnia 
w tym  w yjątkow ym  okresie adm inistrator. Następnie zapoznamy się 
z samą procedurą wyborów na urząd patriarszy stosowaną przez synod 
elekcyjny. W końcu zostaną omówione te czynności, k tórych należy do
pełnić po wyborze patriarchy. Główny nacisk zostanie położony na sp ra
wę zatw ierdzenia elekcji patriarszej przez papieża, a to z uwagi na istotny 
wpływ tej konfirm acji na wykonyw anie władzy przez nowo wybranego 
patriarchę.

I. P A T R IA R C H A T  SE D E  V A C A N T E  I JEG O  A D M IN IST R A T O R

Zabierając się do om awiania wyborów na urząd patriarszy nie sposób 
pominąć te kanony, k tóre regulują praw ną sytuację patriarchatu  w okre
sie wakansu. W tym  w yjątkow ym  dla niego czasie władzę p rzejm uje na 
siebie tymczasowy zarządca, najczęściej zwany adm inistratorem  p a tr ia r
chatu. Do niego właśnie należy zwołanie biskupów na synod wyborczy, 
który zdecyduje kto ma być nowym pasterzem .

1. Z A W A K O W A N I E  S T O L IC Y  P A T R I A R S Z E J

Patriarchat, lak jak każde biskupstwo, może zawakować w potrójny 
sposób, mianowicie: przez śmierć dotychczasowego patriarchy, na skutek 
zrzeczenia się urzędu przez patriarchę, z powodu depozycji patriarchy, 
przeprowadzonej przez papieża lub sobór powszechny 4.

Nie trzeba się rozwodzić nad tym , że z chwilą śm ierci stolica p a tr ia r
sza w akuje siłą samego faktu. Jest to zresztą najczęściej spotykany w y
padek zawakowania patriarchatu , ponieważ urząd patriarszy w Kościołach 
wschodnich z reguły nadaje się dożywotnio. Nic też dziwnego, iż wśród 
przyczyn opróżnienia stolicy patriarszej synody partyku larne  najczęściej 
wym ieniają ten w łaśnie powód 5.

3 D ek ret o K a to lick ich  K ośc io ła ch  W schod n ich  (D e c r e tu m  de  Eccles i is  O r ie n ta 
libus  C a tho l ic is)  zo sta ł o p u b lik o w a n y  21 X I 1964 r. —  A A S  57 (1965) 76— 89; por. 
Sobór W atyk ań sk i II. K on sty tu cje , dekrety , dek laracje . T ekst ła c iń sk o -p o lsk i. P ozn ań  
1968 s. 278— 285.

4 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 306, 468, § 1.
5 P rzy k ła d em  tego  są  u ch w a ły  sy n o d a ln e  S y ry jczy k ó w  z 1808 r., M aron itów  

z 1736 r. i C h a ld ejczy k ó w  z 1853 r. Por. C o llec tio  L acen sis. A c ta  et D ecreta  sa c r o 
rum  C on cilioru m  recen tioru m , ( =  C o llec tio  L acen sis), T. I— VII. F r ib u rg ii-B r isg o v ia e
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W akans patriarchatu  może zaistnieć także i w tedy, gdy patriarcha 
złoży rezygnację ze swego urzędu, zaś papież takową przyjm ie. Źródła 
historyczne podają, że Stolica Apostolska zmuszona była upom inać nie
których patriarchów  za to, że składali rezygnację bez jej wiedzy i przy
zwolenia. W taki sposób zareagował np. pap. Benedykt XIV 6 w r. 1754, 
a w 104 lata potem  pap. Pius IX, gdy nie chciał przyjąć rezygnacji z rąk 
antiocheńskiego patriarchy Klemensa 7. W pewnych wypadkach mogłoby 
dojść do milczącego zrzeczenia sic urzędu ze strony patriarchy, na przy
kład gdyby tenże dopuścił się czynów przewidzianych w kan. 130 8 nowej 
kodyfikacji wschodniej.

Wreszcie do zawakowania stolicy patriarszej mogłoby dojść na skutek 
zdeponowania patriarchy  przez papieża lub sobór powszechny. W doku
m entach Stolicy Świętej, zwłaszcza z okresu pierwszych 10 wieków, na
potykam y przykłady w ten sposób przeprowadzonej depozycji wschod
nich patriarchów . Taki los spotkał na przykład aleksandryjskiego p a tria r
chę Piotra Monga. Powodem depozycji w tym  w ypadku było przyjęcie 
przez niego w r. 477 sakry z rąk potępionych heretyków  9. W krótce potem 
w r. 484 — z powodu wątpliwej w iary i za sprzyjanie heretykom  — pap. 
Feliks III złożył z urzędu bizantyjskiego patriarchę A kacjusza10. Po
wszechnie znany jest w ypadek z r. 863, kiedy to Synod Rzymski pod 
przewodnictwem  papieża ogłosił form alnie depozycję patriarchy Focjusza

1870— 1893; T. III, s. 340; F onti, C od ificazion e  C anonica  O rien ta le  ( =  F onti), S er ies II, 
fase. 1-—26, T yp is P o lig lo ttis  V a tica n is 1941; fase. 16, s. 217; M. G ł o w a c k i :  W ybór  
p a tr iarch ów  w  K o śc io ła ch  k a to lick ich  w sch o d n ich  w  św ie t le  o b o w iązu jącego  p ra w o 
d aw stw a . L u b lin  1971, (m aszynop is) s. 25.

6  P a p ież  d a ł tem u w y ra z  w  p rzem ó w ien iu  na kon systorzu  22 VI 1754 r. w  n a stę 
pujących  sło w a ch : „[...] ab d ica tio n em  n u lla m  a.tque irritam  fu isse , qu ia  factam  nu llo  
prius ad A p osto lica  S ed e  perm issu  o b ten to ” (C o l lec ta n ea  Sacrae  C o n g reg a t io n is  de  
P ro p a g a n d a  Fide.  T. I. R om ae 1907 s. 433).

7 F onti II, X V , G82: „[...] N o sc is  te o m n in o  d eb u isse  nos p r im um  con su lere  ta m 
quam  d im issio n em  ad nos m ittere  ac  nostru m  ex p ecta re  responsum , cum  ad su p re 
m am  nostram  a p o sto licam  au cto r ita tem  sp ecta t ep isco p o s con stitu ere  eo sq u e  a p ro
priae e cc le s ia e  v in cu lo  so lv e r e ”.

8 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 130: „Ob ta c ita m  ren u n tia tio n em  ab ipso  iure adm issam  
q u a elib et o ff ic ia  v a ca n t ipso  facto, e t  s in e  u lla  d ec la ra tio n e  si c ler icu s” : z łoży  p ro
fe sję  w  zakon ie , za n ied b a  o b jęc ia  urzędu w  term in ie  w y zn aczon ym  przez praw o  lub  
zw ierzch n ik a , p rzy jm ie  in n y  urząd k o śc ie ln y , k tórego n ie  m ożna p e łn ić  ró w n ocześn ie  
z ju ż  posiad anym , p u b liczn ie  odstąp i od w iary , za w rze  lu b  jed y n ie  u s iłu je  zawrzeć 
m a łżeń stw o , choćby ty lk o  c y w iln e , b ęd ąc  żonaty  od w a ży  s ię  p rzyjąć w y ższe  ś w ię 
cen ia , d o b ro w o ln ie  w stą p i do w o jsk a , porzuci strój d u ch ow n y  a u p om n ian y  przez  
zw ierzch n ik a  w  ciągu  m ies ią ca  n ie  p op raw i się , w reszc ie  porzuci n iep ra w n ie  rezy 
d en cję  po u p om n ien iu  n ie  p ow róci an i n ie  u sp ra w ied liw i sw ej n ieob ecn ośc i. N ie  
w yd aje  s ię  jednak , by w szy s tk ie  w y p a d k i m ilczą ceg o  zrzeczen ia  s ię  urzędu w tym  
kan on ie  w y licz o n e  m o g ły  de  fa c to  od n osić  s ię  do patriarchy.

9 A cta  R om anorum  P o n tificu m  a  S. C lem en te  I (an. c. 90) ad C o e lestin u m  III 
( 1 1 9 8 ) ,  F ontes, S er ies  III, V ol. I, t. 1: In trod uctio , te x tu s  actorum , add itam entu m , 
a p p en d ix  (P o n tific ia  C om m isio  ad red igen d u m  C odicem  lu r is  C anonici O rientalis), 
(“ A P R  1). T yp is P o lig lo ttis  V a tica n is  1943 s. 312, przyp. 1; por. E. P r z e k o p :  P ro 
b lem  lega ln o śc i w yb oru  p a tr ia rch ó w  w sch o d n ich  w  I ty sią c lec iu  K ościo ła . S tu d ium  
h isto ry czn o -p ra w n e . L ub lin  1973, (m aszynop is) s. 177— 180.

10 E. P r z e k o p ,  P rob lem  lega ln o śc i, jw . s. 181.
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i nakazał Ignacemu powrót na katedrę w Konstantynopolu —- z tym 
zastrzeżeniem, że gdyby Focjusz przeciwstawił się powrotowi Ignacego 
na urząd, wówczas zostanie jeszcze ekskomunikowany W II tysiącleciu 
Benedykt XIV zasuspendował nowo wybranego patriarchę Maronitów, 
powołując na jego m iejsce Szymona, arcybiskupa Damaszku 12. Identycz
nie postąpił w r. 1818 pap. Pius VII pozbawiając urzędu chaldejskiego 
patriarchę Jana Hormeza pismem, w którym  równocześnie naznaczył - 
do chwili wyboru nowego patriarchy  —  tymczasowego rządcę w osobie 
Augustyna Hindi 13 .

Jest rzeczą oczywistą, że papież, następca św. P io tra w prymacie, 
posiadając najwyższą i powszechną władzę jurysdykcyjną nad całym 
Kościołem, a więc nad wszystkim i pasterzam i i wiernym i, a także nad 
każdym z nich z osobna, mógłby i dzisiaj zarządzić depozycję patriarchy. 
W skazuje na to choćby dotychczasowa analiza kanonów, a zwłaszcza kan. 
306, który stanowi, że sedes pairiarchalis vacai ad n orinanti c. 468, § 1 14.

2. KOLA A D M I N I S T R A T O R A  W O K R E S I E  W A K A N S U

A. O soba a d m in istra tora

W okresie wakansu stolicy patriarszej zarząd patriarchatem  — zgodnie 
z kan. 307 15  — przejm uje najstarszy sakrą biskup rezydujący stale przy 
kurii patriarszej, chyba że prawo partyku larne wyznacza inną osobę na 
stanowisko adm inistratora 16 . W wypadku, gdy adm inistratora wybiera 
się drogą zwykłego głosowania, zastosowanie ma list apostolski Piusa VII 
Reversurus z 12 V III 867 r., którym  papież zdecydował, że elekcja tym 
czasowego rządcy patriarchatu  należy wyłącznie do biskupów danego 
patriarchatu  ,7. Jak w każdej innej sprawie, tak i w tej, ostateczna deey-

11 A R P  1, s. 042; por. F. D v o r n i k ;  Le sch ism e  de P hotius. H isto ire  et légend e.
P aris 1951 s. 153 n.; E. P r z e k o p ,  P rob lem  leg a ln o śc i, jw . s. 228.

12 Fonti II, X II, 520.
13 M. G ł o w  a c k i, jw . s. 29, przyp. 1.
14 K anon ten  brzm i n a stęp u jąco: „Sedes ep isco p a lis  vacat E piscop i m orte, 

ex p ressa  ren u n tia tio n e  a R om ano P o n tif ic e  accep ta ta  [...], ta c ita  ren u n tia tio n e  ad 
norm an c. 130, tra n sla tio n e  ac p r iv a tio n e  E p iscop o  in tim a ta ”.

15 „V acan te  sed e  p atr iarch a li ad m in istra tio  patr iarchatu s [...j transit, sa lv o  iure  
particu lari, ad E piscopum  o rd in ation e  a n tiq u iorem  in ter  eos qui o ffic iu m  cum  r es i
den tia  in cu ria  patr iarchali o b tin e n t”. Por. J. M a d e y :  Le patr iarcat U k rain ien . 
V ers la  p erfec tio n  de l ’é ta t ju r id iq u e  actuel. R om ae 1971 s. 106.

16  Na przyk ład  u A rm eń czy k ó w  zo sta je  nim  w ik a r iu sz  patr iarchy , pod obn ie  je st
u S yry jczy k ó w , u M elch itó w  zaś ip so  iu re  — każd orazow y m etrop o lita  Tyru, de  fac to  
jest n im  ob ecn ie  n a jsta rszy  sak rą  b isk up  patriarchatu . Id en ty czn ie  jak  u M elch itów  
rzecz s ię  m a w  patr iarch atach : ch a ld ejsk im  i k o p ly jsk im . W reszcie  u M aron itów  
fu n k cję  a d m in istra tora  pełn i p ierw szy  św ięcen ia m i b iskup rezydu jący  na sta łe  
w kurii p a triarchy  i będący  jego  w ik a r iu szem  (por. M. G ł o w a c k i ,  jw . s. 30).

17 C o llectio  L acen sis, II, 571: „V acante  S ede patr iarchali n em in i um quam , qui
ep iscopa li ch a ractere  non fu lg ea t fas s it  su ffra g iu m  l'erre in e le c t io n e  v ica r ii, qui
vacan tem  patr iarch atu m  g u b ern et a tqu e a d m in is tre t”.



z ja co do osoby adm inistratora należy do Stolicy Apostolskiej, która może 
zamianować własnego kandydata 18.

B. Z arząd p atr iarch atem

Zasadniczym obowiązkiem adm inistratora ma być zarząd całym  pa
triarchatem , a przede wszystkim  spoczywa na nim obowiązek powiado
mienia Stolicy Apostolskiej, wszystkich biskupów patriarchatu , nawet 
ty tularnych, a także innych hierarchów  miejsca, z w yjątkiem  syncellów, 
o zawakowaniu patriarchatu  19 . Ma on również zadbać o to, aby zacho 
wywano skrupulatnie przepisy regulujące życie religijne patriarchatu  20. 
Jakkolw iek adm inistrator posiada pełną władzę jurysdykcyjną patriarchy 
we wszystkich sprawach, zarówno doczesnych, jak i duchowych swego 
Kościoła, z praw em  wykonywania różnego rodzaju reskryptów  Stolicy 
Świętej 21  to jednak nie może on w tym  czasie dokonywać żadnych zmian 
w patriarchacie 22. A dm inistrator patriarchatu  nie ma również władzy 
pozbawienia urzędu w ikariusza generalnego, chociażby ten nie miał sakry 
biskupiej 23. Spod kom petencji adm inistratora w yjęte są nadto te sprawy, 
które mogą być rozstrzygane jedynie powagą synodu patriarszego lub sy 
nodu w yborczego24. Wreszcie z racji pełnionej funkcji należy się adm i
nistratorow i na czas trw ania w akansu precedencja przed wszystkim i m e
tropolitami, arcybiskupam i i biskupami; pozbawiony jest jednak tego 
pierwszeństwa podczas synodu elekcyjnego25, mimo iż sam go zwołuje.

3. Z W O Ł A N I E  SY N O D U  W Y B O R C Z E G O

Jedną z głównych czynności, której ma dokonać adm inistrator, jest 
zwołanie przyszłego synodu elekcyjnego. Obowiązek ten nakłada na ad
m inistratora Motu proprio Cleri sanctitati w  kam. 30, § 3 26. W większym 
arcybiskupstw ie zaś zwołanie synodu wyborczego przysługuje na jsta r
szemu spośród m etropolitów, a w ich braku obowiązek ten należy do 
pierwszego święceniami biskupa 27.

18 Por. C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 307.
19 T am że, c. 308, 1°: „V ocation is n u n tiu m  sta tin i Sed i A p o sto lica e  om n ib u sq u e  ac 

s in g u lis  p a tr iarch atu s ep iscop is, etiam  titu larib u s, ceterisq u o  locorum  I-Iierarchis, 
e x ce p tis  S y n ce llis , com m unicare".

20 T am że, c. 308, 2°.
21 T am że, c. 310, § 1, 1°.
22 T am że, § 2: „ A d m in istra tor  patr iarchatu s sed e  vacan to  n ih il in n o v e t’’.
23 T am że, c. 311, 8 2.
24 T am że, 8 1: n is i co n sen tien tib u s v e l a u d itis  E p iscop is in  S yn od o  patr iar-  

ch a li v e l S yn odo e lectio n u m  co n g reg a tis”.
25 T am że, c. 312: „A d m in istra tor  p atr iarch atu s sed e  v i  ca n te  p ra eced it M etropolitis, 

A rch iep iscop is , E p iscop is ceter isq u e  patr iarchatu s H ierarchis, non au tem  in ipsa  
synodo de e le c tio n e  P a tr ia rch a e”.

26 W k a n o n ie  tym  czy ta m y : „P atres Syn od i ad norm am  can. 221 convocare , ac 
cetera om nia , ad S yn od u m  de P a tria rch a e  n ecessaria , d ilig en ter  a c  fid e liter  
d isp o n ere”.

27 Por. tam że, c. 325, § 3, 1°; J. M a d e y ,  jw . s. 160,

(5) W YBÓ R P A T R IA R C H Ó W  379
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A. M iejsce  sy n o d u

Elekcja nowego patriarchy  winna się z reguły odbywać w rezydencji 
patriarszej (lub w jednej z nich). Praw o jednak dopuszcza możliwość do
konania wyboru w innym  bardziej dogodnym miejscu. W tym  celu adm i
n istrator winien zasięgnąć opinii, naw et drogą listowną, u innych ojców 
synodu 28.

B. C/.as z w o ła n ia  sy n o d u

Zebranie elekcyjne biskupów powinno się odbyć nie dalej, jak w ciągu 
miesiąca od śm ierci poprzedniego patriarchy, chyba że prawo p a rty k u 
larne wyznacza krótszy term in 29 . Jeżeli chodzi np. o dyscyplinę m elchicką 
w tym  względzie, nie określa ona ściśle term inu odbycia synodu. Doku
m enty źródłowe mówią tylko, że należy go zwołać „możliwie najw cześ
niej” 30 , albo że po pogrzebie patriarchy „biskupi winni udać się do 
miejsca przeznaczonego na zgromadzenie elekcyjne biskupów ” 31. Tę samą 
myśl w yraża również i Synod Jerozolim ski z 1849 r .  32. Natom iast u Ma- 
ronitów wybór nowego patriarchy  ma miejsce 10 dnia od za wakowania 
stolicy p a tr ia rsz e j33, zaś u Koptów jeszcze szybciej, gdyż w 5 dni po 
śm ierci patriarchy  34.

C. C z ło n k o w ie  sy n o d u  e le k c y jn e g o

Do wzięcia udziału w synodzie elekcyjnym  są zobowiązani wszyscy 
bez w yjątku  biskupi patriarchatu , także ty tu larn i, jak również biskupi 
już w ybrani i zatw ierdzeni, choćby nie zdążyli jeszcze przyjąć s a k ry 35.

28 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 222: „Syn odu s coadunari d eb et in  ipsa  p a tr iarch a li resid en tia , 
aut a lio  loco  ab A d m in istra to re  p atriarchatu s, au d itis , e tia m  per litteras, P atrib u s  
synodi, d esig n a n d o ” ; por. J. M a d e y ,  jw . s. 166. D a w n e  praw o partyk u larn e , na  
przykład  u M aron itów  (C ollectio  L acen sis, II, 341), ró w n ież  p ozw a la ło  na p rzen ie 
sien ie  syn odu  e lek cy jn eg o  poza s to licę  p atriarchatu , gdyb y w  m ieśc ie  p a n o w a ła  np. 
zaraza, w o jn a  itp . N iek tó re  syn od y  p a rtyk u larn e  w sk a zu ją  na k o śc ió ł jako  na m iejsce  
obrad syn od u  e lek cy jn eg o  (por. S. Z a j k o w s k i :  S tosu n k i p ra w n e  w  K o śc ie le  
w sch od n im  za p o n ty fik a tu  B en ed y k ta  X IV . L u b lin  1932 s. 16 (praca doktorska  
w  m a szy n o p is ie  w  p osia d a n iu  autora).

29 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 223: „Syn od i co a d u n a tio  fier i d eb et non ultra  m en sem  a d ie  
vocation is , firm o iure particu lar i b rev iu s tem p u s s ta tu e n te ”; .J. M a d e y ,  jw . s. 166, 
przyp. 9.

30 Sacroru m  C on ciliorum  n ova  e t  a m p lissim a  C ollectio , ed. J. B. M a n s i ,  E lo -  
r e n tia e -V e n e tiis -P a r is iis -L ip s ia e  1759 ( =  IVI a n s i), T. X L V I, 747.

31 S y n o d u s C a rca fen sis an. 1806 ( M a n s i ,  T. X L V I, 784).
32 T am że, kol. 1076.
33 C o llectio  L acen sis, II, 340: „D ecim a d ie  f it  S yn od u s M etrop o litan oru m  e t E p is

coporum  eoru m que, qu i iu s su ffra g ii feren d i hab uerin t in e cc le s ia  p a tr ia rch a li”.
34 M. G ł o w a c k i ,  jw . s. 34, przyp. 6.
35 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 224, § 1: „In e lec tio n e  P a tr ia rch a e  v o ce  a c tiv a  fruun tur

om n es et so li e iu sd em  p atr iarch atu s E piscopi, e tia m  titu lares, leg it im e  e le c ti atque  
co n firm ati, e ts i ep isco p a li ch aractere  non  a u c ti”. O czy w iśc ie  z w y ją tk iem : osób
n iezd o ln y ch  do dzia łań  lu d zk ich , d o tk n ięty ch  cen zu rą  lub  in fa m ią  p raw n ą post 
s e n te n t ia m  d e c la ra to r i  m  v e l  c c n d e m n a lo r ia m ,  tych , k tórzy  p rzystą p ili p u b liczn ie  do 
sek ty  h erety ck iej lub  sch izm a ty ck ie j, w reszc ie  p ozb a w io n y ch  g łosu  czyn n ego  na 
sk u tek  w yrok u  są d o w eg o  lub  przez praw o p o w szech n e  czy  p arty k u la rn e  (tam że,



(7) W Y B Ó R  P A T R IA R C H Ó W

Duchowni nie posiadający święceń biskupich, a tym  bardziej ludzie 
świeccy, nie mogą brać udziału w wyborach patriarchy. Odrzuca się 
w tym  względzie dawne zwyczaje i słusznie nabyte p rzy w ile je36. W ka
nonie tym  zaw arta jest niew ątpliw ie aluzja do daw nych przywilejów 
wschodnich I tysiąclecia, kiedy to patriarchów  wybierało duchowieństwo 
i lud 37. P raktyka ta znana była jeszcze i w wiekach następnych. Pap. 
Benedykt XIV z okazji nadania paliusza orm iańskiem u patriarsze 
Jakubowi (23 IX 1750 r.) stw ierdził, że został on w ybrany na pasterza 
zgodnie z dyscypliną wschodnią przez orm iańskich biskupów i lu d 38. 
Nie zakwestionował ważności wyborów — dokonanych przez biskupów, 
duchowieństwo i lud — pap. Pius VI, gdy w r. 1783 zatw ierdzał patriarchę 
Kościoła syryjskiego. W kilka lat później (1791) Kongregacja Rózkrze- 
wiania W iary także dla Kościoła syryjskiego zarządziła, że odtąd p a tria r
chę w ybierać będą tylko sami b isk u p i39. W reszcie pap. Pius IX ustalił 
(w r. 1873), że prawo wyboru patriarchy  w Kościołach wschodnich przy
sługuje wyłącznie biskupom patriarchatu  i nikomu więcej Na tym 
samym stanow isku stanęła nowa kodyfikacja wschodnia, która w wyżej 
zacytowanym  kan. 224, § 2 w ykluczyła od uczestnictwa w synodzie elek
cyjnym  nie tylko świeckich, lecz także i duchownych bez sakry biskupiej, 
chyba że ci ostatni zostali już na biskupstwo wyznaczeni i za tw ierdzen i40.

c. 109, S 1). J e że li do g ło so w a n ia  b y łb y  d op uszczon y k toś z. w y żej w y m ien io n y ch , 
n iew a żn y  byłb y  jego  glos, a le  n ie  sam  w yb ór, ch y b a  że  po od rzu cen iu  tak iego  g łosu  
k an dyd at n ie  u zysk a łb y  w y sta rcza ją cej liczb y  g ło só w  oraz gdyb y św ia d o m ie  d o 
puszczono do g ło so w a n ia  ek sk o m u n ik o w a n eg o  po w yrok u  sk a zu ją cy m  lub  o rzek a
jącym  (tam że, c. 109, § 2; J. M a d e y ,  jw , s. 167; M. G ł o w a c k i ,  jw . s. 50 n.).

36 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 224, § 3: „L aici cu iu sv is  gradus e t  a u cto r ita tis  P atriarchae  
e le c tio n i n cq u e in terv en tu  in  S yn odu m , neq u e can d id atorum  com m en d a tio n e  nequ e  
q u ovis a lio  m odo sem et im m iscere  va len t, rep robata  contraria  co n su etu d in e  et 
revocato  q u o lib et contrario  p r iv ile g io ”. P aragraf tego k an onu  op iera  s ię  na kan . 22 
IV Soboru K o n sta n ty n o p o lita ń sk ieg o  (669), który w  zw ią zk u  ze  sp ra w ą  F ocju sza  
zab ron ił św ie c k im  m iesza n ia  s ię  do w y b o ró w  patriarchy.

37 W  sp ra w ie  u d zia łu  k leru  i lud u  w  w y b orach  b isk u p ó w  i p a tr ia rch ó w  w  K o ś
c ie le  p ierw szy ch  10 w ie k ó w  zob. B. K u r t s c h e i d :  H istoria  iu r is  can on ic i. H istoria  
in stitu to ru m . T. I: A b  E cc les ia e  fu n d a tio n e  usq u e ad G ratianu m . R om ae 1941 
s. 126 n.; P. B a t i f f o l :  L a p a ix  c o n sta n tin ien n e  e t  le  ca th o lic ism e. P a ris  1929 
s, 79 n.; P. G. C a r  o n :  I poteri g iu r id ic i del la ica to  n e lla  C h iesa  prim itiva . M ilano
1948 s. 198 n.; V. P a r l a t o ;  L ’u ffic io  p a tr ia rca le  n e lle  C h iese  O rien ta li da l IV al 
K seco lo . C ontributo  a llo  stu d io  d e lla  „ com m u n io”. P ad ova  1969, s. 80— 83, 103— 107; 
E. P r z e k o p ,  P rob lem  lega ln o śc i, jw . s. 101— 109.

38 Iu ris P o n tif ic ii de P rop aganda F id e, ed. R. de M a r t i n i s ,  T. I— V II, R om ae  
1888— 1897, V II, 177 ( =  D e M a r t i n i s ) .

39  W. de V r i e s ;  Rom  und d ie  P a tr ia rch a te  des O stens. F r ie ib u rg - M ünchen  1963 
s. 245.

40 L ist ap o sto lsk i Q u a r tu s  supra  ( 6 1 1873), w  k tórym  p o sta n a w ia  się , że  „in  
e le c tio n e  a u tem  P a tr ia rch a e  so lis  E p iscop is ius erit su ffra g ii feren d i, e x c lu s is  c le 
ricis et sacerd otib u s, q u i ep isco p a li ch aractere  non pollean t. N em o vero  la icorum  
in  ea d em  e le c tio n e  sem et in serere” (F onti, II, 526 n.); W . d e  V r i e s, jw . s. 245; 
C ollectio  L a cen sis, II, 571.

41 J. M a d e y ,  (jw . s. 167) k om en tu jąc  kan on  w  tej części, gd z ie  s ię  p o stan aw ia ,
że n a w et b isk up i n om in o w a n i —  n ie  posia d a ją cy  jeszcze  sak ry  m ają  praw o  u c z es tn i
czen ia  w  g ło so w a n iu , p isze  n astęp u ją ce  s ło w a : „N ous ne com pren ons pas q u ’un
év êq u e  é lu  qui n ’a pas en core reçu  la  ch iro to n ie  ep iscopa le, a it le  droit de  vo ter
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Motu proprio Cleri sanctitati nie nie mówi, czy biskupi spoza p a tria rch a
tu, przynależący jednak do tego samego obrządku, mogą tak jak pozo
stający w obrębie patriarchatu  — brać udział w wyborach patriarchy 
swego obrządku. Gdy w r. 1967 hierarchia grecko-melchicka przystępo
wała do wyboru następcy, zmarłego 4 11 tegoż roku patriarchy M aksy- 
rnosa IV, tymczasowy rządca pa triarchatu  po raz pierwszy zaprosił na 
synod elekcyjny apostolskiego egzarchę M elchitów ze Stanów Zjednoczo
nych oraz m elchickiego biskupa z Brazylii. Stolica Apostolska, nie chcąc 
odmawiać tym biskupom udziału w elekcji patriarchy ich własnego 
obrządku, wydała specjalne pozwolenie pro questa vice 42 . Za podstawę 
do w ysłania owego zaproszenia na synod wyborczy posłużył tu bez w ąt
pienia soborowy dekret O rientalium  Ecclesiarum  (n. 7, 3°), k tó ry  posta
nowił, że gdziekolwiek poza granicam i terytorium  patriarchatu  został 
ustanowiony jakikolw iek hierarcha, pozostaje on przyłączony do h ie ra r
chii pa triarchatu  tego samego o b rządku43. Tego rodzaju agregacja jednak, 
mimo iż ma ona być pojmowana według norm  praw a (ad norm am  iuris), 
nie oznacza bynajm niej zależności od patriarchy w sensie ju rysdykcy j
nego podporządkow ania44. Dlatego też biskupi wschodni ustanowieni 
poza granicam i swoich patriarchatów , a więc i melchiccy z Brazylii czy 
Am eryki Północnej, mimo powyższego postanowienia Soboru, nadal byli 
pozbawieni praw a w ybierania własnych patriarchów , chyba że zezwoliła 
im na to w yraźnie Stolica Święta. Na skutek jednak licznych głosów, 
jakie zaczęły w tej spraw ie napływać do Rzymu, i mając na uwadze 
większe niż dotąd wzmocnienie wiązów między patriarchatam i a h iera r
chami własnego obrządku ustanowionymi poza terytorialnym i granicam i 
patriarchatów  — Stolica Apostolska „z polecenia papieża” wydała 25 III 
1970 r. specjalną Deklarację 45 . Ogłoszona w takich okolicznościach Dekla-
com m e le s  au tres é v ê q u e s ’’. N ie  w y d a je  się , aby autor m iał w  tym  w yp ad k u  rację, 
skoro w  w y b o rze  p a tr iarch y  przez w ie le  stu le c i m ogli brać ud zia ł n ie  ty lk o  d u ch ow n i, 
ale  n a w et i św ieccy , a tym  bardziej, je śli s ię  zw aży , że w  K o śc ie le  ru sk im  aż do  
X V III w . biskupi dop iero co w y b ran i, a le  je szcze  bez ch iro ton ii, także brali ud zia ł 
w e lek cjach . W ygłaszając taki p ogląd  M udey, ja k  s ię  w y d a je , rozp atru je  e lek cję  
jako akt śc iś le  ep isk op a ln y , a n ie  ju ry sd y k cy jn y , i d la tego  uw aża , że  ch iro ton ia  jest  
kon ieczn a  przy w y b orach  patriarchy , z czym  jed n a k  a b so lu tn ie  zgodzić  s ię  nie  
m ożna.

42 W iadom ość tę  p od aje  V. J. P o s p i s h i l :  T h e  U cra in ian  M ajor A r ch iep isco 
pale , D iakon ia  3 (1968)15 , którą  o trzy m a ł m o d o  p r i v a to  od m eleh iek ieg o  w ik a r iu sza  
gen era ln eg o  w  S ten a ch  Z jednoczonych  ojca  .Tana Jadaa.

43 D ek ret w  n. 7, 3° p o stan aw ia: „U b icum q ue H ierarch a  a licu iu s r itu s e x tr a  f in e s  
terr itor ii patriarchates co n stitu itu r , m a n et a g g reg a tu s h icra rch ia e  p a tr iarch atu s  
e iu sd em  ritu s ad norm am  iu r is”.

44 W sp ra w ie  w ła śc iw e g o  rozu m ien ia  so b o ro w eg o  term in u  a g g reg a tu s  zob. M. M. 
W o j n a r :  D ecree  on  the O rien ta l C ath olic  C hurches, T he  Ju r is t  25 (1965), nr 2 
s. 194; C. P u j o l :  D ecretum  C on cilii V a tica n i II O r ie n ta l iu m  E ccles iarum .  T ex tu s  
et C om m entariu m . R om ae 1970 s. 77; T e n ż e ,  D e sen su  v o c is  „ a g gregatu s” (V ati
canum  II, D ecr. O r ie n ta l iu m  E ccles iarum ,  n. 7), P er io d ic a  de  re  m o ra l i  canonica  
Liturgica 60 (1971) z. 2, s. 251— 271.

45 A A S  62 (1970) 179; E. S z t a f  r o w  s k i : P o so b o ro w e p ra w o d a w stw o  k o śc ie ln e  
(D ok um enty  p ra w n o -litu rg iczn e). T. III. W arszaw a 1971 z. 1, s. 16— 18.
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racja „celem wprowadzenia w życie postanowienia soborowego dekretu 
Orientalium Ecclesiarum, zawartego w n. 7, 3°” 46 , zawiera na razie nor
my tylko przejściowe. Normy te przede wszystkim  przyznają hierarchii 
ustanowionej poza patriarchatem  prawo uczestniczenia w synodach pa
triarszych oraz nakładają na patriarchę obowiązek zawezwania tych hie
rarchów na m ające się odbyć synody 47. Kongregacja nadto wyjaśniła, że 
obowiązek zawezwania tychże hierarchów  na synody — w w ypadku 
wakansu lub przeszkodzenia stolicy patriarszej — przechodzi na adm i
nistratora p a tr ia rc h a tu 48. Kończy się zaś Deklaracja następująco: „Na ile 
zachodzi potrzeba, odwołuje się przepisy obowiązującego obecnie prawa 
wschodniego” 49. Tymi słowy Święta Kongregacja zmieniła treść analizo
wanego przez nas kan. 224, § I, według którego w synodzie elekcyjnym  
z głosem stanowczym uczestniczyć mogą tylko biskupi danego p a tr ia r
chatu. Od wejścia bowiem w życie om awianej Deklaracji takie samo p ra 
wo posiadają również i hierarchow ie wschodni przebyw ający poza swoimi 
patriarchatam i, i to niezależnie od tego, czy m ają sakrę biskupią, czy jej 
nie m ają, a to dlatego, że i sama Kongregacja takiego rozróżnienia nie 
uczyniła. Zatem  wszyscy bez w yjątku hierarchow ie wschodni ustanow ie
ni poza ich patriarchatam i m ają dziś prawo uczestniczenia w wyborach 
patriarchy własnego obrządku. W ten sposób Stolica Apostolska w y
chodząc naprzeciw dążeniom licznych przedstawicieli katolickich Kościo
łów wschodnich — uczyniła jeszcze jeden krok w kierunku zacieśnienia 
więzów między hierarchią żyjącą poza patriarchatem  a tą, która rozwija 
działalność w jego granicach. Dotąd bowiem hierarchow ie ci nie mieli 
praw ie żadnego związku ze swoim patriarchą i m acierzystym  Kościołem, 
czyli z ich własnym  obrządkiem.

Wszyscy uczestnicy synodu wyborczego, jeżeli tylko zostali kanonicz
nie nań zaproszeni przez adm inistratora patriarchatu , zobowiązani są pod 
ciężką odpowiedzialnością wziąć udział w wyborze nowego patriarchy  50. 
Gdyby któryś z elektorów przewidywał, że z powodu przeszkód nie będzie 
mógł uczestniczyć w synodzie, winien nadesłać pisem ne uspraw iedliw ie

46 „[...] ut praescrip tu m  co m m a tis tertii n. 7 D ecreti C on ciliar is O r ie n ta l iu m  
E ccles iarum  in  p ra x im  dedu ceretu r, ea  qu ae seq u u n tu r  de m and ato  S u m m i P o n ti
fic is d ec la ra t” (A A S 62, 179).

47 „H ierarch ae  O rien ta les  ex tra  fin e s  terr itor ii p a tr ia rch a lis  co n stitu ti, in S y n o d is  
pu triarch alibu s proprii r itu s, s iv e  e lectio n u m , s iv e  negotiorum , cum  su ffra g io  d e li
b era tiv o  partem  h a b ere  p ossu n t; (tam że), por. C. P u j o l ,  D e sen su  vo c is „aggre
g a tu s”, jw . s. 271.

48 „P atriarcha  et, sed e  vaca n te  v e l im ped ita , A d m in istra tor  P a tr ia rch a lis  co n 
vocare ten etu r  ad Syn odos, de q u ib u s in  n. 1, om n es et s in g u lo s H ierarch as su i ritus  
ex tra  f in e s  territorii p a tr ia rch a lis  co n stitu to s” (A A S 62, 179).

49 „[...] abrogatis, q u a ten u s opu s sit, p ra escrip tion ib u s iuris can o n ic i o r ien ta lis  
v ig en tis  [•••]” (tam że).

50 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 225, § 1 : „E piscopi om nes, leg it im e  con vocati, gravi o b li
g a tion e  ten en tu r  ut in ters in t e lection i" .
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nie, jak też wyrazić w nim swoją zgodę na końcowy wynik wyborów 51. 
Prawo wyklucza jednak możliwość głosowania w takiej sytuacji na piśmie 
lub przez pełnomocnika 52. Synod elekcyjny może rozpocząć swoją dzia
łalność dopiero wtedy, gdy w wyznaczonym przez adm inistratora miejscu 
i czasie zbierze się przynajm niej 2/3 wszystkich upraw nionych do głoso
wania członków 53. Dawne praw o wschodnie nie było tak rygorystyczne, 
zezwalało bowiem niektórym  Kościołom na przeprowadzenie wyborów 
patriarchy, gdy na synod przybyło przynajm niej 6 biskupów. Inne Koś
cioły patriarsze w ogóle nie ustaliły przepisów w tej m aterii. P rzyjm ując 
jednak za podstawę ogólne zasady praw a można było sądzić, że jeżeli na 
miejscu zwołania synodu zjawiło się choćby 3 elektorów, wolno by p rzy
stąpić do elekcji patriarchy. Taki pogląd wypowiada autor tej m iary, 
co A. Coussa 54. Utrzym ywano również, że gdyby na synod nie przybyła 
znaczna liczba elektorów, trzeba by ponownie zawezwać wyborców, 
a gdyby i to nie przyniosło pożądanego rezultatu , należałoby odnieść się 
w tej spraw ie do Rzymu.

II. PR O C E D U R A  W Y BO R U  P A T R IA R C H Y

Nie tylko zwołanie samego synodu wyborczego, ale tym bardziej p rze 
bieg wyboru ma być zgodny z przepisam i praw a ogólnego i z uwzględnie
niem praw a partykularnego. Z prawa powszechnego wiemy, że istnieją 
3 formy wyboru, a mianowicie: a. za pomocą tajnego głosowania forma 
ta  jest najczęściej spotykana; wyborcy oddają wówczas głosy na k a r t 
kach — przy wyborze patriarchy  opieczętowanych i z podpisem elek 
tora oraz z jego pieczęcią; b. przez aklam ację, przy czym do ważności 
wyboru wymaga się, aby wszyscy wyborcy bez w yjątku zgodzili się; 
na danego kandydata; wreszcie c. na drodze kompromisu, ale jedynie 
wtedy, gdy za taką form ą opowie się przynajm niej 2/3 obecnych na sy
nodzie. Gdyby wyborcy na -drodze kompromisu m andat wyborczy przeka
zali jednej tylko osobie, nie mogłaby ona w ybrać samej siebie. Jeżeli cho
dzi o drugą formę wyboru, to znaczy per quasi-inspiralionem seu acclama
tionem  nowa kodyfikacja dla Kościołów wschodnich pomija ją milcze
niem. Ponieważ jednak kanony Cleri sanctitati, k tóre mówią o wyborze 
patriarchy, niczego w tym  względzie expressis verbis nie zastrzegają, 
w ydaje się iż wybór przez aklam ację byłby możliwy. Poniżej zajmiemy

51 T am że, c. 225, S 2.
5 2 T am że, c. 22(1, S 2.
5 3 T am że, c. 226, 8 1: „C on vocatione leg itim e  facta , si du ae ter tia e  partes eorum  

qui vo ce  a c tiv a  fru u n tu r  1... | . S y n o d u s canon ica  d ec la ra b itu r  e t ad e le c tio n e m  procedi 
p o test” ; M. G ł o w a c k i ,  jw . s. 38.

54 E p itom e p ra election u m  de i ure ecc le s ia stic o  o r ien ta li, T. I. G rottaferrata  1948, 
s. 234.
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się formą obsadzania urzędu patriarszego tylko na drodze tajnego głoso
wania. P rzedtem  jednak powiemy krótko o urzędnikach synodalnych, 
o przysiędze składanej przez uczestników synodu, potem dopiero o prze
biegu głosowania i ogłoszeniu jego wyników.

1. W Y Z N A C Z E N I E  U R Z Ę D N IK Ó W  S Y N O D A L N Y C H

Zanim synod wyborczy przystąpi do w ypełnienia swego kanonicznego 
zadania powołuje się przewodniczącego synodu oraz służących m u pomocą 
skrutatorów  i notariusza. Wszyscy oni są odpowiedzialni za spraw ny 
i zgodny z praw em  przebieg wyborów.

A. P rzew o d n iczą cy

Jeżeli Stolica Święta czy też praw o partyku larne  nie wyznaczą innej 
osoby, przewodnictwo na synodzie — z samego praw a powszechnego -  
obejm uje najstarszy według sakry  biskupiej uczestnik zgrom adzenia55. 
Nie można go zatem  identyfikow ać z tymczasowym rządcą wakującego 
dotąd p a tr ia rc h a tu 56. Praw o partyku larne Armeńczyków funkcję adm i
nistratora powierza wikariuszowi patriarszem u, u Chaldejczyków zaś 
zostaje nim  każdorazowy biskup Diarbekir, natom iast w patriarchacie 
m aronickim  i syryjskim  rolę tę  pełni najstarszy spośród m etropolitów  57. 
Stolica Święta tylko w poszczególnych w ypadkach może na przew odni
czącego synodu naznaczyć swego kandydata.

B. S k ru ta to rzy  i n o ta r iu sz

Do pomocy przewodniczącemu ojcowie synodu w tajnym  głosowaniu 
w ybierają 2 skrutatorów . Urzędnicy ci — zgodnie z przepisam i p a rty 
kularnym i — mogą być w ybrani spośród członków synodu lub spośród 
niższego duchowieństwa 58. Zadaniem skrutatorów  jest przede wszystkim  
troska o to, by każdy z elektorów głosował zgodnie z praw em  i według

55 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 227: „N isi S ed es A p o sto lica  a liter  in  casu  sin g u la r i sta tu erit, 
Synodo de e lig en d o  P atriarch a  praesidet, sa lv o  iu re  particu lar i, an tiq u ior  o rd in ation e  
ep isco p a li in ter  E piscopos p atr ia rch a e  su b iec t is”.

56 W p atr ia rch a c ie  g r eck o -m e lch ick im  A n tio ch ii po śm ierc i M aksym osa  IV a d m i
n istratorem  w a k u ją ceg o  p atr iarch atu  zosta ł K ir B o u tro s-K a m el M edaw ar, jako  n aj
starszy  z b isk u p ó w  rezy d u ją cy ch  s ta le  przy k u rii p atriarszej. P o z w o ła n iu  syn odu  
e lek cy jn eg o , n a jsta rszy  sak rą  w śród  b isk u p ów  p atr iarch atu  K ir  E ftym ios Y ou ak im  —  
zo sta ł jeg o  p rzew o d n iczą cy m  (J. M a d e y ,  jw . s. 168, przyp. 24).

57 M. G ł o w a c k i ,  j w.  s. 41.
58 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 228, § 1, 1°, 2°. J e st to  jed y n y  w y ją te k  od regu ły , gdyż  w  s y 

nodzie w yb orczym  m ogą brać ud zia ł w y łą c zn ie  sa m i b iskup i. M im o p o zw o len ia  pra
w o d a w cy  p o w szech n eg o  w  n iek tórych  p atriarchatach , np. u O rm ian i M aron itów , 
nie od stęp u je  s ię  od tej zasad y  i na sk ru ta torów  p o w o łu je  s ię  b isk up ów . R ó w n ież  
podczas e lek c ji m elch ick ieg o  patr iarch y  M aksym osa  V sk ru ta toram i b y li 2 biskupi 
(J. M a d e y ,  jw . s. 167, przyp. 15). In aczej n ato m ia st je st  u K optów , gd zie  fu n k cję  
sk ru tatorów  w  cza sie  e lek c ji patriarszej p e łn ią  3 k a p ła n i p rzy n a leżący  do 3 różnych  
d iecezji (M. G ł o w a c k i ,  jw . s. 42).

25. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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ustalonego porządku p ierw szeństw a59. Po każdorazowym  głosowaniu 
skru tatorzy  spraw dzają liczbę złożonych głosów, musi ona bowiem odpo
wiadać liczbie elektorów. Badają prawidłowość poszczególnych głosów, 
a przewodniczący osobiście ogłasza w ynik głosowania. Gdyby liczba 
oddanych głosów przewyższała liczbę wyborców, jest rzeczą oczywistą, że 
w ybory ipso facto stałyby się nieważne 60.

Oprócz skrutatorów , po wysłuchaniu zdania 2 najstarszych sakrą bis
kupów, przewodniczący synodu powołuje notariusza, zadaniem  którego 
będzie spisywanie wszelkich ak t synodalnych61. Ponieważ przytoczony 
kan. 228, § 2 nie wspomina o możliwości powołania do tej funkcji kogoś 
z niższego duchowieństwa, jak w wypadku skrutatorów , na notariusza 
wyznacza się więc jednego z obecnych na synodzie biskupów. Od chwili 
zaś wejścia w życie wyżej omawianej Deklaracji z 1970 r. n ic nie stoi na 
przeszkodzie, aby notariuszem  mógł być któryś z hierarchów  spoza pa
triarchatu , chociażby nie posiadał on chirotonii biskupiej.

Przed objęciem swoich funkcji tak skrutatorzy, jak  i notariusz, sk ła
dają nakazaną praw em  przysięgę, że w iernie (fideliter) wypełnią swoje 
zadanie i zachowają sekret o tym  wszystkim , co działo się na synodzie 62. 
Oprócz tej przysięgi składają oni razem z przewodniczącym jeszcze drugą, 
że po zakończeniu wyborów nie w yjaw ią nikomu, kto na kogo głosow ał 63.

2. P R Z Y S I Ę G A  E L E K T O R Ó W

Na wzór urzędników synodalnych także wszyscy ojcowie synodu sk ła
dają podwójną przysięgę: jedną — de secreto servando, drugą — że 
w sum ieniu i przed Bogiem wybiorą takiego kandydata, k tóry  winien być 
na urząd patriarszy wybrany.

A. P rzy sięg a  o za ch o w a n iu  ta jem n icy

Wszyscy biorący udział w synodzie wyborczym muszą złożyć najpierw  
przysięgę, że zachowają tajem nicę odnośnie do tego wszystkiego, co do
tyczyć będzie wyborów przyszłego patriarchy. Przysięga ta dotyczy nie 
tylko liczby głosów, jaką otrzym ali poszczególni kandydaci, ale również 
wszelkiej inform acji co do tego, kto na kogo głosował. Odnośny kanon 
nakłada na wszystkich ojców synodalnych obowiązek zachowania sekretu 
także i po zakończeniu wyborów 64.

59 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 113, § 2.
60  J. M a d e  y, jw . s. 169; por. c. 113, § 2.
61 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 223, 8 2. G dy w y b iera n o  p a tr iarch ę  M aksym osa  V, p rzew o d 

n iczący  syn od u  d esy g n o w a ł na sek retarzy  2 kap łan ów .
62 P rzy sięg ę  tę sk ład a  s ię  w o b ec  p rzew o d n iczą ceg o  i p ozo sta ły ch  cz ło n k ó w  syn odu  

(Cler i  sa n c t i ta t i ,  c. 228, 8 3, 1°).
63 T am że, c. 228, 8 3, 2°.
64  T am że. c. 239: „O m nes e t s in g u li qui S yn od o  in tersu n t d eb en t iu siu ran d u m
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B. P rzy sięg a  o w y b o rze  o d p o w ied n ieg o  k an d y d a ta

Następnie wyborcy zobowiązują się pod przysięgą, że każdy z nich 
będzie w ybierał na tak  wysoki urząd jedynie godnego kandydata 65. Wy
borcy, chcąc zgodnie z przysięgą w ybrać na urząd patriarszy  najgodniej
szego kandydata, muszą mieć przede w szystkim  na uwadze jego kw alifi
kacje m oralne. Przym ioty, jakim i ma się odznaczać kandydat na p a tria r
chę, są w zasadzie takie same, jakich praw o wym aga do biskupstw a 66. 
Cleri sanctitati w kan. 231 wym ienia jeszcze dwa dodatkowe przym ioty, 
którym i ma się charakteryzow ać przyszły patriarcha, a mianowicie, w i
nien on mieć ukończony 40 rok życia i przynajm niej od 10 lat być kapła
nem 67. Jeżeli chodzi o wymóg drugi, praw o partyku larne nie określa 
bliżej granicy czasowej, zawsze jednak wymagało, by kandydat na pa
triarchę posiadał przynajm niej święcenia kapłańskie 68. Zachowując wie
kami uświęconą tradycję, ojcowie synodu w ybierają zazwyczaj patriarchę 
z grona biskupów 69  . W takim  w ypadku w ybrany ipso facto zostaje prze
niesiony ze swojej stolicy na katedrę patriarszą 70.

3 . P R Z E B I E G  G L O S O W A N IA

W schodnie prawo osobowe wcale nie podaje, jak  ma wyglądać sam 
przebieg wyborów patriarszych. Cleri sanctitati w kan. 229, § 1 jedynie 
zaleca, by głosowanie odbywało się zgodnie z przepisam i praw a powszech
nego i z uwzględnieniem  norm  praw a partykularnego w tej m a te r ii71.

praestare  d e  secreto , e tia m  p ost p era cta m  e lectio n em , servan d o , a d v ersu s ip su m  
e tia m  e lec tu m , c irca  ea  q u a e  scru tin ia  s iv e  d irecte  s iv e  in d irec te  resp ic iu n t”. Za 
n ieza ch o w a n ie  ta jem n icy  d a w n e  praw o (por. np. synod  M elch itó w  z  1909 r.) p rzew i
d y w a ło  karę  p o zb a w ien ia  g łosu  czy n n eg o  i b iern ego  w  cza sie  trw a n ia  sy n o d u  w y 
borczego (M. G ł o w a c k i ,  jw . s, 45, przyp. 1).

65 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 229, § 2. A b y w yb o rcy  m ogli jak  n a jlep iej w y p e łn ić  ten  o b o 
w iązek , praw o p a rty k u la rn e  z a b o w ią zy w a ło  ich  do w sp ó ln eg o  u czestn ictw a  w e  m szy  
św . P rzed  rozp oczęc iem  sy n o d u  e lek cy jn eg o , p rzew od n iczący  odp raw ił uroczystą  
w o ty w ę  o D u ch u  Ś w ię ty m , w  której obok  w y b o rcó w  brali u d zia ł p rzed sta w ic ie le  
n iższeg o  d u ch o w ień stw a  i lu d zie  św ieccy . J eże li w yb ory  trw a ły  przez k ilk a  dni, 
rozpoczynano je  cod z ien n ą  m szą  św . N o w e praw o w p ra w d z ie  n ie  w sp o m in a  ani 
s ło w em  o ob o w ią zk u  m szy  św ., to jed n a k  w sk a zu je  praktyk a, zw y cza j ten  jest  
w  d a lszy m  c iągu  p od trzym yw an y .

66 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 394, § 1, 1°, 2°, 5°, 6°; tam że, c. 231; S. Z a  j k o  w  s k i ,  j w.  
s. 16; J.  M a d e  y, jw . s. 170; M. G ł o w a c k i ,  jw . s. 48 n.

67 „U t q u is ad p atr iarch a lem  d ig n ita tem  h ab eatu r  praeter  ea  q u ae  [...] ad d ig n ita tem  
ep iscop a lem  req u iru ntur d eb et e sse :  1° N atu s qu ad rag in ta  sa ltem  ann os. 2° A d ecem  
sa ltem  a n n is in  p ra esb y tera tu s ord ine co n stitu to s”.

68 M a n s i ,  X L V I, 785: „E qu i d ich ia r ia m o  e  proclam iam o, ch e  non i so li v esco v i 
sono capaci di essere  e le tti patriarch i, m a i sa cerd o ti ancora posson o  essore e le tti  
p atriarch i [..J.M . G ł o w a c k i ,  j w.  s.  48.

69 S.  Z a j k o w  s k  i, j w.  s. 16.
70 J. M a d e y ,  jw . s. 170; G. A m a d o u a i :  L ’a u to cép h a lie  du K a th o lik a t A rm é

n ien , O rie n ta l ia  C h r is t ia n a  A n a le c ta  181 (1908) 161 n.
71 „[...] su ffra g ia  ferantur serv a tis  p raescrip tis iu r is com m u n is, sa lv o  ta m en  iure  

p a rticu la r i”.
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Zazwyczaj jednak elekcja nowego patriarchy  jest przeprowadzana według 
odrębności właściwych każdem u Kościołowi partykularnem u 72. W świetle 
uchwał synodalnych procedura wyborów da się opisać następująco. Elek
cja nowego pasterza z reguły odbywa się w kościele patriarszym  przy 
zam kniętych drzwiach. Na ołtarzu składa się księgę Pisma św., w środ
kowej nawie kościoła ustaw ia się stół dla przewodniczącego, skrutatorów  
i notariusza. Na stole znajduje się kielich na kartk i z głosami. Przed 
drzwiam i kościoła pali się ogień, do którego — po każdej turze głosowa
nia — zostaną wrzucone biuletyny z głosami wyborców. Dopiero po tych 
wstępnych zabiegach i po złożeniu przysięgi nakazanej praw em  elektorzy 
mogą przystąpić do właściwych wyborów. Jako pierwszy składa swój 
głos przewodniczący synodu, po nim kolejno według porządku p ierw 
szeństwa pozostali uczestnicy. W takim  samym  porządku elektorzy po
w racają na swoje miejsca. K artka, k tórą każdy z nich składa do kielicha, 
ma określony form at, obok zaznaczonego miejsca na nazwisko kandydata 
wskazane jest miejsce na podpis wybierającego i jego pieczęć. U Koptów 
w pisuje się aż 3 nazwiska, spośród których patriarchą zostaje ten, kto 
jest kandydatem  większości wyborców. Jak  już zaznaczyliśmy wyżej, 
prawo głosu m ają tylko obecni na synodzie. Liczba posiedzeń, na których 
odbywa się głosowanie, przedstaw ia się różnie. W niektórych Kościołach, 
jak  na przykład u Orm ian, stosowana jest prak tyka, że po szóstym bez
skutecznym  głosowaniu można głosować jedynie na 2 kandydatów, którzy 
w dotychczasowych głosowaniach uzyskali najw iększą liczbę głosów. 
W patriarchacie koptyjskim  w ciągu 1 dnia odbywają się tylko 2 głoso
wania. Dyscyplina melchicka, o czym świadczą synody w Q arq a fe  (1806) 
i w Jerozolim ie (1849), liczbę głosowań ogranicza od 3 do 6. Jeżeli dwaj 
kandydaci uzyskują tę samą liczbę głosów w szóstym, a więc ostatnim  
głosowaniu, w tedy patriarchą w ybiera się starszego chirotonią biskupa. 
W ustaw odaw stw ie innych Kościołów patriarszych brak jest przepisów 
określających liczbę posiedzeń. Dlatego wybory są kontynuow ane tak 
długo, aż jakiś kandydat uzyska wym aganą liczbę głosów 73.

4. Z A K O Ń C Z E N I E  G Ł O S O W A N IA

Z chwilą, gdy wszyscy upraw nieni do głosowania umieszczą swoje 
kartk i na stole prezydialnym , następuje podliczenie głosów. Przew odni
czący przy pomocy skrutatorów  w yjm uje kartk i z kielicha i nie otw ie
rając ich spraw dza, czy liczba oddanych głosów zgadza się z liczbą elek
torów. Jeżeli liczba kartek  okaże się niezgodna z iiczbą wyborców —

72 J. M a d e  y, jw . s. 169.
73 M a n si, X L V I, 785, 1078; M. G ł o w a c k i ,  jw. s. 53— 56; S. Z a jk o w s k i ,  

jw . s. 17; a zw ła szcza  J. M a d e y, jw . s. 171, przyp. 43, gd z ie  zam ieszcza  d ok ła d n y  
opis w y b o ry  p atriarchy  w  K o śc ie le  m elch ick im .
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kartk i bez zapoznawania się z ich treścią zostają wrzucone do ognia, 
a głosowanie powtarza się na nowo. Gdy podliczenie kartek  da wynik po
zytywny, wtedy przewodniczący odczytuje głośno nazwisko podanego 
kandydata, zaś notariusz spisuje odpowiedni p ro tokó ł74. W ybranym  zo
staje dopiero ten, kto uzyska 2/3 ważnie oddanych głosów, czyli gdy 
opowie się za jego kandydaturą tzw. większość kwalifikowana elekto
rów 75 . Nowa kodyfikacja ograniczyła jednak trw anie synodu elekcyjnego 
do 15 dni. Jeśli w tym  czasie w ybór nie zostanie dokonany, prawo w y
znaczenia przyszłego patriarchy  przechodzi na papieża 76. To ograniczenie, 
które po raz pierwszy zostało umieszczone w aktach synodu orm iańskie
go odbytego w Rzymie w 1911 r., jest zupełnie obce dawnej tradycji 
wschodniej 77. Zresztą na tym  odcinku panowała dość duża różnorodność 
przepisów praw nych. U M aronitów istniała na przykład praktyka pow ta
rzania głosowania aż do uzyskania przez któregoś z kandydatów  wymaganej 
liczby 2/3 głosów bez względu na to, kiedy takie wybory się zakończą 78. 
Dyscyplina Melchitów przew iduje, jak  już wspomnieliśmy, najwyżej 6 
głosow ań79, podczas gdy synod Syryjczyków w C harf’e (1888) wyznacza 
dziesiąty dzień zgromadzenia synodu jako ostatni dzień e le k c ji80. Celem 
tych wszystkich ograniczeń tyczących czasu trw ania synodu jesl z pew 
nością troska o stałość opieki pasterskiej w poszczególnych Kościołach 
patriarszych. Jest to z korzyścią naw et dla całego Kościoła, gdy zaraz po 
wakansie odradza się w patriarchacie nowe życie religijne. W przypadku, 
gdy jakiś synod wyborczy w oznaczonym term inie 15 dni nie doprowadzi 
do kanonicznej elekcji głowy swego Kościoła — jak już powiedzieliśmy — 
spraw ę należy odesłać do papieża, by sam naznaczył nowego patriarchę. 
Przepis ten  zawiera innowację zupełnie nie znaną w czasach, gdy między 
chrześcijańskim  Zachodem a Wschodem istniała jeszcze unia. Niekiedy 
zdarzało się, że Wschód wnosił w tej spraw ie prośbę do Rzymu, a Stolica 
Apostolska podawała zwykle paru  kandydatów  na patriarchę do wyboru 
glosujących i w tedy proces elekcyjny rozpoczynał się od nowa 81. W ydaje 
się — biorąc pod uwagę wyborcze praw o synodu — że taka procedura 
bardziej odpowiada autentycznej tradycji wschodniej.

74 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 113, §§ 1— 5; J. M a d e y ,  jw . s. 170.
75 T am że, c. 230, 8 1: „Is e le c tu s  h ab eatu r, qu i d em p tis su ffra g iis  n u llis  duos ex

tribus su ffrag ioru m  partes r e tu le r it”.
76 T am że, c. 232: „E lectione in tra q u in d ecim  d ies ab  in ita  Syn odo non peracta  

d esign atio  personae  P a tria rch a e  ad R om an um  P o n tificem , eo in  casu , d e v o lv itu r ”.
77 J. M a d e y ,  jw . s. 171.
78 Syn od  L ib ań sk i z  1736 p o stan aw ia: „[...] a lioq u in  iteran d a  erit d on ec in a liq uem

d u ae partes e x  tr ib u s c o n v e n ia n t” (C ollectio  L acen sis, II, 342).
79 M a n s i, X L VI, 785, 1078.
80 S yn od u s S c ia r le n s is  S yrorum  in M onte L ibano celeb rata  ann o 1888, R om ae

1897, cap. V III, art. 2.
81 J. M a d e y ,  jw . s. 171.
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III. C Z Y N N O ŚC I PO W Y B O R C Z E

Po kanonicznym  przeprow adzeniu wyboru przewodniczący synodu 
natychm iast zawiadam ia elekta o jego wyborze na katedrę patriarszą. 
Jeżeli w ybranym  zostanie sam przewodniczący, rolę tę spełnia któryś 
z zastępujących go b iskupów 82. W w ypadku, gdy nowo w ybrany był 
związany jakąś przeszkodą kanoniczną, należy najp ierw  zawiadomić o do
konanym tego rodzaju wyborze Stolicę Apostolską i czekać na ew entualną 
dyspensę oraz zatw ierdzenie elekta. Do chwili nadejścia takowej odpo
wiedzi z Rzymu, elektorzy zobowiązani są do zachowania tajem nicy co do 
osoby elekta 83. Po otrzym aniu pozytyw nej odpowiedzi od Stolicy Świętej 
można proklam ować w ybór i przystąpić do intronizacji nowo wybranego 
patriarchy.

1. O Ś W I A D C Z E N I E  W O L I  E L E K T A

Jeżeli pa triarchą zostanie w ybrany któryś z uczestników synodu w i
nien on w ciągu 2 dni oświadczyć, czy w ybór przyjm uje, czy też zrzeka 
się go. Gdyby tego nie uczynił, straciłby wszelkie praw a do e le k c ji84. 
Prawo partyku larne  przew iduje także i taki wypadek, gdy patriarchą 
zostanie w ybrany ktoś spoza grona ojców synodalnych. W tedy, po odczy
taniu i podpisaniu protokółu, dekret o wyborze doręcza elektowi m etro
polita wraz z dwoma biskupam i. Po zapoznaniu się z treścią dekretu, no
wo w ybrany ma obowiązek staw ienia się na synodzie i w yrażenia swej 
woli wobec całego zgrom adzenia 85 . Motu proprio Cleri sanctitati nie za-

82 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 233: „E lectio  ad norm am  iu r is  peraota, i llico  a  praeside, 
ve l si p ra eses fu er it e lectu s, ab illo  q u i e iu s  v ic e s  gerere  debet, to tiu s S y n o d i n o 
m ine, fo rm u la  m odoq ue in  s in g u lis  r itib u s recep tis , e lec to  in tim a n d a  e s t
W cza sie  e le k c ji m e lch ick ieg o  p atriarchy  M aksym osa  V  p rzew o d n iczą cy  sy n o d u  tuż  
po dok on an iu  w yb oru  zw ró c ił s ię  do e lek ta  tym i s ło w y : „C zcigodny B racie  Jerzy! 
D uch Ś w ię ty  w y b ra ł W as, b yś zo sta ł patr iarch ą  sto lic  A n tio ch ii, A lek sa n d r ii i Jero 
zo lim y  oraz O jcem  ca łe j W sp ó ln oty . C zy p rzy jm u jesz  ten  o b o w ią zek ? ” P o  krótk iej  
m o d litw ie , w  5 m in u t potem , e lek t o d p o w ied zia ł: „P rzyjm uję, je stem  p o s łu szn y ”. 
N a stęp n ie  p rzew od n iczący  w o b ec  ca łego  syn od u  o św ia d czy ł: „C zcigodni o jco w ie!  
W im ien iu  Ś w ię te g o  S y n o d u  og łaszam  K ir Jerzego  H ak im a o jcem  i p a triarchą  ca łej  
naszej   w sp ó ln o ty  g reck o -m e lch ick ie j k a to lick ie j n a  sto lica ch  A n tio ch ii, A lek san d rii 
i Jerozo lim y . O n je s t  n a szy m  ojcem , p atriarchą  i patr iarch ą  ca łej w sp ó ln o ty . N iech  
B óg przed łu ży  jego  p a tr iarch at na d łu g ie  lata. A x io s !”. W szyscy  b isk up i za w o ła li  
jed n o g ło śn ie: „ A xios, a x io s, a x io s !” (por. J. M a  d e  y, jw . s. 172, przyp. 44).

83 P or. C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 235, § 3, 1°, 2°.
84 T am że, c. 234: „E lectus in tra  b id uum  u tile  a recep ta  in tim a tio n e  m a n ife sta re  

d eb et u trum  e le c tio n i co n sen tia t, an  idem  ren u n tie t, secus, om ne ius e x  e lec tio n e  
q u a esitu m  a m itt it” .

85 P rzep is  ten  zn a jd u je  s ię  w  a k tach  syn od u  m a ron ick iego  (1736), k tóry  w  cap. X II  
pod aje: „Si e lec tu s  a b sen s fu er it  p ostqu am  p roclam ata  e t  su b scr ip ta  e st illiu s  e lectio , 
aperiu ntur portae  e t  can ta to  psa lm o, P ra eses S y n o d i fa c it  ab so lu tio n em , decretum  
vero e le c tio n is  tran sm ittu r  ad e lec tu m  cum  uno M etrop o litan o  e t  du obu s E piscop is, 
quod quum  ille  a ccep ta v er it, ad Syn odu m  p erg it ib ique, q u ae  supra d icta  sunt, p e r 
f ic it”, (C ollectio  L acen sis , II, 343). Id en ty czn y  sp osób  p o stęp o w a n ia  za w iera  syn od
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mieszczą żadnego przepisu, który by regulował podobne przypadki. 
Z uwagi jednak na to, że i obecnie może zdarzyć się wypadek wyboru na 
patriarchę kogoś nieobecnego na synodzie, w ydaje się, że przepis prawa 
partykularnego nadal winien mieć tu zastosowanie.

A. Z rzeczen ie  s ię  w yb oru

W wypadku, gdyby elekt oświadczył, iż nie może przyjąć na siebie 
tak wielkiego obowiązku, wybory należy ponow ić86. Jak  mogliśmy się 
przekonać, zwyczajowa, np. u Melchitów, form uła z zapytaniem , czy 
elekt godzi się na wybór, wskazuje wyraźnie na przekonanie całego Koś
cioła, iż elekcja odbywa się pod natchnieniem  Ducha Świętego. Dlatego 
nieczęsto się przytrafia , by elekt nie chciał przyjąć wyboru, który  jest 
wyrazem wielkiego zaufania do niego wyborców i całego patriarchatu. 
Jeżeli w czasie 2 dni elekt nie da odpowiedzi, traci, jak wyżej powiedzia
no, wszystkie upraw nienia do elekcji. Milczenie w takiej sytuacji uważa
ne jest za zrzeczenie się wyboru i w rezultacie musi dojść do ponownej 
elekcji. Chociaż zrzekający się wyboru, traci praw a z niego nabyte, to 
jednak może być ponownie w ybrany zgodnie zresztą z przepisem kan. 
1 1 8 ,  § 1 8 7 .

B. P rzy jęc ie  w yb oru

Jeżeli kandydat przyjm ie wybór, a jest już biskupem , można od razu 
przystąpić do intronizacji patriarchy  naw et i wtedy, gdy jeszcze nie ma 
on sakry, byleby już był biskupem  legalnie w ybranym  lub nominowanym 
i zatw ierdzonym  przez Stolicę Apostolską. W tym drugim  wypadku wi
nien on jednak przed intronizacją przyjąć święcenia biskupie. P atriarcha- 
-elekt nie będący biskupem  nawet nomina tem otrzym uje sakrę dopiero 
po zatw ierdzeniu go przez papieża (post Romani Pontificis confirm atio
nem episcopus ordinari potest) 88. Ten sam kanon zabrania stanowczo pro
klam acji i intronizacji na urząd patriarszy takiego biskupa, który  zre
zygnował ze swej stolicy lub został zdeponowany z jakichś ważkich powo
dów 89 . Dokum enty, na których opiera się ten kanon pochodzą z 1636 r. 90. 
Trudno jednak pojąć, dlaczego prawo wyklucza dziś od godności patriar-

S y ry jczy k ó w  z 1808 r. oraz syn od  a lek sa n d ry jsk i K optów  (1898); por. M. G ł o w a c k i ,  
jw . s. 63, przyp. 2.

86 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 235, § 1: „Si e lec tu s  ren u n tia v er it, ad n o v a m  e lectio n em  
proced en dum  e s t”. P o n iew a ż  w  tym  k a n on ie  n ie  m ó w i się , w  jak im  c za s ie  p ow in n y  
się  odb yć n a stęp n e  w yb ory , d la teg o  m aja tu za sto so w a n ie  o gó ln e  p rzep isy  praw a  
za w a rte  w  lean. 118, 8 1, m ia n o w ic ie  ż.e n o w a  e lek cja  m a być p rzep row ad zon a  
w  ciqgu m iesiąca .

87 „Si e lectu s r en u n tia v er it o m n e ius ex  e le c t io n e  q u a esitu m  a m ittit  [...1 sed  
rursus e lig i p o te st”.

88 Zob, tam że, c. 235, § 4.
89 T am że, 8 2.

J. M a d e  y, jw . s. 172.
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szej biskupa, który zrzekł się urzędu z przyczyn bardzo dla niego za
szczytnych, na przykład by jako mnich poświęcić się modłom w klaszto
rze, gdy pozostaje na usługach patriarchy czy jakiejś wspólnoty religijnej 
itp. Biskupi tacy, mimo iż zrezygnowali ze swoich stolic, nie utracili cha
rak teru  biskupiego i dlatego mogliby być w ybierani na katedrę p a tr ia r
szą, tak jak  biskupi pełniący aktualnie swoje funkcje. Nadto, co podkreśla 
Madey 91, zarządzenie kan. 235, § 2 jest zupełnie obce praktyce chrześci
jańskiego Wschodu. W ydaje się więc, że przepis cytowanego kanonu 
w części, k tóra opiewa, że do godności patriarszej nie mogą być w ynie
sieni biskupi, qui canonice officio episcopali renuntiaverunt, w inien zostać 
w nowym praw ie zrewindykowany.

2. I N T R O N I Z A C J A

N astępnym  elem entem  w postępow aniu wyborczym jest intronizacja, 
czyli uroczyste objęcie w posiadanie katedry patriarszej, przez nowego 
patriarchę. Opis, jak wygląda ceremonia intronizacji patriarchy, podają 
uchwały synodalne  92, według których intronizacja winna odbyć się jak 
najszybciej po elekcji. Po w yrażeniu zgody na wybór elekt ubrany w sza
ty biskupie zajm uje miejsce na tronie w kościele katedralnym , N ajpierw  
homagium swem u patriarsze składają sami elektorzy, następnie drzwi 
kościoła zostają otw arte dla w iernych, zaś patriarcha i grono tow arzyszą
cych mu biskupów udają się przed ołtarz główny. Po odśpiewaniu hym nu 
dziękczynnego nowo w ybrany patriarcha udziela obecnym w kościele 
swego błogosławieństwa, po czym ponownie zasiada na tronie, by przyjąć 
homagium od swoich wiernych. Uroczystość intronizacyjną kończy pro
fesjonalne odprowadzenie patriarchy  z kościoła do jego rezydencji.

Inaczej wygląda intronizacja u Koptów i Ormian. Ci ostatni m ają 
podwójną intronizację: pierwsza ma miejsce tuż po elekcji i odbywa się 
w sposób wyżej opisany, druga — jako kanoniczna —  w kilka dni później, 
w term inie ściśle oznaczonym. Rozróżnienie obu tych intronizacji podaje 
Synod Arm eńczyków z 1911 r. 93 Również w Kościele chaldejskim  obok 
zwykłej, znana była intronizacja uroczysta (solemnis inthronisatio), z tym  
jednak, że mogła ona odbyć się dopiero po zatw ierdzeniu elekcji przez 
papieża 94  W r. 1890 Stolica Apostolska wydała w tej samej spraw ie inny 
dokum ent, na mocy którego Chaldejczycy mogli uroczyście intronizować 
swego patriarchę jeszcze przed nadejściem  zatw ierdzenia elekcji z Kzy-

91 T am że. Por. M a n s i ,  X L V I, 785.
92 Sposób , w  jak i od b y w a  s ię  u roczysta  in tro n iza cja  p atriarchy  u M aron itów  

op isu je  Synod  L ib a ń sk i: C o llec tio  L acen sis , II, 342; por. S. Z a j k o w s k i ,  j w.  s. 17.
93 M.  G ł o w a c k i ,  jw . s. 08, przyp. 1.
94 K o n sty tu cja  C u m  ecc le s ias t ica  d isc ip l in a  z 3 1 V III 1860 r. (De M a r t i n i s ,  

VI/2, 34).
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mu — z tym  jednak zastrzeżeniem, że nowy patriarcha do czasu jej 
otrzym ania mie mógł konsekrować biskupów, zwoływać synodu, poświęcać 
krzyżma i konsekrować kościołów 95. Intronizacja miała więc tu taj cha
rak ter raczej liturgiczny niż praw ny, a papież uważał dokonaną elekcję 
za postulację (electio sen postulatio) 96.

U Koptów intronizacja odbywała się także dopiero po nadejściu de
kretu  papieskiego, zatw ierdzającego przeprowadzony wybór, oraz po 
uprzednim  złożeniu przez elekta wyznania w iary i przyrzeczenia posłu
szeństwa Ojcu Św iętem u 97.

3. z a w i a d o m i e n i e  p a p i e ż a  o  e l e k c j i  i  p r o ś b a  o  p a l i u s z

Po dokonaniu elekcji i intronizacji nowy p a tr ia rc h a  98, jak również 
i synod elekcyjny 99 specjalnym  pismem, zwanym często listem  comm u-

95 Por. w  tej sprawie wcześniejszy reskrypt Kongregacji Rozkrzewiania Wiary 
z 2.3 V 1837 wydany dla patriarchatu chaldejskiego, według którego patriarcha — 
przed zatwierdzeniem i wręczeniem mu paliusza — nie może w  ogóle spełniać
5 głównych funkcji swego urzędu, jakimi są: zwoływanie synodu, święcenie krzyżma,
konsekrowanie kościołów, święcenie kleryków i konsekrowanie biskupów (C o l le c ta 
nea S. C o n g reg a t io n is  d e  P ro p a g a n d a  Fide.  T. I. Romae 1907 s. 496, n. 683; Fonti,
II, 439). Takie samo postanowienie, że elekt-patriarcha nie ma żadnych praw przed 
zatwierdzeniem przez Rzym i nie może być intronizowany, zawiera Konstytucja 
R e v e rsu ru s  z 12 VII 1867 r. skierowana do Armeńczyków (De M a r t i n i s ,  VI/1, 457). 
Dopiero pap. Leon XIII złagodził powyższe postanowienie w  tym sensie, że nowy 
patriarcha może być bezpośrednio po wyborze intronizowany i może — z wyjątkiem  
wymienionych wyżej głównych funkcji —  wykonywać swój urząd (zarządzenie 
z 1888 r. dla Armeńczyków i z 1890 r. dla Chaldejczyków — por. W. de V r i e s ,  
jw. s. 273). C ler i  sa n c t i ta t i  w  tym względzie posuwa się więc jeszcze dalej na ko
rzyść Wschodu, wybrany bowiem patriarcha może być od razu intronizowany, jeżeli 
jest już biskupem lub gdy przynajmniej znajduje się na liście kandydatów na bis
kupów zatwierdzonej wcześniej przez Stolicę Apostolską. Natychmiast też posiada 
pełną jurysdykcję patriarszą. Nie wolno mu tylko przed wręczeniem paliusza zwo
ływać synodu patriarszego oraz wybierać i konsekrować biskupów (kan. 235, § 2, 
238, § 1, § 3).

96 W papieskich dokumentach jest też zazwyczaj mowa o e le c t io  seu  p o s tu la t io  
czy  nawet po prostu de p o s tu la t io n e .  Przed zatwierdzeniem patriarcha jest nazy
wany e lec tu s  p a tr ia rc h a  względnie p o s tu la tu s  pa tr ia rcha .  Wybór więc jest tylko 
jakby propozycją albo wyrażeniem życzenia czy żądania. Przykłady takich określeń 
podaje W. de V r i e s :  Die Haltung des Heiligen Stuhles gegenüber den getrennten 
Hierarchien im Nahen Osten zur Zeit der Unionen. Z e i tsc h r i f t  f ü r  k a th o l isch e  T h e 
ologie  80 (1958) 402.

97 M. G ł o w a c k i ,  jw. s. 69.
98 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 236, 8 1: „Novus patriarcha de electione canonica ad Roma

num Pontificem referre debet, additis documentis, propria manu subscriptis, de 
emissa, iuxta, probatas formatas, coram Synodo, professione fidei deque iureiurando 
fidelitatis praestito simulque ad eodem expostulare ecclesiasticam communionem et 
pallium, quod est plenitudinis officii pontificalis insigne”.

99  C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 236, § 2: „Synodus ad Romanum Pontificem, per synodicas 
litteras, eodem tempore referat de electione ad normam iuris peracta [...] itemque 
petat pro Patriarcha ecclesiasticam communionem et pallium”. W I tysiącleciu 
Kościoła nowo wybrany patriarcha i jego synod wysyłali także do 3 pozostałych 
patriarchów Wschodu. Przykłady pism zawiadamiających papieża i innych patriar
chów o wyniesieniu na katedrę patriarszą odnajdujemy u V. G r u r a e l :  (Regestes 
des actes du Patriarcat de Constantinople. T. T. Constantinople 1932 n. 14, 37, 66, 111,
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nicmis lub synodalnym  100   zawiadam ia Stolicę Apostolską o swoim w y
niesieniu na katedrę patriarszą, prosząc równocześnie w tym  piśmie 
o comm unio  i o nadanie paliusza. Cleri sanctitati nie wspomina jednak 
ani słowem o tym, w jakim  term inie owe listy zawiadam iające o elekcji 
należy wysłać do Rzymu. W ydaje się, że w tej m aterii ma zastosowanie 
przepis kan. 119, § 1, który  rozstrzyga, iż w wypadku, gdy w ybór w y
maga zatw ierdzenia wyższej władzy, odniesienie się do niej ma nastąpić 
w ciągu 8 dni od przyjęcia elekcji. W przeciw nym  razie elekt traci wszel
kie nabyte praw a, chyba iż udowodni, że z powodu uzasadnionych p rze
szkód 101, nie mógł tego uczynić we właściwym term inie.

A. Zatwierdzenie wyboru

W pierwszych 10 wiekach Kościoła chrześcijański Wschód samodziel
nie w ybierał swoich patriarchów , m etropolitów  i biskupów. Samodzielność 
w tym  zakresie była tak dalece przestrzegana, iż w I tysiącleciu źródła 
nie notują ani jednego przypadku zamianowania wschodniego patriarchy 
bezpośrednio przez Stolicę Apostolską 102. Papieżowi przysługiwało oczy
wiście pewne praw o kontroli i czuwania nad wyboram i patriarchów  
Wschodu. W w ypadku zaś stw ierdzenia niekanoniczności w yborów 103 
papież mógł je albo anulować, albo odmówić udzielenia comm unio  jak ie
muś wschodniem u patriarsze, jak to uczynił na przykład pap. Mikołaj I 
tuż po wyborze Focjusza na katedrę bizantyjską 104. Papież mógł również 
odebrać comm unio  patriarsze czy biskupowi, gdy ci popadli w herezję 105. 
W tym  wypadku- w ystępow ał on jako najw yższy stróż praw dziw ej w iary 
i moralności. Zresztą o każdorazowych wyborach na urząd patriarszy  pa
pieże byli z reguły zawiadamiani. Poczynając bowiem od IV stulecia w y
tworzył się zwyczaj powiadamiania o wyborze patriarchy nie tylko sa 

173, 175, 217, 244, 307, 351 itd.); Por. ARP 1, n. 2; M a n s i ,  VIII, 502; także A. 
C o u s s a :  Epitome praelectionum dc iure ecclesiastico orientali. T. I. Grotta ferrata 
1948 s. 248.

100 w. de V r i e s, Rom und die Patriarchate, jw. s. 18.
101 „Electus, si electio confirmatione indigeat, debet non ultra octo dies a accep

tate electionis, firmo iure, etiam particulari, brevius tempus statuente confirmatio
nem a competenti superiore petere per se vel per alium; secus omni iure privatur, 
nisi probaverit se a petenda confirmatione iusto impedimento fuisse detentum”.

102 W. de V l i e s ,  Rom und die Patriarchate, jw. s. 19 n.; E. P r z e k o p ,  Problem  
legalności, jw. s. 80—85; B. K u m o r :  Historia Kościoła. Cz. I: Starożytność chrześci
jańska. Lublin 1973 s. 180.

103 Wybory nielegalne na urząd patriarszy miały miejsce wówczas, gdy naruszano 
w tej materii normy ustalone przez kanoniczne prawo wschodnie I tysiąclecia. 
Jedne z nich określały warunki, czyli przymioty, jakimi miała się charakteryzować 
osoba nadająca urząd i kandydat na urząd, inne zaś dotyczyły samego urzędu pa
triarszego, a jeszcze inne — kanonicznej formy, jaką trzeba było zachować tak przy 
elekcji, jak i przy konsekracji (por. E. P r z e k o p ,  Problem legalności, jw. 
s. 145—229).

104przykłady odmowy com m unio z powodu niekanonicznego wyboru zob. ARP 1, 
nn. 290, 308, 316 n.

105 Tamże, nn.: 176 n., 226, 290, 308, 310 n.
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mego papieża, ale i pozostałych posiadaczy urzędu patriarszego. Po spraw 
dzeniu legalności wyboru i ortodoksji załączonego credo, papież w odpo
wiedzi w yrażał radość z dokonanego wyboru, składał nowemu pasterzowi 
gratulacje i przyznaw ał m u communio  106. Udzielenie jednak papieskiej 
communio  nie miało w tym  okresie charakteru  zatw ierdzenia elekcji, tak 
jak to ma miejsce dzisiaj, ani też nie równało się bynajm niej wprowadze
niu patriarchy  w posiadanie urzędu 107. Bowiem w pierwszych 10 wiekach 
patriarchow ie wschodni obejmowali swój urząd przez sam fak t elekcji, 
zaś notyfikacja ich wyboru w Rzymie miała na celu jedynie otrzym anie 
communio od papieża. Zresztą trzeba wiedzieć, że Stolica Apostolska jesz
cze w okresie Soboru Florenckiego m usiała mocno zabiegać o zaprow a
dzenie prak tyki zatw ierdzania w yboru wschodnich patriarchów . Jedynym  
warunkiem  do udzielenia proszącemu communio, poza kanoniczną elekcją, 
było stw ierdzenie u patriarchy  czystości jego religijnego credo. Natomiast 
communio  z papieżem nadawało większą stabilizację samej elekcji oraz 
umacniało wybór nowego patriarchy  w oczach biskupów i podległego mu 
kleru i ludu. W reszcie i o tym  trzeba pam iętać, że listów pow iadam iają
cych o wyborze patriarchy  nie wysyłano do Rzymu natychm iast. Nieraz 
w ogóle takowych nie wysyłano, zwłaszcza gdy wschodnie patriarchaty  
znalazły się pod okupacją arabską, a patriarchow ie bez oglądania się na 
kogokolwiek wykonywali swoją władzę jurysdykcyjną. Już choćby ten 
jeden  fakt, że nie zawsze i nie po każdej elekcji wysyłano do papieża 
prośbę o comm unio  dla nowego patriarchy, przekonuje dostatecznie, że 
owa communio  n ie mogła mieć wówczas w aloru zatwierdzającego elekcję. 
W przeciw nym  razie patriarcha do chwili otrzym ania comm unio  nie 
mógłby wykonywać swego urzędu legalnie i stąd wszystkie jego czynności 
jurysdykcyjne, jeżeli nie byłyby nieważne, to przynajm niej niegodziwe 108 

Jeśli teraz porównam y papieskie listy comm unionis z I tysiąclecia na 
przykład z bu llą pap. Juliusza III, k tórą tenże w r. 1533 zatw ierdził Jana 
Sulaqa na patriarchę Kościoła chaldejskiego 109, zauważymy istotną róż

106Przykłady pism papieskich z odpowiedzią na listy synodalne zob. ARP 1, 
nn. 57, 59, 71, 103, 149, 151, 163 itd. Np. Leon Wielki, udzielając patriarsze Anatolowi 
z Konstantynopola communio, stwierdza, że „przez cały świat ma przetrwać nasza 
(obu biskupów) nienaruszalna jedność i czysta wspólnota. W niej obejmujemy 
wspólnotę twojej miłości” (tamże, 103; por. M i g n ę ,  PL L1V, 913).

107 Opinie autorów, jak: W. de Vries, M. Sotomayor, A, Wuyts, U. Lattanzi 
i Parlato, na temat zawartości i znaczenia listów synodalnych nie są jednomyślne. 
Por. E. P r z e k o p ,  Problem legalności, jw. s. 120—132.

108 Papież w takiej sytuacji powinien konwalidować wszystkie czynności patriar
chy. Tymczasem podobnych dekretów, deklaracji czy też innych odpowiednich akt 
papieskich nigdzie się nie spotyka (tamże, s. 125).

109 papież na konsystorzu 2 0 II t.r. wyraził owo zatwierdzenie w  sposób nastę
pujący: ipsumque (Johannem Sulaqam) illi in patriarcham praefecit et pasto
rem curam et administrationem ipsius ecclesiae sibi in spiritualibus et temporalibus 
plenarie commitendo”. W. van G u l  ile: Die Konsistorialakten über die Begründung 
des uniert chaldeischen Patriarchates von Mosul unter Papst Julius ITI. Oriens 
Christianus 4 (1904) 266.
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nicę w pojmowaniu przez Stolicę Apostolską upraw nień patriarszych 
w II tysiącleciu. Dawniej chodziło nie o jakąś liczbę ściśle określonych 
przyw ilejów nadanych patriarchom , lecz o autonomiczne, na praw ie zw y
czajowym oparte, zarządzanie miejscowymi Kościołami 110 Obecnie praw a 
i przyw ileje wschodnich patriarchów  rozum iane są jako uczestnictwo 
w pełni władzy papieskiej. W II tysiącleciu zostaje się patriarchą już nie 
przez sam wybór, tak jak  dawniej, lecz na mocy papieskiego zatw ierdze
nia (confirmatio). Stosownie do tego konfirm acja elekcji przez papieża, 
logicznie rzecz biorąc, stała się po prostu wprowadzeniem  patriarchy 
na urząd 111

Z na tu ry  rzeczy rodzi się pytanie, w jaki sposób mogło dojść do tak 
istotnej zmiany. W ydaje się, że klucza do rozwiązania tego problem u na
leży szukać w historii łacińskich patriarchatów  na Wschodzie. Jest rzeczą 
bezsporną, że Stolica Apostolska uważała patriarchaty  łacińskie, powstałe 
w czasie w ypraw  krzyżowych na Wschodzie, nie za jakieś nowe twory, 
lecz tylko za dalszą kontynuację dotychczasowych schizm atyckich pa
triarchatów  wschodnich. IV Sobór Laterański (1215) potwierdzając prawa 
stolic patriarszych rozpatryw ał rzecz samą w sobie, niezależnie od tego, 
czy stolice te były obsadzone przez łacińskich czy też przez wschodnich 
p a tr ia rc h ó w 112 W łaśnie ta identyfikacja łacińskich patriarchów  ze 
wschodnimi doprowadziła z czasem do przyjęcia i przez Wschód zachod
niej koncepcji praw  i przywilejów patriarszych. Stało się to w kilka
dziesiąt lat po IV Soborze Laterańskim , podczas II Soboru w Lyonie 
(1274). W łaśnie w wyznaniu w iary cesarza M ichała Paleoioga Sobór przed
stawia naukę, że Kościół rzym ski użyczył siedzibom patriarszym  część 
swoich praw  i przyw ilejów 113 .

Koncepcja Soboru Lyońskiego stała się w późniejszych czasach do
minująca. Pełnia papieskiej władzy, jaka w II tysiącleciu była coraz b a r
dziej i jaśniej poznawana, w tedy wydaw ała się w prost nie do pogodzenia 
z ideą autonomii wschodnich patriarchatów , mocno zakorzenioną w tra 
dycji pierwszych wieków i w kanonach dawnych soborów, a k tórą Stolica

110 W. de V r i e s :  La S. Sede ed i patriarcati cattolici d’Oriente. O rien ta l ia  
C h r is t ia n a  P e r io d ic a  27(1961) 318; V. P a r i a t o ,  jw. s. 65—68.

111 W. de V r i e s :  Die Entstehung der Patriarchate des Ostens und ihr Verhältnis 
zur päpstlichen Vollgewalt. S c h o la s t ik  37 (1962) 359; t e n ż e ,  Die Haltung des Heili
gen Stuhles, jw. s. 400 n.

112 Can. 5: „Antiqua patriarchalium sedium renovantes, sancta universali synodo 
approbante sancimus, ut post Romanam ecclesiam, [...], Constantinopolitana primum, 
Alexandrina secundum, Antiochena tertium, Hierosolymitana quartum locum obti
neant” ( Ma n s i ,  XXII, 989—992); G. H o f m a n n :  Papato, conciliarismo, patriarcato 
1438— 1439, M isc e l la n e a  H is tor iae  P o n t if ic ia e  2 (1940) 69 n. Wynika to m. in. choćby 
z lego faktu, że Ojcowie Soboru, odnawiając kolejność stolic patriarszych i przyzna
jąc im dawne prawa oraz przywileje, wydali takie same dyspozycje i dla patriar
chatu aleksandryjskiego, który wówczas jeszcze nie posiadał tytułu łacińskiego 
(vV. de V r i e s ,  Die Entstehung, jw. s. 360).

113 W uchwale soborowej czytamy, iż pełnia władzy Stolicy Apostolskiej jest jedynym  
źródłem praw i przywilejów wszystkich patriarchów w ogóle (por. M a n s i, XXIV, 71).
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Apostolska uznawała w całej rozciągłości. I jeżeli pap. Eugeniusz IV na 
Soborze Florenckim  (1439) zapewnił Grekom całkowite zachowanie 
wszystkich praw  i przyw ilejów  ich patriarchów , to zarówno on sam, jak 
i Kościół łaciński z nim, mieli o tych przyw ilejach wyobrażenia różniące 
się radykalnie od rozum ienia Greków 114 Ci ostatni natom iast byli p rze
konani, że wraz z zagwarantowaniem  ich dawnych praw  i przywilejów 
(salvis videlicet privilegiis omnibus et iuribus eorum) została im zapew
niona autonom ia, jaka istniała od niepam iętnych czasów 115.

Rozwój w kierunku coraz ściślejszego podporządkowania patriarcha
tów centralnej władzy w Rzymie postępował jednak pow oli116 . W każdym  
razie jego szczyt końcowy został osiągnięty już w 1533 r., gdy Juliusz III 
zatw ierdził Jana Sulaqa na patriarchę Chaldejczyków. Odtąd wszystkie 
zatw ierdzenia wschodnich patriarchów  przez Stolicę Św iętą będą odby
wały się według tej właśnie form uły: in patriarcham praefecit. I dlatego 
nie dość zrozumiałe jest zdanie Coussy, z którego można wydedukować, 
iż zmiana regulacji praw nej w kwestii rozum ienia praw  patriarszych na
stąpiła dopiero po r. 1837 117. Jednakowoż studiując uważnie reskrypt 
Kongregacji Rozkrzewiania W iary z 23 V 1837 r., którym  Stolica Apostol
ska zabroniła patriarsze m elchickiem u wykonywania urzędu przed za
tw ierdzeniem  i wręczeniem  m u paliusza, zauważam y w nim wyraźne 
aluzje do dawniejszej dyscypliny praw nej ustalonej w tej m a te r ii  118. Nie 
wnikając jednak w to, czy pogląd autora jest zgodny z faktam i historycz
nymi, trzeba zauważyć, że treść tego przepisu rzuca dodatkowe światło 
na dom inującą pozycję Stolicy Apostolskiej w zarządzaniu całym Kościo
łem. Ta ostatnia coraz bardziej uważa się za jedynego depozytariusza n a j
wyższej władzy w Kościele, a władzę patriarszą, która jako taka rodzi 
się z jurysdykcji urzędu papieskiego, dopuszcza jedynie — przez zatw ier
dzenie elekcji — do udziału we władzy papieskiej.

Nierzadkie bywały też wypadki, że gdy dla pewnych powodów nowo 
wybrany patriarcha nie mógł otrzym ać papieskiego zatw ierdzenia, wtedy

114Wyraźnie wskazuje na to interpretacja kard. J. Torquemady, podana w jego 
komentarzu do unijnego dekretu w  sprawie przywilejów i praw patriarchów 
wschodnich. Por. E. C a n d e 1 : Ioannes de Torquemada O. P. Apparatus super 
Decretum Florentinum Unionis Graecorum (Cone. Flor. Documenta et Scriptores). 
Romae 1942 s. 114.

115 M a n s i ,  XXXI B, 1697 n.; J. G i l l :  The Council of Florence. Cambridge 1959 
s. 282 n.

116 Na len temat zob. interesujące wywody u W. de V r i e s  (Rom und die Pa
triarchate, jw. s. 268—285), gdzie w rozdz. III, zatytułowanym: „Einschränkung der 
traditionellen Autonomie” przekonywująco — powołując się na źródła — wykazuje, 
iż Stolica Apostolska w  nowożytności znacznie ograniczyła prawa wschodnich pa
triarchów.

117 Jw. s. 248.
118 Norma bowiem, na którą powołuje się Kongregacja, to z całą pewnością ów  

usankcjonowany 5 kan. Soboru Laterańskiego IV, stanowiący, iż „I..J postquam 
antistites earum a Romano Pontifice receperint pallium, quod est plenitudinis officii 
pontificalis insigne” ( Ma n s i ,  XXII, 992); V. P a r l a t o ,  jw. s. 113.
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Stolica Św ięta obsadzała katedrę  patriarszą przez swego kandydata. 
W taki sposób postąpił na przykład pap. Benedykt XIV, który, unieważnił 
wybór patriarchy  przeprowadzony przez synod elekcyjny i naznaczył 
w r. 1743 patriarchą M aronitów Szymona, dotychczasowego arcybiskupa 
Damaszku 119 Powodem takiej decyzji było nieprzestrzeganie przez synod 
wyborczy uchwał Synodu Libańskiego z 1736 r. Podobnie też postąpił 
i pap. Klem ens XIII, gdy 1 VIII 1760 r. odmówił zatw ierdzenia nowemu 
patriarsze m elchickiem u, a na jego miejsce naznaczył Hakima, arcybisku
pa Aleppo 12°. Pom ijając wiele innych przykładów, k tóre jeszcze w yraź
niej ukazują ingerowanie papieży w wybory wschodnich patriarchów  
w II tysiącleciu dz ie jów 121, w ystarczy już tych kilka wyżej przytoczonych 
wypadków dla stw ierdzenia, że głos Stolicy Świętej w tej m aterii jest 
decydujący. W szystkie jej poczynania i au to ry tatyw ne wypowiedzi 
w spraw ie pojmowania praw  patriarszych doprowadziły wreszcie do uło
żenia jednolitej norm y praw nej, wspólnej dla wszystkich Kościołów pa
triarszych Wschodu. Mianowicie nowo w ybrany patriarcha m usi być za
twierdzony przez papieża bez względu na jakiekolw iek obowiązujące do
tąd zwyczaje praw ne. Papież spraw uje obecnie nadzór nad przebiegiem 
wyborów i tylko on jeden decyduje o tym , czy zostały przeprowadzone 
kanonicznie. Gdy stw ierdzi, że na urząd patriarszy  w ybrano kandydata 
zdatnego i godnego, że elekcja odbyła się zgodnie z przepisam i obowią
zującego praw a, wówczas zatw ierdza w ybranego patriarchę i p rzyjm uje 
do katolickiej comm unio  122. W ten sposób Motu proprio Cleri sanctitati 
raz jeszcze stw ierdza uroczyście, że władza patriarsza jest partycypow a
niem  we władzy papieskiej i dlatego różne funkcje jurysdykcji p a tr ia r
szej m ają być wykonyw ane sub auctoritate Romani Pontificis.

119 Benedykt XIV, po unieważnieniu niekanonicznego wyboru, zarezerwował 
wybór nowego patriarchy u Maronitów dla Stolicy Apostolskiej, uzasadniając tę 
rezerwację pełnią władzy papieskiej (por. De M a r t i n i s ,  III, 98, n. 2). Równo
cześnie papież zapewnił, iż tym wyjątkowym zarządzeniem w niczym nie chce na
ruszać na przyszłość dawnego prawa wybierania patriarchy przez synod elekcyjny 
(W. de V r i e s ,  Rom und die Patriarchate, jw. s. 274).

120 Nominacji tej, po śmierci patriarchy Cyryla Tanasa, gdy wybuchł spór o jego 
następcę, Klemens XIII dokonał dekretem Delatis ad, Nos z 1 VIII 1760 (zob. M a n s i ,  
XL VI, 497—498).

121 Pius XII, po zasuspendowaniu w r. 1818 administratora chaldejskiego patriar
chatu, na jego miejsce naznaczył swego kandydata (De M a r t i n i s ,  IV, 565) ; 
Leon XII, zamierzając utworzyć katolicki patriarchat koptyjski w Aleksandrii, 
w  bulli nominacyjnej z  15 VIII 1824 r. wyjawił swój zamiar zamianowania dla tego 
Kościoła patriarchy, gdyż ze Stolicy Piotrowej „wychodzi wszelka władza kapłańska” 
(tamże, IV, 651); Grzegorz XIII 25 1X1838 r. „na podstawie swego apostolskiego 
autorytetu” naznaczył — na miejsce będącego blisko śmierci chaldejskiego patriarchy 
Jana Hormeza — koadiutora z prawem następstwa celem uniknięcia ewentualnych 
trudności w czasie wakansu (tamże, V, 214).

122 C ler i  sa n c t i ta t i ,  c. 119, § 2: „Superior, si electum repererit idoneum, ut electio 
ad normam iuris fuerit peracta, nequit confirmationem denegare”. Potwierdzenie 
nowego patriarchy Zgodnie z § 3 tegoż kanonu winno być dokonane na piśmie (con
firm atio in  scriptis dari debet).



(25) W Y B Ó R  P A T R IA R C H Ó W  399 

B. Wręczenie paliusza
Wyżej została uczyniona wzmianka, iż w piśmie, k tórym  nowo w ybra

ny patriarcha i synod zwracają się do papieża o zatw ierdzenie wyboru, 
znajduje się równocześnie prośba o p a liu sz123. W liście, który  patriarcha 
Maksymos tuż po swoim wyborze w 1967 r. skierował do pap. Paw ła VI, 
nazywa paliusz „oznaką wspólnoty ze Św iętym  Kościołem Rzym skim ” 124. 
Paliusz, którego udziela Stolica Apostolska patriarchom , arcybiskupom  
większym i m etropolitom , jest symbolem uczestnictwa we władzy papies
kiej 125. Sym bolizuje on — jak  pisze J. B raun — „pełnię władzy biskupiej, 
która z Bożego nakazu znajduje się w papieżu, w m etropolitach zaś na 
mocy udzielonego im przez papieża współuczestnictwa w owej władzy 
zwierzchniej, k tórą spraw ują oni w obrębie swych własnych m etro
polii” 126.

Koncepcja władzy m etropolitalnej — pojętej jako uczestnictwo we 
władzy papieskiej — która od dawna niepodzielnie panowała na Zacho
dzie, z w ypraw am i krzyżowymi została przeniesiona także na Wschód. 
Najpierw  łacińscy patriarchow ie Antiochii i Jerozolim y, a później i K on
stantynopola, od samego początku byli zobowiązani prosić papieża o pa
liusz 127. Ale już pap. Innocenty III wyraził pogląd, że również i wschodni 
patriarchow ie nie mogą bez paliusza ważnie wykonywać swego urzędu 
(sine quo patriarchale officium  exercere rite non potest). Papież podkre
śli! to w yraźnie w liście z 7 II 1204 r. do przywódców arm ii krzyżowej 
w Konstantynopolu, których upominał, by nakłonili greckiego patriarchę 
do uznania prym atu  i do prośby o paliusz 128. Tenże papież w tym  samym 
roku wręczył paliusz bułgarskiem u prym asowi B azyliuszow i129 , zaś ma- 
ronickiemu patriarsze Jerem iaszow i przekazał paliusz za pośrednictwem  
łacińskiego patriarchy  Antiochii 130. Za jego przykładem  poszli inni papie
że, którzy przekazując paliusze wschodnim patriarchom  tłum aczyli, że 
postępują zgodnie z tradycją zaprowadzoną przez ich poprzedników 131. 
Dopiero jednak od pontyfikatu  Benedykta XIV stało się to już nie tylko

123 Por. przyp. 90 i 99 tego artykułu.
124 J. M a d e y ,  jw. s. 174.
125 V. P o s p i s h i l :  The Law on Persons. Ford City 1960 s. 122; W. de V r i e s ,  

Rom und die Patriarchate, jw. s. 247, 250.
126 Die liturgischen Paramente in Gegenwart und Vergangenheit. Freiburg 1 Br. 

1924 s. 144.
127 Patriarchat jerozolimski ustanowiono w r. 1099, antiocheński — ok. 1100 r., 

konstantynopolitański — w 1205 r.; aleksandryjski — w r. 1209 (por. A. C o u s s a ,  
jw. s. 252).

128 FonteSi Series III, vol. II, s. 244, n. 43.
129 Tamże, s. 250, n. 47.
130 Bulla Quia Divinae Sapientiae z 411215 (tamże, s. 460, n. 216).
131 W ten sposób postąpi! np. pap. Grzegorz IX, który przesłał armeńskiemu kato- 

likosowi Konstantynowi nowy paliusz na miejsce starego, który otrzymali jego po
przednicy, a który przez częste używanie został podniszczony (Fontes, Series III, 
vol. III, s. 335, n. 258). Por. W. de V r i e s, Rom und die Patriarchate, jw. s. 251.
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tradycją, ale i obowiązkiem: odtąd wszyscy bez w yjątku patriarchow ie 
Wschodu zw racają się do Stolicy Apostolskiej po paliusz 132. Obowiązek 
ten przypom inały kolejno synody partyku larne poszczególnych Kościo
łów patriarszych, a obecnie w yraźny w tym  względzie przepis zawiera 
Motu proprio Piusa XII Cleri sanctitati. Paliusz w świetle obowiązującego 
praw a wschodniego ma nie tylko wymowę symboliczną, lecz otrzym anie 
go decyduje o pełnym  wykonyw aniu władzy patriarszej. Bowiem dopiero 
wtedy, gdy patriarcha go otrzym a na konsystorzu, może zwoływać synod 
patriarszy oraz wybierać i konsekrować podległych mu biskupów. Przed 
wręczeniem paliusza prawo w yraźnie zabrania mu w ykonyw ania tych 
czynności133. Tak więc — reasum ując wszystko, co dotąd zostało powie
dziane — można nasze rozważania zakończyć następującym  stw ierdze
niem: patriarcha wschodni kanonicznie w ybrany, intronizow any i zatw ier
dzony przez papieża, z chwilą gdy zostanie mu wręczony paliusz, posiada 
całkowitą władzę jurysdykcyjną w obrębie własnego patriarchatu . Nie 
trzeba natom iast przypom inać, że patriarchow ie wschodni mogą używać 
paliusza jedynie w obrębie swego terytorium , nie wyłączając naw et 
miejsc spod ich władzy w yjętych. Poza granicam i swoich patriarchatów  
mogą używać jedynie pastorału, i to w kościołach własnego obrządku 134.

IV. WNIOSEK DE L E G E  C O N D E N D A

Motu proprio Cleri sanctitati w porównaniu z dawnym  prawem  
wschodnim — jak mogliśmy się przekonać — znacznie ujednolica prze
bieg wyborów na urząd patriarszy, usuwając sporo kwestii wątpliwych 
i luk praw nych w tym  względzie. W kilku jednak przypadkach nowe 
przepisy, niestety, zerw ały z dawnym i zwyczajami, zwłaszcza z tymi, 
które panowały niepodzielnie w I tysiącleciu. Do nich należy choćby 
udział niższego duchowieństwa i świeckich w wyborach patriarchów  czy 
też sposób rozum ienia listów synodalnych, zawiadam iających papieża 
o elekcji dokonanej przez synod elektoralny. Z satysfakcją natom iast 
trzeba podkreślić, że nowa kodyfikacja dla Kościołów wschodnich stała 
się pierwszym oficjalnym  dokum entem , w k tórym  użyto dawnego te r 
m inu — communio, nawiązując w ten sposób do insty tucji communio

132 B e n e d i c t u s  XIV : De synodo dioecesana. Venetiis 1792, lib. XIII, cap. XV : 
„[...] quorum uterque pallium a Nobis per legitimos procuratores suos [...] ipsorum 
eiectionem pari honore decoravimus”.

133 Cleri sanctitati, c. 238, § 3; W. de V r i e s ,  Rom und die Patriarchate, jw. 
s. 273; J. M a d e y, jw. s. 176; M. G ł o w a c k i ,  jw.  s. 83 n.

134 Cleri sanctitati, c. 283, 6°: „Utendi, ad normam legum liturgicarum, baculo 
pastorali et pallio in toto patriarchatu, haud exceptis locis a sua iurisdictione 
exemptis; baculo tantum pastorali, etiam extra patriarchatus, sed in ecclesiis sui 
ritus”. Dawne prawo określało dokładnie uroczystości kościelne i dni, w których 
trzeba było używać paliusza.
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z I tysiąclecia. Jednakże odpowiedzialni za ten dokum ent redaktorzy nie 
rozum ieją communio  w sensie nawiązania wspólnoty z papieżem, jak to 
działo się w pierwszych 10 wiekach chrześcijaństwa, lecz pojm ują com
munio w znaczeniu zwykłego zatw ierdzenia (confirmatio), skoro znany 
nam kan. 238, § 3 postanawia, że zanim kanonicznie w ybrany i in troni- 
zowany patriarcha nie otrzym a na konsystorzu zatw ierdzenia i paliusza, 
nie może jeszcze zwoływać synodu ani też wybierać i konsekrować bisku
pów 135. W ydaje się, że z chwilą gdy Sobór W atykański II w 1964 r. na
kazał swoim dekretem  Orientalium  Ecclesiarum  restaurow ać dawną i au 
tentyczną dyscyplinę wschodnią, a więc taką, k tóra obowiązywała w epo
ce poprzedzającej rozdział Kościołów chrześcijańskich (tempore unio
nis) 136, nie powinno się już obecnie mówić o zatw ierdzeniu wyboru pa
triarchy przez papieża, ale tak jak dawniej, jedynie o nawiązaniu com
munio, i to rozum ianej według koncepcji wschodniej. Mianowicie com 
munio  nie byłaby w żadnym  w ypadku zatw ierdzeniem  elekcji przez 
papieża ani też narzędziem  przekazywania władzy jurysdykcyjnej nowe
mu patriarsze, ale jedynie aktem , poprzez który papież i patriarcha 
upewniliby się o zaistnieniu między nimi tego samego węzła w iary, kultu  
i dyscypliny. Można więc uważać, że kan. 238, § 3 oraz kan. 325, § 3, 
n. 2 137, k tóre nie znajdują potwierdzenia w autentycznej tradycji wschod
niej, a naw et są jej obce, po Vaticanum, II przynajm niej w  jakiejś mierze 
przestały już obowiązywać. Dlatego nie będziemy zaskoczeni, gdy kanony 
te w przyszłym  Kodeksie wschodnim zostaną jeśli nie zniesione, to co n a j
mniej otrzym ają nowe brzm ienie. Niemniej już dzisiaj staw iam y taki 
postulat de lege condenda. W wypadku tej drugiej możliwości winien 
nadal być u trzym any w mocy przepis wysyłania do papieża listu  syno
dalnego (tylko jednego), w k tórym  będą złożone podpisy zarówno elekta, 
ja k i  synodiu elektoralnego; list ten  — donoszący O jcu Św iętem u o wyborze 
nowego patriarchy  — zawierać powinien kró tk ie curriculum  vitae  elekta, 
złożone przezeń wyznanie w iary oraz przysięgę wierności Stolicy Apo-

135 „Patriarcha legitime electus et inthronisatus, antequam in Consistorio confir
mationem et pallium sollemniter receperit, prohibetur ne synodum patriarchalem  
de qua in can. 340, § 1 convocet et Episcopos sive eligat, sive ordinet”.

136  Sobór wypowiada się stanowczo za tym, aby w Kościołach wschodnich odżyła 
i odzyskała sw e znaczenie dawna dyscyplina w zakresie praw i przywilejów pa
triarszych. Celem uniknięcia nieporozumień przy interpretowaniu tych praw Sobór 
dalej wyjaśnia: „haec autem iura et privilegia sunt illa, quae tempore unionis 
Orientis et Occidentis viguerunt, etsi ad hodiernas conditiones aliquantum aptanda
sint”. (O rientalium  Ecclesiarum, n. 9) ; M. M. W o j n a  r, jw. s. 196; C. P u j o 1, De
cretum Concilii Vaticani II, jw. s. 79—80; E. P r z e k o p ,  Patriarchowie wschodni, 
jw. s. 131; J. M a d e y ,  jw. s. 201.

137 C. 238, § 3 przytoczony wyżej w przyp. 135; C. 325, § 3, n. 2: „Ad electi, etsi sit
Episcopus, proclamationem et inthronisationem procedere non licet nisi post confir
mationem Summi Pontificis”. Zob. E. P r z e k o p ,  Problem legalności, jw. s. 143. 
Zdaniem J. M a d e y a  (jw. s. 176) źródła obu tych kanonów pochodzą z niedawnych 
synodów unijnych — najstarsze z nich wywodzą się z synodu Maronitów, odbytego 
w r. 1736.

26 . S tu d ia  W a rm iń s k ie
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stolskłej. Oczywiście, że najw ażniejszy fragm ent listu będzie stanowić 
prośba zarówno patriarchy, jak i całego synodu, o przyznanie nowemu 
pasterzowi comm unio  z Kościołem powszechnym 138 oraz paliusza, k tóry  
jednak nie powinien więcej decydować o w ykonyw aniu pełnej władzy 
przez patriarchę. Albowiem nowo w ybrany pasterz patriarchatu  od razu 
po odbyciu uroczystej intronizacji m iałby praw o zwoływania synodu oraz 
wybierania i konsekrowania podległych mu biskupów, to znaczy zanim 
zostanie mu wręczony paliusz. Paliusz więc miałby znaczenie tylko sym 
boliczne.

Zgłaszając powyższy postulat co do przyszłego Kodeksu prawa 
wschodniego chcemy zaznaczyć, że jest on inspirowany przede wszystkim  
duchem Soboru W atykańskiego II. Przyjęcie zaś takiego wniosku będzie 
wyjściem  naprzeciw tem u duchowi i zbliży w yraźnie do sposobu prze
kazywania urzędu patriarszego znanego i praktykow anego w epoce k la
sycznego praw a wschodniego. Poza tym  wskaże na możliwość i dzisiaj 
relacji i powiązań między ins velus  a ius novum . Natom iast ciągłe po
woływanie się na kanony praw a osobowego z Cleri sanctitati, jako na 
[nawo niezm ienne i bezwzględnie obowiązujące dla wszystkich Kościołów 
wschodnich, nie odpowiada, jak się wydaje, myśli soborowej. Dotychcza
sowa in terp re tac ja  tekstów soborowych, w tym  co dotyczy wschodnich 
patriarchów  i ich Kościołów, doprowadziłaby jedynie do potwierdzenia 
s talu quo ante, a Sobór na tym  odcinku życia kościelnego nie wniósłby 
koniecznych pozytywnych zmian, nie spełniłby słusznych oczekiwań, i nie 
byłby konsekwentny wobec samego siebie. Należałoby więc jak n a jp rę 
dzej rozpocząć realizację postawionych wniosków i ukazać, że bezwzględ
na wierność dla starożytnej tradycji chrześcijańskiego Wschodu, której 
Sobór tak bardzo pragnie, staje się powoli rzeczywistością, mimo iż pa
triarchatom  przyszło dziś pełnić swoje zadania w zupełnie odm iennych 
warunkach.

I. ’ÉLECTION DU PATRIARCHE ORIENTAL SELON LE DROIT CANON ACTUEL

RESUME

L’article montre comment on procède à l’élection du patriarche oriental confor
mément au nouveau droit personnel destiné aux Eglises orientales, promulge par 
le Motu proprio Cleri sanctitati, en 1957. L’article comprend trois parties. Dans la

138 L'Osservatore Romano doniosło o wyborze chaldejskiego patriarchy Maksy- 
mosa V następująco: „Le Saint Père a accueilli la demande de communion que lui 
a adressée S. Ii. Maximos V Hakim canoniquement élu Patriarche” (Ojciec Święty 
przyjął prośbę o wspólnotę, jaką skierował do niego J. Św. Maksymos V  Hakim, 
kanonicznie wybrany na patriarchę) — cyt. za J. M a d e y e m ,  jw. s. 175, przyp. fil.
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première, on traite de l ’état légal du patriarcat durant le temps du siège vacant. 
Un rôle particulier revient alors à l’administrateur du patriarcat, qui doit, entre 
autres, convoquer le synode qui procederà à l’élection du nouveau patriarche. Dans 
la deuxième partie, on traite de l’organisation et des activités du synode d’élection. 
Enfin, dans la dernière partie, on analyse l’élection môme. Dans cette partie, on a in
sisté tout particulièrement sur la question de la confirmation du nouveau patriarche 
par le Saint-Siège, en raison de son importance pour l’exercice du pouvoir patriarcal.

Afin de mieux faire comprendre les prescriptions des canons 221—239, traitant 
d’une façon uniforme de l’élection du patriarche dans toutes les Eglises orientales, 
il a été souvent nécessaire de s’adresser à cet égard aux sources historiques, en 
particulier aux décisions des synodes particuliers. Ces prescriptions ont d’ailleurs 
conservé leur caractère obligatoire dans une large mesure encore aujourd’hui. 
Il convient de constater que la nouvelle codification orientale, en comparaison avec 
les prescriptions de l ’ancien droit, sim plifie considérablement et précise davantage 
la procédure de l’élection du patriarche. Elle fixe avec précision le terme de la 
convocation du synode et sa durée, et, d’autre part, des prescriptions exactes re
latives à la personne du candidat permettent un choix plus convenable du patriarche. 
Grâce à des formulations plus claires, on a évité beaucoup de questions douteuses 
et de lacunes judiciaires, par exem ple en établissant le principe de la majorité 
qualifiée des voix, nécessaire pour l ’élection du patriarche. Dans certains cas, on 
a abandonné des usages anciens. Il s’agit principalement de la participation des laïcs 
et du clergé inférieur à l’élection du patriarche, de même que de la question de la 
confirmation de l’élection par le Pape. Dans d’autres cas, on a maintenu en vigeur 
nombre de prescriptions et d’usages anciens concernant l’élection, par quoi on 
a signifié le respect des traditions orientales qui n’ont jamais cessé d’être observées,

Le fait que dans la nouvelle codification on a consacré tant de place à la question 
de l ’élection du patriarche, prouve de quel respect jouissent encore aujourd’hui les 
patriarches dans les Eglises orientales, auxquelles ils tam quam  pater et caput 
praesunt.
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PRZEMIANY RELIG IJN EJ FUNKCJI RODZINY — PROBLEMATYKA
I HIPOTEZY

T r e ś ć :  W stęp: — I. R e lig ijn a  fu nkcja  rodziny w  św ietle  psychologii 1 socjo log ii. —
II. R e lig ijn a  fu nkcja  rodziny  w  społeczeństw ie prelndustria lnym . — I I I .  P rzem ian y  ku ltu row o- 
-spoleczne i ich  w p tyw  na in s ty tu c ję  rodziny. — IV . R e lig ijn a  fu nkcja  rodziny  w  społeczeń
stw ie industria lnym . — V. P e rsp ek tyw y  przem ian re lig ijn e j fu n k c ji rodziny. — R ésu m e.

WSTĘP

Zagadnienie przem ian religijnej funkcji rodziny budzi obecnie — 
na tle dokonujących się przem ian kulturowo-społecznych — coraz w ięk
sze zainteresowanie, zwłaszcza wśród socjologów religii i pastoralistów . 
Pojaw iają się bowiem pytania: w jaki sposób dawna rodzina pełniła, 
a w  jaki sposób współczesna rodzina faktycznie pełni funkcję religijną? 
Jakie były i są obecnie jej treści, zakres i intensywność? co uległo za
nikowi, zmianie, a co z tej funkcji pozostało? Zarówno badania socjolo
giczne, jak i potoczne obserwacje wykazują, że postawione pytania są za
sadne. W socjologii polskiej bowiem dość powszechnie re jestru je  się k u r
czenie religijnej funkcji rodziny 1 Mówiąc o jakiejś postaci zmian re li
gijnej funkcji rodziny, należałoby z kolei zapytać, jaki jest ich k ieru 
nek — perspektyw a, czy lepiej prospektywa? 2.

Poniżej zostanie podjęta próba udzielenia odpowiedzi na postawione 
pytania. Brak badań zwłaszcza w polskiej socjologii religii nad religijną 
funkcją rodziny spraw ia, że odpowiedzi te  nie będą wyczerpujące. Będzie 
to raczej, jak  sygnalizuje tem at, próba postaw ienia problemów i zasygna
lizowanie hipotez, k tóre w ym agają spraw dzenia na konkretnym  m ateriale 
empirycznym. Mimo braku dostatecznej bazy źródłowej, podjęcie tej 
próby jest uzasadnione. Upoważniają do tego z jednej strony w yniki 
badań socjo-religijnych nad religijną funkcją rodziny prowadzone w wie

1 Por. A. K ł o s k o w s k a :  Rodzina w Polsce Ludowej. W: Przemiany społeczne 
w Polsce Ludowej. Studia pod redakcją Adama S a r a p a t y .  Warszawa 1965 s. 543.

2 „Perspektywa” polega na ukazaniu przemian, tzn. w jaki sposób zjawiska będą 
na siebie zachodzić, jeśli nie dopuszcza się ingerencji czynników zewnętrznych; 
„prospektywa” polega również na ukazaniu przemian, jednakże przy ingerencji 
czynników zewnętrznych, np. planowane oddziaływanie Kościoła na rozwój życia 
religijnego.
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lu krajach  zachodnich jeszcze od okresu przedwojennego, z drugiej zaś 
wypracowane już schem aty analiz teoretycznych w oparciu o analizę 
w tórną zrealizowanych dotychczas badań.

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że rodzina jako jedna 
z podstawowych insty tucji społecznych, w swej strukturze, funkcjach 
i procesach uzależniona jest od kontekstu społeczeństwa globalnego. 
Zm iany zachodzące w społeczeństwie globalnym  w yw ołują zawsze pewne 
reperkusje w insty tucji rodziny. Dlatego nie można analizować sytuacji 
rodziny bez uwzględnienia sytuacji społeczeństwa globalnego.

Ukazanie przem ian religijnej funkcji rodziny w kontekście społeczeń
stw a globalnego, wym aga z kolei uwzględnienia dwóch typów społe
czeństw, a ściślej dwóch modeli teoretycznych, z których pierwszy określa 
term inus a quo, a drugi —  term inus ad quem  tych przem ian. Ten dycho- 
lomiczny schem at wprowadzili do socjologii autorzy zajm ujący się zmia
nami społecznymi. W yróżnili oni następujące kategorie przeciw staw ne: 
społeczeństwo wspólnot i społeczeństwo grup celowych, społeczeństwo
o solidarności m echanicznej i społeczeństwo o solidarności organicznej, 
społeczeństwo proste i społeczeństwo złożone, społeczeństwo tradycyjne
i społeczeństwo racjonalne, społeczeństwo święte i społeczeństwo świec
kie, społeczeństwo folklorystyczne i społeczeństwo miejskie, społeczeń
stwo zsakralizowane i społeczeństwo zsekularyzowane. W oparciu o wy
różnione schem aty akcentujące różne aspekty dwóch typów społeczeństw, 
analizują oni przem iany, jakie zachodzą zarówno w m akrostrukturze jak 
i m ikrostrukturze tych społeczeństw, w tym  także w instytucji rodziny. 
K ierunek przem ian określa się jednoznacznie: od jednego do drugiego 
typu społeczeństwa.

Przedstaw ienie zmian społecznych w kategoriach dychotomii może 
być w ystarczające, gdy chodzi o ramową, bardziej ogólną i teoretyczną 
analizę jakiejś insty tucji społecznej. Należy jednak wziąć pod uwagę fakt, 
że zm iany społeczne dokonują się stopniowo, co sprzyja kształtow aniu 
się różnych form  przejściowych między jednym  a drugim  biegunem. 
Inaczej mówiąc, zmiany przy jm ują postać continuum , na skali którego 
można rejestrow ać różne stopnie pośrednie. Dlatego też sto
sując schem at analizy biegunowej dla ukazania przem ian określonej in
stytucji, należy zachować ostrożność, zwracając uwagę nie tylko na dwa 
„krańce” przem ian, ale także na różne etapy pośrednie 3.

M ając na uwadze powyższy schem at i związane z nim  zastrzeżenia, 
można obecnie przystąpić do analizy przem ian religijnej funkcji rodziny. 
Wcześniej jednak należałoby przyjrzeć się bliżej samej religijnej funkcji 
rodziny.

3 Por. J. T u r o w s k i ,  A. B o r  n us:  Drogi modernizacji wsi. Przenikanie inno
wacji do rolnictwa i wsi województwa lubelskiego. Warszawa t97U s. 13—10.
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I. RELIGIJNA FUNKCJA RODZINY W ŚWIETLE PSYCHOLOGII
I SOCJOLOGII

Z socjologicznego punktu  widzenia rodziną można się zajmować za
równo w aspekcie grupy społecznej, jak i w aspekcie insty tucji społecz
nej. W pierwszym  przypadku kładzie się nacisk na zespół osób, które 
przez wzajem ne in terakcje urzeczyw istniają określone cele; zaś w drugim  
przypadku akcentuje się „konfigurację albo kom binację wzorów zacho
wań wspólnych pewnej liczbie jednostek ludzkich i skierowanych ku 
zaspokojeniu podstawowych potrzeb” 1. Ze względu na religijną funkcję 
rodziny in teresuje nas tu ta j drugi z tych aspektów.

Przez insty tucję społeczną rozumie się „względnie trw ałą s truk tu rę  
opartą na społecznych wzorach zachowań, rolach i stosunkach, za pomocą 
których jednostki ludzkie, w ustalony, usankcjonowany i jednolity spo
sób zaspokajają podstawowe potrzeby społeczne” Definicję ię można 
w pełni odnieść do rodziny w interesującym  nas aspekcie. W eryfikują się 
bowiem na niej wszystkie podstawowe elem enty instytucji, a mianowicie:

1. Rodzina opiera się na stosunkowo trw alej strukturze. Takie role, 
jak płci, wieku generacji znajdują w niej ciągłe powiązanie i pewną 
konfigurację. S truk turalnej kombinacji ról rodzina nadaje charak ter un i
wersalny.

2. Trwałość rodziny uwidacznia się również w tym, że w jej ram ach 
„przekazyw ane” są z pokolenia w pokolenie podstawowe wartości społe
czeństwa i wzory zachowań regulowane przez tradycję i obyczaj. W praw 
dzie zmiany rodziny przy przejściu z ku ltu ry  tradycyjnej w industrialną 
zaznaczają się dość wyraźnie, jednakże nie prowadzą one do zakwestiono
wania jej istotnych funkcji.

3. Rodzina stanowi m ały i względnie zam knięty system. W yróżnia 
się w niej pozycje i związane z nimi role; ojca, m atki, syna, córki. Pod
mioty Ich wzajem nie współdziałają w zakresie aktyw ności rodzinnej. 
W wyniku tego współdziałania rodzina osiąga wysoki stopień integracji 
jednostki w grupie oraz w ytw arza pewien zakres bezpośrednich, osobis
tych stosunków „tw arzą w tw arz” (face — to — face).

4. Rodzina stw arza dogodne i specyficzne w arunki pozwalające jed
nostce ludzkiej na spełnienie związanych z nią oczekiwań ze strony spo
łeczeństw globalnych, regulowanych bądź praw em  zwyczajowym, bądź 
praw em  stanowionym.

5. Rodzina wreszcie umożliwia zaspokojenie w określony sposób 
podstawowych potrzeb społecznych, jak regulacja potrzeb seksualnych,

1 Por. J. H. F i c h t e r : Grundbegriffe der Soziologie. Hrsg. von E. B o d z e n t a. 
Tłum. z ang. W ien-New York 1008 s. 150.

2 Tamże, jw. s. 151.  
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potrzebę dziecka jako przedłużenie osoby, potrzeby intym ności i emocjo- 
nalności m ałej grupy itd. Celowościowe ukierunkow anie zaznacza się 
także w biologicznej i społecznej reprodukcji ludzi.

Rodzina jednakże jest nie tylko insty tucją społeczną, ale i religijną. 
Obserwacje etnologiczne i socjologiczne poczynione w różnych k u ltu 
rach i w różnych krajach  wskazują na liczne analogie m iędzy życiem 
religijnym  i życiem rodzinnym . M. in. A. T. Boissen zwraca uwagę na 
szczególny rodzaj powiązań obydwu nie spotykany w przypadku innych 
układów insty tucjonalnych 3. Pow iązania te znajdują wyraz w pewnych 
zachowaniach i symbolach religijnych i rodzinnych. Biorąc to pod uwagę, 
stw ierdza się, że rodzina jest nie tylko insty tucją paralelną w stosunku 
do religii, ale także posiada podobną struk turę . Dzięki niej, rodzina sam a 
z siebie zdolna jest do wypełnienia religijnej funkcji; co więcej, można 
mówić o pewnego rodzaju symbiozie przynależności religijnej i rodzinnej. 
Według G. M urphy’ego, s truk tu ra  rodziny jest „w irtualnie s truk tu rą  
religijną” , natom iast religia ze swej strony jest „nasycona psychologią 
rodzinną” 4. Inny zaś socjolog, J. Wach, wykazuje, że rodzina w różnych 
społeczeństwach od najdaw niejszych czasów była szczególnym „m iej
scem” wykonyw ania religijnych ćwiczeń i p rak tyk  Swój religijny cha
rak ter insty tucja  rodziny zawdzięcza jednak przede wszystkim  oddzia
ływaniu na nią organizacji religijnych, czyli różnych kościołów, które 
interesują się nią ze względu na rekru tację  i socjalizację nowych 
członków.

Gdy chodzi o Kościół katolicki, to nie trzeba wykazywać, że instytucję 
rodziny otaczał zawsze szczególną troską. Można powiedzieć, że wśród 
wielu insty tucji społecznych, rodzina zajm owała w chrześcijańskim  syste
mie w artości centralne miejsce. Kościół ze swego system u wyprowadzał 
dla niej norm y i wzory zachowań, k tóre dzięki swej specyfice  —  pozwa
lały na odróżnienie rodziny chrześcijańskiej od rodziny niechrześcijań
skiej. Kościół ponadto zawsze żądał od rodziny, by w drażała w swoich 
członków chrześcijański system  wartości oraz norm y i wzory zachowań 
chrześcijańskich, przygotowyw ała m u nowych członków w procesie socja
lizacji, w drażała ich w role chrześcijanina, uczyła w jaki sposób m ają się 
zachowywać w społeczeństwie chrześcijańskim , spraw owała wreszcie 
kontrolę nad ich zachowaniami. Oczekiwania Kościoła katolickiego w sto
sunku do rodziny były w  różnych okresach czasu rozmaicie sankcjono
wane. Niemniej zawsze były stosowane pewne w ew nątrzorganizacyjne 
sankcje o charakterze religijnym , jak np. odmowa określonej posługi

3 A. T. B o i s s e n :  Religion in crisis and custom: a sociological and psycholo
gical study. New York 1955 s. 35 nn.

4 G. M u r p h y :  Social motivation. W: G. L i n d z e y  (ed.): Handbook of social 
psychology. Cambridge 1956 s. 615—616.

5  J. W a c h :  Socjologia religii. Tłum. z . ang. Warszawa 1961 s. 87 nn.
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religijnej, wyłącznie z Kościoła itd. Mając na uwadze to oddziaływanie 
na rodzinę, słusznie podkreśla L. Vaskovics, że Kościół katolicki zawsze 
dążył i dąży do tego, by chrześcijańskie wartości, normy i wzory zacho
wań zintegrować w insty tucji rodziny i w ten sposób stworzyć „chrześci
jańską” insty tucję 6.

Po ukazaniu społeczno-religijnego charakteru  insty tucji rodziny, 
można obecnie zapytać, jakie zadania w ykonuje ona w społeczeństwie 
i Kościele w zakresie religijnej funkcji. U jm ując problem  bardziej ogól
nie, wykażemy najpierw , jakie zadania wiążą socjologowie z insty tucją 
społeczną. Należą do nich następ u jące7:

1. Insty tucja dostarcza jednostce ludzkiej skonkretyzowanych i przy
stosowanych wzorów zachowań. Każda jednostka ludzka, zanim odnaj
dzie swoje miejsce w szerszym kontekście społeczeństwa, potrzebuje 
wcześniej przyswoić sobie pewien zespół gotowych już wzorów zachowań. 
W przeciw nym  razie nie byłaby przystosowana do życia społecznego. 
Wzory te insty tucja  społeczna przekazuje swoim członkom w procesie 
socjalizacji. Konieczność oparcia się na instytucji znajduje uzasadnienie 
w tym , że jednostki ludzkie w drażają się w zachowania społeczne nie tyle 
w sposób racjonalny, ile raczej w sposób autom atyczny. Tymczasem to 
właśnie dokonuje się w ram ach instytucji społecznej.

2. Insty tucja dostarcza jednostce ludzkiej także gotowych form spo
łecznych stosunków i ról. To ukazanie stosunków i ról jest jej konieczne. 
W wielu przypadkach bowiem musi ona „z góry” wiedzieć, jakich zacho
wań oczekuje się od niej w stosunkach z innymi ludźm i i w w ypełnianiu 
ról społecznych. Tymczasem insty tucja  ukazuje te stosunki i role, w ra 
mach których jednostka ludzka może rozwijać swoje zdolności i aspiracje. 
Znając oczekiwania innych, może ona bardziej im sprostać.

3. Insty tucja  oddziałuje dalej w ram ach globalnego społeczeństwa 
jako czynnik koordynujący i stabilizujący. W społeczeństwie w ystępują 
zawsze pewne tendencje przeciw staw ne, które mogą zagrażać wolności 
jednostek ludzkich. Insty tucja  zaś, k tóra utrw ala i harm onizuje role spo
łeczne, przyczynia się do ugruntow ania porządku społecznego. Jednostki 
ludzkie doświadczają w społeczeństwie znaczenia wpojonych im przez 
instytucję sposobów m yślenia i zachowania. Dzięki nim nabierają one 
poczucia pewności i stabilności. Wiedzą bowiem, co dla nich jest zacho
waniem społecznie „norm alnym ”, a co stanowi dewiację.

4. Insty tucja wreszcie poddaje zachowania swoich członków społecz
nej kontroli. P rzekazuje ona wypracow ane w społeczeństwie żądania

6 L. V a s k o v i c s :  Religion und Familie — Soziologische Problemstellung und 
Hypothesen. W: Religion im Umbruch. Soziologische Beiträge zur Situation von 
Religion und Kirche in der gegenwärtigen Gesellschaft. Hrsg. J. W ö s s n e  r. 
Stuttgart 1972 s. 336.

7 Por. J. H. F i c h i e r ,  jw. s. 153—156.
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w stosunku do swoich członków. Ponieważ dokonuje się to w ram ach 
instytucji, jednostka wie, w jaki sposób należy współżyć i współdziałać 
w społeczeństwie. W przypadku zachowań dewiacyjnych, insty tucja  w y
wiera nacisk na jednostkę, zarówno bezpośredni (we własnym  zakresie), 
jalc i pośredni (przez wpływ na społeczeństwo).

W szystkie wym ienione powyżej zadania instytucji społecznej, a w na
szym przypadku rodziny jako instytucji społeczno-religijnej, w ypełniane 
.są przez rodzinę w ram ach religijnej funkcji. W odniesieniu do rodziny, 
zadania te można ująć następująco:

1. Rodzina przekazuje swoim członkom chrześcijański system  w ar
tości, norm y oraz wzory zachowań. Wiadomo, że wzory zachowań chrze
ścijańskich są funkcją głoszonych i wyznawanych w Kościele wartości 
i norm. Rodzina ich sama nie tworzy, lecz przejm uje z globalnego społe
czeństwa religijnego, tj. z Kościoła. Jeśli rodzice uczestniczą w życiu 
Kościoła, tzn. są wierzącym i i praktykującym i, to wówczas w drażają 
w swoje dzieci już skonkretyzow ane i przystosowane wzory zachowań 
religijnych. Dziecko asym ilując je, tym  samym  przygotowuje się do 
uczestnictwa w szerszych społecznościach religijnych, jak horyzontalne 
i. w ertykalne stru k tu ry  religijne.

2. Rodzina w draża swoich członków także w role i stosunki społeczno
-religijne — solidarności, miłości, braterstw a. W ten sposób rodzice 
„z góry” w ychow ują swoje dzieci na pełnowartościowych chrześcijan. 
Według O. G. Brima i St. W heelera 8 przygotowanie do roli członka grupy 
wymaga spełnienia trzech warunków: a. osiągnięcia pewnego m inim um  
wiedzy na tem at celów organizacji i związanych z nimi oczekiwań, b. w y
pracow anie odpowiedniej m otyw acji, uzasadniającej cele organizacji, oraz 
c. ugruntow anie przekonania, że członek jest w stanie spełnić związane 
z nim  oczekiwania. Rodzice wobec swoich dzieci w szczególny sposób 
spełniają wszystkie wymienione warunki. Przekazują oni wiedzę religijną 
pouczając je o spraw ach religijnych i kościelnych; w yrabiają u nich mo
tyw ację religijną odwołując się do sankcji ostatecznych i nadprzyrodzo
nych; wreszcie ugruntow ują w nich przekonanie co do realizacji oczeki
wań Kościoła przez odpowiednie ćwiczenia i praktyki.

3. Rola rodziny uwidacznia się także w życiu różnych ugrupowań 
oraz w globalnym  społeczeństwie religijnym . Najbardziej zaznacza się 
ona jednak w parafii, będącej konkretną m anifestacją Kościoła. Procesy 
socjalizacyjne w rodzinie w yw ołują odpowiednie skutki społeczne w po
staci przystosowania dziecka do pozycji i roli chrześcijanina zarówno 
w różnych ugrupow aniach w ystępujących w parafii, jak w samej parafii.

8 O. G. B r i m i St. W h e e l e r :  Socialization after childhood. New York—Lon
don—Sydney 1900 s. 25,
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Niektórzy socjologowie mówią przy tym  o „uplasow aniu” czy lepiej, 
o „um iejscowieniu” członka w społeczeństw ie9.

4. Rodzina wreszcie spraw uje kontrolę nad zachowaniami swoich 
członków. Przekazując dzieciom w procesie socjalizacji żądania Kościoła, 
rodzice jednocześnie zapewniają sobie, przynajm niej przez pewien okres, 
wpływ na ich przestrzeganie. M ają też szerokie możliwości stosowania 
sankcji pozytyw nych i negatyw nych. Dzięki tem u rozwija się współpraca 
rodziny m. in. z punktem  katechetycznym .

W szystkie wym ienione powyżej zadania, insty tucja rodziny w ykonuje 
w ram ach religijnej funkcji. Socjologowie om awiając tę funkcję trak tu ją  
ją bądź jako funkcję socjalizacyjną, bądź jako funkcję akulturacyjną 
w zakresie życia religijnego 10. Pod pojęciami tym i rozumie się proces 
przekazywania w rodzinie wartości, norm  i wzorów zachowań chrześci
jańskich oraz proces uczenia ról chrześcijanina i określonego typu in te r
akcji chrześcijańskich, przez k tóre dziecko wchodzi w różne ugrupow a
nia społeczno-religijne i w globalne społeczeństwo religijne, tj. w Kościół. 
Rodzina w tym  zakresie pełni uprzyw ilejow aną rolę. W jej bowiem ra
mach dokonuje się pierwsza socjalizacja religijna dziecka, czyli tzw. 
socjo-kulturow o-religijne narodzenie. Inaczej mówiąc, rodzina jest pierw 
szą instytucją, w której kształtu je  się społeczno-religijna dym ensja czło
wieka. W yjaśnienia tego faktu można poszukiwać zarówno w psychologii 
jak i w socjologii.

Obecnie lansowane są dwa stanow iska w zakresie religijnej socjali
zacji dziecka w rodzinie. Jedno z nich utrzym uje, że rodzice nie powinni 
rozstrzygać o wyborze światopoglądu dziecka; przeciwnie, należy zosta
wić m u wolność podjęcia decyzji o sobie po dojściu do wieku dojrzałego. 
Pogląd ten coraz bardziej ugruntow yw uje się w społeczeństwie. Można 
się z nim  nierzadko zetknąć w toku prowadzenia badań socjologicznych. 
C harakterystyczne jest, że w ypow iadają go przeważnie osoby o niezde
cydowanym światopoglądzie religijnym , które zarzuciły już lub zarzucają 
praktyki religijne. Dodajmy, że stanowisko to nie znajduje poparcia 
w wynikach badań em pirycznych religijnej socjalizacji dziecka. Drugie 
stanowisko głosi, że dziecko dokonuje wyboru światopoglądu szeroko 
rozumianego, w sensie pewnych schem atów m yślenia i działania, bardzo 
wcześnie, mianowicie zanim jeszcze wejdzie w kontakty  z szerszymi ugru
powaniami i instytucjam i społecznymi, jak grupy rówieśnicze, szkoła, 
organizacje społeczne itd. W ybór ten ma m iejsce w rodzinie, wspólnocie 
uprzyw ilejow anej, gdy chodzi o religijną socjalizację. Co więcej, pod tym

9 Por. np. R. N e i d h a r t :  Die Familie in Deutschland. Opladen 1968 s. 65.
10  Por. L. V o y é :  Liaison entre la religion et les fonctions culturelles de la 

famille. Social Compass 16 (1969) s. 355.
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względem przypisuje się rodzinie nieodw racalny wpływ 11 Współczesne 
nauki empiryczne, jak psychologia i socjologia, w pełni potw ierdzają to 
właśnie stanowisko. Dziecko nie zdecyduje samo o swoim światopoglądzie, 
gdy dojdzie do wieku dojrzałego, bo — jak się okazuje — „zdecydowało” 
znacznie wcześniej, w procesie pierwszej socjalizacji, a ściślej, zdecydo
wali o tym  rodzice w sposób świadomy lub naw et nieświadomy.

W edług opinii psychologów 12 dziecko w najwcześniejszej fazie swego 
rozwoju jest szczególnie podatne na wpływ rodziny. Jest to bowiem okres, 
w którym  nie w ystąpiły jeszcze żadne uw arunkow ania ze strony uprzed
niego doświadczenia lub środowiskowego przekazu. W pływ ten jest tym  
skutecz.niejszy, im bardziej rodzina podczas pierwszych lat życia dziecka 
dysponuje całością jego czasu i im częściej stosuje pewne techniki i p rak 
tyki wychowawcze. Dodatkowym czynnikiem  sprzyjającym  oddziaływa
niu rodziny na dziecko jest prestiż rodziców ukazujący się na fundam en
cie „ to ta lnej” zależności dziecka oraz elem ent kontroli związany z rolą 
rodzicielską i in tym nym  charakterem  relacji rodzinnych. Z pewnością 
oddziaływanie tych czynników jest różne w zależności od epoki i typu 
rodziny; niem niej naw et w w arunkach najbardziej niesprzyjających ro
dzina jest zdolna wywierać trw ały  wpływ na późniejsze orientacje i wy
bory dziecka. Wiąże się to z faktem , że w tym  pierwszym , najw cześniej
szym okresie rozw oju człowieka, rodzina, nie m ająca konkurentów  w po
staci szerszych zbiorowości społecznych, oddziałuje na niego bezpośrednio.

Czynnikiem szczególnie sprzyjającym  trw ałem u i głębokiemu oddzia
ływ aniu rodziny na dziecko jest k lim at emocjonalny, jaki ona wytwarza. 
W skazują na to psychologowie i psychiatrzy przy w yjaśnianiu później
szych orientacji i wyborów dz ieck a13. Dzięki niem u dokonuje się 
u dziecka proces identyfikacji z rodzicami i wdrożenie modeli zachowań 
tak faktycznych, jak i symbolicznych. J. P iaget próbuje naw et określić 
etapy tego procesu wychodząc od zwykłego naśladownictwa, a kończąc 
na duchowym obrazie symbolicznym 14. W interesującym  nas aspekcie 
można mówić o procesie identyfikacji religijnej dziecka z religijnością 
rodziców.

W edług R. Dew ey’a i W. J. H um berta 15 proces identyfikacji obejm uje 
dwa elem enty: a. uznanie za własne wartości drugiego i b. okazanie „lo

11 Por. Institut l'ür kirchliche Sozialforschung: Religion und Familie. I. Teil: 
Religiöse Einstellungen und Verhaltensweisen bei katholischen Familien. Wien 
1966 s. 1.

12 Por. np. Cl. B. M o o r e  i W. E. C o l e :  Sociology in educational practice. 
Boston—Houghton—Mifflin—Cambridge 1952.

13 Por. L. V o y é, jw. s. 358.
14 J. P i a g e t :  Rozwój ocen moralnych dziecka. Tłum, z 1'ranc. Warszawa 1967 

s. 21 nn.
15 R. D e w e y  i W. J. H u m b e r :  The development of human behavior. New  

York 1954 s. 155.
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jalności” wobec grupy. D. Lagache 16 dodaje do tych elem entów jeszcze 
jeden, mianowicie obiektywizację więzi przynależnościowej, k tóra polega 
na pr-zejęciu roli jednego podm iotu przez drugi podmiot. W szystkie te 
elem enty ukazują, w jaki sposób dokonuje się religijna identyfikacja 
dziecka z religijnością rodziców. Dziecko przejm uje od rodziców wartości, 
normy i wzory zachowań. To, co stanowi własność rodziców, sta je  się 
również własnością dziecka. Dziecko następnie okazuje „lojalność” wobec 
rodziców ze względu na szacunek, jaki m a do nich. W ten sposób jego 
postawa, jak  się w yraża H. B. G e ra rd 17, jest jakby „zakotwiczona” w g ru 
pie rodzinnej. W reszcie dziecko stara  się zobiektywizować „subiektyw ną” 
identyfikację ze światopoglądem  rodziców przez przejm ow anie ich roli 
religijnej i naśladownictwo ich relig ijnych gestów, rytów, modlitw, 
tradycji itd.

Proces, który  można nazwać „subiektyw ną” i „obiektyw ną” identyfi
kacją dziecka ze światopoglądem i zachowaniami rodziców, psycho-socjo- 
logowie utożsam iają z procesem wychowania pierwotnego 18. Doświadcze
nia religijne dziecka stanowią jakby „ogniwo w łańcuchu”, który  łączy 
osobowość i ku lturę religijną środowiska rodzinnego. W tej perspektyw ie 
wychowanie relig ijne przybiera formę „uczenia się” lub kształtow ania 
osobowości religijnej poprzez przysw ajanie sobie wartości, norm, wzorów 
zachowań i ról religijnych. Na m om ent ten zwraca uwagę  H. Carrier, 
gdy pisze: „Dziecko, poprzez sam fak t doznawania poczucia bezpieczeń
stwa i opieki ze strony grupy rodzinnej, uczy się doceniać i szanować to 
wszystko, co jego rodzice cenią sobie najbardziej. W szystko co znajduje 
się „ponad” uczuciem rodzicielskim przybiera w oczach dziecka wartość 
absolutu. O dkryw a ono stopniowo sieć zobowiązań właściwych dla jego 
grupy naturalnej. Miłość rodzicielska, dobrodziejstwa w ynikające z po
czucia bezpieczeństwa, wspólne norm y oraz gesty religijne zalecone przez 
rodziców, wszystko to łączy się z tajem niczym i powiązaniami, które 
dziecko uczy się nazywać w swoich naiw nych m odlitw ach” 19. A utor ten 
tw ierdzi, że w tym  właśnie okresie dokonuje się „pierwsze przebudzenie 
psycho-religijne dziecka” 20.

W pływ rodziców na dziecko nie dokonuje się w sytuacji wyizolowanej, 
lecz w kontekście szerszego środowiska. K ontekst ten obejm uje zwyczaje, 
tradycje, praktyki itp. w ystępujące we wspólnocie lokalnej, czy szerszej, 
w grupie etnicznej. Rodzina solidaryzuje się z ku ltu rą  środowiska wspól

16 D. L a g a c h e :  Quelques aspects de l ’identification. B ulle tin  Internationale des
Sciences Sociales 7 (1955) s. 37 nn.

17 H. B. G e r a r d :  The anchorage of opinions in reference groups. Am erican  
Psychologist 7 (1952) s. 328.

18 Por. T. M. N e w c o m b :  Social psychology. New York 1958 s. 448.
19 H. C a r r i e r :  Psycho-sociologie de l’appartenance religieuse. Wyd. 3. Roma

1966   s. 138.
20  Tamże, jw. s. 130.
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noty lokalnej, przysw aja sobie „schem aty kulturow e” i służy jako środek 
do przekazyw ania ich dzieciom. K u ltu ry  można uczyć i można się jej 
nauczyć21. D okonuje się to w procesie socjalizacji czy aku ltu racji w ra 
mach społeczności rodzinnej.

„K ultu rę” można rozmaicie rozumieć. M. in. R. Benedict kładzie na
cisk na  zwyczaj trak tu jąc  go jako podstawowy elem ent kultury . „Nie 
ma takiego problem u społecznego, którego rozwiązanie byłoby dla nas 
pilniejsze — pisze ona — od zrozumienia roli, jaką pełni zwyczaj. Nie- 
rozumienie bowiem prawidłowości nim rządzących oraz jego zróżnicowań 
nie pozwala równocześnie rozumieć najbardziej złożonych rzeczywistości 
ludzkiej egzystencji” 22. Inny autor, C. Kluckhohn, przyjm uje, że ku ltu ra  
polega na wzorach (patterns) zachowań nabytych i przekazyw anych za 
pośrednictw em  symboli. W tym  ujęciu najw ażniejszym  elem entem  ku l
tu ry  byłaby tradycja, a zwłaszcza związane z nią wartości. Jeszcze inni 
autorzy, jak M. Yinger i C. L év i-S trauss23 , akcentują w prost wartości 
jako zasadniczy elem ent ku ltury . Podkreślają oni, że w środowiskach, 
w których funkcjonuje religia, najw ażniejszym  czynnikiem  integrującym  
zarówno kulturę, jak i s tru k tu rę  społeczną są wartości religijne.

Analizując przekazyw anie wartości szerszego środowiska w ram ach 
religijnej funkcji rodziny, socjologowie zw racają szczególną uwagę na 
rolę języka (mowy). Język bowiem służy do przekazyw ania system u w ar
tości kulturow ych i do „uczenia się” wzorów kulturow ych. Inaczej mó
wiąc, dziecko za pomocą języka przenosi na siebie obiegowy w danym  
środowisku system  w artości i wzorów kulturow ych, deklarując jedno
cześnie swoją przynależność do nich. Słusznie ktoś powiedział, że „kul
tu ra  jest plebiscytem  każdego dnia”. Oznacza to, że człowiek, choć jest 
twórcą kultury , to jednak jest także przez nią ukształtow any; swoją oso
bowością i zachowaniami daje jej świadectwo na co dzień.

H. Lel'ebvre w skazuje na trzy funkcje języka jako świadka ku ltu ry : 
a. Funkcja odnosząca się do relacjonowania. Poprzez język przynależność 
kulturow a może być w yrażana, a naw et nieświadomie zaświadczana. 
Dzięki tej funkcji osoba posługując się pewnym i powiedzeniami, zwro
tami, stereotypam i, zespołami konstrukcji, dźwiękami, stylam i itd., 
u jaw nia swoją przynależność kulturow ą, b. Funkcja kum ulatyw na języka. 
Poprzez nią osoba zmierza do zachowania i skum ulowania wyuczonego 
doświadczenia, c. Funkcja sy tuacyjna języka. Pozwała ona osobie opisać 
i wyrazić różne sytuacje. „Sytuacje przeżyte, przebyte, przezwyciężone —

21 Por. J. H. F i c h  t e r ,  jw. s. 171.
22 R. B e n e d i c t :  Echantillons de civilisations. Tłum. z  ang. P aris 1950 s.  8. 
23 C. K l u c k h o h n :  Culture and behavior. W: G. L i n d z e y (ed.), jw . s. 923;

J. M. Y i n g c r :  Religion, Society and the Individual: an introduction to the socio
logy of religion. New York 1957 s. 60 nn.; C. L é v i - S t r a u s s :  Social Structure. 
W: A. L. K r o e b e r  (ed.): Anthropology today. Chicago 1953 s. 524 nn.
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pisze autor — są nie tylko sytuacjam i jednostek wraz z ich dram atam i, 
lecz także sytuacjam i grup włącznie z klasam i społecznymi, ludam i i na
rodam i” 24.

Jak  widać z powyższego, jezyk odgrywa ważną rolę w internalizacji 
system u wartości i wzorów ku ltury . W skutek p rio ry te tu  i trw ałości in 
terw encji rodzinnej, rodzice m ają decydujący wpływ na przyszłe orien
tacje i wybory dzieci. Dzięki nim  dziecko się uczy, jak  zachowywać się 
w społeczeństwie. W żmudnej procedurze przysw ajania m usi ono poznać 
norm y zachowań, „wyuczyć” się swej roli płci, wieku, pokolenia, pozycji 
społecznej, przyswoić sobie m echanizm  kontroli czy lepiej, sam okontroli 
w stosunku do w artości i wzorów kulturow ych obowiązujących w jego 
otoczeniu; słowem, dziecko musi się zintegrować z ku ltu rą  swego społe
czeństwa przez liczne procesy socjalizacyjne (akulturacyjne), jakim  pod
dane jest w ram ach życia rodzinnego.

Ogólnie mówiąc, rodzina z psychologicznego punktu  widzenia stw arza 
dziecku w arunki identyfikacji z system em  wartości, norm, wzorów za
chowań i ról zaakceptow anych przez rodziców; zaś z socjologicznego 
punktu  widzenia stw arza warunki przenoszenia na dzieci system u w ar
tości, norm, wzorów zachowań i ról przyjętych przez rodziców. Jeden 
i drugi proces uzależniony jest przede wszystkim  od postawy i zachowań 
samych rodziców, a ściślej od tego, czy uczestniczą oni w życiu religijnym  
szerszych s tru k tu r  religijnych oraz czy oddziałują „religijnie” na dziecko. 
Można wysunąć hipotezę, że im bardziej religijni rodzice, tym  bardziej 
religijne dzieci; co więcej, religijność może być „dziedziczona” w znacze
niu dziedzictwa kulturowego. Oznacza to, że rodzice de facto uczą dzieci 
życia religijnego oraz przekazują im wartości, normy, wzory zachowań 
i role religijne w procesie religijnej socjalizacji.

II. RELIGIJNA FUNKCJA RODZINY W SPOŁECZEŃSTWIE 
PREINDUSTRIALNYM

„Społeczeństwo preindustrialne” , zwane inaczej „społeczeństwem rol
niczym lub tradycy jnym ”, charakteryzuje się następującym i cechami:
u. gospodarka jest na tu ra lna  w dużej m ierze oparta  na sam ow ystarczal
ności, b. więź społeczna jest osobista, bezpośrednia, zróżnicowanie ról jest 
stosunkowo małe, c. stopień in tegracji ponadlokalnej jest slaby, d. s tra 
tyfikacja i rekru tacja  do ról oparta jest na przynależności społecznej, mo
bilność jest mała, e. społeczeństwo jest względnie statyczne, brak jest 
zinstytucjonalizow anych organizacji w prowadzających zmiany 1. Jak  w i

24 H. L e f e b v r e :  Le langage et la société. Paris 1966 s. 315 nn., 323.
1 Por. A. P r z e w o r s k i :  Niektóre problemy metodologiczne socjologii rozwoju

gospodarczego. Studia Socjologiczne 1964 nr 3 s. 109—110.
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dać z  tego „katalogu” cech, społeczeństwo preindustrialne odznacza się 
względnie stałą s tru k tu rą  społeczno-ekonomiczną, brakiem  „otw artości” 
i mobilności społecznej. Społeczeństwo to nie dopuszcza zmian społecz
nych; przeciwnie, p referu je  tradycję  oraz m onolityczny system  wartości 
i wzorów zachowań. Głównym źródłem utrzym ania ludności i podstawą 
dochodu narodowego w tym  typie społeczeństwa jest rolnictwo.

W społeczeństwie preindustrialnym  Kościół i państwo (naród) iden
tyfikow ały się (Kościół państw ow y względnie narodowy). Znalazło to 
wyraz w „pom ieszaniu” niemal w szystkich s tru k tu r  społecznych z pod
staw owym i insty tucjam i kościelnymi. Kościół z jednej strony przenikał 
wszystkie s tru k tu ry  społeczne, jak rodziny, wspólnoty lokalne, szkoły, 
korporacje, stowarzyszenia, zakres wolnego czasu itd., z drugiej zaś, jego 
własne insty tucje, jak  parafia, diecezja, spełniały często rolę nadrzędnych 
agencji społecznych integrujących instytucje cywilne. Władze cywilne 
i kościelne zostały połączone czymś w rodzaju milczącego paktu. P ierw 
sze przejm ow ały nadzór nad przepisam i kościelnymi, obyczajami i p rak 
tykam i religijnym i, drugie zaś udzielały władzom cywilnym  moralnego 
wsparcia i pomocy. Kościół nie tworzył w łasnych s tru k tu r religijnych, 
lecz „wcielał się” na zasadzie insty tucjonalnej w s tru k tu ry  cywilne, po
przez k tóre oddziaływał na całe społeczeństwo. S truk tu ry  te dostarczały 
Kościołowi podstawowych elem entów dla tw orzenia m ik rostruk tu r o cha
rakterze „m ieszanym ”, tj. religijnym  i cywilnym. Poszczególne m ikro
s tru k tu ry  stanow iły niejako stopnie pośrednie za pomocą których jed
nostki ludzkie kształtow ały swoją przynależność do społeczeństw glo
balnych, tj. państw a (narodu) i Kościoła. Należy podkreślić, że dawne 
m ikrostruk tury  Kościoła odznaczały się dychotomiczną przynależnością - 
religijną i cywilną. Dla Kościoła były to elem enty „zapożyczone” ze spo
łeczeństwa cywilnego. W konsekwencji tak długo mogły one gwarantow ać 
skuteczność oddziaływania Kościoła na społeczeństwo, jak długo pozo
staw ały niezmienione, tzn. zachowywały podwójny charak ter i pełniły 
dw ojakie funkcje w globalnym  społeczeństwie cywilnym  i religijnym . 
Nie trzeba dodawać, że te s tru k tu ry  „mieszane” sprzyjały kształtow aniu 
się am biwalentnego poczucia przynależności społeczno-religijnej. Katolik 
nie m iał w yraźnej świadomości przynależenia do s tru k tu r  ściśle relig ij
nych. Co więcej, jego przynależność m iała charak ter społeczno-kulturowy.

Identyfikacja Kościoła z państw em  (narodem) znalazła wyraz również. 
w przekazyw aniu przez wym ienione wyżej m ikrostruk tury  system u w ar
tości, norm  oraz chrześcijańskich wzorów zachowań. Płynęło to z prostego 
faktu, że wartości, norm y i wzory zachowań chrześcijańskich były „w bu
dow ane” w globalne społeczeństwo państw owe (narodowe), stając się 
„częścią i parcelą” codziennej aktyw ności ludzi. In ternalizacja chrześci
jańskich wartości, norm i wzorów zachowań jako kulturow ych elem entów
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społeczeństwa preindustrialnego była wprawdzie ułatw iona przez sam 
1'akt, że społeczeństwo to tworzyło zam knięty system  społeczny. Funkcjo
nowały one bowiem na zasadzie pewnego „m onolitu” we wspólnotach 
koncentrycznych, tzn. w grupach wzajem nie się przenikających. Nie 
trzeba jednak jakiegoś szczególnego wysiłku, by wykazać, że w tej sy tu 
acji chrześcijańskie wartości, norm y i wzory zachowań, nie były w pełni 
zinternalizow ane przez członków społeczeństwa, lecz stanow iły raczej 
„dziedzictwo kulturow e” w pajane im pod przym usem  społecznego na
cisku. W społeczeństwie preindustrialnym  dominował konformizm, za
wierający u ta rte  drogi socjalizacji. F. Houtart i J. Remy zw racają po
nadto uwagę na fakt, że sytuacja społeczeństwa preindustrialnego ogra
niczała oryginalność i skuteczność posłannictw a chrześcijańskiego. W ięk
szy nacisk kładziono bowiem na łatw e do skontrolowania zewnętrzne 
czynności religijne niż na interioryzację wartości ew angelicznych2.

W w yniku wzajemnego przenikania się dwóch społeczeństw — koś
cielnego i cywilnego ukształtow ał się specyficzny typ Kościoła państw o
wego (narodowego), stanowiącego ówczesny wyraz chrześcijaństwa, 
który — według M. W ebera i E. Troeltscha — można sprowadzić do 
następujących cech: a. nastaw ienie „ to talne” , które znalazło wyraz we 
włączeniu wszystkich do Kościoła przez chrzest bez dostatecznej troski
o inicjację religijną (afiliacja naturalna); b. ugruntow anie religijności 
ry tualnej w m asach (Kościół chcąc je utrzym ać, idzie na kompromis; kła
dzie nacisk na p rak tyk i religijne, nie troszcząc się o dostateczny rozwój 
świadomości etycznej wiernych); c. oddziaływanie na insty tucje społecz
ne, zwłaszcza przez powiązanie się Kościoła z państw em  oraz przez alians 
ze społecznymi grupam i nacisku; d. podkreślanie zasady urzędu i rosz
czeń władczych (następstwem  tego jest bierność laikatu); e. zdogmatyzo- 
wanie praw d w iary i moralności (opracowuje się szczegółowe nakazy
i zakazy odnoszące się do wszystkich dziedzin życia, przy czym prawo 
w yraźnie ingeruje w etykę); f. Kościół usiłuje być wszędzie obecny i sp ra
wować kontrolę, m. in. przez tery torialną zasadę parafia lizm u3.

Przyjrzy jm y się obecnie, jak na tle  sytuacji społecznej wytworzonej 
w społeczeństwie preindustrialnym  funkcjonowała insty tucja rodziny. 
Można w ysunąć hipotezę, że w tym  typie społeczeństwa niem al wszystkie 
rodziny pełniły funkcję religijną i to w szerokim zakresie. Znajduje to 
wytłum aczenie w fakcie, że rodzina była wówczas całkowicie podporząd
kowana wpływowi Kościoła, zespolonemu ze społeczeństwem cywilnym 
i spraw ującym  nad nim kontrolę o charakterze ekstensywnym . Rodzina

2 F. H o u t a r t  et J. R ć m y :  Église et société en mutation. Paris 1969 s. 208.
3 Podaję za: O. S e h r e u d e r :  Zur Typologie der Kirchengemeinde. W: Gedan

ken zur Soziologie und Pädagogik. Festschrift für Ludwig Neundörfer zum 65. 
Geburstag. Hrsg. von K. K i p p e r t. Weinheim und Berlin 1967 s. 142—146.

27. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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była bowiem włączona w organizm kościelno-państwowy (narodowy) 
i stanow iła jego podstawową wspólnotę koncentryczną.

Dawna wspólnota rodzinna, to rodzina wielka, składająca się przy
najm niej z trzech pokoleń w linii prostej, współżyjących stale ze sobą 
w przestrzennym  skupieniu, często naw et pod jednym  dachem, kierow a
nych przez najstarszego mężczyznę, zazwyczaj dziadka 4. W skład rodziny 
wielkiej wchodzili rodzice, dzieci, dziadkowie, a niekiedy dalsi krew ni 
i służba domowa. Podstaw ą bytu  tego typu rodziny było gospodarstwo 
rolne lub inny w arsztat pracy. Dom inujące znaczenie m iała w niej więź 
przedm iotowa, kształtu jąca się na bazie wspólnoty gospodarczej i wspól
noty pracy. Członkowie rodziny byli powiązani między sobą i z „patriar
chą” nie tylko relacjam i m ałżeństwa, ojcostwa czy pokrew ieństw a, ale 
także, a może przede wszystkim, stosunkam i własności, pracy i zawodu. 
Były to więc w przew ażającej m ierze stosunki ekonomiczne, stosunki 
podporządkowania, stosunki służbowe. N ajstarszy rodem (dziadek lub 
ojciec) był głową rodziny, kierownikiem  zakładu pracy, m istrzem  w za
wodzie. Jego władza m iała charak ter ekstensyw ny; obejm owała cało
kształt życia członków rodziny.

Rodzina — jak wspomniano — była zintegrow ana za pomocą s tru k tu r 
pośrednich z „całościowym” społeczeństwem. Toteż z łatwością przyjm o
w ała ona chrześcijański system  wartości, norm  i wzorów zachowań 
ugruntow anych w kościelno-cywilnym  społeczeństwie i kulturze, zwłasz
cza w kulturze ludowej. Proces religijnej socjalizacji rodziny nie napoty
kał na większe trudności. Rodzice, a nierzadko dziadkowie, wdrażali dzie
ciom (wnukom) system w artości (światopogląd chrześcijański), norm y 
współżycia oraz określone wzory zachowań. W przypadku zaś zachowań 
dew iacyjnych stosowali odpowiednie sankcje. Można powiedzieć, że re
ligijna funkcja rodziny w społeczeństwie preindustrialnym  była realizo
wana w szerokim zakresie. Jak  dzieci nie m yślały naw et o w yłam yw aniu 
się spod władzy ojca czy dziadka w spraw ie stosunków własności, pracy 
i zawodu, tak samo nie m yślały o zmianie religii przez nich wyznawanej. 
Spotkałoby się to niew ątpliw ie z surow ym i sankcjam i. W typie społeczeń
stw a preindustrialnego religia była jednym  z istotnych elem entów więzi 
rodzinnej i społeczno-sąsiedzkiej. Być wówczas bez religii, oznaczało to 
samo, co być bez m oralności i praw a 6.

M ając na uwadze z jednej strony kontekst społeczeństwa globalnego, 
z drugiej zaś charak ter i typ rodziny preindustrialnej, możemy obecnie 
przyjrzeć się, w jaki sposób w ypełniała ona relig ijną funkcję. Dodajmy, 
że nie ma konieczności odwoływania się przy tym  do sytuacji w ystępu

4 Por. T. S z c z u r k i e w i c z :  Rodzina w św ietle etnosocjologii. W: Studia socjo
logiczne. Warszawa 1969 s. 244.

6 Por. F. H o u t a r t et J. R e my,  jw. s. 206.
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jącej w społeczeństwach zachodnich, ponieważ socjologia polska dyspo
nuje już pewnym i obserw acjam i w tym  zakresie 6.

W yniki spostrzeżeń na tem at religijnej funkcji rodziny polskiej, po
czynionych głównie w środowisku wiejskim, można ująć w czterech 
„w ym iarach” : 1. prak tyki religijne, 2. tradycje  religijne, 3. przedm ioty 
religijne i 4. oddziaływanie religijne.

4

1. P R A K T Y K I  R E L I G I J N E  R O DZ IN Y

Przez „praktyki relig ijne” rozumie się na ogół czynności religijne 
nakazane lub zalecane przez Kościół. W dawnych środowiskach trady
cyjnych w achlarz tych prak tyk  był szeroki. N iejednokrotnie przekraczał 
on nakazy czy zalecenia Kościoła. Wiele religijnych prak tyk  powstało 
niejako „poza Kościołem”, na podstawie długotrw ałych zwyczajów i t ra 
dycji ku ltu ry  lokalnej. Opisując prak tyki religijne w dawnym  typie spo
łeczeństwa, etnolog, kulturolog czy socjolog, zwraca po prostu uwagę na 
fakty, nie zawsze w nikając w ich genezę. Trudno byłoby zatem  rozgrani
czyć, które z p rak tyk  są pochodzenia kościelnego, a które stanowią „wy
tw ór” środowiska wspólnoty lokalnej. Na podkreślenie zasługuje nato
m iast inny fakt, mianowicie, że z całego w achlarza prak tyk  religijnych, 
tylko część ma charak ter p rak tyk  „rodzinnych”. W yróżniając je, przyjęto 
dwa kry teria : a. w ypełnianie ich w domu lub gospodarstwie (przedsię
biorstwie) rodzinnym  i b. w ypełnianie ich nawet poza domem lub gospo
darstw em  (przedsiębiorstwem), ale przez całą rodzinę lub przez członka 
rodziny w jej imieniu. Do p rak tyk  tych należą: codzienne m odlitwy, 
pieśni religijne, przestrzeganie dni świętych, zachowywanie postów, kult 
przodków, prak tyki związane z przełomowymi m om entam i życia rodziny, 
pielgrzym ki, pozdrowienia i gesty religijne.

W dawniejszej rodzinie nierzadko odmawiano tzw. dłuższy pacierz, 
na który  składały się takie m odlitwy; jak: Ojcze nasz, Zdrowaś M aryjo, 
Wierzę w Boga, 10 przykazań Bożych, Anioł Pański, m odlitwa do Anioła 
Stróża, L itania w zależności od okresu kościelnego oraz Różaniec. Ten 
ostatni odmawiano ponadto przy różnych czynnościach gospodarczych. 
K. Dobrowolski podkreśla, że pacierze odmawiano na ogół wspólnie. 
Krótsza lub dłuższa m odlitwa towarzyszyła rodzinie także przy w szyst
kich posiłkach7. C harakterystyczne jest jednak, że odm awiane m odlitwy

6 M ater ia ły  dotyczące  op isu  re lig ijn ej fu n k c ji rodziny w  pracach p o lsk ich  k u ltu -  
ro logów  i so c jo lo g ó w  zeb ra ł na sem in a r iu m  so cjo lo g ii r e lig ii K U L  ks. m gr Jan  
S  t y  r n  a.

7 K. D o b r o w o l s k i :  T radycyjna  rodzina ch łop sk a  w  p o łu d n io w ej P o lsce  na 
p rzeło m ie  X IX  i X X  w iek u . W : S tu d ia  nad ży ciem  sp o łeczn y m  i ku lturą. W rocław  
1966 s. 216; por. także: Z. T. W i e r z b i c k i :  T radycyjna  re lig ijn o ść  w ie jsk a . B a d a 
nia m on o g ra ficzn e  w e  w s i Z acisze. R o c zn ik i  S oc jo log i i  W si,  T. V III, 1968 s. 189.



były często zniekształcane; niekiedy naw et całkowicie zmieniano ich sens, 
co świadczy o tym, że nie przykładano wysiłku do wnikania w ich treść 8. 
Nie brak było również pewnych zaniedbań, skoro młodzi przed ślubem  
nierzadko nie znali pacierza 9.

Bardzo rozpowszechnione było śpiewanie pieśni religijnych. F. B ujak 
zwraca uwagę na fakt, że we wsi Żmiąca pow. limanowskiego pieśni po
bożne upowszechniły się do tego stopnia, iż w yparły naw et piosenki 
świeckie 10. Bezgraniczna w prost ufność i przywiązanie do M atki Boskiej, 
cechujące religijność polską spraw iały, że najchętniej i najczęściej śpie
wano pieśni m aryjne 11 Spośród nich najbardziej chyba upowszechnione 
były Godzinki o Najśw. Maryi Pannie. Śpiewała je w domu cała rodzina 
lub poszczególni członkowie, najczęściej m atki. Śpiewali je także poszcze
gólni członkowie rodziny przy pracy, na pastw isku, w drodze do kościoła. 
Inform acje na ten tem at można znaleźć zarówno w pracach naukowych 12 
jak i w literatu rze pam iętnikarskiej 13. F. Bujak w ten sposób pisze 
o śpiew aniu Godzinek: „W jesieni i w zimie śpiewa się chórem codzien
nie z rana  w przew ażnej części chat Godzinki o N. P. M aryi, a w porze 
letniej i wiosennej przynajm niej w dni św iąteczne” 14.W miesiącu maju 
przy figurach i krzyżach przydrożnych śpiewano wspólnie L itanię do 
M atki Boskiej i pieśni m a ry jn e 15. Do często śpiewanych należały też 
pieśni obrazujące mękę P. Jezusa. Ciężka dola chłopska, mocno zakorze
niona świadomość przygodności życia ziemskiego i oczekiwania na życie 
przyszłe, dom inacja poczucia winy za grzeszne życie i silne przeświadcze
nie o konieczności pokuty na ziemi spraw iały, że pieśni pasyjne śpiewano 
często i z dużym zaangażowaniem  emocjonalnym  16 . W. Witos wspomina, 
że rodziny um iejące czytać kupowały pieśni religijne na odpustach i ja r 
m arkach od tzw. „pieśniarzy” handlujących drukow anym i tekstam i 
pieśni. Zazwyczaj m iały one nędzną formę i płytką treść, trafia ły  jednak 
do u,czuć ludu, wyw ołując naw et ogólny płacz w rodzinie 17.

W dawniejszej rodzinie bardzo przestrzegano obowiązku święcenia 
niedziel i św iąt nakazanych przez Kościół. Skrupulatn ie pow strzym yw a
no się od wszelkich niekoniecznych prac 18. Duże niekiedy odległości od

8 Por. W. W i t o s :  M oje w sp o m n ien ia . T. X. P a ry ż  1964 s. 97— 98.
9 Por. S. C z a r n o w s k i :  K u ltu ra  re lig ijn a  w ie jsk ie g o  ludu  p o lsk iego . W: K u l

tura. T. I. W arszaw a 1958 s. 97— 98.
10 F. B u j a k :  Ź m iąca, w ie ś  p o w ia tu  lim a n o w sk ieg o . K rak ów  1903 s. 140 n.
11 Por. W. W i t  o s, jw . s. 109.
12 Por. np. K. D o b r o w o l s k i :  T radycja  rodzinna, jw . s. 216.
13 Por. np. J. C h a ł a s i ń s k i :  M łode p o k o len ie  ch łop ów . T. I—IV. W arszaw a  

1938. Pod l.ym w zg lęd em  w a rto  zw ró c ić  u w a g ę  zw ła szcza  na tom  I.
14 F. B u j a  k,  j w.  s. 139 n.
15 Por. W. W i t o s ,  jw . s. 109.
16 Por. J. C h a ł a s i ń s k i ,  jw . T. I s. 39, 209; Z. T. W i e r z b i c k i ,  jw . s. 201;

J. B e l c h :  K a to lick ie  odrodzen ie  w si. P ozn ań  1939 s. 49— 50.
17 W. W  i t o s ,  jw . s. 99— 102.
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18 Por. K  D o b r o w o l s k i :  T radycyjna  rodzina, jw . s. 220; W. W itos, jw . s. 93.
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kościoła, brak odzieży i butów, konieczność dopilnowania gospodarstwa 
itp. u trudn ia ły  spełnienie obowiązku niedzielnej mszy św. wszystkich 
członków ro d z in y 19. Ci jednak, którzy musieli zostać w domu, zaznaczali 
mocno charak ter dnia świętego. Z. T. W ierzbicki m. in. pisze: „Gdy 
w kościele odbywała się suma, pozostali w domach we wsi mówili głośno 
V/ kuchni pacierze (ok. 1/2 godz.), kierowane przez gospodynię, która 
z różańcem na szyi gotowała jednocześnie obiad. Były to tzw. mszane 
godziny...” 20.

Posty, jak wiadomo były w rodzinie preindustrialnej przestrzegane 
niezw ykle ściśle. Stanowiły one bowiem jedno z istotnych kryteriów  
przynależności do Kościoła. Oprócz poszczególnych dni, jak zwykłe piątki 
czy tzw. posty wielkie, poszczono także okresowo. Niektórzy ludzie byli 
tak  skrupulatni, gdy chodzi o przestrzeganie postów, że czynili to bai-- 
dziej rygorystycznie niż nakazyw ały przepisy kościelne. Spotykało się 
naw et w ypadki łagodzenia ze strony księży zbyt daleko posuniętego ry 
goryzmu w praktyce p o s tn e j21.

W życiu religijnym  rodziny, bardzo ważne miejsce zajmował kult 
przodków. Podkreśla to mocno K. Dobrowolski om awiając funkcję trad y 
cyjnej rodziny chłopskiej. W edług relacji tego autora opartej na bada
niach prowadzonych w wielu miejscowościach południowej Polski, poczu
cie więzi ze zm arłym i było bardzo silne. Zm arli w myśl przekonań 
ludności wiejskiej, należą nadal do rodziny, zachowują moc pomagania 
lub szkodzenia żyjącym  członkom, odwiedzają co pewien czas kościół 
i cm entarz parafialny, zwłaszcza w Dzień Zaduszny, dopominają się 
o posługi religijne. Niekiedy zwiastują śmierć łub nieszczęście w rodzinie. 
Na ziemi pokutują zwykle tam, gdzie zgrzeszyli22. Opowiadania o widze
niu nieboszczyków, przeciągający się nieraz długo lęk po śmierci członka 
rodziny, w iara w kontaktow anie się ze zm arłym i w czasie snu, były zja
wiskami często spotykanym i w społeczności w ie jsk ie j23 . Na tle  kultu  
przodków rozw ijały się różne form y pomocy dla zmarłych, mianowicie: 
modlitwy, jałm użny, ofiary na cele i instytucje religijne, składki na „Za
duszki” , „wypom inki”, dalekie nieraz pielgrzym ki, fundacje, śluby, 
msze św. zam awiane przez rodziny za zm arłych z racji pogrzebu i innych 
okoliczności, nieraz naw et kilkakrotnie w ciągu roku 24.

W ażne m iejsce w życiu rodziny zajmowały tzw. przełomowe m omenty 
związane bądź z całą rodziną, bądź z jej poszczególnymi członkami. Do

19 Por. S. W y s z y ń s k i :  P rob lem y sp o łeczn o -m o ra ln e  w si w  „ P am iętn ik ach  
c h ło p ó w ”. A t e n e u m  K a p ła ń s k ie  24 (1938) s. 160.

20 Z, T. W i e r z b i c k i ,  jw , s. 216.
21 Por. W. W i t o s ,  j w.  s. 95; Z.  T.  W i e r z b i c k i ,  jw . s. 199,
22 K. D o b r o w o l s k i :  T radycyjna  rodzina, jw . s. 216.
23 W. W i t o s ,  jw . s. 103.
2 4 Por. Z. T, W i e r z b i c k i ,  jw , s. 201; W. W i t o s ,  jw . s. 103; J. S ł o m k a :  

P a m ię tn ik i w ło śc ia n in a  —  od p a ń szczy zn y  do dni d z is ie jszy ch . K rak ów  1912 s. 121.
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momentów tych należą: chrzest dziecka, I kom unia św., ślub kościelny, 
pogrzeb katolicki, trw ała  lub dłuższa rozłąka itd. Przyw iązanie do tra 
dycji, p resja  środowiska lokalnego, kontrola ze strony parafii spraw iały, 
że p rak tyk i podstawowe, tzw. jednorazowe, były w ypełniane niem al przez 
wszystkie rodziny. Jakkolw iek wiążą się one z przełomowymi m om enta
mi życia rodzinnego i z silną kulturow ą „opraw ą”, to jednak nie są dosta
tecznie opisane przez etnografię czy socjologię. N iektórym , jak  chrztowi 
i I kom unii św., praw ie w ogóle nie poświęcano uwagi. Inne są fragm en
tarycznie opisane, głównie jednak w aspekcie towarzysko-obrzędowym. 
W spomina się też o n iektórych przesądach dotyczących przełomowych 
m omentów życia ro d z in y 25. Nie wiadomo, na ile w praktykach tych 
zaznaczało się zaangażowanie religijne.

J. Bojko opisując wiejskie wesele, trw ające nieraz cały tydzień wspo
mina, że nie brak było w nim również elem entów religijnych, jak np. 
śpiewanie pieśni kościelnych 26. Istn iał też zwyczaj, że w domu rodzin
nym  przed wyjściem  do kościoła, m atka błogosławiła i kropiła wodą 
święconą pannę m ło d ą27. W niektórych okolicach tzw. „błogosławm y” 
m iały praw ie w całości relig ijny  charak ter i angażowały wszystkich 
uczestników wesela.

W urządzaniu pogrzebu ważną rolę odgrywały pobudki prestiżowe, 
które skłaniały rodzinę do nadania mu jak  najokazalszej form y zew nętrz
nej. Znajdowało to wyraz w zapraszaniu do wzięcia udziału w pogrzebie 
krewnych, znajomych, sąsiadów, w zam awianiu w ystaw nych nabożeństw, 
w urządzaniu sutej stypy i td .28. Przed śmiercią gromadzili się przy łożu 
um ierającego członkowie rodziny, krew ni i sąsiedzi. Um ierający przepra
szał domowników oraz w szystkich zgromadzonych, prosił o przebaczenie 
oraz o pamięć i pomoc w m odlitw ie po śm ie rc i 29. Rodzina wcześniej po
s ta ra ła  się o to, by chory został opatrzony na śmierć św. sakram entam i. 
Troska o „ostatn ią” posługę religijną była uważana za niezwykle ważny 
obowiązek. W przekonaniu ludu był to nieodzowny w arunek „szczęśliwej 
śm ierci” 30. Po śm ierci członka rodziny urządzano m odlitw y przy zwło
kach. Szczególnie długo modlono się w dzień pogrzebu przy odkrytej 
trum nie, zaś sam udział w pogrzebie traktow ano poważnie jako ostatnią 
przysługę. J. Słomka w swoich „Pam iętnikach w łościanina” wspomina 
o dawnym  zwyczaju zapraszania sąsiadów, kumów czy przyjaciół na na

25 P or. J. B o j k o :  O kruszyny z G rem boszow a. L w ó w  1911 s. 91— 102.
26 T am że, s. 97.
27 Por. M. T r a w  i ń s k  a -  K  w  a ś n i e  w  s k  a : S y tu a cja  sp o łeczn a  k o b iety  w ie j 

sk ie j w  ziem i k ra k o w sk ie j w  la ta ch  1880— 1914. P ra c e  i M a te r ia ły  E tn o g ra fic zn e .  
W rocław  1957. T. X  z. 2 s. 181.

28 Por. W. W i t o s ,  jw . s. 169; J. B o j k o :  O kruszyny , jw . s. 107; J. S ł o m k a ,  
jw . s. 132.

29 Por. S. P i g o ń :  Z K om b orn i w  św ia t. K rak ów  1957 s, 87; J. S ł o m k a ,  jw . s. 131.
30 Por. Z. T. W i e r z b i c  k  i, jw , s. 201.
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bożeństwo żałobne przy katafalku, np. w rocznicę śmierci. Zaproszeniem 
zajm owały się dzieci w przeddzień nabożeństwa. Po wyjściu z kościoła 
urządzano dla zaproszonych poczęstunek w szynku lub w domu rodzin
nym zmarłego na podziękowanie za m odlitwę w jego intencji. Na przyję
cia urządzane w domu zapraszano niekiedy księdza 31.

Spośród przełomowych momentów w życiu rodziny na uwagę zasłu
guje jeszcze „rozłąka” z członkiem rodziny, spowodowana np. powoła
niem do wojska, poszukiwaniem  pracy itd. J. Bełch opisuje m om ent takiej 
rozłąki dorosłego syna ze swoją rodziną w sposób nstępujący: „M atka 
żegnając swego syna, odjeżdżającego z domu rodzicielskiego w dalekie 
strony, wręcza m u m edalik, szkaplerz lub różaniec, błogosławi go i na
pomina, by zawsze żył po bożemu” 32.

W tradycyjnej wsi bardzo rozpowszechnioną prak tyką były pielgrzym 
ki do m iejsc odpustowych. Przyciągały one nie tylko poszczególnych 
mieszkańców, ale także całe rodziny. Wiązano z nimi różne intencje, choć 
nie brak  było m otywów o charakterze społeczno-kulturowym . Przy okazji 
pielgrzym ek odwiedzano swoich krew nych i znajomych, zamieszkałych 
w miejscowości docelowej 33.

Religia przenikała życie i pracę mieszkańców tradycyjnej wsi. Rolnik 
zaczynając pracę, wzywał pomocy Bożej, znaczył rolę znakiem  krzyża św., 
kończąc zaś pracę z wdzięcznością zwracał się do Boga. W rozmowie 
często w trącano słowa „Bogu dzięki”, witano się i żegnano chrześcijań
skim pozdrowieniem  „pochwalony Jezus C hrystus”, w cierpieniu pow ta
rzano „niech się dzieje wola boska”, listy zaczynały się i kończyły wez
waniem  imienia Bożego. W iele zdań i przysłów w prost wywodziło się 
z Pism a ś w .34. Testam enty zaczynano i kończono imieniem B ożym : 35. 
Żegnano się przed wyruszeniem  w drogę, przed pracą a zwłaszcza przed 
sianiem zboża36. Całowano okruszyny chleba, które upadły na ziemię 
celem przeproszenia daru Bożego za zniewagę 37.

Omówione powyżej prak tyki religijne nie w yczerpują wszystkich 
p raktyk  rodzinnych. Rytualizm  charakterystyczny dla religijności trady 
cyjnej, znajdował wiele m iejsca w życiu rodziny preindustrialnej. Trzeba 
dodać, że w wielu wypadkach pierw iastki autentycznie religijnie sple

31 J. S ł o m k a ,  jw . s. 121.
32 J. B e ł c h ,  j w.  s. 41.
33 Por. Z. T. W i e r z b i c k i ,  jw . s. 200; W. W i t o s ,  j w.  s. 93, 90; J.  S ł o m k a ,  

jw . s. 135.
34  Por. J. B e ł c h ,  jw . s. 40— 41; W. W i n c l a w s k i :  P rzem ia n y  śro d ow isk a  w y 

ch o w a w czeg o  w s i p ery fery jn ej. S tu d iu m  w iosk i C icho G órne p o w iatu  now otarsk iego . 
W roclaw  1971 s. 246— 281.

35 p or ęy W i n c l a w s k i ,  j w.  s. 89; J.  B o j k o :  O kruszyny, jw . s. 106,
36 Por. W. W i n c l a w s k i ,  jw . s. 198.
37 Por, J. S ł o m k a  jw . s. 135; J. B o j k o :  O kruszyny, jw . s. 106.
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cione były z elem entam i magicznymi, zabobonnymi czy naw et z pozosta
łościami pogaństw a 38.

2. T R A D Y C J E  R E L I G I J N E

Przez „tradycje relig ijne” rozumie się tu ta j zwyczaje i obrzędy para- 
religijne, kultyw ow ane przez rodzinę z okazji pew nych św iąt kościelnych 
czy pew nych wydarzeń w rodzinie i gospodarstwie. Inform acje o tych 
tradycjach są bardzo skąpe i fragm entaryczne. Niemniej w arto zwrócić 
uwagę przynajm niej na niektóre z nich, odnotowane przez obserw ato
rów ku ltu ry  ludowej.

K u ltu rę  chłopską cechowało niezwykle silne przyw iązanie do tra 
dycji 39 . W śród jej elem entów istotne znaczenie miało „to, co zawsze 
było”, „co się zawsze robiło” 40. Ze szczególną siłą występowało przyw ią
zanie do tradycji w rodzinie. Silna więź przedmiotowa, duży au to ry tet 
starszych i przodków, współżycie na niewielkiej przestrzeni w ielu po
koleń, stanow iły czynniki sprzyjające kontynuow aniu i u trw alaniu  się 
tradycji rodzinnej. Sankcją, k tóra wzm acniała moc obowiązującą dzie
dzictwa kulturowego, był m agiczny lęk przed obrazą przodków i ich re
presją w przypadku zm iany tego, co p rzekazali41. Z pewnością znalazło 
to w yraz również w kultyw ow aniu tradycji religijnych 42.

M. in. S. Pigoń opisuje tradycje  religijne i zwyczaje związane z róż
nymi świętam i. Pisze on mianowicie, że jego ojciec był „stróżem i p iastu- 
nem tradycji sak ra lnej” 43. We wigilię, ubrany odświętnie, klękał z ro
dziną przed obrazem i odmawiał głośno m odlitw ę przed wieczerzą. Wnosił 
do domu dwie wiązki słomy, jedną staw iał w kącie, a drugą rozpościerał 
na podłodze; z tej słomy robiono powrósła i obwiązywano drzewa, żeby 
dobrze rodziły 44. W iele zwyczajów religijnych związanych z rodziną było 
także na W ielkanoc. Oprócz ’’święconego” w W ielką Sobotę, znane i k u l
tyw ow ane były różne zwyczaje i „zabiegi” , które m iały na celu zapew

38 P or. I. T o k a r c z u k :  W ieś p o lsk a  w czoraj i dziś. P rzem ia n y  gosp od arczo-  
-sp o łeczn e  i k u ltu ra ln o -d u ch o w e  w s i p o lsk ie j. Z n a k  14 (1962) s. 1861; L. B. D y 
c z e w s k i :  R e lig ijn o ść  sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o  w  o k r e sie  m ięd zy w o jen n y m . C o l le c 
ta nea  T h eo log ica  42 (1972) fase . III s. 30.

39 Por. S. C z a r n o w s k i :  P o d ło że  ruchu ch łop sk iego . W : D zieła . T. II. W arsza
w a  1956 s. 167— 168.

40 P or. K. D o b r o w o l s k i :  C h łop sk a  k u ltu ra  trad ycyjn a . P rób a  zarysu  na  
p o d sta w ie  m a ter ia łó w  źró d ło w y ch  XIX i XX w . z p o łu d n io w ej M ałop olsk i. W: S tu d ia  
nad ży ciem  sp o łeczn y m  i ku ltu rą , jw . s. 93— 94.

41 P or. K. D o b r o w o l s k i :  T rad y cy jn a  rodzina, jw . s. 220— 223.
42 Por. S. C z a r n o w s k i :  R eak cja  k a to lick a , jw . s. 165; E. C i  u p a k :  P a ra 

fia n ie?  W iejsk a  p a rafia  kato lick a . W a rszaw a  1961 s. 18— 25; J. S. B y  s t r o ń :  K u l
tura  lu d o w a . W arszaw a  1936 s. 169— 188; J. P i s k o r z :  D u szp a sterstw o  w ie jsk ie j  
m łod zieży  m ęsk ie j. T arn ów  1946 s. 60— 63.

43 S. P i g o ń ,  jw . s. 106 nn.; por. ta k ż e  K. D o b r o w o l s k i :  T rad y cy jn a  r o 
dzina, jw . s. 209.

44 P or. S . S i k o ń :  C iern ista  droga. W sp om n ien ia . W arszaw a  1971 s. 38— 40.
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nienie pomyślności w gospodarstwie, jak np. kropienie pól wodą święconą 
w drugi dzień W ielkanocy 45 . S. Pigoń pisze o swoim ojcu, że wcześnie 
rano w drugi dzień W ielkanocy kropił oziminy wodą święconą i ostrzeli
wał je z pistoletu dla odpędzenia „złego” , potem  pobłogosławił roli i mo
dlił się o opiekę Bożą nad nią. A utor charakteryzuje ojca podczas wyko
nywania tych czynności w sposób następujący: „Miał w tedy w sobie 
dostojeństwo już nie gospodarza, ale jakby kapłana w świętym  obrządku 
rodzinnym ” 46 .

In teresujący opis Św iąt Bożego Narodzenia i W ielkanocy daje również 
Z. T. W ierzbicki na przykładzie górskiej wsi Zacisze: „W dnie te nie 
jechało się nigdzie wozem, nie chodziło w odwiedziny, wykonywano ty l
ko niezbędne czynności gospodarcze, a więc np. nie zam iatano w chałupie, 
nie prasowano. Nastrój był radosny, lecz jednocześnie baczono pilnie, by 
nie było zbyt wesoło (a więc nie bawiono się, nie śpiewano świeckich 
pieśni itp.). Ba, naw et ubiór starano się dopasować do danego święta: 
kolory bardziej jasne noszono w radosne dni, a czarne w sm utne dni 
(np. W ielki Piątek). W te uroczyste św ięta nie wypadało również spać 
w dzień...” 47. Znany jest też zwyczaj nie używania dat kalendarzowych; 
zamiast nich, posługiwano się raczej świętam i kościelnymi, np „po św. 
M ichale”.

Pew ne fragm entaryczne wzmianki spotyka się również w odniesieniu 
do innych zwyczajów, jak np. święcenie owsa w dzień św. Szczepana, pa
lenie Judasza w W ielki Czwartek, święcenie palm w Niedzielę Palmową, 
m ajenie domów na Zielone Św ięta i tp .48.

W szystkie wym ienione powyżej zwyczaje, obrzędy i tradycje  rodzin
ne odznaczały się z jednej strony silnym piętnem  kulturow ym , z drugiej 
zaś specyficzną m otyw acją, k tórą można sprowadzić do wyróżnionych 
przez E. Pin, pobudek biologiczno-kosmologicznyeh 49. Znaczy to, że ro
dzina spełniając je, zabiegała o zyskanie sobie opieki Bożej w gospodar
stwie i zagw arantow anie korzyści, po większej części m aterialnych 50.

11. P R Z E D M I O T Y  R E L I G I J N E

Do „przedmiotów religijnych” zaliczono te elem enty wspólnoty ro
dzinnej, k tóre bądź ze względu na swoją zawartość, bądź ze względu na

45 P or. S . P i g o ń ,  jw . s. 107; J. B o j k o :  Z e w sp o m n ień . W arszaw a  1959 s. 282. 
46  S. P i  g o ń, s. 107.
47 Z. T. W  ie  r z b i c k  i, jw . s. 199.
48 Por. np. S. S  i k  o ń, jw . s. 88—40.
49 E. P i n :  P obud ki re lig ijn e  a p rzejśc ie  ku sp o łeczeń stw u  tech n icznem u. 

W: L u d zie  —  W iara —  K ośció ł. A n a lizy  so c jo log iczn e. W arszaw a  1966 s. 178— 179.
50 Por. E. C i  u p a k :  K ultura  r e lig ijn a  w si. S zk ice  socjo log iczn e. W arszaw a 1961 

s. 87.
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znaczenie symboliczne wiążą się z jej religijną funkcją. W rodzinie pre- 
industrialnej naw et czysto „świeckie przedm ioty” były religijnie nace
chowane. Zakres „przedmiotów relig ijnych” był zatem dość duży.

W dawnej rodzinie wiejskiej już sama ziemia, inw entarz żywy i n a 
rzędzia gospodarcze stanow iły wartość o wysokiej randze, zarówno u ty 
litarnej, jak i symbolicznej. Zapewniały one bowiem i w ypełniały życie 
wspólnoty rodzinnej. W tych w arunkach między rodziną a ziemią i gos
podarstwem  w ytw arzał się głęboki, m istyczny związek. Ziemia była od
czuwana jako żywa istota, „m atka ziem ia” , której upraw ianie jest obo
wiązkiem nałożonym przez Boga. Z kolei gospodarstwo, w skład którego 
wchodziły budynki, narzędzia, zwierzęta, było traktow ane jako dar  boży. 
Zarówno zatem ziemia, jak i gospodarstwo cieszyły się w rodzinie swo
istą, graniczącą z religią, czcią 51. Podobny m istyczno-em ocjonalny zwią
zek w ytw arzał się między rodziną a płodami ziemi i innym i „darami 
Bożymi” uzyskanym i za pomocą narzędzi gospodarczych. Znajdowało to 
wyraz np. w błogosławieniu świeżego bochenka chleba, całowaniu okru
szyn chleba spadających na ziemię, swoistej godności łopaty, używanej 
do pieczenia chleba itp. N iejednokrotnie już samo zetknięcie się czysto 
„świeckiego” przedm iotu z tym, co rolnik uważał za święte, nadawało 
tem u przedm iotowi doniosłą wartość, np. czcigodnym staw ał się stół, na 
którym  kiedyś ksiądz położył hostię z okazji udzielania sakram entu 
chorych 52.

Posiadanie innych przedm iotów religijnych, stanow iących „w ystró j” 
w nętrza domu rodzinnego, uzależnione było od pobożności i zamożności 
rodziny. E. Ciupak zwraca uwagę na fakt, że w dawnej wsi były one 
jedyną ozdobą w nętrza domu 53 . J. Bojko, sięgający swymi wspom nienia
mi naw et do pierwszej połowy XIX w. pisze, że w dawnym  domu chłop
skim naw et mowy nie mogło być o obrazie religijnym . Dopiero w póź
niejszym  okresie pojaw iły się „nędzne bohom azy” zajm ujące nieraz cale 
ściany. Kupowano je na odpustach i jarm arkach   54. Członkowie rodziny 
nosili różańce, szkaplarze, m edaliki, krzyżyki. W domach bywały także 
m ałe kropielniczki z wodą święconą, m ałe figurki i gromnice 55.

W szystkie wym ienione powyżej „przedm ioty religijne” czy to z racji 
swej treści, czy z racji poświęcenia, czy wreszcie z racji właściwego im 
przeznaczenia z jednej strony były wyrazem  pełnionej przez rodzinę re 
ligijnej funkcji, z drugiej zaś same te przedm ioty w arunkow ały jej w y
pełnianie. Przedm ioty te  świadczą o specyficznej m entalności rełigijno-

51 Por. K. D o b r o w o l s k i :  T rad ycyjn a  rodzina, jw . s. 207— 208; 224—221).
52  Por. Z. T. W ie  r z b i c k  i, jw . s. 202— 203.
53  E. C i u p a k :  K u ltu ra  re lig ijn a , jw . s. 15.
54 J. B o j k o :  O kruszyny, jw . s. 87, 288— 200.
55 Por. Z. T. W i e r  z b i c k i, jw . s. 198; W. W i t o s  j w.  s. 98.
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-magicznej ukształtow anej w środowisku wspólnoty lokalnej i w kręgu 
ku ltu ry  ludowej.

4. O D D Z I A Ł Y W A N I A  R E L I G I J N E

W edług J. Szczepańskiego, „oddziaływania” są to system atycznie 
i trw ale w ykonyw ane działania, zmierzające do wywołania u partnera  
określonej reakcji, przy czym ta reakcja może z kolei wywołać nowe 
działania pierwszego osobnika06. Jedne z tych działań mogą być uśw ia
domione, inne zaś nieuświadomione. W tym  drugim  przypadku chodzi
o te działania, które w ynikają z uczestnictwa we wspólnym życiu rodziny
i w całokształcie jej uw arunkow ań 57. Biorąc pod uwagę pojęcie „oddzia
ływ ania” w ogóle, możemy przyjąć, że przez „oddziaływanie religijne” 
rodziny rozumie się całość, tj. uświadomionych i nieuświadomionych, 
działań religijno-wychowawczych. Jak  wspomniano poprzednio, rodzina 
preindustrialna jako podstawowa wspólnota koncentryczna, była mocno 
związana z całą społecznością lokalną i w wysokim stopniu od niej uza
leżniona. Kontrolę nad rodziną spraw owała szersza, nieraz mocno rozbu
dowana „fam ilia” , sąsiedzi oraz społeczność lokalna. Czynniki te u tru d 
niały rodzinie w yłam yw anie się z ogólnie przyjętych wzorów 58. Stwarzało 
to bardzo dogodne w arunki do jednolitego oddziaływania i kształtow ania 
się postaw  uniform istycznych 59 .

Obserwatorzy oddziaływań wychowawczych w dawnej rodzinie zgod
nie stw ierdzają, że m iały one przede wszystkim  charak ter „urabiania” 
dokonującego się przez współudział w życiu rodziny, za pomocą naśla
downictwa przez młodszych postępowania starszej g en e rac ji60. S tw ier
dzenie to odnosi się do wychowania w całej rozciągłości, a zatem i do 
wychowania religijnego. Religijne wartości oraz wzory zachowań m oral
nych i ry tualnych przenikały do młodego pokolenia podczas ciągłych, 
wzajemnych kontaktów. Przenikały one również przez wspólne modlitwy, 
śpiewanie religijnych pieśni, wieczorne spotkania w domu i opowieści 
nasycone elem entam i legendarno-religijnym i, nie pozbawionymi m oral
nego w ydźw ięku  61. Rangę tych ostatnich podnosił silny au to ry tet s ta r

56  J. S z c z e p a ń s k i :  E lem en ta rn e  p o jęc ia  socjo log ii. W arszaw a 1972 s. 172, 175.
57  T am że, s. 176— 177.
58 Por. W. J. T h o m a s ,  F.  Z n a n i e c k i :  T h e  P o lish  P ea sa n t in  E urope and  

A m erica . B o sto n -N e w  Y ork 1927 s. 140; J. T u r o w s k i :  P rzem ia n y  tradycyjn ej  
w ie jsk ie j sp o łeczn ośc i lo k a ln ej w P o lsce . R o czn ik i  S oc jo log i i  W si.  T. IV  (1965) s. 18—  
—22; D. M a r k o w s k a :  R odzina w  środ ow isk u  w ie jsk im . S tu d iu m  w si pod kra
k ow sk iej. W rocław  1964 s. 33— 34.

59 Por. K. D o b r o w o l s k i :  T rzy stu d ia  z teorii k u ltu ry  lu d o w ej. W : S tu d ia  
nad życiem  sp o łeczn y m  i ku ltu rą , jw . s, 130.

60 Por. W. B r o n i k o w s k i :  D rogi postęp u  chłopa p o lsk iego . W arszaw a 1934 
s. 129— 130; J. P ł a t e k :  W ieś jak o  środ ow isk o  w y ch o w a w cze . W: R od zina  w ie jsk a  
jako śro d o w isk o  w y ch o w a w cze . P raca  zb iorow a  pod red. Z. M y  s ł a k  o w  s k  i e  g o. 
W arszaw a—L w ó w  1931 s. 57, 78.

61 Por. K. D o b r o w o l s k i :  C h łopska ku ltu ra , jw . s. 86— 87.
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szych, k tórych pozycja, wiek i doświadczenie gw arantow ały w oczach 
młodych wartość przekazyw anych tre ś c i  62.

W wychowaniu religijnym  dużą rolę odgrywała m atka, a dość często 
dziadkowie. Ojciec na ogół m niej wykazywał troski w tym  zakresie.
M atka, jak w ykazują obserwacje, była zwykle bardziej rygorystyczna
i konserw atyw na 63. Miało to wpływ nie tylko na siłę, ale także na cha
rak te r jej oddziaływania. Ona zwykle uczyła dziecko pacierza. Naukę tę 
rozpoczynano dość wcześnie, m ianowicie, gdy dziecko umiało wymawiać 
niektóre słowa. Oprócz pacierza, uczono dziecko kilku m odlitw  do Trójcy 
Św., M atki Boskiej, Anioła Stróża i św. Patronów . Naukę praw d w iary 
ograniczano do praw d podstawowych 64. Najwięcej czasu poświęcano
dzieciom w niedzielę. Znany jest zwyczaj om awiania z nimi kazania
wysłuchanego w kościele65. Nauczanie religijne w rodzinie m iało cha
rak te r fragm entaryczny i elem entarny. Już dawno istniało przekonanie, 
że od nauczania dzieci są księża  66.

W nauczaniu religijnym  rodziny, dużą rolę mogły odegrać czasopisma 
i książki o treści religijnej. Ówczesne w arunki nie sprzyjały korzystaniu 
z treści drukowanych. Z jednej strony nierzadkim  zjawiskiem  był analfa
betyzm  67, z drugiej zaś nie było dostatecznej ilości druków religijnych; 
gdyby naw et były dostępne, to z kolei brak było pieniędzy na ich zakup 68. 
Tym niem niej ludzie um iejący czytać korzystali z dostępnej im litera tu ry  
religijnej 69. Największym  powodzeniem cieszyły się „Żywoty Św iętych” . 
Dodajmy, że dawniejsza lite ra tu ra  relig ijna zaw ierała wiele nieautentycz
nych treści religijnych. Natom iast Pismo św. było praw ie n ieznane70.

62 Por. J. S . B y . s t  r o ń :  K ultu ra  lu d ow a, jw . s. 20— 31; .T. C h a ł a s  ł ń s k i, jw . 
T. I. s. 240— 242.

63 Por. D. M a r k o w s k a ,  jw . s. 135— 136, 155.
64 P or. W. B r o n i k o w s k i ,  jw . s. 137; W. W i t o s ,  jw . s. 88; T. S  i w o ń  in fo r 

m uje, że  sporo d z iec i p rzych odzących  do szk o ły  n ie  u m ia ło  p acierza  (R odzina w ie jsk a  
i m a ło m ia steczk o w a  jak o  śro d o w isk o  w y ch o w a w cze . O b serw a cje  nad k ilk u  rodzinam i 
ze Ś lą sk a  G órnego i O polsk iego . W : R odzina w ie jsk a  jak o  śro d o w isk o  w y ch o w a w cze , 
jw . s. 306).

65 P or. K. D o b r o w o l s k i :  T radycyjna  rodzina, jw . s. 216; J. P ł a t e k ,  j w.  s. 72.
66 Por. W . B r o n i k o w s k i ,  jw . s. 137; W. W i t o s ,  j w.  s. 88.
67 N p. J. B  y  s t r o  ń  p isze , że w  G a lic ji czw a rta  część  lu d n ośc i to an a lfa b ec i 

(K u ltu ra  du ch ow a. W : J. B y s t r o ń  i in n i: P o lsk a  w sp ó łczesn a . L w ó w  1923 s. 83); 
pod obn ie  J. U r b a n  zazn acza , że przed w o jn ą  w  P o lsce  p o ło w a  d orosłych  to a n a l
fabeci (C zy te ln ic tw o  r e lig ijn e  w  P o lsce . P rze g lą d  P o w s z e c h n y  186 (1930) s. 294); por. 
także: J. P i w o w a r c z y k :  A n k ie ta  na lem a t: „Co s ię  d z ieje  na w s i”. K ie r o w n ik  
1936 nr 1 s. 3— 7.

68 Por. J. L e ż e ń s k i :  W ieś o sob ie . D ziś i ju tro  w si po lsk iej w  pryzm acie  
a n k iet K SM Ż i K SM M . P ozn ań  1938 s. 137— 138.

69 Por. J. U r b a n ,  jw . s. 293— 304; P i w o w a r c z y k ,  jw . s. 4— 5; S. W y s z y ń 
s k i ,  jw . s. 160; L e ż e ń s k i ,  jw . s. 137— 139.

70 P or. S. C z a r n o w s k i :  K u ltu ra  re lig ijn a , jw . s. 97— 98. O prócz Ż y w o t ó w  
Ś w i ę t y c h  przed w o jn ą  lu d zie  na w si czy ta li:  P r z e p o w ie d n ie  k r ó lo w e j  ze  Sa b y ,  L is ty  
z n ieba ,  S e n n ik i  E gipsk ie ,  op isy  p ry w a tn y ch  o b ja w ień , leg en d y  (por. J. B e l c h ) ,  
j w.  s. 47.  S.  P i g o ń  w sp o m in a , że  jego  m atk a  jed yn a  w e  w s i p o siad a ła  i czy ta ła  
d ziec iom  O n a ś la d o w a n iu  C h r y s tu sa  (jw . s. 97).
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Mimo tych braków, ważny jest jednak fakt, że zarówno nauczanie w ro
dzinie, jak i nauki księdza były przyjm ow ane bez jakiejkolw iek krytyki 
czy d y sk u sji71. P rzy  braku innych środków religijnego przekazu, zosta
wiały one głęboki ślad w m entalności religijnej.

W wychowaniu religijnym  dzieci dużą rolę odgryw ają odpowiednie 
ćwiczenia i praktyki. Pod tym  względem w arto odnotować fakt, że daw 
niej niemal wszystkie rodziny w m iarę możliwości starały  się prowadzić 
dzieci do kościoła na nabożeństwa 72. Między innymi S. Czarnowski wspo
m inając o tym, pisze, że dzieci „...prowadzone byw ają na nabożeństwa, 
ale tylko dlatego, że nie wiadomo, co z nimi zrobić, gdy rodzice idą do 
kościoła” 73 . W kontekście oddziaływań religijnych dawniejszej rodziny, 
wypowiedź Czarnowskiego stanowi duże uproszczenie. M otywy prow a
dzenia czy posyłania dzieci do kościoła były znacznie bogatsze, jak choćby 
posłuszeństwo nakazom Kościoła, form alna i nieform alna kontrola, wpływ 
tradycji itd.

W zakresie w pajania wzorów rytualnego zachowania się interesujące 
jest uchwycenie kursujących w środowisku wspólnoty lokalnej pewnych 
stereotypów , w zależności od stanu, wieku i pozycji społecznej. W spom
niany wyżej Czarnowski zwracając na to uwagę, zaznacza, że chłopcom 
bardziej niż dziewczętom przypisywano indyferentyzm ; od dziewcząt 
domagano się um iarkowanej pobożności. Żonatym mężczyznom i zamęż
nym kobietom przystała uregulow ana pobożność. Dla starych natom iast 
pobożność staw ała się już „zawodem” 74. Te wzory rytualnego zachowania 
się były „wypadkow ą” oddziaływania Kościoła i wpływu kultury  wspól
noty lokalnej. Na straży ich stała tradycja  i zwyczaj. Świadomość, że 
„wszyscy tak robią” była w ystarczającym  m otywem  konformizmu w iej
skiego 75. Dodać trzeba, że nasileniu wzorów ry tualnych  nie towarzyszył 
dostateczny poziom życia m oralnego 76. Przy ogólnej uczciwości i rzetel
ności wiejskiego ludu, nie b rak  było wielu i to poważnych wad, jak 
gniewy sąsiedzkie i rodzinne, pieniactwo, kradzieże, pijaństw o, przekleń
stw a i td .77. N ajbardziej skuteczną sankcją, zdolną do powstrzym ania 
Indu wiejskiego od tego rodzaju wykroczeń, były obawa grzechu i kary  
Boskiej za życia i po śm ie rc i78.

71 Por. W. W i t o s ,  j w.  s. 93.
72 Por. J. P l a t e  k,  j w.  s. 72.
73 S. C z a r n o w s k i :  K u ltu ra  re lig ijn a , jw . s. 96.
74 T am że, s. 96; por. ta k że  D. M a r k o w s k a :  R e lig ijn o ść  i la iek ość  w  m odelach  

i w zorach  rodzin y  w ie jsk ie j  na P od lasiu . R o c zn ik i  Soc jo log i i  W si.  T. V III (1968) s. 138.'
75 Por. J. B e ł c h ,  jw . s. 48— 49; K. D o b r o w o l s k i :  T rzy stu d ia , jw . s. 130.
76 F. B u j a k  zaznacza, że  ....... d la  w p ro w a d zen ia  w  życie  św ia to p o g lą d u  p ra w 

d z iw ie  ch rześc ija ń sk ieg o  n iezb ęd n y  je s t  p ew ien  sto p ień  ro zw oju  u m y sło w eg o ” 
(jw . s. 129).

77 J.  B e ł c h ,  j w.  s. 51; T.  S  i w o ń ,  jw . s. 302— 308; Z. T. W i e r z b i c k i :  Ż m iąca
w  pół w ie k u  późn iej. W rocław  1963 s. 302 n.; W. W i t o s ,  jw . s. 86, 106.

78 Por. J. B e ł c h ,  jw . s. 48— 50; W. W i t o s ,  j w.  s. 94 n.
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W wychowaniu dużą rolę odgryw ał ustrój patriarchalny  rodziny, za
pewniający ojcu rodziny silny au to ry tet przechodzący niekiedy w praw ie 
absolutną władzę wobec pozostałych członków rodziny. W egzekwowaniu 
nakazów i zakazów pom agały sankcje, najczęściej fizyczne, które dosię
gały naw et dorosłej, ale uzależnionej m aterialn ie młodzieży, choć wobec 
niej częściej stosowano groźbę wydziedziczenia 79. Dzieci dużą część czasu 
spędzały w tow arzystw ie rodziców, uczestnicząc w ich zajęciach domo
wych i gospodarczych. Miało to duże znaczenie wychowawcze. Jednakże 
dość często pozostawały one bez żadnej opieki i nadzoru ze strony s ta r
szych, co skazywało je na uleganie wpływom  innych czynników. Gorszący 
wpływ w yw ierały zwłaszcza pastw iska przez k tóre w pewnym  okresie 
życia przechodziły praw ie wszystkie dz iec i80. Specyficznie traktow ano 
dziedzinę m oralności seksualnej. Z. T. W ierzbicki pisze: „Dziedzinę mo
ralności seksualnej charakteryzow ały trzy cechy; traktow anie spraw  
płciowych jako pewnego „tabu” społecznego; znaczna surowość obycza
jowa, przechodząca u jednostek niem al w ascezę; późne wreszcie uświa
domienie seksualne m łodzieży” 81. Do tego trzeba dodać, że podobnie jak 
przy wzorach rytualnego zachowania się, stosowano różne „m iary” za
chowań m oralnych, np. w dziedzinie życia seksualnego wobec kawalerów 
stosowano taryfę ulgową, mówiąc, że „kaw aler m usi się wyszum ieć” 82.

Swego rodzaju syntezę oddziaływań wychowawczych w dawniejszej 
rodzinie przedstaw ia J. Bełch: „Zbyt często się kładło nacisk na zakazy
wanie i na unikanie, na powstrzym yw anie się. Dlatego to w ytw arzało 
często ludzi uczciwych, nie grzeszących, ale i bojaźliwych, nieśm iałych, 
biernych, niezdolnych do złego, ale też i do dobrego” 83. Mimo tego ne- 
gatyw izm u, wpływy wychowawcze rodziny preindustrialnej były trw ałe 
i skuteczne. Niewątpliw ie one w łaśnie zdecydowały o funkcjonow aniu 
określonych wzorów religijnych i przyw iązaniu do tradycji religijnej. 
Szczególnie mocno i wyraźnie ukazały to późniejsze procesy m igracyjne 84.

Przedstaw iona powyżej charakterystyka rodziny preindustrialnej 
w Polsce wykazuje, co i w jaki sposób było przekazyw ane dzieciom w ra 
m ach procesu religijnej socjalizacji. Rodzina przekazyw ała ku ltu rę  i t ra 
dycję religijną, wzory zachowań rytualnych i m oralnych, a przede 
w szystkim  stosowała „skuteczne techniki i p rak tyk i” za pomocą których

79 Por. J. C h a ł a s i ń s k i ,  jw . T. I. s. 230, 240— 242; M. T r a w i ń s k a - K w a ś -  
n i e w s k a ,  jw . s. 150— 170.

80 Por. S. W y s z y ń s k i ,  jw . s. 158; W. W i t o s ,  jw . s. 87— 88.
81 Por. Z. T. W i e r z b i c k i :  Ż m iąca, jw . s. 315.
82 T am że, jw . s. 315; M. T r a w i ń s k a - K w a ś n i e w s k a ,  jw . s. 146— 170.
83 J. B  e ł  c h, jw . s. 51.
84 Por. J. C h a ł a s i ń s k i :  P a ra fia  i szk o ła  p a ra fia ln a  w śró d  em ig ra cji p o lsk iej  

w  A m eryce . P r ze g lą d  S o c jo lo g ic zn y  3 (1935) s. 633— 711; T. M a k a r e w i c z :  E m i
gracja  a m eryk ań sk a  a m a c ierzy sta  grupa p arafia ln a . P r ze g lą d  S o c jo lo g ic zn y  4 (1936) 
s. 521— 546: S. N o w a k o w s k i :  P o lo n ia  C h icagow sk a . K u l tu r a  i S p o łe c z e ń s tw o .  
3 (1959) nr 1 s. 63— 97; E. C i u p a k :  K u ltu ra  re lig ijn a  w si, jw . s. 157— 164.
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dzieci były w drażane w życie religijne. Można powiedzieć, że zasięg peł
nionej przez nią funkcji religijnej był szeroki. Co więcej, funkcję tę  fak 
tycznie w ypełniały praw ie wszystkie rodziny. Szczególną rolę odgrywał 
przy tym  au to ry tet starszych i ich osobista postawa. Oddziaływania ro
dziny w zakresie religijnym  ułatw iał „kim at” społeczeństwa globalnego, 
w yrastający niem al z całkowitej identyfikacji Kościoła i państw a (narodu).

III. PRZEMIANY KULTUROWO-,SPOŁECZNE I ICH WPŁYW 
NA INSTYTUCJĘ RODZINY

Przez „przem iany kulturowo-społeczne” rozum ie się tu ta j proces prze
chodzenia od „kultury  stab ilne j” do „kultury  rozwojowej”. W edług 
L. A. W hite 1, podstawowym  kry terium  pozwalającym  na odróżnienie 
obydwu typów kultur, jest quantum  energii szeroko pojętej, tj. energii 
m echanicznej i kalorycznej, przypadającej na jednostkę ludzką, a także 
tempo jej wzrostu. Zgodnie z tym  kry terium , ku ltu ra  stabilna charakte
ryzuje się stałą ilością energii i przeciwdziałaniem  jej powiększaniu; zaś 
ku ltu ra  rozwojowa charakteryzuje się stale w zrastającą ilością energii 
i pobudzeniem  wzrostu jej absorbcji. W szczególności, pomiędzy obydwu 
typam i ku ltu ry  w ystępują następujące różnice:

a. W kulturze stabilnej w ystępuje generalne tępienie wszelkich in
nowacji (dewiacji); zaś w kulturze rozwojowej w ystępuje zjawisko prze
ciwne, wysoko ceni się i nagradza wszelkie innowacje. Co więcej, dopusz
cza się pewien zespół osobników o zachowaniach dewiacyjnych. W pro
wadzone przez nich innowacje są instytucjonalizowane przy czynnym 
współudziale insty tucji kontroli i sankcji społecznej.

b. W kulturze stabilnej innowacje naw et o charakterze technicznym  
nie mogą być wm ontowane funkcjonalnie w całokształt system u, ponie
waż popadają w sprzeczność z interesam i społecznymi; zaś w kulturze 
rozwojowej istnieje ciągła tendencja do akceptowania i legalizowania 
zwłaszcza dewiacji wytwórczych, poprzez które powiększa się dotych
czasowe lub odkryw a nowe źródła energii. Dewiacje te  — ze względu na 
interes społeczny — w m ontow uje się funkcjonalnie w całokształt syste
mu. Można powiedzieć, że zasięg ich stanow i m iarę „rozwojowości” tego 
typu kultury .

c. W kulturze stabilnej w ystępuje taka s tru k tu ra  myślenia, k tóra 
przyznaje najwyższy au to ry tet „daw nym ” i „tradycy jnym ” sposobom

1 L. A. W h i t e :  T he S c ien ce  o f C u ltu re. N e w  Y ork 1948. P o d a ję  za: J. Z i ó ł 
k o w s k i :  U rb an izacja  —- M iasto  —  O sied le . S tu d ia  so c jo log iczn e. W arszaw a 1915 
s. 16 , 56 (przyp. 8); por. tak że: Z. B a u m a n :  B ieg u n y  a n a lizy  k u ltu ro w ej. Stu d ia  
S o c jo log iczne  1964 nr 3 s. 51— 91.
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zachowania się; zaś w kulturze rozwojowej w ystępuje taka s tru k tu ra  
myślenia, k tóra przyznaje najw yższy au to ry tet „współczesnym” i „no
w ym ” sposobom zachowania się.

Proces kształtow ania się ku ltu ry  rozwojowej, zwanej inaczej „indu
strialną” czy „m iejską” został zapoczątkowany w w yniku gwałtownego 
rozwoju nauk ścisłych i przyrodniczych oraz rew olucji techn iczne j2. 
W krajach  Europy zachodniej zaznacza się on już od dwóch stuleci, w in 
nych dopiero w XX w., naw et po II wojnie światowej. W pierwszych 
ku ltu ra  rozwojowa oddała do dyspozycji człowieka najpotężniejsze ze 
źródeł energii i środków panowania nad przyrodą, pozwoliła na produkcję 
dóbr i zaspokojenie m aterialnych potrzeb w niespotykanej dotychczas 
skali; w drugich nie osiągnęła jeszcze tak dużych rezultatów , niem niej 
w nich także przyczyniła się już do wzrostu stopy życiowej lub p rzynaj
mniej wydobywa je z zacofania.

J. Ziółkowski podkreśla, że proces kształtow ania się ku ltu ry  rozwojo
wej „ jest najdonioślejszym  bodaj procesem naszej epoki” 3. Nie dokonuje 
się on w sposób m echaniczny. Jest to proces pełen wstrząsów, spięć i za
hamowań. Końcowym jego etapem  m a być ukształtow anie się na całym  
globie nowego typu ku ltury , k tóry  doprowadzi do „unifikacji św iata”. 
Ponieważ podstawowym  elem entem  ku ltu ry  rozwojowej jest „industria
lizacja”, w początkowym  jej etapie w ystępują przede wszystkim  procesy 
ekonomiczno-techniczne. Nie oznacza to jednak, że nie obejm uje ona także 
procesów kulturow o-duchow nych. Nowa ku ltu ra  stanowi pewną jedność. 
Zm iany w jednej dziedzinie w yw ołują zmiany w innych dziedzinach. 
Stąd m ożna powiedzieć, że procesy ekonomiczno-techniczne pociągają za 
sobą także procesy kulturowo-duchowe.

Zasygnalizowane wyżej procesy w yw ierają trw ały wpływ na przeo
brażenia w struk tu rze  i funkcjach „całościowego” społeczeństwa. P rze
obrażenia te można ująć następująco:

a. Od jednolitego, homogenicznego i wieloaspektowego strum ienia 
działalności życiowej, do w yraźnie odseparowanych, autonom icznych 
i jednoaspektow ych działań. W społeczeństwie o kulturze stabilnej, czyli 
w społeczeństwie tradycyjnym , potrzeby jednostek ludzkich były ograni
czone. Zaspokajano je w granicach wspólnoty lokalnej odznaczającej się 
wielofunkcyjnością. Znaczy to, że w jej ram ach spełniane były wszystkie 
podstawowe czynności życiowe: rodzinne, gospodarcze, polityczne, reli
gijne, wychowawcze i rozrywkowe. Ta samowystarczalność sprowadzała 
się do znalezienia na miejscu wszystkich usług, jakie były konieczne do 
zaspokojenia potrzeb. W społeczeństwie znajdującym  się pod wpływem  
ku ltu ry  industrialnej zm ieniają się, zw ielokrotniają i w ysubtelniają po

2 Por. J. Z i ó ł k o w s k i ,  jw . s. 15— 16.
3 T am że, s. 16.
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trzeby jednostek ludzkich. W ymaga to rozwoju produkcji, transportu, 
organizacji wypoczynku itd., słowem, rozwoju racjonalnej organizacji. 
S tąd pochodzi konieczność mnożenia różnego typu wyspecjalizowanych 
działań, wzajem nie się w arunkujących i uzupełniających.

b. Od niezróżnieowanych, segm entarycznych zbiorowości ludzkich do 
zróżnicowanych, wyspecjalizowanych s tru k tu r  społecznych. W społeczeń
stwie tradycyjnym  życie członków koncentrowało się w zam kniętych, ale 
nakładających się na siebie układach społecznych. Można powiedzieć, że 
to, co działo się w jednym  segmencie życia społecznego, występowało 
również w innych segmentach. Społeczeństwo składało się ze wspólnot 
koncentrycznych, co oznacza, że jedne wspólnoty przenikały drugie, 
tworząc m onolityczne społeczeństwo. Nowy typ społeczeństwa kształtu je 
zupełnie odm ienne układy społeczne. Miejsce segmentów, zajm ują em an- 
cypujące się dziedziny życia społecznego oraz daleko posunięte zróżnico
wanie i specjalizacja w ystępujące w ich ram ach. Tym samym  miejsce 
wspólnot koncentrycznych zajm ują specjalizujące się s tru k tu ry  społecz
ne, k tóre się kształtu ją  już tylko wokół jednej, w ybranej funkcji. Stąd 
nowoczesne społeczeństwo jest pluralistyczne.

c. Od układu więzi „całościowych”, łączących każdego członka spo
łeczności z w szystkim i pozostałymi członkami, do w ielu krzyżujących się 
układów więzi cząstkowych, z których każdy wiąże jednostkę ludzką 
z innym i społecznościami. W społeczeństwie tradycyjnym  stosunki spo
łeczne m iały charakter bezpośredni i osobisty. W iązały one i zespalały 
wszystkich członków „całościowo”. O parte na nich wspólnoty odznaczały 
się homogenicznością. Z kolei w nowym typie społeczeństwa stosunki 
społeczne nabierają charakteru  pośredniego i rzeczowego. Pow staje wiele 
różnych organizacji i zrzeszeń, wiążących i zespalających jednostki ludz
kie tylko „częściowo”, w zakresie realizowania celów. Dokonuje się tzw. 
heterogenizacja życia społecznego.

d. Od osobowości homogenicznej, w której nie dają się wyróżnić żadne 
role specyficzne, do osobowości będącej „wiązką ról” , z racji 
uwikłania w różne, autonom iczne układy więzi cząstkowych. W spo
łeczeństwie tradycyjnym  role społeczne m iały charak ter „wspólnotowy”, 
co znalazło wyraz w w ytw orzeniu się specyficznego układu w zajem nych 
zależności między członkami na bazie nakładająceych się na siebie „ca
łościowych” działań. W nowym typie społeczeństwa to „wspólnotowe”' 
ujęcie roli zanika, powstają zaś nowe, wyspecjalizowane role, które nie 
nakładają się już na siebie. Wielość zróżnicowanych i „częściowych” 
działań jednostek ludzkich prowadzi niejednokrotnie do konfliktu ról, 
fru strac ji i ucieczki z publicznej do pryw atnej sfery życia.

e. Od sakralizacji do desakralizacji społeczeństwa. Sakralizacja spo
łeczeństwa tradycyjnego polegała na swoistej symbiozie i identyfikow aniu

26. S tu d io  W a rm iń s k ie
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się Kościoła i państw a (narodu). Kościół z łatwością zespalał się z różny
mi wspólnotami, włączał je w ram y własnej działalności oraz stosował 
wobec nich różne form y społecznej kontroli. Tak pojętą sakralizację 
można utożsamić z klerykalizacją społeczeństwa. W nowym typie spo
łeczeństwa dokonuje się proces odwrotny, tj. desakralizacja. P rzejaw ia 
się ona w em ancypowaniu s tru k tu r  „cyw ilnych” spod wpływów Kościoła, 
oddzielaniu sacrum  od profanum, staw ianiu celów ogólnoludzkich, k tóre 
mogą być realizowane przez wszystkich ludzi, niezależnie od w yznaw a
nego światopoglądu. W toku postępującej em ancypacji Kościół traci swój 
wpływ na szersze płaszczyzny społeczeństwa; co więcej, sam staje  się 
subsystem em  w ram ach „całościowego” społeczeństwa. Przez setk i lat 
dla w prowadzenia swych wartości, norm  i wzorów zachowań, posługiwał 
się „cyw ilnym i” środkam i przym usu. W m iarę pogłębiania się ruchu 
emancypacyjnego, państwo, k tóre stanęło po stronie tego ruchu, nie wspo
maga już Kościoła, nie chcąc identyfikow ać się z jednym  tylko subsyste
mem społeczeństwa.

Zasygnalizowane przeobrażenia znalazły głębokie odbicie w sytuacji 
Kościoła i rodziny. Spychany na m argines społeczeństwa, Kościół stanął 
wobec alternatyw y: albo rozbudować własny subsystem  z aparatem  w ła
dzy, b iurokracji i środkam i przym usu celem zabezpieczenia insty tucjo
nalnego wpływu na społeczeństwo; albo stworzyć możliwości wysokiego 
stopnia osobowej identyfikacji z własnym  system em  wartości, bez stoso
wania „kościelnych” środków p rzy m u su 4. Obydwie drogi okazały się 
trudne do zrealizowania.

Zabezpieczenie instytucjonalnego wpływu Kościoła na społeczeństwo 
katolickie byłoby możliwe w przypadku dysponowania rozbudowaną 
siecią s tru k tu r ściśle religijnych, co zostało przezeń zaniedbane od okresu 
wejścia w erę konstantyńską lub przynajm niej w przypadku utrzym ania 
stanu  posiadania dotychczasowych s tru k tu r  „pośrednich”. Tymczasem 
s tru k tu ry  te, dawniej zasym ilowane przez Kościół, bądź uległy rozkła
dowi, bądź wyspecjalizowały się w zakresie swych funkcji „cyw ilnych”. 
Ponadto kształtu jący się pluralizm  konkurencyjnych system ów wartości, 
norm i wzorów zachowań, związanych z różnymi subsystem am i społeczeń
stw a lub naw et z różnymi wyspecjalizowanym i struk turam i społecznymi, 
istniejącym i w ich ram ach, przyczynił się do zaistnienia i pogłębienia 
konfliktów przynależności do Kościoła. Ujęty dawniej uniform istycznie 
i monolitycznie kościelny system  wartości, norm  i wzorów zachowań był 
przyjm ow any na zasadzie powszechnej zgodności społeczeństwa identyfi
kującego się z Kościołem. W sytuacji pluralizm u uzyskanie zgodności 
możliwe jest tylko na gruncie subkultur, m ałych wspólnot i biografii 
jednostki, która buduje sobie własny światopogląd.

1 Por. R. T i  lm  a n  n: S o z ia ler  und r e lig iö ser  W andel. D ü sse ld o r f 1972 s. 22— 24.
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Powyższe stw ierdzenia prowadzą bezpośrednio do rozwiązania drugiej 
z alternatyw . W w arunkach niepewności co do zakresu koniecznej zgod
ności, zwłaszcza gdy system wartości, norm  i wzorów zachowań utracił 
dawną spójność, trudno byłoby katolikom  zdobyć się na wysoki stopień 
identyfikacji z Kościołem. Jedni będą akcentować szerszy, inni węższy 
zakres „zgodności” . Na tym  tle w ytw arzają się w Kościele konflikty 
i pow stają grupy opozycyjne. Skutkiem  tego jest zaistnienie całego sze
regu przynależności i stopni identyfikacji z Kościołem: od pełnej identy
fikacji z Kościołem instytucjonalnym  przez krytyczną współpracę, we
w nętrzny dystans, szerzącą się bierność do em igracji z Kościoła, mimo 
zachowania świadomości przynależenia do chrześcijaństwa. Kościół obec
nie nie dysponuje już żadnym  środkiem  przym usu, by przeciwstawić się 
w zrastającem u pluralizm owi i rozpadowi na różne grupy opinii. Na tym  
tle uw ypukla się współcześnie m etoda dialogu, którą Kościół stosuje za
równo wew nątrz, tj. wobec swych członków, jak i zewnątrz, tj. wobec 
„św iata” .

Następstwam i przem ian wym ienionych powyżej procesów została dot
knięta także współczesna rodzina, choć najdłużej się im opierała 5. Przede 
wszystkim rodzina nie znajduje już oparcia w tzw. struk tu rach  pośred
nich, jak szkoły, cechy, bractwa, organizacje chary tatyw ne itd., które 
dawniej wiązały ją z życiem parafii. Traci też „ram y”, jakie stw arzała 
jej dawniej wspólnota lokalna, a ściślej parafia  in tegrująca tę wspólnotę. 
Sama zresztą parafia  przekształca się w wyspecjalizowaną agencję usług 
religijnych.

Z kolei stw ierdza się dzisiaj powszechnie, że również w rodzinie na
stąpiło szereg zmian, zwłaszcza z punktu  widzenia funkcji socjalizacyjnej. 
W rodzinie preindustrialnej au to ry tet rodziców pojm owany był szeroko. 
Współcześnie dawna władza patriarchalna ustępuje miejsca władzy ogra
niczonej, liczącej się ze zdaniem dziecka, a tym  bardziej młodzieży. Już 
dziecko pod wpływem grup równieśniczych, szkoły, środków masowego 
przekazu itd., usamodzielnia się dość wcześnie w niektórych spraw ach 
dotyczących jego życia. Jeszcze w szerszym zakresie usamodzielnia się 
młodzież, która zdobywa wykształcenie, często przewyższające w ykształ
cenie rodziców, dysponuje pieniędzmi pochodzącymi ze stypendiów lub 
zarobionymi, ulega subkulturom  w yem ancypow anych subsystemów spo
łeczeństwa, a naw et tworzy je we własnych kręgach społecznych. Usamo
dzielniająca się młodzież w yłam uje się spod władzy rodziców'. „Piętnasto- 
-szesnastoletnie dziewczęta — pisze Z. Tyszka — zaczynają być w „pre
tensjach”, sprzeciw iają się drobiazgowej kontroli czasu, lubią mieć często 
wychodne...”. Podobnie młodzież m ęska „reaguje zniecierpliwieniem  na

6 Por. Ê, P i n :  La p a ro isse  ca th o liq u e . L es fo rm es v a r ia b le s  d ’u n  sy stèm e  soc ia l. 
R om e 1968 s. 81 nn.
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gderania rodziców, czyli upom nienia dotyczące zachowania i postępo
w ania” 6 

Przeobrażenia w s truk tu rze  i. funkcjach globalnego społeczeństwa 
przyczyniły się do" o tw arcia” rodziny. Dawniej zajęcia rodziców skupiały 
się w gospodarstwie lub przedsiębiorstw ie domowym. Dzieci znały ich 
pracę i uczestniczyły w ich osiągnięciach. Natom iast współcześnie rodzice 
w swych rolach zawodowych w ystępują i działają poza domem i wiedzą 
dziecka. Ogranicza to zasięg ich oddziaływania na dzieci. Swój au to ry tet 
mogą oni budować tylko w takim  zakresie, w jakim  reprezentu ją walory 
i cechy osobowe, a więc w zakresie osiągniętego rozwoju kulturalnego 
i moralnego. Z kolei przekazywanie dziecku ideałów osobowych, system u 
wartości, norm i wzorów zachowań religijnych, jakim i będzie się ono 
w przyszłości kierować oraz wdrożenie w role religijne, jakie będzie 
w przyszłości wypełniać, zależy od tego, czy rodzice sami uczestniczą 
w życiu Kościoła. Tymczasem uczestnictwo to na tle zaistniałej sy tu 
acji w społeczeństwie globalnym  i Kościele coraz bardziej się różni
cuje. Co więcej, Kościół ze swej strony nie ma już możliwości stosowania 
społecznych sankcji i kontroli w zakresie w ykonyw ania przez rodzinę 
religijnej funkcji. W szystko to nie sprzyja realizacji tej funkcji.

Biorąc pod uwagę sygnalizowane powyżej procesy kulturowo-społecz- 
ne i ich w pływ na sytuację w Kościele i rodzinie, można wysunąć hipo
tezę, że insty tucja rodziny w skutek pewnej dezorganizacji nie pełni już 
w takim , jak dawniej zakresie, religijnej funkcji. Inaczej mówiąc, w ydaje 
się, że funkcja ta w ystępuje jeszcze dość powszechnie, kurczy się nato
m iast jej zasięg. Zjawisko to w ystępuje w tych krajach, które weszły 
w fazę gwałtownych przem ian spowodowanych rozwojem nowej ku ltu ry  
industrialnej. Typowym dla tego etapu krajem  jest również Polska, 
w której proces przem ian w całej pełni wystąpił dopiero w okresie po 
II wojnie św iatow ej. Nie trzeba się zatem  dziwić, że socjologowie polscy 
od czasu do czasu sygnalizują fakty kurczenia się religijnej funkcji ro
dziny. Brak dostatecznych badań w tym zakresie nie pozwala na dokład
niejsze omówienie tego zjawiska. Niemniej pewne obserwacje zostały już 
zarejestrow ane.

Spośród w ielorakich działań religijnych, wchodzących w zakres re 
ligijnej funkcji rodziny, zwrócimy tu taj uwagę jedynie na działania re -  
ligijno-wychowawcze. Wśród nich, na pierwszym  m iejscu należałoby 
omówić nauczanie religijne w rodzinie. Jak  wynika z  badań prowadzo
nych przez katedrę  socjologii religii K U L 7, w rodzinach polskich, na

6 Z. T y s z k a :  P rzeob rażen ia  rodziny robotn iczej w  w a ru n k a ch  u p rz e m y sło w ie 
nia i u rb an izacji. W arszaw a 1970 s. 239.

7 D oty ch cza s zo sta ło  już p rzygo to w a n y ch  około  10 rozp raw  na tem a t w p ły w u  
rodziny na re lig ijn o ść  dzieci w  różnych  śro d o w isk a ch  sp o łeczn y ch  w  P o lsce . R oz
praw y te zn ajd u ją  s ię  w  A rch iw u m  K UŁ.
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ogół zwraca się uwagę na nauczanie religijne dziecka, co wiąże się z tros
ką, by przystąpiło ono do I kom unii św. Nauczanie to obejm uje pacierz, 
podstawowe praw dy w iary i w pływ na kształtow anie światopoglądu 
dziecka 8. Głównym pedagogiem i katechetą w rodzinie w dalszym ciągu 
jest m atka, niekiedy babka lub dziadek. Rodzinne nauczanie religijne 
zaczyna się w wieku 3—5 lat. Niekiedy bierze w nim udział również 
starsze rodzeństw o9. Nowością w stosunku do dawniejszego okresu jest 
wprowadzenie i czytanie Pisma św. Pewne zaniedbanie nauczania 
w rodzinie w ystępuje dopiero począwszy od okresu przystąpienia dziecka 
do I kom unii św. Istn ieje pogląd, że dalszą troskę o religijne nauczanie 
dziecka powinien przejąć Kościół (nauczanie w kościele i w punktach 
katechetycznych). Pew na grupa rodzin uważa, że w ystarczy dziecko do
prowadzić do I komunii św. Ci rodzice nie troszczą się naw et o doprowa
dzenie dziecka do sakram entu  bierzmowania. Co więcej, uważają, że 
dziecko w przyszłości samo powinno zdecydować o wyborze światopoglą
du. O zaniedbaniach rodziców świadczy udział dzieci w katechizacji. 
Podczas gdy w okresie przed I kom unią św. w katechizacji bierze udział 
praw ie 100% dzieci, to w klasach następnych udział ten stopniowo spada; 
na szczeblu szkoły podstawowej — do 50%  , zaś na szczeblu szkoły pół- 
średniej i średniej — do 30%.

Brak odpowiedniego w ykształcenia religijnego m. in. jest powodem 
mnożenia się różnego rodzaju trudności i wątpliwości religijnych nie tylko 
wśród młodzieży, ale także wśród dzieci szkół podstawowych. W rozwią
zywaniu tych trudności, rodzice niejednokrotnie chcieliby pomóc swoim 
dzieciom. Okazuje się jednak, że starsza generacja odznacza się znacznym 
stopniem  ignorancji religijnej oraz prym ityw nym i i zniekształconymi 
wiadomościami religijnym i. Badając młodzież licealną w Lublinie, O. A. 
Dydycz pytał ją o rozmowy prowadzone na tem aty  religijne w gronie 
rodzinnym. Okazało się, że znakomita większość młodzieży (74%) roz
m awia z rodzicami o spraw ach religijnych. C harakterystyczne jest jednak, 
że spośród nich, tylko 31% podało przykładowo treść rozmów; inni nie 
podali jej wcale lub wprost zaznaczyli, że „były to jakieś złośliwe uw agi”. 
Analizując prowadzone w rodzinie rozmowy, autor zaznacza, że „nie ma 
wspólnego języka między rodzicami i dziećmi” 10.

Pomimo pewnej nieudolności rodziny w oddziaływaniu na św iato
pogląd dzieci i młodzieży, zauważa się, że większość rodziców, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim  i małomiasteczkowym, wywiera pewien nacisk na 
w ypełnianie przez nich prak tyk  religijnych. Znajduje to wyraz w więk

8 Por. W. W i n c ł u w  s  k  i, jw . s. 25 n.
9 Por. S. K a s  u l a :  O d d zia ły w a n ia  r e lig ijn e  w  ro d z in ie  w ie jsk ie j. W y c h o w a n ie  

L967 nr 20 s. 20.
10 A. D y d y c z :  S p o łeczn e  u w a ru n k o w a n ia  re lig ijn y ch  p o sta w  m ło d z ieży  Śred

nich  szk ó ł tech n iczn y ch . L u b lin  1909 s. 69 n. (A rch iw u m  K UL).
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szym nasileniu wskaźników prak tyk  w tej kategorii społecznej niż w po
zostałych. K rzyw a udziału w praktykach religijnych, zwłaszcza w nie
dzielnej mszy i w ielkanocnej kom unii św. wykazuje, że najw yższy poziom 
reprezentu ją właśnie dzieci i młodzież. Pierw szy spadek tych prak tyk  
obserw uje się dopiero wśród osób, k tóre w stępują w związki małżeńskie 
i prowadzą aktyw ną działalność zawodową. Natom iast wzrost prak tyk  
religijnych w ystępuje wśród ludzi starszych, zwłaszcza w w ieku popro
dukcyjnym , nie osiągając już tego poziomu, jaki obserw uje się wśród 
dzieci i młodzieży. Z badań prowadzonych w rejonie Puław  wynika, że 
im bardziej system atycznie p rak tyku ją  rodzice i starsze rodzeństwo, tym  
lepiej p rak tyku ją  dzieci szkolne, choć z rodzicam i i starszym  rodzeństwem  
chodzi do kościoła tylko około 1/3 dzieci szkolnych. C harakterystyczny 
przy, 'tym jest fakt, że ponad 90%  rodziców nie in teresu je się uczęszcza
niem dzieci na katechizację i mszę św. Gdyby jednak dzieci opuszczały 
te prak tyki, to tylko 4%  rodziców nie reagowałoby, zaś 36%  tłum aczy
łoby im potrzebę udziału w nich, a 60"/o krzyczałoby na swoje dzieci lub 
wym ierzało im chłostę 11 .W edług badań R. Dyoniziaka, 48%  chłopców 
i 62% dziewcząt oświadczyło, że rodzice „mieliby im za złe”, gdyby prze
stali chodzić do kościoła 12. M otywacje młodzieży biorącej udział w p rak 
tykach religijnych są rozm aite. Wiele w skazuje na to, że znaczny odsetek 
jej związany jest z religią raczej form alnie. Dużą rolę odgrywa jeszcze jed 
nak tradycja  i solidarność dzieci z rodzicami w zakresie życia religijnego.

W śród prak tyk  ściśle rodzinnych obserw uje się zanikanie wspólnej 
modlitwy, zwłaszcza w tych rodzinach, w których obydwoje rodzice p ra 
cują poza domem. Rodzice pow racający późno do domu, nie zajm ują się 
już organizowaniem  wspólnego pacierza. Zanika też zwyczaj wspólnego 
śpiew ania pieśni religijnych, naw et z okazji wielkich świąt. E. Ciupak 
zauważa, że „najintensyw niejsze życie religijne obserw ujem y w tzw. 
wielkich rodzinach, składających się z trzech pokoleń, przy czym naj
większa aktywność panuje wśród najstarszego i najmłodszego pokolenia. 
Rodzinnym „stróżem ” religijności jest „babka” lub „dziadek” 13. Oni zna
ją na pamięć biblijne przypowieści, fragm enty życiorysów św iętych i swą 
„wiedzę” s tara ją  się przekazać przy każdej okazji wnukom  a czasem i do
rosłym członkom rodziny. Babcia i dziadek sta ją  się nieraz rodzinnym  
autory tetem  w spraw ach życia religijnego 14.

Z dwóch wzorów życia religijnego — rytualnych i m oralnych, wśród

11 W yn ik i bad ań  p row ad zon ych  w  rejo n ie  P u ła w  zo sta ły  ty lk o  częśc io w o  o p u b li
kow ane: W. P i w o w a r s k i :  R e lig ijn o ść  w ie jsk a  w  w a ru n k ach  u rb an izacji. S tu 
dium  so cjo lo g iczn e . W arszaw a 1971 s. 298— 305.

12 R. D y o n i z i a k :  M łod zieżow a  „pod k u ltu ra”. S tu d iu m  socjo lo g iczn e . W arsza
w a 1965 s. 109.

13 E. C i u p a l i :  R e lig ia  ja k o  fa k t sp o łeczn y . B ia ły sto k  1959 s. 46 n.; t e n ż e :  
P a ra fia n ie? , jw . s. 274— 275.

1 4 P or. E. C i u p a k :  K u ltu ra  relig ijn a , jw . s. 58.
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dzieci i młodzieży bardziej funkcjonują pierwsze. Badania socjologiczne 
wykazują, że zwłaszcza w środowiskach „zam kniętych” ze wszystkich 
wzorów kulturow ych, najbardziej trw ałe okazały się tradycyjnie panu
jące wzory życia religijnego 15 . S. Kasula dochodzi naw et do wniosku, że 
wzór wychowania religijnego dzieci i młodzieży jest na wskroś tradycy j
ny, niew iele różniący się od wzorów XVI-wiecznej wsi polskiej 16. Podob
nie Z. T. W ierzbicki odnotowuje wiele przejaw ów życia religijnego, iden
tycznych jak przed I wojną światową 17. Pewne zróżnicowanie zaznacza 
się dopiero w środowiskach m iejskich uprzemysłowionych. Ogólnie jednak 
mówiąc, w rodzinach katolickich w dalszym ciągu istnieje szereg oddzia
ływań zm ierzających do w yrobienia w młodym pokoleniu poczucia obo
wiązków religijnych, silnie zakorzenionego w tradycji rodzinnej 18. Po
wiązanie od pierwszych lat życia zachowań religijnych z najbliższymi 
osobami, z domem rodzinnym, ścisły związek uroczystości rodzinnych 
ze świętam i kościelnymi i elem entam i religijnym i sprawia, że nadal 
w odczuciu naw et dorosłego człowieka to, co „rodzinne” i to, co „religijne” 
tworzą nierozdzielną całość o silnym zabarwieniu emocjonalnym. Ewen
tualne odrzucenie religijnych sposobów zachowań, w wielu przypadkach 
utożsamia się z odrzuceniem  „dziedzictwa ojców” i już choćby z tego 
względu wiąże się z poważnym konfliktem  psychicznym 19.

Powyższe uwagi przedstaw ione zresztą fragm entarycznie wskazują 
wyraźnie, że rodzina polska pełni funkcję religijną, choć zasięg jej przed
staw ia się rozmaicie, zależnie od środowiska lokalnego i religijności s ta r
szego pokolenia. Trudno jednak powiedzieć, w jakim  stopniu kurczy się 
ta funkcja ze względu na brak dostatecznych badań w tej dziedzinie. 
Najbardziej w ydają się ulegać zanikowi praktyki wspólne, spełniane daw 
niej przez wszystkich członków rodziny. Zm ieniają się też sposoby w y
chowawcze ze względu na sygnalizowany powyżej proces egalitaryzm u 
i indywidualizm u w rodzinie.

IV. R E L IG IJN A  F U N K C JA  R O D Z IN Y  W SP O Ł E C Z E Ń ST W IE  IN D U S T R IA L N Y M

Analizy przeprowadzone w poprzednim  rozdziale ukazały już procesy 
kształtow ania się „społeczeństwo industrialnego” pod wpływem przecho
dzenia z ku ltu ry  stabilnej do ku ltu ry  rozwojowej. Tutaj należałoby jesz
cze uwypuklić podstawowe cechy tego typu społeczeństwa. Jak  się w y

15 Por. S. K a s u l a ,  jw . s. 25 n.
16  T am że, jw . s. 26.
17 Z. T. W i e r z b i c k i :  Z m iąca, jw . s. 351— 368.
18 Por. W. K a l k o  w  s k i :  M łod zież  w ie jsk a  w  oczach  duszpasterza . W ięź 1961 

nr 4 s. 44.
19 Por. E. C i  u p a l e :  K ultura  relig ijn a , jw . s. 59— 61.
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daje, najlepiej można tego dokonać przez wskazanie na przeciw staw ne 
cechy społeczeństwa typu preindustrialnego. W tym  ujęciu społeczeństwo 
industrialne charakteryzuje  się następującym i cechami: a. w gospodar
stw ie szczególny akcent kładzie się na rozwój przem ysłu; wartości prze- 
m ysłowo-m aterialne m ają duży wpływ na zachowania ludzi i kształto
wanie się grup wyspecjalizowanych wzajem nie się uzupełniających;
b. więź społeczna jest pośrednia, rzeczowa, zróżnicowanie ról duże, sto
sunki m iędzyludzkie nabierają charak teru  funkcjonalnego; c. stopień 
integracji ponadlokalnej jest duży; jednostka ludzka czuje się solidarna 
z coraz większą liczbą mieszkańców świata; d. stra ty fikacja  i rek ru tac ja  
do ról oparta  jest na funkcji społecznej, mobilność jednostek jest duża;
e. społeczeństwo jest mobilne, istnieją organizacje, które zajm ują się in
stytucjonalizacją innowacji 1 Jak widać z tego zestaw ienia cech, społe
czeństwo industrialne charakteryzuje się dużym zróżnicowaniem, specja
lizacją, racjonalizacją, mobilnością i otwartością. Głównym źródłem u trzy 
mania ludności i podstawą dochodu narodowego w tym  typie społeczeń
stw a jest przem ysł. S tąd pochodzi nazwa społeczeństwo industrialne.

Typ społeczeństwa industrialnego w ystępuje w krajach, gdzie u jaw 
niły się w pełni nie tylko procesy przem ian kulturowo-społecznych, ale 
także określone skutki społeczne i osobowościowe. W społeczeństwie tym, 
rodzina w dalszym ciągu odgrywa decydującą rolę w kształtow aniu po
staw y religijnej dziecka. Znaczy to, że w zasadzie w ypełniła ona funkcję 
religijną, tj. przekazuje dzieciom wartości, normy i wzory religijnych 
zachowań oraz w draża je w role religijne. Biorąc pod uwagę sygnalizo
wane powyżej zmiany w zakresie życia religijnego rodziny, w ystępujące 
w początkowej fazie rozwoju procesów kulturowo-społecznych, możemy 
obecnie postawić dwie dalsze hipotezy, dotyczące już ukształtow anego 
typu tego społeczeństwa, a mianowicie: 1. Religijna funkcja rodziny nie 
jest już w ypełniana przez w szystkie rodziny. Jedne grupy rodzin w ypeł
niają ją w zupełności, inne częściowo, a jeszcze inne wcale. Na tym tle 
okazało się, że religijność dzieci zależy przede w szystkim  od religijności 
rodziców. Inaczej mówiąc, w tych rodzinach, w których rodzice są re 
ligijni, również dzieci są religijne i odwrotnie, rodziny, w których rodzice 
są religijnie obojętni, również dzieci są religijnie obojętne. Biorąc ten 
fakt pod uwagę, niektórzy socjologowie mówią o fakcie „dziedziczenia 
życia religijnego” 2. 2. W pływ rodzin, k tóre w zupełności w ypełniają 
religijną funkcję jest silniejszy od oddziaływania innych podmiotów so

1 Por. przyp is 1, rozdz. 2.
2 N iek tó rzy  au torzy  z ja w isk o  „ d z ied ziczen ia ” rozc iągają  ta k że  na d z ied zin ę  p o li

tyczną. O bejm uje  ono n a stęp u ją ce  e lem en ty : a. in d o k try n a cję  o tw a rtą  lu b  ukrytą, 
b. k o n tek st sp o łeczn y  rodziny i c. r e la cje  oso b o w o  (p o staw a  rodziców ). P or. R. E. 
L a n e :  T a th ers and  sons. T h e  fo u n d a tio n s o f  p o lit ica l b e lie f. A m e r ic a n  S oc io lo 
gical  R e v i e w  24 (1959) s. 502— 511.
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cjalizujących, jak  szkoła, grupy rówieśnicze i środki ku ltu ry  masowej. 
Znaczy to, że schem aty kulturow o-religijne wdrożone dziecku w rodzinie 
stanowią pewną „tam ę”, czy lepiej, „ filtr” , poprzez który  ustosunkow uje 
się ono do treści przekazywanych przez wym ienione czynniki. Inaczej 
mówiąc, oddziaływania tych ostatnich, dziecko przyjm uje selektywnie, 
dzięki trwałości wpływów rodziny.

W ymienione powyżej hipotezy zostaną przynajm niej częściowo zwe
ryfikowane na m ateriale empirycznym , zgromadzonym w różnych k ra 
jach Europy zachodniej i w A m eryce Północnej.

Pierw sze tego typu badania zostały przeprowadzone jeszcze w okresie 
przedwojennym. M. in. T. M. Newcomb i G. Syehla 3 przebadali w 1936 r. 
548 rodzin, w ykazując, że istnieje istotna zależność między religijnością 
rodziców i ich dzieci, przy czym zależność ta  najsilniej zaznacza się w re 
lacji m atka-córka (0,69). Inni autorzy, mianowicie G. Hirschberg i A. R. 
Gilliland 4 przebadali 200 studentów  między 16 a 25 rokiem  życia. S tw ier
dzona przez nich korelacja między postawą religijną studentów  i ich 
rodziców wynosi tylko 0,29. Niemniej zależność ta w ystępuje. Nieco 
wyższą korelację (0,30) w ykrył L. E. W oodw ard5 w badaniach postaw 
religijnych 348 dorosłych i ich zeznań w spraw ie religijności rodziców. 
Jak  widać, relacjonowane tu ta j badania, wskazują na m niejsze lub w ięk
sze nasilenie wpływu religijności rodziców na postawy religijne dzieci. 
Można je traktow ać jako pierwszą próbę ustalenia interesujących nas 
związków.

W okresie powojennym  badania nad oddziaływaniem  rodziny na po
stawy religijne dzieci prowadzone były w szerszym zakresie. Spośród 
nich, na pierwszym  m iejscu należałoby przytoczyć wyniki uzyskane przez 
C. Leplae 6. A utorka skoncentrowała się na postawach religijnych narze
czonych bezpośrednio przed zawarciem  m ałżeństwa. W szczególności za
jęła się ustaleniem  związku między praktykam i religijnym i badanej mło
dzieży i jej rodziców. W ykazała ona, że młodzież, k tórej rodzice są p rak 
tykujący, spełnia p rak tyk i religijne w 89%  ; młodzież, k tórej p rzynaj
mniej m atka jest p raktykująca, spełnia praktyki religijne w 66% ; 
wreszcie młodzież, której rodzice nie prak tyku ją, spełnia prak tyki reli
gijne w 35% . Zależność m iędzy praktykam i religijnym i rodziców i ich 
dzieci jest więc wyraźna.

3 T. M. N e w c o m b  i G.  S y e h l a :  In tra  fa m ily  re la tio n sh ip s in  a ttitu d e . 
S o c io m e try  1 (1937) s. 180.

4 G. H i r s c h  b e r g ,  A.  R.  G i l l i l a n d :  P a re n t-c h ild  re la tio n s in  a ttitu d es.
Journal of  A b n o r m a l  n a d  Socia l  P sy c h o lo g y  37 (1042) s. 125— 130.

5 L. E. W o o d w a r d :  R e la tio n s o f R e lig io u s T ra in in g  and  L ife  P attern s to the  
A d ult R e lig io u s L ife. T each . Coll. C ontr. Educ. No. 527. P o d a ję  za: M. A r  g y l e :  
R elig io u s B eh a v ia r . G len coe  1959 s. 39 nn.

6 C. L e p i  a o: P ra tiq u e  re lig ie u se  e t  m ilie u x  so c ia u x , L o u v a in  1949 s. 41.
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Z kolei O. Schreuder 7 przebadał 41,6 osób powyżej 14 lat, py tając  je
o różnice między praktykam i religijnym i w stosunku do swoich rodziców. 
A utor ustalił, że 9/10 młodzieży prak tyku je  podobnie jak ich rodzice, 
tzn. spełnia p rak tyk i religijne. Z kolei 9/10 młodzieży nie uczestniczy 
w praktykach  religijnych podobnie jak ich rodzice. W w yniku przepro
wadzonych badań, Schreuder stw ierdza, że podczas gdy młodzież 
prak tykująca posiada głównie praktykujących rodziców, to młodzież nie- 
prak tykująca posiada głównie n iepraktykujących rodziców.

Inny autor, B. van Leeuwen 8 przeprowadził badania wśród 2 317 ro
dziców i ich dzieci powyżej 13 łat. Z badań tych wynika, że w  76"/o rodzin 
katolickich, prak tyki religijne spełniają wszystkie dzieci, zaś w pozosta
łych 24%   tylko niektóre dzieci p rak tykują. Z kolei w rodzinach m iesza
nych (katolików z protestantam i), w 39%  rodzin praktyki religijne speł
niają wszystkie dzieci, w pozostałych zaś 61 %  tylko niektóre dzieci 
p rak tyku ją  lub wszystkie dzieci nie p rak tykują. A utor zwraca uwagę na 
takt, że decydującą zmienną w badanych rodzinach nie jest s tru k tu ra  
wyznaniowa, lecz prak tyki religijne rodziców.

Dalszych porównań dostarcza K. Dobbelaere 9 w oparciu o badania, 
które przeprowadzi! m etodą reprezentatyw ną w m iasteczku Heverlee, 
położonym na południe od Löwen. A utor wykazał, że w przypadku, gdy 
obydwoje rodzice regularnie spełniają prak tyki religijne 80%   synów
i 85% córek również regularnie spełniają po ślubie prak tyki religijne; 
w przypadku zaś, gdy obydwoje rodzice p rak tyku ją  nieregularnie lub 
tylko jedno z rodziców czasem bierze udział w praktykach religijnych, 
również dzieci przeważnie zaniedbują się w w ypełnianiu p rak tyk  relig ij
nych; wreszcie, gdy rodzice zarzucili już prak tyki religijne, dzieci są 
przeważnie n iepraktykujące. A utor podkreśla, że związek między p rak 
tyką religijną rodziców i synów jest silniejszy, natom iast między p rak 
tyką religijną rodziców i córek jest bardzo silny. Inaczej mówiąc, oma
wiana tu ta j zależność jest silniejsza w relacji rodzice — córka, niż w re 
lacji rodzice — syn. Jeszcze s iln ie j  kształtu je  się ta zależność w relacji 
m atka — córka, niż ojciec — syn.

Na osobną uwagę zasługują badania L. A. Vaskovicsa przeprowadzone 
w kilku ośrodkach Austrii 10. A utor wykazał, że większość rodziców prag
nie wychować swoje dzieci zgodnie z w yznaw anym  światopoglądem  
chrześcijańskim  i w tym  celu stosuje trw ałe techniki i p rak tyk i socjali-

7 O. S c h r e u d e r :  K irch e  im  V orort. S o z io lo g isch e  E rkun du ng e in er  P farrei. 
F reiburg 1962 s. 328.

8 B. v a n  L e e u w e n :  H et G em en g d e  h u w e lijk . A ssen  1959. W ynik i ty ch  badań  
o m a w ia  S  c h r e  u d er, jw . s. 354— 355.

9 K . D o b b e l a e r e :  S o c io lo g isch e  a n a ly se  van  de k a th o lic ite it. A n tw erp en  
1966 s. 239.

10 L. A. V a s  k o  v i  c s :  F a m ilie  und re lig iö se  S o z ia lisa tio n . W ien  1970 s. 211 nn.
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zacyjne. W szczególności 91%    rodziców spośród tych, którzy określili się 
jako „związani z Kościołem” przyjm uje religijność jako ważny cel w y
chowania; dalej 50%   rodziców spośród tych, którzy określili się jako 
„przyjaźnie ustosunkow ani do Kościoła”, akceptuje ten cel; wreszcie 
tylko 3"/o rodziców spośród tych, którzy określili się jako „obcy Kościoło
wi”, akceptuje ten cel. A utor w ykazuje następnie, że rodzice, którzy 
uczestniczą system atycznie w praktykach religijnych, pragną religijnie 
wychować swoje dzieci, przykładają dużą wagę do ich prak tyk  religij
nych, modlą się wraz z nimi itd. W przeciw ieństwie do nich, rodzice, 
którzy zarzucili już prak tyki religijne, nie troszcząc się równie o religijne 
wychowanie swoich dzieci i nie zabiegają o to, by brały one udział 
w praktykach  religijnych.

C harakterystyczny jest fakt, że do podobnych wyników w zakresie 
badań nad religijną funkcją rodziny, socjologowie dochodzą także w śro
dowiskach protestanckich i żydowskich. Tak np. A. .T. Vidich i .J. Ben- 
smain 11 stwierdzili, że najwięcej przebadanych przez nich dzieci z rodzin 
protestanckich przejęło prak tyki religijne rodziców. Autorzy mówią 
w związku z tym  o „rodzinnej kontynualności” religijnych praktyk. 
Z kolei wśród rodzin żydowskich w Izraelu prowadził badania .T. M atras 
A utor chciał uchwycić zależność między p raktykam i m atek i córek. 
W wyniku przeprowadzonych badań stw ierdził on, że w 60%   m atki i córki 
odznaczają się jednakow ym  poziomem prak tyk  religijnych. Interesujące 
jest także stw ierdzenie nasilenia prak tyk  religijnych wśród m atek i córek. 
M. in. au tor wykazał, że w 50%  m atki i córki spełniają regularnie p rak 
tyki religijne; natom iast w 99%  niepraktykujące córki rek ru tu ją  się z nie- 
praktykujących m atek.

Biorąc pod uwagę wyniki wielu badań socjo-religijnych, F. Boulard 
i J. Remy, wyrazili pogląd, że religia jest „dziedziczona” podobnie jak 
ku ltu ra  13 . S tw ierdzają oni, że szansa statystyczna p rak tyk  religijnych 
młodego pokolenia, zależy od autoidentyfikacji religijnej poprzedniego 
pokolenia. Podobnie jak religijność, dziedziczy się również niereligijność. 
Dzieci rodziców niepraktykujących będą przejaw iały postawy areligijne. 
Religijność będzie dla nich obcym elem entem  ku ltu ry  odziedziczonym 
w domu rodzinnym.

Z przytoczonych powyżej badań wynika, że między postaw am i reli
gijnym i rodziców i religijnością dzieci istnieje statystyczna zależność. 
Na tej podstaw ie można mówić o continuum  życia religijnego w ram ach

1 1 A. J. V i d i c h ,  J.  B e n s  m a n :  S m a ll to w n  in M ass S ociety . C lass, P o w er  and  
R elig ion  in a R ural C om m u nity . N ew  Y ork 1958 s. 233.

12 J. M a t r a s :  R e lig io u s o b serv a n ce  and fa m ily  fo rm a tio n  in  Isra e l: Som e in -  
terg en eration a l change. A m e r ic a n  J o u rn a l  of S oc io logy  89 (1904) s, 467 nn.

13 F. B o u l a r d  et  J. R e m y :  P ra tiq u e  r e lig ieu se  urbain e et rég ion  cu ltu re lles . 
P aris 1908 s. 122.
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rodziny. Oznacza to, że przekazane przez rodziców w procesie „pierwszej 
socjalizacji” system y wartości i norm oraz schem aty wzorów zachowań 
za pomocą „ćwiczeń i technik” trw ają w następnym  pokoleniu. Rodzina 
zatem także w zmienionych w arunkach społecznych jest zdolna do peł
nienia funkcji religijnej. W w arunkach tych zachodzi jednak w porów
naniu do społeczeństwa preindustrialnego istotna zmiana. Polega ona na 
tym, że tylko te rodziny zdolne są do w ypełnienia tych zadań, w których 
rodzice sami są religijni i w drażają w dzieci religijne wartości, norm y 
i wzory zachowań. Zasięg tych rodzin kształtu je się rozmaicie w różnych 
społeczeństwach. Niewątpliwy jest jednak fakt, że pełnienie religijnej 
funkcji przez rodziny nie jest już powszechne. Obok rodzin religijnych, 
w ystępują rodziny religijnie obojętniejące, a naw et areligijne.

Pom ijając sporządzenie bardziej precyzyjnej typologii rodzin ze 
względu na stosunek do funkcji religijnej, a tym bardziej omówienie sy
tuacji rodzin, które zaliczono do obojętniejących pod względem religijnym  
i do areligijnych, zwróćmy jeszcze uwagę na rodziny religijne. Otóż 
w wielu badaniach prowadzonych na Zachodzie stw ierdza się, że rodzina 
na tle  współczesnych przem ian traci „monopol” na pełnienie funkcji so- 
cjalizacyjnej. Dziecko dość wcześnie em ancypuje się z rodziny wchodząc 
w szerszy kontekst społeczny. C harakterystyczne jest jednak, że rodzina 
w dalszym ciągu zachowuje p riory tet, gdy chodzi o przyszłe orientacje 
i w ybory dzieci i młodzieży. Okazuje się bowiem, że mimo wzrostu co 
do znaczenia i co do dysponowania środkam i, różnych czynników socjali- 
zacyjnych, jak szkoła, grupy rówieśnicze, środki masowego przekazu, 
schem aty kulturow e wdrożone w rodzinie stanowią „filtr” poprzez który 
dzieci i młodzież przysw ajają sobie wartości, norm y i wzory zachowań 
proponowane przez te czynniki.

Gdy chodzi najpierw  o szkołę, sy tuacja za Zachodzie jest odm ienna 
niż w Polsce. Na Zachodzie, gdzie istnieje szkolnictwo pryw atne, rodzice 
m ają w pływ  na w ybór szkoły, u przez to na typ wychowania odpowied
niego do ich koncepcji światopoglądowo-moralnych. W len sposób można 
powiedzieć, że szkoła wzm acnia m entalność i zachowania dzieci, ukształ
towane w rodzinie 14 W Polsce szkolnictwo stanowi pewną konkurencję 
w zakresie wychowania światopoglądowo-moralnego w stosunku do ro
dziny. Niemniej w ydaje się, że dzieci i młodzież, pozostając pod silnym 
wpływem  „pierwszej socjalizacji” , nie są całkowicie podatne na św iato- 
poglądowo-m oralne oddziaływania szkoły. Co więcej, środowisko szkolne 
w ytw arza specyficzną sytuację, pozwalającą na wcześniejsze „dojrzew a
nie relig ijne” . Dostarcza bowiem okazji do konfrontacji światopoglądów, 
skutkiem  czego może nastąpić dość wczesne pogłębienie życia religijnego.

14 Por. L. V o y e , jw. s. 360.
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Rolę rodziny w tym zakresie wzm acnia działalność ośrodków kształcenia 
religijnego (punkty katechetyczne). Słusznie stw ierdza D. M arkowska, że 
„rodzina jest też głównym, obok Kościoła, ośrodkiem  wychowania re
ligijnego” 15.

Gdy chodzi o wpływ szkoły katolickiejy w arto dla uzupełnienia zwró
cić uwagę na badania A. G reeley’a i P. H. Rossi’ego 16. W yniki, do jakich 
doszli w ym ienieni autorzy, są raczej zaskakujące. W ykazali oni, że pomię
dzy religijnością osób, k tóre uczęszczały oraz religijnością osób, k tóre nie 
uczęszczały do szkoły katolickiej w ystępuje pozorna korelacja. Okazało 
się bowiem, że wpływ szkoły wyznaniowej na postawy religijne dzieci 
i młodzieży zaznacza się głównie w tych przypadkach, gdy wcześniej 
otrzym ały one wychowanie religijne w rodzinie. Szkoła katolicka jedynie 
wzmacnia, czy lepiej, in tensyfikuje uprzednie wpływy religijne rodziny. 
W ten  sposób mówią oni, że wpływy rodziny i szkoły katolickiej na re
ligijność dzieci należy traktow ać jako „kum ulatyw ne”. Z drugiej strony, 
w przypadkach, gdy rodzina nie troszczy się o religijne wychowanie 
dzieci i młodzieży, szkoła katolicka zorientow ana na w artości religijne, 
osiąga bardzo małe, albo nie osiąga żadnych rezultatów  w zakresie kształ
towania postaw y religijnej. Krótko mówiąc: oddziaływania rodziny i szko
ły katolickiej w zajem nie się wzm acniają, przy założeniu współpracy 
i współdziałania w zakresie podnoszenia stopnia religijności dzieci i mło
dzieży. Autorzy dochodzą do zgodnego wniosku, że nie trzeba wiązać 
zbyt wielkich oczekiwań ze szkołą wyznaniową, tzn., żeby ona świadczyła 
skuteczną pomoc w procesie religijnej socjalizacji, gdy jednocześnie ro
dzina zaniedbuje się w pełnieniu religijnej funkcji. Co więcej, podkreślają 
oni, że gdy dziecko nie otrzym a wychowania religijnego w środowisku 
rodzinnym, to naiwnością jest myśleć, że religijność tę przekaże mu czyn
nik form alnego wychowania 17. Do podobnych wniosków dochodzi cyto
wana wyżej Leplae. A utorka na podstawie uzyskanych wyników stw ier
dza, że szkoły katolickie tylko u tych dzieci mogą doprowadzić do in ten
syfikacji życia religijnego, k tóre pochodzą z religijnych ro d z in 18. 
Przedstawione wyniki dodatkowo potw ierdzają rolę wychowawczą 
rodziny.

Z kolei gdy chodzi o w pływ rówieśników na dzieci i młodzież, zdania 
socjologów są podzielone. Jedni tw ierdzą, że w m iarę, jak dziecko usam o
dzielnia się w ram ach życia rodzinnego, przystosowuje się do rówieśni
ków, ponieważ ci ostatni łatw iej rozum ieją jego problemy. W pływ grupy

15 D. M a r k o w s k a ,  jw. s. 193.
16 A . M. G r e e l e y ,  P.  FI. R o s s i :  T he E du cation  o l C ath olic  A m erican s. C h i

cago 1 966 s. 52.
17 T am że, jw . s. 113.
18 C. L e p l a e ,  jw. s. 56 nn.
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rówieśników jest silniejszy niż wpływ rodziny. „Młodzi — pisze J. S. 
Coleman — żyją coraz więcej w swej własnej grupie i widzą swoją ro
dzinę jako psychologicznie niezdolną do spełnienia ich oczekiwań. Na
stępstw em  tego jest fakt, że rodzina jest coraz m niej i mniej zdolna do 
modyfikowania ich życia” 19. Inni akceptują silny wpływ grupy rów ieśni
ków, niem niej pierwszeństw o przyznają rodzinie. Tak np. H. H. Rem mers 
i D. H. Radler zaznaczają, że „schem aty rodzinne nie mogą być zastąpione 
przez schem aty grup rówieśniczych” 20. Prawdopodobnie ma jednak rację 
C. V. B ritain  21, który  stw ierdza, że tendencja dzieci i młodzieży do sto
sowania się bądź do rodziny, bądź do grup rówieśniczych, zależy od ro 
dzaju dokonywanych wyborów i na tu ry  problemów. Jeśli w yw ołują one 
bezpośrednie następstw a, wpływ grupy rówieśników będzie silniejszy, 
jeśli natom iast w yw ołują one dalsze i „ostateczne” następstw a, w pływ 
rodziny będzie silniejszy. Jakkolw iek by się zinterpretow ało w pływ grupy 
rówieśników w porównaniu z w pływem  rodziny na dzieci i młodzież, 
wszyscy autorzy zajm ujący się tym  problem em  stw ierdzają, że schem aty 
wyniesione z rodziny, bądź bezpośrednio, bądź pośrednio oddziałują na 
orientacje i wybory młodych.

Oddziaływanie środków masowego przekazu, jak książki, prasy, radia, 
telewizji, kina, może być skuteczne o tyle, o ile nakładają się one bądź 
na „schem aty rodzinne” , bądź na „bohaterów ” grup rów ieśniczych22. 
W ynika z tego, że wpływ ich ma charak ter wtórny, co oznacza, że prze
kazywana treść jest selekcjonow ana z punktu  widzenia „schem atów ro
dzinnych” lub „bohaterów ” grup rówieśniczych. W ażniejszą rolę p rzy
pisuje się jednak rodzinie ze względu na „pierwszą socjalizację” doko
naną w jej ram ach.

Przytoczone powyżej wyniki pozwalają stw ierdzić, że współcześnie, 
mimo dokonujących się przem ian kulturowo-społecznych, rodzina w dal
szym ciągu odgrywa podstawową rolę w przekazyw aniu „dziedzictwa 
kulturow ego” w zakresie religii. Okazuje się bowiem, że zajm uje ona 
uprzew ilejowane m iejsce w społeczeństwie i w yw iera trw ały  ślad na 
życiu religijnym  dzieci. Zachodzi to jednak w przypadku, gdy rodzice 
są religijni i w drażają w dzieci religijny system  wartości, norm i wzorów 
zachowań.

19 J. S . C o l e m a n :  T h e  a d o le scen t soc iety . N e w  Y ork 1961 s. 312.
20 H. H . R e m m e r s  and D.  H.  R a d l e r :  T he A m erica n  teen ager. N e w  Y ork  

1957 s. 88.
21 C. V. B r i t a i n :  A d o le scen t ch o ices and p a ren t-p eer  cross pressu re. A m e r ic a n  

S oc io log ica l  R e v i e w  29 (1963) s. 385— 391.
22 Por. B. R e y m o n d - R i v i e r :  L e d év e lo p p em en t so c ia l de l ’e n fa n t e t  de  

l ’a d o le scen t. B r u x e lle s  1965 s. 62 nn.
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V. PERSPEKTYWY PRZEMIAN RELIGIJNEJ FUNKCJI RODZINY

Dotychczasowe analizy nie pozwoliły jeszcze na udzielenie odpowie
dzi na postawione we wstępie pytanie, jaki jest k ierunek przem ian reli
gijnej funkcji rodziny. Niewątpliw ie kierunek tych przem ian w dużym 
stopniu wyznacza perspektyw a przem ian społeczeństw industrialnych. 
Omawiając tę perspektyw ę, socjologowie mówią o kształtow aniu się no
wego typu „społeczeństwa postindustrialnego” b Ten nowy lyp społe
czeństwa kształtu je  się w w yniku rew olucji naukowo-technicznej. Wśród 
isocjologów nie m a jednak jednolitych poglądów co do wyznaczników spo
łeczeństwa posindustrialnego. W litera tu rze  socjologicznej istnieją różne 
koncepcje. Tak np. R. Aron pisze o „społeczeństwie industrialnym  w fazie 
dojrzałości” , W. Rostow — o „wieku wysokiej konsum pcji m asow ej” , 
J. K. G albraith  — o „nowym państw ie industrialnym ”, J. Ellul — o „spo
łeczeństwie technologicznym ”, Ii. M arcuse — o „zaawansowanym  społe
czeństwie przem ysłow ym ”, Z. Brzeziński — o „społeczeństwie technetro- 
nicznym ”, zaś M. Mc Luhan — o „wieku elektronicznym ” 2.

Pom ijając teoretyczne dyskusje na tem at perspektyw  nowego, poprze- 
mysłowego typu społeczeństwa, zwrócimy uwagę na podstawowy proces 
społeczny, w ystępujący w społeczeństwach wysoko uprzem ysłowionych, 
który  — jak się w ydaje — w jakim ś sensie ukazuje kierunek przem ian 
religijne funkcji rodziny. Proces ten, to przejście od sfery publicznej 
do sfery pryw atnej b „Publiczna” i „pryw atna” — to dwie kategorie 
socjologiczne stosowane dla określenia odmiennych sfer życia spo
łecznego. Określa się je  zwykle przez trzy  kategorie: przestrzeni fizycznej, 
kontroli społecznej i mechanizmów kształtow ania się życia zbiorowego. 
W pierwszym  przypadku chodzi o dostęp lub brak dostępu do miejsca; 
w drugim  przypadku chodzi o wgląd lub brak  wglądu w życie zbioro
wości; w trzecim  wreszcie przypadku chodzi o m echanizm y działalności 
publicznej (sprawa publiczna) i działalności pryw atnej (sprawa prywatna). 
Zgodnie z przy jętym  rozróżnieniem stw ierdza się, że w społeczeństwie 
tradycyjnym  życie zbiorowe ludzi kształtowało się głównie w sferze pu 
blicznej, zaś w społeczeństwie industrialnym  coraz bardziej koncentruje 
się ono w sferze pryw atnej. W praktyce znajduje to w ieloraki wyraz, np. 
strzeżenie „pryw atności” mieszkania, ucieczka do m ałych grup niefor
malnych, podkreślanie autonom ii i wolności osobistej jednostki. Na tle

1 Por. D. M a r k o w s k i :  F u n k cje  id eo lo g iczn e  a sk ła d n ik i p ozn aw cze  kon cepcji 
„ sp o łeczeń stw a  m a so w eg o ” i „ sp o łeczeń stw a  p o stin d u str ia ln eg o ” . S tu d ia  S o c jo lo g ic z 
ne 1973 nr 1 s. 111— 131.

2 P o d a ję  za D. M a r k o w s k i m ,  jw . s. 119 ; por. także przyp is 14.
3 Por. np. J. R é m y :  L a relig io n  dan s u n e  so c ié té  p lu ra lis te . J a lo n s pour une  

o b servation  du ph én om èn e. Soc ia l  C o m p a ss  13 (liHiii) s. 379— 389.
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tego procesu charakterystyczne jest zjawisko, że również rodzina i religia 
„przesuw ają się” z publicznej do pryw atnej sfery życia.

Wiadomo, że w dawnym  typie społeczeństwa rodzina była wspólnotą 
koncentryczną i większość swoich funkcji pełniła w sferze życia publicz
nego. Stanowiła ona przyw ilejow any fundam ent, na którym  opierało się 
życie gospodarcze, społeczne, i publiczne. Obecnie, gdy część pełnionych 
przez nią funkcji przejęły wyspecjalizowane organizacje społeczne, ro
dzina pozostała przy swoich specyficznych funkcjach: prokreacji, socja
lizacji i ekspresji osobowości. Można powiedzieć, że została ona dow ar
tościowana jako m ała, autonom iczna wspólnota, stw arzająca szczególnie 
dogodne w arunki dla „pryw atności” życia. Krótko mówiąc: współczesne 
procesy kulturowo-społeczne przyczyniły się do zredukow ania funkcji 
rodziny w sferze publicznej i do zaktyw izowania jej funkcji 
w sferze pryw atnej

Podobny proces u jaw nił się także w zakresie religii. W społeczeństwie 
p reindustrialnym  religia stanow iła kluczową instytucję dla integracji 
społeczeństwa globalnego (państwowego i narodowego). K orzystała ona 
z faktycznego monopolu w zakresie w drażania system u wartości i norm, 
organizowania rytów , dostarczania system u legitym izacji (ideologicznych 
uzasadnień). W m iarę jednak, jak  dokonuje się proces rozkładu społe
czeństwa tradycyjnego i kształtow ania się s tru k tu r  wyspecjalizowanych 
o szerokiej sferze autonomii, insty tucje religijne tracą monopol na in te
grację społeczeństwa globalnego. Co więcej, instytucje te również się 
au tonomizują, specjalizują i um iejscaw iają się peryferycznie w stosunku 
do „całościowego” społeczeństwa. Można powiedzieć, że tracą one na zna
czeniu w sferze publicznej, w zrasta natom iast ich rola w sferze życia 
pryw atnego 5 . Oznacza to, że podczas gdy dawniej religia u jaw niała się 
głównie w insty tucjonalnym  panowaniu nad społeczeństwem, to obecnie 
ujaw nia się ona głównie w życiu codziennym.

Na tle dokonującego się procesu przejścia od sfery publicznej do p ry 
w atnej, zarówno rodziny jak i religii, można wysunąć dwie hipotezy, 
dotyczące perspektyw  w ypełniania relig ijne funkcji w rodzinie, m iano
wicie: 1. Religia i rodzina stanow ią insty tucje wzajem nie się wspom aga
jące w w arunkach nowoczesnego społeczeństwa postindustrialnego. 
Przejście religii ze sfery publicznej do sfery pryw atnej poszerza możli
wości w ypracow ania bardziej operatyw nych schem atów kulturow o-re- 
ligijnych w płaszczyźnie życia codziennego i do związania ich z wym aga
niam i życia rodzinnego. Z kolei rodzina znajdująca się w tej samej 
sytuacji ma szansę urzeczyw istniania ich w postawach i zachowaniach 
swoich członków. W ten sposób religia i rodzina w nowych w arunkach

4 Por. L. V o y e , jw . s. 363.
3 T am że, jw . s. 365.
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jeszcze bardziej niż dawniej są wzajem nie na siebie ukierunkowane. 
2. Oddziaływanie rodziny w zakresie przekazywania religijnych wartości, 
norm i wzorów zachowań dokonuje się w sposób selektyw ny, tzn. bardziej 
według kryteriów  subiektyw nie odczuwanych potrzeb oraz zgody i w y
boru rodziców co do treści religijnej socjalizacji, aniżeli wecjług kryteriów  
Kościoła instytucjonalnego. Inaczej mówiąc, rodzina z jednej strony 
świadoma swej funkcji religijnej, z drugiej zaś siły oddziaływań socja- 
lizacyjnych, jest w stanie we własnym  zakresie i poniekąd autonomicznie, 
tj. bez nacisku Kościoła wpływać na system  wartości, norm i wzorów 
zachowań religijnych swoich członków.

Pierw sza z wym ienionych hipotez wiąże się ze zjawiskiem  m argina
lizacji kościelności i pryw atyzacji religijności M arginalizacja kościel- 
nosci przejaw ia się w zanikaniu doktryny religijnej, p rak tyk  religijnych 
oraz poczucia więzi z Kościołem; zaś pryw atyzacja religijności przejaw ia 
się w kształtow aniu religijności pozawyznaniowej, anonimowej, p ryw at
nej. W szczególności znajduje to w yraz w emocjonalnym  przyw iązaniu 
do wiary, akcentow aniu istnienia Boga osobowego oraz ucieczki do Niego 
w trudnych sytuacjach życiowych. Analizując te procesy, P. Berger 
i Th. Luckm ann, zw racają uwagę na fakt, że religia w sferze pryw atnej 
ma większe niż dawniej szanse bezpośredniego oddziaływania na potrzeby 
osoby ludzkiej, przystow ania się do schem atów świadomości ludzi współ
czesnych oraz ujaw nienia się w swym „konsekw encyjnym ” komponencie, 
tj. w zakresie życia m oralnego w ierzących 7. Z kolei rodzina wspomaga 
to oddziaływanie religii. Z jednej strony bowiem jest ona pierwszym  
czynnikiem  wychowania religijnego i rolę tę może spełnić nawet, gdy jest 
społecznie i kulturow o osłabiona; z drugiej natom iast nie w ytw arza ona 
wartości religijnych, lecz przejm uje je od szerszych instytucji religijnych. 
W sferze życia pryw atnego, rodzina ze wszystkich instytucji, najbardziej 
zdatna jest do przekazyw ania i interioryzacji tych wartości ze względu 
na jej pierw otny charakter. „Ucieczka” religii i rodziny ze sfery publicz
nej do pryw atnej nie oznacza zatem wycofania się ich z życia społecz
nego w ogóle, lecz odkrycie nowych źródeł twórczego oddziaływania 
obydwu na osoby ludzkie. Przesuw anie się do sfery pryw atnej oznacza 
uruchom ienie innego niż dawniej m echanizm u rozwoju życia religijnego, 
mianowicie rozwoju religijności osobistej, pogłębionej, etycznej; słowem, 
religijności będącej „świadectwem ” w życiu codziennym, a nie „ insty tu
cjonalnym  panow aniem ” w życiu publicznym. Pod tym  względem rodzina 
i religia wzajem nie się „potrzebują”, wspomagają i uzupełniają.

6 Por. U. B o o s - N ü n n i n g :  D im en sio n en  der R elig io sitä t. Zur O p era tio n a lis ie 
rung und M essun g  re lig iö ser  E in ste llu n gen . M ü n ch en  1972 s. 150 nn.

7 P. B e r g e r  e t  Th. L u c  k m  a n n :  A sp ects  so c io lo g iq u es du p lu ra lism e. A r c h i 
ves  de  Socio log ie  d e s  R e l ig io n s  1967 nr 23 s. 125.

29. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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D ruga z wym ienionych hipotez wiąże się ze zjawiskiem  specjalizacji 
i autonom izacji insty tucji religijnych i rodziny. Z jednej strony insty
tucje religijne zacieśniają się wyłącznie do funkcji religijnych i autono- 
m izują się w ram ach „całościowego” społeczeństwa. Oznacza to, że gło
sząc w artości religijne, nie m ają one możliwości w yw ierania skuteczne
go wpływu na ich interioryzację. Z drugiej strony rodzina również spe
cjalizuje się w zakresie w łasnych funkcji i em ancypuje się w ram ach 
„całościowego” społeczeństwa. Prow adzi to do autonom izacji rodziny 
w zakresie przekazyw ania dzieciom wartości religijnych, a w konsekwen
cji do zmiany zakresu i charakteru  wzajem nych powiązań między religią 
i rodziną. Ta ostatnia w dalszym ciągu podlega oddziaływaniu insty tucji 
religijnych, od których czerpie religijne wartości, jednakże przekazuje je 
już i upowszechnia w edług własnego uznania rodziców, tzn. selektywnie. 
Na tej podstawie można powiedzieć, że w sferze pryw atnej, rodzina pełni 
funkcję religijną, ale funkcja ta  ma ograniczony charakter. L. A. Vasko
vics zjawisko to nazywa „ubogą socjalizacją” 8. Rezultaty  jej zależą prze
de wszystkim  od osobistego zaangażowania rodziców w insty tucje religijne.

Ogólnie można stw ierdzić, że funkcjonow anie religii i rodziny w no
wym typie społeczeństwa, zwanego postindustrialnym  9, zależy nie tylko 
od sytuacji społeczeństwa globalnego, ale także, a może przede wszystkim, 
od przystosowania religii do potrzeb ludzi wierzących. Przystosowanie 
to, jak  się wydaje, łatw iej może w ystąpić w sferze pryw atnej niż w sfe
rze publicznej. Stąd też mówi się o powiązaniach między religią i rodziną 
w perspektyw ie przem ian, a co za tym  idzie, o większej możliwości owo
cowania religii w płaszczyźnie życia codziennego. Dodajmy, że dla insty
tucji religijnych oznacza to zmianę funkcji. Podczas gdy dawniej jaw ną 
funkcją religii była in tegracja społeczno-kulturowa społeczeństwa, zaś 
funkcją ukrytą — integracja osobowości ludzkiej, to obecnie sytuacja 
kształtuje się odwrotnie. Jaw ną funkcją religii staje się in tegracja osobo
wości, zaś integracja społeczno-kulturowa traci na znaczeniu, stając się 
funkcją ukrytą religii. Ta ostatnia zaznacza się dzisiaj w płaszczyźnie 
m ałych wspólnot religijnych, w tym  także w płaszczyźnie rodziny.

Z A K O Ń C Z E N IE

Przeprow adzone powyżej analizy zm ierzały do ukazania pewnego 
schem atu przem ian oraz perspektyw y pełnienia przez rodzinę religijnej 
funkcji. Nie zamierzano przy tym  podawać gotowych rozwiązań, lecz

8  L  V a s k o v i c s :  R e lig io n  un d  F a m ilie , jw . s. 351.
9 N a z w a  „ sp o łeczeń stw o  p o stin d u str ia ln e” pochod zi od socjo loga  am ery k a ń sk ieg o  

D. B ella .
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raczej postawić problem, zasygnalizować problem atykę i wysunąć szereg 
hipotez, które w ym agają spraw dzenia w m iarę dokonujących się przem ian 
i grom adzenia wyników obserwacji socjo-religijnych.

Ukazanie przem ian religijnej funkcji rodziny i jej perspektyw  roz
wojowych, wymagało uwzględnienia z jednej strony szerszego kontekstu 
różnego typu społeczeństw, z drugiej zaś zachodzących w ich ram ach 
procesów kulturowo-społecznych. Losy rodziny bowiem istotnie zależą od 
przemian w kulturze i struk tu rze  społeczeństw globalnych.

W toku prowadzonych analiz starano się wykazać, że rodzina — jak 
stw ierdza się w badaniach z zakresu psychologii i socjologii — odgrywa 
dom inującą rolę w zakresie religijnej socjalizacji, zwanej „pierwszą so
cjalizacją”, tj. przed ingerencją ze strony szerszego społeczeństwa. Dzięki 
tem u, jest ona w stanie skutecznie oddziaływać na religijną form ację 
dziecka i wspomagać Kościół w  zakresie upowszechniania i interioryzacji 
wartości religijnych. Inaczej jednak przedstaw iała się jej sy tuacja w  kon
tekście społeczeństwa preindustrialnego, a inaczej współcześnie, w kon
tekście społeczeństwa industrialnego czy postindustrialnego. Dawniej 
niemal wszystkie rodziny pełniły funkcję religijną w szerokim zakresie 
i były podatne na oddziaływania Kościoła jako instytucji. Można powie
dzieć, że dawniej życie społeczne i publiczne w rodzinie m iało niejako 
„punkt w yjścia” ; rodzina była podstawową wspólnotą koncentryczną. Te 
same wartości kulturow e funkcjonowały w rodzinie i w społeczeństwie 
globalnym. Współcześnie, na skutek zmian w kontekście społeczeństwa 
globalnego, zmniejsza się zasięg rodzin pełniących funkcję religijną, m i
mo, że nie zmieniły się możliwości jej realizacji. Pełnienie jej jednak 
zależy od przystosowania religii do potrzeb współczesnego człowieka i od 
postawy rodziców. Co więcej, ze względu na autonom izację rodziny, ci 
rodzice, którzy przyczyniają się do socjalizacji dziecka, w ykonują funkcję 
religijną w ograniczonym zakresie. U jaw nia się to w selekcji przekazy
wanych treści socjalizacyjnych. Kościół z kolei u tracił kontrolę nad ro
dziną, w skutek czego współcześnie bardziej niż dawniej zdany jest na 
„decyzje i w ybory” rodziców. Dodajmy, że współcześnie w związku z pro
cesem przejścia od sfery publicznej do pryw atnej, rodzina stanowi 
„m iejsce” ucieczki i schronienia się przed frustracjam i nabytym i w sferze 
publicznej. S tw arza to szanse na większe niż dawniej ujaw nienie się 
religii w życiu pryw atnym .
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L E S C H A N G E M E N T S D A N S  L A  FO N C T IO N  R E L IG IE U SE  DE L À  FA M IL L E  
—  L A  P R O B L É M A T IQ U E  ET L E S H Y P O T H È SE S

R E S U M E

L ’au teu r  p réten d  m ontrer, à la lu m ièr e  des rech erch es so c io lo g iq u es co n tem p o 
raines, q u els  son t le s  ch a n g em en ts  que su b it la fonction  re lig ie u se  de la  fa m ille :  
q u ’e s t -c e  qui ch a n g e , sou s q u e lle  in f lu e n c e  et dans q u e lle  d irection? C ep en d a n t il 
n e  s ’a g it  pas de don ner des rép o n ses e x h a u s tiv e s  a u x  q u estio n s qui on t é té  posées, 
m ais p lu tô t d ’in d iq u er  la  p ro b lém a tiq u e  e t  é ta b lir  des h y p o th èses  qui e x ig e r o n t  des 
v é r ific a tio n s  au  cours des rech erch es su b séq u e n te s , fa ite s  p r in c ip a lem en t dans des 
m ilie u x  p o lon a is . En a tten d a n t, n ou s m a n q u o n s d ’é tu d es  so c io lo g iq u es  su ff isa n te s  
co n sa crées à la fo n ctio n  r e lig ie u se  de la fa m ille  e t  à se s  ch a n g em en ts.

L ’étu d e  com p ren d  cinq ch ap itres. D an s le  prem ier, l ’au teur  m ontre, en  s ’a p p u 
y a n t sur des rech erch es p sy ch o lo g iq u es  e t  so c io lo g iq u es , q u e la fa m ille  co n stitu e  une  
so c ié té  p r iv ilé g ié e  lo r sq u ’il s ’a g it  de réa liser  la  fo n c tio n  r e lig ie u se . E lle  jou e  le  rôle  
p rin c ip a l dans le  dom ain e  de so c ia lisa tio n  re lig ie u se , d ite  „ so c ia lisa tio n  p rem ière”, 
c 'e s t-à -d ir e  c e lle  q u i p récèd e  l ’a c tio n  des au tres su je ts  de soc ia lisa tio n . G râce à de  
v a ste s  p o ss ib ilité s  de so c ia lisa tio n , la  fa m ille  e s t  en  é ta t d ’e x er ce r  une action  e f f i 
cace sur la  fo rm ation  r e lig ie u se  de l ’e n fa n t e t  de secon d er  l ’E g lise  dans l ’oeu v re  
de la  p ro p agation  des v a leu rs  r e lig ie u se s  e t  de leu r  in tér io r isa tio n .

D an s le  d e u x iè m e  ch ap itre , l ’a u teu r  a n a ly se  la fo n ctio n  re lig ie u se  de la  fa m ille  
dan s la  so c ié té  d e  ty p e  p ré -in d u str ie l. D an s ce tte  so c ié té  presq u e to u tes le s  fa m ilie s  
réa lisa ien t la fo n ction  r e lig ie u se , e t  m êm e e lle s  le  fa isa ien t  dans un d om aine très  
v a ste . D e p lu s, e lle s  su b issa ie n t  l ’ac tio n  de l ’E g lise  en  ta n t q u ’in stitu tio n . P ar le  
p a ssé , la  v ie  so c ia le  e t  p u b liq u e  a ou, pour a in si dire, dans la  fa m ille  son  p o in t de 
départ; e lle  c o n stitu a it  une co m m u n a u té  co n cen tr iq u e  fo n d a m en ta le . L es m êm es  
va leu rs  cu ltu r e lle s  fo n c tio n n a ie n t d an s la  fa m ille  e t  d an s l ’en sem b le  de la  so c iété . 
En m êm e tem p s, l ’E tat (la nation ) s ’id e n t if ia it  a v ec  l ’E g lise . P ar su ite , le  cadre de 
la so c ié té  g lo b a le  a id a it la fa m ille  à r éa liser  se s  d evo irs r e lig ieu x . D an s ce  chap itre, 
l'au teu r é tu d ie  a v ec  un so in  p a r ticu lier  la fa m ille  p o lo n a ise , en  m o n tra n t de q u elle  
m a n ière  e t  dans q u elle  en v erg u re  e lle  r é a lisa it  a u tre fo is  la  fon ctio n  re lig ie u se .

D an s le  tro is ièm e  ch ap itre , l ’a u teu r  e x a m in e  à son  tour le s  p ro cessu s du p assa g e  
de la cu ltu r e  sta b le  à la  cu ltu re  en év o lu tio n . Ce p a ssa g e  a p rovoq u é u n e  su ite  de  
p ro cessu s p a r ticu liers  qui o n t agi sur la  stru ctu re  e t  le s  fon ctio n s de la  so c ié té  
g lo b a le  a u ssi b ien  q u e sur le s  m icro stru ctu res de cette  soc iété , en tre  a u tres sur la  
fa m ille . L es c h a n g em en ts  cu ltu re ls  e t  so c ia u x  ont a m e n é  l ’ém a n cip a tio n  de n o m b reu 
se s  stru c tu res so c ia le s  par rapport à l ’E glise. E ntre a u tres, le s  lien s  en tre  la  
fa m ille  e t  l ’E g lise  se  so n t re lâ ch és , ce qui s ’e s t  m a n ife s té  dan s l ’a ffa ib lis se m e n t de 
sa fo n ctio n  r e lig ieu se . L ’a u teu r  se  fo n d e  ici sur le s  rech erch es des so c io lo g u es  
polon ais .

D a n s le  q u a tr ièm e chap itre, l ’a u teu r  é tu d ie  la  fo n ctio n  r e lig ie u se  de la  fa m ille  
dans la so c ié té  de typ e  in d u str ie l. En s ’a p p u y a n t sur le s  rech erch es m e n é es  en  
E urope o cc id en ta le  e t  en  A m ériq u e  du N ord, il a e ssa y é  de dém on trer  d eu x  h y p o 
th èses: a. La fo n ctio n  r e lig ieu se  de la fa m ille  n ’e st p lu s réa lisée  par to u tes les  
fa m ille s . C erta in s groupes d e  fa m ille s  la  réa lisen t d ’une fa ço n  com p lète , d ’autres  
g ro u p es de fa m ille s  la r é a lise n t  d ’une fa ço n  p a rtie lle , d ’au tres e n fin  ne la  r éa lisen t  
poin t. L es rech erch es so c io lo g iq u es m o n tren t q u e se u le m en t dan s le s  fa m ille s  où 
les p aren ts son i r e lig ie u x , le s  en fa n ts  e u x  a u ssi son t r e lig ie u x . L ’au teu r  a ten u  
com p te  à cette  occa sio n  du fa it  de ,,l ’h éréd ité  de la  r e lig io s ité ” dan s le  sen s cu ltu re l;
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b. L ’in flu e n c e  des fa m ille s  qui r éa lisen t  le s  d evo irs dans le  dom ain e  de la v ie  
re lig ieu se  e s t  p lu s fo r te  que ce lle  des au tres su je ts  de so c ia lisa tio n , com m e l ’écol' , 
les g ro u p es du m êm e  âge, le s  o rg a n isa tio n s so c ia les , le s  m a sse -m é d ia . C ette  h y p o 
th èse  trou ve  une e x p lic a t io n  dans le  fa it  que le s  sch em es c u ltu r o -re lig ieu x  reçu s  
par l ’e n fa n t dans la  fa m ille  c o n stitu en t un „ filtre” à tra v ers leq u e l il p erço it le s  
m a tières qui lu i so n t co m m u n iq u ées par le s  fa c teu rs én u m érés p lu s haut. A u trem en t  
dit, l ’e n fa n t reço it d ’une fa ço n  sé le c t iv e  l ’in flu en ce  du m ilieu  soc ia l p lu s v aste , 
grâce à l ’action  du rab le  de l ’in stitu tio n  de la fam ille .

E nfin  dans le  dern ier  ch ap itre , l ’a u teu r  fa it v o ir  le s  p e r sp e c tiv e s  des c h a n g e 
m en ts de la  fo n ction  r e lig ie u se  de la  fa m ille  dans le  n o u v ea u  ty p e  de so c ié té  qui 
p eu t ê tre  q u a lif ié e  de „ so c iété  p o s t- in d u str ie lle ”. Il fa it ses  a n a ly se s  en  s 'ap p u yan t 
sur d eu x  ca tég o r ie s  so c io lo g iq u es: „la sp h ère  p u b liq u e ” e t  „la sp h ère  privée". Le  
p a ssa g e  de la sp h ère  p u b liq u e  à la  sp h ère  p r iv ée  a pour co n séq u en ce  que les in s t i
tu tions r e lig ie u ses  e t  l ’in stitu tio n  do la  fa m ille  se  r e tro u v en t dans une situ a tio n  
sem b lab le . D an s c e tte  p ersp ectiv e , l ’au teur s ’e ffo rce  de d ém ontrer d e u x  autres h y 
p oth èses, à savoir: a. La r e lig io n  e t  la  fa m ille  so n t des in stitu tio n s qui s ’a id en t  
m u tu e llem en t dans le s  co n d itio n s de la so c ié té  p o s t- in d u str ie lle  m od ern e. Le p assage  
de la  r e lig io n  de la  sp h ère  p u b liq u e  à la  sp h ère  p r iv ée  é la rg it le s  p o ss ib ilité s  d é la 
borer des sch ém a s c u ltu r o -re lig ieü x  p lu s o p éra tifs  sur le  p la n  de la  v ie  q u o tid ien n e  
e t de le s  ra tta ch er  a u x  e x ig e n c e s  de la  v ie  fa m ilia le . La fa m ille  se  tro u v a n t à son 
tour dans la  m êm e s itu a tio n  a la  p o ss ib ilité  de le s  r éa liser  dans le s  a ttitu d es e t  le  
co m p ortem en t de se s  m em b res. A insi, d an s les n o u v e lles  con d ition s, la relig io n  et 
la  fa m ille  so n t o r ien tées d a v a n ta g e  l ’une v ers l ’au tre , q u ’e lle s  ne le  fu ren t par le  
p a ssé , b. L ’action  de la  fa m ille  en  ce qui co n cern e  la  tra n sm iss io n  des v a leu rs  
re lig ieu ses  s ’acco m p lit d ’une façon  sé lec tiv e , c ’e s t -à -d ir e  d a v an tage  co n fo rm ém en t  
a u x  critér iu m s des b eso in s ép r o u v é s  su b je c tiv e m e n t e t  à l ’a ssen tim e n t e t  le  ch o ix  
des parents, q u an t au con ten u  de la so c ia lisa tio n  r e lig ie u se , que co n fo rm ém en t aux  
cr itér iu m s de l ’E g lise  in stitu tio n n e lle . A u trem en t dit, la  fa m ille , c o n sc ien te  d ’un  
côté  de sa fo n c tio n  re lig ie u se  e t de l ’autre côté  de l ’in flu e n c e  lim itée  de l ’E glise, e st  
en  é ta t d’ex ercer , dans son  d om ain e  e t  en  q u elq u e  sorte  d ’une façon  a u ton om e, une  
in flu en ce  sur le  ch o ix  des v a leu rs  r e lig ie u ses  par se s  m em b res.

P ou r  finir, l ’a u teu r  arrive  à la  co n c lu sio n  q u e la  n o u v e lle  s itu a tio n  dan s la q u elle  
la r e lig io n  e t  la fa m ille  se  tro u v en t don ne de gra n d es p o ss ib ilité s  de fo rm er  des  
a ttitu d es r e lig ie u ses  co n sc ien tes  e t  a p p ro fo n d ies , e t, de p lu s, p erm et à la relig ion  
de se  m a n ife ster  dan s le  d om ain e  de la v ie  q u otid ien n e.





K S. ZY G F R Y D  L IE D M A N N S tu d ia  W a r m i ń s k i e
X I (1974)

WOKÓŁ POGLĄDÓW TEOLOGICZNO-MORALNYCH 
JURGENA MOLTMANNA

Publikacje teologiczne ostatnich lat bogate są między innym i w pro
blem atykę eschatologiczną. Autorzy tych publikacji przyznają, że na tym  
odcinku teologia ma wiele do nadrobienia, ponieważ przez wiele 
wieków brakowało jej prawdziwie eschatologicznego rozum ienia b 
Pewne próby wyjścia z tego impasu podejmowano w XIX wieku, ale 
dopiero w okresie m iędzywojennym  zaznaczył się jakiś zwrot: „historycz- 
no-krytyczne ustosunkowanie się do wypowiedzi Biblii, spotkanie się 
z toczącą się w ewangelickim świecie dyskusją eschatologiczną, zakwe
stionowanie dawnych form  myślowych przez przyrodoznawstwo, filozofię 
i egzegezę — doprowadziły również na terenie katolickim  do nowych 
refleksji eschatologicznych” 2. Proponuje się więc, by eschatologia nie 
stanowiła jedynie treści ostatniego trak ta tu  w dogmatyce, ale była raczej 
punktem  wyjścia dla całej refleksji teologicznej, który  nam wyjaśnia 
działanie zbawcze i naszą wiarę. Takie eksponowanie aspektu eschatolo
gicznego w teologii w ydaje się akceptować oficjalna nauka Kościoła. 
Przykładem  tego może być siódmy rozdział K onstytucji dogmatycznej 
o Kościele Lum en gentium.

Dowartościowaniem eschatologii i przepracowaniem  odnośnych trak 
tatów  zajm ują się teologowie różnych wyznań. Należy również do nich 
Jürgen  M oltmann, teolog wyznania ewangelicko-reformowanego w Ty
bindze. Jego zdaniem jest tylko jeden rzeczywisty problem  w chrześ
cijańskiej teologii, a jest nim  zagadnienie przyszłości. Biblia wzywa nas

1 Por. P . M ü l l e  r - G o l d k u h  l e :  P o b ib lijn e  p rzesu n ięc ie  a k c e n tó w  w  h i 
s to ry czn y m  p ro ces ie  ro zw o jo w y m  m y ślen ia  esch a to lo g iczn eg o . C o n c i l iu m  (w ersja  
polsk a) 1969 r. nr 1—5 s. 29.

2 T am że, s. 30.
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do nadziei w przyszłość obiecaną przez Boga. Jest on Bogiem nadziei. 
Eschatologia w inna być początkowym, a nie końcowym trak tatem  w te 
ologii; w jej świetle należy patrzeć na całe odkupienie ludzkości i świata 
oraz ukazywać sytuację chrześcijan w świecie 3. Elem ent eschatologiczny 
nie jest czymś, co przynależy zew nętrznie do chrześcijaństwa, ale jest 
istotnym  elem entem  w iary chrześcijańskiej, gdyż chrześcijaństwo jest 
nadzieją, oczekiwaniem i nastaw ieniem  ku przyszłości. To dynamiczne 
nastaw ienie ku przyszłości ma u J. M oltm anna swoje uzasadnienie 
m iędzy innym i w jego wizji Boga. Dla niego Bóg jest Bogiem w dzia
łaniu, k tó ry  wypowiada się w obietnicach i wyprowadza człowieka z te 
raźniejszości w przyszłość. Ten Bóg obiecujący swoje królestwo w p rzy
szłości jest Bogiem, którego „specyfiką bytu jest przyszłość” 4. Ona 
dopiero ukaże kim  jest Bóg. Do takich wniosków dochodzi M oltm ann 
w oparciu o analizę w ydarzeń i słów historii obietnic Izraela. Sięga przy 
tym  często do wyników badań teologii biblijnej Starego i Nowego T esta
m entu, między innym i G. von Rada i E. K äsem anna. Dzieje Chrystusa, 
to znaczy Ukrzyżowanie i Zm artw ychw stanie, rozważa profesor z Tybingi 
również na tle obietnic Starego Testam entu. Czytając jego Theologie der 
Hoffnung  ma się wrażenie, że Chrystus jakby tylko zaostrzył obietnice 
dane św iatu w S tarym  Testamencie. Objawienie Chrystusa Zm artw ych
wstałego jako zapowiedź Jego własnej przyszłości należy pojmować 
w św ietle starotestam entow ej historii obietnic. Świadkowie w ydarzeń 
wielkanocnych nie pojm ują Chrystusa w blasku ponadziemskiej wiecz
ności, ale w brzasku Jego eschtologicznej przyszłości dla świata. Chrystus 
jest dla nich tym, k tóry  dopiero nadchodzi. M oltm ann postuluje, by 
w oparciu o te obietnice zająć postawę nadziei gotowej do cierpienia 
i krytycznego dystansu wobec ludzi i rzeczy. Mówiąc o przyszłości 
Chrystusa, M oltm ann ma na myśli przyszłość zaszczepioną w Jego 
Zm artw ychw staniu. Eschatologia chrześcijańska „uznaje rzeczywistość 
Zm artw ychw stania Chrystusa i przepowiada przyszłość Zm artw ychw sta
łego” 5. W skrzeszenie Jezusa z um arłych nie jest zam kniętym  w ydarze
niem  przeszłości. Ono rozwija się dalej i wskazuje w przyszłość, która 
nie jest nieograniczona, lecz znajdzie swoje wypełnienie w tym  w yda
rzeniu, k tóre Pismo św. nazywa ponownym przyjściem  (paruzją) C hry 
stusa. Dla M oltm anna historia rozciąga się od Zm artw ychw stania do po
nownego przyjścia Jezusa i to włośnie nadaje wszystkiemu, co się dzieje, 
nieodw racalne zorientow anie ku przyszłości.

Podobnie jak  w S tarym  Testamencie, tak i Nowy, Bóg objawia się

3 P or. J. M o l t m a n n :  T h eo lo g ie  der H o ffn u n g . M ünchen  1968 s. 12. —
F. K  e r  s tli e n  s: D ie  H off'n un gsstruk tur  des G lau b en s. M ainz 1969 s. 77.

4 J. M o l t m a n n :  T h eo lo g ie , jw . s. 25: „ein  G ott m it F utu ru m  als S e in sb e -
sc h a f f e n h e it”.

5 Por. T am że,  s. 13.
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w form ie obietnic. Ewangelia to także obietnica. W osobie Jezusa C hry
stusa potwierdził Bóg swoje Przym ierze. W śmierci Chrystusa na krzyżu 
i w Jego wskrzeszeniu Bóg ogłosił się jeszcze raz Stwórcą z niczego. 
Tak więc, skoro dotrzym ał obietnicy względem Jezusa, to dotrzym a jej 
również wobec nas. W Zm artw ychw staniu Chrystusa M oltm ann widzi 
nie tyle wypełnienie Starego Testam entu, ile raczej jego potwierdzenie. 
Nowy Testam ent jest ogłoszeniem początku realizacji dawnych obietnic. 
One znajdują w Chrystusie swoją przyszłość. Chrześcijanin ma swój 
udział w Zm artw ychw staniu Chrystusa tylko przez nadzieję.

M oltmann zastanaw ia się często, jak tę nadzieję chrześcijańską reali
zować. In terp re tac ja  Pisma św. daje mu podstawę do odczytania postulatu 
rew olucyjnej zmiany teraźniejszości, gdyż zafascynowanie się przy
szłością, otw artą na Boga, prowadzić winno do przekreślenia związków 
teraźniejszości z przeszłością 6. Posłannictw em  człowieka jest zmieniać 
świat, a nadzieja eschatologiczna wskazuje, że możność zmieniania świata 
jest czymś bardzo ważnym. Chrześcijaństwo ma stanowić w społeczeń
stw ie współczesnym Exodusgemeinde, to jest wspólnotę wyjścia. Winno 
zatem unikać konformizmu, bezkrytycznego akceptowania istniejących 
stosunków 7. Chrześcijaństwo oczekuje Zm artwychwstałego nie tylko dla 
siebie, ale także dla świata, dlatego jego działanie i postępowanie w św ie
cie i wobec świata musi być przepełnione nadzieją dla świata. Ludzkości 
nie powinno służyć po to, aby świat, pozostał tym  czym jest, ale po to, 
aby się przeobraził i stal się tym, co mu zostało obiecane8. Jeśli Kościół 
ma być dla świata, to winien służyć dla jego odnowy wskazując lepszą 
przyszłość.

Chcąc dobrze zrozumieć poglądy teologiczno-moralne J. M oltmanna 
należy jeszcze uwzględnić jego zainteresowanie się filozofem neomarksis- 
towskim E. Blochem i jego dziełem Prinzip H o f fn u n g ”. W spomina on
o tym  w yraźnie w przedmowie do trzeciego wydania swojej Teologii 
nadziei. Natom iast w Umkehr zur Zukun ft  przyznaje się M oltmann, że 
lektura dzieła Blocha była dla niego pewnego rodzaju olśnieniem  10. To 
zachęciło go do napisania Teologii nadziei, ponieważ pragnął stworzyć 
w oparciu o tradycję chrześcijańską coś równoległego do neomarksistow- 
skiego Prinzip Hoffnung. Dla E. Blocha świat jest pełen możliwości
i dążności ku czemuś, to jest ku lepszemu św iatu bez cierpień i zła. Ta 
zasadnicza tendencja ma zawsze przed sobą coś nowego, czego jeszcze

6 P or. J. M o l t m a n n :  E x is te n z g esch ic h te  und W eltg esch ich te . A u f dem  W ege  
zu  e in er  p o lit isch en  H erm en eu tik  des E v a n g e liu m s. E v a n g e l i sc h e  K o m m e n ta r e  
s. 1968, z. 1, s. 17.

7 P or. J. M o l t m a n n :  T h eo lo g ie , jw . s. 281, 299.
8 P or. T am że, 302.
9 E. B l o c h :  D as P rin z ip  H o ffn u n g . T. 1— 5. F ra n k fu rt a/M . 1959 s. 1657.
10 J. M o l t m a n n :  U m k eh r  zur Z u k u n ft. M ünchen  1970 s. 10.
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nie ma. Cel tej tendencji Bloch nazywa po prostu Novum. To zamierzane 
Novum  ukaże, ku czemu rzeczywistość zmierza. Dążność św iata wzywa 
do pracy dla Novum. Byt, k tóry  określa świadomość, jak i świadomość 
kształtująca byt, ukazuje swój sens w tym, skąd i ku czemu zmierzają. 
Dlatego też istota św iata ukaże się dopiero w przyszłości. Na tej ontycz
nej różnicy między tym, co jest, a czego jeszcze nie ma, między stanem  
obecnym rzeczywistości a przyszłości  — gdzie istn ieje  nastaw ienie dyna
miczne — bazuje nadzieja. Tę nadzieję, jako przejaw  oczekiwania, czyni 
Bloch przedm iotem  swojej filozofii 11.

J. M oltmann wkłada w te kategorie myślenia treść teologiczną, 
np. owe Novum  Blocha będzie u niego przyszłością Boga zamierzoną przez 
Zm artw ychw stanie Chrystusa. Tendencja świata ku czemuś zostaje skon
kretyzow ana przez posłannictwo w iernych. Różnica między aktualną 
formą bytu o świadomością tego bytu w przyszłości, kategoria bytu, który 
jeszcze nie jest sobą, nadziei, przyszłości, to wszystko znajdize swoje za
stosowanie u J. M ollmanna.

W dialogu z E. Błochem teolog protestancki form ułuje pewne postu
laty  pod adresem  etyki chrześcijańskiej 12. Przejąw szy od niego kategorię 
Novum  w yjaśnia za jej pomocą w oparciu o teologię Starego i Nowego 
Testam entu Objawienie a szczególnie dzieje Chrystusa. Objawienie mówi 
o obietnicach bożych, zapowiada przyszłość, k tóra nie wywodzi się 
z przeszłości, nie będzie renovatio  tego, co minęło, ani restitutio ad in te
grum  tego, co uległo zepsuciu, ale czymś całkowicie odm iennym  — w łaś
nie owym Novum  — gdyż będzie dane przez Boga, a tym  samym  czymś 
całkowicie innym  w porównaniu z rzeczywistością dotychczas nam  zna
ną. M oltmann ubolewa, że teologia chrześcijańska tak szybko powróciła 
do „motywu pow rotu” (Wiederkehrmotiv). Przyszłość obiecaną w O bja
wieniu zaczęto szybko pojmować jako powrót do stanu pierwotnej 
szczęśliwości. Objawienie w yjaśnia jedynie rzeczywistość obecną i w ska
zuje w obecnej sytuacji grzechu na jej właściwy początek i sens. K a
tegoria Novum  uległa niesłusznie utożsam ieniu z renovatio l:ł.

Taki stan teologii Objawienia w płynął niekorzystnie na etykę chrześ
cijańską dając jej społeczno-rom antyczne zabarw ien ie  14 Romantyzm 
w rozum ieniu M ollmanna pyta o początek i wieczną rację życia ludz
kiego, chce człowieka zbliżyć do jego wiecznego źródła i dać mu trw ałe 
oparcie w zmienności życia. Chrześcijański rom antyzm  społeczny widzi

11 P or. P. H o s s i ' c l  d: D ie  S te llu n g  der ch r is tlich en  R elig ion  in der m a r x i
stisch en  A n th ro p o lo g ie  von  E rnst B loch . T h eo lo g ie  u n d  G la u b e  1906 z. 6 s. 487— 501.

12 P or. J. M o l t m a n n :  D ie  K a teg o r ie  N o v u m  und d ie  ch r is tlich e  T h eo log ie . 
W: E rnst B loch  zu E hren. B e iträ g e  zu se in em  W erk, Iir sg . v. S. U  n s e i d. F ra n k 
fu r t a/M  1965 s. 174— 188.

13 P or. T am że, 181.
14  J e ś li J. M oltm an n  m ów i o e ty ce  c h rześc ija ń sk ie j  to m a zg o d n ie  z tradycją  

protesta n ck ą  na u w a d ze  to, co m y ro zu m iem y  przez teo lo g ię  m oralną.
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nasz autor tam, gdzie w yjaśniając w świetle w iary rację i początek dąży 
etyka do stabilizacji porządku uważanego za ład boży. Rzeczywistość, 
która ma być przedm iotem  etycznego działania, zostaje naprzód ukazana 
jako coś pierwotnego, istotnego i zaplanowanego przez Boga. P rzy  takim  
podejściu można nie tylko m ałżeństwo, państwo, naród, ale również inne 
rzeczywistości pojmować jako pierwotne, od Boga dane porządki. W iara 
widzi tani wszędzie fundam entalny ład boży, na k tórym  całe życie spo
czywa i poczuwa się do obowiązku strzeżenia go przed racjonalną in te r
pretacją  i niepożądaną zmianą.

Takiem u podejściu zarzuca M oltm ann niepotrzebne uzależnienie tej 
w iary od historii. N ajśw ietlając daną rzeczywistość w duchu Objawienia 
bożego zakłada się, że ona już istnieje i nie pyta się, kto ją  ukształtował. 
Co inne czynniki ukształtow ały, tłum aczy się teologicznie i dostarcza 
tym  samym  religijnych gwarancji. Tak możnaby uzasadniać właściwie 
wszystko, naw et osiągnięcia uchodzące za najbardziej społecznie i poli
tycznie postępowe, ale niestety czyniono to jedynie na korzyść ruchów 
konserw atyw nych. Tutaj teolog z Tybingi ujaw nia swoje zaangażowanie 
społeczno-polityczne.

Chrześcijański rom antyzm  społeczny może zdaniem M oltm anna przy
brać jeszcze inną postać. Może on dopomagać człowiekowi zagubionemu 
w wirze życia w odnalezieniu własnej tożsamości. Nie chodzi w tedy o in 
terp retację  świata jako ładu bożego, bo kontakt z tym  światem  to sp ra
wa samego rozumu. Przedm iotem  zainteresowania jest natom iast osoba 
człowieka i jej stabilizacja poprzez teologiczne naświetlenie. Człowiek 
dystansuje się za pomocą w iary od świata, przypom ina sobie znowu swoje 
pochodzenie znajdując swą przyczynę transcendentną w Bogu. Objawie
nie daje człowiekowi nowe rozum ienie samego siebie, broni osoby ludz
kiej przed urzeczowieniem we współczesnej cywilizacji naukow o-tech
nicznej. Św iat będący poza człowiekiem pozostaje nietknięty. Człowiek 
nie poczuwa się do aktyw nej odpowiedzialności za jego oblicze. Jeśli się 
naw et mówi o odpowiedzialności za świat, to jest to postulat bez kon
kretnej treści.

D ystansując się od takich in terp retacji na gruncie etyki chrześcijań
skiej, M oltmann pragnie za pomocą kategorii Novum  ukazać właściwe 
konsekwencje etyczne w ynikające z należytego patrzenia na relację czło
w ie k — świat. Nadzieja chrześcijańska w oparciu o Zm artw ychw stanie 
Chrystusa, w ydarzenie dające początek owemu Novum, potrafi wyjść 
poza zam knięte koło powrotu (Wiederkehrmotiv). Oznacza to  że ka
tegoria Novum  otwiera historię dla nowych możliwości. Działanie w y
nikające z tak pojmowanej nadziei rew olucyjnej, bez nawiązyw ania do 
elem entów minionych, będzie tworzyć nową i lepszą przyszłość. Będzie 
ono staw ać w opozycji do dotychczasowych form  a nie konfrontować
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nadchodzącej przyszłości z form am i życia uchodzącymi za niezmienne. 
„Etyka staje  się w tedy nauką historyczną badającą to, co przed nam i” 15. 
Przedm iotem  jej jest obecne życie zm ierzające ku przyszłości. Realizacja 
tego, co powstaje w przyszłości, jest zadaniem praktycznej eschatologii 
albo eschatologicznej praktyki. Taka przyszłość prowokuje do nadziei 
i do cierpienia oraz osłabia skłonność do kategorii rom antyzm u społecz
nego. Nie będzie już w tedy odwoływania się do danych, usankcjonow a
nych „boskim” pochodzeniem struk tu r, ale dążenie do ukazanego w przy
szłości Novum. Sprężyną etycznego m yślenia i działania będzie owa n ie
zgodność między nadzieją a doświadczeniem, między świadomością a kon
kretnym  bytem , między właściwą istotą (w przyszłości) a konkretną 
rzeczywistością. W iara w Zm artw ychw stanie Chrystusa i ukazująca się 
w Nim przyszłość życia, sprawiedliwości i wolności, wprowadza człowieka 
w stan eschatologicznego napięcia, spowodowanego różnicą między tym, 
co oczekiwane a tym, co aktualnie przeżywane.

Taką etykę nazywa Moltm a n n  nauką o przyszłości, nauką o tym, 
co możliwe, nauką o zmianie. Dla niej św iat nie może uchodzić za stw o
rzony przez Boga, którego podstawowe form y byłyby święte i niezmienne. 
Ona musi stać się teorią praktyki, która pam iętając o obietnicy eschato
logicznej „oto wszystko nowym uczynię” stara  się czynić, co w danej 
sytuacji możliwe. Jest to etyka działania w historii w duchu nadziei. 
Ona będzie siłą przewodnią w praktyce życia społecznego. C hrześcijań
stwo stałoby się w tedy zdolne do wyzwolenia się z oportunizm u wobec 
panujących w arunków  i świadkiem  nadziei chrześcijańskiej. W konsek
wencji byłoby ono zdolne do sprzeciwu wobec wszelkiej nędzy ludzkiej. 
Taka etyka nie godzi się z tym , że ubóstwo, poniżenie, wina i śmierć 
w opuszczeniu są powiązane z egzystencją ludzką. W świetle Chrystusa 
zm artw ychw stałego naw et śmierć nie ma praw a do trw ałego panowania, 
bo ufam y mocy i przyszłości Zm artwychwstałego. Taka nadzieja będzie 
cierpliwa, będzie udziałem w cierpieniach i krzyżu Chrystusa, lecz także 
krytyczna, zdolna do sprzeciwu, do dystansowania się i szukania dosko
nalszej rzeczywistości w przyszłości 16. W ten sposób pragnie autor za
chęcić chrześcijan, aby byli praw dziw ym  zarzewiem niepokoju w świecie. 
Bóg ich nie jest przecież gw arantem  tego, co jest, ale jest Bogiem p rzy
szłości. Zbyt długo etyka chrześcijańska odkładała odnowienie rzeczy
wistości na koniec świata. Wobec tego przejęły to zadanie ruchy rew olu
cyjne, k tó re  usiłują realizować ten cel wyrzekając się idei Boga 17.

Śledząc wywody M oltmanna w zakresie zagadnień m oralnych nasuwa 
się pytanie, czy nie chodzi mu w zasadzie o ukazanie i uzasadnienie

15 J. M o l t m a n n :  D ie  K a teg o r ie , jw . s. 183.
16 P or. H br 13, 13— 14.
17 P or. J. M o l t m a n n :  D ie  K a teg o r ie , jw . 188.
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obowiązku chrześcijańskiego zaangażowania w spraw y tego świata czyli 
o znalezienie m otywu dla chrześcijańskiego apostolatu w tej dziedzinie. 
A utor przyznaje się, że męczy go zjawisko aktywności politycznej s tu 
dentów połączone z odchodzeniem od chrześcijaństwa. Pragnie zatem 
przezwyciężyć fałszywą alternatyw ę między fałszywym  Bogiem — nale
żałoby może dokładniej mówić o niewłaściwym rozum ieniu Boga — 
a bezbożną rzeczywistością, między wiarą bez nadziei a nadzieją bez 
w iary 18. W tym  celu chce chrześcijańską nowinę zbawczą i jej wezwanie 
dla naszych czasów ukazać w ram ach naszego pojmowania świata. Chodzi 
m u zatem o wykazanie przydatności chrześcijaństwa w trosce o lepsze 
ju tro  człowieka, o wykazanie, że chrześcijaństwo z natu ry  swej nasta 
wione jest na przyszłość, której człowiek oczekuje i dla k tórej pracuje. 
Przyszłość ta, pojmowana integralnie, jest obiecana przez Boga w szcze
gólności przez Zm artw ychw stanie Chrystusa. Zm artw ychw stanie zapo
czątkowało pewien proces historyczny o charakterze eschatologicznym, 
które zmierza ku zniszczeniu śm ierci przez panowanie życia i ku sp ra
wiedliwości, w której Bóg dojdzie do swego praw a a stworzenia do swego 
zbawienia. W spomniany proces historyczny w ydaje się u M oltmanna 
pokrywać z dziejam i świata. Aktyw ne włączenie się w niego będzie pracą 
dla przybliżenia obiecanej przyszłości, a w pracy tej mogą łączyć się 
z pożytkiem  dla siebie wierzący i niewierzący. Skoro Bóg objawia się 
w obietnicach zapowiadających przyszłość, to realizacja tych obietnic 
będzie ukazywać kim i jakim  Bóg jest. Poznanie Boga jest zatem możliwe 
na podstawie czynów Jego w historii pojmowanych w świetle obietnic. 
Oczywiście sam związek historyczny określonych w ydarzeń jeszcze Boga 
nie ukazuje. Poznanie Boga nie dokonuje się dopiero po spełnieniu 
obietnic, ale już w trakcie historii. W ymaga to ciągłej pamięci na o trzy
m ane obietnice, na okazaną już wierność bożą oraz wiedzy wynikającej 
z nadziei (Hoffnungswissen) 19. Taka wiedza o Bogu jest dla M oltmanna 
wiedzą praktyczną, pociąga do pracy dla przyszłości, ale zawsze w ra 
mach oczekiwanych obietnic. Jest też dla niego rzeczą zrozumiałą, że 
Bóg nie może być au torytetem  dla podtrzym yw ania istniejących uk ła
dów społecznych, ale będzie domagał się ich zmiany i poprawy. Czy 
takie rozum ienie Boga byłoby do przyjęcia dla ateistów, skoro zdaniem 
M oltmanna ataki ich skierowane są przeciwko Bogu pojmowanem u jako 
stróża istniejących sił społecznych20? Niepokój budzi określenie Boga 
jako Boga przyszłości, k tóry  jakoby dopiero w działaniu okaże kim on 
jest, bo przecież Bóg wyjścia (exodus) Starego Testam entu jest także

18 P or. .T. M o l t  m a n n :  U m k eh r, jw . 12— 13.
19 P or. J. M o l t m a n n :  T h eo log ie , jw . 104— 106.
20 P or. J. M o l t  m a  n n :  H o ffn u n g  o h n e G laube? Z um  e sch a to lo g isch en  H u m a 

n ism u s o h n e G ott. C o n c i l iu m  1966 z. 6 s. 420.
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i Stwórcą wszystkiego, towarzyszy swoją mocą Izraelowi, jest Bogiem,
0 którym  św. Paw eł powie, że „od Niego, przez Niego i dla Niego w szy
stko” 21. Czy zatem  dopiero przyszłość pokaże, kim  Bóg jest?

Postać Chrystusa i Jego dzieje zajm ują niew ątpliw ie centralne m iej
sce w teologii M oltmanna. W zorem dla niego w tej m aterii jest przepo
wiadanie chrześcijańskie pierwszych wieków. Całą swoją eschatologię 
pragnie autor oprzeć o osobę Chrystusa a przede w szystkim  o Jego 
Zm artw ychw stanie. Cała przyszłość jest jakby w Chrystusie zakotwiczo
na. Zm artw ychw stanie Chrystusa jest obietnicą historiotwórczą. Cały 
C hrystus wym aga do swojej pełni realizacji przyszłości. Oto właśnie 
chodzi, gdy w Piśm ie św. jest mowa o „nowym stw orzeniu z niczego” , 
„wskrzeszeniu um arłych” , „królestw ie” i „sprawiedliwości” . Znam ienną 
jest jednak rzeczą, że mówiąc o Zm artw ychw staniu Jezusa autor używa 
raczej w yrażenia „wskrzeszenie C hrystusa z um arłych” . W iara w Zm ar
tw ychw stanie w ydaje się według M oltm anna   obejmować dwa elem enty: 
wiarę w osobę Jezusa jako Pana oraz w iarę w dzieło Boga, k tó ry  wskrzesił 
Go z um arłych. A utor mówi o poznawaniu Zm artw ychw stałego i w yzna
waniu w iary w tego, k tóry  Go w skrzesił22. Jeśli w toku tych wywodów 
spotykam y zdanie: „Dzięki wskrzeszeniu przez Boga, Jezus jest iden tyfi
kowany jako ukrzyżow any i wskrzeszony; w tedy punkt identyczności 
nie leży w osobie Jezusa, ale extra se, tj. w tym  Bogu, k tóry  z niczego 
stw arza życie i nowy b y t” 23, to pytać trzeba, czy C hrystus jest dla 
M oltm anna Bogiem. Jak  rozum ieć kolejne zdanie: „Bóg ukazuje się jako 
Bóg (w Z m artw ychw staniu Chrystusa) i objawia swoją w ierność”? Od
powiedź na w ysunięte pytania w ydaje się być jednoznaczna, skoro autor 
w yjaśnia, że przyjęcie praw dy „Chrystus sam zm artw ychw stał, bo jest 
Bogiem” dałoby się z trudem  pogodzić z aktualnym  panowaniem  śmierci
1 mocą nicości nad człowiekiem 24.

Jeżeli Bóg jest Bogiem przyszłości, jeśli C hrystus jest jakby in statu  
fieri, jeśli człowiek i cały św iat są w drodze ku przyszłości, gdzie dopiero 
cała rzeczywistość znajdzie swoją tożsamość, to m am y tu ta j do czynienia 
z rezygnacją ze statycznego pojęcia bytu. M oltm ann szuka innej kon
cepcji bytu, k tóra bardziej odpowiadałaby historycznem u i dynam icz
nem u ujęciu człowieka i całej rzeczywistości. W łaśnie u  E. Blocha m a
teria jest z na tu ry  swej pełna dynam izm u ku przyszłości. Statyczne po
jęcie by tu  jest podstawą dla widzenia św iata jako stałego porządku po
chodzącego od Boga. Tutaj M oltm ann widzi przyczynę tego, że etyka 
społeczna jest etyką porządku a nie etyką zmian, że szuka norm , które

21 R z l i ,  36.
22 P or. J. M o l t m a n n :  T h eo lo g ie , jw . s. 150.
23 T am że, s. 182.
24 T am że, s. 183.
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są człowiekowi zadane a nie usiłuje aktywizować człowieka w sposób 
twórczy. W związku z tym  należałoby pytać, czy porządek to jedynie 
coś narzuconego, czy też również coś zadanego, co z kolei wyzwala tw ór
czą in icjatyw ę człowieka.

Znaczenie i obowiązek pracy chrześcijan dla lepszej przyszłości, uza
sadnia M oltmann bardzo wszechstronnie w oparciu o obietnice eschatolo
giczne rodzące twórczą i krytyczną wobec aktualnej rzeczywistości n a 
dzieję. Obietnice te nie pokryw ają się z jakąkolw iek fazą w ew nątrzśw ia- 
towego rozwoju, dlatego są źródłem  mobilizujących zastrzeżeń wobec 
świata. N iestety zatrzym uje się autor w tej m aterii na bardzo ogólnych 
sform ułow aniach 25  Co począć np. z takim  zwrotem, że chrześcijanie 
winni rozwijać „fantazje miłości” ? Praw dą jest, że obietnice eschatolo
giczne mogą dać chrześcijańskiej etyce społecznej niejeden pożyteczny 
impuls, ale kategorie myślenia musi ona czerpać z analizy samego 
hum anum  i sensu s tru k tu r  społecznych. M oltmann jest wobec świata 
pełen nadziei i otwartości. Jest otw arty  na to, co pozytywne. Jego uniw er
salne i kosmiczne m yślenie tworzy podstawę dla dialogu ze światem , ale 
czy to nastaw ienie nie prowadzi go do zbytniego upolitycznienia nauki 
o moralności chrześcijańskiej w dziedzinie zagadnień społecznych? W szy
stko wskazuje na to, że nasz au to r przechodzi od teologii nadziei do 
teologii politycznej. Czy w oparciu o jego przesłanki nie możnaby w ypro
wadzić wniosku, że chrześcijanie są zobowiązani do perm anentnej rew o
lucji? To niebezpieczeństwo można dostrzec czytając prace J. M oltmanna, 
stosunkowo jeszcze młodego i bardzo aktyw nego teologa z Tybingi. Po
dobnych pytań  i zastrzeżeń możnaby wysunąć więcej, ale to w ym aga
łoby uprzednio gruntowniejszego i wszechstronniejszego zaprezentowania 
jego myśli.

ZU R  M O R A L -T H E O Ł O G ISC H E N  P R O B L E M A T IK  B E I JÜ R G E N  M O L T M A N N

ZU S A M M E N F A S S U N G

In der h eu tig en  th eo lo g isch en  D isk u ssio n  üb er  e in e  A u fw e r tu n g  der E sch a to 
lo g ie  sp ie lt  der e v a n g e lisc h -r e fo r m ie r te  T h eo lo g e  J. M oltm an n  e in e  g ro sse  R olle. 
F ü r  ih n  g eh ö r t E sch a to lo g ie  zu  den  w ic h tig s te n  K o m p o n en ten  des ch r is tlich en  
G lau b en s. D as C h risten tu m  is t  H o ffn u n g  und Z u k u n ftserw a rtu n g . G ott is t  e in  G ott 
der V erh e issu n g  und des A u fb ru ch es a u s der G eg en w a rt in  d ie  Z u k u n ft. S e in e  
g rö sste  V erh e issu n g  is t  das C h ristu sg esch eh en . D a s ch r is tlic h e  L eb en  m u ss in  der

25 O gó ln ik o w o ść  w  fo rm u ło w a n iu  w sk a za ń  p ra k ty czn eg o  d zia ła n ia  ch rześc ija n  
za rzu cają  J. M o ltm a n n o w i p ra w ie  w szy scy  jego  d y sk u ta n c i i k ry ty cy . Por. 
W . D. M a r s c h :  D isk u ssio n  ü b er  d ie  „T h eo lo g ie  der H o ffu n g ”. M ünchen  1967 s. 238.
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P r a x is  e in  L eb en  aus der H o ffn u n g  se in . Im  k r itisch en  G espräch  m it dem  m a ter ia 
lis t is c h e n  P h ilo so p h en  E. B loch  z ie h t  M oltm an n  K o n seq u en zen  fü r  e in e  A u fw ertu n g  
der c h r is tlic h e n  H o ffn u n g . In der c h r is tlich en  P ra x is  b e d e u te t  das d ie  N o tw e n 
d ig k e it  e in es  k r itisch en  und a k tiv e n  E n g a g em en ts im  D ie n st e in er  b esseren , 
erh o fften  Z u k u n ft. M oltm an n  w ill  d ie  B ed eu tu n g  der c h r is tlich en  H e ilsb o tsch a ft  
fü r  d ie  h eu tig e  Z e it a u fw e ise n . S e in e  T h eo lo g ie  is t  au f C h ristu s und d essen  A u fe r 
s te h u n g  o r ien tier t, aber gera d e  se in  C hristusverständruis kan n  zu m  A n la ss k r itisch er  
F ra g en  und D isk u ssio n en  w erd en . A u s den  zum  T e il sc h w eb en d e n  F o rm u lieru n g en  
is t  sc h w er  zu  erseh en , w ie  im  k o n k reten  d ie  c h r is tlich e  T ä tig k e it  im  D ie n st  der  
erh o fften  Z u k u n ft a u sseh en  soll.



S T E F A N  Ś W IE R Z E  W S K I
MATERIAŁY

S tu d ia  W a r m i ń s k i e
X I (1974)

C Z TER EC H SETN A  R O C Z N IC A  U R O D Z IN  M IK O Ł A JA  K O P E R N IK A  
W ŚW IE T L E  K O R E SP O N D E N C JI IG NA CEG O  PO LK O W SK IEG O  

Z JO ZEFEM  IG N A C Y M  K R A SZ E W SK IM

T  r eś ć; I. D ziała lność naukowa ks. l. P o lkow sk iego . I I . L is ty  ks. 1. Po lkow sk iego  do 
J. I. K raszew sk iego. I I I .  N ie  znana b ib liog ra fia  a rtyku łów  .J. I. K raszew sk iego. — Z usam 
m en fassung.

1. D Z IA Ł A L N O Ś Ć  N A U K O W A  KS. 1. P O LK O W S K IE G O

K sią d z  Ign acy  P o lk o w sk i by ł w ie lk im  patriotą , zn a k o m ity m  u czon ym  i w y b it 
n ym  k o p e r n ik a n is tą 1 X IX  w iek u . Jeg o  postać  oraz sz la ch etn a  p e łn a  w yrazu  f iz jo 
nom ia , n a cech o w a n a  g łęb o k im  sk u p ien iem  i u jm u jąca  m ło d z ień czo śc ią  z jed n y w a ła  
m u p o w szech n e  u zn a n ie  i p ra w d ziw y  szacu n ek . W  sw o ich  pracach nap isan ych  
z  ok o liczn o śc i ju b ileu szu  M ik o ła ja  K opern ik a , rozb udził du ch a  p atr io ty czn eg o  w śród  
u czon ych  w  zaborze p ru sk im , u g in a ją cy m  się  pod ja rzm em  K u l t u r k a m p f u  i H a k a ty .  
W sza leją cej w ó w cza s  w a lc e  z r e lig ią  s ta ł m ężn ie  i o d w a żn ie  na sta n o w isk u  obro
ny K o p ern ik a  jak o  w iern eg o  sy n a  K o śc io ła  rzy m sk o -k a to lick ieg o . Jego d z ia ła ln ość  
p ro m ien io w a ła  ta k że  na zabór rosyjsk i p ogrążony w  ża ło b ie  po u p adk u  p o w sta n ia  
1063 roku i tu  bu dziła  ducha, w śród  p ro fesorów  u n iw ersy te tu  tracących  or ien ta cję  
w  sp ra w a ch  p o lity czn y ch  na sk u tek  terroru rząd ów  carsk ich  i b arb arzyńsk iej akcji 
M u ra w iew a  n a  L itw ie . K siąd z  Ign acy  P o lk o w sk i po p o w sta n iu  sty czn io w y m  u trzy 
m y w a ł lic z n e  k o n tak ty  z p o w sta ń ca m i 1863 roku i z ich  traged ii —  p rześla d o w a ń  
na S y b er ii, czerp a ł n a tch n ien ie  w  sw o je j d z ia ła ln o śc i toruńsk iej zo g n isk ow an ej  
w o k ó ł o sob ow ości i d z ie ła  M. K opern ik a . N iez ło m n y  i n ieu straszon y , w sk a zy w a ł ta k 
że  k ieru n k i d z ia ła n ia  d la  in te lig e n c ji g a licy jsk ie j pogrążonej w  m arazm ie  sta ń czy -  
ku w ych  kon cep cji ugody i pacyfizm u .

Ign acy  P o lk o w sk i w  cza sie  ju b ileu szu  w  dn iu  19 lu tego  1873 roku rozsław i!  
im ię  M ik o ła ja  K op ern ik a  na ca łą  P o lsk ę  i E uropę. B ron ił p o lsk ośc i w ie lk ie g o  astro 
nom a, przed za k u sam i N iem có w , k tórzy  b ru ta ln ie  c h c ie li go w y d rzeć  k u ltu rze  p o l

1 H. F  o 1 d m  a n  o  w  s Ici: Ignacy P o lk o w sk i jak o  prom otor Ju b ileu szu  K op er
n ik o w sk ieg o . T y g o d n ik  I lu s t r o w a n y  1873 nr 271; A n o n im o w o  Ś.p. K siąd z  Ignacy  
P o lk o w sk i. B ies ia d a  L ite ra c k a  1888 t. 26 nr 35 (661) s. 135 (W sp om nien ie  pośm iertne); 
A n o n im o w o  —  Ś.p. K s. Ign acy  P o lk o w sk i. K u r ie r  P o ra n n y  1888 r. 12 nr 240 s. 4; 
A n o n im o w o  — Z a d u szę ks. P o lk o w sk ieg o . K u r ie r  P o ra n n y  1888 r. 12 nr 270 s. 2; 
(Ż yciorys i  b ib lio g ra fia  prac) —  R o c zn ik  Z a r zą d u  A k a d e m i i  U m ie ję tn o śc i  w  K r a 
k o w i e  1880 s. 51— 53. S. S w i e r z e w s l c i :  D z ieje  n a zw isk a  S w ierżew sk i. P o ra d n ik  
J ę z y k o w y  1972 nr 7; E n cyk lop ed ia  K o ście ln a . E n cyk lop ed ia  O rgelbranda. K s. J. 
G l e m p :  B ron ił p o lsk o śc i K opern ik a . P r z e w o d n i k  K a to l i c k i  1973 nr 20 s. 191; 
T. Z a k r z e w s k i :  T oruńsk ie  uroczystości K o p ern ik o w sk ie  w  1873 r. R o c zn ik  
T o ru ń sk i  1973 t. 8.

HO. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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sk ie j. Z n iezg a słe j p a m ięci du ch a M. K op ern ik a  czerp a ł s iły  do w a lk i z  przem ocą  
zaborców , d z ięk i czem u  w  tej k o resp on d en cji zastęp u ją cej ja k  gdyb y ta jem n ą  roz
m o w ę  p rzy ja c ió ł dochod zą  do g ło su  różne sp raw y  zd a w a ło b y  s ię  m ałej rzeczy, które  
ja k  gd yb y  ceg ła  po c eg le  sk ła d a ją  s ię  na w ie lk i p o m n ik  w y sta w io n y  ku czci M ik o 
łaja  K opern ik a . Z n iep o zo rn y ch  uczuć, drobn ych  zapytań , próśb o radę, recen zję , 
czy  też  pom oc, jak  i przez ża le , sk arg i P o lk o w sk ieg o , w y ra żo n e  w  jego  lis ta ch  
uk azu je  s ię  n am  k siąd z-p a tr io ta , p ra w d ziw ie  c ierp ią cy  nad p rzew ro tn o ścią  ludzką, 
u p od len iem , b rak iem  o d w a g i i hartu  ducha.

W d z isie jszy ch  czasach  p isan o  o ju b ileu szu  K opern ik a  przed stu  laty, a le  n ie 
ste ty  p ra w ie  z u p e łn ie  za p om n ian o  o zasłu g a ch  w  tej d z ied zin ie  ks. I. P o lk o w sk ie 
go. N iek tó rzy  b a d a c z e 2 w ręcz  o d m ó w ili m u za słu g  w  za in ic jo w a n iu  i zo rg a n izo w a 
n iu  k op ern ik o w sk ich  u ro czy sto śc i w  roku 1873. N a w et au to r  a r ty k u łu  Bron ił  p o l 
sk o śc i  K o p e rn ik a ,  n ie  p rzed sta w ił d o sta teczn ie  ro li P o lk o w sk ieg o  na zjeźd z ie  to r u ń 
sk im , a p rzec ież  k siąd z  Ign acy  d o sta teczn ie  u d o k u m en to w a ł i u za sa d n ił sw o ją  d z ia 
ła ln o ść  i w  sw o je j b roszurze C z t e r o w i e k o w y  J u b i le u s z  u ro d z in  M ik o ła ja  K o p e rn ik a ,  
pisał: „K iedy  przed trzem a la ty  w  tym  sa m y m  g rod zie  K op ern ik a  p o d n iosłem  był 
m y śl uczczen ia  w ie lk ie j  cz tero w iek o w ej roczn icy  urodzin  n a szeg o  A stron om a, p ro
jek to w a łem  n a u k o w e ty lk o  u czczen ie  n a jw ię k sze g o  z ludzi w iek u  sw eg o , sąd ziłem  
b ow iem , że ta k i obchód u ro czy sty , ja k ieg o  tu je ste śm y  u czestn ik a m i, a lbo  nam  się  
nie  uda, a lb o  w zb ro n io n y  nam  będzie. S ta ło  s ię  inaczej. To też  dzień  d z isie jszy  
radością  je st  naszą  n ie  do w y p o w ied zen ia  — a d laczego?  p o zw ó lc ie  P a n o w ie , ja -  
w y p o w ie m. S ied zą c  la t  k ilk a  n a jd ro b n ie jsze  szczeg ó ły  od n o szą ce  s ię  do życia  i p a 
m ięc i M ik ołaja  K opern ik a , do te g o  sm u tn eg o  d o szed łem  rezu lta tu , że  żad en  z w ie 
k o w y ch  ju b ile u szó w  p rzy jśc ia  na św ia t  tej p rzy sz łe j c h w a ły  N arodu ca łego , n ie  by ł 
obchod zon y uroczyście. L at tem u  300, w  p ierw szą  w ie k o w ą  roczn icę  urodzin  K o 
p ern ika , naród ca ły  o k ryty  żałob ą  po o sta tn im  J a g ie llo n ie  19 lu teg o  1573 r. zb ie 
rał s ię  po grodach  i zam k ach , sp osob iąc  s ię  do o w eg o  n ie szczęsn eg o  e lek cy jn eg o  
sejm u  na 6 k w ie tn ia  n azn a czo n y  i za p o m n ia ł że  to  b y ło  la t sto, jak się  urodził 
w ie lk i p raw od aw ca  d z isie jsze j astron om ii. L at tem u d w ie śc ie  19 lu tego  1673 roku  
zgrom ad zon e w  W arsza w ie  sta n y  z ca łej n iem a l P o lsk i rzu ciły  h a ń b ę  p otęp ien ia  na  
n ieszczęsn y  trak ta t buczacki i uradzili w o jn ę  p rzec iw k o  T urkom , w ięc  zn ow u  
w  za p o m n ien ie  p oszed ł d w u w ie k o w y  ju b ileu sz  K opern ik a . L at tem u sto, 19 lu tego  
1773 roku, n ie  chcę  przyp om in ać  tej b o lesn ej ch w ili, bo to był jed en  z  tych dni, 
w  których  naród ca ły  to n ą ł w e  łzach  op ła k u ją c  n ieszczęśc ia  o jczy zn y  i d la teg o  na 
ca łym  obszarze P o lsk i za p om n ia ł św ię c ić  trzec ie  s tu le c ie  s ła w y  K opern ik a . N am  
d op iero  teraz w  la t 400, przyp ad ł ten  drogi za szczyt uczczen ia  k o leb k i Z iom ka n a 
szego, u roczy sto ścią  na ja k ą  nas w  tych ciężk ich , tw a rd y ch  a  trudn ych  o k o liczn o 
śc iach  sta ć  b y ło ”.

L isty  Ig n acego  P o lk o w sk ieg o  do J. I. K ra szew sk ieg o  z je szcze  w ięk szą  s iłą  
o św ie t la ją  postać  ich  au tora  i u k azu ją  w arun k i, w  ja k ich  on  dz ia ła ł. P o lk o w sk i  
w  sw o je j k oresp o n d en cji zw ra ca ł s ię  do K ra szew sk ieg o  jak o  do edytora, uczonego, 
m ecen a sa  sztu k i i w ie d z ia ł że  u n ieg o  zn a jd z ie  pom oc i lu d zk ie  zrozum ien ie . K ra 
szew sk i, w ie lk i p isarz, c ie sz y ł s ię  a u to ry tetem  n ie  ty lk o  w  P o lsce , a le  i na ca łym  
św ie c ie . B rał ud zia ł w  zjazd ach  n a u k o w y ch  organ izo w a n y ch  w  kraju , w e  W ło
szech  i w  S zw ecji. W sw o ic h  pracach  n a u k o w y ch  k iero w a ł s ię  r ó w n ież  p ło m ien 
nym  patr io tyzm em , czego  w y ra zem  je s t  jeg o  w iek o p o m n e  d zie ło  h istoryczn e, n a 

2 Z ak rzew sk i p isa ł że  I. P o lk o w sk i „propagu jąc gorąco w y d a n ie  p a m ią tek  rocz
n icy , a  w  szczeg ó ln o śc i p rzy g o to w a n ia  ich  w y łą c zn ie  przez p o lsk ich  a r ty stó w  i rze
m ieś ln ik ó w  i drukarzy, autor p ro jek tó w  b y ł ró w n o cześn ie  p rzec iw n y  urządzan iu  
w  T orun iu  sp ec ja ln y ch  u ro czystości K o p ern ik o w sk ich ”. T. Z a k r z e w s k i ,  j w.  s. 35.
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p isan e  z  okazji se tn ej roczn icy  rozb ioru P o ls k a  10 c za s ie  t r z e c h  ro z b io r ó w ,  P ozn ań  
1873— 1675.

W obszernej, liczą cej ponad trzyd zieści ty s ięcy  lis tó w , K o r e s p o n d e n c j i  K r a s z e w 
sk ieg o  p rzech o w y w a n ej w  ręk op isach  B ib lio tek i J a g ie llo ń sk ie j  w  K rak ow ie, o d 
n a lez io n o  pod sygn . 6527/IV ręk o p isy  lis tó w  Ign acego  P o lk o w sk ieg o . W ym ian a  l i 
s tó w  z K ra szew sk im  rozp oczęła  s ię  ju ż  w  roku 1841, a le  d op iero  po roku 1869 
zn a czn ie  s ię  o ż y w iła  w  zw ią zk u  z p rzy g o to w a n ia m i do ob ch o d ó w  ku  czc i M. K o 
pern ika. Z koresp on d en cji te j dok onan o w yb oru , z  ca łego  zesp o łu  lis tó w  za w ier a 
jących  48 sztuk , ty lk o  19 dotyczących  w y łą czn ie  sp raw  k o p ern ik o w sk ich  p od ajem y

K s. Ign acy  P o lk o w sk i
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do druku. K ażd y z  lis tó w  opatrzony  jest w  ręk o p isie  k o le jn y m  nu m erem  od k a r ły  
148 do 209. P ra w ie  w szy s tk ie  lis ty  na ogó ł n ie  b y ły  d a tow an e; na p o d sta w ie  ich  
badań opatrzono je  d atą  roczną w  n a w ia s ie  k la m ro w y m  i n a stęp n ie  up orządk o
w an o  ch ro n o log iczn ie . Z godn ie  z d z isie jszy m i zasad am i ed y torsk im i, u n o w o cześn io 
no in terp u n k cję , za ch o w a n o  w ła śc iw o śc i p iso w n i autora lis tó w , a m iejsca  n ieczy 
te ln e  w  tek sta ch  lis tó w , ozn aczon o w  przypisach . Do druku p rzygotow an o  w y łą c zn ie  
lis ty  w  ca łości, n a w et w ó w cza s, gd y  ich fra g m en ty  n ie  d o ty czy ły  zagad n ień  k o p er
n ik o w sk ich . L isty  opatrzono n a u k o w y m  kom entarzem . D o p e łn ien iem  tej k o resp o n 
den cji są  arty k u ły  K ra szew sk ieg o  d ru k o w a n e  w  prasie. W a rty k u ła ch  tych  p isarz  
ch ętn ie  sp e łn ia ł ży czen ia  i prośby sw o jeg o  koresp on d en ta  i w  ten  sp osób  up o
w sze ch n ia ł tw órczość  n a u k o w ą  i d z ia ła ln o ść  zw ią za n ą  z ju b ileu szem  K opern ik a  
w  sp o łeczeń stw ie . J ed n o cześn ie  p o d ajem y tu po raz p ierw szy  p e łn ą  b ib lio g ra fię  k o 
p ern ik o w sk ich  a r ty k u łó w  J. I. K ra szew sk ieg o , co w y d a je  s ię  p ozy cją  bardzo cen ną, 
ch ociażb y  z tego  w zg lęd u , że w  ten  sp osób  w y d o b y to  ją  z zap om n ien ia . P onadto  
b ib lio g ra fia  ta je st  w  p ew n y m  se n s ie  u zu p ełn ien iem  B ib l io g ra f i i  M ik o ła ja  K o p e r 
n ika ,  w  której H. B a ra n o w sk i z a n o to w a ł ty lk o  cztery  p ozycje  k o p ern ik o w sk ie  z ca 
łeg o  dorobku p u b licy sty czn eg o  J. I. K ra szew sk ieg o . Co w ięce j, tom  drugi tej b ib lio 
g ra fii w y d a n ej w  roku 1073 także  n ie  za w iera  p e łn iejszeg o  w y k a zu  k o p ern ik o w 
sk ie j p u b licy sty k i K ra szew sk ieg o . W ielk i en tu zja zm  P o lk o w sk ieg o  d la  M. K o p er
n ik a  za d ecy d o w a ł, że  w śród  liczn y ch  k o resp o n d en tó w  K ra szew sk ieg o , ty lk o  on m ia ł 
szczęśc ie  d z ie lić  z n im  sw o je  m y śli i uczucia . D la  u w y d a tn ien ia  d on io sło śc i tych  
l is tó w  w a rto  dodać, że  an i k oresp on d en cja  z H . F eld m a n o w sk im , an i też  K . L ib e l
tem  (jako człon k am i K o m ite tu  K o p ern ik o w sk ieg o  w  T oruniu), n ie  p o ru sza ły  tych  
zagadn ień , ja k im i zo sta ła  n a cech o w a n a  k oresp on d en cja  I. P o lk o w sk ieg o  i p u b li
cy sty k a  J. I. K ra szew sk ieg o .

Ign acy  P o lk o w sk i, in ic ja to r  ju b ileu szu  M ik o ła ja  K op ern ik a  w  roku  1873 w  T o
runiu  był k s ięd zem , k a n o n ik iem , h isto ry k iem  sztu k i, a rch eo lo g iem  i bad aczem  
p rzeszłośc i P o lsk i. U rodził s ię  4 m arca 1833 roku w  Z dunach . P o ch o d z ił ze starego  
rodu sz la ch eck ieg o  z M azow sza , o sied lo n eg o  w  m iejsco w o ści P o lk o w o , P ólk o , k tóre  
sw o ją  d a w n o ścią  s ięg a ło  cza só w  M. K opern ik a . P o u k oń czen iu  szk ó ł g im n a zja ln y ch , 
rozp oczą ł w  roku 1851 stu d ia  w  S em in a r iu m  św . Jana  w  W a rszaw ie, n a stęp n ie  
u k oń czy ł w  roku 1858 W a rszaw sk ą  A k a d em ię  D u ch ow n ą . W roku 1859 b y ł w ik a r iu 
szem  w  R a d zy m in ie  na M azow szu , a n a stęp n ie  zo sta ł sek reta rzem  arcyb iskup a  
S zczęsn eg o  F eliń sk ieg o . W  roku 1862 p ra co w a ł jak o  proboszcz i k a n o n ik  K a p itu ły  
ło w ick ie j w  G łu ch o w ie . P o w y b u ch u  p o w sta n ia  w  roku 1864 ks. P o lk o w sk i p ozosta 
w ił  sw ój k sięg o zb ió r  w  K ró le stw ie  P o lsk im  i, ab y  u n ik n ą ć  zes ła n ia  na S y b er ię  za  
u d zia ł w  p ow stan iu , w y je c h a ł za gran icę. Z w ied z ił W łoch y, F ra n cję  i N iem cy . 
P rzed e  w szy s tk im  stu d io w a ł zabytk i sz tu k i w  R zy m ie  i na tej p o d sta w ie  n a p isa ł  
d zie ło  G r o b y  i p a m ią t k i  p o l sk ie  w  R z y m ie .  P rzep ro w a d za ł r ó w n ież  b a d a n ia  w  b i
b lio tek a ch  i a rch iw a ch  w  P ozn an iu , B er lin ie , G dań sku  i K ra k o w ie . P óźn iej o sia d ł  
w  L ub ostron iu , m a ją tk u  hr. S k ó rzew sk ic h i tu, m ając  do d y sp ozycji dużą b ib lio 
tekę, za ją ł s ię  stu d iam i n a u k o w y m i w  za k resie  h isto r ii, n u m izm a ty k i, W  L u b o
stron iu  n a p isa ł w ięk szo ść  sw o ich  d z ie ł p o św ięco n y ch  K op ern ik ow i. B y ł czyn n ym  
cz ło n k iem  T o w a rzy stw a  P rzy ja c ió ł N a u k  w  P ozn an iu , h on orow ym  cz ło n k iem  T o w a 
rzy stw a  A rch eo lo g iczn eg o  w e  L w o w ie . Od roku 1873 zosta ł p rzyjęty  w  poczet  
cz ło n k ó w  k om isji h istoryczn ej A k ad em ii U m ieję tn o śc i. K siąd z  I. P o lk o w sk i rep re
z en to w a ł nau k ę p olsk ą  tak że  na teren ie  m ięd zyn arod ow ym  —  jako cz ło n ek  T o
w a rzy stw a  H isto ry czn o -L itera ck ieg o  w  P aryżu, oraz k oresp o n d en t M ięd zyn arod o
w eg o  K ongresu  A n tro p o lo g iczn eg o  i A rch eo lo g iczn eg o  w  S zto k h o lm ie . P rzez  dalszy  
c iąg  p ra co w iteg o  życia  s ta le  g rom ad ził m a ter ia ły , sp ec ja ln ie  in te re so w a ł s ię  epoką
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w ie k ó w  śred n ich  i O drodzen iem  w  P o lsce . W sw o ich  pracach nau k ow ych  szcze
gó ln ą  u w a g ę  p o św ięc ił J. D łu g o szo w i, ,J. O strorogow i, S. H o zju szow i, a n ad e w sz y s t
ko b y ł w y b itn y m  zn a w cą  epoki i tw ó rczośc i M. K opern ik a . Jeg o  Ż y w o t  M iko ła ja  
K o p e r n ik a  w y d a n y  w  G n ieźn ie  1873 r. oraz zeb ran e przezeń  m a ter ia ły  i o p u b li
k o w a n e  r ó w n ież  w  G n ieźn ie  (1873— 1875) w  trzy to m ow ych  K o p e r n ik i ja n a c h  s ta n o 
w iły  —  w ed łu g  o p in ii w sp ó łczesn y ch  — p o m n ik  w y sta w io n y  w ie lk ie m u  astro n o m o 
w i. I. P o lk o w sk i na po lu  n a u k o w y m  d zia ła ł sp raw n ie , szybk o, posiad ał in tu icję  
i te w ła śn ie  z a le ty  p o zw o liły  m u na w y d ru k o w a n ie  n a jw a żn ie jszy ch  jego  dziel 
i  w y d a w n ic tw  w  od p o w ied n im  czasie; na sam  ju b ileu sz  w  roku 1873. I. P o lk o w sk i 
n a tch n io n y  du ch em  w ie lk ic h  lu d zi z p rzeszłośc i P o lsk i, p o w zią ł m y śl u czczen ia  
M . K o p ern ik a  w  40 0 -se tn ą  roczn icę  jego  urodzin . Z ap ew n e b ezp ośred n ią  s ilą  w y 
w o ła w c zą  urządzen ia  uroczystości k op ern ik o w sk ich  b y ł pogrzeb  K azim ierza  W iel
k ieg o  w  roku 1869 na W aw elu . P o lk o w sk i w  roku 1869 w  cza sie  narad na se jm ik u  
toruńsk im , a n a stęp n ie  w  ta m tejszy m  sto w a rzy szen iu  n au k ow ym  w y g ło s ił przem ó
w ie n ie , w  k tórym  m o ty w o w a ł ce lo w o ść  urządzen ia  ju b ileu szu . W T oruniu  u k oń -  
s ty tu o w a ł s ię  K o m ite t K o p ern ik o w sk i na cze le  z K aro lem  L ib eltem . N a stęp n ie  P o l
k o w sk i zw ró c ił s ię  do K ra szew sk ieg o , by ten tę  sp ra w ę  poparł w  prasie. P isarz  
p rzy ch y lił s ię  do życzen ia  koresp on d en ta , w y d ru k o w a ł jego  P r z e m ó w ie n ie  po s k o ń 
c z o n y m  s e j m i k u  to r u ń s k im  d n ia  23 lu tego  1870 r. D ruk ten  w  lic zb ie  tysiąca  
egzem p la rzy  u k a za ł s ię  w  drukarn i K ra szew sk ieg o  w  D reźn ie . P óźn iej in ic ja ty w ę  
P o lk o w sk ieg o  zw ią za n ą  z urządzen iem  jub ileuszu , K o m ite t K o p ern ik o w sk i w  dniu  
11 czerw ca  1870 r. przek aza ł T o w a rzy stw u  P rzy ja c ió ł N a u k  w  P ozn an iu . Tu ró w 
n ież  P o lk o w sk i w y g ło sił p rzem ó w ien ie , k tóre w y d ru k o w a n o  w  osta tn ie j pu b lik acji 
Slcho k i lk a  w  s p r a w ie  u czc ze n ia  M ik o ła ja  K o p e rn ik a ,  P o zn a ń  1870 r. N a jw a żn ie j
szym  w y ra zem  hołdu d la  A stron om a m ia ł być Ż y w o t  M ik o ła ja  K o p e rn ik a ,  pióra  
I. P o lk o w sk ieg o . N a d zie ło  to, K o m ite t w ra z  z T o w a rzy stw em  .P rzyjació ł N auk  
w  P o zn a n iu  rozp isa ł konkurs. W k o n k u rsie  p ierw sze  m ie jsce  za ją ł I. P o lk o w 
sk i. H , F eld m a n o w sk i u s iło w a ł p o m n iejszy ć  jego  pracę, ró w n o cześn ie  ch c ia ł on 
w ziąć  u d zia ł u boku K ra szew sk ieg o  w  K o n g res ie  A rch eo lo g iczn y m  w  S zto k h o l
m ie, d la tego  pragn ą ł zap a n o w a ć  przynajm niej w  częśc i nad odk ryciam i arch eo lo 
g iczn y m i P o lk o w sk ieg o  w  W ielkop olsce .

P o lk o w sk i jako prom otor obchod ów  ku czci K opern ik a  zaprasza ł na n ie  K ra 
sz e w sk ie g o  w  tych s ło w a ch : „N ie nu d zę  W as d łu żej tą sp raw ą  —  to jest dosyć  
i ta k  na dziś. A ja k iś  19 lu teg o  ujrzy też  W as w  T oruniu ?  K o p ern ik  s ię  k łan ia  
i prosi o to ” (K. 171). P isa rz  p oczątk ow o do p rojek tów  ju b ileu szo w y ch  byl u sto su n 
k o w a n y  scep ty czn ie , czem u  dał w yra z  w  T y g o d n iu  oraz w  liśc ie  do W. E. R ad zi
k o w sk ieg o  z d n ia  7.X I I .1870 r. K ra szew sk i do T orun ia  z D rezna na u roczystości 
k o p ern ik o w sk ie  n ie  przyjechał. W ów czas był chory a w  l i ś c ie 3 sk iero w a n y m  do 
jed n eg o  z cz ło n k ó w  K o m ite tu  K o p ern ik o w sk ieg o  w  T oruniu , w  n astęp u ją cy ch  .sło
w a ch  u sp r a w ied liw ia ł sw o ją  n ieobecn ość:

„C zcigodny P a n ie! P rzeb acz  m i W. P an  D ob rod ziej, iż  G o u trud n iam  lis tem  
m oim . C zułem  się  w  obow iązk u  u czestn iczy ć  w raz  z in n y m i z iom k am i przy u r o 
czy sto ści obchod u roczn icy  urodzin  w ie lk ie g o  astronom a naszego . Na n ieszczęśc ie  
z ły  stan  zdrow ia  m o jeg o  n ie  d o zw a la  m i sp e łn ia ć  tej p o w in n ości, N ie  ch cia łb ym  
aby to na karb op iesza ło ści lub  zo b o ję tn ien ia  p o liczon ym  było. D la tego  ośm ie lam  
s ię  u p raszać Go, a b y ś raczy ł w y tłu m a czy ć  m n ie  i u n iew in n ić . D uszą i sercem  dnia  
tego  b ęd z iem y  w szy scy  z W am i, C zcigod nym i rep rezen tan tam i uczuć ca łeg o  n a 
rodu, k tórym  zaw d zięcza m y , że o n e  s ię  m og ły  w o b ec  św ia ta  o b ja w ić . Z tą w d z ię cz 

3 L i s t  t e n  z o s t a ł  w y d r u k o w a n y  w  G a zec ie  T o ru ń sk ie j  1 8 7 3  n r  4 3  s .  21 .
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n o ścią  i g łęb o k im  sza cu n k iem  m iło  m i zo sta w a ć . C zcigod ny P a n a  D obrodzieja  
S łu g a  n a jn iższy . J ó zef Ign acy  K ra szew sk i. D rezno  16.11.1873 r.”

P o lk o w sk i d la  u w ie ń c z en ia  ty ch  u ro czystości i p rzek a za n ia  ich  p otom n ym  w  b ro
szurze C z t e r o w i e k o w y  ju b i le u s z  u r o d z in  M ik o ła ja  K o p e r n ik a  w  T o ru n iu  (G niezno  
1873) w y d ru k o w a ł p r zem ó w ien ie  w y g ło szo n e  w  k o śc ie le  św . Ja n a  przez  ks. L u d w i
ka J a żd żew sk ieg o  oraz za m ie śc ił ta m  także  sw o ją  M o w ą  na  c ze ść  M ik o ła ja  K o 
p e rn ik a ,  w  której p rzy p o m in a ł d laczego  po raz p ierw szy  naród p o lsk i dop iero  
w  roku 1873 czci im ię  w ie lk ie g o  astronom a. N a stęp n ie  o p isa ł uroczystości ju b ile u 
sz o w e  n ie  ty lk o  w  T orun iu , a le  w  P o lsce  i n a  św iec ie .

W ład ze  p ru sk ie  ju ż  20 m a ja  1873 r. rozp oczęły  ś le d z tw o 4 p oszu ku jąc przede  
w szy stk im  w sp o m n ia n ej broszury, n a jp ie r w  dok onan o r ew iz ji w  k sięg a rn i M a
łeck iego . N ie  d a ła  ona żadnego  sk utk u . W zn ow ion o  śled z tw o  13 czerw ca  1873 r., 
w  w y n ik u  k tórego  dok onan o rew iz ji w  B ank u  P o lsk im  w  T oruniu . Z rew id o w a 
no książk i, pap iery , lis ty  i tu  ró w n ież  n ie  n ie  zn a lez ion o . S p ra w o zd a w ca  z  G a 
z e t y  T o ru ń sk ie j  n ad er d ra sty czn ie  w y ra ża ł zd z iw ien ie , d laczego  w ła śn ie  b a n k  m ia ł  
być w  tej sp ra w ie  w in o w a jcą  skoro  z „ n ieb oszczyk iem  K o p ern ik iem  żadnych  n ie  
za w iera ł in te re só w ”. 20 czerw ca  1873 r. w  G a zec ie  T o ru ń sk ie j  p o ja w ił s ię  a r ty 
kuł in form u jący , że  b er liń sk ie  p ism a  n ie m ie ck ie  fa łsz y w ie  tę  sp ra w ę  o św ie tliły ,  
przy czym  sp ra w o zd a w ca  in fo rm o w a ł, że  cz ło n k o w ie  K o m ite tu  K o p ern ik o w sk ieg o  
p o w in n i n a jlep iej w ie d z ie ć , k to  je s t  o d p o w ied z ia ln y  za druk  broszury. Ta in fo r
m acja  za p ew n e  n a p ro w a d ziła  żan d a rm ó w  n a  cz ło n k ó w  K o m ite tu , k tórzy  w  w y 
n ik u  d a lszego  śled z tw a  zośta li a reszto w a n i. B roszura  zo sta ła  sk o n fisk o w a n a . 
G a z e ta  T o ru ń sk a  17 w rześn ia  1874 r. d ru k o w a ła  a r ty k u ł pt. P ro ces  ks. J a ż d ż e w 
sk ieg o  i w s p ó ln ik ó w .  R azem  z J a żd żew sk im  na ła w ie  o sk arżon ych  za sied li Ign acy  
P o lk o w sk i, L u d w ik  S la sk i, E m il C zarlińsk i, W ła d y sła w  R a d k iew icz , E. D on im irsk i, 
J. B. L a n g ie  i J ó zef B u szczy ń sk i. O sk arżen ie  sk iero w a n o  p rzed e  w szy stk im  prze
c iw k o  p rzem ó w ien iu  J a żd żew sk ieg o  i  z tej m o w y  p rzy toczon o  w  G a zec ie  in k r y 
m in o w a n e  fragm en ty . N a to m ia st J a żd żew sk i w  sw o je j obron ie  stw ierd za ł, że  inn a  
była  treść  p rzem ó w ien ia  przez n ieg o  w y g ło szo n a  a  in n a  zo sta ła  w y d ru k ow an a . 
P o lk o w sk i przyzn a ł się , że  o trzy m a ł od J a żd żew sk ieg o  ręk op is m o w y  do druku  
i że po w y d ru k o w a n iu  o trzym ał od K o m ite tu  100 egzem p la rzy  tej p u b lik a cji. C zęść  
z n ich  rozdał m ięd zy  zn ajom ych , a  część  w y s ła ł do K rak ow a. In n i cz ło n k o w ie  
K o m ite tu , gdy d o w ie d z ie li s ię  o k o n fisk a c ie  broszury, druk  ten  zn iszczy li. S p ra 
w o zd a w ca  z procesu  p isa ł w  G a z e c ie  T o ru ń sk ie j :  „Po u ro czystości ks. dr J a ż 
d żew sk i w r ęc z y ł ks. P o lk o w sk iem u  m a n u sk ry p t kazan ia  sw o jeg o  z p rośb ą  a b y  
je  w y d ru k o w a ć  k a za ł w ra z  ze  sp ra w o zd a n iem  [...]. K s. J a żd żew sk i a to li tw ie r 
dzi, iż  zaraz na w s tę p ie  do za k ry stii po k aza n iu  proszony b y ł przez ro zm a ity ch  
red ak torów  jako  też  przez ks. P o lk o w sk ieg o  o o d stą p ien ie  m anu sk ryp tu  kazan ia  
c e lem  o g ło szen ia  go w  druku. T w ierd zi także, iż  odd ając  ted y  m a n u sk ry p t ks. P o l
k o w sk iem u , który  p rzyrzek ł p ostarać s ię  o jeg o  ro zp o w szech n ien ie , u czy n ił to  
z w y ra źn y m  za strzeżen iem  p o p ra w ien ia  go  przez sam ego  sieb ie , tj. przez  ks. J a ż 
d żew sk ieg o , w  razie  gd yb y  m ia ł b yć  dru k ow an y . K a p e la n  P o lk o w sk i śc iś le  przejrza ł 
otrzym an y  m a n u sk ryp t i k a za ł go  d ru k ow ać w  o ficy n ie  w ła śc ic ie la  drukarn i 
J. B. L a n g ieg o  w  G n ieźn ie  [...] ró w n o cześn ie  zarząd ził aby w y d ru k o w a n o  2000 
eg zem p la rzy  [...]. Co s ię  ty czy  b rzm ien ia  o d d ru k ow an ego  w  sp ra w o zd a n iu  k a z a 
n ia  J a żd żew sk i przeczy, iżb y  tek st d ru k o w a n y  o d d a w a ł je  w ie rn ie  i tw ierd zi,

4 Por. G a z e ta  T o r u ń s k a  1873 z 27 V  nr 120 s. 3; G a z e ta  T o r u ń s k a  1873 z  14 VI 
nr 134 20 V I nr 139; P roces 1rs. J a żd żew sk ieg o  i  w sp ó ln ik ó w . G a z e ta  T o ru ń sk a  1874 
z 17 IX  nr 213.
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że różn ił s ię  w  w ie lu  m iejsca ch  m anu sk ryp tu . N a to m ia st przyzn a ł Jażd żew sk i, 
że tok m y śli n a leży c ie  zosta ł odd any [...]”.

W w y n ik u  procesu  u n iew in n io n o  L. J a żd żew sk ieg o  —  p o n iew a ż  n ie  dow ied zion o  
m u, że  p rzem ó w ien ie  zosta ło  w y g ło szo n e  w  tej form ie, w  jak iej zosta ło  w y d ru 
k o w a n e . P o lk o w sk i zo sta ł g łó w n y m  w in o w a jcą  „przyznał s ię  b o w iem , ż e  m a n u 
sk ryp t przed odd an iem  do druku czyta ł, n a stęp n ie  do druku go odd ał a broszurę  
ro zp o w szech n ia ł”. J a żd żew sk i w  ob ron ie  P o lk o w sk ieg o  m ó w ił, że w y ro k  o  s fa ł
szo w a n ie  tek stu  n ie  zosta ł p op arty  żadnym i argu m en tam i, w o b ec  czeao  o sk ar
żen i „nie są  w  m ożnośc i bron ien ia  s ię  bo n ie  w ied zą  ja k ie  p rzec iw k o  n im  istn ie ją  
zarzu ty”. O rzeczen ie  w yrok u  brzm iało , że  P o lk o w sk i w  sp osób  zagrażający  p o k o 
jo w i p u b liczn em u  pod bu rzał różne k la sy  lud ności do czy n ó w  g w a łto w n y ch , że 
w  broszurze p o d a w a ł „ sk rzyw ion e fa k ty ”, a b y  przez to „ in sty tu cje  p a ń stw o w e  p o 
dać w  pogardę”. W  w y n ik u  p rocesu  sk azan o  P o lk o w sk ieg o  na za p ła cen ie  g r z y w 
ny  i w ięz ien ie . W K ró le stw ie  sk o n fisk o w a n o  jego  księgozb iór. O sadzono go w  w ię 
z ien iu  w  C reuznach . K oresp on d en cja  P o lk o w sk ieg o  z K ra szew sk im  o św ie tla  s ta 
n o w isk o  osk arżonego  w  tej sp ra w ie  i uk azu je  tło  procesu: „Do R a p ersw y ll p o sy ła m  
dary m oje  K o p ern ik o w e w  broszurze C z t e r o w i e k o w y  J u b i leu sz  — in k ry m in o w a n e  
m iejsca  i w y ro k iem  są d o w y m  sk azan e  na zn iszczen ie  w y m a za łem  o łó w k iem  n ie 
b iesk im  —  p isa ł P o lk o w sk i —  jak  m i ta sp raw a  b o lesn a  —  to s łó w  b rak u je  do 
w y p o w ied zen ia  — w szy scy  um yli ręce, ja  jeden  b y łem  kozłem  ofiarn ym  — oprócz  
zm a rtw ień  i k łop otów  sp raw a ta k o sz to w a ła  m n ie  z górą 200 ta larów , c iężk o  z a 
praco w a n eg o  grosza  —  bo n ie  ty lk o  na g rzy w n y  a le  i na k o szta  d w u le tn ie  procesu  
sk a za li m n ie ” (karta 204). K ra szew sk i o p rześla d o w a n iu  P o lk o w sk ieg o  n ie  m ógł p i
sać o tw a rc ie  n a  lam ach  prasy; dop iero w  g a licy jsk im  cza so p iśm ie  S tr z e c h a  z roku  
1873 s. 45 o św ie t lił  k u lisy  tych  uroczystości. „D w a razem  obchody, n iem ieck i  
i po lsk i w  jed n y m  dniu, jed n y m  m ieśc ie , p a m ięci jed n eg o  cz ło w iek a  p ośw ięcon e , 
ry w a lizu ją ce , z sob ą  to coś n iem a l jed y n eg o  w  h istorii. N iem cy  będą cześć  od 
d a w a ć  sw o jem u , a m y naszem u K opern ik ow i. S p o d z iew a m y  się , że  po w sp ó ln y ch  
obradach  [...] n ie  przyjdzie  do k rw a w y ch  zap asów  a le  ze strony  tr iu m fa to ró w  za  
nie ręczyć  n ie  m ożna. M ają za sobą, je ś li n ie  s łu szn ość , to m ilio n o w ą  arm ię". 
P o lk o w sk i po u w o ln ien iu  z ło ży ł K ra szew sk iem u  w iz y tę  w  D reźn ie  i o fia ro w a ł m u  
A lb u m  [...] M. K o p e rn ik a .  N a stęp n ie  po roku 1878 w sp ó łd z ia ła ł P o lk o w sk i z  K ra
szew sk im  przy zo rg a n izo w a n iu  M uzeum  K opern ik a  w  R zym ie. W śród liczn ych  
n a zw isk  w y ry ty ch  na co k o le  pom n ik a  M. K o p ern ik a  w  M uzeum  w  R zym ie, 
zn ajd u ją  się  ró w n ież  n a zw isk a  K ra szew sk ieg o  i P o lk o w sk ieg o . P o lk o w sk i za w sze  
obd arzy ł K ra szew sk ieg o  w ie lk ą  przyjaźn ią , p row ad ził z n im  je szcze  przez w ie le  
la t k o resp o n d en cję , po śm ierc i p isarza o p iek o w a ł s ię  jego  zb ioram i a podczas  
pogrzeb u  J. I. K ra szew sk ieg o  na S k a łce  w  K ra k o w ie  b y ł m istrzem  ża łob n ych  
cerem on ii, K oresp o n d en cja  P o lk o w sk ieg o , w ik a r iu sza  ra d zy m iń sk ieg o  z K ra szew 
sk im  św ia d czy , że obaj o n i rozu m ieli, n a  czym  p olega  w ie lk o ść  i p o lsk ość  M. K o 
pernika.
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1
K. 145 L ubostroń , d n ia  8 lip ca  1809

M ój B oże  dz iś ch o w a ją  zw ło k i K azim ierza  W ie lk ie g o 5 tak  n a g le  tak  śp ie sz -  
n ie  —  ja k  b y  s ię  b a li —  aby n ie  zm a rtw y c h w sta ł i n ie  u p o m n ia ł s ię  o z ła m a n ie  
ty ch  p raw , przez  które  w ie lk im  i w iek o p o m n y m  sta ł s ię  w  narod zie  n a szy m  —  
U  n a s  w  P o zn a ń sk im  ta k  ja k  z a p ew n e  i w  rodzin nej z iem i W aszej ty lk o  c icha  
m o d litw a  p ob ieg ła  przed tron N a jw y ższy . I ja  w  p ryw atn ej p a ła co w ej k ap licy  
c ich ą  m ia łem  M szę S w . —  n a  k tórej prócz dw oru  b y ł w szy stek  lu d ek  z w iosk i 
ca łej. V a le  e t  m e  arna.

2

K. 154 23 s ty czn ia  [1870]

C zcigod ny i W ielce  uk och an y  P a n ie!

M o n u m e n tu m 5 O stroroga znam  ty lk o  jed en  ręk op is zn a jd u ją cy  s ię  w  b ib lio 
tece T o w a rzy stw a  P rzy ja c ió ł N a u k  w  P ozn an iu , a że  n a jw ie r n ie jszą  k op ią  r zeczo 
n ego  d zieła  o g ło s ił d ruk iem  S y rw id  L eon  W agner przy sw ej zn a m ien ite j roz
p ra w ie  zam ieszczo n ej w  p ierw szy m  tom ie  R oczn ik ó w  T o w a rzy stw a  P rzy ja c ió ł N au k  
Poz. O ży c iu  J. O stroroga —  n ie  będę  p ew n y m  czy p o sia d a cie  C zcigodny K och any  
P a n ie  to m  rzeczon y  „R oczn ików " —  p o sy ła m  W am  w y p ru tą  tą  p racę do użytku  
W aszego . O ręk op ism ach  O stroroga, zn a jd u je  s ię  rzecz na stro n ie  213 i n a stęp 
nych , tek st zaś zaczyn a  s ię  od str. 267.

Za W asze szczere  s ło w a 7 w  sp ra w ie  pracy o K op ern ik u  B óg  W am  W ielk i za
p ła ć . P ra cu ję  ja k  w ó ł —  żeby s ię  to  aby przydało  na coś —  ale  ja k  trudno  — 
ja k  okropn ie  trudno. W  T orun iu  dw om a n a w ro ta m i s ied z ia łem  w ięcej jak  n ie  
w  celu  w y szu k a n ia , ach  w ięce j w  in teres ie  sp ra w d zen ia  d o k u m en tó w  cy to w a n y ch  
w  c ię ty ch  b r o sz u r a c h 8 P ro w eg o  z K rak ow a. M am  ju ż  coś i zn o w u  trzeba  b ę
d zie  dostać  s ię  tam  —  i szp erać  —  pom oc m am  ob ieca n ą  i ze  L w ow a, bardzo  
up rzejm y lis t  p isa ł do m n ie  B ie lo w s k i ,9. P o n iew a ż  n ie  u d ało  m i s ię  przep row ad zić  
c a łk o w ic ie  —  ta k ie  w y d a w n ic tw o  ja k ie  za m ierzy łem  —  p rzy g o tu ję  jed n o cześn ie  
choć je d e n  tom  10 —  P ism a  K op ern ik a  —  a w ię c  lis ty , rozp raw ę o  m on ecie . P rzed 
m o w a  do d z ie ła  —  i treść  dok ładna  k ażdej k sięg i d z ie ł d e  R ev o lu tio n ib u s —  m y ślę

II . L IS T Y  K S. I. P O L K O W S K IE G O  DO J .  I. K R A S Z E W S K IE G O

5 W zm ian ka  d otyczy  po w tó rn eg o  pogrzeb u  króla  K a zim ierza  W ielk ieg o  na W a
w e lu  w  roku 1869.

6 Jan  O stroróg w e d łu g  bad ań  J, S. P ta szy ck ieg o  n a p isa ł w  roku 1475 M o n u m en 
tum ... pro R e ip u b lica e  o rd in ation e . M o n u m en to m  p rzech o w a ło  s ię  w  k ilk u  odp isach  
z p ierw szej p o ło w y  X V I w iek u , w sp o m n ia n e  odp isy  zo sta ły  w c ią g n ię te  do A k tó w  
T o m icia n ó w . P o raz drugi w y d a ł M on u m en tu m  L eon  S y rw id  W egner w  R o c zn ik a c h  
T o w a r z y s t w a  P r zy ja c ió ł  N a u k  P o zn a ń sk ieg o  I860 T. I.

7 W zm ia n k a  d otyczy  a r ty k u łu : Dr O m ega [J. I. K r a s z e w s k i ] :  S łó w  k ilk a  
w  sp ra w ie  uczczen ia  M ik o ła ja  K opern ik a . T y d z ie ń  1870 nr 48 s. 450.

8 L. P  r o w  e : N ico la u s C op ern icus in  se in en  B e zieh u n g en  zu  d em  H erzoge  A l
b rech t von  P reu ssen . T horn  1855 s. 41; L. P r o  w e :  V ortrag  über den  A u fen th a lt  
d es C op ern icus in  K rakau. T h o rn isch e  O s td e u tsc h e  Z e i tu n g .  T horn 1870 nr 152.

9 A u g u st B ie lo w sk i (1806—-1876) h isto ry k  i w y d a w ca . O g ło sił „ P om n ik i d z iejo w e  
P o lsk i”. L w ó w  1864— 1876.

10 M ow a o zb iorze źró d eł d o k u m en tó w  i ży c io ry só w  M. K o p ern ik a  w y d a n y ch  
w  trzech  tom ach  przez  I. P o lk o w sk ieg o  w  „ K o p ern ik ija n a ch ”. G niezno  t. I i II 1873, 
t. III 1875.



(9 ) C Z T E R E C H S E T N A  R O C Z N I C A 4 7 3

żeby złoży ło  i sp ory  i p ięk n y  tom . Czy k a żecie  go druk ow ać — D rogi m ój i U k o
chany P a n ie?  i czy ra d zic ie  to zrobić.

Za p rzesy łk ę  lis tu  D o b r o w o lsk ie m u 11 z serca d z ięk u ję  —  m ia łe m ju ż  odpis. 
P rzy jm ijc ie  za p e w n ie n ie  Czci m ej i n iezm ien n e j ży cz liw o śc i Wasz. s łu g a  K s. Ign a
cy P o lk o w sk i.

T ak d a w n o  ła sk a w ie  pożyczon y  m i P ro w e  dziś dop iero o d sy ła m  z p o d z ięk o w a 
n iem  i p rzep roszen iem  że  tak  długo p rzetrzy m y w a łem . Czy czy tu jec ie  „P rzegląd  
L w o w sk i” ? J a k  s ię  tam  dosta łem  sam  n ie w iem  — a le  m y ślę  s ię  w y co fa ć  —  S a 
p ien ti sa t! Jeśli W am  n iep otrzeb n y  b y ł H o z y u sz 12 to bardzo bym  p rosił o ła sk a w e  
przy sła n ie  ch cę  b o w iem  k liszy  pożyczyć „Sobótce” do której n ap iszę  a rtyk u ł o Ho- 
zyuszu .

3

K. 143 1 8 7 0

C zcigodny i N a jsza n o w n ie jszy  P a n ie

W ielce  i w ie lc e  za w in iłe m  w zg lęd em  W as m ój n a jła sk a w szy  i n a jgod n iejszy  
P a n ie , że  od tak d a w n a  n ie  d a łem  żadnego  znaku życia  o sob ie  —  a le  w  tak ich  
byłem  k łop otach  od początku  roku —  przez tak ie  p rzech od ziłem  fa m ilijn e  zm ar
tw ie n ia  że  od w szy stk ieg o  od b ieg ła  m n ie  ochota  potem u, n ie  w  m oich  a le  w  obcych  
In teresach , w ie lk ie , d łu g ie  nu dn e o d b y w a łem  podróże — tak  że  w  teraźn iejszym  
sw o im  in tern isty czn y m  dom u gośc iem  ty lk o  by łem  — i teraz na krótko ty lko  
w r ó c iw szy  z P aryża, m am  n ak azan e przez d ok torów  k ą p ie le  w  C reuznach  13 —  
w ła śn ie  jad ę  do tych ju trze jszy m  p ociąg iem  n ie ste ty  n ie  przez D rezno a le  K o
lo n ię  —  zatrzym am  się  dziś w  B erlin ie  p iszę  do W as n a jsza n o w n ie jszy  P a n ic  tych  
k ilk a  s łó w e k  za łą cza ją c  korek tę  „G rob ów ” 11. A  teraz  prośba m oja do W as —  
m ia łem  w  T orun iu  m ó w k ę 16 w  sp ra w ie  K opern ik a  —  zd aje  s ię  że przyjdzie  to 
do sk u tk u  — od p. K arola  L ib e lt a 16 jako p rezyd u jącego , a lbo  też od k tóregoś  
z K o m ite to w y ch  P a n ó w . O db ierzecie  za p ew n e  zaproszen ie  na członk a kom itetu  
i o p rzyb ycie  na se sję  do P o zn a n ia  na d z ień  1 1 czerw ca . Przed tym  dn iem  k o n iecz 
n ie  a  k o n ieczn ie  ch c ia łb y m  m leć  ze  100 egzem p larzy  m ó w k i m ojej —  przesy łając  
w ię c  ta k o w ą  —  lich a  je s t  sa m  to w idzę , a le  p isa łem  ją  na dyszlu , upraszam  W as 
a b y śc ie  b y li ła sk a w i k a za ć  w y d ru k o w a ć  tak ow ą w  100 egzem p la rza ch  na cien k im  
p ap ierze  i w  tak im  fo rm a c ie  aby s ię  zm ieśc iła  na jed n y m  arkuszu — n ależn ość

11 F ran ciszek  D ob row olsk i (1830— 1896), cz ło n ek  R ządu N a rod ow ego  p o w sta n ia  
1863 r. B y ł w ięz io n y  na S y b er ii. W roku 1865 p o w ró c ił do kraju , groziło  m u p o n o w 
ne a reszto w a n ie , w ó w cza s w y je ch a ł z  K ró le stw a  P o lsk ieg o  do D rezn a  i tu  n a w ią za ł  
k o n tak ty  z K raszew sk im . Od roku 1871 by ł red aktorem  D zie n n ik a  P o zn a ń sk ieg o  na 
ła m a ch  k tórego  K ra szew sk i za m ieszcza ł sw o je  artyk u ły  dotyczące  K opern ik a .

12 W zm ian ka dotyczy  jed n eg o  z d z ie l S ta n is ła w a  H ozju sza  (1504— 1579), b iskupa  
w a rm iń sk ieg o , a  od roku 1561 kardyn ała .

13 C reuznach  (K reuznach), u zd ro w isk o  w  N iem czech  w  pob liżu  K ob len cji s ły n n e  
z k ą p ie li leczn iczych .

14 I. P o l k o w s k i :  G roby i p am ią tk i p o lsk ie  w  R zym ie. D rezno 1870. D ruk  
i nak ład  J. I. K ra szew sk iego .

15 I. P o l k o w s k i :  P rzem ó w ien ie  po sk oń czon ym  se jm ik u  toru ń sk im  dn. 23 lu 
tego  1870 r. D rezno 1870. W drukarn i J. I. K ra szew sk ieg o .

16 K arol L ib e lt (1807— 1875) filo zo f, d z ia łacz  sp o łeczn y , w  la tach  1859— 1876 poseł 
n a  se jm  pruski, cz łon ek  A k a d em ii U m ieję tn o śc i, prezes P ozn a ń sk ieg o  T ow a rzy stw a  
P rzy ja c ió ł N au k  —  do roku 1875.
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za druk w rócę W am  z W dzięcznością. Jeśli będę m ia ł szczęśc ie  otrzym ać od 
W as łask aw ą odp ow ied ź to upraszam  pod zw yczajn ym  adresem  do C reuznach P oste  
restan te  gdyż nie w iem  gdzie znajdę kw aterę. Ł ącząc teraz najp ow ażn iejszy  hold  
m ego dla W as uszan ow an ia , pozostaję z życz liw o śc ią  i przyjaźn ią.

4 .

K. 158 K reuznach 3   czerw ca  1870 P lactzer H of. 35

C zcigodny i P rzezacny Panie.

W tej ch w ili odebrałem  lis t W asz, a zaraz potem  paczki druków  m ów ki m o
jej. B óg W am w ie lk i zap łać tym czasem , a jak  przyjadę do D rezna to W am  z w ie l
k im  pod zięk ow an iem  zw rócę koszta  druku. Z lep iam  tu i op isu ję  w szystk o  to z cze 
go projektuję, aby się  sk ład ało  K o p ern ik ow sk ie  — „A lbu m ” 17 — które razem  ze 
w szystk im i poglądam i sw ym i, projektam i i p rzygotow aw czym i pracam i —  
w przyszły  w torek  w yp raw iam  do Poznania . K rytyka W asza, sąd W asz o „Album "  
i zdanie, z czego sk ład ać s ię  p ow in no, sta n o w cze  będzie, w ięc  n ie a nie n ie  oszczę
dzajcie  m nie, k ry ty k u jc ie  ostro i bezw zg lęd n ie , a jak  ja W am  w ted y  przyjdę  
na pam ięć, to oceń cie  ty lko  dobre chęci m oje  — a o z ło ś liw o śc ia ch  raczcie za
pom nieć. Jak  za w sze  tak  i teraz za szczęśliw eg o  się  poczytuję, w yzn ając  się  w ie l
b ic ie lem  W aszym  i n a jżyczliw szym  sługą.

5

K. 183 K reuznach 23 czerw ca [1870]

Czcigodny i P rzezacny P an ie!

D ziś dopiero odebrałem  od Dr. L ib elta  sp raw ozd an ie  z zebrania K om itetu  
w  sp ra w ie  K opernika. N ie  bardzo pocieszn e dla m nie  — a le  co zrobić — m oże  
się  to uda jako, 2 lipca m a być zeb ran ie  T ow arzystw a  P rzyjació ł N auk Pozn. 
w  Poznaniu , na które zapraszają  m nie  gdyż obradow ać będą w  tej spraw ie. P oju 
trze opuszczam  K reuznach  i w p ro st do D rezna przyjadę i jeśli będziecie  m ieli 
cok o lw iek  czasu to będziec ie  ła sk a w i przyjąć w izy tę  m oją, a po złożen iu  W am  
m ego w in n ego  u szan ow an ia  p rzed staw ię  W am  do rozpoznania A lbum  K opernika, 
które proponuję — i opow iem  W am  to w szy stk o  co w  tej sp raw ie  zrobiłem . 
W D reźnie  za b aw ię  dni k ilka  bo m am  trochę k w eren d y  w  b ib lio tece  i w g a b i
necie  sztychów . P. Artur W ołyńsk i 18 przysła ł m i dziś l is t  od W as który za łą 
czam . N ieszczęsna  m oja choroba i p ew n e  zaw ody których doznałem  n ie  pozw olą  
mi obecnie zrea lizow ać rachunku m ego z W am i a le  najpóźn iej 15 lipca u iszczę się

17 I. P o l k o w s k i :  A lbum  w yd an e staran iem  T ow arzystw a  P rzyjació ł N auk  
w Poznaniu  w czterech setną  roczn icę urodzin  M ikołaja  K opernika. W arszaw a 1873.

18 A rtur W ołyńsk i (1844— 1893), w sp ó łza ło ży cie l i dyrektor M uzeum  K opernika  
w e F lorencji, a później w  R zym ie, zgrom adził bardzo w a rto śc io w e  m ateria ły  źró
d ło w e  dotyczące h istorii P o lsk i przedrozbiorow ej, z a rch iw ów  w łosk ich . N ap isa ł k ilk a  
prac o M. K operniku. Od roku 1870 korespon dow ał w  spraw ach  kop ernik ow sk ich  
z K raszew sk im , n ieste ty  rękopisy  jego lis tó w  n ie  d ochow ały  się.
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W am  co do grosza z d ługu m ego. P rzyjm ijc ie  Czci n a jgod n iejszy  P an ie, za p ew n ie 
n ie  czci m ojej, szacunku i życzliw ości. W asz w iern y  sługa.

6

K . 151 [1870]

Czcigodny i W ielce Szanow ny P an ie!

Po długich  oczek iw an iach  odebrałem  nareszcie  w tych dniach w yd ru kow an e  
m ateria ły  w  sp raw ie  K opernika. P o odebraniu n atychm iast p osia łem  W am  eg zem 
plarz pod opaską do którego d aję  ob jaśn ien ia  następujące, s. 9. O przem ów ieniu  
tam  nazajutrz w  G azecie  T oruńskiej nr 45 by ły  te s ło w a  „Św iecka m ow a  
Ks... K... P... w y w a rła  na słuchaczy  (sic) g łęb ok ie  w rażen ie  którzy przez ak la 
m acją m yśl czcigodnego prelegen ta  przyjęli i sześciu  członk ów  do kom itetu  w y 
brali, czyli raczej zapew ne polecili a m ia n o w ic ie  p.p. M iecz. Ł yskow skiego, 
hr. All'. S ierak ow sk iego , hr. Leona Sk órzew sk iego , dr L ibelta, Ign. Ł ysk ow skiego , 
Dr. Szum an a” 19. Co do m n ie  prosiłem  aby nazw isk a  m ego n ie  um ieszczano. Od 
23 lu tego  do 10 m aja sp raw a  ta sp a la  sob ie  snem  sp raw ied liw ego  — dopiero dnia  
Lego na zaproszen ie w szystk ich  członk ów  kom itetu  do B ydgoszczy przez Dr. L ibelta  
ożyła  n ieco, z jechali do B ydgoszczy dr. L ibelt, S ierak ow sk i, Ign. Ł yskow ski i ja, 
inn i n ie  raczyli przybyć. Co postanow ion o  na tej sesji znajdziecie . N a 11 czerw ca  
naznaczono now e p osiedzen ie  —  na które przybyli do P oznania: Dr. L ibelt, 
S ew . M ielżyńsk i, Jan D ziałyńsk i, ks. D orszew sk i, St. K o ź m ia n 20, inn i z kom itetu  
pierw otnego  n ie  przybyli —  ja byłem  chory —  w ięc  ty lko p iśm ien n ie  przesia łem  
to co m i by ło   z lecon e  i to co tu w yd ru kow an o. B liższe  ob jaśn ien ia  znajdziecie  
w  liśc ie  dr L ib e lta 21, który tu załączam  i o zw rot onego upraszam . S tosow n ie  do 
projektu zrobionego na tym  posiedzeniu  p ierw otn i człon k ow ie  kom itetu  zgodzili się  
aby sp raw ę tę oddał zarządow i Tow . Przyj. N auk w  P ozn an iu  a ja n ie  m ia łem  nie  
przeciw ko tem u, aby n iek tóre  uw ag i m oje w  tej sp ra w ie  drukiem  ogłosić. 2 lipca  
na w a ln y m  zebraniu  Tow . Przyj. N au k  w  P oznaniu  na które przybyli Dr. L ibelt, 
St. K oźm ian, Dr. M ałecki, Dr. S w id ersk i, F e ld m a n o w sk i22 i ja, postanow ion o poro

19 K om itet K opern ik ow sk i u k onstytuow an y na sejm ik u  w  T oruniu  1870 r. sk ład ał 
się  z M ieczysław a  Ł ysk ow sk iego  —  członka zarządu B anku K redytow ego  w  Toruniu, 
hr. A lfon sa  S ierak ow sk iego , hr. L eona Sk órzew sk iego, Ignacego Ł ysk ow sk iego , 
dr H enryka Szum an a z P oznania  —  prezesa po lsk iego  ko ła  poselsk iego  w  parla 
m encie  n iem ieck im . K arol L ib elt b y ł przew odniczącym  K om itetu . Por. G aze ta  T o 
ruńska  1870 nr 45 z 25 lutego.

20 S ew eryn  M ielżyń sk i (1805— 1873), m ecenas nauki i sztuki. W sw o im  m ajątku  
w  M iłosław iu  zgrom adził bogaty  zbiór dz ieł sztuki. P rzyjacie l i korespondent J. I. 
K raszew sk iego . Jan  D zia łyń sk i (1829— 1890), edytor, w y d a w a ł A k ta  T om iciana, roz
bu dził ruch nau kow y w  zaborze pruskim . Od roku 1857 w sp ó łd z ia ła ł przy organ i
zacji działu  przyrodniczego w  T ow arzystw ie  P rzyjació ł N auk w  Poznaniu . Od roku  
1861 redaktor R o c zn ik ó w  tegoż  T ow arzystw a. K azim ierz D orszew sk i ur. w  r. 1826, 
ksiądz, in fu łat kap itu ły  gn ieźn ieńsk iej. S ta n is ła w  K oźm ian  (1811— 1885), poeta, 
publicysta. Od roku 1857 członek  P ozn ańsk iego  T ow arzystw a P rzyjació ł N auk, a od 
roku 1875 prezes tego  T ow arzystw a.

21 W korespondencji K arola L ibelta  n ie  zach ow ał s ię  w spom nian y  list, natom iast 
zach ow ane lis ty  ics. I. P o lk ow sk iego  do K. L ib e lta  n ie  poruszają sp raw  k op ern ik ow 
sk ich. K orespondencja  K arola L ibelta  z  la t 1849— 1875. B ib lio tek a  Jagiellońsk a , 
sygn. 6004. III.

22 H ieronim  F eld m an ow sk i (1882— 1886), literat, b ib lio tek arz i sekretarz T o w a 
rzystw a P rzyjació ł N auk w  Poznaniu . S tu d io w a ł także archeologię.
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zu m ieć  s ię  b liżej ze zn a k o m ito śc ia m i n a u k ow ym i, w y d ru k o w a ć  m em o ria ł m ój i ro
zes ła ć  ta k o w y  do rozp atrzen ia  tym , których  sp ra w a  ta obchod zić  m oże. W ypadki 
w o je n n e 23 za w ies iły  tym czasem  w szy s tk ie  p lan y  i p rojek ta  tak d a lece , że a ż  do 
tego czasu  g łu ch o  było  w tej sp raw ie . W tych dn iach  dop iero odeb ra w szy  k ilk a  
eg zem p la rzy  w  sp ra w ie  K op ern ik a  — o d eb ra łem  za w ia d o m ien ie  od Dr. L ibelta , że  
7 grudn ia  b ęd zie  w a ln e  p o sied zen ie  T ow . P rzyj. N a u k  w  P ozn an iu  na które  zaprasza  
m n ie  i o b iecu je  iż sp ra w a  ta będzie  w p ro w a d zo n a  w  ż y c ie  i w yk on an a . D aj to  
B oże —  a le  ja w ą tp ię  —  c o k o lw iek  jed n a k że  nastąp i n ie  o m ieszk am  za w ia d o m ić  
S za n o w n eg o  i K och an ego  P ana. W padła m i w  tych  dn iach  nota tk a  tej treści, że  
profesor  O er T heobald , von F reiherr, C z łon ek  A k a d em ii w  D reźn ie  w roku? n ie d a w 
no  przed k ilk u  la ty  w y m a lo w a ł obraz „O statn ie  c h w ile  życia  M ik o ła ja  K o p er
n ik a ”. Szerok i 6 stóp, w y so k i 2 ło k c ie  —  4 stop y , osób na obrazie  (i. sp rzed an y  na 
w y s ta w ie  w  D ü sse ld o rfie , za 100 fry d ry lu id o ró w  [op is taki w  nota tce  po n ie 
m iecku ...] 24. C zcigod ny P a n ie  —  g d y b y śc ie  m ogli d o w ied z ieć  s ię  czy Prof. O er ży je  
je szcze  —  kto  posiad a  obraz jego  —  czy sam  O er n ie  m a czasem  szk icu  a lbo  foto
g rafii sw eg o  obrazu  u czy n iłb y ś m i ła sk ę  w ie lk ą  — i bardzo w ie lk ą . Ł a sce  W aszej 
zo sta ję  za w sze  szczerym  i w iern ym  sługą.

7
K. 148 2 w rześn ia . B y d goszcz  [1870]

C zcigodny i N a jła sk a w sz y  P an ie .

W śród sza lo n y ch  w rza sk ó w  radości tu w  m ieśc ie  dokąd w m a ły ch  in teresach  na 
k ilk a  p rzy jech a łem  godzin , p iszę  tych  k ilk a  w y ra żeń  do m ego n a jła sk a w szeg o  
P ana —  raz jeszcze  ty sią ck ro tn ie  p rzep raszając że  w y sy łk a  p ien ięd zy  opóźniona  
zosta ła . Za ro zesła n ie  k s ięgarzom  m oich  „ P a m ią tek ” 23 w ie lk ie  sk ład am  p o d zięk o
w a n ie . Co się  tyczy  K opern ik a  —  to jak ty lk o  n a d eślą  m i z P o zn a n ia  up orządko
w a n y  przeze  m n ie  obraz ca łej tej sp ra w y  la k  W am  przyślę  n a ty ch m ia st obszern e  
m a ter ia ły  —  a le  k ied y  s ię  dop rosić  n ie  m ogę M a łe c k ie g o 20 u k tórego tk w ią  te  rzeczy. 
W zm ian ka o przykrym  po łożen iu  in teresó w  zak ładu  27 W aszego w ie lk ą  przeję ło  m n ie  
boleścią . Ja k to  —  czy to n o w on arod zon e d z iec ię  ju ż  tak  chore k ied y  tak  czerstw o  
było?  P rzetrzy m a jc ie  ty lk o  kryzys, a dobrze będzie, boć o ficy n a  W asza —  liez  
p o ch leb stw a  m ó w ią c  n a jp ięk n iej druk uje  — w ię c  szkoda, szkoda by b y ła  n ie s ły 
chana. P o leca ją c  s ię  ła sc e  W aszej zo sta ję  z a w sze  szczerym  i w iern y m  sługą.

8
K. 16O 23 grudn ia  [1870]

C zcigod ny i W ielce  U k och any  P an ic!

Z u k och anym  od ludzi dobrej w o li, z dosto jn ym  tu łaczem  przy nadch odzących

23 M ow a o w y b u ch u  w o jn y  p ru sk o -fra n cu sk iej w  roku 1871.
24 T ek st n iem ieck i, m ato czy te ln y .
25 1. P o l k o w s k i :  G roby i p a m iątk i p o lsk ie  w  R zym ie, jw .
26 Z a p ew n e  w zm ia n k a  o W ojciech u  M a łeck im  (1839— 1891), księgarzu , który  pra

c o w a ł w  k sięgarn i J. K. Z u p ań sk iego  w  P ozn an iu . W roku 1873 n a b y ł od F. T. R a- 
k o w icza  k sięg a rn ię  w  T oruniu .

27 W zm ianka d otyczy  drukarn i J. I. K ra szew sk ieg o  w  D reźn ie , w  której p isarz  
od roku 1868 o g ła sza ł źród ła  h isto ry czn e , p a m iętn ik i, ep isto lo g ra fię  oraz różne dzieła  
w sp ó łczesn y ch  so b ie  badaczy i uczonych . W roku 1871 .1. 1. K ra szew sk i druk arn ię  
sp rzed a ł W ła d y sła w o w i D ęb iń sk iem u  z P ozn an ia . P o r. S. Ś  w  i e  r z e  w  s k  i : D z ia 
ła ln o ść  ed ytorsk a  J ó zefa  Ig n acego  K ra szew sk ieg o . K s ię g a r z  1971 nr 4.
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Ś w ięta ch  N arod zen ia  P a ń sk ieg o , o b yczajem  starop o lsk im , d z ie li s ię  o p ła tk iem  biedny  
tu łacz a z iom ek. T ę odrob in ę tu łack iego , a le  jeszcze  p o lsk ieg o  ch leb a  p rzyjm ijc ie  
uk och any P an ie , od tego — który  na z a w sz e  pozostan ie  w ie lb ic ie le m  ogrom nych  
prac W aszych.

W sp ra w ie  K op ern ik a  o g łoszon y  kon ku rs —  do k tórego z pracą m oją też  stan ąć  
o b ieca łem . M ater ia ły  zd aje  s ię  m am  w y czerp u ją ce  —  i za czą łem  ju ż  ze  drżen iem  
p isać  ż y c io r y s28 w ie lk ie g o  M ęża —  będę p ra co w a ł su m ien n ie , a le  czy p o tra fię  to 
drugie  n ie  m a łe  p ytan ie  —  pok aże to czas i sąd  k o m p eten tn y ch  sęd z ió w . U zn an y  
za n a jlep szy  ży c iorys K op ern ik a  p o sta n o w ił Z arząd T o w a rzy stw a  u W as druk ow ać. 
N a jw a żn ie jszy  z p la n ó w  m oich  i p ro jek tó w  ab y  jed n o cześn ie  druk ow ać w  fra n cu s
k im  i n iem ieck im  język u  b iografią  K o p ern ik a  z w ich n ię ty  d la braku fu n d u szó w  —  
Z arząd w y św ia d c za  w ie lk ą  n iby ła sk ę  iż a u torow i p o zw ala  starać s ię  aby d zieło  jego  
p rzełożon e  zosta ło  na obce języ k i —  m oja m y śl in n a  była , ja  p ragn ą łem   — aby —  
tę w  obcych  języ k a ch  b io g ra fię  K o p ern ik a  rozrzucić  p ra w ie  gra tis w  k ilk u se t  
egzem p larzach  pom iędzy  cu d zoziem ców , ab y  raz przec ie  sta n o w czo  za k w estio n o w a ć  
fa k t n arod ow ości K opern ik a . K ażd y z P o la k ó w  przerzu cający  s ię  na ca łk o w ite  
w ed le  p lan u  m ego w y d a w n ic tw o  u zn ający  w  trzech  języ k a ch  b iografie  K opern ik a , 
ia tw o  m ógł w ku rs p u śc ić  d w ie  i prop agow ać tym  sp osob em  fa k t praw dy. N iem cy  
na ten  J u b ileu sz  też  p iszą  ży c io ry s —  i p e w n ie  w  b a jeczn ie  tan iej —  a w  tysią ca ch  
egzem p larzy  rozszerzą  go po N iem czech  ca ły ch  —  i b ęd zie  n ieró w n a  w a lk a  —  a m y  
w ted y  m im o p ra w d y  za sob ą  sła b i b ęd z iem y  i zw a lcza n i p e w n ie  —  co to za w sty d !  
P isa łe m  k ied y ś do W as N a jła sk a w szy  P a n ie  w  sp ra w ie  jed n eg o  obrazu K opern ik a  —  
który m a lo w a ł Oer T heobald , von  F reiherr, P ro fesso r  und E h ren m itg lied  der K önig. 
K u n sta k a d em ie  D resden  przed k ilku  laty —  w  D reźn ie  lu b  M onachium . Śm iem  
p arokrotn ie  p y ta ć  czy n ie  w ie c ie  gd zieb y  się  o ty m  d o w ied z ieć  m ożna, koń czę  
p o leca m  s ię  z ło tem u  sercu  W aszem u.

P.S. do P. W oronicza 29  p ierw szy  lis t  p isan y  po fran cu sk u  tak  sam o i drugi z n a j
serd eczn iejszy m i zap roszen iam i. Za n im  w o ln o  sta ra ć  s ię  o p o zw o len ie  d la  jeńca  
u rządu w p ie r w  m ieć  trzeba za p ew n ien ie  czy on  sam  ch ce  tego. D laczego  p. W oro
nicz n ie  o d p isu je  n ie  pojm u jem y.

9

K. 162 10 s ty c z n ia  [1871]

C zcigodny i W ielce  U k och an y  P a n ie!

N ie  m ogę so b ie  w  żaden  sposób  p rzyp om n ieć  adresu  p. F ran ciszka  D o b ro w o l
sk ieg o  —  a  p iln y  m am  lis t  do n iego  —  w ię c  śm ie m  up raszać n a jp iln ie j D rogiego  
P ana o o d esła n ie  za łą czo n eg o  tu listu . N ad K o p ern ik iem  sied zę  i ś lęczę  a le  g ło w a  
m i u sych a  od k łop otu  gdy n ie  m ogę  rozp lątać s iec i toru ń sk ich  pop isan ych  przez  
P row ego . W ty m  tyg o d n iu  p rzyjed zie  do m n ie  K arol B e y e r 30 z W arszaw y ce lem

28 I. P o l k o w s k i :  Ż yw ot M ik o ła ja  K opern ik a . G niezno  1873. D ruk iem  L angiego.
29 Z ap ew n e m o w a  o ojcu  poety , m arsza łk u  p o w ia tu  n o w o g ro d zk o -w o ły ń sk ieg o , 

k tórego  córka Z ofia  b y ła  żoną K ra szew sk iego .
30 K aro l B eyer  (1818— 1877), arch eolog , fo tograf. W  roku 1870 za ło ży ł w  W ar

sz a w ie  d ruk arn ię  fo tograficzn ą , w  której w y k o n y w a ł rep rod ukcje  m etod ą  św ia t ło -  
drukow ą. O głosił druk iem  d zieło  I. P o l k o w s k i e g o :  A lbu m  dla uczczen ia!...] 
urodzin  M ik ołaja  K opern ik a . W arszaw a 1873. W y d a w n ictw o  to n ie  odznacza ło  się  
w y so k im  p oziom em  artystyczn ym , pom im o że by ło  bardzo p ożyteczne. P race e d y 
to rsk ie  J. I. K ra szew sk ieg o  b y ły  w y k o n y w a n e  z w ięk szy m  p ie ty zm em , posiad a ły  
o w ie le  p ięk n ie jszą  sza tę  estety czn ą  i c ie szy ły  s ię  p o w a żn y m  u znan iem .
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osta teczn eg o  u d ecy d o w a n ia  w  sp ra w ie  A lb u m y  ta k  ja k  r a d z iliśc ie  m i, będą m ia ły  
obrazki —  a rty sty czn e  ram k i —  i to  i ow o, w ła śc iw ie  dodatk i. P rzy  tej sp osob n ośc i 
m ilo  m i z a p ew n ić  D rog iego  i U k och an ego  P a n a  o m ojej n iezm ien n e j a  dozgonnej 
czci i ży cz liw o śc i. S łu g a  i P rzy ja c ie l.

10

K. 164 11871]

C zcigod ny i W ie lce  S z a n o w n y  P a n ie!

D aw n o , bardzo daw n o , ja k  n ie  k rad łem  C zcigod nem u P anu , Jego  drogiego  czasu, 
dziś jed n a k  ok o liczn o ść  p ew n a  zm u sza  m n ie  przerw ać W asze d łu g ie  m ilczen ie . 
W liśc ie  W aszym  N a jd roższy  P a n ie  z 22 lis to p a d a  1870 r. m ia łem  ob iecan e, że  dru 
k arn ia  W asza około  n o w eg o  roku  zrobi sp is  d ok ła d n y  ro zesła n y ch  egzem p larzy  
„G rob ów ”. O czek ując na tę  o b ie tn icę  n ie  p rzy p o m in a łem  jej a le  dziś m u szę  k o n iecz 
n ie  W as prosić  o to, bo n ik t dotąd an i grosza n ie  d a ł i żad en  z k sięg a rzy  żadnego  
nie  p rzy sła ł rach unk u . P ro szę  w ię c  W as C zcigod ny P a n ie  o d o n ies ien ie  kom u  są  
w y s ła n e  „G roby” m oje  i ile  egzem p la rzy  i ja k  się  m am  u p om n ieć  o zw rot onych  —  
lub  p ien ią d ze  i ile  m am  żądać za egzem p la rz  od księgarzy .

Co s ię  tyczy  sp ra w y  K o p ern ik o w ej i p ism , w ie c ie  co s ię  dz ieje . P ren u m erata  
sła b o  idzie , im p etu  n ie  m a, a B ey er  ś licz n ie  fo tod ru k u je  i w o la  o p ien iąd ze. Ż yciorys  
K o p ern ik a  przeze m nie n a p isa n y  b ęd z ie  m ia ł 30 ark u szy  druku czy ta ją  go  już  
4 m ies ią ce  jak i sąd w y d a d zą  n ie  w ie m  —  n ie  m ogę s ię  n a w et d o w ied z ieć . O inn ych  
p racach  jako  o jca  litera tu ry  radzę s ię  W as w  jed n ej rzeczy. N ie za leż n ie  od w y d a w 
n ic tw  T .P .N .P . na sw o ją  ręk ę  p od ją łem  i p rzy g o to w a łem  do druku d w a  tom y „K o
pern ik i ja n ó w ”, k tórych  s p i s 31 p rzesy ła m  W am  C zcigodny P a n ie  z. gorącą  prośbą
o zd an ie  W asze. Co są d z ic ie  o  te j k o lek cji. W tych d n iach  za p ew n e  b ęd zie  og łoszon y  
drugi projek t d la  in n eg o  w y d a w n ic tw a  ta k że  g o to w eg o  do druku. P rzed ru k  „ K ro n ik i” 
W a p o w sk ie g o 32 z „K ron ik i Ś w ia ta ” B ie lsk ie g o  z 1550 —  z ży c io ry sem  W a p ow sk iego
i notam i, to też  m ój za m ia r  —  w  koń cu  m eg o  projektu  proszę k o m p eten tn y ch  aby  
sta n o w czo  o rzek li co trzym ają  o ty m  zam iarze  i p o d n ieśli te  k w e s t ie  w  p ism ach . 
A kto ze w szy stk ich  k o m p eten tn y ch  n a jk o m p eten tn ie jszy  je s t?  jeże li n ie  W y m ój 
N a jza cn iejszy  P a n ie ! N ie  trzym am  „K raju ” 33 bo ubogi je s tem  a m ego  G rafa  n ie  
m ogłem  n am ów ić , w ięc  je ś li s ło w o  o tem  w y m ie n ić  w y d a w n ic tw ie  ra czycie  nap isać, 
p o lećc ie  ła sk a w ie  n u m er ten  w y s ła ć  z red akcji. Czy do D rezn a  m ia ł kto p rzysłan e  
b ilety  p ren u m era cy jn e  na w y d a w n ic tw o  K o p ern ik o w i?  Czy W y N a jm ilsz y  P an ie  
m acie  już b ilet?  czy  by n ie  p rzy sła ć  W am  i je szcze  i parę d la W aszych  p rzy ja c ió ł?  
O o d esła n ie  sp isó w  „ K o p ern ik ija n ó w ” upraszam . N iem cy  dotąd n ie  tu rb u ją  m n ie

31 S p is  za w artości „ K o p ern ik ija n ó w ” n ie  z o sta ł do łączon y  do k o resp on d en cji
I. P o lk o w sk ieg o . J. I. K ra szew sk i za p ew n e  o d e sła ł ten  sp is  P o lk o w sk iem u . ,

32 B ernard  W a p ow sk i urodzony w  drugiej p o ło w ie  X V  w iek u , zm. w  1535 r. 
N a p isa ł „K ron ik ę od p oczą tk ó w  P o lsk i aż  do r. 1535”. Z ręk op isu  częśc i p ierw szej  
sięg a ją cej do roku  1380, k tórego d otych czas n ie  o d n a lez ion o , k o rzy sta ł M arcin  B ielsk i 
w  sw o je j „K ron ice  W szystk iego  Ś w ia ta ”. K ra k ó w  1551. M ik ołaj M a lin o w sk i (1799—  
— 1865), h isto ry k  i w y d a w ca , p rzetłu m a czy ł K ro n ik ę  B. W a p o w sk ieg o  (trzy tom y). 
W iln o 1846— 1849. W  d a lszy m  c iągu  k oresp o n d en cji je s t  m o w a  o A lek sa n d rze  P rzeź- 
d zieck im  (1814— 1871), h istoryk u  i  w y d a w c y  „D zieł K a d łu b k a ” (W arszaw a 1862) oraz  
czesk im  p isarzu  i w y d a w c y  źró d eł z  X V I w . —  K aro lu  F ran ciszk u  Z app ie (1812—  
— 1871).

33 K r a j  —  ty g o d n ik  p o lity cz n o -sp o łec zn y  red a g o w a n y  i w y d a w a n y  przez  E razm a  
P iltz a  w  P etersb u rgu . K ra szew sk i w  ty m  cza so p iśm ie  z a m ieszcza ł „ L isty ” i a rtyk u ły .
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i n ie  n ak azu ją  w y jeżd ża ć , m oże  m i s ię  uda pozostać. Ś c isk a m  p rzy ja c ie lsk ą  dłoń  
W aszą sto k ro tn ie  —  cześć  i p o zd row ien ie . W asz słu g a  dozgonny.

M oże W am  n ie  n a d esła n o  b ile tu  w ię c  p rzysy łam  ja k i bądź —  sz c zę śliw y , że W y 
p rzeze m n ie  n a b ęd ziecie . P o w in n iśm y  W as prosić  a b y śc ie  tak  przyjęli, a le  n ie  ch cie li 
m n ie  słu ch ać , tam ci tę rzecz u rząd zili i m n ie  ta k że  b ile t za p ła c ić  kaza li.

11

K. 178 28 m aja  [1872]

C zcigod ny i N a jsza n o w n ie jsz y  P anie!

J a k  za w sze, ta k  i dziś z lu b ą  rad o śc ią  o d eb ra łem  p ism a  W asze —  zasm ucony  
niem ocą  W aszą m o d liłem  s ię  już i p om od lę  je szcze  aby W am  P an  J ezu s da ł zd row ie  
d łu g ie  jeszcze  i czerstw e . In teres k sią żk o w y  „G rob ów ” m am  nad zieję , że  s ię  w y 
prostu je, k o n ten t je s tem  że Ż u p ań sk iem u  p osłan o  z rozkazu  W aszego  200 ex . bo 
n a jła tw ie j m i b ęd zie  u reg u lo w a ć  z n im  rachunek . A le  to m a czas. Z aw ad zające  
p ozosta łe  w  k sięg a rn i egzem p larze , jak  p o lec ic ie  w y s ła ć  bardzo s ię  tem u ucieszą  
(B rom berg B anh of —  R estan te) co s ię  tyczy „ K o p ern ic ia n a ” jed n o cześn ie  z lis tem  
do W as w y s ła łe m  m anu sk ryp tu  k s ięg a rzo w i i druk arzow i L an g iem u  do G n iezn a  a że  
m i o b ra ch o w a ł za dw a tom y za w ie le , u m y śliłem  w ię c  n a  trzy ro zd zielić  8 à 25 do 
30 arkuszy druku, egzem p la rzy  co n a jw ięcej będzie  400 ty lko  pójść  m o że  i m usi dn 
W arszaw y, Że to będą rzeczy p o w ta rza ją ce  się , znane już, d ru k o w a n e  to ja w iem  
dobrze, bo oprócz a k tó w  to ru ń sk ich  tyczących  s ię  p om n ik a  —  k ilk a  lis tó w  i k ilka  
prac m oich  sp ec ja ln ie  obrob ion ych , in n e  rzeczy  b y ły  og ła sza n e  druk iem  —  Z apraw dę  
nie w szy s tk ie  k w a lif ik u ją  s ię  do p ow tórn ej ed ycji, n ie  nau czą  n iczego  —  a le  po
zostaną  do w o d n y m  d o k u m en tem ; K to?  k ied y ?  i co p isa ł o K opern ik u  po polsku. 
To je st  m y śl m oja w y rzu c iw szy  np. ta k iego  M osto w sk ieg o  w y ra źn ie  30 w ierszy  z a w ie 
rający  ży c io ry sik  K op ern ik a  n ic bym  n ie  zysk a ł, a  k tóś m óg łb y  p o w ied z ieć , że  to 
n ie kom p let, bo to b y ło  d ru k o w a n e  o K opern ik u  po p o lsk u  dla tych  p rzyczyn  z o sta 
w ić  m u szę  i S k im b o ro w icza  przy każd ym  a rty k u le  będą noty m oje, które n ie jed n ą  
rzecz ob jaśn ią . Co się  ty czy  ła c iń sk ieg o  tek stu  od tego odstąp iłem .

1° d la tego  że  to m ia ła  być w y ra źn ie  li p o lsk a  edycja .
2° to w szy stk o  co p isa ł K o p ern ik  zam ieszczon o  w  po lsk im  i ła c iń sk im  języku, 

w  ed y cji W arszaw sk iej 1854 r.
3° że  w  n otach  cy tu ją c  gdzie  s ię  zn ajd u ją  o ry g in a ły  ła c iń sk ie , o d p isy  w ierszy , 

druki każdej litery  K op ern ik a , ty m  którzy pożądają  o ry g in a łó w  znajdą  je  —  pod ług  
w sk a zó w ek  K o p ern ic ian a  —  p rzezn aczy łem  dla tych  g łó w n ie  co n ie  u m ieją  po 
la c in ie , w ięc  druk ow ać d la  n ich  tek st ła c iń sk i na n ie w ie le  s ię  przyda.

W ięc N a ju k o ch a ń szy  P a n ie , w e jd ź c ie  ła sk a w ie  w  m y śl m oją  i n ie  p o tęp ia jc ie  —  
bo ta jak ą  W y m a c ie i m o ją  była  p ierw o tn ie  —  ah ten  kto  m i sek re tn ie  ch ce  o p ę 
dzić kosztu  druku p ierw szeg o  tom u i k tóry  zna ju ż  p lan  ca ły  za strzeg ł so b ie  ty lk o  
tek st p o lsk i —  J e ś li m i P. B óg  ż y c ia  i zd ro w ia  u d zie li —  w y d ru k u je  s ię  na 19 lu tego  
1873 r. „K o p ern ic ia n a ” już n ie  dw u tom ow e, a le  trzy  tom ow e, to ja zb iorę  e leg a n ck i 
p op ra w n y  tek st ła c iń sk i i w y d a m  osob no to w szy stk o  co K o p ern ik  p isa ł oprócz  
n aczeln eg o  d z ie ła  de „ R ev o lu tio n ib u s” —  w ię c  n ie  g a ń c ie  m n ie  N ajd roższy  P a n ie  —  
bo ty lk o  n u d zić  W as n ie  ch cę  w ięce j s ię  tłu m aczący . M a lin o w sk i w y tłu m a c zy ł fr a g 
m en t „K ron ik i” W a p ow sk iego  od 1380 do 1463 i za w a r ł to  w  3 tom ach , p ozosta ło  
w  m an u sk ryp cie  do w y tłu m a czen ia  od 1483 do 1536. C hcąc tego  dokonać, trzeba m ieć  
m anu sk ryp t, tych  sam ych  co M a lin o w sk i w  tłu m a czen iu  trzy m a ć  s ię  zasad. O bjaśn ia ł
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notam i i d od ał ob iecan o  sk o ro w id ze , osób  — m iejsc  —  rzeczy, to w szy stk o  n ie  
zm ieśc i s ię  w  trzech  n a w et tom ach  —  o p ierw szy ch  trzech, k tóre w y sz ły  przed  
25-c iu  la ty  ju ż  m ało  k to  p a m ięta . A  n o w o  w yd a n y ch , ten  n ie  kupi co n ie  m a  
p ierw szeg o , zresztą , m ó w io n o  m i, że to rzeczy drogie  —  a dużo je st  bez w a rto śc i —  
a le  m o że  ź le  ich sfo rm ow an o . G d y b y ście  N ajd roższy  P a n ie  w sk a za li m ie jsce  tera ź
n ie jszeg o  pob ytu  córki S. P. M a lin o w sk ieg o  i ła sk a w ie  zarek o m en d o w a li a m o ż liw ą  
rzeczą  byio  n ab y cie  sza co w n y ch  zb iorów  jego, m oże by u d ało  m i s ię  nab yć  je  dla  
braci S k ó rzew sk ich . O tóż w ied zą c  że to d a lek ie  i d łu g ie  rzeczy z M a lin o w sk iem , 
p o sta n o w iłem  i zrob iłem  to pracu jąc  uryw k am i lat 3 i m am  goto w ą  „K ron ik ę” 
W a p ow sk iego  tak ja k  je st  w  p ierw szej ed y cji „K ron ik i Ś w ia ta ” B ielsk iego . Co za  
w y tw o rn y , co za w yb orn y  to ję zy k  —  rozk och ać s ię  w  nim  d p raw dy. T ak  dziś n ie  
p iszą . N a  tę  „K ron ik ę” od k ogóż  in n ego  znow u zn ajd ę  pozew  na druk. J eże lib y  s ię  
u d ało  nab yć  po M a lin o w sk im  m anu sk ryp t W a p o w sk ieg o  —  to m oja by łab y  m y śl  
taka —  żeb y  to w y d a ł ja k i m ożny pan —  tj. ło ży ł koszta  na druk, a lb o  li w  tek śc ie  
ła c iń sk im  —  albo  li  w  p o lsk im  tylko, bez tych  o lb rzym ich  o b ja śn ień  ja k ie  p o rob ił 
M a lin o w sk i k tórych  trzy razy  ty le  co tek stu  ■— albo  ła c iń sk i i po lsk i, a lbo  każdy  
osob n o  ja k  to u czyn ił W ielk iej P a m ięc i P rzeźd zieek i z K a d łu b k iem  —  a W y teraz  
N a jg o d n iejszy  P a n ie  p rzy p o m in a c ie  m i Z appa. Mój B oże czy m y też k iedy  d ojd ziem y  
do tych  p ięk n o ści. W yn u d ziłem  W as N ajd roższy  P an ie , d a ru jc ie  —  p rzeb aczcie  —  
i p o zw ó lc ie , że  śc isk a ją c  z m iło śc ią  d łoń  W aszą, w y ra ża m  W am  n a jg łęb szy  szacu n ek , 
cześć  i p o zd ro w ien ie . S łu ga  N ajn iższy .
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K . 190 G n iezn o  3 lu tego  [1873]

C zcigodny i W ielce  U k och any  P a n ic!

W asze drogie  m i ja k  za w sze  p ism o  u cieszy ło  z jed n ej strony , bardzo a bardzo  
za sm u ciło  z drugiej okropn ie. B o że  M ój K och an y , d a jże  W am  co prędzej n ajczerst-  
w ie jsz e  zd row ie, a  W y N a jd roższy  P a n ie , na m iłość  B oga  sza n u jc ie  s ię  i n ie  m a r
n u jc ie  k o ch an ego  zd row ia  tak iem i posłu gam i, k tóre p o jed yń czym  lud ziom  czy n ić  
należy . C zyż to s ię  godzi b y ście  W y aż w  p iecu  p a lili!  toć to ty sią c  lu d zi iść  p o w in n o  
na w y b ieg i i s łu ży ć  W am , a je szcze  by się  n ie  od p ła c ili za słu żb y  W asze n ieo cen io n e . 
N im  d o sta łem  lis t  prałata , który  tu w  o ry g in a le  za łączam , te le g ra fo w a łe m  o m a n u 
sk ryp t, bo ty lk o  do czw artk u  z a b a w ię  —• je ś li przed od eb ran iem  listu  w y s ła liśc ie  na 
m oje  ręce, n a ty ch m ia st tak ow y oddam  p ra ła to w i je ś li c zek a liśc ie  na lis t, p o n iew a ż  
p ra ła t prosi o p rzy sła n ie  na jego  ręce, u czy ń c ie  jak  ch cec ie  —  m n ie  byłoby przy
jem n ie j g d yb ym  ja w p ierw  dosta ł —  to opus. M artw i m n ie  że  W am  n iepod obają  
s ię  fo to d r u k i31 a  ja ta k  c ie szę  s ię  n im i z w y ją tk iem  d w ó c h —  L esserà  i N agrobka  
T oruńsk iego . O ryginał p ierw o w zo ru  n a ry so w a n y  w ę g lem  na b ib u le  n ie  m ógł w y jść  
z pod prasy  lep ie j — o b jaśn i s ię  też tę jego  b rzydotę —  drugi, d la c ia sn o ty  w  jak iej 
b y ł zd jęty , k rzy w y  jest, a le  in aczej n ie  m ożna b y ło  zrobić. Falki ry so w a łem  w  P a 
ryżu u X -c ia  Wl. C zartorysk iego . D la  W as m a m  natu ra ln ej w ie lk o śc i fo tod ru k  —  
p rześle  tak ow y z  dom u G h irla n d a io  (?) je st  za m ia st S tö flera  w  O leszczyń sk iego

34 M ow a w  tym  liśc ie  o w yk on an iu  p oszczegó ln ych  p la n sz  do d z ie ła  „A lb u m ” 
[...] w  czterech se tn ą  roczn icę  urodzin  M ik o ła ja  K opern ik a . W arszaw a 1873. J. I. K ra 
sz e w sk i zw ra ca ł w  sw oich  lis ta ch  u w a g ę  P o lk o w sk iem u  na brak sta ra n n o śc i B eyera  
przy o d b ija n iu  p ortretó w  i. p a m ią tek  K op ern ik a  w  tym  w y d a w n ic tw ie . N a łam ach  
prasy  p ro p agow ał „ A lb u m ” i za ch ęca ł sp o łeczeń stw o  do n a b y w a n ia  go przez pre
nu m eratę.
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obrazku tak żądano koniecznie. A portret Ojca astronoma35, a facsimile przedru
kowany — czy Wam się nie podobają, ja się delektuję niemi — i Wy Najdroższy 
Panie rozpatrzywszy się bliżej nie będziecie ich ganić — pokochajcie ten wynalazek, 
choćby dlatego, że to trwały będzie jak druk — i dlatego ma wyższość nad foto
grafią.'W sobotę ukończono druk Kopernika33, posyłam Wam egzemplarz, jest to 
kontrabanda bo w świat pójdzie dopiero 19 lutego — Nie gniewajcie się na mnie 
że nie u Łebińskiego37 drukowałem — przeróżne okoliczności zmusiły mnie że 
w gnieźnieńskiej oficynie tłoczono moje mizerne opus 1 tom „Kopernikijana” — już 
wyszedł, ale nie mam go tu. Z domu Wam przyślę, drugi jest w druku, trzeci w y
szykowany do druku. Co do „Grobów” moich — przebaczcie mi że śmiałem przy
pomnieć. Jeżeli oprócz Żupańskiego38 żaden z księgarzy nie'nie posiał egzemplarzy — 
to rachunek z tej książki łatwy. Otóż wielce upraszam Ukochanego Pana o przy
słanie pozostałych do Gniezna do Langiego. Kończę błagając Was, szanujcie nie- 
oszacowane zdrowie Wasze, a ja modlić się będę by Wam Bóg dał najczerstwiejsze 
zdrowie. Ściskam serdecznie dłoń Waszą. Cześć szacunek i przywiązanie dozgonne 
załączam.

U P. Langiego38 znalazłem jeden egzemplarz „Kopernikijanów" śle go więc nie 
gorszcie się że nie usłuchałem rady Waszej, iż tekst łaciński opuściłem, nie mogłem.

13

K. 166 [1873] T ib i so li

N ajd roższy  i C zcigod ny P an ie.

Z W aszym  drogim  i k ochan ym  lis tem , odeb ra łem  z K rak ow a lis t  od kogoś, 
w  którym  m i p isze , że p. Ł e p k o w sk i411 w y r a z ił s ię  o ca łym  w y d a w n ic tw ie  naszym  
że je s t  ladaco  — m izern e, n ie  n ie  w arte, że  an i s ię  u m y w a  do tego  co n a p isa ł Ż e
bra w sk i 41 : „ B ib lio g ra fia  p iśm ie n n ic tw a  p o lsk ieg o  z  dzia łu  m a tem a ty k i” —  an i do 
tego co H ip ler  w y d a ł: „ S p ic ileg iu m  C o p ern ican u m ” 42. Ł atw o  w ię c  p o jm iec ie  N a j 
droższy P a n ie , że  szczere  s ło w o  lis tu  W aszego  było  m i b a lsa m em  po c iężk iej ranie  
tak  u zd raw iającym  ja k  ty lko  so b ie  życzyć  bym  m ógł. N ie ch  W am  B ó g  zap łaci za to! 
O b ied a cy  w  K ra k o w ie  i G a lileo ! ja k ie  w y  partykularne za n im  teraz na osta tn i  
W asz d op isek  o d p o w iem  m u szę  zacząć ab ovo. Po m ojej m ó w c e 43 w  T oruniu  w  lu 
tym  1870 r. p ierw sze  zeb ra n ie  s ię  K o m ite tu  K o p ern ik o w eg o  było  w  B ydgoszczy  
w  m aju t.r. Na m oje  pro p o zy cje  ab y  w  sp ra w ie  ży cio ry su  był o g łoszon y  kon ku rs,

35 M ow a o p o rtrec ie  M ik o ła ja  K opern ik a  — ojca  astronom a; zn a jd o w a ł s ię  on  
w  zbiorach  J. 1. K ra szew sk ieg o  i zosta ł przez p isarza  o fia ro w a n y  do M uzeum  K o 
p ern ika  w  R zym ie.

36 M ow a o „ Ż y w ocie  M ik o ła ja  K o p ern ik a ” pióra I. P o lk ow sk iego .
37 W ła d y sła w  Ł eb iń sk i (1840— 1907), d zien n ikarz, od roku 1871 p row ad ził w  P o z 

nan iu  d ruk arn ię  zak u p ion ą  od J. I. K raszew sk iego .
38 Jan  K o n sta n ty  Ż up ański (1804— 1833), k sięgarz, nak ładca , p osiad a ł k s ięg a rn ię  

n a k ła d o w ą  w  P ozn an iu , d ru k o w a ł d z ie ła  J. 1. K ra szew sk iego .
39 Jan  B ernard L a n g ie  (1817— .1881), k s ięgarz, w y d a w ca . Od roku 1849 p osiad a ł 

d ruk arn ię  w  G n ieźn ie , w  której o g ła sza ł dru k iem  d z ie ła  1. P o lk o w sk ieg o .
40  J ó zef Ł ep k o w sk i (1826—-1894), arch eo log , badacz sztuk i, k o n serw a to r  za b y tk ó w  

w  K ra k o w ie  i G alic ji. K oresp o n d en t J. I. K ra szew sk iego .
41 T. Ż e b r a  w s k i :  B ib lio g ra fia  p iśm ie n n ic tw a  p o lsk ieg o  z dz ia łu  m a tem atyk i, 

fizy k i oraz ich  zastosow ań . K ra k ó w  1873.
42 E. H i p l e r :  S p ic ileg iu m  C opernicanum . B rau n sb erg  1873.
43 I. P o l k o w s k i :  S łó w  k ilk a  w  sp ra w ie  u czczen ia  M ik o ła ja  K opern ika. P o z

nań  1870. N a k ła d em  autora. C zcionka D eckera.

31. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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L ib e lt o d p o w ied z ia ł sta n o w czo  że  to na n ic s ię  przyda i na dow ód p rzy toczy ł k o n 
ku rs C ieszk o w sk ieg o  —  H istoria  W ło śc ia n 44 —  w y m o g li w ię c  na m nie , że czy będzie  
konkurs czy nie, ja  p o d ejm ę się  n a p isa ć  ży c iorys —  K on k u rs rze cz y w iśc ie  og łoszono , 
a le  n ie ste ty  n ik t n ie  sta n ą ł w  zaw od y  —  1 sty czn ia  1872 r. z ło ży łem  m anu sk ryp t, 
w  ty d z ień  o d p isa ł m i L ib e lt tak  p o ch w a ln ie , że  praca m oja  tak  w yb orn a , że  przeszła  
n a w et o czek iw a n ia  jego  —  potem  odd ano m a n u sk ryp t K om isji do rozp atrzen ia  
i o cen ien ia . K o m isja  tak  sam o p o ch leb n ie  s ię  w y r a z iw szy  —  na w n io sek  P . F e ld m a -  
no w sk ieg o , że  m a n u sk ry p t przechod zi za k res oznaczon ych  arkuszy  —  w  k on k u rsie  
p rosila  m n ie  a b ym  trzy rozd zia ły  op u ścił, a m ia n o w ic ie  treść  d z ie ła  M ik ołaja  K o 
p ern ika: „D e r ev o lu tio n ib u s”. Z godn ość n au k i K op ern ik a  z P ism em  Ew. A u to ro w ie  
pro i contra  n au ce  K op iern ik a . T e trzy  rozd zia ły  w y n io s ły b y  druku ark u szy  8— 10. N ie 
c h ę tn ie  a le  u czy n iłem  to  —  od esła n o  m i m anu sk ryp t, w y c ią łe m  te rozd zia ły  i w  m ie 
sią c  o d esła łem  m anu sk ryp t, b y ło  to w  lipcu  w  r.z. P racę  m oją raz je szcze  m ia ł 
przejrzeć  Z arząd T o w a rzy stw a  P rzy ja c ió ł N a u k  —  n a stęp n ie  raz jeszcze  oddał do 
o p in ii W y d zia łow i H istoryczn em u . C zy n ie  p iln o  im  było , czy też  in n e  b y ły  p ow ody, 
ja k ie  n ie  w iem , dość że  to p rzec ią g n ęło  s ię  do p aźd ziern ik a . T ym czasem  z W ydziału  
H isto ry czn eg o  ub y ł P . St. K o źm ia n  i w yb ran o  n ow ych  lud zi. N a raz ch c ia ło  m ieć  
n ieszczęśc ie  ta k ie  zd arzen ie , 3 p aźd z iern ik a  w y k o p a n o  w  G łę b o k ie m 45, m onety  
p o lsk ie  z cza só w  M ieszk a  III, ja  o tem  d o w ied z ia łem  się  12 paźd ziern ik a  n a ty ch 
m ia st w ię c  p o jech a łem  na m iejsce , tam  u p ew n io n o  m n ie  że p o ło w ę  p ien ią żk ó w  
z w y k o p a lisk a  m a hr. W ąssow sk i, p o ło w ę  drugą P. R ad ońsk i, a część  ja k a ś je st  
m ięd zy  lud źm i, od tych  o sta tn ich  w łó czą c  s ię  od ch a łu p y do ch a łu p y  w y k u p iłem  za  
zn aczn ą  su m k ę p a ręse t sztuk . N a stęp n ie  z P. R a d oń sk im  w  tak i w szed łem  akord — 
zw rócę  m u to co on d a ł a za zn a lez io n e  p ien ią żk i dam  m u prezen tów  i m ed a li w  w a r 
tośc i stu  d o larów  —  i o d d zie ln ą  jed n ą  czą stk ę  d la  n ieg o , drugą d la  T ow . P rzy ja c ió ł 
N au k , trzecią  d la  M uzeum  w  R a p ersw ilu , a resztę  d la  s ie b ie  czy li raczej d la lu b o -  
s lro ń sk ich  n a b ęd ę zb iorów , o b d zie la ją c  i  in n ych  n im i zn a lazców . S ta ło  s ię  to w sz y s t
ko ja k  n a jle g a ln ie j , ja k  n a jfo rm a ln iej w  d zień  b ia ły . C ząstka przeznaczon a  dla  
T o w a rzy stw a  gd y  doszła  rąk P . F e ld m a n o w sk ie g o  —  w p a d ł w  fu r ię  —  i począł 
w y g a d y w a ć  na m n ie  n iesk ro m n e rzeczy. P rzy jech a łem  do P o zn a n ia  3 listopad a  
w id zę  s ię  z  n im  w  ob ecn o śc i inn ych  osób , zaczyna być  dla m n ie  n iegrzeczn ym , 
n ieg rzeczn ie  s ię  w y ra ża ć  —  ob ja śn ia m  go —  m ó w ię , że  na drugi d z ień  po zn a lez ien iu  
p ien ią żk ó w  P. R ad oński p rzes ła ł m i sz tu k  30 —  że m ia ł w sze lk ie  p o le  uprzedzić  
m n ie  —  że  ja  n a jlep ie j te  rzeczy  n ab y łem . N ie  to n ie  zn aczy  u n iego . G dy w ię c  był 
c ią g le  n ieg rzeczn y , m u sia łem  m u b y ł w y p o w ied z ie ć  s ło w a  p raw d y , s ta n o w isk o  m oje  
k a p ła ń sk ie  i czyn  dok onan y, n a jsz la ch e tn iej n ak azu ją  P a n u  —  sza n o w a ć  m n ie  a n ie  
u b liżać  m i —  w a szem u  n ie d b a ls tw u  p rzy p iszcie  to, że  n ie  w y , a ja p osiad am  m o - 
netk i, z  k tórych  w  d a n y m  c za s ie  n a u k o w y  zrob ię  u ży tek  —  to  m n ie  roz iry to w a ło  
a  jego  ro zg n iew a ło  n ajo k ru tn iej. N a  drugi dzień  b y ła  S e sja  W ydzia łu  H isto ry cz
nego  —  z lu d zi z łożona  tak ich , k tó rzy  na oko n ie  w id z ie li  m a n u sk ry p tu  m ego  
P . F [e ld m a n o w sk i] p r z ed sta w iw szy  ty m że  że  Z arząd T o w a rzy stw a  w  przyzn an iu  
p rem ii 500 ta la ró w  żąda d e c y zji W y d zia łu  H is to ry czn eg o  —  i d o d a w szy  że dzieło  
m o je  n ie  od p o w ia d a  w aru n k o m  kon k u rsu  —  w y r w a w sz y  ja k ą ś n iek o rzy stn ą  r e 
c en zją  k tóregoś re feren ta  p rzy czy n ił s ię  do tego  zn ak om ic ie , żo W yd zia ł H istoryczn y

44 A u g u st C ieszk o w sk i (1814— 1894), filo zo f, p o se ł n a  se jm  pruski od r. 1857. 
C złonek  T o w a rzy stw a  P rzy ja c ió ł N a u k  w  P o zn a n iu  i p ierw szy  jego  p rezes od roku  
1867. W  r. 1870 z a ło ży ł w y ż sz ą  szk o łę  ro ln iczą , p isa ł na tem a ty  p o lity czn e  i sp o 
łeczn e  w ło śc ia n  w  zaborze prusk im . T u m o w a  o  b liżej n iezn a n y m  ręk o p isie  A. C iesz
k o w sk ieg o .

46 I. P o l k o w s k i :  D éco u v erte  â G łęb o k ie  d es m on n ais p o lon a is du M o y en -a g e . 
G nesen  1876.
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n ie  czy ta jąc  k a rtk i jed n ej z  pracy m ojej zad ek reto w a ł, że  o d m a w ia  m i prem ii, 
którą przed tem  w  lip cu  zarząd był m i przyzn a ł p iśm ien n ie . D o w ia d u ję  s ię  o tym  
L ibelt, n a jro zp a czliw szy  i tłu m a czą cy  l is t  p isze  do m nie, co s ię  sta lo  i zak lin a  aby  
s ię  n ie  g n iew a ć  itd . p ropon uje aby sw o im  k o sztem  druk ow ać d z ie ło  i oni nabędą  
p łacąc  po ta larze  za egzem plarz . N ie  o p ien ią d ze  m n ie  chodziło  bo tych  n ik t m i n ie  
zw róci, k tóre  w y d a łem , n ie  o up ok orzen ie  —  a le  by N iem cy  n ie  tr iu m fo w a li —  
z naszej n iezgod y  —  choć bez tego  i tak  s ię  n ie  oby ło  —  zg o d z iłem  s ię  na propozycję  
L ib e lta  i w  grudn iu  d o sta w szy  k siążk i, w y d ru k o w a łem  —  1 lu teg o  p o sy ła m  ta k o w y  
T ow , P rzy ja c ió ł N au k  —  i żąd am  d otrzym an ia  u m ow y, p rzesła n ia  k sięg a rn i L angiego  
za druk  i p ap ier  678 ta la ró w  —  za ty s ią c  egzem p larzy , a n ie  322. P a n  F eld m a n o w sk i 
o d m a w ia  i robi zarzut, że  k sią żk a  m oja  n ie  p rzejd zie  przez cen zu rę  an i pruską  a n i 
rusk ą  —  i p ropon uje w a ln em u  zeb ra n iu  nab yć  od P . C a llier  m o n o g ra fię  W o ły ń sk ie 
go 40 i tą ro zesłać  p ren um eratorom , w  m iejsce  m ego  życiorysu . J a k im ś p rzeczu ciem  
w ied z io n y  dn ia  k tórego  o sta teczn a  m ia ła  zapaść d ecyzja  p rzy jech a łem  do P ozn an ia . 
P o czc iw y  P. F ra n ciszek  op ow iad a  m i to i p o w ia d a  że  są ja k ie ś ok ropn e m iejsca  
„jedno o p r z e lew ie  k r w i” str. 4 d ru g ie  o L u trze  str. 209. B ieg n ę  po k siążk i, w sk a 
zu ję  —  że  tu  n ie  przec ie  n ie  m a. W alne zeb ra n ie  s ię  odb yw a, in k ry m in o w a n e  m iejsca  
każą przeczytać , P . F eld m a n o w sk i czy ta  i w szy scy  śm iech em  o k ry w a ją  o b a w ę —  
w o tu ją  za m o ją  książk ą , n ie  W o łyń sk iego  —  czem u ro zg n iew a n y  P. F eld m a n o w sk i  
do d ym isji s ię  p od aje  n ie  p rzy jeżd ża  do T orun ia  —  i h isto r ie  w y rab ia . U r o cz y sto ść 47 
od b y ła  s ię  —  czy  on sam  uczuł n ie sp ra w ied liw o ść  w z g lęd em  m n ie  —  i p od łe  sw e  
p o stęp o w a n ie  —  czy  inn i g ło w ę  m u zm y li —  dość że gd y  p rzy jech a łem  do P ozn an ia  
4 m arca z przep rosin am i w ie lk im i w y stęp u je  —  i tłu m aczy  s ię  że  on  n ie  n ie  za w in ił. 
N ie  c ie szy ć  s ię  z tego, a le  lito w a ć  i śm ia ć  m u sia łem  —  a co do g n ie w u  lu b  p rze
baczen ia , to  a śc i o p ierw szy m  ni d ru g im  m ow y być n ie  m oże, bo skoro n ie  b y ło  l - o  
n ie  b ęd zie  drugiego . P isze  o ty m  do W as boście  żądali, a le  W am  tylko, a  d latego  
b y ście  s ię  przek on a li jaka  m n ie  bo leść  d otk n ęła . W yższy b y łem  nad n ieszczęście , 
d ok on a łem  z w y s iłk ie m  zdrow ia , uczuć i ob o w ią zk ó w , co i ja k  m ogłem  a choć m n ie  
bardzo ra n ili i z io m k o w ie  i N iem cy  szydzą , że  n ie  d o sta łem  p rem ii —  znoszę  to 
z pokorą. Co za d z iw n a  log ik a , przyznano w p ierw  prem ią  p ra w n ie  u rzęd ow o —  
potem  od m ó w io n o  —  potem  przyjęto  d z ie ło  jak o  o d p o w ia d a ją ce  c e lo w i! B óg  ź n im i! 
W tej ch w ili odb ieram  T y god n ik  I lu s tr o w a n y 48 i w id zę  że  P . F eld [m a n o w sk i] reh a 
b ilitu je  s ię  w z g lęd em  m nie. J ed n o cześn ie  p osy łam  W am  b r o sz u r ę 49. P ozd row ien ia  
cześć  i sza cu n ek  n a jg łęb szy  W asz do zgonu.

14
K. 193 [1873]

M ój N a jd roższy  i C zcigodny P an ie .

P rzesy ła m  W am  egzem p larz  w y d a w n ic tw a  b ez  ta b licy  III; M atejk i —  bo nas 
zaw ió d ł, b ędziem y ją  m ie li  za m ies ią c  dopiero. J e że li w o ln o  n ie  prosić  już, a le  b ła 

46 A . W o ł y ń s k i :  K op ern ik  w  I ta lii c zy li dok u m en ta  ita lsk ie  do m on ografii 
K opern ik a . P ozn ań  1873.

47 M ow a o ob chod ach  ju b ileu szo w y ch  ku  czci M. K o p ern ik a  w  T oruniu  19 lu tego  
1873 r.

48 H. F e l d m a n o w s k i :  K sią d z  Ig n a cy  P o lk o w sk i ja k o  prom otor ju b ileu szu  
K o p ern ik ow ego . T y g o d n ik  I lu s t r o w a n y  1873 nr 271 s. 117— 118.

49 I. P o l k o w s k i :  C z tero w iek o w y  ju b ileu sz  urodzin  M ik o ła ja  K opern ik a  w  T o
runiu , dn ia  19 lu teg o  1873 r. N a k ła d em  K o m ite tu  K o p ern ik ow sk iego . D ruk iem  J. B. 
L angiego . G n iezn o  1873.
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gać o recen zję  „ Ż y w o ta ”, w ie lc e , w ie lc e  .się u c ieszę , jeśli p rześ lec ie  do „ D zien n ik a ”. 
K iero w n ic tw o  A lb u m o w e m oje tu było  —  i o p isy  m oje, że z im n e  i o d p y ch a ją ce  d la  
W as to n ie  m ó w cie , zresztą  by ło  tak tanio; (i ta larów  za w szy stk o , n ie  m og li lep iej, 
druga ed y cja  będzie  lepsza, tu  tan iość  m n ie  też  dała s ię  uczuć, n ie  ty lko  n ie  w ró ciły  
im  s ię  w y d atk i, a le  h a n ieb n a  dziura  zrob iła  s ię  w k a le tce  m ojej. P rz esy ła m  F a lek  
i d w a  jeszcze  f o todruk i —  c iek a w e. M anuskrypt K s. W a lk o w sk ie g o 50  odeb ra łem  
dzięk i W am  za to. .le że lib y śc ie  uznali ja k o  taką pracę m oją  m oże  by w arto  n a d 
m ien ić , że na języ k  n iem ieck i trzeba ją  przetłu m aczyć . M yłk i druku ed y cji n ie  
będzie  i .jednej. Z w ró ćcie  u w a g ę  n a  czas druku i na o d d a len ie  m oje  i chorobę  
w grudn iu  a dużo p rzeb aczycie . Że jak  najgrub szej n iew d z ięczn o śc i d o zn a łem  n ie  od 
T o w a rzy stw a  P rzy ja c ió ł N a u k  a le  od jed n eg o  in trygan ta  n ie  chcę  o tym  m ó w ić , bo 
to zaraz boli. Że na k oszt p osy łam  d a ru jc ie  bo dziś w y p ra w ia m  jeszcze  50 paczek. 
In teres co do p ren u m eratorów  p o w ió d ł s ię  św ie tn ie  —  b iliśm y  w szy stk ieg o  ty lko po  
1000 teraz  zd w oiła  s ię  ta liczba , druga ed ycja  robi s ię  na g w a łt. B óg z W am i, ży czę  
W am ja k  n a jlep szeg o  zd row ia  i o to P a n a  B o g a  gorąco proszę. Ś c isk a ją c  zacną  
i czcigod ną dłoń W aszą p o zo sta je  bardzo kochającym .

15

K. 170 L u b o sr oń  2 sty czn ia  1,1875]

C zcigodny i P rzezacny P a n ie!

N a lis t  m ój osta tn i z 21 p a źd ziern ik a  z u p ragn ien iem  o czek iw a łem  rozkazu, jaki 
m am  p osia ć  m a ter ia l o B en ed y k ty n a ch  —  sn ą ć  te z k tórym i o fia ro w a łem  się  n ie  
b yły  W am  potrzebne. W y r o k 51 w y d a len ia  m ego z N iem iec  w strzy m a n y  w  m arcu, 
teraz  zapad ł sta n o w czy . N a ju s iln ie jsz e  sta ra n ia  n ajb ard ziej w p ły w o w y c h  osób na nie  
pom ogły . W ydalon o  m n ie  je d y n ie  za p rzestęp stw o  p rasow e w  w iad om ej sp ra w ie  
K opern ik a . B o lesn y  to c ios d la  m nie, tym  b o leśn ie jszy  ż.e m i przerw an o  w ażn ą  
pracę. Z abrałem  s ię  do kata logu  p ra ła tów  i k a n o n ik ó w  g n ieźn ień sk ich  52 —  i zeb ra-  
lem  m a ter ia ły  do 1000  z górą osób  — dziś m ozoln a  robota w  p o ło w ic  dop iero d ok o
nana —  b ezu żyteczn ą  zostan ie . K ied y  lis t  len  od b ierzec ie  C zcigod ny P a n ie  już m n ie  
n ie  będzie  w  lubym  ustron iu , rano ju tro  w y jeżd ża m  i to ty m cza sem  do K rakow a. 
C zy p o zo sta n ę  tu sa m  jeszcze , n ie  w iem , m ieszk a n ie  m o je  b ęd zie  „D w orek  p od Ka 
p u cy n a m i”. S p o w ia d a ją c  s ię  W am  z sm u tk u  m ego  z N ow ym  R okiem  tysięczn e  ślę  
ży czen ia  w sze lk ich  pociech  — a n ad e  w szy stk o  n ajczerstw ie jsze g o  zd row ia  i życia  
n a jd łu ższego . W asz d ozgonn y w ie lb ic ie l i sługa.

16 
K. 190 i) m arca 11875)

D osto jny  i W ielce  C zcigodny P a n ie!

J ed n o cześn ie  z p rzesy łk ą  W aszą —  i W aszem i daram i za które n a jserd eczn ie jsze  
sk ła d a m  p o d zięk o w a n ie  — przystano mi z drukarn i broszurę m oją, o p is m anu sk ryp tu

r,u W zm ianka ta d otyczy  b liżej n ieo k reślo n eg o  ręk op isu  k sięd za  J ó zefa  W a lk o w 
sk ieg o  (1802— 1865), litera ta  i k an o n ik a  g n ieźn ień sk ieg o .

r'’ Por. „P roces ks. J a żd żew sk ieg o  i w sp ó ln ik ó w ”. G a z e ta  T o ru ń sk a  1874 nr 213 
s. 27, z dn ia  17 w rześn ia .

52 I. P o l k o w s k i :  A rcy b isk u p i g n ieźn ień scy , p ry m a so w ie  i m etro p o lic i po lscy  
od r. 1000 aż do r. 1821. O p racow ał ks. Jan  K o ry tk o w sk i. P ozn ań  1885.
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Ż yw ota  O jca A m a n d u sa 53 —  p o sy ła m  w ię c  ja C zcin a jg o d n ie jszy  P a n ie  z serdeczną  
i g orącą  prośbą o s ło w o  jak ie , co W y są d zic ie  o o p isan ym  przeze m n ie  m a n u sk ry p 
c ie  —  i o radę co z n iem  m am  zrobić. W p rzed osta tn im  liśc ie  w s p o m n ie liś c ie 54 m oi 
N ajd rożsi że  obu rzen i je s te śc ie  i zg o rszen i rezu lta tem  p rocesu  m ego. O B óg W am  
w ie lk i za p łać  za w sp ó łczu c ie . W asze z ło te  serce  p o c iech ą  je st  w  n ieszczęśc iu  m o je m. 
P roces przegrany m a rtw i m n ie  a le  zł e  serce  lud zi bardziej je szcze  a k ie d y śc ie  m n ie  
z a czep ili o to —  to  W am  p o w iem  p ra w d ę  d la czeg o  m n ie  u k aran o — oto d la teg o  że  
w szy scy  w s p ó ło b w in ie n i55 ze  in n ą  p u b liczn ie  w sze lk ieg o  w sp ó łu d zia łu  w y p a rli się  
i na  m n ie  jed y n ie  w in ę  z w a la li —  gorzej przed term in em  n a m a w ia li m n ie  abym  
d o b ro w o ln ie  kraj o p u śc i! —  a b y m  n ie  sta n ą ł na term in , bo m n ie  tak o sąd zić  m ogą  
że m n ie  M o sk w ie  w y d ad zą  —  i b ezcze ln ie  p rop on ow ali m i to n ie  ty lk o  s ło w y  ale  
lis to w n ie . L ist ten  ch o w a m  n ie  p rodu ku je s ię  z nim , ni c h w a lą c  a i W am  m ów ię  
sub  rosa. O becn ie  sp ra w a  m oja  w  a p e la cji —  ad w o k a t p ociesza  m n ie  że  w ygram  
a le  ja  w ą tp ię  —  bo czasy dziś są  tak ie , że ja przegrać m uszę. K s. J a ż d ż e w s k i50 
w  ob ron ie  sw o jej —  żą d a ł d ow od ów , że  to, co  ja w y d ru k o w a łem  on rzeczy w iśc ie  
p o w ied z ia ł —  teg o  n ik t n ie  m ó g ł d o w ieść , a ty m  m n iej ja —  M nie w ięc  z ła p a li za 
to, że  w y d ru k o w a łem  i sk a za li na g rzyw n y . Z arzu tów  było  w ie le  w  sk ard ze p rok u 
ratora  a le  w szy stk ie  sz c zę ś liw ie  o b ro n io n e  zosta ły , na obronę ty lk o  jed n eg o  frazesu  
n ie  zgod zili s ię  sęd z io w ie : nasz języ k  o jczysty , (co w  n im  ty le  a rcyd zieł sw ej m yśli 
pisarze n asi z ło ży li, k tóry uroczym  d źw ięk iem  sw o im , ty le  p o k o leń  zdobił i k rzep i9  
po b arbarzyńsk u  w y p ęd zo n y  z urzędu, szk o ły , rodzin y  a n a w et z kościo ła . O tóż za 
te s ło w a  J a żd żew sk ieg o  w y d ru k o w a n e, przeze m n ie  —  m n ie  ty lko  w  1-ej in stan cji 
sk azan o  na g rzy w n y ! P a n ie  odp uść im  —  n ie  zab ieram  W am  w ięcej czasu. D ostojny  
P a n ie , lżej m i gdym  s ię  usk arży ł przed M ężem  którego w sp ó łczu c ie  w y ż sz e  jest dla  
m n ie  nad  b o leść  sam ą. O b ecn ie  sied zę  nad m ozoln ą  robotą, nad o p is e m 67 w y k o p a 
lisk a  m o n et M ieszka  III, k lisz e  ju ż  m am  p orob ion e  —  w ięc  jak  uk ończę  opis, pójdzie  
rzecz do druku. L asce i dobroci W aszej, p o lecam  się , p e łen  czci i szacunk u . S łu ga  
n ajn iższy .

17
K. 209 2 k w ie tn ia  {1875]

C zcigod ny i W ielce  N iezm ien n y  P a n ie!

D ziś p o  od eb ran iu  lis tu  W aszego  o d p isa łem  o b szern ie  w e d le  z lecen ia . P o w o łu ją c  
s ię  na d zie ło  m oje str. 133, w y ją tk a m i z H ip lera  str. 18 i 19 i z inn ych  objaśn iłem .

53 I. P o l k o w s k i :  Ż y w o t ojca  A m an d u sa , bł. H enryka Su so , zakonu św . D o m i
n ik a  z kod ek su  X V I w . w ydal... Odb. t. III S p raw ozd ań  K om isji J ęzy k a  A k adem ii 
U m ieję tn o śc i. K rak ów  1884.

64 J. I. K ra szew sk i n a  lam ach  prasy  uk azu jącej s ię  w  zaborze ro sy jsk im  i pru s
k im  b ro n ił I. P o lk o w sk ieg o , na ile  m u ty lk o  na to  cen zu ra  p o zw o liła , n ie jed n o k ro t
n ie  czy n ił a lu zje  k tóre  o św ie t la ły  tło  d z ie ła ln o śc i I. P o lk o w sk ieg o  pod czas terroru  
B ism a rck o w sk ieg o  oraz poczyn ań  H akaty. W obron ie  P o lk o w sk ieg o  p ełn iej w y p o 
w ie d z i!  s ię  n a  lam ach  prasy  g a licy jsk ie j.

55 N a ła w ie  osk arżonych  oprócz I. P o lk o w sk ieg o  za sied li:  ks. L u d w ik  J a żd żew sk i, 
L u d w ik  S la sk i z T rzebcza —  czło n ek  Izb y  P a n ó w  i R e ich sta g u , E m il C zarlińsk i -  
u rzęd n ik  B ank u  w  T oruniu , W ła d y sła w  R a d k iew icz , E m il D o n im irsk i i J. B. L angie .

50 L u d w ik  J a żd żew sk i (1838— 1911), k siąd z, doktor teo log ii, po lityk , w ie lk i pa tr io 
ta, w  roku 1863 profesor K a to lick iej A k a d em ii D u ch ow n ej w  W arszaw ie. K azn o
d zieja  przy k a ted rze  św . Ja n a  w  W arszaw ie. W roku 1863 w y g ło s ił p rzem ó w ien ie  
o p o w sta n iu , za  k tóre  z o sta ł w y d a lo n y  z zaboru rosy jsk iego . W la tach  1864— 1865 
przełożon y  m isji p o lsk ich  w  L on d yn ie , w  roku 1872 p o se ł do p a r la m en tu  n iem iec
k iego  i se jm u  prusk iego , s ły n n y  k ra so m ó w ca  w a lc zy ł z terrorem  B ism arck a  i H akatą.

57 W zm ian k a  za p ew n e  o pracy I. P o l k o w s k i e g o :  D a w n e  m on ety  po lsk ie  
d y n a stii P ia stó w  i J a g ie llo n ó w . Oz. II. K rak ów  1885,
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W y n a lez io n y  d ok u m en t K opern iku  n ie  zd a je  m i s ię  p ew n y m , bo K o p ern ik  dop iero  
w  1495 r. p ro sił o p o z w o le n ie  k a p itu ły  aby m ó g ł jech a ć  do W łoch, uczyć s ię  m e d y 
cyny. D z ieło  m o je  str. 154 przy tej sp osob n ośc i m ilo  m i za łą czy ć  życzen ia  Ś w ią t n a j
w e se lszy c h  i w y ra z ić  n a jg łęb szą  część  i u w ie lb ien ie  W asz sługa .

18
K. 198 12 k w ie tn ia  [18751

C zcin ajgod n iejszy  P a n ie .

D ruk trzec ieg o  tom u m a ter ia łó w  do ż y w o ta  K o p ern ik a  p rzec ią g n ą ł s ię  a ż  dotąd. 
W y d o sto jn y  P a n ie  b y liśc ie  p ie r w si k tórym  d o n o siłem  przed k ilku  la ty  o za m ierzo 
n ym  druku m a ter ia łó w  ow y ch , p o zw ó lc ie  w ięc , iż  W am  ś lę  te  k siążk i z n a jserd ecz
n ie jszą  p rośb ą  o ła sk a w e  p rzy jęc ie  onej a  je ś li W as tym  n ie  obrażę, je ś li drogiego  
n ie  zab iorą  czasu, b łagam  p rz y jm ijc ie  ła sk a w ie  z tom u 3, tu  poraź p ierw szy  o g ło 
szone m a ter ia ły  i s łó w k o  ja k ie  do „ D z ien n ik a “ 58  ra czcie  n ap isać za co w ie lb ic ie l  
W asz p o zostan ie  d la W as n a jw d z ięczn ie jszy m  d łu żn ik iem .

19

K. 176 19 k w ie c ie ń  [1875]

C zcigodny i W ielce  U k och an y  P a n ie!

W iadom o je st  U k o ch a n em u  P anu , iż hr J ó z e f K r a s iń s k i50 p isa ł o b szern e  p a m ię t
n ik i cza só w  sw o ich , m a n u sk ry p ta  jego  zn a jd u ją  się  w  R a d zie jo w ica ch  w  K ró le 
s tw ie  —  a je st  tego  aż 16 w o lu m in ó w  in 4-o . Z tych  p a m ię tn ik ó w  K ra siń sk ieg o  
przed 20 la ty  zrob ił obszerny  skrót, dr. R eu tto w icz  zm arły  przed  10 laty . M anuskrypt 
R eu ttow icza  dano m i, z leca ją c  o g ło szen ie  ta k o w eg o  druk iem . S tr a w iłem  w ie le  czasu  
i n a p su lem  oczu n ie  m ało  od czy tu ją c  b a jeczn ie  drobnym  p ism em  k reślo n ą  k s ięg ę  —  
z której w ie le  rzeczy  m u sia łem  b y l opu ścić; m ięd zy  in n y m i ca ły  u stęp  R eu tto w icza  
jak o  obraz bardzo n a m ię tn y  sk reślo n y  p ió rem  w  żó łc i m aczan ym . W  w stęp ie  tym , 
który a b so lu tn ie  opu szczam  je st  lis ta  200 im ion  tych  którym  po upadku O jczyzny  
rozdano dobra narod ow e. Z o p isem  ty m  ja  n igd y  i n ig d zie  n ie  sp o tk a łem  się , a p o 
n ie w a ż  n ik om u n ie  zn an e  są  lep ie j szczeg ó ły  epok i tej ja W am  N a ju czc iw szy  M ężu  
śm iem  p rzesłać  W am  w  o ry g in a le  sp is  rzeczon y  z n ajp o k o rn iejszą  prośbą o ła sk a w e  
p rzejrzen ie  ta k o w eg o  i o b ja śn ien ie  m n ie  czy li on gd z ie  d ru k ow an y  n ie  by ł i czy  
a b so lu tn ie  sp ra w ie d liw y  jest. N a  m n ie  w  o sta tn ich  czasach  c iężk ie  sp a d ły  z m a rtw ie 
nia, p u b lik o w a n o  m i w y ro k  N a cze ln eg o  P rezesa , że m am  w  14 d n iach  opu śc ić  
p a ń stw o  n ie m ie ck ie  za to, że p u b lik o w a łem  broszurę „C ztero w iek o w y  J u b ileu sz  
K o p ern ik a ” za  którą  w y ro k a m i sąd u  sk a za n y m  b y ł na grzy w n y  i koszta  procesu . 
P rzy ja c ie le  m oi w ie lk ie  robią  sta ra n ia  o co fn ięc ie  d ekretu  —  ja s ła b ą  m am  n a 

58 J. I. K r a s z e w s k i :  K o p ern ik ija n a  czy li m a ter ia ły  do p ism  i ży c ia  M ik o ła ja  
K opern ik a  zeb ra ł ks. Ign acy  P o lk o w sk i. Tom  I i II G n iezn o  1873 r.   T. III G niezno  
1875. D z ie n n ik  P o zn a ń sk i  1876 nr 100.

59 J ó z e f K ra siń sk i (1783— 1845), sen ator , k a szte la n  K ró le stw a  P o lsk ieg o , litera t, 
m ieszk a ł w  W a rsza w ie  a lbo  w  p o b lisk ich  R ad zie jo w ica ch . Od roku 1838 p isa ł na 
p o d sta w ie  w ła sn y ch  n o ta tek  „ P a m ię tn ik i czy li w sp o m n ien ia  i zn a czn ie jsze  w yp ad k i 
życia  m o jeg o ”. R ęk op is za w iera ł 18 to m ó w  i o b e jm o w a ł la ta  od roku 1783 do roku  
1841. Z tej sp u śc izn y  ręk o p iśm ien n ej (zn iszczonej w  cza s ie  II w o jn y  św ia to w ej)  
w y d a ł fra g m en ty  dr F. R eu tto w icz  pt. „ P a m ię tn ik i od r. 1790— 1831". P ozn ań  1877.
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d z ie ję  —  i teraz tym  w ięce j u b o lew a m  nad ty m  — że do przegran ia  p rocesu  przy
czy n ili s ię  rodacy —  o b y w a te le  P ru s Z achodn ich  k tórzy  b ezcze ln ie  w y p a rłszy  się  
w sze lk ieg o  w sp ó łu d z ia łu  na m n ie  z ło ży li w inę . D rugi też  sm u tn y  ep izod  —  łez  
i zm a rtw ień  n iem a ło  mi przyczyn ił, będąc w  K ró le stw ie  m ia łem  b ib lio tek ę  przeszło  
tysiąc to m ó w  liczą cą  —  10 la t sta ra łem  s ię  ją  sprzedać, b y ła  b o w iem  pod ob serw a cją  
p o licji. N ie s te ty  to s ię  n ie  udało , n a to m ia st M oskw a sprzedać ją k azała  na licy ta cji  
pu b liczn ej a p ien ią d ze  z łożyć  do banku. S ta lo  s ię  to 10 k w ie tn ia  r.b. C zego w ię c  n ie  
rozd rap ali rew izorzy  i żandarm i —  czego  n ie  zabrała  cen zu ra  to resztę  sp rzedano m i. 
D zięk i jed n a k  p o czciw y m  p rzy ja c io ło m . Ci za m oje  p ien ią d ze  je szcze  n ie  jedno  
u ra to w a li i 2/3 k sią żek  m oich  dla m n ie  ku p ili. A  k iedy  w y p isu je  W am  kłop oty  m o je  
N a jczc ig o d n ie jszy  i N a jza cn ie jszy  P a n ie  — p o zw ó lc ie  iż .się i rad ośc ią  p o d zie lę  —  
bo „K ated rę g n ie źn ie ń sk ą ” 60   p rzep uściła  cenzura —  i s to  egzem p larzy  p o czciw a  k o 
chana w z ię ła  W arszaw a. T ysiąckroć  p rzep raszając W as N a jd o sto jn ie jszy  P a n ie  że  
listem  sw o im  zab ieram  W am  D rogi czas. S z c zę śliw y  jestem  że m ogę p o n o w ić  z a p e w 
n ien ie  m ojej n ie w y s ło w io n ej czci z jaką zo sta ję  d la W as słu g a  i przyjaciel.

20

K. 200 D rezno 26 czerw ca  [1875]
H o te l K ron prin z

U w o ln iw sz y  s ię  z K reu zn a ch o w sk ie j kozy sta n ą łem  sz c zę ś liw ie  w  sask iej sto licy . 
M eld u ję  s ię  W am  i jutro  pragn ę  złożyć  W am  u sza n o w a n ie  m oje  w  którym  czasie?  
i gdzie; śm iem  go zap ytać  — D ziś ch cę  być w  tea trze  bo n iezm iern ie  lu b ię  W ilh eim a  
ale  T elia  W asz na za w sze  n a jw iern ie jszy  sługa.

II I . N IE  Z N A N A  B IB L IO G R A F IA  A R T Y K U Ł Ó W  K O P E R N IK O W S K IC H  J .  I. K R A S Z E W S K IE G O

1. P ortrety  K opern ik a , L isty  do R edaktora G azety  W arszaw sk iej. Ga z e t a  W a r 
s z a w s k a  1852 nr 54 s. , — 4, nr 56 s. 4— 5. Przedruk: W ybór pism . O ddział X. W ar
szaw a 1804 s. 654— 661.

2. P o m n ik  K o p ern ik a  w  W arszaw ie. A rtyk u ł n iesy g n o w a n y . G a z e t a  Co dz ie nn a  
1861 nr 18. P rzed ru k: W ybór p ism . O dd zia ł IX . W arszaw a 1893 s. 392.

3. P o m n ik  K op ern ik a  w  K rak ow ie. K artk i z podróży. T. I. W arszaw a 1866 
s. 16— 17.

4. [Dr O m ega]: S łó w  k ilka  w  sp ra w ie  uczczen ia  M ik o ła ja  K opern ik a . T y d z i e ń  
1870 nr 48 s. 450.

5. K o p ern ik  Jana M atejk i. St rzecha .  K r o n i k a  1871 nr 1— 12 s. 218.
6. I. P o lk o w sk i in icja to r  ju b ileu szu  K opern ika. St rzecha .  K r o n i k a  1871 nr 1— 12 

s. 251.
7. A k t z r. I960 w  k tórym  K o n gregacja  In d ek su  p oczy n iła  p o p ra w k i do dzieła  

„Dc R e v o lu tio n ib u s”. St rz ec ha .  K r o n i k a  1871 nr 1— 12 s. 282.
8. R oczn ica  K op ern ik ow sk a . P oprzed n icy  K opern ik a . K ron ik a  Z agraniczna. T y 

g o d n i k  i l u s t r o w a n y  1872 nr 226 s. 222.
9. K o lu m biana. K ron ik a  Z agraniczna. T y g o d n i k  I l u s t r o w a n y  1872 s. 336.
10. O m onografii A. M ontanari: N ico lo  C opernico  ed il suo libro. L isty  z  zakątka. 

Bi es iad a L i t e ra c ka  1877 nr 102 s. 375.

60 I. P o l k o w s k i :  K ated ra  G n ieźn ień sk a . G n iezn o  1874— 1876.



11. M uzeum  K opern ik a . Dr. W ołyń sk i, Z biory zgrom ad zon e przez n iego . S ło w o  
zagadk i. P o m ieszczen ie  M uzeum  w  R zym ie. P rzy sz ło ść  jego. P ra co w n ia  T eodora  
R ygiera . P o p iersie  R y g iera  d la M uzeum  w  F loren cji, B ies ia d a  L i t e r a c k a  1878 nr 118 
s. 214.

12. O fiary  d la M uzeu m  K opern ik a . S ta ro ży tn y  kom p as polsk i. L isty  z zakątka. 
B ies ia d a  L i te r a c k a  1878 nr 156 s. 407.

13. D ok u m en ty  zeb ran e przez A. W oły ń sk ieg o  w e  W łoszech . L isty  z zakątka. 
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I lu s t r o w a n y  1879 nr 172 s. 227. (A rtyk u ł bez  podpisu , o u d zia le  p isarza  w  zo rgan izo 
w a n iu  teg o ż  M uzeum ).

18. L ist o tw a rty  o za słu gach  A . W oły ń sk ieg o  przy zo rg a n izo w a n iu  M uzeu m  K o 
pern ika  w e  W łoszech . W a r ty k u le  S. B  [e ł  z a] : A rtur W ołyńsk i. T y g o d n ik  I lu s tro 
w a n y  1879 nr 159.

19. O p om n ik u  K op ern ik a  w  W a rsza w ie: P odróż A. J a n k ę  do W arszaw y. L isty  
z zagran icy . B lu szcz  1879 nr 9 s. 70.
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/. zakątka . B ies ia d a  L i te ra c k a  1879 nr 177 s. 325.

22. O odczytach  L en a rto w icza  o K opern ik u . („Sul cara ttero  d e lla  p o esia  p o lo n o -  
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DIE FE IE R  DES V IE R H U N D E R T ST E N  G E B U R T S T A G S M IK O Ł A J K O P E R N IK S  
IM L IC H T E  D E S B R IE FW E C H SE L  IG N A C Y  P O L K O W SK IS M IT  JÓ ZEF IG N A C Y

K R A SZ E W SK I

Z U S A M M E N F A S S U N G

Ign acy  P o lk o w sk i, e in  G eistlich er , w ar e in  grosser  P atriot, ein  hervorragen d er  
G eleh r ter  und ein  a u sg eze ich n eter  K en n er  des L eb en s und S c h a ffe n s  u n seres A stro 
nom en . M it se in en  A rb eiten  w e ck te  er den p atr io tisch en  G eist un ter  den  p o ln isch en  
G eleh rten  des 19. Jahrh u n d erts.

Er is t  am  4. M ärz 1833 in  Z duny (M asovien ) geboren  w ord en . S e it  1859 w ar er 
V ikar in  R ad zym in  und sp ä ter  S ek retär  des W arschauer E rzb isch of Z ygm un t  
S zczęsn y  F e liń sk i. Für d ie  T e iln a h m e  am  A u fstan d  von 1863 d rohte ihm  d ie  V e r 
b an n u n g , der er aber  durch e in e  R e ise  ins A u sla n d  en tg in g . In R om  len k te  er se in e  
A u fm erk sa m k e it a u f d ie  h isto r isch en  D en k m ä ler  und sch r ieb  e in  B uch über die  
dortigen  p o ln isch en  G räber und D en k w ü rd ig k eiten . N ach  der R ü ck k eh r in die  
H eim a t nahm  er se in en  W oh n sitz  in L ubostroń , das zu P reu ssen  g e fa llen  w ar. H ier  
sch r ieb  er se in e  w ic h tig ste n  W erke über K opern ik .

Im  J a h re  1869 fa sste  er den  P la n  e in e  J u b ilä u m le ier , zum  v ierh u n d ertsten  
G eb urtstag  des A stron om en  zu v era n sta lten . Er k n ü p fte  B ezieh u n g en  zum  b erü h m -
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ten p o ln isch en  R o m a n sch r iftste ller  Jó zef Ig n a cy  K ra szew sk i an, der vorher schon  
se in e  b e id en  W erk e L eb e n  M ik o ła j  K o p e r n i k  und d ie  M a ter ia lien sa m m lu n g  K o p e r 
n ik i ja n a  besp roch en  hatte. K ra szew sk i, e in  S ch r iftste ller  von  W eltruf, T eiln eh m er  
an w issen sc h a ftlic h e n  K o n g ressen  in  Ita lien  und S ch w ed en , der M itsch öp fer  des 
K o p ern ik -M u seu m s a u f dem  M onte M ario  in  R om , h a lf  ih m  bei der O rgan isierung  
der J u b ilä u m sfe ier  in T oruń. A n  der F eier  se lbst, d ie  w irk lich  zustan dekam , kon n te  
er w eg en  se in e s  sch lech ten  G esu n d h eitszu sta n d es n ich t te iln eh m en . Ih ren  V erla u f 
b esch r ieb  P o lk o w sk i in e in er  b eson d eren  B roschüre, in der er auch  d ie  F rage  
b ea n tw o rten  k on nte, w a ru m  d ie  p o ln isch e  N ation  erst im  J ah re  1IÌ7.3 zum  ersten  
M ale ih ren  grossen  Soh n  m it e in em  J u b iläu m  fe iern  d u rfte . D ie  P reussischen  
B ehörden  ste llte n  U n tersu ch u n g en  an  und b e lg ten  d ie  B roschüre m it B esch lag . In 
der d arauf fo lg en d en  G er ich tsv erh a n d lu n g  w u rd e  ihr V erfa sser  zu e in er  G eld - und  
G efä n g n isstra fe  v eru rte ilt. N ach  A b b ü ssu n g  der S tra fe  sta tte te  er se in em  G önner, 
der d a m a ls in  D resd en  leb te , e in en  B esu ch  ab. Er b e w ie s  dem  grossen  M anne se in e  
D an k b ark eit b is  an  d essen  L eben sen d e.

Die Briefe, die hier zum ersten Mal vollständig gedruckt werden, sind der 
enormen Sammlung der an Kraszewski gerichteten Schreiben entnommen. Ausser
dem erscheint hier, ebenfalls zum ersten Male, ein bibliographisches Verzeichnis 
aller von Kraszewski verfassten und veröffentlichten Aufsätze, die Kopernik 
betreffen.





KS. M A I U A N  B O R Z Y S Z K O W S K I S tu d ia  W a r m i ń s k i e
X I (1974)

K O ŚC IE L N E  O BC H O D Y  500-L E C IA  U R O D Z IN  M IK O Ł A JA  K O P E R N IK A  
W D IE C E Z JI W A R M IŃ SK IE J

T r e ś ć :  W stę p . 1. P o w o ła n ie  D ie c e z ja ln e j  K o m is ji do  s p ra w  o rg a n iz a c j i  o b c h o d ó w  600-lecia 
u ro d z in  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .  2. I n a u g u r a c ja  d ie c e z ja ln y c h  o b c h o d ó w  ju b i le u s z o w y c h .  3. O g ó l
n o p o ls k ie  u ro c z y s to ś c i  k o ś c ie ln e  d la  u c zc z e n ia  500-lecia u ro d z in  K o p e rn ik a  w e  F r o m b o rk u  
i O lsz ty n ie . 4. W k ła d  W a rm iń s k ie g o  S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o  H o s i a n u m  w  o b c h o d y  ju b i le u s z o 
w e. 5. P r o b le m a ty k a  k o p e rn ik o w s k a  w  d u s z p a s te r s tw ie  d ie c e z ja ln y m , a. O d b u d o w a  K a p itu la rz a  
w e  F r o m b o rk u .  7. W y s ta w y  k o p e rn ik o w s k ie .  8. U ro c z y s to ś c i w  k o ś c ie le  św . M ik o ła ja  w  E lb ląg u . 
9. A k a d e m ie  w  R esz lu , L id z b a rk u  W a rm iń s k im  i O s tró d z ie .  — Z u s a m m e n f a s s u n g .

W S T Ę P

O soba i d z ia ła ln o ść  M ik o ła ja  K o p ern ik a  je st  w  szczeg ó ln y  sp osób  zw ią za n a  
z  D iecezją  W arm iń ską . K op ern ik  b y ł n ie  ty lk o  cz ło n k iem  jej K a p itu ły  K a ted ra ln ej 
i  ro zw in ą ł n a  jej teren ie  a k ty w n ą  d z ia ła ln o ść  a d m in is tr a c y jn o -k o śc ie ln ą , lecz  w ła śn ie  
na W arm ii p ro w a d ził sw e  g łó w n e  p race b a d a w cze , u w ień czo n e  dziełem  D e r e v o 
lu t ion ibus .

W arm ia  m oże  s ię  p oszczy cić  w ie lk ą  ilo śc ią  p a m ią tek  z w ią za n y ch  z pob ytem  
i d z ia ła ln o śc ią  K opern ik a . P rzy p o m in a ją  o n im  za ró w n o  za m k i w  L idzb ark u  W a r
m iń sk i, O lszty n ie  i P ie n ię żn ie , jak  i p o d o lsz ty ń sk ie  w s ie , w  k tórych  n a d a w a ł c h ło 
pom  z iem ię . Jedną z n a jzn a k o m itszy ch  p a m ią tek  k o p ern ik o w sk ich  je st  n ie w ą tp liw ie  
F rom bork . W  o k resie  pop rzed zającym  ju b ileu sz , s ta ra n iem  w ła d z  p a ń stw o w y ch , 
jak  i poprzez h a rcerzy  w  ram ach  A k cji 1001, m iasto  to zo sta ło  u p orząd k ow an e, 
ro zb u d o w a n e  i u p ięk szo n e. Z n iszczo n e  p od czas w o jn y  b u d o w le  W zgórza K a ted ra l
nego , zw ła szcza  p a ła c  b isk u p a  M aurycego  F erbera , jak  i  w ieża  k a rd y n a ła  M ichała  
R a d zie jo w sk ieg o , z o sta ły  o d b u d ow an e i p rzy w ró co n e  do daw nej św ie tn o śc i.

W  roku  ju b ile u szo w y m  na W arm ii, w  m ejsco w o śc ia ch  u p a m ię tn io n y ch  d z ia ła l
n o ścią  K o p ern ik a , g łó w n ie  iw O lszty n ie , F rom b ork u  i L id zb ark u  W arm iń sk im , 
od b y ło  s ię  w ie le  u ro czy sto śc i, p o sied zeń  n au k o w y ch , zo rg a n izo w a n y ch  przez m ie j
sco w e  in sty tu c je  n a u k o w e  i k u ltu ra ln e , m a ją ce  na celu  u p a m ię tn ie n ie  ju b ileu szu  
500-lec ia  urodzin  M ik o ła ja  K op ern ik a .

K o śc ió ł W arm iń sk i, s to so w n ie  do sw o ich  m o ż liw o śc i, da ł w ie le  d ow o d ó w  pam ięci 
i god n ie  u czc ił ju b ileu sz  w ie lk ie g o  K a n o n ik a  F rom b orsk iego , czego  św ia d ec tw em  
jest m . in . treść  pod an ego  op isu  k o śc ie ln y ch  ob ch o d ó w  k o p ern ik o w sk ich  w  D ie 
cezji W arm iń sk iej.

1. P O W O Ł A N IE  D IE C E Z JA L N E J  K O M IS JI DO  S P R A W  O R G A N IZ A C JI O R C IIO D O W  
500-LECIA  U R O D Z IN  M IK O Ł A JA  K O P E R N IK A

124 P len a rn a  K o n feren c ja  E p isk op atu  P o lsk i z dn ia  2 I V 1971 r. „na w n io sek  
B isk u p a  W a rm iń sk iego  dr. J ó zefa  D rzazgi p o sta n o w iła  p od jąć p rzy g o to w a n ia  k o ś c ie l
nych  u ro czy sto śc i z ok azji 500-lec ia  urodzin  M ik o ła ja  K o p ern ik a ”. S to so w n ie  do
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p o w y ższe j u c h w a ły  ks. b isk u p  dr J. D rzazga , ord y n a r iu sz  D iecezji W a rm iń sk iej, 
w y d a ł 1 9 II 1972 r. d ek re t p o w o łu ją cy  D iecezja ln ą  Kom isje; do sp raw  o rg a n izacji  
o b ch o d ó w  5 0 0 -lec ia  urodzin  M ik o ła ja  K o p ern ik a  w  1973 r.

„W o g ó ln o św ia to w y ch  obchod ach  ku czci g en ia ln eg o  a stron om a M ik o ła ja  K o 
p ern ik a  — p isa ł w e  w stęp ie  d ek retu  K siąd z  B isk u p  — n ie  m oże za b rak n ąć D iecezji  
W arm iń sk iej, do k tórej n a leża ł jako  k a n on ik  W a rm iń sk iej K a p itu ły  K a ted ra ln ej, 
gd z ie  sp ęd ził d o jrza łe  la ta  sw eg o  ży c ia  p e łn ią c  fu n k c je  k o śc ie ln e  i p isząc  sw e  
w iek o p o m n e  d zie ło  O o b r o t a c h  ciał  n i e b i es k i c h ,  gd zie  w r eszc ie  B óg  p o w o ła ł go do 
w ieczn o śc i i gd z ie  zo sta ł p o c h o w a n y ”. D ek ret m ia n o w a ł cz ło n k ó w  K o m isji P r z y 
g o to w a w czej i W yk o n a w czej obch od ów . N a c ze le  o b yd w u  k o m isji sta n ą ł ks. b isk u p  
o rd y n a r iu sz  dr J ó z e f D rzazga. K sięża  B isk u p i P o m o cn iczy  W a rm iń scy  zosta li m ia 
n o w a n i cz ło n k a m i K om isji P rz y g o to w a w c z e j, a w  K om isji W y k o n a w czej ks. b isk u p  
Jan  O błąk  w icep rzew o d n iczą cy m  (strona n au k ow a i opraw a arty sty czn a  obchodów ), 
n a to m ia st ks. b isk u p  J u lia n  W o jtk ow sk i sek reta rzem  (sp ra w y  o rg a n izacyjn e).

W  sk ła d  K o m isji P rz y g o to w a w c z ej jako  cz ło n k o w ie  w esz li:  K siąd z  P ro w in cja ł  
K sięży  W erb istó w , W arm iń sk a  K a p itu ła  K ated ra ln a , K sięża  D z iek a n i. W K om isji 
W y k o n a w czej zo sta li m ia n o w a n i cz ło n k o w ie  sek c ji do sp ra w  o rg a n iza cy jn y ch  P le 
n arn ej S e sji K o n feren c ji E p isk op atu  P o lsk i w e  F rom b ork u , d la litu rg ii i śp iew u , 
d u szp a ster stw a  i k a tech ezy , do sp raw  a r ty sty czn y ch  i org a n iza cy jn y ch .

W k o ń co w y ch  s ło w a ch  d ekretu  K siąd z  B isk u p  w y r a z ił ży czen ie , „aby obchod y  
5 0 0 -lec ia  urodzin  M ik o ła ja  K o p ern ik a  o d n o w iły  p am ięć  n ie  ty lk o  g e n ia ln eg o  u c z o 
nego , lecz  ta k że  i g o r liw eg o  człon k a  W a rm iń sk iej K a p itu ły  K a ted ra ln e j, który  
w  B ogu czerp a ł n a tc h n ie n ie  za ró w n o  do pracy b a d a w czej, jak  i obrony u c iśn io n y ch  
oraz w a lk i o K ró le stw o  B oże na z ie m i” 1.

P o w o ła n a  przez K sięd za  B isk u p a  W a rm iń sk ieg o  K om isja  p o św ięc iła  szereg  sw o ich  
po sied zeń  na o m ó w ie n ie  sta n u  prac p rzy g o to w a w czy ch  oraz na u s ta le n ie  zakresu  
p racy  d la  p o szczeg ó ln y ch  sek cji. T em a ty k a  p rzy g o to w a ń  do ob ch o d ó w  k o p er n ik o w 
sk ich  b y ła  r ó w n ie ż  p rzed m iotem  obrad Rady K ap ła ń sk iej

2. IN A U G U R A C JA  D IE C E Z JA L N Y C H  O B C H O D O W  JU B IL E U S Z O W Y C H

W n ie d z ie lę  18 lu teg o  1973 r. w  k o śc ie le  k a ted ra ln y m  św . Jaku ba  w  O lszty n ie  
ob chod zon a b y ła  in a u g u ra cja  u ro czy sto śc i ju b ileu szu  5 0 0 -lec ia  urodzin  M ik ołaja  
K opern ik a .

W u ro czy sto śc i tej w z ią ł u d zia ł B isk u p  W arm iń sk i dr J ó zef D rzazga. W sta lla ch  
z a sied li k a n o n icy  W a rm iń sk ie j K a p itu ły  K ated ra ln ej na c ze le  z jej p rep ozytem  
b isk u p em  dr. J a n em  O błąk iem  i d z iek a n em  b isk u p em  doc. dr. J u lia n em  W o jtk o w -  
sk im . P rezb iter iu m  k a ted ry  w y p e łn ili k s ięża  p r o fe so ro w ie  i a lu m n i W a rm iń sk ieg o  
S em in a r iu m  D u ch o w n eg o  H o s i a n u m  z ks. rek to rem  prof. dr. W ła d y sła w em  T urk iem . 
W  k o śc ie le  zg ro m a d ziły  s ię  t łu m n ie  s io stry  zak on n e i w iern i p ara fii o lsz ty ń sk ich .

K o śc ió ł z o sta ł p rzyozd ob ion y  potężn ą  dekoracją  p ro jek tu  ks. m gr. H en ry k a  M a
d eja  i m gr. J ó zefy  P isk o rsk ie j . C en tra ln e  m ie jsce  za ją ł duży portret K o p ern ik a , 
o toczon y  h erb a m i K a p itu ły , k tórej by! k a n o n ik iem  oraz D iecezji W arm iń sk iej, 
z której d z ia ła ln o śc ią  zw ią za ł w ięk szą  część  sw eg o  życia . D aty  1473— 1973 p rzy p o 
m in a ły  o ju b ileu szu . W pośrodku z o sta ły  u m ieszczo n e  a rch itek to n iczn e  sy m b o le  
m ia st w a rm iń sk ich : zam ku  w  O lszty n ie , k a ted ry  w e  F rom b ork u , zam ku  b isk u p ieg o  
w  L idzbarku  W arm iń sk im . U dołu  zn a jd o w a ł s ię  p la sty czn y  sy m b o l h e lio c e n try c z -

1 W a r m i ń s k i e  W i a d o m o ś c i  D i e ce z j a ln e  (— W W D )  1972, nr 2— 3, s. 49 n.
2 T am że, 1973, nr 4, s. 231.
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n ego  m odelu  św ia ta , o toczon y  orb itam i i ga łązk ą  la u ro w ą , na tle  szero k o ra m ien n eg o  
krzyża . P o szczeg ó ln e  e le m en ty  d ek oracji z o sta ły  p o w ią za n e  d łu g im i f la g a m i o b a r 
w a ch  n a rod ow ych  i k o śc ie ln y ch , p rzy p om in ając  o p o w ią za n iu  ży c ia  i d z ia ła ln o śc i 
K op ern ik a  z P o lsk ą  i K o śc io łem  k ato lick im .

N a  program  in a u g u ra cy jn eg o  obchod u ju b ileu szo w eg o  z ło ży ły  się: a k ad em ia  
i  m sza  św . S ło w o  w stęp n e  w y g ło s ił  B isk u p  W arm iń sk i dr J. D rzazga . N a k reślił on 
in a u g u ra cy jn y  ch arak ter  u ro czy sto śc i k o p ern ik o w sk ie j. W sk a za ł na szczeg ó ln e  p o 
w od y , d la k tó ry ch  D iecezja  W arm iń sk a  ten  rzad ki ju b ileu sz  tak u ro czy śc ie  obchod zi 
i za p o w ied z ia ł, iż  g łó w n e  u ro czy sto śc i ju b ile u szo w e  odbędą s ię  17 czerw ca  1973 r. 
w e  F rom borku. „O soba g e n ia ln eg o  A stron om a i jego  d z ia ła ln o ść  —  m ó w ił K siąd z  
B isk u p  —  b y ły  śc iś le  zw ią za n e  z W arm ią. [...] M ożna bez p rzesad y  p o w ied z ieć ,  
że  stu d ia  i o d k rycia  K o p ern ik a  b y ły  m o ż liw e  ty lk o  d zięk i K o śc io ło w i W a rm iń 
sk iem u , k tó ry  za p e w n ił m u n ie  ty lk o  w y k sz ta łc en ie , a le  i m ożn ość  sw o b o d n eg o  p ro 
w a d zen ia  b a d a ń ”. O m a w ia ją c  w k ła d  K o p ern ik a  w  rozw ój nau k i, zw ła szcza  a str o 
n om ii, K siąd z  B isk u p  p o d k reślił sz czeg ó ln e  p r zy w ią za n ie  K opern ik a  do O jca św . 
S zerzej om ó w ił K sią d z  B isk u p  pog ląd y  teo lo g iczn e  i ch rześc ija ń sk i św ia to p o g lą d  
K opern ik a . W k o ń co w ej częśc i p rzem ó w ien ia  zw ró c ił K sią d z  B isk u p  u w a g ę  na 
sz czeg ó ln e  z w ią zk i K op ern ik a  z O lszty n em  oraz w y r a z ił n a d zieję , że ju b ileu szo w e  
u ro czy sto śc i k o śc ie ln e  przy b liżą  sp o łeczeń stw u  p o stać  K o p ern ik a , zaró w n o  jako  
w ie lk ie g o  uczonego , jak  i  w ie rn eg o  syn a  K o śc io ła .

P re le k c ję  na tem a t Re l i g i jn ość  Mi k o ł a j a  K o p e r n i k a  w y g ło s ił  ks. b isk u p  dr Jan  
O błąk. „Do p o w szech n y ch  h o łd ó w  —  m ó w i! K sią d z  B isk u p  —  w łą cza  s ię  też  K ośció ł  
k a to lick i i od d aje  cześć  M ik o ła jo w i K o p ern ik o w i, jak o  sw em u  w ie rn em u  sy n o w i,  
du ch o w n em u  D iecezji W a rm iń sk ie j i k a n o n ik o w i K a p itu ły  K a ted ra ln ej w e  F ro m 
borku , k tó ry  W arm ię  k och a ł nad  ży cie , a P o lsk ę , O jczyzn ę  sw o ją , o p ro m ien ił ch w a lą  
n ie śm ier te ln ą ”. W d a lszy ch  s ło w a ch  K siąd z  B isk u p  u za sa d n ił w yb ór tem a tu , om ó w ił  
ro d z in n e  tra d y cje  r e lig ijn e  K o p ern ik a , a n a stęp n ie  jego  p o sta w ę  k a to lick ą  i k o ś 
c ie ln ą . S w ą  p re lek c ję  za k o ń czy ł K siąd z  B isk u p  sło w a m i: „P raw dą h isto ry czn ą  jest  
i p o zo sta n ie , że  M ikołaj K op ern ik , w y c h o w a n y  i w y k sz ta łco n y  na zasadach  k a to 
lick ich , ż y ł i um arł jak o  w ie r n y  syn  K o śc io ła  k a to lick ieg o , p o ch o w a n y  w  k a ted rze  
w e  F rom b ork u ”.

W częśc i a r ty sty czn e j a k a d em ii w y s tą p ił p o łą czo n y  120-osob ow y chór parafii 
św . Jaku ba  i N a jśw . S erca  P an a  Jezu sa . W yk on ał on G a u d ę  M at e r  Polonia
G.G. G orczyck iego  oraz k a n ta tę  R o z m o w a  z  K o p e r n i k i e m ,  k o m p o zy cji Z. J e ż o w 
sk ieg o  do s łó w  Z. H arasch in . P ie śn i zo sta ły  p rzy g o to w a n e  przez d y ry g en tó w  M. K u- 
lew sk ie g o  i W. P o lid o w sk ieg o . Chór d z iec ięcy  pod d y rek cją  sio str y  P o w c re lli G ło w -  
sk ic j C SFFM  w y k o n a ł p ieśń  K o p e r n i k ,  k om p ozycji d y ry g en tk i, do s łó w  m gr H. K e-  
ferste in .

U czestn icy  u ro czy sto śc i m ie li r ó w n ież  m o ż liw o ść  w y s łu ch a n ia  recy ta cji o b szer 
nego  fra g m en tu  p ierw szej k s ięg i O ob ro ta ch,  w  w y k o n a n iu  zespołu : M. N a g ięć, 
B. N o w a k , T. W iśn iew sk a  oraz w ie rszy  o K op ern ik u  p ióra  T. P ie k u ta  i i.. O siń sk iego , 
w y k o n a n y ch  przez R. W yso ck ieg o  i A. P y liń sk ieg o .

Po a k a d em ii n a stą p iła  k o n ce leb ro w a n a  m sza  św . pod p rzew o d n ic tw em  B isk upa  
W a rm iń sk iego  dr. J. D rzazgi, w  cza sie  k tórej jej u c z estn icy  m o d lili s ię  o p om yśln y  
p rzeb ieg  u ro czy sto śc i k o p ern ik o w sk ich  w  D iecezji W arm iń sk iej. C zęści zm ien n e  
z o sta ły  w y k o n a n e  przez chór a lu m n ó w  pod d y rek cją  ks. prof. K. N arodzonk a,

W e w to rek  20 lu teg o  1973 roku k a n o n icy  W a rm iń sk ie j K a p itu ły  K a ted ra ln ej  
zgrom ad zili s ię  w  b a zy lice  w e  F rom b ork u . P rep o zy t K a p itu ły , b isk u p  Jan  O błąk, 
dok onał in sta la c ji je j n o w eg o  d z iek an a  w  oso b ie  ks. b isk u p a  J u lia n a  W ojtk o w sk ieg o .
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U ro czy sto ść  ta, w  k tórej u c z es tn icz y li r ó w n ież  p a ra fia n ie  fro m b orscy , po łączon a  
b yła  ze  m szą  św . i u czczen iem  p a m ięci M ik o ła ja  K o p ern ik a . P od  jeg o  ep ita fiu m , 
z n a jd u ją cy m  s ię  w  k a ted rze, złożono w ią z a n k i b ia ło -cz er w o n y ch  goźd zik ów . W  w y 
g ło szo n y m  przez tej ok azji p rzem ó w ien iu  ks. b isk u p  Jan  O błąk  m ó w ił o w k ła d z ie  
k a n o n ik a  M ik o ła ja  do n a u k i i o ro li, ja k ą  od eg ra ł w  ży ciu  K o śc io ła  W arm iń sk iego .

3. O G Ó L N O P O L S K IE  U R O C Z Y S T O Ś C I K O Ś C IE L N E  W E  F R O M B O R K U  I  O L S Z T Y N IE  
D L A  U C Z C Z E N IA  BOO-LIOCIA U R O D Z IN  K A N O N IK A  M IK O Ł A JA  K O P E R N IK A

F rom bork nad B a łty k iem , s to lica  b isk u p ia  i k a p itu ln a  D iecezji W arm iń sk iej, 
ze sw ą  g o ty ck ą  b a zy lik ą  k a ted ra ln ą  pod w e zw a n iem  W n ieb o w z ięc ia  N a jśw . M aryi 
P a n n y , obronn ym  W zgórzem  K a ted ra ln y m , w ieżą  o b serw a cy jn ą  K o p ern ik a , je st  
m ia stem  w  k tó ry m  za ch o w a ło  s ię  n a jw ię c e j p a m ią tek  k o p ern ik o w sk ich . T u w  p o d 
z iem ia ch  k a ted ry  o czek u je  sw eg o  zm a rtw y c h w sta n ia  c ia ło  M ik o ła ja  K op ern ik a , 
w ie lk ie g o  astro n o m a  p o lsk ieg o  i k a n o n ik a  W a rm iń sk iej K a p itu ły  K a ted ra ln e j. Tu  
w  p ra w ej n a w ie , przy  szó sty m  fila r ze , sto i o łtarz k a n o n ick i K o p ern ik a , a obok  
o łta rza  cen tra ln eg o  zn a jd u je  s ię  jego  ep ita fiu m .

W n ie d z ie lę  17 czerw ca  1973 r. od b y ły  s ię  w e  F rom b ork u o g ó ln o p o lsk ie  u r o c zy 
sto śc i k o śc ie ln e  ju b ileu szu  5 0 0 -lec ia  urod zin  M ik o ła ja  K op ern ik a . Ich  o rg a n iza cję  
za lec iła  u c h w a ła  124 K o n fe re n c ji E p isk o p a tu  P o lsk i. P rogram  u ro czy sto śc i z o sta ł  
op ra co w a n y  przez  K o śc ie ln y  K o m ite t d la  u czczen ia  p ię ć se t lec ia  urodzin  M ik o ła ja  
K opern ik a . W  jego  sk ład  w c h o d z iły  n a stęp u ją ce  osob y: ks. kard. K aro l W ojty ła  
z K ra k o w a  —  p rzew o d n iczą cy , b isk u p  w a r m iń sk i J ó z e f D rzazga  —  w ic ep rz ew o d n i
czą cy  oraz cz ło n k o w ie: b isk u p  L ech  K aczm arek  z G dań ska, b isk u p  Z y gfryd  K o w a lsk i  
z P e lp lin a , b isk u p  Jan  O błąk z O lsztyn a , b isk u p  Jan  P ie tra szk o  z  K ra k o w a , b isk u p  
K a zim ierz  M a jd a ń sk i z W ło cła w k a , ks. prof. dr M arian  R ech o w icz  z L u b lin a , 
prof. dr A d am  V etu la n i z K rak ow a, prof. dr S te fa n  S w ie ż a w sk i z  W arszaw y, 
biskup Z b ig n iew  K ra szew sk i z W arszaw y , doc. dr M ie cz y sła w  M a rk o w sk i z K ra k o 
w a, ks. doc. dr M ichał H e ller  z T a rn o w a  i ks. doc. dr T a d eu sz  P a w lu k  z O lsztyn a .

W  ob chod ach  ju b ile u szo w y c h  u c z es tn icz y ł E p isk o p a t P o lsk i n a  c ze le  z J.E m . ks. 
k a rd y n a łem  W yszy ń sk im , P ry m a sem  P o lsk i, oraz g o śc ie  za g ra n iczn i: ks. k a rd y n a ł  
F. K ön ig , a rcy b isk u p  W ied n ia , a rcy b isk u p  E. C larizio  z R zym u, a rcy b isk u p  M. O błąk  
z Z adaru w  J u g o s la w i, b isk up  M. R ubin , sek reta rz  S y n o d u  B isk u p ó w  z R zym u, 
b isk u p  A. D ardan i z B o lo n ii.

K o śc ió ł W arm iń sk i b y ł r ep rezen to w a n y  przez jeg o  o rd y n a r iu sza  B isk u p a  W a r
m iń sk ieg o  dr. J ó zefa  D rzazgę , W arm iń sk ą  K a p itu łę  K a ted ra ln ą  n a  c ze le  z je j p r e 
pozytem , b isk u p em  p om o cn iczy m  dr. J a n e m  O b łą k iem  oraz je j d z iek a n em , b isk u p em  
p om o cn iczy m  doc. dr. J u lia n em  W ojtk o w sk im ; K a p itu łę  K o leg ia ck ą  z D ob rego  
M iasta , W a rm iń sk ie  S e m in a r iu m  D u ch o w n e , d u ch o w ień stw o  d ie ce z ja ln e  i  za k on n e, 
s io stry  za k o n n e  i k a te c h e tk i oraz rzesze  w iern y ch .

N a p rogram  u ro czy sto śc i z ło ży ły  się: p u b liczn a  se s ja  E p isk o p a tu  P o lsk i w  k a 
ted rze  oraz u ro czy ste  n a b o żeń stw o  na p la cu  k a ted ra ln y m . R ozp oczą ł je  in g res  
D o sto jn eg o  E p isk op atu  P o lsk i z D om u  B isk u p ieg o  do k ated ry . L itu rg iczn eg o  p o w i
tan ia  J.E m . ks. S te fa n a  k a rd y n a ła  W y szy ń sk ieg o  i D o sto jn eg o  E p isk o p a tu  dok onał 
przy w e jśc iu  do k a ted ry  p rep o zy t K a p itu ły  ks. b isk u p  Jan  O błąk. W ejśc iu  do b a z y 
lik i to w a r zy szy ła  p ieśń  E cce sa c e rd o s  m a g n u s ,  w y k o n a n a  p rzez  p o łą czo n e  chóry  
p ara fii św . J ak u b a  i N a jśw . S e r ca  P a n a  J ezu sa  z O lsz ty n a  oraz św . M ik o ła ja  z E l
b lą g a  pod d y rek cją  C zes ła w a  K o w a lczy k a .

Z k o le i n a stą p iło  p o św ięc e n ie  n o w eg o  pom n ik a  M ik o ła ja  K o p ern ik a , u sy tu o w a 
n eg o  w  g łó w n ej n a w ie  przy  fila r ze  obok  jeg o  o łta rza  k a n o n ick ieg o , a u fu n d o w a n eg o



(5) O BC H O D Y  500-L E C IA  U R O D Z IN  K O P E R N IK A 4 9 5

przez W arm iń ską  K a p itu łę  K ated ra ln ą . P o m n ik  ten , p r zed sta w ia ją cy  od lan e  w  b rą z ie  
p o p iersie  K opern ik a , w y k o n a n y  z o sta ł przez  H u b erta  M a ciejczy k a  z O lsztyn a . N a  p o 
s tu m en cie  z p ia sk o w ca  w id n ie je  nap is: M i k o ł a j o w i  K o p e r n i k o w i  n a  500- lec ie  u r o d z i n  
w  h o łd z i e  Wa r m i ń s k a  K a p i t u ł a  K a t e d r a l n a .

N a w y  k ated ry  zo sta ły  szcze ln ie  w y p e łn io n e  przez  w iern y ch . P rezb iter iu m  b a z y 
lik i z a ją ł E p isk op at, c z ło n k o w ie  K o śc ie ln eg o  K o m ite tu  d la  u czczen ia  5 0 0 -lee ia  u r o 
dzin  M. K opern ik a , d e leg a c je  w y ższy ch  u cze ln i k a to lick ich  w  P o lsce : K a to lick ieg o  
U n iw er sy te tu  L u b elsk ieg o , A k a d em ii T eo lo g ii K a to lick iej z W arszaw y , P a p iesk ieg o  
F a k u lte tu  T eo lo g iczn eg o  z K ra k o w a , D u ch o w ień stw o  i G oście . Za sto łem  p r e zy 
d ia ln y m  z a sied li k a rd y n a ło w ie : S te fa n  W y szy ń sk i, F ran z K ön ig , K aro l W ojty la , 
B o les ła w  K o m in ek , a rcy b isk u p  A n to n i B aran iak , b isk u p  w a rm iń sk i J ó z e f D rzazga.

P o w ita ln e  sło w o  w stęp n e  w y g ło s ił  B isk u p  W arm iń sk i, po czym  p o łą czo n e  chóry  
k o śc ie ln e  z O lszty n a  i E lb ląga  w y k o n a ły  p ie śń  G a u d ę  M a t e r  Po l on ia  G.G. G orczyc- 
k iego . O tw arcia  P u b liczn ej S e sj i E p isk o p a tu  P o lsk i d o k on a ł J.E m . S te fa n  k ard yn a ł 
W y szy ń sk i, P ry m a s P o lsk i. P rogram  se sj i w y p e łn iły : w y k ła d  ks. b isk u p a  dr. Jana  
O błąka: M ik oł a j  K o p e r n i k  — ż y c i e  i d z i ał alność ,  recy ta cja  p ierw szej k s ię g i O o b ro 
tach  w  w y k o n a n iu  ks. m gr. K a zim ierza  O rzech o w sk ieg o , w y k ła d  prof. dr. S te fa n a  
S w ieża w sk io g o  z K U L  na tem a t: M y ś l  c h r z eś c i j ań sk a  w  c zasac h M i k o ł a j a  K o pe r n i ka .

U c ze stn ic y  se s j i m ie li ró w n ież  m o żn o ść  w y s łu ch a n ia  r ec ita lu  o rg a n ow ego  oraz  
w y stęp ó w  chóru. N a  za b y tk o w y ch  organach  fro m b o rsk ich  prof. F e lik s  R ą czk ow sk i 
w y k o n a ł n a stęp u ją ce  u tw o ry : I n t r a d a  H. P u r ce lla , I m p r o w i z a c j e  do  m e l o d i i  Ś w i ę t y  
Bo że  M. S u rzy ń sk ieg o , T o c c a t ę  C - m o l l  L. B ach m an n a . C hór m iesza n y  im . F elik sa  
N o w o w ie jsk ieg o  z p a ra fii N a jśw . S erca  P a n a  J e zu sa  w  G d ań sk u -W rzeszczu , pod  
dyrek cją  m gr. K azim ierza  P a sz k o w ic z -S k r zy ń sk ie g o , w y k o n a ł K a n t a t ę  j u b i l e u s z o w ą  
ks. prof. J. O rszu lika . P a rtie  so lo w e  w y k o n a li: K ry sty n a  In g ers leb en  — sop ran , 
Jan  G dan iec  —  baryton . N a organ ach  a k o m p a n io w a ł W acław  K ub ick i. W  godzinach  
p o p o łu d n io w y ch  chór oraz prof. F. R ą czk o w sk i w y s tą p ili w  k a ted rze  z k o n certem  
m u zy k i d a w n ej.

P u b liczn ą  S e s ję  E p isk op atu  P o lsk i p o d su m o w a ł w  k ró tk ich  sło w a ch  J.Em . ks. S t e 
fan  k a rd y n a ł W y szy ń sk i. N a  z a k o ń czen ie  z o sta ł o d czy ta n y  te k st  te leg ra m u  do 
O jca św . P a w ła  VI, w y s to so w a n y  z ok a zji u ro czy sto śc i ju b ileu szo w y ch .

P o k ró tk ie j p rzerw ie , w  cza s ie  k tórej n a stą p iło  zw ied ze n ie  od b u d o w a n eg o  K a p i
tu la rza  oraz zn a jd u ją ce j s ię  tam  e k sp o zy c ji w a rm iń sk ich  p a m ią tek  k o p ern ik o w sk ich , 
o godz. 12.00 na p lacu  k a ted ra ln y m  zo sta ła  o d p raw ion a  u ro czy sta  m sza  św . do 
T rójcy  św . G łó w n y m  celeb ra n sem  b y ł kard. K aro l W o jty ła , zaś w sp ó łce leb ra n sa m i  
b isk u p i d iecezji zw ią za n y ch  z d z ia ła ln o śc ią  K opern ik a  oraz d e leg a c ja  k a n o n ik ó w  
w a rm iń sk ich . K a za n ie  p od czas m szy  św . w y g ło s ił  J.E m . ks. S te fa n  k a rd y n a ł W y 
szy ń sk i, P ry m a s P o lsk i. W n a b o żeń stw ie  u c z estn icz y ła  b lisk o  p ię c io ty s ię cz n a  rzesza  
w iern y ch .

P la c  k a ted ra ln y  b y ł p rzyozd ob ion y  o k o liczn o śc io w ą  d ekoracją . G ło w ę  M ik ołaja  
K op ern ik a  o ta cza ły  a r ty sty cz n e  sy m b o le  jego  a stro n o m iczn y ch  i teo lo g iczn y ch  z a in 
teresow ań . H erb y  T orunia , K rak ow a, B o lon ii, R zym u, F errary, P a d w y  i From borka  
p rzy p o m in a ły  o m ia sta ch , w  k tó ry ch  ży ł i d z ia ła ł K an o n ik  W arm iń sk i. E k sp o n o 
w a n e  m ie jsce  w  d ek oracji za jm o w a ł te k st  K o p ern ik a  z De  r e v o lu t i o ni b us :  Z a p r a w d ę ,  
o g r o m n e  j e s t  to Bos ki e  a r c y d z i e ł o  I s t o t y  N a j l e p s z e j  i N a j w i ę k s z e j .  C ałość zosta ła  
przyozd ob ion a  fla g a m i o b arw a ch  n aro d o w y ch  i k o śc ie ln y ch .

D a lszy  c iąg  u ro czy sto śc i ju b ileu szo w y ch  o d b y ł s ię  w ieczo rem  w  O lszty n ie , m ie ś 
c ie  b isk u p im , on g iś k a p itu ln y m , w  k a ted rze  pod w ezw a n io m  św . Jaku ba. Tu w ła śn ie  
w  O lszty n ie  na zam ku k a p itu ln y m  p ro w a d ził K op ern ik , jako  a d m in istra to r  dóbr 
k a p itu ln y ch , sw o je  o b ser w a c je  a stro n o m iczn e , p o zo sta w ił do dziś za ch o w a n ą  w  d u -
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F rom bork . W o czek iw a n iu  na rozp oczęc ie  uroczystości
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From bork. P o m n ik  M ik o ła ja  K opern ik a  w  b a zy lice  k a ted ra ln ej u fu n d o w a n y  przez
Warmińską Kapitułę Katedralną.

32. S t u d i a  W a r m iń s k ie  



498 K S. M A R IA N  B O R Z Y SZ K O W SK I (8)

żych  fra g m en ta ch  ta b licę  s ło n eczn ą , o s ie d la ł w  p o d o lszty ń sk ich  w io sk a ch  o p u szczon e  
g o sp o d a rstw a  ro ln e, o rg a n izo w a ł ob ron ę  zam k u  o lsz ty ń sk ie g o  przed Z ak on em  K r z y 
ża ck im  i stąd  w ła śn ie  w  liś c ie  p isa n y m  w  im ien iu  K a p itu ły  b ła g a ł króla  p o lsk ieg o  
Z ygm u n ta  o pom oc.

W n ętrze  k a ted ry  o lsz ty ń sk ie j z trudem  m ieśc iło  w iern y ch . P o u ro czy sty m  in g res ie  
D o sto jn eg o  E p isk op atu  z D om u B isk u p ieg o  do k a ted ry , m szę  św . o d p ra w ił k a rd y n a ł  
B o les ła w  K o m in ek  z W rocław ia . K a za n ie  w y g ło s ił  J.Em . ks. S te fa n  k ard y n a ł W y 
szy ń sk i, P ry m a s P o lsk i.

P od  k o n iec  m szy  św . p rzem ó w ien ie  w y g ło s ił  J.E m . ks. F ran z k a rd y n a ł K önig . 
P rzek a za ł w  n im  p o zd ro w ien ia  dla ob ecn y ch  na u ro czy sto śc i oraz p o d zięk o w a ł  
za serd eczn e  p rzy jęc ie , z jak im  sp o tk a ł s ię  w e  F rom b ork u  ,i O lsztyn ie .

W arto  n a d m ien ić , iż  ks. k ard y n a ł F. K ö n ig  w  c iągu  dw óch  n a stęp n y ch  dni 
z w ied za ł g łó w n e  ośrodk i r e lig ijn e  D iecezji W a rm iń sk iej oraz m iasta  i k o śc io ły  
u p a m ię tn io n e  ży c iem  i d z ia ła ln o śc ią  k a n o n ik a  M ik o ła ja  K opern ik a .

N a  p a m ią tk ę  u ro czy sto śc i k o p ern ik o w sk ich , s ta ra n iem  D iecezji W a rm iń sk ie j, z o 
sta ł o d la n y  p a m ią tk o w y  m ed a l z brązu , d w u stro n n y , o śred n icy  87 m m , w ed łu g  p ro 
jek tu  B arb ary  L is-R o m a ń czu k  z O lsztyn a . A w ers m ed a lu  za w ier a  w  śro d k o w ej  
częśc i nap is: M I K O Ł A J  K O P E R N I K  K A N O N I K  F R O M B O R S K I ,  a pod nim  r e lie f  
tw a rzy  K op ern ik a . W  górnej częśc i zn a jd u je  s ię  te k st K o p ern ik a: Z A P R A W D Ę ,  
O G R O M N E  J E S T  T O  B O S K I E  A R C Y D Z I E Ł O  I S T O T Y  N A J L E P S Z E J  I N A J W Y Ż 
S ZEJ.  DE R E V O L U T I O N I B U S  I, 10. R ew ers m edalu  z a w ie r a  w  górnej częśc i ry su n ek  
fron ton u  k ated ry  from b o rsk ie j, a u do łu  napis: K O S C l O Ł  K A T O L I C K I  W P O L S C E  
W  H O Ł D Z I E  M I K O Ł A J O W I  K O P E R N I K O W I .

4. W K Ł A D  W A R M IŃ S K IE G O  S E M IN A R IU M  D U C H O W N E G O  H O S I A N U M  
W O B C H O D Y  JU B IL E U S Z O W E

W a rm iń sk ie  S em in a r iu m  D u ch o w n e  w  O lszty n ie  w  obch od ach  org a n izo w a n y ch  
dla u czczen ia  ju b ile u szu  k o p ern ik o w sk ieg o , sk u p iło  sw ą  u w a g ę  na p rezen ta cji  
n a u k o w y ch  i k o śc ie ln y ch  a sp ek tó w  d zia ła ln o śc i M ik o ła ja  K opern ik a .

K ilk a  p o sied zeń  n a u k o w y ch  K sięży  P ro fe so ró w  p o św ięco n o  o m ó w ien iu  p ro b le 
m a ty k i k o p ern ik o w sk ie j. 17 III 1971 r. ks. b isk u p  dr Jan  O błąk  w y g ło s ił  p re lek cję  
na tem a t: R ę k o p i s  Y  9 z  A r c h i w u m  Di e ce z j i  W a r m i ń s k i e j  w  O l s z t y n i e  a  26 V 1972 r. 
ks. prof. dr hab . T adeusz P a w lu k  o m ó w ił N i e k t ó r e  a s p e k t y  n e g a t y w n e g o  u s t o s u n 
k o w a n i a  się  k ośc ie l ne go  u r z ę d u  n a u c z yc i e l s k i e g o  d o  d z i e ła  Mi k o ł a j a  K o p e r n i k a  
P od czas in n y ch  p o sied zeń  n a u k o w y ch  podano sp ra w o zd a n ia  ze  sy m p o zjó w  k o p er 
n ik o w sk ich , k tó re  o d b y ły  s ię  w  K U L  i ATK .

T em a ty k a  k o p ern ik o w sk a  za ję ła  r ó w n ież  p o czesn e  m iejsce  pod czas in a u g u ra cji
n o w eg o  roku  sem in a ry jn eg o  1972/73. W yk ład  in a u g u r a cy jn y  n a  tem at: Mi k o ł a j  K o 
p e r n i k  i  T i d e m a n  G i se  w y g ło s ił  ks. prof. dr hab. M arian  B o r z y s z k o w sk i3.

6 III 1973 r. od b y ła  s ię  w  W a rm iń sk im  S em in a r iu m  D u ch o w n y m  H o s i a n u m  w  O l
sz ty n ie  u ro czy sto ść  k u  czc i św . T om asza  z A k w in u . U ro czy stą  m szę  św ., w  k tórej 
u cz es tn icz y li a lu m n i, o d p ra w ił k s. b isk u p  Jan  O błąk  w raz  z K siężm i P ro feso ra m i. 
P od czas m szy  św . K sią d z  B isk u p  w y g ło s ił k aza n ie .

P rogram  a k a d em ii w y p e łn iła  tem a ty k a  to m isty czn a  i k o p ern ik o w sk a , gd y ż  jak  
z a zn a czy ł w  p rzem ó w ien iu  J.M . ks. rek tor  prof. dr W ła d y sła w  T urek  — „tegoroczna  
u ro czy sto ść  ku  czc i św . T om asza  obchod zon a  je s t  w  a tm o sferze  ju b ile u szu  500-lec ia

1 S t u d i a  W a r m i ń s k i e ,  1972, t. IX , s. 7— 85.
2 T am że, s. 231— 259.
3 T am ż e, s. 185— 204.
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urodzin  M ik o ła ja  K opern ik a . O ddając cześć  św . T o m a szo w i jak o  p a tro n o w i —  m ó w ił 
dalej K siąd z  R ek tor  —  ró w n o cześn ie  p rzy p o m in a m y  pop rzez M ik o ła ja  K opern ik a  
w k ła d  K o śc io ła  W a rm iń sk ieg o  do sk a rb n icy  w ie d z y  o g ó ln o lu d zk ie j. S em in a r iu m  
n a sze  p ra g n ie  brać w zó r  z ch lu b n ych  tra d y cji n a u k o w y ch  naszej D iecezji, a ró w 
n o cześn ie  w id z ieć  w  św . T om aszu  sw o jeg o  p atro n a  i k orzy sta ć  z jego  d orobk u”.

Z k o le i ks. p ro l. dr M arian  R echoiw icz z K a to lick ieg o  U n iw e r sy te tu  L u b elsk ieg o  
w y g ło s ił w y k ła d  n a  tem at: K a r ie r a  k o śc ie ln a  M ik o ła ja  K o p e r n ik a .  K s. prof. R ech o -  
w icz  u k aza ł d z ia ła ln o ść  K o p ern ik a  na szero k im  tle  recep cji a ry sto te lizm u , a  potem  
tom izm u , oraz zw ią zk ó w  za ch od zących  m ięd zy  filo z o fią  i teo log ią . S zczeg ó ln ą  u w agę  
zw ró c ił na w p ły w  p la to n izm u , z k tó reg o  zw o len n ik a m i za p ozn a ł s ię  K o p ern ik  p o d 
czas stu d ió w . T rudn ości na ja k ie  n a p o tk a ł h e lio cen try zm  n a  p rze ło m ie  XV I /X V II w. 
m ia ły  sw e  źród ło  g łó w n ie  w  p ogląd ach  a r y sto te lik ó w  oraz braku narzęd zi a stro n o 
m iczn y ch , k tó re  u m o ż liw ia ły b y  p o tw ie r d z en ie  teorii K op ern ik a  w  sp osób  e k sp e r y 
m en ta ln y . O m aw iając  sp ra w ę  św ię c e ń  k a p ła ń sk ich , K sią d z  P ro feso r  p od ał in te r e 
su ją ce  a rg u m en ty  za ich  p rzy jęc iem  przez  K o p ern ik a  w  1533 r . 4.

S ta ra n iem  K sięży  P ro fe so r ó w  W a rm iń sk ieg o  S em in a r iu m  D u ch o w n eg o , przy  
u d zia le  r ó w n ież  in n y ch  a u to ró w  oraz p om ocy W a rm iń sk ieg o  W y d a w n ictw a  D ie c e 
zja ln eg o , zo sta ł w y d a n y  IX  (1972) tom  S t u d ió w  W a r m iń sk ic h ,  w  ca ło śc i p o św ięco n y  
M ik o ła jo w i K o p ern ik o w i.

W arto  ró w n ież  n a d m ien ić , iż tem a ty k a  sem in a r iu m  z h isto r ii f i lo z o fii, p ro w a d zo 
neg o  przez  ks. prof. M ariana  B o rzy szk o w sk ieg o , b y ła  w  roku a k a d em ick im  1972/73 
p o św ięco n a  w  ca ło śc i M ik o ła jo w i K o p ern ik o w i. A n a lizo w a n o  f ilo z o ficz n e  asp ek ty  
l is tu  d ed y k a cy jn eg o  K o p ern ik a  do p a p ieża  P a w ła  III z De re v o lu t io n ib u s  oraz  
n iek tó re  f ra g m en ty  k sięg i p ierw szej. D y sk u to w a n a  p ro b lem a ty k a  zn a la z ła  od d źw ięk  
w  p od jęty ch  pracach  se m in a ry jn y ch .

Nn za k o ń czen ie  R oku K o p ern ik o w sk ieg o  odb yła  s ię  15 lu teg o  1974 r. w  S e m i
narium  D u ch o w n y m  p u b liczn a  se sja  n au k ow a k sięży  p rofesorów , w  której u czestn i
czy li ró w n ież  a lu m n i. P re le k c ję  na tem a t In sp ira c je  k ręg u  p a p ie s k ie g o  w  d z ia ła l 
ności  n a u k o w e j  M ik o ła ja  K o p e r n ik a  w y g ło s ił ks. prof. dr T adeusz  P a w lu k 5, n a to 
m iast ks. b iskup dr Jan  O błąk p o d su m o w a ł p rzeb ieg  k o śc ie ln y ch  u roczystości 
k o p ern ik ow sk ich  w  P o lsce .

5. P R O B L E M A T Y K A  K O P E R N IK O W S K A  W D U S Z P A S T E R S T W IE  D IE C E Z JA L N Y M

J u b ile u szo w e  ob chod y 500-lec ia  urodzin  M kio ła ja  K o p ern ik a  s ta n o w iły  okazję  
do u k azan ia  w k ła d u  K o śc io ła  w  rozw ój n au k i, a zarazem  do o m ó w ien ia  ty ch  z a 
g a d n ień , k tó re  n ie  z a w sze  o tr zy m y w a ły  w y czerp u ją cą  in terp re ta cję .

T em a ty k a  k o p ern ik o w sk a  zo sta ła  p od jęta  w  L iśc ie  P a s t e r s k i m  E p isk op atu  P o lsk i,  
w y d a n y m  23 III 1973 r., i n a stęp n ie  od czy ta n y m  w  k o ścio łach . W Liście  om ów ion o  
w k ła d  K o p ern ik a  w  u k a za n ie  p ra w d ziw eg o  obrazu  św ia ta , p o w ią za n ie  n au k i i w ia ry  
w  b a d a n ia ch  K o p ern ik a , jego  k a to lick ą  i k o śc ie ln ą  p o sta w ę  oraz sto su n ek  K o śc io ła  
do h e lio cen try zm u .

K sięża  k a te c h e c i o trzy m a li m a ter ia ły  k a tech e ty czn e , z a w ier a ją ce  pom oce do n a 
u cza n ia  d z iec i i m ło d z ieży  1.

4 [M. B o r z y s z k o w s k i : ]  U czczen ie  św . T om asza z A k w in u  i M ik o ła ja  K o 
p ern ik a  w  W a rm iń sk im  S e m in a r iu m  D u ch o w n y m . B iu le t y n  B iu ra  P ra so w e g o  E p i 
s k o p a tu  P o lsk i ,  1973, nr 13, s. 9.

5 [Ks. E. M i c h o ń ] :  N a u k o w a  se s ja  o tw a rta  k sięży  p ro feso ró w  W SD  H o sia n u m  
na za k o ń czen ie  R oku K o p ern ik o w sk ieg o . W W D  1974 nr 3 s. 158 n.

1 B p  Z y gfryd  K o w a l s k i  (red.): T eczk a  K a tech e ty czn a . N r 6. P e lp lin  1971.



500 K S .  M A R I A N  B O R Z Y S Z K O W S K I (10)

F rom bork . J. Em . ks. S tefan  K ard yn a ł W yszyń sk i, P ry m a s P o lsk i, podczas o tw a rcia  
P u b liczn ej S e sji E piskopatu  P o lsk i w  b a zy lice  kated ra ln ej.
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From bork . U czestn icy  P u b liczn ej S e sji E p iskopatu  P olsk i.
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T em a ty k a  k o p ern ik o w sk a  zo sta ła  r ó w n ież  p od jęta  w  w ie lu  o k o liczn o śc io w y ch  
k azan iach  i p re lek cja ch . M .in . ks. M arian  B o rzy szk o w sk i w y g ło s ił  w  lu ty m  1973 r. 
w  k o śc ie le  św . K a ta rzy n y  w  K ętrzy n ie  k a za n ia  o K o p ern ik u  i jego  ch rześc ija ń sk im  
św ia to p o g lą d z ie , a w  m arcu  tego  roku w  k o śc ie le  N a jśw . S erca  P an a  J ezu sa  w  O l
sz ty n ie  cy k l p r e lek c ji n ie d z ie ln y c h  na tem a t K o p e r n ik  i K o ściół 2.

6. O D B U D O W A  K A P IT U L A R Z A  W E F R O M B O R K U

G otyck a  k a ted ra  pod w e zw a n iem  W n ieb o w z ięc ia  N a jśw . M aryi P a n n y  w e  F rom 
borku p o w sta ła  w  la ta ch  1329— 1388. Jej b u d o w ę ro zp oczą ł b isk u p  H en ry k  W ogenap  
(1329— 1334). W  1342 r. uk ończon o p rezb iter iu m  k a ted ry  i rozebrano d a w n y  k o śció ł 
d rew n ia n y . B isk u p  Jan  z M iśn i (1350— 1355) p rzystąp i! do w z n o sze n ia  n a w  katedry .

W  sw y ch  za łożen iach  kated ra  from b orsk a  m ia ła  słu ży ć  n ie  ty lk o  celom  r e l ig ij 
n ym , lecz  r ó w n ież  obron n ym  w ra z  z o k a la ją cy m i ją m uram i i w ieżam i. P ra ce  b u 
d o w la n e  nad fo r ty fik a c ja m i trw a ły  od k oń ca  X IV  do X V I w . P rzerw a n o  je  na p o 
czątk u  w o jn y  trzy n a sto le tn ie j . W 1455 r. doszło  do zb u rzen ia  częśc i obron n ych  
w a ro w n i. P o n a sta n iu  pok oju  p rzy stą p io n o  do o d b u d ow y i rozb u d ow y fo r ty fik a cji.

P ie rw o tn y  D om  K a p itu ły  po łożon y  b y ł p ra w d op od ob n ie  m ięd zy  p ó łn ocn ą  śc ia n ą  
p rezb iter iu m  k a ted ry  a zach od n im  szczy tem  za k ry stii. P o czą tk i jego  b u d o w y  m ogły  
p rzypadać na przełom  X IV /X V  w . W  la ta ch  1414— 1448 zb u d o w a n y  zo sta ł n o w y  b u 
d y n ek  K a p itu la rza  przy w ą w o z ie  w sch od n im , na p ó łn o cn y  zachód  od p rezb iteriu m . 
Z k atedrą  łą czy ł go k ry ty , g o ty ck i chod n ik . K a p itu la rz  sp e łn ia ł r ó w n ie ż  za ło żen ia  
obron n e, pod obn e do is tn ie ją ce j po stro n ie  zach od n iej o śm iob oczn ej b a ste i. K ap itu larz  
ten  w ra z  z czę śc ią  m u ró w  obron n ych  z o sta ł w  1455 r. zburzony . N a  o c a la ły ch  fr a g 
m en tach  m u r ó w  p rzy ziem ia  i parteru  rozp oczęto  na p rze ło m ie  X V /X V 1 w. w z n o 
sz e n ie  n o w eg o  D om u K a p itu ły . N a jw cz eśn ie j  o d b u d ow an o  jeg o  śc ia n ę  w sch o d n ią  
i pó łn ocn ą, s ta n o w ią ce  zarazem  fra g m en t c iągu  m u rów  obronn ych , ok a la ją cy ch  
W zgórze K a ted ra ln e . P o d cza s o d b u d o w y  K a p itu la rza  n ad ano m u p o n o w n ie  c h a 
rakter  ob ron n y  o czym  św ia d czy  m. in. za m ia n a  g o ty ck ich  ok ien  na w ą sk ie  o tw ory  
strze ln icze . D om  K a p itu ły  n ie  o sta ł s ię  d a lszym  przeróbk om . N a jw ię k szy c h  dok onan o  
w  1727 r. Z tego  m niej w ięce j cza su  za ch o w a ł s ię  jeg o  w y g lą d  d z is ie jszy  1.

K a p itu la rz , obok  k a ted ry , s ta n o w i n ie w ą tp liw ie  jedną z n ie lic zn y ch  p am iątek , 
zw ią za n y ch  z d z ia ła ln o śc ią  M ik o ła ja  K o p ern ik a  jako k a n o n ik a  W a rm iń sk ie j K a p i
tu ły  K a ted ra ln ej. D om  K a p itu ły  ze sw o ją  sa lą  obrad, n a d w y rężo n y  czasem , przez  
d łu ższy  czas o c ze k iw a ł k o n se rw a cji i o d n o w ien ia . O bchody 500-le cia  urodzin  M ik o 
ła ja  K o p ern ik a  p o zw o liły  ten  m o m en t zn a czn ie  p rzyb liżyć .

D om  K a p itu ły  je s t  b u d o w lą  za ło żo n ą  na p la n ie  p ro sto k ą tn y m , m u ro w a n ą  z ceg ły  
na za p ra w ie  w a p ien n ej. C ałość  składa, s ię  z trzech  k o n d y g n a cji. D olną  za jm u ją  
p o m ieszczen ia  p iw n iczn e . N a p a rterze  zn a jd u je  s ię  sa la  k a p itu ln a , pokój k a n o n ick i 
oraz p rzed sio n ek , k tó ry  je st  p o łą czo n y  k ry ty m  p rzejśc iem  z za k ry stią  katedry . 
C zęść p o m ieszczeń  p iw n iczn y ch  p osiad a  sk le p ie n ie  k o leb k o w e  z ceg ły , p ozosta łe  
k o n d y g n a cje  s tro p y  d rew n ia n e  z b e lek . P o szczeg ó ln e  k o n d y g n a cje  są p o łączon e  
kla tk ą  sch od ow ą. M ury b u d o w li sk ła d a ją  s ię  z c eg ły  poch od zącej z różn ych  o k resów .

2 P or. K o p ern ik  i K ośc ió ł. S ło w o  na  W a r m i i  i M azurach .  7— 8 IV  1973, nr 14, s. 2. 
M. B o r z y s z k o w s k i :  R e lig ijn o -k o śc ie ln e  a sp ek ty  ży c ia  i d z ia ła ln o śc i M ik o ła ja  
K opern ik a  oraz recep cji D e re v o lu t io n ib u s .  A t e n e u m  K a p ła ń s k ie  1973 t. 81 z. 3 (389) 
s. 346— 383.

1 T. Z a  g r o d z k i :  W a row n ia  w e  F rom b ork u  ja k o  k a ted ra ln e  za ło żen ie  obronne. 
K u x ir ta ln ik  A r c h i t e k t u r y  i  U r b a n i s t y k i ,  1969, t. X IV , z. 3—4, s. 181, 186, 196, n. 207, 
211, 215, 219, 222— 224, 226, 240, 243, 249.
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P a rtie  n a d ziem n e  za ch o w a ły  ceg łę  go tyck ą  z przełom u  X IV /X V  w ., p o zo sta łe  zaś 
ceg ły  pochodzą z X V III i X IX  w.

P rzed  p rzy stą p ien iem  do k o n serw a cji K u ria  B isk u p ia  D iecezji W a rm iń sk ie j z le 
c iła  doc. dr. hab. inż. Z y g m u n to w i K o n a rzew sk iem u , inż. Z y g m u n to w i C h rza n o w 
sk iem u , m gr. inż. M a rian ow i D o ło w em u  z W arszaw y , p rzep ro w a d zen ie  in w e n ta r y 
zacja ob iek tu , bad ań  sta n u  tech n iczn eg o  oraz op ra co w a n ie  projek tu  prac k o n se rw a 
cy jn y ch  i a d a p tacyjn ych .

P od czas b a d a n ia  fu n d a m en tó w  K a p itu larza  stw ierd zo n o , iż poza czasow ą  korozją  
zew n ętrzn ą , pochod zącą  od w o d y  g ru n to w ej, za ch o w a ły  s ię  on e  w  dobrym  stan ie . 
N a to m ia st w  m u ra ch  i sk le p ie n ia ch  b u d yn k u  n a stą p iły  duże p ęk n ięc ia  i p o ja w iły  
s ię  u b ytk i, g łó w n ie  n a  poziom ie  p arteru  e le w a c ji p o łu d n io w ej i za ch od n iej. S p o w o 
d o w a n e  on e  z o sta ły  m ie jsco w ą  u tra tą  sta teczn o śc i fu n d a m en tó w  b u d o w li, w y w o ła n ą  
osa d za n iem  się  gruntu . N a js ta rsze  m u ry  b u d yn k u  b y ły  p osa d o w io n e  na gru n cie  
sta ły m , p o lo d o w co w y m ; n o w sze  zaś na podłożu n asy p o w y m . P rzep ro w a d zo n e  b a d a 
n ia  sta n u  tech n iczn eg o  D om u K a p itu ły  p o z w o liły  s tw ierd z ić , iż bu d ow la  p osiad a  
ty lk o  częśc io w o  osła b io n ą  sta teczn o ść  i stąd  też ty lk o  p ew n e  jej fr a g m en ty  p o w in n y  
być za b ezp ieczo n e , ab y  b u d y n ek  u zy sk a ł od p o w ied n ią  w y tr z y m a ło ść 2.

Z e zw o len ia  na p rzep ro w a d zen ie  prac za b ezp iecza ją cy ch  w  D om u K a p itu ły  u d zie lił 
17 X11 1970 r. m g r  L ucjan  C zub ie l, W ojew ó d zk i K o n serw a to r  Z a b y tk ó w  w  O lsztyn ie . 
P ra ce  r em o n to w e  zo sta ły  p rzep row ad zon e sta ra n iem  W arm iń sk iej K a p itu ły  K a te 
dralnej i K u r ii B isk u p ie j w  la ta ch  1971— 1973. S to so w n ie  do p o stu la tó w  ek sp erty zy  
tech n iczn e j w  b u d y n k u  w y m ien io n o  d rew n ia n e  strop y , sk la m ro w a n o , śc ią g n ię to  
i p rzem u row an o  p ę k n ię te  partie  m urów , w zm o cn io n o  nadproża. W ram ach  prac  
rem o to w y ch  b u d y n ek  w y p o sa żo n o  w  in sta la c ję  w o d n o -k a n a liz a cy jn ą , e lek try czn ą  
i przec iw p o ża ro w ą . P la n u je  s ię  go ró w n ież  w y p o sa ży ć  w  in sta la c ję  odgrom ow ą, 
cen tra ln eg o  o g rzew a n ia  oraz te le fo n iczn ą . N a p ra w io n o  ty n k i śc ian . W sa li obrad  
K ap itu ły  śc ia n ie  zach odn iej p rzyw rócono jej g o tyck i w yg lą d , od k ry w a ją c  rząd s tr ze l
n ic i dw a g o ty ck ie  ok ienk a. W nętrze sa li u m eb lo w a n o , jej c en tra ln e  m ie jsce  z a ją ł stó ł  
obrad i 13 k rzese ł. N a p ię trze  w y g o sp o d a ro w a n o  jed en  pokój, w  k tórym  zn a lazła  
p o m ieszczen ie  b ib lio tek a  k a p itu ln a . Z osta ła  r ó w n ież  zb u d o w a n a  n o w a  k la tk a  sc h o 
dow a z że la zo b eto n u  z kutą  w  że la z ie  b a lu stra d ą . N a dachu  k ilk a  la t w cześn ie j  
poddano rep aracji d rew n ia n ą  w ię źbę, p ok rytą  dachów ką  „h o len d erk ą ” czy li esów k ą . 
Do w szy s tk ich  p o m ieszczeń  k a p itu ln y ch  zo sta ły  w y k o n a n e  s ty lo w e  m eb le  i lam py.

7. W Y ST A W Y  K O P E R N IK O W S K IE

O dn ow ion a  sa la  obrad D om u K a p itu ły  w e  F rom b ork u  w  drug iej p o ło w ie  1973 r. 
g o śc iła  w  sw y m  w n ętrzu  w y s ta w ę  w a rm iń sk ich  k o p ern ik a n ó w  p ochod zących  ze  zb io 
rów  A rch iw u m  D iecezji W arm iń sk iej i B ib lio tek i S em in a r iu m  D u ch o w n eg o  H o 
s ia n u m  w  O lsztyn ie . C enne p a m iątk i, p isa n e  n iek ied y  ręką K o p ern ik a , dok u m en ty  
i k s ią żk i p ochod zące z cza só w  jego  d zia ła ln o śc i, z o sta ły  ro zm ieszczo n e  w  ośm iu  
gab lo tach . O tw a rcie  tej cen n ej ek sp o zy cji n astą p iło  w  n ie d z ie lę  17 czerw ca  1973 r.,

2 Z. K o n a r z e w s k i ,  Z. C h r z a n o w s k i ,  M.  D o ł o w y :  In w en ta ry za c ja
za b y tk o w eg o  D om u K ap itu ły  k atedry  w e  From borku. W arszaw a 1970. (M aszynopis —  
A rch iw u m  W a rm iń sk iej K a p itu ły  K a ted ra ln ej w  O lsztyn ie). Cd sam i: O pis badań  
i op in ia  o sta n ie  tech n iczn y m  D om u K a p itu ły  z 1970 r. W arszaw a  1970 (M a szy 
nop is, jw .). Z. K o n a r z e w s k i ,  Z.  C h r z a n o w s k i :  P ro jek t p o d sta w o w y  z a 
b ezp ieczen ia  i m o d ern iza cji K ap itu la rza  w e F rom b ork u . W arszaw a 1970. (M a szy 
nop is, jw .).



K S. M A R IA N  B O R Z Y SZ K O W SK I (14)

From bork . M sza św . na p lacu  k a ted ra ln ym .
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po za k o ń czen iu  p len arn ej S e sji E p isk op atu  P o lsk i w  k a ted rze  fro m b orsk iej. W tym  
dniu  o b e jrze li ją cz ło n k o w ie  D o sto jn eg o  E p isk op atu  P o lsk i oraz G oście.

N a w y s ta w ie  z n a la z ły  s ię  o ry g in a ln e  lis ty  W a rm iń sk iej K a p itu ły  K a ted ra ln ej 
z 1524 r., sp isa n e  ręką M ik o ła ja  K o p ern ik a , a sk ie r o w a n e  do b isk u p a  M au rycego  
F erb era , a tak że  te k st A r t ic u l i  tu ra t i  b isk u p a  F erb era  z 1523 r., z a w ier a ją cy  m . in. 
pod pis N ico la u s  C o p p e rn ic u s  C a n o n icu s  e iu s d e m  ecc le s ia e  V a rm ien s is .  U w a g ę  z w ie 
d zających  p rzy k u w a ły  r ó w n ież  ręk o p iśm ien n e  p ro to k o ły  p o sied zeń  K a p itu ły  z 1521 r., 
za w ier a ją ce  w zm ia n k i o u d zia le  w  obradach  k a p itu ln y ch  k a n o n ik a  M ik o ła ja  K o 
p ern ik a , a pon adto  d o k u m en ty  z p ieczęc ia m i k a p itu ln y m i i b isk u p im i, l is ty  i h erb y  
b isk u p ów : Ł u k asza  W atzen rod e, F a b ia n a  z Ł ężan , M au rycego  F erb era , Jana  D a n 
tyszk a , T id em a n a  G isego.

T w ó rczo ść  M ik o ła ja  K o p ern ik a  zo sta ła  u k azan a poprzez rep ro d u k cje  fra g m en tó w  
ręk o p isu  D e r e v o lu t io n ib u s  w e d łu g  ed y cji F. i C. Z e lle ró w  oraz P o lsk ie j A k a d em ii 
N au k . P o n a d to  na w y s ta w ie  z n a la z ł s ię  fra g m en t o ry g in a ln eg o  tek stu  K opern ik a  
z L o ca t io n e s  m a n s o r u m  d e s e r to r u m  oraz fo to g ra ficzn a  rep rod u k cja  ca łeg o  tek stu  
I n v e n ta r iu m  l i t t e r a r u m  e t  iu r iu m  in  e ra r io  c a s tr i  A llenstae in  anno D o m in i  M D X X ° .

N a  w y s ta w ie  m ożna b y ło  zo b aczyć  sta ry  B r e w i a r z  W a r m iń s k i  k a n o n ik a  M ik ołaja  
H u m an a  z w p isa n ą  do n ieg o  tabelą  Nico la i  C o p ern ic i  a d  l a t i tu d in e m  reg io n is  L IV  
g r a d u u m ,  s łu żą cą  k a n o n ik o m  F rom b ork a do u sta la n ia  w ła śc iw y c h  pór o d m a w ia n ia  
w sp ó ln y ch  m o d litw .

L iczn e  o ry g in a ln e  d o k u m en ty  k o p ern ik o w sk ie  b y ły  u zu p ełn io n e  rep rod u k cjam i, 
m. in. p ortretu  ojca  M ik o ła ja  K o p ern ik a , w p isu  K o p ern ik a  do k s ięg i s tu d en tó w  
u n iw er sy te tu  w  B o lo n ii, u p o w a żn ien ia  do ob jęc ia  k an o n ii k o śc io ła  św . K rzyża  
w e W rocław iu .

C enną p o zy cję  w y s ta w y  s ta n o w iły  lic z n e  in k u n a b u ły  z cza só w  M ik o ła ja  K o 
p ern ik a , b ę d ą c e  w  szereg u  w y p a d k ó w  w ła sn o śc ią  d ob rze zn a jo m y ch  m u osób , albo  
też  poch od zących  z b ib lio tek i K o śc io ła  W a rm iń sk iego:
F red ericu s P e t r u c i u s :  D isp u ta tio n es, q u a estio n es  e t  co n silia . R om a 1472. D zieło  
to s ta n o w iło  w ła sn o ść  b isk u p a  Ł u k asza  W atzen rod e, na co w sk a zu je  w y m a lo w a n y  
jego  herb.
B ib lia . N ü rn b erg  1480.
A l e x a n d e r  d e  H a l e s :  S u m m a  u n iv er sa e  th eo lo g ia e . N ü rn b erg  1482.
M a  r t i n u s  P o l o n u s :  M argarita  d ecreti seu  T ab u la  M artin iana . (S p ey er  1485?). 
C lau d iu s P t o l e m a e u s :  C osm ograp h ia . L at. trad. J a cob u s A n g e l i .  Ed.  N i c o 
l a u s  G e r m a n u s .  —  R egistru m . —  D e lo c is  ac m iracu lis m undi. U lm  1436 
(z m apą P o lsk i i W arm ii).
A l e x a n d e r  A p h r o d i s i e n s i s :  P ro b lem a ta  A r isto te lis . V en ezia  1488/9. Ex
lib r is  b isk u p a  Jana  D a n tyszk a .
P etru s  L o m b a r d u  s: S en ten c ia ru m  lib ri IV, cum  com m en to  B o n a v e n t u r a  e, 
P. I— IV. T ab u la  Io a n n is  B e c k e n h a u b .  (N ü rn b erg  p ost 1491).
Io a n n es R e g i o m o n t a n u s :  E p itom a in A lm a g estu m  P t o l e m a e i  in ch oatu m  
a G eorgio  P  u r b a c h o. V en ez ia  1496.
M issa le  W arm icn se. S tra sb u rg  1497.

B rev ia r iu m  W arm ien se. N ü rn b erg  (non p ost 1497). Z a w iera  w p is tab eli M ikołaja  
K opern ik a .

M issa le  D om inorum  T h eu ton icoru m . N ü rn b erg  (non p ost 1497).

D z ia ł s ta ro d ru k ó w  w y s ta w y  r ep rezen to w a n y  b y ł m. in. przez n a stęp u ją ce , g łó w n ie  
sz e sn a s to w iec zn e , w y d a n ia  d z ie ł E u k lid esa , P io tra  A p piana, G em m y F risiu sa , Jana  
K ep lera , Jerzeg o  J o ach im a R etyk a , Ja n a  H ew eliu sz a . D u że z a in ter eso w a n ie  w z b u 
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dzały  b a rw n e  ry su n k i B o lo n ii i M id delb urga , za w a rte  w  d z ie le  U r b iu m  p ra e c ip u a 
ru m  to t iu s  m u n d i  d e sc r ip t io ,  w y d a n y m  w  1594 r. w  B ru k se li.

D ruga  w y sta w a , o ch a ra k terze  p o p u larn ym , ek sp o n o w a n a  b y ła  w  o k resie  od 
czerw ca  do w rześn ia  1973 r. w  b o czn y ch  n a w a ch  b a zy lik i fro m b o rsk ie j. P o św ięco n a  
b yła  ży c iu  i tw ó rczo śc i M ik o ła ja  K o p ern ik a  oraz recep cji jego  dzieła . M iała  ona  
na celu  b liż sze  z a zn a jo m ien ie  tu ry stó w  lic z n ie  zw ied za ją cy ch  k a ted rę  z d z ia ła l
nością  K a n o n ik a  F rom b orsk iego .

E k sp ozycja  ta  s ta n o w iła  część  w y s ta w y  pod ty tu łem  M ik o ła j  K o p e rn ik  
1473— 1543, zo rg a n izo w a n ej w  1972 r. przez B ib lio tek ę  U n iw er sy te ck ą  K U L , w ed łu g  
scen a r iu sza  o. prof. dr. R om u ald a  G u sta w a  i m gr. A n d rzeja  P a lu ch o w sk ieg o , 
op ra co w a n ia  p la sty czn eg o  L eszk a  M ądzik a , do której rep rod u k cje  fo to g ra fic zn e  w y 
kon a li M aria  i Jan  K o z io ło w ie

F ra g m en ty  tej w y s ta w y  zo sta ły  p rzy sto so w a n e  do e k sp o zy c ji w  k a ted rze  fr o m 
b o rsk ie j, sta ra n iem  ks. b isk u p a  dr. Ja n a  O błąka, ks. m gr. H en ryk a  M adeja , 
m gr J ó zefy  P isk o rsk ie j.

N a w y s ta w ie  fro m b o rsk ie j zn a la z ły  s ię  lic z n e  p lan sze , z a w iera ją ce  tek sty , fo to 
g ra fie  i rep rod u k cje , m. in . w y k a z  w a żn ie jszy ch  dat z ży c ia  K o p ern ik a , jego  portrety  
i pod p is, fra g m e n ty  z De r e v o lu t io n ib u s ,  zd jęcia  d a w n eg o  T orun ia , m u rów  F ro m 
borka, za m k ó w  w  L idzbarku  W a rm iń sk im  i O lszty n ie , C o l le g iu m  M aius  w  K rak ow ie, 
ep ita fiu m  to ru ń sk ieg o  i pom n ik a  w a rsza w sk ieg o .

W y sta w ę  zd ob iły  r ó w n ież  p o rtrety  m. in . P to lem eu sza , G. B runa, G a lileu sza , 
J. K ep lera . S zereg  p lan sz  z a w iera ło  fra g m en ty  te k stó w  M ik ołaja  K o p ern ik a , g łó w n ie  
z lis tu  d ed y k a cy jn eg o  do p ap ieża  P a w ła  III z d z ie ła  O o b ro ta c h  oraz w y p o w ied z i  
u czon ych  o K opern ik u , g łó w n ie  B. B iliń sk ieg o , T. K u h na, I. N ew to n a , L  In fe ld a , 
a pon adto  P a w ła  V I, T. do C hard in , S. Ż erom sk iego  n a  tem at B oga  i zgodności 
n a u k i z w iarą .

8 . U R O C Z Y S TO Ś C I  W  K O Ś C IE LE  ŚW. M IK O Ł A J A  W  E L B L Ą G U

D ie ce zja  W arm iń sk a  m o że  szczy c ić  s ię  tym , iż w ie le  jej m ie jsco w o śc i zosta ło  
u p a m iętn io n y ch  p o b y tem  i d z ia ła ln o śc ią  K opern ik a . P rzy k ła d em  tego m oże być  
leżą cy  w  pob liżu  F rom b ork a E lb ląg. Tam  w ła śn ie  w  m iejsco w y m  k o śc ie le  św . M i
k o ła ja , w  ram ach d iecez ja ln y ch  ob ch od ów  ju b ileu szo w y ch , od b y ły  się  4 III i 1 6 I X  
u ro czy sto śc i k o p ern ik o w sk ie . P ie rw sz a  m ia ła  charakter  p a ra fia ln y , in a u g u ra cy jn y ;  
druga zaś o g ó ln o e lb lą sk i. O b yd w ie  u ro czy sto śc i zo sta ły  zo rg a n izo w a n e  sta ra n iem  
ks. pra ła ta  M ieczy sła w a  J ó zefczy k a , d z iek an a  i proboszcza  przy k o śc ie le  św . M ik o 
ła ja  w  E lb lągu .

U ro czy sto ść  k o p ern ik o w sk a , in a u g u ra cy jn a , rozp oczęła  s ię  m szą św . w  k o śc ie le  
św . M ik ołaja , którą  o d p ra w ił ks. pra ła t M ieczy sła w  J ó zefczy k . P o m szy  św . odbyła  
s ię  ak ad em ia , w  k tó rej g łó w n e  m iejsce  za ję ła  p re lek cja  m gr. J ó zefa  L asso ty  na 
tem a t M ik o ła j  K o p e r n ik  w  Elblągu .  P re le g e n t  o m ó w ił lic z n e  w ięzy , ja k ie  łą czy ły  
K op ern ik a  z m ia stem  oraz zw ró c ił u w a g ę  s łu ch a czy  na p ra w o stro n n ą  z a k ry stię  
k o ścio ła  św . M ik o ła ja , w  k tórej K o p ern ik  p od czas sw eg o  pob ytu  w  E lb lągu , bral 
u d zia ł w  obradach. D la u p a m ię tn ien ia  tego  fa k tu  parafia  św . M ik ołaja  w  E lb lągu  
u fu n d o w a ła  duży obraz A stron om a na tle  p ię tn a sto w ieczn ej pan oram y m iasta . O braz

1 Por. A . P a l u c h o w s k d :  U w a g i o w y s ta w ie  k o p ern ik o w sk ie j. W : M ikołaj 
K opern ik . S tu d ia  i M a ter ia ły  S e sji K o p ern ik o w sk ie j w  K U L  18— 19 II 1972 r. P raca  
zb iorow a  pod red. M. K u r d z i a 1 k a, J. R e  b e  t y, S. Ś w i e ż  a w s k i e g  o. 
L u b lin  1973 s. 265 nn.
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ten , m a lo w a n y  przez J ó z e fa  Ł a p iń sk ieg o , u m ieszczo n y  zosta ł w  pra w ej n a w ie  k o ś 
c io ła , n a  śc ia n ie  z a k ry stii, w  k tórej o n g iś  p rzeb y w a ł K opern ik .

P o d czas u ro czy sto śc i w y s tą p iły  p o łączon e  ch óry  p ara fii e lb lą sk ich  pod dyrek cją  
C zesła w a  K o w a lczy k a . K o m en ta rz  podczas m szy  św . oraz ak ad em ii p ro w a d ził k s. A r 
tur S zy m a n ek .

Z ok a zji u ro czy sto śc i zo rg a n izo w a n a  zo sta ła  w  k o śc ie le  św . M ik o ła ja  w y s ta w a  
pod ty tu łe m  U c ze n i  o Bogu.  L iczn e  p lan sze  z a w ier a ły  ponad 80 w y p o w ied z i w y b it 
nych  p r z ed sta w ic ie li nau k i i k u ltu ry  o istn ien iu  B oga  i jego  u d zia le  w  stw o rzen iu  
w szech św ia ta . P o czesn e  m iejsce  na w y s ta w ie  z a ję ły  w y p o w ied z i M ik o ła ja  K o p e r - 
nia o Bogu.

W e w rześn io w ej u ro czystości w  E lb lągu , d la  uczczen ia  M. K opern ik a , u czestn iczy ł  
B isk u p  W arm iń sk i dr J ó z e f  D rzazga , k tó ry  p rzy b y ł do k o śc io ła  św . M ik o ła ja  w raz  
z ks. b isk u p em  dr. J an em  O b łąk ie m. W p rezb iteriu m  k o ścio ła  za sied li p rzed 
s ta w ic ie le  d u ch o w ień stw a  E lb lą g a  i o k o licy . W a rm iń sk ie  S e m in a r iu m  D u 
ch o w n e  rep re ze n to w a ł ks. rek tor dr W ła d y sła w  T urek  w raz  z grupą a lu m 
n ów . O bszern y  k o śc ió ł św . M ik o ła ja  w y p e łn ili  w iern i p a ra fii E lb ląga , k tórzy  
p rzy b y ły m  gośc iom , a szc ze g ó ln ie  B isk u p o w i W a rm iń sk iem u , z g o to w a li s e r 
d eczn e  p rzy jęc ie . P o p o w ita n iu  ob ecn y ch  przez ks. -prałata  M ieczy sła w a  J ó zefczy k a  
oraz d e leg a c je  dzieci i m ło d z ieży , u c z estn icy  u ro czy sto śc i w y s łu ch a li recy ta cji fr a g 
m en tó w  d z ie ła  K o p ern ik a  O o b ro ta c h ,  w  w y k o n a n iu  R om ana Szm ara, zn an ego  
aktora  P a ń stw o w e g o  T eatru  im. S te fa n a  Jaracza  w  O lszty n ie  i E lb lągu . Z ko lei 
m ia ły  m ie jsce  d w ie  p re lek cje . K s. b isk u p  dr .Jan O błąk  m ó w ił O re l ig i jn o śc i  M ik o 
ła ja  K o p e r n ik a  i je g o  j e d n o śc i  z  K o ś c io łe m  k a to l i c k im ;  n a to m ia st ks. dr hab. M arian  
B o rzy szk o w sk i p r z ed sta w ił W p ł y w  K o śc io ła  na  p o w s ta n ie  i p u b l ik a c j ę  d z ie ła  
»O  o b r o ta c h « o ra z  s to su n e k  K o śc io ła  do  h e l io c e n try zm u .  W cza s ie  u ro czystości  
w y stą p iła  o rk iestra  p a ra fia ln a , k tóra  w y k o n a ła  m. in. m arsz p o w ita ln y  oraz chór  
p ara fii e lb lą sk ich  z n a stęp u ją cy m  program em  p ieśn i: O to  k a p ła n  w i e l k i  F. O lsze w 
sk ieg o , G a u d ę  M a te r  P o lo n ia  G.G. G o rczyek iego , R o z m o w a  z  K o p e r n i k i e m  Z. J e ż o w 
sk ieg o , N ieb io sa  g ło szą  L. van  B e eth o v en a , L a u d a te  Ch. G ounoda, A l le lu ja  
G .F . H aen d la . U ro czy sto ść  e lb lą sk a  zo sta ła  zak oń czo n a  m szą  św . o d p raw ion ą  przez  
ks. b isk u p a  J ó zefa  D rzazgę , k tóry  w y g ło s ił ró w n ież  k o ń co w e  p rzem ó w ien ie .

9. A K A D E M I E  W RESZLU, L I D Z B A R K U  W A R M IŃ S K IM  I O STR Ó D Z IE  K U  C Z C I

M IK O Ł A J A  K O P E R N IK A

W n ie d z ie lę  20 m aja  1973 r. p a ra fia  resze lsk a  obch od ziła  u ro czy śc ie  ju b ileu sz  
5 0 0 -lec ia  urodzin  M ik o ła ja  K op ern ik a . O bchody w  R eszlu  zo sta ły  p rzy g o to w a n e  
sta ra n iem  m ie jsco w e g o  d z iek a n a  i proboszcza  ks. W ła d y sła w a  S u d z iń sk ieg o . W iern i 
p a ra fii z o sta li p rzy g o to w a n i do u ro czy sto śc i poprzez kazan ia  na tem a t K o p ern ik  
jak o  ch rześc ija n in , w y g ło sz o n e  przez ks. M ariana  P o rz y sz k o w sk ie g o  w  k o ścio łach  
r esze lsk ieh  św . P io tra  i P a w ła  oraz św . K rzyża.

U ro czy sta  ak a d em ia  k o p ern ik o w sk a , k tó ra  od b y ła  s ię  w  godzinach  p o p o łu d n io 
w y ch  w  k o śc ie le  p a ra fia ln y m  św . P io tra  i P a w ła , zgro m a d ziła  l ic z n ie  p arafian  
resze lsk ieh . O u ro czy sto śc i p rzy p o m in a ła  o k o liczn o śc io w a  d ek oracja  p rezb iteriu m  
k o ścio ła : p o rtret K o p ern ik a  na tle  jego  m od elu  w sze ch św ia ta  ze s ło w a m i z p ierw szej  
k s ię g i O o b ro ta c h :  Z a p r a w d ę ,  o g ro m n e  je s t  to B o sk ie  a rc y d z ie ło  I s to t y  N a j le p s ze j  
i N a j w y ż s z e j .

S ło w o  w stęp n e  p od czas a k a d em ii w y g ło s ił  ks. proboszcz  W ła d y sła w  S u d z iń sk i. 
P o w ied z ia ł m . in ., „iż c a ły  ś w ia t  w id z i w  K o p ern ik u  w zó r  d o c iek a n ia  p ra w d y  i k ie 
ro w a n ia  s ię  ku  D obru. K op ern ik , jako  cz ło w iek  o g en ia ln y m  u m y śle , u jm o w a ł św ia t



n ie  ty lk o  w  a sp ek c ie  n a tu ra ln y m , lecz  r ó w n ież  n ap rzyrod zon ym . F rom b orsk i A stro 
nom  u w aża ł, iż  ciążen iem  u czon ego ,  o i le  t y lk o  na  to Bóg p o z w o l i ,  je s t  s zu k a n ie  
w e  w s z y s t k i m  p r a w d y .  P o d ob n ie  i m y w in n iśm y  dążyć do szu k a n ia  praw d y  o K o 
p ern ik u  i n ie  za d o w a la ć  s ię  jed n o stro n n y m  u jm o w a n iem  jego  ży c ia  i dzia ła lności" .

P rogram  a k a d em ii w y p e łn iły  recy ta cje  w ie rszy  o K o p ern ik u , lis tu  d ed y k a cy jn eg o  
K o p ern ik a  oraz fra g m en tó w  p ierw szej k s ięg i O o bro tach .  P re le k c ję  na tem a t K o śc ió ł  
wobec. K o p e r n ik a  w y g ło s ił  ks. dr hab. M arian  B o rzy szk o w sk i. P o d czas ak ad em ii 
w y stą p ił m ie jsco w y  chór p a ra fia ln y  pod d y rek cją  S y lw e str a  K lim a, w y k o n u ją c  m .in. 
G a u d ę  M a te r  P o lo n ia  G.G.  G o rczyck iego  oraz p ie śn i O b r o ty  c ia ł  n ie b ie sk ic h  w ed łu g  
m uzyk i M. S u le ja , do s łó w  W. Ś c is ło w sk ieg o . O d śp iew a n iem  C ieb ie  Boga  w y s ł a 
w i a m y  za k oń czon a  zo sta ła  u ro czy sto ść  k o p ern ik o w sk a  w  R eszlu .

W  n ie d z ie lę  28 p a źd ziern ik a  1973 r. p a rafia  lid zb arsk a  o b ch od ziła  u ro czy sto ść  
k o p ern ik o w sk ą . O db yły  s ię  on e  w  m ie jsco w y m  k o śc ie le  p a ra fia ln y m  i zosta ły  
zo rg a n izo w a n e  sta ra n iem  ks. S ta n is ła w a  B og u ck ieg o , d z iek a n a  i proboszcza  w  L id z 
barku W arm iń sk im .

P rzy b y ły ch  gości, na  cze le  z Ics. b isk u p em  dr. J a n em  O bląk iem , p o w ita ła  d e le 
gacja  m ło d z ieży  oraz K siąd z  D z iek an . W sw y m  p rzem ó w ien iu  p o w ita ln y m  K siądz  
D ziek an  p o d k reślił h isto ry czn e  z n a czen ie  L id zb ark a  w  d ziejach  W arm ii, a zw ła szcza  
w  o k resie  w c ze sn e j d z ia ła ln o śc i M ik o ła ja  K opern ik a . P re le k c ję  na tem a t R e lig ijn o ść  
M ik o ła ja  K o p e r n ik a  w y g ło s ił  ks. b isk u p  dr Jan O błąk. Z k o le i m ie jsco w a  m łod zież  
za p rezen to w a ła  o k o liczn o śc io w y  program  sło w n o -m u z y cz n y , p rzy g o to w a n y  sta ra n iem  
S ió str  P a llo ty n ek . U ro czy sto ść  zo sta ła  zakończona  k o n ce leb ro w a n ą  m szą św .

W n ie d z ie lę  18 m arca  1973 r, u roczystość  k o p ern ik o w sk ą  obchod ziła  parafia  
w  O stródzie. Na program  lej u roczystości z ło ży ły  się : m sza św . k o n celeb row an a , 
prelekcja  ks. m gr. Jana  U siąd ka M ik o ła j  K o p e r n ik  c z ło w ie k ie m  w ia ry ,  recy ta cje  
i śp iew y .

D IE  K IR C H L IC H E N  F E IE R N  IN DER. D IÖ Z E SE  E R M L A N D  ZU E H REN  
M IK O Ł A J K O P E R N IK S A N L Ä S S L IC H  S E IN E S 50(1. G E B U R T ST A G E S

Z U S A M M E N F A S S U N G

D ie  P er sö n lic h k e it  und d ie  T ä tig k e it  K o p ern ik s is t  in b eso n d erer  W eise  m it der  
D iö zese  E rm lan d  verb u n d en . K o p ern ik  w a r  n ich t nur M itg lied  des D o m k a p ite ls , 
a u f d essen  T erritor iu m  er e in e  a k tiv e  k ir ch lic h -a d m in is tr a tiv e  T ä tig k e it  en tfa lte te ,  
son d ern  er fü h rte  auch  gera d e  im  E rm land se in e  I-Iauptforschungen durch, d ie  m it  
dem  W erk  De r e v o lu t io n ib u s  g ek rö n t w u rd en .

Im  J u b ilä u m sja h re  fa n d en  im  E rm lan d  in d en jen ig en  O rten, in  d en en  K opern ik  
sich  a u fh ie lt , vor a llem  in O lszty n  (A llen ste in ), F rom b ork  (F rau en burg) und L idz
bark  W arm iń sk i (H eilsb erg), v ie le  F eiern  und w isse n sc h a ft lic h e  Z u sa m m en k ü n fte  
statt, die, durch die dortigen  w issen sc h a ftlic h e n  und k u ltu re llen  O rgan isa tion en  v e r 
a n sta lte t , das Z iel h a tten , an d ie 500. W ied erk eh r des G eb u rtsta g s v o n  M ikołaj 
K op ern ik  zu erin n ern .

D ie  K irch e  E rm lan d s gab  im  R ah m en  ih rer  M ö g lich k e iten  v ie le  B e w e ise  ih res  
G ed en k en s an den  F ra u en b u rg er  D om h errn  und fe ie r te  se in  J u b ilä u m  w ü rd ig . 
In A u sfü h ru n g  des B e sc h lu sses  der 124. K o n feren z  des E p isk op ats P o le n s  b e r ie f  
der B isch o f von  E rm lan d  Dr. J ó z e f D rzazga  durch e in  b eso n d eres  D ek ret e in e  
K o m m issio n  zur O rgan isa tion  der D iö zesa n fe iern . Ih ren  A n fa n g  nah m en  s ie  am
18. F eb ru ar  1973 in  der St. J a k o b i-K a th ed ra lk irc h e  in O lsztyn . D as F estp rogram m  
sah  e in e  fe ie r lic h e  S itz u n g  und e in  hl. M essam t vor. D ie  e in le iten d e  A n sp ra ch e  
h ie lt  der B isch o f v o n  E rm lan d  und die F estred e  über d ie  R e lig io s itä t  M ikołaj K o -
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p ern ik s der W eih b isch o f Dr. Jan  O błąk. D en  k ü n stle r isc h e n  T e il der F eier  b ild e ten  
R ezita tio n en  v o n  Z ita ten  aus dem  W erk D e r e v o lu t io n ib u s  und v o n  G ed ich ten , die  
dem  A stro n o m en  g e w id m e t sind , so w ie  D a rb ie tu n g en  v o n  C hören. A m  20. F eb ru ar  
1973 v e rsa m m e lte  sich  das D o m k a p ite l in  F rom b ork  zu E hren  ih res D om h errn .

D ie  H a u p td iö zesa n fe iern  fa n d en  am  17. J u n i 1973 in  F rom b ork  und O lsztyn  sta tt. 
D as F estp ro g ra m m  w u rd e  durch das zur V o rb ere itu n g  des 500. G eb u rtsta g s u n seres  
A stro n o m en  e in g ese tz te  k ir ch lic h e  K o m itee  a u sg ea rb e ite t. A n d iesen  V era n sta ltu n g en  
nahm  der E p isk op at P o len s , m it S e in er  E m in en z K a rd in a l S te fa n  W yszyń sk i an der  
S p itze , te il. A u ch  G äste  aus dem  A u sla n d e  w a ren  zu gegen .

D ie  e rm lä n d isch e  K irch e  rep rä sen tier ten : der O rd in arius Dr. J ó zef D rzazga, 
B isch o f von  E rm lan d , das E rm lä n d isch e  D o m k a p ite l m it se in e m  P rop st, W eih b isch o f  
Dr. Jan  O błąk, und se in em  D ek an , W eih b isch o f D o zen t D r. J u lia n  W o jtk o w sk i, 
an der S p itze , das K a p ite l des K olleg ia tstil'ts  in  D ob re  M iasto  (G uttstad t), der  
D iö zesa n - und  O rd en sk leru s, O rd en ssch w estern  und K a tce h e tin n e n , so w ie  S ch aren  
v o n  G läu b igen .

Z um  F estp ro g ra m m  geh ö rte  e in e  ö ffe n tlic h e  S itzu n g  d es E p isk o p a ts P o len s  im  
F rau en b u rger  D om  un d  e in  fe ie r lich er  G o ttesd ien st a u f dem  D om p latz . In  der 
F estv er sa m m lu n g  h ie lt  W eih b iseh o f Dr. J. O b łąk  e in en  V ortrag  über „M ikołaj 
K o p ern ik  —  L eb en  und W irk en ” und P ro fesso r  Dr. S te fa n  S w ie ż a w sk i e in en  
V ortrag  m it dem  T h em a „Der c h r is tlic h e  G ed a n k e  in  den  Z e iten  des M ik ołaj 
K o p ern ik ”. D ie  T e iln eh m er  h a tten  auch  G eleg en h e it , e in  O rg e lsp ie l, D a rb ie tu n g en  
e in es  C hores und  R ezita tio n en  von  Z ita ten  aus dem  W erk D e r e v o lu t io n ib u s  
zu hören . D er k o n ze leb r ier ten  h l. M essfe ier  p rä sid ierte  K a rd in a l K arol W ojty ła  
aus K rak ów .

Vor der S itz u n g  fa n d  d ie  E in w e ih u n g  d es in  der K a th e d r a lk ir c h e  im  A u fträ g e  
des E rm lä n d isch en  D o m k a p ite ls  e rr ich te ten  D en k m a ls sta tt. A u f V era n la ssu n g  des  
g en a n n ten  K a p ite ls  w ar  auch  e in e  B r o n zem ed a ille  K o p ern ik s h e r g e s te llt  w orden .

D as E rm lä n d isch e  P ries tersem in a r  k o n zen tr ier te  s ich  in  se in en  J u b ilä u m sv era n -  
sta ltu n g en  au f d ie  K la r leg u n g  v o n  w issen sc h a ft lic h e n  und k irch lich en  A sp ek ten  
des W irk en s M ik ołaj K op ern ik s. D en  B em ü h u n g en  der S e m in a r -P r o fe sso r en  und der 
E rm lä n d isch en  D iö z esa n -V e r la g sa n sta lt  is t  es zu d a n k en , daß der im  J a h re  1972 
e rsch ie n e n e  n eu n te  B an d  der S tu d ia  W a r m iń s k ie  a u ssc h lie ss lic h  M ik ołaj K o p ern ik  
g e w id m e t ist.

A u ch  in der S e e lso rg e , n ä m lich  in P red ig ten  und K a tech esen , w u rd en  P ro b lem e, 
d ie  m it K o p ern ik  v erb u n d en  sin d , b eh a n d e lt. A u s A n la ss  des J u b ilä u m s e r lie ss  
der E p isk o p a t P o le n s  e in en  H ir ten b r ie f .

D a s H au s d es D o m k a p ite ls  in  F rom b ork  is t  e in s  der w e n ig en  S tä tte n , d ie  an  das 
W irk en  K o p ern ik s a ls D om h errn  des E rm lä n d isch en  D o m k a p ite ls  er in n ern . D as 
im  L a u fe  der Z e it b esch ä d ig te  K a p ite lsh a u s erfo rd erte  e in e  K o n serv ieru n g  und  
E rn eu eru n g . D ie  n ö tig en  vom  D o m k a p ite l und der b isc h ö flich en  K u r ie  a n g eo rd n eten  
R en o v ie ru n g sa r b e iten  w u rd en  in  den  Jah ren  1971— 1973 d u rch g efü h rt.

D er [w ied erh erg este llte  S itz u n g ssa a l im  K a p ite lsh a u s in  F rom b ork  b eh erb erg te  
in  der 2. H ä lfte  des J a h res 1973 e in e  A u sste llu n g  erm lä n d isch er  C op ern icana , d ie  
den  S a m m lu n g en  d es D iö zesa n a rch iv s  un d  der B ib lio th ek  d es P r ies ter sem in a rs  
in  O lsztyn  en tn o m m en  w a ren . E in e  z w e ite , p o p u lär  g e h a lten e  A u sste llu n g  w a r  in  den  
S e ite n sc h iffe n  der F ra u en b u rg er  B a silik a  u n terg eb ra ch t. S ie  w a r  dem  L eb en  und  
dem  S c h a ffe n  M ik ołaj K o p ern ik s so w ie  der R ezep tio n  se in e s  H a u p tw er k e s  g ew id m et.

K irch lich e  J u b ilä u m sfe ie rn  zu E hren  M ik ołaj K o p ern ik s a n lä ss lic h  se in e s  500. G e 
b u rts ta g es  w u rd en  auch  an  an d eren  O rten, u. a. in  den  K irch en  in  E lb ląg  (E lbing), 
R eszel (R ößel), O stróda (O sterode) un d  L id zb a rk  W arm iń sk i, v e ra n sta lte t .



B P  J AN  O B Ł Ą K S tu d ia  W a r m i ń s k i e
X I (1974)

M IK O Ł A J K O P E R N IK  —  ŻYC IE I D Z IA Ł A L N O ŚĆ

W n iep rze liczo n y m  szereg u  n a zw isk , ja k ie  za p isa ły  s ię  na kartach  d z iejó w  nauki, 
od n a jd a w n ie jsz y ch  cza só w  aż do n a jn o w szy ch , n a zw isk o  M ik o ła ja  K o p e r n i k a  
n a leży  do n a jb a rd zie j ro zg ło śn y ch  i znanych . Z na je  k ażdy  cz ło w iek  jako  tako  
w y k sz ta łc o n y , s ły sz y  o n im  k a żd e  d zieck o  w  szk o le , w ied zą  w szy scy , że  K op ern ik  
je st  o jcem  n o w o ży tn ej a stron om ii.

O M ik o ła ju  K op ern ik u  c h c ie lib y śm y  w ied z ieć  dużo, jako o cz ło w iek u , jak o  o d u 
ch ow n ym , jako o m y ślic ie lu , aby lep ie j zrozu m ieć  tego  g en iu sza  lu d zk ości. N ie ste ty ,  
z a le d w ie  strzęp a m i in fo rm a cji rozp orządzam y pod ty m  w zg lęd em . N ie  p ozo sta w ił  
b o w iem  K o p ern ik  po so b ie  a u to b io g ra fii, a n a w et n ie  m am y b io g ra fii, n a p isan ej  
przez  k tó reg o ś z jeg o  n ie lic zn y ch  p rzyjació ł. D la teg o  n asza  zn a jo m o ść  życia  i d z ia 
ła ln o śc i K o p ern ik a  je s t  zb y t ub oga  i często  ty lk o  fra g m en ta ry czn a .

M ik ołaj K o p ern ik  ży ł na p rzełom ie  w ie k ó w  X V  i X V I, k ied y  P o lsk a  za J a g ie llo 
n ó w  sta n ę ła  u szczy tu  sw o je j p o tęg i. W raz ze  w zro stem  p o lity czn eg o  zn a czen ia  szed ł 
w  p arze je j rozw ój ek o n o m iczn y  i św ie tn y  r o zk w it k u ltu ra ln y . W p a m ięc i w y b itn y ch  
h u m a n istó w  P o lsk a  c ie szy ła  s ię  w sp a n ia łą  op in ią . W liś c ie  do k ra k o w sk ieg o  b a n k iera  
D e c j u s z a ,  E r a z m  z R otterd am u  p isa ł: „W inszuję n a rod ow i p o lsk iem u , który  
teraz tak  k w itn ie  w  n au k ach  i ob ycza ja ch  i w e  w szy stk im  tym , co najb ard ziej 
o d leg łe  je s t  od b a rb a rzy ń stw a , że  m oże r y w a liz o w a ć  z p ie rw sz y m i i najb ard ziej 
k u ltu ra ln y m i narod am i w  ś w ie c ie ”. N ieco  p ó źn iej h u m a n ista  w ło sk i P o lo  M a n u z i o  
pisa ł, że  sp ośród  „narod ów  za a lp ejsk ich  żaden  P o lsce  n ie  d o ró w n u je  pod w zg lęd em  
za m iło w a n ia  do n a u k i”. M a tem a ty k  b e lg ijsk i G em m a F r i s i u s  sk r e ś li ł  n iezw y k łą  
p och w a łę : „Jak im ś zrzą d zen iem  lo su  m uzy  z a w ęd ro w a ły  do S a rm a cji, p rzy w a b io n e  
n iew ia d o m o  czym , czy p ow ab em  z iem i, czy  raczej g en iu szem  jej m ieszk a ń c ó w ”. 
A p ra w n ik  B a rtło m iej G r o i c k i   g ł o s i ł , ż e „ tym i cza sy  rozu m y ro zk rzo w iły  się  
w  P o lszc zę ”

K rajem  o jczy sty m  M ik o ła ja  K o p ern ik a  b y ły  d a w n e  P ru sy  K ró le w sk ie  ob ejm u ją ce  
ro d z in n y  T oruń i  W arm ię, s ta n o w ią ce  od r. 1454 część  p a ń stw a  p o lsk ieg o . 
W w ie k u  X V  w y r ó s ł k o n flik t zb ro jn y  m ięd zy  P o lsk ą  a Z a k o n em  K rzyżack im , k tóry

1 B. L e ś n o d o r s k i :  K o p ern ik  —  h u m a n ista . W : M ikołaj K op ern ik . S zk ice  
m o n o g ra ficzn e . W a rszaw a  1965 s. 243— 244.
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m ia ł is to tn e  zn a c ze n ie  św ia to p o g lą d o w e . M ilita rn ej d o k try n ie  p a ń stw a  k rzy ża ck ieg o , 
w ch o d zą ceg o  w  obręb  cesa rstw a  n ie m ie ck ieg o , te o lo g o w ie  p o lscy  p r z ec iw sta w ili  
k o n cep c ję  p ra w a  do n ie za w is ło śc i k ra jó w , k tó ry ch  n ie  w o ln o  n a w ra ca ć  o gn iem  
i m ieczem  i o d m a w ia ć  im  w ła sn e j  p a ń stw o w o śc i. P o d d a n i k rzy ża ccy  o p o w ie d z ie li  
s ię  za  id eo lo g ią  p o lsk ą  i w ezw a li pom ocy  K ró le stw a  P o lsk ieg o , k tó re  rozgrom iło  
K rzy ża k ó w  i w c ie li ło  P ru sy  do P o lsk i.

  Św ietn a  k o n iu n k tu ra  g osp od arcza  z  ży c io d a jn y m  za p leczem  p a ń stw a  p o lsk iego , 
p r z y w ile je  u zy sk a n e  od k ró la  p o lsk ieg o  i szero k a   a u to n o m ia  p o zw o liły  P ru so m  na 
szy b k i ich  rozw ój gosp o d a rczy  i k u ltu ra ln y .

D iecezja  W arm iń ska , w  k tó rej K o p ern ik  sp ęd z ił 40 la t ży cia , s ta n o w iła  w y o d rę b 
n ion ą  część  P ru s K ró le w sk ic h , m a ją tk o w o  p o d zie lo n ą  na część  b isk u p ią  i k a p itu ln ą . 
M iała  jed n a k  w ię k sz e  h a n d lo w e  m ia sto  B ra n iew o , potem  L id zb ark  ze  zn a k o m ity m  
ob szern y m  za m k iem  rezy d en cji b isk u p ie j, n a stęp n ie  m iasto  F rom b ork  — p ort nad  
Z a lew em  M orza B a łty ck ieg o , roz ło żo n y  u stóp  góry d źw ig a ją cej w sp a n ia łą  o b w a 
ro w a n ą  k a ted rę  go ty ck ą  oraz  100 km  na p o łu d n ie  na w y so k ie j  sk a rp ie  rzek i Ł y n y  
m ia sto  O lsztyn  z p o tężn y m  zam k iem  a d m in is tra to ró w  dóbr W a rm iń sk iej K a p itu ły  
K a te d r a ln e j2.

M ik ołaj K o p ern ik  u rod ził s ię  19 11 1473 r. w  T orun iu , jako  czw a rte d z ieck o  M i
k o ła ja  i B arb ary  z dom u W a t z e n r o d e .  O ch rzczony  z o sta ł im ie n ie m  ojca  w  k o ś 
c ie le  św . Jana.

Ród K o p ern ik ó w  w y w o d z ił s ię  ze  w s i K op ern ik i na Ś lą sk u  O polsk im , z a m ie sz 
k a ły m  przez  lu d n o ść  p olsk ą  je szcze  z cza só w  p ia sto w sk ich . W K o p ern ik a ch  w zn o si  
s ię  je szcze  do dziś sta ry  k o śc ió ł p a ra fia ln y  pod w e z w a n ie m  św . M ik o ła ja , k tóre  
to im ię  ch rzestn e  o d z ied z iczy ł nasz astronom  po paru sw o ich  przodkach . 
W w ie k u  X IV  K o p ern ik o w ie  W yw ędrow ali do K rak ow a, gd z ie  o jc iec  astronom a  
tru d n ił s ię  k u p ie c tw e m  i h a n d lem . N a le ża ł tam  do T rzecieg o  Z akonu OO. D o m i
n ik a n ó w .

P o  p rzy łą czen iu  P ru s K ró lew sk ich  do P o lsk i M ikołaj K o p ern ik  sen io r  o p u śc ił 
K ra k ó w  i p rzy b y ł do T orun ia . T oczącą się  w o jn ę  z K rzy ża k a m i w sp ier a ł fin a n so w o . 
W  r. 1461, gd y  z a c iężn e  w o jsk a  p o lsk ie  o b le g a ły  za m ek  w  S w ie c iu  nad W isłą , o p a 
n o w a n y  przez K rzy ża k ó w , K o p ern ik  p ow ażn ą  su m ę p ien iężn ą  p o ży czy ł na w y e k w i
p o w a n ie  w o jsk  p o lsk ich  i w y p ła c ił n a leżn o ść  cieślom , p racu jącym  przy  b u d o w ie  
m ostu  na W iśle  d la r y cerzy  p o lsk ich . B ardzo  w ięc  w y b itn ie  a n g a żo w a ł s ię  po stro n ie  
p o lsk iej w  w o jn ie  z K rzyżak am i.

R od zina  W a tzen ro d ó w  p o ch o d ziła  r ó w n ież  ze  Ś lą sk a . W ieś tej sam ej nazw y , 
d ziś P szen n o , le ż y  w  p o w ie c ie  św id n ick im . W w ie k u  X V  W a tzen ro d o w ie  p o ja w ia ją  
s ię  w  T orun iu . Od p o czątk u  p o w sta n ia  Z w ią zk u  P ru sk ieg o  o jc iec  B arb ary , Ł uk asz  
W atzen rod e  b ra ł czy n n y  u d zia ł w  w o jn ie  13 -le tn ie j i w a lczą c  p rzec iw  K rzyżak om  
b ył ra n n y  pod Ł asin em . N a c e le  w o je n n e  ca łą  sw o ją  fo r tu n ę  p o ży czy ł m ia stu  T oruń. 
W r. 1461 b y ł w y s ia n y  w  p o se ls tw ie  do k ró la  K a zim ierza  J a g ie llo ń c zy k a  w  B y d 
go szczy , i zd ecy d o w a n ie  żądał en e rg icz n ie jsz eg o  p ro w a d zen ia  w o jn y . Z a w sze  lo ja ln y  
w o b ec  P o lsk i, lo ja ln o ść  tę p rzek a za ł sw o je j rodzin ie .

Jego  to córka b y ła  B arbara, m atk a  n a szeg o  a stron om a, osob a  g łęb o k o  w ierzą ca  
i p o w szech n ie  sza n o w a n a , n a zw a n a  „koroną w szy s tk ich  n ie w ia s t”. Jej b ra t Ł uk asz  
W a tzen rod e zo sta ł b isk u p em  w a r m iń sk im  i b y ł o p iek u n em  jej sy n ó w  A n d rzeja  i M i
k o ła ja  K o p ern ik ó w . Jej zaś s io stra  K ry s ty n a  zo sta ła  b e n e d y k ty n k ą  w  C h e łm n ie 3.

2 S. H e r b s t :  S y tu a c ja  p o lity cz n a  w  P ru sa ch  za  cza só w  M. K o p ern ik a  (m a 
szy n o p is).

3 E. R y b k a :  Ż y c ie  i  tw ó rczo ść  M. K op ern ik a . S tu d ia  W a r m iń s k ie  1972 t. 9 s. 89 n.
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O bydw a w ięc  rody K op ern ik ó w  i W a tzen rod ów  w y w o d z iły  s ię  ze  Ś lą sk a  p o l
sk ieg o , ob y d w a  rody b y ły  p o lsk ieg o  p o ch od zen ia  i w  T orun iu  n a leża ły  do stro n n ic tw a  
a n ty k rzy ża ck ieg o . O byd w a też rody b y ły  bardzo  r e lig ijn e  i p r zy w ią za n e  do K o śc io ła  
k a to lick ieg o . W ten  sposób  i ze  s tro n y  ojca  i ze  s tro n y  m a tk i śro d o w isk o  rod zin n e  
K op ern ik a  b y ło  p rzep o jo n e  p atr io ty zm em  p o lsk im  i du ch em  r e lig ijn y m . W  tak iej  
a tm o sferze  w y c h o w y w a ł s ię  m łod y  M ik ołaj. O byd w aj bracia  A n drzej i M ikołaj  
obrali stan  d u ch o w n y  i zo sta li k a n o n ik a m i w a rm iń sk im i, a jed n a  ich  s io stra  B a r 
bara w stą p iła  do B en ed y k ty n ek  w  C h ełm nie.

N ie  m am y p rzek a zó w  źró d ło w y ch , gd z ie  s ię  u czy ł K o p ern ik  za n im  w y je ch a ł do 
K rak ow a. N ie w ą tp liw ie  w stęp n ą  n a u k ę  p o b iera ł w  T orun iu  przy k o śc ie le  św . Jana, 
gd z ie  istn ia ła  szk o ła  p a ra fia ln a  o w y so k im  p o z io m ie  nau czan ia . R ek torzy  te j szk o ły  
m ieli często  w y k sz ta łc e n ie  a k a d em ick ie  i  co je s t  zn a m ien n e , u czy li też  e lem en tó w  
a stron om ii.

P ierw szy  d o k u m en t b io g ra ficzn y  K opern ik a , za n o to w a n y  w  aktach  U n iw er sy 
tetu  J a g ie llo ń sk ieg o , odnosi s ię  do jego  zap isu  na stu d ia  w  K ra k o w ie  je s ien ią  1491 r. 
O w y je źd z ie  do K rak ow a, a n ie  do u n iw er sy te tó w  n a d b a łty ck ich  w  R ostock u  czy  
G ryfii, za d ecy d o w a ły  z p ew n o śc ią  tra d y cje  ro d z in n e  jego  ojca , a p rzed e  w szy stk im  
rozg łos u cze ln i p o lsk ie j, n a jśw ie tn ie jsz eg o  w  tym  cza sie  u n iw er sy te tu  E uropy śr o d 
k o w ej. U n iw e r sy te t  J a g ie llo ń sk i sta l s ię  n a jw y b itn ie jszy m  o środ k iem  nau k  m a te-  
m a ty czn o -a stro n o m iczn y ch , k tóre  śc ią g a ły  do K rak ow a s tu d en tó w  ze w szy stk ich  
krajów . W tych d z ied zin ach  n au k i, K ra k ó w  w ó w cza s k sz ta łc ił p ro feso ró w  dla in n y ch  
u n iw er sy te tó w , n a w et dla B o lo n ii i R zym u. B yło  to isto tn ie  bardzo p om yśln ą  o k o 
liczn o śc ią  d la tw ó rczo śc i K o p ern ik a , że  za p isa ł s ię  na stu d ia  w  K ra k o w ie , w  epoce  
n a jśw ie tn ie jsz eg o  tam  ro zw oju  a stron om ii. T e w ła śn ie  stu d ia  k ra k o w sk ie  b y ły  n a j
w a żn ie jszy m  i d ecy d u ją cy m  ok resem  w  życiu  K opern ik a .

W yk ład y  Jana  z G łogow a, W ojciech a  z B ru d zew a  i in n y ch  k ry ty czn ie  ocen ia ły  
k o n cep cje  g eo m etry czn e  P t o l e m e u s z a ,  choć  s ta ły  n ie w z ru sz en ie  na sta n o w isk u  
g eo cen try czn eg o  uk ład u  św ia ta . P o zw o liły  on e  K o p ern ik o w i g r u n to w n ie  zazn ajom ić  
s ię  z ó w czesn ą  w ied zą  m atem a ty czn ą  i a stron om iczn ą , a le  o tw o rzy ły  m u też  oczy  
na lo g iczn e  sp rzeczn o śc i w  sy s tem ie  P to lem eu sza . O bdarzony w n ik liw y m  u m y słem  
K opern ik  już w  K ra k o w ie  doszed ł do w n io sk u , że  k osm os sy n o n im  p ięk n a  i ładu  
je s t  in a czej zb u d o w a n y  i że  trzeba  szu k ać n o w eg o  ro zw ią za n ia  ru ch u  p la n e t 1.

W r. 1496 M ikołaj K o p ern ik  w ra z  z bratem  A n d rzejem  w y r u szy ł do s ło n eczn ej  
I ta lii na d a lsze  stu d ia . Z godn ie  z p lan em  w u ja  b isk u p a  Ł u k asza  W atzen rod e m ieli 
zo sta ć  k a n o n ik a m i K a p itu ły  K ated ra ln ej w e  F rom b ork u , a k a n o n icy  w a rm iń scy  
z w y k le  o d b y w a li stu d ia  w  jed n y m  z u n iw er sy te tó w , n a jczęśc ie j w e  W łoszech . Obaj 
w ię c  b racia  zo sta li w y sia n i do n a jd a w n ie jszeg o  z u n iw e r sy te tó w  w ło sk ich , do B olon ii 
na stu d ia  p raw n icze.

A le  p o stęp o w a n ie  M ik o ła ja  w  B o lo n ii św ia d czy , że n ie  praw o b y ło  g łó w n y m  
p rzed m io tem  jego  za in tereso w a ń . W krótce b o w iem  n a w ią za ł b lisk ie  k o n ta k ty  z p r o 
fesorem  a stro lo g ii D o m in ik iem  N  o v  a  r ą, g ło śn y m  u czo n y m  w  tej d z ied zin ie . Jem u  
to K o p ern ik  zw ier zy ł się , że  już w  K ra k o w ie  z a u w a ży ł sp rzeczn o śc i w  sy s tem ie  P to le 
m eu sza , k tó re  m u n ie  dają sp okoju . S łu ch a ją c  w y k ła d ó w  N o vary , d o k o n y w a ł razem  
z n im  liczn y ch  o b serw a cji, k tó re  p o tw ierd za ły  b łęd n e  za ło żen ia  P to lem eu sza , a d o 
w o d ziły  h e lio c e n try c z n e j b u d o w y  św ia ta .

N a jsta rszy  ży c iorys K op ern ik a  pióra h u m a n isty  w ło sk ieg o  B. B a l  d i  e g o  
z r. 1588 w y m ie n ia  P io tra  R o m a n e l l e g o  jako  uczn ia  K op ern ik a  z cza só w  b o-

4 T e n ż e :  K o p ern ik  w  K ra k o w ie . A te n e u m  K a p ła ń s k ie  1973 nr 3 s. 384— 392. 
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loń sk ich . W yn ik a ło b y  z  tego, że skoro  m ia ł u czn ió w  i p ro w a d ził w y k ła d y , K op ern ik  
b y ł n ie  u czn iem , a raczej p o m o cn ik iem  N o v a ry , k tó ry  m u sia ł w y so k o  ocen ić  z d o l
n ości m a tem a ty czn e  i a stro n o m iczn e  M ik ołaja , gdy w  sw o im  z a stę p stw ie  z leca ł 
m u w y k ła d y  8.

R ok 1500 b y ł rok iem  ju b ile u szo w y m  i do R zym u  zd ą ża ły  tłu m y p ie lg rzy m ó w  
z ca łeg o  św ia ta . W yb ra ł s ię  do R zym u i M ikołaj K op ern ik , ab y  o d w ied z ić  sto licę  
ch r ze śc ija ń stw a  i  d o stą p ić  o d p u stu  ju b ileu szo w eg o . P oza  tym  R zym  in te re so w a ł  
K o p ern ik a  jak o  ośrod ek  n au k i i sz tu k i. D z ia ła ła  tu A k a d em ia  R zym sk a , s ły n n a  
S a p ien za , a dw ór p a p iesk i sk u p ia ł w y b itn y ch  u czo n y ch  i a r ty stó w , d w o ry  zaś 
d y g n ita rzy  rzy m sk ich  b y ły  m iejscem  sp otk ań  u czo n y ch  i d y sp u t n a u k o w y ch . Do 
ta k ich  n a leża ł dw ór k a rd yn a ła  A lek sa n d ra  F a r n e s e ,  in te re su ją ce g o  s ię  a s t r o 
n om ią , p ó źn ie jszeg o  p ap ieża  P a w ł a  III, k tó rem u  K o p ern ik  d ed y k o w a ł sw o je  
w ie lk ie  dz ieło . S p o tk a ł w ię c  K o p ern ik  w  R zy m ie  u czo n e  śro d o w isk a , k tó re  m ogły  
go za in tereso w a ć  i d la k tó ry ch  m łod y  a sy s te n t  p ro feso ra  N o v a ry  m ógł s ta n o w ić  w y 
ją tk o w ą  atrak cję .

W ydana w  r. 1540 przez J o ach im a R e t y k a  N a r ra t io  p r im a  o teorii h e lio c e n 
tryczn ej K o p ern ik a  o p ow iad a , że  w  R zy m ie  nasz  astro n o m  m ia ł w y k ła d y  „m a th e - 
m atum. in  m a g n a  sc h o la s t i c o r u m  J req u e n t ia  e t  co ro na  m a g n o r u m  v i r o r u m  e t  a r t i f i 
c u m  in hoc  d o c tr in a e  genere".  Są  tu w y m ie n io n e  3 k a teg o r ie  słu ch a czy : s tu d en c i
o liczn e j fr ek w en cji, d o sto jn icy  rzy m scy  i sp ec ja liśc i n au k  m a tem a ty c z n o -a str o n o -  
m iczn y ch , a m oże i arty śc i. W yk ład y  te m o g ły  b yć  a lbo  w  pałacu  F a rn ese  albo  
w  R zy m sk ie j S a p ien za  N ie  je st  w y k lu cz o n e , że  s łu c h a ł go sam  p ap ież  A l e k s a n 
d e r  V I, a r ch ite k t B r a m a n t e  i g e n ia ln y  M ichał A n i o ł ,  jak  to w idać na 
obrazie  W o jc iech a  G e r s o n a  pt. K o p e r n ik  w  R z y m i e , co n ie k o n ie cz n ie  m usi 
b yć fa n ta zją .

W r. 1501 obaj K o p ern ik o w ie  w ró cili na  W arm ię, a le  jeszcze  tego  sa m eg o  roku  
u d ali s ię  zn ó w  do Ita lii n a  d a lsze  stu d ia  p ra w n icze , a M ik ołaj m ia ł je szcze  stu d io w a ć  
m ed y cy n ę  w  P a d w ie . K o p ern ik  p rzy b y ł do P a d w y , gd z ie  u k o ń czy ł m ed y cy n ę , s łu 
ch ając  też  w y k ła d ó w  z f i lo z o fii  i  l ite ra tu ry  k la sy czn ej. S tu d ia  p ra w n icze  uk oń czy ł  
na u n iw e r sy te c ie  w  F errarze, u zy sk u ją c  31 m aja 1503 r. s to p ień  doktora d ek re tó w  
czy li praw a  k o śc ie ln eg o . W je s ien i tegoż  roku na s ia le  w r ó c ił do P o lsk i z w sz e c h 
stro n n y m  h u m a n isty czn y m  w y k sz ta łc en iem , jak o  zn a w ca  i w ie lb ic ie l ła c in y , grek i
1 k u ltu ry  k la sy c z n e j, jako w y b itn y  już m a tem a ty k  i a stron om , lek a rz  i p ra w n ik  —  
ty p o w y  u n iw er sa ln y  cz ło w iek  o d ro d zen ia  l’u o m o  u n iv e r sa le  i za p ew n e  z ideam i 
i za ry sa m i sw eg o  rew o lu cy jn eg o  od k rycia , z w iz ją  św ia ta  rząd zon ego  przez  n ie r u 
chom e S łoń ce .

M ając 30 la t, w  r. 1503 M ik ołaj K o p ern ik  p rzy b y ł na W arm ię. P rzez  k ilk a  lat, 
praw d o p o d o b n ie  do śm ierc i w u ja  b isk u p a  Ł u k asza  w  r. 1512 p rzeb y w a ł na zam ku  
b isk u p im  w  L id zb ark u , a potem  p rzen ió s ł s ię  do F rom b ork a, gd z ie  p o zo sta w a ł już  
do sam ej śm ierc i.

Jako  d u ch o w n y  K o p ern ik  p ia sto w a ł d w ie  god n ośc i, w z g lęd n ie  za jm o w a ł dw a  
s ta n o w isk a  k o śc ie ln e . N a jp ie r w  od r. 1497 b y ł k a n o n ik iem  W arm iń sk iej K a p itu ły  
K ated ra ln ej. O prócz tego  o trzy m a ł je szcze  drugą godn ość  k a n o n ik a  sch o la sty k a  
w  K o leg ia c ie  św . K rzyża  w e  W rocław iu . K ied y  ją  u zy sk a ł i w  ja k ich  o k o liczn o śc ia ch , 
n ie  w iem y . D yp lom  d o k torsk i z r. 1503 n a zy w a  go już k a n o n ik iem  sch o la sty k iem

5 B. B i l i ń s k i :  N a js ta rszy  ż y c io ry s  M ik o ła ja  K o p ern ik a  z roku 1588 pióra  
B ern a rd in a  B a ld ieg o . W roclaw  1973 s. 37.

6  R. R o s e n :  T h ree  Copern-ican T rea tises , the C o m m en tario lu s o f  C opernic, 
th e  L e tter  a g a in st W ern er, th e  N a rra tio  P rim a of R h eticu s. N e w  Y ork 1959 s. 93.
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w ro cła w sk im . J a k ie  fu n k c je  sp e łn ia ł zw ią za n e  ze  sch o la ster ią , ró w n ież  n ie  w ie m y 7.
J ako k an on ik  from b orsk i w y k o n y w a ł przede w szy stk im  o b o w ią zk i re lig ijn e , do  

jak ich  są zob o w ią za n i w szy scy  k an o n icy . C elem  p ierw szo rzęd n y m  k ażdej k ap itu ły  
je st  w sp ó ln a  m o d litw a , w sp ó ln e  o d m a w ia n ie  b rew ia rza  oraz u św ie tn ia n ie  n a b o 
żeń stw  k o śc ie ln y ch  dla p o w ięk szen ia  c h w a ły  B ożej. To sam o c zy n ił K opern ik , 
za sia d a ł w  sta lla ch  k a n o n ick ich  w  K ated rze, r ec y to w a ł w sp ó ln ie  m o d litw y  b r e w ia 
rzow e i u czestn iczy ł w  w ię k sz y c h  u ro czy sto śc ia ch  litu rg iczn y ch  i procesjach  o d 
św ię tn y ch .

N a stęp n ie  na ży czen ie  K a p itu ły  w y k o n y w a ł różne fu n k c je  d la dobra K ościo ła  
i D iecezji. P rzez  d łu g ie  la ta  b y ł k a n clerzem  K a p itu ły  i w  jej im ien iu  za ła tw ia ł  
k oresp o n d en cję  u rzęd ow ą, która  częśc io w o  za ch o w a ła  s ię  do n aszy ch  dni. C zęsto  
b y w a ł d e leg a tem  K a p itu ły  na różn e  se jm ik i i z jazd y  sta n ó w  pru sk ich , co dało  m u  
m ożność zo r ien to w a n ia  s ię  w  arkanach  p o lity k i i ekonom ik i.

W latach  1516— 21, z k rótk ą  p rzerw ą , p ia sto w a ł bardzo o d p o w ied z ia ln y  urząd  
ad m in istra to ra  k om o rn ie tw  k a p itu ln y ch  w  O lszty n ie  i P ien iężn ie . K o p ern ik  zają ł  
się  bardzo  in te n sy w n ie  odb ud ow ą gosp odarczą  p o łu d n io w ej W arm ii po zn isz cz e 
n iach  w o jen n y ch , o d b y w a ją c  c zę ste  podróże do osad  w ie jsk ic h  i dok on u jąc  66 z a 
p isó w  n o w o  o sied lo n y m  ro ln ik om , k tó re  n o to w a ł w  sp ec ja ln e j k s ięd ze  L oca t iones  
m a n s o r u m  d e s e r to r u m  8.

N a zam ku w  O lszty n ie  zn a jd o w a ł s ię  sk a rb iec  W a rm iń sk ie j K ap itu ły  K a ted ra l
nej, a w  nim  duża ilo ść  w a żn y ch  d o k u m en tów . D o cen ia jąc  ich w ie lk ie  zn aczen ie , 
K op ern ik  u p orząd k ow ał je  i za b ezp ieczy ł oraz w ła sn o ręczn ie  je  z in w en ta ry zo w a ł. 
R ękop is ten  nosi ty tu ł: I n v e n ta r iu m  l i t t e r a r u m  e t  iu r iu m  in e ra r io  C a s tr i  A l le n s t e in 
a nn o  D om in i  M D X X ° .  T ek st tego  in w en ta rza  po raz p ierw szy  zosta ł w y d ru k o w a n y  
w  roku u b ieg ły m  w  Stu d ia c h  W a r m iń s k ic h  9.

W tym  cza s ie  n ajb ard ziej w s ła w ił s ię  K o p ern ik  obroną m iasta  i zam ku w  O l
sz ty n ie  podczas n aja zd u  K rzy ża k ó w  w  r. 1521. Z w ie lk ą  en erg ią  p rzy stą p ił do 
u m o cn ien ia  fo r ty f ik a c ji postara ł s ię  o n o w e  p osiłk i d la w sp a rcia  za łog i w o jsk o w ej  
i zgrom ad ził za p a sy  ży w n o śc i i broni.

Z O lsztyn a  p isa ł do kró la  Z ygm u n ta  I : „ P o k orn ie  b ła g a m y  T w ój św ię ty  M ajestat, 
abyś raczy ł p rzyjść  nam  jak  n a jśp ieszn ie j z pom ocą i w e sp rz eć  sk u teczn ie  (...). 
P ra g n iem y  czy n ić  to, co p rzy sto i lud ziom  sz la ch etn y m  i u czc iw y m  oraz b ez  reszty  
odd anym  T w o jem u  M a jesta to w i, n a w et je ś lib y  p rzy sz ło  nam  zg in ąć. P od  o p iek ę  
T w eg o  M ajesta tu  s ię  u c iek a ją c , ca ło ść  n aszeg o  m ien ia  i nas sam ych  p o leca m y  
i p o w ierza fn y ” 10. G dy w o jsk a  k rzy ża ck ie  p od eszły  pod O lsztyn , z a sta ły  m iasto  
i zam ek  tak dobrze p rzy g o to w a n e  do obrony, że  w ie lk i m istrz  A lb rech t n ie  p ró b o 
w a ł go n a w et zd ob yw ać, p o p rzesta jąc  na sp a len iu  k ilk u  w s i o k o liczn ych .

Od d łu ższego  czasu  K rzy ża cy  z a le w a li W arm ię m onetą  gorszej jakości. To sk ło 
n iło  K o p ern ik a  do za jęc ia  s ię  za g a d n ien ia m i zw ią za n y m i z o b ieg iem  p ien iądza . 
N a p isa ł k ilk a  ro zp ra w  na tem a ty  m on eta rn e , b ra ł ud zia ł w  se jm ik a ch , zw ła szcza  
w  G ru dziąd zu  w  r. 1522, obradu jących  nad u zd ro w ien iem  m o n ety  i p o stu lo w a ł, 
aby m on eta  pru sk a  zo sta ła  zró w n a n a  z po lsk ą . S fo rm u ło w a ł w te d y  zasad ę  e k o n o -

7 O k an on ii w ro c ła w sk ie j w sp o m in a ją  różn i k o p ern ik o lod zy , ta k że  J. A d a m 
c z e w s k i :  M ikołaj K op ern ik  i jego  epoka. W arszaw a 1972 s. 90, 93.

8 M. B i s k u p :  M ik o ła ja  K op ern ik a  L o k a c je  ła n ó w  o p u s zc zo n yc h .  O lsztyn  1970.
9  Bp J. O b ł ą k :  M ik o ła ja  K o p ern ik a  I n w e n t a r z  D o k u m e n t ó w  w  sk a r b c u  na

z a m k u  w  O ls z ty n ie  ro k u  P a ń sk ie g o  1520 oraz in n e  zap isy  a rch iw a ln e . S tu d ia  W a r 
m iń sk ie  1972 t. 9 s. 7— 85.

10 M. B i s k u p :  L ist K a p itu ły  W a rm iń sk iej do kró la  Z ygm u n ta  I, n a p isan y
w ła sn o rę c zn ie  przez M ik o ła ja  K o p ern ik a  w  O lszty n ie  w  1520 roku. W: K op ern ik  
na W arm ii. O lsztyn  1973 s. 161.
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m iczn ą , że  m o n eta  o n iższej z a w a rto śc i k ru szca  w y p iera  z. o b iegu  m o n etę  d o b r ą  11.
K o p ern ik  b y ł r ó w n ież  cen io n y m  lek arzem . C zęsto  b y ł w z y w a n y  na dw ór b isk u p i 

w  L id zb ark u , aby lec zy ć  b isk u p ó w  i jego  d w orzan . W yjeżd ża ł do chorych  i poza  
g ra n ice  W arm ii, do G dań ska, E lb lą g a , L u b a w y  i K ró lew ca . P o zo sta w a ł też  w  b lisk ich  
k o n ta k ta ch  z w y b itn y m i lek a rza m i n a  d w orze  k ró la  Z y g m u n ta  I w  K ra k o w ie  
i k s ię c ia  A lb rech ta  w  K ró lew cu  12.

D n ia  30 1 1523 r. zm a rł b isk u p  F a b i a n  z Ł ężan . W ów czas K a p itu ła  K a ted ra ln a  
w y b ra ła  K o p ern ik a  n a  a d m in istra to ra  D iecezji W a rm iń sk ie j na czas w a k a n su . P ó ź 
n ie j gd y  dn ia  1 V II 1537 roku  zm arł n a stęp ca  b isk u p  M au rycy  F e r b e r ,  na w a 
k u ją cą  k a ted rę  fro m b o rsk ą , w śró d  czterech  k a n d y d a tó w  p rzed sta w io n y ch  p rzez  kró la  
do w y b o ru  K a p itu le , z n a jd o w a ło  s ię  r ó w n ież  i n a zw isk o  M ik o ła ja  K opern ik a . 
N ie w ą tp liw ie  b y ł  to g e st  u zn a n ia  jego  za słu g  d la  O jczyzn y  i K o śc io ła  13.

O cen ia jąc  d z ia ła ln o ść  p u b liczn ą  K o p ern ik a , trzeb a  p o d k reślić  w szech stro n n o ść  
jego  za jęć , w y m a g a ją cy ch  n iera z  zn a czn ej o f ia rn o śc i i w y s iłk u . W  rea lizo w a n iu  
p rzy jęty ch  o b o w ią zk ó w  o d zn acza ł s ię  n ie zw y k łą  su m ien n o śc ią , dow od em  czego  je st  
c zę ste  ob d arzan ie  go przez  K a p itu łę  lic z n y m i fu n k cja m i. P on ad to  w  p e łn ien iu  
sw o ich  o b o w ią zk ó w  w y k a zy w a ł n ie sp o ty k a n ą  b e z in tereso w n o ść , n ie  u b ieg a ją c  się
o żad n ą  w y ż sz ą  g o d n ość  k o śc ie ln ą .

M im o ro zliczn y ch  za jęć  z a w sz e  i w szę d z ie  z n a jd o w a ł czas na b a d an ia  a str o n o 
m iczn e , k tó re  b y ły  pasją  jego  życia . O koło r. 1510 o p ra co w a ł p ie rw sz y  za ry s teorii 
h e lio c e n try c z n e j b u d o w y  św ia ta , zn a n y  nam  z o d p isó w  pt. C o m m e n ta r io lu s  — K o 
m e n ta r z y k .  Jego  treść  m ożna u ją ć  w  k ilk u  p u n k tach : 1. Ś ro d ek  z iem i n ie  je st  
śro d k iem  c iężk o śc i i śro d k iem  b ieg u  k sięży ca . 2. Ś ro d k iem  św ia ta  je st  słoń ce , 
d ok oła  k tó reg o  obracają  s ię  w sz y s tk ie  p la n ety . 3. D o strzeg a n y  ruch sło ń ca  n ie  p o 
chodzi od n ieg o , a le  je s t  z łu d zen iem , p o w sta ły m  w sk u te k  ru ch u  z ie m i  14.

P o n a szk ico w a n iu  w  K o m e n t a r z y k a  n o w eg o  m odelu  b u d o w y  św ia ta  K o p ern ik  
sta ra ł s ię  n a u k o w o  u d o w o d n ić  sw o ją  teo r ię  za  pom ocą o b serw a cji a stro n o m iczn y ch
i o b liczeń  m a tem a ty czn y ch . P ra w d o p o d o b n ie  za ję ło  m u  to 18 la t  i p rzy p u szcza  się , 
że ep o k o w e  jego  d z ie ło  b y ło  n a p isa n e  w  za sa d n iczy ch  częśc ia ch  ju ż  w  la ta ch  1530— 32. 
A le  je szcze  je  potem  p rzerab ia ł i w  m iarę  g r u n to w a n ia  s ię  k on cep cji n a u k o w ej  
w p ro w a d z ił lic z n e  zm ian y . Z d ru k iem  sw o jeg o  d z ie ła  w c ią ż  z w lek a ł, u w a ża ją c  je 
u sta w icz n ie  za zb y t n ied o sk o n a łe .

C hoć in fo rm a cje  o w y n ik a ch  sw o ich  bad ań  K o p ern ik  p o w ierza ł ty lk o  n ie lic z 
n em u  gronu  p rzy ja c ió ł, s ła w a  o n im  szerzy ła  s ię  po ca łe j E uropie . G dy p la n o w a n o  
d ok on ać  refo rm y  k a len d a rza , P a w e ł z M id d elb u rga  b isk u p  F o sso n b ro n e  zw ró c ił 
s ię  w  r. 1513 do K o p ern ik a  z prośb ą  o o p ra co w a n ie  p ro jek tu  refo rm y .

Jego  teoria  o h e lio cen try czn e j b u d o w ie  św ia ta  zn a la z ła  zw o len n ik ó w  w  o to czen iu  
p ap iesk im . Z n an y  o r ie n ta lis ta  Jan  A lb e r t W i d m a n n s t a d t  w y ja ś n ił  ją p a p ie 
ż o w i K l e m e n s o w i  V II, k tó ry  s łu c h a ł go z w ie lk im  z a in tereso w a n iem  i o f ia 
ro w a ł m u  za to cen n y  ręk o p is  g r e c k i15. W r. 1536 k a rd y n a ł M ik ołaj S c h ö n b e r g  
w y s ła ł l is t  do K o p ern ik a  z prośb ą  o p o d an ie  m u w y n ik ó w  badań nad  h e lio cen try czn ą  
b u d o w ą  św ia ta , dod ając: „ Jeże li ch ęci m ojej w  tym  w z g lęd z ie  zech cesz  zadość

11 E. L i p i ń s k i :  K o p ern ik  jak o  ek on o m ista . W: M ikołaj K op ern ik . S zk ice  
m o n o g ra ficzn e , jw . s. 211— 235.

12 S . K o n o p k a :  M ik ołaj K o p ern ik  w śró d  lek a rzy . W: jak  w y ż e j, s. 189— 209. 
13 A . E i c h h o r n :  G esch ich te  der erm lä n d isch en  B isc h o fsw a h len . Z e i t s c h r i f t

fu r  d ie  G e sc h ic h te  u n d  A l t e r t u m s k u n d e  E rm la n d s  1 (1860) s. 286, 327.
1 4 E. R y  b k  a, jw . s. 99.
15 B . B i l i ń s k i ,  jw . s. 25, 104— 106.
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u czyn ić , p oznasz, żeś m ia ł do c zy n ie n ia  z cz ło w iek iem , k tó ry  c ię  n ad er p ow aża  
i zn a k o m ity m  tw oim  zd o ln ośc iom  p ra g n ie  oddać sp ra w ie d liw o ść ” 16.

W le c ie  r. 1540 K o p ern ik  u leg ł o sta teczn ie  n a m o w o m  p r zy ja c ió ł i zg o d z ił się  
oddać sw o je  dzieło  do druku. Do d z ie ła  za łą czy ł p rzed m o w ę w  p o sta c i d ed y k a cji  
sw o jeg o  u tw o ru  p a p ieżo w i P a w ł o w i  III, w  k tó rej m ięd zy  in n y m i p isa ł: „w ola łem  
te  o w o ce  m o zo ln ej pracy d ed y k o w a ć  raczej T w o jej Ś w ią to b liw o śc i n iż  k o m u k o lw iek  
in n em u , a to d la tego , że  i w  tym  tak  o d leg ły m  za k ątk u  z iem i, gd z ie  ja żyję, u zn a 
w a n y  je steś  za  n a jw y b itn ie jsze g o  tak przez  sw ą  godn ość  h iera rch iczn ą , jak  i przez  
u m iło w a n ie  w sz y s tk ic h  n au k , n ie  w y łą cza ją c  m a tem a ty k i” .

G dy w  N ory m b erd ze  by ło  d ru k o w a n e  d z ie ło , o tw ie ra ją c e  now ą  ep o k ę  w  p o g lą 
dach na o ta cza ją cy  nas św ia t, ż y c ie  K o p ern ik a  dob iega ło  kresu . S p a ra liżo w a n y  od  
k ilk u  m ies ię cy  zm arł 24 V  1543 r., p o ch o w a n y  w  k a ted rze  w e  F rom borku. W ygląda  
to p ra w ic  na iro n ię  losu , że  w ła śn ie  na m głą  o k ry ty m  w y b rzeżu  B a łty k u , ży ł, dzia ła ł 
i um arł cz ło w iek , k tó ry  ca łk o w ic ie  p r zek sz ta łc ił n a sze  pog ląd y  na b u d o w ę  w s z e c h 
św ia ta .

K o p ern ik  n ie  p o zo sta w ił po so b ie  p ism  te o lo g iczn y ch , a le  g łó w n e  d zieło  O ob ro 
tne/i za w iera  jego  w sp a n ia łe  w y p o w ied z i o B ogu  i  s to su n k u  B oga  do św ia ta . Do 
n a jb a rd zie j k la sy c z n y c h  te k stó w  o p og ląd ach  teo lo g iczn y ch  K o p ern ik a  n a leżą  zdania  
za p isa n e  w  I k s ię d z e  g e n ia ln eg o  dzieła : „A sk oro  za d an iem  w szy s tk ich  n au k  sz la 
ch etn y ch  je s t  o d c iągać  cz ło w iek a  od z ła  i k iero w a ć  jeg o  u m y sł k u  w ię k sz e j d o sk o 
n a ło śc i, to n a u k a  a stro n o m ii, oprócz n iep o ję te j ro zk oszy  u m y słu , sp ra w ić  to m oże, 
w  p e łn ie jsze j m ierze  n iż  in n e. K tóż b o w iem  z g łęb ia ją c  te  rzeczy  i w id zą c , jak  w s z y 
stk o  w  n ich  u sta w io n e  je st  w  n a jlep szy m  ła d z ie  i B osk ą  k iero w a n e  w o lą , n ie  
w z n ie s ie  s ię  na w y ż y n y  cnoty  przez  p iln e  rozw a ża n ia  i sta łą  ja k b y  za ży ło ść  z n im i 
i n ie  b ęd z ie  p o d z iw ia ł S tw ó rcy  w szech rzeczy , w  którym  s ię  m ieśc i ca le  szczęśc ie  
i w sze lk ie  dobro? Bo też  ów  B o sk i p sa lm ista  n ie  g ło s iłb y  b ez  p rzy czy n y , że  rad u je  
s ię  w  s tw o rz en iu  B o sk im  i b ęd z ie  s ię  w e se lił  w  d z ie ła ch  rąk  Jego , gd yb y  n ie  to, 
że  za p o śred n ic tw em  tych  rzeczy  ja k b y  na ja k im ś r y d w a n ie  p rzen ie s iem y  s ię  do 
rozw a ża n ia  n a jw y ższeg o  D ob ra” 17.

W yn ik a  z tego, że  K o p ern ik  ca łą  duszą w ie r z y ł w  B o g a  jak o  w  S tw ó rcę  
w szech rzeczy , k tóry  k ieru je  w szy s tk im  i  u trzy m u je  w  ła d z ie  i porządku . B ad an ia  
a stro n o m iczn e  w p ra w iły  go w  p o d ziw  nad  p ięk n em  i  h a rm on ią  w sze ch św ia ta  oraz  
k ie ro w a ły  jego  w o lę  ku  w ię k sz e j d o sk o n a ło śc i i do n a ś la d o w a n ia  B oga , „w  k tórym  
się  m ieśc i ca łe  sz c zę śc ie  i w sz e lk ie  d ob ro”. I le  u czu c ia  i u w ie lb ien ia  za w ier a  jego  
ok rzyk , gdy m ó w i o o lb rzy m ich  o d leg ło śc ia ch  m ięd zy  g w ia zd a m i a p la n eta m i: 
„zapraw dę o g rom n e je s t  to B o sk ie  a rcy d zie ło  Is to ty  N a jlep szej i N a jw ię k sz e j”.

M ikołaj K o p ern ik  b y ł n ie  ty lk o  cz ło w iek iem  w ia ry , a le  i w iern y m  sy n em  K o śc io ła  
k a to lick iego . M ia ł w ie le  do za w d z ięczen ia  K o śc io ło w i, b o  dz ięk i jego  pom ocy  zdobył 
w y k sz ta łc en ie , dok ona ł w iek o p o m n eg o  odk rycia  i w y d ru k o w a ł sw o je  ep o k o w e dzieło . 
W szak b isk u p  Ł uk asz  W atzen rod e  w y s ła ł i o p łaca ł m u stu d ia  w  K ra k o w ie  i w e  W ło 
szech . T en że  sam  b isk u p  nad ał m u k a n o n ię  w e  F rom b ork u , k tóra  w y sta rcza ją co  
z a p ew n ia ła  m u b y t m a ter ia ln y . K a p itu ła  u d z ie liła  m u  p o zw o len ia  na k o n ty n u o w a n ie  
stu d ió w  w e  W łoszech . D u ch o w n i n a w e t z o to czen ia  p a p iesk ieg o  za ch ęca li go do 
badań. P rz y ja c ie le  jego , k tó ry m i b y li d u ch o w n i, n a k ło n ili go do w y d ru k o w a n ia  
d zie ła  sw o jeg o  życia .

N a to m ia st o gó ł u czon ych  i p rzy w ó d có w  p ro testa n ty zm u  o d rzu cił i p o tęp ił teo r ię

16 E. R y b k a ,  jw . s. 101.
17 M. K o p e r n i k :  O obrotach  c ia ł n ieb iesk ich . K sięg a  p ierw sza . R ed. A . B i r 

k e  n m  a j e  r, przeł. M. B r o ż e  k. W arsza w a  1953 s. 21, 45, 71,
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h e lio cen try zm u  jak o  ab su rd a ln ą . C ałk iem  in n e  s ta n o w isk o  za ją ł w ted y  K o śc ió ł k a 
to lick i. N ie  za u w a ża m y  w ó w c z a s  an i śla d u  ja k ieg o ś obu rzen ia , a n i sp rz e c iw ó w  m e r y 
to ry czn y ch , an i n a w et lek ce w a ż en ia . „ P rzec iw n ie , w y d a je  się , że  poza szczu p łą  
g arstk ą  a stro n o m ó w  jed y n ie  c z ło n k o w ie  K o śc io ła  k a to lick ieg o  w  p ełn i o cen ili ta len t  
i tra fn o ść  d o ciek ań  n a u k o w y ch  n a szeg o  a stro n o m a ” 18.

D ra m a t rozegrał s ię  dop iero 70 la t  później w sk u te k  w y stą p ien ia  G a l i l e u s z a ,  
gd y  d z ie ło  K op ern ik a  zo sta ło  u m ieszczo n e  na in d ek sie . A le  i w ted y  czy n n ik i  
k o śc ie ln e  n ie  w c h o d z iły  w  p o lem ik ę  z K o p ern ik iem  an i z p o zycji rozu m u, an i z p o 
z y cji n au k i, a ty lk o  w y łą c zn ie  z p o zycji w ia r y  i in terp re ta cji P ism a  ś w . 19 .

U s iło w a n ia  do p rzed sta w ien ia  K opern ik a  jako cz ło w iek a  n iew ierzą ceg o , a n a w et  
a te is tę , do u k azan ia  go jak o  u czon ego  n ie  m a ją ceg o  sk ru p u łó w  m o ra ln ych , le k c e 
w a żą ceg o  so b ie  dogm aty  i p rzyk azan ia , są ten d en cy jn e , fa łsz y w e  i k rzy w d zą ce  jego  
w ie lk ie  im ię , czczo n e  przez św ia t. S łu szn ie  p isze  A lek sa n d er  B i r k e n m a j e r :  
„G rubo m y lą  s ię  ci, k tó rzy  p rzy p isu ją  K o p ern ik o w i m a ter ia lis ty c z n y  pogląd  na 
św ia t. W r ze cz y w isto śc i b o w iem  rzecz m a się  tak , że aż w  czterech  m iejscach  g łó w 
nego  sw eg o  d z ie ła  autor w y ra źn ie  pow iad a , że  św ia t  za w d z ięcza  sw e  is tn ie n ie  Bogu  
jako  S tw ó rc y  w szech rzeczy  ( O p i f e x  o m n iu m ) ,  a w  jed n ym  z tych  m iejsc  dodaje, 
iż ta N a jlep sza  i N a jw y ższa  Isto ta  (O p t im u s  M a x im u s )  s tw o rz y ła  w sz e c h św ia t  dla 
dobra rodzaju  lu d zk ieg o ” 20.

I tak  praw dą h isto ry czn ą  je st  i p o zostan ie , że  M ikołaj K op ern ik  w y ch o w a n y  
i w y k sz ta łc o n y  na zasad ach  k a to lick ich  przez ca le  sw o je  ż y c ie  b y l cz ło w iek iem  
w ierzą cy m  w  B oga, ży ł i um arł jako w ie rn y  syn  K o śc io ła  k a to lick ieg o , p o ch ow an y  
w  k a ted rze  w e F rom borku.

M IK O Ł A J K O P E R N IK  —  L E B E N  U N D  W IR K EN

Z U S A M M E N F A S S U N G

D ie liier g eb o ten e  D a rste llu n g  d es L eb en s und W irkens u n seres A stron om en  
stü tz t  sich  a u f U rku nd en  und n eu este  B ea rb eitu n gen . E ine b eson d ere  B erü ck sich ti
g u n g  fin d en  darin  se in e  in -  und a u s lä n d isch en  S tu d ien , so w ie  se in e  V erd ien ste  um  
das E rm land und um d ie  W issen sch a ft. D ie R o lle , d ie  se in e  K rakauer S tu d ien  und 
d ie w ertv o llen  B ezieh u n g en  zu ita lien isch en  G eleh rten  bei der K o n zep tio n  e in es  
neuen  W eltb ild es g e sp ie lt  haben , w ird  b eson d ers h ervorgeh ob en . W eiter  besp rich t 
der V erfa sser  se in  W irken  im  E rm land a ls D om herr und K an zler  des E rm länder  
D o m k a p ite ls  so w ie  a ls  V erw a lter  se in e s  V erm ögen s, und sc h lie s s lic h  se in e  p o litisch en  
und w ir tsch a ftlic h e n  A n sich ten . A m  E nde b e fin d e t sich  e in e  B esp rech u n g  se in e s  
litera r isch en  N a ch la sses , darun ter  se in e s  b ish er  u n b ea ch tet g eb lieb en en  In v en ta rs  
der K a p itelu rk u n d en , h a u p tsä ch lich  aber se in e s  g ru n d leg en d en  W erk es über d ie  
B ew eg u n g en  der H im m elsk örp er, das e in e  n eu e  Ä ra in der G esch ich te  der W issen 
sch a ft e in g e le ite t  hat.

18 W. Z o n n :  R ew o lu cja  K o p ern ik o w sk a . W arszaw a  1972, s. 126.
19 T. P a w l u k :  N a m a rg in esie  k la u zu li k o śc ie ln eg o  urzęd u  cen zo rsk ieg o  d o ty 

czącej d z ie ła  M ik o ła ja  K opern ik a . S tu d ia  W a r m iń s k ie  1972 t. 9 s. 231— 258.
20 A. B i r k e n m a j e r :  O sią g n ięc ia  d u ch o w ień stw a  p o lsk ieg o  w  z a k res ie  nauk

m a tem a ty czn y ch  i p rzy rod n iczych . W: K sięg a  T y sią c lec ia  K a to licy zm u  w  P o lsce .
T. II. L u b lin  1969 s. 42—43.
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S t u d ia W a r m i ń s k i e

X I (1974)

M Y ŚL  C H R Z E Ś C IJA Ń S K A  W C Z A SA C H  K O P E R N IK A

S ta n  k ry zy su  i n a p ięc ia  m ięd zy  p ro cesa m i za sto ju  i w zro stu  je st  n ieo d łączn ym  
lo sem  cz ło w iek a , lu d zk ości — a w ię c  i K ośc io ła . Z darzają  s ię  jed n ak  o k resy , w  k tó 
rych  n a p ięc ie  to w zra sta , a zarazem  u p o w szech n ia  s ię  i  u trw a la  jeg o  św iad om ość .

E poka b ezp o śred n io  pop rzed zająca  cza sy  K op ern ik a  to czas g łęb o k ich  w strzą só w , 
o b ejm u ją cy ch  św ia t  ch rześc ija ń sk i. N ie  chodzi tu ty lk o  o w zm a g a ją cy  s ię  stan  
za grożen ia  zw ią za n y  z n ap orem  T u rk ów  i z „o tw a rciem  o k ie n ” na n iezn a n e  rejon y  
n aszeg o  g lobu , a le  o s ię g a ją ce  sam ej isto ty  c h rześc ija ń stw a  p ro cesy  rozk ład cze, 
to czące  in sty tu c je  k o śc ie ln e . N ie w o la  a w in io ń sk a , sch izm a zach od n ia , m oraln o  z e 
p su c ie  k leru , n a d u ż y w a n ie  w ła d zy  doczesn ej przez lu d zi K o śc io ła  —  oto n iek tóre  
ze  sp ra w  p o d sta w o w y ch , k tó re  d o m aga ły  s ię  g ru n to w n ej i za sa d n iczej n ap raw y.

W szy stk ie  w ie lk ie  duchy epok i —  od w ie k u  X IV  po X V I —  szu k a ją  w ła śc iw y ch  
i sk u teczn y ch  śro d k ó w , by zd e fo rm o w a n e  o b licze  C h rystusa , E w a n g e lii i  K ośc io ła  
oczy śc ić  i nad ać m u p ełn ego , a u ten ty czn eg o  b lask u . T a k ie  g ło sy  — jak  św . K ata rzy n y  
S ie n e ń sk ie j  lub D an tego  —  p ię tn u ją ce  z ło  i n a w o łu ją ce  do zu p e łn ej od n o w y  n ie  z o 
s ta ły  b ez  echa.

N u rtem  zm ierza ją cy m  do n a p ra w y  C h r is t ia n i ta t i s  p rzew o d zą  w  w ie k u  X V  o so 
b o w ości g łęb ok o  s ię  w z a jem n ie  różn iące, a le  łączy  je  jed en , w sp ó ln y , w ie lk i cel. Jan  
G erson  dom aga s ię  za sa d n iczy ch  p rzem ian  w  u p ra w ia n iu  i n a u cza n iu  teo log ii. M a
teu sz  z K ra k o w a  d em a sk u je  zło, g n ieżd żą ce  s ię  w  K urii r zy m sk ie j, choć b y n a j
m n iej n ie  n eg u je  prym atu  p a p iesk ieg o . Jan  H us i H iero n im  S a v o n a ro la  św ia d czą  
sw ą  śm ierc ią  m ęczeń sk ą  o w ie lk o śc i z ła , z k tó ry m  w a lczy li. P a w e ł W łod k ow ic  
p ię tn u je  fa ry ze izm  p seu d o ch rześc ija n  i dop om in a  się  o p o sza n o w a n ie  p ra w  pogan . 
T rzej św ię c i tej ep ok i, Jan  K a p istran , W in cen ty  F errer iu sz  i B ern ard yn  ze  S ien y , 
w sp a n ia łą  sw ą  d z ia ła ln o śc ią  k a zn o d zie jsk ą  u s iłu ją  n a p ra w ia ć  z ło , a jedną  z g łó w 
n ych  jego  p rzyczyn  w id zą  w  d eg en era c ji k a tech ezy .

K ażd y z tych  w ie lk ic h  lu d zi na sw ó j sp osób  w strzą sa  su m ien ia m i i w szy scy  
żądają  refo rm y  K o śc io ła  „w  g ło w ie  i w  cz ło n k a ch ”, bo w id zą  gorszą ce  znam iona  
z ła  na m a ją cy ch  b ły szczeć  b la sk iem  św ię to śc i in sty tu c ja c h  k o śc ie ln y ch . W  ło n ie  
sam ej K u rii r zy m sk ie j o d zy w a ją  s ię  w strzą sa ją ce  sw ą grozą o sk arżen ia , jak np. ton  
ok rzy k  T h eru n d y  z r. 1435: F rons m e r e t r i c i s  t ib i  fa c ta  est ,  e t  n o lu is t i  e r u b e sc e r e  —
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„czoło tw o je  sta ło  s ię  czo łem  n ierzą d n icy , a n ie  ch c ia ła ś za p ło n ą ć  ze  w s ty d u ” 1.
D ą żen ie  do o d n o w y  i n a p ra w y  o b e jm u je  w szy s tk ich , k tórzy  z a sta n a w ia ją  się  

w ó w cza s g łęb ie j n ad  sta n em  K o śc io ła  i R zeczy p o sp o lite j ch rześc ija ń sk ie j. R o zp o
czyn a  s ię  w ie lk i ruch , zm ierza ją cy  do u zd ro w ien ia  i do z jed n o czen ia  —  a już sam o  
w zm o żen ie  k o n ta k tó w  i liczn e , d łu g o trw a le  sp o tk a n ia  so b o ro w e sta ją  s ię  św ie tn ą  
o k azją  do u trw a la n ia  n ad w y rężo n ej jed n ości. W ach larz  p ro jek tó w  reform y je st  
bardzo bogaty . W ydaje s ię  jed n ak , że m ożna w  nich  w y ró żn ić  trzy zasa d n icze  
k o n cep cje . Z atrzym ajm y s ię  nad k ażd ą  z n ich.

W ielu  m y ślic ie li — i to już n a w et w  w. X III  — w id z i jedną  z g łó w n y c h  przyczyn  
z ła  w  o d ejśc iu  od  P ism a  św ., w  zd rad zie  w ia ry  na rzecz  f ilo zo fii, w  d efo rm a cji  
E w a n g e lii przez z a le w  sta ro ży tn ej m y śli p o g a ń sk ie j. W y d a je  się , że  e tap em  m o b ili
zu ją cy m  tę  o r ien ta c ję  b y ło  d o k on an e przez  b isk u p a  P a ry ża  w  r. 1277 u ro czy ste  
p o tęp ien ie  pon ad  d w u stu  tez  f i lo z o ficz n o -te o lo g icz n y c h . N ie  trzeb a  zap om in ać , że  
p o tęp ien ie  to m ia ło  być p rzed e  w szy s tk im  próbą obrony w ia r y  przed  n ecesy ta ry zm em  
m y śli g r ec k o -a r a b sk ie j , k ręp u ją cej za ró w n o  w szech m o c  jak i w o ln o ść  B oga.

P ó źn ie j w y c ią g a n o  n iera z  na g ru n c ie  tych  ten d en cji sk ra jn y  w n io sek , o sk a rża 
jący  w  o g ó le  in te le k t  i u p a tru ją cy  w  n im  w ła śn ie  g łó w n e  źród ło  zia. T aki duch  
p a n o w a ł np. w  ty p o w ej d la  X V  w ie k u  d u ch o w o ści B raci W sp ó ln ego  Ż ycia , w  tak  
z w a n ej d e v o t io  m o d e r n a .  Je j w y z n a w cy  i p r z ed sta w ic ie le  o d zn aczają  s ię  g łęb ok im  
w strę tem  do d ia lek ty czn y ch  d y sp u t i p o p isó w  (G erard G root) i w  o stry m  św ie t le  
w id zą  n ie b e zp ie c ze ń stw o  pychy  in te le k tu a ln e j  zagrażającej każdej u czon ośc i (T om asz  
à K em pis). P o sta w a  ta je s t  zn a m ien n a  zarów n o  dla śro d o w isk  n id er la n d zk ich , jak  
i d la p ro m ien iu ją cy ch  n a  n a sz  kraj a n a lo g iczn ej d u ch o w o ści, u tr w a la ją ce j s ię  
w  P radze. H asiem  p o w ta rza n y m  w  tych k ręgach , a w y ra ża ją cy m  rea k cję  na p rze
ro sty  cereb ra lizm u  to zn a m ien n a  p a rafraza  s łó w  b ib lijn y ch : su r  g u n i  in d o e l i  ut r a 
p iu n t  c o e lu m  —  „ p o w sta ją  p ro sta czk o w ie  i on i to zd o b y w a ją  n ieb o ” 2.

R ó w n ież  i w  in n ych  rodzin ach  za k on n ych  za k o rzen ia  s ię  podobny a n ty in te le k tu -  
alizrn. Cały od łam  k a r tu z ó w  (w śród  n ich  W in cen ty  z A g gsb ach  i M ik ołaj K em p f), 
to zd ecy d o w a n i zw o len n icy  teo lo g ii a fe k ty w n ej, a w ięc  rzeczn icy  w y ra źn eg o  s e n ty 
m en ta lizm u  r e lig ijn eg o . — P od ob n e a k cen ty  padają też z u st w ie lk ic h  uczonych . 
Jan R eu ch lin , jed en  z prom otorów  h eb ra isty k i, tw ierd zi, że  n a jw ięk szy m  w rog iem  
w ia ry  i pob ożn ośc i je st  n ie  co in n ego  jak  sy lo g izm .

T ę drogę obrał r ó w n ież  M arcin  L uter —  i to zw ła szcza  w  p o czą tk o w y m  o k resie  
sw o je j d z ia ła ln o śc i. Z d an iem  jego , w ia ra  ty lk o  w te d y  będzie  czy sta  i m ocna, jeśli  
n ie  b ęd z ie  p a ra liżo w a n a  p rzez  r e f le k s ję  in te le k tu . W ów cza s d op iero  m oże ona  
za w ła d n ą ć  ży c iem  cz ło w iek a , k tó ry  je s t  zd o ln y  c zy n ić  zło d o sk o n a łe  (m a lu m  
p e r f e c tu m ) ,  a le  sam  z s ie b ie  n ie  m oże d ok onać ża d n ego  a u ten ty czn eg o  dobra. T rzeba  
w ię c  precz  od rzucić  w sze lk ą  f ilo z o fię , jej sp ek u la cje  i p od ejrzan e , g ło szo n e  przez  
n a u k i n o w o śc i.

W ażna je s t  ty lk o  w o la , m iło ść  b ez  r e f le k sj i  i w iara , poru szająca  a fek t. T e p o 
g lą d y  d om in u ją  ju ż  w  m a jącej w p ły w  na L u tra  D eu tsch e  Theo lo g ia ,  a  on  sam  
b ęd z ie  też  k o n ty n u a to rem  nu rtu  teo lo g ii p ra k ty czn ej i a fe k ty w n e j, a ta k ż e  o ck h a m i-  
sty czn ej k o n cep cji w o ln o śc i i w szech m o cy  B oga  n iczym , n a w e t n a tu rą  bożą n ie  
sk ręp o w a n ej. Od tych  m o ty w ó w  w y w o d z i s ię  r ó w n ież  p óźn ie jsza  n eg a cja  w aloru  
w ied zy  r e f lek sy jn e j  —  i z a stą p ie n ie  je j w  sfe rz e  w ia r y  teo lo g ią  p rzeży cia . W iara  
o św ieca  b ow iem , zgo d n ie  z ty m i za ło żen ia m i, u czu cie  i p orusza  w o lę , a n ie  in te lek t.

1 Ta w y p o w ied ź  L eo n ard a  T h eru n d y  p rzy to czo n a  w  N . V a l o i s :  L e  p ap e et  
le  c o n c ile  (1418— 1450). T . II. P a ris  1909 s. .97— 102.

2 Z d an ie  z a cy to w a n e  w  H. H a y d n :  T he C o u n ter-R en a issa n ce . N e w  Y ork  
1950 s. 94.
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T ylk o  po tak iej drodze w id z ia ł L u ter  m o ż liw o ść  w y jśc ia  z dna upadku: K ośc ió ł  
trzeba oczy śc ić  przez rozb ic ie  jego  w ię zó w  o rg a n iza cy jn y ch , a ży c ie  ch rześc ija ń sk ie  
przez w ia rę  s iln ą  d z ięk i sw o je j ślep o c ie .

P rz ed sta w ic ie le  drugiej or ien ta cji, w ręcz  od w ro tn ie  —  n ie  w  n iep rzezw y ciężo n ej  
sła b o śc i in te lek tu , lecz  w  jego  b łęd n y m  u k sz ta łto w a n iu  u p a try w a li g łó w n ą  p rzy 
czy n ę  zła d rążącego  E uropę łac iń sk ą . Ó w czesn y  R zym  w id z ia ł ja k  B iza n cju m , u p a 
dając pod u d erzen ia m i im p eriu m  o tto m a ń sk ieg o , szu k a  sp ó źn io n eg o  ra tu n k u  w  id e 
o lo g ii, m ającej je szcze  sc a lić  ro zb ity  i przeżarty  n iem o cą  św ia t  greck i.

G em isto s P le to n  g ło si w ó w cz a s  b lisk i k o n iec  trzech  r e lig ii m o n o te isty czn y ch , 
m ozaizm u, ch rześc ija ń stw a  i is la m u  i p ro p on u je  pogań sk i, p a n te is ly czn y  n eo p la -  
ton izm  jako  jed yn ą  m y śl zdolną  je szcze  zm o b ilizo w a ć  i obu dzić  śm ie r te ln ie  za g ro 
żoną H ellad ę .

B y ć  m oże, że to w ła śn ie  pod w p ły w em  tak iego  szu k a n ia  ra tu n k u  w  bu dzącym  
z o d rę tw ien ia  św ia to p o g lą d z ie , a zarazem  w  p r z ec iw sta w ie n iu  do a n ty ch rześc ija ń -  
sk ieg o , a n a w et a n ty te isty cz n e g o  program u P le to n a  —  w  ło n ie  sam ej S to licy  A p o 
sto lsk ie j , za  p o n ty fik a tu  M ik o ła ja  V d o jrzew a  m y śl a n a lo g iczn eg o  sca len ia  d u ch o 
w eg o  tak bardzo zagrożon ej E uropy ła c iń sk ie j  przy pom ocy  je d n o lite j i w szy stk o  
ob ejm u ją cej id e o lo g ii3.

M ając w y b iera ć  m ięd zy  p a x  p la to n ic a  i p a x  a r is to te l ica ,  jako  id eo log ią , m ającą  
zn a leźć  i u trw a lić  p ra w d ziw ą  jed n o ść  d u ch ow ą, ow ą  p a x  e t  co n c o rd ia  f id e i  (M ikołaj 
z K uzy) —  w b rew  siln y m  ten d en cjom  p ro p la toń sk im , zw y c ię ża  o sta teczn ie  o r ie n 
tacja  a ry sto te le so w sk ą , n u rt a ry sto te lizm u  ch rześc ija ń sk ieg o  4.

N a przek ór sw ej p ierw o tn e j, iren iczn ej p o sta ci ó w  p lan  od n o w y  w  du ch u a r y 
sto te lizm u  ch rześc ija ń sk ieg o  p rzyb iera  n ieb a w em  znam ion a  w p ro w a d za n eg o  o d gór
n ie  i szerzo n eg o  przy  p om ocy śro d k ó w  a d m in is tra cy jn y ch  program u refo rm y  s tu 
d ió w  w e  w szy stk ich  szk o ła ch  E uropy. W ten  sp osób  teo lo g ia  i filo zo fia  p rzeista cza ją  
s ię  s to p n io w o  w  zra c jo n a lizo w a n ą  id eo lo g ię , k tórej w y ty c zn e  m ożna by u ją ć  w  k ilk u  
p u nk tach :

—  m a k sy m a ln e  o g ra n icza n ie  w  n au cza n iu  w y k ła d ó w  w y ra ża ją cy ch  o so b is te  p o 
g lą d y  i p o szu k iw a n ia  w y k ła d a ją ceg o , a zarazem  n a w ró t do stu d iu m  tek stó w  sam ego  
A ry sto te le sa ;

—  pog ląd y  A r y sto te le sa  m ają  być  jed n ak , ch ociażb y  „na s i lę ” in terp re to w a n e  
jako  zgodne z p raw d am i w iary;

—  w sz e lk ie  k o n cep c je  k ry ty czn e  w o b ec  A r y sto te le sa  m ają  b y ć  odrzu can e i z a 
m ilczan o , tak  że  z b ieg iem  czasu  g lo s a n ty a r y sto te le so w sk i b ęd z ie  tra k to w a n y  jako  
w y stą p ie n ie  p rzec iw k o  w ierze;

—  sła b n ie  w  ten  sp osób  od po ło w y  X V  w . w p ły w  k rytyczn ej w o b ec  a ry sto te 
lizm u, n o m in a listy czn ej v ia  m o d ern a ,  k tóra s tw a rza ła  dobre w a ru n k i d la  em a n 
cy p acji i ro zw o ju  w ie lu  n au k  szczeg ó ło w y ch , zw ła szcza  m a tem a ty c z n o -fizy c zn y ch  
i przyrod n iczych ;

— r o śn ie  też  z b ie g ie m  czasu  d efo rm u ją ce  w ła śc iw ą  ro lę  św . T om asza  p r z eśw ia d 
czen ie , że  sy stem em  n a jd o sk o n a lej w y ra ża ją cy m  za ło żen ia  a ry sto te lizm u  c h r ze śc ija ń 
sk ieg o  je s t  tom izm . W ielk o ść  T om asza  w id z i s ię  w ię c  p rzed e  w szy s tk im  w  fa k c ie  
„o ch rzczen ia” A ry sto te le sa , n ie  zaś w  jego  w ła sn y ch , g łęb o k o  tw órczych  i n ow ych  
o s ią g n ięc ia ch  f ilo z o ficz n y c h  i teo lo g iczn y ch .

3 Zob. S . S w i e ż a w s k i :  L fa r isto tć lism e  ch rétien  m o d ern e  e t  le s  in flu e n c es  
b y za n tin es  c o n d itio n n a n t se s  o r ig in es. W : A k ta  V K o n g resu  f ilo z o fii śr e d n io w ie c z 
nej. M adrycl 1972.

4 Zob. S . S w i e ż a w s k i :  P o czą tk i n o w o ży tn eg o  a ry sto te lizm u  c h r ze śc ija ń 
sk iego . R o c zn ik i  F i lo zo f ic zn e  1971 t. X I X  z. 1.
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Ta o r ien ta c ja  na sw o iśc ie  z in terp reto w a n y ch  A r y sto te le sa  i św . T om asza , o r ien 
tacja  tw o rzą ca  id eo lo g ię  w id z i z b a w ie n ie  K o śc io ła  i C h r is t ia n i ta t i s  w  lin ii  „ tw ardej 
r ę k i”, w  jed n o śc i św ia to p o g lą d o w ej i w  m ocn o , teo k ra ty czn ie  sp ojon ej sp o łeczn o śc i 
ch rześc ija ń sk ie j. P lu ra lizm  p o g ląd ów  b y w a  coraz częśc iej tra k to w a n y  ja k o  zło  n isz 
czące id eo w ą  sp o isto ść ; już d la  G erson a cur ios i ta s  i s in g u la r i ta s  to córk i pychy , 
m a la e  f i l iae  e x  p e s s im a  m a tr e  5 

Z tej lin ii  „ tw ard ej r ę k i” w y p ły w a  coraz bardziej w y o lb r z y m ia n a  potrzeb a  
ab so lu tn ej i doczesn ej w ła d z y  p ap ieży . Ju ż  P e la g iu s  A lv a ru s pyta: P a p a  an sit  
h o m o  s im p l i c i t e r  v e l  q u a s i  Deus?  — czy  p ap ież  je st  zw y cza jn y m  cz ło w iek iem , czy  
n ie ja k o  B ogiem ? °. K a n o n iśc i coraz częśc ie j nad ają  p a p ieżo w i ty tu ł D o m in u s  D eus  
n o s te r  —  p a p a 7, a Idzi S p ir ita lis  de  P eru sio  p isze : S u m m u s  p o n t i f e x  h a b e t  o m n e m  
e t  o m n im o d a m  p o t e s ta t e m  in t e m p o r a l ib u s  8.

J u ry d y czn e  k o n so lid o w a n ie  K o śc io ła  jak o  in s ty tu c ji  id z ie  też w  p arze z tr a k to 
w a n iem  p ra w a  k o śc ie ln eg o  jak o  is to tn eg o  i n a jc e n n ie jsz eg o  w y k w itu  teo log ii. 
W zw ią zk u  z tym  coraz m n ie jszą  cen ą  c ie sz y  s ię  k o n tem p la cja , a coraz w ięk szą  
w a rto ść  m a —  w ła śn ie  d la p ra w n ik ó w  —  d ia lek ty k a ; d z ia ła n iem  lu d zk im  zaczy n a  
coraz częśc ie j k iero w a ć  sy lo g izm , który  s to p n io w o  p a ra liżu je  w p ły w  m ądrości 
i roztropn ości. —  D a lszy m  o w o cem  tej p o sta w y  s ta je  s ię  p ra k tyczn a  n egacja  a u to 
nom ii nauk i p o d p o rzą d k o w y w a n ie  ich  n ie  ty le  p o w a d ze  P ism a  św ., i le  w ła śn ie  
w y ty czn y m  id eo lo g iczn y m  „ch rześc ija ń sk ieg o  a r y sto te lizm u ”.

W m y śl tej drug iej o r ien ta c ji K o śc ió ł i C h r is t ia n i ta s  b ędą  m o g ły  b y ć  u zd ro w io n e  
ty lk o  drogą w zm o cn ien ia  zw a rto śc i i sp o is to śc i in s ty tu c ji k o śc ie ln y ch , przez d o 
m in a c ję  p ra w a  nad ch a ry zm a tem , a ż y c ie  c h rześc ija ń sk ie  b ęd z ie  m ogło  o d zysk ać  
zd ro w e p o d sta w y  ty lk o  d z ięk i jed n o lite j , m a k sy m a ln ie  z ra c jo n a lizo w a n ej id eo lo g ii.

T rzeci n u rt m y śli ch rześc ija ń sk ie j tych  cza só w , w y w o d z ą cy  s ię  z d a w n y ch  i na  
n o w o  o ży w io n y ch  ten d en cji h u m a n isty czn y ch  n ie  p o k ry w a ł s ię  an i z  a n ty in te le k -  
tu a lizm em  p ierw o tn eg o  lu tera n izm u , an i ze  sk ra jn y m  ra cjo n a lizm em  i in teg ry zm em  
to ta lis ty cz n e g o  „ a ry sto te lizm u  c h r ze śc ija ń sk ie g o ”. P ie rw sz y  z tych  k ieru n k ó w  w ió d ł  
na m a n o w ce  irra cjo n a lizm u , a drugi w y o b co w y w a ł sto p n io w o  m y śl ch rześc ija ń sk ą  
z tej s fery  życia  in te le k tu a ln eg o , w  k tó rej g ro m a d ziły  s ię  n a jż y w o tn ie jsz e  o s ią g n ięc ia  
w  za k resie  n au k i i f ilo zo fii.

D la  h u m a n is tó w  ch rześc ija ń sk ich  —  a tak ich  b y ła  w śró d  h u m a n istó w  ogrom na  
w ięk szo ść  —  g ra t ia  —  w  p e łn y m  s ło w a  tego  zn a czen iu  —  s u p p o n i t  n a tu ra m .  A by  
w ięc  m ógł n astą p ić  a u ten ty czn y  n a w ró t do źród eł czystej E w a n g elii, p o w in n a  b yć  jej 
treść  p rzy jm o w a n a  przez  jak  n a jw sz ec h s tro n n ie j r o zw in ię tą  lu d zk ą  n atu rę , przez  
cz ło w iek a  w o ln eg o , a przez  to dobrze ro zu m ieją ceg o  sen s e w a n g e lic zn eg o  przek azu .

B ardzo ro zm a ic ie  p o jm o w a li h u m a n iśc i p rogram  tej ew a n g e lic zn e j od n ow y. H u 
m a n isty c z n ie  n a s ta w ien i te o lo g o w ie , k tó rzy  p o w a żn ie  za sta n a w ia ją  s ię  nad nap raw ą  
c h ry stia n izm u , w id zą  g łó w n y  brak  stu d ió w  te o lo g icz n y c h  w  o d e jśc iu  od źródeł 
i z erw a n iu  ży w eg o  k o n tak tu  z odb iorcam i. G łębok ą p rzy czy n ą  w ie lk ic h  n ied om agań

5 T ak  p isze  G erson  w  sw o im  drugim  w y k ła d z ie  C ontra v a n a m  cu r io s ita tem , 
p rzy to czo n e  w  P. G l o r i e u x :  L e  C h a n celier  G erson  e t la  réfo rm e de l ’e n se ig n e 
m ent. W : M élan ges... G ilson . P a r is— T oronto  1959 s. 290.

6 P e l a g i u s  A l v a r u s :  S u m m a  de p la n ctu  E ccles ia e . V e n e tiis  1560 I, 37,
p rzy to czo n e  w  Chr. D o  l f  e n :  D ie  S te llu n g  des E rasm u s v o n  R otterd am  zur sc h o 
la stisch en  M eth ode. In aug. D isser t. O snab rü ck  1936 s. 78.

7 Z a n z e l l i n u s  d e  C a s s a n i s :  Ad E x tr a v a g a n te s  J o h a n n is  X X II . L u gd u n i 
1517, X IV  przed rozdz. 5, fo l. 34, p rzy to czo n e  w  M. W i l k s :  T he P ro b lem  o f S o v e 
r e ig n ty  in  th e  la ter  M id d le  A ges. C am b ridge  1963 s. 168.

8 A e g i d i u s  S p i r i t a l i s  d e  P e r u s i o :  L ib e llu s  co n tra  in fid e le s . W : U n b e 
k a n n te  p o lit isch e  S tr e itsch r iften , II , s. 112, p rzy to czo n e  w  M. W i l k s ,  jw . s. 260.
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teo lo g ii b y ła b y  zdrada dok onan a w  za k res ie  jej fu n k c ji jak o  p rzek a zic ie la  S łow a  
bożego. N ih i l  a l im i  e s t  s tu d iu m  th e o lo g ic u m  — p isze  M ik ołaj z  C lam an ges —  nisi  
qua ed a m .. .  p a s to r u m  e t  p r a e d ic a to r u m  o f f i c in a   9; stu d iu m  teo lo g ii m a być ko leb k ą  
au ten ty czn y ch  p asterzy  i g ło s ic ie li E w a n g elii.

E razm  z R otterd am u, Jan  F isher, św . T om asz M orus —  i w ie lu  pod obn ie  m y ślą 
cych  —  odcina  s ię  z d e cy d o w a n ie  od teo lo g ii n ie  będącej p o w ro tem  d o  źród eł 
ch rześc ija ń stw a . O drzucają  oni w sze lk ą  postać  teo lo g ii, k tóra  pod syca  ty lk o  pychę  
in te le k tu a ln ą  i na m ocy  u sta la n y ch  i narzu can ych  w y ty czn y ch  filo zo ficzn y ch  zu ch 
w a le  rozb ija  n ieo g a rn io n e  g łęb ie  bożych  ta jem n ic. W ystęp u ją  ostro  p rzec iw k o  tym , 
którzy zryw ają  isto tn e  w ięzy  łą czą ce  teo lo g ię  z P ism em  św . E razm  ze z ja d liw ą  k r y 
tyką  m ów i o tych , k tórzy  ... ne  lec t is  ... u n q u a m  sacris  l i t te r is  se  ta m e n  a b so lu to s  
theo logos  p u t a n t  10 o tych , k tórzy  n igd y  n ie  czy ta ją  P ism a, a u w a ża ją  się  za teo lo g ó w  
w pełn i i d osk on a le  p rzygotow an ych . P ra w d z iw a  teo lo g ia  n ie  m oże być czym ś inn ym  
jak sc ien tia  S a c ra e  S c r ip tu r a e .  P o c h w a la  g łu p o ty  E razm a — pod obn ie  jak  Docta  
ig n o ra n t ia  K uzań czyk a  —  m ia ły  to row ać drogę n a w ro tu  do p ra w d ziw ej, a n ie  pozor
nej ty lk o  m ądrości. „W yższy szczeb e l rozu m ien ia ... w  k o n d ycji ludzk iej... n ieu ch ro n 
n ie  w ią ż e  s ię  (bow iem ) z w ię k sz ą  św ia d o m o śc ią  w ła sn ej n ie w ie d z y ” 11 A u ten ty czn ą  
m ąd rośc ią  m oże  być ty lko  n a w ró t do E w a n g elii, f ilo zo fia  C hrystusa, a n ie A ry sto 
te lesa  !

M arsilio  F icino , P ico  d e lla  M irand ola  lub  kard. Idzi z V iterb o  g ło szą  w y z w o lin y  
u ciem iężo n eg o  i d ep ta n eg o  ducha, n a w o łu ją c  do stu d ió w  p la to ń sk ich  i z w ia s tu 
jąc n ad ch o d zą ce  k ró les tw o  m ądrośc i, w ła d z tw o  S a tu rn a , S a tu rn ia  r e g n a 12. W sp i-  
r y tu a lizm ic  p la ton izm u  i p ita g o re izm u  w id zą  oni n a jsk u teczn ie jszą  g w a ra n c ję  dla  
z a p ew n ien ia  p ie rw sz eń stw a  w a rto śc i d u ch ow ej w  zagrożonej przez m a ter ia lizm  
teo log ii. G erson  lub  K u za ń czy k  dążą do w y z w o len ia  z kajd an  d ia lek ty k i z n iek sz ta ł
conego  przez to stu d iu m  teo lo g ii —  i w o ła ją  a d ia le c t ic i s  l ib e ra  nos, D o m in e ! ls. 
W teo log ii n e g a ty w n ej P se u d o -D io n iz e g o , w  eg zem p la ry zm ie  św . B o n a w en tu ry  lub  
w  sy m b o lice  m a tem a ty czn ej up atru ją  on i tę  p ostać  k o n tem p la cji, k tóra  u zm y sła w ia  
nam  n a jlep ie j p rzep a stn e  g łęb in y  bożej tra n scen d en c ji i im m a n en cji.

R olę  w ie lk ie j ,  d a lek o  w  c za s ie  i p rzestrzen i w y k ra cza ją cej poza ch rześc ija ń stw o  
tra d y cji sa p ien c ja ln e j u w y d a tn ia ją  z w o len n icy  tak  zw a n ej p r isc a  theo log ia  S ą  oni 
p rzek on an i, że  śla d y  a u ten ty czn eg o  p ierw o tn eg o  O b ja w ien ia  b y ły  od ty s ią c lec i  
p rzek a zy w a n e  —  g łó w n ie  przy pom ocy ta jem n ej sy m b o lik i g eo m etry czn ej —  z p o 
k o len ia  na p o k o len ie  w  różn ych  filo zo fia ch  i re lig ia ch  p oza ch rześc ija ń sk ich . N ie  
ty lk o  S ta ry  T esta m en t, a le  i ta tra d y cja  p od b u d o w u je  i p rzy g o to w u je  c h r ze śc ija ń 

9 N i c o l a u s  d e  C l a m a n g e s :  D e stu d io  th eo log ico . W: D ’A ch ery , S p icileg ... 
I, 479, p rzy to czo n e  w  Chr. D o l f e n ,  j w.  s. 27.

1 0 E r a z m  z R o t t e r d a m u :  L u cu b ra tiu n cu la e  a liq u o t, 1509, przytoczon e
w  A. R e  n a u d  e t :  P réré fo rm e  e t  h u m a n ism e  à P a r is  p en d a n t le s  p rem ières
gu erres d ’I ta lie  (1494— 1517). P a ris  1916 s. 430.

11 Z. K  u b i a k: E razm  z R otterd am u. T y g o d n ik  P o w s z e c h n y  r. X X I nr 41 (976), 
8 X  1967 s. 2.

12 W liś c ie  do M arsilio  F ic in o  p isze  Id zi z V iterb o: „ ...liec su n t, m i M orsili, 
S a tu rn ia  regn a, hee  to ties  a S y b illa  e t v a tib u s e ta s aurea  d eca n ta ta ”, p rzy toczon e  
w  E. G a r i n :  L ’u m a n es im o  ita lia n o . F ilo so fia  e v ita  c iv ile  nel R in ascim en to . 
B ari 1964 s. 131.

13  M i k o ł a j  z K u z y  (A p olog ia  doctae  ig n o ran tiae . W : O pera. L u te tia e  P a r i
sioru m  1514 f. 38, 2), ch w a li św . A m b rożego , k tó ry  w o ła ł: „A d ia lec tic is , lib era  
nos d o m in e!” ; zob. A. S t ö c k l :  G esch ich te  der P h ilo so p h ie  des M itte la lters . T. III. 
M ainz 1866 s. 27.

14 Zob. np. L. K u c :  K o p ern ik  a p ię tn a sto w ie c zn e  z w ią zk i f ilo z o fii z teo log ią . 
S tu d ia  P h i lo so p h ia e  C h r is t ia n a e  9 (1973) nr 1, zw ła szcza : II. K o p ern ik  a prisca  
th eo lo g ia , s. 167— 171.
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stw o . —  B yli i tacy  w śród  h u m a n istó w  ch rześc ija ń sk ich , którzy —  ja k  kard. K a 
je ta n  —  to czy li sk azan y  w ó w cz a s  na n iep o w o d zen ie  bój o w o ln o ść  i a u to n o m ię  
filo z o fii i in n y ch  nauk. W ażne je s t  z te g o  pu nk tu  w id zen ia  s ła w n e  n on  p la ce t  
K a jeta n a  n a  V Sob orze  L a te ra n eń sk im  15.

W yd aje  się , że  w b r e w  pozorom , w  tej w ła śn ie , tak  bardzo zró żn ico w a n ej o r ie n 
tacji c h rześc ija ń sk ieg o  h u m a n izm u , p rzech o w a ło  s ię  w ię ce j w y ty c zn y ch  in te le k tu a l
n y ch  szc ze g ó ln ie  b lisk ic h  św . T o m a szo w i —  a d oty czą cy ch  teo lo g ii, k a te 
ch ezy  i, szerzej, ży c ia  m y śli — n iż  w  ja k im k o lw ie k  in n y m  n u rc ie  in te lek tu a ln y m , 
który  s ię  w ó w cz a s  m ien ił to m isty czn y m . J eszcze  jed en  a rg u m en t p rzem a w ia ją cy  
za tym , by w  d o c iek a n ia ch  h isto ry czn y ch  n ie  z a trzy m y w a ć  s ię  na s ło w a ch , lecz  
do c iera ć  do ich  w ła śc iw e j  treśc i.

D la  z w o len n ik ó w  trzec ieg o  k ieru nk u , a  w ię c  d la  h u m a n istó w  ch rześc ija ń sk ich  
droga w io d ą ca  do p ra w d ziw ej o d n o w y  ch rześc ija ń sk ie j n ie  m oże p ro w a d zić  in aczej  
jak  ty lk o  przez p e łn y  n a w ró t do P ism a  św . i do r ze cz y w isty c h  źród eł c h r ze śc ija ń 
stw a , przez  a u te n ty c zn y  e w a n g e lizm , w y p ły w a ją c y  z w e w n ętr zn eg o  p r z eśw ia d 
czen ia  i  z  p e łn ej, w e w n ętr zn e j w o ln o śc i.

P o g lą d y  sa m eg o  K o p ern ik a  n ie  są  tem a tem  n a szy ch  rozw ażań ; sp ó jrzm y  jed n ak  
na za k o ń czen ie  w  stro n ę  jego  św ia ta  m yśli. W zm ożon e stu d ia  nad  d zie łem  K o p e r 
n ik o w sk im  p o k a za ły  już dość w y ra źn ie , że  b y ł on n ie  ty lk o  św ie tn y m  zn a w cą  
w ie d z y  m a tem a ty czn o -a stro n o m iczn .e j, a le  ta k że  g łęb o k im  m y ślic ie le m  —  i to  m y ś li
c ie lem  w y r a źn ie  ch rześc ija ń sk im .

N a  p ew n o  z d a w a ł on so b ie  sp ra w ę  z is tn ie ją ce g o  k ry zy su  i z k o n ieczn o śc i n a 
p ra w y  ó w c ze sn eg o  ch ry stia n izm u . Z całą  też  p e w n o śc ią  n ie  n a le ża ł a n i do tych , 
k tó rzy  k o sztem  d ep ta n ia  in te le k tu  ch c ie li odradzać  w ia rę , a n i do tych , k tó rzy  
drogą n ie w o len ia  m y śli, d y scy p lin y  i d ek re tó w  dążyli do u z d ro w ien ia  życia  
ch rześc ija ń sk ieg o . A n a lizy  te k stó w  K o p ern ik o w sk ich  p row ad zą  do w n io sk u , że  
sy m p a tie  K o p ern ik a  k ie r o w a ły  s ię  ku  h u m a n izm o w i c h r ze śc ija ń sk ie m u  i  k u  jego  
w y ty czn y m .

W y d a je  s ię , że  w raz  z b lisk im  m u T ied em a n n em  G iese  u m ie śc ić  go trzeba  
w  n u rc ie , k tó ry  rep rezen tu ją  tej m iary  re fo rm a to rzy  k a to liccy  jak  E razm  lub  
T om asz M orus. D ro b n y  to, a le  zn a m ien n y , a w sk a z u ją c y  n a  k o n n e k sje  era zm ia ń sk ie  
szczeg ó ł, że  w  p op rzed za ją cy m  D e r e v o lu t io n ib u s  L iśc ie  d ed y k a cy jn y m  p rzestrzeg a  
K o p ern ik  przed  n a c ią g a n iem  s łó w  P ism a  św . i przed  k ażd y m  za d a w a n iem  im  
g w a łtu  : locus S c r ip tu r a e  d e to r tu s  16.

B y ł też  K o p ern ik  n ie w ą tp liw ie  u czon ym , na k tó reg o  u m y ś le  w y c isn ę ły  g łęb o k ie  
p ię tn o  p o g lą d y  p ó źn o śred n io w ieczn ej „n ow ej f iz y k i” , a ta k że  n eo p la to ń sk ie  i n eo p i-  
ta g o rejsk ie . G d y  p isze  on s ło w a : In  m e d io  o m n iu m  r e s id e t  S o l 17, to  zd a n ie  to, 
w raz z ca łym  k o n tek stem , n ie  w y ra ża  sa m ej ty lk o  k o n cep c ji h e lio c e n try z m u , a le  
św ia d cz y  o isto tn y c h  p o w ią za n ia ch  je g o  m y ś li  za ró w n o  z n a jż y w o tn ie jsz y m i te n 
den cja m i o d n o w y  a stro n o m ii, tk w ią c y m i w  „n ow ej f iz y c e ”, ja k  i z  b o g a tą  treśc ią  
h erm ety czn ą , za w a rtą  w  ty ch  p ogląd ach . Z resztą  p ry m a t sło ń ca  i r eg u la rn o ść  sfer  
n ie  są ty lk o  w y ra zem  ten d en c ji, tk w ią cy ch  w  „n ow ej f iz y c e ” i w  tra d y c ji n eo p ita -  
g o rejsk icj, k tórej za ło żen ia  m ógł K o p ern ik  poznać już w  K ra k o w ie  (przez Jaku ba

15 Z ob. np. M. I-I. L a u r e n t :  In trod u ctio : L e  C o m m en ta ire  de C a jé ta n  sur  
le  „D e a n im a ”. W : T hom as d e  V io  Card. C a ietan u s (1469— 1534). S c r ip ta  p h i lo 
sophica... ,  vo l. I, ed. P . I. C o q u  e 11 e, R om a e  1938 s. X X X V — X X X IX .

16 Z w ró c ił m i u w a g ę  n a  ten  w a ż n y  szczeg ó ł w  ro zm o w ie  p ry w a tn ej D oc. J . D o 
m ań sk i.

17 M. K o p e r n i k :  D e  r ev o lu tio n ib u s..., ed. A . B i r k e n m a j e r .  W a rszaw a  
1953, 1, 9— 10.
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z. G o s ty n in a )18, a le  tradycja  ta i te  ten d en c je  ta k  g łęb ok o  o b ję ły  jego  u m ysłow ość , 
że s łu szn ie  p o w ied z ia n o , iż „ fa n ta sty k a  k u l i sfer... je s t  zn a k iem  rozp ozn aw czym  
K opern ik a  i sam ą isto tą  jego  m y ś li” 19.

W y d a je  s ię  też  p ew n e , że  K o p ern ik  b y ł b lisk i tego  zesp o łu  p o g lą d ó w , k tóre  
o k reśla m y  jako  p r isc a  t h e o lo g i a 20 —  zw ła szcza  zaś, że  zn a jd o w a ł s ię  pod w p ły w em  
k ryty czn eg o  w o b ec  a ry sto te lizm u  b u ry d a n izm u  i jego  „n ow ej f iz y k i”, gdyż  d łu g o 
trw ały  w  K ra k o w ie  w p ły w  p o g lą d ó w  Ja n a  B urydan a  i jego  n a stęp có w  n ie  m ógł 
n ie  o d d zia łać  n a  rod zące  s ię  k o n cep cje  stu d iu ją ceg o  tam  M ik o ła ja 21.

N a rzu can em u  o d górn ie  p ro g ra m o w i „ ch rześc ija ń sk ieg o  a r y sto te lizm u ” p r z e c iw 
sta w ia ć  w ię c  b ęd z ie  K o p ern ik  tezę  o p o d sta w o w y m  zn a czen iu  k o m p eten c ji na te re 
n ie  k ażdej d z ied zin y  badań. K om p eten cja  to za ró w n o  fu n d a m en t stu d iu m  P ism a  św . 
jak  i au ton om ii oraz w o ln o śc i każdej n au k i: m a th e m a t a  m a th e m a t ic i s  s c r i b u n t u r 22.

Ż adną m iarą  n ie  m ó g ł s ię  on też  zgod zić  z an ty in te le lc tu a lizm em  p ierw o tn eg o  
lu tera n izm u . Z n a m ien n e  w  ty m  k o n tek śc ie  je s t  z e s ta w ie n ie  dw óch  sfo rm u ło w a ń . 
Jeże li L uter m ów i o B ogu , że  je s t  O n hero icus  e t  s ine  r e g u ł a 23 —  b oh atersk i  
w  sw o im  d z ia ła n iu  i poza w sze lk im i reg u ła m i, to K op ern ik , w ręcz  p rzec iw n ie , 
p od kreśla  i u w y d a tn ia  w  B ogu w ła śn ie  tę  d osk on a łość , że  je st  On tym , który  
„najb ard ziej ze  w szy stk ich  trzym a s ię  reg u ły ” —  r e g u l a r i s s m u s 24. J a k że  p rzy 
pom ina to  ow o: In m en su ra ,  e t  n u m ero ,  et. pondere . . .  z  K sięg i M ą d r o śc i25! B óg  
K op ern ik a  je s t  w ię c  B o g iem  n a jd o sk o n a lszej p recy zji a le  też  w o ln o śc i i m ądrości 
zarazem , je st  T ym , w  k tó ry m  w szech m o c  i w o ln o ść  zn ajd u ją  a b so lu tn ą  harm on ię  
i jed n o ść  z w szech o g a rn ia ją cą  m ądrością .

18 M. G o g a c z: P ro b lem  filo z o fii K opern ik a . S tu d ia  P h i lo so p h ia e  C h r is t ia n a e  
9 (1973) nr 1 s. 141— 164, a zw ła szcza  „U w aga u zu p e łn ia ją ca ” na s. 162.

19 H. B u t t e r f i e l d :  R od ow ód  w sp ó łczesn e j n a u k i 1300— 1800. W arszaw a
1963 s. 34.

20 L. K u c ,  jw . s. 167— 171.
21 M. M a r k o w s k i :  B uryd an izm  w  P o lsce  w  o k resie  p rzed kopern ikań sk im . 

S tu d iu m  z h istor ii fo lo zo fii i n au k  śc is ły ch  na U n iw er sy te c ie  K ra k o w sk im  w  X V  
w ieku . W rocław — W arszaw a 1971.

22 M. K o p e r n i k ,  jw. 19, 8— 9. —  Zob. też: A. K o y r é :  C opernic. R en u e  p h i lo 
s o p h iq u e  58 (1933) t. 116 s. 111.

23 M artin L u t h e r :  W erke, W eim arer  A u sg a b e, t. 43, s. 646 —  przytoczone  
w  C. F e  c k  e s :  D ie  r e lig io n sp h ilo so p h isch en  B estreb u n g en  des sp ä tm itte la lte r li
ch en  N o m in a lism u s. R ö m isch e  Q u a r ta ls c h r i f t  fü r  c h r is t l ic h e  A l t e r t u m s k u n d e  1927 
t. X X X V  s. 207.

24 „ ...(m undus) ab  o p tim o  e t regu la r issim o  o m nium  o p ifice  con d itu s...” : M. K o 
p e r n i k , jw . 17, 23— 24.

25 M dr 11, 21: „om nia in  m en su ra , e t  n u m ero , e t  pon dere  d isp o su is ti”.

L A P E N SÉ E  C H R É T IE N N E  A L’ÉPO Q U E DE CO PER N IC

R ESUM E

La p rofon d e d écom p osition  de la  C h rétien té  a u x  co n fin s du m o y e n -â g e  e t  de  
l ’ép oq u e m od ern e , é v o q u e  de g ran d s e ffo r ts  v e rs  un ren o u v ea u  de la  v ie  et de la  
d o ctr in e  c h rétien n es . T ro is p rogram m es de réfo rm e  se  d ess in en t a lors en E urope  
la tin e . S e lo n  le  p rem ier  de ces program m es, il fa u t  su rto u t aban d on n er  le s  p istes  
tro m p eu ses e t o r g eu illeu se s  de l ’in te lle c t , en  p u r ifia n t l ’E g lise  par la  d estru ction  
des lie n s  in st itu t io n n e ls , e t  la  v ie  c h r étien n e  par u n e  fo i fo r te  par sa céc ité  
(la d e v o t io  m o d e r n a ,  la  th é o lo g ie  a ffe c t iv e , la  co n d am n ation  de l ’in te lle c t  par  
L uth er). — L e  d e u x iè m e  plan de ré fo rm e  p ro p o sa it l ’in trod u ction , à l ’a id e  de
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m o y en s fo r ts  e t  r ich es, d ’une id éo lo g ie  u n ifo rm e  (l’a r is to té lism e  ch rétien ) dans  
tou tes le s  é co les  de la  C h rétien té  la tin e . L ’u n ité  id éo lo g iq u e  sou s le  p atron age  d’un  
A risto te  in terp ré té  par fo rce  de m a n ière  co n fo rm e av ec  le s  e x ig e n c e s  de la  fo i, 
d ev a it  c im en ter  l ’E g lise  co m m e in stitu tio n , c o n so lid ée  d éjà  par son ju r id ism e e t son  
th éo cra tism e . —  L a tro is ièm e  des o r ien ta tio n s  en q u estio n  fu t  c e lle  de l'h u m a n ism e  
ch rétien . Ce n ’e s t  q u e par un retou r  a u th en tiq u e  v e r s  l ’E v a n g ile , v e rs  l ’E criture  
et le s  so u rces ch rétien n es  q u e le  r en o u v e a u  ch rétien  pourra s'accom p lir . L es 
th éo lo g ien s h u m a n iste s  ch r étien s  c o n ç o iv e n t de d iffé re n te s  m a n ières le s  ch em in s  
con crets  de ce  r en o u v ea u  é v a n g é liq u e , m a is ils  son t p ersu a d és tous q u e  ce  n ’e s t  
q u e  l ’h om m e v r a im e n t lib re  qu i p eu t en ê tre  le  su je t  e t l ’acteur.

N ou s sa v o n s a u jo u rd ’hu i q u e  C op ern ic  ne fu t pas se u le m en t m a lh ém a tic ien  
et a stron om e, m ais a u ssi un p en seu r  n e ttem e n t ch rétien . L es a n a ly se s  d é ta ilé es  
de se s  écr its  n o u s o b lig en t de le  ranger parm i le s  „réfo rm a teu rs catho liq u es"  
h u m a n iste s  de l ’ép oq u e. Il é ta it  donc p artisa n  du tro is ièm e  p rogram m e, e t  ne  
p o u v a it  ê tre  en accord n i a v ec  le  cou ra n t de l ’a r is to té lism e  ch rétien , ni en core  
m oin s a v ec  l ’a n tiin te lle c tu a lism e  d’un L uth er.
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K O ŚC IÓ Ł  W O BEC DE R E V O L U T I O N I B U S  M IK O Ł A JA  K O P E R N IK A

M ik ołaj K o p ern ik  z a sły n ą ł g łó w n ie  poprzez sw ój h e lio cen try czn y  sy stem  b u d o 
w y  w sze ch św ia ta  1. N ie  ła tw o  je st  w y k a za ć , k tó re  czy n n ik i ok a za ły  s ię  d ecy d u jące  
przy o p ra co w y w a n iu  teo r ii h e lio cen try czn e j. N a jczęśc ie j w y m ie n ia  s ię  m o ty w y  
teo re ty czn e  i em p iry czn e . N ie  bez  zn a czen ia  by ła  ró w in eż  in sp ira cja  k o śc ie ln a , 
zw ią za n a  z potrzebą op ra co w a n ia  n o w eg o  kalend arza .

J es ien ią  1491 r. K o p ern ik  rozp oczął stu d ia  w  A k a d em ii K ra k o w sk ie j, p rzeży 
w a ją cej w  drugiej p o ło w ie  X V  w . r o zk w it m a tem a ty k i, a zw ła szcza  astron om ii. 
S tu d ia  k ra k o w sk ie  z w ie lu  w zg lęd ó w  m ia ły  duże zn a czen ie  dla d a lszego  k ieru n k u  
m y śle n ia  i prac M ik ołaja  K opern ik a . U p ra w ia n a  w  A k a d em ii K ra k o w sk ie j filo zo fia  
p rzy czy n iła  s ię  z jed n ej stron y  do z a in ter eso w a n ia  s ię  przez  K op ern ik a  m yślą  a n 
ty czn ą , a z drugiej s tro n y  p o zw o liła  m u na zap o zn a n ie  s ię  z p ogląd am i w s p ó ł
czesn y m i. W śro d o w isk u  k ra k o w sk im  K o p ern ik  zap ozn a ł s ię  ró w n ież  z now ą  
f izy k ą , zw ła szcza  z teorią  im p etu  Jana  B urydan a. P o d w a ża ła  ona d otych cza so w ą  
f izy k ę  A ry sto te le sa , na k tó rej b y ł oparty  g eo cen try czn y  sy stem  K la u d iu sza  P to le 
m eu sza , i op o w ia d a ła  s ię  za m o ż liw o śc ią  p ew n y ch  ru ch ó w  Z iem i. S tu d ia  k r a 
k o w sk ie  u m o ż liw iły  K o p ern ik o w i ró w n ież  d o strzeżen ie  szereg u  sp rzeczn o śc i lo g ic z 
n ych  w  sy s tem ie  g eo cen try czn y m , co późn iej p o tw ierd z ił sw y m i o b serw a cja m i 
astro n o m iczn y m i.

W e W łoszech  n a stą p iło  da lsze  za p o zn an ie  s ię  K opern ik a , poprzez p ism a g łó w n ie  
C ycerona i p seu d o -P lu ta rch a , z o d m ien n y m i od d o ty ch cza so w eg o  sy s tem u  g eo cen 
try czn eg o  p ogląd am i, m ia n o w ic ie  H ik eta sa , E k fa n to sa  i p r z ed sta w ic ie li szk o ły  
n e o p la to ń sk ie j. P od czas sw y ch  stu d ió w  K o p ern ik  ze tk n ą ł s ię  z sz ereg iem  osób, 
k tó re  w y w a r ły  na n ieg o  duży w p ły w , zaró w n o  przez sw o je  w y k ła d y , jak  i k o n tak ty  
o so b iste . N a leża ło b y  tu w y m ie n ić  przed e  w szy s tk im  D om en ico  M arię N o v a rę  
z k tó ry m  K o p ern ik  p row ad ził w  B olon ii w sp ó ln e  o b serw a cje  a stron om iczn e.

K o p ern ik  w r ó c ił na W arm ię jako ty p o w y  cz ło w iek  i uczon y  O drodzen ia , w y 
k szta łco n y  w sze ch str o n n ie , jako  m a tem a ty k , astronom , m ed yk , p ra w n ik , obeznany  
z ek on om ią , p o lityk ą  i sz tuk ą. Z a m ieszk a ł na zam ku b isk u p im  w  L id zb ark u  W ar
m iń sk im  u sw eg o  w u ja  b isk u p a  Ł u k asza  W atzen rod e, sta ją c  s ię  jego  lek arzem ,

1 P re le k c ja  w y g ło szo n a  16 IX  1973 r. podczas u ro czy sto śc i k o p ern ik o w sk ich  w  k o ś 
c ie le  św . M ik o ła ja  w  E lb lągu .
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p o w iern ik iem , doradcą, sek reta rzem , b iorąc  c ią g le  p o stęp u ją cy  ud zia ł w  życiu  
k a p itu ln y m , a d m in istra cy jn y m  i p o lity czn y m  W arm ii. C zas pob ytu  w  L idzbarku  
W arm iń sk im  w y k o rz y sta ł K op ern ik  na o b serw a cje  a stro n o m iczn e , o sta teczn ą  r e 
d a k cję  sw eg o  K o m e n ta r z y k a  oraz ła c iń sk i p rzek ła d  L is tó w  T e o fila k ta  z S im o k a tty .

D a lsze  o b serw a cje  a stro n o m iczn e  o d b y w a ły  się  w  O lszty n ie  i w e  F rom borku. 
W O lszty n ie  na zam k u  k a p itu ln y m  K op ern ik  p row ad zi! bad an ia  przy pom ocy, 
p o w sta łej w  la tach  1516/17 tab licy  s ło n eczn ej, w y k o n a n ej w  oparciu  o zasad ę  g n o -  
m iczn ego  rzutu r e f lek sy jn eg o , za ch o w a n ej w  du żych  fra g m en ta ch  do dn ia  d z is ie j
szego  na w ew n ętr zn e j śc ia n ie  k ru żg a n k u  zam k o w eg o . S łu ży ła  ona do o b serw a cji  
p ozornego  ruchu  S łoń ca , do w y zn a cza n ia  n iereg u la rn o śc i ruchu Z iem i w o k ó ł S łoń ca  
oraz do u sta la n ia  dat św ią t  ruchom ych .

W e F rom borku o b serw a to r iu m  K o p ern ik a  m ieśc iło  s ię  w  p ó łn ocn ozach od n iej  
w ie ży  m u ró w  obron n ych  W zgórza K a ted ra ln eg o . P o n a d to  K o p ern ik  p ro w a d ził o b ser 
w a c je  z tzw . p a v im e n t u m ,  czy li p ła sk iej, m u ro w a n ej pod łog i, p o łożonej na teren ie  
za b u d ow ań  jego  kan onii.

W ykład sy stem u  h e lio cen try czn eg o  M ik o ła ja  K opern ik a  zosta ł u jęty  w  dw óch  
d ziełach : p ierw szy m  b y ł N ico la i  C o p e rn ic i  d e  h y p o th e s ib u s  m o tu u m  co e le s t iu m  
a se c o n s t i tu t i s  c o m m e n ta r io lu s ,  ro zesła n y  w  odp isach  za u fa n y m  osobom ; drugim  
zaś De r e v o lu t io n ib u s .

N ie  w ia d o m o  d o k ła d n ie  k ied y  K o p ern ik  n a p isa ł sw ó j K o m e n ta r z y k .  N a jp ra w d o 
pod obn iej ju ż  oko ło  1507 r. B y ł to k ró tk i, w  form ie  szk icu , zarys teo rii h e lio c e n 
try czn ej. P isa ł w  nim  m .in .:  „C ok o lw iek  ru ch om ego  d o strzegam y w  ca ły m  firm a 
m en cie , n ie  pochod zi z w ła sn eg o  jak ob y  ruchu , a le  je st  w y w o ła n e  ruchem  sa m ejże  
Z iem i. O na to w ięc , w ra z  z n a jb liż szy m i ży w io ła m i od b y w a  w  ciągu  doby ruch  
o b ro to w y  dokoła  sw o ich  n iezm ien n y ch  b ie g u n ó w , a w o b ec  n ieba  tr w a le  n ie ru ch o 
m ego. [. . . ] J a k ik o lw ie k  ruch w y d a w a ło b y  s ię  m ieć S ło ń ce , z ja w isk o  tak ie  n ie  p o 
chodzi z w ła sn eg o  jego  ruchu , lecz  jest z łu d zen iem  p o w sta ły m  sk u tk iem  ruchu  
Z iem i oraz je j k ręgu , po k tórym  to czym y się  dokoła  S łońca".

P e łn y  sy stem  h e lio c e n try c z n y  zosta ł p rzed sta w io n y  przez K o p ern ik a  w  dziele  
D e re v o lu t io n ib u s ,  op raco w a n y m  w  la tach  1515— 1533. N a  jego  k arta ch  K op ern ik  
p isa ł m. in.: „P rzed e w szy s tk im  m u sim y  zw ró c ić  u w a g ę  na to, że św ia t  jest 
k u lis ty , [...|. Z iem ia  — bez w ą tp ien ia  —  je st  tak że  k u lis ta , [...] n ic n ie  sto i na 
p rzeszk od zie , b y  p rzyjąć  ru ch o m o ść  Z iem i [...|. C ałość  op isa n a  przez  K sięży c  
o b iega  w raz ze śro d k iem  Z iem i dok oła  S ło ń ca  rocznym  ob rotem  po w ie lk im  okręgu  
m ięd zy  resztą  p la n et i że środ ek  św ia ta  leży  w  pob liżu  S łoń ca , a także, że skoro  
S ło ń ce  trw a w  b ezru ch u , ca łe  z ja w isk o  ruchu S ło ń ca  zn a jd u je  w y tłu m a c ze n ie  
raczej w  rze cz y w isty m  ru ch u  Z iem i. [...] P ie rw sz ą  i n a jw y ższą  ze w szy s tk im  jest  
sfe ra  g w ia zd  s ta ły ch , [...]. C zw arte  m ie jsce  w  tym  szeregu  za jm u je  sfera  o rocznym  
ob iegu , w  k tó rej, jak  p o w ie d z ie liśm y , m ieśc i s ię  Z iem ia  ze  sferą  K sięż y ca  jakb y  
m ałym  e p icyk lem . [...]. A w  środk u  w szy stk ich  m a sw ą  sied z ib ę  S ło ń ce ”.

K o p ern ik  obrał w  sw o im  k o sm o lo g iczn y m  m odelu  w sze ch św ia ta  jako układ  
o d n ies ie n ia  S łoń ca . O bstaw ał jed n ak  dalej przy ruchu  jed n o sta jn ie  k o ło w y m  p lanet. 
N o w o śc ią  b y ł tu ruch  Z iem i, zaró w n o  dob ow y w o k ó ł w ła sn e j osi, jak  i roczn y  w ok ó ł 
S łoń ca , a pon adto  trzeci ruch Z iem i, p recesy jn y , k tórym  K o p ern ik  ch c ia ł w y t łu 
m aczyć  n a c h y le n ie  je j osi w  sto su n k u  do jej toru.

K op ern ik , zaró w n o  p iórem , jak  i sw ą  d z ia ła ln o śc ią , dal w ie le  d o w o d ó w  p ełnego  
za a n g a żo w a n ia  w  ż y w o tn e  sp ra w y  D iecezji W arm iń sk iej. Z daw ał so b ie  rów nież  
sp ra w ę  z tego , iż jego  prace a stro n o m iczn e  m ogą m ieć  p ra k ty czn e  z n a czen ie  dla 
ży cia  k o śc ie ln eg o , dla k tó reg o  n ieo d zo w n ą  rzeczą  było  o p ra co w a n ie  n o w eg o  k a - ’ 
len darza .
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Stosowany dotychczas kalendarz juliański przysparzał wiele kłopotów, głównie 
z ustalaniem dat świąt kościelnych ruchomych. Różnica między obiegiem Ziemi 
wokół Słońca a kalendarzem juliańskim wynosiła rocznie około  11 minut i 14 se
kund. W XVI w. była już na tyle dostrzegalna, iż doszło do cofania się zjawisk 
astronomicznych w stosunku do kalendarza. Sytuacja ta coraz bardziej utrudniała 
wyznaczenie daty Wielkanocy, mającej przypadać na pierwszą niedzielę po w io
sennej pełni Księżyca.

Reformą kalendarza zajęto się na Soborze Laterańskim V w latach 1512—1517. 
W tym celu postanowiono zasięgnąć opinii uczonych, biskupów oraz ośrodków 
uniwersyteckich. W 1515 r. Paweł z Middelburga, biskup Fossombrone, przewod
niczący soborowej komisji do spraw reformy kalendarza, skierował m .in . do M i
kołaja Kopernika zaproszenie do wzięcia udziału w pracach nad reformą kalen
darza. Przed 1516 r. Kopernik nadesłał do Rzymu swój projekt reformy kalendarza. 
W liście dedykacyjnym do papieża Pawła III z De r e v o lu t io n ib u s  Kopernik pisał 
na ten temat:

„Dlatego to pragnę, by Twoja Świątobliwość dobrze o tym wiedziała, że do 
powzięcia myśli o innej zasadzie obliczania ruchów sfer świata nie skłoniło mnie 
nie innego, jak tylko spostrzeżenie, że matematycy w swych badaniach nad 
nimi [...] nie potrafią oznaczyć i obliczyć stałej wielkości roku zwrotnikowego. [...]. 
Bo nie tak dawno, za Leona X, gdy na Soborze Laterańskim rozstrząsano zagad
nienie poprawy kalendarza kościelnego, postanowiono je bez rozstrzygnięcia jedynie 
z tego powodu, że nie rozporządzano jeszcze dostatecznie dokładnymi pomiarami 
lat i miesięcy, ani też ruchów Słońca i Księżyca. Od tego to czasu, zachęcony przez 
znakomitego męża, ks. Pawła, biskupa Fossombrone, który wówczas sprawą tą kie
rował, zacząłem wytężać umysł, by te rzeczy dokładniej zbadać. Czego zaś w tej 
materii zdołałem wykazać, to pozostawiam przede wszystkim ocenie Twojej Św ią
tobliwości, jak i wszystkich innych matematyków”.

Przytoczony fragment listu dedykacyjnego Kopernika do papieża Pawła III 
zawiera cenne informacje. Kopernik powiada, iż sprawa reformy kalendarza 
kościelnego nie posunęła się naprzód, gdyż na przeszkodzie stała nieznajomość 
ruchów Słońca i Księżyca, a także trudność obliczania roku zwrotnikowego. Po
wyższe czynniki skłoniły Kopernika — jak pisze — „do powzięcia myśli o innej 
zasadzie obliczania ruchów sfer św iata”, opartej na założeniach heliocentryzmu.

Soborowy apel biskupa Pawła z Middelburga był dla Kopernika zachętą do 
  dalszych intensywniejszych badań nad opracowaniem teorii heliocentrycznej. Sta

nowił — jak pisze B. Biliński jeden z „bodźców do powstania D e re v o lu t io n ib u s”, 
„jeden z najważniejszych powodów podjęcia się przez niego [Kopernika] obserwacji 
astronomicznych, których wynikiem było dzieło De revo lu tion ibus" .

Wydaje się, iż w przedstawionym przez Kopernika projekcie reformy kalendarza 
zostały ukazane tylko ogólne założenia nowej rachuby czasu. Krótki czas, jakim 
Kopernik dysponował na opracowanie projektu reformy nie pozowolił mu na 
szerszą dokumentację tych nowych zasad. Postanowił jednak — jak pisze „by te 
rzeczy dokładniej zbadać”. Wyrazem owych badań było dzieło De re v o lu t io n ib u s ,  
omawiające założenia teorii heliocentrycznej.

Kopernik żywił nadzieje, iż jego — jak pisze — „trudy przyniosą również 
pewną korzyść Kościołowi powszechnemu”. Dalsze słowa tekstu wskazują, iż w  za
kresie owych korzyści Kopernik mieścił sprawę „poprawy kalendarza kościelnego”. 
Co więcej, Kopernik parafrazując słowa Platona sądził, iż w ten sposób przysłuży 
się społeczności chrześcijańskiej, która znając właściwe daty świąt kościelnych, 
będzie mogła Boga lepiej wielbić poprzez obchodzenie tych świąt i składanie
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w czasie nich ofiar. Faktem pozostaje, iż przy reformie kalendarza, która została 
dokonana w  1582 r. za papieża Grzegorza XIII, wykorzystano Tablice E. Reinholda, 
oparte na obliczeniach Mikołaja Kopernika.

Okazuje się więc, iż u podstaw opracowania dzieła O obrotach, zawierającego 
wykład teorii heliocentrycznej Kopernika, leżały nie tylko motywacje o charakterze 
teoretycznym i empirycznym, lecz również wyraźna inspiracja potrzebami kultu 
kościelnego, dla którego rzeczą nieodzowną było opracowanie nowego kalendarza.

Kopernik, jak sam pisze, miał trudność z podjęciem ostatecznej decyzji wydania 
De revolutionibus. „Dostatecznie jasno Ojcze Święty — pisał Kopernik do papieża 
Pawła III — zdaję sobie sprawę z tego, iż znajdą się ludzie, którzy gdy tylko 
posłyszą, iż w  tych moich księgach o obrotach sfer wszechświata przypisuję jakiejś 
ruchy kuli ziemskiej, zaraz podniosą krzyk, że należy mnie wraz z takim przeko
naniem potępić”. Z tekstu powyższego niektórzy próbują wyprowadzić wniosek, 
jakoby przedmiotem obaw Kopernika były wyłącznie czynniki kościelne i że one 
właśnie miały wpłynąć na zwłokę w  opublikowaniu teorii heliocentrycznej. Tym
czasem dalsze słowa listu dedykacyjnego wyraźnie wskazują, iż przyczyny obaw 
Kopernika były zupełnie innego rodzaju.

Kopernik zdawał sobie sprawę, jak głęboko zakorzenione są dotychczasowe 
przekonania o geocentrycznym układzie wszechświata. Uświadamiał sobie, iż jego 
teoria nie tylko doprowadzi do wzburzenia wielu „tępych umysłów”, lecz może go 
narazić „na poniżenie i wzgardę”. Z tego względu Kopernik zwlekał i opierał się 
publikacji De revolutionibus, chciał ograniczyć się tylko do wydania na nowo 
opracowanych tablic astronomicznych.

Potwierdza to również relacja J.J. Retyka. Kopernik mówiąc „nie wzbudzę żad
nego zamieszania wśród filozofów” zdawał sobie sprawę, iż publikacja jego dzieła 
będzie przeciwna rozpowszechnionej wówczas fizyce Arystotelesa i zbudowanej 
w oparciu o nią astronomii Ptolemeusza. Astronom fromborski spodziewał się 
największych trudności nie ze strony „prawdziwych mistrzów”, „uczonych”, „ma
tematyków”, lecz ze strony „pospólstwa astronomów”, a więc tych, którzy przed
kładali dostrzegane pozory nieruchomości Ziemi nad naukowe, uzasadnione m ate
matycznie obserwacje, przemawiające za ruchem Ziemi, a nieruchomością Słońca.

Źródłem obaw Kopernika były nie czynniki kościelne, lecz rzesze zwolenników  
geocentryzmu. Wręcz przeciwnie, Kopernik przedkładając papieżowi Pawłowi III 
swoje dzieło, liczył na jego pomoc i to zarówno jako autorytetu kościelnego, jak 
i naukowego. Czynniki kościelne nie tylko że nie wpłynęły na zwłokę w opubli
kowaniu dzieła De revolutionibus, lecz dzieło to właśnie im zawdzięcza swe opra
cowanie i wydanie.

„Ale po długim z mej strony zwlekaniu — pisał Kopernik — a nawet oporze, 
odwiedli mnie od tego moi przyjaciele, wśród nich zaś przede wszystkim Mikołaj 
Schonberg, kardynał kapuański, szeroko znany ze swej uczoności, a obok niego 
mój serdeczny przyjaciel, biskup chełmiński, Tideman Gise, [...]. Ten mianowicie 
często mnie zachęcał i nieraz wśród gorzkich wyrzutów usilnie na mnie nalegał, 
abym to dzieło [...] wydał i pozwolił mu w końcu wyjść na światło dzienne. Tego 
samego domagał się ode mnie również niejeden inny wybitny uczony, [...]. Ulegając 
więc namowom takich ludzi i taką wiedziony nadzieją, pozwoliłem wreszcie przy
jaciołom sporządzić wydanie tego dzieła, o które mnie tak długo prosili”.

Biskup Tideman Gise, zdający sobie sprawę według relacji J.J. Retyka, iż nie 
małą chwałę przyniosłoby Chrystusowi ustalenie porządku i opracowanie nieza
wodnej teorii ruchów niebieskich, usilnie nalegał od wielu lat na Kopernika, aż 
uzyskał jego zgodę.
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Z podobnymi zamiarami kardynał Mikołaj Schonberg skierował w 1536 r. list 
do Kopernika. P isał w nim między innymi: „Zrozumiałem bowiem, że nie tylko 
znasz wyśm ienicie wynalazki dawnych matematyków, lecz utworzyłeś także nową 
teorię świata. W niej nauczasz, że Ziemia się porusza, Słońce zaś dno świata stanowi 
i przeto otrzymuje miejsce środkowe; [...]. Dlatego mężu głęboko uczony, [...] proszę 
Cię i błagam usilnie, abyś tego odkrycia swego udzielił miłośnikom nauki [...]”.

Nie jest rzeczą pewną skąd kardynał Schonberg wiedział o poglądach Kopernika. 
Mógł spotkać się z Kopernikiem podczas studiów w Bolonii albo też w iatach  1518/19, 
gdy Schonberg przebywał w Polsce i na Warmii jako legat papieski. Najprawdo
podobniej jednak wiedział o teorii Kopernika od swego sekretarza ks. Jana Wid- 
manstada, który już w 1533 roku wykładał ją w ogi'odach watykańskich papieżowi 
Klemensowi VII i jego otoczeniu. Fakt ten świadczy o wielkim  zainteresowaniu  
dworu papieskiego problematyką astronomiczną, a szczególnie heliocentryzmem  
Kopernika. Potwierdza to również list Schonberga, w którym prosił Kopernika
o odpis jego dzieła. Z relacji B. Baldiego wynika, iż Kopernik przesłał do Rzymu 
odpis dzieła O o bro tach .  Odpis ten miał być pokazany papieżowi Pawłowi III, 
który udzielił mu swej aprobaty, zanim Kopernik dzieło O o b ro ta c h  wydał dru
kiem. Przychylne stanowisko papieża było dla Kopernika okazją do napisania 
listu dedykacyjnego. „Wolałem — pisał Kopernik — te owoce mozolnej pracy dedy
kować raczej Twojej Świątobliwości, niż komukolwiek innemu, a to dlatego, że
i w  tym odległym zakątku świata, gdzie ja żyję, uznawany jesteś za najwybitniej
szego tak przez swą godność hierarchiczną, jak i przez umiłowanie wszystkich  
nauk, nie wyłączając matematyki”. Kopernik pozostawił wyniki swoich badań 
ocenie Ojca św. Jest przekonany, iż jego „trudy przyniosą pewną korzyść również 
Kościołowi powszechnemu, nad którym władzę sprawuje teraz Twoja Świąto
bliwość”.

Komentując krótko przytoczone teksty i fakty można powiedzieć: gdyby nie 
namowy i starania przedstawicieli hierarchii kościelnej, kardynała Mikołaja Schon
berga i biskupa Tidemana Gisego, do wydania dzieła De r e v o lu t io n ib u s  i opubliko
wania teorii heliocentrycznej Mikołaja Kopernika prawdopodobnie by nie doszło.

Z końcem marca 1543 r. wyszły drukiem pierwsze egzemplarze De r e v o lu t i o 
n ibu s .  Mikołaj Kopernik od grudnia leżał już ciężko chory. „Na w iele dni przed
tem — pisał kanonik J. Donner do biskupa T. Gisego — stracił już pamięć i przy
tomność”. Ciało jego spoczęło w podziemiach katedry fromborskiej i tam w  bez
imiennym grobie oczekuje swego zmartwychwstania.

Diecezja Warmińska i jej Kapituła Katedralna w  osobie kanonika, a z w szel
kim prawdopodobieństwem i księdza, Mikołaja Kopernika, pragnie ukazać światu 
nie tylko genialnego polskiego astronoma, lecz również człowieka głęboko w ie
rzącego w istnienie Boga, gorliwego chrześcijanina, będącego zawsze w  jedności 
z Kościołem. Powyższe słowa mogą u niektórych ludzi budzić wątpliwości i rodzić 
pytanie: dlaczego Kopernika De re v o lu t io n ib u s  zostało umieszczone w  indeksie 
ksiąg kościelnych?

Biorąc pod uwagę wiek XVI, okazuje się, iż czynniki kościelne nie miały żadnych 
zastrzeżeń do heliocentryzmu Kopernika. Prof. Włodzimierz Zonn w  odniesieniu 
do stanowiska Kościoła katolickiego z tego okresu wyprowadza znamienny wnio
sek: „Zupełnie inne stanowisko zajął początkowo Kościół katolicki, [ ..]. Ani śladu 
jakiegoś oburzenia, ani nawet lekceważenia! [...]. Przeciwnie — wydaje się, iż poza 
szczupłą garstką astronomów, jedynie członkowie Kościoła katolickiego w  pełni 
doceniają talent i trafność dociekań sarmackiego Astronoma”.



Fotokopia pierwszych stron kodeksu greckiego, ofiarowanego w 1533 r przez papieża 
Klemensa VII J. A. Widmanstadowi, który wykładał in hortis Vaticanis Coperni- 
cianam de motu terra sententiam.

BA Y ERISCH E STA A TSB IB LIO TH EK  M ÜNCHEN, Cod. g r. CL I  k. I v—1 r
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N a jn o w sz e  b a d a n ia  nad recep cją  h e lio cen try zm u  K op ern ik a  p o zw a la ją  s tw ie r 
dzić, iż d z ie ło  K o p ern ik a  pod ając w y k ła d  n ow ej teorii, sta ło  s ię  na p rze ło m ie  
X V I/X V II w . źród łem  in sp ira cji d la b łęd n y ch  p o g lą d ó w  teo lo g iczn y ch . Z naleźli 
s ię  lu d zie , k tó rzy  z p o g lą d ó w  K o p ern ik a  w y p ro w a d za li w n io sk i w ą tp liw e j  w a rto śc i, 
sta ra ją c  s ię  m. in . d o w ieść  w  op arciu  o za ło żen ia  K o p ern ik a , iż S ło ń ce  W inno b yć  
B ogiem ; że  P ism o  św . n ie  m a racji; że  św ia t  je s t  n ie sk o ń czo n y , a co za tym  idzie, 
n ie  zo sta ł s tw o rzo n y  przez B oga. K o śc ió ł, k tó ry  z n a jd o w a ł s ię  c ią g le  jeszcze, pod 
n ap orem  ro z ła m o w y ch  s ił refo rm a cji, zm u szo n y  b y ł u m a cn ia ć  p ra w o w iern o ść  sw y ch  
w iern y ch  i p r z ec iw sta w ia ć  s ię  pog ląd om  sp rzeczn y m  z n au k ą  C h rystusa  P ana. 
Ó w czesn a  d ecy zja  k o n g reg a cji r zy m sk iej m oże dziś b u d z ić  za strzeżen ia . W arto  
jed n a k  p am ięta ć , iż  n ie  b y ła  ona w y m ierzo n a  w  h e lio cen try czn ą  teo r ię  K o p ern ik a , 
lecz  sk iero w a n a  p rzec iw  p ozb a w io n y m  u za sa d n ień  jej n iek tó ry m  teo lo g iczn y m  
in terp reta cjo m .

W yn ik i b ad a ń  p row ad zon ych  nad recep cją  h e lio cen try zm u  p o zw a la ją  ró w n ież  
s tw ie rd z ić , iż b rak  b y ło  na p rze ło m ie  X V I/X V II  w . jed n o zn a czn ej o cen y  odk rycia  
K o p ern ik a  przez ó w c ze sn y  św ia t  n a u k o w y . O w szem , szereg  uczonych , g łó w n ie  
G a lileu sz  i K ep ler , po p iera ło  p o g lą d y  K op ern ik a . W ie le  jed n a k  a u to r y te tó w  n a u k o 
w y ch , m .in . J . B od in , J. L ip siu s, H . G rotius, F. B acon , G. R ic io li, n ie  m og ło  się  
zd o b y ć  na sło w a  pop arcia  d la  h e lio cen try zm u  K opern ik a .

T ych o  de B rahe, zn a n y  astron om  du ńsk i, n ie  zd o b y ł s ię  na p rz y jęc ie  z a sa d n i
czych  tez  K op ern ik a . Są p ow ażn e w ą tp liw o śc i, czy  n a w e t J .J. R ety k , uczeń  K o 
p ern ik a , p o zo sta ł do k oń ca  w iern y  id ea łom  sw eg o  m istrza . W ięk szość  astro n o m ó w  
w y k o r z y sty w a ła  ty lk o  m a tem a ty czn e  o b liczen ia  K o p ern ik a , p o m ija ją c  lub  za p rze 
cza ją c  sam ej teo r ii h e lio cen try czn e j. W y m o w n y m  p rzy k ła d em  ta k ieg o  sta n o w isk a  
m oże b y ć  E razm  R einhold .

N ie  ty lk o  uczen i, a le  i czo ło w e  ó w c ze sn e  u n iw e r sy te ty  o d n io sły  s ię  w rogo  do 
h elio cen try cy zm u  K opern ik a . J u ż  w  1542 r., a  w ię c  przed o p u b lik o w a n iem  w  N o ry m 
b erd ze  De re v o lu t io n ib u s ,  u n iw e r sy te t  w  W itten b erd ze , zak a za ł R e ty k o w i w y k ła d ó w  
teo r ii K o p ern ik a  i o fic ja ln ie  p o tęp ił jego  h e lio cen try zm . W n u rt p o tęp ia n ia  h e lio 
cen tryzm u  K o p ern ik a  z a a n g a żo w a ły  s ię  d a lsze  u n iw er sy te ty . W  1559 r. u czyn ił 
to u n iw e r sy te t  w  Z urychu , w  1573 r. w  R ostok u , w  1582 r. w  H eid e lb erg u , w  1586 r. 
w  T yb in d ze, w  1593 r. w  J en ie . D o tego  g ron a  d o łą czy ła  s ię  w  1635 r. parysk a  
Sorbona.

F a k tem  p ozosta je , iż ó w czesn e  ośrodk i n a u k o w e, szczy cą ce  s ię  lic zn y m i a u to r y 
te ta m i n a u k o w y m i, zd ecy d o w a ły  s ię  na bardzo  w c ze sn e , n ie  ty le  na w y su n ię c ie  —  
jak  K o śc ió ł —  z a strzeżeń  do p ew n y ch  w n io sk ó w  te o lo g iczn y ch  z h e lio cen try zm u ,  
lecz  na jego  p o tęp ien ie .

T rudno nam  dziś zro zu m ieć  m en ta ln o ść  lu d zi d ecy d u ją cy ch  o o rzeczen iu  in d ek 
so w y m  w o b ec  d z ie ła  K opern ik a . K ieru ją c  s ię  du ch em  w za jem n eg o  zro zu m ien ia , 
w a rto  jed n a k  p a m iętać: M ecen a t nad  stu d ia m i K o p ern ik a  sp ra w o w a ł b isk u p  w a r 
m iń sk i Ł u k a sz  W atzen rod e oraz K ap itu ła  K ated ra ln a . D iecezja  W arm iń sk a  s tw o 
rzy ła  K o p ern ik o w i w a ru n k i do p ro w a d zen ia  bad ań  n a u k o w y ch . W e F rom borku  
p ro w a d ził sw o je  b a d a n ia  n a u k o w e, o b serw a cje  astro n o m iczn e , p isa ł d z ie ło  O o b r o 
tach ,  na  k tó reg o  p o w sta n ie  w y w a r ły  m .in . w p ły w  potrzeb y  k u lto w e  K ościo ła . 
P rz ed sta w ic ie le  h iera rch ii k o śc ie ln ej p rzy czy n ili s ię  do w y d a n ia  De re v o lu t io n ib u s .  
M ożna b ez  przesady p o w ied z ieć , iż  d z ia ła ln o ść  n a u k o w a  K op ern ik a  n ie  ty lko  była  
śc iś le  zw ią za n a  z in sty tu cja m i k o śc ie ln y m i, a le  i dz ięk i nim  ty lk o  m o żliw a . J eże li  
w ięc  przypom ina s ię  fa k t u m ieszczen ia  d z ieła  K opern ik a  w  in d ek sie , n iech że  się  
m ó w i r ó w n ież  o  tym , w  ja k im  za k resie  tw órczość  n a u k o w a  K op ern ik a  m ogła  się
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d o k o n y w a ć  dz ięk i K o śc io łow i, a ta k że  o braku jed n o zn a czn eg o  sta n o w isk a  w  ó w c ze s
nym  św ie c ie  nau k ow ym  i ku ltu ra ln ym .

N o w y  pogląd , jak im  n ie w ą tp liw ie  by ła  h e lio cen try czn a  teoria  K o p ern ik a  n a p o 
ty k a ła  na w ie le  tru d n ośc i w  jej w ła śc iw y m  ro zu m ien iu . P rz ew id y w a ł to zresztą  
sam  K opern ik . T ak —  n ie s te ty  — je s t  z w ięk szo śc ią  n o w y ch  pog ląd ów . D z ia ło  się  
tak  n ie  ty lk o  w  X V II w ., ró w n ież  i n a sz  w iek  n ie  je st  zd o ln y  s ię  od tego  u w oln ić . 
„D ram at k o p ern ik a ń sk i — p isze  W łodzim ierz  Z onn — n ie  b y ł an i p ierw szy m , ani 
o sta tn im  [...]. R ó w n ież  i dziś często  je steśm y  św ia d k a m i tak ich  sp ięć , n ie  m niej 
ostrych  i b rzem ien n y ch  w  sk u tk i. Z darzeń  w sp ó łczesn y ch  n ie  p o tra fim y  jednak  
reje stro w a ć  i in terp re to w a ć  z taką  w y r a z is to śc ią  i o strośc ią  sp ojrzen ia , jak  zd a rze
n ia  m in io n e ”. U m y s ł cz ło w iek a , p rzy zw y cza jo n y  przez w iek i do p e w n y ch  o k r e ś lo 
nych  zasad , pod ch odzi k ry ty czn ie  do n ow ych . W ym aga czasu , by je  zbadać i sp r a w 
dzić. N ow a m y śl jednak , jeże li je st  p ra w d ziw a , za w sze  zw y cięży . T ak  b y ło  z h e l io 
cen try zm em  K opern ik a . O becne, ju b lileu sz o w e  ob chod y k o śc ie ln e  w  E lb lągu , są  tego  
n a jlep szy m  św ia d ec tw em .

D IE K IR C H E U N D  D A S W ERK  M IK O Ł A J K O P E R N IK S  
DE R E V O L U T IO N IB U S

Z U S A M M E N F A S S U N G

A u f den  H elio zen tr ism u s K op ern ik s üb ten  ein en  gro ssen  E iflu ss  se in e  K ra
k au er S tu d ien , se in  A u fen th a lt  in  Ita lien  so w ie  se in e  im  E rm lan d e d u rch g efü h rten  
astro n o m isch en  B eo b a ch tu n g en  aus. S e in  h e lio z e n tr isch es  S y stem  h at K opern ik  
im  C o m m e n ta r io lu s  und in dem  W erk De re v o lu t io n ib u s  d a rg este llt . D er B ea r
b e itu n g  des g en a n n ten  H a u p tw erk s la g  u.a. e in e  d eu tlich e  In sp ira tio n  se iten s  der  
B ed ü rfn isse  des k irch lich en  K u ltu s zu g ru n d e, für den d ie  B ea rb e itu n g  e in es  
n eu en  K a len d ers u n b e d in g t n o tw en d ig  w ar. Z ur V erö ffen tlich u n g  des W erks De r e 
v o lu t io n ib u s  tru gen  V ertre ter  der k irch lich en  H iera rch ie  b e i, n ä m lich  der B isch o f  
T. G iese  und  der K ard in a l N . S chon berg . D ie  A u fn a h m e  des W erk s K op ern ik s  
in den  I n d e x  w u rd e  durch  u n b eg rü n d ete  th eo lo g isch e  S ch lu ssfo lg er u n g en  aus der  
T h eo r ie  K o p ern ik s v eru rsa ch t und w ar n ich t g egen  se in en  H elio zen tr ism u s  
gerich tet.
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S t u d i a  W a r m i ń s k i e
X I (1974)

K O ŚC IÓ Ł  K A T O L IC K I W PO L SC E  W H O Ł D Z IE  M IK O Ł A JO W I K O PE R N IK O W I  
Z O K A Z JI 500-N E J RO CZNICY JEG O  U R O D Z IN

T r e ś ć !  W stęp . — 1. U ro c z y s to ś c i K o p e rn ik o w s k ie  w  p o s z c z e g ó ln y c h  d ie c e z ja c h  (w  p o 
rz ą d k u  a lfa b e ty c z n y m ) ,  ?.. A k c je  s p e c ja ln e .  — Z a k o ń c z e n ie  — Z t i s a m m e n f a s s t m g .

W S T Ę P

Od dn ia  19  lu teg o  1973 r. do 19  lu teg o  1974 r. ca ły  św ia t  c y w iliz o w a n y , a sz c z e 
g ó ln ie  P o lsk a , u ro czy śc ie  obchod ził ju b ileu sz  5 0 0 -lec ia  u rodzin  naszego  g en ia ln eg o  
astron om a M ik o ła ja  K opern ik a . D o p o w szech n y ch  h o łd ó w  w łą c zy ł s ię  ta k że  K ośció ł 
k a to lick i i odd ał m u cześć  jak o  sw o jem u  w iern em u  sy n o w i i k a n o n ik o w i W ar
m iń sk iej K a p itu ły  K ated ra ln ej w e  F rom b ork u . Jeg o  pam ięć  u czo ił i O jciec  św . 
P a w e ł V I sp ec ja ln y m  p ism em  z dn ia  23 s ty czn ia  1973 r., sk iero w a n y m  do K sięd za  
P ry m a sa  P o lsk i, w  którym  stw ierd za ł: „G dy dziś K op ern ik  je s t  w y s ła w ia n y  jako  
z ło c isty  p rom ień  w śród  sp o łeczn o śc i uczon ych , m y nadto w id z im y  w  nim  m ęża  
d u ch ow n ego , ty m  w ię ce j , że  zd o ła ł on zesp o lić  w  sob ie  w  sposób  sk u teczn y  p rze 
d z iw n y m  w ęz łem  w ia rę  i w ie d z ę ”.

S zczeg ó ln ie  K o śc ió ł k a to lick i w  P o lsce  u czc ił M ik o ła ja  K opern ik a , b o  „ukochał 
on W arm ię  i O jczyzn ę  sw o ją  P o lsk ę , op ro m ien ia ją c  ją n ie śm ier te ln ą  c h w a łą ”. 
W L iśc ie  p a stersk im , k tó ry  b y ł o d czy ta n y  z am bon 17 czerw ca  1973 r„ B isk up i  
polscy  n a w ią za li do s łó w  n a szeg o  astronom a: „dążen iem  cz ło w iek a  je s t  szu k an ie  
w e  w szystk iną  p ra w d y ” i w e zw a li w ie rn y ch , aby w  ży c iu  k iero w a li s ię  praw d ą, 
która  n ig d y  n ie  sp rzec iw ią  s ię  w ierze , „ sp raw y b o w iem  św ie c k ie  i sp ra w y  w ia ry  
w yw o d zą  sw ó j p o czątek  od tego  sam ego  B o g a ”. D la teg o  K o p ern ik  b y ł m ężem  
w ie lk ie j  n au k i, a le  te ż  i g łęb o k iej w ia r y  ii w ie rn y m  sy n em  K o śc io ła  k a to lick iego . 
S łu szn ie  w ię c  K o śc ió ł k a to lick i w  P o lsce  stara ł s ię  jak  n a jlep iej u czcić  M ik o ła ja  
K o p ern ik a  na m iarę  sw o ich  m o żliw ości.

C en tra ln ym  u ro czy sto śc io m  k o śc ie ln y m  w  P o lsce  p a tro n o w a ł K o m ite t K o p er 
n ik o w sk i, p o w o ła n y  przez K o n feren c ję  E p isk op atu  dnia 25 s ty czn ia  1973 r„ w  sk ła 
dzie: kard. K a ro l W ojty ła  p rzew o d n iczą cy , b isk u p i: J ó zef D rzazga , L ech  K a czm a 
rek , Jan  P ie tra szk o , Z y g fry d  K o w a lsk i, K a zim ierz  M ajd ań sk i, Z b ig n iew  K ra szew sk i 
i Jan  O błąk oraz p ro feso ro w ie: ks. M arian  R ech o w icz , A d am  V etu la n i, S te fa n  
S w ie ż a w sk i, M ieczy sła w  M ark ow sk i, ks. T adeusz  P a w lu k  i ks. M ich a ł H eller . N a  
sw o im  p o s ied zen iu  w  dn iu  12 sty czn ia  1974 r. K o m ite t p o sta n o w ił sp orząd zić  
szc ze g ó ło w e  sp ra w o zd a n ie  ze  w szy s tk ich  im p rez  k o śc ie ln y ch  ku czci 500-lec ia  
urodzin  K o p ern ik a . W ty m  ce lu  p rzew o d n iczą cy  p ism em  z dn ia  17 s ty czn ia  1974 r. 
zw ró c ił s ię  do w szy s tk ich  K sięż y  B isk u p ó w  O rd yn ariu szów  o n a d es ła n ie  p o trzeb 
nych  r e la c ji do k oń ca  m ies ią ca  m arca  teg o ż  roku.
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W w y k o n a n iu  tego  p o lecen ia  20 K u rii B isk u p ich  p rzy sła ło  o d p ow ied zi, n a to 
m ia st 7 p o m in ę ło  je  m ilczen iem , co p o zw a la  w n io sk o w a ć , ż e w  tych  d iecezjach  
nie  od b y ły  się  żad n e u ro czy sto śc i K o p ern ik o w sk ie . Z n a d esła n y ch  o d p o w ied zi w y 
n ik a , że w  3 in n y ch  d iecezja ch  n ie  u czczon o  ju b ile u szu  K o p ern ik a . W su m ie  
10 d iecezji n ie  p rzep ro w a d ziło  żadnej a k cji zw ią za n ej z ju b ileu szem  K opern ik a . 
Są to d iecezje . C zęsto ch o w sk a , D roh iczy ń sk a , G n ieźn ień sk a , K ie leck a , K o sza liń -  
sk o -K o ło b rzesk a , Ł om żyń sk a , O polska, S an d o m iersk a , S zc ze c iń sk o -K a m ie ń sk a  i T a r 
n ow sk a . N a leży  p rzyp u szczać, że  w  tych  d iecezjach  od czytan o  z am bon L is t  E p isk o 
p atu  P o lsk i o M ik o ła ju  K op ern ik u  w  dn iu  17 czerw ca  1973 roku  i rozp row ad zon o  
p rzek a za n e  przez  K o m isję  K a tech e ty czn ą  m a ter ia ły  do k a tech ez  na tem a t M ik o ła ja  
K opern ik a .

W  16 d iecezjach  od b y ły  s ię  m n iej lu b  w ięce j u ro czy ste  ob ch od y  K o p ern ik o w sk ie , 
k tó re  p rzy b iera ły  rozm aitą  postać. N ajb a rd zie j uro czy stą  form ą b y ły  ak ad em ie . 
N a p ierw szy m  m iejscu  n a leży  w y m ie n ić  a k a d em ię  o g ó ln o k o śc ie ln ą  w e  F rom borku  
d nia 17 czerw ca  1973 r. W ziął w  n ie j u d zia ł E p isk op at P o lsk i i g o śc ie  zagran iczn i: 
kard. F ra n ciszek  K o en ig  z W ied n ia , ab p  E m a n u el Clardzio z R zym u, abp  M arian  
O błąk z Z adaru, b p  W ła d y sła w  R ubin  z R zym u i bp  L u d w ik  D ardan i z B o lon ii. 
B y li też  o b ecn i c z ło n k o w ie  K o m ite tu  K o p ern ik o w sk ieg o  i W y ższy ch  U cze ln i K a to 
lick ich  w  P o lsce . A k a d em ię  za g a ił K s. P ry m a s K ard . S te fa n  W y szy ń sk i. R efera ty  
w y g ło sili:  bp Jan  O błąk: Mi k oł a j  K o p e r n i k  —  ż y c i e  i d z i a ł a l no ść  oraz prof. S te fa n  
S w ie ż a w sk i:  M y ś l  c h r z e ś c i j a ń s k a  w  c za sa ch  K o p e r n i k a .  R ec ita l o rg a n o w y  w y k o n a ł  
prof. F e lik s  R ączk ow sk i, r ec y ta cję  p ierw szej k s ię g i O obro t ac h,  ks. m gr K azim ierz  
O rzech ow sk i, a  śp ie w y  chóry  k o śc ie ln e  O lsztyn a , E lb ląga  i G dańska.

P o  a k a d em ii, k tóra  m ia ła  ch a ra k ter  p u b liczn ej se s j i K o n feren c ji E p iskopatu , 
u c z estn icy  z w ied z ili ek sp o zy c ję  K o p ern ik o w sk ą  w  od n o w io n y m , za b y tk o w y m  k a p i
tu larzu , p a m ię ta ją cy m  cza sy  K opern ik a . M ożna b y ło  tam  og ląd ać  b ezcen n e  ręk o 
p isy  K o p ern ik a , ja k ie  zn a jd u ją  s ię  w  A rch iw u m  D iecezji W a rm iń sk ie j oraz in k u 
n a b u ły  i rza d k ie  druk i zw ią za n e  z epoką K o p ern ik a , b ęd ą ce  w ła sn o śc ią  B ib lio tek i 
W a rm iń sk ieg o  S em in a r iu m  D u ch o w n eg o  H os i a n u m .  W y sta w a  ta p rzetrw a ła  do 
końca w rześn ia  1973 r., d o stęp n a  d la  z w ied za ją cy ch . O prócz tego  w  n a w a ch  b o c z 
nych  b a zy lik i fro m b o rsk ie j zosta ła  ro zm ieszczo n a  w y sta w a  pt. M i ko ł a j  K o p e r n i k  
1473— 1973,  w y p o ży czo n a  z B ib lio te k i U n iw er sy te ck ie j  K U L . M ożna ją  by ło  z w ie 
dzać do koń ca  sierp n ia  1973 roku.

N a stęp n ie  na p la cu  k a ted ra ln y m  zo sta ła  o d p raw ion a  u ro czy sta  su m a k o n ce leb ro -  
 w a n a  przez B isk u p ó w  „szlaku  K o p ern ik o w sk ieg o ” pod p rzew o d n ic tw em  kard. K a 

ro la  W o jty ły . S ło w o  B oże  w y g ło s ił  K s. P ry m a s P o lsk i. P o  su m ie  p rzem ó w ił  
abp E m a n u el C lariz io , p rzew o d n iczą cy  P a p iesk ie j K o m isji D u szp a sterstw a  T u r y 
s ty k i i E m igracji.

C en tra ln e  u ro czy sto śc i k o śc ie ln e  m ia ły  sw o je  z a k o ń czen ie  tego  sa m eg o  dn ia  w ie 
czorem  w  O lszty n ie , m ieśc ie  śc iś le  zw ią za n y m  z osob ą  K o p ern ik a . W  k o n k a ted rze  
św . Jaku ba o d p ra w iła  s ię  M sza św . c e leb ro w a n a  przez kard . B o le s ła w a  K om in ka . 
W e M szy św . w z ię li ud zia ł K s. P ry m a s P o lsk i, kard. F ra n c iszek  K o en ig , abp  M arian  
O błąk, bp  W ła d y sła w  R u bin  i  in n i. K a za n ie  w y g ło s ił  K s. P ry m a s P o lsk i, a po 
M szy św . p r zem ó w ił kard. K oen ig .

7. okazji ob ch od ów  K o p ern ik o w sk ich  z o sta ł w y d a n y  m ed a l p a m ią tk o w y , na k tó 
rym  obok p od ob izny  M ik o ła ja  K o p ern ik a  u m ieszczo n o  cy ta t z d z ie ła  O o bro t ac h:  
„Z apraw d ę o g rom n e je st  to B o sk ie  a rcy d zie ło  Is to ty  N a jlep szej i N a jw ię k sz e j”. Na  
a w e rs ie  je s t  w iz er u n ek  b a zy lik i fro m b o rsk ie j i d e d y k a c ji:  „K ośc ió ł k a to lick i
w  P o lsce  w  h o łd zie  M ik o ła jo w i K o p e rn ik o w i”. P ro je k t m edalu  op ra co w a ła  m gr B a r 
bara R om ań czuk  z O lsztyn a .
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1. U R O C Z Y S T O Ś C I K O P E R N IK O W S K IE  W  P O S Z C Z E G Ó L N Y C H  D IE C E Z JA C H  
(W P O R Z Ą D K U  A L F A B E T Y C Z N Y M )

B i a ł y s t o k

N a teren ie  A rch id iecez ji w  B ia ły m sto k u  z o sta ły  p rzep row ad zon e n a stęp u ją ce  
ak cje  k o śc ie ln e  zw ią za n e  z R ok iem  K o p ern ik o w sk im : 1. W  ram ach D iecezja ln eg o  
O środka K sz ta łcen ia  S o b o ro w eg o  ks. dr W itold  P ie tk u n  w y g ło s ił do k a p ła n ó w  
21 lu teg o  1973 r. w y k ła d  W 500-n ą  ro c zn ic ę u r o d z in  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .  2. N a k o n 
feren cja ch  d ek a n a ln y ch  w  k w ie tn iu  1973 r. p rzep row ad zon o z k s ię ż m i k o n w e r sa 
toria  na tem a t N ie o m y ln o śc i  K o śc io ła  i w o ln o ś c i  re l ig i jn e j  na  t le  s p r a w y  K o p e r 
nika.  3. S em in a r iu m  D u ch o w n e  zo rg a n izo w a ło  o tw a rtą  se s ję  n au k o w ą  p ośw ięco n ą  
K o p ern ik o w i, w  k tórej w z ię li u d zia ł K sięża  P ro fe so ro w ie  z B ia łeg o sto k u  i D r o 
h iczyn a. 4. W  ram ach  w y k ła d ó w  O środka W yższej W ied zy  R e lig ijn ej d la in te lig e n c ji  
m iasta  B ia łeg o sto k u  przy  k o śc ie le  św . R ocha b y ły  o m a w ia n e  te m a ty  zw ią za n e  
z K o p ern ik iem . 5. D n ia  14 lu teg o  1973 r. od b y ła  s ię  k o n feren c ja  k a tech e ty czn a , 
p ośw ięco n a  M ik o ła jo w i K o p ern ik o w i. K s. m gr S ta n is ła w  D ą b ro w sk i w y g ło s ił  r e 
ferat: S p r a w a  K o p e r n ik a ń s k a  w  ś w ie t l e  n a jn o w s z y c h  b a d a ń  n a u k o w y ch,  a ks. m gr  
K o n sta n ty  A n d rze jew icz  p rzep ro w a d ził w zo rco w ą  k a tech ezę  na p o ziom ie  III k la sy  
lic e a ln ej:  M ik o ła j  K o p e r n ik  — c z ło w ie k  w i e l k i e j  w i e d z y  i w i a ry .

Do w szy s tk ich  k a te c h e tó w  rozp row ad zon o m a ter ia ły , m ięd zy  in n y m i i r e fera t  
ks. b isk u p a  Ja n a  O bląka O re l ig i jn o śc i  K o p e rn ik a .  W oparciu  o te  m a ter ia ły  p rze 
p row ad zon o k a te c h e zy  o K op ern ik u  i jego  s to su n k u  do w ia ry  i K ośc io ła .

G d a ń s k

W R oku K o p ern ik o w sk im  przep row ad zon o  n a stęp u ją ce  akcje: K s. b isk u p  L ech  
K aczm arek  w y g ło s ił  trzy  w y k ła d y  O re l ig i jn o śc i  K o p e r n ik a  i je g o  s to su n k u  do  
K o śc io ła  w  n a jw a żn ie jsz y ch  ośrodk ach  d u szp a stersk ich . P od ob n e w y k ła d y  m ia ły  
m iejsce  też  w  G dań sk im  O środku W ied zy  R e lig ijn e j. W  k ilk u se t  eg zem p larzach  
rozdano w ie rn y m  o p ra cow an ie: M ik o ła j  K o p e r n i k  — ży c ie  i d z ie ło ,  w  m a szy n o p is ie . 
R óżne m a ter ia ły  o K op ern ik u  i G a lileu szu  p rzesłan o  K siężo m  i w sk a za n o  na a r ty 
ku ły  w  w y d a w a n y m  k ied y ś B iu le t y n ie  A p o lo g e t y c z n y m .

N a w szy s tk ich  szczeb lach  k a tech iza c ji p rzep row ad zon o  trzy  k a tech ezy , p o św ię 
cono p ro b lem a ty ce  K o p ern ik a ń sk iej.

G o r z ó w

S ym p ozju m  p o św ięc o n e  M ik o ła jo w i K o p ern ik o w i odb yło  się  w  P arad yżu , gdzie  
m ieśc i s ię  S em in a r iu m  D u ch o w n e . D n ia  30 m a rca  1973 r. w  p ięk n ie  u d ek orow an ej  
sa li g łó w n y m  referen tem  b y ł ks. b isk u p  Jan  O błąk, k tó ry  w y g ło s ił  refera t: R e l i 
g i jn o ść  M ik o ła ja  K o p e r n ik a  i w z ią ł u d z ia ł w  d y sk u sji na  tem a ty  K o p ern ik o w sk ie , 
zw ła szcza  n a  z a g a d n ien ie  św ię c e ń  k a p ła ń sk ich  astronom a. N a  koń cu  p od su m ow ał  
ca le  sy m p ozju m  ks. b isk u p  W ilh elm  P lu ta .

K a t o w i c e

W ram ach  p row ad zon ych  prac sy n o d a ln y ch  p o św ięco n o  jedną  S e sję  In fo rm a 
cy jn ą  p ro b lem o w i w ia r y  i w ie d z y  w  zw ią zk u  z ju b ileu szem  M ik o ła ja  K opern ik a . 
S e sja  ta odb yła  s ię  w  dn iu  18 lu teg o  1973 r. P o n a d to  w e  w szy s tk ich  parafiach
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p rzep row ad zon o  z d z iećm i i m łod zieżą  k a tech ezy  zw ią za n e  z K o p ern ik iem . W  t y 
g o d n ik u  d iecez ja ln y m  G ość  N ie d z i e ln y  ks. S ta n is ła w  K nop  o p u b lik o w a ł w  la ta ch  
1972— 1973, 19 k ró tk ich  a r ty k u łó w  o K o p ern ik u .

K r a k ó w

W K o leg ia c ie  św . A n n y  w  K ra k o w ie  dn ia  13 m aja  1973 r. od b y ła  s ię 'u r o c z y s ta  
a k ad em ia  z lic zn y m  u d zia łem  d u ch o w n y ch  i św ie c k ich  p r z ed sta w ic ie li n au k i K ra 
kow a. N a  jej program  z ło ż y ły  się: śp ie w  G a u d ę  M a te r  P o lon ia ,  sło w o  w stęp n e  
kard. K a ro la  W o jty ły , r e fe ra ty  prof. E u g en iu sza  R ybki: K o p e r n i k  w  K r a k o w i e  
oraz ks. prof. M ariana  R ech ow icza: K o p e r n ik  na  t le  s w o j e j  ep o k i ,  śp ie w  O r tu s  de  
P olon ia  L ib an a  z L eg n icy  z 1546 r. w  w y k o n a n iu  chóru  a k a d em ick ieg o  O rg a n u m .  
S ło w o  k o ń co w e w y g ło s ił  K s. P ry m a s P o lsk i.

P a p iesk i W yd zia ł T eo lo g iczn y  w  K ra k o w ie  dn ia  10 m aja  1973 r. zo rg a n izo w a ł 
sy m p o zju m  d la  stu d e n tó w  teo lo g ii sto p n ia  p o d sta w o w eg o , lic e n c ja c k ie g o  i d o k to 
ran ck iego . R e fera ty  w y g ło s ili:  prof. dr M ie cz y sła w  G ogacz: P o g lą d y  f i lo zo f ic zn e  
M ik o ła ja  K o p e r n ik a ,  doc. dr M ie cz y sła w  M ark ow sk i: K o sm o lo g ic zn e  p o g lą d y  M ik o ła ja  
z  O r e s m e  i M ik o ła ja  K o p e r n ik a  oraz ks. doc. M ich a ł H eller  i doc. dr K onrad  R u d 
n ick i: E w o lu c ja  z a s a d y  k o s m o lo g ic z n e j  — S t u d iu m  K o p e r n ik a ń s k ie .  T e sa m e r e fe 
raty przez tych  sam ych  au to ró w  z o sta ły  w y g ło sz o n e  up rzedn io  na sy m p ozju m  
W ydzia łu  F ilo zo ficzn eg o  dn ia  8 m aja  1973 r., zo rg a n izo w a n e  przez  ks. prof. K a 
z im ierza  K łósak a .

O prócz tego , kard. K arol W o jty ła  na ro zp o częc ie  roku  a k a d em ick ieg o  1972/73 
w y g ło s ił  p r z em ó w ie n ie  na tem at: N a u k a  ja k o  d o b ro  N a ro d u ,  K o śc io ła  i lu d zk o śc i ,  
k tó reg o  p ie rw sz a  część  zo sta ła  z a ty tu ło w a n a : W o b e c  ro c z n ic y  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .  
N a u ro czy ste j in a u g u ra cji roku  a k a d em ick ieg o  20 p a źd z iern ik a  1972 r. ks. bp  Jan  
O błąk  w y stą p ił z w y k ła d em : N ie z n a n y  m a n u s k r y p t  M ik o ła ja  K o p e r n i k a  w  A r c h i 
w u m  D ie ce z j i  W a r m iń s k ie j .

D n ia  14 p aźd z iern ik a  1973 r. ks. prof. B o le s ła w  P rz y b y sze w sk i w y g ło s ił  r e fera t  
w  K ętach : S w i ą t y  J a n  K a n t y  i M ik o ła j  K o p e r n i k  w  R o k u  N a u k i  P o lsk ie j .

D n ia  19 lis to p a d a  1973 r. w  K ra k o w ie  ks. doc. A n to n i B u c iń sk i w y g ło s ił  r e 
ferat: M ik o ła j  K o p e r n ik  na  t le  s w o j e j  epok i .

W cza so p iśm ie  P o lsk ieg o  T o w a rzy stw a  T eo lo g iczn eg o  w  K ra k o w ie , w  tom ie  IV 
A n a le c ta  C ra c o v ie n s ia  zo sta ły  w y d ru k o w a n e  arty k u ły : doc. M ieczy sła w a  M a rk o w 
sk iego: K o sm o lo g ic zn e  p o g lą d y  M ik o ła ja  O r e s m e  i M ik o ła ja  K o p e r n ik a  oraz ks. doc. 
M ichała  H ellera  i K on rad a  R u d n ick iego: E w o lu c ja  z a s a d y  k o sm o lo g ic zn e j .

L u b a c z ó w

W e w szy stk ich  k o śc io ła ch  A rch id iecez ji w  L u b aczow ie  od czy ta n o  L ist O jca św . 
do K s. P ry m a sa  o K o p ern ik u  i L ist E p isk op atu  P o lsk i pt. B is k u p i  P o ls c y  w  h o łd z ie  
M ik o ła jo w i  K o p e r n i k o w i  na  500-lec ie  je g o  u ro d z in .

W ser ii W yk ła d y  U n iw e r sy te c k ie  d la D u ch o w ień stw a  w y k ła d  in a u g u ra cy jn y :  
K a r ie r a  k o śc ie ln a  M ik o ła ja  K o p e r n ik a  w y g ło s ił  W ik ariu sz  K a p itu ln y  ks. prałat  
M arian  R ech o w icz . W śród d u ch o w ień stw a  rozp row ad zon o  a r ty k u ł ks. R ech ow icza  
pt. O teo lo g ic zn e  o b l ic ze  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .  T ak że  S io str y  Z akon ne na sw o im  
m ies ięczn y m  dn iu  sk u p ie n ia  w y s łu ch a ły  re fera tu  n a  te m a t M ik o ła ja  K opern ik a .

N a lek cja ch  r e lig ii K sięża  p rzep ro w a d zili k a tech ezę  o K o p ern ik u . Z apoznali też  
m ło d z ież  i d orosłych  z ocen ą  k o śc ie ln ą  film u  pt. K o p e r n ik .
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L u b l i n

U ro czy sto ści K o p ern ik o w sk ie  w  L u b lin ie  b y ły  o rg a n izo w a n e  przez T o w a rzy stw o  
N a u k o w e  K U L  W dn iach  18— 19 lu teg o  1972 r. zo rg a n izo w a ło  ono S e sję  N au k o w ą
o ch arak terze  se m in a r y jn o -d y sk u sy jn y m , w  k tórej W zięło u d zia ł oko ło  80 osób  
z różn ych  śro d o w isk  n a u k o w y ch  w  P o lsce . N a  se s j i p rzed sta w io n o  15 r e fera tó w
i k o m u n ik a tó w  i około  15 osób za b iera ło  g łos w  d ysk u sji. R e fera ty  te  w raz  z g ło 
sa m i w  d y sk u sji z o sta ły  o p u b lik o w a n e  w  tom ie  pt. M ik o ła j  K o p e r n i k  — S tu d ia  
i M a te r ia ły  S e s j i  K o p e r n i k o w s k ie j  w  K U L  18— 19 lu tego  1972 r., L u b lin  1973 s. 327.

W dn iach  6— 10 gru d n ia  1972 r. T o w a rzy stw o  N a u k o w e  K U L  zo rg a n izo w a ło  cy k l 
w y k ła d ó w  p u b liczn y ch  pt. M ik o ła j  K o p e r n ik ,  które  w y g ło s ili  doc. P a w e ł C zartorysk i, 
prof. W łod zim ierz  Z onn, dr M aciej B ie lick i, dr A n to n i S ta w ik o w sk i i ks. doc. 
M ichał H eller .

Ł ó d ź

W ośrodk ach  D u szp a ster stw a  A k a d em ick ieg o  p rzep row ad zon o  zeb ran ia , na k tó 
rych  o m ów ion o  zn a czen ie  pracy K opern ik a . W n iek tó ry ch  ośrodk ach  3 se sje  p o 
św ięco n o  K o p ern ik o w i.

W  S em in a r iu m  D u ch o w n y m  a lu m n i sp o rzą d z ili g a zetk ę  śc ien n ą  z ok a zji ju b i
leu szu  M ik o ła ja  K o p ern ik a . W  m arcu  1973 r. o d b y ł s ię  w  S em in a r iu m  W ieczór  
p o św ięco n y  K o p ern ik o w i, który  o b e jm o w a ł u tw o ry  p o lsk ich  p o e tó w  o K opern ik u , 
ob szern e  ich  o m ó w ie n ie  i  d y sk u sję  nad p ro b lem a m i zw ią za n y m i z jego  p ostacią  
i poglądam i.

W k a tech iza c ji na  w szy stk ich  stop n iach  p rzep row ad zon o  pogad an k i o roczn icy  
K opern ik a . W szy stk ie  też  L isty  P a ste r sk ie  zo sta ły  od czy ta n e  z am bon .

P e l p l i n  s -

P rzy g o to w a n iem  do ob ch o d ó w  R oku K o p ern ik o w sk ieg o  b y ły  D n i S k u p ien ia  
D iecezji C h ełm iń sk iej w  d n iach  14 i 15 lis to p a d a  1972 r., w  k tó ry ch  w z ię li  ud zia ł 
w szy scy  k a p ła n i posia d a ją cy  ju r y sd y k c ję  w  lic z b ie  730. Z ebran i w y s łu ch a li dw óch  
r efera tó w : ks. doc. M ariana B o rzy szk o w sk ieg o : M ik o ła j  K o p e r n i k  i T id e m a n  G ise  
oraz ks. dra E dm unda P iszczą : K o śc ió ł  w o b e c  s y s t e m u  K o p e r n ik a ń s k ie g o  —  S p r a w a  
u m ie s z c z e n ia  d z ie ła  „De r e v o lu t io n ib u s ” n a  in d ek s ie .

D n ia  18 lu teg o  1973 r. w e  w szy s tk ich  k o śc io ła ch  d iecezji o d czytan o  o d ezw ę  
ks. b isk u p a  B ern ard a  C za p liń sk ieg o  n a  R ok K o p ern ik o w sk i.

D n ia  19 lu teg o  1973 r., w  d z ień  500-nej ro czn icy  u rodzin  M ik o ła ja  K opern ik a , 
ks. b p  B ern ard  C zap liń sk i o d p ra w ił o godz. 19 u ro czy stą  M szę św . w  b a zy lice  
św . Ja n a  w  T orun iu  i p rzem ó w ił do l ic z n ie  zeb ra n y ch  m ieszk a ń c ó w  grodu  K o 
p ernika .

K s. dr E dm u nd P iszcz  za m ie śc ił w  cza so p iśm ie  S tu d ia  P e lp l iń sk ie  1973 a rtyk u ł:  
K o śc ió ł  w o b e c  s y s t e m u  K o p e r n ik a ń s k ie g o  — S p r a w a  u m ie s z c z e n ia  d z ie ła  „De r e v o 
lu tion ibus"  na  in d ek s ie .

P ł o c k

K sięża  B isk u p i P ło ccy  w  R oku K o p ern ik o w sk im  w y g ło s ili  k ilk a n a śc ie  p rze 
m ó w ień  i k azań  z w ią za n y ch  te m a ty czn ie  z osobą i d z ia ła ln o śc ią  n aszeg o  astronom a, 
zw ła szcza  w  tak ich  ośrod k ach  jak  P ło ck , P ło ń sk , M ła w a  i in n y ch . K s. b isk u p
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B ogdan S ik o rsk i te j tem a ty c e  p o św iec ił r ó w n ież  część  l is tu  p a ster sk ieg o : S ło w o  
P a s te r s k i e  n a  ś w i ę to  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń sk ie g o  1973 r.  "We w szy stk ich  k o śc io 
łach od czy ta n o  te ż  L ist  O jca św . P a w ła  V I do P ry m a sa  P o lsk i w  500 ro czn icę  u r o 
dzin  M ik o ła ja  K o p ern ik a , a ta k że  L is t  P a ste rsk i E p isk o p a tu  P o lsk i pt. B isk u p i  
P o ls c y  w  h o łd z ie  M ik o ła jo w i  K o p e r n i k o w i  n a  500-lec ie  je g o  u ro d z in .

D ie ce zja ln y  O środek  D u sz p a ste r stw a  A k a d em ick ieg o  p rzy  k o śc ie le  św . Jana  
C h rzoiciela  w  P ło ck u  w  d n iach  4 i 8 m arca  1973 r. u rzą d z ił d la m ło d z ieży , stu d en tó w , 
in te lig e n c ji i p r a co w n ik ó w  n a u k i sp ec ja ln e  n a b o żeń stw o  p o św ięc o n e  w sp o m n ie n iu  
M ik oła ja  K o p ern ik a  z u d zia łem  ks. dra R yszard a  Ś liw iń sk ieg o , k tó ry  w y g ło s ił  
odczyt: K o p e r n i k  ja k o  c z ł o w ie k  w i a r y  i g e n iu s z  na u k i .

M ie s ię c zn ik  D ie c e z ja ln y  z p a źd z iern ik a  1973 r. z a m ie śc ił s to so w n e  m a ter ia ły
0 K op ern ik u  łą cz n ie  z re fe ra te m  ks. b isk u p a  Ja n a  O błąka O re l ig i jn o śc i  K o p e rn ik a .

K sięża  k a te c h e c i p rzep ro w a d zili k a tech ezy  na ró żn y ch  p oziom ach  n au cza n ia , 
uk azu jąc  w  n ich  K o p ern ik a  jako  cz ło w iek a  n au k i, w ia ry , w ie rn eg o  sy n a  K o śc io ła  
k a to lick ieg o  i N arod u  P o lsk ieg o . P o trzeb n e  m a ter ia ły  p rzek a za ł K siężo m  W yd zia ł 
K a tech e ty czn y .

P o z n a ń

W k o śc ie le  OO. D o m in ik a n ó w  w  P o zn a n iu , k tó ry  je s t  ż y w o tn y m  ośrod k iem  
d u szp a ster stw a  a k a d em ick ieg o  i in te lig e n c ji  k a to lick ie j , p rzep ro w a d zo n o  n a stęp u ją ce  
u ro czy sto śc i i a k c je  d u szp a stersk ie : W  p rzed d z ień  ro czn icy  urod zin  w ie lk ie g o  a str o 
nom a, dn ia  18 lu teg o  1973 r., pod czas M szy  św . d la  m ło d z ieży  a k a d em ick iej i in te 
lig e n c ji g łoszon o  k o n fer e n c je  o w k ła d z ie  K o śc io ła  w  k u ltu rę  i  n a u k ę  polsk ą . W  sam  
dzień  ro czn icy  o d p ra w io n o  M szę  św . k o n ce leb ro w a n ą  przez  d u szp a sterzy  a k a d e 
m ick ich  w  in te n c ji  p o lsk ich  u czo n y ch , ży w y ch  i u m arłych . P rzed  M szą  św . o d czy 
tano w y ją tk i d z ie ła  O o b ro ta c h .  P o tem  b y ły  h o m ilia  n a  te m a t m ąd rośc i, o k o licz 
n o śc io w a  m o d litw a  w iern y ch  i śp ie w  zesp o łu  m ło d z ieżo w eg o .

D n ia  22 lu teg o  1973 r. w  ram ach  tzw . T ryb u n y  D u szp a ster sk ie j u rządzono  
w ieczó r  d y sk u sy jn y  na tem at: N a u k i  p r z y r o d n i c z e  a  w ia ra .  T em a t o g łoszon o  m ie 
sią c  w c ze śn ie j  i w e zw a n o  do s ta w ia n ia  na p iśm ie  p y ta ń  d o ty czą cy ch  teg o  tem atu . 
P y ta n ia  b y ły  bard zo  lic z n e  i  d o ty c z y ły  ta k ich  z a g a d n ień  jak: w ia r a  i nau k a , n a 
u k o w y  p ogląd  n a  św ia t , se n s  i c e l ż y c ia  lu d zk ieg o , w ła śc iw a  in te rp re ta cja  B ib lii, 
k o n tro w er sy jn y  p rob lem  K o p ern ik a . W  try b u n ie  w y s tą p ili  jak o  ek sp er c i b io lo 
g o w ie , f izy c y , b ib liśc i, f i lo z o fo w ie  i d u szp asterze .

P o d ob n a  d y sk u sja  zo sta ła  p rzep row ad zon a  15 m a rca  1973 r. na  tem at: W p ł y w  
r e w o lu c j i  K o p e r n i k a ń s k i e j  na  ś w ia to p o g lą d  r e l ig i jn y .  W  d y sk u sji w z ię l i  u d zia ł 
dr P a w e ł K on rad  R u dn ick i, d y rek tor  O b serw a to riu m  A stro n o m iczn eg o  U J  w  K ra 
k o w ie , dr A n drzej S ie m io n k o w sk i, m eto d o lo g  z A T K , J a cek  W ejroch , red ak tor  
W ię z i ,  A n d rzej S m u lk o w sk i, b io fizy k , ks. dr E dw ard  S zy m a n ek , b ib lis ta , o. A le k sa n 
der H a u k e-L ig o w sk i, teo lo g  i k s. m gr Z b ig n iew  P a w la k , d u szp a sterz  a k a d em ick i.

W  O środku D u sz p a ste r stw a  A k a d em ick ieg o  przy k o śc ie le  W szy stk ich  Ś w ię ty c h  
w  P o zn a n iu  ro czn icy  K o p ern ik a  p o św ięco n o  5 k o n w e rsa to r ió w  w  3 g ru p ach  na  
tem a ty : B.ola m o d e lu  k o s m ic z n e g o  w  p o z n a n iu  w s z e c h ś w ia t a  —  3 k o n w ersa to r ia  
p ro w a d ził k s. m gr B o le s ła w  N o w a k . N a te m a t zaś: D o ś w ia d c z e n ie  C h r y s tu s a
w  m i k r o k o s m o s i e  —  2 k o n w ersa to r ia  p ro w a d ził k s. migr Z b ig n ie w  P a w la k .

N a  w szy s tk ich  szczeb la ch  n a u k i r e lig ii  o d b y ły  s ię  k a te c h e zy  n a  tem a t K o 
p ern ik a . K a tech e to m  p rzesła n o  o b szern e  op ra co w a n ia : M ik o ła j  K o p e r n i k  — ży c ie
i d z ie ło ,  d la  k la s  lic e a ln y ch  i in n e  m a ter ia ły  d la  k la s p o d sta w o w y ch .

W y ch od zące  w  P o zn a n iu  cza so p ism a  k a to lick ie  z a m ie śc iły  szereg  a r ty k u łó w  p o 
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św ięco n y ch  K o p ern ik o w i. A m ia n o w ic ie : P rzew odn ik .  K a to l i c k i  w  r. 1973, nr 7, 20, 
29 i 33; K a te c h e ta  r. 1973, nr 4 i M s za  Ś w i ę ta  r. 1973, nr 3.

P r z e m y ś l

W e w szy stk ich  k o ścio ła ch  n a  teren ie  d iecezji zo sta ł o d czy ta n y  L ist  E p isk op atu  
P o lsk i, n a w ią zu ją cy  do R oku K o p ern ik o w sk ieg o . W dw óch  ośrod k ach  d iecezji, 
w  P rzem y ślu  i R zeszo w ie , b y ły  g ło szo n e  sp ec ja ln e  k o n fer e n c je  d la  in te lig en c ji. 
K sięża k a tech eci o m a w ia li z dz iećm i i m ło d z ieżą  zn a czen ie  R oku K o p ern ik o w sk ieg o  
w  oparciu  o re fera ty  ks. prof. Ju lia n a  A tam an a: Kośc ió ł  w o b e c  K o p e r n ik a  i j eg o  
s y s t e m u . .

 
S i e d l c e

W W yższym  S em in a r iu m  D u ch o w n y m  w  S ied lca ch , w  m arcu  1973 r. ks. prof. 
M arian K u rd z ia łek  w y g ło s ił  odczyt: C z y  M ik o ła j  K o p e r n ik  b y ł  k a p ł a n e m ?

D nia 19 lis to p a d a  1973 r. r ó w n ież  w  S em in a r iu m  od b y ła  s ię  u ro czy sta  a k ad em ia  
ku czci M ik o ła ja  K o p ern ik a , na którą  z ło ży ły  się : fra g m en t lis tu  K o p ern ik a  do 
P a w ła  III, p ie śń  M o d l i tw a  do Boga,  refera t: Z y c ie  i d z ia ła ln o ść  K o p e r n ik a ,  fr a g 
m en ty  poezji ró żn ych  au to ró w  p o św ięco n e  K o p ern ik ow i.

W a r m  i a

D n ia  Ul lu teg o  1973 r. w  k o n k a ted rze  w  O lszty n ie  n a stą p iła  in a u g u ra cja  o b ch o
d ów  K o p ern ik o w sk ich  w  D iecezji W arm iń sk iej. W godzinach  w ieczo rn y ch  odbyła  
się  uro czy sta  ak ad em ia , na którą  z ło ży ły  się : 1. O d śp iew a n ie  G a u d ę  M a te r  P o lon ia  
przez p o łączon e chóry  p a ra fii o lsz ty ń sk ich ; 2. D ek la m a cja  w ie rsza  W ład y sła w a  
B ro n iew sk ieg o : K o p e r n ik ,  przez dz iec i: R om ana W yso ck ieg o  i A n d rzeja  P y liń -  
sk iego; 3. R e fera t ks. b isk u p a  Ja n a  O błąka: R elig i jn o ść  M ik o ła ja  K o p e r n ik a ;  
4. S ch o la  cantorum  d y ry g o w a n a  przez S, P o w e re llę  G ło w sk ą  o d śp iew a ła  w ła sn ą  
k om p ozycję: K o p e r n i k  z n a n y  na  św ie c ie ;  5. R ecy ta cja  fra g m en tu  I k s ięg i O o b ro ta c h  
przez m łod zież: M arka N a g ięć , B o g u m iłę  N o w a k  i K ry sty n ę  W iśn iew sk ą ; 0. K a n ta ta  
K o p e r n i k o w s k a  w  w y k o n a n iu  połączon ych  ch ó ró w  o lsz ty ń sk ich . N a za k o ń czen ie  
zo sta ła  o d p ra w io n a  M sza św . k o n ce leb ro w a n a  pod p rzew o d n ic tw em  k s. b isk up a  
Jó zefa  D rzazgi.

D n ia  6 m arca  1973 r. z ok azji a k a d em ii ku  czc i św . T om asza  z A k w in u  
ks. rek tor  W ła d y sła w  T urek  n a w ią z a ł do ju b ileu szu  50 0 -lec ia  urodzin  M ikołaja  
K opern ik a: „O ddając cześć  św . T o m aszow i jak o  p a tro n o w i n a u k i, ró w n o cześn ie  
poprzez M ik o ła ja  K o p ern ik a  p rzy p om in am y so b ie  w k ła d  K o śc io ła  W arm iń sk iego  
do sk a rb n icy  w ie d z y  o g ó ln o lu d zk ie j”. P o tem  k s . p ra ła t M arian  R ech o w icz  w y 
g ło s ił odczyt: K a r ie r a  k o śc ie ln a  M ik o ła ja  K o p e r n ik a ,  na szero k im  tle  zw ią zk ó w  
m y śli m ięd zy  filo z o fią  i teo lo g ią , recep cji ary sto te lizm u , p la ton izm u  i tom izm u.

W  O stródzie  dn ia  18 m arca  1973 r. m ia ły  m ie jsce  p a ra fia ln e  u ro czy sto śc i ku  czci 
K opern ik a  p rzy  lic zn y m  u d zia le  w iern y ch . P oza  M szą św . k o n ce leb ro w a n ą  program  
ob e jm o w a ł re fera t ks. m gra  Ja n a  U sią d k a : M ik o ła j  K o p e r n i k  c z ł o w ie k i e m  w ia r y  
oraz o k o lic z n o ś c io w e  rec y ta cje  i śp ie w y  w  w y k o n a n iu  chóru p a ra fia ln eg o  i zesp o łu  
m ło d zieżow ego .

D n ia  20 m aja  1973 r. p od obn e u ro czy sto śc i o d b y ły  s ię  w  R esz lu . W iern i zo sta li 
do n ich  p rzy g o to w a n i przez tr id uum , p od czas k tó reg o  k a za n ia  pt. K o p e r n i k  ja k o  
c h rześc i ja n in ,  w y g ła sz a ł k s. doc. M arian  B o rzy szk o w sk i. T en że  sam  na u ro czystej
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ak a d em ii w y g ło s ił  p re lek cję: K o śc ió ł  w o b e c  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .  Chór m iejsco w y  
o d śp iew a ł G a u d a  M a ter  P o lo n ia  i p ie śń  k o m p o zy cji M. S u le ja  do s łó w  W. S c is ło w -  
sk iego: O b r o ty  c ia ł  n ieb ie sk ic h .

W d n iach  3 i 4 w rześn ia  1973 r. w  W a rm iń sk im  S em in a r iu m  D u ch o w n y m  
H o sia n u m  w  O lszty n ie  o d b y ł s ię  zjazd  w y k ła d o w có w  języ k a  ła c iń sk ieg o  i greck ieg o . 
W cza sie  tego  zjazd u  w y g ło szo n o  d w a  r e fe ra ty  p o św ięco n e  ro czn icy  n a szeg o  a str o 
nom a: dr J u lia  M ru ków n a: K o p e r n ik  i a n ty k  oraz ks. b isk u p  Jan  O błąk: N ie z n a n y  
a u to g ra f  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .

P a ra fia  św . M ik o ła ja  w  E lb lągu  św ię c iła  ro czn icę  K o p ern ik o w sk ą  16 w rześn ia  
1973 r. R e fera ty  w y g ło s ili:  ks. doc. M arian B o rzy szk o w sk i: S to s u n e k  K o śc io ła  
k a to l i c k ie g o  do h e l io c e n t r y z m u  M ik o ła ja  K o p e r n ik a  i ks. b isk u p  Jan  O błąk: R e l i 
g i jn ość  K o p e r n ik a  i jeg o  j e d n o ść  z  K o śc io łe m .  C hór p a ra fia ln y  o d śp iew a ł: G a u d ę  
M ater ,  R o z m o w a  z  K o p e r n i k i e m  Z. J e żo w sk ieg o , N ie b io sa  g ło szą  L . B ee th o v en a ,  
L a u d a le  Ch. G oun oda i A l le lu ja  G. H aen d la . U ro czy stą  M szę św . o d p ra w ił ks. b isk u p  
J ó z e f D rzazga.

D n ia  28 p aźd z iern ik a  1973 r. ho łd  M ik o ła jo w i K o p ern ik o w i z ło ży ł ró w n ież  
L id zb ark  W arm iń sk i w  k o śc ie le  p a ra fia ln y m . G łó w n y m  p u n k ie m  u ro czy sto śc i by ł 
r e fe ra t ks. b isk u p a  J a n a  O błąka o w ie r z e  i r e lig ijn o śc i K o p ern ik a . Ś p ie w y  i r e 
c y ta cje  o K op ern ik u  jak o  p oszu k u ją cy m  p raw d y, w y k o n a ły  S io str y  P a llo ty n k i,  
które  tego  dn ia  ob ch o d ziły  ta k że  sw ó j ju b ileu sz  5 0 -lee ia  istn ien ia  na z iem iach  
p olsk ich . N a końcu  zo sta ła  o d p ra w io n a  M sza św . k o n ce leb ro w a n a  pod p r z ew o d 
n ic tw em  ks. b isk u p a  O błąka. O d śp iew an o  też  B o że  coś P o lskę .

D n ia  15 lu teg o  1974 r. na  za k o ń czen ie  R oku K o p ern ik o w sk ieg o  w  W arm iń sk im  
S em in a r iu m  D u ch o w n y m  w  O lszty n ie  od b y ła  s ię  p u b liczn a  se sja  n a u k o w a  ku czci 
K opern ik a , w  k tórej w z ię li  u d zia ł w szy scy  B isk u p i D ie ce z ji W a rm iń sk ie j, K sięża  
P ro fe so r o w ie  S em in a r iu m , A lu m n i i za p ro szen i G oście . W  cza s ie  se s j i ks. prof. 
T adeusz P a w lu k  w y g ło s ił  odczyt: In sp i ra c ja  k rę g u  p a p ie s k ie g o  w  d z ia ła ln o śc i
n a u k o w e j  M ik o ła ja  K o p e r n ik a .  P o tem  ks. b isk u p  Jan  O błąk p o d z ie lił  s ię  sw o im i  
sp o strzeżen ia m i na tem at p rzeb ieg u  u ro czy sto śc i K o p ern ik o w sk ich  i o sią g n ięć  
K o śc io ła  k a to lick ieg o  w  P o lsce  na polu  w y d a w n iczy m .

D iecezja  W arm iń ska , k tóra  m a sz czeg ó ln y  ty tu ł, a b y  czc ić  M ik o ła ja  K o p ern ik a , 
pop rzez sw o je  W a rm iń sk ie  W y d a w n ic tw o  D ie ce zja ln e , ca ły  IX  tom  S t u d ió w  W a r 
m iń sk ic h  p o św ięc iła - w ie lk ie m u  a stron om ow i. T om  ten  lic z y  568 stron , b ogato  
ilu stro w a n y , za w iera  cen n e  a r ty k u ły  i je s t  jed n ą  z n a jp o w a żn ie jszy ch  p o zycji  
w y d a w n iczy ch  w  R oku K o p ern ik o w sk im . W a rm iń sk ie  W y d a w n ic tw o  D ie ce zja ln e  
o p u b lik o w a ło  je szcze  w  r. 1973 b ro szu rę  pt. M ik o ła j  K o p e r n i k  K a n o n ik  W a r 
m iń sk i ,  o p ra cow an ą  przez ks. prof. A lo jzeg o  Szorca .

W a r s z a w a

D n ia  25 lu teg o  1973 r. w  k o śc ie le  św . A n n y  od b y ła  s ię  ak a d em ia  z n a stęp u ją cy m  
p rogram em : śp ie w  G a u d ę  M a te r  Polon ia ,  sło w o  w stęp n e  b p a  Jerzy  M o d zelew sk ieg o , 
p r e le k c je  ks. dra Ś liw iń sk ieg o : M ik o ła j  K o p e r n i k  c z ło w ie k  w i a r y  i  g e n iu s z  n a u k i  
oraz ks. doc. M icha ła  H ellera : Ś w ia to p o g lą d o w e  zn a c z e n ie  p r z e w r o t u  K o p e r n i -  
k a ń sk ie g o ,  fra g m en ty  oratoriu m  T ad eu sza  P a c io rk iew ic za  De r e v o lu t io n ib u s ,  poezja  
o K o p ern ik u , M sza św . z h o m ilią  o d p raw ion a  przez  bpa J ó zefa  D rzazgę , s ło w o  
K sięd za  P ry m a sa  o w ie lk o śc i K o p ern ik a , o o g ó ln o św ia to w y m  zn a czen iu  jeg o  o d 
kry c ia  i  o p o trzeb ie  g od n ego  o b ch od zen ia  ro czn icy  jeg o  urodzin . N a za k o ń czen ie  
o d śp iew a n o  C ieb ie  Boga  w y s ł a w i a m y .

A k a d em ia  T eo lo g ii K a to lick ie j dn ia  27 m arca  1972 r. u rząd ziła  o g ó ln o u cze ln ia n e
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sym p ozju m  n a u k o w e, p o św ięco n e  K o p ern ik o w i. P rogram : z a g a jen ie  —  ks. rek tor  
J ó zef Iw a n ick i; re fera ty  n a u k o w e: prof. M ieczy sła w  G ogacz: P r o b le m  f i lo zo f i i  M i 
k o ła ja  K o p e r n ik a ;  ks. doc. L eszek  K uc: T eo lo g ia  M ik o ła ja  K o p e r n ik a  w  ś w ie t l e  
d z ie ła  „De revo lu t io n ib u s" ;  ks. doc. T adeusz  G o g o lew sk i: Ś w ia d o m o ś ć  r e l ig i jn a  
M ik o ła ja  K o p e rn ik a .

K o p ern ik o w i p o św ięco n e  zosta ło  o g ó ln o p o lsk ie  p o sied zen ie  k a n o n istó w , zo rg a 
n izo w a n e  na W y d zia le  P ra w a  K a n o n iczn eg o  A T K  dn ia  20 lis to p a d a  1972 r., na  
któ ry m  w y g ło s ił r e fe ra t ks. doc. T adeusz P a w lu k : U sto s u n k o w a n ie  się  ko śc ie ln eg o  
u r z ę d u  c en zo r s k ie g o  do d z ie ła  M ik o ła ja  K o p e r n ik a  w  a sp e k c ie  h i s t o r y c z n o - p r a w -  
n y m .  N a ta k im  sam ym  p o sied zen iu  w  dn iu  5 lis to p a d a  1973 r. jed n y m  z g łó w n y ch  
p u n k tów  porządku d z ien n eg o  b y ł refera t teg o  sa m eg o  p re legen ta : In sp ira c ja  k rę g u  
p a p ie sk ie g o  w  d z ia ła ln o śc i  n a u k o w e j  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .

W ydzia ł F ilo z o fii C h rześc ija ń sk ie j A T K  zo rg a n izo w a ł w  dn iu  9 k w ie tn ia  1973 r. 
sym p ozju m , na k tórym  r e fe ra ty  n a u k o w e w y g ło s ili:  dr doc. M ieczy sła w  M ark ow sk i:  
P o g lą d y  k o sm o lo g ic zn e  M ik o ła ja  z  O r e s m e  i M ik o ła ja  K o p e r n ik a  oraz ks. doc. M i
ch a ł H eller : E w o lu c ja  z a s a d y  k o sm o lo g ic zn e j  z e  s z c z e g ó ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  w  je j  
p rz e d m io c ie  s ta n o w is k a  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .

P on ad to  p ra co w n icy  n a u k o w i A T K  p ro w a d zili w y k ła d y  o tw a r te  w  d w óch  k o ś 
c io łach  w a rsza w sk ich , W szy stk ich  Ś w ię ty c h  i G arn izonow ym : ks. doc. B ro n isła w  
D em b o w sk i: U c ze n i  i n a u k a  w  w i e k u  X V ;  ks. doc. T adeusz  G o g o lew sk i: R elig i jn o ść  
M ik o ła ja  K o p e r n ik a ;  ks. doc. T ad eu sz  P a w lu k : P r o b l e m  p o tę p ie n ia  d z ie ła  M iko ła ja  
K o p e rn ik a ;  prof. dr M ieczy sła w  G ogacz: P o g lą d y  f i lo zo f ic zn e  M ik o ła ja  K o p e rn ik a ;  
ks. doc. L e sz ek  K uc: P o g lą d y  teo lo g ic zn e  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .

W ł o c ł a w e k

S p ec ja ln a  a k ad em ia  od b y ła  s ię  18 m arca  1973 r. W zię li w  n ie j ud zia ł bp  Jan  
Z aręba, b p  C zesław  L ew a n d o w sk i, K sięża  P ro fe so r o w ie  S em in a r iu m  D u ch ow n ego , 
D u ch o w ień stw o  W ło cła w k a  i K lery cy . P rogram  ob ejm o w a ł: śp ie w  G a u d ę  M a te r  
P olon ia ,  sło w o  w stęp n e  rek tora  ks. L u d w ik a  D ęb o w sk ieg o , r e fe ra t ks. prof. S ta 
n is ła w a  L ib ro w sk ieg o  pt. T r a d y c j e  K o p e r n i k o w s k ie  W ło c ła w k a ,  o d czy ta n ie  lis tu  
d ed y k a cy jn eg o  M ik ołaja  K o p ern ik a  do P a w ła  III i o tw a rc ie  w y s ta w y  p o św ięco n ej  
n aszem u  w ie lk ie m u  a stron om ow i. W y d a w a n e  w e  W ło cła w k u  czasop ism o A n te n e u m  
K a p ła ń s k ie  1973 r., nr 3, za m ie śc iło  a r ty k u ły  o K opern ik u: b p  J. O błąk: M ik o ła j  
K o p e rn ik ,  ży c ie  i d z ia ła ln ość ;  ks. M. R eeh ow icz: O teo lo g ic zn e  ob l ic za  M iko ła ja  
K o p e r n ik a ;  ks. M. B o rzy szk o w sk i: R elig i jn o - lco śc ie lne  a s p e k t y  ż y c ia  i d z ia ła ln o śc i  
M ik o ła ja  K o p e r n i k a  o ra z  r e c e p c j i  „De r e v o l u t i o n i b u s E. R ybka: K o p e r n i k  w  K r a 
k o w ie ;  k s. M. H eller : K r e a c jo n iz m  a w s p ó łc ze sn a  k o sm olog ia .

W r o c ł a w
D n ia  30 p a źd ziern ik a  1973 r. ju b ileu sz  5 0 0 -lec ia  u rodzin  M ik o ła ja  K opern ik a  

połączon o  z in a u g u ra cją  roku a k a d em ick ieg o  1973/74. P o M szy  św . k o n ce leb ro 
w an ej pod p rzew o d n ic tw em  ks. b isk u p a  W in cen teg o  U rb an a  z h o m ilią  ks. doc. 
Jana K ru cin y  w  gm achu  P a p iesk ieg o  F a k u lte tu  T eo lo g iczn eg o  od b y ła  s ię  uro czy sta  
akad em ia  z w y k ła d em  in a u g u ra cy jn y m  prof. K arola  G órsk iego: P ie r w s z e  k o n t a k t y  
M ikoła ja  K o p e r n i k a  z  W r o c ł a w i e m  (pod n ieo b ecn o ść  au tora  r e fe ra t o d czy ta ł ks. prof. 
Jan Puziio).

P o  p o łu d n iu  tego  sa m eg o  dn ia  w  k o śc ie le  św . K rzy ża  w y g ło sz o n e  d w a  refera ty :  
ks. b isk u p a  J a n a  O błąka, R e lig i jn o ść  M ik o ła ja  K o p e r n ik a  i ks. doc. M icha ła  H ellera ,
W s z e c h ś w ia t  K o p e r n ik a  a w s p ó łc z e s n a  k o sm olog ia .

35. S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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2. A K C J E  S P E C JA L N E

O prócz a k a d em ii, sy m p o zjó w , w y k ła d ó w , d y sk u sji, recy ta cji i k a tech ez  na tem aty  
K o p ern ik o w sk ie , o rg a n izo w a n o  je szc z e  w  d iecezja ch  im p rezy , k tó re  m o żn a  n azy w a ć  
ak cjam i sp ec ja ln y m i. Ś w ia d czą  on e  o w ie lk ie j  pop u larn ośc i, ja k ą  c ie sz y  s ię  u nas  
M ik ołaj K o p ern ik  i o a tra k cy jn o śc i in ic ja ty w  p o d ejm o w a n y ch  d la  jego  u czczen ia .

W y s t a w y

B ia ły s to k  —  W  w ie lu  ośrodk ach  d u szp a stersk ich  na te re n ie  d iecez ji urządzano  
k a tech e ty czn ą  w y s ta w ę  K o p ern ik o w sk ą , k tórą  ud o stęp n io n o  m ło d z ieży  i d z ia tw ie  
szk o ln ej.

L u b a czó w  —  W g a b lo tach  u m ieszczo n y ch  przy k o ścio łach  i w  sa lk a ch  k a te c h e 
ty czn y ch  w y w ie sz o n o  obrazy, fo to g ra fie , a r ty k u ły , k s ią żk i p o św ięc o n e  naszem u  
astro n o m o w i.

L u b lin  —  W d n iach  od 18 lu teg o  do 31 m arca  1972 r. B ib lio te k a  U n iw er sy te ck a  
K U L u zo rg a n izo w a ła  w y s ta w ę  pt. Mi k oł a j  K o p e r n i k  1473— 1943.  N a w y s ta w ie  p o
kazan o  pon ad  4 00 w o lu m in ó w  k s ią żek  i czaso p ism , w  tym  48 sta ro d ru k ó w , oraz  
136 rep rod u k cji fo to g ra ficzn y ch . G łó w n e  m ie jsce  w y zn a czo n o  p ism om  K o p ern ik a , 
dziełom  astro n o m iczn y m , zw ła szcza  ed y cjo m  w iek o p o m n eg o  d z ie ła  O o bro t ac h.  
L iczn e  z e s ta w ie n ia  b ib lio g ra ficzn e  o b ra zo w a ły  h isto ry czn y  przeg ląd  b ad a ń  nad  
ży ciem  i p ism am i astron om a. W y sta w ę  ob ejrza ło  ponad 8000 osób , w śró d  k tórych  
d o m in o w a ła  m łod zież  szk o ln a  i s tu d en ck a . B y ła  to  b ezsp rzeczn ie  n a jp o w a żn iejsza  
w y sta w a , jak ą  m ożna b y ło  og lą d a ć  p od czas obchod ów  ju b ile u szo w y c h  ku  czc i M i
koła ja  K opern ik a .

P ło ck  —  N iższe  S em in a r iu m  D u ch o w n e  w  P ło ck u  zo rg a n izo w a ło  w y s ta w ę  p la 
katu  o tem a ty c e  K o p ern ik o w sk ie j, k tórą  o g lą d a ła  także  m ło d z ież  szk o ln a  m iasta  
P łock a .

P o zn a ń  —  W gm a ch u  A rcy b isk u p ieg o  S em in a r iu m  D u ch o w n eg o  w  P o zn a n iu  
W yd zia ł T eo lo g iczn y  u rząd ził w y s ta w ę  pod h a słem : P o ls k ie  C o p e r n i c a n a  J u b i 
l eu s zo we .  N a  w y s ta w ie  za p rezen to w a n o  62 w y d a w n ic tw a  k s ią żk o w e, o p u b lik o w a n e  
w  P o lsce  w  zw ią zk u  z ju b ile u sze m  K o p ern ik a . Z w ie d z ili ją  a lu m n i m ie jsco w eg o  
S em in a r iu m , stu d en c i F a k u lte tu  T eo lo g iczn eg o , s łu ch a cze  S tu d iu m  R o d zin y  i S tu 
diu m  K a tech e ty czn eg o , k a p ła n i u czestn iczą cy  w  rek o lek c ja ch  i k o n feren c ja ch  oraz  
lic z n i g o śc ie , n a w et z za g ra n icy . W y sta w a  b y ła  czy n n a  od czerw ca  do końca  
1973 roku.

W ło cła w ek  —  D n ia  18 m arca 1973 r. w  S e m in a r iu m  D u ch o w n y m  w e  W ło cła w k u  
zo sta ła  o tw a r ta  w y s ta w a , p o św ięco n a  w ie lk ie m u  p o lsk iem u  u czon em u , czy n n a  do 
koń ca  roku a k a d em ick ieg o . E k sp o zy cja  zo sta ła  p o d zie lo n a  n a  d zia ły : 1. C zasy , ś r o 
d ow isk o  i  ży c ie , 2. P o d ob izn y , 3. D z ie ła , 4. D z ia ła ln o ść , 5. M y śl K o p ern ik o w sk a , 
6. P rz ec iw n ic y  i zw o len n icy , 7. K o p ern ik  w  lite ra tu rz e  i sz tu ce , 8. J u b ile u sze  K o 
p ern ik o w sk ie , 9. K o p ern ik  a W ło cła w ek .

W arm ia  —  W e F rom b ork u , gd zie  o d b y ły  s ię  o g ó ln o p o lsk ie  k o śc ie ln e  u ro czy 
sto ści K o p ern ik o w sk ie  w  dn iu  17 czerw ca  1973 r., zo sta ła  o tw a r ta  w y sta w a , w  k tó rej  
przed e w sz y s tk im  p ok azan o o r y g in a ln e  ręk o p isy  M ik o ła ja  K o p ern ik a  i b lisk ich  
m u osób , jak  Ł u k a sza  W a tzen rod ego , F a b ia n a  z Ł ężan , M aurycego  F erb era , Jana  
D a n ty szk a  i W a rm iń sk iej K a p itu ły  K a ted ra ln e j. O prócz teg o  w y s ta w io n e  b y ły  
in k u n a b u ły , k tó re  b y ły  w ła sn o śc ią  osób  b lisk ich  K o p ern ik o w i oraz starod ru k i 
z d z ied zin y  g eo g ra fii, a stro n o m ii i m a tem a ty k i. B y ły  te ż  za m ieszczo n e  różne p u 
b lik a c je  o n a szy m  a stro n o m ie  i fo to k o p ie  jeg o  s ła w n ie jsz y c h  p o rtretó w . W y sta w a
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bu dziła  duże za in tereso w a n ie  sz czeg ó ln ie  in te lig e n c ji. C zynn a by ła  do końca  
w rześn ia  1973 r.

S a c r o s o n g

P ozn ań  — D la  u czczen ia  ro czn icy  K o p ern ik o w sk iej w  k o śc ie le  OO. D o m in i
k a n ó w  w  P o zn a n iu , w  O środku D u szp a ster stw a  A k a d em ick ieg o , urządzono „P opo
łu d n ie  z p io se n k ą ”, jak o  w s tę p  do S a c r os o ng u  73, k tó ry  s ię  m ia ł odb yć w  m ieśc ie  
urodzen ia  K opern ik a , w  T orun iu . W y stęp  14 zesp o łó w  m ło d z ieżo w y ch  z W ie lk o 
p o lsk i b y ł p ięk n ym  p rzeży ciem  r e lig jin y m  m ło d z ieży  i starszy ch  z m y ślą  o ju b i
leu szu  n aszeg o  astronom a.

T oruń —  W d n iach  20— 23 w rześn ia  1974 r. o d b y ł s ię  w  T orun iu  V O góln op o lsk i  
F e s tiw a l P ie śn i i P io sen k i r e lig ijn e j S ac r o s o n g  1973 ku  u czczen iu  500-nej roczn icy  
urodzin  K o p ern ik a . F e s t iw a l za in a u g u ro w a ła  M sza św . k o n ce leb ro w a n a  w  b a zy lice  
św . Ja n a  w  T oru n iu  pod p rzew o d n ic tw em  ks. b isk u p a  B ern ard a  C zap lińsk iego . 
O dn ow iono  p rzy m ierze  chrztu  św . w  k a p licy  chrztu  M ik o ła ja  K op ern ik a . Do lic z n ie  
zg rom ad zon ych  każdego  dn ia  p r z em a w ia ł ks. b isk u p  C zap lińsk i. W cza s ie  S a c r o 
s on g u  p o w sta ło  k ilk a  g łęb o k ich  w  treśc i p io sen ek  r e lig ijn y ch  ł p ie śn i o K opern ik u .

S z l a k i e m  K o p e r n i k a

P łock  —  N iższe  S em in a r iu m  D u ch o w n e  w  P ło ck u  zo rg a n izo w a ło  w  r. 1973 d w ie  
w y c iec zk i „S zlak iem  K o p ern ik a ” d la  a lu m n ó w . W y cieczk i te  zo sta ły  p op rzedzone  
w y g ło sz e n iem  od p o w ied n ich  p re lek cji o M ik o ła ju  K opern ik u .

P o zn a ń  —  W  d n iach  od 25 do 30 czerw ca  1973 r. ż eń sk ie  zg ro m a d zen ia  zak on n e  
od b y ły  w y c iec zk ę  k ra jo zn a w czą  pod  h a słem  „ S z la k iem  K o p ern ik a ”. W y cieczk a  
u m o ż liw iła  S io stro m  Z ak on n ym  b ezp o śred n ie  z e tk n ięc ie  s ię  z m iejsca m i, z w ią z a 
n y m i z ży c iem  K o p ern ik a  i p o zn a n ie  p a m ią tek  po n im  za ch o w a n y ch , zw ła szcza  
w  T oruniu , M alb ork u , F rom b ork u  i  L idzbarku . W w y c iec zc e  w z ię ło  u d zia ł 60 z a 
k on n ic .

P o m n i k i  i t a b l i c e

F rom b ork  — p od czas o g ó ln o p o lsk ich  u ro czy sto śc i k o śc ie ln y ch  k u  czci M ik ołaja  
K o p ern ik a  w  dn iu  17 czerw ca  1973 r. w  b a z y lic e  w e  F rom b ork u  n a stą p iło  o d s ło 
n ię c ie  p o p iersia  n aszeg o  astron om a, o d lan ego  w  b rą z ie  w e d łu g  p ro jek tu  p la sty k a  
m gra  H u b erta  M a ciejczyk a . P o m n ik  ten  u fu n d o w a ła  W arm iń sk a  K a p itu ła  K a 
ted ra ln a , k tórej czło n k iem  b y ł K op ern ik . N a  prośb ę K a p itu ły  o d s ło n ięc ia  dok onał  
K sią d z  P ry m a s P o lsk i. P od  ty m  p o m n ik iem  z ło ży li k w ia ty  w ie lc y  d o sto jn icy  obecni 
na u ro czy sto śc ia ch  k o śc ie ln y ch  w e  F rom borku.

W rocław  — W  dn iu  30 p a źd ziern ik a  1973 r., p od czas o b ch od ów  K o p ern ik o w sk ich  
o d sło n ięto  d w ie  ta b lice  p a m ią tk o w e  ku  czci M ik o ła ja  K opern ik a . J ed n a  m ieśc i s ię  
w  gm ach u  S em in a r iu m  D u ch o w n eg o  i P a p iesk ieg o  F a k u lte tu  T eo lo g iczn eg o  w e  W ro 
c ła w iu , a d ruga  na k o śc ie le  św . K rzyża  w e  W ro cła w iu , gd z ie  n a sz  astro n o m  p ia 
sto w a ł god n ość  k a n o n ik a -sch o la s ty k a  k o le g ia ty  św ię to k r zy sk ie j.

P r a c a  s e m i n a r y j n a  i d o k t o r s k a

N a A k a d em ii T eo lo g ii K a to lick ie j w  W a rsza w ie , p od czas p ierw szeg o  sem estru  
R oku A k a d em ick ieg o  1972/73 na W y d zia le  P ra w a  K a n o n iczn eg o  ks. prof. T adeusz
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P a w lu k  o m ó w ił z a g a d n ien ie  w c ią g n ięc ia  na in d ek s d z ieła  K o p ern ik a  De r e v o l u 
t io ni bus  o r b i u m  c oe l es t i um.

N a  te jż e  A k a d em ii T eo log ii K a to lick ie j, pod k ie ru n k ie m  w sp o m n ia n eg o  w y żej  
ks. prof. P a w lu k a , p isze  pracę d ok torsk ą  m gr T om asz J a g ie łło  n a  tem at: F o rm a c j a  
k a n o n i c z n a  Mi k o ł a j a  K o p e r n i k a .

Z A K O Ń C Z E N IE

R ok K o p ern ik o w sk i s ta ł s ię  okazją  do sp o p u la ry zo w a n ia  ży c ia  i d z ia ła ln o śc i  
n a szeg o  w ie lk ie g o  astron om a. W szy scy  i w ie lc y  i m ali dość  szy b k o  za p o zn a li s ię  
z jego  ży c io ry sem  i o s ią g n ięc ia m i n a u k o w y m i. M iejsca  zw ią za n e  z jego  osobą  
p rzy cią g a ły  liczn y ch  tu r y stó w  i b a d aczy  n a u k o w y ch . E dycja  je go ręk o p isó w  i r o z 
p ra w y  n a u k o w e  oraz sy m p o zja  i w y k ła d y  og ro m n ie  p r z y b liż y ły  jego  postać  ca łem u  
sp o łeczeń stw u .

W zn aczn ym  stop n iu  p rzy czy n ił s ię  do tego  K o śc ió ł k a to lick i w  P o lsce  n ie  ty lk o  
przez z ew n ętr z n e  u roczy sto śc i, a le  i przez  sw o je  w y d a w n ic tw a . S z e re g  a r ty k u łó w  
na w y so k im  p o z io m ie  n a u k o w y m  sta n ie  s ię  trw a łą  p ozycją  w  k o p ern ik o lo g ii, a o d 
k ry c ie  n ie zn a n e g o  dotąd  ręk o p isu  K o p ern ik a  o in w e n ta r z u  d o k u m en tó w  k a p itu l
n y ch  sta ło  s ię  jed n ym  z n a jw a żn ie jsz y ch  w y d a rzeń  w  obchodach  ju b ileu szu  M i
k o ła ja  K opern ik a .

D IE  E H R U N G  M IK O ŁA J K O P E R N IK S A N L Ä SS L IC H  SE IN E S  
F Ü N F H U N D E R T ST E N  G E B U R T S T A G S D U R C H  DIE K A T H O L ISC H E  K IR C H E

IN  PO L E N

Z U S A M M E N F A S S U N G

In d ie  R e ih e  der au s A n la ss  des fü n fh u n d er tsten  G eb u rtsta g s u n seres  A stro n o 
m en v e ra n sta lte te n  F eiern  tra ten  auch  d ie jen ig en  der k a th o lisch en  K irche. E s g a lt  
den treu en  S o h n  der K irche, das M itg ield  d es E rm län der  D o m k a p ite ls  und den  
g rö ssten  G eleh rten  der N e u z e it  zu ehren . D as P a tro n a t über d ie  F eiern  in P o len  
übernah m  ein  von  der K o n feren z  d es p o ln isch en  E p isk op ats b e r u fe n e s  K o p ern ik -  
-K o m itee . D ie  k irch lich e  H a u p tfe ier , an der auch  G ä ste  aus dem  A u sla n d e  te iln a h -  
rnen, fand am  17. J u n i 1973 in F rom b ork  (F rau en burg) sta tt , w o  K op ern ik  den  
g rössten  T eil se in e s  L eb en s v erb ra ch t h a tte , w o er starb  und w o  er im 'd o r t ig e n  
D om  b e ig e se tz t  w u rd e. A u sserd em  w u rd en  in  16 p o ln isch en  D iözesen  ö r tlich e  
F eiern  v e ra n sta lte t , und  zw a r  u n ter  v e rsch ie d e n e n  F orm en  a ls A k a d em ien , S y m 
p osien , V orträge, R ezita tio n en , D isk u ssio n en , A u sste llu n g e n , Sac ro - s o ng s ,  A u sflü g e  
en tla n g  der K o p ern ik -E r in n eru n g sstä tten , G ed en k ta fe ln  u. dgl. Ü b erd ies v e r ö f
fe n tlic h te  der p o ln isch e  E p isk o p a t e in en  b eso n d eren , d ieser  J u b e lfe ie r  g ew id m eten  
H ir ten b r ief und v e rsa n d te  an a lle  P fa rrsp ren g e l M a ter ia lien  für e in e  K a tech ese  
zum  T h em a K opern ik .
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NO W E U Z U P E Ł N IE N IE  W Y K A Z U  P O L SK IC H  D R U K Ó W  
N A  W A R M II ZA L A T A  1800— 1939

T r e ś ć :  W stę p . — I. P r o s a  p o lsk o  nn W a rm ii.  — II .  R o z p ra w y  o W a rm ii i M a z u ra c h . — 
II I . U tw o ry  l i te r a c k ie .  — IV . P o d r ę c z n ik i  s z k o ln e . — V. L is ty  p a s te r s k ie .  — V I. D z ie łk a  
a s c e ty c z n e . — V II. Ś p ie w n ik i.  — V III . M o d lite w n ik i i m o d litw y . - -  IX . S t a tu ty  i le g i ty 
m a c je . •— X. U lo tk i p ro p a g a n d o w e . — Z usam m enfassung    

W STĘ P

U p ły n ęło  k ilk a n a śc ie  lat, gd y  na łam ach  K o m u n i k a t ó w  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i c h  
u k a za ły  s ię  w y k a zy  p o lsk ich  dru k ów  na W arm ii za la ta  1800— 1939 1. D w a w y k a zy  
zo sta ły  op ra co w a n e  przez au tora  n in ie jsz eg o  a r ty k u łu , a jeden  zosta ł sp orządzony  
przez Dra W ła d y sła w a  C h ojnack iego . Ten osta tn i w y k a z, n ie s te ty , w p ro w a d ził n ieco  
za m ętu  przez p o m iesza n ie  dru k ów  m azursk ich  z w a rm iń sk im i.

W ob yd w óch  m oich  w y k a za ch  sta ra łem  się  jasn o  o k reślić , co n a leży  u w ażać  
za p o lsk ie  druki w a rm iń sk ie . W p ierw szy m  w y k a z ie  z r. 1957 pod ałem , że  za w a r -  
m iń sk o -p o lsk ie  p rzy jm u ję  druk i „ w yd an e na W arm ii oraz druk i, k tó re  zo sta ły  
op u b lik o w a n e  poza W arm ią, a le  na jej w ew n ętr zn e  za p o trzeb o w a n ie”. T ę jakb y  
d e fin ic ję  p o lsk ich  dru k ów  w a rm iń sk ich  p o w tó rzy łem  w  drugim  u zu p ełn ia ją cy m  
w y k a z ie  w  roku n a stęp n y m , gd zie  p isa łem : „do d ru k ó w  w a rm iń sk ich  n a leżą  w s z e l
k ie  druki w y d a n e  na teren ie  W arm ii oraz druki tło czo n e  poza W arm ią, a le  z in i
c ja ty w y  czy n n ik ó w  w a rm iń sk ich . J eże li ja k iś druk  n ie  od p o w ia d a  tym  p o stu la tom , 
choćby b y ł na W arm ii k o lp o rto w a n y  i ro zp o w szech n ia n y , n ie  m oże  m ieśc ić  się  
w  w y k a z ie  d ru k ó w  w a r m iń sk ic h ” . W ed łu g  tego  sam ego  k ry ter iu m  op ra co w a łem  
n o w e  u z u p e łn ie n ie  czy li trzeci w y k a z  d ruk ów  p o lsk ich  na W arm ii.

W ciągu osta tn ich  k ilk u n a stu  la t odn a lazło  s ię  je szcze  k ilk a d z ies ią t p o lsk ich  
dru k ów  w a rm iń sk ich , dotąd n ie  o b jętych  w y k a za m i. Z najd ują  się  on e  p rzew a żn ie  
w  b ib lio tek a ch  o lsz ty ń sk ich  trzech  g łó w n y ch  o środ k ów  n au k o w y ch , w  B ib lio tece  
W a rm iń sk ieg o  S em in a r iu m  D u ch o w n eg o  H os i a n u m ,  w  B ib lio tece  O środka B adań  
N a u k o w y ch  im. W ojciech a  K ętrzy ń sk ieg o  i w  B ib lio te c e  M uzeum  M azu rsk iego . 
D ruk i te  zo sta ły  z es ta w io n e  w ed łu g  g ru p  p rzy jęty ch  w  p op rzedn ich  w y k a za ch  
z jed n y m  ty lk o  su p lem en tem , a m ia n o w ic ie , dodano je szcze  n o w ą  grupę, p rzezn a 
czając  ją d la u lo tek  prop agan d ow ych  w  języ k u  polsk im .

N ie w ą tp liw ie  z u p ły w em  czasu m ogą być  je szcze  u ja w n io n e  n o w e  druk i p o lsk ie

1 K s. J. O b ł ą k :  W yk az p o lsk ich  d ru k ó w  na W arm ii za la ta  1800— 1939. K o 
m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e  1957 s. 50— 61, 112— 127. T e n ż e :  U zu p e łn ie n ie  
do „W ykazu polsk ich  druków  na W arm ii za la ta  1800— 1939”. K o m u n i k a t y  M a 
z u r s k o - W a r m i ń s k i e  1958 s. 312—318. W. C h o j n a c k i :  U zu p e łn ie n ie  do W ykazu  
p olsk ich  d ru k ó w  na W arm ii ks. J. O błąka. K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e  
1958 s. 85— 90.
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na W arm ii, a le  ch y b a  n ie  n a leży  się  ich  już w ie lu  sp o d z iew a ć . W szy stk ie  te w y k a zy  
n a leża ło b y  teraz sc a lić  w  jed n y m  ja k b y  k a ta lo g u  i na  now o przep racow ać. Z m a 
ły m i w y ją tk a m i w sz y s tk ie  p o zy cje  o b ecn ego  w y k a zu  z o sta ły  o p isa n e  z a u top sji, 
a dan e b ib lio g ra ficzn e  są pod ane w  b rzm ien iu  o ry g in a ln y m  i w  ó w czesn ej p iso w n i.

W sk u tek  zn iszczeń  w o jen n y ch , a je szcze  bardziej w sk u tek  p rześ la d o w a ń  p o l
sk ośc i, zw ła szcza  w  o k resie  h itlery zm u , w ie le  d ru k ó w  p o lsk ich  za g in ęło  na zaw sze, 
a n ie k tó r e  o ca la ły  ty lk o  w  p ojed y n czy ch  egzem p la rza ch , częstok roć  n a d w ą tlo n y ch  
i u szk od zon ych . D la teg o  k ażdy druk p o lsk i, w  ja k ie jk o lw iek  form ie  b y łb y  za ch o 
w a n y , u r a s t a  d o  c e n n e g o  ś w i a d e c t w a  i d o  n i e z w y k l e  d o n i o 
s ł e g o  d o k u m e n t u  h i s t o r y c z n e g o  ż y c i a  p o l s k i e g o  n a  W a r m i i .

I. P R A S A  P O L S K A  N A  W A R M II

1. Gazeta Kwietniowa. Olsztyn, na 1 kwietnia 1927, s. 4, 31,1 X  
X 23,5 cm. „Wychodzi tylko 1 kw ietnia i pisze tylko to, co jest w iaro
godne. Redaktor od kozy i redaktor naczelny: ten sam, co w Gazecie 
Olsztyńskiej”.

O  tej c iek a w ej in ic ja ty w ie  w y d a w a n ia  ta k ie j g a zety  n iczeg o  w ięce j pod ać n ie  
m ożem y. Z a ch o w a ł s ię  ty lk o  jed en  n u m er z r. 1927, z k tó reg o  pod ane zo sta ły  p o 
w y ż sz e  in fo rm a cje  2.

2. Zdrowie. Dwutygodniowy Dodatek Bezpłatny. Olsztyn, drukiem  
i nakładem  Gazety Olsztyńskiej, s. 4, 31 ,6X 22 ,3  cm.

T en d o d a tek  zn an y  nam  je s t  ty lk o  w  dw óch  egzem p larzach , nr 7 1933 r . 3.
3. Przyjaciel Ludu Warmińskiego. Tygodnik. [Olsztyn, drukiem  Ga

ze ty  O lsztyńskiej] .
N ie  za ch o w a ł s ię  an i jed en  eg zem p la rz  teg o  ty god n ik a . W iadom ość o te j ga zec ie  

czerp iem y  z G a z e t y  O l s z t y ń s k i e j  na dzień  1 czerw ca  1920 r., gd z ie  czy ta m y : „Jest 
to organ  Z w ią zk u  T ow . L u d o w y ch  pod p a tro n a tem  ks. O siń sk iego , d ru k o w a n y  
czc io n k a m i G a z e t y  O l s z t y ń s k i e j .  P isem k o  w y ch o d z i jako  ty g o d n ik  i m im o że  p rzed 
s ta w ia  s ię  dość szczu p łe , m oże s łu ż y ć  za u zu p e łn ien ie  lek tu r y  G a z e t y  O l s z t y ń s k i e j .  
N a treść  n u m eru  p ierw szeg o  sk ła d a  się: N au k a  na u ro czy sto ść  T rójcy  P r z e n a j
św ię tsz e j , l is t  P u ste ln ik a  z d iecezji w a r m iń sk ie j , a r ty k u ły : O św ia ta  lud u  dokona  
cudu. D laczego  m a być u nas g ło so w a n ie  lu d n o śc i. P rzy  k oń cu  u m ieszczo n y  jest  
d z ia ł,v k tó ry  pod aje  m a ter ia ły  do od czy tó w . Za pom ocą tegoż  b ęd z ie  m óg ł każdy  
rodak  zapoznać się  choć w  szczu p łych  ram ach z  n a jw a żn ie jszy m i zdarzen iam i 
z d z ie jó w  n aszeg o  narodu. Jako p ierw sza  u m ieszczo n a  je s t  k rótka  rozp ra w k a  pt. Jan  
S o b iesk i, k tóra  w y sz ła  spod pióra jed n eg o  z  naszych  m łodszych  d z ia ła c z y ”.

4. Polak w Niemczech. Miesięcznik. Organ Związku Polaków w Niem
czech. T. z. Berlin — Charlottenburg, Schlüterstrasse 57, s. 16, 29,5 X  
X 20,6 cm.

W r. 1935 redakcja  m ieśc iła  s ię  w e  W rocław iu , a m ies ię cz n ik  b y ł d ru k o w a n y  
w  H ern e. W r. 1937 red a k cja  z n ó w  zn a jd o w a ła  s ię  w  B e r lin ie  W 35, P o std a -  
m erstrasse  118 b, a  druk  d o k o n y w a ł s ię  w  H ern e  czc ion k am i p ism a Naród,  dodatku

2 E gzem p larz  te j g a zety  zn a jd u je  s ię  w  B ib lio te c e  M uzeu m  M a zu rsk iego  w  O l
sz ty n ie .

3 D o d a tek  ten  p o siad ają  B ib lio tek a  M uzeum  M a zu rsk iego  i B ib lio tek a  O środka  
B a d a ń  N a u k o w y ch  im . W . K ętrzy ń sk ieg o  w  O lsztyn ie .
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ilustrowanego do Przeglądu Katolickiego  dla Polaków w W estfalii i Nadrenii. 
Naczelnym redaktorem Polaka w  Niemczech  był Władysław W esołowski4. W r. 1929 
czasopismo to liczyło s. 8 i miało wymiary 31,3 X  22 cm.

5. Miody Polak w  Nemczech. Dodatek do Polaka w  Niemczech  (daw
niej Zdrój), s. 32, 31,4 X  23,8 cm.

Niewiele zachowało się numerów tego czasopisma, a w ogóle nie istnieje ono 
pod pierwotnym tytułom Zdrój. Zaczęło wychodzić od r. 1925.

6. Mały Polak w Niemczech. Dodatek do Polaka w  Niemczech, s. 8, 
23,7 X  15,7 cm.

W r. 1926 miało ono tytuł: Mały Polak w  Niemczech. Grupa młodzieży. Dodatek 
d la 'naszych najmniejszych. Wymiary były 22X16,7 cm. Wychodziło od r. 1925.

II. ROZPRAW Y O W ARMII I MAZURACH

1. Allensteiner Extra-Kreisblatt: W zględem składu Obwodów gmino- 
wych. Na stronie następnej: Układ obwodów gm inowych w powiecie Ol
sztyńskim. W Olsztynie, 23 Października 1850, s. 4, 21 X  15,5 cm.

2. Katechizm  Plebiscytowy dla W armji i Powiatów Nadwiślańskich. 
Nakładem W arm ińskiego K om itetu Plebiscytowego. W Kwidzynie, 
Fr. K anter, s. 15 +  1 nlb., 22,5 X  15,3 cm.

3. W ładysław Jankowski: Pielgrzym ka Polaków z Niemiec do Rzymu 
w Roku Jubileuszowym  1933 pod protektoratem  Ks. Patrona Dr. Do
mańskiego. Dodatek do Gazety Olsztyńskiej. Olsztyn, drukiem  i nakła
dem Gazety Olsztyńskiej  b.r., s. 30 +  2 nlb., 22 ,3X 14.9  cm.

Na drugiej stronie karty tytułowej jest wizerunek papieża Piusa XI, w tekście 
są fotografie zabytków rzymskich, mediolańskich, florenckich i Pallanza.

4. Walka o Mazowsze Pruskie. Opracowali: Hugon Barke były re 
daktor Gazety Ludowej  w Ełku, Kazimierz Jaroszyk były redaktor Ma
zura w  Szczytnie i Gazety Olsztyńskiej w Olsztynie. Odbito w drukarni 
„Polonia” Br. Gronau, Poznań Półwiejska 20. Klisze wykonał zakład 
fotochemigraficzny „Rotochrom”, Poznań, ulica Działyńskieh 3.

5. Kongres Polaków w Niemczech. W ydawca Związek Polaków 
w Niemczech. T. z. Redaktor naczelny Edm und Osmańczyk. Berlin, druk: 
Naród w H erne 1 IV 1938 r., s. 144, 28,9 X  20,2 cm.

(5. Przewodnik Kongresowy. Berlin, 6 m arca 1938. Druk: Gazeta Ol
sztyńska, Olsztyn (Allenstein), s. 32, 19,7 X  12,5 cm.

III. UTWORY LITER A CK IE

1. Do Boga, bo trwoga. Olsztyn, drukiem  i nakładem  Gazety Ol
sztyńskiej  1914, s. 4.

4 Czasopismo to było przeznaczone dla wszystkich Polaków w  Niemczech, a więc
i na Warmii. Artykuły zamieszczali w nim i działacze polscy z Warmii. Z tego 
względu to czasopismo może być włączone do polskich druków warmińskich. 
To samo odnosi się do jego dodatków, niżej wymienionych.
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Wiersz napisany z okazji wybuchu pierwszej wojny światowej. Jedna ze zwro
tek brzmi:

„Wojna straszliwa — armat grzmi tysiące,
Ziemia w  posadach drży, krwawi się słońce,
Ludzie padają, lejąc krwi potoki,
A jęki rannych wznoszą się w obłoki”.

2. W ojna w Europie. Olsztyn, drukiem  i nakładem  Gazety Olsztyń
skiej 1914 r., s. 4.

Jest to wiersz, którego pierwsza zwrotka brzmi:
„Wojna wybuchła w  całej Europie,
Lecz biednej Polsce najgłębszy grób kopie,
Ale się Polska do grobu nie złoży,
Gdy nie pozwoli na to wyrok Boży”.

3. Żona z ja rm arku  — Powieść z życia wiejskiego. Olsztyn, drukiem  
i nakładem  Gazety Olsztyńskiej 1933 r. Dodatek do Gazety Olsztyńskiej, 
s. 98, 8°.

4. Paw eł Sowa: W arm ja i Mazury. U tw ory rodzime z ilustracjam i.

IV. PO D R ĘC ZN IK I SZKO LNE

1. Słownik Łacińsko-Grecko-Polski. Ułożony przez Franciszka A nto
niego Woelke Profesora U niw ersytetu Królewsko-Alexandrowskiego 
w W arszaw ie5. W arszawa, w D rukarni Stereotypowej przy ulicy K rólew 
skiej 1831, s.

2. Ornecki [Eugeniusz Buchholz]: Der echte Pole. Praw dziw y Polak. 
Sammlung der notwendigsten W örter, Regeln, Gespräche und Redens
arten, um  in kürzester Zeit die polnische Umgangsprache gründlich 
zu erlerpen. Mit vollständiger Angabe der Aussprache. Zweite v e r
besserte A uflage“. A llenstein Ostpr. Olsztyn 1898, B uchdruckerrei des 
Allensteiner Volksblatts, s. 82 —f- 2 nlb., 8°.

3. M arcin Świtalski: Polnischer Sprachführer. K urzer Lehrgang der 
Um gangs-und Geschäftssprache. B.m. i  r. wydania S. VIII - - 132, 8°.

Podręcznik ten poza wstępnym wprowadzeniem składa się z gramatyki, tekstów  
polskich do tłumaczenia na język niemiecki i słownika polsko-niemieckiego. Wśród 
tekstów polskich jest opis Krakowa i jego zabytków oraz wiersze Adama Mickie
wicza: Powrót taty i Alpuhara. Autor tego podręcznika był lektorem języka pol
skiego Liceum Hosianum w Braniewie.

4. Elem entarz Polski. W ydał W arm iński Kom itet Plebiscytowy.
Egzemplarz tego elementarza nie zachował się. Informację o nim podaje się

za czasopismem Polska Zachodnia  z dnia 28 listopada 1948 r., nr 47.

5 Franciszek Antoni Woelke (1788—1862) pochodził z Braniewa, jako filolog
i znawca literatury był profesorem na Uniwersytecie Warszawskim.

6 Pierwsze wydanie tego podręcznika zostało już wymienione w wykazie z r. 
1957, s. 57.
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5. Lista zmud szkolnych
dla Katolickiej Szkoły Polskiej
w ..............................pow.................................  za rok 19......... /19.........
Oznaczenie zmud.

Olsztyn, drukiem  i nakładem  Gazety Olsztyńskiej, s. 20 nlb., 32,1 X  
X 31 cm.

Na okładce są drobne zmiany w  tytule: Lista zmud szkolnych Katolickiej Szkoły 
Polskiej w ................................... pow iat............................... R ok    Klasa...........

Jest to dziennik zajęć szkolnych (zmuda) dla polskich szkół na Warmii w okresie 
międzywojennym. Zachowały się tylko dwa egzemplarze tego dziennika7.

V. L IS T Y  P A S T E R S K IE

1. Jubileusz Powszechny. W arunki pod którem i Odpustu Jubileuszo
wego w Biskupstw ie W arm inskiem  dostąpić można. M. Fotschki General. 
Official. Ex Officialatu Episcopali w Frauenburgu dnia 7go Stycznia 
1827. W Gdańsku 1827, w drukarn i Wedela, s. 12, 16,8 X c m 8.

2. [Z okazji jubileuszń 700-lecia urodzin św. Franciszka z Asyżu —
0 miłości Boga i bliźniego, a na końcu przepisy postne], Inc.: „Filip 
z Boskiego zmiłowania i łaski ś. Stolicy Apostolskiej Biskup W arm iński 
czcigodnemu duchowieństwu i wszystkim  w iernym  dyecezanom pozdro
wienie i błogosławieństwo w Panu” . B runsberga 1883. Drukiem  i nak ła
dem D rukarn i W arm ińskiej (J.A. W iehert), s. 10, 27,9 X  23 cm.

3. [Uznanie za wierność we wierze, o pogłębieniu tej wierności
1 o wychowaniu dzieci], Inc.: „Pozdrowienie i Błogosławieństwo w Panu! 
Najmilsi Współbracia! Drodzy Chrześcijanie Katolicy!” . Pelplin 1885, 
drukiem  E. Michałowskiego, s. 6, 27,4 X  21,5 cm.

Jest to list Episkopatu Niemieckiego, drukowany dwiema kolumnami, z lewej 
strony w języku niemieckim, a z prawej po polsku.

4. Idźcie do Józefa! Olsztyn, w miesiącu św. Józefa w m arcu 1898 r., 
drukiem  E. Buchholza w Olsztynie, s. 4 nlb., 21 X  14,4 cm.

Jest to odezwa do ludności katolickiej Olsztyna i powiatu olsztyńskiego: „Ser
deczna prośba o jałmużnę na mający się budować kościół Najsł. Serca Jezusowego 
w Olsztynie”. Podpisany Józef Teschner proboszcz i dziekan olsztyński. Na pier
wszej stronie znajduje się wizerunek św. Józefa i kilka aktów ku jego czci, a na 
stronie ostatniej wizerunek Serca Jezusowego i akty ku Jego czci.

VI. DZIEŁKA ASCETYCZNE

1. W arm jak [Ks. W alenty Barczewski]: Obrazki z życia św. S tanisła
wa Kostki Patrona młodzieży. Olsztyn, nakładem  Związku Towarzystw

7 Jeden egzemplarz należał do polskiej szkoły w  Giławach.
8 Poprzednie wydania, pierwsze i drugie, zostały już wymienione w wykazach 

w r. 1958, s. 90 i 316.
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Młodzieży w Prusach Wschodnich, drukiem  Gazety Olsztyńskiej 1926, 
s. 16, 8°.

2. Objawienia Najświętszej M aryi Panny w Gietrzwałdzie. Pelplin, 
nakładem  Księgarni J.N. Romana, trzecie wydanie, 1881.

Taki jest tytuł na okładce, a na pierwszej karcie brzmi:
Objawienia Najświętszej M aryi Panny  w Gietrzwałdzie. Z źródeł au 

tentycznych na m iejscu i z różnych pism zebrali St. Roman i A. Samu- 
lowski. W ydanie trzecie, Pelplin, nakładem  Księgarni J.N. Romana, 
s. 47 +  1 nlb., 8°.

Na ostatniej stronie mieści się widok na Gietrzwałd.

v i i . Ś p i e w n i k i

1. Pocałowanie ran  Pana Jezusowych na W ielki Piątek. Olsztyn 1914, 
drukiem  Gazety Olsztyńskiej, s. 4 nlb., 8°.

2. Andrzej Samulowski: Pieśń o Najświętszej M aryi Pannie Gie
trzwałdzkiej. B.r. Czcionkami St. Romana w Pelplinie, s. 4 nlb., 16°.

Pieśń ta zawiera akcenty patriotyczne, np.:
„Wyzwól nas z ciężkiej niewoli, 
ukój to, co nas tak boli, 
zerwij z nas kajdany, pęta —
Niepokalanie Poczęta!”.

3. Pieśń o św. .Józefie. [Olsztyn, drukiem  Gazety Olsztyńskiej].
Pieśń ta była śpiewana w kościele parafialnym w Olsztynie. Informacje o tej

pieśni podaje się na podstawie częstych ogłoszeń w Gazecie Olsztyńskiej.
4. Feliks Nowowiejski: Hymn W arm iński „O W arm jo moja m iła” 

(słowa M arji Paruszewskiej). Poznań b.r., nakładem  Towarzystwa ku w y
zwoleniu Mazur, W arm ji i Ziem Nadwiślańskich w Poznaniu św. M ar
cina 40. Druk: F. Pilczek, Poznań, s. 2 nlb., form at pocztówkowy.

Na stronie- pierwszej mieści się zamek kapitulny w  Olsztynie w stylu gotyckim, 
a pod nim orzeł biały na tle polskiego sztandaru. Na odwrociu u dołu napis: „Hymn 
Warmiński”, „Rota” i „Nasz Bałtyk” hymn floty polskiej, na fortepian, chór m ie
szany i męski można nabyć u kompozytora w Poznaniu przy ul. Wyspiańskiego 1 2.

5. Feliks Nowowiejski: Rota (do słów M aryi Konopnickiej). Poznań, 
b.r., s. 2 nlb., form at pocztówkowy.

Na pierwszej stronie jest portret autora z napisem: „Feliks Nowomiejski 
Kompozytor „Roty” rodak z Warmii”. Na drugiej stronie z boku napis: „Czysty 
dochód przeznacza się na cele plebiscytu na Warmii”.

6. Feliks Nowowiejski: Kolęda W arm ijska Nr 1. Słowa M arii Zien- 
tarów ny. Na Śpiew Solo z towarzyszeniem  fortepianu. Sztych i druk 
Zakładów Graficznych „STYL” w Krakowie, ul. K rupnicza 6, b.r., s. 6,
32,5 X  24,1 cm.

Na okładce z lewej strony u góry: „Stary Kościółek w Sząbruku na Warmji. 
Fotografia ze zbiorów Fr. Barcza w Olsztynie, kier. Związku Polaków na Warmji”.
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7. Feliks Nowowiejski: 25 Polskich Pieśni Ludowych z W arm ji na 
głos solowy z towarzyszeniem  fortepianu. Opus 21 n r 8. Poznań, nakła
dem Księgarni św. W ojciecha 1935, s. 55 -j- 1 nlb., 2°.

W przedmowie na s. 2 czytamy: „Materiał poetycki tomu I i następnych w y
jąłem ze Zbioru Pieśni Ludowych z Warmji dokonanego przez młodego Warmiaka 
P. Augustyna Steffena, obecnie asystenta Uniwersytetu Jagiellońskiego w  Kra
kowie. ... Materiał muzyczny czerpałem z kilku źródeł. Szereg melodii (jedenaście) 
nadszedł najpierw od P. Marji Ziętarówny z Olsztyna. Następnie zanotowałem  
wielką liczbę melodyj, jaką śpiewali mi P. Stetten oraz przez niego przyprowa
dzony ś.p. Jan Krueger, przeszło 70-letni chłop warmijski, który niebawem umarł. 
Udało się uratować skarb ludowej pieśni, który ze staruszkiem niewątpliwie 
poszedłby do grobu. Oczywiście, że pewną część melodyj pamiętałem z lat chłopię
cych, spędzonych na Warmji w Wartemborku, Butrynach, Przykopie, Patrykach, 
Bartęgu, Gietrzwałdzie, Gryźlinach, Dywitach, Łęgajnach, Lamkowie, Skajbotaeh 
oraz w położonej na granicy warmińsko-mazurskiej Swiętolipce”.

V III. M O D LITEW N IK I I MODLITWY

1. Xiążeczka Jubileuszowa, to iest Nabożeństwo przy przepisanem  
odwiedzaniu Jubileuszowych Stacyi dla Biskupstwa W armińskiego. Za 
pozwoleniem Zwierzchności Duchowney. Gdańsk 1827. Drukowano i do 
dostania u Wedla w nadworney ksiąszkow drukarni. S. 71 -)- 1 nlb., 
14 X  8,4 cm.

Na okładce jest tytuł skrócony: Xiążeczka Jubileuszowa dla Biskupstwa War- 
minskiego 11.

2. Książeczka Jubileuszowa dla użytku w iernych na rok jubileuszowy 
1875. Ułożył K apłan dyecezyi W armińskiej. Nakład drugi. Brunsberga, 
drukiem  i nakładem  drukarni Gazety Warmińskiej (J.C. Pohl.), 
s. 63 -j- 1 nlb., 8°. .

3. Sposób O dprawienia Różańca świętego, jak  się w G ietrzwałdzie od
mawia. Czcionkami St. Romana w Pelplinie  b.r., s. 4, 16°.

4. Sposób Odprawiania Różańca świętego, jak się w Gietrzwałdzie od
mawia. W ydanie drugie. Czcionkami St. Romana w Pelplinie br., s. 4, 16“.

5. Cudowne Objawienie Najświętszej Panny M aryj w Gietrzwałdzie 
na polskiej W armii w. sierpień roku 1877, s. '2 nlb., 50 X  86 cm.

Taki napis znajduje się pod obrazem przedstawiającym Matkę Boską w obło
kach nad Gietrzwałdem, gdzie są widoczne kościół, plebania, kaplica i klon.

6. Pam iątka z G ietrzwałdu. Prośba do M atki Boskiej. Nakładem A. Sa- 
mulowskiego w Gietrzwałdzie, b.m. i r., s. 2 nlb., 16°.

Na pierwszej stronie jest wizerunek kościoła w  Gietrzwałdzie, a na drugiej 
wiersz prawdopodobnie Samulowskiego.

7. M odlitwa w iernych w groźnych czasach, Olsztyn, w drukarni Allen- 
steiner Volksblatt, b.r., s. 2 nlb. 4°.

9 Książeczka ta była wymieniona w wykazie z r. 1958, s. 93, ale nie znana była 
autorowi z autopsji i dlatego nie mógł podać opisu bibliograficznego.
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8. R ituale W arm iense Parvum . Jussu et auctoritate  Illustrissim i et R e
verendissim i Domini Domini Andreae Thiel Dei et Apostolicae Sedis 
gratia Episcopi W arm iensis editum. Ratisbonae 1897, typis et chartis 
F riderici Pustet, s. 116 +  4 nlb., 8°.

Rytuał ten zawiera teksty polskie przy sakramentach chrztu św. i małżeństwa.
9. Pam iątka pierwszej Mszy św. odprawionej przez Ks. Rudolfa No- 

wowięjskiego. 1905, Lwów 15 lipca — Berlin w kość. św. Pawła 80 lipca, 
s. 2 nlb., 16°.

Na pierwszej stronie wizerunek objawienia Matki Boskiej w Gietrzwałdzie. 
Ks. Rudolf Nowowiejski był kapłanem warmińskim.

10. R atuj duszę twoją za każdą cenę. Na pam iątkę Misyi Świętej od
praw ionej w kościele w  Biesowie od 18go do 25go m aja 1913 r. Wrocław, 
czcionkami Gazety Szląskiej Ludowej  w  W rocławiu, s. 4 nlb., 16°.

11. Podręczniki dla Bractw a Najśw. Sakram entu  Ołtarza, ustanow io
nego w parafiach Biskupstwa W armijskiego. Za pozwoleniem władzy 
Biskupiej. B runsberga 1921. Drukiem  i nakładem  drukarn i Gazety W ar- 
mijskiej  (C. Skowroński), s. 28 +  4 nlb., 16°.

12. Pam iątka Misji św. odprawionej w Kościele św. Jakóba w Ol
sztynie w kw ietniu 1925 r. przez Wiel. OO. Franciszkanów. Ratuj duszę 
twoją! B.m.r., s. 2 nlb,, 16°. ‘

13. Ratuj duszę twoją za każdą cenę. Na pam iątkę Misyi Świętej, od
praw ionej w  kościele parafialnym  w Benowie od 3 do 10 marca 1923 r. 
przez WW. OO. Franciszkanów. Aliensteiner Volksblatt — D rukarnia 
w Olsztynie. S. 4, 16°.

14. Ecce Homo. „Błogosławieni um arli, którzy w Panu  um ierają, albo
wiem uczynki ich za nimi idą”. Obj. 14, 13. Ks. W alenty Barczewski 
proboszcz brunsw ałdzki urodził się dnia 10-go lutego 1856 r., wyśw ię
cony na kapłana 8.12.1883 r., zm arł w Brunswałdzie dn. 28.5.1928 r. 
B.m.r., s. 2 nlb., 16°.

Na pierwszej stronie jest wizerunek głowy Chrystusa w cierniowej koronie, 
a na drugiej popiersie Ks. Barczewskiego. Pamiątka z okazji jego pogrzebu.

15. Droga Krzyżowa tudzież Pieśni i modlitwy o męce Pańskiej oraz 
Gorzkie Żale. Olsztyn, Nakładem Związku Towarzystw Młodzieży w P ru 
sach Wschodnich 1929 r. Drukiem Gazety Olsztyńskiej w Olsztynie, 
s. 48, 8°.

„Słówko o „Pasji polskiej” : Lud polski, jako i cała rasa słowiańska 
odznacza się wielką śpiewnością, będącą jednym  z najprzedniejszych 
darów Bożych, towarzyszących człowiekowi w jego pielgrzymce 
ziemskiej...

Owe przecudne pieśni gwiazdkowe, owe wspaniałe, a tak serdeczne 
pieśni postne i zwycięskie pieśni wielkanocne — wszystko to wypływa 
z niewysychającego nigdy źródła miłości ku Bogu i ku ojczystym k u ltu 
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ralnym , a przepojone jest pokorą, prostotą, gorącą dziecięcą w iarą i sa- 
morodnem, prawdziwem  pięknem.

Temi szlachetnemii zaletam i odznaczają się również „Gorzkie Żale” 
inaczej „Pasja polska”. Dlaczego polska pasja? Może niekażdem u w ia
domo, że „Gorzkie Żale” są specyficznie polskiem nabożeństwem...

Lecz Niemcy poza jedyną diecezją w arm ijską nie wprowadzili „Gorz
kich Żalów” do swoich nabożeństw i jeno nasza w arm ijska diecezja, 
która przez trzysta lat była częścią Rzeczpospolitej Polskiej przyswoiła 
sobie tę św ietną perłę ku ltu ry  polskiej” .

16. Exequiarum  Ordo Dioecesis W armiensis. Jussu  et approbatione 
Excellentissimi ac Reverendissimi Domini Maximiliani K aller Dei et Apo
stolicae Sedis gratia Episcopi W armiensis editus. Ratisbonae (1937), typis 
Friderici Pustet, s. 64, 8°.

Zawiera teksty polskich modlitw przy grzebaniu zmarłych dorosłych i  dzieci.

IX. STATUTY I LEGITYM ACJE

1. Ustawy Związku Polaków w Prusach Wschodnich. Olsztyn (1920), 
czcionkami d rukarn i Gazety Olsztyńskiej, s. 8, 8°.

2. Związek Polaków w Niemczech T.z.
Kwitariusz opłat za rok 19.........
Do Legitym acji No  Kat. I.
K w itariusz bez legitym acji jest nieważny. S. 4 nlb., 16°.

3. Związek Polaków w Niemczech T.z.
K w itariusz opłat za rok 19....:......
Do Legitym acji No  Kat. III. '
Kwitariusz bez legitym acji jest nieważny. S. 4 nlb., .16°.

4. Związek Polaków w Niemczech. Tow. zapisane.
No.........
Dzielnica........................... Okręg.......
Oddział..............................  No oddz...........
Uwagi..............................
K arta legitym acyjna bez kw itariusza jest nieważna. 16°.

5. S ta tu t Związku Polaków w Niemczech. T.z.
D ruk: Naród Herne (1934), s. 8 nlb., 16°.

6. Legitym acja upraw niająca do w stępu na Zjazd delegatów To
w arzystw  polskich na W arm ji (Sejmik warm iński) w Olsztynie, we w to
rek dnia 24-go lutego 1920 r. przed poi. o godz. 10 w sali „Schlossgarten” 
dla delegata — członka Rady Ludowej — p. przedstawiciela. Olsztyn, 
Zarząd Związku Tow. Ludowych na Warmii. 16°.

7. Ustawy Towarzystwa Młodzieży M azurskiej. Olsztyn, 1930. Na-
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kładem  „Związku Towarzystw Młodzieży w Prusach W schodnich” , 
czcionkami Gazety Olsztyńskiej, s. 13 +1 nlb., 16°

8. Ustawy Polsko-Katolickiego Tow arzystw a Szkolnego na W armiję 
zapisanego na sądzie w Olsztynie pod n r 41 re jestru  stowarzyszeń. Ol
sztyn, czcionkami d rukarn i Gazety Olsztyńskiej 1922, s. 6 —(— 2 nłb., 8°

9. Towarzystwo ku wyzwoleniu Mazur, W arm ii i Ziem Nadwiślań
skich. Tow. Zap. L.dz..........
Poznań, dnia  19........... Telefon 5777, 4056, 4086, św. M arcina 40,
p. .12.
Spraw a Plebiscytowa!
Dowód Osobisty!
P an   S. 2 nlb., 8".

10. S ta tu t Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech. B.rn.r. 16°. 
Inc.: „1. Nazwa, siedziba i cel Związku.

§ 1.
Związek nosi nazwę „Związek H arcerstw a Polskiego w Niemczech” . 

Siedzibą jego jest Opole (Śląsk Opolski). Celem Związku H arcerstw a 
Polskiego w Niemczech jest: wychowanie młodzieży polskiej w duchu 
narodow ym  i społecznym, w m yśl ideologii i zasad harcerskich” .

.1.1. [Legitymacja]. D rużyna harcerek
im ...................................
w ................................
N r ..............................

To na okładce, a wewnątrz: fotografia podpis właścicielki. Na drugiej stronie 
wewnętrznej:

D ruchna................................... urodzona dnia.................... w....................
zamieszkała..........................  w .......................  powiat.........................  jest
członkinią D rużyny harcerek im ...............................  w .............................
W stąpiła do ZHP w   dnia..............................  d ruży
nowa................................... sekre tarka..drużyny..............................  B.m.r.,
okładki i 4 s. nlb., 16°.

12. Kongres Polaków w Niemczech.
K arla  uczestnictwa n r   K arle  des Kongressm itglieds..............
....................................................................... jest uczestnikiem Kongresu
Polaków w Niemczech w Berlinie 6 m arca 1938 r., co niniejszym  
się poświadcza. Inform uje Biuro Kongresowe. S. 2 nlb., 8°.

13. Chór mieszany im. Feliksa Nowowiejskiego w Olsztynie.
K arta  członkowska N r  dla...............................  ulica.......................
wstąpił(a)...........................Czynny Nieczynny
Prezes Sekretarz

Na s. 4 mieści się regulamin, na początku, którego czytamy:
„1. Towarzystwo składa się z członków: a) czynnych, b) nieczynnych.
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2. Najważniejsze obowiązki członków czynnych: a) uczęszczać regu
larnie i punktualnie na lekcje śpiewu, b) brać udział w wspólnych w y
stąpieniach chóru, c) płacić regularnie składki miesięczne, d) przyczyniać 
się do rozkrzewienia pieśni polskiej w czasie nabożeństw, uroczystości 
rodzinnych itp.

3. Obowiązkiem członków nieczynnych jest płacić składki miesięczne 
w podwójnej wysokości, krzewić wszędzie kult pieśni polskiej, przybyć 
na doroczne walne zebranie, a od czasu do czasu na lekcje śpiew u” .

14. Zaproszenie: Związek Polaków w Niemczech T.z. Dzielnica IV 
urządza w niedzielę dnia 19-go lutego 1939 r. w Olsztynie na sali hotelu 
„Concordia” przy ulicy Bahnhofstr. 87 Wielką Zabawę Karnawałową. 
Przed zabawą przedstaw ienie teatra lne p.t. „Stary piechur i syn jego 
huzar” . Sztuka w 3 aktach. Śpiewy i tańce. S. 2 nlb., 8°.

15. [Papier firmowy] Gazeta Olsztyńska, ul. Dolno-Kośoielna  — Un- 
terkirchenstrasse 12, Telefon N r 533.
Olsztyn, dnia............................... 19.........
Uwiadomienie. S. 2 nlb., 28,4 X  22,1 cm.

16. [Papier firmowy] Gazeta Olsztyńska M ühlenstrasse 2, A llenstein 
Ostpr. Telefon 531. Założona 1886. S. 2 nlb., 28 ,5X 21,7  cm.

17. S ta tu t Banku Ludowego E.G.m.u.H. Olsztyn — Allenstein. W Ol
sztynie 1927, D rukarnia Gazety Olsztyńskiej, s. 25 +  13 nlb., 8°.

Na stronie lewej jest tekst polski, a na prawej tekst niemiecki.
18. Bank Ludowy e.G.m.u.H, w Kwidzynie — M arienw erder Wpr. 

Olsztyn — Allenstein Ostpr. W arschauerstr. 66.
19. Książeczka wkładowa. Bank Ludowy E.G.M.U.H. Olsztyn — A l

lenstein Ostpr. Bahnhofstr. 87. Poznań, drukiem  „Spółdzielni W ydawni
czej” U.Z.S., 10 s. nlb., 8°.

U góry napis: „Oszczędnością i pracą narody się bogacą”.
20. Bank Ludowy E.G.m.u.H. Allenstein. Konto — Gegenbuch fü r....

Telegram-Adresse: Bank Ludowy — Telefon N r 54. Postcheck — Konto: 
Königsberg i Pr. N r 18600. S. 40 nlb., 19 X  13,5 cm.

X. U LO TK I PROPAGA NDOW E

1. „W imię Boże za w iarę i mowę polską Bracia Polacy Warmiacy! 
Wiecie już wszyscy, że parlam ent niem iecki został rozwiązany, ponieważ 
nie chciał dać pieniędzy na wojnę przeciw murzynom. Dnia 25 stycznia 
roku 1907 będziemy tedy w ybierali nowego posła. Kogo m am y wybierać? 
My Polacy-Katolicy na W arm ii będziemy w ybierali pana Leona Czar- 
lińskiego z Torunia” .

Polski K om itet W yborczy na okręg olsztyńsko-reszelski. D ruk S. Busz- 
czyńslciego w Toruniu. Nakładem Kom itetu. S. 2 nlb., 32 X  22,6 cm.
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2. Ks. prob. Barczewski napisał do Polskiego K om itetu Wyborczego 
w Olsztynie list następujący:

„Brunswałd, 7.1.07.
Szanownemu Kom itetow i wyborczemu na powiat olsztyńsko-reszelski 

odpowiadam na honorujące mię pismo z dnia 18 grudnia, iż czekałem 
tak długo na zgodę centrowców, spodziewając się jakiego korzystniejszego 
dla nas kom prom isu” . S. 2 nlb., 29 X  21 cm.

3. „Rodacy! Warmiacy! Miejcie uwagę na oszukańcy, którzy Wam 
ojczyznę i w iarę chcą odebrać! Każdy uczciwy m iłuje ojczyznę i w iarę 
sw oją” .

[Przy końcu] „W armiacy języka polskiego nie zdradzajcie ojczyzny 
Waszej niemieckiej. Jeśli ją uratujecie, wtenczas tak samo uratujecie 
samych siebie, Waszą wolność, Wasz dobrobyt, Waszą w iarę”. Olsztyn, 
[1919 Ks. Mayska Jakub prob, z K rasnej Łąki].

4. „Mazurzy, chceta się stać Polakam i? Tak się ja  was zapytam  
Dr Fryc Skowronek. Wszyscy znacie mnie. Wiecie, ktom  jest. Wiecie, 
iż moje liczne pokrewni omal wszyscy gospodarzami i rzemieślnikami 
m ieszkają w powiatach Szczytno, Jańsbork i Ełk. Wiele z was wie, iżem 
przez m oje księgi naszą kochaną ojczyznę m azurską w całym świecie 
znaną uczynił. W ielką część każdego roku przeżyję pomiędzy wami, 
którzy podług rodu wszyscy jesteście bracia moi” . [Olsztyn 1919 r., wyd. 
M asuren und Erm länderbund, druk  gotycki], s. 2 nlb., 30 ,6X 21 ,9  cm.

5. „Polski wilk w odzieniu owczem! Już same nazwisko nowego 
pisma Polaków Mazurskiego Przyjaciela Ludu  pokazuje wilka polskiego, 
który do nas pruskich M azurów przychodzi w odzieniu owczem”. Su
perin tendent Hensel Jansbork (Pisz). D ruk gotycki W.C. H arich G.m.b.H. 
Allenstein, s. 4, 29,7 X  20,9 cm.

6. „Do wszystkich mężów zaufania W.K .P.”. Olsztyn, 15 stycznia 
1920, s. 2 nlb., 29,7 X  20,9 cm. [Druk S. Pieniężny — Instrukcja W ar
mińskiego K om itetu Plebiscytowego].

7. „Najważniejsze zasady nowej ustaw y rolnej czyli tak zwanej Re
formy rolnej, uchwalonej przez sejm  Rzeczypospolitej Polskiej w  W ar
szawie” . [Olsztyn 1920, W arm iński K om itet Plebiscytowy, druk. S. P ie
niężny], s. 2 nlb., 30 X  23,2 cm.

8. „10 ważniejszych pytań do wszystkich W schodnioprusaków, którzy 
by może chcieli przyjść pod państwo polskie” . [Olsztyn 1920 r., wyd. 
O stdeutscher H eim atdienst lub M asuren und Erm länderbund], s. 2 nlb.,
30,5 X  22,3 cm.

Na jednej stronie jest gotycki druk polski, a na drugiej ten sam tekst po n ie
miecku.

9. „W arm jacy i  W armjaczki! Strzeżcie się przed zdrajcam i spraw y 
polskiej z obozu Żabki i Jabłońskiego. Jak  Judasz zaprzedali się oni
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W orgitzkiemu i Niemcom za m arny pieniądz zdradziecki, aby w ostatniej 
chwili przed plebiscytem  siać zamieszanie, niezgodę w obóz polski i w er
bować głos polski dla Niemców!” . [Olsztyn 1920 r.J, s. 2 nlb., 16 X  12,2 cm.

10. „Mazurzy, chceta się stać Niemcami? Moi Kochani Bracia Rodacy! 
Tak się ja Was zapytuję, redaktor Hugon Barke. Wieta, ktom jest. Wieta, 
kiedy wydawałem  Gazetą Ludową  w Ełku. Wieta dobrze, że razem  z b ra 
tem moim Karolem  zawsze śmiało i otwarcie występowałem  w obronie 
Waszej, a przeciw obłudzie, kłam stwom  i m achlarstw om  junkrów  p ru 
skich i konserwie, którzy jak takie pijaw ki lub hyjeny krew  ludu robo
czego, ludu w roli pracującego, wypijali. Broniłem mowy naszej ukocha
nej polskiej, której zakazują uczyć się w szkole i modlić się w kościele”.
S. 2 nlb., 20,5 X  42,5 cm.

Druk literami gotyckimi.
11. „Dnia 6 listopada głosujm y wszyscy na Polenliste! Budują Pan- 

cerkrojcery! Bieda — nędza — rozpacz wokoło nas. Rolnik bez pieniędzy, 
gospodarstwa na subtraście. Renty zniżone, robotnik bez pracy, w tak 
sztrasznem  położeniu znajdujem y się jako obywatele państw a niem iec
kiego”. S. 2 nlb., 23,4 X  17,2 cm.

12. ,,W szkołach naszych m acierzystą gadkę nam a odbierają, w koś
ciołach nasze polskie nabożeństwa nam a wydzierają. Już niektórzy z nas 
boją się mówić po polsku, wstydzą się. Otóż cośta z na ju  zrobili wy 
Niemcy. Czy m y na to wszystko mamy spokojnie patrzeć i gębę trzy 
mać?” . S. 2 nlb., 18,2 X  12 cm.

13. „Obywatele! Niemcy w zbójecki sposób rozganiają nasze zebra
nia, biją i m ordują naszych mówców i działaczy, nie m ają poszanowania 
dla artystów  od teatru , którzy nam  chcieli przedstaw ić polskie sztuki 
teatra lne i po polsku ze sceny do nas przemówić” . Druck: A lensteiner 
V erlagsanstalt, s. 2 nlb., 31 X 21,6 cm.

Druk literami gotyckimi.
14. „Łączmy się! Zgoda buduje — niezgoda ru jnu je . Jedność zwy

cięża — oddzielność przegrywa. Dwóch zjednoczonych zwycięży dzie
sięciu niezłączonych, jednego po drugiem . Wrogów naszych garstka zorga
nizowana, bije masy nasze niezorganizowane. O tyle zwyciężymy, o ile 
się połączymy. Ludu W arm iński nie śp ij”. [Odezwa W arm ińskiej Rady 
Ludowej w Olsztynie. Druk. S. Pieniężny], s. 2 nlb., 30 X  21,5 cm.

15. „Otwórzta oczy i w elujta rychtycznie. W elunek to obrachunek 
i rozrachunek. Zdajta rachunek z szafarstw a swego nacjonalisty, haken- 
kreucerzy i inni ogłupdciele ludu mazurskiego. My w aju  posłali do lan
dtagu i do reichstagu i cośta dla naju  zrobili?”. [Komitet W yborczy w Ol
sztynie 1927 r.], drukiem  S. Pieniężnego w Olsztynie, s. 2 nlb., 28,3 X  
X 20 cm.

Ki. „20 m aja 1928. Jednodniówka wyborcza. Nasi Kandydaci [z lewej

36. S t u d i a  W a r m i ń s k i e /
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strony] Arka Bożek, gospodarz i wójt z Markowie, [z praw ej strony] 
Poseł Jan Baczewski, gospodarz z G ryźlin” . S. 2 nlb., 23,3 X 1 7 , 7 cm.

17. Bank Ludowy e.G.m.u.H, w Olsztynie (Allenstein Ostpr.) Bahn- 
hofstr. 87. Pocztowe konto czekowe: Königsberg 126-00. Telefon 2971.
S. 4 nlb., 24,5 X  16,4 cm.

N a p ierw szej s tro n ie  u góry  fo tografia  „D om u P o lsk ieg o ”, w  k tórym  m ieśc ił sic; 
B ank  L ud ow y. N a  czw a rte j s tro n ie  w ie lk im i czc ion k am i o g ło szen ie : „C zytajcie  
i ro zp o w szech n ia jc ie  G a z t e t ę  O lszty ń sk ą , jed y n y  d z ien n ik  po lsk i w  P ru sach  
W sch o d n ich ”.

W EITE RE E R G Ä N Z U N G E N  ZUM  V E R Z E IC H N IS P O L N ISC H E R  
D R U C K SC H R IF T E N  IM E R M L A N D  F Ü R  D IE JA H R E  1800— 1939

Z U S A M M E N F A S S U N G

In der O lsztyn er  V ie r te lja h r sseh r ifl K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e  e r sc h ie 
nen  in den Jah ren  1957— 58 V erze ich n isse  p o ln isch er  D ru ck sch r iften , d ie  in den  
Jahren  1800— 1939 im  E rm lan d e ersch ien en  sind . A ls  p o ln isch e  E rm län der  D rucke  
sind  d ie jen ig e n  D ru ck e zu b etra ch ten , d ie  im  E rm lan de, so w ie  d ie jen ig en , d ie  
a u sserh a lb  des E rm lan d es, aber a u f V era n la ssu n g  erm lä n d isch er  F aktoren  e r s c h ie 
nen sind . D ie jen ig en  D rucke, die den g en a n n ten  K riter ien  n ich t en tsp rech en ,  
sind  in jen en  V erze ich n issen  ü b erg a n g en  w o rd en , auch w en n  sie  im  E rm lande  
v erb re ite t  w u rd en .

In den le tz ten  Jah ren  w u rd en  noch za h lre ich e  p o ln isch e  E rm län der D rucke  
g e fu n d en , d ie  in den g en a n n ten  V erze ich n issen  n ich t b er ü c k sic h tig t w u rd en . S ie  
w u rd en  h ier  nach d en se lb en  G ruppen  geo rd n et, d ie  in den v o rh erg eh en d en  V er 
z e ich n issen  g eb ild et w urd en : I. D ie  p o ln isch e  P resse  im  E rm lan de; II. A b h a n 
d lu n gen , d ie  das E rm land und M asuren  b e tr e ffe n ; III. L itera r isch e  E rzeu gn isse;  
IV. S ch u lb ü ch er; V. H ir ten b r ie fe ; VI. A sk e tisch e  W erke; V II. G esan gb ü ch er;  
V III. G eb etb ücher; IX . V ere in ssta tu te n  und M itg lied erk a rten ; X. K alen d er . In der 
v o r lieg en d en  E rgänzung w u rd e noch e in e  w e ite r e  G ruppe g eb ild et, in der P ro p a 
g a n d a -F lu g sch r ifte n  in p o ln isch er  S p ra ch e  P la tz  g e fu n d en  haben.

In fo lg e  von  K rieg sh a n d lu n g en  und in e in em  noch stä rk eren  M ass w äh ren d  der  
N azi-E p o ch e , sind  v ie le  p o ln isch e  D rucke  u n w ied erb r in g lich  v er lo ren  g eg a n g en . N ur  
e in ig e  sind  in E in ze lex em p la ren  erh a lten . A u s d iesem  G ru nd e trä g t h eu te  jeder  
p o ln isch e  D ru ck  den C h arak ter e in es  w e r tv o llen  Z eu g n isses und e in es  h isto r isch en  
D o k u m en ts p o ln isch en  L eb en s im E rm lan de.



KS.  HE N R YK M ADEJ S  t ud ia  W a rmińskie    
X I (1974 )

K A P L IC A   JERO ZO LIM SK A W O L SZ T Y N IE

N a p rzestrzen i w iek ó w  od X IV  do X V I w . na teren ie  O lsztyn a  u fu n d o w a n o  
cztery k a p lice , n ie  liczą c  k o śc io ła  p a ra fia ln eg o  i k a p licy  za m k o w ej. K a p lica  
św . D u ch a zn a jd o w a ła  sic; w  obręb ie  m iasta , n a to m ia st k a p licę  św . J erzego , k a p licę  
św . K rzyża  i K a p licę  J ero zo lim sk ą  zb u d o w a n o  poza m uram i. T y lk o  d w ie  p ierw sze  
z w y żej w y m ie n io n y c h  k a p lic  b y ły  przez ca ły  czas sw eg o  istn ien ia  k a p lica m i sz p i
ta ln ym i w  śc is ły m  zn a czen iu , p od czas gd y  k a p lica  św . K rzyża  i J ero zo lim sk a  b y ły  
k a p lica m i d ostęp n ym i dla og ó łu  w iern y ch  jak o  m iejsca  sp ec ja ln eg o  ku ltu .

D o naszych  cza só w  za ch o w a ła  się  jed y n ie  K a p lica  Jero zo lim sk a  1. U sy tu o w a n a  
u zb ieg u  u lic  G ru n w a ld zk ie j i J a g ie łły  je s t  w y m ie n ia n a  z zasad y  w e  w szy stk ich  
in form atorach , p rzew o d n ik a ch  i in n y ch  p u b lik a cja ch  zw ią za n y ch  z zab ytk am i 
W śród a u to ró w  n ie  m a jed n a k  zgod y  o d n ośn ie  do d atow an ia , s ty lu  i w y stro ju  
k a p licy . B łęd n y m  in fo rm a cjo m  m oże  za p ob iec  jed y n ie  o d tw o rzen ie  h isto r ii tej 
k a p licy  w  op arciu  o d o stęp n e  źród ła  a rch iw a ln e  i a n a lizę  sa m eg o  zab ytk u , łą czn ie  
z  w y ja śn ien ie m  sam ej n a zw y . O p racow an ie  ty ch  zagad n ień  sta n o w i ce l n in ie jszeg o  
arty k u łu .

D ata  i ok o liczn o śc i b u d ow y K a p licy  J ero zo lim sk iej n ie  dadzą się  w y ja śn ić  
w św ie t le  za ch o w a n y ch  d o k u m en tów . A k ta  w iz y ta cy jn e  po raz p ie rw sz y  w z m ia n 
ku ją  is tn ie n ie  tej b u d o w li pod datą 1565, w  d o k u m en cie  o m a w ia ją cy m  ca ło ść  sp ra w  
zw ią za n y ch  z fu n k cjo n o w a n iem  drugiego  z k o le i szp ita la  św . J e r z e g o 2. P ierw szy  
sz p ita l w raz  z k a p licą  św . Jerzeg o  b y ł p rzezn aczon y  dla tręd o w a ty ch  (stąd  n azw a  
lep rozoriu m ) i u leg ł zn iszczen iu  pod czas w o jen  w  X V  w iek u . W  roku  1535 b u rm istrz  
o lsz ty ń sk i W alen ty  S chröter  u fu n d o w a ł n o w y  sz p ita l na sta ry m  cm en ta rzu  św . J e 
rzego, p rzezn a cza ją c  go  p rzed e  w szy s tk im  dla za rażon ych  osp ą  i in n y m i chorobam i 
z a k a ź n y m i3. N a zw a  lep ro zo riu m  u trzy m a ła  się  n a d a l —  ja k  w y n ik a  z d o k u m en 
tów  —  p o m im o tego , że trąd w y g a s ł na W arm ii w  pop rzed n im  s tu le c iu  4. P atron at

1 N ie is tn ie ją c e  k a p lice  o m a w ia  o b szern ie  C. W ü n s c h :  D ie  B a u - und  K u n 
std en k m ä ler  der S ta d t A llen ste in . K ö n ig sb erg  i. Pr. 1933 s. 100— 103; P or. S p is  
d u ch o w ień stw a  i p ara fii D iecezji W a rm iń sk iej 1967. O lsztyn  1967 s. 209— 210.

2 A rch iw u m  D iecezji W arm iń sk iej w  O lszty n ie  (= A D W O ), B 3, fo l. 126.
3 H . B o n k :  G esch ich te  der S ta d t A llen ste in . U rk u n d en b u ch . A llen ste in  1927 

Bd. 3 T. 2/2 s. 293.
4 T am że.
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K ap lica  Jero zo lim sk a  w O lsztyn ie . S tan  z roku  1929  w g  C. W ünscha.
Re p r o d . A . K u r a c z yk
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nad szp ita lem  sp ra w u je  m a g istra t za p o śred n ic tw em  dw óch  pro w izo ró w  (zarządców ), 
w y b iera n y ch  w  obecn ośc i m ie jsco w e g o  proboszcza; prow izorzy  p o w in n i być w y b ie 
rani raz w  roku  z tym , że rada m iejsk a  m oże p rzed łu ży ć  ich k a d en cję  na dalsze  
lata. Do ich o b o w ią zk ó w  n a leży  m. in. s ta ła  trosk a  o n a leży ty  stan  K ap licy  J ero zo 
lim sk ie j 5. W yn ik a  stąd , że k a p lica  w  roku 1565 już is tn ie je  i o trzy m u je  sta ły  
nadzór. N a stęp n a  in fo rm a cja  pochodzi z dok u m en tu  d a to w a n eg o  na zam ku o lsz ty ń 
sk im  w  dn iu  10 czerw ca  1570 r o k u  6. D o k u m en t reg u lu je  sp orn e sto su n k i p raw n e  
d o ty czą ce  fu n d a cji zw ią za n y ch  ze  szp ita lem  św . Jerzego , a przy okazji stw ierd za , 
że prow izorzy  tegoż szp ita la  „z pom ocą sum  sp a d k o w y ch  i cod z ien n y ch  ja łm u żn  
w zn ieśli Jeru za lem , w  tym  duży k ru cy fik s z dw om a ło tra m i” 7. B rzm ien ie  tego, 
zd an ia  zdaje  s ię  w sk a z y w a ć  na czasow ą  zb ieżn ość  (n iem al jed n oczosn ość) bu dow y  
k a p licy  i w y k o n a n ia  je j w y stro ju  rzeźb ia rsk ieg o . P rzez szereg  n a stęp n y ch  la l sy tu 
acja k a p lic y  n ie  u lega  zm ia n ie , co p o tw ierd za  d ok u m en t z 1609 r o k u 8, w  którym  
m . in. czy ta m y , że k a p lica  zw a n a  Jero zo lim sk ą  w  tym  roku kosztem  szp ita la , do 
k tórego  je st  in k orp orow an a , przez jego  p ro w izo ró w  zo sta ła  w ew n ą trz  ca la  p rzy
ozdob ion a  p ięk n y m i m a lo w id ła m i i pok ryta  n o w y m  dachem  z dach ów ek . Jed y n y m  
dochodem  k a p licy  są ja łm u żn y  sk ład an o  przez przech od n iów . W e w n ętrzu  znajd u je  
się  n ie w ie lk i o łtarz m u ro w a n y , w  środ k u  o łtarza  u m ieszczo n y  je st  w ie lk i k ru cy fik s  
rzeźb ion y , pod nim  stoją  fig u ry  M atki B o sk iej i św . Jana , a po bokach rzeźb iono  
figu ry  dw óch  ło tró w  w iszą ce  na sw o ich  k rzyżach . W zdan iu  k o ń co w y m  p rzy p o m 
niano, że  o p iek u n am i k a p licy  są p row izorzy  s z p ita la “. P rzy to czo n y  w y żej zak res  
prac w y k o n a n y ch  w  1609 roku przeczy  w szy stk im  b łęd n ym  op in iom , w e d łu g  k tórych  
rok 1609 je s t  ro k iem  bu dow y W czerw cu  1678 roku b isk u p  w a rm iń sk i Jan  S te fa n  
W ydżga p o w o ła ł sp ecja ln ą  k o m isję , k tórej z le c ił zre fo rm o w a n ie  p o d u p ad łego  i m ocno  
zn iszczo n eg o  lep rozoriu m . W ydan y w ó w cza s d o k u m e n t11 u trzy m u je  w  m ocy p o 
przed nio  zarządzen ia  d o tyczące  op iek i nad K ap licą  Jero zo lim sk ą  ze stro n y  p r o w i
zorów  le p r o z o r iu m 12. Jako  jedno  ze  źród eł u trzym an ia  w y m ie n io n o  zw yczaj z b ie 
rania ja łm użn  od p ie lg rzy m ó w  p rzech od zących  k o ło  k a p licy  w  św ię to  św . W aw rzyń ca

5  I l i  p ro v iso res ten en tu r  C ap ellam  ex tra  c iv ita tem  ap p ella ta m  »in  H ieru sa lem «
su m p tu  h o sp ita lis  in bono sta tu  c o n serv a re”. (B 3, fol. 126).

6 AD W O , B 16, fo l. 176— 177.
7  V on w e lch en  erb g eld en n  undt teg lich en n  e le m o sin is  s ie  auch  e in en  J e r u sa 

lem , darinn  ein  gross C ru c ifix  m itt z w en en n  S ch ech ern n  a u fg er ich tt...” (B 16, 
fo l. 177).

8 AD W O , B 5, fo l. 211 verso .
9 T am że: „C apella  H ieru sa lem  dicta, v ia  u lteriu s G u tstad iu m  eundo, u ltra  aed ific ia  

ad c iv ita tem  sp ec ta n tia  in  cam po ad d ex tera m , tota  hoc ann o su m p tib u s h o sp ita lis  
m isera b iliu m  p erson aru m , cui incorp orata  est, a p ro v iso r ib u s e iu sd em  e le g a tiss im is  
p ic tu r is  ab in tu s to ta  ex o rn a ta  et tecto  no v o  im b rica to  cooperta , p ro v en tu s n u llo s  
h a b et quam  qu i a p ra e tereu n tib u s in truncum  e leem o sy n a ru m  con feru n tu r . In ea  
a lta re  parvu m  m uratum , n u llis  m app is co n tectu m , in  m ed io  SS . C ru c ifix i im a g in em  
scu lp tam  h a b en s d ev o ta m  et m agnam , B .M .V. et S. J o h a n n e  a sta n tib u s, la tro n i-  
b u sq u e  u tr in q u e  scu lp tis  a p p en d en tib u s. E ius curam  p ro v iso res h o sp ita lis  m isera 
b iliu m  h a b en t”.

10 P or. M apa z a b y tk ó w  w o je w ó d ztw a  o lsz ty ń sk ieg o . W arszaw a 1973 (treść  d o ty 
cząca  za b y tk ó w  —  na od w rocie); Z am ek  K o p ern ik o w sk i w  O lszty n ie . O lsztyn  1973; 
K a ta lo g  za b y tk ó w  sz tu k i w  P o lsce , p o w ia t O lsztyn  (m a szy n o p is w  In sty tu c ie  
S ztu k i PA N ); P rzew o d n ik  po za b y tk o w y ch  k o ścio łach  p o łu d n io w ej W arm ii. O l
sz ty n  1973 s. 62.

11 A D W O , A  14, fo l. 147— 148.
12 T am że, fo l. 148 verso : „ ...D ie J e ru sa lem k a p e lle  in der L y k u ser  V orstad t b le ib t  

un ter  V erw a ltu n g  der P ro v iso ren  des L e p r o se n stifts” .
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K a p lica  J ero zo lim sk a , jw . S tan  z roku  1958.

m ęczen n ik a , w  św ię to  św . R ocha w y z n a w cy  i w  W ielk i C z w a r te k 13, P rzez  okres  
n a stęp n y ch  n iem a l stu  la t n ie  p o sia d a m y  żadnej w ia d o m o ści, gd y ż  k o le jn y  d o k u 
m en t zw ią za n y  z k a p licą  pochod zi z 1776 roku. R ajca o lsz ty ń sk i P io tr  P o lesk i  
u fu n d o w a ł, a o f ic ja ł w a rm iń sk i T om asz  S zczep a ń sk i e ry g o w a ł B en e fic ju m  K a p licy  
J ero zo lim sk iej; d ok u m en t e re k c y jn y  b y ł w y s ta w io n y  w e  F rom b ork u w  dniu  
29 s ty czn ia  1776 ro k u  14. T reść  za p isu  p rzed sta w ia  s ię  n a stęp u jąco: P io tr  P o le sk i dla  
u p a m ię tn ien ia  M ęki P a n a  u fu n d o w a ł b en e fic ju m  za su m ę 200 flo ren ó w , aby k ap łan  
w y zn a czo n y  przez  arch ip rezb itera  w  cztery  p ią tk i W ielk ieg o  P o stu  w  K a p licy  J e ro 
zo lim sk ie j o d p ra w ia ł M szę św . w o ty w n ą  o M ęce P a ń sk ie j i w y g ła sz a ł k rótką  egzortę: 
tc cztery  M sze św . w in n y  być  o fia ro w a n e  za  zm a rły ch , k tórych  c ia ła  z o sta ły  p o g rze
b a n e  przy w y m ie n io n e j k a p licy ; z su m y  czy n szu  b e n e fic ja t  p o w in ien  o trzym ać  
9 flo ren ó w , a o b s łu g u ją cy  1 f lo ren a . A k ta  w iz y ta c y jn e  z roku  1798 p o tw ierd za ją  
p o w y ższą  fu n d a cję , m ó w ią c  jed n o cześn ie  o o d n o w ien iu  k a p licy  przez P . P o le sk ie 
go 15  D a ta  tej res ta u ra c ji n ie  z o sta ła  podana, co sp ra w iło , że w ie lu  a u to ró w  u m ie sz -

13 T am że: „ ...C o lligen tur  e tia m  E leem o sy n a e  c irca  C ap ellam  H ieru sa lem  a p r a e te 
reu n tib u s p ro cessio n ib u s in  fe sto  S. L a u ren tii M artyris, S . R oeh i C on fess, e t  F er ia  
q u in ta  m agn a  m ore co n su eto ”.

1 4 A D W O , B  102, fo l. 171— 172.
15 A D W O , B 36, fo l. 3: „C apella ... a.p.d. C on su le  P etro  P o le w sk i resta u ra ta , 

cum  A lta r i, ub i fe r iis  s e x t is  M issa e  4 de P a ss io n e  D o m in i b r e v i serm o n e  p ra em isso  
a b so lv u n tu r ”. N a z w isk o  ra jcy  P io tra  w  te k śc ie  ła c iń sk im  za p isa n o  in a czej n iż
w  tek sta ch  n iem ieck ich , tzn. z  d o d a n iem  „ w ”.
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K a p lica  Jero zo lim sk a , jw . P rzek ro je  (w zd łużny i poprzeczny) oraz rzut p oziom y
w g  C. W unsch a.

cza ją pod rok iem  1798; są jed n ak  pow ody do in n eg o  d a to w a n ia  — o czym  będzie  
jeszcze  m ow a w  dalszej częśc i tego  ar ty k u łu . S to su n k o w o  obszerną rela cję  o k ap licy  
za w iera  o p is w iz y ta cji z roku  1858 16. P od czas w izy ta cji stw ierd zon o , że  słu żb a  Boża  
w  K a p licy  J ero zo lim sk iej o d b y w a  się  w  cztery  p iątk i W ielk ieg o  P ostu  o godzin ie  
8 przed p o łu d n iem  —  zgod n ie  z d ok u m en tem  ery g u ją cy m  to b en efic ju m ; stan  
bu dow li n ie  p o zo sta w ia  n ie  do ży czen ia  1 7 ,w e  w n ętrzu  k a p licy  zn ajd u je  s ię  o łtarz  
w y p o sa żo n y  w  k r u c y fik s  z postacią  C h rystu sa  n a tu ra ln ej w ie lk o śc i i dw a krzyże  
z w iszą cy m i na nich  ło tram i; przy koń cu  op isu  po raz p ierw szy  p ow ied z ia n o  o is t 
n ien iu  m a łeg o  chóru u m ieszczo n eg o  nad w ejśc ie m  i słu żą ceg o  śp ie w a ją c y m  ch ło p 
com  18. W o p isie  ty m  brak u je  w zm ia n k i o figu rach  M atki B osk iej i św  Jana, co 
m oże oznaczać, że ju ż  w ó w cza s n ie b y ło  ich  w  zesp o le  rzeźb  o łta rzo w y ch . Na tym  
w y czerp u ją  się  w ia d o m o ści za w a rte  w  a rch iw a lia ch . O pracow an ia  w  ję zy k u  n ie 
m ieck im  w sp o m in a ją  o ren o w a cji k a p licy  d ok onan ej w  roku  1922 na p o lecen ie  w ład z  
rzą d o w y ch  przez m a larza  F othe przy pom ocy śro d k ó w  u zy sk a n y ch  z o fiar  
Na zew n ętrzn e j śc ia n ie  k a p licy  u m ieszczo n o  w ted y  p a m ią tk o w y  n a p is 20. W iadom o

16 AD W O , B 102, fol. 171— 172.
17 T am że; „Ihr b a u lich er  Z ustand  lä ss t  n ich ts zu w ü n sch en  üb rig”.
18 T am że: „...am  E ingan g e in  k le in er  Chor zur A u fn a h m e  der s in g en d en  K n a b en ”.
19 H . B o n k : G esch ich te  der S ta d t A llen ste in . D a rste llu n g  der G esch ich te  A lie n 

ste ins. Bd. 2 T. 1 s. 170— 171 i inn i.
20 C. W ü n s c h ,  jw . s. 98; p od aje  n a stęp u ją ce  b r zm ien ie  nap isu : „T reu dank  1921".
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ró w n ież  o tym , że aż do cza só w  osta tn ie j w o jn y  M sze św . b y ły  n ad a l o d p ra w ia n e  
w  cztery  p ią tk i W ielk ieg o  P o stu  i g ło szo n e  k aza n ia  p a sy jn e ; na p o czątk u  n aszeg o  
s tu le c ia  przez  szereg  la t  g ło szo n o  je  w  języ k u  p o lsk im  21. A rch itek tu ra  k a p licy  i jej 
w y stró j p la sty czn y  n ie  z o sta ły  do dziś op racow an o  w  sp osób  n a le ży ty  z pu nk tu  
w id zen ia  h isto r ii sztuk i; n ie  da się  tego  u czy n ić  ró w n ież  i w  ty m  a rty k u le  d o ty czą 
cym  przed e  w szy s tk im  d z ie jó w  o m a w ia n eg o  za b y tk u  i jeg o  fu n k cji, a śc iś le j  p rze
zn aczen ia  k u lto w eg o .

K a p lica  J ero zo lim sk a  je st  b u d o w lą  sto su n k o w o  n ie w ie lk ą , na rzu cie  dok ład n ie  
w y k re ślo n e g o  prostok ąta , o w y m ia ra ch  zew n ętrzn y ch  8,05X 6,25 m  przy grubości  
m u ró w  ok. 0,65 m  i w y so k o śc i w n ętrza  ok. 4,80 m. N a fu n d a m en c ie  z k a m ien i g r a 
n ito w y c h  (w ys. ok. 0,70 m ) zb u d o w a n o  m ury  z c eg ły  na za p ra w ie  w a p ien n ej, s to 
su ją c  n iereg u la rn e  w ią za n ie  b lo k o w e. Z ew n ętrzn e  śc ia n y , bez ty n k ó w  i bez p o d zia 
łó w  a rch itek to n iczn y ch , są u ję te  n isk im  co k o łem  od dołu , g zy m sem  w ień czącym  
ca ło ść  m u ró w  o b w o d o w y ch  i n arożn ym i lizen a m i. T ró jk ą tn e  śc ia n y  dw óch  szczy tó w  
o ż y w ia ją  w o lu to w e  sp ły w y  i pary p ila stró w , pon adto  szczy t nad fasad ą  fro n to w ą  
jest w zb ogacon y  w y stęp u ją c ą  na zew n ą trz  za ok rąg lon ą  (w k sz ta łc ie  n iep e łn eg o  
p ó lw a lca ) m ałą  w ieży czk ą , od stro n y  stry ch u  o tw a rtą . W fa sa d zie  frontow ej 
(pd .-zach .) m ieśc i s ię  p ro sto k ą tn y  o tw ó r  w e jśc io w y . C ztery dość du że o tw o ry  
o k ien n e  w  śc ia n a ch  bocznych  (po dw a) i jedno  m ale  nad w ejśc iem , w szy s tk ie  
p ro sto k ą tn e , d op row ad zają  św ia tło  do w n ętrza . W p r z ec iw ie ń s tw ie  do b ry ły  z e 
w n ętrzn ej o g ła d k ich  ceg la n y ch  śc ia n a ch  w n ętrze  k a p licy  zn a czn ie  w zbogacono. 
Ś c ia n y  b oczn e  (p ok ryte  ty n k a m i) są o ży w io n e  g łęb o k im i, r o zg lifio n y m i, b ieg n ą cy m i 
n iem a l przez całą  w y so k o ść  w n ęk a m i o k ien n y m i, p od obn ie  o b ram ion y  je s t  o tw ór  
w e jśc io w y , za op atrzon y  w  d w u sk rzy d ło w e  k le p k o w e  drzw i. N ie m a l trzecią  część  
śc ia n y  o łta rzo w ej za jm u je  p rostok ątn a , za m k n ię ta  ł uk iem  o d c in k o w y m  n isza , 
w  ca ło śc i o d esk o w a n a , m ieszczą ca  k r u c y fik s  (w y so k o ść  k rzyża  3,15 m ); p ro sto p a -  
d lo śc icn n a , m u ro w a n a  i o ty n k o w a n a  m en sa  o łtarza  p osiad a  u p o d sta w y  g łęb o k ą  
n iszę  o w y k ro ju  zb liżo n y m  do tró jlis tn eg o  łu k u . W nętrze n a k ry te  p ła sk im , b e lk o -  
w ą n y m  stro p em  o g ę sty m  r y tm ie  p ro filo w a n y ch  b elek . W ty ln e j części zn a jd u je  
się  d rew n ia n a  em p ora  ch órow a, w sp a rta  na dw óch  b elk a ch  z a k o tw io n y ch  w  m urze  
śc ian  bocznych , k rę te  sch o d y  p ro w ad zące  na chór u sy tu o w a n o  w  n aro żn ik u  k a p licy .  
Tak u k sz ta łto w a n e  w n ętrze  o h arm o n ijn y ch  proporcjach  cech u je  duża prosto ta  przy  
ró w n o czesn ej „ p la sty c e ” i u ro zm a icen iu  o sią g n ię ty m  p ro sty m i środ k am i. D ość in te 
resu ją co  p rzed sta w ia  s ię  stru k tu ra  m urów ; w  k ilk u n a stu  do ln ych  w a rstw a ch  w y s tę 
pu je  ceg ła  o du żych  w y m ia ra ch  (8 X 1 5 X 2 9 — 30 cm ), w y żej n a to m ia st gru b ość  ceg ły  
zm ien ia  się  i w y n o s i 6, 6,5, 7, a n a w e t i 8 cm ; w  w ie lu  m ie jsca ch  p o ja w ia  s ię  c iem n o  
w y p a lo n a  zen d ró w k a . Z naczy  p ro cen t u ży te j c eg ły  sta n o w ią  p o łó w k i lu b  jeszcze  
m n ie jsz e  k a w a łk i. B ez trudu  z a u w a ży ć  m ożn a  na e le w a c ja ch  zew n ętrzn y ch  „ fa lo 
w a n ie ” śc ia n  (w  p io n a ch  i w  poziom ach ) w y n ik łe  z p o w o d u  s to so w a n ia  tak  różnej 
gru b ości c eg ie ł oraz z n ie zb y t d ok ład n ej trosk i o u trzy m a n ie  p ion ów . O dk ucie  z a 
w ilg o co n y ch  ty n k ó w  u k azało , że  p o szczeg ó ln e  w a r stw y  na przem ian  w y stęp u ją  ku  
p rzo d o w i lu b  co fa ją  się  w  g łą b  i teg o  rod za ju  „ fa k tu ra ” u trzy m u je  s ię  na całej 
w y so k o śc i —  od fu n d a m en tu  po szczy ty  (od stro n y  strych u ). S k ra jn e  k r o k w ie  w ięźb y  
d ach ow ej są zw ią za n e  z m u ram i szczy tó w , w  trak cie  ich  b u d ow y, za pom ocą m e ta 
lo w y ch , ręczn ie  k u ty ch  k o tw i. O b serw a cja  w szy s tk ich  w n ęk , n isz  i r o zg lifień  p rze 
m a w ia  za  ich  w y k o n a n ie m  w  jed n y m  cza sie  w raz z m uram i o b w o d o w y m i i sz c zy 
tam i. P rzy  w y m ia n ie  p o sa d zk i da ło  się  za u w a ży ć , że  pod  sto su n k o w o  cienką

21 In fo rm a cja  p rzek a za n ia  przez  osob ę, k tóra  przez w ie le  la t  u częszcza ła  do 
k a p lic y  sp oza  O lsztyn a .



(7) KAPLICA JEROZOLIM SKA W OLSZTYNIE

w a rstw ą  z iem i, p rzem iesza n ej z drobn ym  gruzem  ceg la n y m  i resztk a m i zap ra w y  
w a p ien n ej, le ż y  w a rstw a  czy steg o  p ia sk u  a w  n iej k o śc i lu d zk ie . O d słon ięcie  
fu n d a m en tu  w  m iejscu  jed n ej z w n ęk  śc ien n y ch  n ie  w y k a zy w a ło  śla d u  p ó ź n ie j
szego  w y k u c ia  tej w n ęk i. W yraźn e n a to m ia st ś la d y  przeróbek  w y stęp u ją  w  e lew a c ji  
fro n to w ej w  postaci za m u ro w a n ia  dw óch  n ie w ie lk ic h  o tw o ró w  o k ien n y ch . W olu to -  
w o  u k sz ta łto w a n e , o ty n k o w a n e  sp ły w y  i e le m en ty  o ży w ia ją ce  sz c zy ty  n ie  p o s ia 
dają fo rm y  p ierw o tn e j; n a su w a ją  s ię  d w ie  m o ż liw o śc i —  p rzem u ro w a n ie  w  o k resie  
baroku, a lb o  też  ty lk o  p o w ierzch o w n o  przerób k i z p o m o c ą  w a r s tw  tyn k u . Z m iana  
w  w y stro ju  w n ętrza  o g ran icza  s ię  do w y k o n a n ia  w  o k resie  p ó źn ie jszy m  d r e w n ia 
nego  chóru  i za m u ro w a n ia  dw óch  m a ły ch  o ik en . N iek tó rzy  u w a ża ją , że  w  zw iązk u  
z b u d ow ą chóru  n a stą p iło  o b n iżen ie  o tw oru  w e jśc io w eg o , k tó ry  przed tem  b y l  
w ię k sz y  i z a m k n ię ty  lu k iem  od c in k o w y m . K o n ieczn o ść  d ok onan ia  tak iej zm ia n y  
budzi w ą tp liw o śc i, je śli s ię  p o rów n a  k sz ta łt  o tw o ru  d rzw io w eg o  i fo r m ę  w n ęk  
o k ien n y ch , w p ra w d z ie  p o w y żej nad proża  k ilk u  w a r stw  ceg ły  je st  na ru szo n y ch , a le  
to raczej w sk u te k  p ow a żn eg o  p ęk n ięc ia  m uru  i jego  n a p raw y. P od ob n e p ęk n ięc ia  
w y stą p iły  też  w  k ilk u  in n y ch  m iejsca ch , gd z ie  zn a czn ie  zm n iejszo n y  przekrój 
śc ia n y  n ie  w y tr zy m y w a ł obciążeń .

In nym  prob lem em , k tó ry  w y m a g a  o d d zie ln eg o  o m ó w ien ia  je st  ch arak ter  k u lto w y  
K a p licy  J ero zo lim sk iej. M im o sta łeg o  nad zoru  ze  stro n y  p ro w izo ró w  szp ita la  z a k a ź 
nego n ie  m ożna jej n a zw a ć  k a p licą  szp ita ln ą . P rzem a w ia ją  za tym  n a stęp u ją ce  
przesłan k i: sam a n a zw a  k a p licy , u sy tu o w a n ie  na w z n ie s ie n iu  z dala od m iasta  
i w  zn a czn ej o d leg ło śc i od lep ro zo riu m , ik o n o g ra ficzn y  w y stró j śc ia n y  o łta rzo w ej  
oraz sy stem a ty c zn e  n a w ie d z a n ie  przez  p ie lg rzy m ó w . W e w szy s tk ich  przek azach  
k ap lica  n ie zm ien n ie  je st  n a z y w a n a  „Jero zo lim sk ą ” 82. I s tn ie n ie  tego  ty p u  k a p lic  
na te re n ie  E uropy m a b ezp o śred n i zw ią zek  z k u ltem  M ęk i P a ń sk ie j i z w ie lk ą  
czcią  d la m iejsc  u św ięco n y ch  M ęką C h rystu sa  w  J ero zo lim ie . W y p ra w y  k rzy żo w e  
i p ie lg rzy m k i do Z iem i Ś w ię te j  je szcze  bardziej u p o w szech n ia ły  ten  k u lt, który  
na te re n ie  p ó łn ocn ej E uropy osią g a  pu n k t sz czy to w y  u sch y łk u  śred n io w iecza ,  
k ied y  to żaden  in n y  tem a t n ie  m ia ł ty lu  p r z ed sta w ień  co scen y  p a s y jn e 28. W ó w 
czas to p o w sta je  ogrom n a ilość  o łta rzy  p a sy jn y ch , grup  U k rzy żo w a n ia , O grójców , 
K a lw a rii itp . P o n a d to  n a le ży  w sp o m n ieć  o szczeg ó ln y ch  zw ią zk a ch  łą czą cy ch  Zakon  
K rzy ża ck i z ochroną m iejsc  św ię ty ch  w  J ero zo lim ie  i o sp ec ja ln y m  ś lu b ie  sk ła d a 
n ym  przez ry cerzy  Z akonu (po up adku A kki), zo b o w ią zu ją cy m  ich  już ty lk o  
w ir tu a ln ie  do od b y cia  p ie lg rzy m k i do Z iem i Ś w ię te j. T ym  tłu m a czy  s ię  is tn ie n ie  
szeregu  k a p lic  J ero zo lim sk ich  i K a lw a rii w  pob liżu  d a w n y ch  m iejsc  i m ia st k rzy 
żack ich  (np. K ró le w iec , E lb ląg , M albork , G ru dziąd z i inne). K a p lica  o lsz ty ń sk a  
n a leży  do gru p y  k a p lic  jero zo lim sk ich , k tó re  n ie  s ta n o w iły  zak o ń czen ia  K a lw a rii, 
lecz  b y ły  sa m o istn y m i k a p lica m i G robu lu b  K rzyża  P a ń sk ieg o  i n o s iły  m iano  
„ J ero zo lim y ”. N a W arm ii u fu n d o w a n o  d w ie  tak ie  k a p lice  —  w  O lszty n ie  i O rnecie. 
Z azw y cza j w zn o szo n o  je  w  n a jw y ższy m  p u n k cie  teren u , jak  to m a m iejsce  w  O l
sz ty n ie . P a m ię ta ć  przy tym  n a leży , że k a p lica  o lsz ty ń sk a  bardzo  długo zn ajd ow ała  
s ię  poza g ran icą  za b u d o w y  p rzed m ie jsk ie j —  tak b y ło  je szcze  w  roku 1820 21, 
pon adto  n ie  is tn ia ł  w y so k i n a sy p  k o le jo w y , w  pob liżu  b y ło  jezioro  F a jferek  
a cm en tarz  przy k a p licy  o s ła n ia ły  drzew a. T ędy ró w n ież  p ro w a d ził sz la k  p ie lg rzy -

22 N a ten  tem a t p isa ł G. M a  t e r n :  J eru sa lem  und L a b y r in th e  in  P reu ssen .  
Z ei t s c h r i f t  f ü r  d i e  G e s c hi c h t e  u n d  A l t e r t u m s k u n d e  E r m l a n d s  B ra u n sb erg  1907. 
R. X V I s. 667— 670; w  z w ią zk u  z k a p licą  o lsz ty ń sk ą  p oru szy ł ten  problem  arty k u ł  
ks. J. W  o j t k o w  s k i e g o: K a p lica  J ero zo lim sk a  św ię te g o  K rzyża  w  O lsztyn ie . 
W a r m i ń s k i e  W i a d o m o ś c i  Di e c e z j a ln e  1963 nr 4 s. 30—31.

23 P or. H . L ü t z e i e r :  D ie  ch r is tlic h e  K u n st D eu tsch la n d s. B onn 1936 s. 133.
24 C. W ü n s e h, jw . s. 98.
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K ap lica   Jerozo lim sk a , jw . K ru cy fik s  (ok. p o ł . X V I w .) i d rew n ia n a  w n ęk a  o łtarzow a .
(S tan  obecny).

  F o t .  A. K u r a c z y k



K a p lica  J ero zo lim sk a , jw . F ig u ry  dw óch  ło trów , ok. poł . X V I w .
(S tan  o b ecn y  przed k o n serw acją ).

F o t. T. T r e p a n o w s k i

m ek  zd ążających  do m iejsc  o d p u sto w y ch  i w ra ca ją cy ch  stam tąd  do dom u. Z godn ie  
z ch a ra k terem  k u lto w y m  tego  m iejsca  w e  w n ętrzu  u sta w io n o  dużą g ru p ę pasyjn ą  
p rzed sta w ia ją cą  k o ń co w y  fakt, ja k i m ia ł m ie jsce  w  zb aw czym  d z ie le  C h rystusa  
P an a , a m ia n o w ic ie  Jego  śm ierć  na krzyżu . P o sta ć  C h rystu sa  sta n o w i ośrodek  
k o m p ozycyjn y  i treśc io w y  ca łej grupy o łta rzo w ej, pod k rzyżem  sta la  Jego  M atka  
i u czeń  Jan , a po bokach  u sta w io n o  k rzy że  d w óch  ło tró w  —  ta k ie  zob ra zo w a n ie  
sc e n y  z  K a lw a r ii je st  ilu stra cją  o p isó w  za w a rty ch  w  E w a n g e lii. N ie  za ch ow ały  
s ię  f ig u r y  M atk i B o sk iej i św . Jana, p rzetrw a ły  n a to m ia st do dziś postacią  
C h ry stu sa  i d w óch  ło tró w . N oszą  o n e  cech y  fo rm a ln e  w ła śc iw e  rzeźb ie  p ó źn ogo-  
ty ck iej przy w y d a tn y m  z a sto so w a n iu  rea lizm u  w  k sz ta łto w a n iu  p la sty k i c ia ł,

K A P L IC A  JE R O Z O L IM SK A  W  O L SZ T Y N IE



K aplica  J ero zo lim sk a , jw . Ś w . F ra n ciszek  z A syżu , obraz, b a ro k o w y  na desce.
(Z ag in ion y , stan  z r. 1958).

F o t .  A.  K u r a c z y k
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w  ró żn ico w a n iu  w yrazu  tw a rzy , np. zg o ła  in aczej ja w i s ię  nam  sp ok ojn a  i jakby  
d o sto jn a  tw arz dob rego  ło tra  w  zesta w ie n iu  z pe łną  ek sp resji i w ręcz  d rastyczn ej  
c h a ra k tery sty k i tw arzą  i ca łą  g łow ą  dru g iego  ło tra . F ig u ry  ło tró w  są zn a czn ie  
m n ie jsze  i za w ieszo n e  na k rzyżach  poprzez w y k rę ce n ie  do ty łu  ich  ram ion ; ła m a 
n ie  k ości w yob rażon o  n a c ięc ia m i na nogach  p od obn ym i do tró jk ą tn y ch  zęb ó w  piły . 
C h a ra k tery sty czn y m  szczeg ó łem  fo rm a ln y m  w  rzeźb ie  C h rystu sa  je st  p osk ręca n e  
i dość s iln ie  od sta ją ce  na bok i p e r i z o n i u m ,  co czy n i go p o k rew n y m  do k ru cy fik só w  
z teren u  środ k ow ej E uropy. P od w zg lęd em  fo rm aln ym  rzeźb y  z K a p licy  J ero zo 
lim sk ie j n a leżą  do tw ó rczo śc i ty p ow ej d la w ie k u  X V I, zw ła szcza  dla p ierw szej  
jego  p o łow y . K a ta lo g  za b y tk ó w  sz tu k i w  P o lsce  (p ierw sza  red a k cja  w  m a szy n o p is ie )  
d atu je  rzeźb y  o lsz ty ń sk ie  na p ierw szą  ćw ierć  X V I w ., in n i au torzy  u w a ża ją  f ig u ry  
ło tró w  za d z ie ło  w c z e śn ie jsz e  a k r u c y fik s  za  p ó ź n ie js z e 25, a lbo  o d w r o tn ie 26. N a j 
b liższe  p ra w d y  w y d a je  s ię  być d a to w a n ie  rzeźb na p ierw szą  po ło w ę  X V I w . 27.

B iorąc pod u w a g ę  w sz y s tk ie  d o ty ch cza so w e  ro zw a ża n ia  na tem a t K a p licy  J e r o 
zo lim sk ie j n a leży  ją uznać za za b y tek  z X V I w iek u , zb u d o w a n y  n ajp óźn iej przed  
rok iem  1565. Z u w a g i na fa k t  zb u d o w a n ia  jej przez  p ro w izo ró w  szp ita la  św . J e 
rzego, k tó ry  p o n o w n ie  is tn ie je  od roku 1535, m ożna p rzesu w a ć  d atę  jej b u d o w y  
ku p o ło w ie  w ie k u  X V I. T aka m o ż liw o ść  n ie  sto i w  sp rzeczn o śc i z d o k u m en tam i 
z la t 1565 i 1570, gdyż  o b y d w a  s tw ierd za ją  fa k t  is tn ie n ia  k a p licy , n ie  ok reśla ją c  
bliżej czasu  jej bu dow y. W ystrój rzeźb ia rsk i p rzem a w ia  ta k że  za d ato w a n iem  
w cześn ie jszy m , co b y ło b y  w  zgod zie  z d ok u m en tem  z roku  1570, k tó ry  su g eru je  
n iem a l ró w n o czesn o ść  bu d ow y k a p licy  i u fu n d o w a n ia  rzeźb; o sta tn ie  s tw ie rd ze n ie  
je st  w a żn e  i  d la tego , że  n ie  p o zw a la  „ k a w a łk o w a ć” rzeźb  o łta rzo w y ch , p rzy p isy w a ć  
im  m ocno zró żn ico w a n y ch  dat w y k o n a n ia  i p och o d zen ia  z różn ych  w a rsz ta tó w , 
n ie  m oże ró w n ież  być  b rana pod u w a g ę  m o ż liw o ść  p r z en ie s ien ia  sta rszy ch  rzeźb  
do n o w szej k a p licy . B u d y n ek  k a p licy  n ie  b y ł p rzeb u d o w y w a n y . S ta ła  trosk a  
ze stron y  p ro w izo ró w  szp ita la  zak aźn ego  p o zw o liła  m u p rzetrw a ć  w  dobrym  sta n ie  
w  g łąb  w iek u  X V III. D op iero  w  drug iej p o ło w ie  teg o  w ie k u  stan  k a p licy  n ie  by ł 
n a jlep szy , skoro  P io tr  P o le sk i za tro szczy ł s ię  o jej o d n o w ien ie  z w ła sn y ch  fu n d u 
szów . D ata  ren o w a cji je s t  d y sk u to w a n a  — w e d łu g  jed n y ch  m ia ło  to m iejsce  
w  roku  1775, w ed łu g  in n y ch  w  1798: S zereg  razy  sta rsze  op ra co w a n ia  m ó w ią  
o is tn ie n iu  na szczy c ie  k a p licy  ch o rą g iew k i z datą 1775, k tórej resz tk i za ch o w a ły  
s ię  do dziś i raczej ta data w sk a zu je  na czas o d n o w ien ia  kap licy . P rzem a w ia  za tym  
u fu n d o w a n ie  w  roku n a stęp n y m  b e n e fic ju m  m sza ln ego; w y d a je  s ię  że  P . P o le sk i  
n a jp ierw  zad b a ł o n a le ży ty  stan  k a p licy , aby n a stęp n ie  ob d arow ać ją sp ecja ln y m  
b en e fic ju m . P rzec iw  dacie  1798 p rzem a w ia  c iężk a  sy tu a c ją  gosp odarcza  m iasta . 
W iele  b u d y n k ó w  (w  ty m  i k a p lice) w a liło  s ię  w  gruzy , a rada m iejsk a  o d m ó w iła  
u trzy m y w a n ia  szp ita la  św . J e r z e g o 28. O sta tn i a rg u m en t m ógłb y  b yć  o d w ro tn ie  
p o tra k to w a n y  i ty m  b a rd ziej p rzem a w ia ją cy  za p otrzeb ą  n o w eg o  o p iek u n a  dla  
k a p licy , a le  w  tak im  ra zie  k a p lica  w  roku 1776 b y ła b y  w  sta n ie  zu p e łn ie  z a d o w a 
la ją cy m  i  n ie  w y m a g a ła b y  p o w a żn ie jszy ch  za b ieg ó w  ren o w a cy jn y ch . T ak  czy  in a 
czej, P o le sk i z p ew n o śc ią  p rzed łu ży ł ż y w o t tego  za b ytk u , a jego  fun d acja  m sza ln a  
o ż y w iła  k a p licę  jako  m iejsce  s ta łeg o  k u ltu  M ęki P a ń sk iej i w  tym  ch arak terze  
k ap lica  p rzetrw a ła  aż po n a sze  czasy . Z p atron atem  P o le sk ie g o  n a le ży  za p ew n e

25 T am że, s. 109.
26 A. W  a k  a r, B. W o l s k i :  S ześć  w iek ó w  O lsztyn a . O lsztyn  1956 s. 37.
27 G. D e h i o ,  E.  G a l l :  H an d b u ch  der d eu tsch en  K u n std en k m iiler -D eu tsch o r -  

den lan d  P reu ssen . M ü n ch en -B er lin  1952 s. 248; ca łą  gru p ę d a tu je  na ok. 1539 r.
28 A. W a k a r :  Ż y c ie  m ieszcza n  o lsz ty ń sk ich  w  X V II i X V III w iek u . W : S zk ice  

O lszty ń sk ie . (P raca  zb iór, pod red . J. J a s i ń s k i e g o ) .  O lsztyn  1967 s. 99.



K aplica  J ero zo lim sk a , jw . M atka B osk a  z D z iec ią tk ie m , obraz o le jn y  na p łó tn ie
(83 X  104 cm ), X V II w.

F o t .  A.  K u r a c z y k



K ap lica  J erozo lim sk a , jw . C h rystu s U k rzy żo w a n y , obraz o le jn y  n a  p łó tn ie
( 6 3 X  102 cm ), ok . 1700 r.

F o t .  A.  K  u r a c z y  k
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zw ią za ć  b u d o w ę d rew n ia n eg o  chóru  i za m u ro w a n ie  dw óch  ok ien  w  e le w a c ji fr o n 
to w ej, a ta k że  przeróbk i w  partii szczy tó w , k tó re  u le g ły  ja k b y  zb a ro k izo w a n iu , a le  
w  oparciu  o d a w n e  pod zia ły . W szy stk ie  in n e  p race n o s iły  ch a ra k ter  prac r em o n 
to w y ch  —  sz tu k o w a n o  zn iszczo n e  k o ń có w k i b e lek  stro p o w y ch , w y m ie n ia n o  z n isz 
czon e częśc i w ięźb y  d a ch o w ej, rep ero w a n o  p ęk n ięc ia  m urów  itp . N ie  p ew n eg o  
n ie  da s ię  p o w ie d z ieć  o cm en ta rzu  grzeb a ln ym ; ja k iś  cm en ta rz  m ógł is tn ie ć  je szcze  
przed w y b u d o w a n iem  k a p licy  a lbo  za częto  przy n ie j grzeb ać  zm a rły ch  dop iero  
po jej w y b u d o w a n iu . N ie  w ia d o m o  też, w  ja k ich  o k o liczn o śc ia ch  z n ik ły  d w ie  figu ry  
z o łta rzo w ej g ru p y  p asy jn ej.

Od za k o ń czen ia  o sta tn ie j w o jn y  K ap lica  J ero zo lim sk a  p o zo sta je  pod op ieką  
p ro b oszcza  p a ra fii św . Jaku ba , jed n a k że  przez w ie le  la t  n ie  b y ła  u ży tk o w a n a  —  
dbano ty lk o  o je j dobry stan , u su w a ją c  za is tn ia łe  u szk o d zen ia  (rep era cje  z r. 1957). 
D op iero  w  roku 1963 p rzezn aczon o  ją na s ta łe  d la potrzeb  d u szp a sterstw a  g łu ch y ch , 
a od roku 1971 także  d la d u szp a ster stw a  ogó ln ego . W la ta ch  1972— 1973 sta ra n iem  
K urii B isk u p ie j i w e d łu g  w sk a za ń  K on serw a to ra  W o jew ó d zk ieg o  w y k o n a n o  prace  
k o n serw a to rsk o -a d a p ta cy jn e . Z ak res prac b y ł duży: w y m ie n io n o  zn iszczo n e  częśc i 
w iężb y  d ach ow ej i p o k ry c ia  dachu , z a k o n serw o w a n o  sta re  d rew n o  w ięźb y  i stropu , 
od czy szczo n o  w szy s tk ie  czę śc i d rew n ia n eg o  w y stro ju  w n ętrza  (strop , chór i n isza  
o łtarzow a), w y m ie n io n o  in sta la c je  e le k tr y cz n e , od k u to  z a w ilg o co n e  ty n k i, w y m ie 
n ion o  zn iszczo n ą  p osad zk ę  c eg la n ą  na k a m ien n ą , o d n o w io n o  śc ia n y , u su n ię to  
w szy stk o , co by ło  n iezg o d n e  z z a b y tk o w y m  ch a ra k terem  w n ętrza . J ed n a k że  .istn ieje  
s ta le  p o w a żn e  zag ro żen ie , k tó reg o  n ie  sp osób  usun ąć, a m ia n o w ic ie  n ieu sta n n e  
w strzą sy  sp o w o d o w a n e  dużym  ru ch em  u liczn y m  i stąd  ty le  p ęk n ięć  na m urach  
kap licy  29 .

W dn iu  4 lis to p a d a  1973 roku , p od czas u ro czy ste j M szy św ., ks. b isk u p  Jan  O błąk  
dok ona ł p o św ięc e n ia  o d n o w io n ej K a p licy  J ero zo lim sk ie j i p r zy w ró c ił d a w n y  c h a 
rakter  k u lto w y  tego  m iejsca  pop rzez u s ta n o w ie n ie  sta łe j w o ty w y  o K rzyżu  św . 
lub  o M ęce P a ń sk ie j, k tó ra  od tąd  je s t  o d p ra w ia n a  w e  w sz y s tk ie  p ią tk i roku  
w  oparciu  o zarzą d zen ie  z  dn ia  16 lis to p a d a  1973 roku.

D IE  JE R U SA L E M K A P E L L E  IN O L SZ T Y N  

Z U S A M M E N F A S S U N G

D ie J e ru sa lem er  K a p e lle  is t  e in s der w e n ig e n  D en k m ä ler  sak ra ler  A rch itek tu r  
in n erh a lb  der S ta d t O lsztyn  (A llen ste in ). Ih re  v o n  der A ltsta d t e n tfe r n te  S itu ie 
rung, ih re  u n a u ffä llig e n  A u sm a sse  so w ie  das F eh len  e in er  e rsch ö p fen d en  D a r
s te llu n g  ih rer  G esch ich te  b e w ir k e n , dass das D en k m a l n ich t rech t b e k a n n t ist. 
A u ch  das, w a s m an von  ih m  w e iss , stim m t, m it den  g e sc h ich tlic h e n  Q u ellen  o ft  
n ic h t üb erein .

D ie  A u fg a b e  d ie se s  A u fsa tz es  is t  d ie  R ek o n stru ieru n g  der G esch ich te  der K a p e lle  
a u f G rund der erh a lten en  a rch iv a lisch en  Q u ellen  und der A n a ly se  d es D en k m a ls  
se lb st , so w ie  d ie  E rk läru n g  des N a m en s der K ap elle .

D as in  B e tra c h t g e zo g e n e  Q u e llen m a ter ia l und das O b jek t se lb st  w e ise n  d arauf 
h in , d ass d ie  K a p e lle , zu sa m m en  m it dem  in  H o lz  g esch n itz ten  S ch m u ck  der  
A lta rsw a n d , g eg en  M itte  des 16. J a h rh u n d er ts  g e s t if te t  w u rd e  un d  b is  zum  g e g e n 
w ä rtig en  A u g en b lick  a ls  a u th en tisch es  D en k m a l ü b erd a u er t hat. S e in e  A r ch itek -

29 [P rzyp is red ak cji :J P ra ca m i k o n serw a to rsk o -a d a p ta cy jn y m i k iero w a ł ks. m gr  
H en ry k  M a d e j ,  au tor  arty k u łu  i rek tor  k a p licy  J ero zo lim sk iej.
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tur hat nur g er in g e  U m w a n d lu n g en  erfa h ren , d ie  in  der z w e ite n  H ä lfte  
des 18. J a h rh u n d erts v o rg en o m m en  w u rd en . D ie  K a p e lle  w u rd e  v o n  P rov iso ren  
des St. G eo rg -H o sp ita ls  g e s t if te t , d ie  s ie  v ie le  J ah re  la n g  in  O bh ut h a tten .

D er N ah m e der K a p e lle  is t  en g  m it ih r em  k u ltisch en  C h arak ter v erb u n d en , 
denn se it  ih rer  E rb au u n g  v e re h r te  m an in  ihr das G eh eim n is des L e id en s des 
H errn . D ie se  k u ltis c h e  E ig en sch a ft, durch e in e  b eso n d ere  M esstiftu n g  aus dem  
J a h re  1776 v erstä rk t, b ew a h rt d ie  K a p e lle  b is a u f den  h eu tig en  Tag.

K a p lica  Jero zo lim sk a , jw . M atka B osk a  B o lesn a , obraz o le jn y  na p łó tn ie  
(59 X  66 cm ), X V III w.

37. S t u d i a  W a r m i ń s k i e





JÓ Z E F A  P IS K O R S K A Studio  W arm ińsk ie
X I (1974)

Z A B Y T K I RU CH O M E W DO M U B IS K U P IM , K U R II I SE M IN A R IU M  
D U C H O W N Y M  W O L SZ T Y N IE  W EDŁU G  S T A N U  Z 1974 R O K U

IN W E N T A R Z  RU CH O M Y CH  Z A B Y T K Ó W  S Z T U K I K O Ś C IE L N E J D IE C E Z J I W A R M IŃ S K IE J

T r e ś ć :  W stę p . — I. D om  B is k u p i .  — II .  K u r ia  B is k u p ia .  — I I I .  W a rm iń s k ie  S e m in a r iu m  
D u c h o w n e  H o s i a n u m ,  1. P la c  B e m a  2. 2. u l .  K o p e rn ik a  47. — Z u s a m m e n f a s s u n g .

W S T Ę P

P u b lik o w a n a  pon iżej druga część  in w en ta rza  za b y tk ó w  ru ch om ych  sz tu k i sa 
k ra ln ej z  teren u  m ia sta  O lsztyn a , o b e jm u je  o b iek ty  zn a jd u ją ce  s ię  a k tu a ln ie  pod  
zarządem  K ościo ła  1. O b iek ty  te  n ie  pochodzą zasad n iczo  z  te re n u  m iasta , a b y ły  
zgrom ad zon e d ecy zją  K urii B isk u p ie j po II w o jn ie  św ia to w ej w  ce lu  ich  z a b e z 
p ieczen ia  przed  zu p e łn y m  zn iszczen iem . P och odzą  on e  z n ie  is tn ie ją cy c h  o łta rzy  
i św ią ty ń  d iecezji. R ep rezen tu ją  z e s ta w  o bardzo różn ym  p o ziom ie  i p r o w e n ie n c j i!. 
O cala łe  fra g m en ty  dzięk i tro sce  k s ięży  b isk u p ó w , zo sta ły  z a k o n serw o w a n e  i p o w o li  
o d zy sk u ją  p o n o w n y  sen s, przez n a d a n ie  im  zn a czeń  k u lto w y ch  w  fu n k cja ch  l itu r 
g iczn y ch  w sp ó łcz e sn e g o  K ościo ła . S y tu a cja  ta zo sta ła  sp o w o d o w a n a  w o jn a m i i p o ża 
ram i, k tó re  n a w ie d z a ły  m iasto , n iszczą c  przy tym  w ie lo k ro tn ie  jeg o  w a r stw ę  
za b y tk o w ą . P o n a d to  O lsztyn  p ra w ie  aż do II w o jn y  św ia to w ej n ie  m ia ł  ta k iego  
zn a czen ia  ja k  F rom b ork , L idzbark , B ra n iew o , O rn eta  czy  K ró lew iec .

O p racow an ia  d a w n e  i n o w sze  d o ty czą ce  d z ie jó w  m ia sta  w y licz a ją  szczeg ó ło w o  
często  p o w ra ca ją ce  k lęsk i" . W X V  w ie k u  w  w y n ik u  w a lk  p o lsk o -k rzy ża ck ich  m iasto  
b y ło  k ilk a k ro tn ie  zd o b y w a n e , w  1414 roku  sp alon o , a n a stęp n ie  z p rzyczyn  b liże j  
n ie  zn a n y ch , zra b o w a n e  przez w ojsk o . W roku 1455 O lsztyn  sk a p itu lo w a ł przed  
n a jem n ik a m i k rzy ża ck im i, a sk u tk iem  tej k a p itu la cji b y ła  m ięd zy  in n y m i k o n fisk a ta  
m a ją tk u  cz ło n k ó w  K a p itu ły , na k tóry  sk ła d a ły  s ię  ta k że  k sią żk i, z ło to , srebro  oraz  
n a czy n ia  i s z a ty  l i tu r g ic z n e 1. P o  sześc iu  la ta ch  udało  s ię  K a p itu le  od zy sk a ć  n ie 
w ie lk ą  część  zra b o w a n y ch  p rzed m iotów . W y n iszczo n e  m ia sto  zo sta ło  n a stęp n ie

1 In w en ta rz  o b ie k tó w  ruchom ych  sz tu k i sa k ra ln e j zn a jd u ją cy ch  s ię  w  k o śc io ła ch  
i n iek tó ry ch  k a p lica ch  O lszty n a  b y ł p u b lik o w a n y  w  X  to m ie  S t u d i ó w  W a r m i ń s k i c h  
w  roku  1973.

2 N a  p rzy k ła d  m o n stra n cja  b aro k o w a  z d iecezji k a m ien ieck ie j (inw . nr 509) czy  
obraz św . J o za fa ta  K u n cew icza  n ie  zn a n eg o  n a  W arm ii (inw . nr 560). Is tn ie je  
ró w n ież  n a  te re n ie  d iecez ji r en esa n so w y  try p ty k  e p ita f ijn y  z 1557 roku  d otych czas  
n ie  p u b lik o w a n y  o b o g a ty m  p rogram ie  te o lo g iczn o -ik o n o g ra ficzn y m , ob ecn ie  w  o p ra 
cow an iu .

3 H.  B o n k :  G esch ich te  der S ta d t A lle n s te in  im  A u fträ g e  der S ta d t h e r a u sg e 
ben . U rk u n d en b u ch  III T e il II, 2. A llen sto in  1927. A . W a k a r :  O lsztyn  1353— 1945.
O lsztyn  1971.4 H . B o n k :  U rk u n d en b u ch  III T e il I s. 60; ta k że  A . W a k a r ,  j w.  s.  52.
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zd o b y te  przez zbrojne od d zia ły  n a je m n ik ó w  czesk ich , oraz przez od d zia ły  z N id zicy  
i P a sy m ia , podczas p rzec ią g a ją cej s ię  w o jn y  z za k on em  k rzyżack im . D o p e łn ien iem  
k lę sk i b y ła  zaraza oraz dw a du że  pożary w  1459 i 1463 roku. N ie  da s ię  dziś d o 
k ła d n ie  s tw ierd z ić , ile  i ja k ie  o b iek ty  zn a jd o w a ły  się  w ó w cza s  na te re n ie  m iasta . 
Po za w a rc iu  trak ta tu  p o k o jo w eg o  w  1466 roku  w  T orun iu  d w c ie le n iu  W arm ii do 
K ró lestw a  P o lsk ieg o , d la O lsztyn a  rozp oczą ł s ię  ok res w zg lęd n eg o  sp ok oju , a dla  
sztu k i okres ren esa n su . Z a ch o w a n e  z tego czasu  o b iek ty  a z n a jd u ją ce  s ię  a k tu a ln ie  
na teren ie  O lsztyn a , były  p u b lik o w a n e  w  pop rzedn im  to m ie  S t u d i ó w  Wa r mi ń s k i c h ,  
a także  są p rzed m io tem  n in ie jsz eg o  o p ra cow an ia . W X V I w iek u  O lsztyn  u c ierp ia ł 
w cza s ie  w o jn y  z A lb rech tem  H o h en zo llern em , a le  z n a czn ie  w ię k sz e  s tra ty  p oczy n ił  
w ie lk i pożar w  1620 roku, w czasie  k tórego  sp ło n ęła  stara  część  m ia sta  6 z ratuszem , 
oraz u le g ł c zę śc io w em u  zn iszczen iu  k o śc ió ł św . D ucha na D o ln y m  P rzed m ieśc iu  
i św . K rzy ża  na G órnym  P rzed m ieśc iu . Z X V I w iek u  za ch o w a ła  się  K ap lica  
J ero zo lim sk a  w  jej za sa d n iczej stru k tu rze  w ra z  z w y p o sa żen iem  oraz e p ita fiu m  
k an on ik a  A lb erta  N o w ie jsk ie g o  p rzen iesio n e  w  X IX  w iek u  na sk u tek  rozb iórki 
k o ścio ła  św . D u ch a do k a p licy  szp ita ln ej 6. Z tego pożaru  o ca la ł k o śc ió ł św . Jakuba, 
zam ek  i G órna B ram a w raz z czę śc ią  m u ro w a n y ch  b u d y n k ó w  m ieszk a ln y ch . W p o 
ło w ie  n a stęp n eg o  stu le c ia  O lsztyn , p od o b n ie  jak  ca ła  W arm ia, zosta ł d o k ła d n ie  
sp lą d ro w a n y  przez  w o jsk a  sz w e d z k ie  i trzy  razy  pod p a lon y  w  la tach  1657, 1669 
oraz w  1708. W o k resie  od w ie lk ie g o  pożaru do za k o ń czen ia  w o jen  szw ed zk ich  
(1620— 1708) O lsztyn  był c ztero k ro tn ie  o d b u d o w y w a n y , co ró w n ież  z m ien ia ło  jego  
sta n  za b y tk o w y . B ezp o śred n io  po n ajazdach  szw ed zk ich  w  la ta ch  1709— 1711 m iasto  
zo sta ło  w y lu d n io n e  ep id em ią  dżum y, g ra su ją cej w ó w cza s w  E uropie . W 25 la t  po jej 
w y g a śn ięc iu  (1711— 1736) m ieszk a ń cy  O lszty n a  u fu n d o w a li b arok ow ą w o ty w n ą  fig u rę  
Z b a w ic ie la  z n ap isem  na cok o le . R zeźba ta n ieg d y ś u sy tu o w a n a  na cm en tarzu  
za d żu m ion ych , n a p rz e c iw  teatru  Jaracza , o b ecn ie  zn a jd u je  s ię  obok  k o śc io ła  N a j 
św ię tsz eg o  Serca  P a n a  J e z u s a 7. W 1803 roku m ia sto  zo sta ło  zn ow u  zn iszczono  
pożarem . W X IX  w iek u  sta c jo n o w a ły  w  O lszty n ie  w o jsk a  n a p o leo ń sk ie  i ro zb rojen i 
żo łn ierze  p o w sta n ia  lis to p a d o w eg o , k tórzy  w  trud n ych  w a ru n k a ch  z im o w y ch  u ż y 
w ali w y p o sa żen ia  w n ętrza  k o śc io ła  św . J a k u b a  jako opału .

Z w y m ie n io n y c h  w y żej p rzyczyn , O lsztyn  p o sia d a ją cy  śr e d n io w ie cz n e  r o zp la 
n o w a n ie  m ia sta  w raz z za ch o w a n ą  a rch itek tu rą  g o ty ck ą , n ie  posiad a  z tego  czasu  
o b iek tó w  sz tu k i ruchom ej. W śród 120 pod an ych  pon iżej p ozycji, g o ty k  rep rezen tu je  
37 o b iek tó w , w  tym  1 za b y tek  m a la rstw a , 35 rzeźb  i 1 za b y tek  r ze m io s ła  a r ty 
sty czn eg o . Do n ajb ard ziej in te re su ją cy c h  d z ie ł tego  sty lu  m ożna za liczy ć  X IV -w ie c z n y  
k r u c y fik s  m isty czn y  w  H o s i a n u m ,  e p ita fiu m  B o r esch o w a  z 1428— 1450, p a cy fik a ł 
g o ty ck i z 1541 roku, p ła sk o rzeźb io n y  P ok łon  M ęd rców  z K o ln a  R e sz e lsk ieg o  i d w ie  
k w a ter y  o łta rza  z początk u  X V I w ie k u  w  H os i a n u m .  W śród p ię c iu  o b iek tó w  r e n e 
sa n so w y c h  zn a jd u je  s ię  p och o d zą cy  z drug iej p o ło w y  X V I w ie k u  p raw d op od ob n ie  
o r y g in a ln y  p o rtret H ozju sza , w y k o n a n y  na p a p ierze  p o d k le jo n y m  p łó tn em . O b iek tów  
n a leżą cy ch  do baroku  je st  w  in w en ta rzu  51, w  tym  33 obrazy , 11 rzeźb  i 7 p r z ed 
m io tó w  rzem io s ła  a r ty sty czn eg o . Z k oń ca  X IX  i p oczątk u  X X  w ie k u  pochod zą  
24 ob iek ty : 8 obrazów , 4 rzeźb y  i 12 p rzed m io tó w  rzem io sła  a r ty sty czn eg o . S z tu k ę

5 H. B o n k :  U rk u n d en  zur G esch ich te  des A llen ste in er  S c h lo sses , III, I. A lle n 
s te in  1926 nr 519.

6 H. B o n k :  G esch ich te  der S ta d t A llen ste in  —  U rk u n d en  und A k ten  zur
G esch ich te  der k a to lisch en  K irch en  und H o sp itä ler  in  A llen ste in . H era u sg eg eb en  
von  dr P a u l A r en d t-D o m v ik a r . B an d  V  U rk u n d en b u ch  III. A lle n ste in  1927. P r o 
to ty p  jed n eg o  z p ierw szy ch  k o n fes jo n a łó w  zn a jd u je  s ię  o b ecn ie  w e  F rom borku.

7 C. V e t u l a n i :  P io n ierzy  i za b y tk i. O lsztyn  1972 s. 140 nn.
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ludową reprezentują 3 obiekty. Dane liczbowe obu części inwentarza z terenu 
całego Olsztyna przedstawiają się następująco:

z
abytku

gotyk rene
sans

m anie-
ryzm

barok neo-
gotyk

sztuka
ludowa

eklek-
tyzm

razem

malarstwo 1 8 20 42 11 3 9 94
rzeźba 36 3 17 27 83
rzemiosło 7 1 36 20 61

razem 44 12 20 92 58 3 9 238

Proporcje liczbowe są dość symptomatyczne dla sztuki tego regionu, gdy się 
je ujmuje na tle dziejów Warmii. Większość obiektów wymagałaby szczegółowego 
przebadania i opracowania, stanowiąc ciągle jeszcze możliwości odkrywcze i ba
dawcze dla historyków sztuki, choć niektóre obiekty mają już obecnie bogatą 
bibliografię. Do zagadnień jeszcze nie opracowanych należy między innymi problem 
datowania starych kamiennych chrzcielnic, związanych na tym terenie z liturgią 
chrztu przez zanurzenie, czy też konfesjonałów, które w obecnej formie weszły 
na Warmii w użycie dopiero po 1610 roku. Interesującą sprawą jest problem 
związku wystroju wnętrz kościelnych z istniejącymi na Warmii bractwami jak 
np. Bractwo świętej Anny, Bractwo Bożego Ciała czy Bractwo K urkowe 8. Szcze
gółowego przebadania wymaga również sprawa mecenatu kanoników kapitulnych 
i katedralnych, z których dotychczas opracowano jedynie najw ybitniejszych 9. 
Oddając do rąk osób zainteresowanych dalszą część inwentarza wyrażam serdeczne 
podziękowanie Księdzu Biskupowi Warmińskiemu Dr. Józefowi Drzazdze i Księdzu 
Biskupowi Dr. Janowi Obłąkowi, a także Księdzu Rektorowi Hosianum  Dr. W ła
dysławowi Turkowi i Księżom Proboszczom parafii olsztyńskich za życzliwe udo- 
stępnianie obiektów powierzonych ich pasterskiej trosce. Ks. biskupowi doc. dr. hab. 
.T. Wojtkowskiemu dziękuję za pomoc w tłumaczeniu obcojęzycznych tekstów.

I . d o m  B I S K U P I

1. O łtarz neogotycki, tryp tyk  szafiasty, z elem entam i gotyckimi.
Obudowa z 1898 roku, wymiary zamk.: 167 X  120 cm. Drewno rzeźbione polichro

mowane i złocone oraz malowidła na desce. W szafie środkowej rzeźby: św. Woj
ciech, św. Brunon i św. Florian. W prawym skrzydle: św. Marcin na koniu, św. Ja
kub i św. Elżbieta. W lewym skrzydle św. Jerzy, św. Sebastian i św. Augustyn.

8 G. M a t e r n :  Die Kirchlichen Bruderschaften in der Diöcese Ermland. 
Braunsberg 1920; A. N a p o r a  — A. W i ś n i e w s k i :  Z przeszłości Warmii — 
teksty. XI, XXI. Olsztyn i960.

9 J. O b ł ą k :  Działalność biskupów warmińskich w  zakresie sztuki w połowie 
XVII wieku. Roczniki Teologiczno-Kanoniczne 1964 t. 1 1 z. 4 s. 51—85. 
P. C z a p i e w s k i :  Senatorowie świeccy, podskarbiowie i starostowie Prus 
Królewskich 1454—1772. Rocznik Towarzystwa Naukowego Toruńskiego. 26—28 
(1921) i t e g o ż  autora: Wykaz oficjałów gdańskich i pomorskich 1467—1824. Rocznik Towarzystwa Naukowego Toruńskiego. 19 (1912) s. 1—121. A. M a ń 
k o w s k i :  Prałaci i kanonicy katedralni chełmińscy od założenia kapituły do na
szych czasów. Rocznik Towarzystioa Naukowego Toruńskiego. 33 (1926) i następny 
tom.
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W rewersach skrzydeł malowidła: św. Barbara, św. Dorota, św. Katarzyna i św. Apo
lonia  Elementy gotyckie pochodzą ze spalonego kościoła w Fiszewie, pow. Elbląg 
lub prawdopodobnie z Malborka.
(K u r ia  B is k u p ia  D ie c e z ji W a r m iń s k ie j  — K B D W  ln w . n r  160)

2. Epitafium  gotyckie kanonika Bartłom ieja Boreschowa z ok. 1450 r. 
W formie malowanego drewnianego tonda o 0  150 cm. Malowidło przedstawia

Matkę Boską z Dzieciątkiem w  winnej altanie, z portretem kanonika Boreschowa 
i św. Marią Magdaleną, na złoconym ornamentowanym tle. Dookoła napis epita- 
fijny wykonany łacińską minuskułą gotycką AN N O  D O M IN I M°CCC°XXV° DIE  X X I I I I  M EN SE JA N U A R II  O B IIT  V E N E R A B IL IS  D O M IN U S M A G IS T E R  B A R T H O LO M E  BO R ES C II O W D E C A N U S ET C A N O N IC U S  W A R M IE N S IS  O R A TE  P R O  EO . ( =  Roku Pańskiego 1426 dnia 23 miesiąca stycznia zmarł czcigodny pan 
magister Bartłomiej Boreschow dziekan i kanonik warmiński, módlcie się za niego). 
Epitafium pochodzi z katedry we Fromborku. Konserwowane.

B IB L IO G R A F IA : J .  O b ł ą k : D z ie je  B o re sc h o w a  i je g o  o b ra z u . B i u l e t y n  H is to r i i  S z t u k i  
X IX , 1, 1957. W  a r ty k u le  a u to r  p o d a je  ta k ż e  l i t e r a tu r ę  n ie m ie c k ą  d o ty c z ą c ą  p rz e d m io tu  i d a tu je  
o b ie k t  n a  o k . 1420 r .  O m ó w ie n ie : M. B a b i c k a :  R o c z n i k  O l s z t y ń s k i  1964 t. 4 s. 452; M. O t t o :  
O b ra z  e p i t a f i jn y  k a n o n ik a  B a r t ło m ie ja  B o re sc h o w a . R o c z n i k  O l s z t y ń s k i  1965 t. 5 s. 53—71; 
J . O b ł ą k :  K o n s e rw a c ja  g o ty c k ic h  z a b y tk ó w  s z tu k i  w  d ie c e z ji  w a rm iń s k ie j .  A r c h i w a ,  B ib l io 
t e k i  i  M u z e a  K o ś c i e ln e  t. 2 z. 1—2 s. 335. R e p r o d u k c ja :  W a r m i ń s k i e  W i a d o m o ś c i  D ie c e z ja ln e  
1964 n r  1 s. 1.
(K B D W  ln w . n r  170).

3. Obraz renesansowy zdjęcia z krzyża m alowany na desce z XVI w. 
Przedstawia Matkę Boską siedzącą pod krzyżem z martwym ciałem Chrystusa

na kolanach, w  otoczeniu dużej grupy osób, stojących w skalistym pejzażu. Z boków 
dwaj łotrzy wiszący na drzewach, którym ucięto korony. Powyżej słońce i księżyc 
w stanie zaćmienia. Wśród osób stojących pod krzyżem portret, prawdopodobnie 
biskupa fundatora z siwą brodą, w białej komży i purpurowej pelerynce. Obraz 
wykonany techniką mieszaną z przewagą tempery na deskach łączonych o wym ia
rach: 100 X  ok. 200 cm. W lewej części obrazu dziecko trzymające otwartą księgę, 
w której widoczny tekst Izajasza proroka r. 53, 4—5, 12 dotyczący zbawczej męki 
i śmierci Chrystusa: T R A D ID IT  IN  M O RTEM  A N IM A M  SU A M , ET C U M  S C E L E R A T IS  R E P U T A T U S  E ST . ET IP S E  P E C C A T A  M U L T O  [...| ET P R O  T R A N S G R E S S O R IB U S  R O G A V IT . V E R E  L A N G U O R E S  N O ST R O S IP SE  [...] (tekst za
kryty). ( =  Oddał na śmierć życie swoje i został zaliczony między złoczyńców. Wziął 
na siebie grzechy [...] i modlił się za przestępców. Prawdziwie słabości nasze sam 
[wziął na siebie]).
(K B D W  ln w . n r  172)

4. P o rtre t barokowy duchownego z 1728 r. (datowany).
Przedstawia dostojnika stojącego we wnętrzu na tle kolumny i kotary, wspar

tego jedną ręką na książce leżącej na stole, w drugiej trzymającego ciemny biret. 
Twarz pełna, rumiana, z brodawką na prawym policzku, włosy krótkie, ciemne. 
Przez okno widoczny ogród w  którym kościół lub pałac. U dołu tarcza herbowa 
z lwem zwróconym w prawo. Olej, płótno dublowane po konserwacji, nowe krosna. 
Wymiary: 114X 86 cm.
(K B D W  ln w . nr 173)

5. Obraz barokowy z XVII wieku.
Przedstawia martwe ciało Chrystusa unoszone przez aniołów do nieba. Olej,
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p łó tn o  d u b lo w a n e  po k o n serw a cji, k tó rą  w y k o n a ł w  1920 roku H u g o  C h m illon . B ez  
ram . W ym iary: 270 X  173 cm.
(K B D W  in w . n r  174)

6. Obraz barokowy z 1643 roku, niegdyś predella ołtarzowa.
P łó tn o  n a k le jo n e  na d esk ę  dęb ow ą o w y m ia ra ch : 1 1 9 X 3 2  cm , ze  scen ą  c u d o w 

nego ro zm n ożen ia  ch leb a  w  sk a lis ty m  p ó łn ocn ym  pejzażu . T w órca  H en ry k  W itt 
z E lb ląga. P re d e lla  pochod zi z From borka.
(K B D W  in w . n r  175)

7. P ortre t barokowy biskupa Krzysztofa Andrzeja Jana Szembeka 
z XVIII w.

O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 177 X  133 cm , o p ra w n y  w  ciem n ą  barokow ą ram ę. 
P rzed sta w ia  b isk u p a  w  p o sta w ie  sto ją cej, w sp a r teg o  lew ą  ręką na o tw a rtej k s ią żce  
leżącej na sto le . P raw ą  ręką p o d trzym u je  w isz ą c y  na p iersiach  k rzyż na z łotym  
łańcuchu . T w arz pociąg ła , oczy  c iem n e  i k ró tk ie  c ie m n e  w ło sy . W tle  z ie lo n a  k o 
tara, p a stora ł, in lu ła  oraz k ru cy fik s. W o tw a rtej k s ią żce  nap is: N O S  A U T E M  P R E -  
D I C A M U S  C H R I S T U M  C R U C I F I X U M .  Secu n d . C orint. ( =  M y zaś przep ow iad am y  
C h rystu sa  uk rzyżow an ego . L ist II św . P a w ła  do K oryn tian ). O braz k o n serw o w a n y . 
N a o d w ro c ie  ram y nap is o łó w k iem : C H R I S T O P H  A N D R E A S  J O H A N  S C H E M B E K  
B I S C H O F  V O N  E R M L A N D  1724— 1740. R E N O V A T U M  1908.
(K B DW  In w . n r  176)

8. P ortre t wczesnobarokowy kardynała Stanisława Hozjusza z XVII 
wieku.

P raw d o p o d o b n ie  kop ia  w cześn ie jszeg o . O lej na d esce  so sn o w ej o w ym iarach :  
59 X  49 X  3,5 cm , z n a p isem  u góry: S T A N I S L A V S   HO S I V S .  K ard yn a ł w  pop iersiu , 
w  p u rp urow ej sza c ie  i tak im  b irec ie . T ło c iem n e , n eu tra ln e , w  k tórym  herb. Obraz 
k o n serw o w a n y  w  X V III i X IX  w iek u . M oże b y ć  w c ze śn ie jsz y  lecz  p rzem alow an y . 
(K B D W  In w . n r  194)

9. Portre t barokowy biskupa Piotra Tylickiego (1600— 1604) herbu 
Lubicz z XVIII w.

O lej na d esce  d ęb ow ej o w y m ia ra ch : 59X 49  cm , z n a p isem  u góry: P E T R U S  
T Y L I C K I .  B isk u p  w  p op iersiu  ub ran y w  c iem n e  sza ty  z jasn ym  k o łn ierzy k iem . 
N a p iersiach  krzyż na z ło tym  łań cu ch u , w  c iem n y m  tle  herb. O braz k o n serw o w a n y .
(K B D W  In w . n r  195)

10. P o rtre t barokowy biskupa Mikołaja Szyszkowskiego (1633— 1642) 
z XVIII w.

O lej, p łótno  d u b lo w a n e  po k o n serw a cji i n o w e  krosn a  o w y m ia ra ch : 7 0 X  56 cm. 
B isk u p  w  p ó łp ostaci, ub ran y  w  jasn ą  k om żę i c iem n ą  n a rzu tk ę  ze  z ło ty m  krzyżem  
na p iersiach . W c iem n y m  tle  po lew ej herb  z litera m i, z k tó ry ch  część  po k o n 
serw a cji n ie  czy te ln a . N a od w rociu  nap is: N I C O L A U S  S Z Y S Z K O W S K I .
(K B D W  In W. n r  196)

11. P ortre t barokowy biskupa Michała Stefana Wydżgi (1659— 1679) 
z XVIII w.

O lej, p łó tn o  d u b lo w a n e  po k o n serw a cji i n o w e  krosna. W ym iary: 50,5 X  72 cm. 
B isk u p  w  p op iersiu  ub ran y  w  jasn ą  k om żę na łożoną  na czerw o n ą  su ta n n ę, z c iem ną
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p e lery n k ą  na; w ierzch u  i z ło ty m    k rzy żem  na piers ia ch . W c iem n y m  tle  po lew ej  
herb  Ja strzęb iec . Na od w rociu  nap is: S T E P H A N U S  W Y D Ż G A .
(K B D W  In w . n r  197)

12. P o rtre t neobarokowy dostojnika kościelnego p raw d   biskupa 
z XVIH/XIX w.

O lej, p łó tn o  k o n se rw o w a n e  o w y m ia ra ch : 1 0 6 X 8 3  cm , ow al. D u ch o w n y  w  p o 
p iers iu , u b ran y  w  jasn ą  kom żę i żó łtą  p e ler y n k ę  p od b itą  czerw ien ią . Pod szyją  
b łę k itn a  w stęg a , k rzyż  b isk u p i, k rzyż  z b ia ły m  o rłem , oraz m edal.
( K B D W  In w . n r  198)

13. P o rtre t, neobarokowy biskupa Karola Hohenzollerna (1795— 1803) 
z XIX w.

O lej, p łó tn o  d u b lo w a n e  po k o n se rw a cji i n o w e  krosn a  o w y m ia ra ch : 76 X  62 cm , 
p r zew id z ia n y  do o w a ln ej ram y. B isk u p  w  p o p iersiu  w  s iw e j peruce, ja sn ej k om ży  
i c iem n ej p e lery n ce  z czerw o n y m  p o d b ic iem . P od  szy ją  żó łta  w stęg a , k rzyż  b isk u p i 
i trzy  m edale. N a odw rociu  ram y nap is: C A P I T U L U M  C A T H E D R A L I S  V A R 
M I E N S I S  E P \ I S C O \ P [ U \ S  C A R O L U S  DE H O H E N Z O L L E R N .
(K B D W  In w . n r  199)

14. P o rtre t barokowy biskupa Adama Stanisław a Grabowskiego 
z XVIII w.

O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 78 X  67 cm , w  b aro k o w ej z łocon ej ram ie. B isk u p  
w  p o p iersiu , w  s iw e j p eru ce  i ja sn o n ieb iesk ie j p e lery n ce . Na od w rociu  obrazu  
p rzy k lejo n y  pergam in  23 X  1 1 cm  z in sk ry p cją :

C E L S I S S I M U S  R E V E R E N D I S S I M U S  P R I N C E P S  E T  D O M I N U S
D O M I N U S  A D A M U S  S T A N I S L A U S  C O M E S  IN G R A B O W O  G R A B O W S K I
S A C R I  R O M A N I  I M P E R I I  P R I N C E P S
E P I S C O P U S  V A R M I E N S I S  ET S A M B I E N S I S
T E R R A R U M  P R U S I A E  P R A E S E S
O R D I N I S  A Q U I L A E  A L B A E  E Q U E S
O L I M  I L L U S T R I S S I M I  E X C E L L E N T I S S I M I  D O M I N I
DO M IN I  A N D R E A E  T H E O D O R I  C O M I T I S  IN G R A B O W O  G R A B O W S K I
C A S T ELALA N I  C U L M E N S I S
A M P L I S S I M I S  IN P A T R I A M  M E R I T I S  M A X I M E  C O N S P I C U I  
O P T I M I  P A R E N T I S  F E R M E  N O N A G E N A R I I  
F I L I U S  P R I M O  G E N I T U S  
N A T U S  DIE 3 S E P T E M B R I S  A ” 1698 
D E N A T U S  DI E 15 D E C E M B R I S  1700 

( =  N a jja śn ie jszy  n a jd o sto jn ie jszy  K sią że  i P an A d am  S ta n is ła w  D zied zic  w  G rabo- 
w ie  G rab ow sk i, K sią że  św ię te g o  Im p erium  R zym sk iego , B isk u p  W arm iń sk i i S a m 
b ijsk i, K sią że  Z iem  P ru sk ich , R ycerz Z akonu B ia łeg o  O rła, n ieg d y ś N a jja śn ie jszeg o ,  
N a js ła w n ie jsze g o  P a n a  A n d rzeja  T eodora D z ied zica  w  G rab ow ie  G ra b o w sk ieg o  
k a szte la n a  c h e łm iń sk ieg o , n a jb a rd zie j w y r ó żn ia ją ceg o  się  w śró d  za słu żo n y ch  dla  
o jczy zn y , n a jlep szeg o  p ra w ie  9 0 -le tn ieg o  ojca  syn  p ierw orod n y  urodzony 3 w rześn ia  
roku  1698 zm a rły  15 grudnia  1766 roku). O braz k o n serw o w a n y .
(K B D W  In w . n r  177)

15. P o rtre t barokowy biskupa Ignacego Krasickiego z XVIII w.
O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 143 X 1 1 0 cm . B isk u p  sied zą cy  na k rześ le , p raw ą  ręką
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w sp arty  na poręczy, w  lew ej opartej na kom od zie  z herm ą, trzym a k artkę papieru. 
W  tle  z ie lo n a  kotara. U b ran y  w  c iem n ą  su ta n n ę  z p e lery n k ą  o czerw o n y m  pod biciu  
i  k o ron k ow ą kom żę; na g ło w ie  s iw a  peruka. N a p iersiach  k rzyż  z 9 -u  k am ien iam i 
na grubym  z ło ty m  łań cu ch u . W tle  obok  k o ta ry  k artu sz  h erb o w y , na k om od zie  
książęca  korona. M a lo w a ł P io tr  K ra ft (1724— 1794), R am a z łocona  z X V III w ieku . 
O braz k o n serw o w a n y  w  X IX  w iek u .
(K B D W  In w . n r  178)

16. P o rtre t barokowy biskupa Tomasza Ujejskiego z XVII/XVIII w. 
O lej, p łó tn o  d u b lo w a n e, w  k sz ta łc ie  w y d łu żo n eg o  ok togon u  o w y m ia ra ch :

1 0 9 X 8 4  cm . B isk u p  w  p o p iersiu  s ied zą cy  na fo te lu , w  le w e j  ręc e  trzy m a  z a w ie 
szon y  na p iers ia ch  k rzyż  z 12-u k a m ien ia m i. .Szaty sk rom n e, szare  z czerw on ym  
obram ien iem , na g ło w ie  szara  p iu sk a . N a  c iem n y m  tle  k artu sz  h erb ow y.
(K B D W  in w . n r  179)

17. P o rtre t neobarokowy biskupa Ratyzbony Jana Michała Sailera 
(1751— 1832) z XVIII/XX w.

O lej, p łó tn o  d u b lo w a n e  o w y m ia ra ch : 5 2 X 6 2  cm  i  n o w e  krosn a . B isk u p  w  p o 
p iersiu  ub ran y w  strój d u ch o w n eg o , na p iersiach  krzyż na pod w ójn ym  z ło tym  
łańcuchu .
(K B D W  In w . n r  180)

18. Obraz barokowy Pokłon Pasterzy z XVII w.
N a d esce  w  k sz ta łc ie  e lip sy  o w y m iarach : 56,5 X  42 cm , szk o ła  w ło sk a , w  s z e 

rok iej ozdobnej ram ie. M oże pochod zić  z ołtarza.
(K B D W  In w . n r  101)

19. Obraz późnorenesansowy: Chrystus przed Piłatem  z XVII w.
O lej, p łó tn o  o w y m iarach : ok. 156 X  200 cm. Na sk u tek  dużych  u b y tk ó w  w  licu

obraz m ało  czy te ln y .
(K B D W  In w . n r  182)

20. Obraz neobarokowy: Ukrzyżowanie Chrystusa prawdopodobnie 
XIX w.

O lej, p łó tn o  o  w y m ia ra ch : ok. 120X 80 cm , n a ś la d o w n ic tw o  R ubensa.
(K B D W  In w . n r  103)

21. Rzeźba neogotycka M atki Boskiej z Dzieciątkiem z XIX w. 
P rzy śc ien n a , drążona, p o lich ro m o w a n a  i złocona o w y so k o śc i 140 cm . M aryja

w  p łaszczu  o ob fite j tw a rd ej draperii, sto i na k sięży cu  z lu d zk ą  tw arzą , trzym ając  
na lew y m  ręk u  n a g ie  D z iec ią tk o . W le w e j ręce  D z iec ią tk a  k u la  z k rzy żem , praw a  
w z n ie s io n a  g estem  b ło g o sła w ie ń stw a . R esz tk i p ro m ien istej m andorli. K orona  
w tórn a . K opia  ob iek tu  z X V  w iek u . K o n serw o w a n a .
(K B D W  In w . n r  185)

22. Krzyż ołtarzowy barokowy 7, XVIII w.
D rew n o  rzeźb ion e, p o lich ro m o w a n e , o w y so k o śc i 81 cm.

(K B D W  In w . n r  186)

23. Stół renesansowy z czasów Kopernika z XVI w.
D rew n ia n y  o w y m ia ra ch : 1 4 4 X 8 9  cm , w y s. 74 cm . B la t w sp a rty  na czterech
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nogach  o kon struk cji h a łasow ej z  du żym i k u la m i w  partii środ k ow ej, po łączonych  
grubą lis tw ą , s ta n o w ią cą  jed n o cześn ie  p ro stok ątn ą  p o d sta w ę  sto łu . D w ie  szu flad y  
u sy tu o w a n e  n isk o . W ym aga  k o n serw a cji.

B IB L IO G R A F IA : A . B o e t t i c h e r :  D ie  B a u -  u n d  K u n s td e n k m ä le r  d e r  P r o v in z  O s tp re u s -  
s e n . K ö n ig s b e rg  189 4 B. IV : E rm la n d  s. 62 11. 72; K. G ó r s k i :  K ró tk ie  d z ie je  P r u s  W sc h o d 
n ic h  [b .m . i r .w .]  s. 18 ry c . 7.
(K B D W  In w . n r  190)

24. Krzesła neobarokowe rzeźbione z zapieckami i poręczami z XIX 
wieku, dwa.

D rew n o  d ęb ow e rzeźb io n e  o w y m iarach : 1 5 7 X 7 0 X 5 3  cm . W zap ieck a ch  h e r a l
d yczn e  m o ty w y  k s ią ż ę ce  z h erb ó w  połączon ych . S ied zen ia  o b ite  a ltem b a sem  o m o 
ty w ie  gry fu , k w ia tu  gra n a tu  i k orony. N ieg d y ś p raw d op od ob n ie  p rzezn aczon e do 
rep rezen ta cy jn y ch  w n ętrz  p a ła co w y ch  św ieck ich . S »y cerk a  półn ocn a  —  G dańsk , 
E lb ląg  lub  K ró lew iec .
(K B D W  In w . n r  102)

25. K rzesła-taborety neorom ańskie rzeźbione z pocz. XX w., dwa. 
O w y m ia ra ch : 9 2 X 6 8 X 6 3  cm , n a ś la d u ją ce  śred n io w ieczn e  sk ła d a n e  karła .

S ied z isk a  z k u rd yban u .
 K B D W  In w . n r  193)

26. Krzesło neobarokowe gdańskie z XV III/X IX w., rzeźbione.
W k sz ta łc ie  fo te la  z p oręczam i i za p ieck iem , na nogach  toczon ych  w  form ie  

sp ira ln y ch  k o lu m n . W ysok ość  140 cm . W za p ieck u  herb G dań ska  i nap is: NEC  
T E M E R E  N E C  T I M I D E  ( =  bez p o śp iech u  i b ez  obaw y).
(K B D W  In w . n r  201)

27. Tarcza herbowa blaszana z XIX w.
B la ch a  w y tła cza n a  o w y m ia ra ch : 70 X  60 cm , z m o ty w em  dw óch  h erb ó w  p o 

łączon ych .
(K B D W  In w . n r  202)

II . K U R IA  B IS K U P IA

28. Obraz barokowy: Zwiastowanie NMP z XVII w.
O lej, p łó tn o  o w ym iarach : 97 X  76 cm , du b laż po k o n serw a cji. W praw ej częśc i 

obrazu  M aryja sied zą ca  na fo te lu  o p oręczach  rzeźb io n y ch  w  g ry fy , zw ró co n a  do 
A rch an io ła  G abriela , k tóry  w  pozycji p ó łk lęczą cej i ro zw ian ych  szatach  oraz 
z lilią  w  ręku  zw ra ca  s ię  do N iej. N a środ k u  p u lp it z k siążk ą  o p raw n ą  w  czerw on ą  
sk órę  i P rzyboram i d o  p isan ia . U góry kotara, w  g łęb i sofa . W c iem n ym  tle  obłok i, 
u góry  D uch  Ś w ię ty  w  p o sta ci g o łęb icy .

B IB L IO G R A F IA : D o k u m e n ta c ja  o p is o w o -fo to g ra f ic z n a  z p rz e b ie g u  p ra c  k o n s e r w a to r s k ic h .  
(M a sz y n o p is  w  p o s ia d a n iu  K o n s e rw a to ra  D ie c e z ja ln e g o ) .
(K B D W  In w . n r  301)

29. Obraz barokowy: Zaśnięcie św. Józefa z XVII/XVIII w.
O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 1 1 3 X 9 5  cm , d u b lo w a n y  po k o n serw a cji, n o w e  krosna. 

O braz p rzed sta w ia  śm ierć  św ię te g o  J ó zefa  w  o b ecn ośc i C h rystusa , M aryi i  an io łów .
(K B D W  In w . n r  302)
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30. Obraz renesansowy: Pokłon pasterzy z XVI w.
O lej, p łó tn o  o w ym ia ra ch  7 0 X 3 8  cm , w  tym  ram a 11 cm . O braz p rzed sta w ia  

M atkę B ożą  w  p ó lp o sta ci, pod ającą  leżą cem u  n ag iem u  D ziec ią tk u  p ra w ą  pierś. 
W d a lszy m  p la n ie  g ło w y  trzech m ężczyzn , p raw d op od ob n ie  św . J ó zefa  i pasterzy . 
W tle  szopk a i ow ieczk a . B rak, au reo li. O braz k o n serw o w a n y . P och odzi z kręgu  
o d d z ia ły w a n ia  ren esa n su  n id er lan d zk iego .
(K B D W  Itiw . n r  303)

31. Obraz barokowy: Złożenie Chrystusa do grobu z X V III w.
O lej, p łó tn o  d u b lo w a n e  o w y m ia ra ch : 1 1 5 X 9 2  cm , w  ty m  ram a 7 cm. L iczna  

grupa osób, c iem n e  tło.
(K B D W  In w . n r  304)

32. Obraz barokowy: O statnia Wieczerza z XVIII w.
O lej, p łó tn o  w  k sz ta łc ie  sp ła szczo n ej e lip sy  o w y m ia ra ch : 8 0 X 50 cm , o p raw ion e  

w  ażurow ą d rew n ia n ą  z łoconą  ram ę. O braz p rzed sta w ia  w n ętr ze  m ieszk a ln e  
z go ty ck im  ok n em  i sied m io ra m ien n y m  św ie c zn ik ie m  u stropu , gd z ie  przy sto le  
podobnym  do o łtarza  sied z i C h rystu s m ięd zy  aposto łam i. N a sto le  k ie lich  i ch leb . 
W g łęb i kotara .
(K B D W  I n w . n r  305)

33. Obraz barokowy Matki Boskiej z Dzieciątkiem z XVIII w.
O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 80 X  67 cm , w  tym  ram a 7,5 cm . O braz p rzed staw ia  

M aryję w  p o zycji s ied zą cej z n a g im  D ziec ią tk iem  sto ją cy m  na Jej lew y m  k o la n ie  
i tu lą cy m  tw a rz  do Je j po liczka . P o k on serw a cji.
(K B D W  In w . n r  306)

34. Obraz barokowy św. W alentego przy ołtarzu z XVIII w.
W k szta łc ie  oktogon u . O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 70 X  70 cm . O braz p rzed sta w ia  

św ię teg o  w  o rn a c ie  przy o łtarzu , z o tw a rtą  k sią żk ą  w  praw ej ręce. O bok k lęcząca  
kob ieta , a przy n ie j m a łe  dziecko . P o k on serw a cji.
(K B D W  In w . n r  307)

35. Obraz barokowy: Ostatnia Wieczerza z XVIII w.
T ech n ik a  m ieszan a , na d esce  lip o w ej. N a osi C h rystu s s ied zą cy  przy sto le  

o toczon ym  d w u n a stu  a p o sto ła m i, o b ejm u ją cy  g ło w ę  św ię te g o  Jana . P o k o n serw a cji.
(K B D W  In w . n r  308)

36. Obraz barokowy: P o rtre t biskupa z XVIII w.
O lej, p łó tn o  o w ym iarach : 8 5 X 6 4  cm  z ram ą, k tórej szer. 6,5 cm . B isk u p  

w  p op iersiu , u b ran y  w  jasn ą  p e lery n k ę  p od b itą  czerw ien ią , trzym a w  p ra w ej d łoni 
k rzyż z a w ieszo n y  na z ło ty m  łańcuchu . T ło c iem n e. P o k o n serw a cji. J e st  to p ra w 
d op odob n ie  p o rtret b isk u p a  S zem b ek a .
(K B D W  In w . n r  309)

37. Rzeźba gotycka Pieta z XV w.
D rew n o  rzeźb ion e, p a sto w a n e  i p o lero w a n e  po zd jęciu  resztek  n ie  au ten ty czn ej  

p o lich rom ii. W ysok ość  96 cm , szero k o ść  69 cm , g łęb o k o ść  74 cm . M aryja  w  pozycji 
sied zą cej p od trzy m u je  praw ą  d łon ią  g ło w ę  C h rystusa , a lew ą  Jeg o  ręce. P rzed  
k o n serw a cją  p io n o w e p ę k n ięc ie  na ca łą  w y so k o ść  rzeźby. Z rek o n stru o w a n e  p ra w e
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ra m ię  i część  n o sa . N ie g d y ś  w  k a p lic z c e  p rz y d ro ż n e j  pod J e z io ra n a m i,  pow . 
B isk u p iec .

B IB L IO G R A F IA : Z . B i a ł ł o w i c  z - K r y g i e r ó w  a : T r z y  n ie  z n a n e  rz e ź b y  g o ty c k ie  nn  
W a rm ii. R o c z n i k  O l s z t y ń s k i  1961/62 t. 4 s . 167—196 ry c . 8; K . D ą b r o w s k i :  D o k u m e n ta c ja  
fo to g r a f ic z n o -o p is o w a  p ra c o w n i k o n s e r w a to r s k ie j  w y k o n a n a  w  W a rsz a w ie  w  1967/08 ro k u . 
(M a sz y n o p is  w  p o s ia d a n iu  K o n s e rw a to ra  D ie c e z ja ln e g o ) . [M. B  o r z y  s  z k o w  s k i:l P r a c e  
k o n s e r w a to r s k ie .  W a r m i ń s k i e  W ia d o m o ś c i  D ie c e z ja ln e  1908, n r  5 s. 187.
(K B D W  In w . n r  310)

38. Rzeźba gotycka Pieta z XV w.
D re w n o  rz e ź b io n e , b ez  p o lic h ro m ii, o w y m ia ra c h :  72 7 2 x 5 0 c m . P o  k o n s e rw a c ji .  

P o ch o d z i ze S to czk a .
(K B D W  In w . n r  311)

39. Rzeźba gotycka Pieta z początku XV w.
D re w n o  p o lic h ro m o w a n e , k o n s e rw o w a n a  w  1966 ro k u .

(K B D W  In w . n r  312)

40. Rzeźba gotycka M atki Boskiej z Dzieciątkiem z 1430 r.
D re w n o  lip o w e  z r e s z tk a m i z a p ra w y  k re d o w e j ,  z ło c eń  i p o lic h ro m ii,  o w y so k o śc i

98 cm . M a d o n n a  w  p o s ta w ie  s to ją c e j ,  t r z y m a ją c a  D z ie c ią tk o  n a  le w e j rę c e . B ra k  
p r a w e j  d ło n i M a d o n n y , n a  g ło w ie  ś la d  po  k o ro n ie . P o c h o d z i z W a p n ik a  k o ło  O rn e ty . 
S z k o ła  P o m o rsk a . K o n s e rw o w a n a  w  1959 ro k u  w  W a rsz a w ie .

B IB L IO G R A F IA  : J . O b ł ą k :  K o n s e rw a c ja  z a b y tk ó w  s z tu k i  ś re d n io w ie c z n e j n a  W arm ii.
A r c h i w a ,  B i b l i o t e k i  i  M u z e a  K o ś c i e ln e  1961 t. II  z. 1—2 s. 336; Z. B i a ł ł o w i c z - K r y g i e -  
r  o w  a,  j w.  J .  Ł ą c z y ń s k a   i K.  D ą b r o w s k i :  D o k u m e n ta c ja  P r a c o w n i  K o n s e rw a c ji
Z a b y tk ó w , 1959 r o k .  (M a sz y n o p is  w  p o s ia d a n iu  K o n s e rw a to ra  D ie c e z ja ln e g o ) . K a ta lo g  Z a b y t
k ó w  S z tu k i  IS P A N .
(K B D W  In w . n r  313)

41. Rzeźba gotycka M atki Boskiej z Dzieciątkiem z XV w.
D re w n o  rz e ź b io n e  z z a c h o w a n y m i r e s z tk a m i p o lic h ro m ii, w y so k o ść  ok . 86 cm . 

M a ry ja  w  p o s ta w ie  s ie d z ą c e j, t r z y m a  n a  le w y m  k o la n ie  D z ie c ią tk o  u b r a n e  w  s u 
k ie n k ę  i b a w ią c e  s ię  o w o cem . N a  g ło w ie  M a d o n n y  s k ro m n a  k o ro n a .
(K B D W  in w . n r  314)

42. Rzeźba gotycka Matki Boskiej z Dzieciątkiem trzym ającym
gruszkę z XV w.

D re w n ia n a , p rz y ś c ie n n a , d rą ż o n a  o w y so k o śc i 97 cm , 0  30 cm , p o lic h ro m o 
w a n a  i z ło co n a . M a ry ja  s to ją c a  w  le k k im  k o n tra p o ś c ie ,  t r z y m a  n a  le w y m  ra m ie n iu  
n a g ie  D z ie c ią tk o , t r z y m a ją c e  g ru s z k ę  w  p r a w e j  rą c z c e . T w a rz  M a d o n n y  p e łn a , 
w y so k ie  czoło, n ie z n a c z n y  u śm ie c h , z k rę g u  tzw . P ię k n y c h  M a d o n n . K o n s e rw o w a n a .
(K B D W  In w . n r  315)

43. Rzeźba przyścienna gotycka M atki Boskiej z Dzieciątkiem z po
czątku XVI w.

D re w n o  p o lic h ro m o w a n e  i z ło co n e , o w y so k o śc i 70 cm , p r z e d s ta w ia ją c e  M a ry ję  
w  p o s ta w ie  s to ją c e j  n a  k s ię ż y c u , t r z y m a ją c ą  n a  le w y m  r ę k u  n a g ie  D z ie c ią tk o ,
k tó r e m u  p r a w ą  r ę k ą  p o d a je  ow oc. N a  g ło w ie  M a ry i  k o ro n a . P o  k o n s e rw a c ji .  P o 
ch o d zi z d a w n e g o  o ł ta r z a  w  B a b ia k u .
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B IB L IO G R A F IA : K . W r ó b l e w s k a :  P ó ź n o g o ty c k a  s z tu k a  n a  W a rm ii  po  p o k o ju  to r u ń 
s k im  1466 ro k u .  R o c z n ik  O l s z t y ń s k i  1972 t. 10 s . 9—90 il. 31 s . 51.
(K B D W  In w . n r  316)

44. Rzeźba ludowa M atki Boskiej z Dzieciątkiem.
D re w n o  p o lic h ro m o w a n e , o w y so k o śc i 1 1 1 cm . M a ry ja  w  p o s ta w ie  s to ją c e j  

t r z y m a  w  o b u  rę k a c h  p ó łn a g ie  D z ie c ią tk o , u b r a n e  w  ro d z a j d łu g ie g o  p e r iz o n iu m . 
D z ie c ią tk o  le w ą  r ą c z k ą  o b e jm u je  sz y ję  M a ry i, w  p ra w e j  t rz y m a  ow oc. N a  szy i M a ry i 
i D z ie c ią tk a  m a lo w a n e  k o ra le . K o n s e rw o w a n a .
(K B D W  In w . n r  317)

45. Rzeźba ludowa M atki Boskiej tronującej z Dzieciątkiem.
D re w n o  p o lic h ro m o w a n e , o w y so k o śc i 90 cm , w tó rn e  p rz e m a lo w a n ia .  M a ry ja

w  p o z y c ji  s ie d z ą c e j, t r z y m a  n a  p ra w y m  k o la n ie  n a g ie  D z ie ć ią tk o . W y m a g a  k o n 
se rw a c ji .
(K B D W  In w . n r  318 )

46. Rzeźba gotycka Matki Boskiej Bolesnej z XVI w.
P o c h o d z i p ra w d o p o d o b n ie  z g ru p y  u k rz y ż o w a n ia .  D re w n o  p o lic h ro m o w a n e , 

o w y so k o śc i 91 cm . M a r y ja  w  p o s ta w ie  s to ją c e j  w  le k k im  k o n tra p o ś c ie ,  z  p o c h y lo n ą  
g ło w ą  i z ło ż o n y m i rę k a m i.  N a  tw a r z y  w y ra z  c ie rp ie n ia . L u d o w a .
(K B D W  In w . n r  319)

47. Rzeźba gotycka św. Jana Chrzciciela z XIV/XV w.
D re w n ia n a , p rz y ś c ie n n a , d rą ż o n a , p o lic h ro m o w a n a  i  z ło co n a , o w y so k o śc i 115 cm . 

Ś w ię ty  w  p o z y c ji s to ją c e j  t r z y m a  w  r ę k a c h  k s ię g ę , n a  k tó r e j  s ie d z i b a ra n e k .  
U b ra n y  je s t  w  s z a tę  ze  s k ó ry  w ie lb łą d a ,  n a  k tó r ą  n a rz u c o n y  z ło ty  p ła szc z  z n ie 
b ie s k im  p o d b ic ie m . P o  k o n s e rw a c ji .
(K B D W  In w . n r  320)

48. Rzeźba gotycka św. Jerzego ze smokiem z pocz. XVI w. 
D re w n ia n a , p rz y ś c ie n n a , p o lic h ro m o w a n a  i z ło c o n a , o w y so k o śc i 61 cm , P r z e d 

s ta w ia  św ię te g o  s to ją c e g o  n a  sm o k u , k tó r e m u  w b ija  o szczep  w  o tw a r tą  p aszczę . 
P o c h o d z i p ra w d o p o d o b n ie  z d a w n e g o  o ł ta rz a  w  B a b ia k u . P o  k o n s e rw a c ji .

B IB L IO G R A F IA : K . W r ó b l e w s k a ,  jw .  s . 9—90 il. 31 s . 51.
(K B D W  In w . n r  321)

49. Rzeźba gotycka św. Krzysztofa z pocz. XVI w.
D re w n ia n a , p rz y ś c ie n n a , p o lic h ro m o w a n a  i z ło c o n a , o w y so k o śc i 62 cm . Ś w ię ty  

w p o s ta w ie  s to ją c e j ,  n ie s ie  n a  p ra w y m  r a m ie n iu  n a g ie  D z ie c ią tk o , p r a w ą  ręicą 
w s p ie ra ją c  s ię  n a  p n iu  d rz e w a . N ie g d y ś  w  o ł ta r z u  w  B a b ia k u . P o  k o n s e rw a c ji .

B IB L IO G R A F IA : j a k  p o w y ż e j in w . n r  321.
(K B D W  In w . n r  322)

50. Płaskorzeźba barokowa — dwie główki aniołów z XVII/XVIII w. 
D re w n o  b e z  p o l ic h ro m ii , o w y m ia ra c h :  30 X 20 cm    G łó w k i u sk rz y d lo n e  w ś ró d

o b ło k ó w . P o  k o n se rw a c ji .
(K B D W  In w . n r  323 )

51. Rzeźby barokowe dwóch klęczących aniołków z XVIII w.
D re w n o  p o lic h ro m o w a n e  i z ło co n e , o w y so k o śc i 20 cm , k o n se rw o w a n e . P o c h o d z ą

p ra w d o p o d o b n ie  z  k o śc io ła  p a ra f ia ln e g o  w S k o li ta c h .
(K B D W  In w . n r  324)
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52. Rzeźby barokowe ludowe dwóch aniołków klęczących z XVIII w. 
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z ło con e , o w y so k o śc i 21 cm . A n io ło w ie  w  sza tach

ze św ie c zn ik a m i w  d łon iach . P rzed  k o n serw a cją .
(K B D W  in w . n r  325)
Vt'  

53. Rzeźbiona kw atera późnogotyckiego ołtarza z XVI w.
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z ło co n e , o w y m ia ra ch  ok. 1 0 0 X 8 0  cm , w  form ie  

m ałej sza fy  z ażu row ym  z w ień czen iem  i rzeźb iarsk ą  scen ą  P o k ło n u  M ędrców  
w środku. Po k on serw acji.
(K B D W  In w . n r  326)

54. Rzeźba późnogotycka: Pokłon M ędrców z XV/XVI w.
P ó łp ełn a . D rew n o  lip o w o  p o lich ro m o w a n e  i z łocon e, o  w ym iarach : w ys. ILO,

szer. 125, gł. 19 cm . C zęśc io w o  zrek o n stru o w a n a  pod czas k o n se rw a cji w  1967 roku. 
P rzed sta w ia  scen ę  pok łonu  trzech  m ęd rcó w  w o b ec  D z iec ią tk a  z M atką B osk ą  na tle  
szopk i. P och o d z i z K oln a  k o ło  R esz la , w y k o n a n a  p ra w d o p o d o b n ie  w  w a rsz ta c ie  
toru ń sk im .

B IB L IO G R A F IA :   K . W r ó b l e w s k a :  P o k ło n  T rz e c h  K ró li ,  p ła s k o rz e ź b a  z K o ln a  R e sz e l-  
s k ie g o . K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e  1966 n r  4 s . 513—524; te jż e  a u to r k i :  P ó ź n o g o ty c k a  
s z tu k a  n a  W a rm ii, jw . s . 9 - 8 9 ; K . D ą b r o w s k i :  D o k u m e n ta c ja  fo to g ra f ic z n o -o p is o w a  w y 
k o n a n a  p o d c z a s  k o n s e r w a c j i  w  1967 ro k u . (M a sz y n o p is  w  p o s ia d a n iu  K o n s e rw a to ra  D ie c e z ja l
nego ). |M . B o r z y s  z k  o w  s k  i ] , jw . K a ta lo g  Z a b y tk ó w  S z tu k i  I S P A N .
(K B D W  In w . n r  327).

55. Płaskorzeźba barokowa: Ostatnia Wieczerza z XV1I1 w.
D rew n o  z ło co n e , o w y m ia ra ch : 70 X  27 cm , p rz ed sta w ia  C h ry stu sa  sied zą ceg o

przy sto le  w  o to czen iu  d w u n a stu  a p o sto łó w . S cen a  fla n k o w a n a  dw om a r ze źb io 
nym i liśćm i ak an tu . P o  k o n serw a cji.
(K B D W  In w . nr  328)

56. Płaskorzeźba późnogotycka: św. P iotr apostoł z XVI w.
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z łocon e, p r z ed sta w ia ją ce  św ię te g o  w  p o zy cji sied zą cej

z k lu c z e m   i w stęg ą , na k tórej n ieg d y ś b y ł jed en  z a r ty k u łó w  w y z n a n ia  w iary . 
W ym iary: 5 6 X  22 cm . P rzed  k o n serw a cją .
(K B D W  In w . n r  329)

57. P o rtre t neobarokowy biskupa Józefa Ambrożego G eritza (1842— 
— 1867), z połowy XIX w.

O lej, p łó tn o  w  o w a ln ej ra m ie , o w y m ia ra ch : 5 8 X 9 5  cm . B isk u p  w  p op iersiu  
ub ran y  w  am ara n to w ą  sza tę , z k rzy żem  na o zd ob n ym  ła ń cu ch u  i trzem a m edalam i. 
P och odzi z r ezy d en c ji b isk u p ie j w e  F rom borku.
(K B D W  In w . n r  401)

58. P o rtre t barokowy biskupa Adama Stefana Grabowskiego z XVIII 
wieku.

O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 6 9 X 5 6  cm , n ieg d y ś p rzew id zia n y  do o w a ln e j ram y. 
B isk u p  w  p o p iersiu , w  b łę k itn e j sz a c ie  i ja sn ej p eru ce, n a  p iers ia ch  czerw o n y  
k rzyż z b ia ły m  orłem  i m ed a l. W le w e j czę śc i c iem n eg o  tła  h erb  b isk u p a . S ia d y  
X I X -w ie c z n e j  k o n serw a cji.
(K B D W  In w . n r  402)
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II I .  W A R M IŃ S K IE  S E M IN A R IU M  D U C H O W N E  H O S I A N U M .
1. P la c  B em a 2

59. Ołtarz główny barokowy z XVIII w.
D rew n o  rzeźb io n e  o c iem n ej p o lich ro m ii, z ło co n e  i sreb rzon e, w y m ia r y  n a staw y:  

2 1 4 X 1 8 4  cm , ze  zw ień cz en ie m  z In n ego  zesta w u . N asad k a  tego  o łta rza  z ba ro k o 
w y m  obrazem  św . J ó zefa  trzy m a ją ceg o  D ziec ią tk o  Jezu s, u sy tu o w a n a  osobno  
ze w zg lęd u  na m ałą  w y so k o ść  p o m ieszczen ia . W ym iary  nasad k i 130 X  160 cm ; 
krzyż w ie ń c zą c y  m a w y so k o ść  25 cm . N ieg d y ś w y so k o ść  ca ło śc i 370 cm . P och odzi 
praw d op od ob n ie  z k o ścio ła  św . A n n y  w e  F rom b ork u , za m ien io n eg o  o b ecn ie  na 
m agazyn.
(K B D W  In w . n r  549)

60. Krzyż barokowy procesyjny metalowy z XVII w.
M osiądz sreb rzo n y  ze  sk ro m n y m  orn a m en tem , w y so k o ść  228 cm , w izeru n ek  

20 cm.
(K B D W  In w . n r  550)

61. Obraz barokowy św. Mateusza ew angelisty z XVII w.
O lej, p łó tn o  o w ym iarach : 78 X  63 cm . P o k o n se rw a cji d u b lo w a n y  i n o w e  krosna. 

P rzed sta w ia  a p osto ła  jak o  sta rca  p o ch y lo n eg o  nad  k sią żk ą , z p iórem  w  praw ej  
dłoni. O bok a n io ł w  postaci m łod ego  m ężczy zn y , na tle  du żego  p ierza steg o  sk rzyd ła . 
Na g ło w ę , tw arz  a p osto ła  i k s ięg ę  pada św ia tło . T ło  n eu tra ln e . D obra szkoła  
w łosk a , m oże z k ręgu  C arravag ia  lu b  b ra c i C arraccich .
(K B D W  Inw . n r  551)

62. Obraz barokowy św. M arka ewangelisty z XVII w.
O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 78 X  63 cm. P o k o n se rw a cji d u b lo w a n y  i n o w e  krosna. 

P rzed sta w ia  a p o sto ła  p och y lo n eg o  nad k siążk ą , obok  k tó rej w id o czn a  g ło w a  lw a . 
Na g ło w ę  aposto la  i k s ię g ę  pada św ia tło . T ło n eu tra ln e . S zk o ła  w ło sk a , jak  w y żej.
(K B D W  In w . n r  552)

63. Obraz barokowy św. Łukasza ewangelisty z XVII w.
O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 7 8 X 6 3  cm . P o k o n serw a cji d u b low an y  i n o w e  krosn a . 

P rzed sta w ia  a p osto ła  p iszą ceg o  e w a n g e lię . A try b u t —  g ło w a  w oiu . Ś w ia tło , jak  
poprzednio .
(K B D W  In w . n r  553)

64. Obraz barokowy św. Jana ew angelisty z XVII w.
O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 7 8 X 6 3  cm , po k o n serw a cji d u b lo w a n y  i now e  

krosna. P rzed sta w ia  a p o sto ła  z p ro filu  w  ch w ili o tr zy m y w a n ia  n a tch n ien ia . 
A try b u t —  orzeł. R eszta , jak  p op rzedn io . W szy stk ie  cztery  ob razy  sta n o w ią  k om p let.
(K B D W  In w . n r  554)

65. Obraz barokowy M atki Boskiej z Dzieciątkiem wśród aniołów 
z X V II1 w.

O lej, p łó tn o  d u b lo w a n e  po k o n serw a cji, n o w e  k rosn a . M atka B osk a  w  pozycji 
sto ją cej z koroną na g ło w ie , d ep cze  g ło w ę  w ęża  op la ta ją ceg o  k u lę  z iem sk ą . W y 
m ia ry  obrazu: 218 X  139 cm . U  dołu  po lew ej herb , oraz  lite ry  S .B . P o  bok ach  
cztery  p o sta c ie  a n io łó w , z k tó ry ch  jed en  je s t  portretem .
(K B D W  in w . n r  555)
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66. Obraz barokowy św. Rodziny z XVII w. w  kształcie tonda.
O lej, p łó tn o  d u b lo w a n e  po k o n serw a cji, o w y m ia ra ch : 170 X  145 cm . O braz

p rzed sta w ia  B o sk o -lu d z k i rod ow ód  C h rystu sa  pop rzez p io n o w e  i  p oziom e u jęc ie  
p ostaci. W p ion ie: B ó g  O jciec , S y n  B oży  i D u ch  Ś w ię ty . O bok C h rystu sa  jako
ch łop ca  stoją: N a jśw ię tsza  M aryja  P an n a , św ię ty  J ó zef, św ię ta  A n n a  i św ię ty
Joach im . P och odzi ze  S toczka .
(K B D W  In w . n r  556)

67. Obraz barokowy św. Alojzego Gonzagi z XVIII w.
T ech n ik a  m iesza n a  z przew a g ą  tem p ery  na d esce  o w y m ia ra ch : 42 X 28,5  cm. 

P rzed sta w ia  św ię te g o  w  p o p iersiu , w p a trzo n eg o  w  o tw a r tą  k s ią żk ę , w sp a r tą  na 
odw róconej k oro n ie  i ga łą zce  lilii.
(K B D W  In w . n r  557)

68. Obraz barokowy: Ucieczka do Egiptu z XVII w.
O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 100 X  77 cm , k o n serw o w a n y , z herbem  i sy g n a tu rą  

fun d atora .
(K B D W  In w . n r  600)

69. Obraz barokowy ludowy św. Anny Samo trzeciej z XVIII  w.
O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 7 3 X 5 8 , 5  cm , bardzo zn iszczo n e . P rzed sta w ia  sied zącą

po lew ej stro n ie  św . A n n ę , trzym ającą  na k o la n a ch  D z iec ią tk o  o k ry te  częśc io w o  
czerw o n ą  draperią . P o  p ra w ej siedzi M aryja  pod ająca  D z iec ią tk u  kosz  z ow ocam i. 
(K B D W  In w . n r  558)

70. Obraz barokowy ludowy śś. Apostołów Szymona i Judy  z XVIII 
wieku.

T ech n ik a  m iesza n a , na p łó tn ie  o w y m ia ra ch : 57 X  48 cm , obraz zn iszczo n y , 
z d u żym i u b y tk a m i w  licu . P rzed sta w ia  d w óch  św ię ty ch  w  p o s ta w ie  sto ją cej, 
jed n eg o  z m aczu gą , d ru g iego  z p iłą . W g órn ej częśc i obrazu  Im ię  „J ezu s” w  p ro 
m ien is te j  aureoli.
(K B D W  In w . n r  559)

71. Obraz eklektyczny św. Jozafata Kuncewicza z połowy XIX w. 
O lej, p łó tn o  o w y m ia ra ch : 9 8 X 7 5 ,5  cm , p rzed sta w ia  św ię te g o  w  sza ta ch  l itu r 

g iczn y ch  a rcy b isk u p ich  z p a liu szem , jak o  b ło g o sła w io n eg o . D o z a k rw a w io n e j g łow y  
m ęczen n ik a  p rzy ło żo n y  topór. N a  g ło w ie  duża ton su ra , broda , na p iers ia ch  krzyż, 
w  ręk ach  p a stora ł i pa lm a. N ad  g ło w ą  św ię te g o  d w óch  a n io łó w  p od trzy m u ją cy ch  
k o szto w n ą  m itrę  i z ie lo n y  w ie n iec  z k w ia ta m i. O braz w y m a g a  k on serw a cji.
(K B D W  In w . n r  560)

72. P o rtre t renesansowy kardynała Stanisława Hozjusza z 2 poł. XVI 
wieku.

O lej n a  p a p ierze  p rzy k lejo n y m  do ln ia n e g o  p łó tn a  o w y m ia ra ch : 175 X  85 cm. 
O braz p rzed sta w ia  d o sto jn ik a  sto ją ceg o  w  b isk u p ich  sza ta ch  na t le  z ie lo n ej kotary , 
trzy m a ją ceg o  w  d łon iach  ręk a w iczk i. P o  p raw ej ręce  k a rd y n a ła  k artu sz  herbow y. 
O braz k o n se rw o w a n y  w  1746 i 1962 roku.

B IB L IO G R A F IA : J .  O b ł ą k :  S to s u n e k  do  n a u k i  i  s z tu k i  b is k u p a  G ra b o w sk ie g o . S t u d i a
W a r m i ń s k i e  1964 t. I  s . 2 i  46 i p rz y p is y  137 i  138; D o k u m e n ta c ja  te c h n ic z n o - fo to g ra f ic z n a  
P r a c o w n i  K o n s e rw a to r s k ie j  w  T o r u n iu  z  1962 ro k u .  (M a sz y n o p is  w  p o s ia d a n iu  K o n s e rw a to ra  
D ie c e z ja ln e g o ) .
(K B D W  In w . n r  561)
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73. P o rtre t neobarokowy biskupa Ignacego Krasickiego z XIX w. 
K o p ia  portretu wykonana około 1801 roku. O lej n a  płótnie o wymiarach:

78,5 X 63 cm , z o b c ięty m i o rg in a ln y m i m a rg in esa m i. P rzed sta w ia  b isk u p a  s ie d z ą 
cego  w  fo te lu , w  szarej p e lery n ce  z a m a ra n to w y m  p od b ic iem , b ia łe j k o m ży  i s iw e )  
peruce. K o n serw o w a n y  w  1961 roku.

B IB L IO G R A F IA : H . G r z e ś  l i c o w a :  D o k u m e n ta c ja  te c h n ic z n o - f o to g ra f ic z n a  P r a c o w n i
K o n s e rw a to rs k ie j  w  L u b l in ie ,  1961. (M a sz y n o p is  w  p o s ia d a n iu  K o n s e rw a to ra  D ie ce z ja ln eg o ) . 
J . O b ł ą k :  M a te r ia ły  do  d z ia ła ln o ś c i  k u l tu r a ln e j  Ig n a c e g o  K ra s ic k ie g o . O s to s u n k u  do  
s z tu k i  i  z b io ra c h  a r ty s ty c z n y c h .  W : S tu d ia  P o m o r s k ie  p o d  r e d .  M. W a l i c k i e g o .  T . II . 
W ro c la w  1957 s. 401— 131.
(K B D W  ln w . n r  562)

74. P o rtre t barokowy biskupa M ikołaja Szyszkowskiego z XVII/XVIII 
wieku.

O lej na p łó tn ie  o w y m ia ra ch  z ram ą: 100 X  83 cm , w  ty m  ram a zab y tk o w a  
o szer. 17 cm . D u b lo w a n y  po k o n serw a cji i  n o w e  krosn a . P rzed sta w ia  b isk up a  
w  p ó łp o sta ci sto ją ceg o  przy sto lik u , na k tó ry m  leż y  k sią żk a  i sto i k ru cy fik s. 
P o praw ej u góry  herb  b isk u p a  M. S zy szk o w sk ieg o  (1633— 1643).
(K B D W  ln w . n r  563)

75. Portre t barokowy kardynała Michała Stefana Radziejowskiego 
z XVII/XVIII w.

O lej na p łó tn ie  o w y m ia ra ch : 9 8 X 8 1  cm , w  za b y tk o w ej ra m ie , d u b low an y  
po k o n serw a cji. P ie rw o tn ie  p rzew id zia n y  do o w a ln e j ram y. O braz p rzed sta w ia  d o 
sto jn ik a  (1679— 1688) w  p ó łp o sta ci, n a  g ło w ie  czerw o n a  p iu sk a , u b ra n eg o  w  cze r 
w on ą  p e lery n k ę  i ja sn ą  k o ro n k o w ą  kom żę. N a  p iers ia ch  ozd ob n y  k rzyż  na p o d 
w ó jn y m  łań cu ch u .
(K B D W  ln w . n r  564)

76. P o rtre t neobarokowy biskupa Adama Stefana Grabowskiego 
z XIX w.

O lej na p łó tn ie  w  o w a ln ej ram ie  o w y m ia ra ch : 1 0 7 X 8 1  cm , d u b lo w a n y  po k o n 
se r w a cji i n o w e  krosna. B isk u p  w  p ó łp o sta ci, s iw e j p eru ce  i ja sn ej szacie . N a  
p iersiach  b łęk itn a  szarfa , na k tó rej m ed a l w  k sz ta łc ie  krzyża z k o ron ow an ym  
orłem , obok  drugi m edal. T ło  n eu tra ln e . R eprod u k ow an y: S t u d i a  W a r m i ń s k i e  
1964 t. I s. 8—9.
(K B D W  ln w . n r  565)

77. Krucyfiks gotycki z XIV w.
D rew n o  rzeźb io n e  p o lich ro m o w a n e  o w y m ia ra ch : 2 0 0 X  150 cm , w y so k o ść  w iz e 

runk u 155 cm . D rzew o  k rzyża  o sk o śn y ch  ram ion ach , p o sta ć  C h rystusa  w y d łu żo n a , 
płaska. N a  p och y lo n ej g ło w ie  gruba c iern io w a  korona. K o n serw o w a n y  w  1965 oraz  
w  1974 r. P och odzi z P rzezm ark a, p a ra fii P om orsk a  W ieś.
(K B D W  ln w .  n r  669)

78. K rucyfiks neobarokowy z XIX wieku sygnowany S.A.T.
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z ło co n e  o w y m ia ra ch : 2 8 4 X  150 cm , w iz er u n ek  150 cm .

P o sta ć  C h rystusa  p e łn a  n a p ięc ia , oczy za m k n ię te , u sta  o tw arte . D raperia  per izon iu m  
o stro  ła m a n a , z p ra w eg o  bok u  u n osząca  się , p rzew ią za n a  szn u rem . K o n serw o w a n y .
(K B D W  ln w . n r  570)

38. S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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79. K rucyfiks ludowy.
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  o w y m iarach : 120 X  68 cm , w izeru n ek  68 cm . W ym aga  

k o n serw a cji.
(K B D W  In w . n r  571)

80. Rzeźba późnogotycka św. Jana Chrzciciela z XV—XVI w. 
Drewno polichromowane o wymiarach: 120 X46 cm, rzeźba drążona, przyścienna.

Ś w ię ty  w  p o zycji sto ją cej, z k s ięg ą  w  lew ej d łon i. N a  k s ięd ze  i c zę śc io w o  na r a 
m ien iu  św ię teg o  sto i baranek  z k rzyżem . K o n serw o w a n a . P och od zi praw d op od ob n ie  
z n ie is tn ie ją c eg o  o łta rza  k o śc io ła  św . M ik o ła ja  w  E lblągu.
(K B D W  In w . n r  572)

81. Rzeźba późnogotycka apostoła z początku XVI w.
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z ło co n e  o w y m ia ra ch : 58 X  12 cm . R zeźba pełn a , w o l

n osto jąca .
(K B D W  In w . n r  573)

82. Rzeźba późnogotycka apostoła z początku XVI w. przyścienna. 
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  o w y m ia ra ch : 5 4 X  23 cm , św ię ty  w  p o zycji sied zą cej

z   ban dero lą  i n ieczy te ln y m  n a p isem . K on serw o w a n y .
(K B D W  In w . n r  574)

83. Rzeźba późnogotycka św. Piotra apostoła z początku XVI w. 
P rzy śc ien n a . D rew n o  p o lich ro m o w a n e  o w y m ia ra ch : 57 X  24 cm . Ś w ię ty  w  p o 

sta w ie  s ied zą cej, z b a n d ero lą  n a  ca łej w y so k o śc i i a tryb u tem  w  p o sta c i k lucza.
(K B D W  In w . n r  575)

84. Rzeźba późnogotycka św. P iotra apostoła z początku XVI w. 
P rzy śc ien n a . D rew n o  p o lich ro m o w a n e  z ło co n e  i sreb rzo n e  o w y m iarach :

71X 120 cm . Ś w ię ty  w  p o sta w ie  sto jącej z a tryb u tam i: k sięg ą  i  k lu czem .
(K B D W  In-w. n r  576)

/
85. Rzeźba późnogotycka świętej Doroty z początku XVI w.

D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z ło co n e  o w y m ia ra ch : 62 X  20 X  8 cm . R zeźba pełna ,
p rzy śc ien n a , p rzed sta w ia ją ca  św ię tą  w  pozycji sto ją cej z koron ą  na g ło w ie  i koszem  
k w ia tó w  w  d łon iach . P e łn e  d w o rsk iej e leg a n c ji p rzeg ięc ie  postaci.
(K B D W  In w . n r  577)

86. Rzeźby późnogotyckie z początku XVI w. — sześciu siedzących 
apostołów z banderolami.

W ym iary: 73 X 32 cm . D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z łocone , po k o n serw a cji.
(K B D W  In w . n r  592)

87. Rzeźba późnobarokowa M atki Boskiej z Dzieciątkiem z XVIII' w .  
D rew n o  b ez  p o lich ro m ii o w y so k o śc i ok. 100 cm . W p ierw szy m  e ta p ie  k o n 

serw a cji.
(K B D W  In w . n r  593)

88. Rzeźba ludowa św. W alentego z XVIII w.
D rew n o  n ie g d y ś  p o lich ro m o w a n e , przed  k o n serw a cją .

(K B D W  In w . n r  601)
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89. Rzeźba barokowa — dwa adorujące aniołki z XVIII w.
D rew n o  rzeźb io n e  bez p o lich ro m ii o w y so k o śc i ok. 30 cm . P rzed  k o n serw a cją .

(K B D W  In w . n r  602)

90. Rzeźba późnogotycka św. K atarzyny z początku XVI w.
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i  z ło co n e  o w y m ia ra ch : 6 8 X 1 9  cm . Ś w ię ta  w  pozycji

sto ją cej z a try b u tem . P o  k o n serw a cji. R em in iscen cje  sty lu  d w o rsk ieg o  z około  
1500 roku. K on serw ow an a .
(K B D W  In w . nr  594)

91. Rzeźba późnogotycka św. M ałgorzaty z początku XVÌSw.
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z ło co n e  o w y m iarach : 68 X  20 cm. Ś w ię ta  w  pozycji

sto ją cej z a tryb u tem . P o k o n serw a cji. R em in iscen cje  sty lu  dw orsk iego . K o n serw o 
w ana.
(K B D W  In w . n r  595)

92. Rzeźba późnogotycka św. B arbary z początku XVI w.
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z ło co n e  o w y m ia ra ch : 68 X  20 cm . Ś w ię ta  w  pozycji 

sto ją cej z a tryb u tem . P o k o n serw a cji. R em in iscen cje  sty lu  d w o rsk iego . K o m p let  
z p o p rzed n im i pozycjam i.
(K B D W  In w . n r  596)

93. Krucyfiks neogotycki z XIX w.
D rew n o  rzeźb ion e  p o lich ro m o w a n e  i z ło co n e  o w y m ia ra ch  około  60 cm . K o n 

serw o w a n y .
(K B D W  In w . n r  597)

V
94. K rucyfiks neogotycki z XIX w.

D rew n o  b ez  p o lich rom ii o w y so k o śc i oko ło  100 cm.
(K B D W  In w . n r  598)

95. Rzeźbiarska neogotycka grupa ukrzyżowania z  początku XX w. 
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  o w y m ia ra ch  krzyża: 1 2 0 X 6 0  cm . R zeźby  to w a rzy szą ce:

N a jśw ię tsza  M aria  P a n n a  i św . Jan  o w y so k o śc i 45 cm.
(K B D W  In w . n r  578)

96. Płaskorzeźbiony herb kardynała Michała Stefana Radziejowskiego 
z 1841 r.

D rew n o  p o lich ro m o w a n e  w  k sz ta łc ie  o w a ln eg o  k artu sza  o w y m ia ra ch : 7 8 X 6 2  cm , 
otoczon ego  w ień cem  d ęb o w y ch  liści. P och odzi ze  S toczka .
(K B D W  In w . n r  579)

97. M onstrancja neobarokowa słoneczna z XIX  w.
M etal sreb rzo n y  i z ło co n y  o w y m ia ra ch : 53 X  22 cm . C ałość  z w ień czo n a  ku lą  

z k rzyżem .
(K B D W  In w . n r  582)

98. Kielich neogotycki z pateną z 1930 r.
S reb ro  z ło co n e  o w y m ia ra ch : w y so k o ść  23,5 cm , 0  sto p y  17 cm . N a  czaszy  em a lio 

w a n y  ła c iń sk i nap is: C A L I C E M  S A L U T A R I S  A C C I P I A M  ET N O M E N  D O M I N I
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I N V O C A B O .  ( =  K ie lich  zb a w ie n ia  w e zm ę  i b ęd ę  w zy w a ć  im ien ia  P ana). N a  sto p ie  
g ra w ero w a n e  p rzed sta w ien ia  w  m ed a lion ach : C h rystu s, M aryja  i czterej e w a n 
g e liśc i. P o  stop ą  g r a w ero w a n y  nap is a n g ie lsk i: P R A Y  FOR REV.  J.P.  R Y A N  D O N O R  
A.D.  1930. ( = M ó d l  s ię  za K sięd za  J.P . R yan a  o fia ro d a w cę  w  roku 1930). M ade  
in  G erm any .
(K B D W  In w . n r  583)

99. Pacyfikał gotycki z 1541 r.
W k szta łc ie  krzyża ła c iń sk ieg o , w y k o n a n y  z m ied zi z łocon ej, zdob ion y  koralam i,

0 w y m ia ra ch : 7 1 X 3 5  cm , stop a: 32 X  23,5 cm . P od sto p ą  ła c iń sk i nap is: C R U X  
E C C h [ E S ] l E  C O L L E G I A T E  G V T S T A T E N [ S 1 S ] M . D . X L I. ( =  K rzyż k o ścio ła  k o le -  
g ia ck ieg o  w  D obrym  M ieśc ie  1541). N a  sześc io d z ie ln ej s to p ie  g ra w ero w a n e  p rzed sta 
w ie n ia  C h rystusa  c ierp ią ceg o  i  ch w a leb n eg o , oraz św . P io tra , św . P a w ła , św . B arbary
i św . K a ta rzy n y . O rn am en t go ty ck i: m a sw erk i, k w ia to n y , żab k i, p in a k le . 

B IB L IO G R A F IA : K a ta lo g  Z a b y tk ó w  S z tu k i  IS P A N . [M. B o r z y s z k o w s k i ] ,  j w.  G.
D e l i i  o,  E.  G a l l :  H a n d b u c h  d e r  d e u ts c h e n  K u n s td e n k m ü le r .  M ü n c h e n  — B e r l in  1952 s. 238. 
(K B D W  In w . n r  584)

100   Relikw iarz późnobarokowy św. A ndrzeja Boboli z XVIII w.
W  k sz ta łc ie  s ło n eczn ej m o n stra n cji o w y m ia ra ch : 29 X  12 cm , 0  s ło ń ca  16 cm.

Sreb ro  p a ty n o w a n e. P och od zi z B ra n iew a . O rn am en t k o m p ilo w a n y .
(K B D W  In w . n r  585)

101. Relikwiarz późnobarokowy św. Stanisław a Kostki z XV1I1 w.
W k szta łc ie  s ło n eczn ej m o n stra n cji o w y m ia ra ch : 2 9 X 1 2  cm , 0  sło ń ca  16 cm .

S reb ro  p a ty n o w a n e. Id en ty czn y  z pop rzednim .
(K B D W  I n w .  n r  586)

102. Krzyż ołtarzowy barokowy z XVIII w.
C zarne d rew n o  w p ra w io n e  w  o k rą g ły  co k o lik  w sp a r ty  n a  trzech  toczon ych  

k u lach . W y so k o ść  ca ło śc i 56,5 cm . W izeru n ek  ku ty  w  m eta lu  o w y so k o śc i 15 cm. 
(K B D W  In w . n r  567)

103. Konsola barokowa drew niana z XVII/XVIII w.
W fo rm ie  pó łk i ze  z ło co n y m  orn a m en tem  z ło żo n y m  z dw óch  sy m etry czn y ch  

liś c i w in n ej la to ro śli. W ym iary: 4 2 X 4 4  X  29 cm.
(K B D W  In w . n r  588)

104. Konsola barokowa drew niana z XVIII w.
W fo r m ie  pó łk i ze  z ło co n y m  orn a m en tem  z łożon ym  ze  sp lo tó w  la to ro ś li oraz  

k w ia tó w  i o w o c ó w  fig i. W ym iary: 29 X  49 X  24 cm.
(K B D W  In w . n r  589)

105. G rafika barokowa — osiem rycin m iedziorytniczych z XVIII w. 
O w y m ia ra ch : 40 X  34 cm , p r zed sta w ia ją cy ch  u s ta n o w ie n ie  K o śc io ła  i sied em

S a k ra m e n tó w  św ię ty c h  w e d łu g  ry su n k ó w  N o v e lli ’ego, od b ite  w  p racow n i P icarta .
(K B D W  In w . n r  590)

106. Grafika neogotycka niemiecka z początku XX w.
W  fo r m ie  k a r ty  o w y m ia ra ch : 47 X  37 cm , na k tórej w śró d  fa n ta s ty cz n e g o  o r n a 
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m en tu  a r ch itek to n iczn o -ro ś lin n eg o , ry su n k i g łó w n y ch  sa n k tu a r ió w  W arm ii z pod 
p isam i w  języ k u  n iem ieck im .
(K B D W  In w . n r  591)

107. Kielich neobarokowy z pateną z XIX/XX w.
S rebro  z łocon e, em a lie  i k am ien ie . W ysok ość  28 cm , 0  sto p y  15 cm , 0  czaszy  

11 cm , 0  p aten y  18 cm . O rn am en t e k lek ty czn y . W p la k ie tk a ch  p rzed sta w ien ia :  
C h rystu sa  i a n io łó w , oraz św ię ty ch : K a tarzyn y , J a d w ig i, Ja n a  E w a n g e lis ty  i Jana  
C hrzcic ie la . Na sto p ie  g ra w ero w a n y  nap is: C A R O L E  DE D I T T E R S D O R F .  VI R  
PIE! H O C  IN S A C R A T O  C H A R I T A T I S  S I G N O  R E P O S I T A  ES T L A C H R I M A  
Q U A  G R A T U S  S I L E S I A E  C L E R U S  TE P E R P E T U E  CO L ET .  ( =  K aro lu  z D ittersd o rlu !  
P obożny m ężu! W tym  u św ięco n y m  znaku m iłości złożona je st  łza, którą  w d zięczn e  
d u ch o w ień stw o  Ś ląsk a  za w sze  będzie  c ię  czciło).
(K B D W  In w . n r  599)

2. Ul. K opern ik a  47

108. Ołtarz gotycki z początku XVI w. (do 1510).
W  fo r m ie  d w óch  sk rzy d e ł o w y m ia ra ch : 1 1 5 X 9 6 .8  cm , po k o n serw a cji. D rew n o  

rzeźb ion e, p o lich ro m o w a n e  i z ło có n e , ze  scen am i rzeźb iarsk im i: N a rod zen ia  C h ry 
stu sa  i  K o ro n a cji M atki B osk iej, O rn am en t częśc io w o  zrek o n stru o w a n y . O łtarz  
pochodzi z E lbląga.
(K B D W  In w . n r  645)

109. K rucyfiks barokowy ludowy z XVII w.
Z abytek  sta n o w i ty lk o  P asja . D rew n o  p o lich rom ow an e, w tó r n ie  p rzem a lo w a n e  

o w y so k o śc i 73 cm , przed k o n serw a cją .
(K B D W  In w . n r  646)

110. Rzeźba późnogotycka św. Bartłom ieja apostoła z XVI w.
D rew n o  n ieg d y ś p o lich ro m o w a n e  o w y m iarach : 7 3 X  20 cm , p rzed sta w ia ją ce

św ię teg o  w  pozycji1 sto ją cej ze  zn a czn y m  p rzeg ięc iem  w  praw o, trzym ającego  
w  lew ej ręce  nóż. P o  k o n serw acji.
(K B D W  In w . n r  647)

111. Rzeźba późnogotycka św. Szymona apostoła z XVI w. 
P rzy śc ien n a . D rew n o  p o lich ro m o w a n e  o w y m iarach : 73 X  32 cm , p rzed sta w ia

św ię te g o  w  pozycji sied zą cej, trzy m a ją ceg o  w  ręk ach  p iłę  i b an d ero lę , na k tórej  
jeden  z a r ty k u łó w  w y zn a n ia  w ia ry  w  języ k u  n iem ieck im : S I M O N  —  I CH  G L A U B E  
EINE V E R G E B U N G  DER S Ü N D E N .  ( =  W ierzę w  grzech ów  odp uszczen ie). R zeźba  
pochodzi z K siążn ik a  k o lo  M orąga. P o  k o n serw acji.
(K B D W  In w . n r  648  )

112. Rzeźba późnogotycka św. Jakuba Młodszego z XVI w. 
P rzy śc ien n a . D rew n o  p o lich ro m o w a n e  w tó r n ie  p rzem a lo w a n e  o w ym iarach :

72 X  32 cm . P rzed sta w ia  św ię teg o  ap o sto ła  w  p o zycji sied zą cej z a try b u tem  i b a n 
derolą  na k tó rej jeden  z a r ty k u łó w  w y zn a n ia  w iary: J A C O B U S  D ER  K L E I N E  —  
ICH G L A U B E  EINE H E I L I G E  C H R I S T L I S C H E  K I R C H E ,  DIE G E M E I N E  H E I L I 
GEN.  ( =  W ierzę  w  św ię ty  C h ry stu so w y  K o śc ió ł, św ię ty ch  ob cow an ie), R zeźba p o 
chodzi z K sią żn ik a  kolo M orąga. P rzed  k o n serw a cją .
(K B D W  in w . n r  649)
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113. Rzeźba późnogotycka św. Macieja apostoła z XV w.
Przyścienna. Drewno polichrom ow ane w tórn ie przem alow ane o w ym iarach:

7 3 X  34 cm . P rzed sta w ia  św ię te g o  w  p o zycji s ied zą cej z a try b u tem  (topór) i b a n 
dero lą  n a  k tó rej nap is: M A T H IA S  —  U N II D A S  E W IG E S LE B E N . ( =  i (w ierzę)  
w  ż y w o t w ieczn y ). R zeźba p o ch od zi z K sią żn ik a  k o ło  M orąga. P rzed  k o n serw a cją .
(K B D W  In w . n r  650)

114. Rzeźba późnogotycka św. Jana ewangelisty z  XVI w. 
P rzy śc ien n a . D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z ło co n e  o w y m iarach : 7 3 X 3 3  cm.

P rzedstaw ia św iętego apostola w  pozycji siedzącej z kielichem  i banderolą. Po kon
serw acji.
(K B D W  In w . n r  651)

115. Rzeźba późnogotycka św. Andrzeja apostoła z XVI w. 
P rzy śc ien n a . D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z ło co n e  o w y m ia ra ch : 73 X  35 cm . P rz ed 

sta w ia  św ię to  w  p o zy cji sied zą cej z a try b u tem  ( c ru x  d ecu sa ta )  i ban derolą . 
P o k o n serw a cji.
(K B D W  In w . n r  652)

116. Rzeźba późnogotycka apostoła z XVI w.
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z ło co n e  o w y m iarach : 73 X 3 4  cm. P o  k on serw a cji.

(K B D W  In w . n r  653)

117. Rzeźby neogotyckie (dwie) z początku XX w.
D rew n o  p o lich ro m o w a n e  i z ło co n e  o w y so k o śc i 50 cm . P ra w d o p o d o b n ie  św . W o j

c iech  i św . N otb urga .
(K B D W  In w . n r  654)

118. Kielich barokowy z 1619 r.
N ieg d y ś z p a ten ą . S rebro  z ło co n e  o w y m ia ra ch : w y so k o ść  24,3 cm , 0  stop y

14,5 cm , 0  cza szy  10 cm . O rn am en t w czesn o b a ro k o w y  z rem in iscen cja m i g o ty ck o -  
-r en esa n so w y m i. P od  stop ą  g r a w er o w a n y  nap is: U R B A N U S  lO S T  D E C A N U S  
C A N O N I C U S  G U D S T A D 1 E N [S 1 S ]  F U N D A TO R . B E N E F IC II  IN  E C C L [E S]IA  ET  
C A P E L L A  S: A N N A E  W O R M D I T E N :  EO C A L IC E M  H U N C  D O N A T  A °  1619 DIE  
14 SE P T E M B R IS .  ( =  U rban  J o st k a n o n ik  dob rom iejsk i, fu n d a to r  b en efic ju m  w  k o ś 
c ie le  i k a p licy  św . A n n y  w  O rnecie, ten  k ie lich  o fia ro w a ł roku 1619 dn ia  14 w r ze ś
nia). O bok h erb u  litery : V .I.C.G.
(K B D W  In w . n r  655)

119. Puszka eklektyczna z XIX w.
M osiądz z ło co n y  i sreb rzo n y  o w y m ia ra ch : w y so k o ść  z p rzy k ry ciem  37 cm, 

0  sto p y  15,5 cm , 0  cza szy  12,5 cm , ze  zn a k iem  z ło tn iczy m  PZ.
(K B D W  In w . n r  656)

120. Relikw iarz barokowy z XVII w. z uzupełnieniam i z XIX w. 
Sreb ro  z ło co n e  w  k sz ta łc ie  s ło n eczn ej m o n stra n sji o w y m ia ra ch : 39,5 cm , stopa:

16 X 13, sło ń ce: 18,5 X  15,5 cm , z r e lik w ia m i d z ies ięc iu  św ię ty c h  k o b iet: S c h o la 
sty k i, G ertru d y , J u lia n y  F a lk o n ier i, M arii M a g d a len y  d e  P azzis, K la ry , P u lch er ii, 
H ele n y , M arty , B r y g id y  i J o a n n y  de C h anta l, u m ieszczo n y m i lu b  w e ry fik o w a n y m i  
przez  b isk u p a  A .S . H a tten a  (1838— 1841), o czym  św ia d cz y  p od łużna  p ieczęć  z herbem . 
(K B D W  In w . n r  657)
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BEW EG LIC H E K U N S T A L T E R T Ü M E R  TM B IS C H O F S - U N D  O R D IN A R IA T S H A U S  
UN D  E R M L Ä N D ISC H E N  P R IE ST E R SE M IN A R  IN  O L SZ T Y N  (A L L E N ST E IN ) 

N A C H  DEM  ST A N D  V O N  1974

ZUM  IN V E N T A R  D E R  S A K R A L E N  K U N S T  D E R  D IÖ Z E S E  E R M L A N D  (W A R M IA )

Z U S A M M E N F A S S U N G

D er z w e ite  T eil des In v en ta rs  der b e w e g lic h e n  D en k m ä ler  sa k ra ler  K u n st  
u m fa sst G eg en stä n d e , d ie  sieh  im  J a h re  1974 in O lsztyn  (A llen ste in ) b e fa n d en  und  
a k tu e ll E ig en tu m  der K irch e  sind . D ie se  im  B isch o fsh a u se  (frü herem  P farrh au se  
des A rch ip resb y ters), in der b isch ö flich en  K u rie  und im  E rm län d isch en  P r ie s te r 
sem inar  H o sia n u m  u n terg eb ra ch ten  O bjekte  w u rd en  nach  dem  zw eiten  W eltk rieg e  
durch d ie  K irch en b eh ö rd e  g esa m m elt, um  sie  vor V ern ich tu n g  zu sich ern . S ie  
stam m en  v o rw ieg en d  von  n ich t m ehr erh a lten en  A ltä ren  und K irch en  der D iözese. 
U n ter d iesen  G eg en stä n d en  b e fin d en  sich  k e in e , d ie  m it der G esch ich te  der S ta d t  
in Z u sam m en h an g  steh en , w e il  O lsztyn  b is 1945 k e in  k irch lich es  V e rw a ltu n g sze n 
trum  und auch  kein  K u n stzen tru m  b ild e te . A u sserd em  w u rd e O lsztyn  m eh rm als  
durch K rieg e  und F eu ersb rü n ste  h e im g esu ch t.

Von den 120 b esch r ieb en en  O bjekten  geh ören  37 der G otik , 5 der R en a issa n ce , 
51 dem  B arock , 24 der N eo gotik , dem  N eob arock  und dem  E k lek tiz ism u s so w ie  
3 der V o lk sk u n st an . D ie se  O bjekte  b ild en , w a s den k ü n stler isch en  W ert und die  
P ro v en ien z  a n b elan gt, eiine sehr d iffe re n z ie r te  S a m m lu n g . D ie  M eh rzah l von  ihnen  
bedarf noch e in er  e in g eh en d en  E rfo rsch u n g  und B ea rb eitu n g , o b w o h l e in ig e  von  
ihn en  schon  e in e  r e ich e  L itera tu r  b esitzen . Es b e fin d en  sich  d aru n ten  auch  so lche, 
die m an a ls R ev ela tio n  b eze ich n en  k ön n te . D an k  der F ü rso rg e  der B isch ö fe  w e r 
den d iese  G eg en stä n d e  e in er  so rg fä ltig en  K o n serv ieru n g  u n terzogen . E in ig e  w e r 
den schon  b eim  G o ttesd ien st in K irchen  der D iö zese  g eb rau ch t, d ie  w ied er  a u fg e 
b a u t w erd en .
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X I (1974)

G A B R IE L  LE B R A S — ŻYC IE I TW Ó RCZO ŚĆ

U rod ził s ię  23  V I I 1891 r. w  P a im p o l (B reta n ia  —  F ran cja). S tu d ia  h u m a n i
s ty czn e  (h istor ia) i p ra w n icze  o d b y ł n a  u n iw er sy te ta ch  w  R en n es i w  P aryżu . 
G łó w n y m i jego  m istrzam i b y li: E. Jordan  i H . S é e  (h istoria) oraz P . F ourn ier  
i R. G én esta l (praw o). W  1920 r. u zy sk a ł s to p ień  d ok tora  n a u k  ek on om iczn ych ; 
zaś w  1922 r. u zy sk a ł d o k to ra t w  z a k res ie  n au k  p ra w n y ch  oraz ag reg a cję  (a g rég a 
t ion)  na  W y d zia le  P ra w a  w  P aryżu . W la ta ch  1923— 1929 b y ł profesorem  na W y 
d z ia le  P ra w a  i w  In sty tu c ie  P ra w a  K a n o n iczn eg o  w  S trasb u rgu . Od 1931 r. by ł 
p rofesorem  na W y d zia le  P ra w a  w  P a ry żu  (praw o rzy m sk ie  w  Ś red n io w ieczu ). 
Od 1931 r. b y ł d yrek to rem  bad ań  h isto ry czn y ch  nad  p ra w em  k a n o n iczn y m  w  E cole  
p ra tiq u e  des H otes E tud es. W  la ta ch  1940— 1950 b y ł p rezesem  V  sek cji w  tej 
S zk o le; w  1946 r. zosta ł d yrek to rem  b ad a ń  so c jo lo g ic zn o -re lig ijn y c h  w  VI sek cji 
tej S zk o ły . W  1947 r. o trzy m a ł n o m in a c ję  na sta n o w isk o  doradcy  tech n iczn eg o  
w  M in is ter stw ie  S p ra w  Z agran iczn ych . W 1948 r. o b ją ł s ta n o w isk o  pro feso ra  w  E cole  
n a tio n a le  des sc ien ce s  p o litiq u es. Od 1958 r. b y ł p rofesorem  so cjo lo g ii r e lig ii w  S o r 
bon ie . W  la ta ch  1957— 1962 sp ra w o w a ł fu n k cję  d z iek a n a  na W y d zia le  P ra w a  w  P a 
ryżu . L e  B ras b y ł cz ło n k iem  w ie lu  a k a d em ii fra n cu sk ich  i m ięd zyn arod ow ych . 
Z osta ł tak że  p o w o ła n y  na człon k a  In st itu t  de F ran ce. O trzym ał ty tu ł doktora  
ho n o r is  causa  w  k ilk u  u n iw er sy te ta ch , m .in . w  L o u v a in  i w  L iég è . Z m arł 1 9 II 1970 r. 
w  P aryżu .

L e  B ras, jak  s ię  w y ra ża  F. H o u tart, b y ł p o stacią  o „ n iezw y k łe j ż y w o tn o śc i” , 
u m ia ł p o łą czy ć  eru d y cję  i  n a u k ę  z n a d zw y cza jn ą  prostotą . O b cow ał często  z w y 
b itn y m i o so b is to śc ia m i ży c ia  p o lity czn eg o , r e lig ijn eg o  i n a u k o w eg o , a m im o to 
zn a jd o w a ł cza s na b ezp o śred n ie  i p rzy ja zn e  k o n ta k ty  z m łod ym i bad aczam i, s tu 
d en tam i i z „ szarym i” lud źm i. B ędąc w  1958 r. g o śc iem  K U L  sam  się  w y ra ził, 
że „w  oznaczon ej g o d z in ie  p rzy jm u je  w  P a ry żu  co d z ien n ie  w szy stk ich , którzy  
chcą s ię  z n im  w id z ieć  i p o ro zm a w ia ć” 1. J e ś lib y  s ło w o  „ ek lek ty zm ” n ie  m iało  
p ejo ra ty w n eg o  o d cien ia , to m ożna by je  od n ieść  w ła śn ie  do L e B ras. B ęd ąc  p ra w 
n ik iem , h isto ry k iem , so c jo lo g iem , dyp lom atą , doradcą p o lity czn y m , p isarzem , 
a w  p ew n y ch  c h w ila ch  n a w et poetą  i m u zy k iem , u p ra w ia ł w szy s tk ie  te d z ied ziny

1 J. K ł o c z o w s k i :  P ro feso r  G abriel L e  B ras n a  K U L . Z e s z y t y  N a u k o w e  
K U L  2 (1959) nr 1 s. 117— 121.
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w ied zy , d z ia ła n ia  i sz tu k i w  sposób  k o m p eten tn y  i śc is ły . M ożna p o w ied z ieć , że 
w  w ie lu  d zied zin ach  za p o czą tk o w a ł szk o łę  lub  k ieru n ek  badań. T rzeba także  d o 
dać, że L e B ras b y ł cz ło w iek iem  św ieck im  od zn aczającym  s ię  w iarą  d ysk retn ą , 
a le  g łęb oką.

Spośród  w szy stk ich  d zied zin  s to n o w ią cy ch  p rzed m iot z a in tereso w a ń  L e B ras, 
na u w a g ę  za słu g u je  szczeg ó ln ie  so c jo lo g ia  re lig ii. W tej w ła śn ie  d z ied zin ie  zasłu g i 
Le B ras są  w y ją tk o w e . B ez  p rzesa d y  m ożna stw ierd zić , że  jego  tw ó rczo ść  i d z ia 
ła ln o ść  za p o czą tk o w a ła  now ą erę  rozw oju  so c jo lo g ii r e lig ii, zaró w n o  w  za k resie  
teorii i m etod , jak  i w  z a k res ie  badań em p iry czn y ch . L e B ras n a w ią za ł do fr a n 
cu sk ie j tra d y cji so c jo lo g iczn ej, a le  jed n o cześn ie  w n ió s ł w  n ią  trw a ły  i o ry g in a ln y  
w k ład . In sp iro w a n y  przez E. D u rk h eim a, M. M aussa i C. B o u g le , L e  B ras w  1931 r. 
rozp oczyna d łu g o fa lo w e  b a d a n ia  w  a rch iw ach  p a ra fii w ie jsk ic h , „by — jak p isze  — 
dojść  do h isto ry czn eg o  w y ja śn ien ia  sta n u  k a to licy zm u  w  różnych  rejon ach  
F ra n cji” 2. O w ocem  tych  p o szu k iw a ń  je st  w y d a n a  późn iej rozp raw a Introduction  
à l’histoire de la pratique religieuse en France (P aris, T. I 1942, T. II 1945) oraz  
o p racow an a  przy  w sp ó łu d z ia le  F. B ou larda  Carte religieuse de la France rurale 
(1947). Ta o sta tn ia  zo sta ła  op u b lik o w a n a  w  a n ek s ie  rozp raw y F. B ou larda  Premiers  
itinéraires en sociologie religieuse (P aris 1954).

W p ierw szy m  o k resie  badań Le B ras k o n ce n tr o w a ł s ię  g łó w n ie  na p raktyk ach  
r e lig ijn y ch  tra k tu ją c  je jako  „znaki n a jb ard ziej w id z ia ln e , m ierza ln e  i d a jące  się  
u jąć  s ta ty s ty c z n ie ”   3. Jako p ra w n ik  i h isto ry k  K o śc io ła  in te re so w a ł s ię  bow iem  
sto p n iem  rea liza c ji p o d sta w o w y ch  p rzyk azań  k o śc ie ln y ch  —  u c z estn ic tw a  w  n ie 
d z ie ln e j m szy  i w ie lk a n o cn e j k o m u n ii św . (dominicantes  i paschantes).  B ad an ia  
te o k a za ły  s ię  bardzo o w o cn e , zw ła szcza  d la d u szp a sterstw a  fra n cu sk ieg o . P r z y 
c zy n iły  s ię  do za p o czą tk o w a n ia  szereg u  s tu d ió w  zw ią za n y ch  z tzw . „socjo log ią  
k o śc ie ln o śc i” w z g lęd n ie  „ socjo log ią  r e lig ijn ą ”, p rzyn oszącą  b ezp o śred n ie  k orzyśc i 
p o d ejm o w a n y m  in ic ja ty w o m  o d n o w y  m etod  d u szp a stersk ich . P rzy jm u ją c  za pu n k t  
w y jśc ia  m odel r e lig ijn o śc i in sty tu cjo n a ln ej, Le B ras, p o d ejm o w a ł próby u sta len ia  
różnych  stopni kon form izm u, a śc iś le j, stop n i od ejśc ia  od K o śc io ła  (d ech rystia - 
nizacji) lub  o d w rotn ie , stop n i za a n g a żo w a n ia  w  ży cie  K o śc io ła  (żyw otn ości k o ś 
c ie ln ej). Le B ras p o zy sk a ł so b ie  w ie lu  u czn ió w  i z w o len n ik ó w . M ożna stw ierd zić , 
że  w  krótk im  cza sie  n ad a ł k ieru n ek  ogrom n ej m asie  badań, zresz tą  o bardzo n ie 
rów n ej w a rto śc i. W ciągu  15 la t  od w y d a n ia  w sp o m n ia n ej w yżej ro zp ra w y , in sp i
row an e przez L e  B ras bad an ia  so c jo -re lig ijn e , fa k ty c zn ie  ob ję ły  ca łą  F ran cję . Pod  
w p ły w em  b ezp o śred n ie j lu b  p o śred n ie j inspiracji Le Bras z n a leź li s ię  so c jo lo g o w ie  
n iem a l w szy stk ich  k ra jó w  św ia ta . B adan iam i za in tereso w a li s ię  n ie  ty lk o  k ato licy , 
a le  także  in n o w iercy  i n iew ierzą cy . D zięk i L e  B ras, soc jo lo g ia  r e lig ii n ied o ceh ia n a  
d a w n iej w  sfera ch  K o śc io ła  k a to lick ieg o , zn a la z ła  p e łn e  u zn an ie  i a k cep tację .

J a k k o lw iek  L e  B ras p oczą tk o w o  ek sp o n o w a ł ty lko  jed en  z „ w y m ia ró w ” r e lig ij 
n ości k o śc ie ln ej, m ia n o w ic ie  p ra k ty k i r e lig ijn e , to jed n a k  sam o p o jęc ie  tej r e l i 
g ijn o śc i rozu m ia ł szerok o. P isze  on m ia n o w ic ie , że  „przez ży c ie  r e l i 
g ijn e  ro zu m iem y  za a n g a żo w a n ie  u m ysłu , p rzy p o rzą d k o w a n ie  p o stęp o w a n ia  i hołd  
p u b liczn y  w o b ec  b o sk ieg o  B y tu . D la  k a to lik a  je s t  to: w iara  w  d ogm aty , w y p e ł
n ia n ie  cnót, p ra k ty k a  sa k ra m en ta ln a  i k u lto w a . W iara, ob y cza je , p ra k ty k i są w ięc  
isto tn e : bez tej try lo g ii n ie  m a p ra w d ziw eg o  k a to licy z m u ” 4. W k o n sek w en cji

2 G. Le B ras: S ta tistiq u e  e t h isto ire  re lig ieu se . Revue d ’Iiistoire de l'Eglise de 
France. P a ris  1931 s. 425.

3 T e n ż e :  M esure de la  v ita lité  du c a th o lic ism e  en F rance. C ah iers in tern a 
tio n a u x  d e  S ocio lo g ie . P a ris  1950 s. 36,

4 T e n ż e :  E tud es de so c io lo g ie  re lig ieu se . T. II. P a ris  1956 s. 615.



(3) G A B R IE L  LE B R A S  — ŹYCTE I TW ÔRCZOSC 603

uw aża  on, że n a leży  bad ać  n ie  ty lk o  „ żyw otn ość  k o śc ie ln ą ” , a le  ta k że  „żyw otność  
chrześc ijań sk ą" , zn ajd u jącą  w y ra z  w  cod z ien n ym  życiu  ch rześc ija n in a . O bydw a  
te  a sp ek ty  ż y w o tn o śc i L e  Biras tra k tu je  łą czn ie  jako  „ży w o tn o ść  re lig ijn ą"  *, 
W p rogram ie  badań fo rm u ło w a n y m  po 1945 r., L e  B ras k o n cen tru je  s ię  już na  
ca ło k sz ta łc ie  p rzeja w ó w  ż y w o tn o śc i r e lig ijn ej w sp ó łczesn eg o  k a to licy zm u  fr a n 
cu sk iego . O prócz sta n u  p ra k tyk  re lig ijn y ch , zw ła szcza  w  m iastach  fra n cu sk ich  oraz  
c zy n n ik ó w  różn icu ją cy ch  poziom  ż y w o tn o śc i k o śc ie ln ej (cech y  sp o łe c zn o -d e m o g ra 
ficzn e , stru k tu ra  za w o d o w a  i w a rstw o w a , czy n n ik i m o rfo log iczn e , typ  śro d o w isk a  
sp o łeczn ego), L e  B ras in te re su je  s ię  typ o log ią  za ch ow ań  i grup  r e lig ijn y ch  oraz  
an a lizą  treśc i i r y tó w  r e lig ijn y ch  (dogm atów , litu rg ii i p ra w a  k an on iczn ego). Jego  
rozp raw y w  ty m  z a k res ie  ro zsia n e  po ró żn y ch  czasop ism ach  zeb ra li w  la tach  
1953— 1954 jego  u czn io w ie , m ia n o w ic ie  H . D esro ch e  i J. T urlan , p rzy g o to w u ją c  do 
druk u  obszern ą  m o n o g ra fię  Etudes de sociologie religieuse (P aris, T. I 1955, 
T. II 1956).

L e  B ras in te re so w a ł s ię  n ie  ty lk o  sta n em  i u w a ru n k o w a n ia m i k ato licy zm u  
fra n cu sk ieg o . W toku ro zw ija n y ch  stu d ió w , w  m n ie jszy m  lub  w ięk szy m  stop n iu , 
zw ra ca ł u w a g ę  z a w sze  na inno r e lig ie  i w y zn a n ia  ch rześc ija ń sk ie . P o czą tk o w o  
p o d ejm o w a ł próby an a liz  p oró w n a w czy ch  stan u  k a to licy zm u  w  różn ych  krajach , 
późn iej ro zc ią g a ł sw o je  a n a lizy  na w ie lk ie  r e lig ie  św ia ta , a tak że  na z ja w isk o  
ate izm u . W duchu szerok o i w sze ch str o n n ie  form u ło w a n y ch  k o n cep cji bad aw czych  
o d d zia ły w a ł na sw o ich  u czn ió w , k tórych  szereg i c ią g le  w zra sta ły  w śród  d u ch o 
w ień stw a , jak i w śró d  św ie c k ich . C zterech  z n ich , m ia n o w ic ie  H. D esroch e, F. Isa m -  
bert, E. P o u la t i J. M aître  z in sp ira cji i pod k ieru n k iem  L e B ras u tw o rzy li w  1954 r. 
G roupe de S o c io lo g ie  des R e lig io n s , k tóra  p o d ję ła  zb io ro w y  w y s iłe k  bad aw czy  
k o n cen tru ją c  s ię  z jed n ej stro n y  na in w e n ta r y z a cji b ib lio g ra ficzn ej prac z zak resu  
so cjo lo g ii r e lig ii, z drug iej zaś na stu d ia ch  so c jo lo g iczn o -re lig ijn y ch . G rupa ta m a  
śc iś le  n a u k o w y  charak ter. C elem  jej je s t  n ie  ty lk o  p o d ejm o w a n ie  bad ań so c jo g ra -  
f iczn y ch  nad k a to licy zm em  i in n y m i r e lig ia m i, a le  ta k że  stu d ia  o ch a rak terze  
teo re ty czn y m  i m eto d o lo g iczn y m . P o czą w szy  od 1956 r. w y d a je  ona pod p r z ew o d 
n ic tw e m  L e B ras p ó łro czn ik  Archives de Sociologie des Religions. W kład jej w  r o z 
w ój św ia to w ej so c jo lo g ii r e lig ii om a w ia  nr 28 (lip iec  —  gru d z ień  1968) tego c z a 
sop ism a.

M im o k o n cen tra cji w y s iłk ó w  po 1945 tr. na  b a d an iach  a k tu a ln eg o  stan u  k a to li
cyzm u , w y zn a ń  i se k t ch rześc ija ń sk ich  oraz re lig ii św ia to w y ch , L e  B ras c ią g le  
p ow raca  do bad ań h isto ry czn y ch . O w ocem  ich  je s t  m .in . Institutions ecclésiastiques 
de la Chrétienté médiévale  (P aris, T. 1959, T. II 1964). B y ć  m oże, te  w ła śn ie  stu d ia  
nad p rzesz ło śc ią  i  sta n em  w sp ó łcz e sn y m  c h rześc ija ń stw a  sk ło n iły  L e  B ra s do o p u 
b lik o w a n ia  a r ty k u łu  pod  zn a m ien n y m  ty tu łem : Déchristianisation: mot fallacieux 
(S o c ia l C om pass 10 (1963), s. 445— 452), w  k tórym  w y k a zu je , że  n ie  m ożna z p r o w a 
d zonych  w sp ó łcz e śn ie  bad ań  nad  re lig ijn o śc ią  w y c ią g n ą ć  zb y t p ochop nych  w n io sk ó w  
o d ech ry stia n iza c ji różn ych  sp o łeczeń stw . C hcąc m ó w ić  o d ech ry stia n iza c ji, n a leży  
w c ze śn ie j  w y k a za ć , że  dan e sp o łeczeń stw o  zo sta ło  d a w n iej sc h ry stia n izo w a n e .

O m ó w io n e  w y żej p race L e B ras n ie  w y c ze r p u ją  ca łego  w a ch la rza  jego  tw ó r 
czości. W  su m ie  n a p isa ł on oko ło  100 a r ty k u łó w  n a u k o w y ch  oraz k ilk a se t  sp ra 
w ozd ań  i k o m u n ik a tó w  z badań. T utaj zw rócon o  u w a g ę  ty lk o  n a  w a ż n ie jsze  prace

Tam że,  s. 562.
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k s ią żk o w e  teg o  autora  z  zak resu  so c jo lo g ii r e lig ii. B io rą c  pod u w a g ę  ż y c ie  i tw ó r 
czość  L e  B ras, s łu szn ie  n a zw a n o  go „ojcem  w sp ó łczesn e j so c jo lo g ii r e lig ii” 6.

G A B R IE L  LE B R A S  —  S A  V IE  E T  S E S  O E U V R E S (1891— 1970)

R É SU M É

P our co m m ém orer  la  m ort de G ab rie l L e  B ras, père  de la  so c io lo g ie  c o n te m 
p ora in e  de la re lig io n , q u i par se s  o u v ra g es a a u ssi ag i su r  le s  rech erch es so c io -  
lo g iq u es  en  P o lo g n e, l ’a u teu r  lu i a con sacré  c e t  hom m age. Il a d ’abord p résen té  
sa  v ie  e t  sa  ca rr ière  sc ien tif iq u e , so c ia le  e t  p o litiq u e . Il a ca ra c tér isé  sa  p e r so n n a 
lité  si o u v e r te  a u x  p ro b lèm es du m on d e co n tem p ora in . E n su ite  i l  a a n a ly sé  ses  
o u v ra g es  h isto r iq u es  e t  so c io lo g iq u es , cen trés  sur la  v ie  re lig ie u se . I l  a a u ssi  
m ontré ses  tr a v a u x  r e la t ifs  a u x  a u tres re lig io n s  e t  co n fe ssio n s . P ou r  ces d ern ières  
é tu d es, G ab rie l L e  B ras a fo n d é  le  G roupe de S o c io lo g ie  des R e lig io n s  e t  le  p é r io 
d iq u e Archives de Sociologie des Religions. Il a p u b lié  en v iro n  c en t a r tic le s  
sc ie n tif iq u e s  e t  p lu sieu rs  c en ta in es  de co m p tes ren d u s e t  co m m u n ica tio n s.

t

8 Z prac o Le B ras a u torow i arty k u łu  b y ły  d o stęp n e n a stęp u ją ce: H. D e s  r o c h e :  
D om ain es e t  m éth o d es de la  so c io lo g ie  r e lig ieu se  d a n s l ’o ev re  de G. L e B ras. Revue  
d’Histoire et de Philosophie religieuse 34 (1954) s. 128— 158; K. G é m e s :  D as G eb iet  
und d ie  M eth oden  der R e lig io n sso z io lo g ie  n a ch  G. L e  B ras. R om  1955; L e B ras, 
G abriel: In tern a tio n a le s  S o z io lo g en  L ex ik o n . H rsg. v o n  Dr. W. B e r n s d o r f .  
S tu ttgart 1959 s. 300; J. M a j k a :  S o cjo lo g ia  r e lig ii w  u jęc iu  prof. L e B ras a so c jo 
lo g ia  d u szpasterska . Zeszyty Naukowe K U L  3 (1960) nr 1 s. 91— 108; G. L e Brus: 
Social Compass 10 (1963) s. 543—544; F. H o  u t a r t :  H o m m a g e  à G abriel L e  B ras. 
Social Compass  16 (1969) s. 434; Le B ras (G abriel). D ic tio n n a ire  de so c io log ie . L a
rousse. P a ris  1973 s. 156.
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TW Ó RCZE W Y K O R Z Y ST A N IE  W O LNEG O  CZA SU

W  d n iach  od 27 do 29 gru d n ia  1973 r. od b y ło  s ię  w  W ied n iu  sy m p o zju m  p a 
sto ra ln e  (Weihnachts-Seelsorgertagung)  na tem at: „T w órcze w y k o rz y sta n ie  czasu  
w o ln e g o ” (Schöpferische Freizeit).

S y m p o zju m  zgrom ad ziło  oko ło  300 osób w  w ię k sz o śc i d u ch o w n y ch  z kra jó w  
E uropy Z achodn iej: A u str ię  N ie m ie c  Z achodn ich , H o lan d ii, S zw a jca rii. W tym  
roku dość lic z n ie  r ep rezen to w a n e  b y ły  k ra je  E uropy  W sch od n iej. Z P o lsk i w z ię ło  
ud zia ł około  15 osób. W śród n ich  o b ecn i b y li m . in. ks. bp J. R ozw ad ow sk i, ord y 
n ariu sz  łód zk i, ks. bp  W. M iz io łek , su fra g a n  w a rsza w sk i, ks. rek tor  F. M acharsk i 
z K rak ow a, ks. prof. W. P iw o w a r sk i z K U L , ks. prof. R. R ak z K a to w ic , ks. rek tor  
prof. dr J. M ajka z W rocław ia , ks. prof. dr I. R óżyck i z K rak ow a oraz ks. T. U szy ń -  
sk i, rektor kościo ła  ak a d em ick ieg o  św . A n n y  w  W a rsza w ie  oraz autor n in ie jszeg o  
opracow an ia . W o sta tn im  dn iu  w  obradach  u czestn iczy ł ks. kard. F ranz K önig , a rcy 
b isk up  W iednia . O rgan izatorem  sy m p o zju m  b y ł A u str ia ck i In sty tu t P astora ln y  
(Österreichisches Pastoralinstitut). Z jazdow i p rzew o d n iczy ł prof. dr W ilh elm  Zauner. 
S trona org a n iza cy jn a  n a leża ła  do dra H elm u ta  E rhartera, sek retarza  Instytutu .

Z jazd m ia ł ch arak ter  d u szp astersk i: P rzew a ża ła  w  n im  a k tu a ln a  prob lem atyk a  
in teresu ją ca  d u szp a sterzy  tu ry sty czn o -w cza so w y ch .

Jak  w sp o m n ia n o , ob rad y  sk o n cen tro w a ły  s ię  w o k ó ł tw ó rczeg o  w y k o rzy sta n ia  
w o ln eg o  czasu . Z a g a d n ien ie  ro zp a try w a n o  w  trzech  a sp ek ta ch : teo lo g iczn o -b ib lijn y m , 
so c jo lo g ic zn o -k u ltu ro w y m  i  so c jo tech n iczn o -p a sto ra ln y m .

Od k oń ca  X V  w ie k u  p o ja w ia ją  s ię  w  E urop ie  Z ach od n iej prądy, k tóre  p rzy 
czy n iły  s ię  do w y z w o len ia  p ew n y ch  p ro cesó w  o k reśla n y ch  o b ecn ie  jak o  se k u la 
ryzacja . P rzez  se k u la ry za cję  ro zu m iem y  proces em a n a cy p a cji czy li w y z w o len ia  s ię  
różn ych  d zied zin  sp o łe c ze ń s tw a  spod  w p ły w u  K ościo ła . J ed n a  z  d z ied zin , k tóra  
n a jp ó źn ie j w y z w o liła  s ię  spod  w p ły w u  K o śc io ła  je s t  d z ied zin a  w o ln e g o  czasu .

D a w n ie j K o śc ió ł o rg a n izo w a ł czas w o ln y  m ięd zy  in n y m i przez  p ra k ty k i r e l i 
g ijn e . W sp ó łcześn ie , zw ła szcza  w  sp o łeczeń stw a ch  zu rb a n izo w a n y ch , w y tw o rzy ła  
s ię  n o w a  form a sp ęd za n ia  czasu  w o ln eg o  o ch a ra k terze  la ick im . N a  ty m  tle  d o jrzew a  
in n e  n iż  d a w n iej p o jęc ie  czasu  w o ln eg o . D o ty ch cza s przez  p o jęc ie  „czas w o ln y ” 
ro zu m ia ło  s ię  o d p o czy n ek  po pracy , w o ln o ść  od pracy. W sp ó łcześn ie  k sz ta łtu je  s ię  
in n e  p o jęc ie  czasu  w o ln eg o , m ia n o w ic ie  czasu  p o ję teg o  n ie  ty lk o  jak o  o d p oczyn ek
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po pracy , a le  czasu  d a jącego  w a ru n k i do p o g łęb ien ia  in te le k tu a ln eg o , k u ltu ra ln eg o  
cz ło w iek a . T w ó rczy  czas w o ln y  stw a rza ją cy  szero k ie  m o ż liw o śc i d o sk o n a len ia  s ię  
cz ło w iek a  je s t  d z ie łem  n ow ej c y w iliz a c ji, ro zw o ju  n a u k i i te ch n ik i, k tó re  o feru ją  
cz ło w iek o w i coraz w ię ce j dni w o ln y ch .

W  za ło żen ia ch  sy m p o zju m  —  S a e lso rg e r ta g u n g  — by ło  n ieo d d z ie la n ie  B oga od 
cz ło w iek a  i n a d n a tu ra ln eg o  od n a tu ra ln eg o  w y m ia ru  cz ło w iek a  czy li z pojęc iem  
w o ln eg o  czasu  w ią że  s ię  in teg ra ln ą  k o n cep c ję  cz łow iek a .

P y ta n ie  b o w iem  o w o ln y  cza s je s t  p y ta n iem  o se n s  i c c i c z ło w iek a . W je d n o 
stro n n y m  u k ieru n k o w a n iu  k o n cep cji cz ło w iek a  na p racę i św ia d cz e n ie , czym  
ch a ra k tery zu je  s ię  w sp ó łcz e sn e  sp o łe c ze ń s tw o  k o n su m p cy jn e , czas w o ln y  i w y p o 
czy n ek  słu żą  p rzed e  w sz y s tk im  d a lszem u  św ia d cz e n iu  p racy  i jak o  okres p r z ez n a 
czony na sport, k on su m p cję  k u ltu ra ln ą , by ja k  n a jw ięcej z  n ich  korzystać. W in te 
gra ln ej k o n cep cji cz ło w iek a  czas w o ln y  słu ży  obok  k on ieczn ej reg en era c ji s ił  do 
tw ó rczeg o  u k szta łto w a n ia , do r ea liza c ji d ążeń  ż y c io w y ch , do o tw a rc ia  s ię  na in n y ch  
lu d zi a  o sta teczn ie  na B oga.

W  n a s tęp stw ie  te ch n icz n o -p rz em y s ło w eg o  ro zw o ju  i  d z ięk i sp o łeczn y m  u r z ą 
d zen iom  w  k rajach  w ysok o  r o zw in ię ty ch  w ła śc iw y  czas p racy  sta je  s ię  coraz to  
k rótszy , zaś czas w o ln y  coraz d łu ższy . W ielu  lu d zi n ie  je s t  w  sta n ie  se n so w n ie  
przeżyć  czas w o ln y . O ni z w y k le  u leg a ją  przem ocy  sp o łe c ze ń s tw a  k o n su m p cy jn eg o ,  
ró żn ego  rodzaju  o rg a n izacjom  r o zry w k o w y m  i środ k om  m a so w eg o  przek azu . P o 
trzeb u ją  w ię c  oni p o b u d zen ia , w p ro w a d zen ia  i w sk a z a n ia  na se n so w n e  zo rg a n izo 
w a n ie  czasu  w o ln eg o . P o trzeb u ją  o n i pom ocy  przy  b u d o w a n iu  i za ch o w a n iu  c a ło ś 
c io w ej k o n cep cji cz ło w iek a . P o trzeb u ją  k ogoś, k to  b y  im  o tw o r zy ł oczy  i uszy , 
by m ogli n a  n o w o  d ostrzec  B oga  i u s ły sze ć  J ego  g łos. C z ło w iek  o trzy m u je  od B oga  
dla s ie b ie  i sw o ich  w sp ó łb ra ci —  in n ych  lu d zi, w e w n ętr zn ą  w o ln o ść  i s iłę , by r o z 
w ija ć  w o ln e  i god n e cz ło w iek a  życie.

S y m p o zju m  p rzy ję ło  za p u n k t w y jśc ia  w  sw o ich  ro zw ażan iach  sp o łeczeń stw o  
k o n su m p cy jn e  d z isie jszeg o  św ia ta  p rzem y sło w eg o . P a trzy m y  na n ie  z punktu  
p o zy ty w n eg o , n a  jeg o  m o ż liw o śc i n ie  zap o m in a ją c  na jeg o  jed n o stro n n o ść  i n ie 
b ezp ieczeń stw a . Ż y c ie  u d o sk o n a la  s ię  w  ry tm ie  a k tu a ln o śc i i p a sy w n o śc i, św ia d 
c zen ia  i w y p o czy n k u , tw ó rczo śc i i b ezczy n n o śc i. Co w in n iśm y  c zy n ić  ab y  n a sze  
c ie lesn e , d u ch o w e i m o ra ln e  zd ro w ie  u trzy m a ć  i na  n o w o  odzysk ać?  Jak  p o w in n a  
być k sz ta łto w a n a  n asza  p rzestrzeń  ży c io w a ?  J a k ie  ra m y  cza su  w o ln e g o  p o w in n y  
b y ć  u d ostęp n ion e?  Jak  d o jd ziem y  do sty lu , do tw ó rczeg o  ro zw o ju  n a szy ch  s ił  i d ą 
żeń , jak  d o jd ziem y  do a k ty w n e g o  u c z es tn ic tw a  w  k u ltu rz e  i k sz ta łcen iu  się?  Jak  
na n o w o  m am y s ię  b a w ić  i w  n ieo k ła m a n ej radośc i o b ch od zić  św ię to ?  J a k ie  bodźce  
i im p u lsy  m oże  nam  dać do tego  P ism o  św .?  J a k ie  z n a czen ie  m a czas w o ln y  
w  in teg ra ln e j k o n cep cji cz ło w iek a ?  J a k  p od ch odzi do tego  d z is ie jsza  teo log ia?

Z tego  w sz y s tk ie g o  m ają  p ły n ą ć  w n io sk i d la  p ra k ty k i K o śc io ła . S zczeg ó ln ą  ro lę  
w  tej w zra sta ją ce j ilo śc i w o ln eg o  czasu  o d g ry w a  tu r y sty k a  ty g o d n io w a  i ur lopow a, 
która  n ie  ty lk o  w ch o d zi w  w ie k  w sp ó ln o t ru ch u , a le  ta k że  w p ły w a  na życic  
w sp ó ln o t w  w ie lk ich  m ia sta ch  i w  cen trach  p rzem y sło w y ch .

P rogram  sy m p o zju m  o b e jm o w a ł se s je  p len a rn e  oraz gru p y  d y sk u sy jn e . N a  
se sja ch  p len a rn y ch  w y g ło szo n o  n a stęp u ją c e  r efera ty :

1. D r W alter  S u k  z  L in z: S p o łec ze ń s tw o  p r z em y sło w e  i ś w ia t  p racy  dzisia j.
2. P rof. m ed. H a n s A sp erg er  z W ied n ia: C zas w o ln y  i zd ro w ie .
3. P rof. Dr W alter  J. H o lle n w e g e r  z B irm in gh am : T w ó rcze  w y k o rz y sta n ie  czasu  

w oln ego .

4. P ro f dr A lfo n s  D e iss le r  z F ryb urga: Ś w ię to  i św ię to w a n ie  — b ib lijn y  czas  
w o ln y  jak o  m o d el na dziś.
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5. P rof. dr A lfo n s  A u er  z T üb ingen: C zas w o ln y  jako sp ra w a  w ia ry .
6. P. R om an B le iste in  S J  z  M onachium : Z adan ia  p asto ra ln e  w  z a k res ie  czasu  

w o ln ego .
7. B p  H an s Joach im  Sch ram m  z In nsbrucka: P o słu g a  k o śc ie ln a  w o b ec  u r lo p o 

w ic zó w  i tu rystów .
P raca  w  grupach  d y sk u sy jn y ch  k o n cen tro w a ła  s ię  w o k ó ł n a stęp u ją cy ch  pro

b lem ów : 1. U c z ło w ie cz en ie  św ia ta  pracy, 2. C zas w o ln y  a zd row ie, 3. P rzy g o to w a n ie  
litu rg iczn y ch  u ro czystości, św ią t, 4. S p o łeczeń stw o  w o ln eg o  czasu , tu ry sty k i, 5. Ś w ię 
ta b ib lijn e  —  św ię ta  k o śc ie ln e , (i. C h rześcijań sk a  k on cep cja  cz ło w iek a , 7. W sp ó ł
d z ia ła n ie  p a ra fii w  u k sz ta łto w a n iu  ram  cza su  w o ln eg o , 8. M odel d u szp a sterstw a  
k u ra cy jn eg o , 9. M o żliw ośc i d u szp a ster stw a  k em p in g o w eg o .

R efera ty  w y g ło sz o n e  na sy m p o zju m  n ie  m ia ły  jed n o liteg o  ch arak teru . Jed n e  
z n ich  k o n cen tro w a ły  się  na zag a d n ien ia ch  teo rety czn y ch , in n e  zaś na p ra k tyczn ych .

W śród p ierw szy ch  n a leży  w y m ie n ić  r e fe ra ty  Su ka, H o lle n w e g e ra , D e isslera  
i Au era.

P ro feso r  W alter  S u k  z L in zu  sk o n cen tro w a ł s ię  w  sw y m  w y stą p ien iu  n a  k o n 
cep cji sp o łeczeń stw a  p rzem y sło w eg o  i św ia ta  pracy. A u tor w y k a za ł, że  za g a d n ien ie  
czasu  w o ln eg o  zw ią za n e  je s t  z w y ż sz y m  etapem  ro zw oju  sp o łe c ze ń s tw a  p r z em y 
słow ego . W jego  ram ach  czas w o ln y  e m a n cy p u je  s ię  jak o  osob n a  d zied zin a . S tw a rza  
to o d ręb n e prob lem y dla lu d z i św ia ta  pracy, k tórzy  z jed n ej s tro n y  m ają  w ięk sze  
n iż d a w n iej m o ż liw o śc i d u ch o w eg o  ro zw oju , z drug iej zaś n ie  są  je szcze  d o s ta 
teczn ie  p rzy g o to w a n i do k o rzy sta n ia  z n o w y ch  w a ru n k ó w , w  jak ich  s ię  zn a leź li. 
Na ty m  t le  au tor  p o stu lo w a ł, b y  d u szp a sterstw o  bardziej n iż  d oty ch cza s z a tro sz 
czy ło  s ię  o ca łeg o  cz ło w iek a .

D rugi r e fe ra t d oty czy  p ro b lem a ty k i teo re ty czn e j zw ią za n ej z w o ln y m  czasem  
a zo sta ł w y g ło sz o n y  przez  prof. W a ltera  H o lle n w e g e ra  z A n g lii. A u tor  u w zg lęd n i!  
różn e a sp ek ty  w o ln eg o  czasu  i to za ró w n o  jeg o  stro n ę  p o zy ty w n ą , jak  i n e g a 
ty w n ą , W śród p ierw szy ch  za a k cen to w a ł szero k ie  m o ż liw o śc i ro zw o ju  cz ło w iek a  
pod każdym  w zg lęd em , w śród  drugich  w sk a za ł na n ieb ezp ieczeń stw a  jed n ostron n ego  
rozw oju  cz łow iek a .

T rzeci r e fe ra t  w y g ło s ił prof. A lfo n s  D e iss ler , k tó re  u k aza ł p o d sta w y  b ib lijn e  
tw ó rczeg o  św ię to w a n ia . W  szczeg ó ln o śc i zw ró c ił u w a g ę  n a  se n s  różn ych  św ią t  
b ib lijn y ch  i ich  in terp re ta cję  a t le  zm ien io n y ch  w aru n k ów .

O sta tn i w reszc ie  r e fe r a t  prof. A lfo n sa  A u era  z T ü b in gen , w  k tórym  zosta ła  
p o d k reślon a  k o n cep cja  cz ło w iek a , a k c e n to w a ł zw ią zek  tej k o n cep cji z po jęc iem  
czasu  w o ln eg o  oraz p rzed sta w ia ł p ersp ek ty w y  ro zw oju  cz ło w iek a . A u tor pod k reśla  
z n a c isk iem , że  n ie  w y sta rc zy  dzisia j a k cen to w a ć , k im  je s t  cz ło w iek  i co m a rob ić, 
ab y  o sią g n ą ć  p e łn ię , a le  n a leży  p o ło ży ć  n a c isk  na m o ty w a cję . U b o czn ie  autor  
zrw ó c ił u w a g ę  na n o w ą  in terp re ta cję  III P rzy k a za n ia  B ożego: „B óg d aje  czas  
w o ln y  cz ło w iek o w i po to, by cz ło w iek  p o g łęb ił se n s  w ła sn eg o  is tn ien ia , zrozum ia ł 
sw o je  p rzezn a czen ie  i oddał czas w o ln y  B o g u ”.

N a  tem aty  p ra k ty czn e  m ó w ili w  cza s ie  sy m p o zju m : prof. dr m od. H a n s A sp e r 
ger, P , R om an  B le iste in  oraz bp  H a n s Joach im  S chram m .

W p ierw szej p re lek cji prof. A sp erg er  w y k a za ł, że  czas w o ln y  n ie w ła śc iw ie  
w y k o rz y sta n y  p ro w a d zi do n a ru szen ia  p sy ch iczn ej ró w n o w a g i cz ło w iek a , n a to m ia st  
w ła śc iw e  w y k o rzy sta n ie  czasu  w o ln e g o  to trosk a  o  zd ro w ie  p sy ch iczn e  i m oralne. 
W  zw ią zk u  z ty m  autor  p o łoży ł n a c isk  na w y p ra c o w a n ie  n o w y ch  m etod  d u szp a 
stersk ich  i w c ią g n ięc ie  do a p o sto ls tw a  lu d z i św ieck ich .

D ru g i i trzeci r e fe ra t z tem a tó w  p rak ty czn y ch  m ają szczeg ó ln y  rys p a stora ln y . 
R. B le iste in , red aktor pracy zb iorow ej : T o u r ism u s  p a s to ra l  —  S i tu a t io n e n ,  P ro b lem e ,



 

M o d e l le .  W ürzburg 1973, w  sw y m  r efera c ie  zw ró c ił u w agę n a  zad a n ie  d u szp a 
s te rsk ie  zw ią za n e  z za g a d n ien iem  w o ln eg o  czasu  oraz w y a k ce n to w a ł p o trzeb ę  
w sp ó ln o t ży c ia  r e lig ijn eg o  i p ro fe ty czn ą  fu n k c ję  re lig ii. C hodziło  m u zw ła szcza  
o in teg ra c ję  pop rzez r e lig ię . B isk u p  H an s Jo a ch im  S ch ra m m  w  sw y m  w y stą p ien iu  
w sk a za ł n a  różn e  fo rm y  d u szp a ster stw a  u r lo p o w iczó w  i tu ry stó w , a n a stęp n ie  
p o d z ie lił  s ię  ró w n ież  w ła sn y m i d o św ia d czen ia m i w  tym  za k resie .

O prócz r e fe ra tó w  p row ad zon a  b y ła  praca w  grupach  d y sk u sy jn y ch , k iero w a n a  
przez g łó w n y ch  re fe re n tó w , k tó ra  k o n cen tro w a ła  s ię  w o k ó ł w y ż e j p od anych  z a 
gad n ień . P o refera ta ch  n a  sesja ch  p len a rn y ch  r ó w n ież  d y sk u to w a n o , w  ogó ln ym  
u jęc iu  n a  n a stęp u ją ce  p rob lem y: 1. W d u sz p a ster stw ie  n a le ży  brać  pod u w a g ę  
ca łeg o  cz ło w iek a , 2. Z ja w isk o  p rz y sp ie sz en ia  ro zw o ju  w in n o  b y ć  w szech stro n n e ,  
a n ie  ty lk o  jed n o stro n n e , 3. R o la  m o d litw y  w  piracy nad  ro zw o jem  p ełn ej o so b o 
w o ści cz ło w iek a , 4. N ie  w o ln o  o d d zie la ć  B oga  od stw o rzen ia .

Z jazd o k aza ł s ię  bard zo  o w o cn y . U św ia d o m ił d u szp asterzom  z różn ych  k ra jó w  
b ogatą  p ro b lem a ty k ę  w o ln eg o  czasu . P ro b lem  ten  je st  zw ią za n y  z k o n k retn y m  
etap em  ro zw o ju  d a n eg o  kraju  i w y m a g a  d y sk u sji z u w zg lęd n ien iem  sp ec y fik i tego  
kraju  i k o n ty n u o w a n ia  d y sk u sji na  szczeb lu  k ra jo w y m .
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SC H Ö P FE R ISC H E  A U S N U T Z U N G  D ER  FR EIZEIT

ZUSAM M ENFASSUNG

In der Z e it vom  27. b is 29. D ezem b er 1973 fa n d  in  W ien  e in e  W eih n a ch tssee lso r -  
gerta g u n g  zum  T h em a „S ch ö p fer isch e  A u sn u tzu n g  der F re iz e it” sta tt. A n  d iesem  
S y m p o siu m  nah m en  an n ä h ern d  300 P erso n en  te il, d arun ter 15 a u s P o len . Dei' V e 
ra n sta lter  w ar das O esterre ich isch e  P a sto r a l-In stitu t. D ie  T agu n g  h a tte  see lso rg e -  
risch en  C harakter. D ie  sch ö p fer isch e  F re ize it, d ie  a u sg ieb ig e  M ög lich k e iten  e in er  
in n eren  V erv o llk o m m n u n g  d es M en sch en  b ie tet, is t  das W erk  der n eu en  Z iv ilisa tio n .  
Im P rogram m  d es S y m p o siu m  w a ren  P len a rsitzu n g en  und B era tu n g en  in  D isk u s
sion sgru p p en  v orgeseh en . In den  ersteren  w u rd en  s ieb en  V orträge, in  d en en  th eo re
tische  und p ra k tisch e  F ragen  besp roch en  w u rd en , g eh a lten . In den  le tz teren  w u rd en  
fo lg en d e  P ro b lem e b eh an d elt: F re ize it  und G esu n d h eit, das M od ell e in es  tur isti - 
sch en  S ee lso rg ers , d ie  c h r is tlic h e  K o n zep tion  des M en sch en  und a n d ere  Fragen.

D as S y m p o siu m  v e rg e g en w ä r tig te  den  S ee lso rg ern , v e rsch ie d e n e r  L än d er  die  
reich e  P ro b lem a tik  der F re ize it, d ie  m it der k on k reten  E tap p e der E n tw ick lu n g  
d es b e treffen d en  L an d es v e rk n ü p ft is t  und d ie  unter B erü ck sich tig u n g  se in e s  S p e 
z ifik u m s in dem  b e treffen d en  L an d e d isk u tiert w erd en  m uss.
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ENC YK LOPEDIA K A T O L IC K A  —  N O W O C Z E SN E  ŹRÓ DŁO  W IED ZY

Encyklopedia Katolicka. P ra ca  zb iorow a  pod red ak cją  F e lik sa  G r y -  
g l e  w  i c z  a, R om u ald a  Ł u k  a s z  y  k  a, Z ygm un ta  S u ł o w  s k  i c g o. 
T om  I. L u b lin  1973. K a to lick i U n iw e r sy te t  L u b elsk i.

Z a p ow iad an y  od k ilk u  la t  przez K a to lick i U n iw e r sy te t  L u b elsk i i o czek iw a n y  
przez p o lsk ie  sp o łe c ze ń s tw o  k a to lick ie  tom  I Encyklopedii Katolickiej w reszc ie  
ujrzał św ia tło  d z ien n e , opu szczając  poznań sk ą  druk arn ię  Pallottinum  w  n a k ład zie  
12 ty s ię cy  eg zem p la rzy . O bjętość tom u pokaźna: X V II stron  in fo rm a cji w p ro w a d za 
jących , 44 stro n y  p o św ięc o n e  o b ja śn ien io m  sk ró tó w , 1312 k o lu m n  druk u z a w ie r a ją 
cych  2400 h a se ł od „A i Q” do „b a p ty śc i”, op ra co w a n y ch  przez  448 a u to ró w  w y w o 
d zących  s ię  z ró żn y ch  ośro d k ó w  n a u k o w y ch  w  P o lsce .

E n cy k lo p ed ia  od gry w a  p ow ażn ą  ro lę  w  ży ciu  sp o łeczn o śc i cy w ilizo w a n y ch . D o 
s ta rcza  ona b o w ie m  w  sp osób  u sy ste m a ty zo w a n y  i szy b k i p o d sta w o w y ch  w ia d o 
m ości ze  w szy s tk ich  lu b  z ok reślo n ej g a łęz i w ied zy . W iad om ości en cy k lo p ed y czn e  
c ieszą  s ię  d u żym  za u fa n iem , gdyż  o p ra co w a n ie  ich  p o w ierza  s ię  z za sa d y  sp ec ja 
lis to m , a  w ię c  n a u k o w co m  p o sia d a ją cy m  od p o w ied n io  w y so k ą  w ie d z ę  w  dan ym  
za k resie .

C z ło w iek  c za só w  d z isie jszy ch  m u s i posiad ać  o d p o w ied n io  du ży  zasób  w ia d o 
m ości n ie  ty lk o  p ra k ty czn y ch , a le  i teo rety czn y ch . W  d z is ie jszy m  ży ciu  sp o łe c z 
n y m  z góry  zak ła d a  się , że  w szy scy  p o sia d a m y  w ie d z ę  za ró w n o  sp ec ja lis ty czn ą , 
p otrzeb n ą  do w y k o n y w a n ia  zaw od u , jak  i ogó lną , k tó ra  w a ru n k u je  p o stęp  tegoż  
ży cia  oraz w p ły w a  na w szech stro n n y  rozw ój p o szczeg ó ln y ch  jed n o stek . T ym czasem  
n a  sk u te k  c ią g łeg o  ro zw o ju  n a u k  n ie  je ste śm y  w  sta n ie  d o k ła d n ie  ob ją ć  sw o ją  
p am ięcią  w szy s tk ich  za g a d n ień  szczeg ó ło w y ch , n a w e t w ch o d zą cy ch  w  jed en  zakres  
w ied zy . W tedy p rzych od zi n am  z pom ocą en cy k lo p ed ia , k tóra  je s t  pod ręczn ym  
źród łem  w ied zy . Z ad an iem  je j je st  s łu ży ć  n a  co  d z ień  i w szy s tk im  —  u czyć  
i p rzypom inać .

P ie rw sz a  p o lsk a  en cy k lo p ed ia  k a to lick a  pt. Encyklopedia Kościelna  za częła  u k a 
zy w a ć  się  od roku  1873 sta ra n iem  ks. M. N o w o d w o rsk ieg o . O statn i, tj. X X X III  jej 
tom  u k a za ł s ię  w  1933 r., po 2 0 -le tn ie j  p rzerw ie . W  za sa d z ie  b y ła  on a  w zo ro w a n a  
na 1 3-tom ow ej en cy k lo p ed ii n iem ieck ie j  H .J. W etzera  i B. W elteg o  pt. Kirchen
lexikon oder Enzyklopädie der katholischen Theologie und  ihrer Hilfswissenschaften  
(F re ib u rg  im  Br. 1847— 1860). T rzeba  za zn aczyć, że  Encyklopedia Kościelna z a w iera ła  
w ie le  o ry g in a ln y ch  a r ty k u łó w  p o lsk ich , zw ła szcza  z za k resu  h isto r ii K o śc io ła  
w  P o lsce , k tó re  po dziś d z ień  n ie  s tr a c iły  na sw ej w a r to śc i n a u k o w ej.

39. S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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W la ta ch  1904— 1916 u k a zy w a ła  s ię  druga p o lsk a  en cy k lo p ed ia  k ato lick a , 
2 2 -to m o w a  Podręczna Encyklopedia Kościelna, oparta  na n o w szy m  w y d a n iu  w yżej  
w sp o m n ia n ej en cy k lo p ed ii H .J. W etzera  i B . W eltego  (F reib urg  im  B r. 1880— 1903). 
Z a w iera ła  ona ró w n ież  o ry g in a ln e  op ra co w a n ia  h a se ł około  stu  au to ró w  polsk ich .

W P o lsce  m ięd zy w o jen n ej ośrodk i te o lo g icz n o -n a u k o w e  n ie  zd o ła ły  p rzy g o to w a ć  
n o w szej p u b lik a cji en cy k lo p ed y czn ej. N ie  zo sta ła  też zrea lizo w a n a  za p o w ied ź  u zu 
p e łn ien ia  Podręcznej Encyklopedii Kościelnej. U k a za ł s ię  jed y n ie  o sta tn i tom  w yżej  
w sp o m n ia n ej Encyklopedii Kościelnej.

Po II w o jn ie  św ia to w e j u k aza ło  s ię  w  P o lsce  k ilk a  k a to lick ich  en cy k lo p ed ii  
i s ło w n ik ó w  sp ec ja ln y ch , a m ia n o w ic ie : Podkręczna Encyklopedia Biblijna  (t. I— II, 
P ozn ań  1960— 1961), Słownik wczesnochrześcijańskiego piśmiennictwa  (P ozn ań  1971), 
Hagiografia polska. S łow nik  bio-bibliograficzny (t. I— II, P o zn a ń  1971— 1972) oraz  
Słownik teologii biblijnej (P oznań 1973).

K on cep cja  Encyklopedii Katolickiej zrod ziła  s ię  w  śro d o w isk u  lu b e lsk im  zaraz  
po za k o ń czen iu  II w o jn y  św ia to w ej. K ato lick i U n iw e r sy te t  L u b elsk i idąc po m yśli 
w y ty czn y ch  E p iskopatu  P o lsk i za p la n o w a ł 2 4 -to m o w ą  e n cy k lo p ed ię  d la k ato lik ó w ,
o ch a ra k terze  u n iw ersa ln y m . Z cza sem  jed n a k  z leg o  rodzaju  k o n cep cji m u sian o  
zrezy g n o w a ć . N a  zm ia n ę  ch a rak teru  z a p la n o w a n ej e n c y k lo p ed ii z n a czn ie  w p ły n ęło  
u k a za n ie  s ię  Wielkiej Encyklopedii Powszechnej. Z a p lan ow an o  z k o le i 12-tom ow ą  
Encyklopedię Katolicką, która  o b ję ła b y  ca łość  zaga d n ień  d o tyczących  k ato licy zm u , 
c h r ze śc ija ń stw a  i r e lig ii. R ea liza cję  tego  p lan u  sz c z ę ś liw ie  za p o czą tk o w a ł tom  I 
Encyklopedii Katolickiej.  Z w łok a  w y d a w n icza  m ia ła  ten  dobry sk u tek , że  o tr z y 
m a liśm y  n o w o czesn e  źród ło  w ied zy  r e lig ijn ej.

Z arów n o  R ed ak cja  Encyklopedii Katolickiej jak  i au torzy  p o szczeg ó ln y ch  o p r a 
cow a ń  p rzy stęp u ją c  do r ea liza c ji za p la n o w a n eg o  d z ie ła  m ie li g o to w e  w zory . W o s ta t
nich  b o w iem  la tach  poza gran icam i P o lsk i uk aza ło  s ię  w ie le  e n c y k lo p e d ii o c h a r a k 
terze  k a to lick im . N a leży  tu  w y m ien ić  p rzed e  w szy s tk im  e n cy k lo p ed ię  w łosk ą  
pt. Enciclopedia Cattolica (t. I—X II, R zym  1949— 1954), h o len d ersk ą  pt. De Katho-  
lieke Encyclopaedic (t. I—X X V , A m sterd a m  1949— 1955), n ie m ie ck ą  pt. Lexikon  
fü r  Theologie und Kirche (t. I— X , F re ib u rg  im  Br. 1957— 1964, 2 w yd .), a m e ry 
kań sk ą  pt. New Catholic Encyclopedia  (t. I— X V , W ash in gton  1967). F ran cu zi 
w  1948 r. za p o czą tk o w a li e d y c ję  10 -to m o w ej en cy k lo p ed ii pt. Catholicisme hier, 
aujourd’ hui, demain.  U k a za n ie  s ię  en cy k lo p ed ii za g ra n iczn y ch  o pod obn ym  p rofilu  
n ie  p o m n ie jszy ło  p racy  R ed ak cji Encyklopedii Katolickiej i jej au to ró w , a  ty lk o  
dało  a su m p t do lep szej o rg a n iza cji p racy  oraz w y z w o liło  w y ższe  a m b ic je . N a leży  
p rzyzn ać, że  p o lsk a  Encyklopedia Katolicka  pod w zg lęd em  m ery to ry czn y m  n ie  p r e 
z en tu je  s ię  gorzej od pod obn ych  en cy k lo p ed ii zagra n iczn y ch .

Encyklopedia Katolicka  za w iera  podstaw oW e h a s ła  d oty czą ce  w szy s tk ich  d z ie 
dzin  n au k  k o śc ie ln y ch . U p rz y w ile jo w a n e  z o sta ły  za g a d n ien ia  teo lo g iczn e . S zerok o  
u w zg lęd n io n e  zo sta ły  d z ia ły  b ib lijn e  oraz teo lo g ii h isto ry czn ej, sy s tem a ty c zn ej,  
p ra k ty czn ej, m isy jn ej i ek u m en iczn ej. U w zg lęd n io n o  o b szern y  d z ia ł p o w szech n ej
i p o lsk iej h isto r ii K ośc io ła . Z n a jd u jem y  tu h a s ła  d oty czą ce  tak ich  dzied zin  jak  
praw o k a n on iczn e, filo z o fia , p sy ch o lo g ia , n au k i sp o łeczn e , r e lig io z n a w stw o , m uzyka  
i sz tu k a  re lig ijn a , litera tu ra  p o lsk a  i  za g ran iczn a . M ożna też  zn a leźć  w ie le  haseł 
z zak resu  e n c y k lo p ed ii u n iw er sa ln e j, o ile  p o siad ają  a sp ek t r e lig ijn o -k o śc ie ln y .

W  a r ty k u ła ch  p rob lem o w y ch  au torzy  n ie  ty lk o  p oru sza ją  za g a d n ien ia  za sad n icze, 
a le  też  u k a zu ją  p rzem ia n y  za sz łe  w  K o śc ie le  i w  nau k ach  k o śc ie ln y ch  po Sob orze  
W a ty k a ń sk im  II, u w y p u k la ją c  zaró w n o  a n tro p o lo g iczn y  ja k  i ek u m en iczn y  pu n k t  
w id zen ia . To w ła śn ie  w  zn a czn ej m ierze  w p ły n ę ło  na o ry g in a ln o ść  Encyklopedii  
Katolickiej.



(3) ENCYKLOPEDIA KATOLICKA 611

B ogaty  je st  d z ia ł b io g ra ficzn y . U w zg lęd n io n e  z o sta ły  p o sta c ie , k tó re  w n io s ły  
w k ła d  do sk arb ca  k u ltu ry  re lig ijn e j, n a u k  k o śc ie ln y ch  oraz w  szczeg ó ln y  sposób  
u c zestn iczy ły  w  rea liza c ji a p o sto lsk ieg o  p o s ła n n ic tw a  K o śc io ła  b ąd ź od egra ły  
szczeg ó ln ą  ro lę  w  in n y ch  w sp ó ln o ta ch  re lig ijn y ch . U k a za n i z o sta li też  du ch ow n i, 
k tó rzy  w zb o g a c ili sk a rb iec  k u ltu ry  o g ó ln o lu d zk iej.

S zerok o  zo sta ły  p o tra k to w a n e  p rob lem y zw ią za n e  z ty s ią c le tn im  K o śc io łem  
i c h rześc ija ń stw em  po lsk im . Z n a jd u jem y  lic z n e  b iogram y p o sta c i za słu żo n y ch  dla  
p o lsk iej k u ltu ry  lo k a ln e j.

W ie le  za g a d n ień  op racow an o  w  k o n tek śc ie  szerszy m  n iż  re lig ijn y . I s łu szn ie , 
gdyż p ozn an ie  r ze cz y w isto śc i je s t  p e łn ie jsze , je że li od b y w a  s ię  na p ła szczy źn ie  
w ie lo a sp e k to w e j. T y tu ł p u b lik a cji: Encyklopedia Katolicka  n ie  ozn acza  w ię c , że  
w szy s tk ie  op ra co w a n ia  m ają  ch arak ter  w y łą c zn ie  k o n fesy jn y .

W ięk szość  h a se ł p ro b lem o w y ch  posiad a  k ró tk ie  n a św ie t le n ie  h isto ry czn e , ze  
szczeg ó ln y m  u w zg lę d n ie n iem  sta n u  is tn ie ją ce g o  w  P o lsce . J ęzy k  o p racow ań  w  z a 
sa d z ie  p o sia d a  ch arak ter  p o p u la rn o n a u k o w y . O g ra n iczen ie  do m in im u m  te r m i
n o lo g ii śc iś le  sp ec ja lis ty cz n e j je s t  w y n ik iem  za ło żen ia , że  Encyklopedia Katolicka  
m a s łu ży ć  jak  n a jlicz n ie jsze m u  gronu  od b iorców , p o sia d a ją cy ch  n ie  ty lk o  w y 
k szta łcen ie  w y ższe .

P ra w ie  k ażd e  z za m ieszczo n y ch  h aseł p osiad a  lite ra tu rę  p rzed m iotow ą . N ie  
sta n o w i on a  w y czerp u ją ceg o  zesta w u  p u b lik a cji na d an y  tem at, d a je  jed n a k  m ożność  
szerszeg o  zo r ien to w a n ia  s ię  w  p rob lem atyce . Ze w z g lęd ó w  zrozu m ia ły ch  op is b ib lio 
g ra ficzn y  za w iera  lic zn e  sk ró ty , k tó re  jed n a k  ła tw o  ro zw ią za ć  d z ięk i z a m ieszczo 
nem u na w stęp ie  w y k a zo w i sk ró tó w . D ob rze b y ło b y , gd yb y  p rzy ję te  tu zasady  
sp orząd zan ia  sk ró tó w  sto so w a n o  w  in n y ch  p u b lik a cja ch  p o lsk ich  z za k resu  nau k  
k o ście ln y ch .

U k ład  g ra ficzn y  p u b lik a cji n ie  b u d zi za strzeżeń . D ruk je s t  bardzo staran n y; 
n ie lic zn e  ty lk o  k o lu m n y , a raczej ich  b rzeg i p rześw ieca ją  po drug iej stro n ie  na 
sk u te k  n ieró w n o m iern eg o  p o k ry w a n ia  s ię  w ie rszy . Ja k o ść  p a p ieru  je s t  w y so k a . 
O praw a tom u, dok onan a przez w a rsza w sk ą  i n tro lig a to rn ię  Z naki Czasu, sp raw ia  
w ra żen ie  m a sy w n ej.

O p ty m isty czn ie  u sp o so b io n y  c zy te ln ik  Encyklopedii Katolickiej  m oże jed n a k  
doznać m a łeg o  zaw odu . N iek tó ry ch  h a se ł, u trw a lo n y ch  w  n au k a ch  k o śc ie ln y ch , 
n ie  za m ieszczo n o  w  p u b lik a c ji, np.: a ca p p ella , ad b e n ep la c itu m  nostru m , „Ad g e n 
te s d iv in itu s” (dekret Sob. W at. II), a d h ortacja , A eg id iu s de F u scarariis , aeq u ita s  
can on ica , ak tu a riu sz , a k t w y n a g ro d zen ia , a k t ża lu , „ A p osto lica  so llic itu d o ” (M otu  
p roprio  P a w ła  V I), a p p o sitio  m an u s, a r ticu li iu ra ti, a r ty k u ły  d o w o d o w e, a ten ta t, 
a u d ien tia  ep isco p a lis , A u x iliu m  C h ristian oru m , bacu lu m , B a ld u s d e  U b a ld is, b a n 
deria . J e s t  rzeczą  zro zu m ia łą , że  dobór h a se ł m usi b y ć  ogran iczon y; o g ra n iczen ie  
to jed n a k  p o w in n o  o d b y w a ć  się  k o sztem  h a se ł zb ęd n y ch  i m n ie j ak tu a ln y ch .

T em a ty k a  w a rm iń sk a  je st  p rzed m io tem  g łó w n ie  n a stęp u ją cy ch  h aseł: A k a d em ia  
B ra n iew sk a , A ndrzej z M alb ork a , A rch iw u m  D iecezji W a rm iń sk iej, A r en t T obiasz  
i B a czew sk i Jan . Szkod a, że  n ie  m a h a sła  p o św ięco n eg o  A n ze lm o w i, p ierw szem u  
b isk u p o w i w a rm iń sk iem u . A u to ra m i n iek tó ry ch  h a se ł za m ieszczo n y ch  w  to m ie  I 
Encyklopedii Katolickiej są  d u ch o w n i w a rm iń scy  — b isk u p i: J a n  O błąk i Ju lia n  
W ojtk o w sk i, oraz księża : J ó z e f Ł apot ( |) ,  W ła d y sła w  P iw o w a r sk i, E dm u nd  P rzek op , 
Jerzy  S e k u lsk i, A lo jzy  Szorc, R om uald  W aszk in e l i S ta n is ła w  Z dan ow icz .

U k a za n ie  s ię  tom u I Encyklopedii Katolickiej je s t  w y d a rzen iem  n ie w ą tp liw ie  
w ie lk im  w  ży ciu  K o śc io ła  p o lsk ieg o  i p o lsk iej n a u k i k o śc ie ln ej. B ęd z ie  on a  s ta 
n o w iła  p o w a żn y  w k ła d  do sk arb ca  k u ltu ry  n ie  ty lk o  k a to lick ie j , a le  i n a ro d o 
w e j. U k a za n ie  s ię  p ierw szeg o  jej tom u w  R oku N a u k i P o lsk ie j  m a sw o ją  w y m o w ę.
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N a leży  sp o d z iew a ć  się , że  p o słu ży  ona k a to lik o w i p o lsk iem u  do p o g łęb ien ia  jego  
w ie d z y  ł  św ia d o m o śc i r e lig ijn e j , w szy s tk im  zaś u k aże  b o g a ctw o  k u ltu ry  k a to lick ie j, 
a ta k że  g łó w n e  za ło żen ia  d o k try n a ln e  K o śc io ła  oraz jego  a k ty w n o ść  w  d z ied zin ie  
p o d n oszen ia  k u ltu ry  o g ó ln o lu d zk ie j.

C ałem u Z esp o ło w i R ed a k cy jn em u  Encyklopedii Katolickiej n a leżą  s ię  w y ra zy  
du żego  u zn an ia  za jego  p e łn ą  p o św ięc e n ia  pracę nad p rzy g o to w a n iem  p u b lik a cji. 
S p o d z iew a m y  się , że  n a stęp n e  tom y p u b lik a c ji, d z ięk i dużej z a p o b ieg liw o śc i Z espołu , 
b ędą u k a zy w a ły  s ię  w  za p la n o w a n y ch  term in a ch .

W yd aje  się , że  b y ło b y  rzeczą  w ie lc e  p oży teczn ą , gd y b y  R edak cja  Encyklopedii 
Katolickiej w  p rzy sz ło śc i p o m y śla ła  o Malej Encyklopedii Katolickiej,  na którą  
m o g ły b y  s ię  z ło ży ć  h a s ła  p ro b lem o w e w y b ra n e  z o b ecn ie  w y ch o d zą cej Encyklopedii  
Katolickiej.  J ed n o to m o w a  p u b lik a c ja  m o g ła b y  m ieć  w ię k sz y  n ak ład , a obn iżon a  
cen a  p o zw o liła b y  na n a b y cie  jej przez  szerszy  krąg  c zy te ln ik ó w .



KS. H E N R Y K  K A M I N S K I S tudia War m i ń s k i e
X I  (1974)

L O G O S  I E T H O S  W SPO R Z E  FIL O Z O FIC Z N Y M

Z d zisław  K r a s z e w s k i :  M etod o log ia  filo zo fii. L o g iczn e  a sp ek ty  o n 
to lo g iczn eg o  sporu m a ter ia lizm u  z id ea lizm em . W arszaw a  1972. 
S tron  136. PW N.

W czasach  ogrom nego rozw oju  nau k  szczeg ó ło w y ch , a zw ła szcza  przyrod n iczych , 
k tó re  w  w id o czn y  sp osób  w p ły w a ją  na p rzeo b ra żen ie  w iz ji św ia ta  i ży c ie  p ra k 
tyczn e  cz ło w iek a , często  n ie  d ocen ia  s ię  w a rto śc i f ilo z o fii, jej w k ład u  w  tw o rzen ie  
ca ło k szta łtu  lu d zk iej w ied zy  o św ie c ie . P rzy czy n  tego  stan u  rzeczy  w y d a je  się  
być w ie le . Jedną z n ich , zn iech ęca ją cą  do z a in tereso w a n ia  s ię  f ilo zo fią , je st  w ie lo ść  
sy s tem ó w  zn a czn ie  ró żn ią cy ch  się  o sią g a n y m i w y n ik a m i. P o w o d u je  to z k o le i 
p rześw ia d czen ie  o r e la ty w n o śc i p oznan ia  filo zo ficzn eg o , a w sk u te k  tego o jego  
zn ik o m ej w artośc i. P rz ed sta w ic ie le  różn ych  k ieru n k ó w  filo z o ficz n y c h  ob iera jąc  
przed m iot badań, sw o is ty  asp ek t, w  jak im  ten  p rzed m io t u jm u ją , p rzy jm u ją c  
nie  z a w sz e  jasn o  u św ia d a m ia n e  za łożen ia , p osłu g u ją c  s ię  odrębnym i m etod am i oraz  
form u łu ją c  sw o je  w y n ik i w  sp ecy ficzn y m , często  m ało  k o m u n ik a ty w n y m  język u , 
tw orzą  sy stem y  p ra w ie  h er m ety c zn ie  z a m k n ię te  i n iezb y t pod atn e  na k o n fro n ta cje  
z in n ym i.

N a d zie ję  na w y jśc ie  z tego  h erm ety zm u  rodzi p o d ejm o w a n ie  w sze lk ich  p ro b le 
m ów  na p ła szczy źn ie  m eto d o lo g iczn ej. W yd aje  s ię  b o w iem , że  czego  n ie  m oże  
dok onać sam o zes ta w ia n ie  w y n ik ó w  bad ań , w  w ię k sz y m  sto p n iu  je st  m o ż liw e  do 
zrea lizo w a n ia  na drodze p o ró w n y w a n ia  i w a r to śc io w a n ia  m etod , k tóre  d op row adziły  
do ich o sią g n ięc ia . W tej sy tu a cji każda praca p oruszająca  p ro b lem a ty k ę  z zakresu  
m etod o log ii f ilo z o fii budzi zro zu m ia łe  z a in tereso w a n ie . J e s t  ono tym  w ię k sz e , gdy  
w  tak za k reślo n y ch  ram ach porusza się  w p ro st za g a d n ien ie  d y sk u sji m ięd zy sy ste -  
m ow ej. Taki w ła śn ie  ch arak ter  m a k sią żk a  Z d z isła w a  K ra szew sk ieg o , będąca  
p rzed m iotem  n in ie jszy ch  uw ag.

N a leży  na w stęp ie  zazn aczyć, że rola  badań  m eto d o lo g iczn y ch  n ie  jest, n ieste ty , 
p o w szech n ie  lak  w ysok o  ocen ian a . R ó w n ież  a u Igr o m a w ia n ej książk i ju ż  w e  w s tę 
pie, podając p rzy czy n y  w sp ó łczesn y ch  za in tereso w a ń  m etod o log iczn ych , jako jedną  
z trzech  w y m ie n ia  i tę  n eg a ty w n ą : w y c ze r p y w a n ie  s ię  p ro b lem atyk i p rzed m io 
tow ej w  p o szczeg ó ln y ch  n au kach , brak  n o w y ch  teren ó w  b ad a w czy ch  i w  zw ią zk u  
z tym  ucieczk a  do zagad n ień  m eto d o lo g iczn y ch  1. J ed n y m  z przyk ładów  je st  —  
w e d ług K ra szew sk ieg o  — m a tem a ty k a . E gzem p li fik ać  ja ta w y d a je  s ię  szczeg ó ln ie  
n ie fo rtu n n a . P o w szech n ie  w iad om o, że  n ie  ta k ie  p rzy czy n y  w p ły n ę ły  na p o w sta n ie

1 Z.  K r a s z e w s k i ,  jw.  s. 9— 10.
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m e ta m a tem a ty k i. M o n u m en ta ln e  d zieło  B. R u sse lla  i A .N . W h iteh ea d a  P r in c ip ia  
m a th e m a t ic a  n ie  by ło  p rzeja w em  sta g n a cji w  m a tem a ty ce , b rak u  in w e n c ji w  r o z 
w ija n iu  jej zasa d n iczej p ro b lem a ty k i, a le  próbą, zresz tą  udaną, u su n ięc ia  a n ty n o m ii 
tk w ią cy ch  w  jej p o d sta w a ch . N ie  w arto  jed n ak  d łu żej z a trzy m y w a ć  się  na tym  
jed n y m  s tw ie rd ze n iu  autora. O sta teczn ie  w a żn e  są  n ie  ty le  d ek la ra cje , ile  k o n 
k r e tn e  p oczy n a n ia . F a k tem  zaś je st  to, że n o w a  p ozycja  k sią żk o w a  w zb ogaca  
b ib lio g ra fię  z zak resu  m eto d o lo g ii f ilo zo fii.

P o za  p rzed m o w ą  i w stęp em  na jej treść  sk ła d a ją  s ię  trzy  ro zd zia ły  o m a w ia ją ce  
k o le jn o  is to tę  ro zu m o w a ń  i różn e rod zaje  d o w o d zen ia , lo g iczn e  a sp ek ty  sporu  
m a ter ia lizm u  z id ea lizm em  oraz a n a lizę  k ry ty czn ą  za ło żeń  tzw . m a ter ia lizm u  
d e k la ra ty w n eg o . O m aw ian a  praca za w iera  r ó w n ież  dw a a n ek sy  za ty tu ło w a n e:  
„Z w iązk i tr e śc io w e  w  ob ręb ie  zdań  p ro sty ch  i zdań  z ło żo n y ch ” oraz „Z w iązek  
sp rzeczn o śc i a z w ią ze k  n iezg o d n o śc i pod w zg lęd em  p ra w d y  i fa łsz u ”. P od  w zg lęd em  
m ery to ry czn y m  m ożna w y ró żn ić  w  n ie j d w ie  częśc i. P ie rw sz a  z n ich  m a charakter  
raczej p o d ręczn ik o w y  i w  in te n c ji a u tora  m a sp e łn ia ć  ro lę  w p ro w a d zen ia  do 
c zęśc i d ru g iej, bardziej sp ec ja lis ty cz n e j, p rzed sta w ia ją ce j lo g iczn ą  a n a lizę  sporu  
m a ter ia lizm u  z id ea lizm em . K siążk a  p rzezn aczon a  je st  d la  s tu d e n tó w  jak o  lek tu ra  
u zu p ełn ia ją ca .

P rzed  o m a w ia ją cy m  tak  sk o n stru o w a n ą  p racę sto ją  w ię c  dw a p ra w ie  odrębne  
zad an ia : o cen ić  w a lo ry  d y d a k ty czn e  częśc i z a w iera ją ce j W iadom ości p o d ręczn ik o w e  
oraz za n a liz o w a ć  zasa d n o ść  w y w o d ó w  i p ra w o m o cn o ść  w n io sk ó w  częśc i drugiej.

B io rą c  pod u w a g ę  n ie w ie lk ą  o b ję to ść  pracy, z a g a d n ien ia  za w a rte  w  częśc i 
w p ro w a d za ją ce j ogra n iczo n o  do n iezb ęd n y ch  dla rozw a ża ń  p rzep row ad zan ych  
w  p artiach  za sa d n iczy ch  k sią żk i. K ra szew sk i rozróżn ia  n a  w stęp ie  dw a sp osob y  
stw ierd za n ia  p ra w d ziw o śc i zdań: em p iry czn y  (bezpośredni) oraz em p iry czn o -
-ro zu m o w y . T en drug i d o k o n u je  s ię  przez u s ta le n ie  zw ią zk ó w  lo g iczn y ch  za ch o 
d zą cych  m ięd zy  zd a n iem  w e ry fik o w a n y c h  b ezp ośred n io  przez  d o św ia d czen ie  a in 
teresu ją cy m  in n y m  zd an iem , w o b ec  k tó reg o  tak iej w e r y fik a c ji b ezp o śred n ie j z a sto 
so w a ć  n ie  m ożna. O gó ln ie  p rzy jęte  , je s t  w  lo g ic e  ro zró żn ien ie  zw ią zk ó w  p ra w d zi
w o śc io w y c h  m ięd zy  w y ra żen ia m i zd a n io w y m i, gd y  u w zg lęd n ia  s ię  je d y n ie  w a rto ść  
lo g iczn ą  ty ch  w y r a że ń  (p raw d y  a lbo  fa łszu ) oraz z w ią z k ó w  tr eśc io w y c h  w y s tę p u 
ją cy ch  m ięd zy  p o szczeg ó ln y m i zd an iam i. A u to r  M e to d o lo g i i  f i lo zo f i i  zazn acza , że 
ch od zi w  tym  p rzyp ad k u  o z w ią zk i p r a w d ziw o śc io w e , a le  jed n o cześn ie  a k cen tu je  
zw ią zek  tych  zdań  z fa k ta m i, k tó re  on e  op isu ją . U s ta la  w ię c  o d p o w ied n ie  para lele: 
w sp ó łp r a w d ziw o ść  dw óch  zdań  (k on iu n k cja ) —  w sp ó łza jśc ie  d w ó ch  fa k tó w , n ie -  
w sp ó łp ra w d ziw o ść  d w ó ch  zdań  (d ysjun kcja) —  n ie w sp ó łz a jśc ie  d w óch  fa k tó w , w sp ó ł-  
ta łsz y w o ść  d w ó ch  zdań  (b inegacja) —  w sp ó łn iez a jśc ie  d w óch  fa k tó w , z w ią 
zek  n iezg o d n o śc i d w ó ch  zdań  pod w zg lęd em  p ra w d y  i fa łsz u  —  w y k lu cz a n ie  się  
d w óch  fa k tó w  i t d .2. F a k ty czn ie  lo g ic z n e  z w ią zk i m ięd zy zd a n io w e  sp ro w a d zo n e  są 
w ię c  do z w ią z k ó w  treśc io w y ch . W y czu w a  s ię  w  ty m  godn ą  u w a g i in te n c ję  autora  
„ u p ra k ty czn ien ia ” lo g ik i, k tóra  często  o k a zu je  s ię  zb y t „ fo rm a ln a ” w  z a sto so w a 
n ia ch  w  n a u ce  i ż y c iu  p ra k ty czn y m , a le  u z y sk a n e  w  ten  sp osób  raczej m iern e  
e fe k ty  n ie  r ek o m p en su ją  szkód  w  p o sta ci chaosu , ja k i w y tw a rz a  s ię  w  n iezb y t  
w y r o b io n y m  lo g ic z n ie  czy te ln ik u . P on ad to  n ie  w iad om o, na ja k ie j za sa d z ie  K r a 
sz e w sk i w y k lu cz a  zw ią zek  lo g iczn ej sp rzeczn o śc i zdań spoćród z w ią zk ó w  p r a w 
d z iw o śc io w y ch  s.

In ter esu ją c ą  sp ra w ą  je s t  p rop o n o w a n a  przez  K ra sze w sk ieg o  k la sy fik a c ja  r o zu 
m ow ań . W y różn ia  on  ro zu m o w a n ia  w ła śc iw e  (p e łn e , zak oń czon e), c zy s te  (n iep ełn e)

2 Tamże, s. 17—20.
3 Tamże.
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oraz a n ty n o m ia ln e  (odrzucające). P ie rw sz e  z n ich , d z ie lą ce  s ię  z k o le i na w n io sk o 
w an ia , dow ody w p ro st i dow od y  n ie  w p rost, ch a ra k tery zu ją  s ię  tym , że  w  e fek c ie  
p o s łu g iw a n ia  s ię  n im i dochodzi s ię  do u s ta len ia  w a rto śc i lo g iczn ej ok reślo n eg o  
zdania . S ta je  s ię  to m o ż liw e  pod w a ru n k iem  u p rzed n iego  o k r e ślen ia  w artośc i  
lo g iczn ej p rzesła n ek  — zdań b ęd ą cy ch  p u nk tem  w y jśc ia  w tych  rozu m ow an iach . 
R ozu m ow an ia  c zy ste  n a to m ia st p ozw a la ją  jed y n ie  u sta lić  z w ią zk i lo g iczn e  m iędzy  
p oszczeg ó ln y m i w y stęp u ją c y m i w  nich  zdan iam i. T ego rodzaju  rozu m ow an ia  
nie p ozw ala ją  zaś na u s ta len ie  w a rto śc i lo g iczn ej żadnego  zdan ia , w sza k  p rzes łan k i  
w  n ich  są ty lk o  zak ład an e. R óżnica  m ięd zy  tym i dw om a rod zajam i rozu m ow ań  
je st  w yra źn a  i autor zad aje  so b ie  n ad m iern y  trud p rzek o n y w a n ia  o jej istn ien iu . 
Sam  pod zia ł p o w y ższy  n ie  je st  czym ś n o w y m 4. N o w a  jest ty lko  term in o lo g ia . Czy 
u zasad n ion e  je st  jej w p ro w a d za n ie  —  to już in n e  za g a d n ien ie .

N a osobną u w agę za słu g u je  trzeci spośród w y ró żn io n y ch  przez K ra szew sk ieg o  
rodzaj rozu m ow ań  — tzw . ro zu m ow an ia  a n ty n o m ia ln e  5. W p rz ec iw ie ń s tw ie  do 
dw óch om ów io n y ch  już rodzajów  rozu m ow ań , w  k tó ry ch  w y k o rz y stu je  s ię  zw ią zk i  
lo g iczn e  zach od zące  m ięd zy  zd an iam i, ro zu m ow an ia  a n ty n o m ia ln e  m ają s łu ży ć  do 
w y k a zy w a n ia  n iezd a n io w eg o  ch arak teru  p ew n y ch  w y p o w ied z i, d y sk w a lif ik o w a n ia  
ich jak o  zdań  w  se n s ie  lo g iczn y m . K o n stru k cja  tak ich  rozu m ow ań  p rzed sta w ia ć  
s ię  m a n a stęp u jąco: J e ś li d la p ew n ej w y p o w ied z i zdoła  s ię  dobrać parę tak ich  
zdań sp rzeczn y ch , że  b ęd zie  ona p o zo sta w a ła  z każd ym  z nich  w  zw ią zk u  n ie zg o d 
ności pod w zg lęd em  p raw d y  i fa łszu  lub  w  z w ią zk u  ró w n o w a żn o śc i lo g iczn ej, 
to n a leży  stw ierd zić , że  w sz y s tk ie  te trzy  w y p o w ied z i n ie  są zd an iam i w  se n s ie  
lo g iczn y m , n iczego  n ie  s tw ierd za ją , n ie  są an i p ra w d ziw e  an i fa łs z y w e 6. D y sp o 
n o w a n ie  n a rzęd ziem  lo g iczn y m  p ozw a la ją cy m  na w y d z ie le n ie  z ca ło śc i p ro b le 
m a ty k i f ilo zo ficzn ej zag a d n ień  pozornych  w y ra ża n y ch  przy  p om ocy  pseu dozdań , 
byłob y  czym ś w ie lc e  pożądan ym , a le  n ie ste ty  co do istn ien ia  ta k ieg o  n arzęd zia  
n a su w a  się  w ie le  ob iek cji.

K ra szew sk i p rzy jm u je  sem a n ty czn e  k ry teriu m  u zn a w a n ia  zdań. „K ażde zdan ie  
m usi z a w sze  coś m ów ić  o czym ś, m usi coś s tw ie r d z a ć " 7. P o jęc ie m  za k reso w o  
szerszy m  je st  „ w y p o w ied ź”. O na n ie  m usi n iczeg o  stw ierd za ć . W y m ag a s ię  ty lk o  
od n iej p op raw n ości sk ła d n io w ej ob o w ią zu ją cej w  dan ym  język u . C ałość  czy n n o śc i  
w y k o n y w a n y ch  w  ram ach  k o n stru o w a n ia  rozu m ow ań  a n ty n o m ia ln y ch  od b yw a s ię  
na p ła szczy źn ie  sy n ta k ty czn ej:  u w zg lęd n ia  s ię  zw ią zk i lo g iczn e  w y stęp u ją c e  m ięd zy  
p oszczeg ó ln y m i w y p o w ied z ia m i. W praw d zie  autor o m a w ia n ej p racy  zazn acza , że  
chodzi tu o zw ią zk i treśc io w e , a le  ta u w aga  ró w n ież  n ie  w y p ro w a d za  dociekań  
poza s fe r ę  sy n ta k ty k i. N a su w a  s ię  w ię c  za sa d n icze  p y tan ie , w  jak i sposób u p ra 
w o m o cn io n e  je st  p rzejśc ie  od rozw ażań  sy n ta k ty c zn y ch do w n io sk u  o ch a rak terze  
sem a n ty czn y m  bez d o d atk ow ego  o d w o ły w a n ia  się  do rzeczy w isto śc i, k tórą  te  zdan ia  
op isu ją . W ydaje s ię , że  je st  to m o ż liw e  ty lk o  w  jed n y m  p rzypadk u , w ted y  m ia n o 
w icie , gdy jak aś w y p o w ied ź  za w iera  w ew n ętrzn ą  sp rzeczność  (co n tra d ic t io  in  o d ic e 
lo). M ożna w ted y  z ca łą  p ew n o śc ią  stw ierd zić , że  w y p o w ied ź  ta n iczeg o  n ie  op isu je, 
gdyż n ie  istn ie ją  r ea ln ie  p rzed m io ty  m a ją ce  cech y  sp rzeczn e . P rzy k ła d em  ta k iego  
zd an ia  m oże być: 1) „A je s t  b ezd z ie tn ą  m a tk ą ”. W m y śl zasad y  K ra szew sk ieg o  
ła tw o  b y ło b y  zn a leźć  parę zdań w o b ec  s ieb ie  sp rzeczn y ch , z k tó ry ch  k ażde b y ło b y  
zgo d n e  pod w zg lęd em  p ra w d y  i fa łszu  ze zd an iem  1): 2) „A m a p o to m stw o ” oraz

4 Z nan e je s t  ro zró żn ien ie  sy s tem ó w  na a se r ty w n o -d ed u k c y jn e  I h ip o te ty c zn o -d e -  
d u k cy jn e  (w n io sk o w a n ie  i d ed u k ow an ie). Zob. K. A j d u k i e w i c z :  L o g ik a  p r a 
gm atyczn a . W a rszaw a  1965 s. 116 i 192.

5 Z. K r a s z e w s  k  1, jw . s. 49— 54.
6 T am że, s. 51— 52.
7 T am że, s. 47— 48.
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3) „ N iep raw d a , że  A  m a p o to m stw o ”. Z ab ieg  tak i jed n a k  w y d a je  s ię  sz tu czn y  i po 
p ro stu  zb ęd n y . W  k ażdej n a to m ia st in n ej sy tu a cji, k ie d y  w y p o w ied ź , o k tórej 
m a s ię  ro zstrzy g a ć  czy  je s t  zd a n iem  lo g iczn y m , n ie  za w ier a  w ew n ętr zn e j sp rzecz 
n o śc i, środ k i czy sto  lo g iczn e  ok a zu ją  s ię  n iew y sta rcza ją ce . B io rą c  pod u w a g ę  
rep ertu ar  p rzy k ła d o w y  p od an y  przez  K ra szew sk ieg o , k w a lif ik u ją ce g o  w y p o w ied z i  
o rzek a ją ce  o B ogu , A te n ie , A p o llo n ie , C zerw on ym  K a p tu r k u 8, jak o  p ozb aw ion e  
sen su , m ożn a  stw ie rd z ić  u og ó ln ia ją co , że w e d łu g  n ieg o  b e z se n so w n ą  je s t  każda  
w y p o w ied ź , w  k tórej n a  m ie jscu  pod m iotu  w y s tę p u je  n a zw a  pu sta . O rzek an ie  
o p u sty m  ch a ra k terze  n a z w y  często  u w a ru n k o w a n e  je st  w y z n a w a n y m  św ia to p o 
g ląd em , im p lik o w a n e  je s t  przez m ilczą co  p rzy jm o w a n e  za ło żen ia  on to lo g iczn e . 
W y k o r z y sty w a n ie  śro d k ó w  lo g iczn y ch  do zadań , k tó ry m  o n e  w  ty m  przypadku  
n ie  m o g ą  pod ołać, m oże  s łu ży ć  ty lk o  do lep sz eg o  za m a sk o w a n ia  tych  za łożeń .

Z n iek tó ry ch  tru d n o śc i zw ią za n y ch  z r o zu m o w a n ia m i od rzu ca ją cy m i zd a je  sob ie  
sp ra w ę  sam  K ra szew sk i. S tw ierd za  on, że  w o b ec  w ie lu  w y p o w ied z i d otych czas  
n ie  zd o ła n o  p rzep ro w a d zić  teg o  rod zaju  ro zu m o w a ń  i b y ć  m oże n ig d y  n ie  da się  
tego  dok onać 9. T ak  w ię c  m etod a  ta  n a w e t w  o cen ie  jej tw ó rcy  n ie  je s t  u n iw ersa ln ą  
an i zb y t o p era ty w n ą .

W ypad a je szcze  zw ró c ić  u w a g ę  na p e w ie n  szczegó ł. A utor pop rzez p e w n e  w y 
ra żen ia  k ilk a k ro tn ie  p o w ta rza n e  rob i w ra żen ie , że  a p r io ry czn ie  ro zstrzy g a  o n ie -  
zd a n io w y m  ch a ra k terze  n iek tó ry ch  w y p o w ied z i:  „O czy w iśc ie  są  on e  (rozu m ow an ia  
a n ty n o m ia ln e  —  H .K .) p o m ocn e i w  og ó le  m ożn a  je  s to so w a ć  ty lk o  w  w yp a d k a ch , 
k ie d y  m a m y  do c zy n ie n ia  z w y p o w ied z ia m i n ie zd a n io w y m i” 10. In n y  p rzyk ład: 
„R ozu m ow an ia  a n ty n o m ia ln e , o d rzu cające , tym  s ię  ró żn ią  od p o zo sta ły ch  (od ro zu 
m o w a ń  p e łn y ch , w ła śc iw y c h  i od czy sty ch , n iep e łn y ch ), że  p rzep ro w a d za n e  są  
w śród  w y p o w ied z i n ie  b ęd ących  zd a n ia m i” 11. N iezręczn e  w y ra ża n ie  się , czy z góry  
p rzew id z ia n y  rezu lta t dociekań?

W sz y stk ie  d o ty ch cza s p rzed sta w io n e  u w a g i w ią żą  s ię  z d osyć  u m o w n ie  w y 
d zie lo n ą  p ierw szą  częśc ią  k s ią ż k i K ra szew sk ieg o . Z a g a d n ien ia  za w a rte  w  tej częśc i, 
choć  n ie k ied y  e lem en ta rn e , często  cech u ją  s ię  o ry g in a ln o śc ią  u jęc ia ; sta n o w ią  
w p ro w a d zen ie  do częśc i d ru g iej, p o św ięco n e j a n a liz ie  sp oru  o n to lo g iczn eg o  m ięd zy  
m a ter ia lizm em  a id ea lizm em . W ła śc iw ie  K ra szew sk i p o lem izu je  na dw a fronty: 
z tzw . m a ter ia lizm em  d ek la r a ty w n y m  i  w sp o m n ia n y m  już id ea lizm em .

P ie rw sz a  p o lem ik a  to  z pozoru  „spór w  r o d z in ie ”. S p ra w a  jed n a k  ty lk o  w e r b a l
n ie  b iorąc  ta k  s ię  p rzed sta w ia , gd y ż  au tor  M eto d o lo g i i  f i lo zo f i i  pod w zg lęd em  
m eto d o lo g iczn y m  m a ter ia lizm  d e k la r a ty w n y  p ra w ie  u to żsa m ia  z id e a liz m e m 12. 
M a ter ia liśc i c i —  w e d łu g  re la cji K ra sze w sk ieg o  —  p rzecen ia ją c  ro zu m o w a n ia  czyste , 
U siłu ją  d o w ie ść  lo g ic z n ie  p r a w d ziw o śc i tez  m a ter ia lis ty czn y ch . W obec n iem o żliw o śc i  
zre a liz o w a n ia  tego  p o stu la tu , n ie  rezy g n u ją c  z m a ter ia lizm u  p rzy jm u ją  jego  z a 
sa d n icze  te zy  jak o  za ło żen ia . In a cze j m ó w ią c , n ie  o d różn ia ją  o n i d o w o d zen ia  lo g ic z 
n ego  od u za sa d n ia n ia  p o jm o w a n eg o  szerzej. (K ra szew sk i o to  sam o osk arża  też  
idea lizm ). P rzes ła n k i rozu m o w a ń  n ie  m ogą  być d o w ied z io n e  (bez co fan ia  s ię  w  n ie 
sk o ń czon ość), a le  m u szą  być  u za sa d n io n e  środ k am i p o za log iczn ym i. W  każdym  
w ię c  sy s tem ie , je ś li n ie  m a on  p ozostać  h ip o te ty c zn o -d e d u k cy jn y m , n a leży  z a g w a 
ra n to w a ć  u za sa d n ien ie  p ierw szy ch  zdań , w sk a za ć  m eto d y  p o zw a la ją ce  rozstrzygać  
o ich  w a r to śc i lo g iczn e j. W od p o w ied zi na tru d n ośc i s ta w ia n e  przez m a ter ia lizm

8 T e n ż e :  G łó w n e  za g a d n ie n ia  lo g ik i. W a rszaw a  1970 s. 80.
9 T e n ż e :  M eto d o lo g ia  f ilo z o fii, jw . s. 53.

10 T am że, s. 50— 51.
11 T am że, s. 48—49.
12 T am że, s. 96— 97.
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d ek la ra ty w n y , K ra szew sk i u p atru je  środk i u za sa d n ia ją ce  w  d ow od ach  rzeczo w y ch  
(b ezp ośred n ie  d ośw ia d czen ie ) oraz w  op iera ją cy ch  s ię  na n ich  rozu m ow an iach  
pełn y ch . W  w y w o d a ch  K ra szew sk ieg o  n ie  je s t  jed n a k  ca łk o w ic ie  w y ja śn io n e , jaki 
zw ią zek  lo g iczn y  zachodzi m ięd zy  z n a tu ry  o g ó ln y m i n a cze ln y m i tezam i m a ter ia 
lizm u  a zd an iam i o b serw a cy jn y m i, o p isu ją cy m i k o n k retn e , je d n o stk o w e  p rzed 
m io ty  dane w  d o św ia d czen iu . S p ó jn e  z d o ty ch cza so w y m i w y p o w ied z ia m i K r a 
sz e w sk ie g o  w y d a je  s ię  s tw ie rd ze n ie  S. R aink i (ró w n ież  o m a w ia ją ceg o  tę  książk ę), 
że u za sa d n ia n ie  n a cze ln y ch  tez  m a ter ia lizm u  „sprow adza  s ię  (...) do szerok o  ro zu 
m ian ej w e ry fik a c ji em p iry czn ej ob ejm u ją cej różn e  ty p y  b ezp o śred n ieg o  i p o śred 
n ieg o  sp ra w d za n ia ” 13. W  ta k im  k o n tek śc ie  o g rom n e zd u m ien ie  m u si w y w o ły w a ć  
stw ie rd ze n ie  K ra szew sk ieg o : „R ozum ow ania  z łe , ro zu m o w a n ia  za w o d n e  w  gru n cie  
rzeczy  n ie  różn ią  s ię  n iczy m  isto tn y m  od zw y k łeg o  z g a d y w a n ia  w a rto śc i lo g iczn ej  
zdań  s ta n o w ią cy ch  w n io sk i tych  rozu m ow ań . R o zu m ow an ia  z łe , za w o d n e, za w sze  
ob arczon e są jak im ś b łęd em . D la teg o  też  ro zu m ow an ia  za w o d n e  są zu p e łn ie  n ie 
przy d a tn e  w  procesach  p o zn aw czych  cz ło w iek a , co w ię ce j, są bardzo szk od liw e. 
R ozum ow ań  tak ich  n a leży  u n ikać. N iek tó rzy  au torzy  rozp raw  lo g iczn y ch  i p o d 
ręczn ik ó w  lo g ik i w y k a zu ją  pod tym  w zg lęd em  p o w a żn e  n iek o n sek w en cje . Z jed n ej  
b o w iem  stro n y  au to rzy  ci p ię tn u ją  b łęd y  ro zu m ow an ia , c zy li ro zu m o w a n ia  z łe , 
z  drug iej zaś aprobu ją  i za leca ją  ro zu m ow an ia  ob arczon e b łęd a m i fo rm a ln y m i, 
to zn a czy  za leca ją  tak  z w a n e  rozu m o w a n ia  red u k cy jn e  ( s p r a w d z a n i e  i t ł u 
m a c z e n i e  —  podkr. H .K .). P o stę p o w a n ie  ta k ie  p o w in n o  b y ć  jak  najp rędzej  
za n iech a n e” 1 4 .C ały  sp lo t n iep o ro zu m ień , w łą c zn ie  z p od cin an iem  ga łęz i, na której  
s ię  siedzi! A w y d a w a ć  b y  s ię  m ogło , że  m a ter ia lizm  d ia lek ty czn y , ta k  u s iln ie  a k c e n 
tu jący  p ie rw ia s tek  em p iry czn y  w  p ozn an iu  filo zo ficzn y m , p o w in ien  b yć  z a in ter e 
so w a n y  w  ro zw ija n iu  teo r ii rozu m o w a ń  u p ra w d op od ab n ia jących .

W sp orze  m a ter ia lizm u  z id ea lizm em  jego  s tro n y  p rzed sta w io n e  są bardzo n ie 
w y ra źn ie . P o w sz ec h n ie  u ż y w a n y  przez m a rk sistó w  pod zia ł filo z o fii na m a ter ia -  
lis ty cz n ą  i id ea lis ty czn ą  m u si b u d zić  p o w a żn e  za strzeżen ia . Jeg o  czło n y  pochodzą  
z dw óch  odręb n ych , n iesp ro w a d za ln y ch  do s ieb ie  pod zia łów . Is tn ie je  spór e p istem o -  
lo g iczn y  o p rzed m io t pozn an ia : rea ln a , is tn ie ją ca  n ie za le żn ie  od p od m iotu  p o zn a 
jącego  r ze cz y w isto ść  czy  ró żn ie  ro zu m ia n e  w y tw o r y  teg o ż  pod m iotu . J e st  to spór  
rea lizm u  z id ea lizm em . In n y  spór d oty czy  n a tu ry  r ze czy w isto śc i, c zy  je st  ona w y 
łą czn ie  m a ter ia ln a , d u ch ow a czy  też  m a ter ia ln o -d u eh o w a . J e st  to spór on to lo g iczn y  
m ięd zy  m a ter ia lizm em  a sp iry tu a lizm em , e w en tu a ln ie  d u a lizm em  p rzy jm u ją cy m  
is tn ie n ie  m a ter ii i ducha. P r z ec iw sta w ie n ie :  m a ter ia lizm  —  id ea lizm  z e s ta w ia  w ię c  
pojęc ia  z   dw u różn ych  p łaszczyzn . Już sam o u w zg lę d n ia n ie  p o w y ższeg o  za g a d n ien ia  
w  zn a czn y m  sto p n iu  u ła tw iło b y  d y sk u sję , w y e lim in o w a ło  w ie le  n iep orozu m ień . 
Do k o n se k w en cji b rak u  sp recy zo w a n ia  treśc i term in u  id ea lizm  je szcze  p o w róc im y.

K ra szew sk i z e s ta w ia  w a ru n k i, ja k ie  p o w in n e  b y ć  sp e łn io n e  przed  rozp oczęc iem  
sporu . W ed łu g  n ieg o  ob ie  stro n y  p o w in n e: 1) sw o je  p o g ląd y  w y r a z ić  w  postaci 
zdań  lo g iczn y ch , 2) u sta lić , czy  ich  sp o rn e  tezy  p o w ią za n e  są  ja k im ś zw ią zk iem  
lo g iczn y m , a je że li tak , to k tóry  z n ich  n a jsk u teczn ie j p om oże spór ro zstrzygn ąć  
(zw ią zek  n a jm o cn ie jszy ), 3) z góry u św ia d o m ić  so b ie  m o ż liw e  ro zw ią za n ia  sporu , 
ze  w zg lęd u  na za ch o d zen ie  n a jm o cn ie jszeg o  zw ią zk u , 4) u sta lić , ja k ie  rod za je  d o 
w o d ó w  sp ośród  w y żej w y m ien io n y ch  m ogą b y ć  w y k o rzy sta n e  15. Sam  autor zau w aża , 
że  w a ru n k i te  są  tru d n e  do sp e łn ien ia , choć d op atru je  on s ię  przeszk ód  tam , gdzie

13 S . R a  i n  k o: M etod o log ia  filo z o fii w  a sp ek c ie  lo g iczn y m . S tu d ia  F i lozo f ic zn e  
1973 nr 4 (89) s. 136.

14 Z. K r a s z e w s k i :  M etod olog ia  f ilo zo fii, jw . s. 32.
15 T am że, s. 77— 78.
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fa k ty c zn ie  często  ich  n ie  m a, isto tn ych  zaś ja k b y  n ie  d o strzeg a ł P rób ow an o  
w yk a za ć , jak  d y sk u sy jn a  je st  w a r to ść  do w o d ó w  o d rzu cających , a w sk u te k  tego  
p rob lem em  p o zo sta je  o rzek a n ie  o s ta tu sie  lo g iczn y m  p oszczeg ó ln y ch  w y p o w ied z i. 
U sta le n ie  z w ią zk ó w  lo g iczn y ch  m ięd zy  sp orn ym i teza m i p ra w ie  u tożsam ia  się  
z ro zstrzy g n ięc iem  sp oru , gdyż  w y p ro w a d zen ie  o d p o w ied n ich  k o n se k w en cji s ta 
n ow i już ty lk o  form aln ość . O dnosi s ię  w ra żen ie , że  au tor  o m a w ia n e j k sią żk i, 
p rzed sta w ia ją c  p o w y ższe  w a ru n k i, sy tu a cję  p rzep row ad zan ia  sp o ró w  w  dużym  
stop n iu  w y id e a liz o w a ł. W fa k ty c zn ie  p row ad zon ych  sp orach , n ie s te ty , tak  k la r o w 
n ych  sy tu a c ji n ie  sp o ty k a  się .

N a stęp n ie  K ra szew sk i daje  próbk ę za sto so w a n ia  lo g ik i w  sp orze  filo zo ficzn y m . 
P rzy ta cza  n a cze ln ą  tezę  m a ter ia lizm u : „ Is tn ie je  m a ter ia ln y  św ia t  n ie za le żn y  w  sw y m    
is tn ie n iu  od czeg o k o lw iek , a w  szczeg ó ln o śc i od p ozn a ją ceg o  go p o d m io tu ”. O dpo
w ied n io  tezę  „ id ea lizm u ” p rzed sta w ia  jak o  za p rzeczen ie  p o w y ższeg o  stw ierd zen ia  
(id en ty czn ie  brzm iąca  teza  p op rzedzona fu n k to rem  „n iep raw d a , ż e ”). A u tor w y ra ża  
n a stęp n ie  sw o je  p rzek on an ie , że  ob ie  w y p o w ied z i są  zdan iam i lo g iczn y m i, w szak  
ob ie  coś stw ierd za ją ; w sk a zu je  na p o trzeb ę  ro zstrzy g n ięc ia , ja k ie  zw ią zk i lo g iczn e  
zach odzą  m ięd zy  n im i, zw ła szcza  ja k i zw ią zek  spośród n ich  je s t  n a jm o cn ie jszy , 
jak i rodzaj d ow o d zen ia  m oże b y ć  tu z a sto so w a n y , na k im  sp o czy w a  onus p r o 
b a n d i  i t d .17. W szystk o  m ogłob y  w ię c  w sk a zy w a ć , że  r o zstrzy g n ięc ie  sporu jest 
na dobrej drodze. W  tym  m iejscu  jed n ak  autor n ie o cz ek iw a n ie  u ry w a  p rzed sta 
w ia n ie  proced u ry  p rzep row ad zan ia  sporu . J e st  b o w iem  p rzek on an y , że  id ea lis ta  
n ie  za a k cep tu je  d o w o d ó w  p e łn y ch , k tó re  w  tej sy tu a cji m u sia ły b y  być  z a sto 
so w a n e  18.

P o g o d zen i z n iem o żliw o śc ią  ro zstrzy g n ięc ia  za im p ro w izo w a n eg o  sporu , zw róćm y  
u w a g ę  na in n ą  w ażn ą  sp raw ę. K ra szew sk i w  p rzed sta w io n y ch  p o w y żej w y w o d a ch  
n ie  za u w a ży ł, że  pod ana przez n iego  teza  n ie  je s t  zd a n iem  prostym , a le  k o n iu n k cją  
z łożon ą  z trzech  zadań: 1. I s tn ie je  św ia t  m a ter ia ln y , 2. Ś w ia t  ten  je s t  n ieza leżn y  
od c zeg o k o lw iek  oraz 3. W  szczeg ó ln o śc i je s t  on n ieza leżn y  od p ozn a ją ceg o  go p o d 
m iotu . N eg a cja  k o n iu n k cji n ie  je s t  ró w n o w a żn a  z n egacją  w s z y s t k i c h  jej 
c zy n n ik ó w . W ystarczy , aby jeden  lub  k ilk a  z n ich  (n iek o n ieczn ie  w szy s tk ie ) p o p rze
d zone b y ły  zn a k iem  n eg a cji, a o trzy m a  s ię  za p rzeczen ie  ca łej k o n iu n k cji. W ydaje  
s ię  też  n ieu p ra w o m o cn io n e  u ży c ie  w  zdan iu  3) zw ro tu  „w  szczegó ln ośc i" . Z ależność,
o k tórej m ow a w  zd an iu  tym  n ie  je st szczeg ó ln y m  p rzyp ad k iem  za leżn o śc i o p isy 
w an ej przez zd a n ie  2). P rzez  „ n ieza leżn ość  św ia ta  m a ter ia ln eg o  w  istn ien iu  od 
c zeg o k o lw iek ” K ra szew sk i rozu m ie  p ra w d op od ob n ie  jego  n ieza leżn o ść  od przyczyny  
p o za m a ter ia ln ej, w o b ec  św ia ta  tra n scen d en tn ej, a w ię c  ch o d z iło b y  tu o n ieza leżn o ść  
on ty czn ą . Z dan ie  3) m ó w i zaś o n ieza leżn o śc i od lu d zk ieg o  poznan ia .

M ożna w ię c  w y ró żn ić  w ie le  o d m ien n y ch  s ta n o w isk  w  za leżn o śc i od tego, jaką  
p o sta w ę  za jm u ją  w ob ec  tych  trzech  różn ych  tez. P rzy k ła d o w o  b iorąc  —  filo zo fia  
to m isty czn a  p rzy jm u je  is tn ie n ie  św ia ta  m a ter ia ln eg o , odrzuca  jego  n ieza leżn o ść  
od p rzy czy n y  tra n scen d en tn ej, zgadza  się  zaś na jego  n ie za le żn o ść  od pod m iotu  
p ozn ającego . W in n y ch  k ieru n k a ch  filo z o ficz n y c h  o d p o w ied zi m ogą w y p a ść  o d 
m ien n ie . P rzy  tak im  sfo rm u ło w a n iu , jak ie  p o d a je  K ra szew sk i, narzuca  s ię  p y tan ie , 
z k im  w ła śc iw ie  m a ter ia lizm  m a zam iar p ro w a d zić  spór. Z  ca łą  f ilo z o fią  p ozam a- 
te r ia lis ty c z n ą  jed n o cześn ie?  P o d z ia łó w  r ó w n ie  n iep recy zy jn y ch  jak: m a ter ia lizm
i id ea lizm , h isto r ia  k u ltu ry  n ie  zna w ie le , ch yb a  ty lk o  ten  na G rek ów  i b a r b a 
rzy ń có w . N a leża ło b y  jed n ak  su b te ln ie j  ro zróżn iać  p o szczeg ó ln e  „ id ea lizm y ”. H i-

16 T am że, s. 79—82.
17 T am że, s. 90— 91.
18 T am że, s. 93.
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sto r ia  f ilo z o fii uczy , że  n a w et p o szczeg ó ln eg o  m y ślic ie la  n ie  w o ln o  n a zy w a ć  id e a 
lis tą , lecz  n a leży  to r e la ty w izo w a ć  do k o n k retn eg o  okresu , o ile  jego  poglądy  
u leg a ły  ew o lu cji.

P rzy  tak szerok im , n ie sp recy zo w a n y m  ro zu m ien iu  term in u  id ea lista , ła tw o  
w  d y sk u sji o s ta w ia n ie  za rzu tów , k tóre  budzą z d z iw ie n ie  w śró d  o p atrzon ych  tym  
m ianem . W szy stk im  sto ją cy m  poza m a ter ia lizm em  K ra szew sk i p rzy p isu je  o d rzu 
ca n ie  rea ln o śc i św ia ta  m a ter ia ln eg o , n ieu z n a w a n ie  do w o d ó w  opartych  na b e z p o 
śred n im  d o św ia d czen iu , o d rzu can ie  rozu m ow ań , w  k tó ry ch  p u n k tem  w y jśc ia  są  
u zn an e p rzesła n k i a p o p rzesta w a n ie  na sy stem a ch  h ip o te ty czn o -d ed u k cy jn y ch  itp.

D o w a ru n k ó w  k o n ieczn y ch  w  p od ejm o w a n iu  sp orów , pod an ych  przez K r a 
szew sk ieg o , n a le ży  d o łączyć  choćby je szcze  jed en . W p raw d zie  n ie  m ieści on się  
w  ram ach  lo g ik i fo rm a ln ej, a le  n a leży  do jed n eg o  z d z ia łó w  lo g ik i p o ję tej szerzej —  
pragm atyki. J ed n ym  z n a cze ln y m  jej pojęć  je st  „ p o rozu m iew an ie”. A  oto ten  w a r u 
nek: K ażd a ze  stron  sp oru  p ow in n a  znać  p o g ląd y  stro n y  p rzec iw n ej. In n y m i sło w y ,  
n a leży  p o lem izo w a ć  z r ze cz y w isty m i pog ląd am i a d w ersarza , a n ie  z w ła sn y m i  
w y o b ra żen ia m i o n ich . N a w et n a jd o sk o n a lszy  sy stem  lo g ik i okaże s ię  w  d ysk u sji  
b ezsk u teczn y , je śli zab ra k n ie  dobrej w o li w sp ó ln eg o  d och od zen ia  do praw dy.
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W O K ÓŁ  TEO LO G II N A D Z IE I

Ladislaus B o r o  s: A u s  d e r  H o ffn u n g  leben.  Z u k u n f t s e r w a r tu n g  in  
c h r i s t l ic h e m  Dasein .  Olten und Freiburg im Breisgau 1968. S. 121. 
Walter — Verlag.

Praca ukazała  się w ramach serii T h eo lo g ica  p u b l ica ,  poświęconej zagadnieniom  
dziś dyskutowanym i domagającym się nowego rozwiązania. Na jej treść składają 
się wykłady radiowe, wygłoszone przez autora w latach 1965/67. We wstępie 
L. Boros, jezuita węgierski, pracujący obecnie na Zachodzie, precyzuje cel swoich 
rozważań. Chodzi mu o powiązanie egzystencji ludzkiej z   nadzieją. Pytanie o Boga 
pragnie postawić w oparciu o wewnętrzne nastawienie człowieka ku przyszłości. 
W Kościele i w chrześcijaństwie w ogóle dostrzega on dynamiczną rolę nadziei.

Piewsze cztery prelekcje autor zatytułował: N a  sp o tk a n ie  p r z y s z ło śc i .  Człowiek 
jest według Borosa istotą ukierunkowaną na przyszłość, w stanie ciągłego stawania 
się pod względem biologicznym i duchowym. Bezwzględną przyszłością człowieka 
jest niebo. Autor uważa, że wiele rozpraw na temat nieba jest bardzo słabych. 
Z aprobatą wypowiada się o pracy neomarksisty E. Blocha, który w  P r i n z i p  d e r  
H o ffn u n g  dał analizę tego, co w człowieku jest skierowane ku absolutnej przy
szłości. Przy tej okazji autor zdaje się ujawniać, dlaczego zajął się zagadnieniem  
nadziei. Dotychczas obracał się bowiem w  tematyce cierpienia, śmierci i eschato
logii. Prawdopodobnie popularność neomarksistowskiego P r in z ip  d e r  H o ffn u n g  na 
Zachodzie była impulsem do zajęcia się nadzieją, jej dowartościowania w życiu 
chrześcijańskim, podobnie jak to w  bardziej systematyczny sposób miało miejsce 
u J. Moltmanna w jego dziele T h eo lo g ie  d e r  H o ffnun g .  Podczas lektury, zwłaszcza 
niektórych partii, odnosi się wrażenie, że L. Boros pragnie ukazać  — wbreW 
pesymistycznemu egzystencjalizmowi — jak radość, szczęście, nadzieję w  świecie, 
akceptację wartości życia można znaleźć poprzez wiarę w Boga. Człowiek został 
stworzony i przeznaczony do nieba. Dopiero od tej strony można w pełni zrozumieć 
człowieka. Obecnie człowiek nie posiada jeszcze pełni życia, jest jeszcze w stadium  
stawania się. Człowiek dzisiejszy uświadamia sobie swój związek ze światem, który 
rozwija się w jego kierunku. Tutaj wyczuwa się silny wpływ P. Teilharda de Char
din, chociaż autor wyraźnie o tym nie wspomina. Teilhard de Chardin, idzie jednak 
bardziej po linii biologicznej, Boros natomiast opiera się mocno na teologii, uzupeł
niając w  ten sposób Teilharda de Chardin. Boros odwołuje się do Listu do Kolossan 
i wskazuje na Chrystusa, punkt wyjścia i dojścia, rozwoju wszechświata. Cel osta
teczny człowieka to współudział w Bogu odznaczający się nieskończoną dynamiką.



Autor, stawiając pytanie o duszę, analizuje sferę wewnętrzną i zewnętrzną czło
wieka, jego sytuację we wszechświecie, wskazuje na swoisty związek między 
zewnętrzną ograniczonością a wewnętrznym dojrzewaniem. Zdanie sobie sprawy 
z tego procesu, według autora, prowadzi do uświadamiania sobie duszy. Przyjęcie 
takiej egzystencjalistycznej koncepcji dojrzewania osobowości tłumaczyłoby odcho
dzenie od wiary wielu młodych oraz ich powrót w okresie dojrzałości. Być może, 
że autorowi o to chodzi. Znamienne jest jego sformułowanie, że człowiek posiada 
duszę a jednocześnie musi ją sobie wytworzyć przez uświadomienie sobie jej po
siadania; a zatem podkreślenie dynamizmu człowieka, jego woli w doskonaleniu 
siebie w kierunku Absolutu. Zwracając uwagę na związek dynamizmu człowieka 
z rozwojem wszechświata, autor wydaje się opowiadać za ewolucjonizmem nie 
tylko co do ciała, ale w pewnym względzie i co do duszy. Za istotne dla rozu
mienia człowieka uważa jego bezgraniczną otwartość i zagrażającą mu skończo
ność. Niezależnie od tego, jak tę jego sytuację określimy, stanowi ona proces 
wchodzenia w  Boga przez śmierć (in Gott hineinsterben).

W śmierci człowiek posiądzie siebie w  pełni, obudzi się ku pełnej duchowości. 
Ciekawe jest u Borosa rozumienie samej śmierci. Według hilemorfizmu tomistycz- 
nego dusza jako forma substancjalna przeznaczona jest do tego, aby łączyć się 
z materią pierwszą. Autor uważa, iż na skutek tego dusza po śmierci zachowuje 
jakiś transcendentalny stosunek do materii jako takiej. W momencie śmierci 
dusza przekracza swoją ograniczoną moc ożywiania tej małej wiązki materii 
pierwszej, która wraz z nią stanowi ciało i otwiera się, by ogarnąć całą materię 
pierwszą. Dusza staje się w tym momencie elementem pankosmicznym, wchodzi 
przez śmierć w  pewien związek z całym światem. Poglądy L. Borosa odnośnie 
śmierci są zbliżone do poglądów K. Rahnera oraz R. Troisfontainesa.

Takie rozumienie śmierci pozwala Borosowi odmiennie spojrzeć na czyściec. 
Autor pragnie go pojmować jako zdarzenie krótkotrwałe i łączy je z jakością 
i intensywnością decyzji miłowania podjętej w momencie śmierci. W takim w y 
padku nasze spotkanie z Chrystusem stanowi końcowe oczyszczenie. Pojęcie 
czasu przebytego w czyśćcu powinno być zastąpione różnymi stopniami intensyw
ności cierpienia. Czyściec staje się zatem krótkotrwałym wzrostem lub dojrzewa
niem, które w chwili śmierci oczyszcza nas i czyni dojrzałymi, byśmy mogli Boga 
kochać w sposób doskonały. Człowieka — według Borosa — cechuje w momencie 
śmierci posiadanie osobistej wolności. W spotkaniu z Chrystusem, w momencie 
śmierci — przemiany, człowiek może nawet trwać w  swoim bałwochwalstwie 
i dobrowolnie wyrzec się Chrystusa. Niebo Boros rozumie jako ontologicznie roz
winiętą decyzję opowiedzenia się w chwili śmierci za Chrystusem.

Śmierć i zmartwychwstanie Chrystusa ujmuje Boros, idąc za Teilhardem  
de  Chardin, w głębokim związku z wszechświatem. Rzeczywistość Chrystusa na
pełnia cały św iat (zstąpienie do piekieł). Chrystus staje się centrum świata, w  Nim 
rozpoczyna św iat swój ostateczny pochód ku przyszłości. Zatem człowiek także 
zmartwychwstanie. Kiedy to nastąpi? Boros przypomina swoje poprzednie w y
wody o śmierci człowieka. Dusza nie odłącza się od ciała, bo jest ukierunkowana 
na ciało. Objawienie mówi, że zmartwychwstanie człowieka nastąpi przy końcu 
świata. Boros wyraźnie mówi, pragnąc pójść dalej niż Rahner, że zmartwych
wstanie dokonuje się w chwili śmierci. Mimo to jest ono wydarzeniem końcowym, 
bo człowiek zmartwychwstały potrzebuje przemienionego świata jako swojej prze
strzeni. Przemiana ostateczna to dopełnienie zmartwychstania indywidualnego. 
Człowiek zmartwychwstały jest doskonałym obrazem świata zjednoczonego z Bo
giem, jest jakby syntezą świata.
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Następne cztery wykłady są poświęcone nadziei chrześcijańskiej. Pobożna re
fleksja nad egzystencją człowieka ukazuje bosko-ludzkie racje naszej nadziei. 
Chrześcijańska egzystencja jest owocem nadziei oraz wyglądaniem skierowanym  
ku przyszłości. W tym oczekiwaniu doświadcza człowiek dopiero istotniej treści 
swojej wiary. Odpowiedzi na pytania, wynikające z egzystencjalnego niepokoju 
człowieka współczesnego, autor doszukuje się w chrześcijańskiej nadziei. Próby ra
cjonalnego uzasadnienia cierpienia autor uważa za niewłaściwe. Tutaj winniśmy 
raczej przyznać, że nie pojmujemy Boga. Chrystus nie daje odpowiedzi na cierpie
nia ludzkie, raczej bierze je na siebie. Wobec cierpienia Chrystusa trzeba za- 
milknąć. Będzie to twórczym owocem myślenia w oparciu o nadzieję. Cierpienie 
uzdalnia do rozumienia i współcierpienia z innymi. Takie współczujące braterstwo 
będzie według Borosa obejmować wszystkich ludzi. Realizowanie jego będzie w y
razem wspólnoty z Bogiem, doświadczeniem rzeczywistości Bożej. Nawet w  naj
prostszym odniesieniu do bliźniego dostrzega Boros jakąś formę przynależności do 
Kościoła; czyli tam, gdzie człowiek szuka prawdy i dobra, gdzie w nadziei oddaje 
się wyższej wartości, tam można mówić o dokonującym się zbawieniu. Tutaj autor 
uwypuklił, a może przeakcentował, ważność zaangażowania chrześcijańskiego 
w wymiarze horyzontalnym, to jest dla dobra człowieka i świata.

Z kolei autor omawia bliżej życie chrześcijańskie jako skierowane ku żywej 
nadziei, która po prostu pociąga człowieka ku doskonaleniu swojej osobowości. Wy
razem tego będzie bezinteresowność, gotowość, by ciągle służyć innym. Takiej 
postawie zagraża egoizm tworzący egzystencję bez nadziei. Czyściec to właśnie 
ruina w chwili śmierci nagromadzonej w  nas beznadziejności. Przez to zniszczenie 
niewłaściwego ukierunkowania zostaje człowiek ostatecznie otwarty dla upokorze
nia się w pełnym oddaniu dla Boga. Wtedy znajduje najpełniej siebie spotykając 
jednocześnie Chrystusa. Do nieba zdolny jest jedynie ten, kto bezinteresownie 
potrafi oddać się bliźnim, inaczej, kto daje komuś nadzieję. W taki sposób próbuje 
Boros przybliżyć swoim słuchaczom treść słów Pisma św.; „Coście jednemu z tych 
najmniejszych uczynili...”. Nadziei chrześcijańskiej zagraża sukces zewnętrzny, pra
gnienie wł adzy i bogactwo. Boros przemawia do słuchaczy żyjących w  dostatku, 
korzystających pełnymi rękami z osiągnięć cywilizacji i  jednocześnie nieczułych 
na potrzeby bliźniego. Może dlatego podkreśla, że nadzieja chrześcijańska domaga 
się bezgranicznego otwarcia się dla innych, szanowania egzystencji drugiego. 
„Ubóstwo w duchu” to wewnętrzna wolność, to chęć oddania się. Zdobycie na
leżytej postawy chrześcijańskiej wobec cierpienia uważa Boros za bardzo trudne 
ale świadczące o głębi ujmowania ludzkiej egzystencji. Łącząc się z cierpieniami 
innych, poświęcając się dla nich, doświadczając własnej nicości, może chrześcijanin 
zmienić cierpienia w nadzieję.

Przyszłość nadziei to tytuł konferencji o niebie. Oczekiwanie rzeczy wielkich, 
pragnienie szczęścia — autor nazywa to pranadzieją — jest w  chrześcijańskim  
rozumieniu egzystencji człowieka oczekiwaniem nieba. Dlatego chrześcijaństwo jest 
religią najbardziej odpowiadającą wewnętrznej konstytucji człowieka. Jeżeli w  n ie
bie będziemy oglądać i poznawać Boga, to nie oznacza to nudnego statyzmu, ale 
biblijny sens poznawania to łączenie się dwóch istot w miłości. Teologowie nie w y
korzystali jeszcze w  pełni obrazów, jakich Chrystus używał na oznaczenie nieba 
jak np. szczęście, czystość duszy czy życie.

L. Boros jest optymistą, gdy chodzi o chrześcijaństwo w  świecie jutra. Pod
stawę dla takiego zapatrywania się widzi w zasadniczych tendencjach ludzkości, 
do których odczytywania nawoływał Jan XXIII. Chodzi o to, aby chrześcijaństwo 
mogło także stać się ojczyzną dla „nowego człowieka”. Chrześcijanin będzie w przy
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szłości odznaczał się inteligencją, pokorą ducha, o Bogu będzie mówił bardzo 
ostrożnie, a świętość swoją będzie realizował podchodząc rzetelnie do świata. 
Słowem będzie to religia wielkich wymagań.

Ostatnia prelekcja, Stworzenie a ewolucja, jest poświęcona wzajemnej relacji 
wiary i nauk przyrodniczych. Stosunek Magisterium Kościoła do zagadnienia 
ewolucji uległ jaśniejszemu sprecyzowaniu. Tutaj L. Boros wyraźnie odwołuje 
się do Teilharda de Chardin, który rozpracował ukierunkowanie świata do czło
wieka i definitywnej pełni ludzkiego bytu w  Chrystusie. Podczas lektury tej książki 
ma się ciągle wrażenie, że teilhardyzm jest dla autora wygodnym narzędziem  
w celu zbliżenia chrześcijaństwa człowiekowi współczesnemu. Aprobuje jego za
sadniczą tezę o zgodności prawdy o stworzeniu z teorią ewolucji. Ewolucja świata 
ku człowiekowi jest wyrazem trwającej czynności stwórczej Boga. Człowiek znaj
duje się na czele tego procesu obejmującego cały wszechświat i zmierzającego 
ku coraz większej koncentracji. Człowiek jest dopiero u początku swego „samo
rozwoju” (Selbstentfaltung), stąd też uważa autor, że należy akcentować przy
szłość, a skoro przyszłość to i nadzieję. Te m yśli Teilharda de Chardin podtrzy
muje zresztą i rozwija teologia postępu ludzkiego. Dla niej działalność stwórcza 
Boga, tkwiąca wewnątrz ustawicznego stawania się świata, jest tym czynnikiem, 
który nakierowuje to działanie ku człowiekowi jako swemu punktowi odniesienia. 
Człowiek jest z kolei ośrodkiem nowej ekspansji świata. Świat posiada więc 
wewnętrzną rację swego istnienia w  swym podstawowym ukierunkowaniu ku ele
mentowi duchowemu, ku świadomości i wolności człowieka, aby osiągnąć w  czło
wieku powrót do Stwórcy. Transcendentne ukierunkowanie świata ku Bogu prze
chodzi przez człowieka i jego działalność.

Pogląd Teilharda de Chardin, że ewolucja idzie w  kierunku koncentracji 
wszystkich energii, potwierdzają według Borosa dzisiejsze dążenia do koncentracji 
społecznej, intensyfikacji więzi duchowych i międzynarodowych. Chrystocentryczny 
aspekt ewolucji i patrzenia na cały wszechświat jest zdaniem Borosa najbardziej 
trwałym i historycznie owocnym wkładem P. Teilharda de Chardin dla ukazania 
człowiekowi jego drogi do Boga. Autor jest świadomy trudności, jakie może 
stwarzać dzisiejsza mentalność techniczna przeżywaniu wiary. Uważa jednak, że 
tendencje do przekształcania świata są zgodne z zamiarami bożymi i zbieżne z tym, 
co św. Paweł mówi o podporządkowywaniu wszystkiego Chrystusowi, a św. Jan
o nowej ziemi. Dzieło ludzkie w ejdzie do rzeczywistości ostatecznej. W ten sposób 
L. Boros pragnie przekonać człowieka współczesnego, że winien się uważać za 
bliskiego Chrystusa i narzędzie Boga w  przekształcaniu świata.

L. Boros wskazuje więc na budzące nadzieję elementy życia ludzkiego. Próbuje 
całą egzystencję ludzką ukazać od strony nadziei, a pytanie o Boga postawić 
w oparciu o nastawienie człowieka na przyszłość. Opiera się na egzystencjałiźmie
i łączy go z wieloma elementami teilhardyzmu. Te elementy jednak mocno wzbo
gaca teologią chrześcijańską. Uderza silny, chrześcijański nurt jego wywodów. 
Stara się przeciwstawić pesymistycznym tendencjom niektórych odłamów egzy
stencjalizmu ukazaniem nadziei i przyszłości zawartych właśnie w  chrześcijaństwie.

Autor jest dobrze obeznany we współczesnych kierunkach filozoficznych. Stara 
się z nich wybrać te elementy, które najbardziej odpowiadają chrześcijaństwu, 
a unika przy tym skrajności. Wykład jest dostosowany do mentalności współczes
nego człowieka, jasny i przekonujący. Trzeba jednak pamiętać, że na treść książki 
składają się wykłady radiowe, a więc musiały być dobrze opracowane, by zmieścić 
się w  czasie.
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B erseb a  265
B ete l 250 262— 4 266 ,
B etesd a  256— 7 
B ia ła  P isk a  164

Z iętarow n a  M. zob. Z ietarów n a  M. 
Z im m er K. 181
Z ins H. 6 18 21— 3 40 59—62 66 72 75
Z ió łk o w sk i J. 431— 2
Z nan ieck i F. 427
Z onn W. 518 531 534 511
Ż upański J . K.  476 479 481
Z uzanna, bibl, 253
Z ygm u n t I 7 23 38 43 51 55 58 60 62 65 

72— 3 75 80 81 198 515—6 
Żygulskii Z. 130 
Ż y w czy ń sk i M. 316

G E O G R A F IC Z N Y C H

B ialla  zob. B ia ła  P iska  
B ia ły sto k  438 539 546 
B ie sow o  556 
B irm in gh am  606
B isk u p iec  R eszelsk i 21 191- -2 588 
B isz ty n ek  190— 1 
B izan cju m  521
B o lo n ia  53—4 56 62— 3 79 83 494— 5 506 

— 7 513 527 531 538 
B onn 139 257 569 
B orna 60
B orussia  zob. P ru sy  
B oston  412 
B randenb urg ia  141
B ran iew o  7 20— 3 27 59 62 139 161 167 170 

204 481 512 552— 3 555— 6 569 579 581 
596

B rąsw ałd  556 560 
B rau n sb erg  zob. B ran iew o  
B razylia  282 
B red y n k i 185 193 
B reta n ia  601 
B ru gia  142 151 
B ru k sela  74 446 507 
B ru n sb erga  zob. B ra n iew o  
B ru n sw a łd  zob. B rąsw ałd  
B u jak i 194 
B u try n y  555
B ydgoszcz 475— 6 479 481 572

C am bridge 397 408 412 522 
C astel D u ran te 78 
C halcedon  365 
C h arf 389
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C h ełm no 55 512— 3 
C hicago 414 430 445 
C ielic  G órn e 423

D ąb rów k a  W ielka 192 
D am a szek  378 398 
D iarb ek ir  385
D obre M iasto  21 27 38 41 494 510 596
D rezno 469 471 473— 4 476— 8 487 489
D roh iczyn  538— 9
D u sse ld o r f 434 476
D y w ity  555
D zia łd o w o  195

E fez 364
E gip t 2 5 1 - 2  265 330 592 
E lb ing  zob. E lb ląg
E lb ląg  20 22— 3 27 41 93— 100 102 141 146 

152— 6 158 491 494—5 507— 8 510 516 
527 534 538 544 569 581 583 586 594 
597

Ełk 183 105 551 560— 1 
E lw ira  361 
E rfurt 29
E rm land zob. W arm ia  
E uropa 72 81 427 432 441 465 513 516 521 

525 551 569 573 580
—  W schodnia  605
—  Z achodn ia  605

F a jferek , jez. 569 
F errara  63 495 514 
F iszew o  581
F lo ren cja  78 380 474 488 
Ford C ity 399 
F ossom b ron e 78 516 529 
F ra n cja  343 468 601— 2 
F ra n k fu rt n . M.  71 149 457— 8 
F rau en b u rg  zob. F rom bork  
F rom bork 5 20 27 49 53— 4 57 59—60 63 

66— 7 69 74 76— 9 87 90— 1 187— 90 192 
198—9 204 217 491— 8 500—4 506—7 
509— 10 512— 4 517— 8 528 534 537— 8 
546— 8 553 565 579— 80 582— 3 590— 1 

F ry b u rg  Br. 80 134 137— 8 254 271— 2 276 
279 290 337 335 376 381 399 442 609— 10 
621

G alia zob. F ran cja
G dańsk  21 43 60 66 97— 8 143 152 163 

494— 5 516 538— 9 553 555 586 
G erm ania  zob. N iem cy  
G etsem a n i 258 
G etyn ga  19 169 254 268 
G ietrzw ałd  554— 6 
G iła w y  553 
G łęb ok ie  482 
G lencoe  441 
G lotow o  217 
G łu ch o w o  468
G niezno  69 469— 70 472 477 479— 83 486— 7 
G orzów  539
G ö ttin g en  zob. G etyn ga  
G rab ow o 583 
G recja  315 
G rem b oszów  422 
G rotta ferrata  384 394 
G rudziądz 515 569 
G ryfia  513
G ryźlin y  190 192 5S5 562 
G u asta lli 86 88

H a lle  140 
H aran  265
H eid e lb erg  80 268 534 
H e ilsb er g  zob. L idzbark  W arm iń sk i 
H ern e  550— 1 557 
H erzogen b u rg  144— 5
H e v er lee  442 
H iszp an ia  80 
H olan d ia  605 
Jlou gh ton  412

I ła w k ą  27 
In n sb ru ck  607 
Ita lia  zob. W łochy  
Izrael 443

Jańsbork  zob. P isz  
J ed w a b n o  194 
Jena  534
Jerozo lim a  255— 7 266— 7 290 367 388 390 

399 569 
Jezio ra n y  27 190 588 
J u g o s ła w ia  494

G alicja  428 481 K ana G a lile jsk a  263
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K apu a 84
K a to w ice  539 605
K ętrzy n  502
K ęty  540
K łajp ed a 163
K oblen cja  473
K oln o  R esze lsk ie  580 590
K olon ia  29 54 137— 8 252 473
K om bornia  422
K on sta n cja  10 /
K o n sta n ty n o p o l 378 393 395 399 
K opern ik i 512
K ra k ó w  19 21 43 46 53— 4 56 60 62— 3 66 

69 72— 3 75 130 133 136 139 141 207 335 
420— 2 465 467— 8 470 472 478 481 
484— 5 487 494— 5 507 510 512— 3 516— 
—8 525 527 534 540 542 552 554— 5 605 

K rasna Ł ąka 560 
K reuznach  471 473— 4 487 
K ró lew iec  19— 20 27 40 48 51 56 60 96— 7 

163 166 185 516 563 569 579 586 
K rosno  k. O rn ety  217 
K ru k la n k i 217 
K rzyżbork  27 
K sią żn ik  597—«
K w id zy n  551 558

Ł a b ęd n ik  217 
Ł ąki 574 
L am kow o 555 
Ł a sin  512 
Ł ęg a jn y  555 
L ek ity  185 
L iban  389
L idzbark W arm iń sk i 5 20 24 27 41 - 2 54 

56—8 67 72— 3 491— 2 508— 10 512 511 
516 527— 8 544 547 579 

L ićge 601 
L inz 606— 7 
L ion 522
L ip sk  20 28 55 60 62 66 256—7 269 275— 6 

315 380 
L itw a  174 465 
Ł ódź 312 541 
L on d yn  11 278 410 485 
L o u v a in  29 74 78 441— 2 601 
L ö w en  zob. L o u va in  
L u b a czó w  540 546 
L u b aw a 68 73 716
L u b lin  0 59 62 161 203 309— 10 313 345

377 380 394 437 494 507 518 540 546 
593 609 

L ub ostroń  468 472 484 488 
L w ó w  310 422 427— 8 468 472 556 
Ł yn a , rzeka 512

M adryd 521
M ainz zob. M oguncja
M albork 94— 5 99— 100 547 569 581
M ałopolska 424
M aria-L aach  137
M arkow icc 562
M arien w erd er  zob. K w idzyn
M azow sze 468 488
—  P ru sk ie  551
M azury 18 66 161 163— 6 170 174 176 178 

183-—4 193 198— 9 502 549 551— 2 554 
558 560 562 

M ed io lan  336 365 381 
M ek lem bu rgia  141 
M elk 150 
M erida 363 
M id delb urg  78 507 
M ifflin  412 
M iło sła w  475 
M ław a 541
M oguncja  28 59 456 523 
M onachium  129 136 142 148 152 256 349 

381 449 456— 7 163 573 596 007 
i M onte M ario (R zym ) 489 
M on tp ellier  268 
M orąg 597— 8 
M oskw a 485 487 
M osul 395
M ünchen  zob. M onachium  
M ünster 73 355

N ad ren ia  551 
N a d w iśle  554 558 
N ieea 365 
N id zica  580
N iem cy  8— 10 12 14 19— 20 38 82 95 134 

137 139 163 166— 7 174 411 468 474 477 
484 550— 1 557— 9 561 569 593

—  Z ach od n ie  605
N ory m b erg a  65 70— 1 506 517 517 534 
N o w e  M arcin kow o 185 
N o w y  K o śc ió ł 27
N o w y  Jork  264 407— 8 410 412—4 430 443 

446 515 520

41. S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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O lsztyn  3— 4 (i 27 40— 1 40 54— 5 58— 61 
65 67 72 162 185 170 201— 2 214— 6 218
220— 3 228— 9 239 213 246— 7 491— 5 
498 502—3 506— 10 512 515 528 538 
543— 4 550— 65 567 9 573 576 579— 81 
599 

O lten 621 
O pladen  411 
O pole 173 203 588 
O rlean 363
O rneta 20— 1 23 27 217— 8 569 579 588 598
O rzysz 190
O snab rü ck  522
O stróda 196 491 508 510 543
O xford  30

P aderb orn  17:) 253 269 348 
P adw a 53 63 381 495 514 
P aim p ol 601 
P a le sty n a  254 367 
P a ra d y ż  539
P aryż  29 62 167 257 263 265 316 318 348 

355 363 365 378 380 414— 5 417 420 443 
468 473 488 520 522— 3 534 601—4 

P a sy m  580 
Pa try ki 190 555 
P elp lin  187 494 499 541 553— 5 
P etersb u rg  478 
P ien iężn o  27 40 60 491 515 
P isz  560
P łock  541— 2 546— 7 
P ło ń sk  541 
P o d la sie  429 
P od ole  55 
P ólk o  468 
P o lk o w o  468
P o lsk a  19 22 54 59 75 80 84— 5 136 158 

162 177 188 199 204 212 214— 5 227 239 
245— 7 405 419 421 427— 8 430 436 441 
465— 70 474 478 491— 5 498— 501 505—6 
509— 12 514 518 525 531 537— 8 540— 6 
548 552 557 565 573 604— 5 608— 10 

P om eza n ia  18 20 48 50 
P om orska  W ieś 593 
P om orze  141
—  W sch od n ie  164 178— 9 
P o rtu g a lia  80 
P o w iś le  18 66
P o zn a ń  80 138 161 165 207 265 280 288 291 

321 376 420 428 467— 9 472— 6 481—4

486 542 546—7 551 554— 5 558—9 610 
P raga 520 
P ru ssia  zob. P rusy
P ru sy  8 18— 21 27 .38— 9 42 45 47— 8 54- 5 

59 01— 2 87 93 96—7 104 167 172 181 
198 512 569 583
K ró lew sk ie  38 43 55 511— 2 581 

-— K sią żęce  38 165
—  L itew sk ie  163
—  N ie m ie ck ie  163
-  W schod n ie  18 62 97 139 141 163 165— 7 

169 171— 2 174 176— 81 184 189 198 552 
554 556— 9 562 585

-  Z ach od n ie  62 162 164— 6 169 171 176 
178— 9 181 189 198 487 559

P rzem y śl 365 543 
P rzezm ark  593 
P rzyk op  555 
P szen n o  512 
P u ła w y  438

Q arqaf 388 
Q um ran 253— 4

R ad ostow o  185 
R a d zie jo w ice  486 
R ad zym in  468 488 
R adzyń  85 
R appcrsw il) 471 482 
R asząg 185
R atyzbon a 82— 3 257 556— 7 585 
R eden  zob. R adzyń  
R egen sb urg  zob. R atyzbona  
R en n es 601
R eszel 20 27 185— 6 190— 1 401 508 543 590 
R ostock  513 534 
R zesza zob. N iem cy  
R zeszów  543
R zym  28 63 71 75 78— 80 82— 6 89 257 269 

313 315 339 361 365 377— 8 381—2 384 
389— 90 392— 5 397—400 413 435 468 
471 473— 4 476 481 488— 9 494— 5 506 
513— 4 521 524 529 531 538 551 604 610

Sab a 428
S a k so n ia  9— 10 28 141 
S a lzb u rg  350 
S am b ia  18— 20 51 
S ard y k a  365 
Sęp op o l 27
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S ie d lce  543 
Siena  82
S k a jb o ty  190 192 555 
Sk a łk a  (K raków ) 471 
S k o lity  589
Ś lą sk  141 163 169 512 597
—  G órny 428
—  O polsk i 428 512 558 
S p ey er  506
S ta n y  Z jednoczone  A. P. 282 427 430 441
S ta w ig u d a  192
S to czek  588 592 595
S trasb u rg  181 506 601
S tr y jew o  185
S tu ttg a rt 99 137 152 257 313 408 604
Ś w ie c ie  512
Ś w ię ta  L ipka 27 555
śz ą b r u k  554
S zczy tn o  193 551 560
S zk larn ia  194
S z lezw ig  P ó łn ocn y  174
S zto k h o lm  468— 9
Sztu m  58
S zw a jca ria  605
S zw ecja  466 489
Sy b er ia  465 468 473
S y d n ey  410
S y n a j 254

T arn ów  424 444 
T olk m ick o  20 27 47 
T oronto  522
T oruń 21 38 40— 1 53 55 58 60 65 70 85 

466 468— 70 472— 3 475— 6 481 483 485 
489 495 507 511— 3 541 547 559 580 592 

T rzebcz 485 
T ü b in gen  zob. T yb in ga  
T uryn  365 
T u ryn g ia  141
T yb in ga  82 130 455— 6 459 463 534 607 
T ylża  163 
T yr 378

U k raina  378 
U lm  506 
U rb in o  78

W apnik 588
W arm ia 5— 6 18— 22 27 37 40 42 45— 8 50 

52 54—6 58— 62 65— 7 72— 5 78 81 83— 4 
87 92 141 161 163— 4 166— 7 170 174

177— 8 183— 6 188— 9 193 196 198— 9 
491 493— 5 502— 3 506 509 511 514— 8 
524— 5 527— 8 531 534 537 544 546— 7 
549— 55 557— 9 562— 3 565 569 579— 81 
583 586 588— 90 597 

W arszaw a 18 28 40 61 65— 7 69 137 140 
161 210 268 278 280 285 289 292 294 
311— 2 314— 6 318— 9 324 332 342 382 
405— 6 408 412 418 420 424— 5 427 430 
436 438 466 468 474 477 479— 80 485— 8 
552 560 565 588 605 613 615—6 

W artem bork  zob. B arczew o  
W aszyn gton  610 
W atyk an  86 377 
W aw el 469 
W aw roch y 194 
W ęgry 138 
W eim ar 525 
W ein heim  417 
W enecja  460 506 522 
W ersal 167— 8 
W estfa lia  551
W ied eń  62 80 349 407 412 442 494 538 

605— 6 608 
W ielb ark  196
W ielk op o lsk a  163 169 469 547 
W iesb ad en  87 
W iln o 478 
W isła , rzeka  512
W itten b erga  8 11 18 20 27— 8 30 39 48 66 

68 74 534
W ioch y  40 56— 7 63 78 82 371 466 468 483 

485 488— 9 513—4 517 523 529 534 
W ło cła w ek  545.—6 
W orm acja 12 30
W rocław  7 55 57 95 129 134 142 178 202 

214 419 422— 3 427 429 498 506 514 525 
545 547 550 556 593 605 

W schód 82 389 392— 3 396 399 402 
—  B lisk i 72
W ürzburg 257 259 265 337 608 
W ystruć 161 163

Z achód 138 380 399 444 621 
Z acisze  419 425 
Zadar 494 538 
Z akopane 217 
Z duny 468 488 
Ż m iąca 420 429— 30 
Z urych  534
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III. SK O R O W ID Z  R ZE C Z O W Y

B isk u p stw o  W arm iń sk ie  zob. D iecezja  
w arm iń sk a  

B ra ctw o  B ożego  C iała  581
—  K u rk o w e 581
— P iw o w a r ó w  w  E lb lągu  93 143 157— 8
—  św . A n n y  581 
C zas w o ln y  605— 8 
D iecezja  b ia łostock a  539
—  c h e łm iń sk a  21 541
— często ch o w sk a  538
—  d ro h iczy ń sk a  538
— gd ań sk a  539
— g n ieźn ień sk a  538
—  g o rzo w sk a  539
—  k a m ien ieck a  579
—  k a to w ick a  539
—  k ie le c k a  538
—  k o n sta n cjeń sk a  80
—  k o sza liń sk o -k o ło b rzesk a  538
—  k rak ow sk a  540
— łódzka 541
— ło m ży ń sk a  538
—  lu b a ezo w sk a  540
—  lu b elsk a  541
—  opolska 538
— p łocka 541— 2
—  pom ezań sk a  18— 9 41 54
— pozn ań sk a  542— 3
—  przem ysk a  543
—  sa m b ijsk ą  54
— sa n d o m iersk a  538
—  s ie d lec k a  543
— sz c ze c iń sk o -k a m ie ń sk a  538
—  tarn ow sk a  538
— w a rm iń sk a  5 18 45 47 50 161 172 491—  

—4 498—9 503 506—9 512 515— 6 530— 
— 1 534 543—4 550 553 563 579 581— 3 
599 611

—  w arsza w sk a  544
—  w ło c ła w sk a  545
— w r o c ła w sk a  545
D ru k i p o lsk ie  na W arm ii za la ta  1800— 

1939 (u zu p ełn ien ie) 549— 562
—  prasa 550
—  ro zp ra w y  551
—  u tw o ry  lite ra c k ie  551
—  pod ręczn ik i szk o ln e  552
—  lis ty  p a ster sk ie  553
—  d z ie łk a  a sc e ty c z n e  553

— śp iew n ik i 554
—  m o d litew n ik i i m o d litw y  555
—  sta tu ty  i leg ity m a cje  557
—  u lotk i prop agan d ow e 559 
E lbląg
—  k o śc ió ł N M P (dom in ik an ów ) 94 98 

154— 6 158
 św . M ik o ła ja  23 94 96 98— 100 102

. 141 152 158 404 507— 8 512 527 544 594 
E n cyk lop ed ia  K a to lick a  009— 12 
F orm acja  k a p ła ń sk a  204 207— 8 211 213 

219 223 233 235 239—4 i  246 
G erm an izacja  w  sz k o ln ic tw ie  W arm ii 

i M azur 163 165— 6 172— 6 185 188 199 
In w en tarz  ruchom ych  za b y tk ó w  sztu k i  

k o śc ie ln ej w  d iecezji w a rm iń sk ie j  
579—99

—  Dom  b isk u p i 58J
— K uria B isk u p ia  586
— W a rm iń sk ie  S em in a r iu m  D u ch o w n e  

591
K apitu ła  K ated ra ln a  W arm iń ska  24 38 41 

49 53— 5 58— 64 66 72 74 77 90— 2 204 
486 491— 5 497— 8 502— 3 506 509— 10 
512— 8 531 534 537 546—8 579 581— 2

—  K oleg iack ą  D ob ro m iejsk a  21 41 494 
510 596 598

K aplica  J ero zo lim sk a  w  O lszty n ie  563— 
— 77 580

K o n trefo rm a cy jn e  p ism a p o lem iczn e  
zw ią za n e  ze  śro d o w isk iem  w a r m iń 
sk im  6 45 

K op ern ik
—  a w a rm iń sk ie  śro d o w isk o  k o śc ie ln e  

53— 77 517
 Ł. W atzen rod e 54— 8 517

 T. G ise  66— 71
:-------- J. D a n ty szek  71— 7
—  a rzy m sk i krąg k o śc ie ln y  77— 89 517 

 P a w ła  z M iddelburga w p ły w  na
p o w sta n ie  Da r e v o lu t io n ib u s  77— 81

 J. A. W idm anstad  propagatorem
idei K op ern ik a  81— 3 516 531— 2 

—  M. S ch o n b erg  z w o len n ik iem  p u 
b lik a cji De re v o lu t io n ib u s  84—7 531

 P a w e ł TIT w o b ec  teorii K opern ik a
87— 9 517 529 531

—  K apitu ła  K ated ra ln a  W arm iń ska  m e
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cen a sem  d z ia ła ln o śc i n a u k o w ej K o 
p ern ika  59— 66 530— 1 534

—  k o resp on d en cja  I. P o lk o w sk ieg o  z 
J. I. K ra szew sk im  465— 89

—  K ośció ł w o b ec  De re v o lu t io n ib u s  77—  
92 517— 8 529— 35

—  m y śl ch rześc ija ń sk a  w czasach  K o 
pernika 519— 25

—  obchody 40 0 -lec ia  urodzin  465— 89
—  —  50 0 -lec ia  urodzin  w  d iecezji w a r 
m iń sk iej 491— 510 538 543— 4
------------- w  d iecezjach  P o lsk i 537— 48
—  życie  i d z ia ła ln o ść  54—77 511-—8 527—9 
K rzyżacy  18—9 38 47 55— 6 64 84— 5 498

506 511 515 569 579— 80 
K u l t u r k a m p f  161— 99 465
—  a szk o ln ic tw o  na W arm ii i M azurach  

161— 99
—  w  p ro w in cji H an ow er 164 168
D e B ras — ży cie  i d z ia ła ln o ść  601— 4 
L ogion  J 1,51 249— 307
—  a n io ło w ie  249— 68
—  S y n  C zło w ieczy  268— 96
—  in terp reta cja  lo g io n u  296—307 
L u teran izm  8 30 
M etod olog ia  filo zo fii 613— 9 
M oltm an na .T. pogląd y  te o lo g icz n o -m o -  
ra ln e  455— 64
N ie w o ln ic tw o  w  św ie t le  p ism  św . H ie 

ronim a 309— 74
—  w  C esa rstw ie  R zym sk im  311— 24
—  w o ln o ść  osob ista  i n ie w o la  324— 37
—  praca n iew o ln icza  337— 49
— rodzina n iew o ln icza  349— 59
—  n a d zw y cza jn e  fu n k cje  n ie w o ln ik ó w  

360—72
O łtarz cechu  p iw o w a ró w  w  k o śc ie le  św . 

M ikołaja  w  E lb lągu  93— 159
—  stan  badań i h istoria  o b iek tu  94— 100
—  opis in w en ta ry za cy jn y  100— 24
—  a n a liza  fo rm a ln o -p la sty czn a  125— 34
—  treśc i id eo w e  134— 44
—  a n a liza  s ty lo w o -p o ró w n a w c z a  144— 57
—  w p ły w  tw ó rczośc i A. D ü rera  144— 51 
O rd ynacja  k rajow a  z 22 1X 1526 r. 24
—  szk o ln a  z 1845 r. 178 

P a tr ia rch o w ie  w sch o d n i 375— 403
—  p a tr iarch at se d e  v a c a n te  i jego  a d m i

n istra tor  376— 84
—  proced ura  w yb oru  p a tr iarch y  384— 9

—  czy n n o śc i p o w yb orcze  390— 400
—  w n io sek  de  lege  c o n d e n d a  400—2 
P ra k ty k i d u szp a stersk ie  a lu m n ó w  W SD

w  O lszty n ie  201— 47
—  w sk a za n ia  K ośc io ła  203— 14
— stan  prak tyk  w  W SD  214— 39
—  p o stu la ty  239— 45
P rak tyk i r e lig ijn e  rodziny 419— 24 
P ro b lem a ty k a  De e x o r t v  h eres is  Iv th e -  

ran e  5— 52
—  w y stą p ien ie  M. L utra  27— 30
—  d ok tryn a  lu tera ń sk ą  30—33
—  obrona E razm a z R otterd am u 33— 7
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